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Nr. 1. Frysztaf, dnia 5. Stycznia 1901 r. Rocznik V.
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
— — - M Wychodzi każdej soboty. —_r=

K gvoju nowego wielju.
Od narodzenia się Dzieciątka Jezus w stajence 

betleomskiej minęło wieków 19!
W tegoroczną noc Sylwestrową skończył 

się wiek XIX. i nastał wiek nowy, wiek XX.
Nie zmieniło się nic w tej przełomowej chwili, 

nie zaszło nigdzie hic nadzwyczajnego, tylko czas- 
twórca i czas-niszczyciel, zapisawszy jedną księgę 
dziejów, zamknął ją i schował do archiwum świata 
i rozpoczął pisać w nowej księdze.

Ciekawe są to dzieje i pouczające! Nie zło­
rzeczyć nam na nie, ani błogosławić. Takie były, 
jakiemi być musiały. M.ały w sobie wiele smutku, 
wiele boleści, ale przyniosły także dużo rzeczy 
dobrych i pożytecznych i przekonały nas, że ludz­
kość wciąż kroczy naprzód ku dobru, prawdzie 
i pięknu.

Wiek XIX. był wykonawcą testamentu re- 
wolucyi francuskiej i przeprowadził zupełne uwol­
nienie ludu wiejskiego z poddaństwa i pańszczyzny, 
które chłopa trzymały w więzach ciemnoty i 
upodlenia.

Wiek XIX. na polu techniczueni i przemysło- 
wem poczynił niezliczone a wspaniałe zdobycze, 
które nadały zupełnie odmienny kształt krajom i 
społeczeństwom ludzkim.

Wynalazki te i odkrycia przysposobiły ludz­
kość do wyższego, lepszego sposobu życia i wy­
tworzyły niezwalczony popęd do ciągłego dosko­
nalenia się lia wszystkich polach.

Wiek XIX. rozwinął wprawdzie do nadzwy­
czajnych rozmiarów kapitalizm, ale zarazem dał 
hasło robotniczym rzeszom, przezeń wyzyskiwa­
nym. do organizowania się i zmusił je do walcze­
nia o swoją przyszłość, o lepszą przyszłość ludz­
kości całej.

Wiek XIX. jest piastunem idei narodowej — 
w wiekach poprzednich nie znano narodowości — 
wiek XIX. uznał zasadę, że każda narodowość 
ma prawo do odrębnego, niezależnego bytu, ale 
nie zdążył już wywalczyć tego prawa dla wszystkich.

Nie zdążył tego wywalczyć dla Polski, dla 
której był wiekiem niewoli, trzykrotnie krwią 
obficie zlewanej.

Tu największa jego wina...
Nie tylko nie uwolnił Polski z potrójnych 

kajdan, ale pozwolił przez całe swe trwanie znę­
cać się nad nią, aż do chwili ostatniej.

Polski nie wskrzesił, jako państwa, ale za to 
lud polski z wielkiego letargu wzbudził, rzekłszy 
do niego: „Ucz się, pracuj nad sobą i walcz, a 
Polskę swoją własną, ludową — zdobędziesz sam !"

I lud polski usłuchał tego głosu...
Wiek XIX. w drugiej połowie swego żywota 

spłodził z reakcyą największą klęskę naszych 
czasów — pokój zbrojny, który wkrótce stał się 
wampirem, wysysającym z ludów ostatnie soki 
żywotne.

Takim był wiek XIX. Zdziałał wiele, ale 
jak każdy z jego poprzedników, nie załatwił 
wszystkiego i zszedł do grobu, pozostawiając swemu 
następcy rozwiązanie wielu spraw piekących i 
dalszą pracę nad rozwojem ludzkości.

Wiek XfX., jak każde niemowlę, dużo na­
dziei rokuje. Dużo po nim oczekiwać i więcej wy­
magać można i należy, aniżeli od jego poprzed­
nika. Nauka, technika i przemysł stoją przed 
nim otworem. Dokonać w nich może cudów.

My od niego wymagamy spełnienia dwóch 
I zadań: Zmartwychwstania Polski ludowej, wolnej 

i niepodległej i zupełnego wyzwolenia się klasy ro­
botniczej z pęt kapitalistycznych.

Jeśli tylko tego dokona, dokona wiele.
A dokonać może i więcej.

TELEGRAM!
Cieszyn, d. 3. stycznia, godz. 6 wieczorem.
C'ingr wybrany 342 glosami.

Sztwiertnia 219 głosów.

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Korespondenci'«.
Z Orłowej. Niedawno były u nas wybory 

do Wydziału gminnego. Ponieważ nie było u nas 
żadnej organizacyi, ani jedności wśród obywateli, 
— zwyciężyła przeto agitacya czesko-żydowsk? a 
ogłupieni wyborcy wybrali sobie wilków na pa­
sterzy, co ich samych teraz gryźć będą. Błogosła­
wione skutki panowania „zlatých panów“ i „zro­
bionych Czechów“ u nas już się okazują, bo oto 
zaraz na pierwszein posiedzeniu rzucili się na nasz 
nibyto jeszcze polski urząd pocztowy, w którym 
cały personal dyszy nienawiścią do polskości a 
tylko rzadko kiedy z musu wydaje polskie druki 
obywatelom, wyraźnie się o to upominającym. 
I tak gryzie prawdopodobnie tych „zlatých pa­
nów“ polska nazWa naszej gminy na pieczątce 
pocztowej i obcięliby zatracić • ów ostatni urzędo- 
wo-polski charakter naszej gminy i zrobić z naszej 
Orłowej — „Orlovou“. Uchwalili też na wniosek 
jednego „zrobionego Czecha“, żeby wnieść do dy­
rekcji poczt podanie o zmianę polskiej nazwy 
naszej gminy na czeską. My im musimy jednak 
powiedzieć, że gmina nasza była od wieków polską 
i tak jest dotąd. Nim przypadła nasza gmina pod 
zarząd klasztoru Bronowskiego w Czechach — 
tylko polskie kazania odbywały się u nas, a cho­
ciaż potem czescy księża przyszli, — to rozu­
mniejsi z nich uczyli się po polsku i po polsku 
też odprawiali nabożeństwa, bo poznali, że lud 
miejscowy nie rozumie po czesku. Dopiero 
w ostatiiich latach zaczęli u nas księża prowadzić 
na gwałt politykę częchizatorską, a mimo to, że 
w szkole i w kościele uczą po czesku — lud się 
nie zczechizował, ’ lecz dotąd mówi po polsku na 
przekór swoim opiekunom. Czy takie postępowa­
nie jest chrześciańskie ? Czy wolno nadużywać 
religii dla celów politycznych?! Jak lud ma być 
religijny, jeśli tę swoją wiarę widzi sponiewiera­
ną i używaną za narzędzie ao wynaradawiania? 
A najgorsi w tej robocie są wyrodki z pośród 
naszego ludu, tak zwani „zrobieni Czesi“. Od 
„zrobionego Czecha“ wyszedł też ów hauiebny 
wniosek co do nazwy gminy. Dziwi nas tylko, jak 
się ten wielki „zrobiony Czech“ u nas nie wstydzi 
nazywać „Gwoźdź“? Kiedy mu już tak polska 
nazwa naszej gminy zawadza, dlaczegóż i on nie 
zamieni swojego polskiego nazwiska na czeskiego 
„Hřebika“? Czyż to nie hańba? A więc niech 
żyje czesko-polsKa zgoda i nasi serdeczni bracia 
Czesi!?... Nie dajmy się, a żądajmy wszyscy i 
zawsze tylko polskich druków na poczcie a 
czeskich nie przyjmujmy, bo oni potem powiadają, 
że tu Polaków niema i polskich druków poczto­
wych u nas nie trzeba. Orłowianin.

Micliałkowice. Gmina Michałkowice licząca 
przeszło 5.000 ludności, z której większą połowę 
stanowi napływowa ludność polska z Galicyi, ma 
obecnie 3 klasową niemiecką a 5 klasową czeską 
szkołę gminną, w której dzieci polskie na Cze­

chów się przerabiają, bo niemiecka szkoła jest dla 
dzieci naszych mniej szkodliwą, gdyż nie tak łatwo 
się zgermanizują i zachowają w potocznej mowie 
język rodziców. Niemiecka szkoła służy więcej dla 
licznej tu osiadłej ludności żydowskiej i dia kilku 
rodzin niemieckich. W tych stosunkach dążyła tu­
tejsza ludność polska do uzyskania szkoły z pol­
skim językiem wykładowym i w tym celu wniosła 
z początkiem lutego 1900 r. podanie do Rady 
gminnej opatrzone blizko 100 podpisami, domaga­
jąc się w niem nap ki języka polskiego. Rada gmin­
na uznając słuszność wywodów podanych w prośbie 
załatwiła ją z końcem lutego dosyć przychylnie. 
Słuszna ta i chwalebna uchwała niepodobała się 
jednak „złemu duchowi“ tutejszej gminy, który 
potrafił spowodować, że zamiast uchwałę przedło­
żyć c. k Starostwu we Frysztacie i Radzie 
szkolnej okręgowej, zarzucono ją między aktami 
w gminie. Ludność tutejsza ciesząc się myślą 
powstania polskiej szkoły, oczekiwała cierpliwie 
dalszych dochodzeń ze strony c. k. Starostwa. 
Gdy wreszcie marzec i kwiecień a nawet maj do 
połowy minęły, udali się wysłańcy zniecierpli­
wionej ludności polskiej do p. starosty z prośbą 
o przyspieszenie tej sprawy. Ku niemałemu ździ- 
wieniu deputacy. wyjaśnił p. starosta, że nic po­
dobnego do starostwa nie wpłynęło! ^-"^ńciwszy 
do domu upominali się Polacy w uj 
nym załatwienia wniesionej pn 
prośbę odszukano, posłano ją do c. 
które przedłożyło ją c. k. Radzie s
wej w Opawie, gdzie wskutek różnych powouow, 
kilka miesięcy się przeleżała nim zatwierdzoną 
została. Tymczasem rozpoczął się rok szkolny i 
ów „zły duch“ pilnie latał, jak opętany, między 
ludnością polską i straszył ją, że muszą dzieci po­
syłać do szkoły czeskiej, bo polskiej niema a 
dzieci we wieku do szkeły obowiązanym muszą 
uczęszczać a ponieważ zaś obecnie wydanem zo 
stało hasło „zgody polsko-czeskiej“ więc uzieci 
polskie muszą do szkoły czeskiej być zapisane. Tym 
sposobem zebrał ów „zły duch“ dusyć pokaźną 
liczbę dzieci polskich, ao szkoły czeskiej. Czechów 
w tutejszej gminie mógłby na palcach policzyć, 
przeto zganiać muszą Cześ; dziatki polskie do 
swojej szkoły. Nareszcie nadchodzi w listopadzie 
zezwolenie od c. k. Rady szkolnej na otwarcie 
szkoły polskiej i już zdawało się, że jesteśmy u 
brzegu ! Tymczasem „zły duch“, który widział całą 
gminę i polską ludność zczechizowaną, on który 
żądał przybudowania dwóch klas, by „ditky“ 
w szkole czeskiej pomieścić, wywiera wpływ na 
obecnego przełożonego gminy p. Galiczaka, który 
dążności Polaków udaremnia pod pozorem, że nie­
ma odpowiedniego lokalu dla pomieszczenia szkoły 
polskiej, co jednak jest nieprawdą. On ani o ławki 
ani o inne urządzenia do szkoły potrzebne się 
nie stara, nawet o sprowadzeniu nauczyciela ani 
nie myśli, lecz chełpi się tem, że mimo nakazu 
c. k. Starostwa, jak długo on przełożonym gminy
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Wiadomości ze świata.
Na podstawie § 14. ogłoszono rozporządze­

nie cesarskie, tyczące się prowizoryum budżeto­
wego za I. półrocze 1901 r., co dowodzi, że rząd 
me spodziewa sir, aby nowy parlament był spo- 
s<>b..y do jakiejkolwiek roboty dodatniej. Jedno- 
c: śnie wydano pięć innych rozporządzeń w spra­
wach ekonomicznych.

ędzie, szkoła polska u nas nie powstanie ! Rząd 
' względnie Rada szkolną krajowa poleciła 

c. k. btarostwu, ale ponieważ p. Galiczakowi w Mi­
łkowicach założenie polskiej szkoły się nie po- 

o a,. przeto szkoła polska dotychczas jest nie 
otwartą. Spodziewamy się, że władze z kolnę 
nr tym1 ^SMzie energiczne poczynią kroki, aby 
— i ' laskiego w ten sposób nie deptáno.

‘ v końcu zaznaczyć jeszcze musimy, że ów p. 
^aiiczak, obecnym był na zebraniu przedwyb..r- 
zem w Cieszynie, zwołanem przez polskich posłów 

sejmowych i hiechał się wybrać nawet do komi- 
o u centralnego. To rzecz niesłychana, aby czło- 

„ \ i który jest otwartym wrogiem założenia 
22 , szkoły} odgrywał w Cieszynie rolę męża

, zautania polskiego stronnictwa. Cóż to za charakter?
astępnego razu wskażemy palcem na niego, aby 

członkowie komitetu poznali tego człowieka, od 
Którego czegoś podobnego nigdy się nie spodzie­
waliśmy.

. Chybi. Dotychczas inyśleliśmy, że dr. Kreisel 
2le Jest takim wrogiem ludu, jak go opisywano, 
am kiedy słyszałem go u nas la zebraniu liczą- 
czem aż 26 słuchaczów przemawiającego, przeko- 

aiem się, że on „saframencko ćmi“ tym ludziom.
z,z?lem Przemawiał, jak opłakany jest ten 

T (tak każdy faryzeusz mówi) i że on 
z pomocą, jak tylko zostanie posłem, 
'ostara się, aby w każdej gminie 

kościoły. Następnie postara się o to,
i .. i x‘ ~ P°życzek płacili 2 procenta, bo 
. kasy zaliczkowe są ruiną dla chłopów. Dziwię 

a1?’. jak może prawnik takie niedorzeczności mó- 
vic, skoro każdemu przecież wiadomo, że stopa 

procentowa zależy od stosunków ekonomicznych, 
w Jakich dotyczący kraj się znajduje i nie może 
-aiezeć od woli choćby wszystkich posłów, ile ich 

w parlamencie się znajduje. Szkoda, że dr. Kreisel 
obiecywał słuchaczom, że jak zostanie posłem, 

Jogo wyborcy wcale umierać nie będą, lecz wprost 
po aiabmie do nieba się dostaną. Do treści jego 
i • i \ æaby i ^a obiecanka bardzo się nadała, 
użalał się też p. kandydat, że niewiele z dyet po­
selskich zaoszczędzi, bo ks. Świeży, który bardzo 
zyi oszczędnie, oszczędził dziennie tylko 3 złr.!... 
(Skąd on to wiedzieć może?) Ciętą odprawę dał 
i" nauczyciel, p. Krupa, który zaznaczył, że jego 

mowy me można brać poważnie, bo są to proste 
„lary-fary“.

Przewidywania polityczne. Na wypadek 
ponownej niezdolności do obrad Izby poselskiej, 
w wyższych sferach rządowych przewiduj! ko­
nieczność rozszerzenia atrybucyi Izby panów, która 
w takim razie zamieniłaby się w Radę stanu i 
jako taka dokonałaby zmiany konstytucji.

Krach berliński’ z powodu wykrytych na­
dużyć i kradzieży w bankach przybrał ogromne 
rozmiary. W jednym z zagrożonych banków oka­
zał się brak 42 milionów marek, w innych zano­
si się na to samo. Pomiędzy uwięzionymi znajduje 
się radca handlowy Sanden, który dotąd uchodził 
za najzacniejszego obywatela i znany był po­
wszechnie z nadzwyczajnej pobożno­
ści. (Co na to powie dr. Kreisel ? Przyp. zecera). 
Mnóstwo ludzi, którzy pov ierzyli swoje oszczędno­
ści tym bankom, zostało zrujnowanych. Straciła 
także kilkadziesiąt tysięcy i cesarzowa, ale oczy­
wiście ta będzie miała czem łzy obetrzeć. Wsku­
tek tego krachu papiery na giełdach spadają i 
■■oraz to nowe firmy ogłaszają niewypłacalność. 
Te same wieści dochodzą z Wiednia, Londynu itd. 
Podobne wypadki coraz częściej zachodzą i stwier­
dzają tylko to, że rozbój kapitalistyczny docho­
dzi już do szczytu. Gazety polakożercze, które 
parę lat temu z powodu nadużyć w Galicyjskiej 
Kasie oszczędności, tak się naigrawały z „pol­
skiej gospodarki“, mają teraz dość powodów bia­
dać nad pruską gospodarką.

Cesarz niemiecki obecnie bywa tak strze­
żony, jak car rosyjski. Podczas niedawnego po­
grzebu marszałka Blumentala, policya i żandar­
mi bjli ustawień* w szpaler na sposób rosyjski tj. 
twarzą do publiczności, aby nie dopuścić do 
żadnego zamachu. Czy nie byłoby lepiej abdyko- 
wać, aniżeli żyć pod taką grozą? Ale widocznie 
panowanie jest zbyt słodkiem...

Władze graniczne pruskie wydaj» nowe 
rozporządzenia, mające na celu zatamować przy­
pływ robotnika z Galicyi do Prus. W Prusach 
będzie wolno pracować robotnikom z Galicyi tylko 
. .1’ kwietnia do 15. giudnia. Robotników ga­

licyjskich nie będzie wolno zajmować wewnątrz 
domów. Zniżenie taryfy kolejowej dla tych robotni­
ków w Niemczech będzie zniesionem.

Nowe zwycięstwo socyalistów niemiec­
kich. W księstwie Lippe przy wyborach ściślej­
szych do sejmu z kury i najniżej opodatkowanych 
zostało wybranych trzech posłów socyalno-demo- 
kratycznych. Są to pierwsi posłowie socyalno-de- 
mokratyczni w sejmie tego księstwa.

jourowie coraz bardziej zagrażają Anglikom 
w kolonii przylądkowej. W ostatnim czasie od­
nieśli kilka zwycięstw i siły ich wzrosły do 5000 
rnzi. Wobec tego powodzenia nadzieje Burów od­

żyły na nowo. Brat głównego wodza Burów, któ­
ry obecnie jedzie do Holandyi, utrzymuje, że woj­
na obecna skończyć się musi zabraniem nrzez 
Burów całej kolonii przylądkowej czyli Kaplandu, 
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jeżeli Anglicy nie zawrą prędko pokoju i nie 
uznają niezawisłości Transwaalu i Oranii. Anglia 
tymczasem szykuje się do wspaniałego przyjęcia 
marszałka Robertsa, byłego głównodowodzącego...

Chiny. Rząd chiński według jednych depesz 
przyjmuje warunki pokoju w całości bez żadnej 
zmiany, według innych nie zgadza się na zniesie­
nie fortów w Taku i na stałe załogi europejskie 
przy poselstwach. Gdzie tedy prawda? Ciągle jest 
coś niejasnego. Morderca ambasadora niemieckiego, 
nazwiskiem Enhai, został z wyroku rządu chiń­
skiego ścięty na tern samem miejscu, gdzie zginął 
Ketteler. Sprawiedliwości więc stało się zadość...

Wiadomości różne.
Wybory z V. kuryi. Posłem z V. kuryi 

wybrany zatem kandydat partyi socyalno-demo- 
kratycznej, Piotr Cingr, którego i nasze pismo po­
pierało z pobudek dostatecznie uzasadnionych. 
Nie ulega wątpliwości, że bez naszego poparcia 
wybór jego byłby wątpliwym. Wynik wyboru tego­
rocznego przekonywa nas o tern. We Frysztacie 
Cingr otrzymał teraz głosów 143 (w r. 1897 — 
136), Schröder 13 gł., Sztwiertnia 8 gł., Cienciała 
5 gł. ! Przy pierwszem głosowaniu obecnie otrzy­
mali: Cingr 247 gł., Sztwiertnia 197 gł., Schrö­
der 138 gł., Cienciała 16(1!). Ponieważ głosowało 
589 wyborców, nikt zatem nie otrzymał bezwzglę­
dnej większości, zarządzono więc głosowanie ści­
ślejsze, między Cingrem i Sztwiertnią. Cingrowi 
przybyło głosów 95, Sztwiertni tylko 22, zatem 
zwyciężył Cingr. Należy zaznaczyć, że wyborcy 
doskonale spełnili swój obowiązek, ponieważ przy 
wyborze ściślejszym głosów oddano zaledwie o 28 
mniej, aniżeli przy wyborze pierwszym.

Dla nieszczęśliwego złożyli na nasze ręce; 
Jan Heczko, nauczyciel w Koszarzyskach 4 kor.; 
Henryk Giełdanowski, c. k. notaryusz we Fry­
sztacie 5 kor. ; Henryk Paździora, nauczyciel w 
Stonawie 1 kor. Razem 10 kor. (Ogólna suma 
179 kor.)

Ostatnie dwa numera naszego pisma zo­
stały znacznie spóźnione, za co Szan. Czytelników 
przepraszamy. Spóźnienie numeru 52. nastąpiło 
z powodu świąt, zaś spóźnienie 53. z powodu kon­
fiskaty, która nastąpiła wtenczas, kiedy już prawie 
wszystkie egzemplarzy znajdowały się na poczcie.

Pana Jana Wantułę z Ustronia przepra­
szamy najmocniej, żeśmy nie mogli umieścić jego 
korespondencyi, która w drodze z Frysztata do 
Ostrawy zaginęła.

Frysztat. W kuryi miejskiej Cieszyn-Frydek- 
Bogumin itd. mamy obecnie aż 4 kandydatów. 
W ostatnim czasie zgłosił swoją kandydaturę so- 
cyalista p. Zimermann z Oder. U nas robotnicy 
oddają swoje głosy w przeważnej części na p. 
Zimermanna, zaś Polacy i Czesi, niezgadzający

się na program socyalistów, głosować będą na p. 
Ferdynanda Reslera z Frýdku. Wzywamy oby­
wateli miejskich, żeby przy wyborach dnia 11. 
stycznia liczny udział wzięli, bo tylko w ten spo­
sób będziemy mogli spowodować upadek dr. Demla, 
naszego największego wroga.

Piotrowice. Zarząd Kasy chorych fabryki 
sodowej w Piotrowicach zamianował na ostatniem 
posiedzeniu dra Kłuszyńskiego swym lekarzem. 
Dr. Mahrer z Frysztata, który był dotychczas le­
karzem owej fabryki, wykonywać będzie swą czyn­
ność jeszcze do 31. marca 1901.

Olbrachcice. Dla wydalonych z pracy, a mia­
nowicie dla Józefa Bystronia i Wojciecha Brożka 
złożyli górnicy ze szybu Karola i Jana w Karwi­
nie 41 kor. 14 hal. Od kilkunastu członków od­
działu II. „Jedności“ w Dąbrowej otrzymali 3 kor. 
30 hal. Za wsparcia te składamy ofiarodawcom 
najserdeczniejsze podziękowanie. Józef Bystroń.

Zebrzydowice. Tutejszy oddział „Jedności“ 
rozwija się bardzo dobrze. Członków liczy dziś 
przeszło 70. Obecnie zamierza „Jedność“ założyć 
tutaj konsum, który świetne widoki mieć może. 
Akcya przygotowawcza rozpocznie się po Nowym 
Roku.

Cieszyn. Pan Schröder, kandydujący z kuryi 
V., jest osobistością na Ślązku wcale nieznana- 
Z rolników znają go tylko ci, którzy widzieli go 
zbierającego grzyby. Ażeby zostać „popularnym“, 
wysłał on do wszystkich wyborców z V. kuryi 
odbitki swojej fotografii. Szczególnie w stronach 
węglarskich śmieją się z niego robotnicy i powia­
dają, że jeżeli w ten sposób chciałby się zapoznać 
z ludem, w takim razie jest on bardzo lichym
filozofem.

Pan Viktor, który do Cieszyna ze swym 
cyrkiem przybył, nie chce widocznie, ażeby do 
niego i Polacy chodzili, gdyż rozlepia tylko nie­
mieckie afisze.

Ze sprawozdania Macierzy szkolnej dla ks. 
cieszyńskiego za czas 15. września r. 1899 do 15. 
września 1900 r. wyjmujemy następujące szczegóły.

Dochody „Macierzy“ na utrzymanie i budów* 
gimnazyum wynoszą w r. 1899/1900 58.479 kor. 
(halerze wszędzie opuszczamy), mianowicie : z 
wkładek członków zwyczajnych 948 kor., z wkła­
dek założycieli 4.561 kor. ; z darów, składek, za­
pisów 19.634 kor. ; z subwencyi rządowej 16.000 
kor, z odsetek 4.413 kor. ; z opłat szkolnych 5.308 
kor.; z innych dochodów 38 kor., z prenumeraty 
„Posła“ 35 kor.; na budowę gimnazyum 7.538 kor 
Oprócz tego na fundusz stypendyjny wpłynęło 2.174 
kor.; na szkołę ludową 13.634 kor.; na semina- 
ryum polskie 144 kor.; na ochronkę polską 101 
kor. ; na bursę 80 kor. ; fundusz sierot śp. Ostro­
wskiego wzrósł o 207 kor. ; fundacye czernicho­
wskich profesorów o 30 kor., wszystkie dochody 
„Macierzy“ wynoszą więc pokaźną cyfrę 74.852 
kor. Dodać należy, że w Żytomierzu zmarł w roku 
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zeszłym śp. Dyonizy Strzelecki, który zapisał cały 
swój majątek, wynoszący 22.000 rubli na rzecz 
Kasy Mianowskiego w Warszawie, Akademii 
Umiejętności w Krakowie i gimnazyum polskiego 
w Cieszynie w równych częściach.

Wydatki wynikające z utrzymania gimnazyum 
wynoszą w ostatnim roku szkolnym kwotę 57.455 
kor., mianowicie : płace profesorów 43.283 kor. ; 
sprzęty i urządzenie 551 kor.; środki naukowe 
3-992 kor. ; inne wydatki 2,409 kor., czynsze 6.417 
kor., pensy a dla sierót śp. Ostrowskiego 800 kor. 
Oprócz tego na stypendya i czesne dla biednych 
uczniów wydano 10.841 kor., na szkołę ludową 
9.130 kor. ; na opłaty pocztowe 563 kor., na druki 
dla „Macierzy“ 642 kor., na inne wydatki nie- 
gimnazyalne 1.458 kor. i na zakupno budynku 
gimuazyalnego 14.000 kor. Wszystkie wydatki 
Wynoszą 94.090 kor., w czem się jednak mieści 
14.000 kor. zaliczki danej na zakupno budynku 
gimuazyalnego, właściwe więc wydatki wynoszą 
80.090 kor., tj. o 5.238 kor. więcej niż dochody, 
o tyle też zmniejszył się fundusz „Macierzy“, wy­
noszący przed rokiem 165.530 kor., a w połowie 
września 1900 r. 160.292 kor.

Ponieważ „Macierz“ udzieliła zapomóg dla 
biednych uczniów w kwocie 10.841 kor., a otrzy­
mała na ten cel tylko 2.174 kor., więc różnicę 
w kwocie 8.667 kor. pokryła „Macierz“ z ogólnych 
swoich funduszów.

Wydatki na utrzymanie gimnazyum wynosiły: 
w roku 1895/6  31.669 kor.
W roku 1896/7  33.665 kor. 
W roku 1887/8  38.411 kor. 
w roku 1898/9  53.086 kor. 
w roku 1899/1900 . . . 57.455 kor.

Razem . 214.286 kor.
„Macierz“ ma obecnie członków honorowych 

11, wieczystych 281, zwyczajnych 820, razem 
Wszystkich członków 1.112.

Bogumiu. Notatka umieszczona swego czasu 
w naszem piśmie odniosła pożądany skutek. Pan 
Władysław Prażmowski wywiesił jeszcze w ubie­
głym roku i polską firmę. O to nam się tylko roz­
chodziło, nie zaś o szkodzenie jemu. Obowiązkiem 
naszym, jakoteż każdego Polaka jest zresztą 
wspierać swoich. Tak robiliśmy dotąd, tak też i 
nadal postępować będziemy. Niegodziwcem musie- 
łibyśmy zaś nazwać tego, któryby nie wypełniał tego 
swojego obowiązku i popierałby cudzoziemca tam, 
gdzie rodacy nasi częstokroć lepiej obsłużyć mo­
gą. Wobec takiego stanu rzeczy cofamy wszelkie 
zarzuty, przeciw p. Prażmowskiemu podniesione.

Czech uciekinier. W Boguminie na dw. 
osiedlił się przed kilku laty fryzyer, niejaki p. 
Svoboda. Był on nietylko fryzyerem, lecz także i 
agentem automatów i bicyklów. Otóż ten p. Svo­
boda dał w dzień Sylwestra drapaka, wypoży­

czywszy sobie kilkaset złotych od różnych urzę­
dowych osób, w szczególności od sekretarza gmin­
nego p. Rychtera, od naczelnika poficyi p. Stei- 
nera, od p. Brosza i innych. Do poszkodowanych 
należy także i polieyant p. Wróbel, który zaoszczę­
dziwszy jakiś grosz, chciał p. Svobodzie pomódz, 
co ten odpłacił grubą niewdzięcznością. Svoboda 
cieszył się zaufaniem swych znajomych, dlatego 
też ucieczka jego wywarła w naszej miejscowo­
ści wielkie wrażenie.

Teatr. Oddział Tow. „Jedność“ w Boguminie 
na dworcu urządza w niedzielę, dnia 6. stycznia 
1901 „Przedstawienie amatorskie“. Odegrane zo­
staną sztuki : „Nic bez przyczyny“, tłomaczenie 
z francuskiego i „Akademik czyli ofiara za oj­
czyznę“, Zdziarskiego. O liczny udział uprasza

Wydział.
Nowy oddział „Jedności“. Dnia 13. stycznia 

1901 odbędzie się u p. Lembergera w Skrzecze­
niu otwarcie oddziału tow. „Jedność“ o godz. 3 
popołudniu. Po otwarciu odbędzie się przedsta­
wienie teatralne. O liczny udział upraszają

Założyciele.
Michałkowice. Kółko amatorskie z Bogumi- 

na-dw. urządziło u nas „Zabawę Sylwestrową“, 
która się dobrze udała. Publiczność zebrała się 
gromadnie, pomimo, iż Czesi też urządzali zabawy. 
Odegrane sztuki „Papugi naszej babuni“ i „Wer­
bel domowy“ bardzo się podobały. Szkoda tylko, 
iż nasza „Czytelnia“ tak rzadko podobne przed­
stawienia urządza. Kółku amatorskiemu z Bogu- 
inina, które nie zważając na trudy i mozoły „Czy­
telnię“ tym razem wyręczyło, składamy niniejszem 
najserdeczniejsze podziękowanie, jak również i p. 
Słowikowi, za kierownictwo przy muzyce.

Kilku widzów.
Podrożenie mleka. Rolnicy z kilkunastu 

gmin na zgromadzeniu odbytem w Racimowie 
w d. 27. grudnia 1901 przyjęli jednomyślnie na­
stępującą rezolucyę: „Wobec niepomyślnych sto­
sunków ekonomicznych zgromadzeni postanowili 
od 1. stycznia 1901 r. podnieść ceny mleka w spo­
sób następujący: 1 litr mleka w miejscowościach 
przemysłowych sprzedawać po 20 hal. a w miej­
scach odległych po 18 hal. Mleko kwaśne i ser­
watkę po 12 hal. Ceny te ważne są przez cały 
rok. Zebrani wzywają wszystkich właścicieli go­
spodarstw mlecznych, aby się do tej uchwały przy­
łączyli“. — Mleko z komory cieszyńskiej podro­
żało także o 2 hal. na litrze w porównaniu z po- 
przedniemi cenami.

W Galicyi zawarty został sojusz pomiędzy 
stronnictwem ludowem a Stojałowczykami, celem 
wspólnego zwalczania partyi szlachecko-stańczy- 
kowskiej. Każde ze stronnictw zachowuje odrębną 
swoją organizacyę, łącząc się tylko dla akcyi wy­
borczej i działalności parlamentarnej i sejmowej 
pod komendą wspólnego komitetu wykonawczego, 
składającego się z Rewako wieża, Wysłoucha i 
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Stapińskiego ze strony ludowców i dr. Lewickiego, 
Szajera i ks. Stojałowskiego ze stronnictwa chrze- 
áciaňsko-ludowtígo. Wypadek ten dla ludu jest 
bardzo pożądany, gdyż dotychczasowy rozłam i 
wzajemne żarcie się tych dwóch stronnictw ogromnie 
szkodziły sprawie ludowej.

Głupota „Gwiazdki Cieszyńskiej“. Czyta­
my w ostatnim numerze tej szmaty: „Moralność 
w Niemczech upada coraz więcej. Według naj­
świeższej statystyki kryminalnej zasądzono w roku 
1899 10.955 osób za wykroczenie przeciw moral­
ności. Za ten sam występek skazano w roku 1898 
10.857, w rohu 1897 10.332, w roku 1896 9.985 
osób. To skutki krzewiącego się tam strasznie 
socyalizmu“.

Tak pisze „Gwiazdka“, która trzyma się tej 
samej łajdackiej taktyki, jakiej używają wszystkie 
wsteczne i klerykalne gazety w zwalczaniu swoich 
przeciwników. Jeżeli gdziekolwiek zachodzą objawy 
natury ujemnej, jeżeli gdziekolwiek zdarzy się coś 
niejasnego, co można sobie różnie tłomaczyć, wtedy 
taka „Gwiazdka“ zawsze przypisze winę socya- 
lizmowi i socyalistom, choćby to nie miało naj­
mniejszego związku z socyalizmem. To samo wła­
śnie zrobiła i z tą notatką o moralności w Niem­
czech. Jeżeli moralność w Niemczech istotnie upada, 
czego z podanych cyfr jeszcze twierdzić nie można, 
ponieważ ilość przestępstw nie podana jest procen­
towo w stosunku do ludności, to dzieje się to nie 
wskutek szerzącego socyalizmu, lecz wskutek wzra­
stającego kapitalizmu, z którym właśnie socyalizm 
zażartą toczy walkę. Kapitalizm to właśnie spro­
wadzając nędzę wśród mas ludowych, zwłaszcza 
po miastach i centrach fabrycznych, tern toruje 
drogę do upodlenia ludu, rzucając go w sidła 
różnych postępstw przeciwko moralności. Kapita­
lizm to właśnie wytwarza w warstwach zamożnych 
pohop do życia niemoralnego, do wyszukiwania 
nienaturalnych a zatem niemoralnych sposobów 
zaspakajania chuci zmysłowych, czego bardzo do- 
saduy obraz dał niedawno bankier berliński Stern­
berg, skazany na więzienie za nieobyczajne wy­
stępki spełniane na niedorosłych dziewczątkach, 
o czem już pisaliśmy w „Głosie“. Nędza więc u 
dołu wśród ludu, a przesyt u góry wśród ludzi 
bogatych, wspomagając się wzajemnie, wytwarzają 
mnóstwo złego i obniżają poziom moralności. Czy 
więc temu, że „moralność upada“, winien jest so­
cyalizm ? Przecież on właśnie chce z jednej strony 
usunąć nędzę, a z drugiej strony dąży do tego, 
aby zoyt wiele bogactw nie gromadziło się 
w jednem ręku, lecz aby środki wytwarzania tych 
bogactw były w posiadaniu gminy, kraju lub 
państwa.

Proces ze Sternbergiem odkrył ogromne ze­
psucie moralne wśród warstw najzamożniejszych, 
a przecież ani bankier Sternberg nie był wcale 
socyalistą, ani te warstwy, ao których on należał, 
wcale socyalizmem „zarażone“ nie były.

SŁĄZ KIEGO“.  Nr. P

A czy był socyalistą smutnej pamięci ks. Ga­
łuszka ze Stonawy, który tylko tern się różnił od 
bankiera Steinberga, że ten ostatni za swe nie- i 
moralne popędy płacił dość suto, a ks. Gałuszka, 
nie mając czem płacić, rozszerzał za to gorliwie.. 
„Gwiazdkę Cieszyńską“, którą zasilał być może 
jeszcze artykułami o — moralności.

Jeżeli w Niemczech moralność tak gwałtownie 
upada, jak twierdzi „Gwiazdka“, „wskutek krze­
wiącego się strasznie socyalizmu“, to jeszcze go­
rzej, i to znacznie gorzej, moralność upada w kra­
jach arcyklerykalnych, jak Wiochy i Hi­
szpania, gdzie właśnie socyalizm najmniej jest roz- 
krzewiony, ale za to ciemnota i niewola klerykal- 
na na dobre panują. Za to kraje skandynawskie, 
jak Dania, Norwegia i Szwecya, gdzie klerykalizm 
niema żadnych widoków, gdzie oświata ludu stoi 
bardzo wysoko, dają piękny przykład obyczajno- 1 
ści i wysokiej kultury. A taka Dania np. posiada 
stronnictwo socyalistyczne bardzo silne, do którego 
i znaczna część rolników należy. Ale to też 
w Danii takich głupich i podłych gazet, jak 
„Gwiazdka Cieszyńska“, niktby nie chciał czytać, 
bo lud jest tam zbyt już oświecony.

„Przedświt“ przeciwko „Prześwitowi“.
Ciekawy wypadek zaszedł świeżo w ' 
nikarskim. We Lwowie niedawno 
dzid dziennik o bardzo klerykaln 
który przybrał sobie nazwę „Prze 
już dawno używa czasopismo polskiej p«.^ 
cyalistycznej, wychodzące w Londynie. Ponieważ 
pomiędzy Anglią i Austryą istnieje konweneya li- 
teracko-dziennikarska, zabezpieczająca prawa wza­
jemne, londyński przeto „Przedświt“ w drodze są­
dowej zwrócił się do. „Przedświtu“ lwowskiego o 
nieprawne przybranie sobie tego samego tytułu, 
co według konwencyi jest niedopuszczalne. Sąd 
cywilny uznał słuszność skargi i zabronił klery- 
kalneniu „Przedświtowi“ dalszego używania tej 
nazwy pod karą 100 złr. — Dodajemy, że „Przed­
świt“ londyński, jako organ stronnictwa polityczne­
go, dążącego do niepodległej Polski ludowej, jest 
pismem zakazanem w Austryi, w Prusach i w Bo- 
syi jest zawzięcie prześladowany, mimo to we 
wszystkich trzech zaborach rozchodzi się w bar­
dzo poważnej liczbie, najbardziej w Królestwie 
Polskiem, dokąd musi być transportowany tajnemi 
drogami.

M. Ostrawa. Walne zgromadzenie roczne 
miejcowego Koła Tow. Szkoły ludowej odbędzie 
się w niedzielę d. 13. bm. o godzinie 3 popołudniu 
w Domu Polskim. Porządek dzienny obejmuje 
sprawozdanie z działalności za rok 1900 i wybór 
nowego wydziału. Członkowie zalegający z wkład- 1 
kami, nie będą mieli prawa udziału ani w obra- f 
dach, ani przy głosowaniu.
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Z drukami Rud. Vichnara w Przywozie-Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

Najtańszy Kalendarz w Galicyi.

Kalendarz „Kurier íwowsXitge“
na rok 1901 kosztuje tylko 20 ct. (40 gr.)

Kalendarz zawiera : I. Część Kalendarzową. II. Część li­
teracką. Petko Slawejkow, wiersz Marji Konopnickiej. Moja 
wieczorna pień, z poematu Jana Kasprowicza., i ra^m1 ut 
z krwawych kart 46-go roku. Wł. Orkaua. Moja wyprawa 
wojenna, Jana Lama. H. Bukowski, wspomnienie pośmiertne, 
p,zi z H. Gierszyńskiego. Nad jeziorem Traun (Trzy wraże­
nia), Ernesta Łuuińskiego. U ogniska, Artnii Gruszeckiego. 
Z cyklu „Tatry“ prze: H. Ceysingerównę : 1 Na I il.. II. 
Staw Siureczyński. Człek i drzewo, wiersz Wład. Orkana. 
Poranek, Włodzimierza Perzyńskiego. Dziadowskie zaloty, 
Włodzimierza Jarosza. U sterty, wi ;rz Marji Markowskiej. 
Podpalacz. Wasyla Stefanyka (tłum. Wład. Orkana)Godzina, 
Stefana Żeromskiego. Puruu Dass, F.udyarda Kiplinga. — 
III. Część informacyjną. Przewodni] po .Lwowie. Opis 
miasta Lwowa : Kościoły. Gmachy publiczne i prywatne. Bi­
blioteki i muzea. Pomniki. Spacery. Spis ulic, i placów.we 
Lwowie. — Skorowidz adresowy : Adwokaci i obioncy. 
Apteki. Asekuracje. Banki i instytucje finansowe. Bndowm 
czuwie i architekci. Inżynierowie cywilni. Lekarze. Lekarze 
praktyczni. Dentyści-lekarze. Dentyści-tecbnicy. Notarjusze 
we Lwowie. Weterynarze. Rada królewskiego stołecznej > 
miasta Lwowa. Redakcje. Stowarzyszeni.' — Imormacje lo­
kalne : Audjencje i posłuchania we Lwowie. Godziny urzę­
dowe w lwowskich urzędach i instytucjach. Ceny miejsc 
w teatrze miejskim. Rozkł.cd miejsc w teatrze m. Rozkład 
pociągów kolejowych. Taryfa fi tarów. Miejska kolej elek­
tryczna. Tramwaj" koimy. — Informacje rozmaitej treści: 
Jarmarki uprzywilejowane. Nowa taryfa pocztowa. Skale 

stemplowe. — IV. Ogłoszenia.
Do nabycia w administracji „Knrjera Lwowskiego“, we 

wszystkich księgarniach, biurach dzienników itd.

KONKURS.
Przy biciu szybu w kopalniach węgla ka­

miennego w Kaniowie obok llzicdzic, są 
z dniem 1. marca 1901 r. następujące po­
sady wolne : 1. Posada

sztygara starszego
(manipulanta) z roczną płacą 1800 koron, tanty- 
emą od pogłębionego metra szybu, wolnem mie­
szkaniem, światłem i opałem.

2. Dwie posady

dozorców młodszych 
(oberhauerów) z roczną płacą 1200 koron, tantj" 
emą, wolnem mieszkaniem, światłem i opałem.

Petenci winni wykazać się świadectwem ukoń­
czonej szkoły górniczej, względnie świadectwem 
że w równym charakterze zajęci już byli prz. 
głębieniu szybu, nadto winni władać biegle językiem 
polskim, a o ile można, także językiem niemieckim' 

Podania, zaopatrzone odpisami świadectw, na­
leży wnosić najdalej do końca stycznia 1901 r' 
pod adresem :

Fr. Drofcniak, Ingenieur 1"s'
Plösslgasse 8, WIEN IV., Plösslgasse 8.

gjgf** Uprasza się o wczesne zamówienia.

Wydawnictwo ludowe imienia Adama Mickiewicza
Adres do przesełki zamówienia i pieniędzy :

Drukarnia nakładowa J. Fr. Tomaszev
W Poznaniu (Posen). >

Zaproszenie do przedpłaty na:
Wydawnictwo ludowe imienia Adama Mickiewicza „ Biblioteczkę dla Dziatwy ludu 

młodzieży polskiej“.

„BIBLI®TECXKA“
zawiera w formie, zastosowanej do pojęć ludu, wyjątki z historyi polskiej i literatury ojczystej, wize­
runki i życiorysy naszych wielkich mężów, wierszyki, bajki, oraz powiastki treści moralnej i opowiada na 
dla śmiechu i rozrywki budzące zamiłowanie do czytania, a nadewszystko utwory wielkich naszych mistrzów.

ÍJ2 Biblioteczka domu polskim 1! “%|S£
IMBILIOTECZKA wychodzi w pojedynczych tomikach. Każdy tomik zdobią udatné ryciny. ■■ 
----------------------- - ------ Okładka piękna kolorowa. - " ' -- '

• • • Seria I. i II. stanowi 10 tomików. • • •
Przedpłata kosztuje z przesełką franko j 1*011 C Í '5O loalďSKOW»
———— na f i U. seryę: -----
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GŁOS LUDU
SLĄZKIEOO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
»--------- s Wychodzi każdej soboty. - —

Bielsk :
89
70

Cieszyn : 
155 

75 
17 

2 
1

X wy ciężyliśmy !
Przy wyborach z IV. kuryi, które się 

<»dbyły w środę <1. 9. bm., wybrany został 
dr. Jan Michejda, kandydat narodowy, po­
pierany przez nas i zwolenników naszego 
pisma.

Wynik głosowania przedstawia się następująco:

Michejda
Chlebus (niem. lii *r.)
Staniek (soc. de ) 
Kreisel (jezuita)’ . 
Meier (?) ...

Frysztat : Razem :
90
81

2
9

334 
226 

19 
11

1
250 159 182 59Î~

Absohitna większość 296. Dr. Michejda zatem 
°li’zyinaJ o 38 głosów więcej ponad większość 
absolutną. Chlebusowi do absolutnej większości 
brakowało 70 głosów. Wyborcy socyahio-demokra- 
tyczni w pow. bielskim powstrzymali się od gło­
sowania, usprawiedliwiając teu krok tern,' że szko- 

tracić szychtę, co w bardzo niepochiebnem 
świetle stawia ich dojrzałość polityczną i karność 
Partyjną. Również i w pow. cieszyńskim kilku 
^yborców socyalno-demokratycznych w ostatniej 
pbwili zmieniło chorągiewkę i oddało swe głosy 
p J*lgbusowi. Gdyby ci wyborcy nie sprzeniewie- 
"T'i się swoim obowiązkom i nie nadużyli 
^ufania tych, którzy ich wybrali, Staniek otrzy- 

a zatem trzy

Obszerniej o tych wyborach pisać dziś nie 
^żemy, pozwoliłby sobie tylko na jedną uwagę.

Cieszynie na własne oczy przekonaliśmy się, 
?e stary nałóg ugaszczania wyborców bezpłatnie 
kwitnie jeszcze w całej pełni. Że strona liberalno- 
»emiecka, trzyma się tego sposobu pozyskiwania 

Kwsów, to nas nie dziwi, ale od p. dra Michejdy 
K hbyśmy prawo żądać, aby coś podobnego ostatni 

Jz miało miejsce. Tymczasem w Domu Polskim 
? . .-.ości nie chciano brać pieniędzy przez cały 

zień wyboiów, bo wszystko szło na rachunek

'zyli się swoim obowiązkom i

atby trzydzieści kilka głosów, 
razy więcej, aniżeli Kreisel.

przyszłego posła. Również i ludowi naszemu można 
zrobić zarzut, że taki poczęstunek przyjmuje. Oczy­
wiście lud jeszcze nie rozumie tego, że takie 
traktowanie wyborców uchybia jego honorowi oby­
watelskiemu. Głosować powinniśmy z przekona­
nia, do urny przystępować powinniśmy trzeźwi i 
świadomi tego, dlaczego i za kim głosujemy. Je­
żeli większość ludu naszego tego nie rozumie do­
statecznie, to obowiązkiem przywódzców jest 
oświecać go w tym względzie, ale nie karmić go 
i poić...

W słów do pana Krcisla.
W Cieszynie dostałeś pan dwa 

głosy, we Frysztacie aż dziewięć 
głosów, a w Bielsku ani jednego 
głos u !...

Cóż Pan na to, panie Kreisln? Winogrona 
poselskie jeszcze nie dojrzały dla Pana. I już nie 
dojrzeją... Weź Pan kredkę do ręki i rozwiąż Pan 
następujące zadanie arytmetyczne. Jeżeli przy wy­
borach poprzednich otrzymałeś Pan głosów 5, 7 i 
9, a obecnie już 11, (co jest w każdym razie 
znacznym postępem), to ile lat, a właściwie ile 
setek lat potrzeba, abyś Pan mógł pozyskać man­
dat ludu ślązkiego do parlamentu? Jeżeli z ra­
chunku wypadłoby Ci dość długo czekać na tak 
upragniony zaszczyt, to, znając Twoją wytrwałość 
w tym kierunku, mamy błogę nadzieję, że się tern 
nie zrazisz, tembardziej, że prawdopodobnie świą­
tobliwi OÓ. Jezuici wpływami swymi postarają 
się zapewnić Ci matuzalowe lata. Nie zrywaj więc 
z nimi, bo już tylko oni pozostali Ci wierni"

Nawet Twój patron św. Julian Cię opuścił; 
ten św. Julian, na którego tak liczyli Twoi Jura 
i Janek w ostatniej „Gwiazdce“, nawet ten od­
wrócił się do Ciebie — plecami i zamiast w dzień 
swój zesłać Ci z nieba mandat poselski, obdarzył 
Cię tylko... kukiełką, nadesłaną z Cieszyna, do 
której piekarz przęz pośpiech zamiast migdałów 
wsadził — postronek. Zaiste! Jakie figle los Ci

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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płata! Biednyś Ty! Ale nie bierz tego tak bar­
dzo do serca i nie zrób na złość wyborcom wła­
ściwego użytku z nadesłanego Ci podarunku. Jako 
rzetelny katolik, musisz rozumieć, że takie zakoń­
czenie nie byłoby chrześciańskie ; 00. Jezuici od­
mówiliby Ci ostatniej posługi.

Ale, ale, słyszeliśmy, żeś założył się o hekto­
litr piwa, że zostaniesz wybrany. Skądże ta pew­
ność siebie? Czyż to nie pycha odezwała się w 
Tobie, kochany Panie ? A czyż pycha jest uczu­
ciem chrześciańskiem ? Oczywiście, że nie, bo jest 
dziełem szatańskiem, jak nieraz o tern nas poucza­
łeś. Słusznie zatem zostałeś pokarany. A czyż to nie 
pycha poradziła Ci umieszczać swoją podobiznę w 
„Gwiazdce“? Czy pomogłeś tern sobie? Ani krzty. 
Ale za to przekonałeś dokumentnie wszystkich, 
którzy Cię osoniście nie znali, że teorya Darwina 
o pochodzeniu gatunków ma pewne podstawy... 
00. Jezuici powinni Cię za to wykląć, bo zwo­
lennikom tej teoryi dałeś dowód prawie niezbity. 
I potem wszystkiem chciałeś, żeby Cię wybrano?... 
Ale dość tego, bo możnaby pęknąć od śmiechu. 
Zabierz Pan swoje manatki i zgłoś się do cyrku 
Barnuma — tam dla Ciebie miejsce właściwe.

Zwycięstwo w V. Ijuryi.
Kandydat socyalistyczny p. Cingr, którego po-

pieraliśmy w V. kuryi, wybrany został posłem
ogromną większością głosów.

Itezultat wyborów był następujący:
Cieszyn : bielsk : Frysztat Razem:

Cingr . . . 65 39 1-13 247
Sztwiertnia . 114 75 8 197
Schroder . 73 52 13 138
Cienciała . 1 — 5 (>

Poiiieważ nikt nie otrzymał absolutnej większo-
ści głosów, przeto zarządzono 
przy który m otrzymał głosów :

wybór ściślejszy,

Cieszyn : Bielsk : Frysztat : Razem :
Cingr . . . 105 82 155 342
Sztwiertnia . 131 75 13 219

Wybrany został tedy p. Piotr Cingr. Pisma 
klerykalne, a szczególnie „Gwiazdka Cieszyńska“, 
pienią się ze złości i zarzucają nam brak poczu­
cia narodowego. Zarzuty te są zanadto niedo­
rzeczne, bo czytelnicy nasi dobrze wiedzą, że 
Cingra popieraliśmy nie tylko jako bojownika o 
sprawy robotnicze, ale też jako obywatela, uzna­
jącego równouprawnienie i konieczność upaństwo­
wienia naszego gimnazyum polskiego. P. Cingr, 
aczkolwiek narodowości czeskiej, więcej już zdzia­
łał dla gimnazyum polskiego, aniżeli dr. Kreisel, 
który niby gardłuje, a w rzeczywistości dla insty- 
tucyi tej jest zupełnie obojętnym. Z dotychczas i- 
wego zachowania się „Koła polskiego“, wobec 
gimnazyum polskiego dostatecznie mogliśmy się 

przekonać, że od „Koła polskiego“ żadnej pomocy 
spodziewać się nie możemy7. Partym socyalistyczna 
będzie najdzielniejszym bojownikiem o nasze równo­
uprawnienie i jeżeli gimnazyum upaństwowionem 
zostanie, to będziemy mieli z pewnością także i 
socyalistom do zawdzięczenia. Tak stosunki się 
przedstawiają. — Smutne to wprawdzie dla pol­
skich posłów świadectwo — ale trudno ukrywać 
prawdę, która na wierzch wyjść musi. Dziś lud 
chwała Bogu otwiera oczy i nie wierzy juz kle- 
rykalnej obłudzie. Dowodem tego, że kandydat 
z V. kury i, popierany przez „Związek ślązk ich ka­
tolików“ i przez „Gwiazdkę Cieszyńską“, otrzy- 
aż... 6 głosów!... A wiele dr. Kreisel otrzyma — 
napiszemy na innem miejscu. Można zatem po­
wiedzieć, że wpływ „Związku“, który przy obec­
nych wyborach pokazał, iż chciałby wszystkich 
katolików na powrózku za nos wodzić, upadł zu­
pełnie. Lud katolicki przekonał się, że „Związko­
wi“ nie chodziło o wolę lulu, lecz o wolę czterit 
lub pięciu macherów ze „Związku“. Skoro zaś 
takie osobiste „macherstwa“ mają być głównym 
celem stowarzyszenia, ukrywającego się pod pła­
szczykiem katolicyzmu, to jest rzeczą jasną, że 
upadek tego stowarzyszenia może sprawie polskiej 
przynieść tylko korzyść.

Korespoitfcncye.
Bystrzyca. Obywatelom gminy bystrzyckiej 

podaje się niniejszem do wiadomości, iż nowo- 
wybray7 wydział gminny uchwalił dnia 4. stycznia 
rb. utworzyć sekcye, a mianowicie: se.kcyę szkol­
ną, sekcyę budowniczą, sekcyę gospodarczą i 
sekcye policyjną. Uchwała ta jest pod każdym 
względem sprawiedliwą, zaś korzystną będzie W 
ten czas, kiedy się do niej wszyscy mieszkańcy' 
gminy Bystrzycy zastosują tj. jeżeli się zgłaszać 
będą do przewodniczących sekcyi ze swojemi ży ­
czeniami o czem wydział gminny nie wątpi, gdy« 
dotąd publiczność przyjmuje powyższą uchwałę 
z zadowoleniem do wiadomości. Może niejeden za­
pyta, co mają owe sekcye na celu? Sekcya szkol­
na ma dozór nad szkołą, ogrodem szkolnym, nad 
budynkiem dla nauczycieli, wogóle nad wszyst­
kiem, co do szkoły należy7. Sekcya budowniczą- 
nader ważna dla samych obywateli, starać się mus' 
o utrzymanie drogi gminnej, mostów, kładek, pla­
ców itp. w dobrym stanie, a więc, gdzie jest coś 
do poprawienia powinni się interesowani zgłosić 
do przewodniczącego sekcyi i żądać naprawy 
tychże. Sekcya policyjna utrzymuje policyę ognio­
wą, czuwa nad tern, by łąki, pastwiska, ogrody'- 
drzewa owocowe, płoty, suszarnie, studnie, drogi 
polne, jakoteż urodzaje i zasiewy nie były prze« 
bydło lub złośliwych ludzi uszkadzane, dalej by' 
dzieci szkolne nie odwiedzały7 gospód podczas nif' 
odpowiedniej zabawy itp. Sekcya gospodarcza pod' 
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wyższa lub zniża podatek konsumcyjny, oznacza 
podatek dla nowych gospo izkich, rewiduje rachun­
ki roczne, wykazuje obrót pieniężny na posiedze­
niach, jednem słowem referuje w sprawach pie­
niężnych. Każdy obywatel gminy, jeżeli ma jakie 
życzenie, powinien się zgłosić do przełożonego 
gminy lub do przewodniczącego sekcyi i tenże 
sprawę wraz z swoimi towarzyszem zbada, na­
stępnie na najbliższem posiedzeniu wydziału gmin­
nego o niej referuje, a wydział gminny zatwier­
dza lub odrzuca. Przewodniczącym sekcyi szkolnej: 
ks. Michejda, sekcyi gospodarczej : p. A. Wałach, 
sekcyi budowniczej : p. P. Heczko, sekcyi policyj­
nej: p. Z. Klappholz.

Z Del. Błędowic. Kochani Współczytelnicy, 
nie urażajmy się tak skromném podwyższeniem 
przedpłaty naszego pisma, ale owszem jeszcze 
energiczniej abouujmy „Głos ludu ślązkiego“ i po- 
każmy naszemu wrogowi naszą solidarność i siłę 
umysłową, że my nie jesteśmy tak ciemnymi i tak 
podłymi ludimi, jako czytelnicy owej szmaty cie­
szyńskiej, która tjlko piasek do oczu sypie głu­
pim i nierozsądnym ludziom, która stoi w obronie 
klerykałów i wielkich kapitalistów. My zaś musimy 
takie pismo podporować, które stoi na czele 
oświaty i w obronie nędznego ludu. Tak więc 
z żywą ochotą rozszerzajmy nasze pismo, aby 
coraz więcej było zwolenników jego, aby kadzidło 
dopiero imało Łę nad czem srożyć, albo z obawy 
zaprzestało kadzić. Jeden z pośrodka Was, ko­
chani czytelnicy. J. P.

W Karwinej, w ostatni dzień star, roku górnicy 
z szybu Franciszki hr. Larysza, spieszyli się bar­
dzo z [tracą, ażeby cośkolwiek rychlej wyjechać 
na powierzchnię, aby iść jeszcze mogli wieczór do 
kościoła pomodlić się i podziękować Panu Bogu 
za stary rok i prosić o lepszy. Gdy przybyli [»od 
szyb ku szali, powiedziano im, że żaden nie śmie 
Wyjechać, aż czas przyjdzie, jak innym razem i 
szalę im ku górze zabrano. Górnicy, widząc, co 
się dzieje, aby nie zamarznąć, udali się po żebrzi- 
kach (fartach) na powierzchnię, Gdj7 zaczęli wy­
łazić, — aż tu cudem się puściła woda na nich !... 
Górniej, wodząc, że jest źle, musieli nazad uciekać, 
aby potem, jak pójdą do domu, nie pomarznąć od 
zimna i musieli czekać, aż szalę im spuszczono.

W Darkowie, w7 kąpieli buduje się tam re­
stauracja, w wartości 8«M»00 złr., kierownikiem 
budowy jest kapitalista żyd Kom z Bielska. Ro- 
botnicj7 zajęci przy budowie są z Polski, z Gali­
cji. Ci biedacy mają najlichsze szaty a zarabiają 
5<), 60 et. na dzień. Jak w'iadomo, przy takiej 
pracy potrzeba dobrej odzieży, jako teraz o nowjm 
roku. Ci biedacy wymarzną przez dzień do syta, 
a co najważniejsze nocleg mają w letnim salonie, 
gdzie są ścianj7 najwięcej szklane a wytrzaskane 
i bez pieca!... Bez pościeli śpią w nocy w7 tein 
samem lichém ubraniu, w którem przez dzień pra­
cują. Brud i robactwo takie, że aż litość bierze. 
Odzież licha, zarobek jeszcze marniejszy; przez 
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dzień przy pracy zimno, w nocj7 nie lepiej. Lekar­
stwa i pociechj7 szukać muszą w hrabiowskim alko­
holu. Tak żyją ci robotnicy bez wszelkiej organi- 
zacyi, bez oświaty, w7 nędzy i upodleniu.

Wiktor Rduch.
Ks. Jeżek, założyciel dawno już pogrzeba­

nego niemiecko-czeskiego stowarzyszenia katolic­
kiego w7 Boguminie na dworcu poznał się już wi­
docznie na osławionej przyjaźni niemieckiej. Oto 
jeden z jego przyjaciół, rozumie się, Niemiec, 
oczernił go przed biskupem Koppem w7 sposób, nie 
odpowiadający bynajmniej niemieckiej wierności, 
podając różne prywatne sprawy ks. Jeżka i za­
opatrując swoją denuncyacyę podpisami. Cóż robi 
ks. Jeżek ? Widząc, iż sprawa jego nie najlepiej 
stoi, ogłosił z kazalnicy, iż w Boże Narodzenie 
odbędzie się polska jutrznia. Rozumie się, iż się 
nam to bardzo podobało, ciesząc się, iż będziemy 
mogli się zachwycać naszemi kolędami i pastorał­
kami, śpiew7auemi w naszym języku macierzyńskim. 
Na rzeczone nabożeństwo przybyliśmy nietylko 
my miejscowi, lecz także i nasi ze Skrzeczenia i 
nowej w7si, tak iż kościół był zapełniony, wyjąwszy 
półtora Niemców7, samymi Polakami. Lecz jakież 
bj'lo nasze rozczarowanie, gdy kapłańskie słowo, 
wypowiedziane z kazalnicj7, się nie ziściło ! Jutrznia 
polska się nie odbyła! Nie chcerny ubliżać ks. 
Jeżkowi, chociażby dlatego, iż i jego zaliczano 
niegdyś do Polaków i że pracował zresztą także 
ongi dla sprawy polskiej. Ale właśnie dlatego 
trudno nam spokojnie znieść lekceważenie, jakiego 
doznaliśmy. Zwnacamy się w7ięc do Szan. Redakcyi 
z prośbą o umieszczenie tych kilku słów, nie wy­
pływających z chęci szkodzenia byłemu pracowni­
kowi na niwie narodowej i zapytujemy tutaj, co 
jest z naszą przyobiecaną polską jutrznią?

Kilku katolickich obywateli.

Wiadomości ze świata.
Wybory do parlamentu. Odkładając ob­

szerniejsze sprawozdanie, o wyniku w7j borów7 do 
następnego numeru, donosimy tymczasem parę 
szczegółów7 ważniejszych. Socyalna deniokracya w 
kuryi V. utraciła 4 mandaty, głównie w Czechach, 
na rzecz socyalistów7 narodowych, łub Niemców7 
radykalny cli, pozyskała za ro parę mandatów7 w 
Wiedniu na antysemitach. Młodoczesi w kilku 
okręgach kuryi IV. zostali zwyciężeni przez nowe 
stronnictwo agraryuszów czeskich, co dowodzi, że 
rolnicy w7 Czechach chcą uw7olnić się z pod prze­
wagi partyi mieszczańskiej, jaką stanowią Mło­
doczesi i rządzić się samodzielnie. W iustrji 
wyższej, i Styryi przeszli przeważnie klerykali. 
Już teraz można przypuszczać, że skład nowego 
parlamentu będzie znacznie radykalniejszy od 
poprzedniego t. j. że każde stronnictwo będzie o 
w7iele jaskrawiej zaznaczać swe stanow7isko i gw7ał- 
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towniej domagać się będzie przeprowadzenia swoich 
żądań, co wcale nie rokuje nowem parlamentowi 
długiego żywota. Prezydent dr. Körber przed 
otwarciem sesyi ma ustąpić.

Rada Państwa ma być zwołaną na d. 28. 
bm. Wybory do Sejmu galicyjskiego mają być 
rozpisane już w kwietniu lub w inajii.

Młodoczesi są w kłopocie, ponieważ dotych­
czasowy przewodniczący ich klubu w parlamencie 
dr. Engel nie będzie już kandydował. „Čas“, organ 
tz. realistów czeskich, którzy młodoczechów coraz 
bardziej atakują, twierdzi, że młodoczesi narazie 
nie mają odpowiedniego człowieka na miejsce dr. 
Engla, gdyż dr. Pacakowi brak wszelkiej po­
wagi. zaś dr. Herold zbyt dobrze dał się po­
znać z brudnych spraw w praktyce adwokackiej.

Tysiące ludzi bez pracy przebywa w Bu­
dapeszcie. Codziennie wychodzą oni na rynek i 
demonstrują. Dziennie wydają im 10.000 bochen­
ków chleba, ale oczywiście to sprawy nie załatwia 
i za kilka dni będzie zaniechanem. Jedni muszą 
pracować za dużo, a drudzy mrą z głodu dla braku 
pracy. Czy tak być powinno?

Celem uregulowania cen węgla kamien­
nego rząd pruski pragnie złączyć w jeden kartel 
wszystkich wytwórców węglowych na Ślązku pru­
skim, gdzie istnieje także kilka kopalni węgla, 
będących własnością państwa. Dotąd monopol 
w naznaczaniu cen węgla posiadają dwa wielkie 
domy handlowe, które z pośrednictwa sprzedaży 
węgla ślązkiego ciągną olbrzymie zyski.

Przekupstwo gazet. Cały naród niemiecki 
stoi po stronie Burów, większość prasy niemiec­
kiej również bardziej sympatyzuje z Burami, niż 
z Anglikami, oprócz „Kölnische Zeitung“ i kilku 
innych, na przekupienie których Anglicy wydali 
ogromne sumy. Główny sprawca wojny z Burami, 
osławiony Cecil Rhodes, właściciel kopalni złota 
w Transwaalu, zajmował się bardzo czynnie ura­
bianiem opinii publicznej w Niemczech przeciwko 
Burom i w samej Kolonii (Köln) wydał na ten 
cel przeszło milion marek.

Kobiety przeciwko pijaństwu. W kanto­
nie Waad w Szwajcaryi 31.733 kobiet miejsco­
wych złożyło sejmowi petycyę, upraszającą o zmniej­
szenie liczby wszelkiego rodzaju zakładów, pro­
wadzących rozsprzedaż spirytualiów.

Obecny gabinet francuski z ministrem Wal- 
deck-Ruusseau (Russo) wystąpił z projektem usta­
wy o stowarzyszeniach, któraby głównie zwróciła 
się przeciwko zakonom, dotychczas jeszcze stano­
wiącym we Francyi jakoby państwo w państwie, 
nadużywającym stale swego stanowiska i wciąż 
knującym spiski przeciwko republice. Z powodu 
projektu Watykan czyli kurya papieska wyraziła 
swoje niezadowolenie, co doprowadzić może do 
poważnego zatargu, grożącego zupełnem przerwa­
niem stosunków dyplomatycznych.

W sejmie szwedzkim czyli w Storthingu 
minister finansów złożył ustawę o powiększeniu 

armii, która wymagać będzie o 22 i pół miliona 
koron więcej, aniżeli dotychczas. Dla pokrycia tak 
znacznych wydatków podwojony by został poda­
tek gruntowy i podniesiony podatek od docho­
dów powyżej 1800 koron rocznie. Oprócz tego 
byłyby podwyższone podatki pośrednie od wódki, 
kawy, wina i cukru. A zatem teraz i Szwecya 
wciągnięta została w obłęd militaryzmu, od któ­
rego była wolna do niedawnego czasu.

Car wyzdrowiał zupełnie (?) i wyjechał z 
Krymu do Carskiego-Sioła pod Petersburgiem.

Rozruchy uniwersyteckie wybuchły w Ki­
jowie (pul. Rosya). Aresztowano kilkudziesięciu 
studentów. Takie wypadki w Rosyi bardzo często 
zachodzą, gdyż studenci chcieliby na wzór za­
granicy obradować sami nad swojemi własnemi 
sprawami, a rząd rosyjski pod żadnym pozorem nie 
chce do tego dopuścić.

Rząd turecki zezwolił Żydom na nabywa­
nie ziemi w Palestynie, jakoteż w innych krajach, 
podległych sułtanowi tureckiemu.

W Syberyi, w wielu miejscowościach panuje 
straszna nędza z powodu nieurodzaju w roku ze­
szłym. Niema żadnych zapasów i ludność już pada 
z głodu i chorób.

Pomiędzy Pcrsyą a Rosyą zawarty został 
traktat na wypadek zatargów zbrojnych na wscho­
dzie. Za neutralność Persyi Rosya zapewniła so­
bie wolny przemarsz wojsk swoich. Podobne przy­
mierze zawarła Rosya z Bucharą i Uhiwą, które 
jeszcze ponadto na wypadek wojny Rosyi z An­
glią oddadzą swoje wojska do rozporządzenia.

Burowie prowadzą teraz bardzo ruchliwą 
partyzantkę w Kaplandzie. Gen. Botha zdobył na 
Anglikach kilka dział i wziął 300 żołnierzy do 
niewoli. Koloniści holenderscy wciąż zasilają sze­
regi Burów.

W Chinach uspokoiło się chwilowo. Jeden 
z książąt na rozkaz cesarzowej został ścięty. Książe 
Tuan za to wciąż pozostaje przy życiu. Rosya 
wycofała się z wspólniej akcyi mocarstw i zawsze 
z Chinami osobne przymierze.

Przeniesienie 58 pułku. Z powodu znanych 
zajść pomiędzy ludnością Przemyśla a miejscowym 
garnizonem wojskowym, ministerstwo wojny zarzą­
dziło przeniesienie 58 pułku piechoty z dniem 15. 
stycznia rb. z Przemyśla do Stanisławowa.

Wiadomości różne.
Dla nieszczęśliwego złożyli na nasze ręce: 

J. B. i M. F. w P. 3 kor. J. Michejda, nauczy­
ciel w Wędryni 3 kor. Helena Michêjdowa, nau- 
czycielowa w Wędryni 1 kor. Razem 7 koron. 
(Ogólna suma 186 kor.)

Frysztat. Ze względu, że niemieccy kandy­
daci z miast w podły sposób napadają na lud­
ność polską, postanowili górnicy tutejsi głosować 
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Stonawa. Tutejsze Stów, spożywcze rozwija 
się bardzo pomyślnie. Z rachunków umieszczonych 
w dzisiejszym numerze widzimy, że konsnm osią­
gnął w zeszłym roku przeszło 3.400 kor. czystego 
zysku. Jeżeli tamtejsi członkowie pracować będą 
solidarnie, wtenczas realność wkrótce spłaconą zo­
stanie, a Stowarzyszenie co roku spore kwoty 
uzyskać może.

Karwina. Henryk Bura, przewodniczący je­
zuickiej Czytelni, chce jak najprędzej zostać maj­
strem i dlatego zgania po wsi robotników i na­
mawia ich do przystąpienia do tego sławnego sto­
warzyszenia. W ostatniej „Gwiazdce“ dziękuje on 
di owi Rreislowi za jego dzielną obronę prżeciw 
T. Regerowi. Tymczasem z tego samego numeru 
dowiadujemy się, że p. Reger się wcale nie stawił 
do sądu i dlatego został zaocznie zasądzony. 
Jakżeż można dziękować za „dzielną obronę“, 
skoio ani oskarżonego ani też jego zastępcy na 
terminie wcale nie było. Zbłaźnił się p. Bura, 
a jeszcze bardziej zbłaźnił się dr. Kreisel, który 
takie samochwalstwa w swojej własnej gazecie 
umieszcza, na których niema odrobiny prawdy.

We Wierzniowicach wybrany został z V. 
kuryi tamtejszy burmistrz p. Rasik, który do wy­
borów .wcale się nie stawił. Wszyscy wyborcy 
ogromnie z lego powodu byli oburzeni i to bardzo 
słusznie, bo jeżeli został obdarzany zaufaniem, to 
niechaj też swój obowiązek spełnia, należycie.

Cieszyn. Tutejszy oddział Tow. „Jedność“ 
zwołuje na niedzielę d. 13. stycznia rb. „Walne 
zebranie członków“ o godz. 4-tej popołudniu do 
lokalu Tow. w Domu Polskim. Ze względu na 
ważność spraw organizacyjnych, które będą przed­
łożone, Jeży w interesie samych członków jako 
też całego Towarzystwa, żeby każdy z pewnością 
raczył przybyć, o co uprzejmie uprasza Wydział.

Równocześnie podajemy do wiadomości Szan. 
Członkom i Publiczności, iż Tow. „Jedność“ prze- 
niesionem zostało od 1. stycznia rb. do Domu Pol­
skiego (lokal znajduje się na dole obok poczty). 
Upraszamy zatem Szan. Członków i interesowa­
nych tamże się zgłaszać — zaś wszelkie listy, 
korespondencye, przesyłki i czasopisma prosimy 
uprzejmie nadsyłać pod adresem : Tow. „Jedność“ 
w Cieszynie, Dom Polski.

Demel znowu burmistrzem. Na posiedzeniu 
konstytunjącem cieszyńskiej Rady miejskiej wy­
brano jednomyślnie burmistrzem ponow nie Demla. 
Ano, pogratulować...

Kolej lokalna Oieszyn-Ostrawa. Minister- 
ryum kolejowe udzieliło koncesyi na przeprowa­
dzenie prac przedwstępnych nad budową drogi 
żelaznej pomiędzy,Cieszynem i Mor. Ostrawą przez 
gminy Błędowice i Szenów. Koncesya ważna do d. 
30. grudnia 1901 r.

Oddziały Tow. „Jedność“ w Boguminie na 
dw. i w Pudłowie upraszają swych Członków o 
rychłe uiszczenie zaległych wkładek, celem zam­
knięcia rachunków rocznych.

za p. Reslerem,. aby udowodnić, że w miastach 
zĄje też ludność polska, która niepowinna być po­
niewieraną przez indywidua polakożercze. Górni­
cy ci proszą o umieszczenie tego oświadczenia, 
aby nareszcie inne stronnictwa nie twierdziły, że 
u nas wcale niema socyalistów.

Kocią muzykę urządzili drowi Kreislowi 
Wyborcy z V. kuryi. „Naprzód“ opisuje tę hecę 
bardzo dokładnie i pisze co następuje : ' W dzień 
Wyborów było we Frysztacie bardzo wesoło. Dr. 
Kreisl zjawił się rano pomiędzy robotnikami 
". celach agitacyjnych, jednakowoż dostał natych­
miast ciętą odprawę, a kiedy podawał górnikowi

G. rękę, odmówił mu tenże, wyrażając ubole­
wanie, że takiemu człowiekowi ręki podawać nie 
może. Ku wieczorowi, kiedy już przy ścisłych wy- 
orach głosy oddano, zjawił się dr. Kreisel w ka­

wiarni Z. i usiadł w osobnym pokoiku w kącie. 
Kiedy to jeden z górników spostrzegł, ogłosił na- 
Jchmiast towarzyszom, że można bez wstępnego 

cglądać pewnego cudaka w ostatnim pokoju.
szyscy pi a wie wyborcy poszli do niego, a każdy, 

1 "patrzywszy na niego, odezwał się: „A to jest 
en Kreisl?“ I tak przeszło stu górników oglą- 

Wo go.ze wszystkich stron, jakby jakie nowe 
wrota. Śmiech był poprostu szalony. Kiedy z wi­
dowiskiem górnicy ukończyli, poszli wszyscj o go-

i 6 d?, salL wyborczej, aby usłyszeć osta- 
. "iiy wynik. Po drodze zakupili górnicy trąbki 

Piszczałki. Kiedy ogłoszono wybór tow. Cingra, 
I»wstały ogromne okrzyki na cześć wybranego 

kła. Następnie udali się wszyscy w liczbie 150 
J>b przed mieszkanie dra Kreisla, gdzie rozpo­
lím kocia muzyka, jakiej Frysztat jeszcze 

.słyszał. Wśród trąbienia i gwizdania słyszeć
2j Zlla było tylko : „Precz z oszczercą ! Precz ze 

Wiercą! Precz z oszustem politycznym itd.“
; , ZeK.ydowice. a wniosek p. Damka zło- 
JT członkowie tutejszej „Jedności“ 8 kor. na 

’ acierz szkolną“ z zastrzeżeniem, żeby potwier-
w „Głosie , a nie w „Gwiazdce“ ogłoszo- 

ym zostało.
16 .^aczyce’ Najem polowania odbędzie się dnia 
tut • ■ W C‘ k‘ Starostwie we Frysztacie. Rolnicy 

^jsi bezwarunkowo me dopuszczą do tego, aby 
Cz?^awcą kr. Larisch, boby znów w krótkim 
K„Sle nam.nożyło dużo dziczyzny, wskutek 
Sz g? lohiicy narażeniby byli na, ciągłe spusto- 
cf ,lle plonów rolnych. Tak samo Łączanie przy- 

odzą juz do przekonania, że szkoda, jaką wy- 
Uó* Za dziczyzim,, jest dziesięć razy większą, ani-

* osiągnięty roczny najem wraz z wegîem, który 
pM bezpłatnie otrzyma.
Dni Fa-V Wj dział gminny wydzierżawił hrabiemu 
ö2Vr'vauie‘ Wydziałowi członkowie bardzo się cie- 
Mpo-1’ Ze Zn tak- dobroczynny krok otrzymają od hra- 
hjpf., P° 2 zajaue i po rybie. 1 nawet pojechali 
Ucioi ?FZy inn uca^ować, a tymczasem zające 

tekły a ryby się potopiły.
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Ze Zabłocia. W niedzielę, dnia 6. bin. od­
było się w Zabłociu, u p. Nowaczka, poufne ze­
branie w sprawie założenia Tow. „Jedność"1. Prze­
bieg zebrania, na które przybyli prawie sami po­
ważni gospodarze i inteligentni robotnicy, był pod­
niosły. Do „Jedności“ wpisało się około 30 osób. 
A więc nareszcie Zabłocie się ruszyło, stwierdza­
jąc, że jest polskiem Zabłociem, a nie czeskiem 
„Záblati“.

Nowiny Raciborskie z d. 1. stycznia rb. 
przeszły na własność wydawnictwa „Katolika“ 
w Bytomiu. Na miejsce p. Jana Eckerta redakto­
rem został mianowany p. Dyonizy Kowalski.

Siiiutnv objaw zdziczenia zaszedł w ko­
palni Luizy'na Ślązku pruskim. Kilku górników 
oblało naftą swego towarzysza Masztulę, gdy spal 
i podpaliło go. Masztula spalił się na węgiel 
Sprawców nieludzkiego czynu uwięziono.

Nowe pokłady węgla kamiennego. W Ka­
niowie pod Dziedzicami, w okręgu górniczym kra­
kowskim, po wykonaniu szeregu wierceń do głę­
bokości od 220 do 373 metrów natrafiono na dwa 
pokłady o grubości 2 m. i 85 cm. — W Ja­
worznie znaleziono również dwie warstwy, jedną 
o grubości 80 cm., drugą na 1 m. ; zaś w len- 
czynku po wykonaniu chodnika długości 2120 m. 
cztery pokłady o grubości od 75 cm. do lŁ/2 m.

Nadużycia klerykalne. Niedawno temu przy­
niosły niektóre gazety wieść o rozpowszechnianiu 
wśród ludu „jadalnych obrazków świętych“ w Ga- 
licyi. Przy tegorocznej kampanii misyjnej rozsprze- 
dawali bowiem jezuici między ciemnym ludem ma­
leńkie obrazki świętych, o których im bajali, że 
zjadanie takich obrazków podczas modlitwy chro­
ni od głodu i wielu innych dolegliwości cielesnych. 
I rzeczywiście — rzecz to nie do uwierzenia — 
skupował biedny i tak haniebnie oszukiwany lud 
masami rzeczone obrazki, zjadając je chciwie i 
wyczekując pewnie dotąd zbawiennych skutków 
tego pobożnego uczynku, obrachowanego na wy- 
zysk i oszustwo ciemnych mas ludu. Człowiek 
uczciwy, aż wzdryga się na takie znieważanie re- 
ligii i chytre sposoby wyłudzania z kieszeni ubo­
giego Indu krwawo zapracowego grosza.

Czasopisma wszędzie drożeją! W Niem­
czech z powodu podrożenia papieru wydawcy 
wszelkich czasopism postanowili podwyższyć abo­
nament.

Strój k lekarzy. Walka o byt z każdym ro­
kiem staje się trudniejszą, nic więc dziwnego, że 
i między lekarzami wskutek wzajemnej konkuren- 
cyi i ogólnie wzrastającej biedy warunki są coraz 
mniej korzystne. Niedawno właśnie temu młodzi 
lekarze (sekundaryusze) i praktykanci w szpita­
lach krakowskich i lwowskich zagrozili strejkiem 
ogólnym, jeśli władze krajowe nie polepszą ich 
warunków materyalnych, które istotnie są dosyć 
skromne. I byłby rzeczywiście strejk wybuchł, ale 
Wydział krajowy w osobie marszałka hr. Bade- 
niego wdał się w tę sprawę i strejkowi zapobiegł, 

poczyniwszy solenne zapewnienie, że w jaknaj- 
krótszym czasie zostanie zbadaną ich sprawa 
o ile tylko będzie można, wynagrodzenie ich bę­
dzie podniesione. Ale nietylko młodzi lekarze na­
rzekają na swój los i starają się o polepszenie mate- 
ryalne, bo oto właśnie w zeszłym tygodniu komitet 
złożony z wybitnych lekarzy krakowskich, lepie] 
wynagradzanych, zapomocą odezwy wzywa wszystl 
kich lekarzy wolnopraktykujących do zawiązania 
organizacyi zawodowej, której zadaniem byłoby 
ubezpieczenie lekarzy na wypadek niezdolności do 
pracy oraz zaopatrzenie wdów i sierot po leka­
rzach, do organizacyi należących, jak niemniej 
obrona przed wszelkiego rodzaju wyzyskiwaniem, 
tak ze strony różnych instytucyi, jak ze strony 
osób pojedynczych. Lekarze są także pracowni­
kami czyli robotnikami, słuszną więc jest rzeczą, 
że za swoją pracę i za swoją naukę chcą być 
odpowiednio wynagradzani i zabezpieczeni na 
wszelkie koleje życia.

Trzeci wiek życia. W domu schronienia 
dla starców i sierót żydowskich w Warszawie 
znajduje się niejaka Frimerowa, urodzona w roku 
1792, czyli, że liczy obecnie 108 rok życia, a za­
tem żyje już w trzeciem stuleciu. Staruszka ta 
odznacza się wielką ruchliwością, żywym tempe.; 
ramentem i wyśmienitym humorem ; całenii uniami 
przesiaduje w oddziale paralityczek, usługuje im, 
zabawia rozmową i wogóle jest ulubienicą wszys 
kich chorych.

Burze i powodzie w końcu zeszłego roku 
w Anglii wyrządziły wielkie szkody i spowodoi 
wały przerwę w ruchu na wielu kolejach. Również 
wiele okrętów rozbiło się na pobrzeżach angielskich

Konfiskata numeru 53, z roku 1900 nie zo­
stała zatwierdzoną, wskutek czego rozszerzanie 
owego numeru jest dozwolonem. Koszta skonfisko­
wanego numeru pokryje nam ck. Kasa państwowi

Ogłoszenie.
linia 1S. stycznia be. o » godz. p<>' 

południu odbędzie się w Szkole liidowd 

w Pol. Lutyni

licytacyjny najem dodatHn Konsumcyjne^
na 5 lat. "'W'

Najniższa cena roczna wynosi Ißoo kor., w»' 
dyum 160 K, 3.40 Kz hl. piwa, 12 K z hl. tru»' 
ków palonych. — Bliższe warunki można prz 
rżeć u podpis, przełożonego gminy.

W Pol. Lutyni, d. 4. stycznia 1901.
Naczelnik gminy: Franciszek Ził
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Xi: iiił<nięcie rachunków
! stowarzyszenia spożywczego dla robotników i rolników wStonawie 

z końcem roku obrotowego tj. z dniem 5. grudnia 1900.
• f

A) li.KIIJMiK roczny.

Dochody kor. h.
-----------..---------------------------------------

kor. h.

Gotówka z r. 1899 353 02 Kupcom za towar.......................... 71.069 73
Od członków za towar .... 74.198 57 Pożyczka ................................. 1.156 —
Za tabakę od nieczłonków . 1.507 96 Zwrot udziałów................................. 1.661 18
Za stemple od nieczłonków 181 76 Koszta utrzymania konsumu 4.042 79

Pożyczki ................................. 1.156 — Stan kasy z 5/12 1900 260 67
Wpłacone udziały.......................... 271 40

Inne dochody .......................... 127 30
Zwrot za beczki, skrzynie itd. . 395 36

Kazein . 78.190 37 Kazem . 78.190 37

B) RACTII'ÄKK ZYSKÓW i STRAT.

Zysk osiągnięty ze sprzedanych Koszta utrzymania.......................... 4.042 79
towarów....................................... 7.491 43 Czysty zysk.............................. 3.448 64

Razem . 7.491 43 Razem . 7.491 43

<) B I I. A W S.

Zaległość członków.......................... 7.234 02 Dług za towary................................. 6.194 71
Wartość towaru................................. 4.521 70 Udziały....................................... 5.832 40

„ realności.......................... 6.000 ■— Pożyczki ................................. 3.08(1 —
„ inwentarza.......................... 777 82 Fundusz rezerwowy 116 94
(rot.ówka kasowa .... 260 67 Należytości niezapłacone 121 52

Czysty zysk .......................... 3.448 64
Razem . 18.794 21 Razem . 18.794 21

Stonawa, dnia 9. grudnia 1900 r.
8*

Karol Gałuszka., przewodniczący. .lau Glombck, zastępca. Adoll* Gałuszka, sekretarz

BndyneK
przy drodze gminnej 

w Łazach 
wraz z ogródkiem jest 
z wolnej ręki do sprze­

dania. Bliższej wiadomości udzieli : Ignacy Ma-
3~3 giera w Łazach.

Juàynek murowany
* ~ i pól morgi cm pala w Łękach 1. 130 

jest z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami 

do sprzedania.
Wiadomości udzieli właściciel Karol Staniek, 

Łęki p. Frysztat.

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwaraneyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów b ilu tery j nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Słoja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania.

Ilustrowane katalogi gratis i franko. 1—50

11 kor. 60 h.



Str. 8. „GŁOS LUDÜ ŚŁĄZKIEGO“.  Nr. 2.

Zaproszenie do przedpłaty na:
Wydawnictwo Indowe imienia Adama Mickiewicza „Biblioteczkę dla Dziatwy ludu 

młodzieży polskiej“.

„BIBLIOTECZKA“
zawiera w formie, zastosowanej do pojęć ludu, wyjątki z historyi polskiej i literatury ojczystej, wize­
runki i życiorysy naszych wielkich mężów, wierszyki, bajki, oraz powiastki treści moralnej i opowiadania 
dla śmiechu i rozrywki budzące zamiłowanie do czytania, a nadewszystko utwory wielkich naszych mistrzów-

Biblioteczka powinna się znajdować w każdym 
domu polskim ! !

BIBLIOTECZKA wychodzi w pojedynczych tomikach. Każdy tomik zdobią udatné ryciny.--------
Okładka piękna kolorowa. —  -r------  ......—==

• • • Serya I. i II. stanowi 10 tomików. • • •
Przedpłata kosztuje z przesełką franko 

na £ i u seryę: i koronę.i 6o lagier z ów»
3ÉF“ Uprasza się o wczesne zamówienia.

JL Wydawnictwo ludowe imienia Adama Mickiewicza.
-------  Adres do przesełki zamówienia i pieniędzy:

Drukarnia nakładowa J. Fr. Tomaszewski
W Poznaniu (Posen). 2_J

••••eeooeo^j^.^aeee 
KONKURS.

Przy biciu szybu w kopalniach węgla ka­
miennego w Kaniowie obok Dziedzic, są 
z dniem 1. marca 11)01 r. następujące po­
sady wolne: 1. Posada

sztygara starszego
(manipulanta) z roczną płacą 1800 koron, tanty- 
emą od pogłębionego metra szybu, wolnem mie­
szkaniem, światłem i opałem.

2. Dwie posady

dozorców młodszych
(oberhauerów) z roczną płacą 1200 koron, tanty- 
emą, wolnem mieszkaniem, światłem i opalem.

Petenci winni wykazać się świadectwem ukoń­
czonej szkoły górniczej, względnie świadectwem, 
że w równym charakterze zajęci już byli przy 
głębieniu szybu, nadto winni władać biegle językiem 
polskim, a o ile można, także językiem niemieckim.

Podania, zaopatrzone odpisami świadectw, na­
leży wnosić najdalej do końca stycznia 1901 r. 
pod adresem :

Fr. Drobniak, Ingenieur 2~2
Plösslgasse 8, WIEN IV., Plösslgasse 8.

Adniinistracya

íí

b

selka franko 2 korony. 
Numera okazowe gratis 
i franko. =— — =

JJ
2-3 Poznan (Posen.)

nej starsze pismo dla Indu 
polskiego 

roczniK 40, 
wychodzi 2 razy- tygo- 

dnfawo. Przedpłata wy-

PRZYJACIEL

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie-
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIECiO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h. 
= Wychodzi każdej soboty.

Po wyborach.
Walka wyborcza nareszcie ukończona. Dwaj 

kandydaci nasi odnieśli większe zwycięstwo, ani- 
żeliśiny się tego spodziewali, — to też czytelnicy 
ńasi z radością przyjęli wynik wyborów do wia­
domości, który lotem błyskawicy rozniósł się po­
między ludem ślązkim. Obecnie oczekujemy tylko 
chwili, kiedy posłowie nasi zabiorą się do pracy 
dodatniej, której nam tak bardzo potrzeba.

Wynik tegorocznych wyborów niejedną sprawę 
Uam wyświetlił. Nasamprzód przekonaliśmy się, że 
Wpływ „ZWiązku ślązk. katolików“ był dotych­
czas sztucznie utrzymany, gdyż spadł on obecnie 
Piawie do zera i to jedynie dlatego, że nie chciał 
Uznać karności i solidarności w sprawach narodo­
wych, które szczególnie podczas walki wyborczej 
niezbędnie są potrzebne.

Kandydaci „Związku“ otrzymali tak śmiesznie 
tczupłą liczbę głosów, że nikt się tego nawet 
nie spodziewał. Szczególnie dr. Kreisel sromotną 
°dniósł klęskę. LiezjPśmy już przed kilku tygo­
dniami jego głosy na 20 — i właśnie dlatego, 
ześmy czytelników o prawdziwym stanie rzeczy 
Sformowali i kłamliwe twierdzenia „Gwiazdki“ 
Wykazywali w całej nagości, napadała na nas 
•gwiazdka“ w sposób najpodlejszy. „Gwiazdka“ 
Pieniła się jak wściekła od złości tylko dlatego, 
2eśmy udzielali czytelnikom wiadomości prawdzi­
wych, — chociaż pisaliśmy w każdym razie bez­
stronnie, gdyż okazało się, że dr. Kreisel otrzy­
mał zaledwo 11 głosów, zamiast owych przypu­
szczalnych 20 głosów. Klęska ta jest dla klery- 
ałów tein sromotniejszą, jeżeli zważymy, że kan­

dydat socyalistyczny otrzymał w kuryi chłopskiej 
0 8 głosów więcej od dr. Kreisla, przyczem trzeba 
Oznaczyć, że we Frysztacie 5 głosów socyali- 
styczuych oddano wprost na dr. Michejdę, aby o 
}ie możności nie dopuścić do ścisłych wyborów, przy 
których zwolennicy dra Kreisla byliby głosy od­
dali na Chlebusa.

Ludowi ślązkiemu otworzyły się nareszcie 
oczy. Teraz dopiero lud nasz przekonał się, że 

wszystko, co dotychczas „Gwiazdka“ pisała, pole­
gało na kłamstwie, — które przecież nigdy zwy­
cięstwa odnieść nie może. „Gwiazdka“ nazywała 
nas pismem „bezreligijnem“, — „socyalistycznem“ 
itp., aby w ten sposób czytelników wierzących 
w naszą otwartość i prawdomówność w błąd wpro­
wadzić, ale nawet ta sztuczka jej się nie udała.

Lud ślązki zna dobrze stosunki na własnej 
ziemi, — on wie dobrze, że dla nas religia jest 
bardziej świętą, aniżeli dla panów z „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“, ale lud ten wie również, że tylko 
osoby, opierające sie o zdrowy program socvalny, 
*óhcą szczerze ulżyć ciężkiej jego doli.

Zarzuty przeciw nam miotane były tedy do­
wodem, że „Gwiazdka“ jest wrogiem wszelkiego 
postępu socyalnego, a więc wrogiem ludu rolnego 
i robotniczego i zwolenniczką dotychczas panują­
cego ucisku i wyzysku.

Czy człowieK obłudny moto byi 
szczerym narodowcem?

W dzień wyborów z IV. kuryi rozszerzone 
zostały pomiędzy wyborcami kart.ki ulotne nastę­
pującej treści :

„Wyborcy! Stanowisko dr. Kreisla wobec 
sprawy polskiej, jakie on zajął na wyborczem ze­
braniu, zwołanem przez niemieckiego narodowca 
Glattera we Frysztacie, podajemy czemprędzej do 
publicznej wiadomości, aby jeszcze na czasie 
ostrzedz wyborców z kuryi wiejskiej przed kan­
dydatem, ukrywającym się pod płaszczykiem 
polskości.

W niedzielę, dnia 6. bin. wieczorem, urządził 
kandydat z kuryi miejskiej p. Glaiter w sali ho­
telu Siańkusza we Frysztacie zebranie wybon-ze, 
na którem przemawiał także niejaki Sehimana, 
redaktor gazety „Die Deutsche Wehr“. Na owe 
zebranie przybyło też kilkunastu Polaków oraz 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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dr. Kreisel, redaktor „Gwiazdki Cieszyńskiej“. Re­
daktor Friedel na zebraniu tern obecuy nie był.

Kandydat Glatter występował przeciw sło­
wiańskim narodowościom w najostrzejszy sposób 
— na co dr. Kreisel, który był obec­
nym, nie odpowiedział ani sio wal

Następnie zabrał głos redaktor Schimana, 
który w najpodlejszy sposób występował przeciw 
Słowianom w ogólności, a przeciw Polakom w szcze­
gólności. Krzyczał on, że Niemcy powinni się 
Galicyi pozbyć i przyłączyć ją do Węgier, bo z Ga- 
liuyi. nie otrzymujemy nic innego, jak tylko pol­
skich żydów, barabów i ministrów, którzy nie- 
m'eckiemi pieniędzmi kieszenie sobie napychają. 
Kreisel nie odpowiedział na to ani 
słowa! .My Niemcy — wołał Schimana — znamy 
dobrze tę świńską polską gospodarkę. Tam ciągle 
instyrucye bankrutują a te bankructwa, to są 
owoce polskiej gospodarki. U Polaków zresztą 
Izieją się takie szwindle, że chyba żaden z Po­

laków nawet nie odważy się stanąć w obronie 
tychże. I na te brednie nie odpowie­
dział Kreisel ani słowa! Polakożerczy 
Schimana wywodził dalej, że Niemcy muszą wy­
rugować narody mniej wartające, a szczególnie 
zabrać się muszą do pracy, aby ze Slązka Cze­
chów i Polaków w ypchać, którzy się u nas (!) jak 
wszy zagnieździli.

Szanowni Czytelnicy ! Może nawet nie uwie­
rzycie, że nawet na te podłe, sznbraw- 
cze bzdurstwa nie odpowiedział Krei­
sel ani słowa!

Zabrał wreszcie głos dr. Falk, adwokat we 
Frysztacie i zaznaczył, że chociaż jest izraelitą, 
to jednak musi wyrazić swe oburzenie ï powodu 
podłych napaści, rzucanych na narodowość polską. 
Dał on przedmówcom pod każdym względem ciętą 
odprawę, przyczem niedwuznacznie zaznaczył, że 
obecni- Polacy, a w szczególności dr. Kreisel, 
chyba nie zezwolą na takie poniewieranie narodo­
wości słowiańskiej.

Większa część zebranych, która oburzoną 
była na takie napaści, niecierpliwie spoglądała, 
sikoro dr. Kreisel wystąpi w obronie sponiewiera­
nych Słowian. Daremne były oczekiwania, bo Ir. 
Kreisel siedział na krześle jak przykuty i uśmie­
chał się, kiedy izraelita dr. Falk, który wcale 
nie jest Polakiem, walczył około 3 godzin z po­
lakożercami w obronie sprawy pokrzywdzonych 
Słowian.

Szanowni Czytelnicy ! Czyż to nie hańba 
dla nas, że człowiek, który się chce nazwać 
przewódzcą Polaków, nie odezwie się nawet 
wtenczas, kiedy chodzi o obronę na­
szej sprawy narodowej?

Czyż spodziewać się możemy od tego czło­
wieka obrony naszych praw w parlamencie, 
skoro na zwykłem zebraniu na tak podłe napaści 
riie znalazł słów w celu obrony i siedział przez 

cały czas jak niemowa? I człowieka, który 
pozwoli na to, aby nas publicznie 
błotem obrzucano, chcecie obdarzyć zau­
faniem poselskiem?

Zastanówcie się cokolwiek, a przekonacie się, 
że dr. Kreislowi chodzi o zdobycie 
mandatu poselskiego w celach oso­
bistych i nic więcej!

Następnego dnia w sali sądu pow. we Fry­
sztacie w obecności p. sekretarza sądowego za­
rzucał dr. Falk dr. Kreislowi, dlaczego nie wy­
stąpił w obronie sponiewieranych Polaków na ze­
braniu, na co dr. Kreisel odpowiedział : „Po co 
mam się za Polakami ujmować — 
oni mnie i tak nie w y b i o r ą !“

Tak się wyraził redaktor „Gwiazdki Cieszyń­
skiej“, który chce być naszym posłem! Słowa te 
potwierdzą dr. Falk, adwokat we Frysztacie, p. 
Hanák, ck. sekretarz sądowy i wiele innych osób, 
które słowa te słyszały.

I to ma być — Szan. Czytelnicy — człowiek 
z otwartym charakterem, który tak haniebne zaj­
muje stanowisko wobec sprawy polskiej? Czło­
wiekowi, który przyznaje się, że wtenczas zosta­
nie dalej Polakiem, jeżeli go na posła wybiorą, 
temu mielibyśmy głosy oddawać? Nigdy! Przenigdy! 
Takim wyborcom, którzy twierdzą, że są Polaka­
mi, a głosują na dr. Kreisla, można z czystem 
sumieniem w oczy plunąć!

Niżej podpisani zmuszeni byliśmy uwiadomić 
o tem wyborców osobną odezwą, bo dr. Kreisel 
chwalił się w pewnej restauracyi, że zachowanie 
jego w tym względzie wcale mu zaszkodzić nie 
może, ponieważ wybory odbędą się we środę a 
ten socyalistyczny „Głos“ wyjdzie dopiero w sobotę-

A więc zobaczymy, czyjego zuchwała radość 
nie była przedwczesną !

My zaś Polacy trzymajmy się 
i dajmy raz przecież tym „zdraj­
com narodu“ należytą odprawę.

Kilku wyborców z pow. frysztackiego“-
Ze względu, że dr. Kreisel będzie się chciał 

przed czytelnikami uniewinniać i będzie rzucał 
groźbami na powyższą odezwę, przeto umieszcza­
my ją dosłownie, aby Kreislowi dostarczyć punkr'1 
oparcia do wytoczenia skargi, której on jednak 
wnieść nie może, ponieważ treść rzeczonego ogło­
szenia polega na szczerej prawdzie.

Wybory i knryi miejskiej.
W kuryi IV. i V. odnieśliśmy wprawdzie 

świetne zwycięstwo — tymczasem w kuryi III; 
tj. miejskiej pokazaliśmy naszą dawną gnuśność 
i ospałość, które w tak doniosłej sprawie s3 
wprost karygodne. W bieżącym roku ubiegało się 
o mandat poselski w kuryi miejskiej Cieszyn-Fry-
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dek-Frysziat-Bogumin i t. d. aż 4 kandydatów, a 
mianowicie dr. Demel (niemiecki liberal), Glatter 
(szönererowiec), Resler (kandydat słowiański) i 
Zitnermann (socyalny demokrata). Wynik wybo­
rów był następujący:

Demel Glatter Res’er Zimerm. Razem
Cieszyn . . 895 16 38 3 952
Frýdek . . 222 62 63 9 356
Frysztat . . 85 31 41 — 157
Bogumin . . 46 — 17 1 64
'Vagstadt 36 134 1 12 183
Bielowiec. . 100 62 — 3 165
Klimkowice . 18 4 63 — 85
Odry . . . 34 56 4 32 126

Razem . 1436 365 227 60 2088
Z tabelki powyższej przekonywamy się, że 

ludność słowiańska we wyborach tych zachowała 
się zupełnie obojętnie i zasługuje na ostrą naga­
nę. Na tyle głosów, ile taki Glatter otrzymał, mo­
gliśmy się każdego czasu zdobyć, gdyby ludność 
słowiańska nie zasypiała gruszek w popiele. W sto­
sunku do oddanych głosów w ogólności, głosowało 
na słowiańskiego kandydata: W Klimkowicach 
74%, we Frysztacie i w Bogumiuie 26%, we 
Frýdku 18%, w Cieszynie 4%, w Odrach 3%.

Bardzo słaby udział brali we wyborach Czesi 
We Frýdku, skoro zaledwie na 63 głosy się zdo­
byli, chociaż Frýdek jest miastem zupełnie sło- 
wiańskiem, liczącem około 8000 ludności. Jeszcze 
gorzej snisali się wyborcy w Cieszynie. W mieście 
tom, w którem liczymy kilka tysięcy ludności pol­
skiej, w którein mamy nawet gimnazjum polskie, 
gdzie jest już znaczna ilość inteligencyi polskiej, 
otrzymał kandydat nasz zaledwie 38 głosów a 
Więc nawet mniej, aniżeli we Frysztacie.

Nie spodziewaliśmy się wcale zwycięstwa 
z kuryi miejskiej, jednakże nie możemy się zgo­
dzić na to, aby Polacy zajmowali podczas wybo- 
1 ów stanowisko obojętne, które godne jest potę­
pienia. Obecnie gazety słusznie podawały, że kon- 
trakandydatem Demla jest Glatter. To właśnie 
roniża naszą godność narodowościową, bo właści­
wym przeciwnikiem dotychczasowego posła z miast 
powinien być Słowianin i chociaż o zwycięstwie 
mowy być nie może, to jednak na tyle zdobyć 
Slę powinniśmy, aby kandydat nasz pomiędzy kon­
trkandydatami pierwsze miejsce zajmował.

Gdyby wyborcy słowiańscy wyborami tymi 
trochę więcej byli się interesowali, mogliśmy osią- 
* Uąć w miastach z łatwością 500 głosów słowiań­
skich, a więc znacznie więcej, aniżeli narodowiec 
niemiecki.

Nawet we Frysztacie, gdzie nasi zwolennicy 
J Punkowo licznie do wyborów się odstawili, mo­
gliśmy zamiast- 26% osiągnąć 40% oddanych gło- 
s°w, gdyby członkowie Wydziału Czytelni nie głoso­
wali na stronę szönererowca i gdyby wiele zdekla­

rowanych Polaków oraz duchowieństwo do wy­
borów stawiło się. Głosy oddane we Frysztai ie 
na Reslera są to w przeważnej części głosy gór­
ników, które ewentualnie oddane być mogły na 
socyalistę, gdyby nie chodziło o zaakcentowanie, 
że we Frysztacie żyją Polacy.

Tak więc tylko wskutek naszej obojętności 
zajmujemy w miastach nawet przy wyborach 
ostatnie miejsce. Nie dziwimy się tedy, że rze­
mieślnicy i obywatele w miastach, nieumiejący 
słówka po polsku, łączą się z Niemcami, którzy 
szczególnie podczas wyborów nadzwyczaj są 
ruchliwi.

Korespondencye.
Z Jabłonkowa. Przy wyborach do Rady 

państwa z kuryi miejskiej głosowało u nas z 175 
wyborców 123; z tych oddało 110 głosy na kan­
dydata stronnictwa polakożerczego p. Haasegv a 
13 kartek oddano próżnych. Poważua ilość gło­
sów oddanych na największego wroga polskości 
zdziwić musi każdego znającego stosunki nasze, 
dlatego nie od rzeczy będzie dodać kilka szcze­
gółów w tej sprawie ijo wiadomości ogólnej. To 
pewne, że wyborów w takich okolicznościach może 
nie mieliśmy nigdy w Jabłonkowie. Nasamprzód 
z powodu choroby nie oglądali wyborcy oblicza 
przewielebnego supei intendenta a wielbiciele jego 
nie mieli sposobności zapewnić go o swej wierno­
ści aż do grobowej deski. Powtóre polityka p. 
Haasego, który zawsze i wszędzie występował 
przeciw równouprawnieniu polskiego ludu, obecnie 
dość znana iest w kołach wyborców. Potrzecie 
stanowisko jego jako superintendenta, który miałby 
za zadanie zastępować sprawy rzemieślnicze, me 
schlebiało wcale wyborcom. Nic więc dziwnego, że 
nie przyjmowano go nigdy, tern mniej obecnie, z 
otwartemi rękami. Słusznie odzywano się, że oby­
watelstwo potrzebuje zastępcy ze stanu rzemieślni­
czego, nie księdza w Badzie państwa. Wybory 
wobec takiego „oporu“ ze strony mieszczaństwa, 
narobiły nie wiele kłopotu ojcom miasta, szczegól­
nie „głowie“ naszego grodu, marzącej muże o przy- 
szlem poselstwie do Rady państwa. Roboty było 
wiele. Obrabiano już wyborców kilkanaście dni 
przedtem a w dzień wyboru policyanc> i znako*- 
mite osobistości przemocą prawie ściągały wybor­
ców. Ażeby zaślepić całkiem wyborców, wybrano 
nawet rolnika z Łomnej uo komisyi wyborczej. 
Przy wyborach do gminy pogardzono nimi, bo nie 
wybierano ich ani do komisyi, ani do wydziału 
gminnego ; pomimo tej zniewagi nie przejrzeli 
jeszcze wszyscy tych wykrętów i poszli na lep 
panom Niemcom. Znani naganiacze sprawili się 
bardzo dobrze. Gorzej poszło gospodzkiemu Rudz­
kiemu w Cieszynie przy wyborach z gmin wiej­
skich. Tam przez wyborców z Istebnej został nie 
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bardzo grzecznie wyproszony za drzwi. Prawda, 
że nie jest to przyjemnem, lecz mówią, że warta 
ta skórka za wyprawę.

Skrzeczoń. Zeszłej niedzieli odbyło się u nas 
otwarcie nowozałożonego oddziału „Jedności“. Na 
zgromadzenie to zebrała się spora liczba obywa­
teli miejscowych, która jednak za szczupłą była 
w stosunku do wielkiej liczby tutejszych mieszkań­
ców. Przewodniczącym wybrany został p. Fr. 
Ożog, który udzielił głosu sekretarzowi „Jedno­
ści“ F. Friedlowi. W dłuższej przemowie omawiał 
referent stosunki ślązkie, oraz potrzebę zakłada­
nia oddziałów „Jedności“. Wszyscy prawie zebra­
ni zapisali się na członków oddziału, w liczbie 
około 50. Członkowie ci wybrali z pomiędzy siebie 
wydział, składający się z 4 członków. Po prze­
prowadzonym wyborze zabrał głos p. przewodni­
czący, który serdecznie dziękował gościom za 
pracę i trudy poniesione dla sprawy ludowej. Prze­
mawiał następnie p. K., zachęcając obecnych do 
energicznej pracy nad oświatą, której ludowi na­
szemu tak koniecznie potrzeba. Po przemowie 
kilku jeszcze obecnych opuścili goście zebranie, a 
członkowie bawili się ochoczo, omawiając różne 
sprawy dotyczące nowozałożonego oddziału.

Mor. Ostrawa. W ubiegłą niedzielę odbyło 
się w Domu Polskim „Walne zgromadzenie“ człon­
ków Koła miejscowego Tow. Szkoły ludowej przy 
udziale blizko 100 osób, z których jednak tylko 
53 było członków uprawnionych do głosowania, 
jako nie zalegających z wkładkami.

Ze złożonego sprawozdania za rok ubiegły 
wyjmujemy następujące szczegóły. Rok rachunkowy 
rozpoczęty w d. 1. marca przyniósł w dochodach 
433 złr.*),  w czem z wkładek od członków 103 złr., 
z majówki 83 złr., z teatru amatorskiego 67 złr., 
od Zarządu Głównego 60 złr., z gry bilardowej 
za 3 miesiące 42 złr., ze skarbonki od wypożycza­
jących książki 37 złr. itd. Ponadto na potrzeby 
Koła wyłożył z własnej kieszeni prezes dr. Seidl 
około 500 złr. Wydatki wynosiły 417 złr., w czem 
prenumerata pism, kupno i oprawa książek koszto­
wały 80 złr., czynsz za lokal przez 3 miesiące 
75 złr., różne potrzeby teatralne 57 złr., wydatki 
administracyjne 46 złr., obsługa 45 złr., potrzeby 
szkolne 44 złr. itd.

*) Centy wszędzie opuszczamy.

Działalność Koła obejmowała: naukę analfa­
betów i terminatorów rzemieślniczych, utrzymanie 
czytelni czasopism i bezpłatnej wypożyczalni ksią­
żek; ponadto istniało przez cały rok Kółko mu­
zyczne z osobną organizacyą, które ku końcowi 
roku mogło już działać jako samodzielna ka­
pela zwłaszcza przy tańcach. Zawiązane we 
wrześniu Kółko dramatyczne dało kilka przed­
stawień.

Nauka szkolna, jak w pierwszem tak i w drą­
giem półroczu dużo pozostawiała do życzenia. 

W pierwszem półroczu ta strona działalności cie­
szyła się poparciem paru członków Wydziału, 
mających bezpośrednią styczność z analfabetami, 
ale ówczesny nauczyciel z owego poparcia nie po­
trafił należycie skorzystać. W drugiem półroczu, 
wprawdzie Koło pozyskało sumiennego nauczyciela, 
ale członkowie Wydziału dzięki pokątnym intry­
gom nie dostarczyli nauczycielowi należytej ilości 
uczniów. Z działalności całorocznej w tym kie­
runku przychodzimy do przekonania, że w sto­
sunku do rezultatów za dużo to kosztuje i że by­
łoby praktyczniej zamiast tego urządzać tylko wy­
kłady popularno-naukowe czyli tw. Uniwersytet 
ludowy. Uczniów rzemieślniczych zapisało się w 
4 kwartale 56, ale uczęszczało przeciętnie za­
ledwie 30 kilku głównie przez niedbalstwo majstrów.

Wypożyczalnia książek załatwiła zgłoszeń 
2.271 i wypożyczyła 4.559 tomów. Z pośród 508 
czytelników, jakich miała wypożyczalnia, było 150 
górników, 108 robotników fachowych, 103 rzemieślni­
ków, 49 hutników itd. Kobiet zapisało się tylko 30. 
Głównego zastępu czytelników dostarczyła Mor. 
Ostrawa (252), Pol. Ostrawa 79, Przywóz 51, 
Witkowice 46, Lgotka 37 itd.

Biblioteka wypożyczalni na początku roku 
miała 400 dzieł w 475 tomach, przy końcu roku 
725 dzieł w 829 tomach. Tak znaczne powiększe­
nie księgozbioru wypożyczalnia zawdzięcza głównie 
Zarządowi Głównemu, oraz różnym ofiarodawcom.

Po kilku interpelacyach na wniosek komisyi 
rewizyjnej walne zgromadzenie uchwaliło absolu- 
toryum.

Do Wydziału wybrani zostali przez tajne 
głosowanie kartkami: Tomasz Motyka, górnik 
(42 gł.), Jan Riedl, zecer (41 gł.), dr. Wacław 
Seidl, lekarz (39 gł.), Antoni Holik, lakiernik 
(39 gł.), Walenty Kokoszka, hutnik (39 gł.), An­
toni Mistat, dozorca na kopalni (38 gł.), Ludwik 
Wiejowski, magazynier kolejowy (37 gł.), Ludwik 
Nowicki, maszynista (34 gł.), Piotr Frankiewicz, 
górnik (34 gł.), Jan Szewc, tokarz (33 gł.), 

I Stanisław Kwinta, hutnik (33 gł.), Józef Hardek, 
hutnik (33 gł.), Wacław Naake, technik (33 gł.), 
Józef Dziewulski, werkfirer (32 gł.), Józef Lu­
ciów, stangret (30 gł.) Pozostałe głosy w liczbie 
65 rozstrzeliły się pomiędzy 24 osoby, z których 
Beer otrzymał 7 gł., Kamionka, Steć, Banaś i 
Jędrzej Słowik, nauczyciel, otrzymali po 5 gł-, 
górnik Olejnik i krawiec Dąbrowski po 4 gł., 
inni po 3, 2 i jednym głosie.

Bliższe omówienie spraw tego towarzystwa 
odkładamy do innego numeru, gdyż i tak dużo 
miejsca zabraliśmy.

Wiadomości u świata.
W nowym parlamencie większość składa«! 

będą stronnictwa agrarne, czyli własność ziemska- 
Już teraz rozchodzą się wieści, że stronnictwa te 
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zamierzają w pierwszym rzędzie przez zaprowa­
dzenie taryf zbożowych, przez zamknięcie granicy 
wschodniej dla wszelkich płodów rolniczych itp. 
dążyć do podwyższenia cen zboża. Grozi więc ca­
łej ludności państwa austryackiego nowa klęska 
w postaci drogiego chleba, w ślad zatem pójdzie 
jeszcze większe podrożenie mięsa itp. Do tego 
przedmiotu powrócimy jeszcze, głównie celem wy­
jaśnienia, czy drobni właściciele rolni zyskają co 
na tern, czy tracą.

Młodoczesi przy ostatnich wyborach ponie­
śli klęskę. Wejdą teraz do parlamentu w liczbie 
49, a więc bez pomocy innych klubów czeskich 
nie będą mogli przeprowadzać w izbie nawet 
imiennego głosowania.

Klevykali wyszli z wyborów także znacznie 
słabsi, główny ich wódz br. Dipauli przepadł z 
kretesem. To samo zaszło z antysemitami, którzy 
zwłaszcza na prowincyi wiele mandatów stracili.

Socyaliści wejdą teraz do parlamentu w 
liczbie 10, mają zatem o 3 mandaty mniej, niż 
poprzednio, ale co stracili na ilości, to zyskali na 
jakości. Wreszcie po raz pierwszy wybrany został 
socyalista z kuryi III. w Korneuburgu, nazwiskiem 
Saitz, członek powiatowej rady szkolnej. Dr. Adler 
w Wiedniu, wybitny działacz socyalnęj-demokra- 
cyi przy ściślejszym głosowaniu z antysemitą 
Prochaską otrzymał 25 tysięcy kilkaset głosów 
tj. tylko o tysiąc mniej od Prochaski.

O niesprawiedliwości obecnej ustawy wy­
borczej najlepiej przekonywa takie zestawienie: 
niespełna 900 wyborców z kuryi szlacheckiej w 
Galicyi wybrało 20 posłów, a Daszyński, aby być 
wybranym, potrzebował inieć 15 razy więcej głosów! 
W izbach handlowo-przemysłowych wystarcza 
nieraz 20, 15 głosów, aby być wybranym; zaufa­
nie 25 tysięcy głosów w kuryi powszedniej przy 
wyborze np. dr. Adlera nic nie znaczy! Jak długo 
trwać będzie takie krzywdzące bezprawie?

Generał — gubernatorem warszawskim zo­
stał mianowany b. minister dworu — hr. Woron- 
cow-Daszkow, jak to przewidywaliśmy.

Na półwyspie bałkańskim utworzyło się 
trójprzymierze, składające się z Bułgaryi, Serbii i 
Czarnogórza, dowodzące, że w życiu politycznem 
tych państewek odbywa się jakiś nowy proces, 
dążący do wyzwolenia się z pod opieki mocarstw. 
Bardzo być jednak może, że jest w tern ręka 
Rosyi.

Zwycięstwa socyalistów w Danii. W li­
stopadzie i grudniu z. r. odbyły się wybory do 
rad gminnych w gminach wiejskich Danii. Przy 
tych wyborach wybrano 170 socyalistów, podczas 
gdy przy •poprzednich wyborach w 1694 r. za­
ledwie 30. Przy wyborach do rad miejskich, które 
się odbyły z początkiem zeszłego roku, wybranych 
zostało 56 socyalistów (w r. 1894 tylko 10). Przy 
wyborach uzupełniających do rad gminnych w mia­
stach i wsiach uzyskała socyalna demokracya 74 

przedstawicieli. Z początkiem r. 1900 miała duń­
ska socyalna demokracya 280 gminnych mandatów, 
z końcem zaś tegoż roku 556. Liczba socyali- 
stycznych radców gminnych w Danii wzrosła za­
tem w przeciągu ubiegłego roku więcej niż 
w dwójnasób.

Anglia chce ustąpić wyspę Cypr Niemcom 
a wzamian wziąć od nich część posiadłości po- 
ludniowo-afrykańskich. Ale Rosya temu sprzeci­
wiać się będzie, ponieważ wzmożenie się wpły­
wów niemieckich nad Turcyą nie jest wcale dla 
niej pożądanem.

Majątki „martwej ręki“ we Francyi. Na 
porządku dziennym w parlamencie francuskim są 
obecnie obrady nad prawem o kongregacyach. We­
dług wykazu zestawionego przez ministra skarbu, 
posiadają kongregacye około 1100 milionów fran­
ków samego tylko majątku nieruchomego. — Do 
najbogatszych zaliczają się, oczywiście, jezuici, 
władający 504 hektarami ziemi, wartości sprze­
dażnej 48,925.480 fr., obok nich sercanki (Sacré 
Coeur) posiadające z górą 239 hektarów, ocenio­
nych na 32,584.000 fr. i siostry św. Wincentego 
z główną siedzibą w Paryżu, których posiadłości 
wynoszą 1714 hektarów i warte są 63,621.000 fr. 
Największy jednak majątek nieruchomy, z górą 
1820 hektarów, co wynosi około 86 milionów fran­
ków, zgromadzili chrześciańscy „bracia szkolni“. 
Inne zgromadzenia klasztorne franciszkańskie, mi- 
syonarskie itd., nie posiadają majątków, mniejszych 
od kilku milionów franków. — Jak wykazały do­
chodzenia, większa część tych posiadłości zapisa­
na była na cudze nazwiska, na różnych słomia­
nych ludzi. Tak np., dobra jezuitów, zapisane na 
ich kongregacye, wynosiły tylko sto tysięcy fran­
ków, asumpcyoniści, mający włości ziemskie war­
tości 3,690.000 fr., nie wykazywali żadnego ma­
jątku nieruchomego. — W całej masie tych zako­
nów i zgromadzeń (kongregacyi), znajduje się za­
ledwie kilka, które istotną korzyść przynoszą 
społeczeństwu francuskiemu, ale te właśnie są 
najuboższe, bo zwykle wszystkie dochody obracają 
na wspieranie ubogich, pielęgnowanie chorych, 
opiekę nad sierotami itp. Znaczna większość za­
konów pędzi życie próżniacze pasorzytów i rząd 
francuski słusznie postąpi, jeśli je pokasuje a ma­
jątki przeznaczy na cele dobra publicznego.

Moskale w Chinach, po dokonanych rze­
ziach na tysiącach niewinnych istot, chcą ucho­
dzić teraz w oczach Chińczyków za ludzi nadzwy­
czaj miłosiernych. W Pekinie założyli bezpłatną 
kuchnię dla biednych, w Której rozdają po 10.000 
porcyi ryżu codziennie! Nadto w dwóch miejsco­
wościach postawili cerkwie celem nawracania nie­
wiernych na prawosławie !

Chiny uspokojone. Wspólną notę mocarstw 
w sprawie przymierza podpisali już ks. Czing i 
Lihunczang. Rosya na swoją rękę zawarła umo­
wę z Chinami, zapewniającą jej patronat nad 
Mandżuryą, co znowu jest naruszeniem konwen- 
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cyi angielsko-niemieckiej z d. 16. października. 
Tak to różne interesa wciąż się ścierają pomię­
dzy sobą.

Wojna w Afryce. W Kolonii przylądkowej 
walka podjazdowa nie ustaje. Dewet ma nadzieję 
wszystkich Holendrów kaplandzkich pobudzić do 
powstania przeciw Anglikom. Barowie się odgra­
żają, że jeśli uda się im owładnąć kopalniami 
złota, to wysadzą je w powietrze.

Wfod^mosci różne.
Na fundusz prasowy. Franciszek Rudol, 

maszynista w Karwinej 1 kor. 32 hal.
Dla rodziny po śp. Adlerze złożył Jan Wa- 

łaski, nauczyciel w Bystrzycy 2 kor.
Dla nieszczęśliwego złożyli na nasze ręce: 

p. Stryja, akademik 2 kor., p. Ostruszka 1 kor., 
„z. Łazów“ 3 kor. Razem 6 kor. (Ogólna suma 
192 kor.)

Składka. Z radości nad upadkiem „wiecznego 
kandydata“ przesyłają ślązcy słuchacze akademii 
górniczej w Leoben 5 kor. 20 hal. na gimnazyum 
polskie w Cieszynie! Henryk Krutki, Józef 
Kiedroń, Józef Lebiedzik, Andrzej Kabiesz i Bo­
lesław Leonhard.

Frysztat. Walne zebranie „Czytelni“ tutej­
szej odbędzie się dnia 2. lutego rb. o godz. 3. po­
południu z następującym porządkiem dziennym : 
1) Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zebrania. 2) Sprawozdanie skarbnika i bibliote­
karza. 3) Sprawozdanie Wydziału z czynności 
roczne ' i udzielenie absolutoryum. 4) Wybór człon­
ków do Wydziału w miejsce ustępujących. 5) Do­
wolne wnioski. O licżny udział uprasza Wydział.

Piotrowice. W numerze 42. naszego pisma 
z dnia 13. października 1900 r. umieszczony był 
artykuł, w którym podano do wiadomości oszczer­
stwo, rzucone przez pewną osobę na ks. pro­
boszcza Duscha z Piotrowic. Ze względu, że cho­
dziło nam jedynie o napiętnowanie człowieka, 
rzucającego oszczerstwami, przeto oświadczamy, że 
przez umieszczenie rzeczonej korespondencyi nie 
miał ani autor ani też redakcya zamiaru obra­
żenia ks. proboszcza, gdyż chodziło tu właściwie 
o obronę jego osoby. Gdj by ks. proboszcz pomimo 
tego uważał się za obrażonego, wtenczas chętnie 
go przepraszamy.

Podobizna Kreisla, umieszczona niedawno 
w „Gwiazdce“ na kilka dni przed wyborami z IV. 
kuryi, narobiła na całym Ślązku ogromnego śmie­
chu. Dr. Kreisel, jak wiadomo, ma ogromne o 
swojej piękności wyobrażenie i ponieważ w Gali- 
cyi za młodu nazywano go „pięknym Julkiem“, 
uważa się dotychczas za najpiękniejszego człowieka 
w świecie. Ale że, jak często się zdarza, właści­
wi natura prędzej czy później wyjdzie na wierzch, 
więc i w tym wypadku okazało się, że twarz 

„pięknego Juliana“ na starość nabrała cech, wła­
ściwych stworzeniom czwororęcznym. Że zaś w 
każdym gatunku zdarzają się okazy piękne, o ile 
zachowują dodatnie cechy sobie właściwe, więc 
mimo to „piękny Julian“ pięknym dotąd pozostał 
— okazem. To jednak ogółu wyborców nie mogło 
ku niemu nakłonić i głosowali za nim tylko ci, co 
równe jemu posiadają przymioty, ale tych na 
szczęście znalazło się tylko jedenastu!... Widać 
więc, że lud polski na Ślązku już umie dobrze 
odróżnić ludzi... od innych gatunków, co w zna­
cznej części właśnie owej sławnej podobiźnie za­
wdzięczać należy.

Przedstawienie. Kółko amatorskie w Bogn- 
minie na dw. urządziło w niedzielę, dnia 13. bm. 
przedstawienie amatorskie, które się dość dobrze 
udało. Odegrane sztuki: „Nic bez przyczyny“ i 
„Akademik, czyli ofiara za ojczyznę“ ogólnie się 
podobały. Dobrze zrozumieli i odegrali swe role 
w szczególności: Zuzanna, Tymoleon, Józefowa, 
dalej Antek, Basia, sołtys Rzetelnicki i Kuba. 
Wprawdzie miało Kółko amatorskie i tym razem 
deficyt, lecz tern się dzielni nasi amatorowie 
z pewnością nie zrażą.

Henryk Bura, prezes jezuickiej Czytelni 
w Karwinie, pełnił podczas wyborów czynności 
agitatora na korzyść dra Kreisla. Kogo nie mógł 
na stronę klerykalną nakłonić, tego namawiał do 
głosowania za Chlebusem. Kiedy się dowiedział, 
że dr. Michejda zwyciężył, przykręcił się do wy­
borców w hotelu Stańkusza, bo mu zasmakowa- 
napitek od ewangielika. Aby się rolnikom przy- 
chlebić, wygadywał tam na p. Ciugra, jakoby na­
mawiał swoich wyborców do głosowania za Chle­
busem, co jest prostém kłamstwem. Radzimy p. 
Burze, jeżeli chce udawać takiego świętoszka, 
żeby ciągle nie łgał i nie kłamał, bo tego prze­
cież religia katolicka nie nakazuje.

Nieni. Lutynia. Dnia 6. stycznia bm. ode­
grało u nas Kółko amatorów z Bogumina dw. 
dwie sztuki teatralne: „Papugi naszej babuni“ i 
„Werbel domowy“. Pomimo wielkiego zimna, ze­
brała się dosyć spora liczba gości, która przy 
dźwięku muzyki zachwycała się grą amatorów, 
szczególnie drugiej sztuki: „Werbel domowy“. 
W pauzach i po przedstawieniu bawił wszystkich 
odegraniem kilku monologów komicznych znany 
p. D. z Cieszyna do późnej godziny. — W tern 
miejscu składamy serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać“, tak p. D., jak Szan. amatorkom i ama­
torom, którzy nie zważając na mróz i poświęca­
jąc się dla sprawy narodowej, przybyli nas po­
krzepić i podnieść na duchu.

Otwarcie Polskiego Domu Narodowego 
w Cieszynie nastąpi w niedzielę d. 20. stycznia rb. 
Program : 1) Uroczyste otwarcie o godz. 12-tej 
w południe. 2) O godz. 2-giej wspólny obiad. 3) 
Wieczorem przedstawienie teatralne artystów kra­
kowskich. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Bliższe szczegóły programu zostaną osobno ogło­
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szone. Wszystkich Szan. Rodaków prosimy gorąco, 
aby w uroczystości otwarcia jakuajliczniejszy wzięli 
udział. Wydział Polskiego Domu Narodowego.

Z Nowym Rokiem przestały wychodzić dwa 
czasopisma we Frýdku — niemiecki „Wochen­
blatt“ i czeski „Slez“. Pierwszy był organem po­
litycznym i zmar! po roku żywota dla braku — 
abonentów, drugi zwał, się szumnie organem nau­
czycieli czeskich na Ślązku, istniał tylko parę 
miesięcy i zszedł do grobu, stwierdzając, że był 
tylko — dziurą w moście. Ciekawi jesteśmy, jak 
długo jeszcze pociągnie „Ostravsky dennik“ w Mor. 
Ostrawie, który widocznie, przewidując swój 
rychły zgon, w każdym prawie numerze szarpie 
Polaków, aby pozostawić po sobie u nich jaknaj- 
lepsza pamięć.

„Noviny Těšínské“ gwałtem chcą przekonać 
Rychwałdzian, że między nimi tylko garstka jest 
Polaków, bo w kościele większość śpiewa z ksią­
żek czeskich i sam ksiądz jaknajpoprawniej włada 
językiem czeskim. Korespondent, który wszystkim 
modlącym się parafianom zaglądał w kieszenie 
(kapsy), woła w końcu : „Rozvalte ten polský ba- 
bylo.il“ Wielka szkoda, że Rychwałdzianie temu 
wściubskiemu nie rozwalili łba właśnie temi sa- 
memi śpiewnikami, do których musiał tak nos 
swój „strkat“.

Spis ludności — o ile spodziewać się mo­
żemy — wypadnie na naszą korzyść, albowiem 
odezwy w tej sprawie, któreśmy w tysiącach 
egzemplarzy po wszystkich gminach zagrożonych 
rozszerzyli, odniosły znaczny skutek. Robotnicy 
polscy wpisują się już jako Polacy w okolicach 
węglarskich. W Muglinowie robotnicy z Galicyi 
chcieli się zapisywać za Czechów, na co jednak 
komisarz wyborczy nie zezwolił, przyczem wyszło 
na jaw, że robotnicy ci żądali tego z polecenia 
swego chlebodawcy izraelity Löwy’go, który po­
siada tam kamieniołomy i jest równocześnie handla­
rzem drzewa.

Prenumeratorów zaległych z przedpłatą za 
lata ubiegłe prosimy o rychłe uregulowanie, bo 
inaczej niebędziemy gazety dalej wysyłali.

Osobiste. Nowowybrany wydział Koła miejsc. 
Tow. Szkoły ludowej w Mor. Ostrawie, na pier- 
wszem posiedzeniu d. 15. bm. jednogłośnie uchwalił 
Wykluczyć z grona członków Koła p. Jędrzeja 
Słowika, prywatnego nauczyciela, który po­
stępowaniem swojem z całą świadomością szkodzi 
Towarzystwu.

Wielki pożar zniszczył 25 fontán (wytry­
sków) naftowych w Baku na Kaukazie. Spaliły 
się także trzy magazyny. Szkody oceniają na. mi­
liony. Pożary takie często tam zachodzą, a nieraz 
właściciele każą umyślnie podpalać, aby nie wy­
produkować zbyt wiele nafty, któraby w takim 
razie musiała stanieć. Najwięksi właściciele kopal­
ni nafty na Kaukazie są Nobel i Rotszyld.

Wszech uauk lekarskich

Dr. WACŁAW SEIDL,
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni,

; @ osiadł w Morawskiej Ostrawie
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4

W domu własnym

przy ujicy Spensowuj liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

x of-iwr

S Miejsce | 
| budowlane z ogrodem, 2
2 obejmujące 3/4 morga, g
) przy Frysztacie obok drogi powiatowej |

jjj w nader korzystnem położeniu

■ jest z wolnej t?HI do sprzepania. |
I Ziemia jest piaszczysta, ogrodowa,

1 zaś w ogrodzie znajdują się dorosłe g 
E3 drzewa polne i owocowe.

g Bliższej wiadomości udzieli nasza Bedaljcya. g
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Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

o

polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 
w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

O ©
© ©

„PRZYJACIEL

U U przy drodze gminnej

nttuYtlCK w Łazach «Wy J WWfl wraz z ogródkiem jest 
” " z wolnej ręki do sprze­

dania. Bliższej wiadomości udzieli : Ignacy Ma- 
3—3 giera w Łazach.

najstarsze pismo dla ludu 
polskiego =============

roczniK 40,
w j chodzi 2 razy tygo­

dniowo. Przedpłata wy­
nosi na kwartał z prze­
syłką franko 2 korony. 
Numera okazowe gratis 
i franko. ------------ . -

Administracya

j)l 1 ŁJ JUUIUIU LUI

3—3 Poznań (Posen.)

Doskonałe piwo
m______

wyborny
E? V A

—— i i A v

i zdroivy

Ostrwaski hawirz

W* Zaproszenie do przedpłaty na:
Wydawnictwo ludowe imienia Adama Mickiewicza „Biblioteczkę dla Dziatwy ludn 

młodzieży polskiej“.

..LHB OTEiZIiA”
zawiera w formie, zastosowanej do pojęć ludu, wyjątki z historyi polskiej i literatury ojczystej, wize­
runki i życiorysy naszych wielkich mężów, wierszyki, bajki, oraz powiastki treści moralnej i opowiadania 
dla śmiechu i rozrywki budzące zamiłowanie do czytania, a nadewszystko utwory wielkich naszych mistrzów.

SMF" "RtKJt powinna się znajdować w każdym
3^"* U11U LcL/ilLcŁ domu polskim ! !

IïIIïI.IOTEC'ZIÎ A wychodzi w pojedynczych tomikach. Każdy tomik zdobią udatné ryciny.-------
Okładka piękna kolorowa.------------ ------  ----------  ■ ■

• • • Serya I. î II. stanowi 10 tomików. • • •
Przedpłata kosztuje z przesełką franko j- JjGfOne Î 6 O 11 <11 CfZOW« 

na I. i II. seryę: » *
Uprasza się o wczesne zamówienia,

Wydawnictwo Indowe imienia Adama jYiicIfiewicza.
Adres do przesełki zamówienia i pieniędzy :

Drukarnia nakładowa J. Fr. Tomaszewski
W Poznaniu (Posen).
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 h.

i ■ Wychodzi każdej soboty. ——

Jubileusz Królestwa gwałtu i bezprawia.
Królestwo pruskie obchodziło 18. stycznia rb. 

200 letni jubileusz swego istnienia.
Zrodzone z wiarołomstwa i zdrady, małe 

2 początku państewko rozrosło si§ w olbrzyma 
dzięki słabości sąsiadów, a fw'zy pomocy fałszu, 
gwałtu i grabieży.

Wielki mistrz krzyżacki, a zarazem margra­
bia brandeburski, Albrecht, który jeszcze w roku 
1526 składał hołd jako lennik królowi polskiemu 
Zygmuntowi na rynku krakowskim, w jakiś czas 
Pętem, upatrzywszy sposobną chwilę, ogłasza zie­
mie zakonu za księstwo świeckie i sam z całem 
•ycerstwem krzyźackiem przechodzi na protestan­
ti fcm. Tak się odwdzięcza chytry Krzyżak papiestwu, 
które zawsze zakon brało w obronę, ile razy Pol- 
ska chciała zrobić porządek z dokuczliwym są- 
s*adem i wiarołomnym lennikiem.

Jeden z potomków Albrechta, nieustępujący 
mu w chytrości Fryderyk III., zrzuca się z siebie 
?aprzysiężone wobec Polski lenno i pod imieniem 
* lyderyka I. koronuje się, jako król pruski, który 
t° tytuł przysługiwał wedle prawa tylko królowi 
Piskiemu. Stało się to dnia 18. stycznia 1701 r. 
tkwiła była potemu odpowiednia. Na tronie pol- 
skim wówczas zasiadał August II. elektor saski, 
x'lemiec, od którego zaczęła się Polska chylić do 
uP»dkn. I ten, i następca jego, August III. roz­
dali szlachtę i wprowadzali bezrząd i zepsucie 
ty całem państwie. To też od tej chwili władcy młode- 

królestwa pruskiego czyhają, aby Polskę rozszar- 
t,ar‘- Pierwszego rozbioru do współki z Rosyą i 
^Ustryą dokonywa Fryderyk IL, za łupieżcze zdol­
ności słusznie nazwany „wielkim“ przez płatnych 
kronikarzy.

Przedtem jeszcze po wojnie siedmioletniej 
Egarnął od Austryi prawie cały Ślązk, pozosta- 
tylając jej drobną część zaledwie z Cieszynem i 
yPawą. Po śmierci tego starego zbrodniarza dzieło 
l“go dalej prowadził Fryderyk Wilhelm IL, osła­
biony rozpustnik, który przy 3-cim rozbiorze za­
brał poznańskie i Warszawę.

Potem przyszła kara za te szelmostwa. Pod 
Jeną i Austerlitzem potęga pruska doznała stra­
sznych ciosów; Prusy leżały u stóp Napoleona, 
który mógł w Berlinie kamienia na kamieniu nie 
zostawić. Ale ulitował się, a tymczasem za zwy­
ciężonym ujęła się Rosyą i — Prusy zostały 
uratowane.

Po pogromie Napoleona Prusy zabierają pro- 
wineye nadreńskie i Westfalię i stają się drugą 
potęgą w rzędzie państw niemieckich obok Austryi. 
Zabijają ruch wolnościowy 48 roku, który tak 
świetne rokował nadzieje; dla zgnębienia powsta­
nia polskiego 63 r. zawierają z Rosyą konwencyę, 
pozyskując w Bismarku geniusza przemocy, głosi­
ciela hasła „siła przed prawem“, który nie prze­
bierając w środkach, dokonał wprawadzie zjednoczenia 
Niemiec, ale zarazem stał się ojcem militaryzmu i 
doprowadził Europę do obecnego stanu ciągłego 
zbrojenia się, rujnującego ludy i opóźniającego 
postęp prawdziwej kultury. On to, ten bożek 
wojny i czciciel gwałtu, oderwał od Danii 
Szlezwig-Holsztyn, zabrał Królestwo hanowerskie, 
wyrzucił Austryę ze .związku rzeszy niemieckiej i 
pogrążył ją w7 fan upadku, wreszcie dokonał po­
gromu Francyi, /.•drywjaj^c od niej Alzacyę i Lota­
ryngię. Dzięki ówjde Piusom od 30 lat zmora 
militaryzmu dus izkość, tamuje postęp moral­
ny i krzewi barbarzyństwo, zatruwając całe życie 
społeczeństw fałszem, uwielbieniem przemocy i 
gwałtu, poniewieranieniem idei sprawiedliwości, 
znęcaniem się nad słabszymi.

Oto, do czego doszło obecnie sławne króle­
stwo pruskie po 200 latach istnienia! Najohydniej 
rozigrały się brutalnie instynkty w stosunku do 
Polaków. Pomimo konstytucyi, pomimo, iż po­
przedni królowie pruscy uroczystemi przysięgami 
i aktami dyplomatycznemi w obliczu całej Europy 
zobowiązywali się do uszanowania praw narodo­
wych ludności polskiej, od długiego już czasu pro­
wadzi się taką politykę przeciwko niej, jaKgdyby 
ta ludność wyjęta była z pod prawa, jakgdyby nie 
miała tych samych praw do życia i rozwoju, jak 
wszystkie inne narody.

W każdej restau racyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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I oto, w tym samym czasie, gdy dynastya i 
państwo święci 200 rocznicę królestwa, policya 
wraz z władzami sądowemi, administracyjnemi i 
szkolnemi dokonywa licznych rewizyi pomiędzy 
polskimi uczniami gimnazyów ! I cóż zawinili 
ci młodzieniaszkowie, ledwo wyszli z wieku dzie­
cięcego? Gzem stali się groźnymi dla państwa 
pruskiego? Nic innego nie jest ich winą, jak tylko 
to, że zachowali miłość dla ojczystege języka i 
nie mogąc kształcić się w nim w szkole, starają 
się pielęgnować go w domu, wśród grona kolegów. 
To wystarcza potężnej hydrze pruskiej, aby do­
patrzeć się w tern niebezpieczeństwa i zamachu 
na całość „Reichu“’ pod pozorem więc podejrzenia 
o tajne towarzystwa i spiski gnębią niewinną a 
dzielną młodzież polską, aby w niej wygubić 
przywiązanie do własnego narodu i języka. To ma 
znamionować wyższość kultury pruskiej !...

A do jakiego zdziczenia doprowadziło pielę­
gnowanie ideałów bismarkowskich, dowodzą liczne 
fakty choćby z obecnej wyprawy do Chin. Poniżej 
przytoczony wypadek w całej nagości przedstawi 
obecny upadek moralny społeczeństwa pruskiego. 
Pewna rodzina pruska odbiera z poczty paczkę 
nadesłaną z Chin — od swego syna i brata. Po 
rozpakowaniu, pomiędzy innemi podarunkami na 
„Gwiazdkę“ znajdują — czaszkę ! Powstałe zacie­
kawienie zaspakaja dołączony list, który wyjaśnia, 
że czaszka należy do pewnego Chińczyka, zabi­
tego własnoręcznie przez przywiązanego syna i 
drogiego brata, aby świadczyła o jego bohater­
stwie i chwalebnem poświęceniu dla dobra i sławy 
pruskiej ojczyzny!

Czy może już być większy zanik wszelkich 
ludzkich uczuć ?... Dlaczego nie? W tym kierunku 
Prusacy mogą wkrótce dojść do tego, że z zabi­
tych Chińczyków będą sporządzali „pekeflajsz“ i 
obdarzali niem pozostałe w Europie rodziny.

Antoś i Jędruś.
Antoś. Witajże Jędrusiu, a gdzieżeś tak 

długo przebywał?
Jędruś. Chodziłem między naszym ludem i 

pracowałem, aby wybory jak najlepiej wypadły.
Antoś. To mi się podoba. Widać, żeś sku­

tecznie pracował, bo wynik wyborów świetnie 
wypadł.

Jędruś. To prawda, że wynik osiągnęliśmy 
świetny, ale trzeba wiedzieć, że w ogólności wy­
brano dużo szenererowców, którzy chcą Słowian 
z Austryi wyrugować i dlatego dążą do tego, aby 
Austryę do Niemiec przyłączono. Wobec tej oko­
liczności niema parlament wielkich widoków i 
będzie znów niesposobny do pracy.

Antoś. A coś też tam po dziedzinach no­
wego się dowiedział?

Jędruś. Przekonałem się, że ludek nasz 

A potem — kto wie, czy nie zechcą u siebie 
w7 domu przekonać się, jak smakuje polska po­
lędwica?...

Ale hola, krwi chciwy potworze! Cały naród 
niemiecki nie upadl jeszcze tak nisko ! Tam u doh' 
budzi się lud niemiecki, Ind pracy i mozołu, który 
nie bierze udziału w jubileuszu 200 lecia, który 
nie uważa Bismarka za swego boga, który się 
buntuje przeciwko bezprawiu i przemocy, który 
żąda równych praw dla wszystkich stanów, wy 
znań, narodowości, który rozerwie prędzej czj' 
później wszelkie kajdany i królestwo pruskie zmie­
cie z powierzchni ziemi. Będzie to prawdziwy 
sąd Boży, od którego już nie będzie odwołania- 
Już nie będzie wtedy Rosyi, któraby mogła pora« 
drugi uratować Prusy od zagłady. Wtedy dopiero 
na miejscu bezprawia i gwałtu bujnie rozkwitni 
szczęście i sprawiedliwość.

0 bieżącym spisie ludności.
Dzięki naszej wytrwałej pracy postąpił h- 

roboczy w okolicach węglarskich o wielki kro* 
naprzód, wskutek czego zajął on też w życiu po- 
litycznem zupełnie inne stanowisko. Nie jest c’1. 
już dzisiaj tą maszyną, kierowaną przez czeskie! 
inacherów w celu osiągnięcia osobistych korzyści, " 
ale stoi na bardziej samoistnem stanowisku i potraf 
odróżnić sprawę dobrą od podłej i ohydnej. Tylk1' 
ów znaczny postęp doprowadził do tego, że prrf 
obecnym spisie ludności nie dzieją się takie str« 
szne nadużycia, jakie przed 10 laty były na pĄt 
rządku dziennym. Dziś nie tak wiele już znal 
dziemy Wojtków i Bartków od Wieliczki, Wado 
wic i Żywca, którzyby za Czechów wpisywać 
byli i dlatego właśnie narzekają gazety czeski' 

pomimo pouczania ze strony ludzi światłych je?'i 
jeszcze bardzo potulny i nie umie domagać SK 
praw swoich.

Antoś. Z czego to miarkujesz?
Jędruś. Na pewnem posiedzeniu wydział 

w niedalekiej wiosce zażądali ewangieliccy czH 
kowie wydziału, aby im przydzielono pewną częl 
węgla otrzymanego od hr. Larischa dla szkol 
ewangielickiej. Inni członkowie zapropuno« ’ 
żeby wybór ewangielicki udał się do hrabię? 
z prośbą o dostarczenie bezpłatnego węgla dl 
szkoły, na co członkowie ci odpowiedzieli, że szKf 
daby zaś było hr. Larischa, bo on za polować 
już tak bardzo dużo płaci.

Antoś. A nie rozpłakali się przy ty' 
słowach ? .

Jędruś. Niewiele brakowało. I tak ten If 
nasz nad biednym mało ma litości, zaś od mil>1 
nowego kapitalisty gotówby niejeden pienię^ 
wcale nie odbierać, a może mu jeszcze dołoży1

Antoś. Nie rozumiem takich dziwaczti' 
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a szczególnie „Noviny Těšinskě“, żaląc się, jakoby 
im się krzywda działa. Ostatnie „Noviny Těšín­
ské“ twierdzą nawet, że komisarze konskrypcyjni 
przerabiają Czechów na Polaków (!!!). Rzecz do­
tąd niesłychana !... Czyżby nam też owe „Noviny“ 
nie raczyły donieść, gdzie się coś podobnego zda­
rzyło i jak się ów Czech nazywał? Biedni wy 
Czesi — znamy się na waszych figlach. Wkrótce 
statystyka wykaże, że w powiecie frysztackim nie 
posiadamy ani trzeciej części tych Czechów, któ­
rych przed lo laty wykazano i dlatego przedcza- 
sem szukają oni wykrętów i czynią zarzuty na­
wet p. staroście we Frysztacie, który przypadko­
wo obecnym spisem wcale nie kieruje.

Jeżeli chodzi o terroryzm, to nie u nas go 
szukajcie, ale raczej u siebie samych. Już w ze­
szłym numerze donieśliśmy, że Löwy nakazał 
swoim robotnikom w Gruszowi«*) i Muglinowie, 
aby się wpisywali za Czechów, chociaż robotnicy 
" przeważnie pochodzą z Galicyi i po czesku 
wcale nie umieją. Jakich środków chwytają się 
czescy „vlasteiicy“ w Zabłocili, niechaj służą na­
stępujące fakta :

W celu przeprowadzenia spisu ludności w Za­
błocili wybrano dwóch członków wydziału gmin­
nego, na których starostwo się zgodziło. Tymcza­
sem sekretarz gminny oznajmił, że osoby te nie 
posiadają zdolności potrzebnych. Wszyscy zaraz 
domyślili się, o co tu właściwie chodzi. Przesłano

*) „Noviny Těšínské“ w ostatnim numerze przechwa­
lają się, że w Braszowic na 4000 obywateli jest zaledwie 
loo Niemców, a reszta to sani Ind czeski. Nie­
zadługo podamy cyfry urzędowe, które wykażąjak to pismo 
Polakożercze bezczelnie łże, tymczasem donosimy, że w są­
siednim Rychwałdzie przy teraźniejszym spisie okazało się 
i zechów zaledwie 11 na 4000 mieszkańców!

zasad. Wogóle pomiędzy bogatszymi rolnikami 
mamy dużo takich osób, które cieszą się, jeżeli 
•nogą kapitalistom pomagać, a biednego uciskać.

Jędruś. Najlepszym tego dowodem bj ły 
wybory ostatnie, podczas których wielu rolników 
Popierało kandydata kapitalistycznego p. Chlebusa, 
który z góry oświadczył, że wstąpi do stron­
nictwa wrogiego stanowi rolniczemu.

Antoś. Skoro już o wyborach wspomniałeś, 
"niszę ci też piękną historyjkę w tej sprawie opo­
wiedzieć.

Jędruś. Cóż takiego ?
Antoś. We frysztackiem wybierało wielu 

rolników p. Chlebusa. Zwolennicy jego dostali na­
pitek przed wyborami. Kiedy już głosy oddali, nie 
dostali nic więcej. Otóż pewien bogaty, gruby i 
wielki rolnik z Dziećmorowic, którego już nieraz 
opisywaliśmy, chciał pić — ale zadarmo. Aczkol­
wiek on wybierał Chlebusa, to jednak umówił on 
się z jednym ze swoich kolegów, aby się przenieść 
na stronę zwycięską, bo tam można się zadarmo na-

tedy do Zabłocia komisarza ze starostwa a dru­
gim komisarzem zamianowano członka wydziału 
gminnego p. Kikę. Syn zaś owego Kiki objął rolę 
fabrykanta i zaczął przerabiać hurtem obywateli 
polskich na Czechów. Ponieważ zaś robota ta po­
żądanego skutku nie przynosiła, przeto uciekł się 
do innego fortelu. Wyśmiewał on się z kobiet, 
które siebie i rodzinę jako Polaków zapisywać 
dały i wołał na ojca: „Tatulku, podziwejcii fię, 
oto T...  chce się wpisać za Polkę“, a ojciec na
to : „Synulku, podziwej się jej na nogi — czy 
nosi buty!“ W ten sposób ośmieszał tatulek ze 
synulkiem nasze dzielne kobiety, aż nareszcie 
pewna rezolutniejsza, która miała więcej ole u 
w głowie niż tatulek i synulek, odpowiedziała im, 
że to Hanaczki chodzą przecie w butach — r.iech 
więc Czeszkom zaglądają na nogi. W kilku zaś 
wypadkach chciał on wpisać dzieci polskich rodzi­
ców za Czechów — powołując się na to, że uczę­
szczają do czeskiej szkoły! Dzięki wzrostowi 
świadomości narodowej wśród ludności w Zabło­
cili obecnie przy spisie przyznało się do narodo­
wości polskiej trzysta kilkadziesiąt osób na 1080 
wszystkich obywateli, podczas gdy przed laty 10 
czescy komisarze spisowi nie wykazywali ani 
jednego Polaka! Pokazuje się zatem, że teraz już 
niecne sztuczki czeskich naganiaczy chybiają celu.

Jeżeli tedy gazety czeskie chciałyby nam 
jakiekolwiek zarzuty czynić, to niechże naprzód 
zamiatają przed własnym wiogiem. Aly Polacy nie 
dopuściliśmy się nigdy tak podłej roboty — i nigdy 
też nie używaliśmy tak podłych i nikczemnych 
sposobów walki, jakich używają nasi bracia ser­
deczni, którzy z szyderczym uśmiechem na listach 
odzywają się do nas, że są naszymi braćmi Ç?!).

pić i najeść. I rzeczywiście przeniósł on się do 
Stańkusza w nadziei, że się zadarmo upije choć 
na tydzień.

Jędruś. To już człowiek bez charakteru.
Anto ś. Słuchaj tylko dalej. Jeden z naszych 

wyborców przysłuchiwał się jego rozmowie ze 
swoim towarzyszem i dlatego postanowił zdema­
skować go. Przed wyborcami ogłosił on, że za­
uważył w gronie wyborców takiego człowieka, 
który przybył z innego obozu na wystizyżki. 
Biedny filister zarumienił się od wstydu, pomla- 
skał parę razy gębą i zwiał groch.

J ę d r u ś. Tak powinno się takich chamów 
odprawiać. Zresztą ja sam dowiedziałom się, że 
po wyborach kilku bogaczy piło po strome zwy­
cięskiej, chociaż na Chlebusa głosowali.

Antoś. Na przyszły raz takim bezwstydnym 
ludziom będziemy kartki na plecy lepić.
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Korespondenty«.
Jabłonków. W przeszłe obie niedziele d. 

6. i 13. bm. mieliśmy tutaj ucieszne dwa wieczor­
ki, które nam nasze szanowne kółko amatorskie 
na korzyść tutejszej Czytelni urządziło. Oba razy 
grano tę samą sztukę p. t. „Wymownik“, obrazek 
wiejski w trzech aktach przez Piotra Kołodzieja, 
przedstawiający w jaskrawem świetle błąd tych 
ojców, korzy się na miłość własnych dzieci na 
starość spuszczają. — Amatorzy grali z zapałem 
i wszyscy chlubnie swe role oddali, sala przepeł­
niona widzami przedstawiała uroczy widok, pu­
bliczność rozweselona darzyła oklaskami dzielnych 
amatorów. — Przybyli na to przedstawienie miej­
scowi i zamiejscowi obywatele, było widno i nie­
których Niemców, lecz tych obywateli, na których 
się najpewniej liczyło, z tak z w. narodowej inte- 
ligencyi, nie było. Lecz wy Szan. amatorki i amato­
rzy, którzy pracujecie nad wykształceniem i dla 
dobra ludu naszego, prosimy was, nie ustawajcie 
we swej pracy, niech was to nie zraża ; przestali 
niektórzy z Niemców wasze przedstawienia odwie­
dzać, przestali i niektórzy narodowcy; kto zaś 
takiej narodowej instytucyi nie popiera, sam smutnie 
o sobie świadczy. Kochani amatorzy i szanowne 
amatorki, prosimy was jeszcze raz, nie ustawajcie 
w pracy, a kiedyś wasze imiona zostaną uwień­
czone złotemi zgłoskami w tutejszej kronice kat. 
Czytelni ludowej zapisane.

Niem. Lutynia. Radujemy się wszyscy, że 
tak wypadły wybory, jakeście to, Panie Redakto­
rze, przepowiedzieli. Daj Boże, aby się też prze­
powiednia „Głosu“ na nowe stulecie w całości 
wypełniła. Cóż tam porabia we Frysztacie pan 
Julian, jakże obchodził dzień swojego patrona?— 
W ostatniej korespondencyi z Niem. Lutyni stało, 
że wszyscy wyborcy nasi z IV. kuryi głosują 
zgodnie. Tak się jednak nie stało — znalazł się 
jeden odstępca (Boże, odpuść mu to!) Fr. Rakus 
drugi, który oddał swój głos Chlebusowi, kapita­
liście w skórze niewinnego rolnika. Isto mu ten 
inspektor Wagner natrąbił do uszów, zaś nasz 
Franek, jak ujrzał jasnego pana inspektora, ska­
mieniał, bo się mu zdawało, że sam Pan Bóg do 
niego przemawia, a na to, co mu Wagner nagadał, 
byłby przysięgał, jak na św. Ewangielię! Toteż 
natchniony tym duchem opowiadał niestworzone 
rzeczy, jak n. p. „Eh, co mi tam po Polakach!“ 
Tak Francku, rzekłem dusząc się od śmiechu, to 
ty nie umiesz słowa po niemiecku, po polsku roz­
mawiasz z przyjaciółmi, po polsku mówisz pacierz, 
po polsku jesz kapustę ze ziemniakami i mięsem, 
a ty się tego wstydzisz! Oj szpetny to i ostatni 
ptak, co tak własne gniazdo kala. A dotąd rzą­
dzili Niemcy, a dużo ci też dali, jakbyś się sam 
o to nie był postarał? — Należy mi jeszcze pod­
nieść zachowanie się p. Warosza, tut. siedlaka i 
kupca. Nie jest on wprawdzie z pochodzenia Po­

lakiem, ale jest człekiem wolnomyślnym i wszyscy 
go mamy radzi, jak swojego. Często sam powiada: 
„Ja żyję między wami i z was, to też chcę z wann 
trzymać“. To też myśmy go wszyscy wybierali; 
bośmy wiedzieli, że nas nie zdradzi i tam pójdzie, 
gdzie mu nasze dobro iść nakaźe. Rolnik.

Z Łazów. Jak we wielu innych gminach, tak 
tutaj najbardziej zajmuje teraz ludzi sprawa spisu'
ludności. Aby nie działy się żadne nadużycia przj 
przeprowadzeniu spisu, szczególnie, co do „języka 
towarzyskiego“, wydelegowało c. k. Starostwo 
osobnego komisarza do naszej gminy, który z ca® 
bezstronnością prowadził spis. Mimotego wielka 
była agitacya ze strony przywędrowanych Cze-| 
chów, dozorców od kopalni i od naszych „zrobio­
nych Czechów“, żeby obywatele nie podawali, iż!
używają języka polskiego w zwykłem pożyciu, alt 
język czeski ! I zaprawdę, gdyby Czesi lub ci sławni 
„zrobieni“ prowadzili spis, to wielu obywateli nie 
poważyłoby się przyznać do polskości, ponieważby 
się obawiali, że ich zato „dozorcy“ będą prześla-j 
dowali, a widząc, że tam nie było żadnego ici 
„dozorcy“ lub szpiega „zrobionego Czecha“, otwar­
cie wypowiedzieli prawdę. Agitacya czeska jednak 
zrobiła to, że trochę ludzi z Poręby, Cierlicka, 
Grodziszcza, Suchej, Ochab, Łazów itd. oraz trochę 
przybyszów z Galicyi oświadczyło, że mówią po 
czesku (po cesku), chociaż komisarza, który mówił 
po czesku, nie rozumieli, tak że miał parę razy 
wielki kłopot porozumieć się z nimi. Parę dziwnych 
wypadków zdarzyło się przy spisie. Naprz. jeden 
z braci, pochodzących z polskiej gminy, podają 
że mówi po czesku, a drugi po polsku; laksamo 
zdarzyło się, że ojciec podaje się za Czecha a syn 
za Polaka i naopak. Inny prawi znów, że powia­
dają im, żeby się dawali pisać za Czechów, a drugi 
daje zapisać kwaternika z polskiej gminy za Cze­
cha, chociaż ten miał napisane w paszporcie woj­
skowym, że mówi po polsku, a ów niedorostek 
czeski podaje, że ten kwaternik teraz już mówi 
tylko po czesku i zapomniał po polsku, ponieważ 
był przy czeskim regimencie!... Agitacya ta atoli 
nie bardzo skutkowała, a ogromna większość po­
dała, że mówi po polsku! Raz przecież ludzie za­
czynają mądrzeć!...

Wiadomości zo świata.
Pomiędzy radykałami niemieckimi po­

wstało rozdwojenie z powodu wichrzeń Schönerera-
Trybunał państwowy unieważnił pięć wy; 

roków, wydanych przez polityczne władze I-szej 
instancyi, a zarządzających wydalenia z monar­
chii. Między innemi dotknięty był takim wyrokiem 
górnik Pospiszil w Mor. Ostrawie.

Rada państwa zwołaną została na d. 31- 
stycznia. Po dokonanych świeżo wyborach skład 
jej będzie następujący:
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Stronnictwo Ilość posłów
Katolickie stromi, lud. (niem.)............... 23
Niemieccy klerykali (centrum)............. 6
Antysemici..................................................21
Schönererowcy......................................... 21
Niemcy postępowcy.................................35

„ ludowcy......................................... 49
„ wolnomyślni...............................v 3

Wiernokonst. wielka własność ziemska . 30
Dzicy (w tem polak Breiter ze Lwowa) 8
Feudalna wielka własność ziemska . . 19
Morawskie centrum.............................. 2
Młodoczesi..................................................53
Czescy agraryusze.................................. 6

„ klerykali....................................... 3
Czeskie stronnictwo narodowo-robotnicze 4
Koło polskie............................................. 61
Polskie zjednocz, ludowe . •............. 9
Rusini.......................................................... 10
Rumuni.................................................... 5
Słoweńcy......................................................16
Kroaci........................................................ 9
Serbowie.................................................... 2
Włosi.......................................................... 19
Socyalni demokraci................................ 10

Z cyfr tych okazuje się, że niemieccy po­
stępowcy, antysemici i młodoczesi wyszli z tych 
wyborów osłabieni, a schönererowcy wzrośli w 
czwórnasób. Wrost radykałów niemieckich, oprócz 
innych oznak, każę się spodziewać, że nowa izba 
sporów narodowościowych nie rozstrzygnie i nie 
okaże się zdolną do pracy dodatniej dla dobra 
ludów.

W parlamencie francuskim toczą się roz­
prawy nad projektem rządowym, ograniczającym 
działalność zakonów.

W Sejmie pruskim przez parę dni była 
znowu „debata polska“ z powodu nadużyć urzędni­
ków pocztowych, nie chcących przyjmować listów 
i przesyłek z polskiemi adresami.

Kongregacya kupiecka w Krakowie po­
stanowiła wszelkiemi siłami starać się o ścisłe 
wykonywanie przyjętej w roku zeszłym uchwały, 
aby u niemieckich firm nie kupować żadnych to­
warów, a natomiast sprowadzać towary angielskie, 
zwłaszcza kolonialne po znacznie tańszych cenach.

Przesilenie gabinetowe zaszło w Bułgaryi, 
prezydent ministrów Iwanczew wraz z całym ga­
binetem -podał się do dymisyi.

Królowa agielska, Wikto rya zmarła w d. 
22. bm. Urodzona w roku 1819, wstąpiła na tron 
jako młodziutkie dziewczę w r. 1837. W r. 1840 
zawarła związek małżeński z księciem sasko-ko- 
hurskim Albertem, który zmarł przed 30-stu 
z górą laty. Miała z nim 9-ro dzieci przez które 
spokrewniła się z kilkoma dworami europejskiemu 
W tak koustytucyjnem państwie, jak Anglia, nie 
wywierała na rządy wielkiego wpływu, ale też 
nie objawiała^autokratycznych (samowładczych) za­

chcianek, stosowała się zawsze do ducha czasu i 
szła z wolą całego narodu, o ilej tę wolę uosa­
biały programy panujących stronnictw: liberałów 
lub konserwatystów. Za jej panowania Anglia do­
biła się stanowiska pierwszorzędnego mocarstwa 
i niezwykle rozszerzyła swoje posiadłości. Na 
tronie teraz zasiędzie najstarszy syn, książę Walii, 
który jak dotąd słynie tylko z wielkiego zamiło­
wania do wszelkiego rodzaju sportów służy za 
wzór mody dla arystokratycznych elegantów i 
grywa doskonale w „bakarata“. Więcej szczegó­
łów o nim mógłby dostarczyć nasz hr. Larisch 
Mönnich, który rokrocznie poluje z nim w An­
glii na lisa.

Izba panów pozostanie niezmieniona. Pre­
zydentem będzie nadal książę Windischgrätz, wiece- 
prezydentami : hr. Auersperg i hr. Sprincenstein.

„Česka deinokrace“, organ czesko-narodo- 
wych robotników zapowiada najostrzejstszą obstru- 
kcyę w parlamencie.

W południowej Afryce na widowni wojen­
nej zachodzą tylko drobne utarczki. Niedawno 
Burowie zdobyli cały pociąg kolejowy z materya- 
łem wojennym.

W Chinach nic nowego. Hr. Waldérsee w 
braku czegoś lepszego zajmuje się ściganiem dro­
bnych band powstańczych.

Wiadomości rożne.
Dla nieszczęśliwego wpłynęło : Studenci 

polscy w Bielsku 16 kor. K. Fiala, nauczyciel 
w Karwinie 4 kor. Rudolf Szotkowski, nauczyciel 
w Koniakowie 4 kor. Razem 24 kor. (Ogólna 
suma 216 kor.)

Boguinin-dw. W tutejszej księgarni p. Smu­
dy nabyć można „Głos lud. ślązk.“ po 10 hal. za 
egzemplarz.

Oddział „Jedności“ na Zbytkach w Niem. 
Lutyni urządza w sobotę dnia 2. lutego br. w sali 
p. Paducba o 4-tej godz. popołudniu doroczne 
walne zebranie, na które Szau. członków i go­
ści najuprzejmniej zaprasza Wydział.

Zarząd główny „Jedności“ uprasza wszyst­
kie oddziały, aby zwołały walne zebrania w celu 
złożenia sprawozdań z całorocznej czynności. Na­
stępnie uprasza się oddziały, aby w najbliższym 
czasie przysłały sprawozdania z ogólnej działal­
ności — kasowe oraz biblioteki na ręce sekreta­
rza F. Friedla, które do ogólnego walnego zebra­
nia są koniecznie potrzebne. Wreszcie wyraża Za­
rząd główny życzenie, żeby walne zebrania, zgroma­
dzenia, zabawy i przedstawienia, jakoteż sprawozda­
nia z takowych ogłoszane były w „Głosie lud. ślązk.“ 
— Zwraca się również uwagę, że członkowie po­
winni się starać o to, aby każdy oddział był 
czynnym j ruchliwym. Jeżeli wydział jest niedba­
łym i zakorzenia nieporządki, prosimy donieść 
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o tem sekretarzowi z podaniem bliższych szcze­
gółów.

Stonawa. Tutejsza CzSelnia urządza w nie­
dzielę, dnia 3. lutego rb. w lokalnościach p. Stan- 
kusza zabawę z tańcami, na którą Zarząd wszyst­
kich przyjaciół najuprzejmiej zaprasza. Początek 
o godz. 6-tej wieczorem.

Kaczyce. Polowanie w naszej gminie wyna­
jął na U) lat p. Maciej Kwiczała, tutejszy oby­
watel za cenę 420 kor. rocznie. (Baron Bees miał 
wynajęte polowanie za IGO kor.) Lndność tutejsza 
ucieszoną jest, że polowanie nie dostało się do 
rąk hrabiego, bo chłopi dziczyznę wystrzelają i 
nie będą musieli ponosić tak ogromnej szkody, 
jaką dzieczyzna rolnikom wyrządza. To też spo­
dziewamy się, że żaden z Kaczanów nie będzie 
robił najemnikowi trudności i że szkodę, jaką by 
pomimo tego dzieczyzna wyrządziła, wszyscy oby­
watele uwzględnią.

(Wszyn. Dom Narodowy w Cieszynie zosta­
nie — jak się dowiadujemy — przy starej swojej 
nazwie, gdyż zmiana firmy połączona — by była 
z nieprzyjemnościami. Największy opór stawiają 
niektórzy spadkobiercy śp. Górniaka, którzy ob 
stają przytem, że kwota 10.000 kor. przeznaczo­
ną została na Dom Narodowy a nie na Dom Polski.

Otwarcie Polskiego Domu Narodowego w 
Cieszynie. D. 20. bm. odbyła się na Ślązku w wieku 
bieżącym pierwsza narodowa uroczystość, która ze 
względu na jej doniosłość miała przebieg nader po­
ważny. O godz. 12-tej odśpiewał chór męzki dwie 
pieśni narodowe, poczem przewodniczący wydr ialu 
Domu Narodowego ks. Fr. Michejda pięknymi 
słowy przemówił do licznie zebranych gości — 
poczem oddal gmach ten w ręce ludu polskiego 
na Ślązku. Mówca wyraźnie zaznaczył, że gmach 
ten oddaje do użytku wszystkich Polaków na 
Ślązku bez względu na stany — na wyznanie, jako- 
też na prądy, zasady i przekonania polityczne. 
Huczne oklaski najwyższego zadowolenia były 
dowodem, że lud polski z oświadczeniem tern zga­
dza się najzupełniej — (Daj Boże, żeby urzeczy­
wistnienie tego oświadczenia nas nie zawiodło). 
Mówca zaznaczył również, że w domu tym chętnie 
przyjmować będziemy gości, którzy tu na ślązkiej 
ziemi między nami żyją i obcują. W imieniu ludu 
polskiego zabrał glos ks. Świeży, jako jego dłu­
goletni zastępca w Sejmie i w Badzie Państwa, 
który podniósł cel i doniosłość otwartego Polskiego 
Domu Narodowego. Następnie przemawiali jeszcze: 
profesor Kukucz w imieniu Czytelni ludowej, aka­
demik Brzeski w imieniu „Znicza“, p. Konopiński, 
redaktor „Nowej Reformy“ oraz p. Meyer, współ­
redaktor „Szkolnictwa“. Uroczystość zakończono 
śpiewem czterogłosowym. Bankiet zapowiedziany 
rozpoczął się dopiero o godzinie 3-ciej. Sala za 
szczupłą była dla pomieszczenia wszystkich na 
uroczystość przybyłych gości. Zabrał głos pier­
wszy ks. Świeży, który, wychwalając sprawie­
dliwość (!?), jakiej my Polacy doznajemy w pań­
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stwie austryackiem, wniósł toast na cześć panu­
jącego cesarza. Przemawiał następnie nadzwyczaj 
pięknie ks. Fr. Michejda. Hucznemi i długotrwa- 
łemi oklaskami przyjęli zebrani jego mowę do 
wiadomości, która zakończoną została toastem na 
cześć ludu polskiego na Ślązku. Bardzo pięknie 
przemawiali też pp. F ilasiewicz, Biechoński, Kono­
piński i wielu innych. — O godz. 7-mej wieczorem 
fale ludu zapełniły Polski Dom Narodowy. Zaledwie 
połowa znalazła miejsce w sali, gdzie aktorzy kra­
kowscy odegrali sztukę w 5 aktach pt. „Panieńskie 
śluby“. Po przedstawieniu nastąpiła zabawa z tań­
cami, która szczególnie młodzieży naszej dostar­
czyła nader przyjemnej chwili.

Na Dom Polski w Mor. Ostrawie złożono 
dotychczas na moje ręce: a) w gotówce: A. Lach 
ze Stanisławowa 6 kor., Anna Lewicka im. Tow. 
Oszczędności Kobiet we Lwowie 500 kor., Aka­
demickie Koło Tow. Szkoły lud. we Lwowie à 
conto pięciu udziałów 42 kor., od p. Rózy Rieger 
za 6 kartek koresp. Domu Polskiego 1 kor. 20 h., 
Ludwika Opolska zo Stryja na 2 udziały 40 kor., 
Józef Solak, rolnik z Radwanic na Ślązku ciesz. 
5 kor., Franciszek Brzozowski 300 kor., z Dro­
hobycza Adolf Weber, Jan Siniewicz, Kaz. Kost- 
kiewicz, dr. Midowicz, dr. Czapliński po 5 koron, 
razem 25 kor., dr. Pelczar 1 kor. i ks. Szołajko 
2 kor., Mary a Wusatowska z N. Sącza zebrane 
w gronie koleżanek 12 kor., L. Opolska ze Stryja 
na 2 udziały (powtórnie) 40 kor., dr. Ignacy Ba­
ranowski z Warszawy 100 kor., razem 1074 kor. 
20 h.; I) udziałami: Akad. Koło Tow. Szkoły 
lud. we Lwowie deklaracya na 60 kor., Leopold 
Konopacki ze Lwowa deklaracya na 100 kor., dr. 
Arnold Rappaport z Wiednia deklaracya na 2000 
kor., razem deklarowano 2160. Ogółem 3234 kor. 
20 hal. Franciszek Brzezowski, starszy inżynier 
w Przywozie pod M. Ostrawą, d. 11. stycznia br.

Dom Polski w Mor. Ostrawie został urato­
wany od konkursu. Układy z wierzycielami za­
kończone. ’ Dzięki pomocy rodaków z Galicyi i 
Królestwa zebrano w gotówce do 21. bm. przeszło 
10.000 kor. nie licząc kilku zobowiązań po 2.000 
kor. każde. Komitet ratunkowy krakowski, którego 
działalnością pokierował bardzo energicznie p. dr. 
prof. Bujwid, był w stanie zaofiarować wierzycie­
lom 45°/o ich należytości, na co ci ostatni chętnie 
się zgodzili. W chwili, gdy numer ten dojdzie do 
rąk czytelników, wierzyciele będą już wypłaceni 
w zupełności.

W ohydnem świetle ukazała się przy tej 
sposobności dobra wiara gazet czeskich. Już od 
paru miesięcy kłopoty finansowe Domu Polskiego 
były przedmiotem ich radości i urągowiska. Naj­
bardziej się w tern odznaczyły: „Ostravsky Obzor“, 
„Ostravsky Dennik“ i „Noviny Těšínské“, nie mó­
wiąc już o gazetach opawskich, berneńskich itd. 
Oto „Ostravský Obzor“ pod datą 20. bm. tj. wtedy, 
kiedy już wierzyciele podpisali się na ofiarowane 
warunki, pisze tak: „Tun jest osud Polského Do­
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mu zpečetěn. Konkurs. Věru až tragicky skončila 
ta výprava proti nám“. Z tych słów widać jak- 
najwyraźniej, że najgorętszem życzeniem Czechów 
było, aby Dom Polski runął, bo uważają go za 
coś bardzo niebezpiecznego dla czeskiego „stanu 
posiadania“ na przestrzeni całego zagłębia ostraw- 
sko-karw niskiego. Nie dziwimy się wcale tym 
obawom czeskich gazeciarzy i możemy ich za­
pewnić, że polonizacya ostra wska pójdzie swoją 
drogą i to bez względu na eo, czy Dom Polski 
istniałby, czyby nie istniał. „A co nEjholestnějšiho 
— rozpacza dalej „Obzor“ — že škodu utrpěli 
pouze menši řemeslnici z vetši časti češti, kteří 
těžce ponesou ztrátu hmotnou a dlouho budou pa- 
matovati na zgodn česko-polskou v Mor. Ostravě“. 
Jestto świadome, kłamstwo, które puściły w świat 
również i inne gazety czeskie, aby ogól czeski 
nieprzychylnie usposobić do ludności polski jj na 
kresach morawsko-ślązkich i zaostrzyć wzajemne 
stosunki. Dzięki uczynności Dyrekcyi Domu Pol­
skiego jesteśmy w stanie podać tu spis wszyst­
kich wierzycieli, z którego się okazuje, że gazet} 
czeskie łżą najniegodniej, gdyż wierzyciele Domu 
Polskiego są prawie wyłącznie Niemcy lub Żydzi, 
i że Czesi stanowią bardzo drobną ich część. Oto 
nazwiska 29 firm niemieckich lub żydowskich: 
Gazownia w M. Ostrawie, Carl Kroczek, A. Mi- 
kolasch, Browar berneński, E. Hebling, Herman 
Kulka, J. Rosthal, J. Felix, H. Süsser, Carl 
Alexander, Hrůza und Rosenberg, Eduard Smeta­
na, H. Klein, Jonas Lövy, J. Ebel sen., J. Griille- 
mayer, A. Luttnar, Rud. Weiss, W. Wenzel, Cen­
trala elektryczna, Maurer umí Zach, J. Laufer, 
V. Wollmann, A Grulich, L. Wittek, Franz Fi- 
kaczek, Th. Hesse-Kremer, R. Papauschek na sumę 
48.865 kor. 38 h

A teraz nazwiska czeskich wierzycieli : B. 
Židličky, A. Drtina, K. .Turecek, Fr. Gregor, F. 
Mašin, Fr. Čeimak, Jan Kubła, J. Strakoš, Fr. 
Jureček, A. Kužel, J. Dorasil na ogólną sumę 
7.085 kor. 44 hal.

I wobec tego śmią gazety czeskie twierdzić, 
że szkodę ucierpieli drobni r ze-. 
iu i e. ś 1 n i c y po większej części cze­
scy? Gdzież jest ta większość? Zapytamy jeszcze, 
czy można uważać za Czecha p. Kfižla, który 
nosi imię Albert zamiast Vojtěch ? Czy można na­
zywać Czechem p. Dorasila, któryby powinien 
pisać się przez z?

A jeśli chodzi tak bardzo o to gazetom cze­
skim, aby powiększyć mniemane straty Czechów 
na Domu Polskim, to dodamy im p. Naskego & 
Co z Pragi, który robił instalacye gazowe i wodne, 
i likwiduje sobie jeszcze 7.517 kor. 38 hal. za 
swoje partactwa, funta kłaków nie warte, za które 
nie tylko nie powinien nic dostać, ale winien być 
pociągnięty przed kratki sądowe jako oszust I-go 
rzędu i partacz z pod ciemnej gwiazdy. A o in­
nych robotach także dałoby się dużo powiedzieć...

W czyjej obronie wi<jc stają czeskie gazety? 
Jeżeli w budowie Domu Polskiego widzą „nie­
czystą sprawę“, to w znacznej części są temu 
winni sami wierzyciele, którzy zarazem są człon­
kami Tow. Domu Polskiego, a nawet niektórzy 
należą do Dyrekcyi i Rady nadzorczej Hola, mo­
ści panowie! Tu nikt nie został skrzywdzony, a 
nawet niektórzy zostali ponad swoją wartość wy­
nagrodzeni, niech więc gazety czeskie przestaną 
ronić łzy krokodyle nad krzywdą „czeskiego rze­
mieślnika“, bo ich o to nikt nie prosił. Wieizy- 
ciele nietylko wcale nie rozpaczają, ale jeszcze 
w kułak się śmieją, że „głupi (czytaj : szlachetni) 
Polacy“ dali się tak nabrać.

A my zachowanie się czeskich pismaków 
w tej sprawie dobrze sobie zapamiętamy.

Gazety niemieckie nie okazały się przy- 
zwoitszemi w tym względzie ud czeskich, ale prze­
cież od „bratnich“ organów mielibyśmy prawo 
wymagać nieco innego traktowania.

Podczas spisu ludności w Petersburgu b. 
prezydent jednego z większych miast zamieścił na 
wręczonym mu blankiecie następujące odpowiedzi: 
W rubryce „stosunek do gospodarza domu1 odpo­
wiedział: „jak najlepszy, bo sam jestem gospoda­
rzem“ ; o żonie napisał: „stosunek bardzo dobry“; 
o dzieciach : „stosunek liberalny“. Na pytanie o 
płci odpowiedział: „ni to, ni owo“; o miejscu uro­
dzenia : „w Chinach“ ; za język ojczysty uznał 
„język mongolski“; za główne zaś zajęcie „cero­
wanie pończoch i grę w winta“ (gra karciana)- 
Głów lem zajęciem małżonki jego jest „leczenie 
psów“ ; jednego z jego synów — „pożyczanie pie­
niędzy na wieczne nieoddanie“ ; drugi zaś na za 
pytanie, czy i gdzie skończył szkoły, napisał : 
„ukończyłem kurs nauk w zakładzie Marcinkie­
wicza“ (podrzędna, złą opinię mająca restauracya 
petersburska).

W Metzu (w Alzacyi) lokomotywa pociągu 
pośpiesznego z Koblencyi wpadła do poczekalni. 
Szczęściem, że tylko dwie osoby zostały zranione.

Groźne widmo dżumy pojawiło się nieraz 
w kilku miejscowościach. W południowo-wschodniej 
Rosyi na pobrzeżach Wołgi panuje już na dobre. 
W kaplandzie wśród wojska angielskiego wielka 
już ilość ludzi padla na tą zarazę. Na kilku okrę­
tach do Europy przybyłych, także już były wy­
padki, a na jednym z nich wszystkie szczur} wy- 
zdychały na dżumę, od których zaraza mogła się 
przenieść na ludzi.

Odpowiedzi od HedaKcyi.
P. Wł. Górnik ie wic z. Szkic pański pod 

tytułem „Przy konskrypcyi“ umieścimy w przy­
szłym numerze.
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• DRUKARNIA >
Rudolfa Viclinara

w PRZYWOZIE, ul. Kolejowa 1. 410. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 

wykonywa je z akuratnością i po cenach nader przystępnych. 

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

wyborny

7,
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„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie,

©©©©©©©©©©©©©©©©©© © © 
Doskonałe piwo

„Królewskie“, 
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© 
e 
© 
© 
g 
© 
©

©

A przy drodze gminnej

nUdVflCK w Łazach
WWI wraz z ogródkiem jest 

" ™ z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli : Ignacy Ma- 
3—3 giera w Łazach.

1—3

dla nowożeńców polecam po na­
der nizkich cenach.

Całkowite urządzenie mieszkania, 
składające się z 15 sztuk mebli za 80 zlr. 
i wyżej : 2 szafy, 2 łóżka, 1 zwierciadło, 1 
kanapa, 1 wieszadło, 1 umywalnia, 1 stół, 
4 krzesła, 1 spluwaczka, 1 wieszadło na 

ręczniki.
Wszystko wykonane z dobrego twardego drzewa.

Jakób Huppert, Bogumin-dworzec
(droga Elżbiety 1. 116.)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.
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GBOS EIIH

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

domo'zaiste, dla kogo przeznaczona, czy dla człon­
ków miejscowej mteligeneyi, czy istotnie dla fal 
ludu. Co to za Dom Naród iwy, jeżeli nie można 
puścić w tany naraz więcej jak 15 par ? Chyba, 
że założyciele zwątpili zupełnie w rozwój i odro­
dzenie ludu polskiego na Ślązku, bo przecież 
już dzisiaj taka sala nie wystarcza, i za 
10 lat trzeba będzie wybudować w Cieszynie 
drugi Dom Narodowy.

A o tern, czy Dom ten dla całego ludu słu­
żyć będzie, przekonamy się wkrótce... Zdawałoby 
się, że skoro Dom już jest, nic do szczęścia nie 
brakuje i sprawa narodowa z tą chwilą zyska na 
tern niesłychanie... Tymczasem na kilka dni przed 
otwarciem przy wyborach do III. kuryi poseł sło- 
w ański otrzymuje w Cieszynie 38 głosów, a De­
mel polakożerca 895! Jeżeli zważymy, że Czesi 
w Cieszynie z tych 38 głosów dali większość albo 
wszystkie, to gdzież się podziały głosy polskie? 
Czy tych paruset wyborców polskich usunęło się 
od głosowania, czy dało swe głosy na Demla?!

Czy na taką strusią politykę pomoże co Dom 
Narodowy? Nie obelgujmy się nawzajem i nie 
obelgujmy Polski całej. Jeżeli na słowiańskiego 
posła nie głosowała miejscowa inteligencya polska, 
to nie można się dziwić rzemieślnikom i mieszcza­
nom, do polskości się przyznającym, że poszli za 
przykładem przewodników swoich. To jest bilans 
polityczny narodowców cieszyńskich.

Zajrzyjmy teraz do Mor. Ostrawy. Tam z Do­
mem I ilskirn poszło odmiennie, ale rezultat równie 
lichy. W Cieszynie zgrzeszono powolnością i prze- 
sadnein duszeniem grosza, w Mor. Ostrawie zbytnim 
pośpiechem, lekkomyślnością, brakiem doświadcze­
nia. Tu i tam były dobre chęci, aie w obu wy­
padkach wcielenie w czyn myśli — bardzo niedo­
łężne. W Cieszynie przystąpiono do dzieła z 30 
kilkoma tysiącami, w Mor. Ostrawie zaczęto bu­
dować, nie mając ani centa. Cieszyn zbierał i zbie­
rał lata całe i przebudował, jak łyk-dorobkiewicz 
starą ruderę, Mor. Ostrawa wystawiła pałac, w cią­
gu roku, iście po amerykańsku — z niczego.

Początek obu gmachów różny, ale użyteczność

SLAZKIEOO.
Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 h.

—- Wychodzi każde; soboty. — —

Czy dobrze bronimy Ijrcjdw naszych?
Przed dwoma tygodniami uroczyście został 

kwarty Dom Narodowy wr Cieszynie, ta „strażnica 
kresowa“, która bronić nas ma od zalewu obcego, 
ca „twierdza“, która ma służyć nietylko do obro- 
'.V, ale także i do walki zaczepnej.

We wrześniu zaś było otwarcie Domu Pol­
skiego w Mor. Ostrawie, który ma podobne zada- 
Die do spełnienia, do którego także przywiązujemy 
Wielkie nadzieje.

Podczas obu uroczystości wypowiedziano wiele 
Dęknie brzmiących frazesów, obsypywano się na- 
fXZajein bukietami pochlebstw, upajano się własną 
hwałą — aż do utraty przytomności...

Obie te uroczyste chwile minęły i możemy 
Hraz z najzimniejszą krwią przystąpić do zasta­
wienia się nad tern, czy mamy się czem zachwy- 
ac, czy idziemy drogą właściwą po ziemi, lub też 

°Ujamy po obłokach.
Zacznijmy od Domu Narodowego w Cieszynie. 

*erw za myśl zbudowania go powstała pono około 
• 1868, ale dopiero w r. 1884 założono towarzystwo 
poczęto zbierać pieniądze. Mówiono sobie w'tedy: 

)óki nie mamy własnego budynku, dopóty nie 
tóze bj", mowy o jakiejś wydatniejszej pracy na- 
odowej“ i trzy dziesiątki lat przespano, aż na- 
szcie po 17 latach pracy składania pieniędzy 
ybudowano ów dom własny. Tymczasem przez

trzydzieści lat Niemcy zrobili swoje: zgerma- 
zowali Cieszyn, Jabłonków, Skoczów, Strumień, 

Ustroń itd.
da ^eiaz przypatrzmy sie, co zrobiono za uskła­
dane 30 i kilka tysięcy złotych reńskich. Co do 
’ À P1 ‘1^iU — an* s^°wa, lepszego nie można 

to mieć. Ale mając tyle gotówki, przerabiać 
zmm-szałe od wilgoci mury i na małej nie- 

" ykle przestrzeni chcieć pomieścić wszystko — 
edorzeczność. Powiedzą nam: „ciasne — ale 
iasne-, a my odpowiemy: „własne — ale ciasne“, 
ęc do niczego. Tak restaiiracya, jak sala — sta-

„Wczo za szczupłe. Zwłaszcza sala — niewia­
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ich jednaka. Wewnętrzne obu urządzenie bardzo 
dużo pozostawia do życzenia. Nie są to dumy lu­
dowe, bo oba dla tłumów za ciasne.

Na Dom cieszyński Polska już dała 30 i kilka 
tysięcy i będzie musiała dawać jeszcze co roku 
pewną kwotę, bo sam się nie utrzyma, jak nie 
utrzyma się Dom Polski w Mor. Ostrawie, jak nie 
utrzymują się bez zapomóg, domy czeskie i nie­
mieckie, na Morawie i na Slązku.

Dom Polski w Mor. Ostrawie otrzymał dotąd 
od Polski zaledwie kilka tysięcy złotych reńskich, 
ale żeby mógł istnieć, żeby mógł spełniać swoję 
zadanie narodowe, żeby mógł dawać przytułek 
towarzystwom polskim, musi być subsydyowaay, 
przynajmniej przez lat kilka początkowych.

Jaki stąd wniosek wyciągnąć powinniśmy? 
Oto taki, że oba uasze domy narodowe na kresach 
tutejszych są w wykonaniu swem mocno chybione 
i że wobec udowodnionej niemal niepraktyczności 
swej, wobec niezamożności społeczeństwa polskiego, 
są niemal — zbytkiem.

Inicjatorom w obu wypadkach nie podobna 
odmówić jaknajlepszych zamiarów, nie podobna za­
rzucić złej wiary, pobudki były jaknajszlachetmej- 
sze, ale w Cieszynie zasklepiono się w mieszczań­
skiej małoduszności, w Mor. Ostrawie zaś dano 
się obałamucić budowniczemu, aferzyście i speku­
lantowi, któremu chodziło o to, aby gmach ko­
sztował jaknajdrożej, bez względu na te rzesze 
ludu roboczego, którym miał być poświęcony.

Dlaczego nasze przedsięwzięcia narodowe na 
kresach taki obrót przyjmują? Odpowiedź na to 
bardzo łatwa,

Przedewszystkiem dlatego, że w pracy naszej 
kresowej niema żadnego planu, żadnej wytycznej, 
niema zgodnego współdziałania ; dzielimy się na 
grupy, kółka i jednostki i wszystko to działa na

Przy konskrypcyi.
Szkic — napisał Wł. Górnikiewicz.

Na polu wicher huczy, mróz przejmuje aż do 
kości, a śnieg skrzy się tysiącem barw i świate­
łek, skrzypiąc niemiłosiernie pod stopami prze­
chodniów.

W taki czas nikt nie wychodzi z domu, lecz 
siedzi w izbie i tuli się do ogrzanego pieca, aby 
rozprostować skostniałe członki.

I ja również, jak inni w ten dzień siedziałem 
w izbie przy piecu.

— A niech cię... jak sznurek... — a to łep!
— usłyszałem nagle głos za drzwiami.

Skoczyłem szybko, utworzyłem je i zobaczy­
łem w sieni mego dobrego znajomego — Józka 
Świstalskiego, który był robotnikiem we fabryce.

— A ty czemuś taki zły ? — spytałem. — Cze­
kaj! zawołał — pozwól, niech trochę odpocznę, 
to ci opowiem, co zaszło.

ŚLĄZKIEGO“. Nr- 5-

i swoją rękę, każde z osobna, a nieraz szkodząc 
sobie nawzajem.

To nie tak iść powinno. Poza interesami jedno­
stek, poza interesami wyznań lub stronnictw poli- 
tycznych istnieje pewien i to bardzo obszerny 
obręb interesów ogólno-narodowych, do obrony 
których powołani są wszyscy, co za Polaków się 
uważają i od współdziałania w czem żaden Polak 
uchylać się nie może i nie powinien. Do takich 
spraw należy gimnazyum cieszyńskie i wogóle 
szkoły polskie, do nich należy i sprawa domoW 
narodowych, do nich należy obrona gmin, zagro­
żonych czechizacyą itd. Polska dała na księstwo 
cieszyńskie, na różne cele narodowe już bardzo 
wiele, może z trzy kroć stotysięcy złotych w ciągu 
lat 30. Nie powiemy, żeby te pieniądze były zmar­
nowane, ale nie ulega wątpliwości, że gdyby tu 
z naszej strony było zrozumienie sprawy, zgodne 
współdziałanie, zmysł polityczny na dalszą metę, 
to z ofiarowanych przez Polskę pieniędzy o wiele 
donioślejsze mogłyby być wyniki i księstwo nasze 
obecnie nieco inaczejby wyglądało.

Weźmy np. taki spis ludności. Czy przed ■ 
laty, pomyślał kto ze strony naszej, aby agitować 
wśród ludności polskiej, żeby nie dawała się za 
pisywać na Niemców lub Czechów? Niestety, nie 
przyszło to nikomu do głowy w Cieszynie, wśród 
sztabu narodowców, chociaż tysiące szły z Polski 
na Ślązk. Przy obecnym spisie stronnictwo nasze 
wydrukowało odezwę i rozrzuciło ją w tysiącach 
egzemplarzy w najbardziej zagrożonych gminach 
rewiru ostrawsko-karwińskiego, ale czy to tak 
u nas tak ważna sprawa przeprowadzać się p°' 
winna ? Cóż z tego, że ten i ów wyda na to dzie­
siątkę i coś się tam zrobi, kiedy na ten cel po­
winno się mieć specyalne fundusze, zawsze goto­
we do rozporządzenia. Czy nie stać nas na to- 
Jeżeli na Dom Narodowy w Cieszynie znalazło sK

Powściągnąłem moją ciekawość — czekałefli- 
— Józek odetchnął trochę, odsapnął, — znać, ze 
mu się lżej zrobiło na sercu.

— Ani wiesz, co mi się stało?
— No pewnie, boć przecie nie jestem wszyst­

kowiedzącym — odrzekłem.
— Stało się świństwo!
— Jakie? — zawołałem.
— Auo, niby... — czem ty jesteś? — zapj" 

tał mię nagle.
— Polakiem... — a ty?
— Ja także — wszak wiesz, że pochodzi 

z polskiej rodziny wieśniaczej, żona moja ani słówk 
po niemiecku nie umie, a ja, co umiem, to tylK1 
tak przypadkowo nauczyłem się między ludźmi-

— Cóż się zatem stało?
— A to, że przy konskrypcyi zapisałem pl 

jako Niemiec!... /
— Co? ty?... — ty?... zawołałem zdumiony 

Ty więc już zrenegaciałeś, wyparłeś się swyc
I braci, Polaków?
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30 i kilka tysięcy, to dla takich celów powinniśmy 
mie<- także parę tysięcy rocznie.

Z tego wynika, że u nas obrona kresów zu­
pełnie fałszywą drogą postępuje. Fundusze powin­
ny się gromadzić w jednem miejscu, nad niemi 
powinien czuwać komitet, złożony z miejscowych 
ludzi i delegatów z Galicyi i Królestwa, które 
przecie najwięcej dają. Komitet taki powinien mieć 
opracowany plan ogólny obrony kresów i nieza- 
Pominać o szczegółach najdrobniejszych i na każdą 
sprawę odpowiednie asygnować środki.

Gdyby taki komitet obrony kresów istniał 
u nas, nie byłoby tyle niefortunnych pomysłów, 
nie byłoby tyle wydanego nadarmo grosza, a na­
tomiast każdy projekt racyonalny, każda myśl 
uobra znalazłaby podstawę do wcielenia się w czyn: 
nie byłoby wtedy skandalu z Bazarem Cieszyń­
skim. założonoby najpierw szkołę ludową w Cie­
szynie, a potem dopiero gimnazyum, mielibyśmy 
Już z „Gwiazdki“ obecnie może dziennik, a przy­
najmniej organ poważny, a nie pomiotło krei- 
slowskie, posiadalibyśmy drukarnię własną i księ­
garnię, już dawno mielibyśmy może dom polski 
W Cieszynie i dom prawdziwie ludowy, nie potrze­
bowaliśmy teraz wołać o ratunek dla Domu Pol­
skiego w Mor. Ostrawie, bo nikomuby nie pozwo­
lono działać lekkomyślnie na swoją rękę; ba, mie­
libyśmy uświadomiony lud polski po miastach i 
Po kopalniach i fabrykach, a kto wie, czy i Fry- 
deckie nie byłoby odzyskane, któregośmy nigdy 
w nasze plany nie włączali...

Nawet gimnazyum polskie, chociaż najbar- 
dziej jeszcze udatné z naszych przedsięwzięć dzieło. 
Przekonywa nas, żeśmy na fałszywe tory sprawę 
Przeprowadzili. Cóż z niem będzie, jeżeli go rząd 
hje upaństwowi w tym lub przyszłym roku?....
Krach — bo pieniędzy nie starczy na dalsze pro­
wadzenie. A najgorsze przewidywać należy. By-

•— Czekaj ! — zawołał Józef — a w głosie 
Jago brzmiała boleść, — czekaj! — nie potępiaj mię, 
ale wysłuchaj...
, — Słucham — gadaj... rzekłem i oparty na
rześle patrząc w płonący ogień, chciałem słyszeć, 
0 powie Józek na swe usprawiedliwienie.

. — Jestem robotnikiem we fabryce — jak 
jle®z — i podlegam wyższym władzom, muszę 

Ruchać wszystkiego, co mi nakażą, bo inaczej... 
l°wiedzą: „bądź zdrów, niema dla ciebie pracy“. 
■ tu zima — słyszysz, jak szumi? — mróz — 
w9giel drogi, cóż zatem bym zrobił z żoną, dziećmi?

— To się rozumie, trzeba słuchać, kiedy masz 
Pracę, ale jeszcze dotąd nic nie wiem, dlaczego 
Przechtzciłeś się na Niemca.
, ~~ Dlaczego?..., dlaczego?..., bomusiałem! je­
rem związany jak pies i jak on — muszę słuchać...

— Cóż dalej? — zapytałem.
, Dziś oto, przyszedł wójt, aby mię zapisać 
?° wykazów spisowych. Naturalnie zapisałem się 
Jako Polak, taksamo żonę i dzieci. Tymczasem nie- 

łoby to klęską, której można było uniknąć, gdyby 
się postępowało odmienną metodą, niż dotąd.

Należy nad całą tą sprawą dobrze się zasta­
nowić. Mężowie, którzy na barkach swoich dźwi­
gają odpowiedzialność za wynik usiłowań narodo­
wych, powinni się porozumieć i wypracować plan 
akcyi. Dalsze działanie w rozsypkę, bez planu 
grozi nam ogromną klęską wobec coraz silniejszej 
konsolidacyi, coraz wyraźniejszego skupiania się 
naszych wrogów. Czesi i Niemcy idą na nas ława, 
a my przeciwstawiamy im niedołęstwo i waśnie 
drobnostkowe; przy braku wszelkiego planu i zmy­
słu politycznego. Ratujmy się, póki czas jeszcze !...

Korejpotidencye.
Rychwałd. Ludność tutejsza od dawnego już 

czasu oczekiwała chwili założenia ogniska, któreby 
garnęło do siebie wszystkich ludzi, dążących do 
uświadomienia pod względem narodowym i spo­
łecznym. Przez długie czasy spoczywała ludność 
nasza w letargu, z którego wreszcie pewna część 
zeszłej niedzieli się ocknęła. Dnia tego obchodzi­
liśmy uroczystość otwarcia nowozałożonego od­
działu „Jedności“, na którą zebrała się znaczna 
liczba rolników i robotników. O godz. 4. zagaił 
zebranie zwołujący p. L. Janeczko, poczeni wy­
brano p. dra Michalika na przewodniczącego, p. 
Karczmarczyka na zastępcę a p. Wałoszka na se­
kretarza. Po objaśnieniu p. przewodniczącego 
w jakim celu zebranie niniejsze zwołanem zostało, 
zabrał głos sekretarz Zarządn głównego Fr. Friedel, 
który w dłuższej przemowie wyjaśnił zebranym, 
dlaczego towarzystwo to założonem zostało i do 
jakiego celu zdąża. Poruszył on także sprawę na­
rodowościową i zaznaczył, że bronić powinniśmy 

szczęście chciało, — gdyż wiesz, jak los mię 
prześladuje — nadszedł dyrektor fabryki, zaglą­
dnął do spisu i o mało...

— Cóż o mało!?...
— O mało szlag go nie trafił, gdy przeczy­

tał, że zapisałem się jako Polak. Znasz go — za­
żarty to Prusak, zczerwieniał jak burak od złości 
i pieniąc się, wrzeszczał: „Ty Polak — ty? — 
Nieprawda, tyś Niemiec!“

— Ale, panie dyrektorze, jam Polak a po 
niemiecku nauczyłem się tylko trochę między 
ludźmi. „Cicho ! — szweigen ! — ty się zapisz 
jako Niemiec, bo inaczej — precz! — fort z ro­
boty“. — Ciarki mię przeszły od stóp do głowy 
— zadrżałem. Mój Boże! mam więc stracić chleb? 
mam żonę i dzieci wystawić na głód, zimno, nę­
dzę — nie mogłem... i...

— I cóż?
— Zapisałem się jako Niemiec — i tę moją 

żonę, tę żonę, która ani słówka po niemiecku nie 
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naszej mowy ojczystej, że dziś lua, jak wszędzie 
tak i tutaj na Ślązku, wiedzieć powinien, że on 
jest filarem, na którym spoczywa społeczeństwo i 
dlatego o sprawie narodowościowej nie rząd i nie 
panowie, ale sam lud rozstrzygać powinien. Jeżeli 
Czesi odwołują się na czeskich urzędników, nau­
czycieli i księży, których nam narzucano, to ta- 
kiem samem prawem twierdzić mogą dziś Niemcy, 
żeśmy Niemcami, bo mamy urzędowanie niemieckie, 
w szkołach uczą po niemiecku a na chałupach 
wiszą napisy: „Gemischtwarenhandlung“, „Gast­
haus und Einkehrhaus“ itp., co jest hańbą dla nas, 
że to cierpimy. Mówca omawiał następnie korzy­
ści, jakie członkowie „Jedności“ ze stowarzysze­
nia tego osiągnąć mogą, poczem p. sekretarz ze­
brania odczytał statut a p. przewodniczący dr. 
Michalik objaśnił takowy. Wyłożono arkusz do za­
pisywania się na członków i zaraz zapisało się 
45 osób, a zatem więcej, aniżeli przez kilka lat 
istniejący u nas „Vlastimil“ członków posiada. 
Wybrane też zaraz Wydział składający się z 5 
osób, który swą czynność zaraz rozpocznie, bo 
posiada w rękach dosyć znaczną ilość pięknych 
książek, ofiarowanych przez Koło Pań Tow. Szkoły 
Ind. we Lwowie, które za pośrednictwem WPani 
Kazimierzy Królikowskiej niedawno nadeszły.—Na 
wezwanie przewodniczącego walne zebranie wyra­
ziło podziękowanie przez powstanie z miejsc 
lwowskiemu Kołu Pań — v Pani .rólikcvrskiej 
i p. Fr. Friedlowi za hojne ofiary i za trudy dla 
nowozałożonego ogniska poniesione. Na tern zebra­
nie zakończono, poczem większa część zebranych 
bawiła się w sposób towarzyski.

Szunibark. Przed dwoma laty poddał p. 
Klimsza, kierownik szkoły, myśl założenia w na­
szej wsi ochotniczej straży pożarowej. Gdy się zna­
lazło zaraz kilku chętnych, a dwóch członków 
ofiarowało się z pożyczką na pierwsze potrzeby,

umie, także musiałem tak zapisać..., bo inaczej... 
brr... — wypędzono by mię...

— A dzieci? zapytałem.
— Nie pytaj ! — bo mi serce pęknie ! — te 

niebożątka — aby chleba nie stracić — musiałem 
także przerobić na Niemców, na szczęście tylko 
na... papierze.

— Człecze! tóż one chodzą do polskiej szkoły, 
nie są i nie będą nigdy Niemcanr.

— Ha! stało się! — zawołał Józek a łza 
rozpaczy i bólu potoczyła się po jego ogorzałych 
policzkach. Był bezsilny wobec przewagi dyrektora !

— Co miałem robić ? — powiedz, poradź ? !
— Nic nie odpowiedziałem — zadumałem się 

tylko nad nędznem położeniem tego biednego ro­
botnika. który dla chleba, —-’ dla tego kawałka 
powszedniego chleba, — na który ciężko pracował, 
musial się wyprzeć swej narodowości. Tak chciał 
pan dyrektor fabryki... Ciężka to próba, by nie 
oszaleć, bo albo wystawić ukochane istoty na głód 
i nędzę lub wyprzeć się narodowości... Wybrał

myśl tę wprowadzono w czyn. Obecnie, dzięki 
staraniom i zapobiegliwości p. Klimszy. teraz na­
szego prezesa, Tow. rozwinęło się dobrze, liczy 
31 członków czynnych i 21 wspierających. Ma­
jątek Tow. składa się z sikawki, drabin i innych 
Przyborów wartości około 2700 kor., na czem 
ciąży już bardzo mało długu. — Na wahrem zgroma­
dzeniu w niedzielę, 20. stycznia, obrano powtórnie 
i jednogłośnie p. Klimszę za prezesa, p. Mullera, 
kupca, za komendanta i p. Kotulę, kupca, za za­
stępcę, jakoteż czterech innych — dowódzców — 
oddziałowych. Strażak.

Wiadomości ze świata.
Prusacy zostali dotknięci nową zupełnie za­

razą, którąby można nazwać hakatyzmem poczto­
wym. Od kilku tygodni urzędnicy na pocztach 
w obrębie Poznańskiego, Ślązka i innych prowin- 
cyi polskich nie chcą przyjmować listów i prze­
syłek adresowanych po polsku. Szczególna ta cho­
roba napadla ich nagle, oczywiści za wskazówką 
z góry, daną z ministeryum i zaznacza się tern, 
że urzędnicy obecnie nie umieją wcale odczyty­
wać adresów polskich, które przez lat wiele z zu­
pełną łatwością rozumieli. Szelmowskie to postę­
powanie było już przedmiotem wielu interpelacyi 
w sejirie i parlamencie i dyrektor poczt Podbiel- 
ski, zawzięty Niemiec pochodzenia polskiego, były 
oficer huzarów, w łajdacki sposób starał się uspra­
wiedliwić swoje postępowanie, urągające naj­
prostszym wymaganiom sprawiedliwości i konsty­
tucyjnym zasadom. Oprócz posłów polskich ostro 
zato napadali na ministra i rząd także socyaliści, 
stronnictwo centrum, wolnomyślni i Alzatczycy. 
Oczywiście rząd będzie musial pod naciskiem obu­
rzonej opinii publicznej cofnąć potajemnie wydane

Józek to drugie — walka o ten chleb, zmusiła go 
do tego.

— Nic nie mówisz? — pogardzasz mną?
— Broń Boże !—zawołałem — szanuję cię jak 

dawniej, daję tylko jednę radę : Ucz dzieci kochać 
wszystko co polskie, wpajaj w nie miłość dla 
sprawy polskiej, ucz je, aby kiedyś wyszły nr 
rozumnych ludzi, aby nie dały sobą poniewierać 
nikomu, aby walczyły o lepszą dolę dla wszyst­
kich, aby przyśpieszyły nadejście szczęśliwszej 
doby dla całego narodu naszego. Jeśli tak je wy­
chowasz, to pewnie nie znajdą się nigdy w takieni 
położeniu, jak ty teraz przy spisie.

Biedny Józef uściskał mię swemi spracowa- 
nemi dłońmi, dziękując za dobrą radę i pocieszenie.

— Zrobię, jak radzisz, a pewnie Polska nie 
powstydzi się mych synów! choć ojciec, dla ka­
wałka chleba, musiał przerobić ich na Niemców-

Tak, tak ! — dla chleba — szeptał, odchodząc 
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a bezprawne okólniki, al« co społeczeństwo polskie 
straci przez to materyalnie, tego mu nikt ni i 
z"t'óci. Jeżeli rząd pruski nie zmieni swego po­
stępowania, to może takiem ciągiem drażnieniem 
wywołać w społeczeństwie polskiem czynny opór.

nieszczęściem dla naszych rodaków w zabo- 
,ze pruskim, że nie wytworzyło się tam dotąd 
stronnictwo, któreby umiało takie zamachy rzą­
dowe z godnością i siłą zwalczać. Gdyby Polacy 
tamtejsi mieli silne stronnictwo socyalistyczne, coś 
Podobnego nie mogłoby mieć miejsca.

W Królestwie Polskiem odkryto wielką 
atorę szpiegowską na korzyść Niemiec. 8 podda- 
nych niemieckich aresztowano i konsul niemiecki 

Warszawie ma być wkrótce odwołany.
Osip Władimirowie^ Gurko, b. generał- 

Snbernatur warszawski, umarł. Szczegóły o tym 
satrapie moskiewskim podamy w następnym

Pomiędzy Turcyą a Rumunią pono za­
warty został traktat; jest to krok odwetowy na 
Przymierze serbsko-bułgarsko-czarnogórskie.

Projekt rządowy nowej ustawy o kongrega- 
cyach zakonnych w parlamencie francuskim ma 
Zapewnioną większość i prawdopodobnie przejdzie 
bez wielkich poprawek. W ustawie projektowanej 
bhodzi tylko o rozciągnięcie kontroli nad zakona- 
m.*> nad funduszami przez nie posiadanemi i o usu­
nięcie wszelkich w tej mierze nadużyć, które dotąd 
S1Ç dzieją. Oto np. w r. 1877 na 127.780 osób 
Zakpnnych było 14.000 osób nieautoryzowanych 
nz.vh nieupoważnionych przez rząd, w roku zaś 
1900 na 129.409 członków kongregacyi było nie- 
utoryzowanych już 75.000, czego przecie żaden 

Panujący się rząd cierpieć nie może.
W Monso-Ie-Min (Francya) strejkujący gór- 

Illcy urządzili wspaniały pochód przez miasto z mu- 
zyką i rozpuszczonymi sztandarami w liczbie 

•Ooo robotników. W pochodzie tym wziął udział 
(burmistrz miasta), przepasany urzędową 

Szarfą, znaczna część radców miejskich, oraz jeden 
Senator, czyli członek izby wyższej, która równo- 
z*iaczna jest z austryacką izbą panów. Kiedy to 
u nas zapanują takie stosunki?

5 A

. . Następca tronu angielskiego po zmarłej 
'"iktoryi, książę Walii, ogłosił się już królem 
Pod imieniem Edwarda VII. Syn jego, będący 
obecnie następcą, będzie nosił tytuł księcia Jorku. 
~° charakterystyki nowego króla Wielkiej Bry­
tanii, Irlandyi i cesarza Indyi etc. dodać należy, 
Ze nie tak dawno był zamieszany do procesu kar­
lego przeciwko przyjacielowi, oskarżonemu o fał­
szerstwa w grze karcianej, do której i sam obecny 
aról ma ogromne zamiłowanie. — Pomiędzy zmarłą 
wiktoryą a ks. Walii stosunek panował nienazbyt 
serdeczny, ponieważ za długo żyła i abdykować 
ba rzecz syna nie myślała, co tego nieco gniewało.

przecież i on choiął przez czas jakiś pokoszto- 
^ać przyjemności panowania. — Tych, co znają 

konstytucyjny ustrój Angli, ograniczający znacze­
nie panującego do roli manekina na tronie, popi­
sującego podsuwane mu papiery, zwykle zastana­
wia to, dlaczego Aglicy nie zniosą zupełnie mo-. 
uarchii i nie zaprowadzą republiki. Otóż pewien 
lord angielski, zapytany o to przez jakiegoś starego 
republikanina francuskiego, odpowiedział mu na 
to: „Naród angielski jest dosyć bogaty, aby go 
nie stać było na podobny zbytek. Bardzo łatwo 
obeszlibyśmy się bez królów, ale jest to już nasza 
słabość i nie prędko może wyrzekniemy się tego 
zbytku!“ — Dodać musimy, żę w stosunku do 
innych państw Anglia dość skromnie wynagradza 
swoich panujących, największy wydatek w tym 
względzie ponosi Austrya, jeden z najuboższych 
krajów w Europie.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Mac-Kinley 
ciężko zachorował. Nie rokują mu długiego życia.

Stany Zjednoczone powiększają swoją flotę 
wojenną o 2 pancerniki i 2 krzyż'>wniki.

Barowie wysadzili dynamitem w powietrze 
zakłady elektryczne w Johannesburgu, będące 
własnością towarzystwa, złożonego częściowo z 
Niemców, częściowo z Anglików. Ze strony an­
gielskiej zaczęto się układać o zawieszenie kro­
ków wojennych.

Wiadomości różne.
Zbytki. Tytejszy oddział „Jedności“ urządza 

we środę dnia 6. bm. bal, na który uprasza się 
Szan. Publiczność o jak najliczniejsze przybycie.

Skrzeczoń. Tutejszy nowozałożony oddział 
„Jedności“ urządza dnia 3. bm. bal wraz z przed­
stawieniem teatralnem w gospodzie p. Lembec- 
gera, na którem odgrywać bedzie Kółko amatorskie 
z Bogumina.

Sucha gór. Kółko kat lud. rolnicze i oświaty 
zwołuje roczne walne zebranie dnia 2. lutego tj. 
we święto gromnice o godz. 3x/2 popołudniu w lo- 
kahiościach Kółka. Porządek dzienny. 1. Powita­
nie członków i gości przez przewodniczącego. 2. 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 3. Sprawozdanie z czynności i rachun­
ków tak Kółka jako też i sklepu. 4. Wybór wy­
działu i rewizorów.. 5. Wolne wmioski. Na zakoń­
czenie nastąpią śpiewy. Uprasza się o jak naj­
liczniejszy udział. Wydział Kółka.

Marklowice. „Jedność“ tutejsza urządza dnia 
9. lutego rb. bal w7 lokalnościach p. Fr. Małysza 
w Marklowicach gór., za zaproszeniami.

Michałkowice. Według ostatniego spisu ludno­
ści naliczono tutaj Polaków 3722, Czechów 2033, 
Niemców 219, innych 50, razem 6024 (w r. 1890 
tylko 2896, czyli przyrost w'ynosi 119 procent). 
A zatem Polacy mają ogromną większość w tutej­
szej gminie, — i mimo to szkoły dla nich niema, 
lecz natomiast istnieje czeską i niemiecka!... Na-
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czelnik gminy tłumaczył się z powodu uczynionych 
mu zarzutów ustnie, na pisemne zaś tłumaczenie 
odwagi niema, co jest najlepszym dowodem, że 
zarzuty nasze były słuszne i uzasadnione.

„Wieniec i Pszczółka“ twierdzi, że przy 
wyborach na Śiązku zwyciężył napitek a nie prze­
konanie i uświadomienie ludu, przyczem powo­
łuje się na „Głos“, w którym wystąpiliśmy prze­
ciw upajaniu wyborców. Rozumiemy, iż słusznem 
jest występować przeciw brzydkiemu zwyczajowi 
częstowania wyborców, ale nie pojmujemy, jak 
można wszystkich ślązkich wyborców w 4. kuryi 
obrażać, że wybierali za piwo i gulasz i że poszli 
do wyborów „ożrali“. Takiego ośmieszania i szka­
lowania wyborców polskich przez pismo polskie 
nie spodziewaliśmy się nigdy. Że ks. Stojałowski 
lubi rzucać się raz w tą raz w ową stronę, o tem 
już dawno wiemy, gdyż dał' nam tego dowód na- 
v et, przy ostatnich wyborach. Jako członek cen­
tralnego komitetu wyborczego zgodził się na kan­
dydaturę i ra Michejdy a następnie zaczął przeciw 
niemu bruździć. Takie postępowanie, księże re­
daktorze, jest niegodziwe.

„Gwiazdka Cieszyńska“ z końcem stycznia 
rb. zmieniła właściciela, kupiło ją grono osób, 
w imieniu których podpisywać będzie pismo jako 
wydawca p. Franciszek Tomiczek.

„Wierni zasadzie rzetelnej i trwałej obrony 
praw ludu polskiego na Śiązku — pisze Redakcya 

dołożymy wszelkich starań, aby odpowiedzieć 
potrzebom ludu, oraz aby „Gwiazdka Cieszyńska“ 
za> ługiwała na tę poczytność w księstwie, jaką 
zyskała sobie w ciągu przeszło pół wieku“. Lud 
polski na Śiązku ma prawo wymagać od nowych 
właścicieli i nowej redakcyi, aby „Gwiazdka“ stała 
się znowu prawdziwie narodowem pismem, jakiem 
była za życia śp. Stalmacha, aby nie była pismem 
wyznaniowem i nie zajmowała tak haniebnego sta­
nowiska, jak w rękach p. dra Kreisla. Okres ten 
w dziejach „Gwiazdki“ stanowi niczem niezmytą 
plamę a winę za to ponosi głównie ks. Londzin, 
który, chcąc zachować „Gwiazdce“ katolicki cha­
rakter, narzucony jej w ostatnich latach życia 
Stalmacha, sprzedał ją nierozważnie takiemu dr. 
Kreislowi, nie dającemu żadnej moralnej gwa- 
rancyi.

Nowa redakcya powinna teraz z całych sił 
pracować nad tem, aby „Gwiazdce“ przywrócić 
dawne, czysto imię. Życzymy jej, aby zdołała do­
piąć tego. Dudajemy tu jeszcze życzenie, aby nowa 
redakcya wniknęła bardziej w charakter rozwoju 
społecznego na naszym Śiązku, a zwłaszcza win- 
naby na to swoją uwagę zwrócić, że księstwo 
nasze staje się coraz bardziej krajem przemysło­
wym i to w sposób nader szybki, i że wobec 
tego należałoby w stosunku do warstwy robotni­
czej zająć właściwe i godne stanowisko.

O czytelnictwie polskiem w Cieszynie daje 
nam dopiero poraz pierwszy niejakie wyobrażone

notatka, umieszczona w nrze 4. „Gwiazdki“ o bez­
płatnej wypożyczalni książek „Związku ślązkich 
katolików“, mieszczącej się na Starym Targu. Wy­
pożyczalnia ta została założona we wrześniu 1895 r 
przez p. Naake-Nakęskiego i od tego czasu pod ko­
niec roku 19u0 wykazuje przeczytanych książek 
17.704*), czyli przeciętnie najeden rok około 3540- 
Ponieważ w ostatnim roku sprawozdanie wyka­
zuje tylko 3180 tomów, wynikałoby z tego, źe 
ruch w wypożyczalni nie wzrasta stopniowo, lecz 
znacznym ulega wahaniom.

Biblioteka po 5 przeszło latach istnienia po­
siada zaledwie 560 dzieł, co dość smutnie świadczy 
o troskliwości zarządu i dowodzi wielkiej obo­
jętności inteligencyi miejscowej, która również 
powinna postarać się o to, aby wypożyczalnia nie 
była zamykana na całe trzy miesiące wakacyjne- 
Instytucya tego rodzaju, poświęcona ludności pra­
cującej, nie może n ieć żadnych, choćby najkrótszych 
feryi świątecznych lub wakacyjnych i przez cały 
rok bez przerwy powinna być czynna. Inteligen­
cją powinna to zrozumieć i więcej okazywać po­
święcenia w tym kierunku. Jeżeli zaś tych i owych 
kłóje w oczy firma katolicka wypożyczalni, czemu 
wcale się nie dziwimy, to zamiast się odsuwać 
od popierania, należałoby założyć inną wypoży- 

I czalnią bez takiego wyznaniowego piętna. — Snra- 
wozdanie podaje w końcu, że do skarbonki w cią­
gu roku zebrano 8 kor. 44 h., co dosyć skromnie 
wygląda wobec np. kwoty, zebranej przez ten sam 
czas w wypożyczalni bezpł. Tow. Szkoły Ind. 
w Mor. Ostrawie, a wynoszącej złr. 37-50 czyli 
75 kor. Dodajemy, że mor. ostrawska wypożyczal­
nia istnieje od lx/2 roku i że w roku zeszłym 
przeczytano w niej 4559 tomów. To porównanie 
świadczy o dość słabym rozwoju wypożyczalni 
cieszyńskiej.

Przy otwarciu Domu Narodowego w Cie­
szynie pastor Michejda, przewodniczący tej insty- 
tucyi, zapowiedział, że budynek ten służyć będzie 
dla >idu polskiego bez różnicy wyznań, stanów i 
przekonań politycznych. Już w zeszłym numerze 
wyraziliśmy wątpliwość, czy zapowiedź tę można 
brać poważnie, obecnie dowiadujemy się, że Dy- 
rekeya Domu Narodowego w Cieszynie wyraźnie 
oświadczyła przedstawicielowi partyi robotniczej, 
że sali pod żadnym warunkiem na zgromadzenia 
robotnicze nie udzieli. Jeżeli się zważy, że lud 
robotniczy na Śiązku a nawet i w samym Cie­
szynie jest w znacznej większości polskim i że 
partya socyalno-demokratyczna, kierująca ruchem 
robotniczym, staje coraz bardziej na stanowisku 
polskiem, to fakt odmówienia już z góry sali dla 
robotników, świadczyłby bardzo niepochlebnie nie- 
tylko o zmyśle politycznym Dyrekcyi Domu, ale 
także i o jej patryotyzmie. Oczekujemy z właści­
wej strony odpowiedniego wyjaśnienia.

*) Zapewnie tomów?
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W spi*awie Domu Polskiego w ostatniej 
chwili donoszą nam, że kilku wierzycieli zerwało 
układy z namowy czeskich agitatorów, za wszelką 
cenę pragnących konkursu. To mamy do zawdzię­
czenia drowi Palkovskýemu, któremu z polecenia 
p. Brzozowskiego oddano ugodę z wierzycielami 
do przeprowadzenia. O tych machinacyach napisze- 
my obszernie w następnym numerze.

Pruska moralność w ubiegłym tygodniu 
zebrała obfite żniwo. W samym tylko Berlinie 
zaszły następujące wypadki wielkich kradzieży: 
Najprzód odkryto roztrwonienie całego funduszu re­
zerwowego w banku „Landwirthschaftlicher Credit- 
Verein“, kontroler i dyrektor się obwiesili, pełno­
mocnik zdołał uciec do Ameryki. W filii banku 
kredytowego dla środkowych Niemiec dwai urzę­
dnicy Daniel i Galgus sprzeniewierzyli 200 ty­
sięcy marek. Dalej został aresztowany kupiec 
Fryderyk Pepe, przywódzca antysemitów, za liczne 
defraudacye. Wreszcie w domu bankierskim Kret­
schmera buchalter Frenkel ukradł 80 tysięcy marek.

Z Cieszyna zaś uciekł Müller, właściciel 
młyna parowego, narobiwszy długów na 500 ty­
sięcy koron. Już oddawna był znany jako namiętny 
karciarz.

Prodnkcya herbaty ma być ograniczona 
celem podniesienia jej ceny. Stara się o to indyj­
skie towarzystwo herbaciane w Kalkucie.

W zbiorach watykańskich odkryto wielką 
kradzież bardzo cennych dzieł sztuki. Nawet i pa­
pież nie może się ustrzedz od złodziei. Smutnie 
to świadczy o całej organizacyi dworu papieskiego.

Rosyjski urzędnik rozbójnikiem! W Kro- 
żach na Litwie, gdzie przed kilku laty władze 
rządowe urządziły rzeź wśród katolickiej ludności, 
broniącej swego kościoła od zamknięcia, obecnie 
wydarzył się wypadek, który stwierdza, że w Ro- 
syi władza jest zarazem szajką złodziejską i roz­
bójniczą. Miejscowy ksiądz katolicki uzbierane na 
budowę nowego kościoła pieniądze w sumie 6 ty­
sięcy rubli, chciał zawieźć do banku w Wilnie 
i w tym celu udał się do naczelnika powiatu 
o paszport; gdy ten robił mu trudności, ksiądz 
był zmuszony zwierzyć mu się, że do wyjazdu 
skłania go obawa o zebrane pieniądze. Ale mimoto 
paszportu nie dostał i wrócił do domu. Tejże nocy 
zbudzono go pukaniem do chorego. Gdy ksiądz 
drzwi otworzył, nie podejrzewając nic złego, 
wpadło do izby sześciu zamaskowanych ludzi, 
którzy pod groźbą śmierci zażądali pieniędzy. 
Ksiądz dał im wtedy własne 150 rubli, gdy jednak 
oni tern nie chcieli się zadowolnić i domagając 
się wydania pieniędzy na kościół złożonych, za­
rzucili mu już powróz na szyję, ksiądz udał, że 
się zgadza i uwolniony z więzów chwycił leżący 
rewolwer i dał do zbirów kilka strzałów. Dwu 
padło na ziemię — jeden trupem, drugi ranny 
śmiertelnie, reszta przerażona uciekła. Gdy zle­
ciała się służba i zdjęto maskę Iz zabitego, pozna­

no w nim samego naczelnika powiatu, i w ran­
nym jednego z jego podkomendnych ! — Wypadek 
ten gazety rosyjskie skrępowane cenzurą zamil­
czają, ale mimo to stał się bardzo głośnym. Czy 
jednak dzielny ksiądz teraz czuje się bezpiecznym, 
o tein można wątpić.

Dżuma pokazała się w mieście japońskiem 
Jokohamie. W Rosyi na porzeczu Wołgi dżuma 
się wzmaga. Z Odesy wyjechało tam 150 lekarzy 
z pomocnikami.

Odpowiedzi od ^da^cyi.
P. Jędrzej Słowik w Mor. Ostrawie. 

Nadesłanych przez WPana dwóch sprostowań nie 
uważaliśmy za stosowne pomieścić, a to z nastę­
pujących powodów: 1) Artykuł „Mor. Ostrawa1 
w Nrze 3. (a nie 4., jak WPan pirze) zawiera 
szczegóły o Kole miejsc. Tow. Szkoły lud., gdzie autor 
osoby Pańskiej wcale nie wymienia, jeżeli więc było 
tam coś niezgodnego z prawdą, to do sprostowań 
w tej mierze byłoby uprawnione jedynie tylko 
Koło miejsc. Tow. Szkoły lud., a względnie Wy­
dział tego Koła, nigdy zaś pojedynczy członek 
Towarzystwa, a tembardziej WPan, świeżo wy­
kluczony z grona członków i działający na własną 
rękę bez żadnego pełnomocnictwa od innych 
członków. Wobec tego sprostowanie Pańskie nie 
może być traktowane poważnie i dowodzi z Pań­
skiej strony zupełnego niezrozumi mia własnej 
sytuacyi i pewnych zaburzeń w funkcyach mózgo­
wych. 2) Sprostowanie, odnoszące się do notatki 
„Osobiste“ w Nrze 3. (a nie w 4., jak WPan pi- 
sze), nie posiada tych form, jakie wymagane są 
przez ustawę prasową, a przedewszystkiem mieści 
w sobie obelżywe wyrażenia względem paru człon­
ków Wydziału, przez co nie nadaje się do umie­
szczenia. Nadmieniamy jeszcze, że notatka „Oso­
biste“ zawierała wiadomość o wykluczeniu WPana 
przez nowy Wydział za postępowanie, szkodzące 
sprawom Towarzystwa, sprostowani: zaś Pańskie 
odnosi się do szczegółów i wypadków, których 
wynikiem dopiero była owa notatka, przedstawia­
jąca czysty fakt bez wszelkich komentarzy ze 
strony redakcyi. Dziwna rzecz, że człowiek inte­
ligentny, za jakiego się WPan zapewne uważasz, 
nie może tego zrozumieć i zabiera nam czas i miej­
sce, które lepiejby było poświęcić na coś poży­
teczniejszego.

8 z an. Zarząd Macierzy Szkolnej 
w Cieszynie. Nadesłany memoryał w sprawie 
gimnazyum polskiego umieścimy w następnym nu­
merze, po dokonaniu niezbędnej korektury. Zapy­
tujemy jednocześnie, w którym roku Stalmach za­
łożył „Macierz“, gdvż w memoryale podany jest 
pomyłkowo rok 1895.
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11 kor. 60h.

jtobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osob prywatn eh

fabryka zegarków 
i dom eksportowy towaro'w biź u tery j nych 

w Brüx (Czechy).
Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.

Prawdziwie srebrny zegarek rem. uvu. 
Prawdziwie srebrny łańcuszek a kor. 4 Oh._ Budzik

niklowy 3 kor. 90 h.
Moja iirma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 

iłote i si sbrne medale- zasługi i tysiące listów uznania. '
Ilustrowane katalogi gratis i flanko. 3— 50

Hanns Konrad

llszech nauk lekarskich

Dr. WACŁAW SEIDL, 
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrftwie (jg^
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4 

w domu własnym

przy ulicy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

HMMSMMBWHH

I Miejsce 3 
j budowlane z ogrodem,! 
g| obejmujące 3/4 morga, J 
J przy Frysztacie obok drogi powiatowej j| 

w nader korzystnem położeniu A 
iB jest z wolnej r»l(i do sprzopania. J 

Zieni 'a jest piaszczysta, ogrodowa, Q 
zaś w ogrodzie znajdują się dorosłe ©

Í
- drzewa polne i owocowe. H

Bliższej wiadomości udzieli nasza Bedalfcya. g 
•■•■•■•■■•iieiMHra

Bj| aMa (^a Nowożeńców polecam po rai 
lYluUlu dei nizkicl1 cenach.

. Galku wite urządzenie mieszkania! 
składające się z 15 sztuk mebli za SO zlr 
i wyżej : 2 szafy, 2 łóżka, 1 zwierciadło, 1 
kanapa, 1 wieszadło, 1 umywalnia, 1 stół 
4 krzesła, 1 spluwaczka, 1 wieszadło M 

ręczniki.
W szystko wykonane z dobrego twardego drzewa- 

Jakób Huppert, Bogumin-dworzec 
2~ 3(droga Elżbiety 1. 116.)

przy drodze gminnej 

w Łazach 
wraz z ogródkiem jest 

, . . z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli: Ignacy Ma- 
3~3 giera w Łazach.

Budynek murowany 
obszerny, wiedeńską dachówką kryty, 
ze stodołą i 41/, morgami pola w pięknem 
położeniu we Frysztacie jest z wolnej ręki 

do sprzedani#, 
Bli czej wiadomości udzieli f. Tomala we frysztacie, 

dolne przedmieście 1. 183.

Do sprzedania
są 4 morgi dobrego pola w Suchej gór., 
które rozsprzedane być mogą częściowo. Pole to 
położone jest przy drodze gminnej do Stonawy, 
około pół godziny od szybu Gabryeli oddalone. 

Są to znakomite miejsca budowlane.
Zgłoszenia przyjmuje Henryk Paździoru, 

rolnik w Suchej gór.

Karol Ankiewicz 
skład wędlin i wyroMw masarskich 

w Xowyiu Sączu ■
poleca się Szan. Publiczności i oferuje- wyroby 

swoje do cenach nader przystępnych.
Na żądanie gwsyła cenniki bezpłatnie. —Vf;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Irukarni Rud. Vichnara w Przywozie.

7673
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GŁOS LUDU
ŚLAZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
- Wychodzi każdej soboty. —

Memory ał
w sprawie gintiiazyum polskiego w Cieszynie.

Ludność polska w Księstwie Cieszyńskiem, 
licząca okrągło 200.000 dusz, dotąd oprócz szkół 
ludowych nie posiadała żadnej szkoły średniej.

Wskutek tego lud polski na Slązku pozba­
wiony był prawie zupełnie inteligencyi rodzimej 
i groźno mu niebezpieczeństwo wynarodowienia, 
tem bardziej, że w ostatnich latach systematycznie 
i z większą niż dawniej bezwzględnością zaczęto 
germanizować, co tem łatwiej się udawało, ponie­
waż ludność polska rzemieślnicza, rolnicza i ro­
botnicy jest biedna a przemysł, handel i kapitał 
znajduje się w ręku niemieckiem.

Sp. Paweł Stalmach świadom tego niebezpie­
czeństwa, jakie grozi ludności polskiej na Ślązku, 
założył w roku 1895 (?) Towarzystwo, zwane 
„Macijrz szkolna“ i zbierał na ten cel fundusze, 
które ze Ślązka i ze wszystkich stron Polski 
hojnie wpływały.

Nie doccekał się jednak śp. Paweł Stalmach 
dzieła, które chciał stworzyć, bo zmarł w roku 1891. 
-'•areszcie w roku 1895, kiedy fundusze znacznie 
się podniosły i zewsząd odzywały się głosy za­
chęty, że trzeba zrobić stanowczy krok, po wielu 
przeciwieństwach, kłopotach i trudach udało się 
Zarządowi „Macierzy“ uzyskać pozwolenie na 
otworzenie pierwszej klasy gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Odtąd gimnazyum polskie w Cieszy­
nie istnieje i rozwija się dobrze, mimo trudnych 
nadzwyczaj stosunków narodowych na Slązku, mimo 
przeszkód, jak'.e wrogowie na kaźdem miejscu sta­
wiali, mimo braku nauczycieli Polaków i innych 
przykrości. W roku 1897 otrzymało gimnazyum 
prawo publiczności, które ma dotąd. W roku 1899 
izy^kała „Macierz szkolna“ rządową subwencyę 

■ ' kwocie lß.000 koron, podczas gdy sejm ślązki, 
do którego kilkakrotnie o subwencyę się odzywa­
no, zawsze odmawiał. Początkowo mieściło się 
gimnazyum w budynku, wydzierżawionym na ten 
cel za kwotę 2.500 złr. Myśleć tedy musiano o 

budowie odpowiedniego gmachu i na ten cel za­
kupiono grunt pod budowę za cenę kupna 41.071 
kor. 28 hal., który dotąd jest własnością „Macie­
rzy szkolnej“. Później jednak „Macierz szkolna“ 
zmuszoną była zakupić od właściciela Mattera 
dom, w którym się mieści gimnazyum, za kwotę 
85.500 kor. a obebnie Zarząd zastanawia się nad 
tem, czy przez do budowę lub wzniesienie trzeciego 
piętra na budynku gimnazyalnym nie będzie można 
uniknąć kłopotów, ponączcnych z budową nowego 
gmachu gimnazyalnego. Gimnazyum obecnie ma 6 
klas w siedmiu oddziałach, albowiem pierwsza 
klasa podzielona została na 2 oddziały. Gimna­
zyum liczy 263 uczniów. Grono nauczycielskie 
składa się ; dyrektora, 11 profesorów, nauczy­
ciela religii ewangelickiej, nauczyciela śpiewu 
i muzyki oraz nauczyciela rysunków.

Koszta utrzymania gimnazyum, potząwsry od 
założenia, były następujące:

w roku 1895/6 kor. 31.668'8a 
w roku 1896/7  „ 33.665'14
w roku 1897/8  „ 38.411'06
w roku 1898/9 • „ 53.086 27
w roku 1899/1900 .... „ 57.455'09

Kazem . . kor. 214.286'36
Wydatki, wynikające z utrzymania gimna­

zyum, wynoszą w roku szkolnym 1899/1901 kwotę 
kor. 57.455'09, mianowicie:

płace profesorów kor. 43.283'78 
sprzęty i urządzenie .... „ 551'78
środki naukowe  3 992'15
inne wydatki  ” 2.’409'94
czynsze  „ 6.417'44
pensya dla sierot śp. Ostrow­

skiego , 800'00
Razem . . kor. 57.455'09

Oprócz tego na stypendya, czesne i książki 
dla biednych uczniów wydano 10.941 kor., na 
si Dłę ludową 9130 kor. 44 hal., na opłaty pocztowe 
563 kor. 61 hal., na druki dla „Macierzy“ 642 kor., 
na inne wydatki niegimnazyalne 1458 kor. 43 ha] 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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i na zakupno budynku gimnazyalnego 14.000 kor. 
Wszystkie wydatki wynoszą 94.090 kor. 57 hal., 
w czem się jednak mieści 14.000 kor. zaliczki, 
danej na zakupno budynku gimnazyalnego, wła­
ściwie więc wydatki wynoszą 80.090 kor. 57 hal.

Obecnie stan majątku „Macierzy“ przedsta­
wia się jak następuje: Na utrzymanie gmnazyum: 

a) S t a n czynny:

Wynosi tedy majątek „Macierzy“

w kasach oszczędności . . 
w papierach wartościowych . 

na hipotece..........................
plac pod budowę..................
wartość domu......................

kor. ö.655’O2
„ 25.040’-— *
„ 10.000’—
„ 41.071’28
„ 85.500’—

Razem . . kor. 174.200’30
WStan bierny:

Dług hipoteczny na domu gimnazyal. kor. 43.972’42

na dniu 15. stycznia 1901 . . kor. 130.293’88
Stan funduszów rozporządzał- 

11 y c li na utrzymanie gimnazyum przedstawia się 
jak następuje:
W papierach, książeczkach kas

oszczędności i na hipotece . kor. 47.095.02 
W sumie tej znajduje się jednak

w akcyach Banku ziemskiego
w Poznaniu............................... „ I5.ooo*00

które trudno spieniężyć, więc fun­
dusze rozporządzał ne wynoszą
właściwie tylko................. kor. 32.095’02
Taki jest obecny, stan funduszów „Macierzy“. 
Wydatki są coraz większe, dochody coraz 

niniejsze, a fundusze rozporządzahie nie wystar­
czą na utrzymanie gimnazyum nawet przez rok jeden.

Tutaj nadmienić należy, że „Macierz szkolna“ 
w roku 1900 otworzyła polską szkołę ludową o 
trzech klasach w Cieszynie, która się pomyślnie 
rozwija i że ta szkoła także znacznych wymaga 
i wymagać będzie ofiar i wydatków, aczkolwiek 
znaczną część funduszów na utrzymanie szkoły 
w pierwszych dwu latach dał nam zacny i wielki 
dobrodziej „Macierzy“, p. dr. Hasse wic z 
z Warszawy.

Społeczeństwo polskie wysiliło się na dotych­
czasowe utrzymanie „Macierzy“ nad siły; znacznych 
ofiar i składek spodziewać się już nie możemy. 
Subwencya c. k. Rządu jest zbyt mała.

Zdaje nam się rzeczą pewną, że utrzymanie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, jednej i jedy­
nej polskiej szkoły średniej na całe Księstwo 
Cieszyńskie i dla ludności prawie ćwierćmiliono- 
wej, jest obowiązkiem c. k. Rządu, który dla 
Niemców w Księstwie Cieszyńskiem, liczących za­
ledwie 40.000 dusz, utrzymuje dwa gimnazya 
(w Cieszynie i w Bielsku), dwie szkoły realne 
(w Cieszynie i w Bielsku), szkołę przemysłową 
(w Bielsku), szkołę rolniczą (w Kocobędzu) i se- 
minaryum nauczycielskie (w Cieszynie).

A że gimnazyum Cieszyńskie w myśl inten­
cji społeczeństwa polskiego i w myśl dawniej­
szych uchwał i rezolucyi Świetnego Koła Polskiego 
— jest sprawą nie tylko lokalno-ślązką, ale 
powszechnie narodową, tedy niniejszem, przed­
stawiwszy po krotce stan gimnazyum polskiego, 
prosimy, aby Świetne Koło Polskie poczyniło sta­
nowcze kroki celem natychmiastowego upaństwo­
wienia gimnazjum polskiego w Cieszynie.

W Cieszynie, w styczniu 1901.
Wydział „Macierzy szkolnej“ : Ks. Tomasz 

Dudek, proboszcz w Boguminie, przewodniczący. 
Dr. Michejda, adwokat w Cieszynie, poseł na Sejm 
krajowy i do Rady państwa, zastępca przewodni­
czącego. Ks. Józef Londzin, katecheta gimnazyum 
polskiego, sekretarz i kasjer. Ks. Jan Budny, 
proboszcz w Międzyrzeczu. Dr. Michał Danielak, 
poseł do Rady państwa, w Krakowie. Andrzej 
Hławiczka, nauczyciel w Cieszynie. Michał Janik, 
profesor w Brodach. Ks. Józef Karowski, pro­
boszcz w Rudzicy. Ks. Piotr Moroń, proboszcz 
w Rychwałdzie. Piotr Parylak, dyrektor gimna­
zyum polskiego w Cieszynie. Dr. August Soko­
łowski, c. k. profesor w Krakowie. Ks. Ignacy 
Świeży, einer, c. k. profesor, poseł na Sejm kra­
jowy' w Cieszynie.

SlązR zagrożony.
Obecny spis ludności zdemaskuje, zupełnie ro­

botę Czechów, jakiej się przed 10 Jaty dopuścili, 
wykazując tysiące ludności czeskiej w naszych 
polskich gminach. Spis tegoroczny otworzy7 oczy 
niejednemu, który stosunków na kresach naszych 
nie zna. Zmiana pod względem narodowościowym 
nastąpiła w okolicach węglarskich tak ogromna, 
że równa się sromotnej klęsce ze strony Czechów, 
’xasz Ind roboczy7 budzi się z letargu i nie po- 
zwa.a już na deptanie praw swoich narodowościo­
wych. Czesi — przewidując rychły7 swój zgon — 
zabierają się do czechizowania na śmierć i życie. 
W ostatniej chwili zdecydowali się oni na spro­
wadzenie do Frysztata odwokata Czecha, który 
przybyć ma do nas od 1. kwietnia. Kierunek jego 
polityczny, jak już z góry przewidujemy — będzie 
coś na kształt dra T:chego z Orłowej, lub dra 
Kadleca z Ostrawy7, którzy byli wielkiemi przy­
jaciółmi górników do chwili, aż ich za łeb dostali. 
Czy tego przyszłego „obrońcę ludu“ takie same 
szczęście spotka, bardzo wątpimy, bo nasz „Głos“ 
przez cztery lata istnienia w niejednej sprawie 
ludowi oczy otworzył i dlatego też na obszarze 
naszej działalności i wpływów może mieć powo­
dzenie tylko taki człowiek, który otwarcie słu­
sznych i sprawiedliwych praw ludu naszego bro­
nić jędzie. Dzisiaj dla zakapturzony ch polityków 
we Frysztacie miejsca niema.
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O wiele większe niebezpieczeństwo dla sprawy 
polskiej grozi nam ze strony alpińskiego towa­
rzystwa górniczego. Towarzystwo to założyło 
kopalnie w Porębie a kierownictwo prawie nie­
ograniczone oddało w ręce nadinżyniera Mesany’ego, 
który jest zajadłym czeskim narodowcem a równo­
cześnie wrogiem Polaków. Dyrektor ten sprowa­
dza wszystkich urzędników i dozorców z Czech 
a. w ostatnim czasie nawet robotników naszych 
nie przyjmuje, lecz sprowadza tychże ze swojego 
kraju rodzinnego.

Liczba Czechów zwiększa się w Porębie 
z dniem każdym i jeszcze przed świętami wielka- 
nocnomi otwarty tam zostanie „Čtenářsky spolek“. 
Wiadomą jest rzeczą, że każdy sprowadzony tutaj 
Czech przyjąć musi na siebie moralny obowiązek 
czechizowania naszej ślązkiej ludności. Jeżeli się 
tedy nad całą tą machinacyą ze strony czeskiej 
inteligencji zastanowimy, wtenczas brak nam wy­
razów oburzenia, aby w sposób należyty potępić 
tak ohydne stanowisko, jakie Czesi wobec naszej 
polskiej ludności zajmują.

Niemcy mają oczywiście z takiej roboty 
nadzwyczaj wielką pociechę i korzyści, jakie odno­
szą, mają głównie walce słowiańskiej do zawdzię­
czenia. Czechów to jednak ani ziębi, ani grzejê, 

oni ryją dalej na naszej polskiej ziemi ślązkiej, 
a ryć przestaną chyba wtenczas dopiero, kiedy 
sam lud ryj im okuje.

Korespondencye.
Z pewnej gminy podgórskiej piszą nam: 

Już nieraz pisaliśmy, jaki tu u nas nieporządek 
panuje i jak sobie nasz burmistrz ze swoim loka­
jem naigrawają z ludzi i krzywdę im wyrządzają, 
a to tylko dlatego, że ludzie u nas okrutnie głupi 
i trunkiem zniszczeni w gospodzie naszego bur­
mistrza. Śmiało możemy powiedzieć, że wójta na­
szego wybrała jego wódka, że wódka go jedynie 
utrzymuje dotąd za wójta, że wódką rządzi albo 
raczej trymarczy w gminie i przyczynia się do 
szerzenia pijaństwa u nas. Dowodem tego i ta 
okoliczność, że brakowało 420 złr. podatku, przy 
czem chciał zwalić winę na wybranego kasyera 
gminy, bo jak już pisaliśmy odebrano kasyerstwo 
wójtowi a oddano jednemu z obywateli, lecz on 
się tam nie pj tał o to i dalej nie mógł się roz­
łączyć z tą godnością i dogryzał swojemu współ­
zawodnikowi, nadal zbierając ładne pieniążki. Bar­
dzo dobrze musiało mu się również darzyć podczas 
budowy naszej szkoły, bo chociaż już 5 lat szkoła 
stoi, żadnego porządku ani rachunku niema, ani 
zdawać takiego nie chce, a Wydział porządku 
zrobić nie mnie, bo siedzą w nim we większości 
kandydaci wódczani, rozumiejący się chyba na 
baraku i wódce, lecz nie na rachunkach, przy 
czem bardzo dobrze wójtowi i jego lokajowi

„w mętnej wodzie ryby łowić“. Wójt nasz zrobił 
się na gody za fantownika i snadź mu się ślinka 
zrobiła na podgardle, bo zaczął pilnie na świnie 
polować. Jednemu jedną zabrał i parę dni chował, 
a potem ją sprzedał, drugiemu chciał to samo zro­
bić, lecz ten nie czekał, ale zawczasu podgardle 
zjadł a słoninę schował i wójt darmo ostrzył so­
bie na nią zęby. Cliciałby on bezmała wiecznie ták 
po podgardlu chodzić, bo już dawno miały być 
nowe wybory do Wydziału gminnego u nas, ale 
snąć się ich boi, więc chce nadal bez wyborów 
chodzić na podgardle i nie psuć sobie apetytu, 
ale ludziom się to nie podoba, bo jedni nie mogą 
się już doczekać gościn i wódki, a drudzy nie 
chcą się już takiej szkaradnej gospodarce dłużej 
przypatrywać. Niech im Pan Bóg da zdrowie za 
to a opojom słodkiej cierpliwości i świętej nadziei, 
że wódka jeszcze tak prędko nie skwaśnieje. Niech 
się Pan Bóg zmiłuje i wytnie złe drzewo u sa­
mego korzenia !... Obywatel.

Ze Strumieńskiego. Są jeszcze gminy u nas, 
gdzie germanizacya, objąwszy panowanie, zakreśla 
coraz szersze koła, choć ludność — ta poczciwa 
ludność nasza — to z krwi i kości — Polacy, 
z biegiem czasu jednak przerobieni na „niby — 
Niemców“. Taką gminą i „sławnem“ miastem — 
jest Strumień. Przed kilkunastu laty nie słyszałeś 
tu nigdy na rynku ani słowa po niemiecku, a dziś?... 
Co za odmiana ! — każdy, choć tylko pięć słów 
niemieckich skleić umie, już mieni się Niemcem. 
Nie rozumie tego biedak, że się tjlko tern ośmie­
sza i staje podobnym do pewnego stworzenia, ży- 
jącego w innych częściach świata, które lubi na­
śladować innych. Ze tam ktoś nos włożył do 
ognia, to ono też kładzie, bo tak u ludzi widzi. 
I mieszczanie tego „wielkiego, sławnego“ miasta 
Strumienia czują się także „die Deutschen“, choć 
to zupełnie nic nie przeszkadza, że gdy chłopi 
Niemcy wyjdą z miasta kopać ziemniaki w polu, 
— to niema mieszczan w mieście !... — Dlaczego 
u nas taka germanizacya, pokrótce opowiem: Wh- 
domo ogólnie, że mamy tu klasztor i pensyonat, 
założony z myślą zniemczenia tutejszej ludności 
polskiej. Do tej szkoły bowiem uczęszczają same 
dziewczęta — Polki z okolicznych wsi, a tylko 
mała część jest Niemek i Izraelitek. Zapomocą 
tej szkoły germanizowano w Strumieniu przez 25 
lat — polskie dzieci! A że germanizacya odby­
wała się bez żadnej przeszkody, dowodzi ten fakt, 
że żadna zakonnica z wyjątkiem przełożonej nie 
mówiła po polsku! Jakież to straszne! a jednak 
prawdziwe... Po prostu mówiąc, używa się tu sy­
stemu „pruskiej pedagogii“, gdzie nauczyciel 
w szkole rozmawia z dziećmi „na migi“. Stąd to 
mamy tu tylu „niedorobionych Niemców!“ I za­
konnice te nie stosują się do słów mistrza, który 
rzeki: „Dajcie co ludzkiego — ludziom, a co bo­
skiego — Bogn“, lecz wydzierają dzieciom polskim 
to, co mają najdroższego tj. język ojczysty!... 
Nawet nauka religii odbywała się w języku nie-
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meckim, czego nawet w Prusach dotąd nie było. 
Dziś jednak znalazła się osoba pełna odwagi, po­
święcenia i szlachetności, która chce iść śladem 
Chrystusa i oddać każdemu to, co mu się słusznie 
należy, — lecz wstąpiła na drogę pełną cierni 
i głogów. Korespondent ze Strumienia w „Bielitz- 
Bialaer Anzeiger“ porusza tę sprawę, bije w dzwon 
rwogi i wylewa łzy krokodyle, że jeden człowiek 

chce Strumień spolszczyć! Nie wiem zaiste, nad 
ćzem tak płacze? — bo przecież kogoż tu pol­
szczyć na Boga ! — gdy wszyscy mieszkańcy 
Strumienia to... Polacy! z wyjątkiem kilku. Gdzie 
zdrowy rozum ? — gdzie logika ? A, chyba płacze 
nad tern, że matka przełożona, nie mogąc patrzeć 
na sprawiedliwą i słuszną pracę tego szlachetnego 
męża, — wyjechać musiała ze Strumienia, aby 
więcej nie wrócić!... Nie mogła się patrzeć na 
ćoianie się germanizacyi ! Ale my zamiast płakać, 
życzylibyśmy jej: „szczęśliwej drogi!“ A tobie 
zacny mężu — cześć i chwała! — że tak gorli­
wie pracujesz około rzeczy słusznej i sprawiedli­
wej, kierując się tylko słowami Chrystusa. Żyj 
•więc „Ad multos annos!“ Wściubski.

Bogumin - dworzec. Szanowno Redakcyo ! 
Zdarzył się w tutejszej fabryce smutny wypadek, 
który najlepiej charakteryzuje ustawy nasze prze­
mysłowe. Chłopiec pewien z kuźni, pracując w nocy 
ze środy na czwartek d. 30. stycznia rb. już piątą 
szychtę w tygodniu, padł ofiarą wyzysku kapita­
listycznego, jaki się wszędzie w czasach naszych 
na wi Iką skalę praktykuje. Młodzieniec ów 19 
letni Henryk Żyszka ze Zabełkowa na pruskim 
j ązku, znużony nad miarę długą pracą położył się 
spać na piecu kowalskim. Ponieważ teraz już od 3 mie­
sięcy jest w kuźni brak roboty, pracują kowale 
<ylko w dzień, a w nocy tylko na jednym ogniu. 
Otóż zostało jeszcze w tym ogniu trochę koksu 
czerwonego i młodzieniec ów, nie przeczuwając 
niczego, przysypał ogień świeżym koksem, położył 
dwa kawałki blachy na to i na tern legł. Tym­
czasem ogień, przysypany koksem, rozpalał się 
coraz więcej i młodzieniec ów, nadychawszy się 
gazu z tlejącego powoli koksu, zagorzał, nie po- 
czuwszy nawet, że ubranie na nim zaczęło tleć. 
Dopiero po dłuższym czasie zmiarkowali kowale, 
pracujący, w bliskości, że się coś tli, ale gdy na­
reszcie spostrzegli nieszczęśliwego, już’ było za- 
późno. Wyciągnęli już trupa. Któż tu zawinił? 
Mojem zdaniem, zawinił majster Brudny, pod 
którym młodzieniec ów pracował, ponieważ go 
przymuszał do pracy wbrew jego woli. Gdzież tu 
moc naszych ustaw przemysłowych w Austryi? 
Czy już wie o tern pan inspektor przemysłowy, 
jakie stosunki tutaj panują?

Wiadomości ze świata.
Pierwsze posiedzenie parlamentu wiedeń- 

s? Jego w d. 31. stycznia rb. dało przesmak tego, 

co dziać się będzie dalej. Na tymczasowego pre­
zydenta izby powołano posła polskiego Weigla, 
jako najstarszego wiekiem. .Tuż przy pierwszych jego 
słowach wynikły hałasy i krzyki ze strony „czesko- 
narodowych robotników“, w czem odznaczył się 
głównie poseł Klofacz, dziennikarz, wychowanek 
młodoczeski, niedowarzony warchoł, który poraz 
pierwszy wybrany do parlamentu, krzykami i rzu­
caniem obelg na wszystkie strony dobija się po­
pularności. Gdy Weigel ukończył pierwszą część 
mowy, Klofacz ze swoją Szajką krzyczeli: „Zam­
knijmy tę budę waryatów i chodźmy do domu !“ ; 
gdy Weigel wzywał posłów do pracy i spokoju, 
aby parlament mógł przynieść pożytek dla ludów, 
ci czescy warcholi odpowiedzieli: „Nigdy! prze­
nigdy !“ Zaiste młodoczesi mogą być dumni ze 
swoich uczniów, bo ci przeszli swych mistrzów- 
Podczas hałasów, wyprawianych przez Klufacza 
i jego pachołków, między kórymi znajdował się i 
poseł Sehnal z okręgu Mor. Ostrawa-Ołomuniec, 
inne stronictwa zachowały się spokojnie, tylko 
przy słowach, które Weigel poświęcił wedle zwy­
czaju pamięci królowej Wiktoryi, szenererowcy pod 
komendą Wolfa wrzeszczeli: „Precz z Anglią! 
Niech żyją Bnrowie! Precz z brytyjską bandą 
zbójów!“. Po przemówieniu Weigla nastąpiły spra­
wy formalne, a między niemi przyrzeczenia po­
słów, składane we wszystkich językach monarchii-

Mowa tronowa, wygłoszona w Burgu w d-
4. lutego przez samego monarchę, przez każde 
stronnictwo inaczej tłomaczona i objaśniana, nie 
zadowolniła nikogo, a przedewszystkiem Czechów 
i radykałów niemieckich — dwa szowinistyczne 
stronnictwa, których niczem zaspokoić nie będzie 
można i które swemi rozbieżnemi żądaniami uda­
remnią, zdaje się, wszelkie zabiegi, zmierzające do 
załatwienia sprawy językowej na drodze parla­
mentarnej. Z mowy tronowej wszelako wysnuć 
można ten wniosek, że korona daleką jest od 
wszelkich prób i zamiarów w kierunku przywró­
cenia absolutyzmu, uważając środki konstytucyjne, 
jako jedynie możliwe do stosowania celem przy­
wrócenia ładu i spokoju w życiu państwowem.

Drugie posiedzenie izby posłów odbyło się
5. bm. Tym razem bohaterami dnia byli radykali 
niemieccy. Gdy zaczęto czytać zastrzeżenia prawno- 
państwowe czeskich agraryuszów i robotników 
ęzesko-narodowych w języku czeskim, wyskoczyli 
oni z ław i podsunąwszy się pod fotele ministe- 
ryalne, zaczęli krzyczeć : „Co to za komedya ? Co 
to czytają? U nas wolno czytać tylko po nie­
miecku ! Idźcie do dyabła ze swemi językami sło- 
wiańskiemi ! Precz !“. Czescy socyaliści i agra- 
ryusze żywo przeciw temu protestują. W Izbie 
ogólna wrzawa. Klofacz, jak Filip z konopi, krzy­
czy: „Niech żyją Bnrowie !“ (?) U Szenererowców : 
„My tu panami ! Nauczymy Was po niemiecku! 
W parlamencie austryackim tylko po niemiecku 
mówić można! Hoch die deutsche Staatssprache!“- 
Różne głosy : „Istna wieża Babel !“. Czesi : „Mil­
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czeć bezwstydni!“. Następuje głośna kłótnia mię­
dzy Wolfem i Klofaczem. W całej sali silny hałas. 
Wielu posłów radykalnych gratuluje Wolfowi 
i Szenererowi. Na prawicy parlamentarnej przy­
gnębienie. Nie wiadomo, co będzie dalej. Następne 
posiedzenie w piątek rano d. 8. lutego.

Zmarły gnębiciel Polaków, feldmarszałek 
"urko, a właściwie Hurko, b. generał-gubernator 
Warszawski, pochodził z rodziny polskiej rzymsko­
katolickiego wyznania, osiadłej na Białorusi. 
- ając lat 17, przyjął prawosławie, jeszcze jako 
kadet w korpusie paliów. Cała jego działalność 
oyia wyłącznie niemal wojskowa, dopiero od r. 
1883, kiedy car powołał go do Warszawy, wyka- 
feł swoje „zdolności“, jako zażarty prześladowca 
Polskości we wszelkich gałęziach życia, czem za­
służył sobie na wieczną pogardę u wszystkich 
zwolenników wolności i sprawiedliwości. Jego żona 
z pochodzenia Francuska, znana z niemoralnego 
życia gorliwie mu dopomagała w gnębieniu Pola­
ków i ograbiła były zamek królewski w Warsza­
wie ze wszystkich pamiątek polskich i lubiła wiele 

upować, ale — bez pieniędzy. Jeden z ich synów, 
Aresztowany za rozbój we Francyi, odebrał sobie 
życie w więzieniu. Drugi, piiaczyna i oszust kar­
ciany, został wykluczony przez swych kolegów 
z armii. Taki to godne osobistości są podporą 
tronu w Rosyi i utrzymują w pokorze podbite 
narodowości !

Bracia Czesi rozpływają się w uwielbieniach 
zmarłego kata. Praska „Politik“, organ starocze- 
chów, tak pisze np. „W rozgłośnej i sławnej kro­
nice bohaterów rosyjskiego państwa widnieje na 
miejscu naczelnem nazwisko Hurki Był jednym 
z najdzielniejszych, jednym z tych, którzy umysłem 
Wodza, obejmującym olbrzymie horyzonty i rycer- 
skim mieczem żołnierza przyspożyli blasku dyna- 
stýi i wielkości ojczyźnie“. O tem, czem był dla 

olaków i wogóle dla wszelkich wolnościowych 
dążności, ani słówka. Młodoczeskie pisma jeszcze 
w podlejszy sposób „uczciły“ niecną pamięć zmar­
łego satrapy. Niemainy dość słów pogardy dla 
Podobnych wystąpień.

Papież Leon XIII. wydał niedawno nową 
encyklikę o „demokracyi chrześciańskiej“, która 
nie dodaje nic nowego do tych poglądów, jakie 
Ojciec święty już wypowiedział w poprzednich 
encyklikach, tyczących się sprawy socyalnej. No 
1 trudno wymagać, aby staruszek, stojący już nad 
"robem, mógł zdobyć się na coś sprzecznego z ca- 
tym kierunkiem obecnej hierarchii kościelnej.

W parlamencie włoskim, Gianturco, mini­
ster sprawiedliwości, przedłożył projekt specyalnej 
Ustawy przeciw zbrodniom anarchistycznym.

Irlandczycy w radzie miejskiej m. Dublina 
nie chcieli się przyłączyć do adresu kondolencyj­
nego z powodu śmierci królowej Wiktoryi, zazna­
czając tem swoje stanowisko, jako przedstawicieli 
narodu, który doznawał przez całe jej panowanie 
ciągłych prześladowań ze strony rządu angielskiego.

Anglia powiększa eskadrę na wodach chiń­
skich o dwa pancerniki, przez co stanie się tam 
silniejszą ud Rosyi.

Na budowę kolei żelaznych w Chinach Ro- 
syanie chcą zaciągnąć 82 milionową pożyczkę od 
Rotszyldów paryskich.

Wojna w Chinach zamieniła się w OKupa- 
cyę stałą przez wojska europejskie. Według ra­
portów hr. Waldersee, dla strzeżenia poselstw 
w Pekinie pozostałoby 2.000 ludzi, celem obrony 
kolei Tientsin-Pekin 8.500 ludzi itd. Celem wy­
prawy niemieckiej, wysłanej na zachód, ma być 
ułatwienie powrotu cesarzowi Kwangsin do stolicy. 
Układy pokojowe dotąd nie ukończone i nie wia­
domo nawet, kiedy się zakończą. Już to Chińczycy 
są mistrzami w przewlekaniu wszelkich układów 
i łudzeniu przeciwnika. — W prowincyi Szansi pa­
nuje tak straszny głód, że ludzie żywią się cia­
łami zmarłych. Ojcowie rodzin zabijają i zjadają 
swe żony i dzieci. Są to skutki wojny z Europą!

Walka w Afryce. Ostatnie wiadomości 
brzmią ; gen. Botha na czele 2.000 Burów z 7 dzia­
łami wkroczył do kolonii przylądkowej, dokąd 
udał się także i gen. Dewet z oddziałem 3 ty­
siącznym. Gen. Botha polecił podwładnym do- 
wódzcom bezwłocznie rozstrzeliwać członków bur­
skich komisyi pokojowej, utworzonych w Pretoryi 
i Bloemfontenie, skoro tylko wpadną w ich ręce. 
Anglicy wobec coraz energiczniejszego działania 
Burów chcą zmienić taktykę i działać głównie 
jazdą i oddziałami piechoty, przesyłanemi z miejsca 
na miejsce przez pod wody na mułach. Wątpić 
można, czy się im to na co przyda.

Wiadomości różne.
Oświadczenie. Niniejszem oświadczam, że 

„Jura Janek“ w Nr. 47. „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
z przeszłego roku nie odnosił się do osoby p. Fran­
ciszka Friedla, kasyera Banku rolniczego we 
Frysztacie. Dr. Julian Kreisel.

Frysztat, 31. stycznia 1901.
Wyjaśniamy, że powyższe oświadczenie odnosi 

się do sprawy karnej, jaką drowi Kreislowi z po­
wodu jego zeszłorocznych napaści wytoczyliśmy. 
Wskutek kilkakrotnych próśb i nalegań ze strony 
jego oraz ze strony sędziego, odstąpiliśmy' jednak 
od wniesienia aktu oskarżenia, zaś dr. Kreisel złożył 
powyższe oświadczenie.

Frysztat Kilkunastu rzemieślników tutej­
szych zamierza założyć odrębną kasę chorych, do 
której pracobiorcy sami dla siebie należytość pła- 
cićby musieli. Są to chwilowe marzenia, które 
urzeczywistnić się nie dadzą. Przedewszystkiem 
urządzenie takie i nakładanie całego ciężaru na 
pracobiorców sprzeciwiałoby się ustawie, następnie 
wiadomą jest rzeczą, że obecnie władze polityczne 
nie dopuszczają do rozdrabniania sił. gdyż wskutek 

/
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zakładania licznych kas chorych, ani jedno ani 
drugie nie potrafią zadość uczynić swemu zadaniu. 
Niedawno temu magistrat miasta Krakowa zało­
żyć chciał samoistną kasę cliqjych dla urzędni­
ków i służhy a władze nie zezwoliły na to. Po­
wiatowa kasa chorych otrzymuje rocznie spore 
kwoty pieniężne, które wpływają jako grzywny 
do c. k. Starostwa a które przypadają powiatowej 
kasie chorych. Pomimo tego ogromnego wsparcia 
walczyć muszą powiatówki, aby się utrzymać 
w stanie czynnym. Okoliczności te przemawiają 
dosyć wyraźnie za tern, że jakakolwiek prywatna 
kasa chorych popadłaby w stan bierny, chyba 
żeby członkowie podwójne wkładki wpłacali, 
czego się jednak nie spodziewamy. O ile stosunki 
nam są tutaj znane, projektowana kasa chorych 
niema najmniejszej racyi bytu, a więc władza ze 
względów administracyjnych na istnienie takowej 
zezwolić nie może, bo członek zabezpieczony musi 
mieć pewną gwarancyą, że wrazie jego choroby 
dotycząca kasa zobowiązaniom swoim zadość uczy­
nić potrafi.

„Głos Narodu“, wychodzący w Krakowie 
i należący do kategoryi najpodlejszych pism, opi­
suje sprawy wyborcze na Ślązku w sposób fał- 
szy i drażniący, aby dokończyć brużdżenie w obo­
zie polskim, czego dr. Kreisel dokończyć nie mógł. 
Dziennik ten drwiąco zaznacza tę okoliczność, 
żeśmy popierali kandydaturę dra Michejdy. Jeżeli 
pismo to uważa za stosowne drwić ze stanowiska, 
jakeśmy w IV. kuryi zajęli, to niechże nam w ta­
kim razie zechce wyjaśnić, jakież to stanowisko 
zająć byliśmy powinni? Jeżeli zaś „Głos Narodu“ 
odpowiedzieć nam nie potran, w takim razie nie­
chaj nie umieszcza na przyszłość bzdurstw i napa­
ści, które należą do pieca, lub gdzieindziej...

Piotrowice. W niedzielę, dnia 10. bm. odbę­
dzie się wieczorem w gospodzie p. Krutkiego 
przedstawienie teatralne, na ktąrem amatorzy 
z bogumińskiego oddziału „Jedności“ odegrają na­
stępujące sztuki: „Jeden z nas musi się ożenić“, 
komedyjkę w 1-nym akcie i „Werbel domowy“, 
obrazek ludowy ze śpiewami. Po przedstawieniu 
nastąpią tańce. Spodziewamy się, że wszyscy oby­
watele tutejsi, jaknajliczniej się zejdą, aby wesoło 
i przyjemnie spędzić wieczór.

Łazy. Gmina nasza liczy według obecnego 
spisu 5778 mieszkańców, z których mamy 4885 
Polaków, 761 Czechów i 133 Niemców. Czesi po­
stanowili spisywać wszystkich Czechów od numeru 
do numeru, a jeżeli osiągną większą liczbę, wten­
czas chcą wnieść zażalenie przeciw przeprowa­
dzonej konskrypcyi. Próba przeciwna w ten spo­
sób przeprowadzona jest za nadto dziecinną, aby 
ją władza mogła za poważną uwzględnić. Jeżeli 
dozorcy i przełożeni zapytają się robotnika gali­
cyjskiego: „Jakeś się wpisał przy spisie?“ to 
rzecz jasna, że każdy z obawy przed przełożonym 
odpowie w myśl życzenia przełożonego, czyli że 
w ten sposób gotowi Czesi kilka tysięcy polskich 

dusz przerobić na Czechów. Niechaj Czesi nietra- 
pią się nadaremnie. Komisarzem spisu ludności 
w Łazach był urzędnik polityczny z Frysztatu, 
narodowości czeskiej, który swej narodowości na 
każdem miejscu broni, a więc najmniejszze choćby 
podejrzenie jest zupełnie wykluczone.

Walne zebranie oddziału Tow. „Jedność“, 
którego lokal znajduje się u p. Königsteina, odbę­
dzie się w niedziele dnia 17. o godz. 3-ciej po­
południu w swym lokalu. Prawo do glosowania 
będą mieli tylko ci członkowie, którzy wkładkę 
conajmniej za ubiegłe półrocze uiścili. Porządek 
dzienny: 1. Sprawozdanie Wydziału. 2. Sprawa 
lokalu. 3. Wnioski i życzenia. Wrazie niedosta­
tecznej ilości członków odbędzie się zebranie w go­
dzinę później, które bez względu na ilość zebra­
nych członków będzie prawomocnem. Wydział-

Dąbrowa. Znany i szanowany u nas obywa­
tel p. Augustyn Grzonka, pruski poddany, który 
od dłuższego czasu u nas przebywa, przyjęty zo­
stał do gminy i składał dnia 29. stycznia rb. przy­
sięgę w c. k. Starostwie, jako poddany austryacki-

Dziedzice. Czytelnia w Dziedzicach, nie mo­
gąc się inaczej wywdzięczyć nauczycielom p. Ma­
zurkowi i p. Górnikiewiczowi za ich mozolną, bez­
interesowną pracę i trudy, poniesione dla dobra 
ludu przy przedstawieniach amatorskich, chociaż 
w ten sposób, poczuwając się do wdzięczności, 
wyraża im słowa uznania i serdeczne Bóg zapłać !

Wydział.
Z Dziedzic. Dnia 26. stycznia odbyło Kółko 

pedag. dziedzickie swe zwykłe posiedzenie w Dzie­
dzicach. Po zagajeniu prezesa odczytał sekretarz 
p. Wł. Górnikiewicz ostatni protokół, poczem wy­
głosił p. St. Cyankiewicz, nauczyciel ze Zarzecza, 
odczyt na temat: „Dlaczego młodzież, opuściwszy 
szkołę, czuje wstręt do czytania książek“. Odczyt, 
opracowany fachowo i sumiennie, zyskał sobie 
huczne oklaski. Poczem jeszcze wyłoniła się długa 
dość dyskusya nad tym przedmiotem. Nastąpiła' 
potem uchwała, co do funduszów Kółka, które 
wynoszą 89 kor. 96 hal. Na wniosek p. Kmie- 
cickiego uchwalono część kwoty obrócić na fun­
dusz rezerwowy a za resztę kupić „Lutnię“ tj- 
zbiór kwartetów na głosy męskie i sprawić dla 
Kółka basy oraz wiolę, gdyż Kółko zakłada wła­
sną orkiestrę smyczkową — na wniosek pp. Ma­
zurka i Olszewskiego. Potem uchwalono urządzić 
zabawę Kółka d. 10. lutego rb. połączoną z przed­
stawieniem amatorskiem, do którego obrano sztukę 
pt. „Consilium facultatis“ A. Fredry. Na tę zabawę 
za zaproszeniami, naznaczono wstępne na 1 kor- 
Po uchwaleniu innych jeszcze wniosków zamknął 
p. Kmiecicki posiedzenie. — Następne posiedzenie 
odbędzie się u p. Motyczyńskiego w Zabłocili ad 
Strumień około d. 27. kwietnia rb.

Z Dziedzic. Kółko amatorskie w Dziedzicach 
odegrało w gospodzie p. Machalicy drugą sztukę 
ludową pt. „Ulica nad Wisłą“ od czasu krótkiego 
swego istnienia, czem zaznaczyło swą żywotność- 
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Samo przedstawienie poprzedziły : dyalog pt. „Roz­
mowa z Michałem“ Witwickiego, następnie dekla­
mi ,,'ał p. Fr. Polok wiersz pt. „Przyszła kreska 
■>a Matýska“, poczem wygłosił p. St. Cyankiewicz 
z Zarzecza monolog pt. „Fedko w kłopocie“. Sam 
monolog pełny humoru, a do tego wypowiedziany 
ze znakomitą mimiką i znajomością rzeczy, bawił 
publiczność nadzwyczajnie. — Nastąpiła sama sztu­
ka: Połę Szczypki znakomicie odegrał p. Fr. Po- 
*?k- Nieustępował mu p. .T. Machalica, grający rolę 

Kulika, zyskując za to gorące oklaski. Rolę pia- 
skarza bardzo udatnie grał p. J. Mirocha z Jawo- 
rza, który przy tern odznaczył się silnym i bardzo 
miłym barytonem. Niezrównanym komikiem był jak 
zwykle p. K. Machalica w roli Michasia psotnika 
a swemi figlami i śpiewami wprawił publiczność 
w najlepszy humor. Rolę plotkarek i kumoszek 
grały pna Marya Solichowa i pna Budna i oddały 
sre role ze swadą i zrozumieniem. Ładną córką 
P- Kulika była pna Aniela Machalicówna, grająca 
Jolę Anieli. Swą miłą powierzchownością i głosi­
kiem podobała się ogólnie. Najlepszym dowodem 
powodzenia teatru była szczelnie zapełniona sala. 
7" Życząc szczęścia nadal teatrowi, tuszę sobie, 
ze jeszcze nieraz będę mógł przyjemne chwile 
przeżyć na podobnych przedstawieniach. Wścibski.

Karwina. Dnia 31. stycznia rb. zdarzył się 
lia szybie Jana przy piecach koksowych nieszczę­
śliwy wypadek. Dwóch chłopców założyło się, że 
izeci z nich niejaki Fołtyn nie wypije półhtra 

|pii‘ytnsu. ( fiiłopcy posłali po spirytus a kiedy 
oltyn rzeczywiście flaszkę wypróżnił, upadl bez- 

Pizytomny na ziemię. Posłano po lekarza, jednak 
Pomoc była bezkuteczną. Po kilku godzinach bez- 
Pizytomności zakończył Fołtyn życie. Niechaj 
Wypadek ten nadużywania spirytusu będzie ostrze- 
Zeniem dla innych miłośników tego niebezpieczne­
go napoju.

Karwina. Polska młodzież tutejsza urządza 
ma 10. bm. w lokalnościach p. Sakrajdy bal, na 
tory Szan. Publiczność najuprzejmiej zaprasza, 
la urozmaicenia urządzone zostaną na balu gry 

towarzyskie. J 
Cieszyn. Ton7. „Jedność“ oddział cieszyński 

m ^ądza w niedzielę d. 10. lutego rb. w sali Domu 
arodowego „Zabawę ludową“, połączoną z „Przęd­
ła wieniem amatorskiem“. W program wchodzą: 

^iowo wstępne, sztuka pt. „Gramatyka“ czyli „Kan- 
jdat do Rady powiatowej“, humoreska wybor- 

, za 2V 1 akcie z francuskiego przez St. Koźmia- 
a. Zakończą: Monologi humorystyczne. Po przed- 
awieniu nastąpi „Zabawa z tańcami. Niniejszem 

przejmie upraszamy jaknajszersze koła Szan. Pu- 
iczności o liczne przybycie. Wydział.

odi T5 .zecz°ń. W niedzielę, dnia 3. lutego br. 
oył się u nas bal tutejszego oddziału „Jedno- 

. przed którym urządzono przedstawienie ama- 
„ Jí<le•_ Pomimo różnych przeszkód i silnej kontra- 
gitacyi ze strony osób wrogo nam usposobionych, 
aazał się wynik dosyć pomyślny. Kółko amator­

skie oddziału bogumińskiego odegrało 2 sztuki, 
a mianowicie: „Nic bez przyczyny“ i „Chłopi ary­
stokraci“, któremi publiczność tutejsza poprostu 
się zachwycała. Dzięki serdeczne i cześć dzielnym 
amatorom z Bogumina, że nas w naszej mozolnej 
pracy popierają.

Sowiniec. Przed dwoma tygodniami odbyło 
się u nas walne zgromadzenie oddziału „Jedności“, 
na którem wydział składał sprawozdanie ze swej 
całorocznej czynności. Przewodniczącym wybrany 
został p. Skwarczowski (ponownie), kasyerem p. 
Wojciech Mędrala, bibliotekarzem p. Rudolf Szajer, 
gospodarzem p. Karol Ulmański. Oddział urządza 
dnia 17. bm. w gospodzie p. Halamy bal, na który 
Szan. Przyjaciół uprzejmie zaprasza.

Sucha gór. Kółko kat. lud. roi. i oświaty 
zwołuje na d. 17. lutego bm. nadzwyczajne walne 
zgromadzenie w lokalnościach Czytelni o %4 godz. 
popołudniu z powodu nieukończenia poprzedniego 
walnego zromadzenia z d. 2. lutego. program ten 
sam. Zapraszamy wszystkich członków, jakoteż i 
gości o jak najliczniejszy udział. Wydział.

Mor. Ostrawa. Staraniem oddziału kra­
kowskiego Uniwersytetu ludowego odbył się d. 
1. lutego w Domu Polskim wykład inż. Urbano­
wicza „O gwiazdach spadających i kometach“, 
z obrazami świetlnemu Dzień powszedni sprawił 
to, że słuchaczów zebrało się zaledwie stu kil­
kunastu.

Szan. Oddziały „Jednośe.i“ upraszamy go­
rąco, aby nam o ile możności w przeciągu 7 dni 
przesłały sprawozdania z całorocznej czynności, 
w których w szczególności mieścić się powinny 
jaknajobszerniejsze sprawozdania bibliotekarzy. 
Wkrótce zwołane zostanie ogólne walne zebranie, 
na które sprawozdania te są koniecznie potrzebne. 
Również prosimy o rychłe uiszczenie 20% nale- 
żytości,^ jaką oddziały z rocznych dochodów Za­
rządowi^ głów, na cele pokrycia kosztów ogólnych 
przesłać powinny. Wszelkie listy i przekazy wy­
syłać prosimy pod adresem Fr.* Frit dla, sekreta­
rza we Frysztacie. Zarząd główny „Jedności“.

Chłopi z pod Tłumacza (w Galicyi wschód.) 
zakupili na licytacyi dobra Olecha obszaru 1740 
morgów za 450 tysięcy koron, a więc po 258 kor. 
za morgę.

Karol Ankiewicz
slfład wgdlitt i wyrobów masarylfich

2 =4 W Nowym Sączu

poleca się Szan. Publiczności i oferuje wyroby 
swoje po cenach nader przystępnych.

Na żądanie wysyła cenniki bezpłatnie.
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Jobre tani« zegary
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków

i dniu eksportowy towarów biźuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 

Ilustrowane katalogi gratis i franko. 5—50

Wszech nauk lekarskich

Dr. WACŁAW SEIDL, 
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie 
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4 

w domu własnym

przy ulicy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

Do sprzedania
są 4 morgi dobrego pola w Suchej gór., 
które mzsprzedane być mogą częściowo. Pole to 
położone jest przy drodze gminnej do Stonawy, 
około pół godziny od szybu Gabryeli oddalone.

Są to znakomite miejsca budowlane.
Zgłoszenia przyjmuje Ilcuryk Paździora, 

2—2 rolnik w Suchej gór.

Juóyuek murowany 
obszerny, wiedeńską dachówką kryty, 
ze stodołą i 4l/2 morgami pola w pięknem 
położenin we Fry sztacie jest z wolnej ręki 

do sprzedania.
Blilszej wiadpmojci udzieli F- Tomala, we frysztacie,
2—2 dolne przedmieście 1. 183.

1_______________ . ■ Î. I■

©©©©^©©©©©©1^)©©©©©© 
© © 
© Doskonałe piwo
® ©„Królewskie“,® g 
I wyborny |

e — „leżak“ — a 
t ’ zar“wy •
f „Ostrowski hawirz“ J 
© polecamy całemu ludowi słowiańskiemu © 
© w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku © 
© O© Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie. © 
© ©
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Meble dla nowożeńców polecani po na* 
der nizkich cenach.

Całkowite urządzenie mieszkania
składające się z 15 sztuk mebli za 80 zltł 
i wyżej : 2 szafy, 2 łóżka, 1 zwierciadło, 1 
kanapa, 1 wieszadło, 1 umywalnia, 1 stól> 
4 krzesła, 1 spluwaczka, 1 wieszadło nł 

ręczniki.

OTWARCIE HANDLU!,

Wszystko wykonane z dobrego twardego drzew»-

Jakob Huppert, Bogumin-dworzec
3—3 (droga Elżbiety 1. 116.)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sza»- 
Publiczność z miejsca i okolicy, że z dniem 4. 1H' 
tego otworzyłem we Frysztacie pod firmą

Adolf ^Walig
handel żelazem i wiktuałami.

Ośmielając się prosić Szan. Publiczność o łasi * 
we poparcie mego przedsiębiorstwa przez zaufani6’ 
zapewniam z mej strony, że usilnem staranie”1 
mojem będzie pozyskanie względów rzetelnem Pr 
stępowaniem.

Upraszając o przychylność ze strony Szał 
Publiczności polecam się jej łaskawym względi’”1 
kreślę się z najgłębszem poważaniem

1-3 ADOLF WALI*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukami Rud. Vichnara w Przywozi®-
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 łi.
—— Wychodzi każdej soboty. =======

Zmiana statutu arcyKs- Kasy bracljkj.
Dnia 9. lutego odbyło się w hotelu p. Potyki 

w Cieszynie walne zebranie delegatów kasy brac­
kiej kopalń i hut arcyksięcia Fryderyka. Na ze­
braniu tein omawiano i uchwalono kilka nader 
ważnych spraw, które na tem miejscu omówimy.

Uchwalono przedewszystkiem, aby w arcyks. 
kasie brackiej istniała tylko jedna klasa. Uchwała 
ta jest nader pożądaną i dla sprawy robotniczej 
bardzo korzystną. Dotychczas bardzo wielu ro­
botników przychlebiało się w różny sposób swoim 
przełożonym tylko w tym celu, aby się dostać do 
wyższej klasy. Z chwilą zaprowadzenia jednej 
klasy, lizuństwo takie zniknie zupełnie i robotnicy 
nie będą już chciwością zmuszani do łamania so­
lidarności. Na walnem zebraniu było kilku takich 
robotników, którzy chcieli zatrzymać rozdział ro­
botników na klasy, jednakże ogromna większość 
słusznie sprzeciwiała się temu. Nadmienić nam 
wypada, że oberhajerzy, stygarzy i nadstygarzy 
należeć będą do osobnej jeszcze kasy prowizyjnej 
i wrazie wypadku z dwóch kas prowizyę pobierać 
będą. Wysokość prowizyi według obecnej uchwały 
wynosić będzie:
>> od 5—15 lat pracy otrzymają 200 kor.
S od 15—25 „ „ „ co rok o 5 kor. więcej,

ml 25 30 „ „ „ „ „ 6 „ „
W od 30 lat w górę „ „ „ 8 „ „

A więc robotnik pracujący lat 30 otrzyma 
zaledwie 280 kor. rocznej prowizyi, zaś lat 35 
pracujący otrzymałby 320 kor. Co do wysokości 
prowizyi, należałoby bezwarunkowo żądać pod­
wyższenia, gdyż kwoty te dla prowizyonistów są 
nadzwyczaj szczupłe. Wdowy zaś rocznie otrzy­
mywać mają następujące prowizyę:
s po robot., który pracował 5—151at= 80 kor.
c „ „ „ „ 15 25 „ = 100 „

pc „ „ „ „ 25 30 „ = 120 ,,
>, „ „ „ przeszło 30 „ = 144 „

Opłata do kasy brackiej wynosić będzie dla 
robotników wolnego stanu 2 kor. miesięcznie, zaś 
dla żonatych 3 kor. miesięcznie.

Pogrzebowe otrzymać mają według nowego 
statutu także prowizyoniści, którzy dotychczas do 
pogrzebowego żadnego prawa nie mieli.

Jak już góry zaznaczyliśmy, wysokość pro­
wizyi tak dla robotników, jakoteż dla wdów jest 
bardzo nizka. Zdobycz, którą w tej zmianie ro­
botnicy osiągli, jest jedynie ta, że zaprowadzoną 
została dla wszystkich robotników jedna klasa. 
Kiedy jeden z robotników domagał się zaprowa­
dzenia 2 klas, odwołując się na nierówne zdolno­
ści i nierówne wykształcenie pomiędzy robotni­
kami, wówczas bardzo słusznie odpowiedział mu 
p. Adam Merdacz, że robotnik jest zwykłą siłą 
roboczą, będącą na usługach pracodawcy. Jeżeli 
tedy znajdzie się robotnik, który posiada nad­
zwyczajny talent lub większe wykształcenie, w ta­
kim razie niechaj on żąda osobnego wynagrodze­
nia. Dzisiaj niestety zarobek zwykłego przeciętnego 
robotnika uszczuplają współpracownicy, obdarzeni 
nadzwyczajną siłą lub talentem, a tak przecież 
być nie powinno.

Ze strony właściciela kopalń postawił p. se­
kretarz wniosek, żeby tym górnikom, którzy przed 
rokiem 1893 do pracy wstąpili, a po roku 1893 
z pracy wystąpili, nie była przyznana prowizya. 
P. Karol Szweda ze Stonawy wystąpił przeciw 
temu wnioskowi i żądał, żeby robotnikowi, który 
po 30 roku życia z pracy wystąpił, przysługiwało 
zawsze prawo żądania prowizyi. P. Wojnar zbijał 
wywody p. Szwedy, wskutek czego wniosku tego 
wcale nie poddano pod głosowanie.

Nadmienić jeszcze wypada, że niektórzy de­
legaci bardzo ważne stawiali żądania, które jednak 
ze strony zastępców właściciela kopalń uwzględnio­
ne nie zostały.

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Hcrfjiwiencye.
Hcnrar.ice. Gmina nasza liczy około 3000 

ludności. Jest rzeczą jasną, że nawet robotnicy 
tutejsi, pochodzący z Galicyi, pisząc do swoich 
krewnych, potrzebują ciągle znaczków pocztowych. 
Ze względu, że tak do Gruszowa, jakoteż do Mi­
chałkowie bardzo dalekoby iść potrzeba, przeto 
umieszczono przy sklepiku Samuela Miillera skrzyn­
kę pocztową, zaś w sklepiku mieści się c. k. 
sprzedaż znaczków pocztowych. Otóż ten Müller 
myśli sobie, że ma z ciemnym motłochem do czy­
nienia i nadużywa prawa sprzedaży znaczków 
w ten sposób, że wyraźnie oświadcza, iż znaczki 
sprzedaje temu, komu zechce. Dnia 28. grudnia 
zeszłego loku były u niego następujące osoby: 
Marya Burowa, Anna Korzonkowa, Józef Biel, 
Marja Bączkowa, które chciały kupić znaczki. 
Żydek zapytał się, czy biorą z jego sklepu towary, 
a ponieważ otrzymał przeczącą odpowiedź, oświad­
czył, że znaczków7 pocztowych nie posiada. Bączyko- 
wa, nie otrzymawszy znaczka, poszła do domu — 
mąż jej Bączek Józef przyszedł jednak na dobry 
pomysł. Zabrał on ze sobą Franciszka Adamczyka, 
jako świadka i poszedł do Mullera. Tam kupił 
naprzód ćwięr® litra w7ódki a potem zażądał 
znaczków, które też natychmiast otrzymał. A w ięc 
w7 Hermanicach trzeba się naprzód przynajmniej 
wódki napić, aby można kupić znaczek pocztowy. 
Takie stosunki nie istnieją nawet w Rosyi i dla­
tego wzywamy c. k. Dyrekcyę poczt w7 Bernie, 
aby w tej sprawie należyte przeprowadziła do­
chodzenie i żeby na takie nadużycia sprzedawcy 
nie zezwalała.

Jabłonków. Dnia 2. lutego br. urządzili rze­
mieślnicy miejscowi w7 sali ratuszowej zabawę 
z tańcami. Dzięki staraniom komitetu, który nie 
szczędził pracy koło pięknego przyozdobienia lo­
kalu i urozmaicenia zabawy, udał się wieczorek 
nadspodziewanie dobrze. Jedno tylko zarzucić mu- 
simy komitetowi, a mianowicie, że zaproszenia wy­
słał niemieckie. Przecież rzemieślnicy nasi są pol­
skiej narodowości - ba, nawet w7 większej części 
nie umieją po niemiecku. Należało w7ięc zapraszać 
w polskim języku a nie poniżać samych sjiebie. 
Mamy nadzieję, że w7 przyszłości coś po lobnego 
się nie zd irzy, gdyż jest to hańba dla naszego 
stanu rzemieślniczego, jeżeli się dla przypodoba­
nia stroi w' cudze pióra.

Piotrowice. Dzięki niezmordowanej pracy 
członków7 Kółka amatorów7 z Bogumina mieliśmy 
tu po raz pierw'szy polskie przedstawienie. Ode­
grane sztuczki wywarły silne wrażenie na licznie 
zebranej publiczności a huczne oklaski były na­
grodą za poniesiony trud i pracę. Niedzielne przed­
stawienie zakończone huczną zabaw7ą z tańcami, 
w której wzięło udział 70 par. było dowodem, 
jak wielką rolę w rozbudzeniu życia narodowego 
odgrywa teatr i byłoby pożądanem, aby jego dzia­

łalność rozszerzyć przez założenie teatru ludo­
wego, któryby odpowiednim doborem sztuk i rei 
gularnemi przedstawieniami w rozmaitych miejsco­
wościach Slązka działał uszlachetniająco w kie­
runku kulturalnym i narodowym. — Ostatnie przed­
stawienie nasunęło nam smutną uwagę. Że jeszcze 
nie wszyscy odczuwają potrzebę uczęszczania na 
przedstawienia teatralne, to wina leży w nizkiej 
stopie cywilizacyjnej, która z czasem podnieść się 
może. Ale, że nauczyciel ludowy stroni od teatru, 
to już smutne i bolesne. Nieobecność młodszego 
nauczyciela z Piotrowic dała wielu obecnym pochop 
do bardzo niepochlebnych uwag, że w tak mio­
dem sercu gnieździ się juz tchórzostwo i służal­
czość, że trzymanie się księżej sutanny uważa za 
najlepszy program sw7ego działania. Zapomina wi­
docznie, że w7 naszym kraju spoczywa na barkach 
nauczycielstwa szczytne zadanie :

„Słabych wspierać, przemoc chłostać, 
Niszczyć przesąd, światło szerzyć, 
Choćby życiem wieńczyć trud, 
Byle dźwignąć polski lud !“

A pan, panie Rygiel?!...
Z Dziedzic. Kółko Tow. pedag. polskiego 

w Dziedzicach urządziło d. 10. bm. zabawę z tań­
cami, połączoną z przedstawieniem amatorskiem- 
Grano „Consilium facultatis“ lir. A. Fredry. Przed 
przedstawieniem odśpiewano „Pieśń żołnierską“ 
(chór nauczycielski pod batutą p. Mazurka), p- 
AVł. Górnikiewicz oddeklamował wesoły w7iersz: 
„Wybór żony1. Amatorzy grali doskonale. Główną 
rolę odtworzył z rutyną p. Fr. Janik, jako wiecznie 
chory p. Bolbecki. P. P. Mirocha, K. Machalica, 
Fr. Potok, jak zwykle, grali pysznie. Panny arna 
torki: A. Machalicówma, J. Budna i M. Solichowa, 
choć w7 małych rolach, lecz odegrały je z doklad- , 
imścią i w'dziçkiem. Po przedstawieniu, które zy­
skało ogólny oklask, wygłosił p. St. Cyankiewicl ] 
monolog: „Szymon Orator1 K. Junoszy. Potem ] 
rozpoczęto tany, jak przystało na zabawę polską, 
tradycyjnym polonezem i bawiono się ochoczo a2 j 
do rana. Licznie zebrana publiczność i goście na- , 
w7et z pod zaboru pruskiego, bawili się wybornie- 
Aż serce się radowało na ten widok, gdy wszyscy j 
bez różnicy stanowiska społecznego, bawili się wy- . 
bornie w7 naszem Kółku polskiem. Tylko tak dalej, , 
a obudzimy nasz lud wieśniaczy, wyrwiemy go ( 
ze szpon germanizacji i zapewnimy mu lepszą ( 
przyszłość.

Bogumin-Dworzec. O majstrze Brudnym, t 
o którym pisaliśmy już w numerze poprzednim, I 
podajemy jeszcze parę szczegółów7. Jeżeli pracy \ 
jest dużo, to on wprost przymusza robotników, 1 
żeby pracowali z rzędu 30 godzin bez odpoczynku, s 
a to przecież podług ustawy nie wolno. I robotnicy z 
to sami odczuwają, jak szkodliwa taka nadmierna z 
praca, ale niestety, niema pomiędzy nami tej ened e 
gii, żeby z naszej strony na coś podobnego nr t 
zezw7olić. Jak taki majsterek postępuje, niech po- fr 
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służy następujące zdarzenie. Kiedy w sobotę dnia 
27. stycznia nie mógł w żaden sposób pewnego 
kowala zmusić, żeby pracował szychtę nadobo­
wiązkową (Überschichte), zameldował go nad- 
niajstrowi, iż praca pilna a ów kowal pracować 
nie chce według jego rozkazu. Pan nadmajster, 
będąc człowiekiem wyrozumialszym, nie przymuszał 
kowala do pracy nadobowiązkowej, lecz powie­
dział majstrowi, żeby robotę tak między kowali 
rozdzielił, iżby na czas mogła być odesłaną. W sam 
dzień owego wypadku pracować musiał znów ów 
kowal nadszychtę tak, iż we czwartek stał już 
w robocie 3-cią szychtę, (tj. środa dzień, noc i 
czwartek dzień). Przychodzi ów majster B. we 
czwartek do owego kowala i mówi mu: „Jeżeli 
chcecie dziś we dnie pracować, to pracujcie na 
swoją odpowiedzialność, jeżeli się wam jaki wy­
padek nieszczęśliwy zdarzy, będziecie zato odpo­
wiadać, mnie nic do tego, ponieważ jesteście ospali“. 
-7 I taki półśrodek i to tylko pozorny ma ochro­
nić robotnika od nieszczęścia? Jeżeli nie wolno 
obciążać robotnika nadmiernemi szychtami, to 
niech tego nigdy wolno nie będzie. Przed wypad­
kiem wolno, po wypadku nie wolno, ale żeby się 
Przypisom zadość uczyniło, choćby tylko formal­
nie, więc nie wolno ; ale jeszcze wypadek ów bę­
dzie w świeżej pamięci i znów będzie wolno. 
Smutny ten los robotników niezorganizowanych, 
pomiatają nimi wbrew ich woli, gdzie i jak chcą. 
A gdy ich z roboty wyrzucą, to co potem ? — 
zdać się na łaskę lub nie łaskę bliźnich.

Z Łazów. Nasamprzód musimy donieść, że 
się u nas osiedlił jakiś tajny „adwokat“ czy skro- 
bipiórko, który od niejakiego czasu pisze skargi, 
denuncyacye i różne donosy na tutejszych obywa­
teli Polaków do sądu bez podpisu, aby się nie 
zdradzić i sam nie wleźć do kozy za niedozwo­
lone wykonywanie takiego zawodu (snadź to musi 
być jakiś przybysz z zachodu lub jeden z owych 
»zrobionych“ Czechów, co najpewniejsze, który się 
boi pokazać na światło dzienne, jako sam dyabeł 
z piekła!) Myśli on sobie, że jak nabierze takiej 
Wprawy, to z czasem będzie zamianowany sędzią, 
tek że będziemy może mieli w Łazach c. k. Sąd ! 
"• Niedawno jakiś niedorostek poranił tutaj w nocy 
Wystrzałem z rewolweru jakąś kobietę, która może 
ciężko odcierpieć jego lekkomyślność. Nie dawaj- 
cie dzieciom broni do ręki! Więcej baczności 
W tym względzie nie zawadziłoby. — Spis tego­
roczny wykazał w porównaniu ze spisem z r. 1890, 
kiedy było u nas 2.100 mieszkańców, przyrost 
Wprost nie bywały, który tłómaczy się tą oko­
licznością, że przybył u nas w tym czasie jeden 
szyb kopalniany i wielka koksownia, a razem 
z tern kilka kolonii robotniczych. Równolegle jednak 
ze wzrostem ludności wzrosła także i agitacya 
czeska, która znalazła silne narzędzie w impor­
towanym sztabie urzędniczym i dozorczym z Mo­
rawy lub Czech celem zczeszczenia naszej gminy.

używających języka czeskiego jako towarzy­

skiego dało się bowiem zapisać 761 osób, pod­
czas kiedy w rzeczywistości niema ich więcaj jak 
250. Zawsze też będziemy wyznawali zasadę, że 
kto jest Czechem z urodzenia i wychowania — 
niech się przyznaje do tego, że mówi po czesku, 
Niemiec po niemiecku a lud polski, że mówi po 
polsku, bo tak jest jedynie słusznie i uczciwie.

Z Rychwałdu. Do założonego niedawno od­
działu „Jedności“ w nowej gminie przybywa co­
raz więcej członków tak, że już w przeciągu 
dwóch tygodni zapisało się przeszło 90 członków. 
Jak miło patrzeć, jak ten lud polski garnie się pod 
swój narodowy sztandar i pomimo wstrętnych, 
wrogich nam agitacyi, świadczy, że jest i chce 
pozostać polskim. Już z samego spisu ludności 
w naszej gminie można wnosić, iż jest ona czysto 
polską i tylko nieznaczna ilość przybyłych do no­
wego szybu w Porębie robotników z Czech i Dol­
nej Austryi zaliczeni być mogą do innych naro­
dowości. Spis ludności przedstawia się w naszej 
gminie następująco: Ogólna ilość wynosi 4.548 
mieszkańców, z tego 4.513 Polaków, 22 Niemców, 
13 Czechów. Niedawno jakiś pisarczyk w „No­
vinách Těšínských“ wzywał do rozwalenia tego 
„polskiego Babylonu“, jak nazwał naszą gminę i 
sądzimy, że z wielką trudnością by mu przyszło 
znaleść nawet jednego mieszkańca w Rychwał- 
dzie, któryby z podobnemi myślami się nosił, bo 
to wszystko lud czujący i myślący po polsku, a 
tych 13 Czechów, to robotnicy — ludzie spokojni, 
uczciwi, nie mający tak nikczemnych pożądań, jak 
ów „pachołek z „Novin Těšínských“. — W nie­
dzielę d. 10. bm. urządził oddział „Jedności“ bal 
towarzyski w lokalu p. Eichenbauma, który się 
znakomicie udał, gdyż stanęło 105 par; bawiono 
się ochoczo, swobodnie, a przy tern z wielką god­
nością, prawdziwie polską, do rana. Wszyscy 
uczestnicy zadowolnieni prosili członków Wydziału, 
by jak najczęściej urządzano takie zebrania to­
warzyskie, gdyż czują się wtedy wszyscy razem 
zebrani, jako jedna rodzina — polska.

Wiadomości ze świata.
Z parlamentu austryackiego. ' Po kilku 

dniach narad wybrano wreszcie prezydentem izby 
posłów hr. Vettera, Niemca, o którym dotąd jako 
o pośle nic słychać nie było. Na wiceprezydentów 
powołano Pradego, Niemca i Żaczka, Czecha. Dnia 
13. bm. znowu były awantury po.lczas przemó­
wienia młodoczecha, Stranskyego. Czesi nazywali 
Niemców radykalnych zdrajcami stanu, ciągnącymi 
do Hohenzollernów, a Niemcy nawzajem zarzucali 
Czechom zdradę na korzyść Rosyi. Dopiero soc. 
Daszyński w spokojnej mowie wyjaśnił, że takich 
zdrajców w Austryi coraz więcej mieć będziemy 
i dopóty oni ciągnąć będą w różne strony, dopóki 
nie wytworzymy warunków sprawiedliwych dla 
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każdej narodowości, a środkiem do tego może być 
tylko powszechne tajne prawo głosowania, tak 
w parlamencie, jak w sejmach i gminach. — W spra­
wie gimnazyum polskiego w Cieszynie opracowano 
dla rządu osobny memoryał, a jakby to nie po­
skutkowało, Koło polskie ma wystąpić przed peł­
ną izbą z nagłym wnioskiem o upaństwowienie. 
Za parę dni znowu może przyjść do awantury, 
ponieważ prezydent Vetter zapowiedział, że nie 
będzie przyjmował wniosków i interpelacyi pisa­
nych nie po niemiecku, a tu Czesi szykują się do 
interpelacyi albo w czeskim i niemieckim, albo 
tylko w czeskim języku pisanych.

W Niemczech od kilku już tygodni ze strony 
większych właścicieli rolnych usiłują zmusić rząd 
do podwyższenia ceł zbożowych, przeciwko czemu 
gorąco protestuje masa ludności, żyjącej z pracy 
rąk, która domaga się tańszego chleba. O tem na- 
piszemy później obszernie.

Rada narodowościowa. Zjednoczenie posłów 
ludowych polskich uchwaliło wnieść w parlamen­
cie projekt utworzenia osobnej rady dla rozstrzy­
gania sporów narodowościowych. Rada narodowo­
ściowa wybraną zostaje przez wszystkie ludy 
w Austryi przez powszechne, równe, bezpośrednie 
głosowanie. Rada narodowościowa składa się z 100 
członków, których wybierają ludy bez względu na 
granice królestw i krajów, według ilości ludności. 
Wykluczeni od wyboru są członkowie Izby po­
słów i Izby panów, a jeżeli ci zostaną wybrani, 
muszą zrzec się wyboru, albo mandat poselski złożyć.

Rewizye pruskie u polskich uczniów trwają 
w dalszym ciągu. Oprócz policyi i urzędników są­
dowych biorą w nich udział często i profesorowie, 
między którymi odznaczył się największą gorliwo­
ścią w poszukiwaniu książek polskich ksiądz 
Ossowski, renegat. Tenże z największym zamiło­
waniem pełni czynność zwyczajnego szpicla i de- 
nuncyanta, oskarżając przed władzą tych uczniów, 
którzy okazują choćby najmniejszy pociąg do stu- 
dyowania historyi i literatury polskiej. W ostatnich 
czasach okazało się, że pomiędzy niemieckimi 
uczniami istnieje tajna organizacya, mająca za za­
danie szpiegować kolegów Polaków i donosić o 
wszystkiem władzy szkolnej. Oto jest ostatnia 
zdobycz kultury niemieckiej w Prusach ! Nie stoi 
chyba na silnych podstawach państwo, które do 
takich bezecnych ucieka się środków. Polacy mogą 
być dumni, że ich wrogowie w takie już błoto 
moralne popadli! Przepełnia się już naczynie nie­
prawości pruskich i godzina pomsty się zbliża!

200 kijowskich studentów, skazanych za 
rozruchy na służbę wojskową, odmówiło złożenia 
przysięgi na wierność, wobec czego zostali zesłani 
na Sybir do rot aresztanckich. W Kijowie ogło­
szono „mały stan oblężenia“.

Parlament włoski ujął się za robotnikami 
z powodu postępowania rządu podczas strejku 
w Genui i po jeneralnej rozprawie uchwalił 318 
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głosami przeciw 102 porządek dzienny, opiewa­
jący: „Izba posłów potępia rozwiązanie izby ro­
botniczej w Genui i dokonane przez rząd gwałty 
na robotnikach“, wobec czego całe ministeryun) 
podało się do dymisyi.

Burzliwe demonstracye przeciwko Jezui­
tom zaszły w stolicy Hiszpanii Madrycie i w in 
nych miastach. Klasztory jezuickie i domy będące 
ich własnością obrzucano kamieniami przy okrzy­
kach: „Precz z Jezuitami! niech żyje wolność!*’ 
W wielu wypadkach musiało wkraczać wojsko 
i strzelać do demonstrantów. Podczas rozruchów 
w Madrycie rozbito szyby w powozie, którym je­
chał num-.yusz papieski z ministrem spraw we­
wnętrznych. Młodzież bierze największy udział 
w rozruchach.

Były król serbski, Milan I. Obrenowica 
zmarł w 47 roku życia. Zmarły wstąpił na tron 
jako książę w r. 1868, po niezbyt udatnej wojnie 
z Turkami w r. 18Z6 okrzyknięto go królem, w f- 
1882 za zgodą mocarstw otrzymał Milan godność 
królewską, ale już w r. 1889 zrzekł się tronu na 
rzecz sy na, obecnego króla Aleksandra. Przez czas 
swego panowania nie zrobił nic dobrego dla kraju> 
zrujnował go ekonomicznie przez olbrzymie po­
życzki od banków austro-węgierskich, a po ustą­
pieniu z tronu przemieszkiwał głównie w Paryżu> 
gdzie trwonił na rozpustę wielkie sumy, wyłudzane 
pod różnymi pozorami z kraju. Był zwolennikiem 
Austryi i przez cały czas pożycia z żoną Natalią 
wiódł z nią ciągłą walkę, ponieważ ta starała się 
utrwalić wpływy rosyjskie. Wziął z nią rozwód 
w r. 1888, a syn doszedłszy do pełnoletności sta 
rał się wszelkiemi siłami uwolnić od obojga ro­
dziców, którzy oplątali cały kraj siecią intrygi 
wywoływali ciągłe przesilenia polityczne i utrzy* 
mywali w stanie wrzenia.

Wojna w Afryce. Głównodowodzącego gem 
Kitchenera chcą odwołać i przeznaczyć na jeg° 
miejsce innego wodza. Burowie się przechwalają- 
że Anglikom nie uda się pokonać ich. Nowe po­
siłki wprawdzie z Anglii nadchodzą, ale całe woj­
sko angielskie jest chorobami zdziesiątkowane, ® 
w Kapsztadzie wybuchła dżuma na dobre.

Powstanie na Filipinach przeciw Stanom 
Zjednoczonym Ameryki północnej dotąd nie zo­
stało stłumione. Amerykańskim wojskom ochotni­
czym, wysłanym celem uśmierzenia „buntu*1; 
wkrótce skończy się służba, a dotąd zwerbowany 
ochotników zaledwie dwa tysiące. Znaczna część 
społeczeństwa amerykańskiego nastaje na rząB 
aby zaniechał tej walki, a nawet tu i ówdzie od 
zywają się głosy zbiorowe, potępiające ostro po* 
litykę zaborczą rządu i wyrażające gorące uzna­
nie Filipińczykom z powodu ich bohaterskiej w alk1 
o niepodległość.
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Wiadomości różne.
Szan. Czytelników prosimy, aby przy za­

mówieniach u firm w naszem piśmie ogłaszanych 
nawoływali się zawsze na „Głos lud. ślązk.“, aby 
dotyczące firmy przekonać się mogły, że ogłasza­
ne w naszem piśmie odnosi pożądany skutek.

Zachowujmy stare pamiątki! Często się 
zdarza, szczególnie u naszych młodszych gospoda- 
rzy, że zniszczą jakąś starą książkę, ubranie lub 
sprzęty, które dziadkowie lub pradziadkowie 
kiedyś używali. Ze względu, że stare książki, do­
kumenty, ubrania, sprzęty, monety, obrazy, narzę­
dzia itp. bardzo są dla nas pożądane, bobyśmy 
mogli albo zasilić powstać mające mnzeum w Cie­
szynie, alby też założyć takowe we Frysztacie, 
gdyby sporo rzeczy się zebrało, przeto prosimy 
waszych Szan. Czytelników i Przyjaciół, aby przed­
miotów takich nigdy nieniszczyli, lecz żeby takowe 
łaskawie na nasze ręce zechcieli przysyłać a my 
będziemy w piśmie naszem każdą ofiarę ogłaszać.

Marklowice. Już dawno nie bawili się tu­
tejsi obywateli tak znakomicie, jak na balu urzą- 
zonym przez „Jedność“, na którym nietylko miej­

scowa ludność, ale też zamiejscowa publiczność 
liczny udział brała. Tańce, muzyka, śpiewy i de- 
klamacye urozmaicały zabawę prawie do rana. Nie 
Upomniano też o „Macierzy szkolnej“, na którą 
lla wniosek i po przemowie Jana Friedla starsze- 
gp wybrano 10 kor. Zabawa ta powiększyła rów- 
meż fundusze Towarzystwa pomimo znacznych 
kosztów, które z urządzeniem połączone były.

Marklowice. Wszystkim Szan. gościom, któ- 
rzy na urządzony przez nas bal z Frysztata, z Kar- 
winej, z Zebrzydowic i nawet z Boguinina do nas 
Przybyć raczyli i uprzyjemnili nam zabawę, skła­
damy na tem miejscu serdeczne podziękowanie.

Wydział „Jedności“.
Zebrzydowice. Bal urządzony przez tutej- 

Szą „Jedność“ udał się bardzo świetnie i przy­
niósł Towarzystwu około 35 kor. czystego zysku.

Stonawa. Tutejsza ochotnicza straż ogniowa 
zamianowała na posiedzeniu z dnia 2. grudnia zr. 
P- inspektora dóbr hr. Larischa członkiem hono­
rowym a na dniu 10. bm. wręczono mu dyplom 
członka honorowego.

Karwina. Czytelnia Koła miejsc. Tow. Szkoły 
lud. w Karwinie urządza dnia 17. lutego w lokalu 
P- Olszaka przedstawienie amatorskie, na którem 
odegraną zostanie sztuka: „Żyd w beczce“. Po 
Przedstawieniu tańce. Początek o godz. 7-mej wie­
czorem. O liczny ndział uprasza Zarząd.

Na konferencyi wszystkich organizacyi gór­
niczych z okręgu ostrawsko-karwińskiego, odbytej 
W Boguminie ď. 10. bm. uchwalono zwołać na d. 
17. lutego rb. dwa wielkie wiece ludowe czyli 
tabory pod gołem niebem o godz. 10 rano w Mor. 
Ostrawie „pod Lipą“ i o godz. 3 popoł. w Orło- 

wej u p. Silbersteina, celem demonstracyi na ko­
rzyść ośmiogodzinnej szychty roboczej.

Nowy adwokat czeski na Ślązku. W listo­
padzie osiadł w Boguminie adwokat czeski dr. 
Plnharz, obecnie gazety czeskie z wielką radością 
głoszą, że w tym jeszcze miesiącu osiedli się we 
Frysztacie adwokat dr. Jan Šamalik z Ołomuńca, 
„nietylko doświadczony prawnik, ale i gorliwy 
pracownik narodowy“ — i wzywają cały lud 
czeski okoliczny (!), aby rodaka swego popierał. 
Że inteligencja czeska wciska się wszystkiemi 
szparami na Ślązk cieszyński, to nie dziwimy się 
temu wcale, bo jak na obecne warunki lekarzy 
i adwokatów Czesi mają za dużo i nie znajdują 
oni już chleba, ani w Czechach, ani na Morawie. 
Ale bawi nas to łudzenie się Czechów, że nasy­
łaniem nam tutaj adwokatów, lekarzy, inżynierów, 
urzędników itp. potrafią nasz polski Ślązk zczechi- 
zować. Rozwój społeczeństwa kroczy w kierunku 
coraz większej demokratyzacyi czyli uludowienia 
i coraz bliższą jest ta chwila, gdy lud sam o sobie 
stanowić będzie. Pierwszym etapem do tego stanie 
się powszechne głosowanie, a wtedy nie będzie 
tu miejsca dla czechizatorów.

Wzrost ludności w naszym powiecie w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia był istotnie olbrzymi, idąc 
równolegle z rozwojem przemysłu węglowego 
i fabrycznego. Ostatni spis daje nam o tem do­
kładne pojęcie. Powiat nasz miał w ruku 1890 
tylko 86.675 mieszkańców, obecnie posiada ich 
135.000. W Karwinie wzrosła liczba ludności 
z 7.746 na 14.328; w Łazach z 2.171 na 5.778 
(przyrost 270%!); w Michałkowicach z 2.889 na 
6.188 ; w Orłowej z 3.435 na 6.663 ; w Pietwał- 
dzie z 3.994 na 5.945; w Pol. Ostrawie z 13.176 
na 18.761 ; w Pudłowie z 700 na 2.334 (230%) ; 
w Radwanicach z 2.337 na 4.880; w Małych Koń­
czycach z 1.131 na 3.880; w Boguminie-Dworcu 
z 2.146 na 6.000. Oczywiście znaczną część tego 
przyrostu stanowią robotnicy narodowości polskiej, 
częściowo z innych powiatów Ślązka, głównie zaś 
z Galicyi. Widzimy tu ciekawy objaw przenosze­
nia się ludności polskiej z jednej okolicy kraju 
do drugiej, wywołany warunkami nowoczesnego 
przemysłu. Dawniej ludność polska pod parciem 
Niemców szła na wschód, obecnie kierunek tej emi- 
gracyi zwrócił się ku zachodowi. Jestto ruch ży­
wiołowy i obecnie, gdyby Niemcy i Czesi nawet 
na głowach się postawili, nie przeszkodzą już na­
turalnej polouizacyi na tej drodze. Nawet w ta­
kich niesprawiedliwych warunkach, jakie obecnie 
panują tntaj zwłaszcza dla ludności polskiej, mo­
żemy w przyszłość śmiało spoglądać, trzeba nam 
się tylko oświecać, kształcić, organizować i dopo­
minać się jakenergiczniej o równouprawnienie na­
rodowe i polityczne i poprawę bytu ekonomicznego.

„Noviny Těšinške“ z powodu wyników 
ostatniego spisu ludności dostały żółtaczki, gor­
sząc się ogromnie faktem, że w Dąbrowej nali­
czono obecnie zaledwie 600 Czechów (na 5000 m.), 
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podczas gdy 10 lat temu było zapisane 1000 Cze­
chów na 3080 m. Aha ! Szydło z worka wylazło ? 
Niewinna baranki !

Sprostowanie. Pan dr. Palkovsky, adwokat 
z Mur. Ostrawy, któremu powierzono dokonanie 
ugody z wierzycielami Dornn Polskiegu, pod datą 
6. lutego rb. donosi nam w języku czeskim, że 
ugoda z czeskimi wierzycielami jest już dawno 
dokonana i że wierzyciele, którzy do d. 6. bm. nie 
ugodzi' się, nie są narodowości czeskiej. Bardzo 
miło nam to nsłyszeć, ale myśmy w notatce 
w Nrze 5. z d. 2. bm. pisali, że „kilku wierzy­
cieli zerwało układy z namowy czeskich agitato­
rów, za wszelką cenę pragnących konkursu“, spro­
stowanie więc p. dra Palkuvskeho nie du nas się 
odnosi, ponieważ przymiotnik „czeskich“ w naszej 
notatce należy do wyrazu „agitatorów“, a nie do 
„wierzycielu. Faktem zaś j >st, że najoporniej za­
chowywał’się dr. Matouš, adwokat Czech, kugo zaś 
ten zastępował, czy Niemców i Żydów, czy Cze­
chów, jest to dla nas obojętnem. Dodajemy, że 
hunorarya za zastępstwo niektórych wierzycieli 
tego pana wynoszą więcej, aniżeli pretensye ich 
do Domu Polskiego.

Dom Polski w Mor. Ostrawie. Z końcem 
zeszłegu tygodnia nareszcie uguda z wierzycielami 
została dokonana i wszyscy są spłaceni. Ponieważ 
jednak do tej chwili składki zebrane nie dosięgły 
tej sumy, jaka była potrzebna na zaspokojenie 
wszystkich wierzytelności, komitet ratunkowy kra­
kowski tymczasowo dopożyczył brakującą kwotę, 
którą będzie sobie stopniowo strącał ze składek. 
— Na d. 24. lutego (niedziela) na godz. 3l/2 po­
południu zustału zwołane walne zgromadzenie człon­
ków Tow. Domu Polskiego, na którem Dyrekcya 
złoży sprawozdanie z ubiegłego roku i z przebiegu 
-kcyi ratuiiKowej i dokonane będą wybory nowej 
Dyrekcyi i Rady nadzorczej. Z początkiem przy­
szłego miesiąca również ustępuje dotychczasowy 
restaurator i obecnie toczą się układy celem wy­
puszczenia w dzierżawę restauracyi na warun­
kach bardzo korzystnych dla restauratora. Ktoby 
miał chęć wydzierżawić restauracyę w Dornn Pol­
skim, może jeszcze zgłaszać się do Dyrekcyi do 
dnia 24. bm.

Koło miejscowe Tow. Szkoły ludowej w Mor. 
Ostrawskie (w Domu Polskim) ugłasza, że przyj­
muje zapisy na wykłady dla nienmiejących czytać 
i pisać po polsku do dnia 1. marca rb., aby z tym 
dniem rozpocząć naukę z nowym kompletem nie- 
abecadlnych. Robotnicy polscy z Mor. Ostrawy 
i okolicznych gmin powinii z tego korzystać.

Oszukaństwa klerykalne w Galicyi prakty­
kują się na wielkie rozmiary. Pisaliśmy w swoim 
czacie o cudownych bibułkach Matki Boskiej, które 
miały leczyć wszelkie dolegliwości i choroby. 
Sprzedawano je dawniej pu 2 hal. za sztukę, obecnie 
podniesiono cenę na 5 ct czyli 10 bal. od sztuki! 
■ gólna drożyna dotknęła i ten towar. Dodajemy, 

że ksiądz Siedlecki, wytwórca tych bibułek, sfał­
szował na nich aprobatę biskupią, za co jednak 
do odpowiedzialności nie został pociągnięty. Sprze­
dają także kamyki, zdaje się pochodzenia wapien­
nego, pod nazwą „mleka Matki Boskiej“, do któ­
rych dołączają litanię do Matki Boskiej z apro; 
batą ks. F. Gawrońskiego. Trzeba do szklanki 
wody naskrobać trochę tego kruszcu, a powstanie 
mleko cudowne, które ma leczyć wszystkie niedo­
magania ! — Jestto najbezczelniejsze oszustwo] 
którem najpobożniejszy katolik oburzyć się musi- 
W wiekach średnich, gdy w całej Europie pano­
wała giuba ciemnota, w podobne zabobony wie­
rzyli wszyscy, ale w czasach obecnych, żeby su 
coś podobnego działo z wiedzą władz duchowych 
i państwowych, to jest zaiste nie do uwierzenia

Konfiskat w r. 1900 w Austryi było 5202- 
Na wydawnictwa polskie przypada z tego aż 460, 
to jest 11-sta część, chociaż w stosunku do wszyst­
kich wydawnictw dziennikarskich polskie stanowi? 
zaledwie część pięćdziesiątą, co dowodzi, że c. K- 
prokuratorya w Galicyi jest najgorliwszą ze wszyst­
kich. „Naprzód“ krakowski, od czasu, jak został 
dziennikiem, to jest w ciągu 10 miesięcy, był kon­
fiskowany 80 razy (!), i to często za takie arty­
kuły, które były puszczane w innych gazetach 
austryackich !

Prześladowanie prasy polskiej w Pm 
sach. „Polakowi“, miesięcznikowi patryotycznemUi 
wydawanemu w Krakowie, rząd pruski odebral 
debit pocztowy na przeciąg lat dwóch.

Nie cliciał pić piwa pewien żołnierz nie 
miecki w koszarach podczas uczty wieczornej dla 
uczczenia urodzin cesarskich i został zato wypo- 
liczkowany przez oficera, obrażonego w swoich 
uczuciach wiernopoddańczych. Żołnierz zniósł obel­
gę pokornie, ale tejże nocy pożegnał się z kosza­
rami na zawsze i umknął do Francyi, gdzie 
życzliwie przyjęto.

W Baku na Kaukazie znowu wydarzył sl 
ogromny pożar magazynów naftowych. Płonąca 
nafta zniszczyła doszczętnie mieszkania robotni­
ków. Wiele osób straciło życie. Popłoch powszechny-

Wybuch. W Durango w Meksyku w pewnej 
kopalni przy ekspłozyi dynamitu zginęło 87 osób, 
a nadto wiele odniosło rany.

„Vorvärts“, główny organ socyałnej demo- 
kracyi w Niemczech, omawiając brak szkół i na­
uczycieli w Księstwie Poznańskiem, taką rob1 
uwagę: „Oto obraz kulturnego podnoszenia wscho- 
du. A przecież potrzeba tylko jednego okrętu wo­
jennego mniej, a cały szereg miejscowości otrzy­
małby odpowiednie fundusze na budowę szkól- 
Rząd, który cierpi takie stosunki we własny«11 
kraju, śmie się jeszcze chełpić, że niesie kulturę 
do odległych krajów“.

Reforma prasowa. Związek austr. właści­
cieli drukarni i związek austr.-węgierskich ksir 
garzy wystosowały do Rady państwa petycji 
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w sprawie reformy obecnej ustawy prasowej z r. 
1862, zupełnie już nieodpowiadającej dzisiejszym 
Warunkom i ogromnie uciążliwej dla wszystkich.

Ofiary wojny. Biuro statystyczne w Berlinie, 
ogłosiło zestawienie ofiar w ludziach i pienią­
dzach, jakie pociągnęły za sobą wojny od r. 1850 
do 1890, a mianowicie:

Ofiary w ludziach Koszta mil. mk.
Wojna krymska  750.000 7.960
Wojna włoska w r. 1859 . . 45.000 1.200
Wyprawa duńska  3.000 140
Północno-amerykańska wojna

domowa od r. 1861 do 1865 . 800.000 27.200
Prusko - austryacka wojna w

r. 1866  45.000 1.320
Wyprawy do Meksyku, do

' Kochinchiuy itp  65.000 800
Francusko - pruska wojna w

r. 1870—1871  215.000 12.000
Wojna rosyjsko-turecka . . . 250.000 4.500
Wojna bułgarsko-serbska . . 25.000 700
Południowo-amerykańskie woj­

ny przeciw plemionom Aszan- 
ti, Matabele itd  30.000 35

Wojna afgańska  25.000 53
w ludziach 2 mil.Razem tedy wynoszą ofiary .

^53 tysięcy, koszta zaś 55 tysięcy 908 mil. marek. 
Statystyka ta nie uwzględnia strat poniesionych 
Skutek chorób i stałej nieudolności do pracy. 
Jeżeli do powyższych cyfr dodamy straty, jakie 
Pociągnęły za sobą wojny w ostatniem dziesięcio­
leciu, tj. wojna grecko-turecka, wyprawa abisyńska, 
Mnóstwo wypraw kolonialnych, nieukończone jeszcze 
”r,,jny : chińska, południowo-afrykańska i filipińska, 

otrzymamy wspaniały obraz „błogich"1 skutków, 
Jakie pociągają za sobą militaryzm i cała polityka 
^borcza państw.

Mtiszynę
krawiecką, utrzymaną w dobrym stanie sprzedam

pod korzystnymi warunkami. 1-2

Józef Pata w Raju, p. Frysztat.

przy drodze gminnej 

w Łazach 
wraz z ogródkiem jest 

. . z wolnej ręki do sprze-
ania. Bliższej wiadomości udzieli: Ignacy Ma- 

giera w Łazach.

Walne zebranie
BanKti roi. we frysztacie, slow, zarcj. z niiogr.porrtą

odbędzie się
we czwartek , dnia 28-go lutego 1901 

o godz. io-tej przed południem
w lokalu »CZYTELNI« we Frysztacie

z następującym porządkiem obrad:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1900.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i udzielenie

Dyrekcyi absolutoryum.
3. Rozdział zysku na wniosek Rady nadzorczej.
4. Wybór 4 członków i 1 zastępcy do Rady nad­

zorczej w miejsce ustępujących.
5. Zatwierdzenie wyboru 1 członka i 1 zastępcy

Dyrekcyi.
6. Zmiana statutu. — 7. Dowolne wnioski.

Rada nadzorcza
Banku roln. we Frysztacie, stów, zarej. z nieogr. poręką.
Józef Piechaczek, W. Popiołek,

sekretarz. - prezes.

Chief Office: 48, Bríxton-Koad, London 8W.
A. Thierry’ego prawdziwa maše centyfolia.

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyi t- 
klch k>ajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 

grada przy Rohitsch-Sauerbrunn. 1—50
Wystrzegać się. należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słuiku.

Najlepsza ^raźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzajn. Niezbędną jest dla tury­
stów', kolarzy i jeźdźców.

Do nabycia w aptekach.
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 bal.

Chief Office: írixlon-.toad, hndon 5W.
Na kawałek cukru daje się według 

potrzeby 20—30 kropli

0 A. ïhierrfego balsamu, O 
aby otrzymać skutek uśmierzający ból 
wewnętrzny, kurcze i wzmacniający żo­
łądek. Uważać należy na zieloną ochron­
ną markę z mniszką i na zamknięcie 
kapsułką z wyciśniętą firmą : Allein 
echt. — Do nabycia w apteki cli. 
Pocztą franko 12 małych lub 6 podwój­
nych daszek 4 kor. Flaszkę na próbę 
wraz z prospektem i spisem składów 
we wszy stkich krajach świata wysyła 
za poprzedniem nadesłaniem 1 K 20 h.

A. Thierry’ego fabryka w Pregrada przy Rohitsch- 
Sauerbrunn. Unikać należy Imitacyi i uważać na markę 
ochronną we wszystkich państwach zarejestrowaną, pi zed- 

stawiającą zieloną rjniszkę. 1—1
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Dobre tanie zegary 
z 3 letnią, gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów bitu te ryj nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania.

Ilustrowane katalogi gratis i franko. 6—50

Karol Ankiewicz 
Sljład wędlin i wyrobów majarsljicb 

3—4 w Nowym Słczu

poleca się Szan. Publiczności i oferuje wyroby 
swoje po cenach nader przystępnych.

Na żądanie wysyła cenniki bezpłatnie.

Wszech nauk lekarskich

Dr. WACŁAW SEIDL, 
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie 
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4 

w domu własnym

przy ulicy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

arcela budowlana l.156
30F“ w [ŁAZACH, 1-3

obejmująca 4 i pól morga, obok drogi
powiatowej położona, jest z wolnej ręki w ca­

łości lub w kawałkach

W*" do sprzedania.
Zgłoszenia przyjmuje własc. f. Altmann w fazach.

txxMxxxxro
OTWARCIE; HANDLU!

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność z miejsca i okolicy, że z dniem 4. lu­
tego rb. otworzyłem we Frysztacie pod firmą

JCdolf IValig- 
handel żelazem i wiljtnałami.

Ośmielając się prosić Szan. Publiczność o łaska­
we poparcie mego przedsiębiorstwa przez zaufanie, 
zapewniam z mej strony, że usilnem staraniem 
mojem będzie pozyskanie względów rzetelnem po­
stępowaniem.

Upraszając o przychylność ze strony Szan. 
Publiczności polecam się jej łaskawym względom 
1 kieślę się z najgłębszem poważaniem

R-3 ADOLF WALIĆ.

Otwarcie interesu.
Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie podać 

do wiadomości, że z dniem 24. lutego idol 

we frysztacie na Rynku dawniej w dom« 
p. Czermakowej otwieram

Kandel towarów r^odzielnych
• gotowej garderoby i obuwia. O

Z powodu mej długoletniej praktyki w tym 
zawodzie, jestem w stanie Szan. P. T. Publiczno­
ści dostarczyć zawsze najnowszy i najlepszy 
towar i będę się starał o to, ażeby moich Szan- 
Odbiorców jak najlepiej zadowolnić staranuj 
i tanią obsługą.

Z szacunkiem

1-6 LEON ROSENBERG.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichiiara w Przywozie.
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GŁOS I.F1H
ŚLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
- Wychodzi każdej soboty. —

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Howe zasługi Kardynała Xoppa.
Już wielokrotnie odzywaliśmy się w palącej 

sPrawie zależności księstwa cieszyńskiego od dye- 
ctizyi wrocławskiej, ua czele której stoi zażarty 
Sęrmanizator i hakatysta, ks. biskup Kopp, któremu 
toe tyle zależy na należytem zaspakajaniu potrzeb 
«Uchowycli swoich owieczek, ile na tem, aby wy- 
wpiać w nich ducha polskiego i przerabiać na 

lemców, uznając wszelkie ku temu wiodące środki 
Zfl dobre i pożyteczne.

W jednym z ostatnich numerów „Głosu“, ty­
godnika, wychodzącego w Warszawie, znajdujemy 
^tykuł, przedstawiający w jaskrawy a prawdziwy 
^Posób dążenia księcia kardynała, który tu ze 

elędu na ważność wymienionych szczegółów 
całości przytaczamy :

-„Z okazyi 200-letniego jubileuszu królestwa 
Orskiego — pisze „Głos“ — został kardynał Kopp 
'•okorowany orderem I. klasy czerwonego orla. 
a order ten w zupełności zasłużył kardynał, 
O1’y ma pod sobą dyecezyę, sięgającą od Karpat 

bp.f 0 lnorza Bałtyckiego, za swoją systematyczną, 
2Względną pracę celem zgermauizowania kleru.

Aby młodych słuchaczów teologii mieć pod ści- 
LJ’.m nadzorem, założył w r. 1895 konwikt, do 

słuchacz obowiązkowo wstępować

(] .. W taki sposób ks. kardynał zamierzał odgro- 
uenc r-aZ na zawsze studentów teologów od aka- 
8V 'jów Górnoślązaków, będących na wydziałach

C'' * uchronić ich przed niebezpieczną 
zm,.?cyą wielkopolską“. Że to nie są rzeczy 
íezi • °ne’ 0 świadczy sprowadzenie z Krakowa 

Arndta, z okazyi pierwszych rekolekcja 
\v j01.1 Wikcie, podczas których ks. Arndt wzywał 

ks- kardynała po polsku mówiących 
Pokv-°W’ • aby. siÇ nia dali unieść falom „wielko- 
ja,.vKlej a£itacyi ‘> coraz bardziej i głośniej uderza- 
8lu^ra -° mury k°uwiktii i aby zostali wiernymi 
ojczv 1 “idylko kościoła, ale także niemieckiej 

Odgrodziwszy w taki sposób můrami 

konwiktu kleryków od reszty młodzieży polskiej, 
ks. kardynał postąpił , jeszcze o jeden krok dalej.

We Wrocławiu wydział teologiczny tworzy 
wraz z innymi fakultetami wszechnicę wrocławską, 
wskutek czego wykłady odbywają się w gmachu 
wszechnicy. Tu mogą się schodzić studenci wszyst­
kich wydziałów i wymieniać myśli. Z powodu tvch 
sprzyjających okoliczności porozumiewali się zawsze 
nasi ślązacy, a na czas wakacji wyjeżdżali do 
księży lub familii świeckich do Księstwa Poznań­
skiego, aby się dokładnie zapoznać z jeżykiem 
ojczystym i życiem polskiem. Temu przeszkodził 
ks. Kopp, zakazawszy surowo klerykom wyjeżdżać 
podcz; s wakacyi do duchowieństwa wielkopolskiego.

mjąowszem wystąpieniem ks. Koppa przeciw 
„agitacyi wielkopolskiej“ w konwikcie są rewizye 
u kleryków Polaków, nakazane przez księcia-bisku- 
Pa, a wykonywane przez ks. kanonika Herbiga.

Taki sposób obchodzenia się z klerykami 
nie podobał się nawet ks. Herbigowi, który, prze­
prowadzając rewizyę, przepraszał za to kleryków 
i tłumaczył się.nakazem księcia-biskupa. Chodziło 
mu mianowicie o sprawdzenie:

1) czy na owym zjeździe wygłaszano „wielko­
polskie“ przemówienia i czy śpiewano jakie pieśni;

2) czy niema jakiego tajnego związku między 
klerykami a świeckimi akademikami.

Wyjątkowo zachowano jeszcze w tym wy­
padku względność dla winowajców i nie wyda­
lono ich z konwiktu, ale napewno im to grozi 
w razie powtórnego wystąpienia przy tego rodzaju 
„wielkopolskich agitacyach“.

Tyle podaje „Głos“ warszawski“.
Tak się zachowuje książę kościoła, któremu 

i nasz Slązk w rzeczach kościelnych podlegać musi.
Tu już nie wystarcza artykuł dziennikarski, 

w tej sprawie musi podnieść swój grzmiący głos 
cały lud polski i na wiecach domagać się, aby 
książę biskup zmuszony był wyrzec się polityki 
świeckiej i troszczył się tylko o dobro duchowe 
swej owczarni.

Co się nas zaś tyczy, tośmy powinni jak- 
najenergiczniej wznowić sprawę odłączenia księstwa 
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cieszyńskiego od dyecezyi wrocławskiej i przyłą­
czenia do dyecezyi krakowskiej. To będzie z na­
szej strony odpowiedź na hakatystyczne zapędy 
księcia kardynała.

Na wszelkich zgromadzeniach politycznych 
powinniśmy podnosić głos w tej sprawie pod 
hasłem: „Precz z biskupem hakaty s tą! Precz, 
z Wrocławiem!“

W artykule „Głosu“ warszawskiego również 
oburzającym jest szczegół, że dla zgermanizowania 
kleryków polskich sprowadzono jezuitę z Kra kowa. 
Pokazuje się, że jezuici wszę Izie stanowią jednaki 
materyał — wszędzie służą przemocy i gwałtowi, 
wszędzie stoją po stronie możnych, wszędzie za­
przedani są i pracują dla pognębienia słabych 
i pokrzywdzonych. I to wszystko dzieje się w imię 
Jezusa Chrystusa, dla większej chwały Boskiej ! 
I to się nazywa chrześciańską misyą Jezuitów!

WymK spisu ludności.
Po przeprowadzonym spisie, zestawiają obecnie 

wszystkie c. k. Starostwa stytystykę, odnoszącą 
się do wyznania, narodowości itd. Ze względu, 
że wynik obecnego spisu ludności czytelników na­
szych powinien wielce zainteresować, przeto po­
stanowiliśmy ogłaszać rezultat z ostatniego spisu 
ludności i porównywać równocześnie cyfry obecne 
z cyframi, osiągniętemi przy spisie w roku 1880 
i w Foka 1890. Zestawienie nasze odnosić się 
będzie tylko do liczby mieszkańców i do rozdziału 
na wyznanie i narodowość. W celu wyjaśnienia 
nadmienić musimy, że w cyfrach tyczących się 
narodowości, uwzględnieni są tylko poddani 
austryaccy. I tak dotychczas ogłosić możemy na 
podstawie dat urzędowych rezultaty z następu­
jących gmin:

GMINA ZAWADA.

GMINA MUGLINÓW.

Liczba m. Katolicy Ewang. Izraelici Poiacy Czesi Niemcy
W r. 1880 492 483 1 8 405 1 20

„ 1890 509 489 7 13 421 — 17
„ 1900 551 544 1 6 459 4 15

W r. 1880*)
„ 1890 836 801 22 13 149 573 58
„ 1900 1550 1520 23 7 929 464 57

GMINA ZEBRZYDOWICE.
W r. 1880 1688 1658 17 13 1534 — 128

„ 1890 1767 1747 17 3 1647 17 57
„ 1900 1861 1837 10 12 1688 21 58

GMINA KACZYCE (i Otrębów).
W r. 1880 1098 1080 10 8 1084 3 10

„ 1890 981 948 22 11 953 2 20
„ 1900 1057 1050 7 — 1042 7 8

*) W roku 1880 nie był i samoistną gminą, należała 
do Hermanie.

GMINA P1ERSNA.
Liczba m. Katolicy Ewang. Izraelici Polacy Czesi Niemej

W r. 1880 448 442 4 2 394 1 18
,, 1890 472 465 — 7 432 — 10
„ 1900 502 497 — 5 450 2 3

GMINA WIERZBICA.
W r. 1880 462 44 7 9 6 1 05 228 45

„ 1890 471 457 8 6 87 278 35
„ 1900 811 795 3 13 205 347 167

GMINA DARKÓW.
W r. 1880 614 575 29 10 598 5 U

„ 1890 1049 979 66 4 1008 6 30
„ 1900 1460 1355 81 23 1301 18 49

GMINA MARKLOWICE.
W r. 1880 1194 1165 27 2 1101 4 18

„ 1890 1180 1163 7 10 1132 11 11
„ 1900 1212 1195 3 14 1150 5

GMINA WIERZNIOWICE.
W r. 1880 398 390 — 8 310 — 8

,. 1800 433 424 2 7. 359 — —
,, 1900 523 514 — 9 509 1 3

GMINA RAJ.
W r. 1880 766 749 10 7 721 3 40

„ 1890 865 837 11 17 809 1 38
,, 1900 838 838 — — 805 1 6

SZ UM BARK*)  (powiat cieszyński).
W r. 1880 741 298 429 17 17 697 23

„ 1890 897 342 543 12 887 37
„ 1900 1103 432654 13 1061 28 13

*) Umieszczamy z innego powiatu, aby porównać liczb? 
Czechów i Polaków w roku 1880 i 1890.

Ciąg dalszy umieścimy w następnych numř' 
rach. Wynik spisu ogłaszać będziemy najpierw’ 
tylko z powiatów sądowych frysztackiego i bo- 
gumińskiego na podstawie zestawienia urzędowego- 
obecnie w c. k. Starostwie we Frysztacie prz®' 
prowadzanego.

Korespondencye.
Z Poręby. My niżej podpisani obywatel® 

gminy Poręby donosimy Wam o stosunkach, jaki® 
panują w naszej gminie już od zeszłego roku 
Już w roku zeszłym nie doręczał poseł gminu)’ 
tutejszym obywatelom ani listów ani gazet reg"' 
larnie, a kiedy go w tej sprawie zapytano, tłuiM 
czyi się, że nie będzi“ chodził ze szkarbołami p° 
gminie, bo to nie jest jego obowiązkiem i że n111 
burmistrz p. Halfar powiedział, że jakby „Glos1 
z poczty przyniósł, to go rezerwie i rzuci na wodę- 
Teraz nastąpił nowy poseł gminny, który zaral 
na wstępie swej służby oświadczył, że ani listo"’ 
ani gazet z poczty orłowskiej przynosić nie będzi®; 
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bo mu burmistrz polecił, żeby tylko listy urzędo­
we z poczty przynosił, bo listy prywatne i gazety 
doręczać powinien pocztmistrz. (Od kogo p. Hal- 
fav czerpie tą wiadomość? Przyp. Redakcyi). Już 
°d czterech tygodni tutejsi obywatele ani gazet 
ani listów nieotrzymują, z wyjątkiem tych, którzy 
san' idą do Orłowej i z poczty przesyłki sobie 
°dbiorą. Teraz pocztmistrz orłowski komukolwiek 
oddaje listy z Poręby i prosi, żeby je w gminie 
Rozdał i takjisty przechodzą kilkanaście rąk, a nie­
którzy listów wcale nie dostaną. Prosimy tedy 
°zan. Redakcyę o poczynienie kroków, aby takie 
haniebne, a wszystkich obywatele krzywdzące sto­
sunki u nas nie istniały. Jestto przecież czysta 
samowola ze strony p. Halfara, który nienawidzi 
górników, a jednak ten majątek i te dochody 
dzienne, które posiada, ma tylko i jedynie gór­
nictwu do zawdzięczenia. Jeżeli płacimy dodatki 
gminne, z których opłacamy posła gminnego, to 
niamy prawo domagać się też, aby ten poseł 
Wykonywał przynajmniej te czynności gminne, 
lakto w innych gminach bywa. W pierwszej lepszej 
gminie, chociażby najuboższej, nie zezwolonoby na 
taką gospodarkę, na jaką się zbogaconemu p. Hal- 
bjrowi pozwala. — Paweł Greń, Paweł Matuszczak, 
Karol Janeczko, Franciszek Gawełczyk, Józef Ho- 
Ksz, Jan Mikuła, Szczepan Mikuła, Jan Szczyrba, 
dan Szczyrba II., Józef Holesz IL, Adam Brus, 
Augustyn Śliwa. — Od Redakcyi. Umieszczając 
P°wyższą korespondencyę, prosimy c. k. Starostwo 
we Frysztacie o łaskawe poczynienie kroków od­
powiednich w tym względzie i nakazanie urzędowi 
gminnemu, aby doręczał listy i gazety przez posła 
gminnego, bo inaczej. oby watele w Porębie zmu- 
s45iiby byli nie płacić dodatków gminnych i po- 
*’Uszyć tę sprawę u wyższych władz administra 
cyjnych, a przecież nie przypinano chyba Halfa- 
F°wi krzyża za to, aby rządził się jak szara gęś
I Powodował niepokój i ogólne oburzenie w gminie.

Z Dąbrowej. Donosimy Wam Panie Redakto­
re o bardzo ciekawym wypadku, jaki się zdarzył
II nas podczas spisu ludności. Komisarzem kon- 
skrypcyjuym był głównie tutejszy kierownik policyi. 
Agitatorzy czescy starali się, aby jaknajwięcej 
osób zapisało się do czeskiej mowy i dlatego usi- 
owali stanowisko czeskie na każdem miejscu zazna- 

Czyó. Jeden z czeskich agitatorów, zasiadający 
)v Radzie gminnej, który twierdzi, że jest ciałem 
} duszą Czechem, przychodzi do konskrypcyi

kiedy został powołany, odzywa się zaraz z pewną 
Po.Wagą: „Ale jo im naprzód mówię, panie poli- 
?bileiter, aby zemną po czesku mówili“. „Dobrze 

owszem“ — powiada p. kierownik policyi i za­
pytuje się: „Do ktere vesnice přináležíte?“ „Jo 
lln> panie Polizeileiter, nic nie rozumiem, jo chcem 
b" dobroci, aby ze mną po czesku mówili“ — 
4zyvva się znów czeski agitator. „A więc — po- 
’tm’a p. kierownik — powiedzcie mi, do której 
ziedziny przynależycie?“ — Teraz rozumiem“ 
uezwał się „Czech zajadły“, a śmiech ogólny 

rozległ się w kancelaryi. Wypadek ten, o którym 
po wsi dużo gadania i śmiechu, jest najlepszym 
dowodem, jacy to u nas żyją Czesi, którzy pragną 
świętowacławskiej korony. I tacy ludzie domagają 
się czeskiej szkoły, chociaż sami po czesku słowa 
nie umieją. Czynią to jedynie w tym celu, aby się 
przełożonym Czechom przychlebić i lepszy zarobek 
osiągnąć. Takie faryzeuszostwo powinni górnicy, 
a szczególnie tamtejsi socyaliści z pogardą od 
siebie odepchnąć i dziki ten nieuzasadniony fana­
tyzm należycie karcić.

Z Łazów. Z powodu niepomyślnego wynikn 
spisu ludności dla Czechów rzygnęły „Noviny Tě­
šínské“, a właściwie dobrze znani „zrobieni Czesi“ 
w naszej gminie jadem nienawiści i złości na wy­
konawców tego spisu, a to tylko z tej przyczyny, 
że nie oni prowadzili ów spis i nie udało im się 
zrobić z Łazów gminy czeskiej. Lud polski — nie 
mając przyczyny obawiać się kogoś — ponieważ 
żaden ze „zrobionych Czechów“ nie był przy spi­
sie obecnym, przyznał się śmiało i otwarcie, że 
używa w pożyciu towarzyskiem języka polskiego 
a nie czeskiego. Dlatego wściekają się oni z tego 
powodu, że nie mogli grozą swej mściwej obecno­
ści wpływać na lud i narobić samych Czechów! 
Dlatego też korespondencya w „Nov. Těš.“ jest 
nacechowana taką zjadliwością i zawiera tyle 
kłamstw, oszczerstw i posądzali, że koniecznie wy­
maga sprostowania dla odsłonienia ich haniebnej 
roboty i należytego oświetlenia tych stosunków 
czesko-polskich na naszym gruncie. Rozpoczyna 
ona się też od podłej napaści na kierownika na­
szej szkoły p. Bajorka i kłamstwa, jakoby on 
wniósł rekurs przeciw wyborowi p. J. K. za ko­
misarza do spisu ludności. Albowiem p. J. K. otrzy­
mał przy głosowaniu Wydziału gmin. 5 głosów, 
a p. L. Liberda także 5 gł., poczem ten ostatni, 
jako burmistrz i człowiek charakteru, rozstrzygnął 
za p. J. K. Przeciwko temu wyborowi wniosło 
owych 5 Wydziałpwców rekurs do Starostwa, po­
nieważ widzieli, że p. J. K., jako główny agitator 
za czeszczyzną, zbogacony na protekcyi czeskiej 
i ziejący nienawiścią do polskości (chociaż sam 
uważał się niegdyś za Polaka i wyśmiewał się ze 
swojej żony, że po czesku mówi), że on wpływał­
by na ludzi swoją obecnością i nie dawałby gwa- 
rancyi bezstronnego przeprowadzenia spisu. Dlatego 
też nie zgodziło się Starostwo na jego wybór 
i wysłało rządowego komisarza do wykonania tej 
czynności, co było bardzo słuszne wobec istnieją­
cych u nas stosunków. — Niegodziwem kłamstwem 
jest także posądzanie, jakoby starosta „za do- 
rządkiem“ z p. Bajorkiem nie zatwierdził wyboru 
p. J. K. i dziwi nas to wychwalanie zasług p. J. 
K., o których w Łazach nikt nie wie. Czy to jest 
zasługą, że p. K. wyjednał sobie koncesyę na go­
spodę, albo, że szył górnikom mundury, o czem 
dotąd przyśpiewują: „Pan K. sobie dobrze żyje, 
bo hawirzom szaty szyje“, albo, że był burmistrzem 
i dotąd obziera się za tym urzędem i rwie się
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jak wół na koniczynę do niego i chodzi przed 
każdemi wyborami po chałupach i namawia ludzi, 
aby z jego stronnictwa wybierali tj. samych „zro­
bionych Czechów“, którzy jedynie są przyczyną 
tych niepokojów i walk w naszej gminie, bo oni 
szczują jednych obywateli przeciw7 drugim i wy­
wołują między nimi nienawiść wy-aianiową, aby 
tylko swego zamiaru dopiąć! Hańba to, wstyd 
i niegodziwość takie w7aśnie szerzyć w7 gminie ! 
Oni też będą mieli to na sumieniu. Dalej złości 
się korespondent z Łazów, że p. Chobot był za­
jęty także przy spisie i że 10 i 20 kroć razy tyle 
spisał ludzi, co komisarz, bo oni by snadź chcieli, 
żeby spis trwał ze trzy miesiące a nic nie koszto­
wał! Poczęli marnrać, że spis będzie dużo koszto­
wał i że p. K. by go zadarmo zrobił. Teraz tak 
śpiewają, lecz przed 10 laty kazał sobie tenże po­
rządnie zapłacić a tym razem zapewne jeszcze 
lepiej, bo Łazy przecież nie dałyby się zawstydzić ! 
Wogóle gniewa się rzeczony korespondent, że same 
„učene hlavy“ były przy spisie i że się ani nie 
pytano „jakim językiem mówicie“, co jest dalszem 
kłamstwem korespondenta. Nie prawdą także jest, 
jakoby się tych, którzy powiedzieli, że mówią „po 
naszemu“ — a takich było tylko kilku, — żeby 
się ich wprost pisało „po polsku“, ale zaw7sze 
musiał się dalej oświadczyć, czy po polsku lub po 
czesku, po czem ludzie odpowiadali: „to się ani 
nie muszą pytać, to się wie, że po polsku !“ Kłam­
stwem jest także, jakoby7 p. burmistrz, który był 
zastępcą komisarza przy spisie, wyśmiewał się 
z tych, którzy nie umiejąc po czesku, oświadczyli 
się, że tego języka używają. Razu jednego par­
sknęli wszyscy śmiechem, kiedy p. komisarz zapi­
sał jedną podmówioną kobietę, a która nie mogła 
zrozumieć komisarza, ponieważ tenże mówił po 
czesku i kilkakrotnie musiał się jej o jedno i to 
samo pytać, zanim się dowiedział, przy czem jedna 
z obecnych osób zauw7ażyła : „no dyć ty nie umiesz 
ani słow7a po czesku a dawasz się zapisać, że tak 
mówisz, cóż cyganisz?“ a ow7a kobieta odrzekła: 
„jako by7ch jo mówiła po polsku, dyć żech jo jeszcze 
ani Polski nie widziała“, a koło niej były kobiety 
z Łazów7 i Galicyi. Piękne to świadectwo naszego 
czeskiego pochodzenia ! ? Kłamie także korespon­
dent, pisząc, że p. Chobot raz cały dzień sam 
pisał, co i jak się mu podobało, ponieważ p. bur­
mistrz był wtedy7 do południa obecny przy spisie. 
Stało się to tak, ponieważ p. komisarz z powodu 
pogrzebu telegraficznie zawiadomił burmistrza, że 
w ten dzień nie może przyjechać a ponieważ lu­
dzie byli już pozwani na ów dzień, przeto nie 
można już było odkażać. Szukają oni — jak w7i- 
dać — różnych wybiegów i oszczerstw7, aby tylko 
wylać sw7oją żółć na spisujących ! Przy przeszłym 
spisie w r. 1890 wybrany komisarz p. Rames nie 
był zgoła obecnym przy tej czynności, a p. Krzi- 
stek wtedy także pisał i też zapraszał „učene 
hlavy“ do pomocy i nic nie mamrali i nie wyga­
dywali, a tym razem nie mogą się dość wyszczekać 
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za to, że komisarza nie było jeden dzień... Gniewu 
ich bardzo, że spis wykazuje u nas aż coś 76} 
Czechów7, bo prawdopodobnie nie naliczyliby icJi 
ani tyle, gdyby sami spis prowadzili. A jakże 
w Orłowej wygląda sprawa ze spisem, gdzie za­
wzięty Czech spisywał, a mimo tego naliczyli 
przeszło 4.000 Polaków7, a coś około 2.000 Cze­
chów7, rozumie się z kategoryi „zrobionych“ ! -1 
Widać z tego, że wszelkie wybiegi w7 tej sprawie 
ze strony „zrobionych Czechów“ są kłamliwe 
i podstępne i w7cale nie zasługują na uwzględnie­
nie, będąc jakoby szczekaniem psa na. księżyc- 
Rząd przekona się, że to tylko wybryki fana 
tycznej agitacyi, którą należałoby poskromić. Raci 
nas Boże zacliow7ać z daleka on takich braci !...

Wiadomości ze fwiata.
Z parlamentu wiedeńskiego. Posłowie z Ga­

licyi, jak wiadomo, tworzą oddzielny klub, nosząc)’ 
nazwę Koła Polskiego, chociaż właściwie powinn” 
się nazywać Kołem szlacheckiem. Przy7 ostatnich 
wyborach niektórzy demokraci na życzenie swoic1* 
wyborców tylko pod tym w7anmkiem wstąpili d° 
Koła, że będą się zaraz domagać zmiany staiuW 
kołowego. Otóż w7 ostatnim tygodniu była ta spra' 
w7a na porządku dziennym i okazało się, że 
większość członków Koła ani myśli statutu znič' 
niać, tak więc Koło nadal pozostanie takiem, jakie111 
było dotąd tj. zamkniętym klubem szlacheckie 
zawsze oddanym rządowi, nie troszczącym sč 
wcale o dobro kraju, którego są przedstawicie' 
lami, lecz tylko o własne, kastowe interesa. — I <1° 
tego Koła w7stąpił nasz poseł dr. Michejda, jakobj' 
tylko dlatego, że gimnazyum nasze dotąd nie upań' 
stwowione, a bez pomocy Kola Polskiego o tei11 
nie mogłoby być mowy7. Zobaczymy7 w7krotce, c4 
nie jest to złudzenie, które nas drogo kosztowa1 
będzie. — Zdaje się, że Rada państwa i tym raze# 
nic dodatniego nie przeprowadzi. Przeszkadzaj? 
temu radykali czescy i niemieccy, których żądani11 
wzajemnie się wyłączają. Ostatnich parę posiedzeń 
znowu zeszło na burdach. Chodzi Czechom o tl 
aby iuterpelacye mogły7 być czytane i po czesku- 
na co nie chcą zezwro’ić szenererowcy, domagając) 
się wyłącznego praw7a dla niemieckiego język*1- 
Poniew7aż prezydent Vetter przechylił się na str<| 
nę Niemców7, w7ięc Czesi grożą już obstrukcyą.

W Budapeszcie, gdzie od dłuższego jd 
czasu tysiące ludzi pozostaje bez pracy, odby 1J 
się niedawno olbrzymia manifestacya. Zaczęła st 
dozwolonym przez policyę pochodem przez miast*1, 
a skończyła się wybijaniem okien przy okrzykach- 
„Chleba i praw7 ! Precz z burżuazyą ! Precz z ty" 
ranami!“ — Policya tłumy7 rozproszyła. Ale dl 
dalej ? — nikt nie w7ie.

Hakatyzm pocztowy w Prusach w7ciąż j®‘ 
szcze się sroży pomimo debat parlamentąrnyc! 
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i protestów ze strony ludności polskiej. Dyrektor 
poczt Podbielski wydał okólnik do urzędów pocz­
towych, który zamiast usunąć nadużycia, jeszcze 
do nich zachęca. To też w parlamencie d. 15. bm. 
ponownie podniesiono sprawę adresów polskich i 
poseł socyalistyczny Bebel odezwał się w te słowa: 
„Listy z polskimi adresami doręczano dawniej bez 
żadnych przeszkód ze strony poczty, podczas gdy 
teraz odrzuca się je, jakgdyby urzędnicy naraz 
zapomnieli języka polskiego. W kraju cywi­
lizowanym musi każdy mieć prawo 
adresować listy w swej ojczystej 
m o w i e, a g d y komuś się tego zabra­
nia, to j e s 11 o gwałt, wykonywany 
na Iudzkiem sumieniu!“ Na swoje uspra­
wiedliwienie dyrektor poczt znalazł tylko nędzne, 
głupie wykręty, które go ośmieszyły w oczach 
parlamentu.

W Warszawie w połowie b. ra. dokonano 
znowu licznych aresztowań wśród robotników.

W Królestwie Boiskiem, jak stwierdzono na 
podstawie raportów policyi, wójtów i dyrekcyi 
naukowych, wśród umiejących czytać po polsku 
olbrzymia większość zawdzięcza tę umiejętność 
bynajmniej nie szkołom, gdzie nie uczą wcale pol­
skiego lub mało, lecz tajnemu nauczaniu, któremu 
podlega mniej więcej trzecia część ludności wiej­
skiej. Tego tajnego nauczania rząd ogromnie się 
boi, rozesłał więc nakazy, aby energicznie śledzo­
no za tym ruchem i winnych pociągano do odpo­
wiedzialności.

Siedem wyroków śmierci wydał sąd wo­
jenny w Kijowie na studentów, oddanych do woj­
ska, którzy odmówili złożenia przysięgi. A potem 
car ich ułaskawi, zsyłając na dożywotnie ciężkie ro­
boty i Europa będzie rozdziawiać gębę z podziwu 
nad wielkodusznością cara!...

Parlament niemiecki uchwalił kredyt do­
datkowy w sumie 152 mil. 770 tysięcy marek na 
wyprawę chińską, a w tern 70 tysięcy na medale 
dla uczestników tej wyprawy. Tylko socyaliści 
i wolnomyślna partya ludowa głosowały przeciw 
temu kredytowi. — Komisya parlamentarna, w tej 
sprawie obradująca, wzywa rządy rzeszy niemiec­
kiej, aby broniły chrześciaństwa w Chinach.

A ci zagrożeni clirześcianie w miesiąc po 
zdobyciu Tientsimu zajęli bez żadnego prawa 
olbrzymie składy soli, należące do kupców chiń­
skich i mimo protestu z ich strony nie chcieli im 
zwrócić towaru zagrabionego, proponując natomiast, 
że mogą im odprzedać za trzy czwarte wartości, 
czyli za 5 milionów dolarów. Poszkodowani pomimo 
telegramów do rządów europejskich nie odzy­
skali dotąd swojej własności. To się nazvwa bro­
nić chrześciaństwa !

575.000 franków przeznaczył rząd francuski 
na budowę olbrzymiego działa, którego jeden po­
cisk ma wystarczyć do rozbicia i zatopienia pan­
cernika. Pięknie się ludzkość bawi i to w czasach, 
gdy miliony ludu żyją w nędzy i mrą zgłodu i chorób !

Rozruchy przeciw jezuitom w Hiszpanii 
zamieniły się w poważny i groźny ruch antikle- 
rykalny i antimonarchiczny. Wypadek z pewną 
panną, dziedziczką milionowej fortuny, którą je­
zuici podstępnie do klasztoru uprowadzili, był tylko 
iskrą, która zażegła nagromadzone paliwo buntu. 
W tym kraju katolickim owładnęły zakony calem 
życiem społeczeństwa i pogrążyły je w otchłań 
nędzy i ciemnoty, z których lepsze i postępowsze 
żywioły nadaremnie usiłują lud wybawić. W Hi­
szpanii liczą obecnie przeszło 70 tysięcy mnichów 
i zakonnic, klasztory z biegiem czasu zagarnęły 
olbrzymią część majątku narodowego i zarazem 
ogromnę władzę w całym kraju. Wielkie przed­
siębiorstwa finansowe, monopol tytuniowy, żegluga, 
banki — są w rękach klasztorów. W obrębie 
klasztorów znajdują się liczne warsztaty i fabryki, 
które nie płacąc ani podatku, ani robotnika, zabi­
jają przemysł i rękodzieła krajowe. Przeciwko 
temu burzy się teraz cały naród ; rozruchy objęły 
prawie wszystkie miasta, mnisi rausieli z wielu 
miast uchodzić przebrani, krew lała się obficie, 
tysiące aresztowanych, w wielu miejscowościach 
ogłoszono stan oblężenia, dzienniki opozycyjne za­
wieszono. Obecny gabinet podaje się do dymisyi, 
nastąpi albo zmiana konstytucyi, albo rewolucya.

Dżuma sroży się w Bombaju (Indye wschód.), 
gdzie na 2000 zgonów w ciągu tygodnia w 922 
wypadkach stwierdzono dżumę. Wybuchła również 
w Argentynie (Ameryka południowa).

Wiadomości różne.
Skrzeczoń. Dodatkowo ogłaszamy, że na 

ostatniem przedstawieniu urządzonem przez Tow. 
„Jedność“ zebrał p. Dąbrowski na fundusz pra­
sowy „Głosu“ 5 kor. i na wniosek p. Prażmow- 
kiego na Dom Polski w Mor. Ostrawie 3 kor.

Szumbark. Wydział tutejszego oddziału 
„Jedności składa p. Klimszy, kierownikowi szkoły, 
najserdeczniejsze podziękowanie za 2 letnie prze­
wodnictwo i za mozolną pracę dla dobra towa­
rzystwa i członków jego poświęconą.

Karwina. Bardzo nas to boli, że niektórzy 
rzemieślnicy na szybie Jana pozdrawiają się wza­
jemnie „morgen“, a zaś popołudniu „diäre“, cho­
ciaż sami tego nie rozumieją, bo zaledwie piętna­
sty z nich umie po niemiecku. Takie odróżnianie 
się od reszty robotników zasługuje na bezwzględną 
naganę, tembardziej, że my Polacy mamy wielki 
wybór pozdrowień w naszym ojczystym języku 
i nie powinniśmy szukać wyrazów z obcych języ­
ków, bo z tego się nawet sami Niemcy śmieją 
i to bardzo słusznie, bo ludzie tacy dają dowód, 
że posiadają bardzo mało inteligencyi. Jeżeli się 
ktoś odezwie : „Guten morgen kameradzie, cóż tam 
nowego?“ czyż to nie śmieszne i nie głupie?

Kilku rzemieślników.
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Piotrowice. W zeszłym tygodniu zaszedł tu 
następujący wypadek. Niejaki Mynarzyk z Piotro­
wic, wracając do dziedziny w stanie nietrzeźwym, 
co bardzo często zdarzało mu się, niechał się prze­
wieźć przez Olzę wraz z dwoma drugimi. Gdy przy­
bito do brzegu, pierwszy wyskoczył na ląd prze­
woźnik, za nim dwaj inni, pozostawiając w czół­
nie Mynarzyka, który kiwał się to w tę to w ową 
stronę, nareszcie wpadł do wody, a towarzysze, 
zamiast go wyciągnąć, co nie było trudném, bo 
woda była płytka, poszli sobie do domu. Myna­
rzyk leżał w wodzie przez całą noc, dopiero na 
drugi dzień rano go wydobyto, Zachowań e się to­
warzyszów Mynarzyka jest niewytłumaczone, po­
mimo to władze sądowe pozwoliły go pochować 
bez przeprowadzenia sądowej obdukcyi. Wprawdzie 
Młynarzyk był nałogowym pijakiem i ciężarem 
dla rodziny, ale zaszło tu przekroczenie, które 
sądownie dochodzouem być powinno.

Piotrowice. W bieżącym tygodniu pokale­
czony został bardzo ciężko tutejszy burmistrz p. 
Urbańczyk w okrutny sposób przez kilku roz­
pustnych młodziaszków, którzy w bijatyce często 
szukają przyjemności. Znanych we wsi i w gmi­
nach okolicznych nicponiów zamknięto natychmiast.

Marklowice. Dzięki usilnym staraniom na­
szych pp. nauczycieli mieliśmy w niedzielę 17. bm. 
pierwsze przedstawienie teatralne. Odegrane sztuki 
„Chłopi arystokraci“ i „Werbel domowy“, uietylko 
że się nam bardzo podobały, ale nawet przeszły 
nasze oczekiwanie, bo i same sztuki były bardzo 
ładne i amatorzy wywiązali się świetnie ze swego 
zadania. Niechże nam więc będzie wolno złożyć na 
tern miejscu najgorętsze dzięki Szan. Kółku amator­
skiemu z Bogumina za bezinteresowne poparcie nas 
w sprawie podnoszenia ducha narodowego. Raczcie 
przyjąć Szan. amatorki i amatorzy wyrazy podzię­
kowania z tern zapewnieniem, że takie poświęce­
nia z waszej strony pożądany skutek odniosą. Nie 
mamy po prostu słów do wypowiedzenia wam na­
szej wdzięczności. Niechże ten brak zastąpi sta­
ropolskie: „Bóg zapłać“. Oby chociaż raz do roku 
moglibyśmy mieć coś podobnego w Marklowicach.

Górny, sekretarz.
Frysztackie Kółko pedag. odbędzie swe 

posiedzenie w czwartek d. 28. lutego rb. w szkole 
lud. w Łąkach o godz. pół do 3-ciej popołudniu 
z następującym porządkiem dziennym : 1. Zagaje­
nie. 2. Lekcya praktyczna połączona z krytyką. 
3. Odczyt. 4. Wnioski i życzenia. 5. Zakończenie.

Odezwa. Ktoby wiedział o teraźniejszym po­
bycie Wojciecha Cygankiewicza, górnika, raczy 
zawiadomić Redakcyę naszego pisma lub p. Wacława 
Naake-Nakęskiego w Mor. Ostrawie, Dom Polski. 
Cygankiewicz przed rokiem pracował na Terezyi, 
mieszkał w Przj wozie na starej kolonii, a później 
w Michałkowicach Nr. 162 u p. Szewczyka. W ra­
zie życzenia, kto poda dokładną wiadomość, może 
otrzymać nagrodę paru koron.

Baczność Czytelnicy ! W niektórych skle­
pach sprzedawają kupcy krawatki koloru czarno- 
czerwono-żółtego. Wzywamy Szan. Czyteb ików i 
zwolenników, żeby uietylko krawatek takich nie- 
kupowali, ale żeby krawatkę taką kupcowi do 
gęby rzucili. Jest to kolor prusko-niemiecki, uwiel­
biany przez zwolenników Bismarcka, tego satrapy 
i gnębicie® polskiej narodowości a szczególnie 
polskich robotników, których krew ma na sumie­
niu. Austryaccy wielbiciele zasad bismarckowskich, 
tak zwani prusofile, rozszerzający zasady tego 
chj trego tyrana, chełpią się i okazują swoje za­
sady na zewnątrz za pomocą chorągwi, wstążek 
lub krawatek w kolorze czarno-czerwono-żóltym. 
Nasz skromny ludek, a zwłaszcza robotnicy ku­
pują te krawatki, nieznając wcale znaczenia po­
litycznego owych barw. Prusofile mają z tej nie­
świadomości naszego polskiego ludu niesłychaną 
radość i już nawet słyszeliśmy wyśmiewania się 
Niemców z nieświadomości robotnika pewnego, 
który przechodził po mieście w takiej krawatce. 
A więc baczność ! Nie wystawiajmy się na pośmie­
wisko, że o polityce światowej pojęcia nie mamy 
i że tak się zachowujemy, jakobyśmy szanowali 
dążności naszych zaciekłych wrogów. Takiego 
kupca, któryby Wam krawatkę taką polecał, 
zbesztajcie co wlezie i o ile możności nie kupuj­
cie nic w takim sklepie !... Kupcy żyją z nas a 
więc powinniśmy nasz wpływ pokazać i karać 
takich niegodziwców, którzy moralnie nasze prze­
konania polityczne potępiają i nas po prostu obra­
żają, jeżeli liczą na głupotę naszych współpraci 
i współtowarzyszy.

Adresujmy listy tylko po polsku!... Wobec 
hakatyzmu pocztowego w Prusach na czasie będzie 
z naszej strony uwaga, że na Ślązku pomiędzy 
nami znajdują się jeszcze tacy, którzy adresują 
swoje listy po niemiecku. Kto tak postępuje, po­
niża nietylko siebie, ale i własną narodowość, do 
której należy, każdy ma nietylko prawo, ale i obo­
wiązek adresować listy w języku ojczystym. A nie­
tylko jest to obowiązek obywatelski, ale i tak 
nakazują względy praktyczne. Kto adresuje w ję­
zyku obcym, którego nie zna dobrze, może właśnie 
tak błędnie adresować, że list nie dojdzie swego 
celu. Tymczasem potrzeba tylko pisać wyraźnie, 
a poczta zawsze zrozumie, bo to jest jej psim 
obowiązkiem, bo na to ludność podatki płaci, aby 
z usług poczty należycie korzystać mogła.

Do Zy wocic. Koszta przeprowadzenia spisu 
ludności ponosić muszą gminy same, a więc koszta 
te ściągnąć musi urząd gminny w drodze dodatków 
gminnych. Urząd nie zmusi jednak pojedynczych 
osób, aby składały po 6 hal. od głowy. Taki spo­
sób ściągania gminnych dodatków zaprowadzić 
można tam, gdzie wszyscy głową na to przykiwną 
— a burmistrz, który takie ściąganie zaprowadza, 
wystaw'a sobie świadectwo, że jest zastępcą bo­
gaczy i kapitalistów.
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Chief Office: 48, BH^on^oad, fondon 5W-
Na kawałek cukru daje się 

według potrzeby 20—40 kropli 

A. Thlerry’ego balsamu, 
lub też używa go się zewnętrz­
nie do nacierania lub uamacza- 
nia bolących miejsc, aby otrzy­
mać skutek uspakający nerwy.

Uważać należy na zieloną 
ochronną ma*kę z mniszką i na 
zamknięcie kapsułką z wyci­
śniętą firmą : Allein echt.
Do nabycia w aptekach.

Pocztą franko 12 małych lub G podwójnych flaszek 4 k. 
Flaszkę na próbę wraz z prospektem i spisem składów 
We wszystkich krajach świata wysyła za poprzednicm 
»adesłaniem 1 K 20 h . - A. Thierry’ego fabryka w 
Pregrada przy Rohitsch-Sauerbrunn.- Unikać na­
leży imitacyi i uważać na markę ochronną we wszyst­
kich państwach zarejestrowaną, przedstawiającą zie- 
1—1 loną mniszkę.

Dwa miejsca

Otwarcie interesu.

Ua budowę, przy samym gościńcu na Bobrku 
przy Cieszynie położone, sprzedaje właśc. 
Wary a Faldin. Bobrek przy Cieszynie.

Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie podać 
do wiadomości, że z dniem 34. lutego 1901 
We Frysxtacfe na Rynku dawniej w domu 
1>. Czermakowej otwieram

Kandel towarów r^odzielnych
• gotowej garderoby i obuwia. •

Z powodu mej długoletniej praktyki w tym 
zawodzie jestem w stanie Szan. P. T. Publiczno­
ści dostarczyć zawsze najnowszy i najlepszy 
towar i będę się starał o to, ażeby moich Szan. 
Odbiorców jak najlepiej zadowolnie staranną 
i tanią obsługą.

Z szacunkiem

i—6 LEON ROSENBERG.

Parcela budowlana 1.156
w ŁAZACH, !-3

obejmująca 4 i pól morga, obok drogi 
powiatowej położona, jest z wolnej reki w ca­

łości lub w kawałkach

W do sprzedania.
Zgłoszenia przyjmuje właśc. j. Altmann w fazach.

Maszynę
krawiecką, utrzymaną w dobrym stanie sprzedam 

pod korzystnymi warunkami. 2—2

Józef Pata w Raju, p. Frysztat.
■VBVHVBvQMrvUVBVHVB

Do sprzedania
Są 4 morgi dobrego pola w Kuchej gór., 
które rozsprzedane być mogą częściowo. Pole to 
położone jest przy drodze gminnej, prowadzącej 
do Stonawy, około pół godziny od szybu Gabryeli 
oddalone. Są to znakomite miejsca budowlane. 
Zgłoszenia przyjmuje Henryk Paździoru, 

rolnik w Suchej gór.

Chłopiec 15 letni,
umiejący czytać i pisać po polsku, chcialby się 
uczyć ślusarstwa, o ile możności w mieście. 
Który z pp. majstrów ślusarskich życzyłby sobie 
ucznia przyzwoitego, niech napisze do jego wuja 
Ludwika Oczków skiego w Karwinie, ko­

palnia Henryka. 1—1

n I J 11 I I I 1 który umie dobrze Czeladnika kowalskiego, »<4- i»-« 
_________________________ również ucznia 
przyjmie zaraz Jan Sikora, majster kowalski 
w Łutach, ost. p. Ligofka kameralna.

Do sprzedania 
w Zebrzydowicach doi, jest chałupa I. 129, 

do której należy 1 mórg pola.
<’■ Cena sprzedaży wynosi 1500 złr. 0
1—1 Zgłoszenia przyjmuje:

Ferdynand Reczek, piekarz w Zebrzydowicach.
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Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów b iź u tory j nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 li.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania.

Ilustrowane katalogi gratis i franko. 7—50

® ©
® Doskonałe piwo
îf „Królewskie^, (£>

wyborny© .
G> — „LEZAK“ — o
S i zdrowy

I „Ostrowski hawirz“ j
© polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Karol Ankiewicz 
skład wędlin i wyrobów masarskich 

4—4 w Äowyin Sączu

poleca się Szan. Publiczności i oferuje wyroby 
swoje po cenach nader przystępnych.

Na żądanie wysyła cenniki bezpłatnie,

OTWARCIE HANDLU!
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

Publiczność z miejsca i okolicy, że. z dniem 4. lu­
tego rb. otworzyłem we Frysztacie pod firmą

Ad-alf Walig
handel żelazem i wihtnałaml.

Ośmielając się prosić Szan. Publiczność o łaska­
we poparcie mego przedsiębiorstwa przez zaufanie, 
zapewniam z mej strony, że nsilnem staraniem 
mojem będzie pozyskanie względów rzetelnem po­
stępowaniem.

Upraszając o przychylność ze strony Szan. 
Publiczności polecam się jej łaskawym względom 

kieślę się z najgłębszein poważaniem 

s-s ADOLF WAL IG.

Chief Office: 48, Brixton-Road, London SW.
A. Thicrrfcgo prawdziwa maić centyffia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek pizez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

JÉF"" Do nabycia w aptekach.
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal.

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst­
kich krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 

grada przy Rohitsch-Sauerbrunn. 2—50 
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

Wszceli nauk lekarskich

Dr. WACŁAW SEIDL, 
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie @) 
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4 

w domu własnym

przy utfcy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukami Rud. Vichnara w Przywozie.



Mr» 9.Frysztat, dnia 2. Marca 1901 r.Rocznik V.

GŁOS LI DU
GLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 h. 
——— Wychodzi każdej soboty. —

która właściwie

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Że nie stawiamy zarzutu tego z powietrza, 
lecz opieramy na faktach, przytoczymy zaraz dowody.

Przed kilku dniami na skutek zażaleń, wnie­
sionych do naszej redakcyi przez paru obywateli 
gminy Radwanice, udaliśmy się do c. k. Starostwa, 
gdzie po przejrzeniu wykazów spisowych przeko­
naliśmy się o niesłychanych nadużyciach, popeł­
nionych w rubryce „język towarzyski“, skutkiem 
czego wszystkich Polaków, w tej gminie zamieszka­
łych, zaliczono do Czechów.

Podajemy tutaj trochę przykładów dla wyka­
zania, do jakiego stopnia doszedł w tym kie­
runku bezwstyd ze strony czeskiej. I tak, zostali 
zapisani jako Czesi:

Pod Nr. i. Wojciech Szwajny z Przyborowa, 
przebywa od r. 19u0 w Radwanicach. Pod Nr. 2. 
Marcin Zgraja, Poręba powiat Brzesko od r. 1894. 
Błażej Matysiak, Łęki pow. Biała, żona Marya 
z Bytomska pow. Bochnia od r. 1900. Pod Nr. 2 b. 
Jan Baran, Zakliczyn od r. 1897. Pod Nr. 2 g. 
Maciej Przybyła, Brzeźnica pow. Bochnia od r. 1899. 
Pod N.ý Barbara Milich z Kocurowic pow. Cie­
szyn. Pod Nr. 7. Wojciech Habieda, Lipnik pow. 
Wieliczka od r. 1899. Pod Nr. 14. Michał Kolarz, 
sklepiki«" i krawiec, Małe Wiśnice pow. Bochnia 
od r. 1898. Jędrzej Deremowicz, Wiśnice pow. 
Bochnia od r. 1900. Pod Nr. 14. Jan Pfeiferek, 
Jawiszowice pow. Biała od r. 1897. Pod Nr. 22. 
Wojciech Styka, Nockowa pow. Ropczyce od r. 1897. 
Tomasz Branka, Jaroszowice pow. Wadowice od 
r. 1895. Pod Nr. 24. Walenty Tobiasz, Chronów 
pow. Bochnia od r. 1899. Pod Nr. 27. U Karoliny 
Neumann parobcy: Karol Podej ma, Rycerska gór­
ska pow. Żywiec od r. 1900; Fr. Zerzoń, Ochaby 
pow. Stiumień od r. 1900 i Kornel Bębenek, Ko­
szary pow. Limanowa od r. 1899. Józef Miczgała, 
Łososina gór. pow. Limanowa od r. 1900. Pod 
Nr. 36. Jan Wróbel, Strodonka pow. Bochnia od 
r. 1899. Pod Nn. 121. Helena Wnuk, Lipnica od 
r. 1899. Jan Wysogłód, Bulowice od r. 1899. 
Marya Malarzyk, Stawkowice pow. Wieliczka od 
r. 1900. Pod Nr. 146. Michał Put, Poręba pow. 
Brzesko od r. 1899. Pod Nr. 147. Kazimierz Ży- 

W obrębie naszego Slązka, w którym dotąd 
‘'Wali niemieccy pod komendą Demlów i Haasów 
j>ez względność swoich rządów' teutońskich na 
każdym zaznaczają kroku, przerobili oni i teraz 

nie krępując się

Br. cia Czesi i spis ludności.
I. Gmina Radwanice.

Ostatni spis ludności, jak i poprzednie, dał 
iszczę raz sposobność Niemcom i Czechom do 
Popełnienia tysiącznych nadużyć w specyalnie ku 
^einu wymyślonej rubryce „Umgangssprache“ (obco- 
^aci řec — język tow^arzyski), kmin wiaouwu 
"'inna być oznaczona napisem „język ojczysty“ 
l,lb „narodowość“.

W obrębie naszego Ślązka, 

bezwzględność swoich 1 
każdym zaznaczają kroku, pl 
tysiące Polaków na Niemców, 
ładnymi skrupułami.

Chociaż to nas oburza do głębi, nie dziwi nas 
jednak, bo Niemcy przy tem są w zupełnej zgo­
nie ze swemi zasadami, jakie głoszą wciąż przy 
każdej sposobności. Najwięcej nadużyć popełnili 
Mi w Cieszyńskiem i Bielskiem i dlatego bronić 
S1Ç przeciwko teniu jest obowiązkiem w pierwszym 
pędzie przewodników polskiego stronnictwa naro­
dowego, którego sztab rezyduje w Cieszynie, jeżeli 
2aś tego nie czynią, to niech odpowiadają przed 
"'łasnem sumieniem, bo na razie niema na to 
lrHiego trybunału, przed który pociągnąćby ich 
"ależało.

My tutaj we Frysztackiem z kim innym roz­
bawić się musimy. Taką samą rolę, jak Niemcy 

ty całem państwie względem ludów słowiańskich, 
°dgryWają Czesi w naszym powiecie względem 
mdnoáci czysto polskiej. Jeżeli postępowanie Niem- 
c°w oburza nas, to jakiemże uczuciem zapłonąć 
JOusi serce nasze wobec Czechów, naszych „pobra­
tymców“, którzy przejąwszy taktykę wynarada- 
ty*auia od Niemców', swoich mistrzów, przeszli ich 
Ornych i stosują ją względem polskiej ludności 

Slązku w sposób ó wiele jaskrawszy i bez­
wstydniejszy i śmią jeszcze wyrzekać na nas, ze 
to my ich krzyw'dzimy?...
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dek, Leśnica pow. Wadowice od r. 1899. Jan 
Grzybek, Lipnica doi. pow. Bochnia od r. 1899. 
Jan Płysz, Zegartowice pow. Wieliczka od r. 1900. 
Pod Nr. iji. Karolina Kłosowa z Rychwałdu 
(mówi tylko po polsku). Pod Nr. lyó. Jan Oleksik, 
Zaborów pow. Brzesko od r. 1900. Józef Grzybek, 
Dobczyce pow. Wieliczka od r. 1899. Stanisław 
Widła, Chobot pow. Bochnia. Józef Wacławek, 
pow. Wadowice od r. 1900 itd. itd.

Czyż potrzeba jeszcze więcej przykładów? 
Ci ludzie — krew z krwi naszej, kość z kości 
naszej — Polacy co do jednego, zaliczeni zostali 
do Czechów !... I takich setki i tysiące w samych 
tylko Radwanicach !...

Ludność w tej gminie według ostatniego spisu 
wynosi 4880 głów, jeżeli więc spis wykaże, że 
niema tam wcale Polaków, to już będziemy z góry 
wiedzieli, jakim to stało się sposobem.

W ubiegłą niedzielę redaktor naszego pisma 
w towarzystwie p. Wacława Naake-Nakęskiego 
z Mor. Ostrawy, umyślnie wybrali się do Radwa­
nic, aby sprawdzić fakt na miejscu i przekonali 
się najdokładniej, że szowiniści czescy dopuścili 
się tutaj bezwstydnego oszustwa na kilku tysią­
cach ludu polskiego, zapisując .go ryczałtem za 
Czechów.

Wymienieni delegaci sprawdzili, że wszyscy 
zapisani za Czechów mówią tylko językiem polskim, 
że za Polaków się uważają, że przy spisie sami 
lub przez pośrednictwo żon swoich legitymowali 
się świadectwami przynależności, ani przypuszcza­
jąc, że śmiano ich za Czechów zapisać i nie kryli 
się z oburzeniem, gdy dowiedzieli -się od delega­
tów o bezczelnem oszustwie, na nich dokona­
ném w urzędzie gminnym przez pisarczyków cze­
skich, pełniących obowiązki komisarzy spisowych. 
Stwierdzono przytem, że ci komisarze spisowi py­
tali się podchwytliwie „Umíte mluvit česky?“, za­
miast stawiać zapytania, jakiego języka używają 
w domu w obcowaniu pomiędzy sobą.

Wiadomo, że każdemu przysługuje prawo 
przekonać się osobiście, czy prawidłowo i według 
swego życzenia zapisany został, ale żeby módz korzy­
stać z tego prawa, trzeba przedewszystkiem umieć 
czytać. Delegaci przekonali się niestety, że wszy­
scy ci galicyanie w Radwanicach z małymi wy­
jątkami czytać nie umieją po polsku, a tembar- 
dziej po czesku, są to — analfabeci. Tę właśnie 
okoliczność wyzyskali „bracia“ Czesi, wiedząc 
dobrze, że ci analfabeci nie będą w stanie prze­
konać się o ich oszukaństwie, zresztą, będąc gór­
nikami, zależnymi od czeskich urzędników i inży­
nierów, nie zdobędą się na tyle odwagi i samo­
dzielności, aby się narażać tym kacykom.

Tak postąpili „bracia“ Czesi z kilkoma tysią­
cami Polaków w Radwanicach; oczywiście jest 
wszelka pewność, że w ten sam sposób narobili 
tysiące Czechów w Pol. Ostrawie (18761 mieszkań­
ców), w Gilowej (6663 m.), w Pietwałdzie (5945 

m.), w Małych Kończycych (3880 m.), w Michał- 
kowicach (samych Czechów jakoby 2033?) itd.

Przekonamy się wkrótce o tem. I wobec wy­
kazanego tutaj jak na dłoni nadużycia na tysią­
cach ludności polskiej w gminie Radwanice, śmia 
panowie Czesi wszczynać hannider z powodu wp 
ników spisu w Dąbrowej i Łazach? Hola, kocha­
ni bracia! Pohamujcie swój szał szowinistyczny 
i wpierw wyjaśnijcie sprawę z Radwanicami.

Was to w prawdziwy obłęd wprawia, że w Ła­
zach i Dąbrowej dokonano spisu bezstronnie i dzięki 
temu liczba Czechów naraz stopniała. Ale tam spis 
odbywał się pod kontrolą bezpośrednią c. k. Sta­
rostwa, w Radwanicach tej kontroli nie było 
i dlatego tak sobie pohulaliście.

„Noviny Těšínské“ w długich artykułach wy­
lały cały zapas żółci z powodu Dąbrowy i Łazów, 
ale nie podały ani jednego faktu nadużycia na 
niekorzyść Czechów prawdziwych, nie podały 
nazwiska ani jednego Czecha, któregoby w spisie 
na Polaka przerobiono, a my tutaj podajemy prze­
szło 30 nazwisk a moglibyśmy podać i setki, gdyby 
miejsca na to nie brakło.

T wobec tego z jakiem czołem śmią Czesi 
wysyłać deputacyę posłów pod przewodom p. Hru- 

! bego do ministeryum ze skargami na Polaków za 
dokonane całkiem bezstronnie spisy w Łazach i 
Dąbrowej? Czyż może dalej posunąć się bezwstyd?...

My Polacy ślązcy wzywamy wszystkich lu­
dowych i niezależnych posłów naszych, wszystkie 
niezależne dzienniki polskie, aby tę sprawę pod­
niesiono w sposób odpowiadający jej doniosłości 
i znaglono miarodajne czynniki do przeprowadze­
nia urzędowej rewizyt dokonanego w tak łajdacki 
sposób spisu ludności w Radwanicach i wogóle 
w całym rewirze ostrawsko-karwińskim.

A przedewszystkiem zwracamy się do naszych 
posłów p. dra Michejdy i p. Cingra, aby tą sprawą 

' się zajęli i nietylko w biurach ministeryalnych, 
ale i przed forum Rady Państwa wykazali naszą 
krzywdę, nie wrzekomą, lecz faktycznie sprawdzoną.

Niech raz nareszcie świat się dowie, jaką rolę 
odgrywają Czesi na Ślązku cieszyńskim, niech 
parlament usłyszy z ust naszych posłów, jak po­
stępują tu u nas ci Czesi, którzy oblekają się 
zawsze w skórę niewinnych baranków, ci sami 
Czesi, którzy w obronie swoich uroszczeń języko­
wych, sięgających poza granice możliwości, nie 
znają żadnego hamulca i do współki z podobnymi 
sobie wilkami niemieckimi od kilku już lat po­
większają tylko zamęt w calem państwie.
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Xorcspondencye.
Z Kai;winej. Zmuszeń jesteśmy stosunki 

istniejące na szybie Jana przy nowych piecach 
koksowych postawić pod pręgierz publiczny, aby 
świat się dowiedział, w jaki sposób przełożeni 
Has robotników krzywdzą. Dotychczas było przy 
piecach koksowych 4—5 robotników, którzy zatru­
dnieni byli zamiataniem i czyszczeniem pieców i 
placu. Obecnie nakazał inżynier Biedermann, żeby 
kEdy z robotników przed swoim piecem po ukoń­
czonej szychcie zrobił porządek, czyli że każdy7 
z robotników musi 12 godzinną szychtę o 1 go­
dzinę przedłużyć, co jest w największym stopniu 
krzywdzącem i dlatego spodziewamy się, że po­
krzywdzenie to w najbliższym czasie usuniętem 
zostanie, bo inaczej zmuszeni będziemy użyć środ­
ków rady kalnych. Kazdy człowiek, aby godnie 
wyi mać swoje posłannictwo ludzkie, potrzebuje 
duchowego pokarmu. Prosimy7 Szan.Czytelników za­
stanowić się nad naszem położeniem, czy7 jest nam 
możliwem choć raz w tygodniu korzystać z ksią­
żek lub gazet. Obecnie pracować musimy 13 go­
dzin. Drogę do roboty i napo wrót liczymy prze­
ciętnie 2 godziny. Umycie się z brudu, ubieranie 
się i jedzenie przed i po robocie liczmy7 .również 
tylko 2 godziny. A więc razem 17 godzin, czyli 
ze do spoczynku zostanie nam 7 godzin, które 
dla robotnika bezwarunkowo są koniecznie po­
trzebne. Gdzież teraz zbytnia chwilka do pokrze­
pienia się na duchu? gdzież wolna chwilka do 
Pomówienia z żoną i dziećmi? Jeżeli który z nas 
wstąpi po ciężkiej pracy na kieliszek lub na 
szklankę piwa, wtenczas skraca on swój czas 
spoczynkowy i o tyle musi króciej spać. — Kiedy 
zapiowadzono w niedzielę szychtę podwójną, przy- 
rzekł nam inżynier, że w południe będziemy mieli 

godziny a wieczorem również 2 godziny odpo- 
jiiku. Ale jakto zwykle bywa „obiecki straciły 

S19 pod niecki“ i dziś nawet na jedną godzinę spo­
czynku nie zezwalają i my pracować musimy przez 

godzin, czego nawet bydlę wytrzymać niepo- 
ran. I jeżeli przeciw takiemu niepotrzebnemu 
niesłusznemu męczeniu pozwalamy sobie słusznie 

z«piatestować, nazywają nas „bezb iżnikami“, „so- 
yahstami“ i w ten sposób chcą naszą krzywdę 
, “ jllI1_łien'ii ciemiężyciele przed opinią publiczną 

z- nić, ale na szczęście nawet wyższe sfery7 
.-oi.iTormowane są o nadużyciach i krzywdach, 
jakie robotnicy codziennie znosić muszą. W na- 

ÇPiiym numerze opiszemy inne i większe nasze 
17-y wdy , w dobitniejszy jeszcze sposób. Koksiarze. 

j,... ©krzeczonia.Tutejsza straż ogniowa urzą-
• Z'.a druS* t’ai w bieżący cli zapustach, co 
w'la ° Zanadto wielkiej ruchliwości tego To- 
o C” do urządzania zabaw. Wspominając
rzv f*1^ °?n'nuej, musimy7 zaznaczyć, że Towa- 
i Uir'O ’S^a lda 1 członków narodowości 
P skiej z członków władających językiem pol­
skim, a mimo to na bal kostyumowy rozesłano 

zaproszenia niemieckie... Jestto coś poprostu nie­
słychanego — coś bezwstydnego i haniebnego. 
Zapytujemy się strażaków na balu obecnych, czy 
mówiliście po polsku, czyście szwandrali po nie­
miecku ? A choćbyście Wszyscy strażacy do jednego 
jaknajdokładniej po niemiecku umieli, to i tak 
jestto wstydem poniewierać język ojczysty a lgnąć 
do mowy niemieckiej — do mowy Teutonów, 
którzy nietylko, że nienawidzą wszelkie szczepy 
słowiańskie, ale zieją nienawiścią do wszelkich 
uczuć sprawiedliwości, jakie w ich własnem łonie 
się pojawiają. Czyż to jesteście pachołkami u Niem­
ców lub niewolnikami, że czołem bijecie przed 
własnymi ciemięży cięłam i *i niewiecie, że jesteście 
większymi tu panami na Ślązku, aniżeli Niemcy, 
bo wy jesteście ich żywicielami. Ludzie — ludzie 
— czy za pańszczyzną tęsknicie? Jakżeż chcecie, 
żeby Was szanowano, żeby Wam sprawiedliwość 
była wymierzana, skoro Wy sami przed światem 
okazujecie, że jesteście niczem, wszyscy przed 
jednym Niemcem do dziury się kryjecie. i z daleka 
przed nim czapki zdejmujecie. Jakże się Niemcy 
cieszą z Waszego tchórzostwa i z Waszego słu- 
żalstwa i drwią sobie z Was, że macie dyabelny 
przed Niemcami respekt. Ludu — otwórzże oczy
1 opamiętaj się, że nie jesteś niewolnikiem!...

Frysztat. Niedawno założonem zostało w na­
szem miasteczku towarzystwo gimnastyczne pod 
nazwą „Deutscher Turnverein“, do którego, oprócz
2 lub 3 osób poważniejszych, należy kilku mło­
dzieńców. Spodziewaliśmy się, że celem tego towa­
rzystwa będą ćwiczenia gimnastyczne, a tymcza­
sem okazuje się, że towarzystwo to ma przede- 
wszystkiem na celu rozszerzanie fanatyzmu pru- 
sofilskiego. Zaznaczył to na balu zeszłej niedzieli 
nawet p. Skulina, nauczyciel z Cieszyna, który 
wystękał mowę polityczną w kierunku niemiecko- 
radykalnym—bez zezwolenia władzy politycznej!... 
Światlejsi goście, a szczególnie urzędnicy mimo- 
woli roześmiać się musieli, słysząc kilkakrotnie 
z ust p. Skuliny „wir stramme Deutschen“, bo 
wiadomo przecież, że rodzice jego (rolnicy w Żu­
kowie) słowa po niemiecku nie umieją i że ów 
„strammer Deutsche“ ze Żukowa dopiero w szko­
łach cieszyńskich po niemiecku się nauczył. Wy­
rzekanie się swej narodowości świadczy jedynie 
o niskim charakterze p. Skuliny i jeżeli wszyscy 
Niemcy z takich osobników się rekrutują, to nie 
zazdrościmy im wcale tych niemieckich szermie­
rzy, bo w oczach ludzi poczciwych nie potrafi 
zdobyć sobie szacunku zdrajca mowy ojczystej. 
Wreszcie doniesiono nam, że członkowie tutejszego 
„Turnverein!!“ uchwalili, iż każdy z nich zapłaci 
4 hal. do kasy, któryby słowiańskie słowo z ust 
wypowiedział. Krok ten uważamy poprostu za 
dziecinny i nie wierzymy dotychczas jeszcze, żeby 
ta pogłoska była prawdziwą, bo aczkolwiek prze­
ważna część członków nie posiada własnego prze­
konania politycznego, to jednakże trudno przypu­
ścić, żeby nasza młodzież chciała stać na równi 
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z ulicznikami, którzy od czasu do czasu na ka­
mieńcu w Cieszynie w taką zabawkę sobie zagrają.

Błędowice dolne. Dnia 19. lutego odbył się 
u nas w gospodzie p. Peszowej bal niemiecki, 
urządzony przez młodziutkich panów. Było ich tam 
wszystkich aź 22, z których część Niemców, część 
Czechów, a najwięcej takich osób, które chocką 
w polskich spodniach, zas niemiecki frak sobie 
przywdziali. Dla Polaków szczerych wolnego 
wstępu nie było. Odważył się tam wstąpić jednak 
drzyk (łapacz psów — hycel), bo dla niego na 
balu niemieckim miejsce się znalazło, ale musiał 
przynajmniej po czesku przemawiać. Polacy urzą­
dzający bale Niemcami się nie brzydzą, zaś Niemcy 
chcieliby się uważać za coś lepszego. Powinniśmy 
właśnie Niemcom się nie poddawać, bo inaczej 
będą oni coraz więcej korzystali z naszej skromno­
ści i będą chcieli nami coraz bardziej poniewie­
rać. A więc górą ludu polski!...

Wiadomości iwiaia.
Z Rady państwa. Sprawa cenzurowania in­

terpelacji przed pełną izbą stała się nowym szko­
pułem, o który się wszystko rozbija. Od skrajnych 
a wzajemnie się wyłączających żądań radykałów 
czeskich i niemieckich, rozumnie odbija rozstrzy­
gnięcie, jakiego domagali się socyaliści. Wychodzą 
oni z tej zasady, że posłowie powinn mieć prawo 
nieograniczone stawiania interpelacyi w swoim 
ojczystym języku, ale zato cała izba czyli parla­
ment powinna mieć prawo wiedzieć, co interpela- 
cya zawiera. Że zaś trudno wymagać, aby wszy­
scy posłowie znali taki np. język kroacki lub 
włoski, należy więc do interpelacyi, wniesionych 
w mniej znanych językach, dołączać przekłady na 
język niemiecki i po niemiecku je odczytywać 
pized pełną izbą. Ale nad tym wnioskiem nie 
obradowano nawet i rozstrzyganie w tej sprawie 
pozostawiono prezydentowi izby, co powoduje ciągłe 
zatargi. I czas upływa, a parlament nic dotąd nie 
załatwił. — Zdaje się, że i prezydentowi mini­
strów Kórberowi nie zależy na uzdolnieniin parla­
mentu do pracy i że pragnie rządzić zapomocą § 14. 
— Czesi podali wniosek, aby rząd przeprowadził 
uzupełniający spis ludności z rozróżnieniem naro­
dowości. Nie mamy nic przeciwko ternu, tylko na­
leżałoby się nam zabezpieczyć zawczasu w na­
szym powiecie pized ich bezwstydem w przera­
bianiu Polaków na Czechów'. — Koło polskie z po­
słem „naszym“ drem Michejdą sprawy upaństwo­
wienia gimnazjum cieszyńskiego nic nie posunęło 
naprzód, a tymczasem donoszą, że stronnictwo 
niemiecko-postępowe i niemiecka partya ludowa 
wdrożą wspólną akcyę w tej sprawie, co znaczy 
że połączonemi siłami będą przeciwdziałać upań­
stwowieniu.

W sprawie dróg wodnych odbywają się 
narady pomiędzy posłami z Galicyi, Ślązka^ Mo­

raw i Czech, aby można było przy najbliższej roz­
prawie budżetowej żądać na to kredytów.

We Włoszech w różnych okolicach panuje 
głód, wskutek czego doszło tu i ówdzie do groź­
nych rozruchów. Naprz. w miasteczku Nerdo na 
południu tłum wieśniaków wtargnął do ratusza, 
zburzył w nim wszystko i uwolnił aresztowanych 
towarzyszów, którzy upominali się o podwyżkę 
nędznego zarobku. W wielu miejscowościach władze 
wypłacają robotnikom pozbawionym wsparcia po 
25 centów włoskich.

W Hiszpanii wzburzenie przeciwko Jezuitom 
i księżom wogóle tymczasem ustało, bo rząd przed­
siębrał bardzo surowe środki ostrożności. W Ma­
drycie ogłoszono stan oblężenia a plackomendan- 
tem jest tam generał Wejler, który dał się poznać 
ze swoich okrucieństw na Kubie, podczas wojny 
z tamtejszymi powstańcami. — Za jeden z powo­
dów ostatnich zaburzeń uważają małżeństwo na­
stępczyni tronu hiszpańskiego, księżniczki Asui- 
ryjskiej, której narzeczony, a obecnie już mąż, hr. 
Caserta jest zwolennikiem Jezuitów i wstecznictwa 
klerykalnego. Dla zrozumienia, czem jest kleryka­
lizm w Hiszpanii, przytaczamy parę szczegółów- 
Podczas gdy we Krancyi, liczącej około 40 milio­
nów obywateli, koszta utrzymania wyższego kleru 
(arcybiskupów, biskupów, kanoników) wynoszą 
2.531.000 franków, to w Hiszpanii, której ludność 
nie przekracza 18 milionów i która jest źebraczką 
w porównaniu z Francyą, idzie na cel 5,315.000 
franków. Wydatki państwowe na utrzymanie księży 
wynoszą w budżecie hiszpańskim z górą 41 milio­
nów franków, podczas gdy wszystkie wydatki na 
oświatę w całym kraju zaledwie przekraczają 17 
nilionów (nie cały frank na głowę). I jak m? 
być dobrze w takim kraju!

W Oporto, mieście portugalskiem, były po­
dobne rozruchy przeciwko Jezuitom.

W Chinach od kilka już tygodni układy 
prowadzą się o to tylko, kto ma być ścięty, kto 
ma być uduszony, a kto sam sobie ma życie ode­
brać. I dla tego targu o kilku głów chińskich ty­
siące wojsk europejskich trzyma się w Azyi, na 
co idą miliony ludowego grosza. Ostatecznie sta­
nęło na tein, że Tnan, Lan i Tungfusiang mają 
być skazani na ścięcie, z zamianą tego na doży­
wotne wygnanie; Chnang ma być uduszony a Julę 
sien ścięty ; Chaoszuchiao i Jingnien mają się sami 
udusić, zaś ( hichsin i Heuchengin mają być ścięci 
w Pekinie. Że nikomu z tych wyroków nic nil 
przyjdzie, to więcej niż pewna. Tego samego zda­
lna jest i rząd chiński, bo zapewne nie będzie 
się bardzo troskał, aby ci skazańcy karę odnieśli; 
jakoż paru z nich już miękło z więzienia, łfl 
Waldersee, który już odwołał zamierzoną wypraw? 
do głębi Chin, może wobec tego znowu ją przed- 
sięweźmie. Wreszcie wiadomości nadchodzą wciął 
bałamutne.

Z Afryki ostatnie wiadomości przekonywa' 
ją, że wyprawa Burów do kolonii przylądkowej 
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spełznie na niczem, ponieważ nie doznali tam od 
woich rodaków należytego poparcia i nie umieli 
^,lzysta.c zawczasu ze swego wtargnięcia na 

J-y armii angielskiej. Anglicy tymczasem zdołali 
sny swoje ześrodkować i odnieść nad Burami 
Wika zwycięstw, przez co Burowie zostali rozpro­
szeni i przypierani do rzeki Oranie, która w tym 
czasie bardzo wezbrała. Znając jednak wytrwałość 

iow, nie można jeszcze twierdzić, aby już byli
«o szczętu pobici. J J

Wiadomości rożne.
im» sln‘:iwic nadużyć przy spisie ludności, 
i-zl i 1 przez Czechów w Radwanicach, za­
tem gJ.°Yn? Tow-. «Jedność“ wysłał parę dni 

u zażalenie do ministeryum spraw wewnętrznych.
i • spisu ludności w sąd. powiecie cieszyń- 
win dowiadujemy się, że liczba ludności wyno-

Ua- , £,u<lnia 1-- z- 61-223 mieszkańców 
we> fi- aZateni0 7410 lliż wr- 1890i 
— %7O71 Im 1,-,W‘ sfl'lo'vym 41-959 (w r. 1890 
iw /wl’ W iablonkowskiin po w. sąd. 28.963 
Dowi t 8]9° ~ 2ß’738 m-)- Razem w tych trzech 
I watach sądowych ludność liczy 132.145 mie- 
W7wn2OW’ ?e Za,Ś r- 1890 było 119.338, zatem 
leiwi LC,!lgn lat 10 wy,losi l2-807 osób, tj- za- 
dym-ztrl 7 pl0C®lltu- — liczby głów w poje- 
si” , g,nniacb> wjkazanych przy ostatnim spi- 
slshv •Ze?011y'Van,y się’ zft w wielu gminach bardzo

I0* ^1Z'^ros^ a w wielu innych ludność zmniej- 
St?,ini-Slę *la'vet- Ludność wzrosła w gminach na- 
wi'1 J?oqC/1: W P°'v- cieszyńskim: Bażano- 
(19?li iW J890 r- 398>- 1)olne Bl^ewice 2192 
I),.],, obl'ek 1852 (1130), Brzozówka 340 (298), 

ue Datynie 544 (514), 498 h77
bed ^îniV/4 (247)’ ,<l'ńska 2107 (1817), Koco- 
Górna I 17 (l0l4)j D,,|na Leszna 1651 (1319), 
■Mostu m-ecS?lla 808 ('740)’ Mistrzowice 641 (565), 
(8-4T 9n M1»sztwo 316 (291), Niebory 848 
ili(U Ogrodzona 417 (402), Pastwiska 1367 
Roi.;’,..,’ i!^(low?53 (ßß2>’ Luńców 1239 (1085), 
G+°sí y (J-OáX Rzeka 488 (476), Sibica 2078 
(14 37<n ,z'111“,’ark l10;l («!>/), Cieszyn 17.830

4 1/1 I1(! (.:ierbcko 437 (393), Trzyniec 3212 
(393)’ ?v‘y <llkó'v 935 (832)> Żywoeice 467 
17^1 (iQon< ’ P<)W’ frydeckim: Stare-Miasto 
(l‘“511 n i ’ Bait,,"'ice 1929 (1540), Baszka 1335 
" ice B}Ç‘l0"'ice 831 (737), Górne Błędo-
1891 n^^34i\ ^°lT I)atyilie *46 (786), Dobra 
!907 818 ! U’ r?°ta 42° (413)’ Jano"'ice
skowier 17 ’1 k'e Kończyce 2458 (16271. Le­
wice 65Æo J ' x48)’ FjU.bll,° 8,2,(797), Maleno- 
7i*3 (745'1 p i ?'<," a Wieś 649 (585), Noszowice 
b>aHmí;v :2 )3ff fen594R(5G6)’ PerŻ11° 440 (38Ü)’ 
barnów 2967 ffe?’ ^pszcze 1067 (1022), 
Skali,... w-J M40 ?’ Sl.edhszcze 1095 (1007),

l^o3 (1153), Więcłowice 1224 (1128), 

Wojkowice 398 (389). — W sąd. pow. jabłonkow­
skim: Boconowice 855 (295), Bukowice 1019(963), 
Bystrzyca 22.35 (2009), Gródek 882 (797), Jabłon­
ków 3523 (3478), Jaworzynka 1498 (1342), Istebna 
2206 (2203), Koniaków 1068 (899), Dolna Łomna 
862 (857), Górna Łomna 622 (524), Łyżbice 1374 
(1113), Milików 781 (725), Mosty 2191 (1941), 
Nawsie 1906 (1629), Nydek 1710 (1643), Oldrzy- 
chowice 1868 (1713), Piosek 1003 (989), Tyra 
512 (503), Wędrynia 2372 (2116). — Ludność 
zmniejszyła się w gminach następujących : w sąd. 
pow. cieszyńskim: Dobracice 752 (w 1890 r. 815), 
Dolue Domasłowice 843 (875), Górne Domasłowice 
778 (810), Ligotka Kameralna 1020 (1129), Gro­
dziszcze 725 (753), Gumna 281 (286), Guty 818 
(842), Haźlach 1282 (1312), Gnojnik 532 (559), 
Krasna 455 (488), Szobiszowice 917 (936), Śmi- 
łowice 626 (645), Stanisławice 378 (446), Górne 
Cierlicko 1383 (1449), Dolne Toszonowice 729 
(754), Górne Toszonowice 317 (378), Górne Trza- 
nowice 852 (883), Trzycież 594 (602), Wielopole 
285 (306), Zamarski 796 (827), Górny Żuków 
836 (875). W sąd. pow. frydeckim: Stare Hamry 
2369 (2594), Bruzowice 1064 (1068), Górna Lgota 
1202 (1216), Kanio wice 215 (216), Krasna 1639 
(1805), Morawka 3839 (4348), Prażma 528 (546), 
Raszkowice 1175 (1246), Żermanice 312 (320). 
W sąd. pow. jabłonkowskim: Karpętna 499 (512) 
i Koszarzyska 476 (487). — Widzimy z tego wy­
kazu, że tylko w tych gminach ludność bardziej 
się pomnożyła, gdzie jest jakikolwiek przemysł, 
gminy zaś czysto rolnicze wykazują albo ubytek, 
albo wzrost tak nieznaczny, iż równa się ubytkowi. 
W numerze 7 pisaliśmy o olbrzymim wzroście lud­
ności w pow. frysztackim, gdzie ludność po­
większyła się przeciętnie o 55 procent, otóż z tego 
się pokazuje, że czysto rolnicze gminy nasze zasi­
lają głównie przemysłowe miejscowości powiatu 
frysztackiego, gdzie przemysł węglowy coraz bar­
dziej wzrastający potrzebuje dużej ilości rąk 
roboczych.

Ze .spisu ludności. Hulwaki (inaczej Ulwa- 
chy), przysiółek należący do gminy Zabrzeg pod 
Mor. Ostrawą, liczy obecnie 2761 obywateli (przy­
rost w porównaniu z r. 1890 100 Erócent). W tej 
liczbie 2025 Czechów (75 procent), 625 Polaków 
(22 procent) i 78 Niemców (3 procent).

Towarzystwo pszczelnicze dla wschodniego 
Slązka odbędzie walne zgromadzenie w sobotę 9. 
marca o 10-tej godzinie w lokalu „pod złotym 
wołem“ w Cieszynie z następującym porządkiem 
dziennym: l. Powitanie. 2. Odczytanie protokołu 
z wędrownego pojedzenia w Jabłonkowie. 3. Spra­
wozdanie za rok ubiegły. 4. Preliminarz. 5. Odczyty. 
6. Wybory. 7. Przyjęcie nowych członków. 8. Wnio­
ski i życzenia. O liczny udział uprasza Wydział.

Pokwitowanie. Szanowna Re.dakcyo ! Niżej 
podpisany kasyer Stów. Weteranów w Stonawie 
prosi w imieniu całego Stowarzyszenia o ogłosze­
nie następujących dobrodziejów, którzy z miłości 
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ku istniejącemu Stowarzyszeniu na moje ręce na 
chorągiew dla powyżej mianowanego Stowarzysze­
nia następujące kwoty złożyli : pp. inspektor i za­
rządca folwarku w Stonawie Rajmund Fidler 10 kor.; 
Aloizy Pawliska, kupiec w Solcy 4 kor.; Józef 
Chlebík, górnik w Stonawie 2 kor. ; Leopold Koch, 
górnik w Stonawie 2 kor. ; Józef Koch, górnik 
w Stonawie 2 kor.; Piotr Koch, górnik w Stoiia- 
wie 2 kor. ; Franciszek Tomiczek, górnik w Sto­
nawie 1 kor.; Franciszek Holesz, górnik w Solcy 
1 kor.; Józef Karczmarzyk, górnik w Stonawie 
50 hal.; Józef Molenda, chałupnik w Sto >awie 2 kor.; 
Antoni Miczka, kuczer hrabiowski 2 kor.; Fran­
ciszek Malik, maszynista w Gór. Suchej 2 kor. ; 
Józef Jonszta, kołodziej w Stonawie 2 kor.; Dr. 
Karol Ott, adwokat w Stonawie 3 kor.; Franci­
szek Pytlik, kupiec w Stonawie 1 kor.; Georg 
Tomica, górnik w Stonawie 1 kor.; Józef Bracha­
czek, leśniczy w Stonawie 1 kur.; Józef Hrabiec, 
górnik w Stonawie 1 kor.; Józef Potoczek, górnik 
w Stonawie 1 kor. — Razem 40 kor. 50 hal. — 
Z? całe Stowarzyszenie „Bóg zapłać“.

Aloizy B o n c z e k, kaśyer stów.
Cieszyn. Zwyczajne walne zgromadzenie 

Czytelni ludowej w Cieszynie odbędzie się dnia 3. 
marca 1901 w lokalu Czytelni. Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego ze­
brania. 2. Sprawozdanie sekretarza z czynności 
Wydziału w ubiegłym roku. 3. Sprawozdanie Ko- 
misyi rewizyjnej. 4. Sprawa biblioteki. 5. Wybór 
połowy członków Wydziału. 6. Wnioski i życze­
nia. Początek o godz. 2-giej popołudniu. Uwaga: 
Prawo brania udziału w obradach zgromadzenia 
przysługuje członkom Czytelni ludowej, którzy 
zapłacili wkładkę za ostatni kwartał. Wydział.

W Biisfku spis ludności wykazał 5803 
mieszkańców, miedzy nimi Czechów 4050, Niem­
ców 1651, Polaków 99. W tej liczbie analfabetów 
naliczono aż 1048. Jeśli się zważy, że pomiędzy 
Czechami analfabetów jest bardzo mało, a Niemcy 
wcale ich nie mają, to można przypuszczać, że 
polskich analfabetów zaliczono do ludności czeskiej 
lub niemieckiej i że Polaków w Mistku jest 
przynajmniej o kilkaset głów więcej. Tych anal­
fabetów dostarcza głównie Galicy a.

Dom Polski w Mor. Gsti awie. W ubiegłą 
niedzielę odbyło się walne zgromadzenie Tow. 
Domu Polskiego, na którem miało być przedłożone 
sprawozdanie za rok ubiegły, oraz z przebiegu 
akcyi ratunkowej, a następnie miały być. wybory 
Dyrekcyi i Rady nadzorczej. Tymczasem spra­
wozdania nie zdążono wygotować na czas, wobec 
czego nie mogło być mowy o absolutoryum, ani 
o wyborze nowej Dyrekcyi. Co do akcyi ratunko­
wej, tośmy się dowiedzieli, że oprócz 20.(100 kor. 
które już poszły na zaspokojenie wierzycieli, po­
trzeba jeszcze dla nich jakieś 3000 kor. Tegoż 
dnia po zgromadzeniu załatwiono sprawę z restau­
ratorem, którym ma zostać już nie żyd, lecz czy­
stej krwi „słowianin“, co powinno być bardzo 

mile przyjęte przez gazety czeskie, które z teg 
„żyda“ zrobiły wielką kwestyę stanu, omal że i*le 
kwestyę wszecheuropejskiego znaczenia.

Uniwersytet ludowy. Pod firmą tego towarzJi 
stwa w ubiegłą niedzielę odbył się w Domu P* 
skiin w Mor. Ostrawie odczyt „o gorzałce i sk*' 
kach pijaństwa“, wygłoszony przez dra H. KI'1" 
szyńskiego z Piotrowic. Szanowny prelegent prz«11 
słuchaczami rozwinął w' sposób barwny i przj1 
stępny nader doniosłą sprawę używania nápojů' 
wyskokowych czyli alkoholicznych, która w dzy 
siejszych czasach zajmuje umysły największy 
uczonych, daremnie silących się nad jej rozstrZj 
gnięciem. — Po wstępie historycznym szczegóły^ 
wykazał szkodliwy wpływ gorzałki i wszelki 
napojów, zawierających alkohol, na ustrój czł 
organizm ludzki, a zwłaszcza jego działanie 
żołądek, wątrobę, serce i nerwy, następnie określi* 
te warunki, które sprzyjają większemu spożyć*1 
alkoholu, jak zimny klimat, ilość gorzelni- gospi 
itd., stosunki społeczne wogóle, a w szczególność 
niedostateczne odżywianie ludu roboczego, róż»1 
niepomyślne okoliczności, w' jakich praca dokoM" 
wać się musi. W końcu zastanawiał się Szan. p*’0 
legent nad tern, jakich środków ludzkość uży"’3; 
aby przeciwdziałać skutkom pijaństwa czjj 
tz. alkoho’izmowi, wspominając o towarzystw «’J* 
wstrzemięźliwości, o działalności księży, rządo" 
o szpitalach dla alkoholików itd. Nie mógł teg1 
zataić, że cała ta działalność to są półśrodki, i’1.6 
wiodące do celu i że alkoholizm nie zginie prędz0!1 
póki obecne stosunki społeczne i ekonomiczne **• 
zmienią się radykalnie na korzyść całego spo«0' 
czeństwa ludzkiego. — Ciekawych wywodów' Sza11; 
prelegenta słuchało przeszło stu słuchaczów, którzl 
rzęsistemi oklaskami podziękowali mu za wyki

Następny wykład dra Kruszyńskiego odl’1.' 
dzie się w niedzielę d. 3. marca o godzinie 8-»*e! 
wieczór w Domu Polskim (Mor. Ostrawa) i mi0C 
będzie za przedmiot „mieszkania robotnicze i k-1' 
piele ludowe“. Wstęp od osoby 10 hal. — Trz001 
wykład d. 10. marca obejmie nie mniej ważny t0'
mat „O suchotach czyli gruźlicy“.

Proces z wojskowością. W końcu zeszłe^ 
miesiąca przed sądem karnym we Lwowie odb.’ 
się proces w sprawie zajść z wojskowością, jak*0 
w roku zeszłym tyle hałasu narobiły w Przl 
myślu. Oskarżonymi byli Witold Reger, redakt 
„Głosu przemyskiego“, dr. Liebermann, obroń03 
prawmy i 6 robotników o napad na oficerów 58-ř° 
pułku piechoty i gwałt publiczny. Dzięki post»' 
wionym świadkom i dzielnej obronie adwokat« 
wszyscy uwolnieni zostali od winy i kary, co op1 
nia publiczna przyjęła z niekłamaną radości 
Z procesu tego obwinieni wyszli jak bohater’"'10, 
ale natomiast korpus oficerski ośmieszył 
w oczach wszystkich uczciwych i rozumny0 
ludzi. Podczas rozprawy zachodziły epizody, któ(e 
w dziwnem świetle stawiały odwagę i poczfl0,i 
honoru synów Marsa.
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Otwarcie interesu

Nowu - iczyński
Chief Office: 48, Vixlon-Road, Mon 5W.

lAlleinéi

Í ICH DIEN.|

Poleca się dobrze uważać na imię.

Z szacunkiem

LEON ROSENBERG.

Żalttzye i rolety
do okien nadzwyczaj trwałe i tanie sprzedaje 
ItjNzard Jenke- (przedtem Józef Neutwich) 
w Bronowie, Czech y. Agentów poszukuje się.

Jog > sukna berneńskie, grackie i

Dwa budynki murowane
wraz z (i morgami pola, które można ewentualnie 
rozparcelować, w bardzo pięknem położeniu, blizko 
przystanku kolejowego są we Fry sztacie pod do­
godnymi warunkami z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzeli p. Jan Schindler, 
młynarz we Frysztacie. 1—6

Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie podać 
iadomośei, że z dniem Ü4. lutego ItłOl 

"e Frysztacie na Rynku dawniej w domu 
!’• Czetmakowej otwieram 

tael Uwariw rcHodzieliiycli 
® gotowej garderoby i obuwia. £

Z powodu mej długoletniej praktyki w tym 
^Wodzie jestem w stanie Szan. P. T. Publiczno- 
Sci dostarczyć zawsze najnowszy i najlepszy 
l”War i będę się stara! o to, ażeby moich Szan. 
^dbiorców jak najlepiej zadowolnić staranną 
1 tanią obsługą.

Czeladnika kowalskiego,
----  --------- ■— również ucznia 
przyjmie zaraz Jan Sikora, majster kowalski 
w ii nta cli, ost. p. Idgotka Kanie raina.

Dwa miejsca 2 8 
na budowę, przy samym gościńcu na Bobrku 
przy Cieszynie położone, sprzedaje właśc. 
Mar y a Faldin, Bobrek przy Cieszynie.

Na kawałek cukru daje się 
według potrzeby 20—40 kropli 

Ä. ïhicrry’ego balsamu,
ażeby ułatwić proces 

trawienia i otrzymać skutek 
przeczyszczający.

Uważać należy na zielouą 
ochronuą ma, kę z mniszką i na 
zamknięcie kapsułką z wyci­
śniętą firmą : Allein echt.
Do nabycia w aptekach.

Pocztą franku 12jmiił.ich lub 6 podwójnych flaszek 4 k. 
Flaszkę na próbę wraz z prospektem i spisem składów 
we wszystkich krajach świata wysyła za popsfcedniem 
nadesłaniem 1 K 20 h .— A. Thierry’ego fabryka w 
Pregrada przy Rohitsch-Sauerjrunn.— Unikać na­
leży imitaeyi i uważać na markę ochronną we wszyst­
kich państwach zarejestrowaną, przedstawiającą zie- 
1—1 loną mniszkę.

sukienny Dom handlowy (łoldnann 

«V Pollak, oznajmia Szan. P. T. 

Publiczności z Cieszyna i okolicy, 

że zjedzie ze swymi towarami do Cie­

szyna na jarmark d. 4. i 5. marca t. r.

now< -iczyńskie będą sprzedawane na 

placu 1 )emla w rzędzie dla sukien po 

lewej stronie. ------ .---------------
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Chief Office: 48, Brixton-Road, London SW.

pobrc tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów b iż u tery j nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 b.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada' 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. I 
8—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

A. ïhierry’ego prawdziwa maść centyfolia.
Najlepsza teraźniejsza maść odcią­

gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

Do nabycia w aptekach, 
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal.

Wszech nauk lekarskich

Dr. WACŁAW 5ElDL, 
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie (U
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4

w domu własnym

przy ulicy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

P~ OlSKIE^ELĚMENTfRZETŘOOT
ma ua sprzedaż ,

Tow. lud. w potnu pobSim
w Morawskiej Ostrawie.

Ona 10 ct. (20 hal.) od sztuki.
Przy zakupnie 10 elementarzy, dodaje się 11-sty darmo.

Kto nie umie czytać po polshu, niech je Kupuje!
Są t o nftj lepsze i najtańsze el einen tarze I 

Ważne dla przyjaciół oświaty!

1—12

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel wę Frysztacie. Z drukarni Bud. Vichnara w Przywozie1

$

płaszowslja parowa fabryka
dachówek i cegieł,

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów rve wszyst­
kich krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 
3—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

Parcela budowlana 1.156
ÍJÉF* w LAZ U II. 3 -3

obejmująca 4 i p5I morga, obok drogi 
powiatowej położona, jest x wolnej ręki w ca­

łości lub w’ kawałkach

W" do sprzedania. "“<ä
Zgłoszenia przyjmuje właśc. f. Altmann w fazach.

Do sprzedania
si, 4 morgi dobrego pola w Suchej gór., 
które rozsprzedane być mogą częściowo. Pole to 
położone jest przy drodze gminnej, prowadzącej 
do Stonawy, około pół godziny od szybu Gabryeli 
oddalone. Są to znakomite miejsca budowlane. 
Zgłoszenia przyjmuje Henryk ťaxdxiora, 
E—2 rolnik w Suchej gór.

O liczne zamówienia uprasza @

Zarząd. S

w XraRowie przy ul. św. Gertrudy l. 8.
poleca

dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte 
w kolorze czerwonym lub czarnym.

Rurki drenowe różnej wie 1 kości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wy­
gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.

Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.

i 
i
i

( 
( 
( 
1
i 
1 
1 
u
t



Nr. 10. Frysztât, dnia 9. Marca 1901 r. Rocznik V.

GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 h. 
t. —. Wychodzi każdej soboty. -------- ■

lani chleb czy cła zbożowe?
Wa Już niejednokrotnie napomykaliśmy o usiło- 

»lach austryackich wytwórców zbożowych, czyli 
*adączy ziemskich, zmierzających do nałożenia 

iż8°kich ceł na zboże zagraniczne, czego wyni- 
Hie* 11 bezpośrednim byłoby nadzwyczajne podroże- 
0 . elileba, tego niezbędnego środka do życia dla 
J® u ludności, który już i teraz jest bardzo dro- 
licv'a w niektórych okolicach uboższych np. w Ga- 
I dla wielu biednych wprost nieprzystępnym. 

(U.cilie w Europie prawie niema kraju, któryby 
Wip • Zał zboża, ile mu potrzeba na wyży­
ły 1116 miejscowej ludności, a mimo to wytwórcy, 
l'tri r?C- Víko na swój własny interes, starają się 
2bo’ dowóz obcego zboża, a natomiast swoje 
tyj ?e po cenie jaknajwyźszej sprzedać" gdziekol- 
H y c''°óby tuż obok nich tysiące ludu ubogiego 
U nł0 z głodu. To zjawisko zauważyć można 
w pS> w Niemczech, we Francyi, a szczególniej 
i(]2j osyi, skąd miliony hektolitrów różnego zboża 
sta] Za granicę, a wewnątrz państwa panuje 
siaa ß^d, wywołujący liczne choroby i dzie- 
^•ijący ludność.

*) Ta nazwa pochodzi od łacińskiego wyrazu a ger, 
co znaczy pole orne, gleba, rola.

Wył W Niemczech od paru już miesięcy pomiędzy 
cjęt rcami rolnymi, a ogółem ludności wre za- 
hdi WaIka, która może zakończyć się klęską 
jiiż1’ gdyż po stronie wytwórców stoi rząd, a ten 
5jes?aP°wiedział, że cła zbożowe muszą być pod- 
bo s e’ I1®! walce musimy kilka słów poświęcić, 
i f Ih'awa jest ważna a nie dla wszystkich jasno 

‘ °zumiale się przedstawia.
duk wszędzie, tak i w Niemczech, koszta pro- 

y> zbożowej stale podnoszą się, lecz właści- 
*euiscy> zamiast iść za przykładem produ- 

i'za(t p nP- amerykańskich, którzy umieją wytwa- 
iiiiip zboże, nie potrafią się zdobyć na nic 
».ądy0’ jak tylko przy pomocy sprzyjającego im 
vcl ’ SZukad ratunku w wysokich cłach zbożo- 
Hje: Ûa przywóz zagraniczny, aby przez to płody 
hie«rfC°We w braku większego dowozu pod- 

w cenie.

Ci posiadacze rolni czyli agraryusze5”), stano­
wiący dość liczną klasę ludności, zasilają dwie 
najbardziej wpływowe dotąd, a zarazem najbar­
dziej reakcyine podpory rządu tj. wojskowość i 
administracyę państwową, przy pomocy których 
łatwo mogą uzyskać zwycięstwo.

W r. 1895, gdy chod<iłu o to, aby ustalić 
cenę żyta na 165 marek za 1 tonnę (1000 kg.), 
sam cesarz nazwał to lichwą zbożową, obecnie 
agraryusze dążą do znacznie większego podniesie-' 
nia cen i wskutek agitacyi zdołali pociągnąć za 
sobą znaczną ilość włościan czyli drobnych rolni­
ków, chociaż cła zbożowe są dla ogółu chłopów 
nietylko niepotrzebne, ale nawet szkodliwe. Sta­
tystyka bowiem wykazuje, że ogromna większość 
niemieckich gospodarstw chłopskich wytwarza tak 
mało ziarna, że sami dokupować muszą dla wła­
snego spożycia, natomiast hodują głównie bydło 
rogate i nierogacizuę, dla utrzymania, których będą 
musieli ponosić większe wydatki z powodu 
zwiększenia ceł. A trzeba przy tern zauważyć, że 
najznaczniejszą część chłopów stanowią małorolni, 
dla których wszystkie cła agrarne są wręcz 
zabójcze.

Wyższe cła" zbożowe sprowadzić muszą po­
drożenie nietylko chleba, ale również i wszelkich 
innych produktów spożywczych, w następstwie 
muszą wywoływać ogólną drożyznę a między tern 
i podniesienie płacy zarobnej rolników wszelkich 
kategoryi. Jeżeli więc pomiędzy robotnikami nie­
mieckimi znalazła się znaczna ilość takich, co dali 
się uwieść agraryuszom, to później gorzko tego 
żałować będą, bo to, co zyskają na cenie ziarnä 
i innych płodów rolniczych po zaprowadzeniu 
wyższych ceł zbożowych, nie starczy na pokrycie 
tych strat, jakie poniosą potem przez podrożenie 
wszystkiego, co im do gospodarstwa będzie po­
trzebne, jak również przez podrożenie roboćizny, 
bez użycia której obejść się nie mogą. To też nie 
ulega wątpliwości, że wysokie cła zbożowe leżą 
w interesie tylko większych właścicieli rolnych, 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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którzy wytwarzają ziarno w większej ilości nie 
dla siebie, lecz na sprzedaż, chociaż i dla nich 
jest to korzyść tylko czasowa, gdyż po pewnym 
czasie ogólna, przez nich wywołana, drożyzna od­
bije się i.a ich własnej skórze.

Niebezpieczeństwo, grożące ogółowi ludności 
z powodu zapowiedzianego podniesienia cel zbo 
żowych, dobrze zrozumiały stronnictwa praw­
dziwie ludowe, tworzące w parlamencie skrajną 
lewicę i te właśnie ęgłosiłj manifest, wzywający 
całą ludność do energicznej walki przeciw tej 
lichwie zbożowej. Zwołują się liczne i masowe 
zgromadzenia ludowe w calem państwie, które 
oświadczają się stanowczo przeciw cl >m zbożowym. 
Ma być też złożoną parlamentowi ludowa petycya 
protestująca, opatrzona milionami podpisów, na 
wzór owej sławnej petycyi angielskiej, podanej 
w piątym lat dziesiątku parlamentowi londyńskiemu 
także przeciw cłom zbożowym, którą wieziono na 
kilku wozach.

I stronnictwo ludowe polskie w zaborze pru­
skim podejmuje walkę pizeciw cłom zbożowym, 
ale niestety nie z taką stanowczością, jak się to 
dzieje we właściwych Niemczech, gdzie na czele 
tej walki obronnej w interesie ogółu ludności stoi 
partya socyalno-demokiatyczna i partye wolno- 
myślne. Polacy bowiem w Prusiech powierzają 
dotychczas obronę swoich nteresów posłom z war­
stwy przeważnie szlachecko - ziemiańskiej, która 
z natury rzeczy nigdy nie stanie wyraźnie po 
stronie ludu polskiego, lecz do współ ki z agra- 
ryuszani'. niemieckimi dążyć będzie zawsze do 
uzyskiwania różnych przywilejów dla siebie samej.

Że jednak wstyd szlacheckim posłom polskim 
przyznawać się do sojuszu z agraryuszami nie­
mieckimi. którzy są zarazem największymi wro­
gami polskości i wszelkich dążeń wolnościowych, 
w gazetach polskich agitują przeciw cłom zbożo­
wym i zachęcają ludność do oporu. Naprz. „Dzien­
nik Berliński“, wydawany przez gi ono posłów pol­
skich, ogłosił niedawno bardzo gorącą odezwę do 
ludu pracującego, wzywającą lud polski na wiec 
w Królewskiej Hucie na Siązku celem zaprotesto­
wania przeciw podniesieniu ceł zbożowych.

Oprócz Męski ekonomicznej, jaką sprowa­
dziłoby na całą ludność zwycięstwo agraryuszów 
w sprawie ceł zbożowych, należy obawiać się za­
razem porażki na polu politycznym. Agraryusze 
niemieccy, należący do najbai dziej zacofanych 
stronnictw politycznych i otwarcie dążący do 
reakcyi, stanowią w parlamen :ie znaczną większość 
posłów, w razie przeprowadzenia wyższych ceł 
zbożowych, duma ich zaciekłość przeciwko dążno­
ściom demokratycznym i postępowym wzrośnie 
w nadzwyczajny sposób i oszołomieni powodzeniem 
gotowi są ukuć nowe prawa wyjątkowe na socl a- 
listów i postępowców, spotęgować prześladowanie 
obcych narodowości, a przedewszystkiem Polaków, 
nałożyć jaknajcięższe kajdany na całą ludność, 
zaprowadzić rządy policyjne w całem państwie.

Rozumieją dobrze to niebezpieczeństwo sti’«1 
nictwa opozycyjne i rozwijają dlatego coraz żyw 
działalność dla obalenia tych reakcyjnych zaff 
dów. Jest to walka nadzwyczaj doniosła, z któ’’e' 
wiele nauczyć się możemy i zasługująca na nas# 
uwagę z tego choćby względu, że i w Austó 
w najbliższej przyszłości podobna walka odeg’1 
się musi.

Xottspondencye.
Z Pol. Ostrawy. Jakby na urągowisko 

nikowi ostatniego spisu ludności, wykazują1 
tak znaczną liczebną większość ludności polski 
nad prawdziwą i zwerbowaną ludnością czesi 
w starostwie frysztackiem w ogólności, a w pa’”’j 
polsko-ostrawskiej w szczególności, proboszcz pcl 
sko-ostrawski występuje od nowego roku Ju 
nader ostro przeciw ludności polskiej i usiłuje z 
upadającą czeszczyznę — a raczej cofającą I 
w przynależne jej granice — ratować. Starzec 
przez pół sparaliżowany, z osłabionemi — uw iąd( 
starczym — funkcyami umysłowemi, jest zupel*11 
niezdolnym zarządzać tak liczną parafią 40.000 di’! 
i rozciągającą się na miejscowości : Polską-Osń* 
wę, Radwanice, Kończyce, Muglinów, Herma’1! 
i Michalkow'ice, z kilkoma przysiółkami, jak 
mość, Hładnów itd. i raczej powinien doko'lf 
swego wesołego żywota w zaciszu klasztoru B>" 
miłosierdzi i, lub którym innym — nie mając obec’1! 
ani zdrowia, ani bystrości umysłu lub spręzytoś0, 
potrzebnych do sprawowania trudnych i rozliczni 
czynności parafialnych, a w tern choćby najliczu 
sza liczba wikarych go nie zastąpi. Dziwić * 
można dziwnym stosunkom, panującym w hierarc11 
kościelnej, które na coś podobnego dozwalają- 
W kościele polsko - ostrawskim było dozwól 
jeszcze zeszłego roku co 14 dni kazanie pol» 
i poobiednie nabożeństwa polskie w niedz’1 
obecnie niewiadomo z jakich pobudek ksiądz P 
b iszcz zakazuje tego wszystkiego i chce na''1 
udaremnić dobre chęci pojedynczych osobnik-1 
którzy widząc rażącą krzywdę dzieci polskich u1’^ 
szczających do czeskich szkółek — chcieliby 1 
naukę religii tymże w- macierzyńskim jęzj 
jeżeli już nie udzielać, to przynajmniej iuat'\ ( 
Ale ksiądz proboszcz, pamiętny swego pruska 
p (chodzenia, wzoruje się na swych krzyżack1 
renegatach i z zajadłością występuje prze1 
wszystkiemu co polskie, a w tym kierunku, 
z przekonania do czeszczyzny, ale z niena 
do polskiego działa, w czem pomagają mu 
tn czescy zapaleńcy, którzy tę wadę probosZ1 
pochlebstwami i lizaniem jego rąk wyzyskują- 
Dochody7 parafii polsko-ostrawskiej przewyż - 
wiele dochodów biskupich, a i niejedno książą1 
w Niemczech chętnie zadowolniłoby się niemi, r 
rzucić w7ięc taką owczarnię, która się tak soW* 
da strzydz — żal! ale interesa publiczne wy-
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&ją nieodwołalnie, aby hierarchia kościelna takie 
Iprszące stosunki usunęła. Parafianie zadowoleni 
legnąć bę’ą w danym razie swego zgrzybiałego 
Proboszcza, a nawet życzyć mu mogą, aby w za­
mszu klasztornem spokojnie żywota dokonał, ustę­
pując młodszemu i zdrowemu następcy tak ważny 
pełen odpowiedzialności posterunek. Ale następca 

"ledzieć o tem powinien, że znaczna większość 
Parafian jest narodowości polskiej i liczyć się z tem 
Pędzie musiał, inaczej długo go cierpieć nie będziemy.

Karwina. W ciągu dalszym omówić musimy 
jaszcze niektóre sprawy, dla nas bardzo bolesne, 
an inżynier Biedermann ciągle nam zarzuca, że 

21e i nie po jego chęci pracujemy. Pewnego razu 
Parzył się jednak porządnie. Przyglądał się pewne- 

11111 koksiarzowi, który na piecach zamiatał. Nie- 
Podobała mu się jego robota, sam więc wziął 
Piiotlę do ręki i poprawiał, aż nareszcie buchnął 
®!u ogień w twarz. Natychmiast też uciekł i już 
le krytykował owego robotnika. — Jeżeli u nas 
obotnik się rozchoruje, wtenczas chory robotnik 

osobiście się musi zameldować, gdyż zgłoszenia ze 
strony współpracownika majster nie przyjmie do 
,Vladomości i zaraz zapisuje owemu robotnikowi 
^rę. Nader ciekawe zarządzenie !... Człowiek, który 
?*ę rozchoruje, musi naprzód choćby 2 mile przy- 

J’c na szyb do pana majstra i po zgłoszeniu do­
jí®*’0 może się udać do domu i położyć się do 
°zka, a choćby nawet iść nie mógł, to wszystko 

jedno, bo naprzód „befel“ a potem choroba. — I na­
jet pomiędzy grzywnami widzimy pewną różnicę, 
j °c*az niewiadomo z jakiego właściwie powodu, 
o . ’ kiedy w ostatnim czasie otrzymali: Karol 

^Slor, Józef Badura i Jan Kocyan po koronie 
»•żywny, otrzymał Jan Staniczek 60 halerzów 
6 żywny. Ogłaszamy to z tego powodu, bo nam 

ła ta manipulacya z grzywnami nie bardzo jasno 
? Przedstawia. — A jeszcze o pewnej ważnej 

prawie. Kiedy nowe piece wprowadzone zostały
t, .?UCh’. °i)iecał nam p. inżynier, że ten, który 

zez wielkie święta pracować będzie, otrzyma
pełnienie którejkolwiek niedzieli lub święta, a 

nsiaj w razie zgłoszenia nieprzybycia następuje 
L zy Yna- Zresztą nie rozumiemy, jak można nas 
Jlac grzywnami i grozić nam jeszcze większemi,
u. ?1? llle Posiadamy żadnych instrukcyi, które ro­
po ''1Cy l)rZy jakiemkolwiek przedsiębiorstwie mieć 
wW.ln.lu‘ Spodziewamy się, że władze właściwe

tej sprawie należyte kroki poczynią, a jeżeli 
ni Jarowe zapanują stosunki, to z pewnością 
i ii’ ^dziemy podnosili głosu w drodze publicznej 
PaI6- • ■ dz-emy czl1’* d° naszych przełożonych nie- 
iVgVlscI’ Jaka dziś mimowoli wskutek uiewłaści- 

æk strony postępowania — objawiać 
ęm"sl- Koksiarze.

siink' Szooychla. Smutne, prawie opłakane sto- 
szk i maniy w naszej jednoklasowej szkole. Izba 
<lzi °t v POuu.ra * przepełniona, bo przeszło 130 
ilaatea d° niej uczęszcza. Nic też dziwnego, że 

z pan nauczyciel po długoletniej pracy mozol­

nej ciężko zachorował. Przez kilka tygodni zastę­
pować go musiał jeden z nauczycieli szkoły na 
dworcu. Już dawno temu, jak słyszymy, Bada 
szkolna nakazała, aby szkoła została rozszerzoną 
na dwuklasową i nawet odbyła się jakaś komisya, 
ale dotąd o rozszerzeniu szkoły ani słychu. Dla 
czego ? Bo sprawami gminnemi zarządzają sami 
niemieccy pankowie, a ci dla naszych dzieci nie 
maj? serca, bo tu chodzi tylko o dzieci chłopów 
i robotników, o dzieci polskie. To też żal ściska na­
sze serce, gdy widzimy, iż na dworcu corocznie 
szkołę rozszerzają i chcą założyć jakąś wyższą 
szkołę, a dla naszych dzieci nic a nic nie chcą 
zrobić. Przed trzema laty, gdy się miały odbyć 
wybory do wydziału gminnego, wtedy znaleźli nas 
ci panowie, bo potrzebowali naszych chłopskich 
głosów. Przyszli do nas, obiecywali nam rozsze­
rzenie szkoły i Bóg wie co jeszcze, raczyli nas 
nawet piwem i cygarami, a dziś, po trzech latach, 
szkołę przyprowadzili prawie do upadku. Zdra­
dzili nas! Nie błagamy o łaskę, ale żądamy przy­
sługującego nam prawa i sprawiedliwości. Od wy­
działu gminnego niczego się spodziewać nie możemy, 
przeto prosimy c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
mianowicie pana starostę, pana inspektora i zasia­
dających w Radzie szkolnej kolegów naszego pana 
nauczyciela, aby się ujęli za naszą szkołą i nie 
pozwolili, aby nas dalej krzywdzono, bo i my po­
nosimy przypadające na nas podatki. Dla nas 
smutna nasza dola powinna być nauką przy wy­
borach, aby na przyszłość nie dać się za nos 
wodzić. Obywatele.

Wiadomości ze ýwiata.
Z Rady państwa. Na posiedzeniu 1. marca, 

socyaliści postawili nagły wniosek 8 godz. dnia 
roboczego dla górników. Nagłość odrzucono. Za 
nagłością głosowali: socyalni demokraci, młodo- 
czesi, Rusini, ludowcy polscy i Stojałowczycy, po­
słowie południowo-słowiańscy, szenererowcj i część 
antysemitów. Przeciwko nagłości: klerykali, Niem­
cy postępowi (z Demlem) i Koło Polskie (z drem 
Michejdą). Przeciw nagłości wniosku zniesienia 
myt na drogach państwowych (cesarskich) także 
głosowało Koło Polskie, a wśród niego i dr. Mi­
chejda. — Rząd podobno przejednał Czechów i za 
zaprzestanie obstrukcyi ofiaruje im różne ustępstwa 
ekonomicznej natury. Tą drogą rząd spodziewa 
się, że zdoła przeprowadzić ustawę rekrutacyjną 
i wódczaną. Że taka łatanina nic nie warta, każdy 
to rozumie. Dla uzdrowienia parlamentu potrzeba 
stanowczych kroków i głęboko sięgających reform, 
bo tylko tym sposobem dojdzie się do celu. — Czy 
zaś dzisiejszy parlament zrobi cośkolwiek, to 
wskaże nam choćby przebieg posiedzenia w d. 5. 
bm. Prezyduje Niemiec Prade. Brzorad żali się na 
to,, że w tłómaczeniu jego interpelacyi, wniesio­
nej po czesku, poczyniono dowolne zmiany. Pre­
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zydent Vetter oświadcza, że to się stało za jego 
wiedzą i na jego żądanie. Zazworka (agraryusz) 
wygłasza długą inowę po czesku. Wiceprezydent 
Brade przerywa mu, przywołując go do porządku. 
Zazworka: Ja nie pozwolę ni podobne postępo­
wanie! Ja mówię rzeczowo do protokołu i pan 
nie masz prawa mi przerywać ! Prade odbiera głos 
Zazworce. • W tej chwili czeski socyalista Fressl 
skacze do Pradego i porywa papiery leżące przed 
nim na pulcie. Na Fressla rzucają się szenere- 
roWcy i niektórzy niemieccy ludowcy. Powstaje 
straszliwy hałas, szamotanie się i niebywała bija­
tyka. Ze wszystkich stron sypią się uderzenia na 
Fressla, zwłaszcza z rąk Malika (ludowca niem.), 
Hannicha (szenererowca) i Bergera (szenererowca). 
Zepchnięto Fressla z trybuny a Malik chwyta go 
za szyję i poczyna dusić. Fresslowi rzucili się na 
pomoc jego koledzy i rozdzielają uderzenia na 
prawo i lewo, z wielkim trudem wyrwali go z rąk 
rozjuszonych Niemców. Wśród ogłuszającego ha­
łasu prezydent zawiesił posiedzenie. Po 15 mi­
nutowej. przerwie objął przewodnictwo prezydent 
Vetter i otworzył dyskusyę nad przedłożeniem 
o poborze rekruta, udzielając głosu młodoczechowi 
Horzicy. Zaledwie jednak Horzica powiedział kilka 
słów, czescy radykali zaczęli wołać, że Zazworka 
ma glos. Wśród hałasu Horzica mówi dalej, a po­
między czeskimi radykałami a młodoczechami 
powstaje gwałtowna kłótnia. — Tak „pracują“ 
w izbie ustawodawczej wybrańcy ludów.

Rosya. Na ministra oświaty Bogolepowa do­
konał zamachu niejaki Piotr Karpowicz, były stu­
dent uniwersytetów rosyjskich, parokrotnie wyda­
lany za agitacyą polityczną. Kula rewolwerowa 
uwięzia w szyi, ale bez wielkiej szkody dla zdro­
wia. Śledztwo w tej sprawie prowadzi sam mini­
ster sprawiedliwości Murawiew.

W Finland i, wskutek rusyfikacyjnych zapę­
dów caratu, budzi się coraz większy ruch przeciw 
rządowy i patryotyczny. Różne demonstracye na­
rodowe są na porządku dziennym. Ludność w mia­
stach jest bardzo podniecona i tworzą się różne 
stowarzyszenia tajne. Aby przynajmniej ludność 
wiejską usposobić przychylniej dla Rosyi, car roz­
kazał rozdzielić 2 miliony marek finlandzkich 
między bezrolnych mieszkańców celem . umożli­
wienia im zakupienia sobie gruntów. Lud finlandzki 
jednak jest już zbyt oświecony, aby dał się złapać 
na tę pi zynętę.

„Gwiazdka. Cieszyńska“ w numerze 9, pi- 
sząc o wojnie afrykańskiej, taką wydaje opinię 
o Burach: „Na sposób zbójecki prowadzić będą 
Barowie jeszcze jakiś czas tę nieszczęsną wojnę, 
ale ostatnia godzina dla nich. się zbliża“. Sta­
nowczo musimy zaprotestować przeciwko takiemu 
zapatrywaniu się Szan. Redakcyi. Nie spodziewa­
liśmy się, aby po objęciu kierunku „Gwiazdki“ 
przez grono nauczycieli, złożone z ludzi inteli­
gentnych i dobrych Polaków, można było docze­
kać-się takiego zdania o bohaterskich wysiłkach 

nielicznego ludu, chcącego utrzymać swoją m* 
zależność. Nasze stanowisko w tej sprawie j" 
zaznaczaliśmy niejednokrotnie: jako Polacy, synoW® 
uciemiężonego narodu, wreszcie jako ludzie z ucz11 
ciami wrogiemi wszelkiemu uciskowi i przeni^ 
silnych nad słabymi, współczuliśmy i współczujei1'! 
z Burami i życzyliśmy im zawsze powodzenia, cl1® 
ciąż nie kryliśmy się z tern, że potęga Anglii n>11^ 
w końcu przełamać ich opór. Również jednak 'VJ 
kazywaliśmy, że Anglia chociaż w koloni®6 
swoich, jak wszystkie zresztą państwa, prowa^ 
łupieżczą politykę, jest państwem ze wszystk'6 
najbardziej cywilizowanem, posiadającem najlep^ 
urządzenia polityczne i społeczne i najszersze oH 
watelskie prawa i jako taka jest przeciwstaw'16 
niem despotyzmu rosyjskiego i największym jeř 
wrogiem naturalnym, ponieważ na wschód’ 
w Azyi interesy ekonomiczne i polityczne Ani 
i Rosyi są sobie wprost sprzeczne. Ta jedna ok® 
liczuość, że Anglia jest głównym wrogiem Rosyi,1 
powinna nas jednak do tego stopnia zaślepiać, aW 
śmy odmawiali prawa do niezależnego bytu gard 
Burów, a tembardziej, abyśmy ich wytrwałą wa$ 
przeciwko angielskiej przemocy śmieli nazyf1; 
„zbójecką“. Każdy ma prawo bronić tego, co jes' 
jego własnością, obrona więc własnych pól i 2,8 
gród przed najazdem, jest obowiązkiem każde?1 
dobrego obywatela, przeciwnie zaś, każda wład 
wojna zaborcza, wszczęta celbm wydarcia cud# 
własności, jest „zbójecką“. Przypuszczamy, że •' 
obelga rzucona Burom w „Gwiazdce“ zaszła tylk 
pomyłkowo.

Wiadomości różne.
Od Redakcyi. Przed 2 tygodniami poda1’ 

nam, jakoby śp. Mynarzyk z Piotrowic był nar 
gowym pijakiem i ciężarem dla rodziny. Ze wzglę1’* 
że wiadomość ta jest nieprawdziwą, odwołuje®’’ 
ją i wyrażamy nasze ubolewanie, że rodzinie 11,6 
boszczyka taka przykrość wyrządzona zosta* 
Korespondentów zaś prosimy o unikanie na p®2 
szłość niepotrzebnych a tembardziej niesłuszny6^ 
i obraźliwych zaczepek.

Boguinin-Dworzec. Z ukończeniem kar11'1 
wału zaproszeni zostali rzemieślnicy i doJo1'6- 
z tutejszych fabryk do restauracyi p. Zankra. F 
lacy zasiedli do osobnych stołów i Niemcy równi 
Z początku bawili się wszyscy ochoczo. Wkręt6 
jednak Niemcom zachciało się ,,wielko-niemieck>e' 
polityki i nuże zaczęli krzyczeć: heil! heil! Pol® 
odprawili ich znakomicie, odzywając się do Ni®’8 
ców: hau! hau! hau! Oczywiście, że powst®1 
burza, którą z trudnością zażegnano, ale w każdj 
razie pochwalić trzeba Polaków, że owym błaz® 
niemieckim tak znakomitą dali odprawę.

Wierzbica. We czwartek wiećzorem roboti1 
ze szybu Huberta, niejaki Larychta, chałup11’, 
wracał do domu około godz. 9-tej wieczorem 
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rem kolejowym ze swej pracy. Z pewnością nie 
pomyślał, iż po raz ostatni. Pociąg nadeszły po­
łożył bowiem kres jego życiu. Nieszczęśliwy po­
zostawił pięcioro małoletnich dziatek.

Na Macierz szkolną złożył oddział Tow. 
„Jedność“ w Pudło wie, jako założyciel, kwotę 
50 kor. Zarząd Macierzy, potwierdzając odbiór 
powyższej kwoty, składa niniejszem Szan. oddzia- 
wi l'ow. „Jedności“ za życzliwą pamięć o zało­
żonych przez Macierz szkol, zakładach naukowych 
iiajst rdeczniejsze dzięki.

Walne zebranie „Jedności“ odbędzie się 
w niedzielę dnia 17. marca rb. w sali p. Piszczura 
we 1< rysztacie. Porządek obrad przesłany zostanie 
wszystkim oddziałom w najbliższym czasie. Szan. 
Wydziały upraszamy, aby przygotowały sprawo­
zda ia i aby wszelkie ważne sprawy, któreby 
miały być omawiane, już z góry opracowane zo­
stały, aby dyskusya była łatwiejszą. Spodziewamy 
s!ę jak najliczniejszego udziału. Gościom, którzy 
sprawami Tow. „Jedności“ się interesują, jest 
wstęp dozwolony i cieszyć się będziemy, jeżeli 
jaknajwiększa liczba gości obradom przysłuchiwać 
się będzie. Zarząd głów. „Jedności w Cieszynie.

Najważniejsze przepisy nowej ustawy 
° SWojszczyźnie, obowiązującej od nowego roku 
1901 podaje dziennik urzędowy starostwa cieszyń­
skiego. Na mocy nowej ustawy każdy obywatel 
państwa austryackiego, który przez lat 10 bez 
przerwy w jednej miejscowości przebywał, ma 
pławo przynależności do tej gminy. Bardzo ważne 
jest postanowienie nowej ustawy, że gmina nie 
może odmówić przyjęcia do gminy takiemu oby­
watelowi państwa austryackiego, który po nabyciu 
własnowolności (tj. stawszy się pełnoletnim) w tej 
gminie dobrowolnie i bez przerwy przez lat 1Ó 
poprzedzających jego staranie się o prawo przy­
należności, przebywał. Prawo żądania przyjęcia 
do związku gminy ma nietylko sam uprawniony, 
a e także jego następcy, a więc dzieci, żona, wdowa, 
a^nawet ta gmina, której przynależność dotych-

Na Dom Polski w Mor. Ostrawie od chwili 
i ozpoczęcia akćyi ratunkowej na ręce Komitetu 
krakowskiego do dnia 28. lutego r. b. wpłynęło 
9053 kor. 62 hal.
w Uniwersytet Indowy w Mor. Ostrawie. 

r. Domu Polskim w ubiegłą niedzielę o godz. 8-mej 
°*ibył się trzeci z rzędu w tym roku 

wykład pod firmą Uniwersytetu ludowego „O mie­
szkaniach robotniczych i kąpielach ludowych“, 

dczyt ten, w ząstępstwie dra Kłuszyńskiego, 
11 ’. næ mógł przyjechać do Mor. Ostrawy, wy- 

g ošili: p. T. Reger, który mówił część pierwszą 
„o mieszkaniach“ i p. dr. Seidl, który mówił 
”° kąpielach“. Pan Reger zwrócił głównie uwagę 

-la. .V*’ że kwestya mieszkaniowa jest związana 
cis e z całą sprawą wyzwolenia się klasy robotni- 
zej i ze obdarzanie robotników doinkami na spłatę 
e stí ony przedsiębiorstw przemysłowych kwestyi 

mieszkaniowej nie rozwiązuje i jest w skutkach dla 
robotników bardzo szkodliwe, bo krępuje ich wol­
ność w rozporządzaniu swoją osobą i wzmacnia 
zależność robotnika od przedsiębiorcy. Dr. Seidl 
wykazy wał potrzebę utrzymywania ciała w czy­
stości i pouczał, jak należy się kąpać, aby jak- 
najlepsze skutki osiągną ■ i zabezpieczyć się od 
przeziębień i innych szkodliwych następstw ; 
w szczególności, że po każdej ciepłej kąpieli 
należy ciało ochłodzić zimną wodą. — Na­
stępny odczyt wygłosi dr. Kłuszyński „O gruźlicy 
czyli suchotach“ w niedzielę d. 10. bm. o godz. 
8-mej wieczór. W poniedziałek d. 18. bm. o godz. 
8-mej wieczór odbędzie się wykład „O prawo­
dawstwie ochroniłem dla robotników“.

, Ogólne wyniki ostatniego spisu ludności 
na Slązku są następujące: Cały Ślązk liczy obecnie 
676.374 mieszkańców, a zatem o 73.646 m. więcej, 
niż w roku 1890. — Starostwo bielskie: 
pow. sąd. bielski (bez miasta) 28.343 (przyrost o 
2590), p. s. skoczowski 32.304 (4~ 1360). p. s. stru- 
mieński 14.778 (4-136), razem 75.425 '(+ 4086). 
Starostwo cieszyńskie: pow. sąd. cie­
szyński 61.223 (+ 7410), p. s. frydecki 41.959 
(4~ 3171), p. s. jabłonkowski 28.963 (+ 2.225), 
razem 132.145 (4~ 12.806). Starostwo fry- 
sztackie: pow. sąd. bogumiński 71.069 m. 
(+ 28.850) i p. s. frysztacki 64.025 (4* 19.569), 
razem tedy 135.094 (4- 48.419). Starostwo 
bielowieckie liczy obecnie w dwóch powia­
tach sąd. 40.859 m. (+ 4040) ; starostwo 
f r e u d e n t a 1 s k i e w trzech pow. sąd. liczy 
49.767 (ubytek o 1864); starostwo frywał- 
dowskie w- 4 pow. sąd. liczy teraz 68.930 
(— 758); starostwo karni o ws kie liczy 
w 4 pow. sąd. 60.125 (— 2732), wreszcie sta­
rostwo opawskie w 3 pow. sąd. 63.881 m. 
(+ 2581). — Księstwo cieszyńskie liczy zatem 
368.241 mieszkańców tj. o 69.308 więcej, aniżeli 
w r. 1890; w księstwie opawskiem jest 308.133 
m. czyli tylko o 4338 więcej, niż w r. 1890. — 
Z miast naszych mają obecnie ludności : Bielsk 
16.554 (+ 2348), Frýdek 9023 (+ 1649), Stru­
mień 1491 (— 164), Skoczów 3241 (4- 18), Fry- 
sztat 3661 (+ 511), Bogumin 1877 (+ 506), Cie­
szy 17.830 (4- ,3460), Jabłonków 3523 (-;- 45). 
— Z miast na Slązku opawskim wzrosła ludność 
w Opawie, która obecnie ma 24.571 (więcej o 3071, 
niż w r. 1890), we Frywałdowie, w Karniewie, 
w Odrawach, w Witkowie i w Bielowcu, zaś 
zmniejszyła się w Jaworniku, w Widnawie, 
w Cukmantlu, w Engelsburgu, w Osobladze, w Al- 
brechcicach i w Klimkowicach.

Mer. Ostrawa. Wynik spisu ludności przed­
stawia się tu następująco : Mor. Ostrawa ma 
25.930 osób wyznania rzymsko-katolickiego, 3272 
żydów, 845 ewangielików augsburskich i 36 refor. 
mowanych, 16 bezwyznaniowców itd. razem 30.114 
obywateli. Według „języka towarzyskiego“ nali­
czono 12.796 Czechów, 10.204 Niemców razem 
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z żydami i 6463 Polaków. W roku 1890 było 
w Mor. Ostrawie: Czechów 10.674, Niemców wraz 
z żydami 5106 i Polaków 2415, czyli, że w ciągu 
lat 10 przyrost wynosi: u Czechów prawie 20%> 
u Niemców niemal 100%, u Polaków blisko 168%. 
Niemcy znaczny wzrost swój zawdzięczają po 
pierwsze żydom, których liczba w r. 1890 wyno­
siła tylko 1356, a więc w ciągu lat 10 wzrosła 
o 141%, a po drugie fałszowaniu wykazów spi­
sowych na swoją korzyść. Mały stosunkowo przy­
rost Czechów wytłomaczyć się da w ten sposób, 
że wskutek wzrostu świadomości narodowej wśród 
Polaków trudniej już było przerabiać ich na Cze­
chów. Tern też objaśnić można ogromny wzrost 
ludności polskiej, na co w pewnej części wpłynął 
także stały przybytek ludności polskiej ze Ślązka 
i Galicyi. przychodzącej tutaj za zarobkiem. — Do- 
dajeray jeszcze, że wśród ludności Mor. Ostrawy 
naliczono analfabetów 4151 płci męzkiej i 3774 
płci żeńskiej, w czem oczywiście policzone są 
i dzieci, od niemowląt poczynając.

W starostwie Mor. O»trawskiem w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu ludność wzrosła z 48544 
głów na 86.991 czyli o 79’2 procent. O zaludnie­
niu w Mor. Ostrawie piszemy na innem miejscu, 
tutaj dodajemy, że ludność Przywoza wzrosła 
z 5250 głów na lObOO, a więc przybyło drugie 
tyle, czyli 100 procent. Wilkowice miały w r. 
1890 mieszkańców 10 294, obecnie 19.128, więc 
przyrost wynosi blisko 50 procent. Zabrzeg z 3209 
powiększył swoją ludność na 7602 tj. 137 procent. 
Najbardziej zaś wzrosła Lgotka, bo miała w r. 
1890 tylko 1154, teraz zaś naliczono tam 7571! 
Wzrosła zatem przeszło 5 i pół raza czyli o 556 
procent! Szalony ten wzrost objaśnia się powsta­
niem nowych kopalni węgla, do których ściągnęła 
ludność robotnicza prawie wyłącznie polska z Ga­
licyi i Ślązka.

Gmina Gruszów liczy według ostatniego 
spisu 1611 (!?) Niemców, 1547 Polaków i 1050 
Czechów, oprócz 309 obcych poddanych, których 
niewiadomo dlaczego oddzielnie, się wykazuje, ra­
zem tedy 4517 mieszkańców. W tej liczbie znaj­
duje się 129 iydów, reszta należy do różnych 
wyznań clirześciańskich. Nie umiejących ani czy­
tać, ani pisać Gruszów liczy 1635.

Za obrazę na czci skazany został w dro­
dze sądowej c. k. starosta Jirásek z Op iwskiego 
na zapłacenie 40 kor. lub 48 godzin aresztu. Prze­
kroczenia tego dopuścił się pan starosta w ten 
sposób, że przy urzędowej rozmowie z pewnym 
gospodzkim nazwał go burzycielem, podszczu- 
waczem i t. d.

Mądrość ekonomiczna „Ostr. Obzoru“ !... 
W numerze 17 tego pisma znajdujemy niedorzeczną 
wzmiankę, którą można wyjaśnić tylko szowini- 
stycznem zacietrzewieniem. Aby uzasadnić czemś 
uroszczenia czeskie, pisze on tak: „Na jednego 
osobnika według narodowości przypada rocznie 
podatków — na Czecha 28’60 złr., na Niemca 

26’82 złr., na Włocha 25’32 złr., na Słowieńca 
17’25 złr., na Polaka 12’77 złr., na Serba 12’72 
złr., na Rumuna 10’23 złr. i na Rusina 10’13 złr. 
Do płacenia jesteśmy pierwsi, tośmy zuchy ! Gdy 
jednak żądamy czegoś ód władz, to nas wtedy kopią! 
Oto austryacka sprawiedliwość !“ Byłaby to zupeł­
nie słuszna uwaga gdyby opierała się na prawdzie, 
ale skąd te cyfry „Ostr. Obzor“ wydobył, Bóf 
raczy wiedzieć. Przedewszystkiein statystyka 
austryacka nie doszła jeszcze do tego, aby mogła 
obliczyć ilość podatku na głowę według narodo­
wości, tylko według krajów, a że prawie we • 
Wszystkich krajach austryackich narodowość’ są 
z sobą pomieszane, więc w stosunkach obecnych 
zadanie to jest niemożliwem do rozwiązania. Jakże 
bowiem można obliczyć, ile płaci Czech a ile Nie­
miec, skoro nawet w samych Czechach część po­
wiatów jest zamieszkana przez Czechów, część 
przez Niemców, a jest wiele takich, gdzie Czesi 
z Niemcami są pół na pół z sobą pomieszani. 
Trzebaby do tego prowadzić osobne wykazy po­
datkowe dla Czechów, a osobne dla Niemców. 
Jeszcze większa trudność jest na naszym Slązku, 
gdzie są trzy narodowości. Jakże tu obliczyć, ile 
płaci podatku na Ślązku Polak, ile Czech, a ile 
Niemiec? Można tylko obliczyć, ile płaci mieszka­
niec Ślązka bez rozróżnienia narodowości. To samo 
jest w Galicyi, gdzie są Polacy, Rusiui, Żydzi, 
a nawet i Niemcy; ta sama będzie trudność na 
Bukowinie, gdzie są Rusini, Polacy, Niemcy, Żydzi 
i Rumuni. — Że Czechy tj. Królestwo Czeskie 
płaci największą sumę, to jest wiadomem, ale nie 
wypływa z tego, aby najwięcej płacił Czech, po­
nieważ najwięcej płacą okolice przemysłowe, a ta- 
kiemi są w Czechach przeważnie powiaty zamie­
szkane wyłącznie przez Niemców lub miesza­
ne, z ludnością czesko-niemiecką. Poniżej po 
dajemy cyfry według profesora A. L. Hickman- 
na, wykazujące, ile wypada na głowę podatku 
według krajów. Na pierwszem miejscu stoi Austrya- 
Niższa z Wiedniem, gdzie na głowę przypada 
105 kor., potem idzie Solnogród z 59 kor., na 
trzpieni miejscu jest Ślązk z 57 kor. (sam Cie­
szyński Ślązk stałby na drugiem miejscu), potem 
dopiero idą Czechy z 51 kor., dalej Morawa 49 
kor., Austrya Górna 43 kor., Pogranicze 40 kor., 
Styrya 39 kor., Karyutya 34 kor., Tyrol z Voral- 
bergiem 31 kor., Kraina 24 kor., Bukowina 19 kor. 
Galicya 18 kor., wreszcie ostatnia Dal macya z 11 
kor. na głowę. Przeciętnie w całej monarchii wy­
pada podatku na głowę 43 kor. To są cyfry, je­
dynie zasługujące na uwzględnienie, a według nich 
to my Polacy ślązcy przed Czechami mielibyśmy 
prawo żądać największych ulg od państwa.

W Nowym Waradynie na Węgrzech w no­
wym gmachu sądowym zawaliło się całe drugie 
piętro. Gmach ten został wybudowany przed trzema 
laty i kosztował 800 tysięcy kor. ! Madziarzy 
umieją dobrze budować.
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' Uwa mii.e-sca
Ma biadow ę. przy samym gościńcu na Bobr] i b 
l»ry.y Cieszynie położone, wprzcdaje właśc. 
Marya Faldiaa. Bobrek przy Cieszynie.

Cltriiîiig niwo'«nitowana,

f'° Żaluzyt t tuîely
do okien nadzwyczaj trwałe i tanie sprzedąje 
Ryszard Jenke, (przedtem Józef Neutwich) 
w Bronowie, Czechy. Agentów poszukuje się.

tekturą kryta, przy drodze gminnej w Dą- 
browej położona, odpowiednia dla kupca, jest 
z wolnej ręki wraz z ogrodowi do sprzedania.

'iařůmcíci udzieli: ĘsddKcya naszego pisma.

■5 morgów dobrego pola
w Ryrbiyaldzie

w bliskości szybów porębskich i pietwałdzkich 
«przedaje się w kawałkach lub w całości]. 
Kupujący potrzebuje tylko 1/.l część pieniędzy w go­
towce. — Zgłoszenia przyjmuje Jozef Dzierżęga, 
rolnik w ify ihwałdzik 1. 5».

o OGŁOSZENIE. (j>
Ze względu, że na Walne zebranie, zwołane 

dnia 28. lutego rb. nie zeszła się statutem prze­
pisana ilość członków w celu powzięcia uchwały 
w sprawie zmiany statutu, przeto zawiadamiamy 
Szan. Członków, że następne Walne zebranie 
Banku rolniczego we Frysztacie odbędzie się we 
wtorek, dnia 26. marca rb. o godz. 10 przed 
południem w lokalu „Czytelni“ we Frysztacie 
z następującym porządkiem obrad: 1. Zmiana sta­
tutu. 2. Zatwierdzenie jednego Członka Dyrekcyi 
w miejsce występującego.

To Walne zebranie będzie prawomocnem bez 
względu na ilość zebranych Członków.

Rada nadzorcza
Banku rpln.we Frysztacie stów, zarejstr. z nieogr. poręką. 
J. Picchaczek, sekretarz. W. Popiołek, prezes.

B. T.
Jak Szan. Publiczności wiadomo, zależy war­

tość nasienia koniczyny od czystości Lakowego, 
a przedewszystkiem od uwolnieni i koniczyny 
od kanianki tj. jedwabiu.

Nasienie koniczyny, u nas sprzedawane, prze­
chodzi dwa razy przez najnowszą maszynę prze­
czyszczającą zwaną „Cuscuta“ i dlatego też rze­
czywiście wolne jest najzupełniej od jedwabiu i 
innych domieszek. Przed sprzedażą nasienie nasze 
badane jest przez c. k. stacyą kontrolującą nasio­
na w Wiedniu i uchwałą tegoż urzędu uznane 
jest jako zupełnie wolne od jedwabiu.

Jedynie tą drogą nabyć można nasienie koni­
czyny rzeczywiście czyste i dlatego polecamy się 
wszystkim Szan. P. T. ekonomom i rolnikom na­
szym składem.

Pozwalamy sobie również poprosić Szan. Pu­
bliczność, aby przy sposobności zwiedzała nasze 
składy, w których znajdują się liczne przyrządy 
do czyszczenia wszelkich nasion i aby się o ja­
kości nasienia u nas sprzedawanego przekonała.

Przy tej sposobności polecamy największy 
skład tych nasion, jakoto: koniczyny szwedz­
kiej, szotłandzkiej, lucerny, rajgrasu angiel­
skiego, francuskiego, włoskiego i niemieckie­
go, tymołówki, nasion wszelkich gatunków- 
buraków, fasoli, grochu, wyki, końskiego 
zębu. Ceny nader pizystępne.

O liczne zamówienia upraszają 1—2
Sam. Blumenfal i syn, 

sltfad nasion, żdaza, wiktuałów i towarów galant, 
we Frysztacie.

Dwóch uczniów *1
przyjmę natychmiast pod dogodnymi warunkami

Ferdynand Prochaska,
■■ majster blacharski we Frysztacie. ■■
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Chief Office: 48, Brixton-R -ad, London 8W.

w k-Jprze czerwonym lub czarnym.

Rurki drenowe różnej wielkości.

2 -12

wraz z 6 morgami pola, które można ewentualnie 
rozparcelować, w bardzo pięknem położeniu, blizko 
przystanku kolejowego są we Fr sztacic pod do­
godnymi warunkami z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieli p. Jan Schindler, 
młynarz we Frysztacie. 2_6

A. Thierry’ego prawdziwa maść cetilyfolia.
Najlepsza teraźniejsza maść odcią­

gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.
W Do nabycia w aptekach.
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 liai.

Słoik na próbę wysyła za poprzedniein nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst­
kich k'ajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 
4—50 grade przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

płaszowslfa parowa fabryka t 
dacbtfweK i cegieł, g

Stowarzyszenie zarejestr. z ogra liczoną poręką.

i Dobre tank zegary
I z 3 letnią gwarancj ą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom oksportowy towarów biźutoryj nych
W Bi üx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 
niklowy 3 kor. 90 h.

Nojr firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
9—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Dostawy dachówek obejmuje dla wy­
gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.

i probiji wysyła bezpłatnie.

O liczne zamówienia uprasza @

Zarząd. J
@@@@@@@@@@@@@@@@@@

Czeladnika kowalskiego,
—===== również ucznia
przyjmie zaraz Jan Sikora, majster kowalski 
w <n litach, ost. p. lâgotka Kameralna.

w Krakowie przy ul. $w. Gertrudy 1.8.
poleca

dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte

Uważać należy na 
zieloną ochronną mar­
kę z nimszką i na 
zaniknięcie kapsułką 
z wyciśniętą firmą: 

Allein echt.’
Do nabycia w 

aptekach.
Pocztą franko 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 k. 
Flaszkę na próbę wraz z prospektem i spisem składów 
we wszystkich krajach świata wysyła za poprzedniein 
nadesłaniem 1 K20 li A. Thierry’ego irbryka w 
Pregrada pr^y Rohitsch-Sauerbr-' na.-Unikać na­
leży imitacyi i nważać na markę ochronna we wszyst­
kich państwach zarejestrowaną, przedstawiającą zie-

6— l.oną mniszkę.

Wszech nauk lekarskich

Dr. WACŁAW $EIDL,
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni,

^1 osiadł w Morawskiej Ostrawie
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2 —4 

w domu własnym

przy ulicy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

Chief Office: 48, Brixlou-j|oal Mou 5W.
Na kawałek waty daje się dosyć sporo i wkłada się 

do zęba dziurawego, aby osiąguąć skutek ból uśmierzający.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. drukarni Rud. Vichnara w Przywozie.

kor. 60 h.
Oh. — Budzik
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GŁOS LUDU

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.

itd. itd. itd. Oprócz powyższych i tysiąca podobnych 
dopuszczano się jeszcze bezwstydniejszych nad­
użyć na korzyść Czechów, a mianowicie: Pod Nr. 
136. Jan Kmiecik z Sobolowa, który przypadkowo 
wpisany jest jako Polak, ale tymczasem jego có­
reczkę Maryę, pół roku liczącą, wypisano... jako 
Czeszkę. Pod Nr. 5. Sebastyan Wojas z Niepo­
łomic od r. 1894, który wpisany jest należycie, 
jako Polak, również chłopiec 7 letni Roman wpi­
sany jest jako Polak, tymczasem 4 letnia córeczka 
Marya i 1 letnia Franciszka wpisane są jaku 
Czeszki !!... Czyż to nie oburzające? Albo pod Nr. 31. 
mieszka wyrobnica Anna Olesz z Rdzawy pow. 
Bochnia, mieszka dopiero od roku w Hermanicach 
i wpisaną jest wprawdzie, że mówi po polsku, 
ale już jej pięcioletni chłopiec Stasiek, który się 
w Krakowie urodził, jest „podobno“ Czechem. Pod 
Nr. 46. Józef Grzybek z Wiśnicza, żona jego po­
chodzi z Pi us i ma troje dzieci, z których naj­
starsze liczy piąty rok, on jest wpisany za Po­
laka, ale żona i dzieci wpisane są za Czechów!... 
Nie na tern konigc. Pod Nr. 33. mieszka od r. 1897 
Józef Kowal z Olesna (Galicya), żona jego z Bu­
czyny pow. Bochnia, władają tylko językiem pol­
skim i są rzeczywiście jako Polacy zapisani, tym­
czasem ich dziecko 11 miesięcy liczące, jest Cze­
chem !!... Tak samo uczyniono Fr. Piotrowskiemu 
pod. Nr. 54., który pochodzi ze Świdówki i mieszka 
niecały rok w Hermanicach, wpisano go wprawdzie 
jako Polaka i żonę jako Polkę, bo i żona z. tej 
samej gminy pochodzi, jednak chłopca pół roku 
liczącego zapisano, że „mówi po czesku !!...“ Pod 
Nr. 94. mieszka Józef Cieślowski z Łosocina pow. 
Limanowa, jego żona również Galicyanka, mówią 
w domu po polsku, bo władają jedynie językiem 
polskim. Małżonkowie ci są wprawdzie wpisani 
jako Polacy, jednak czworo ich dzieci, z których 
najstarsze 6 lat liczy, wpisane są jako Czesi. Ba! 
nawet pewien Węgier, który przebywa w Herma­
nicach, wpisany jest „teremtete“ za Czecha!...

Powyżej podaliśmy kilkanaście faktów, które są 
prawdziwe i które powinny wystarczyć, aby zdema­
skować obłudną robotę czeskich agitatorówna Ślązku.

Bracia Czesi i spis ludności.
II- Gmina H>ruiaui<*e.

Bal ?w.a tygodnie temu pisaliśmy o strasznych 
lud UZ—iaC11’ Jakic11 si9 dopuścili Czesi przy spisie 
skiJ0^ W Radwanicach, gdzie setki rodzin pol- 
cIi'C - Wraz. z żonami i dziećmi wpisano za Cze- 
Bip W' Dz’siaj poruszyć musimy jeszcze bezwstyd- 

jsze nadużycia, jakich dopuszczono się w Her- 
1 kmCaC^‘ 9™ina ta, która oprócz 11 Niemców 
. uku Czechów, składa się z robotników Pola- 
„ W’ Przedstawioną została statystycznie, jako 
ty nia czeska. Agitatorzy czescy prowadzący rej 
lu/miljie>. Już kilkudziesięciu Lat fabrykują 
ty polski na Czechów, a ponieważ dotychczas 
ď’St.k° ^karnie im uchodziło, przeto dopu-

1 si? °.ni i Przy ostatnim spisie takich nad- 
jakich nawet naród Ten tonów wobec nas 

pW się niedopuścił.
ki” Po^amy naszym Czytelnikom na tern miejscu 

faktów, o których dotychczas się do- 
i 0 flzie*1!3my i które świadczą o bezwzględności 

zaciekłości czeskiej wobec nas Polaków.
bo d ^l’ mieszka Tomasz Lach z Brzeźnicy 
$ w. Bochnia od r. 1891 i jest wpisany jako Czech, 
u . r: 187- Jan Sikora z Gródka przy Jabłon- 
ihj 75’ zo,la jego pochodzi z Wędryni koło Cieszyna, 
,v1)-SZaą tam od r. 1900 a więc rok pierwszy i już 
f>7sSÍ1 za Czechów, oczy wiście wraz z dziećmi, 
j. Nr. 138. Antoni Wyporek z Niegowicza pow. 
j mia od r. 1897, żona jego z tej samej gminy...

10 są Czesi. Pud Nr. 146. Paweł Pilch z Wisły
?’• 1899 i już go zrobili Czechem. Pod Nr. 60.

V lsa,1° wprawdzie Fr. Kozubala z Dąbrowej od 
l>iii\ZOwa za f’iiiaka, jednak żonę i dzieci jego 
Po<]Si\T° Za ^ze<’hów. Wpisano dalej jako Czechów: 

Jíl xj 76‘ Bł5zeja ślipka z Bochni od r. 1897. 
l8RqWr’ 78- Fazim. Iwańskiego z Bochni od r. 
h0. ' ™ °7 N1‘ 92‘ Andrzeja Francka z Łukowej 
L ‘ . jarn<Av °d r. 1898. Pod Nr. 92. Mikołaja

xr.a Z Odchowie pow. Żywiec od r. 1897.
117. jąkóba Wiśniowskiego z Woli Batorskiej 

SLĄZKIfGO.
Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.

- ~ Wychodzi każdej soboty. -
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Niedawno temu wzywały „Noviny Těšínské“ 
pisma polskie, aby przeciw nam wystąpiły z po­
wodu stanowiska, jakie w7obec Czechów zajmu­
jemy. ^„Gwiazdka Cieszyńska“ zaraz też umie­
ściła artykuł, w7 którym basownła o zgodzie cze- 
sko-polskiej). Wobec faktów7, jakieśmy powyżej 
podali i jakie prawie w każdym numerze wskazu­
jemy — zapytujemy się społeczeństwa — czyż 
można nazywać się Polakiem, a równocześnie mil­
czeć *na  tak podłe tępienie naszej narodowości ? 
I to przez kogo — przez Czechów — którzy bez­
wstydnie jakby7 lisy z uśmiechem na ustach przed­
stawiają nam się za braci naszych?!

*) W r. 1880 wliczona jest również gmina MugU11^

Rumienimy się od w7stydu, skoro pomyślimy, 
że wielu Polaków wierzy w szczerość Czechów, 
pomimo tego, że ciągle wystawdainy na światło 
dzienne sprawki, któremi Niemcy powstydzić by 
się musieli, a rumienić się musimy tembardziej, 
ponieważ dostarczamy w7rogom naszym dowodów7 
wielkiego braku poczucia narodowego i braku by­
strości w kierunku politycznym.

Czesi krzyczą również w swych pisemkach, 
jakoby im się kizywda działa. Czynią to z tego 
powodu, poniew7aż przy ostatnim spisie nie mieli 
oni w niektórych gminach takiej sposobności do 
nadużyć, jak przed 10 laty i dlatego teraz sto­
sunek zmienił się na korzyść Polaków7. Zabierają 
się o.ii do agitacyi w ten sposób, że czescy prze­
łożeni zbierają podpisy robotników Polaków7 i w ten 
sposób wykazują władzy, że oni więcej Czechów7 
nazbierali, aniżeli komisarze wyborczy. Jestto nie­
uczciwy środek agitacyjny, służący tylko do bu­
rzenia a nie mający podstawy prawnej. Jeżeli Czesi 
czują się pokrzywdzonymi, niechaj nam ogło­
szą c h o ć j e d n ą o s o b ę, p o c h o d z ą c ą z 
Czech i uznająca się za Czecha a za­
pisaną za Polak a.

My się opieiamy na faktach, ale wy Czesi 
bruździcie, bo sobie tego w7asi czescy macherzy 
życzą i płacą wam za takie brużdżenie. Brulnie 
sonie postępujecie i dlatego hańba wam za wasze 
zdradzieckie postępowanie. Przestańcie raz głosić 
światu o waszem braterstwie, ale bądźcie szcze­
rymi i powiedzcie otwarcie, że przychodzicie na 
ślązk, aby tutejszą ludność polską zgnieść!...

WyitiH 5PÍSK hdîtosd.
W ciągu dalszym umieszczamy znów rezultaty, 

osiągnięte przy tegorocznym spisie pod względem 
narodowości i |vyznania, przyczem raz jeszcze nad­
mieniamy, że liczba ogólna nie może się zgadzać 
z poszczególnemi liczbami pod względem narodo­
wości, bo obcy poddani np. z Prus, Rosyi, Włoch 
itp. do rubryki narodowościowej wpisani nie są. 
Nawet liczby dotyczące wyznania często z ogólną 
liczbą mieszkańców się nie zgadzają, bo my 
uwzględniamy w zestawieniu tylko trzy wwznania, 
zaś resztę opuszczamy.

Gmina
Liczba mieszk. Katolicy

Dąbrowa.
Ewang. Izraelici Poi |cy Czesi Nieme.

W r. 1880 2382 2195 152 35 286 2004 48
„ 1890 3086 2871 158 57 893 1987 120
„ 1900 4327 4159 123 45 3604 565 106

G m i a a M c li a ł k o w i c e.
W r. 1880 1587 1531 27 29 347 1150 5-?

„ 1890 2889 2760 76 52 1079 1660 82
„ 1900 6181 5938 113 107 3689 2226 200

Gmina Skrzeczoń (i Nowa Wieś).
W r. 1880 848 835 1 12 751 22 15

„ 1890 1066 1040 — 26 1001 — C
„ 1900 2179 2081 21 76 1821 106 188

Miasto Bo g u m i n.
W r. 1880 1260 1207 15 36 490 52 463

,. 1890 1371 1311 22 38 638 99 386
„ 1900 1903 1807 22 67 643 110 920

Gmina G r u s z ó w7.
W r. 1880 1888 1822 40 26 98 658 8lfl

„ 1890 2543 2426 60 56 313 1006 83Ï
„ 1900 4517 4334 45 129 1547 1050 1611

Gmina Starti Miasto.
Liczba mieszk. Kałolic Ewang Izraelici Polać; Czesi Niemej

W r. 1880 1150 1112 18 20 1019 34 71
„ 1890 2383 2263 105 15 2072 44 136
„ 1900 2556 2469 59 28 2292 56 8!’

G m i n a M ale Kończyce (przy Ostrawie)-
W r. 1880 755 689 36 30 2 676 4'

„ 1890 1131 1008 99 24 134 944 30
„ 1900 3381 3322 36 23 2159 918 gtiO

Gmina 0 1 b r a c h c i c e.
W r. 1880 1070 644 401 5 —. 1029 33

„ 1890 1102 673 413 16 1079 — 2”
,, 1900 1155 713 130 12 1132 — 20

G m i n a Ni e m. Lutyni a.
W r. 1880 2350 2308 7 35 1858 243 5I

• „ 1890 2694 2630 13 51 2412 16 36
„ 1900 3392 3314 10 68 2923 111 119

Gmina Heřmani c e *).
W r. 1880 1665 1613 37 15 66 1350 10-1

„ 1890 1123 1393 18 12 143 1166 7
„ 1900 2514 2487 18 9 486 1953 11

Z powyższych zestawień przekonywamy S11 
że lud nasz przychodzi coraz więcej do świa^ 
mości politycznej i przyznaje się przy spisie 
swej narodowości. I tak widzimy przy ostatn’1'1 
spisie ogromne postępy w7 gminach: Dąbrów11’' 
Michalkowiczacb, Gruszowie, Małych Kończyc®1 
(przy Ostrawie), Muglinowie i nawet w7e Wierzbic)' 
oprócz gmin, których w7ynik ogłosimy w7 naibl1>!' 
szym czasie.
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Wiadotiwśw ze świata.
Polska pod Prusakiem. Odbyły się nie­

dawno uzupełniające wybory do Sejmu pruskiego 
w Koźminie w Wiel. Ks. Poznańskim. Wybrany 
z,,stał kandydat Koła polskiego dr. Chłapowski, 
który otrzymał 378 głosów, przeciwnik jego Nie­
miec Koppel dostał tylko 159 głosów.

•Z działalności jednak posłów swoich ludność 
Polska coraz mniej jest zadowolona. Oto np. w sam 
dzień wyboru posła Chłapowskiego, na posiedze­
niu sejmu poseł ks. prałat dr. Jażdżewski wygło­
sił mowę, która do żywego oburzyła cały ogół 
Polski. Przy rozprawie nad „agitacyą widkopol- 
W zabrał on głos i wyrzucił z siebie tyle 
feæupstw i bezeceństw, tyle oszczerstw i denun- 
cyacyi na własnych swoich rodaków, że niektórzy 
zaczęli go posądzać o pomieszanie umysłu. Między 
Uniemi winę tz. „agitacyi“ na Ślązku zwalił na 
redaktorów gazet polskich, mając bezczelność 
twierdzić, że jedynie dla zysku pieniężnego przy­
jęli udział w ruchu ludowym ludności polskiej. Ňa 
jakie łajdackie potwarze nawet konserwatywny 
i klerykalny „Dziennik Poznański“ oburzył się. 

stro występuje przeciwko ks. prałatowi Jażdżew­
skie mu „Goniec Wielkopolski“, tak samo „Dzien­
nik Berliński“, „Gazeta Opolska“ i inne, piętnując 
należycie takie bezecne stanowisko posła i księdza 
»polskiego“. Ten klerykalny denuncyant wystą­
pieniem swojem przekona może ostatecznie lud 
Polski w zaborze pruskim, że wybierać powinni 
innych posłów, prawdziwie ludowych, a nie wy­
sługiwać się szlachcie lub nieiniecko-katolickiemu 
stronnictwu centrum.

Znowu zamach na cesarza Wilhelma!... 
. Bremie, podczas przejazdu na dworzec kole- 
10wy, jakiś robotnik rzucił kawałek żelaza na ce- 
Sarza i zranił go lekko w twaiz. Aresztowany 
liazywa się Dietrich Weiland i cierpi na epilepsyą 
Czyli padaczkę, (którą u nas na Ślązku zwią 
"'rzutem). Czyni on wrażenie człowieka obłąka­
nego o tępym wyrazie twarzy. Wprawdzie niema 
1 Hen zamach żadnego znaczenia politycznego, 
Wszakże te zbyt często zachodzące zamachy na 
osobę cesarza Wilhelma dają nieco do myślenia. 
tĄdź co bądź uważać je należy za objaw znamien­
ny) będący w pewnym, może bardzo ścisłym 
związku z tą liczbą procesów o obrazę majestatu, 

ytaczanych przez sądy niemieckie w ostatnich 
basach. Że aureola majestatu cesarskiego blednie 
'v Niemczech, to chyba nie ulega wątpliwości.
L W parlamencie angielskim, który uchodził 
o^d za wzór spokoju i powagi, w zeszłym ty­

godniu zaszły sceny bardzo burzliwe. Przy roz­
prawie nad 17 milionowym kredytem na cele uży- 
■oczności publicznej, uchwalonym z zupełnem po­
minięciem Irlandyi, 11 posłów z tego kraju odmó­
wiło podania głosu w sposób przypisany regula­
minem, który wymagał, aby przeszli do innej sali, 
P nieważ głosowali przeciw wnioskowi. Ponieważ

nie chcieli sali opuścić dobrowolnie, zapadła uchwała, 
aby czasowo zostali z posiedzeń wykluczeni i siłą 
wyprowadzeni. Że zaś straż parlamentarna oka­
zała się za słabą do wykonania tej nieprzyjemnej 
egzekucyi, zawezwano policyi i wszystkich jede­
nastu wynoszono na rękach. Podczas tego rozle­
gały się okrzyki: Wstyd! hańba! Jeden z wy­
prowadzanych posłów zaśpiewał: „Boże, chroń Irlan- 
dyę !“ Wtedy zerwali się ze swoich ław i ci po­
słowie irlandzcy, którzy nie brali czynnego udziału 
w całym zatargu i pod sklepieniem parlamentu 
rozległ się nagle z wielu piersi hymn irlandzki. 
Wypadek ten dowodzi, że stara, zakorzeniona nie­
nawiść Irlandczyków ku Anglii nie wygasła wcale 
i przy lada sposobności wybucha, zaznaczając 
nigdy nieprzedawnione prawa Irlandyi do nie­
zależnego bytu.

W Portugalii rozruchy antiklerykalne powta­
rzają się jeszcze. W Oporto w sobotę napadnięto 
na klasztor żeński Sacre Coeur (Święte Serce) i 
powybijano wszystkie szyby. W parę dni potem 
zaszły znowu gwałtowne demonstracye przeciw 
księżom i obrzucono kamieniami kolegium jezuickie.

- W Hiszpanii niepokoje przeciw księżom 
ustały i konstytucya wszędzie została przywróco­
na, za to zaszły w stolicy poważne rozruchy z po­
wodu ściągania podatku konsumcyjnego, przyczem 
czterech urzędników ciężko poraniono. Między de­
monstrantami było dużo pomocników handlowych, 
którzy domagali się zwolnienia od pracy w niedzielę.

Turcya w Macedonii czyni rozlegle zarządze­
nia wojskowe w obawie powstania Bułgarów 
w tej prowiueyi, którzyby radzi przyłączyć się 
do Bułgaryi. Wiosna się zbliża, więc jak zwykle 
na półwyspie bałkańskim różne niepokoje są 
przewidziane.

Wojna w Afryce. Pomiędzy głównym wo­
dzem angielskim Kitchenerein a gen. burskim 
Bothą toczą się podobno układy o pokój. Dewet 
natomiast wymknął się Anglikom i przeszedł rzekę 
Oranie z bardzo małenii stratami.

Z Chin donoszą, że ks. Tuan i gen. Tuang- 
fusiang oburzeni na wyroki, jakimi zostali dotknięci, 
postanowili stawiać zbrojny opór. Pierwszy z nich 
pod sobą ma 20 tysięcy a drugi 10 tysięcy 
wojska, więc rząd chiński i mocarstwa związkowe 
trudne będą miały zadanie uporać się z nimi. Ko- 
sya grozi Chinom krokami zbrojnemi, jeśli te nie 
podpiszą układu co do zajęcia przez Rosyę Maudżuryi.

Z Hady Państwa.
W sprawie upaństwowienia gimnazyuni 

polskiego w Cieszynie. W braku bezpośrednich 
wiadomości w tej sprawie od „naszego“ posła dra 
Jana Michejdy, musiiny zadowolić się pogłoskami, 
jakie dochodzą nas ze strony gazet niemieckich 
i czeskich. I tak np. „Sonntags- und Montags- 
Zeitung“ donosi, że jedyne narodowe żądanie, z ja- 



Str. 4. GŁOS LUDU SLĄZKIEGO“. Nr. 11.

kmm wystąpili Polacy, a mianowicie upaństwowie­
nie gimnazyum cieszyńskiego, zostało przez 
rząd odrzucone, z tego jakoby powodu, że 
obecnie każde narodowe żądanie musi być usu­
nięte na plan dalszy, wobec rozpalonych nadzwy­
czaj namiętności narodowościowych. Natomiast 
rząd okazuje skłonność do podwyższenia subwen- 
cyi państwowej na ten cel. Inne zaś dzienniki, 
a między niemi i praskie „Narodili listy“ dowie­
działy się, że rząd gotów jest podwyższyć subwen- 
cyę o 12.000 kor., tj. z 1G.000 na 28.000 kor.

Jak z tego widzimy, rząd p. dra Körbera za­
mierza wykręcić się czemkolwiek, aby nie podraż­
nić Niemców, a postawa Koła Polskiego, do któ­
rego należy „nasz“ poseł dr. Michejda, względem 
rządu jest jak zwykle tak uprzejma i uniżona, że 
nie należy się spodziewać innego rozstrzygnięcia 
tej sprawy. I można przypuszczać, że dopóki Po­
lacy a właściwie szlacheckie Koło Polskie opie­
kować się będzie nami, upaństwowienia nie uzy­
skamy. Tymczasem Czechom przyrzeczono różne 
koncesye na polu ekonoinicznem i politycznem.

Kto broni naszych praw narodowościo­
wych? Czesi rozpoczęli namiętną agitacyę z po­
wodu, iż przy spisie ludności w niektórych gmi­
nach niniejszą ilość Czechów uzyskali, aniżeli 
przed 10 laty. Chociaż w tym względzie- zajmują 
oni stanowisko zaczepne i Polaków krzywdzące, 
to jednakowoż posłowie czescy sprawą tą gorliwie 
się zajęli. My Polacy udowodniliśmy nasze krzywdy 
faktami, odnośne numera „Głosu“ wysłaliśmy kil­
kunastu posłom, w nadziei, że posłowie polscy po­
czynią kroki przeciw tak bezwstydnym naduży­
ciom ze strony Czechów. Nadzieje nasze zawiodły 
nas!... Nawet dr. Michejda nie wystąpił przeciw 
tak ciężkiej wyrządzonej nain krzywdzie, natomiast 
wystąpił w obronie pokrzywdzonej polskiej ludno­
ści przy spisie w Radwanicach zupełnie, ktoś inny, 
a mianowicie poseł Cingr. On wniósł wraz z to­
warzyszami i Rusinami na posiedzeniu d. 8. bm. 
interpelacyę do prezydenta ministrów w Radzie 
państwa, w której udowodni1, jakich nadużyć pod 
względem narodowym C^esi na Ślązku się do­
puszczają i zapytał się prezydenta, jakie kroki 
zami. rza on poczynić, aby złe zostało naprawione. 
Według protokołu stenograficznego przekonaliśmy 
się, że interpelacyę tę podpisali następujący posło­
wie: Cingr, Hybesz, Bazyl Jaworski, Dr. Korol, 
Daszyński, Dr. Ofner, PernerMorfer, Józef Hannich, 
Schuhmaier, Romańczuk, dr. Kos i Eldersch.

P. Cingrowi dziękujemy na tern miejscu, iż 
zechciał wystąpić w obronie pokrzywdzonych praw 
ludności p ilskiej przed forum parlamentu i że wy­
kazał brudy naszych nibjto „braci“ Czechów.

Ostdeutsche Rundschau donosi z Morawy 
że jednem z ustępstw rządu, jakiemi przejednał 
Czechów, będzie upaństwowienie gimnazyum „Ma­
cicy školské“ w Mistku. Mięć dla Czechów ma 
być upaństwowienie, a dla nas podwyżka subwen- 

cyi. Zobaczymy, jak się na to zapatrywać będzi® 
lud polski.

Korespondencie.
Sucha śred. Na dniu 17. lutego rb. odb)’! 

się w gospodzie p. Lancera bal, na który roz®' 
słane zostały zaproszenia w języku polskim. Z teg® 
powodu oburzył się pewien jegomość, który cli] 
naszą gminę a szczególnie nasze dziatki zczech1' 
zować i chodził po wsi, podmawiając ludzi, ab)' 
na bal nie chodzili, bo to będzie bal polski. Teg® 
kontragitacya odniosła jednak skutek przeciwni1 
Ludność tutejsza, która jest na wskroś polską- 
ucieszyła kię, kiedy się dowiedziała, że nareszcj 
urządzono w naszej gminie bal polski i właśni11 
dlatego zebrała się jaknajliczniej. Nasz czeski je­
gomość zasługuje zaś na podziękowanie, że n® 
bal nie przybył, bo goście wszyscy znakomicie się 
bawili, nie mając między sobą faryzeusza podłeg 
charakteru. Nadmienić musimy, że czysty dochód 
przeznaczony był na cele szkolne, a więc dla « 
tejszej szkoły polskiej i w równych częściach 
Jeżeli w dodatku zważymy, że ludność tutejsi® 
jest polską i że ów Czech-inteligentnik tylko d>' 
tego burzę zamierzał wywołać, że ludność w ję­
zyku swojskim nisze, wtenczas nawet wielbiciel® 
zgody czesko-polskiej piękne niechaj mają wyobra­
żenie o dążnościach tutejszych Czechów.

Oj zmieni się ta faryzeuszowska polityk®1 
zmieni, bo lud roboczy otwiera już oczy i nie pf 
zwoli na takie haniebne okłamywanie i wyzysk1' 
wanie jego nieświadomości.

Ze .Skrzeczenia. Ostatnia korespondenci3 
z naszej wioski narobiła u tajnych i otwarty®!’ 
wrogów ludu dużo złej krwi. Szczególnie Niemi*]® 
Gebauer, który na bal strażacki tylko niemiecki® 
zaproszenia kazał drukować, wścieka się ze złośd 
na stowarzyszenie „Jedność“ i odgraża się, żeby on® 
„dało sobie dobry pozór!“ Człowiek ten zapomim1’ 
z kogo żyje i z czyjego to grosza składa sf? 
majątek jego. Zresztą „Jedności“ on wcale 1113 
musi, ostrzegać, bo to członkowie raczej na takie!’ 
niemiaszków z „Vaterlandu“ pozór sobie dają.

W sprawie wspomnianej korespondencyi obją1 
rolę sędziego p. Sz. i wydał następujący wyrok 
„Jabyin sądził, że ten zasłużył na parę bukó" 
który takie rzeczy do gazety podaje“. Człowiek 
ten jest synem człowieka, ciężko na kawałek 
chleba pracującego, — matka jego tylko po polsk11 
do niego mówiła — skoro jednak synulek w ni» 
mieckich szkołach się podliczył, zrobił się chłop­
skim panem, no... i sędzią, ale tylkb w gospodzie-

Oczywiście taki „chłopski pon“ — wychw;’!® 
zwykle niemczyznę. I to dlaczego? Bo nie posiad® 
żadnej inteligencyi i żadnego stałego charakter11- 
Człowiek taki, chcąc aby mu wrogo względe»1 
nas usposobieni Niemcy rękę podawali, zrzeka sii 
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nierylko swego pochodzenia, aie nawet charakteru 
i dlatego, że umie parę słów szw'abskich, myśli, 
ze^ jest panem ! Oczywiście człowiek taki w oczach 
udzi rozumnych i uczciwych jest prostym bláznem, 

f tembf rdziaj wtenczas, jeżeli wydaje sąd w spra­
nie, na której się tyle rozumie, ile wół na gwiazdach.

Wiadonwfci różne.
W artykule „Tani chleb czy cła zbożowe?“ 

w raclł się błąd, który niniejszym prostujemy. 
! a pierwszej stronie, w drugim łamie, w 29 rząd- 

,od góry, zamiast „rolników“ ma być „robot- 
tikow“, a w następnym rządku zamiast „robotni­
cami“ ma być „rolnikami“.

Pudlów. W czwartek dnia 28. lutego rb. 
°.godz. 9-tej rano spłonęło tutaj domostwo miej­
scowego młynarza Jłoraka. Pożar wyszedł praw­
dopodobnie z komina. Chałupa zgorzała nie była 
zabezpieczoną.

1 «dziękowanie. Powróciwszy do kraju i 
”'Jjąwszy ponownie pracę zawodową, uważam sobie 
za nuly obowiązek podziękować niniejszein życzli­
wym Szan. Kolegom i Przyjaciołom za okazanie 
J n , iwodów serdecznej sympatyi i łaskawej pa- 

m,ęci podczas mej choroby.
Em. S e ł b o r, nauczyciel w Jaworzn, 

zebranie oddziału Tow. „Jedność“ 
v 1 udłowie odbyło się w niedzielę, dnia 3. marca 

■' lokalu u p. Fr. Wacławika. Pomimo nieprzy­
jaznych warunków rozwija się oddział pomyślnie. 

iczJja członków. 51. Książek przeczytano 196. 
' z-jsty dochód kasy 62 kor. Towarzystwo urzą- 
zifo dwa przedstawienia amatorskie (dzięki nie- 
indzonej działalności „Kółka amatorskiego“ w Bo­

gi ..unie na dw.), 1 przedstawienie z obrazami cza- 
r°, miejskimi i bal, które się dobrze udały. Każdemu 

^ulikowi ofiarowano, jako premię, 1 egz. numeru 
>• racy“ Sienkiewiczowskiego. Oddział, który posia- 
a 5 akcyi na Dom Polski w Mor. Ostrawie 

Hzystąpił także, a to za staraniem p. Fr. Szy- 
n ci za członka założyciela „Macierzy szkol- 

cj . Skład Wydziału: pp. Józef Kubik, przewodni- 
Z{icy ; Józef Kabut, zastępca ; Jakób Koczy i 

autom Podeszwa, sekretarze; Franciszek Wolny 
-ciauciszek Wacławik, skarbnicy; Emanuel 

»'■'iasny, bibliotekarz; Franciszek Szymeczek, 
gospód u-z.
dw T°w- „Jedność“ w Boguminie na

- odbył swe doroczne walne zebranie w nie- 
• netę, ą. 24. lutego w nowym lokalu w domu p. 
. °!11»’ Ie*ua’ przedłożonego sprawozdania wyj- 
injemy co następuje: Oddział liczy 83 członków, 
'jjtelników było 43, którzy' przeczytali razem 

wi i , ^Ziik- Dochody Tow. wynosiły 434 kor., 
datki 488 kor., niedobór 56 kor. Oddział ma 

‘ rze..Z01eaniz°^ane „Kółko amatorskie“, które 
ządziło dotąd 30 przedstawień w miejscu i 

rożnych miejscowościach Ślązka i Moraw. — 

W skład nowego Wydziału weszli: pp. Wacław 
Kotucz, przewodniczący; Jan Kokowski, zastępca; 
Jan Kotas, sekretarz ; Władysław Prażmowski i 
Mączyńśki, skarbnicy ; Jan Kanty Szmeja, biblio­
tekarz i Franciszek Szmeja, gospodarz.

Wydział urzęduje co niedzielę od 10 —Jl1/., 
przedpołudniem. Bibliotekarz urzęduje w każdą 
niedzielę od 10'—12 przed poł. i od 3 — 5 popoł., 
oprócz tego można książki i w dzień powszedni 
wypożyczać. Wydział nowowybrany uprasza równo­
cześnie swych członków o pilne uczęszczanie do 
lokalu „Jedności“, o korzystanie z biblioteki i- o 
wyrównanie zaległych wkładek.

Tow. ludoznawcze. Celem założenia, Tow. 
ludoznawczego, mogącego działać w obrębie Ślązka 
cieszyńskiego i okolic sąsiednich, odbyło się w Cie­
szynie-, w ubiegłą sobotę zebranie poufne, w którein 
wzięło udział kilkanaście osób. Wszyscy obecni 
uznali potrzebę takiego towarzystwa, któregoby 
celem było zajmować się badaniem ludu miejsco­
wego, a mianowice badaniem jego mowy, jego 
zwyczajów' i obyczajów', wdeizeń, podań jego i 
przeszłości, zatrudnień, stanu materyalnego i umy­
słowego itd. Postanowiono nadać mu nazwę „Pol­
skiego Tow. ludoznawczego“, omawiano statut, 
wzorowany na statucie takiegoż towarzystwa, istnie­
jącego we Lwowie i przeprowadzenie formalności 
urzędowych powierzono komitetowi, złożonemu 
z ks. Londzina, profesorów pp. Wróblewskiego 
i Kukucza, którzy zapoczątkowali tę sprawę. 
Przyszłe towarzystwo w’ezmie pod swoją opiekę 
i zbiory różnych pamiątek ślązko-polskich, stano­
wiące już znaczną wmrtość, zgromadzeniem któ­
rych tak skrzętnie zajmuje, się od pięciu lat ks. 
Londzin. Z całego serca pragniemy, aby powyższe 
towarzystwo zawiązało »ię jaknajprędzej i rozpo­
częło pożyteczną swoją działalność.

4 wykład Uniwersytetu ludowego w Mor. 
Osti awie odbyt się w ubiegłą niedzielę w Domu 
Polskim. Był to trzeci odczyt z rzędu dra Ka­
szyńskiego, który mówił „o gruźlicy czyli sucho­
tach“. Szanowny pre’egeut w wykładzie, trwają­
cy m pięć ćwierci godziny, przykuwał uwagę słu­
chaczów pomimo napozór niewdzięcznego tematu. 
Określiwszy' istotę tej choroby, jej objawy i na­
stępstwa, ]>r< legent wykazał, że głównym jej 
sprzymierzeńcem są obecne stosunki społeczne, 
które miliony ludzi zniewalają żyć w najgorszych 
warunkach zdrowotnych, wr wyczerpującej pracy, 
przy uiedostatecznem odżywianiu itp. Ciekawym 
był bardzo ustęp o wpływie pracy w różnych za­
wodach na szerzenie się gruźlicy, tak np. prele­
gent wykazał, że pył w zawodzie kamieniarskim 
bardziej jest szkodliwy, aniżeli pyły metaliczne 
lub roślinno-zwierzęce, natomiast pył wapienny 
lub węglowy stosunkowo małą szkodę wyrządzają 
wewnętrznym narządom człowieka.

Dla braku miejsca nie silimy się na streszcze­
nie bardzo zajmującego wykładu, który w' zupeł­
ności zasługiwrał na to, aby go tysiące ludu słu­
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chało. Niestety, jak na Mor. Ostrawę, słuchaczów 
było zbyt mało, ale ci, co byli, z pewnością nie 
żałowali tej godziny pożytecznie spędzonej, to też 
Szan. prelegenta obdarzyli rzęsistemi oklaskami.

Tow. „Jedność' wnosi w sprawie spisu 
ludności ciągła zażalenia do prezydyum minister­
stwa, powołując się na fakta, które dowodzą, jak 
okropnych nadużyć dopuszczali się Czesi przy 
tegorocznym spisie ludności. Naszych Czytelników 
ze Suchej śred., z Pietwałdu, z Pol. Ostrawy i 
z Hermanie wzywamy, aby osobiście przybyli do 
c. k. Starostwa we Frysztacie przekonać się, czy 
są w listach jako Polacy wpisani. O każdej nie­
prawidłowości prosimy nas uwiadomić.

W Warszawie zmarł w zeszłym tygodniu 
Wojciech Gerson, jeden ze sławniejszych malarzy 
polskich, który wykształcił całe pokolenie arty­
stów. Najsławnięiszem Jego dziełem był obraz 
wielkich rozmiarów p. t. „Opłakane apostolstwo J 
przedstawiający, jakto Niemcy przed tysiącem lat, 
pod pozorem nawracania pogan na wiarę chrzę­
ści ańską, tępili ogniem i mieczem ludność słowiań­
ską zamieszkującą okolice, dzisiaj już zupełnie 
niemieckie.

Jak Szan. Publiczności wiadomo, zależy war­
tość nasienia koniczyny od czystości takowego, 
a przedewszystkiem od uwolnienia koniczyny 
od kanianki tj. jedwabiu.

Nasienie koniczyny, u nas sprzedawane, prze­
chodzi dwa razy przez najnowszą maszynę prze­
czyszczającą zwaną „Cuscuta“ i dlatego też rze­
czywiście wolne jest najzupełniej od jedwabiu i 
innych domieszek Przed sprzedażą nasienie nasze 
badane jest przez c. k. stacyą kontrolującą nasio­
na w Wiedniu i uchwałą tegoż urzędu uznane 
jest jako zupełnie wolne od jedwabiu.

Jedynie tą drogą nabyć można nasienie koni­
czyny rzeczywiście czyste i dlatego polecamy się 
wszystkim Szan. P. T. ekonomom i rolnikom na­
szym składem.

Pozwalamy sobie również poprosić Szan. Pu­
bliczność, aby przy sposobności zwiedzała nasze 
składy, w których znajdują się liczne przyrządy 
do czyszczenia wszelkich nasion i aby się o ja­
kości nasienia u nas sprzedawanego przekonała.

Przy tej sposobności polecamy największy 
skłuł tych nasion, jakoto: koniczyny szwedz­
kiej, szetlandzkiej, lucerny, rajgrasu angiel­
skiego, francuskiego, włoskiego i niemieckie­
go, lyinotówki, nasion wszelkich gatunków, 
buraków, fasoli, grochu, wyki, końskiego 
zębu. Ceny nader przystępne.

O liczne zamówienia upraszają
Sam. Blirmental i syr, 

sljład nasion, żelaza, witfiiał. i towarów bndowl.
2—2 we Frysztacie.

VkoKî całkowita w dobrym sta-
fcUl "y _ nie jest do sprzedania. —
Wiadomości udzieli Antoni Kożusznik w Su­
chej średniej 1. 40. 1—4

Sila <'amj|| Frzy drodze z Bielska do 
j/ííl 8jvW(łH Dziedzic jest do wynajęcia 
kuźnia wraz z narzędziem. — Wiadomości 
bliższej udzieli S. Gromer w Czechowicach.

lyifA którzyby chcieli-oddać dziecko do L _ j do nauki w jakimkolwiek zawodzie, 
niechaj tylko ogłoszą w naszem piśmie a jesteśmy 
pewni, że natychmiast otrzymają listy od majstrów- 
W okolicach węglarskich w szczególności poszukują 
majstrowie uczniów i dlatego ogłaszanie w no­
szeni piśmie odnosi zawsze pożądany skutek. il 
jednorazowe małe ogłoszenie płaci się tylko 80 h-

CM do wynajęcia jest w Piotrowicach przy 
drodze powiatowej blizko fabryki. Może 

być ewentualnie budynek cały z wolnej ręki 
sprzedany. Wiadomości udzieli wydawnictwo na­
szego pisma. 1—3

Wufti* billów | 
bardzo dobrym stanie się znajdujących, mam do 
sprzt dania. Posiadam także wielki skład nowye** 
bicykli od 90 zł. w górę. Jan Strobl w Kar­
winie. 1

Zupełna wypriUJlaż nych, bielizny a w 
szczególności płótna, modnych materyi na suknię; 
chustek, wstążek itp. w sklepie AdehWaleczkowej; 
we Frysztacie. — Zw'racamy Czy telnikom uwaęę 
na bardzo nizkie ceny oraz na tę okoliczność 
że wyprzedaż będzie trwała tylko do końca tego 
miesiąca. l"1,

w P°d°b°rze nabyć można deskb 
Jw jlłlw łaty, forszty i drzewa obrzynane m* 
więźby po cenach umiarkowanych, które Szan- 
Publiczności poleca Andrzej Bardoń.

15 morgów dobrego pola
w Kycliw altlzic 2—3

w bliskości szybów porębskich i pietwałdzk " 
sprzedaje się w kawałkach lub w całości- 
Kupujący potrzebuje tylko 1/a część pieniędzy w 
tówce. —Zgłoszenia przyjmuje Józef Dzierżęg*1, 

rolnik w Rychwałdzie 1. 59.

Dwóch uczniów
przyjmę natychmiast pod dogodnymi warunkami'

Ferdynand Frochidskn,
M majster blacharski we Frysztacie. 01



Nr. U.  „GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“. = Sir. 7.

li
i.
)■
i,

.6

ii-

ja ütitta (siliag
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznym uży­
waniu mojej przeżeranie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich- do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pełny . jlny 
zarost i nadaje jnż po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy 1 -20
A A NA CShŁI-AG,

Wien, I. Seilergasse 5.

Wszech nauk lekarskich

Br. WA3LÂW SEIDL, 
b lekarz Kas' brackich w Siein. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4

w domu własnym
przy ulicy SpeusoweJ Ziczba 12

(naprzeciw Domu Polskiego).

Žainzye Î rolety
(lo okien nadzwyczaj trwałe i tanie sprzedaje 
Myszard Jenke, (przedtem Józef Neiitwicli) 

Bronowie, Czechy. Agentów poszukuje się.

Chałupa nm- Korowana, 
tekturą kryta, przy drodze gminnej w Dą- 
browej położona, odpowiednia dla kupca, jest 
z wolnej ięki wraz z ogrodem do sprzedania. 
Wiadomości udzieli: jadalicya naszego pisma.------------ . _ _------------------ ----- ------------ _------ _

Dwl miejsca
Ma budowę, przy samym gościńcu na Bobrku 
przy Cieszynie położone, sprzedaje właśc. 
Maryn Fałd iw. Bobrek przy Cieszynie.

Otwarcie interesu.
Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie podać 

do wiadomości, że z dniein 24. lutego 1901 
we Frysztaeie na Bynkn Jawniej w domu 
p. Czermakowej otworzyłem

JMel towarów ivijoMiilnyrB
• gotowsj gar&^rofcy i obuwia. 0

Z powodu mej długoletniej praktyki w tym 
zawodzie jestem w stanie Szan. P. T. Publiczno­
ści dostarczyć zawsze najnowszy i najlepszy 
towar i będę się starał o to, ażeby moich Szan. 
Odbiorców jak najlepiej zadowolnić staranną 
i tanią obsługą.

Z szacunkiem

4-6 LEON R0SE1JBHRG.
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MAT*ERYAŁY BÍDOWLANE
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny kon­

kurent podać nie może, są do nabycia u firmy
Samuel 1ö k in .*n e n t jts a 1 i syn wc’ Frysi^tacie, 
skład że aza, farb i materyałów budo wlanych, fabryka-
1-24 cya towarów ślusarskich i blacharskich.

Chief Office: 48, Brixton-ffoad, £ottdott $W.

gjx uostawy dachowel 
' ’ gody Szan. Odbiorców

O liczne zamówienia uprasza

3—12

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friede?we Frysztacio.
Z drukarni Rud. Vieh nar a w Przywozie.

pobrc tanie zegary C
z 3 letnią gwarancj a wysyła do '*'U

osób prywatnych

Hanns Konrad, W- j
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biżułeryj nych
w Brüx (Czechy). \-

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h. »
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik 
■ niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złotej srebr ne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
10—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Chief Office: 48, Bititon-Road, London SW.
A. Thierry’ego prawdziwa maść centy folia.

â
 Najlepsza teraźniejsza maść odcią­

gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. V ywiera swój leczniczy' sku- 

\ tek przez dokładne czyszczenie i zinięk- 
z czenie i wydziela obce ciała wszelkie­

go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców-.

i Eo nabycia w aptekach, 
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 liai. 

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
30 Hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst­
kich k ajacli ziemi aptekarz A Jhie.ry, fabryka w Pre- 
°—50 grada psxy Rohitsch-Sauerbrunn.Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

Î
Na kawałek cukru daje się według 
potizeby 20-40 kropli

& A. Thierry’ego balsamu, ■

Uważać należy na zieloną ochronną 
markę z mniszką i na zaniknięcie kap­
sułką z wyciśniętą firmą: Allein echt.

Do nabycia w aptekach.

1‘oezfci franko 12 nmłych lub 6 po­
dwójnych flaszek 4 kor. Flaszkę na 
próbę wraz z prospektem i spisem 
składów- we wszystkich krajach 

LJCHOIEINJ świata wysyła za poprzedniemu na- 
- ť-w._desłaniem 1 kor. 20 hal.

. A. Thierr y’e g o fabryka w
- egradaprzy 1 łohitsch-Sauerbrann.—Unikać na­

jez* imitacyi i uważać iia markę ochronna we wszyst­
kich państwach zarejestrowaną, przedstawiającą zic- 

á loną mniszkę.

g @
S PłaszowsHa patowa fahyHa g g dadtówelf i cegieł, g 

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.g ©BIURO^ ©
J w KraKowie przy ul. św. Gertrudy I. B. ®
@ poleca H

dachówki podwójnie falcowane i ociąguięte 
w kolorze czerwonym lub czarnym.

Rurki drenowe różnej wielkości. ® 
ęgj --------------------ßsä

Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
' wraz z kryciem.

@ CetiuiKi i próbki wysyła bezpłatnie. H Owa budynki murowane
wiąz z 6 morgami pola, które można ewentualnie 
rozpal celować, w bardzo pięknem położeniu, blizko 
przystanku kolejowego są we Fry sztacie pod do­
godnymi warunkami z wolnej ręki do sprzedania- 

Wiadomości bbższej udzieli p. Jan Schindler, 
młynarz we Frysztacie. 3_6
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GŁOS LUDUi

ŚI.ĄZKIEGO.
Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.

— Wychodzi każdej soboty. : —

Ví niedzielę d. 31. marca ;b. o godz. 3. popołudniu 
w sali Domu Polskiego w Cieszynie 

odbędzie się

Wiec Indowy.
Porządek dzienny:

Upaństwowienie gtmnazyum polskiego w Cieszynie, 
Koło polskie a parlament.

Na wiec ten zostali zaproszeni posłowie ślązcy 
dr. Michejda i P. Cingr oraz posłowie ludowi 

'i Koło polskie.
aidu Polski na Ślązku! Przyjdź jaknajli- 

czniej i upomnij się o swoje prawa!
KOMITET.

Plakat powyższej treści rozlepiono już po ca­
lem Księstwie Cieszyńskiem. Nie potrzebujemy 
chyba zachęcać Czytelników naszych do jaknaj- 
liczniejszego obesłania tego wiecu, na którym lud 
nasz ma wypowiedzieć zdanie swoje w tak ważnej 
sprawie i postawić żądania. Mamy nadzieję, że 
każdy spełni swój obowiązek. — Do widzenia się 
w Cieszynie na wiecu!

VI obroni« naszych praw.
Za upaństwowieniem gimnazyum cieszyń­

skiego uczciwe i patryotyczne żywioły społeczeń­
stwa polskiego w Galicyi rozwijają żywą działal­
ność, mającą zmusić rząd do załatwienia tej pa­
lącej sprawy jeszcze w bieżącej sesyi Rady pań­
stwa. Hasło do tej akcyi dało obywatelstwo m. 
Tarnopola, ogłaszając odezwę, z której dla braku 
miejsca opuszczamy ustępy mniej ważne.

..Zebrane we środę d. 13. bm. zgromadzenie 
najpoważniejszych obywateli m. Tarnopola uchwa­

liło rozwinąć jak najenergiczniejszą akcyę celem 
wyjednania bezzwłocznego upaństwowienia gimna­
zyum polskiego w Cieszynie. Wybrany przez zgro­
madzenie komitet wysłał natychmiast telegramy 
do tarnopolskich posłów wzywające o stanowcze 
popieranie tej sprawy w Kole polskicm i u rządu, 
zapowiadając, że równocześnie zwróci się do 
wszystkich Polaków w kraju, ażeby zwoływali po­
dobne zgromadzenia obywatelskie i równobrzmiące 
telegramy wysyłali do swoich posłów we Wiedniu. 
Równocześnie uchwalono wygotować p e- 
tycyę w tej sprawie i zbierać podpisy 
w całym kraju.

Nie prosimy o łaskę, lecz żądamy sprawi« dli- 
wości. (Tu następują daty statystyczne o upośle­
dzeniu Polaków ślązlrich aa polu szkolnictwa i 
'szczegóły o zasobach „Macierzy szkolnej“.)

„Macierz szkolna“ ślązka goni już prawie 
ostatkami. Nawet z dodatkiem wkładek i subwen- 
cyi rządowej fundusze nawet nie wystarczą na 
utrzymanie szkoły przez rek jeden. Niebezpieczeń­
stwo aż nadto bliskie, czas ostatni do ratowania 
zagrożonej placówki, tego źródła, z którego lud­
ność nasza na Ślązku ma czerpać wiedzę naro­
dowe wychowanie. Sposobniejszej pory trudno szu­
kać. Kiedy dzisiaj przedstawiciale in­
nych ludów umieją zdobywać dla swo­
ich krajów przeróżne korzyści, repre- 
z e n t a c y a nasza (tj. Koło polskie), która 
zawsze miała na oku tylko dobro pań­
stwa i wysługiwała się bezinteresow­
nie innym stronnictwom, z pominię­
ciem zdrowego egoizmu narodowego, 
nie zdołała dotąd z pośród licznych i 
koniecznych postulatów kraju, nawet 
tej jednej sprawy doprowadzić do po­
myślnego skutku. Nie dozwalajmy tylu ofia­
rom iść na marne, nie opuśćmy dzieła w połowie, 
na wieczną hańbę i nienagrodzoną szkodę imienia 
polskiego. To się nam należy. Bez względu na 
drobne waśni stronnicze, bez uwagi na różnice po­
lityczne, stańmy jak mur twardo i nieugięcie przy 
tern sprawiedliwem narodowem żądaniu i nie opu­

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.



Str. 2. „GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“. Nr. 13.

szczajmy rąk, -póki dzieła nie doprowadzimy 
do końca.

Nie wątpimy ani na chwilę, że w każdem 
mieście, w każdej gminie, gdzie brzmi język pol­
ski, znajdą się ludzie dobrej woli, którzy sprawę 
wezmą do serca, zwołają zgromadzenia, odniosą 
się bezzwłocznie do swoich posłów, zwołają wiece 
ludowe i postarają się o zebranie jak największej 
liczby podpisów na gotującą się petycyę. Ks. Cy- 
rjl Janer, kanonik i proboszcz tarnopolski. Emil 
Michałowski, poseł sejmowy. Stanisław Merski, 
redaktor „Tygodnika podoi.“. Józef Ingwer, dy­
rektor Kasy oszczędności. Ludwig Puntschert, wi­
ceburmistrz. Witold Schreiber, profesor szkoły 
realnej. Jan Zamorski, profesor szkoły realnej.

Na skutek tej odezwy odbyto już kilka zgro­
madzeń obywateli i wieców ludowych po różnych 
miastach Galicyi, na których domagano się natych­
miastowego upaństwowienia gimnazyum naszego.

0 nowej nyiawie przynależności.
Z dniem 1. stycznia 1901 weszła w życie 

nowa ustawa przynależności, z której najważniej­
sze przepisy dzisiaj omówimy.

Według starej ustawy mogła gmina kogoś 
przyjąć, jeżeli chciała, zaś według ustawy nowej 
jest do przyjęcia zmuszoną, jeżeli dotycząca osoba 
od chwili pełnoletniości przynajmniej przez 10 fat? 
dobrowolnie i bez przerwy w jednej i tej samej 
gminie mieszka.

Aby zmusić gminę do przyjęcia, konieczne 
są następujące warunki:

1. Trzeba w odnośnej gminie mieszkać przy­
najmniej 10 lat. Lata te liczą sie jednak do­
piero od chwili pełnoletniości. Jeżeli zaś ktoś zo­
stał pełnoletnim przed 24 rokiem życia, wtenczas 
liczy się owe dziesięciolecia od dnia, z którym 
osoba dotycząca pełnoletniośc uzyskała.

2. Pobyt w gminie musi być dobrowolny. Je­
żeli tedy ktoś np. odsiaduje karę, w takim razie 
liczy się tylko czas przed i po odsiedzeniu kary.

3. Pobyt musi być bez przerwy. Jeżeli np. 
z gminy się wyniesie i znów do gminy wróci, 
wtenczas uwzględnia się tylko pooj t na nowo 
rozpoczęty. Oczywiście, że tylko takie opuszczenie 
gminy uwzględniać można, jeżeli jasno wynika, że 
dotycząca osoba miaia rzeczywiście zamiar zmie­
nić mieszkanie. Jeżeli ktoś tylko chwilowo na 
kilka tygodni lub na podróże gminę opuści, wten­
czas nie można twierdzić, jakoby to było wynie­
sienie się z gminy.

Czas służby wojskowej wlicza się do dziesię­
ciolecia, jeżeli osoba domagająca się przyjęcia 
przed pobraniem do wojska w tej samej gminie 
mieszkała.

Osoby, które w przeciągu potrzebnych 10 lat 
były ciężarem dla gminy i pobierały wsparcie 

z gminnej kasy dla ubogich, nie mogą zmusić 
gminy do przyjęcia.

Po upływie 10 letniego pobytu według po­
wyższych warunków nie uzyskuje się prawa przy­
należności, ale tylko prawo domagania się przy­
musowego przyjęcia do gminy. Ażeby zaś uzyskać 
prawo przynależności, trzeba wnieść do wydziału 
gminnego podanie (bez stempla), a jeśli podający 
się warunkom wyżej podanym odpowiada, musi 
gmina na bezpłatne przyjęcie się zgodzić.

Do podania takiego załączyć trzeba: a) Do­
wód 10 letniego pobytu w miejscu np. potwier­
dzenie urzędu policyjnego; b) dowód poddaństwa 
austryackiego np. dotychczasowe świadectwo przy­
należności; c) metrykę chrztu w celu udowodnie­
nia, że dotycząca osoba przed 10 laty już była 
pełnoletnią.

Pod powyższymi warunkami uzyskują tak 
samo obcokrajowcy prawo żądania od gminy, aby 
im przyrzeczone, iż w razie uzyskania obywatel­
stwa austryackiego do gminy przyjęci zostaną. 
Obcokrajowiec musi również wnieść prośbę do 
właściwej władzy swego kraju przynależności o 
uwolnienie z poddaństwa. Mając jedno i drugie 
zezwolenie w rękach, wnosi się podanie do władzy 
krajowej (rządu krajowego względnie namiest­
nictwa) w celu uzyskania austryackiego obywatel­
stwa. I jeżeli się takowe uzyskało, wnosi się 
wreszcie podanie do wydziału gminnego o przy­
jęcie do gminy, które uwzględnionem być musi.

Jeżeli gmina jakiegokolwiek podania w tej 
sprawie nie załatwi w przeciągu 6 miesięcy, 
wtenczas można żądać pisemnie od władzy poli­
tycznej załatwienia. Wszelkie podania są wolne 
od stempla.

Wzoru podania o przyjęcie do gminy nie umie­
szczamy w naszem piśmie, poniew aż w najbliższym 
czasie będziemy mieli gotowe podania na sprzedaż 
i każdy będzie mógł druk taki wypełnić, podpisać 
i wraz z załącznikami wnieść do gminy.

Korespondencye.
Bogumin miasto. Szanowna Redakcyo ! Źle 

się u.nas dzieje, a niema u nas nikogo, coby się 
za naszą krzywdą ujął. To też ja, chociaż nie 
przywykły do pisania, muszę donieść Szan. Ro­
dak cy i o postępowaniu pewnej osoby, która się 
obecnie już nawet do wielkości miejskiej zalicza. 
Mam tu na myśli pana Lindenthala, restauratora 
i właściciela kawiarni w naszem mieście. Jest to 
nadzwyczaj ciekawa osobistość. Zrobiwszy w prze­
ciągu kilku lat niezwykłą karyerę, ma p. L. wszel­
kie widoki, iż stanie się jeszcze kiedyś burmi­
strzem. Z czeladnika szewskiego stał się 'on wła­
ścicielem restauracji. Wprawdzie zawdzięcza p. 
Lindentnal swe stanowisko żonie Rolce, to mu 
atoli nie przeszkadza pałać gorącą nienawiścią do 
sprawy ludowej i do ludu polskiego, z którego on 
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po większej części żyje. Najlepiej okazał p. L. 
swą zaciekłość przeciw Polakom, kiedy rozmawia­
jąc z pewną panią z Bogumina, której syn uczę­
szcza do gimnazyum polskiego w Cieszynie, po 
grubiańskich zaczepkach, oświadczył tej pani, „że 
to hańba na cały Bogumin, iż syn chodzi do pol­
skiego gimnazyum“. Znam zresztą osobiście p. Lin- 
deuthala. Wprawdzie nie myślałem nigdy wiele 
0 jego osobistych przymiotach, ale mimo to nie 
spodziewałem się, iżby p. L. był tak bezczelnym 
w wypowiadaniu swoich germańskich zapatrywań. 
Wie już obecnie każdy prostaczek, iż z gimna­
zyum polskiego wyjdą ludzie, jeżeli nie mądrzejsi, 
to w każdym razie nię głupsi, aniżeli ze szkół nie­
mieckich. Im więcej jest szkół, tern więcej oświaty, 

rorej się przecież nikt lękać nie powinien. Gdyby 
P- L. był człowiekiem rozsądnym (o co go zresztą 
'de posądzamy), toby przecież i to wiedział, iż 

idności polskiej, która jest tu od Niemców liczebnie 
hilKa razy silniejszą, także się polskie szkoły na­
leżą. Nam zresztą na takich wyroczniach salamo- 
nowych bardzo mało zależy. Niechaj jednak p. L. 
to pamięta, że gdyby wszyscy Boguminianie byli 

‘kimi zacofańcami jak on, toby było dla każdego 
uczciwego człowieka hańbą nietylko w Boguminie 
mieszkać, ale nawet przez Bogumin przechodzić.

Dolne Błędowice. (Spóźniona.) Dnia 3. lu­
tego odbył się tn bal wojskowych weteranów, urzą­
dzony z wielkiem hałasem, nie udał się zbyt 
świetnie. Chociaż zawiadomienia o balu, a nie za­
proszenia, pan przewodniczący nietylko w polskim, 
ule też i w niemieckim języku drukować kazał 
1 w oznaczony dzień pogoda sprzyjała i w całej 
Sunnie żt dnej innej zabawy nie było, chociaż nad 
drzwiami umieszczono sławne „Wilkommen“, — 
to wszystko jednak jakoś nie pociągało żadnych 
yemców, gdyż ich tu w naszej gminie wcale 

niema, a innych nie dało się wiele zwabić. Śmie- 
s: nem było widzieć tych mniemanych Niemców, 
gdy postanowili w pośród zabawy „Slavnu besedu 
tancovat“, aby pokazać, że też i to umieją i by- 
hby może całą noc tą „Besedą“ się zajmowali, 
gdyby nie jedno litościwe psisko, które widząc 
swego „panaczka“ zmęczonego i jeszcze wciąż 
odskakującego jak niedźwiedź, użaliło się nad 

•um i zaczęło mu po grzbiecie wyskakiwać tak 
dhigo, że wśród śmiechu musieli zakończyć ten 
ciekawy taniec. W gospodzie, gdzie tańczono 
wtedy, nie znajdziesz Szan. Czytelniku ani jednej 
Gazety polskiej, a gospodzkiemu rozchodzi się tylko 
°. -o, aby ostatni halerz z kieszeni chłopskiej wy­
ciągnąć. Dlatego powinniśmy dbać więcej o to, 
a»y to, co zasianem zostało, wzrosło i obfite plony 
wydało, a więc żeby u nas czysty język polski 
słynął i nienaruszalnie trwał. To będzie główną

Sadą gminy naszej, gdy zawsze będziemy w 
chrześciańskim umyśle wspólnie połączeni i trzy­
mać się przysłowia: „Dobrze czyńmy wszystkim, 
a najwięcej domownikom wiary“. Jeden z Datyń.

Witkowice pod Mor. Ostrawą. Szanowna 

Redakcyo ! O stosunkach tutejszych nie znalazłem 
nigdy żadnej wiadomości w Waszem szanownem 
piśmie, pozwólcie więc, że Wam cośkolwiek dzi­
siaj doniosę.

Ostatni spis ludności wykazał tutaj blízko 20 
tysięcy ludności; ile w tem naliczono Polaków, 
dotychczas nie ogłoszono, ale można się. spodzie­
wać, że podobnie jak w Mor. Ostrawie połowę 
Polaków przerobią na Niemców, część na Cze­
chów. Cokolwiek spis przyniesie, jest rzeczą pewną, 
że przynajmniej trzecia część ludnośni jest pocho­
dzenia polskiego i polskiego języka używa w do­
mu. (Już po napisaniu korespondencyi powyższej 
doszła nas wiadomość o wynikach spisu. Oto cyfry 
urzędowe. Witkowice liczą domów 511, mieszkań 
3.459, obywateli 19.125, w tem 10.477 mężczyzn, 
8.648 kobiet. 5.985 mężczyzn i 4.759 kobiet po­
chodzi z innych krajów monarchii. Pod względem 
religii liczą 17.753 kat. rzym., 646 ewang. i 716 
żydów. Cudzoziemców, przeważnie z Prus, 1129 
osób. Austryackich poddanych co do języka zali­
czono 7.899 do Niemców, 7.678 do Czechów i 
zaledwie 2.519 do Polaków. Analfabetów, to jest 
nieumiejących czytać ani pisać, naliczono 2.361 
płci męzkiej i 2.279 płci żeńskiej, włącznie 
z dziećmi w wieku przedszkolnym).

Mimo to i tutaj dotychczas niema wcale naj­
mniejszej nawet szkółki polskiej i setki dziatwy 
naszej niemczą się lub czeszczą w szkołach publi­
cznych. Robotnicy miejscowych zakładów hutni­
czych są przeważnie narodowości polskiej, duża 
ich część mieszka w sąsiedniej Lgotce, (7.571 m.), 
Zabrzegu (7.602 m.) itd., gdzie stanowią znaczną 
większość ludności.

Podobnie, jak w całym rewirze karwińsko- 
ostrawskim, niema i tutaj prawie wcale inteligen- 
cyi polskiej, wszyskie stanowiska urzędników, 
techników, inżynierów itd. obsadzone są przez 
Niemców lub Czechów, Nieliczni zaś inżynierowie 
Polacy albo zachowują się jak mysz pod miotłą, 
bojąc się własnego cienia, lub też, jak właśnie 
jeden, mianowany niedawno kierownikiem, wyra­
żają swoją miłość do ludu w formie takich zwro­
tów: „Ty polska Świnio! Ty galicyjskie bydlę!“ itp.

Oczywiście, trudno od takich panów wymagać, 
żeby troszczyli się o dobro swoich uciemiężonych 
rodaków. To też nic dziwnego, że dotychczas je­
dyną jednostką z inteligencyi, która opiekuje się 
ludnością polską, jest ksiądz Zadęcki, kapelan 
szpitalny z Mor. Ostrawy, przyczem opieka ta 
przejawia się w sposób sobie właściwy, pozosta­
wiający wiele do życzenia. (Dok. nast.)

Wiadomości u świata.
Z Rady państwa. Komisyi wódczana przy­

jęła projekt podniesienia podatku od wódki pra­
wie bez zmian. Nie ulega wątpliwości, że ustawę 
tę parlament zatwierdzi.
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Agraryusze czescy zerwali wszelkie stosun­
ki z klubem czesko-narodowych robotników z po­
wodu ich zachowania się w izbie poselskiej. Ci 
zaś ostatni ogłosili manifest, że potępiają obecną 
politykę młodoczechów i uważają ich za zdraj­
ców narodowych.

Przez komisyę socyahio-polityczną przyjęty 
został wniosek posła Schoisswohla, aby w gór­
nictwie wogóle, nietylko w kopalniach węgla, za­
prowadzono 9 godzinną szychtę, licząc wjazd i 
wyjazd, z dodatkiem, że w ciągu lat trzech ma 
nastąpić skrócenie czasu pracy na 8 godzin. Gdyby 
parlament ustawę taką uchwalił, byłoby to ogrom­
ne zwycięstwo dla górników.

Na jednęm z posiedzeń Koła polskiego poseł 
Michejda złożył interpelacyę w sprawie nadużyć 
niemieckich przy spisie ludności w Cieszynie. Obra­
dy nad tą sprawą uznano za p o u f n e. Tak się 
Koło polskie odnosi do spraw narodowych na 
Ślazku ! Najważniejsze sprawy zagważdża się na 
tajnych obradach, aby tylko nie wystąpić z niemi 
przed pełną izbą. Tak samo się stało i ze sprawą 
upaństwowienia gimnazyum. Poraz pierwszy pan 
Michejda znalazł sposobność przemówienia w par­
lamencie dopiero w d. 20 bm. i to tylko ubocznie, 
odpowiadając posłowi Demlowi na jego obronę 
spisu ludności w Cieszynie. To jest „nasz obrońca“!

Unio Catliolica czyli nowe milionowe oszu­
stwa klerykalne. Od kilku już tygodni gazety co­
dzienne przepełnione są szczegółami o oszustwach 
i sprzeniewierzeniach odkrytych w towarzystwie 
asekuracyjnem, noszącem pobożną nazwę „unii 
katolickiej“. Główna siedziba tego towarzystwa 
mieściła się w Wiedniu a działalność rozciągała 
się na całą Austryę. W Galicyi pozakładano także 
oddziały, i tam właśnie spodziewano się naj­
większego obłowu, ale dzięki czujności prasy de­
mokratycznej. a zwłaszcza „Naprzodu“, proknra- 
torya naieszcie zwróciła uwagę swoją na oddział 
lwowski, gdzie imieniem „Unio catliolica“ grasowali 
niejaki Thumen, żyd-przechrzta, którego zamknięto, 
przekonawszy się o licznych jego nadużyciach. 
W następstwie stwierdzono, że i w Wiedniu pod 
rządami generalnego dyrektora Kalbermattena 
działy się skandaliczne szalbierstwa.

Zacne to towarzystw7», mające już 15 milio­
nów7 deficytu, w7ciąż jeszcze prowadziło swoją dzia­
łalność; ubezpieczonym nie wypłacało wcale wy­
nagrodzenia za poniesione szkody, wystawiało po­
lice zupełnie niewmżne, wreszcie pokradło mnóstwo 
kaucyi i nie płaciło już przez dłuższy czas pen- 
syi urzędnikom.

W ogłoszeniach zapowiadało, że głównie miało 
na celu przeciwdziałanie wyzyskowi żydowskich 
towarzystw7 asekuracyjnych, a w samym tylko 
Lwowie jedna z gazet naliczyła aż 50 żydów7, któ­
rzy byli agentami Unii!...

Blankiety i police tego zbrodniczego przed­
siębiorstwa były zaopatrzone w7 wizerunki Matki 
Boskiej na sierpie księżycowym i dlatego może 

szczyciło się ono protekcyą najwyższych władz 
kościelnych, jak tego dowodzi list kardynała Ram- 
polli z d. 24. sierpnia r. z., w7 którym tenże za­
wiadamia generalnego dyrektora, iż „Jego Świąto­
bliwość raczył wyrazić żywe uznanie, zadowolenie 
z działalności Towrarzystw7a i że chętnie z całego 
serca przesyła błogosławieństwo każdemu, co po­
piera to Towarzystwo*.

Gdzie i na co użyte zostały miliony, skra­
dzione przez Unią katolicką? Śledztw7o może wy- 
kaźe, skąd pochodzą te ogromne koszta, jakie 
klerykali we wszystkich krajach łożą na różne 
demonstracje, popieranie klerykaluéj prasy, na 
walkę z dążnościami postępowemi itd.

Prześladowanie prasy polskiej pod Pru­
sakiem sięga niebywałych dotąd rozmiarów. W osta­
tnich tygodniach polieya i sądy uw7zięły się na zgnę­
bienie tygodnika obrazkowego „Pracy“, który 
w7ciąż konfiskują. W zeszłym tygodniu areszto­
wano p. Bcs^yńskiego, odpowiedzialnego redaktora. 
Razem tedy siedzi obecnie w więzieniu trzech 
redaktorów7 odpowiedzialnych tego pisma.

Znakomity pisarz rosyjski, hr. Lew Toł­
stoj, którego utwory, pisane w duchu czysto ewan- 
gielicznym, znane są po całym świecie, został wy­
łączony z cerkwi prawosławnej, jako heretyk 
bluźnierca. Akt kościelny, wyjaśniający pobudki 
tego, podpisany przez kilku arcybiskupów prawo­
sławnych, został ogłoszony w7 gazetach urzędowych. 
Nędzny ten czyn ciemnych i fanatycznych popów 
oburzył nadzwyczajnie cały myślący ogół rosyjski 
Prawdopodobnie wyrazem tego oburzenia był

Zamach na Pobicdonoscewa, nadprokura- 
tora najświętszego synodu w7 Petersburgu, wyko­
nany przez niejakiego Łagowskiego, ale bezsku­
teczny7, ponieważ wszystkie strzały chybiły7. Ow 
Pobiedonoscew zasłynął na tem stanowisku, jako 
stanow’czy wróg wszelkiego postępu, wolnej myśli 
i ślepy fanatyk, który od lat kilkudziesięciu jest, 
rzec można, złym duchem Rosyi. Dowcip ludowy 
ułożył o n.m następujący7 czterowiersz :

Pobiedonoscew — dla sinoda, 
Biedonoscew — dla naroda. 
Donoscew — dla caria, 
Noscew — dla sieb a.

Z Afryki południowej wieść dochodzi, że 
układy o pokój spełzły na niczem, ponieważ Bu- 
rowie żądają zupełnej autonomii i ogól­
nej a m n e s ty i dla w7 s z y s t k i ch wal­
czących, gen. Kitchener zgadza się tylko na 
amnestyę dla Burów z obu republik transwalskiej 
i orańskiej, poddanych zaś angielskich z tego wy­
łącza. Kto wie jednak, czy Anglicy nie przystaną, 
bo faktem jest, że wojsko obecnie działające już 
jest niezdolne do boju.

Na widowni chińskiej zaszedł zatarg o pe­
wien niewielki obszar gruntu pomiędzy Rosyanami 
i Anglikami. Dyplomacya ma to rozstrzygnąć. 
Austrya w Chinach objęła dotychczas w7 posiada 
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J?le 0-6 kim. (wyraźnie sześć dziesiętnych kilo- 
®^tra) i podobno powiewa nad tą posiadłością 
naga austryacka.

Wiadomości rożne.
Na fundusz prasowy złożył x. y. 5 kor.

.. Ustawa o kasach brackich w języku pol- 
Kim wyjdzie z druku w bieżącym tygodniu i ko- 
ztować będzie tylko 40 hal. Górnicy! zamawiaj- 

i M llSt-aw^’ Cyście wiedzieli, jakie wam prawa

W sprawach wyborczych. Owym czytel- 
Jhoin, którzy nam postawili kilka pytań w spra- 
ich wyborczych, odpowiadamy publicznie, po- 

l®waż sprawy te zajmować będą wszystkich czy­
nników. 1. Proboszczowi, d<> którego należy kilka 

tvîv11’ Přysíu^uje prawo wybieralności i wyboru 
J. *' w tej gminie, w której przebywa. Do wy- 
w kU i'ln.ej gminy może być tylko wtenczas 

ybrany, jeżeli tam płaci podatek. 2. Prawo wy- 
hralności nie przysługuje tym, którzy z gminy 

■lerają rzeczywistą służbę i osobom pobierają- 
yni wsparcie z gminy i nareszcie tym, którzy 

Jako nadziennicy lub czeladnicy, nie posiadają 
Masnego interesu zarobkowego (§ 10. ustawy o 
wyborach gminnych).

Ustawa mówi o rzeczywistej służbie, a nie o 
muneracyach. A więc lekarze lub weterynarze 
terający g gminnej kasy remuneracyę lub 

u aip mogił być do wydziału gminnego wybierani, 
owa płaca z gminy przyznana nie jest ich rze- 

zy’vistą służbą. Mamy we większych miasta bur- 
“‘istrzóiy, którzy otrzymują z gminy większą plącę, 
niz h ich rzeczywiste źródło dochodów przynosi, 
Jednak nie można do nich § 10. ustawy zasto- 

ować. To samo potwierdza orzeczenie minister- 
Wa spraw wewnętrznych z dnia 5. września 1874 

’• 13.365.
I , Powiatowa kasa chorych dla Mor. Ostrawy 

kuku gmin sąsiednich, która dotąd była w po­
jadaniu żydowsko-niemieckiej burżuazyi, dostała 
lÇ nareszcie w ręce robotników. Podczas niedaw- 
Jch wyborów na delegatów przeszła lista socyal- 
-J demokracji w całości (130 delegatów). Odezwa 
yborcza wydrukowana była w języku polskim i 
zeskim, co stało się poraz pierwszy, dotąd było 
yiko po czesku.

Księgozbiór Czytelni ludowej w Cieszy- 
,le* Nowemu Zarządowi Czytelni, na czele której 

»janął teraz jako prezes p. Wróblewski, profesor 
eniinazyum polskiego, życzymy, aby raz nareszcie 
. ^Y stanie zrobić jakiś porządek z tą biblioteką, 

z; tiiedbanie stanowi haniebną kartę w hi- 
oryi Ślązka. Księgozbiór ten, liczący 20.000 to­

nów, czy nawet więcej, w rękach takich np. Cze- 
10w stałby się. potężnym czynnikiem odrodzenia 

narodowego, umożliwiłby kształcenie się setkom 
tvsiącom ludzi, — w rękach stańczyków cieszyń­

skich był zupełnie nieprzystępnym dla szerszego 
ogółu i tylko mole lub myszy miały z niego pożytek.

Cieszyn. Tow. pszczelnicze dla wschodniego 
Ślązka odbyło „Walne zgromadzenie“ 9. marca br. 
w hotelu pod „złotym wołem“ w Cieszynie.

Przewodniczący, prezes Towarzystwa, p. .Tan 
Folwarczny powitał zgromadzonych i zagan po­
siedzenie przemową, w której trudne stanowisko i 
położenie Towarzystwa w ubiegłym roku skreślił. 
Troski te zostaiy bez szkody zwyciężone i Towa­
rzystwo może się swej pracy z wielką ochotą i 
nadzieją oddać. Po zagajeniu przystąpiono do po­
rządku dziennego. Uchwalono podobnie jak w innych 
latach i tego roku odbyć kursa pszczelnicze, które 
znakomite skutki przynoszą. Dla próby postano­
wiono także zakupić dwa roje pszczół bośnianek. 
Wniosek p. Nowaka z Trzanowic, aby się Zarząd 
udał z prośbą do austr. ślązk. rolniczo-leśniczego 
Tow. w Opawie o zapomogę celem założenia sta- 
cyi zamian nasion, przyjęto jednogłośnie. Tak 
samo uchwalono ułożyć i wydrukować arkusze sta­
tystyczne, odnoszące się do pszczelnictwa wschod­
niego Ślązka.

Protokół z wędrownego posiedzenia w Jabłon­
kowie i z walnego zebrania przeszłego roku i spra­
wozdania za rok 1900 zostały odczytane i bez 
zmiany przyjęte. Preliminarz na rok 1901 i ra­
chunki za rok 1900 zostały odczytane, ostatnie 
przez wybranych rewizorów zbadane i na ich 
wniosek udzielono skarbnikowi absolutoryuin.

Trzej ustąpić mający członkowie zostali na 
nowo wybrani, a mianowicie pp. Farnik, Fol­
warczny, Nowak i zastępca p. Wojnar.

Pau Wojnar wygłosił następnie dokładnie 
opracowany odczyt: „Jak można osiągnąć naj­
większy zysk z pasieki?“ a pan Nowak: „Robie­
nie sztucznych rojów“. Przy obudwoch odczytach 
były ożywione rozprawy, w których zabierali głos 
pp. Nowak, Buzek, Farnik, Folwarczny i Cichy 
senior. Miejsce i dzień wędrownego zgromadzenia 
ustanowi Wydział.

W końcu uchwalono, żeby zaległości z naj­
większym pośpiechem ściągnięte zostały. Po przy- 
jęiiu nowych członków do Towarzystwa (zgłosili 
się: pp. Adam Płaszek, stolarz w Końskiej Nr. 71. 
Józef Kucharczyk, rolnik w Stonawie Nr. 65. Pa­
weł Badura, rolnik w Goleszowie Nr. 14. i Józef 
Pustelnik w Cieszynie) nastąpiło rozdanie nasion, 
roślin miododajnych, jakoto: octu miodnego i ja­
nowca. Józef Kabiesz, sekretarz.

(eny targowe wt Ryyztack.
Pszenica (hl.) 12 kor. — Żyto (hl.) 10 

kor. 80 hal. — Jęczmień (hl.) 10 kor. 50 hal. 
— Owies (hl.) 7 kor. 20 hal. — Ziemniaki 
(100 kg.) 4 kor. 50 hal. — Siano (100 kg.) 
8 kor. 80 hal.
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Jak Szau. Publiczności wiadomo, zależy war­
tość nasienia koniczyny od czystości takowego, 
a przedewszystkiem od uwolnienia koniczyny 
od kanianki tj. jedwabiu.

Nasienie koniczyny, u nas sprzedawane, prze­
chodzi dwa razy przez najnowszą maszynę prze­
czyszczającą zwaną „Cuscuta“ i dlatego też rze­
czywiście wolne jest najzupełniej od jedwabiu i 
innych domieszek. Przed sprzedażą nasienie nasze 
badane jest przez c. k. stacyą kontrolującą nasio­
na w Wiedniu i uchwałą tegoż urzędu uznane 
jest jako zupełnie wolne od jedwabiu.

Jedynie tą drogą nabyć można nasienie koni­
czyny rzeczywiście czyste i dlatego polecamy się 
wszystkim Szan. P. Ť. ekonomom i rolnikom na­
szym składem.

Pozwalamy sobie również poprosić Szan. Pu­
bliczność, aby przy sposobności zwiedzała nasze 
składy, w których znajdują się liczne przyrządy 
do czyszczenia wszelkich nasion i aby się o ja­
kości nasienia u nas sprzedawanego przekonała.

Przy tej sposobności polecamy największy 
skład tych nasion, jakoto: koniczyny szwedz­
kiej, szetlandzkiej, lucerny, rajgrasu angiel­
skiego, francuskiego, włoskiego i niemieckie­
go, tymotówki, nasion wszelkich gatunków, 
buraków, fasoli, grochu, wyki, końskiego 
zębu. Ceny nader przystępne.

O liczne zamówienia upraszają

Sam. Blumenfal i syn, 
sfcład nasion, żelaza, wtyluał. i towarów bndowl.
4-4 we Frysztacie.

Zarząd dóbr Przyłbice w Galicyi pow. Ja­
worów posiada do zbycia ziemniaków Ander­

sonów, dobrze przechowanych z górą 1500 korcy. 
Odległość do stacyi kolei Sądowa Wisznia po szo­
sie wiorst 10. Reflektanci raczą nadesłać zapytania 
pod adresem: Zarząd dóbr Przyłbice, poczta 
w miejscu, telegraf: Jaworów. 111

Kilka tysięcy korcy katofti (Andersony) do 
sprzedania w majątku Żuków Doliny koło Cie­

szanowa w partyach niemniejszych jak 100 kor­
cy po cenie kor. 2-60 za 100 kg. loko stacya Lu­
baczów (linia kolei Jarosław-Sokal) za poprzed- 
niem nadesłaniem pieniędzy pod adresem: M. Jo­
nasz, bankier, Lwów. 2—3

Zarząd folwarku Głęboka poczta Jaro­
sław ma na sprzedaż większą ilość kartofli 

do jedzenia. j_2

Zarząd dóbr Krysowicc pow. Mościska,
Galieya, ma do zbycia najlepszych gatunków 

ziemniaków około 3000 cetuarów. 1—1

Zarzad dóbr Michała hr. Baworowskiégo w Se­
rocku, poczta w miejscu, ma na sprzedaż 

1500 ctn. mir. kartofli Athény jadalnej. 1—1

Zarząd dóbr Torskic, poczta, stacya i te­
legraf w miejscu, Galicya wschodnia, ma na 

sprzedaż ziemniaki „Imperator“ po 2 kor. 40 hal- 
i ziemniaki „Tanszetyner“ po 2 kor. za 100 kS- 
netto loco stacyi kolejowej Torskie. • 1—3_______ _______ ___________ ____________
ho sprzedania 1OOO korcy ziemnialcóV 
Z znakomitych do jedzenia „Kornblüthe“, żyt« 
2 wagony, pszenicy 1 wagon, jęczmienia 1 wago»- 
Może być nadane na stacyi kolei Szczerzec lub 
Mikołajów. Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd 
dóbr Korbacze, poczta Czerkasy, via Lwów. 1—1

Wnakie bicyklów ® 
bardzo dobrym stanie się znajdujących, mam d° 
sprzedania. Posiadam także wielki skład nowych 
bicykli od 90 zł. w górę. Jan Strobl w Kať' 
winie. 3—4

ÇVIôM do wynajęcia jest w Piotrowicach przj 
<•«•*<* drodze powiatowej blizko fabryki. Możę 
być ewentualnie budynek cały z wolnej ręki 
sprzedany. Wiadomości udzieli wydawnictwo na­
szego pisma. 3—3
--------------------------------------------- — --_______________ ____________ ' 
hł« m{1ó w Podoborze nabyć można deski,

JIlHi łaty, forszty i drzewa obrzynane n» 
więźby po cenach umiarkowanych,5 które Sza»- 
Publiczności poleca Andrzej Bardoń. 2—1° 

510 Żaluzye i rolety 
do okien nadzwyczaj trwałe i tanie sprzed&jc 
Ryszard Jenke, (przedtem Józef Neutwiehl 
w Bronowie, Czechy. A gentów poszukuje się- 

3~8 Dwa miejsca
na budowę, przy samym gościńcu na Bobrk1* 
przy Cieszynie położone, sprzedaj e &łaśl 
Marya Faldin, Bobrek przy Cieszynie-

Na sezon wiosenny 
polecam Szan. Publiczności z Frysztatu i okolicy 

nasienie Koniczyny polsljiej i moraw$Kitj< 
wolnej zupełnie od kanianki, 

koniczyny szwedzkiej, lucerny, rajgrazu, tj] 
motej ki jakoteż wszelkich nasion burakowych- 

Mam również na składzie cement portlandzki» 
gips, tekturę, lak terowy, trzcinę do powały 
jakoteż towary żelazne i wszelkie w niniejs» 
zawód wchodzące artykuły po cenach najtańszych

2-2  Adolf Perschke, kupiec we Frysztacie-
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ICH DIEN.

Na kawałek cukru daje się według 
potrzeby 20 —40 kropli

@ A. ïhierry’ego balsamu, @ 
ażeby ułatwić proces trawienia i otrzy­
mać skutek przeczyszczający. Uważać 
uależy na zieloną ochronną mai kę z mni­
szką i na zamknięcie kapsułką z wyci­
śniętą firmą Allein, echt. Do naby­
cia w aptekach. Pocztą franko 12 
małych lub 6 podwójnych flaszek 4 
kor. Flaszkę na próbę wraz z pro­
spektem i spisem składów we wszy-

_ stkich krajach świata wysyła za po- 
1>1 nadesłaniem 1 kor. 20 hal. A. Thierry’ego
fabryka w Pregrada przy Rohitsch-Sauerbrunn. 

"ikać należy imitacyi i uważać na markę ochronną 
*e wszystkich państwach zarejestrowaną, przedsta­

wiającą zieloną mniszkę.

-------------  poleca -------------
Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniani szybko i ta­

nio pod gwarancyą. 1—M 

A. Thierry’ego prawdziwa maść centyfolia.
Najlepsza teraźniejsza maść odcią­

gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

Do nabycia w aptekach, “WÊ 
_ Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal. 

®«oik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
0 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst- 
•ch krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 
^50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
ystrzegać sie uależy imitacyi i zważać dokładnie na po­
boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

Ja Anna Csillag
mftm 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezempie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów ; wywo­
łuje ona u panów7 pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr, 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya poeztow’a za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy 3—20
AXXA (INIŁLAti,

Wien, I. Seilergasse 5.

Dwóch uczniów 4"
przyjmę natychmiast pod dogodnymi warunkami.

Ferdynand Prochaska,“”
B majster blacharski we Frysztacie. BOB

Otwarcie interesu.
Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie podać 

do wiadomości, że z dniem 24. lutego 1901 
we Krysztacie na Rynku dawniej w domu 
p. Czermakowej otworzyłem 

jtandd towarów rdßdzielnydi
• gotowej garderoby i obuwia. £

Z powodu mej długoletniej praktyki w tym 
zawodzie jestem w stanie Szan. P. T. Publiczno­
ści dostarczyć zawsze najnowszy i najlepszy 
towar i będę się starał o to, ażeby moich Szan. 
Odbiorców jak najlepiej zadowolnić staranną 
i tanią obsługą.

Z szacunkiem

LEON ROSENBERG.



11 kor. 60

Wielki sklad żelaza « inateryaly budowlane
najlepszej jakości, po cenach bajecznie niskich, sprowadził właśnie z największych fabt!

Adolf Walig> kupiec we Frysztaeie,
który posiada wszelkie w zakres budownictwa wchodzące towary w największym wyborze.

Niechaj Szanowna Publiczność wstąpi przy sposobności do jego obszernego sklepu i n’e 

chaj się o jakości i o cenach wszelkich jego towarów i materyałów przekona.

Wydawca i udpuwiedzialjy redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichnara w PruJ^0

Str. 8.„GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“. Nr. 13-

3—24MATERYAŁY BUDOWLANE

4—12

O liczne zamówienia uprasza

Zarząd. @

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysjła do 

osób prywatnjcli

Hann? Konrad,
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów biźutoryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 li.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 u 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—B110 
niklowy 3 kor. 90 h. . j

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, P°91 jj. 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uzna
12—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko. ,

Dwa budynki murowane
wraz z 6 morgami pola, które można ewentui. 
rozparcelować, w bardzo pięknem położeniu, bl’n 
przystanku kolejowego są we Frysztaeie pod . 
godnymi warunkami z wolnej ręki do sprzeda’1 (

Wiadomości bliższej udzieli p. Jan Scliind'1’ 
młynarz we Frysztaeie.

I płaszcza parowa fattylja @
§ dachówek i cegieł, j 
a Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny^ 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firniß 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztaeie, 
skład żelaza, farby i materałów budowlanych, fa~ 
brykacya towapów ślusarskich i blacharskich.

|| w Krakowie przy ul. św. Gertrudy 1.8. ||
poleca

ÆX dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte 
w kolorze czerwonym lub czarnym.

@ Kurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
z|[ gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem. 

® Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. ®
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 b. Numer pojedynczy 10 h. 
.— - Wychodzi każdej soboty. —------ =

Wiec cieszyński.
Zwołany na ubiegłą niedzielę wiec ludowy 

w Cieszynie był potężną manifestacyą na rzecz 
upaństwowienia gimnazyum polskiego, stwierdza­
jącą w sposób niezbity, że sprawą ta leży w in­
teresie całej ludności polskiej na Slązku i że cały 
lud ślązki rozumie już doskonale jej doniosłość 
i gotów jest domagać się jej bezzwłocznego za­
łatwienia wszelkimi środkami, choćby miało przyjść 
do ostateczności — do ostiego starcia się z tymi 
czynnikami, od których załatwienie tej sprawy 
głównie zależy.

Już od godziny 2-giej sala Polskiego Domu 
Narodowego zaczęła się zapełniać publicznością, 
na ćwierć godziny przed rozpoczęciem wiecu cała 
sala, galerya i przylegające do nich ganki i kory­
tarze były wprost nabite ludźmi wszystkich warstw, 
przeważnie robotnikami i rolnikami, ze wszystkich 
okolic Ślązka cieszyńskiego.

Przedstawione były na wiecu wszyskie stron­
nictwa polityczne polskie w naszem księstwie istnie­
jące, jakoto: nasze stronnictwo radykalno-naro- 
dowe, socyalno-demokratycze, klery kalno-katolickie, 
narodowo-ewangielickie, chrześciańsko-socyalne itd. 
Byli również przedstawiciele ludu czeskiego i człon­
kowie niemieckiej socyalnej demokracyi.

Ta różnolitość stronnictw, które zgromadziły 
się pod jednym hasłem wspólnej dla wszystkich 
sprawy, nadała wiecowi charakter wybitnie ludo­
wy i była najlepszym dowodem, że upaństwowie­
nie gimnazyum i wogóle sprawa spolszczenia szkol­
nictwa na Ślązku nie jest objawem agitacyi z ze­
wnątrz, lecz żywo odczutą potrzebą samego ludu.

Punkt o trzeciej zagaja wiec p. dr. Michalik, 
lekarz z Rychwałdu w te słowa : „Rząd odrzucił 
upaństwowienie gimnazjum naszego. Jest temu 
winno głównie -Koło polskie, które mogło to żąda­
nie przeprowadzić, gdyby było chciało, ale ono 
Wołało nie robić trudności rządowi i zdradziło lud 
ślązki. (Hańba Kołu polskiemu 1) Od szlachty ni­
czego się nie spodziewamy, bo ona ojczyznę ma 
tylko na ustach, ludowi polskiemu możemy tylko 

zawdzięczać, że Polska kyje i żyć będzie. Sprawa 
gimnazyum cieszyńskiego jest sprawą ogólno-naro- 
dową i lud upaść jej nie da. Na wiecu dzisiejszym 
lud upomni się o swe prawa, bo już jest na to 
dość dojrzały i nie pozwoli sobą dłużej pomiatać“. 
(Burzliwe oklaski.)

Po tern zagajeniu wśród grzmiących oklasków 
wybrano przez obwołanie na 1-go przewodniczą­
cego p. Friedla, redaktora naszego pisma, na 
2-go przewodniczącego p. Janeczkę, burmistrza 
z Rychwałdu.

Pan Friedel prosi zgromadzonych, aby w spo­
koju i powadze obrady wiecowe odbyć się mogły 
i stwierdza, że na zaproszenie ze strony komitetu 
wiecowego przybyli tylko dr. Michejda i ingr, 
posłowie ziemi ślązkiej i Daszyński, poseł ziemi 
krakowskiej; Koło polskie nie raczyło przysłać 
swoich reprezentantów, (hańba mu!), również nie 
przybył żaden poseł ludowy. Po odczytaniu kilku 
telegramów, między niemi 2 ze Schodnicy od tam­
tejszych robotników, p. Friedel wzywa do wyboru 
dwóch sekretarzy. Większość żąda Regera i Ba­
rabasza, górnika z Dąbrowej, lecz p. Reger zrzeka 
się tego, proponując na swoje miejsce p. Popiołka, 
burmistrza z Zawady, na co zgromadzenie z ochotą 
przystaje.

Na wezwanie przewodniczącego przystępuje 
do wygłoszenia referatu w sprawie upaństwowie­
nia gimnazyum p. Józef Chobot, były nauczyciel 
z -Łazów, który omawia histoiyę powstania gimna­
zyum i jego stan obecny, przeszkody, jakie spoty­
kał na każdym kroku ze strony władz gminnych 
i szkolnych w ciągu swego istnienia, wriszcie 
obecne starania, zmierzające do jego upaństwo­
wienia. Mówca powoływał się na nasze,'niezaprze­
czone prawa na równi z Niemcami, na ich fawo­
ryzowanie, na nasze krzywdy i upośledzenie na 
polu szkolnictwa, wykazując-, że płacimy podarków 
stosunkowo więcej, • aniżeli wszystkie inne kraje 
außtryackie, że tak samo opłacamy podrtek krwi 
w postaci rekruta, że tak samo żądają odMias 
uczuć lojalnych względem rządu i panującego, a 
tak drobnego ustępstwa, jak upaństwowienie gim- 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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nazyum, dać nie chcą. Wprawdzie wszystkie stron­
nictwa niemieckie są wrogo usposobione przeciwko 
tej sprawie, ale wątpliwości nie ulega, że Koło 
polskie jako stronnictwo w parlamencie najliczniej­
sze, przy dobrej woli było w stanie to przepro­
wadzić. Tymczasem po paru miesiącach swych 
„starań“ uzyskało ono tyle, że rząd nawet małe­
go podwyższenia subwencyi na ten cel dać nie 
chce! (Precz z Kołem! Łajdaki! Oszusty! Lokaje! 
Zdrajcy!) Znalazł się nawet jeden poseł (p. Ko­
złowski), co śmiał twierdzić, że żadne gimnazyum 
przed skompletowaniem nie może być upaństwo­
wione, co jak się okazało, jest wierutnem kłam­
stwem, ponieważ istnieje kilkanaście szkół śred­
nich czeskich lub niemieckich, które po 2, 3 lub 
4 latach zostały przyjęte na fundusz rządowy. 
Po tych wywodach referent odczytuje rezolucyę 
treści następującej :

1. Zważywszy, że każdy naród ma nieza­
przeczone prawo nietylko do bytu, lecz także do 
rozwoju wszystkich swoich sił, — zważywszy, 
że rozwój ekonomiczny, kulturalny i polityczny 
narodu, a zatem i dobrobyt jego materyalny, ści­
śle są związane ze stanem oświaty tego narodu, 
— zważywszy, że nieodzownym warunkiem 
podniesienia się i pomyślnego rozwoju oświaty 
jest uprzystępnienie tejże jak najszerszym masom 
ludu przez zaprowadzenie ojczystego języka wy­
kładowego, zarówno w szkołach ludowych, jak 
średnich i wyższych, — zważywszy dalej, 
że utrzymanie szkól średnich jest obowiązkiem 
państwa i od tego obowiązku pod żadnym pozo­
rem uchylać się ono nie może, — zważywszy 
w końcu, że ćwierćmilionowa ludność polska na 
Ślązku Cieszyńskim w przeciwieństwie do wypo­
wiedzianych powyżej zasad, jak również w prze­
ciwieństwie do § 19. anstryackieh n-daw zasadni­
czych, który wszystkim narodowościom ma zapew­
niać równouprawnić narodowe — nie ma ani 
jednej średniej państwowej szkoły z ojczystjm 
językiem wykładowym, pomimo, że Niemcy, któ­
rych jest dziesięć razy mniej, mają 8 szkół śred­
nich, a mianowicie: 2 gimnazya, 2 szkoły realne, 
2 zakłady nauczycielskie, 1 szkołę przemysłową 
i 1 rolniczą z niemieckim językiem wykładowym, 
utrzymywanych kosztem państwa lub kraju — dzi­
siejszy wiec protestuje jaknajenergiczniej przeciwko 
tej niesłychanej krzywdzie i upośledzeniu, jakich 
ludność polska pod tym względem doznaje. i wzywa 
rząd, aby gimnazyum polskie w Cieszynie, utrzy­
mywane dotychczas z ofiar narodowych, b e z- 
zwłócznie upaństwowił.

Po sześciu latach utrzymywania gimnazyum 
polskiego, wykazującego dostateczną ilość uczniów 
i odpowiadającego wszelkim ustawowym wyma­
ganiom, uważamy wszelką zapomogę choćby naj­
wyższą za upokarzającą jałmużnę, a targi Koła 
polskiego o wysokość tej subwencyi, za uwłacza­
jącą honorowi narodowemu żebraninę.

2. Wiec dzisiejszy z oburzeniem i pogardą 
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stwierdza niedołężne i nieszczere postępowanie 
w tej sprawne tak zwanego Koła polskiego i piętnują 
je, jako prostą zdradę interesów' ludowych i 
narodowych.

,3. Dr. Janowi Michejdzie, posłowi IV. kury1 
na Ślązkn, wyraża dzisiejszy wiec najwyższą swą 
nieufność i wzywa go do bezzwłocznego wystą- 
pienia z Koła polskiego lub też do złożenia man* 
datu poselskiego. (Hańba Kołu polskiemu! Hańba 
Michejdzie!)

Po p. Chobocie zabrał głos poseł Daszyński- 
„Na wiec dzisiejszy — mówił on — zebrały się 
wszystkie partye polskie ze Ślązka, aby obec­
nemu tutaj przedstawicielowi Koła polskiego wy- 
powiedzieć prawdę w oczy. Nie będę mówił a»* 
o potrzebie gimnazyum polskiego, ani o tak słU' 
sznem żądaniu jego upaństwowienia, bo to jest 
jasne, jak słońce. Zwrócę natomiast uwagę Waszą 
na to, jak Koło polskie wszelkie potrzeby ludowa 
skromne żądanie światła i chleba, brutalnie no­
gami depcze. Ono nie liczy się wrcale z głosem 
ludu, ono woale o lud nie dba, co gorzej, on° 
wciąż go znieważa i prowokuje. Wniosek o upań­
stwowienie gimnazyum postawił poseł Kubik, sto- 
jałowczyk, tymczasem 62 posłów z Koła polskiego 
wniosku tego nietylko nie postawili, ale go nawet 
podpisać nie chcieli ! (Hańba im !) A dlaczego tak 
się dzieje? Bo panowie z Kola są pewni, że cho­
ciażby największy hałas się wszczął z tego po­
wodu, to jak zwykle u Polaków' ten Słomian)' 
ogień zapału wkrótce zgaśnie i znowu oni będą 
robili, co tylko zechcą. Ale teraz przebrała si? 
miara cierpliwości u wszystkich i ja, choćby ffl* 
przyszło na rynku krzyczeć w niebogłosy, nie da.m 
już im spokoju, dopóki tego nie przeprowadzi 
Socyalni demokraci bronią ludu przed każdą 
krzywdą. W sprawie nadużyć czeskich przy sp>; 
sie ludności w Kadwanicach poseł Cingr, chociaż 
sam Czech, interpelował ministra na posiedzeń»1 
izby, Koło polskie interpelacji tej nie podpisał'1’ 
Stojalowski także nie pozwolił „swoim“ pošlo»1 
jej podpisać. — Podstawą działalności Koła jest 
obłuda i kłamstwo. Nie możemy — mówi Kol» 
polskie — sprawy tej stawiać na ostrzu miecz»: 
bo jest ona w stosunku do innych dość błah» 
(I to są Polacy! Patryoci!), i nie możemy prze­
cież wobec oporu Niemców dla tak drobnej spraw? 
obalać rządu! — Otóż przypominam Wam, sza­
nowni obywatele, że w r. 1899 to samo Koło dl» 
znacznie mniejszych powodów pozwoliło upaśL 
gabinetowi Clary’ego i ani jeden nerw u nich ni» 
drgnął przy tern, a teraz dla sprawy własnej, n»; 
rodowej, doniosłego znaczenia, nie śmią narazi 
się rządowi p. Körbera! (Podli .tchórze ! zdrajcy-) 
Od lat 10 ruch z dołu przeciw Koln polskie»111 
wzmaga się. Nadszedł już czas najwyższy na spi'»' 
wienie mu moralnej łaźni. Sprawa upaństwowie­
nia gimnazyum będzie jakgdyby kamieniem probier­
czym dla Koła; wykaże się przy tern, że polityk» 
Koła nie jest narodową. I zaiste trudno rozumie1'’ 
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Po co do Koła, złożonego ze szlachty i hrabiów, 
pchają się demokraci, mieszczanie i chłopi. A chyba 
już dosyć zebrało się dowodów na to, że żaden 
uczciwy Polak do Koła należeć nie powinien. Dla­
czego więc i poseł dr. Michejda wstąpił do Koła, 
dlaczego z niego nie występuje, jeśli się mógł już 
przekonać, że Koło nie chce upaństwowienia. Prze­
cież tylko pod tym warunkiem wybrano go do 
Parlamentu. Czyż wydobycie się z paszczy Koła 
jest niemożliwem ? Po co się dr. Michejda tam 
wpraszał — między hrabiów i ekscelencye, on, po­
seł ludu śląskiego ? — Oto moje zdanie w tej spra­
wie. Ale po mnie zapewne mówić będzie poseł 
Michejda. Bądźcie przygotowani na to, że nastąpi 
teraz gwałtowne mydlenie, są bowiem rzeczy, 
które bez mydła blagi i kłamstwa nie mogą wy­
dobyć się na światło dzienne“. (Długotrwałe oklaski).

Po świetnej, jak zwykle, przemowie posła Da­
szyńskiego dano głos p. Rosenthalowi, umyślnie 
Ua wiec delegowanemu członkowi komitetu par­
tyjnego socyalnej demokracyi ze wschodniego Ślązka, 
który w języku niemieckim zaznaczył stanowisko 
socyalistów7 niemieckich w tej sprawie, zapewnia­
jąc, że traktować ją muszą z całą życzliwością, 
ponieważ nie uznają przemocy jednej narodowości 
Uad drugą i działają w myśl pięknej zasady „czyń 
to, cobyś chciał, aby tobie czyniono“ i z całą sta­
nowczością zwalczają i potępiają germanizatorskie 
zapędy ślązkich liberałów. Przemówienie to, prze­
łażone następnie przez posła Daszyńskiego, przy­
jęto żywemi oklaskami.

Potem przyszedł do głosu poseł Cingr, który 
Podniósł znaczenie szkół w życiu narodu, zazna­
czył, że to, co obecnie jeszcze jest tutaj, było 
kiedyś w Czechach, gdzie lud czeski inusiał sam 
"alczyć o szkoły i w końcu je wywalczył i teraz 
?bie narodowości mają tyle szkół, ile im potrzeba 
■ nikt nie czuje się pokrzywdzonym. Gdyby i tutaj 
dawniej już tak walczono, to w Cieszynie byłoby 
uietylko gimnazyum państwowe, ale i szkoły lu- 
'owe gmina musiałaby utrzymywać, ale Polacy 
tutaj dotąd jeszcze walczyć się nie nauczyli.

Tak poseł Cingr, jak poseł Daszyński byli 
nadzwyczaj gorąco powitani przez wiecowników 
! słuchani z żywem przejęciem i życzliwością, 
•Uaczej przyjęto posła Michejdę. Gdy wysunęłą się 
naprzód niewielka, ale zasobna w tłuszcz postać 
Pana adwokata, narodowcy różnych odcieni nie 
pożyli nawet rąk swoich do oklasków, radykal­
niejsze zaś żywioły powitały go przeciągiem, szy- 
derczem „a-a-a-a-a“, wreszcie okrzykami „pfuj ! 
Precz! hańba!“

Przemówienie p. Michejdy, przerywane wielo­
krotnie podobnemi okrzykami, zdradzającemi aż 
“adto oburzenie zgromadzonych, nie da się nawet 
streścić porządnie. Poseł Daszyński zbyt wiele 
Postawił zarzutów zupełnie słusznych, tak jemu,

i Kołu polskiemu, aby je był w stanie obalić 
1 Koło z nich usprawiedliwić, to też nic dziwnego, że 
Przygwożdżony tern do muru, stracił zimną krew 

i zdolność argumentowania i zamiast się bronić, 
rzucał na prawo i lewo słowa, które tylko dra­
żniły wiecowników i potęgowały ich oburzenie 
— a dzwonek przewodniczącego miał przez to 
jeszcze więcej do czynienia.

„Jak p. Daszyński śmiał — woła pan adwo­
kat zapieniony — stawiać mi zarzut, że ja się 
pchałem do Koła, pomiędzy panów i szlachtę ? ! 
Ja przecież z ludu pochodzę, jest em synem chłopa, 
może mi tego towarzystwa p. Daszyński zazdr )- 
ści, ponieważ sam jest szlachcicem. Michejda nigdy 
orderu nie dostanie, ani ekselencyą nie będzie. 
(Masz pan jeszcze czas na to!) Ja tylko z miło­
ści dla sprawy narodowej do Koła wstąpiłem 
(Lary-fary!!) Wniosku o upaństwowienie Je dano, 
mi do podpisu i nie wiedziałem o tern zgoła. A zresztą 
coby z tego przyszło, gdybym postawił wniosek? 
W ciągu 2 miesięcy postawiono przeszło 660 wnio­
sków, dla uchwalenia potrzeba 2/3 głosów izby.
1 za dwa lata nie przyszedłby pod obrady, jvreszcie 
upadłby nie poparty przez większość, jak przed
2 laty. (Poseł Daszyński: „To się pan grubo 
myli!“) Lud miłuję i jestem gotów dla niego 
wszystko uczynić. (A osiem godzin?!) Otóż, widzę 
właśnie, że tutaj Wam o co innego chudzi, co 
innego Wam na sercu leży, nie gimnazyum! O chleb 
Wam chodzi, nie o szkoły ! (Straszny hałas na 
sali. Niektórzy wznoszą kije w górę i grożą niemi 
p. Michejdzie). Zarzucają mi, że nie postawiłem 
sam wniosku o upaństwowienie. Oto nie zrobiłem 
tego, ponieważ byłem świadom strasznej odpowie­
dzialności, jaką brałem na siebie, gdyby ten wnio­
sek upadl. ' (Hańba ! i okrzyki szydercze.) Jeżeli 
opozycya mi dowiedzie cyframi, że wniosek taki 
miałby większość, to się stracę, ustąpię z pola. 
Byłbym jednak zdrajcą, gdybym tak uczynił. Obra­
liśmy inną drogę. (Wycieranie przedpokojów u mi­
nistrów!) Wybraliśmy komitet, do którego należą 
sami dzielni ludzie. (Więc i pan jestes taki dziel­
ny?! Haha!) Ten komitet zrobił wszystko, co 
tylko mógł i ja nie mam sobie R< do wyrzuce­
nia. Czy będziecie urządzać zgromadzenia, czy nie, 
to ja i tak spać nie będę, dopóki coś się nie zrobi. 
Wszyscy członkowie Koła przejęci są miłością do 
tej sprawy i wszystko dla niej uczynią. (Na święty 
nigdy!) Jeżeli po pewnym czasie przekonam się, 
że Koło nie może lub nie chce nic uczynić, to 
wtedy wystąpię z Koła, teraz tego uczynić nie 
mogę. Obelgami nic nie zrobimy. Z ludem pójdę 
dalej i z całą siłą i czujnością walczyć będę o do­
bry skutek“. (Pfuj! Blagier! Precz! Złć mandat! 
Wybierzemy innego posła! Hańba! Hałas nie 
do opisania).

Poseł Daszyński, gdy sala przycichła, zabiera 
ponownie głos i wzywa zgromadzonych, aby się 
nie dali unosić zbytnio namiętnościom. „Niech 
wrogowie nasi nie powiedzą, że uchwalamy dzisiaj 
rzeczy ważne w szale i uniesieniu. Niech wiec za­
chowa swój ogólno ludowy charakter. Tu nie cho­
dzi o osobę dobrze wyglądającego pana Michejdy, 
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lecz o sprawę, obchodzącą naród cały. Pan Mi­
chejda nie jest taki zły, jak na to wygląda. On 
zapewne w głębi duszy modli się o to, aby wiec 
zmusił go do wystąpienia z Koła. Ale on nie zro­
zumiał swego stanowiska. To jest sprawa naro­
dowa, a nie sprawa jego okręgu wyborczego i 
każdy ma prawo mieszać się w to. To jest sprawa 
honorowa polityki polskiej i dopóki nie jest ona 
pomyślnie załatwiona, pan Michejda- ani nikt nie 
ma prawa mówić „precz z agitacyą!“ Przeciwnie, 
pan Michejda potrzebował tej lekcyi, tego ognia. 
Niechże zrozumie, że ogól polski jjiż wie, czem 
jest Koło, że jest szajką blagierów i cyników*).  
Dlatego jeszcze raz wnoszę, aby zgromadzeni 
jednogłośnie uchwalili postawioną rezolucyę“.

*) Dla których niema nic świętego.

Dr. Knapczyk proponuje, aby ustęp pierwszy, 
tyczący się bezzwłocznego upaństwowienia giin- 
nazyum przyjąć w całości, w ustępie zaś drugim 
wyrzucić zbyt ostre wyrażenia, wreszcie z żąda 
niem wystąpienia dra Michejdy z Koła poczekać 
jeszcze czas jakiś, bo sprawa po świętach ma być 
wznowiona w bardziej stanowczej formie.

Ale wniosek ten nie znajduje wcale poparcia 
u wiecowników i dlatego pastor Michejda, który 
pod kor iec obrad przybył z gromadą swoich 
zwolenników, stawia wniosek, aby nie poprawiać 
już rezolncyi, lecz, rozdzieliwszy ją ,'na trzy części, 
oddzielnie nad każdą głosować. Wniosek ten zo­
stał przyjęty, ale przed głosowaniem mieli jeszcze 
przemawiać pp. Keger, Zawadzki i Cieńciała 
z Końskiej.

Gdy jednak p. Reger, powitany bardzo życzli­
wie przez większość wiecowników, przemówił kilka 
zdań i chciał przypomnieć, że już na wiecu w r. 
1897 socyaliści chcieli postawić wniosek, aby do­
magano się upaństwowienia, naraz z galeryi i ode 
drzwi wchodowych podniosły się takie wrzaski, 
że nie mógł już dokończyć. Nic nie pomógł dzwo­
nek przewodniczącego, ani znaki dawane przez 
wiele osób ze sceny; wrzaski, wydawane z sze­
rokich gardzieli naganiaczy cieszyńskiej stańczy- 
kieryi zamieniły się w ryki jakgdyby dobrze 
utrzymywanych stadników i przerwały się dopiero 
wtedy, gdy p. Reger usunął się na tył sceny. Za­
uważono, że prym w tych nieludzkich rykach 
trzymał p. Ma ura, sekretarz zboru ewangielickiego 
w Cieszynie. Że nie przyszło do bitki, zawdzięczać 
tylko należy zimnej krwi przeciwnego stronnictwa.

Wobec takiego zajścia przewodniczący nie 
mógł już dopuścić do głosu dwóch ostatnich mów­
ców i zarządził głosowanie nad rezolucyą. 1-szy 
ustęp, tyczący się bezzwłocznego upaństwowienia, 
przyjęto jednogłośnie; 2-gi potępiający politykę 
Kola polskiego, 3/4 zgromadzonych ; 3-ci odnoszący 
się do dra Michejdy, równie znaczną większością.

Po dokonaném głosowaniu, którego wynik 
przyjęto burzliwemi oklaskami, zaśpiewano parę 
zwrotek „Jeszcze Polska nie zginęła!“ i zakoń­

czono „Czerwonym sztandarem“, który w tej sali 
rozległ się poraz pierwszy.

Zaznaczyć należy, że wiec trwał okrągłe trzy 
godziny i odbył się bez obecności przedstawiciela 
władzy, mimo to, mamy nadzieję, że odgłosy z tego 
wiecu dojdą do Koła polskiego i do Wiednia i ze 
tam nie zechcą lekceważyć głosu ludowego, który 
tak wyraźnie na wiecu się objawił.

Korespondencyc.
Witkowice pod Mor. Ostrawą. (Ciąg dal­

szy.) Polska ludność robotnicza nie posiada dotych­
czas żadnego stowarzyszenia, żadnego centrum 
towarzyskiego dla kształcenia się kulturalnie i na­
rodowo. Ksiądz Zadęcki już o tern dawno myśla-ł 
i widząc, że pole leży zupełnie odłogiem i nikt 
mu w drogę włazić nie będzie, założył przed paru 
miesiącami Stowarzyszenie katolicko-polskie, które 
jakby na urągowisko nazwał „Wolność“, chyba 
tylko dlatego, że w Stowarzyszeniu tern bez jego 
pozwolenia nic nie wolno czynić. Stowarzyszenie 
to nie jest bynajmniej ani polskiem, ani kształcą*  
cem, lecz jakiemś arcybractwem różańcowem, któ­
rego głównem zadaniem jest opanowanie sumie» 
członków i zwracanie ich dążeń ku zbawieniu 
grzesznej duszy.

Wprawdzie według | 2. do „haseł“ oprócz 
Boga i Pracy należy i Ojczyzna, ale z § 3- 
(cel Stowarzyszenia) i z § 4. i § 6. przekony­
wamy się, że chodzi tu głównie o nałożeniu kaj­
dan klerykalnych, ponieważ o dążnościach pol­
skich niema wcale mowy. „Kształcenie robotni­
ków na podstawie czysto katolickiej“, 
„piastowanie i rozszerzanie zasad katolic­
kich“, wreszcie „ucz e,s tni czenie we wszy­
stkich publicznych aktach religijnych i uka­
zywanie swej wiary na zewnątrz“ — to 
wszystko przecież niema nic wspólnego z patryo- 
tyzmem polskim !

„Odczyty religijne, historyczne i okoliczno­
ściowe (?), czytanie gazet, nie sprzeciwiają- 
c y c się nauce kościoła, świadome peł­
nienie obowiązków katolika, chodzenie do s p o- 
w i ed z i św., nie prenumerowanie gazet z ły c h“
— to są środki naukowe!-

Zgodnie z powyższem powinności członków 
(§ t>-) są następujące : „pry watnych modlitw 
w domu nie zaniedbywać, w niedzielę i świętu 
być na mszy św., wielkanocną spo­
wiedź odbyć i uczestniczyć w publicznych p r o- 
c e s y a c h, na odczyty lub katolickie roz­
prawy chodzić i brać udział w takowych“.

Z tego widać, o co ks. Zadęckiemu chodzi-
— Żeby ks. Zadęcki jaknajsolenniej się zaklinał, 
że chce bronić Witkowiczan od wynarodowienia, 
to mu przecież nawet dziecko nie uwierzy, bo 
statut aż nadto udowadnia, że chodzi tu tylko o 



Nr. 14. „GŁOS LUDU

utrzymanie ducha katolickiego wśród prostoduszne­
go ludu polskiego i zabezpieczenie go przed ru­
chem demokratycznym, aby i nadal był bezduszną 
maszyną roboczą !

To szydło z worka wyłazi właśnie w § 17., 
gdzie ustęp 4.: „Kto jest członkiem socyalnęj de­
mokraci lub szerzy ich (!) gazety w Towarzy­
stwie“ jest odpowiedzią na pytanie „Kto może 
bytí wykluczony?“

Jeśli jeszcze dodamy, że § 14. mówi: „Człon­
kowie są czcicielami św. Józefa“, według § 15. 
„pozdrowieniem członków ma bytí: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!“, a według § 9. 
pierwszą władzą Stowarzyszenia jest pro­
tektor, którym „zawsze jest katolicki ksiądz pol­
ski a w braku takowego probosz miej- 
scowy“, — to przecież jasnem jest, że to jest 
stowarzyszenie czysto kościelne i nie może 
wcale rościć prawa do nazwy towarzystwa n a- 
rodowego, towarzystwa polskiego!

Obecnie tym protektorem pono jest sam pro­
boszcz miejscowy, ks. Kuca, Czech z urodzenia 
i przekonań, a zatem już teraz kierunek naczelny 
jest w rękach niepolskich!

A przepraszam... są w statucie dwa ustępy, 
któremi ks. Zadęcki gwałtem chce przekonać nas, 
że dążności jego są polskie. W § 7., określającym 
prawa członków, czytamy: „W dzień 15. sier­
pnia, jako święto Panny Maryi, Królowej Korony 
Polskiej, obowiązani są członkowie urządzić 
procesyę do Frýdku i tam pomodlić się na inten- 
cyę Ojczyzny i postarać się o kazanie polskie“.

Jak tu silnie zaznaczone są te dążności pol­
skie ! Wątpimy jednak, czy jedna taka procesya 
do roku z modłami na intencyę Ojczyzny zdoła 
wzbudzić w uczestnikach miłość Ojczyzny i przy­
wiązanie dö języka ojczystego, jeśli przez cały 
rok nic o tej Ojczyźnie słyszeć nie będą, tylko 
same katolickie odczyty, rozprawy i kazania.

Na końcu statutu ks. Zadęcki „zaznacza do­
bitnie, że inną mową w Czytelni nie wolno mówić, 
jak tylko polską“. Bardzo to pięknie, ale ponie­
waż w całym statucie dla polskości jakoś bardzo 
mało zostało miejsca, to i oświadczenie powyższe 
nie zbyt silnie na Członków podziała, zwłaszcza, 
że i ks. Zadęcki nie jest wiecznym, a gdy jegu 
zabraknie, protektorem zostanie ksiądz czeski 
lub niemiecki!

To też najlepiej by było, gdyby się Stowa­
rzyszenie „Wolność“, w którem bez protektora 
nic nie wolno, jaknajprędzej rozwiązało, a wtedy 
stosownie do § 22. „majątek jego objąłby urząd 
parafialny w Wilkowicach“.

I niema obawy, aby stowarzyszenie to wzra­
stało, bo bądź co bądź lud dochodzi już przecież 
do świadomości i nie chce już być ślepem narzę­
dziem księży. Na tej drodze ludność polska nie 
znajdzie obrony, lecz zagładę. Nie taką bronią 
uchronimy się od wynarodowienia.

SLAZKIEGO“.  Str. 5.

Rychwałd. Qstatni spis, ludności-wykazał w 
naszej parafii, tj. w gminach Rychwałdzie ' Zabło- 
ciu 5*628 dusz. Z tych dało się zapisać 4.900 na 
Polaków, 700 na Czechów a reszta na Niemców. 
Liczby te jednakże nie przeszkadzają, że śpiew 
kościelny w naszej parafii jest prawie wyłącznie 
czeski, gdyż zaledwie raz w tygodniu możemy przy 
nabożeństwie ranném nucić nasze piękne pieśni 
kościelne. Czyż to nie jest krzywdą o pomstę do 
nieba wołającą? Czyż to może korzystnie działać 
na pobożność i moralność naszego ludu, zmuszo­
nego modlić sie i. śpiewać coś dla niego niezrozu­
miałego? To też korzyść z takiego nabożeństwa 
musi być bardzo mała. Słyszałem już i wielu 
innych parafian, skarżących się na mieszaninę ję­
zykową w naszej gminie. W szkole uczą po pol­
sku i po niemiecku, a w kościele mamy po czesku 
śpiewać. Dlaczegóż nie mamy korzystać z tego, 
cośmy się we szkole nauczyli? Dziwna to rzecz!! 
Wiedzą wszyscy, że się źle robi, a jednak nikt 
tą sprawą zająć się uie chce. Alboż to nam Po­
lakom na Ślązku nie wolno w naszym języku się 
modlić? Czyż dla nas niema sprawiedliwości?

Zwracamy się w pełnem zaufaniu do naszego 
czcigodnego ks. proboszcza z prośbą, żeby albo 
sam zrobił koniec krzywdzeniu 4.900 Polaków przez 
700 zbuntowanych braci, jeżeli to w jego ręku 
leży, albo poczynił odpowiednie kroki w tej tak 
ważnej sprawie.

Sądzimy, że również Wydział gminny tą sprawą 
się zajmie i ją poprze. Parafianin.

Błędowice doi. Znajdują się u nas jakieś 
przestraszne niemieckie arcydzieła, których mil­
czeniem pominąć nie można. Są to dwie firmy 
umieszczone na pewnym budynku z następującym 
napisem : „Gemischtewarenhandlung des Johann 
Guńka“ i „Johann Guńka, Schneider“. Człowiek 
ten, który po niemiecku beknąć nie umie, wywiesił 
dwie niemieckie firmy i w ten sposób sam siebie 
wystawił na błazna, bo każdy kupiec i rzemieślnik 
powinien swój wyrób polecać publiczności w tym 
języku, w jakim publiczność przemawia. Jeżeli zaś 
kupiec chce, aby ludność polska do niego uczęszcza­
ła, a polecenie to ogłasza w języku ludowi i ku­
pującym niezrozumiałym, wtenczas daje dowód, że 
sobie kupujących lekceważy, a na takie lekcewa­
żenie i moralne policzkowanie, nie powinien lud 
polski zezwolić, jeżeli clíce sprawy i godności 
własnej bronić. Obywatele z Błędowic słusznie się 
tedy obrazili na p. Guńkę, który poniewiera pol­
ską narodowością i dlatego unikają też jego sklepu. 
Chodzą tam jeszcze ci, którzy z powodu braku 
świadomości nie mogą pojąć, że lud chcąc naprzód 
postępować, musi nasamprzód nie dopuszczać nigdy 
do lekceważenia stanu, mowy i przekonań swoich. 
Dopóki tyle wyrozumienia nie będziemy posiadali, 
zostaniemy zawsze „trąbami“, jak to ludzi bez 
oświaty i bez przekonania u nas nazywają.
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Wiadotttofti u świata.
Z Rady państwa. Ostatnie posiedzenie przed 

świętami odbyło się d. 28. marca. Izba zbierze się 
ponownie d. 18. kwietnia. W tym dniu ma się 
odbyć także posiedzenie Koła polskiego, na którem 
Koło ma powziąć postanowienie co do określenia 
stosunku swego do rządu p. dr. Körbera wobec 
nieprzychylnego przezeń traktowania sprawy upań­
stwowienia gimnazyum cieszyńskiego.

Rewizye u polskich uczniów w Poznań- 
skiem nie ustają. Policya zabiera przy tem książki 
z historyi polskiej, utwory polskich poetów itp. 
W pewnem mieście uwięziono kilku uczniów za to, 
że odmówili składania zeznań przeciwko kolegom.

Rozruchy studenckie zaszły we wszyst­
kich miastach rosyjskich, gdzie są wyższe zakłady 
naukowe. Prawie wszędzie mieszkańcy stanęli po 
stronie wzburzonej młodzieży. Wszędzie byli za­
bici i ranni. W Petersburgu kozacy z policyą, 
rozpędzając zgromadzone tłumy, urządzili praw­
dziwą rzeź, poczem kilkaset osób aresztowano.

Byli to głównie studenci i studentki, tych 
ostatnich nawet była większość. Kilka osób stra­
towano na śmierć, a kilkadziesiąt w najstraszniej­
szy sposób pokaleczono na twarzy nahajkami; 
jednemu medykowi nahajką z ołowianą kulą na 
końcu czaszkę rozstrzaskano.

W Kijowie rozstrzelano oddanego w sołdaty 
studenta Piratowa za wypoliczkowanie oficera, 
który go zelżył bez powodu ostatniemi słowy. 
W parę dni potem odbyła się w tem mieście 
olbrzymia manifestacya. Kilkunastotysięczny tlum 
ludu pod przewodnictwem studentów zebrał się na 
głównej ulicy i śpiewając pieśni rewolucyjne po­
ciągnął przed ratusz. Na czele niesiono czerwony 
sztandar. Wojsko wystąpiło, ale nie śmiało strze­
lać i do żadnego starcia nie przyszło, poczem ma­
nifestanci spokojnie rozeszli się do domów.

W Białymstoku, na Litwie, urządzono rów­
nież wspaniałą manifestacyę, w której wzięło udział 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Wśród śpiewów7 rewo­
lucyjnych polskich i rosyjskich, rozlegały się 
okrzyki : „ Precz z samodzierżawiem ! Niech źyje 
wolność!“ I tu wojsko również nie śmiało ude­
rzyć na takie liczne masy, dopiero po manife­
stacji dokonano wielu aresztowań.

Przeciwko gospodarce zakonów i wogóle 
przeciwko klerykałom rządy hiszpański i portu­
galski rozpoczęły nareszcie dość energiczne kroki. 
Z Madrytu donoszą: Minister finansów wydał 
okólnik, ażeby z majątków i przedsiębiorstw7 kla­
sztornych zaczęto ściągać podatki według zwy­
kłych norm. Minister oświaty przywrócił znowu 
profesorom prawo swobodnego wj powiadania z ka­
tedry swych poglądów filozoficznych, naukowych 
i religijnych, co poprzednio wbrew konstytucyi 
było wzbronione. . ról portugalski dał bardzo ży­
czliwą odp< wiedź delegacyi z Oporto, domagającej 
się zniesienia klasztorów. Wyszło już tam rozpo­

rządzenie rządowe, nakazujące wszystkim kongre- 
gacyom zakonnym złożenie statutów w ciągu 
dni 8 do zatwierdzenia, w przeciwnym razie będą 
rozwiązane. Według ustaw składanie ślubów za­
konnych jest tam zakazane, tylko odpowiednie 
przepisy poszły w zapomnienie i nie były wykonane.

Izba deputowanych w Paryżu 305 głosami 
przeciwko 224 przyjęła całą ustawę o stowarzy­
szeniach. Dzienniki radykalne stwierdzają, że 
ustawa będzie skutecznie przeciwdziałać zgubnym 
wpływom klerykalizmu i kongregacyi zakonnych.

Z Włoch, Anglii, Belgii, Ameryki północnej 
itd. donoszą o manifestacyach, wymierzonych prze­
ciwko rządowi rosyjskiemu z powodu oburzającego 
i nieludzkiego obchodzenia się władz rządowych 
z młodzieżą uniwersytecką.

W całej Anglii a zwłaszcza w Londynie 
spostrzeżono w roku ostatnim nadzwyczajny wzrost 
pijaństwa wśród młodych kobiet i dziewcząt. Tło- 
maczą to ciągłemi uroczystościami ludowemi od 
czasu oswobodzenia Kimberleyu od Eurów, urzą­
dzanemu dla podniesienia zapału wojennego, które 
ogromnie demoralizują ludność i potęgują pijaństwo.

Na wojnę cłową zanosi się pomiędzy kil­
koma mocarstwami. Ponieważ rząd niemiecki już 
zapowiedział podwyższenie ceł na zagraniczne 
płody rolnicze, Rosya w odpowiedzi na to grozi 
zamknięciem granicy dla wyrobów przemysłowj ch 
niemieckich i zakazem emigracyi robotnikom pol­
skim do robót polnych do Niemiec. Będą wtedy 
Niemcy cienko śpiewać, bo zakaz emigracyi będzie 
się równał bankructwu właścicieli rolnych, którzy 
bez robotnika polskiego z Królestwa obyć się 
nie mogą. Wysokie cła niemieckie dadzą się we 
znaki również Austryi i Włochom, bardzo być 
więc może, że te cła przyczynią się do rozbicia 
trójprzymierza.

Ameryka północna zamierza nałożyć cło ná 
cukier rosyjski, który za granicę sprzedaje się 
bardzo tanio, ponieważ przy wywozie zostaje 
zwolniony od podatku.

Pomiędzy Rosya i Japonią z powodu Ko­
rei powstało zaostrzenie stosunków. Floty obu 
tych mocarstw otrzymały rozkaz zgromadzenia się 
przy tym półwyspie.

Amerykanie podstępem pochwycili wodza 
powstańców filipińskich Emila Aguinaldo i trzy­
mają go jako jeńca. Pomimo to powstańcy nie 
myślą wcale poddawać się, lecz trwają w zamia-’ 
rze prowadzenia dalej jaknajzaciętszej walki.

Rząd chiński nie chce się zgodzić n: układ 
z Rusyą co do zajęcia przez nią Mandżuri i. Niemcy 
dopuszczają się wciąż niesłychanych okrucieństw 
na bezbronnej ludności chińskiej ; dzielnica w Pe­
kinie, zajęta przez wojsko niemieckie, wyludniła 
się zupełnie wskutek tego.
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Wiadomości różne.
Frysztat. We wtorek dnia 26. marca odbyło 

walne zebranie „Banku rolniczego“, na którem 
nększa liczba członków była obecna. Na zebra- 
iiu tem zmieniono kilka ustępów dotychczasowego 

& atutu, które sprzeciwiały się zasadom i postauo- 
^leniom ustawy. W miejsce jednego z ustępujących 
DiV1.ł°W ^arził^u wybrano do Dyrekcyi p. Jana 
. a *. wszystkiemi głosami. Prezesem Rady na- 

wy^rany został ponownie p. Wilhelm Po­
l' 1 eh, burmistrz ze Zawady. Zebranie to miało 
Przebieg bardzo poważny.
. Darwina. W numerze 12. umieszczono, jako- 
y -ifrząd arcyks. kasy brackiej przyjął lekarza 

iak jSsg;iiigera bez rozpisania konkursu. Otóż 
Orrf ? ..onek Zarządu pozwalam sobie podać Szan. 
' / re.,llkon.1 wiadomości, że ten zarzut nam 

stf3,nony Jest niesłuszny, bo dr. Fussgänger za- 
i-y i'1'6 czasowo dra Feika, a więc przez Za- 

wcale przyjętym nie został. Jeden z członków, 
in- /æh^zydowice. W drugie święto wielkanocne 

zą< za tutejszy oddział „Jedności“ przedstawie­
ni amatorskie w sali p. Rudolfa Kołaczka o godz. 

Dr/«? wæQzorem, na którem odegrane zostaną 
sztnV- i i 0 amatorskie z Bogumina bardzo piękne 
ski 1 !l( Owe- Frzed przedstawieniem dr. Kłuszyń- 
iia o. i- 1 Ollczyt ”° suchotach płucnych“. Wstępne 

to przedstawienie jest bardzo nizkie.
iirzn<v°W!,,*e?" sah P- Halamy na Sowińcu 
świ^ Za /ateJszy oddział „Jedności“ w drugie 
sin« ;° }vie*kanocne wieczorek połączony z przed- 
czoi Pm le*v teatrall!em- Początek o godz. 6-tej wie- 
nasfpni ■ ,samprzód wygłoszony zostanie odczyt, 

iUe °|řgrane zostaną następujące komedyjki:
6Z 1,rzyrzyny“ i „Taji innica“. W końcu 

oraz i Z011y zosta,ue monolog: „Pani Kokosińska“ 
simi- UUv’ l’°czem nastąpi zabawa z tańcami. Pro- 
Wi O l1CZ11y udział
Dismn °^“,u’n"Dworzec. W numerze 10. Szan. 
P. Zant1'11682020110’ ’akoby Niemcy, zaproszeni do 

imil i l a’i *.ia skończenie karnawału krzyczeli : 
Nieme v . Nie byli to jednak rzeczywiści 
tam ih’ii ° C1 n cokolwiek rozsądniejsi, ale było 
Polski Ptrn'1 rzeniip;ślników, pochodzących z ludu 
l>icA«i^° Z rrzyůca i z Hychwałdu, których ro- 

reiiep-ap;Wa Pr niPmiecku nie umieją. Byli to zwykli JBfc I?11 z»l>raedaiicy, . ladzie tacy ani 
sie nip m°S aid rozsądkiem nigdy poszczycić laie — tP^%b-° -en’ który język ojczysty zaprze- 
dactwa ví ■ Jest zdolny do wszelkiego łaj­
nie nmi Nazwisk tych zaprzedańców tymczasem 
wia a Z?amy’ - być lnoże- źe się zastano- 
UczciwemWłasnem Postępowaniem głupjem i nie- 

y či. Świadek.
człon-h Donosimy, iż p. Kwaśnica,
nadzór- nivi.0801’’ Jak° ■ra(lca gminny, któremu 
howczp ch, ï.w gmil)le powierzono, miał sta- i burmistrz ťt°Sá V° j^° zarządzenia miał się 

stiz stosować, nie powinien był przeto 

m.eszać się w sprawy, do jakich także niezawodnie 
i gra w karty należy. Zresztą życzeniem naszem 
jest, ażeby p. przełożony gminy, o którego poi* 
skości d)tąd nie wątpiliśmy, t p. Kwasnicą, który 
także jest Polakiem, w drodze wzajemnych ustępstw 
się pogodził. Tocóż nam Polakom się gryźć mię­
dzy soną, kiedy nas dosyć inni gryzą. Użyjmy ra­
czej naszych «ił przéciwko wspólnym naszym 
wrogom !

Sucha średnia. Według zestawienia spisu 
ludności przekonywamj7 się, że wszyscy katolicy 
wpisani zostali za Czechów, zaś ewangielicy za 
Polaków. Wiadomo nam, że katolicy w Suchej 
średniej są potulnymi barankami beż życia Í bćź 
energii, którzy cierpią dzisiaj w XX. wieku cze­
ską szkołę i Czeski kościół, chociaż wszyscy mó­
wią przecież językiem polskim — ale nie przy­
puszczaliśmy, żeby nasz lud katolicki tak dalece 
był zaślepiony, żeby wpisywać się dał za Cze­
chów ! ! Obywatele ze Suchej ! Otwórzcież oczy 
— nie bądźcież narzędziem kilku macherów — nie 
poniewierajcie własną godnością, ale stańcież na 
miłość Boską w obronie Waszych własnych prawi 
Chcecież ciągle być tylko popychadłem, które 
praw żadnych nie posiada, ale musi tylko płacić 
i płacić i płacić!

Dowiadujemy się, że przy spisie o język oj­
czysty nie wypytywano się wcale, ale wprost 
wpisano katolików jako Czechów, zaś ewangelików 
jako Polaków. Napiszcie nam Czytelnicy zaraz, 
czy to prawda, a my w imieniu Waszem posta­
ramy się, aby sprawa ta sprawiedliwie rozstrzy­
gniętą została. A w Suchej dolnej tak samo się 
działo. Czyż w tej Suchej każdy katolik tak 
sobie mózg wysuszył, że nie potrafi nawet praw 
swoich bronić?!

O wyższość» kulturalnej Niemców prze­
konał się ponownie p. Herbst, zamieszkały w Pu- 
dłowie, pracujący we walcowni rur w Boguminie 
na dw. Spiesząc do roboty, a było to około godz. 
6-tej rano, napotkał w pobliżu druciarni kilku 
młodzieniaszków, mocno podchmielonych. Pan H. 
poznał niemieckich urzędników fabryki drutu. Idąc 
swoją drogą, mógł się przecież p. H. spodziewać, 
iż od ludzi inteligentnych, do jakich się przecież 
wspomnieni pankowie zaliczają, nie dozna on za­
czepki. Okazało się inaczej. Widząc niepokaźną po­
stać p.H., rzucili się na niego z okrzykiem, „kommen 
wir auf die, Polaken“ i strącili go do rowu. Pan H., 
którego widocznie więcej jest, aniżeli go widać, 
postarał się o doraźną zapłatę. Odważnym ryce­
rzom sprawił on bowiem takie, lanie, iż chyba 
nigdy tego nie zapomną. Spodziewać się należy» 
iż odechce im się na przyszłość zaczepiać spokoj" 
nych robotników i okazywać w ten sposób swą 
wyższość kulturalną.

Na waliłem zebraniu „Jedności“, odbytem 
dnia 17." marca rb. we Fiysztacie utworzono komi­
tet teatru ludowego, do którego należeć mają także 
delegaci z każdej grupy amatorskiej. Prosimy teay 
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Szan. grupy „Jedności-4, oraz po za „Jednością“ 
działające, które życzą sobie do tego związku 
wstąpić, aby w najkrótszym czasie wybrały z po­
między siebie po jednym delegacie i aby doniosły 
o wyborze delegata p. drowi H. Kłuszyńskiemu 
w Piotrowicach. Komitet teatru ludowego składać 
się będzie według uchwały z 5 osób wybranych 
na walnem zebraniu oraz z delegatów poszczegól­
nych Kółek amatorskich. Każde Kółko wybiera 
jednego delegata. Prosimy o rychłe zawiadomienie, 
ponieważ ukonstytowanie komitetu nastąpić ma 
zaraz po świętach wielkanocnych. Do komitetu 
tego należą: pani Józefa Friedlowa, pani Stani­
sława Rokowska, pp. dr. Henryk Kłuszyński, Józef 
Chobot i Jan Kotas. Panowie Friedel i Wcisło do 
komitetu tego nie należą, jak mylnie doniesiono 
w Nrze 12.

Pan Krzystek. gospodzki w Łazach, od 
trzech tygodni jest już Czechem. Dawniej mówił 
zawsze po polsku tak, jak go matka nauczyła, 
jednak począwszy od zeszłego tygodnia mówi już 
po czesku. Na ostatniem posiedzeniu delegatów fun­
duszu kontrybucyjnego we Frysztacie zdumieli się 
wszyscy obecni, kiedy usłyszeli go po czesku mó­
wiącego. Ożenił on się bowiem z Czeszką i dlatego 
wszyscy zaraz pomiędzy sobą szeptali, że pewnie 
mu żona nakazała, aby już też próbował pomiędzy 
ludźmi publicznie po czesku mówić. Jeszcze mu 
z tą czeszczyzną bardzo krucho idzie, bo ciągle 
wtrącał do niej wyrazy swojej mowy macierzyń­
skiej, no ale widać, że wypełnić chce rozkazy swo­
jej pięknej połowicy. Nie dziwimy się wcale, że 
p. Krzystek tak bardzo domaga się czeskiej szkoły, 
bo rzeczywiście, że dla niego samego — jeżeli 
chce Czecha udawać — szkoła czeska jest potrzebną.

„Opavsky Týdenník“ wzywa rodaków do 
założenia czeskiej księgarni na Ślązku. Nie wiemy, 
czy prawdą jest, co twierdzi to pismo, że dotąd 
księgarni czeskiej niema na całym Ślązku, gdjż 
prawdopodobnie w Opawskiem musi być jakaś 
czeska księgarnia. Zdaje się, że tu chodzi „Opav. 
Tydennikowi“ o księgarnią czeską na Ślązku Cie­
szyńskim i dlatego zwracamy na to uwagę pol­
skiemu stronnictwu narodowemu w Cieszynie. Czesi 
już mają od lat paru drukarnię swoją w Polskiej 
Ostrawie, teraz już o księgarnię się dopominają, 
a my nie mamy ani jednej, ani drugiej i nie zdo- 
będziemy się na to, ani za dziesięć lat, bo jak się 
zdaje, nie zdajemy sobie z tego sprawy, jak 
ważnem jest jedno i drugie.

Wydział oddziału Tow. „Jedność“ w Bo- 
guminie na dworcu nosi się z myślą urządzenia 
kursu dla nieumiejących czytać i pisać. Ze względu 
na ważność sprawy, należy się spodziewać, iż 
nasi czytelnicy dołożą wszelkich starań, ażeby po­
zyskać jak największą ilość uczniów. Nauka, 
którąby kierował fachowo wykształcony nauczy­
ciel, rozpocznie się, jeżeli się zgłosi odpowiednia 
ilość uczniów, zaraz po świętach. Zgłaszać należy 
się do’miejscowego oddziału „Jedności“.

Ceny targowe we frysztacie.
Pszenica (hl.) 12 kor. — Żyto (hi.) 10 

kor. 80 hal. — Jęczmień (hl.) 9 kor. 60 hal. 
— Owies (hl.) 7 kor. 80 hal. — Ziemniaki 
(100 kg.) 4 kor. 50 hal. — Siano (100 kg-1 
8 kor. 80 hal.

@@@@@®®®®®a®®®®®®'©
Oświadczenie.

Ja niżej podpisany proszę p. Karola Bonczka 
w Dąbrowej o wybaczenie, że będąc mylnie po­
informowanym — niesłusznie go posądzałem i na
czci obraziłem. Jerzy pilarz w pąbrowej.
@@@@@®®@®®®®®®®®@®

Zarząd dóbr Torskir. poczta, stacja i te­
legraf w miejscu, Galicya wschodnia, ma na 

sprzedaż ziemniaki „Imperator“ po 2 kor. 40 hal 
i ziemniaki „Tanszetyner“ po 2 kor. za 100 kg- 
netto loco stacyi kolejowej Torskie. 2—3

Kilka tysięcy korcy katofii (Andersony) do 
sprzedania w majątku Żuków Doliny koło Cie­

szanowa w partyach niemniejszych jak 100 kol" 
cy po cenie kor. 2-50 za 100 kg. loko stacya LU' 
baczów (linia kolei Jarosław-Sokal) za poprzeć- 
niem nadesłaniem pieniędzy pod adresem: M. Jo 
nasz, bankier, Lwów. 3—3

Zarząd folwarku Rlęboka poczta Jare 
sław ma na sprzedaż większą ilość kartom 

do jedzenia. 2^-

całkowita w dobrym sta 
nie jest do sprzedania.-"

Wiadomości udzieli Antoni Kożnsznik w SU' 
chej średniej 1. 40. 3- I

Ma u«1a w Podoborze nabyć można deski- 
Jw JJHw łaty, forszty i drzewa obrzynane u1 
więźby po cenach umiarkowanych, , które Szau- 
Publiczności poleca Andrzej Bardoń. 3- 10

Kilkanaście bicyKlów 8» 
bardzo dobrym stanie się znajdujących, mam d° 
sprzedania. Posiadam także wielki skład nowyc’* 
bicykli od 90 zł. w górę.. Jan Strobl w Kai" 
winie. i"4

Żaluzye i rolety
daje Ryszard Jenke, (przedtem Józet Ne 1 
wich) w Bronowie, Czechy. Agentów Pt 
szukuje się. 6 -1
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i „Ostrawski hawirz“ S
t ! àO) polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

^Çhief Office: 48, Brixton-Road, London SW.
Ä. ïhierry’ego prawdziwa maść cenlyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

905** Do nabycia w aptekach. "Thf 
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal. 

yła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor.
Meh u'. •’ l!ilZ 7‘. l,rysPektem i spisem składów we wśzyst- 

K'ajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 
0 J grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.

.'strzegąc się należy imitacyi i zważać dokładnie na po- 
_ ocz»ą markę ochronną wypaloną na każdym słoikn.

Chief Office: 48, Brixton-Boad, fondon 5W.
Udając się w podróż morską, należy się zaopatrzyć w

a. ïhierry’ego balsam, -“W.
który jest na wszelkie przypadłości najprostszym a przez 
to najodpowiedniejszym środkiem leczniczym, i może być 

używany tak we­
wnętrznie jak ze­
wnętrznie z najle­
pszym skutkiem. 
Uważać należy na 
zieloną ochronną 
markę z mniszką 

■■ i na zamknięcie 
kapsułką z wyci- 

śniętą firmą:
„Allein echt“. 

Do nabycia w aptekach. Pocztą franko 12 małych 
lub 6 'podwójnych flaszek 4 kor. Flaszkę na próbę 
wraz z prospektem i spisem składów we wszystkich 
krajach świata wysyła za poprzedniemu nadesłaniem 
1 kor. 20 hal. A. Thierry’ego fabryka w Pregrada 

przy Rohitsch-Sauerbrunn. —9—

3 THItRRTS BALSAM

POLSKIE ELEMENTARZE PROMYKA
ma na sprzedaż

Iow. Szkoły lud. w pornu polskim
w Morawskiej Ostrawie.

Cena 10 ct. (20 hal.) od sztuki.
Przy zakupuie 10 elementarzy dodaje się 11-sty darmo.

Kto nie umie czytać po polsKn, niech je Kupuje!
Są to najlepsze i najtańsze elementarze !

Ważne dla przyjaciół oświaty! (jpfr

Pwa budynki murowane
wraz z 6 morgami pola, które można ewentualnie 
rozparcelować, w bardzo pięknem położeniu, blizko 
przystanku kolejowego są we Frysztacie pod do­
godnymi warunkami z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieli p. Jan Schindler, 
młynarz we Frysztacie. 6—6

Dwóch uczniów 'G
^lz3inię natychmiast pod dogodnymi warunkami.

Ferdynand Prochaska,
niajstcs blacharski we Frysztacie. ■■

Wielki sklad żelaza m materyaly budowlane 
najlepszej jaKości, po cenach bajecznie nisKich, sprowadził właśnie z najwięKszych fabryK 

Adolf Walig, kupiec we Frysztacie, 
który posiada wszelkie w zakres budownictwa wchodzące towary w największym wyborze.

Niechaj Szanowna Publiczność wstąpi przy sposobności do jego obszernego sklepu i nie­
chaj się o jakości i o cenach wszelkich jego towarów i materyałów przekona. 3—6
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MATERYAŁY BUD6WLANE ----- — 4 24
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaaen inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Klumenthal i syn we Fryszt&cie, 
skład żelaza, farby i materałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Wszech nauk lekarskich

Dr. WACŁAW SEIDL,
b. lekarz Kas brackich w Mcm. Lutyni,

osiadł w Morawskiej Ostrawie
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4

w domu własnym
przy ulicy Spensowej liczba 12

(naprzeciw Domu Polskiego).

ja Anna Csillag
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po J4 miesięczuem uży­
waniu mojej przezeinnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocuieuia włosów' ; wywo­
łuje ona u pauów pełny silny 
zarost i uadaje już po krót- 
kiein użyciu tak włosom ua 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwieuia aż do po­
deszłego wieku. Ceija i słoi­
ka i złr , 2 IzM-, 3 złr- i 5 złr-

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstahiuki adreso­
wać uależy ■ 4- -20
AA A A (SILLiC,

Wien, I. Seilergasse 5.

kor. 60 b; 
Oh. — Bii,lz

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów bitu t ery j n y eh
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4
niklowy 3 kor. 90 h. ,

Moja firma ozuaczoną jest c. k. orłem, P0^.
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów nzni111

i 13—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaele. drukami Rud. Vichnara w Przy^
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h. 
i---- - •■•-uä Wychodzi każdej soboty.

Za upaństwowicnktn gintnazynttt.
A.£itacya za upaństwowieniem gimnazyum cie- 

szyńskiego przybrała w Galicyi bardzo poważne 
•ozmiary. Za przykładem Tarnopola, który zapo­
czątkował tę akcyę, poszło wiele innych miast 
1 miasteczek, w których odbyły się już zgroma­
dzenia obywatelskie i wiece ludowe, uchwalając 
'^powiednie rezolucye, domagające się bezwłocznego 
Upaństwowienia i potępiające politykę dotychcza­
sową tz. Koła polskiego, które w tej sprawie tak 

iniebne zajęło stanowisko.
Oto spis miast, które już wypowiedziały na 

iecach swe zdanie w tej sprawie : Lwów (2 wiece, 
akademicki i ludowy), Trzebina, Sambor, Myślenice, 
t'lryj Stanisławów (l zgr. oby w., 1 wiec ludowy), 
Rohatyn, Zakopane (wiec górali), Sanok, Kraków, 
Goł-jinyja, Jasło, Dobromil itd. Nadto Rady miej­
skie w Krakowie, Podgórzu, Sanoku, Wadowicach 
*td. uchwaliły zwrócić się z petycyami do rządu; 
i zdobne kroki czynią niektóre Rady powiatowe za 
Przykładem Rady pow. w Grzybowie, która dała 
kasło do tego. Wszystkie pisma postępowe i de­
mokratyczne wzywają ludność Galicyi, aby w agi- 
Gcyi tej nie ustawano i wszędzie urządzano wiece 
1 zgromadzenia.

Czy my, Ślązacy, bezpośrednio w tej sprawie 
^interesowani, mamy pozostać w tyle? Mamyż sie­

dzieć spokojnie i tylko przysłuchiwać się, jak 
'valcati. rodacy nasi w Galicyi wr naszej obronie?

Początek u nas już dany wiecem w Cieszynie, 
Należy więc teraz zwoływać podobne zgromadzenia 
W innych miejscowościach księstwa. Dalej więc do 
l'nboty, obywatele ślązcy! Nie dajmy się zawsty­
dzić rodakom naszym w Galicyi!

* **
Na wiec cieszyński nadesłano trzy telegramy, 

* mianowicie : od szkoły polskiej i robotników ze 
^chodnicy oraz z Krakowa od profesora dra Buj­
wida, nadto nadeszły dwa dłuższe listy, jeden od 
jdra Karola Lewakowskiego, byłego posła do Rady 
Państwa, i drugi od włościańskiego Koła Tow. 

Szkoły ludowei w Tarnobrzegu, które poniżej 
zamieszczamy w całości. List pierwszy brzmi:

Szanowni Panowie ! Nie potrzebuję zapewniąć 
'Was, że na zebraniu 31. marca będę z Wami ser­
cem i myślą, i z głębi duszy szlę Wam szczęść 
Boże ! Jeden z pierwszych zajmowałem się spra­
wami ślązkiemi, a z posłów krajowych pierwszy 
odezwałem się w Radzie pańsłwa w sprawie krzywd 
polskich na Ślązku już przed laty ośmiu; mam 
więc pewne prawo przyłączyć się do waszych usi­
łowań wybaczcie przeto, że się ośmielam przesłać 
Wam kilka uwag, co do uchwał na wiceu 31. mar­
ca powziąć się mających. Ani w sprawie gimna­
zyum cieszyńskiego, ani wogóle w żadnej innej 
sprawie polepszenia Waszego położenia na Slązt u, 
nie liczcie na żadne poparcie Koła polskiego we 
Wiedniu. To ciało pod płaszczykiem polskiego pa- 
tryotyzinu uprawia aż nadto wybitną politykę par­
tyjną małej frakcyi naszego społeczeństwa, opie­
rając się zupełnie taksamo na ugodowości austryac- 
kiej we Wiedniu, jak ich sprzymierzeńcy, ugodowcy 
warszawscy, na rosyjskiej w Petersburgu. Licze­
nie się z tym czynnikiem politycznym jest po 
prostu budowaniem na piasku. Pierwszą i 
główną uchwałą, jaką powziąć po- 
w i n i e n w i e c wr Cieszynie, jest z m u- 
s z e n i e Waszego posła, a ż e by wystą­
pił z Koła polskiego, chociażby miał 
tylko sani stać jako przedstawiciel krzywd pol­
skich na Ślązku ; wszelako mógłby on się przy­
łączyć, wedle mojego sumiennego przekonania, do 
polskiego stronnictwa ludowego, które chociaż 
w skutek nadużyć i presyi rządowej drobne, jest 
szczerze patryotyczne i najdzielniej zawsze stawało 
w obronie spraw polskich na Ślązku. Wyse, l a­
li i e il e p u t a c y i d o Kol a po 1s ki eg o w e. 
Wiedniu byłoby dlatego c i ałą nie 
zasłużonym h o n o r e m, a w skutku oka­
załoby się zupełnie bezcelowe in. 1 >a- 
leko większe znaczenie miałaby deputacya wysła­
na wprost do Cesarza, przedstawiająca monarszy, 
krwawe krzywdy wyrządzone ludności polskiej na 
Ślązku, a możeby nawet jaki skutek odniosła. N a 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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wiecu cieszyńskim nie powinniście 
poprzestać, .jeno zwołać cały szereg 
wieców na Ś1 ą z k u i przygotować lud 
do oporniejszego występowania wobec 
roszczeń niemieckich i czeskich. Bądź­
cie dobrej myśli, prędzej czy później lud polski, 
obudzony z wiekowego letargu, przyjdzie do sił, 
i sam na powrót odzyska przyrodzone swe prawa! 
Niech żyje kochany lud ślązki! Niech żyje odra­
dzająca się Polska! Wierny Wasz

Dr. Karol Lewakowski.
Rapperswyl, willa Snopków, d. 25. marca rb.
Drugi list jest treści następującej :
Do Braci Ślązaków, zebranych w Cieszynie 

dnia 31. marca 1901 na wiecu w sprawie upań­
stwowienia gimnazyum tamtejszego polskiego ! Bra­
cia! Wieki Już walczycie skutecznie przeciw ger- 
manizacyi Ślązka, ale da Bóg, że oprzecie się jej.

Upaństwowienie gimnazyum polskiego w Cie­
szynie musicie otrzymać, bo tego domaga się spra­
wiedliwość — jest Was przecież w Cieszyńskiem 
ćwierć miliona Polaków.

Rząd austryacki, względnie kolarze parlamen­
tarni krzywdzą Was okrutnie, za co ściągają na 
się wielką odpowiedzialność przed całym naro­
dem polskim, że dotąd mimo tylu interpelacji, 
próśb i nalegań nie postarali się o upaństwowie­
nie Waszego gimnazyum, chociaż zrobić to mogli.

My Polacy, włościanie ziemi Sandomierskiej 
(pow. tarnobrzeski), czując mocno Wasza krzywdę, 
robimy największy zarzut Kołu polskiemu, pro­
testujemy stanowczo przeciw jego niedołężnej po­
lityce we Wiedniu, a p. dr. M i c h e j d ę. W a- 
s z e g o reprezentanta w Radzie pań­
stwa, uważamy jako nieżyczliwego 
sprawie ludu polskiego, bo kiedy ob­
darzyliście go godnością poselską i 
kiedy zaufaliście mu tak wysoko ce­
nioną i ważną sprawę, to powinien 
był około niej tak roztropnie praco­
wać, ażeby takowa przychylnie dla 
Was załatwioną została.

Dlaczegóż Niemcy, których jest garstka w Cie­
szyńskiem w porównaniu z Polakami, mają całemu 
Kołu polskiemu imponować — a Wy, których tam 
jest bez porównania więcej niż Niemców i Cze­
chów razem, Wy, do których ziemia Cieszyńska 
od wieków należy, macie być wyzuci z wszelkich 
praw narodowych, nie macie mieć nawet szkół 
swoich ?

Walczcie więc Bracia odważnie o swe prawa, 
polskości brońcie na kresach zachodnich, a całe 
społeczeństwo polskie jest Wam za to wdzięczne, 
przygląda się Waszej zaciętej walce z náporem 
niemczyzny.

Z całego serca życzymy Wam, aby wiec jak 
najskuteczniej przyczynił się do upaństwowienia 
gimnazyum Waszego, a tern samem do wsparcia | 

narodu polskiego: „Szczęść Wam Boże!4 Koło 
włościańskie Tow. Szkoły lud. w Tarnobrzegu.
Stanisław Stula Wojciech W i ą c e k 

sekretarz. przewodniczący.
Tarnobrzeg, d. 27. marca 1901 r.

Wynik spisu ludności.
(Ciąg dalszy).

Gm ina Piotrowice.
Liczba mieszk. Katolicy Ewang. Izraelici Poiacy Czesi Niemcy

W r. 1880 1022 978 10 34 774 21 140
„ 1890 1098 1057 24 17 886 5 134
„ 1900 1307 1258 13 35 1139 22 84

Gmina Małe Kończyce (przy Frysztacie).
W r. 1880 1343 1308 30 5 1313 5 17

„ 1890 1418 1404 11 3 1393 3 20
„ 1900 1404 1397 2 5 1386 1 U

Gmina Sucha gór.
W r. 1880 1532 1149 346 37 1168 — 42

,. 1890 1677 1264 398 14 1623 2 33
„ 1900 1998 1543 427 28 1900 4 5'1

Gm i n a S u c li a doi.
W r. 1880 944 458 476 10 27 883 26

,, 1890 1117 584 524 9 486 617
,. 1900 1451 779 654 18 811 610 10

Gmina Such a ś r e d.
W r. 1880 860 370 479 11 574 279 1

„ 1890 1001 433 558 10 623 377 1
„ 1900 1467 711 747 9 840 609 9

G mina Polska Lutynia.
W r. 1880 1050 1009 28 13 997 17 26

„ 1890 1200 1151 43 6 1157 14 U
„ 1900 1733 1669 40 24 1688 17 14

Gmina Poręba.
Liczba mieszk. Katolicy Ewang. Izraelici Polacy Czesi Niemcy

W r. 1880 811 773 32 6 781 10 10
n 1890 1000 933 56 11 945 43 3

26n 1900 1627 1557
Miasto

53
Fr;

17 1469 
y s z t a t.

52

W r. 1880 2960 2741 132 87 1566 546 7flf>
n 1890 3150 2895 138 116 2368 46 66fí
n 1900 3669

Gmina
3266
Wie

206
1 k ie

197 2378 108 
Kończyce.

108l

W r. 1880 1677 1657 2 18 1638 18 16
11 1890 1647 1626 3 18 1620 8 17
H 1900 1257 1252 — 5

Gmina Pudl ó
1226 

w.
2 2H

W r. 1880 579 558 — 21 396 53 6Î
1Î 1890 700 682 — 18 484 33 93
11 1900 2334 2274 42 18 960 99 1131
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Korespondencye.
z Dąbrowej. Przed trzema tygodniami tak 

zwane czeskie stronnictwo w Dąbrowej urządziło 
„sobie“ zgromadzenie publiczne na Spluchowie, 
gdzie według programu mowa miała być o go­
spodarce gminnej. Otóż nic dziwnego, że nas, człon­
ków wyboru gminnego, rzecz ta zaciekawiła, 
Wskittek czego i myśmy się na zgromadzeniu zja- 
'V1l> „Schuza“ ta już na pierwszy rzut oka była 
bardzo szczególna, bo zamiast wielkiej liczby 
oczekiwanych obywateli czeskich była ich tylko 
mała garstka, a natomiast lokal był napełniony 
niedorostkami w wieku pomiędzy 15 a 20 rokiem 
zycią. Oprócz tego była tam obecna pewna ilość 
izuniów i naganiaczy czeskich czysto ślązko-pol- 
skiego pochodzenia. Drugiem znamieniem owego 
zgromadzenia było to, że wszyscy mówcy „partyi 
czeskiej“ o wszystkiem innem gadali i wrzeszczeli, 
•ylko ani słowa o gospodarce gminnej, natomiast 
izucano obelgi i oszczerstwa przeciwko wydzia- 
■ owi gminnemu zupełnie nieuzasadnione.

Z naszej strony pomiędzy innymi obecny był 
Pnn burmistrz Szweda, pan Kretschman i pierwszy 
ladny gminny pan Guziur. Nadaremnie usiłował 
Pan Kretschman po otrzymaniu słowa niezbitemi 
( owodami przekonać zgromadzonych o nikczem- 
•losci i głupOcie twierdzeń czeskich warchołów, 

0 Jak na komendę cała ta zbieranina smarkaczów 
co chwila burdy i wrzaski wyprawiała. Ponieważ 

zesi do współki z przekupionymi renegatami 
przeważnie oszczerstwem, kłamstwem i intrygami 
falezą, trzymając się .zasady: „Tylko wciąż spo- 
warzać a zawsze z tego coś przylgnie“ — nie 

Pozostało nam nic innego, jak publicznie wystąpić 
"izecrwko tak niecnej robocie.

Najpierw mieliśmy w przeszłym tygodniu po­
jedzenie Rady gminnej, na którem uchwalono, 

wie osoby, mianowicie p. nadsztygara Szlachtę 
r Fołtyna, członka naszego wyboru gminnego, 

oszczerstwa i kłamstwa wypowiedziane na 
owem zgromadzeniu, do odpowiedzialności po- 

Ągnąć — ale dziwna rzecz, że nasi sztuczni 
-esi z pośród radnych mocno się sprzeciwiali tej 

.51?Va*e> mimo to, że właśnie oni, jako przedsta­
wiciele opozycyi, powinui byli najwięcej starać się 

natychmiastowe, sądowe rozświetlenie całej ma- 
•pulacyi gminnej. Następnie zwołaliśmy zgroma- 
zenie wszystkich obywateli płacących podatek, 
ore się popołudniu d. 31. marca w gmachu szkol- 

ym rzeczywiście odbyło. Przebieg tego zgroma- 
zenia, które się stało istną klęską dla Czechów 
’ch popleczników, był następujący.

F° zagajeniu przez burmistrza p. Szwedę 
l>zymał słowo p. Guziur, który w jędrnej mowie 

'rszystkie zarzuty, czynione Radzie gminnej na 
'‘Dnichowie, w takim stopniu odbił, że nikt się nie 
( aźył przeciwko temu poważnie zaprotestować, 
ta zasadzie dat urzędowych przekonał zgroma- 
z°ńych, że podania p. Szlachty przy zebraniu na 

Spluchowie, tyczące się zestawienia list wybor­
czych, wcale się z prawdą nie zgadzały, a tylko 
ten cel miały, aby wybór gminny oczernić. Tak 
samo i p. Fołtyn grubo skłamał, że on jako re­
wizor, w rozchodach rachunku szkolnego 100 złr. 
za światło i 150 za węgiel naszedł. bo na światło 
do szkoły się ani pół centa nie spotrzebowało, 
a na węgiel tylko 50 złr. 82 ct. wydano. Dalej 
p. Fołtyn skłamał, że z powodu podarunku 100 złr. 
dla młodzieży szkolnej, kwota ra nie była według 
przeznaczenia spotrzebowaną, bo protokół Rady 
szkolnej i książka kasowa wykazują, że były 
zakupione książki dla potrzebujących dzieci III., 
IV. i V. klasy za powyższą kwotę i szkolnej mło­
dzieży rzeczywiście rozdane zostały.

Następnie przewodniczący dał głos p. Kretsch- 
manowi celem sprawozdania z budżetu gminnego 
i wogóle całej gospodarki gminnej pod zarządem 
polskim. Mówca powołał się na wybudowanie ko­
ścioła, szkoły i urządzenie cmentarza, zaznaczając, 
że gmina z jednej strony nie była zmuszona po­
nieść tych ofiar w całości i z drugiej strony obecnie 
prawie żadnych długów niema. Jakim sposobem 
coś podobnego inożliwem było, wykazuje następu­
jące zestawienie.

Koszta wybudowania kościoła, fary i dotacyi 
na proboszcza wynoszą 102.988 złr. Na to urzą­
dzono kolekty i uproszono Rotszylda, Gutmana i ar­
cybiskupa Koppa o współudział finansowy, nadto 
gmina otrzymała pozwolenie ściągania tan zwa­
nego podatku konsumcyjnego od napojów wysko­
kowych, — co razem biorąc przyniosło 87.845 złr. 
Brakowało więc jeszcze 15.143 złr. Do tego przy­
chodzą jeszcze koszta urządzenia cmentarza, który 
kosztował 5.351 złr. 89 ct., kwota wtenczas 
jeszcze dłużna wynosiła razem 20.494 złr. 89 ct. 
Szkoła kosztuje 41.000 złr. Na to gmina otrzy­
mała od Rotszylda, Gutmanna i Wydziału krajo­
wego 21.200 złr., został więc dług na szkole 
19.800 złr. Reszta długu z powodu budowy ko­
ścioła, fary wraz z dotacyą, wystawienia szkoły 
i urządzenia cmentarza, wynosiła więc razem 
40.294'89 złr. Dług ten zapłaciło się w następu­
jący sposób: Właściciele kopalni tutejszych nie 
płacili od roku 1895 żadnego podatku dochodo­
wego, dopiero na mocy uchwały parlamentarnej 
z roku 1898 powstał dla właścicieli hut i kopalni 
obowiązek płacenia tego podatku, wskutek czego 
otrzymaliśmy za rok 1898, 1899 i 1900 razem 
kwotę 40.690 złr. Tą właśnie kwotą zapłacono 
ostatnie długi w tak lekki sposób, że żaden Dą- 
browianin nie mógł się skarżyć, abÿ poniósł wiel­
kie ciężary z powodu tych budowli i urządzeń.

Sprawozdanie to wywarło silne wrażei ńe na 
całe zgromadzenie i każdy cośkolwiek tylko my­
ślący człowiek inusiał przyznać, że taka gospo­
darka gminna jest nietylko dobra, ale wzorowa i 
wyśmienita i że bez wątpienia należy oddać część 
tym mężom, którzy potrafili coś podobnego wykonać.

Ku końcowi przemówi! jeszcze przywódzca 
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warchołów czeskich p nadsztygar Szlachta, usi­
łując wynaleść plamy na słońcu. Ale przy naj­
lepszej woli nie udało mu się to i sam się mocno 
ośmieszył. Po krótkiej chwili zgromadzenie zostało 
ukończone, ma się rozumieć, wśród dzikich wrza­
sków czeskich burzycieli i naganiaczy.

Tak więc prawda wyszła na jaw, przyczem 
również się pokazało, że tuzin Czechów absolutnie 
nie jest wstanie całą wielką polską wieś wynaro­
dowić, a przynajmniej nadać jej pozory czeskiej 
„obci“. I czas może niedaleki że czeskim przy­
byszom odechce się na zawsze warcholenia w czy­
sto polskiej dziedzinie. Jeżeli nie umiecie się za­
chowywać uczciwie i przyzwoicie między nami, to 
won za Ostra wicę! Jeden z rady gminnej.

Ze Szumbarku. Szanowna Redakcyo! Wy­
dział krajowy wezwał przez przełożeństwa gmin 
wszystkich członków funduszu kontrybucyjnego, 
aby się oświadczyli na zgromadzeniu, — które 
w każdej gminie ma być zwołane przez wójta, — 
czy sie zgadzają na dotychczasowy zarząd temi 
pieniądzmi, czy też życzą sobie zmian i to jakich.

Ponieważ ta sprawa jest, dla nas chłopów 
doniosłego znaczenia — należałoby się porozumieć. 
Do porozumienia tego mogą służyć jedynie gazety, 
któreby mogły tę sprawę poruszyć, ażeby człon­
kowie funduszu w porozumieniu jednomyślnie przy 
powzięciu uchwał postąpili.

Podług mego zdania i bardzo znacznej liczby 
innych członków, możnaby już gminy uznać za 
pełnoletnie i oddać im w zarząd należne pienią­
dze. W innych sprawach trudniejszych sami sobie 
radzimy, dlaczegobyśmy i tu nie mogli ? Dotych­
czasowy zarząd za dużo nas kosztuje.

Możeby jednak kto powie Iział, że przy zmia­
nie w zarządzie tym funduszem, pieniądze wypo­
życzone — musiałyby być pościagane, coby nie­
jednemu wiele nieprzyjemności sprawiło. I na to 
by była rada, albowiem dłużnik, który ma z cu­
dzej gminy pieniądze wypożyczone, mógłby od­
setki i raty amortyzacyjne zamiast do Cieszyna 
— płacić do gminy, z której wypożyczył.

Do umieszczenia tych pieniędzy w gminie 
służyłyby bardzo dobrze kasy rajfajzeńskie...

Ponieważ to jest sprawa bardzo nagląca, bo 
w przeciągu kilku tygodni ma być załatwioną, 
dlatego proszę Szanowną Redakcyę o poiuszenie 
w jednym z najbliższych numerów.

Z poważaniem Jan Bało n.
Dziećinorowice. W nocy z wielkiego czwartku 

na piątek zdarzył się u nas wypadek nieszczęśliwi. 
Około północy zerwał się wielki -wicher z deszczem 
i naraz płomień ogarnął chałupę Aloizyi Zastawki, 
wdowy po zmarłym Józefie. Wkrótce i stodoła 
tejże właścicielki stanęła cala w ogniu. Wichura 
była tak straszna, że niosła palące się głownie 
na (iOO kroków do dziedziny, i od nich w dziesięć 
minut potem zaczął gorzeć dom Franciszka Kani, 
gdzie na górze spała komornica Marya Binar, 
która we śnie spaliła się na węgiel. Dopiero po 

ugaszeniu pożaru znaleziono kawałki kości z bie- 
dnej niebożki. które rada gminna kazała zebra’; 
w płótno i na cmentarzu pogrzebać. U tegoż Ka»1 
zgorzała także jedna krowa i dwie świnie, -| 
Dzięki Bogu, że u nas jest straż ogniowa tai 
ostrożna, że tak wczas przyjechała i na komendę 
p. Ferdynanda Antończyka rozstawiwszy się 1'1 
domach sąsiedzkich tamowała szerzenie się ogni’1 
bo inaczej pół wsi by się wypaliło. — Prcfe 
Was; panie Redaktorze, abyście mi chyby w tyc 
paru rządkach naprawili, ponieważ ja czytać . 
polsku umiem dobrze, jeno pisać nie umiem- ■ 
■a uczyłem się w morawskiej szkole, ale dzi.i1”) 
widzę, że nie jest żaden Morawian ani Czech 
mnie, tylko Polak. — Z uszanowaniem Sylwest r 
Kropiok, odbiorca „Głosu ludu śląskiego.“ (P( 
Red. Z przyjemnością zaznaczamy, żeśmy nie 11 
trzebowali bardzo trudzić się nad poprą wienie*” 
bo list cały był po polsku napisany, tylko ćz’4ł 
pisownią).

Wiadomości zc świata.
Precz z alkoholem! W Wiedniu, w tygodm11 

bieżącym obraduje kongres międzynarodowy pr«6" 
ciwalkoholistów. Rzecz szczególna, że tegorocZW 
kongres ten wypadł w tern samem mieście, gdz*e 
przed paru tygodniami w parlamencie uchwało*1' 
ustawę, która z podwyższonego podatku od w3 
przyniesie kasie państwa od 15 do 20 milion6" 
koron rocznie. Ale w czasach dzisiejszych wszyst^ 
się da pogodzić: z jednej ■ strony woła się , 
z wódką!“, a z drugiej strony popiera się 
rzelników i pijaństwo, bo z tego wpływa du^ 
grosza, potrzebnego na — armaty i nowe karabii

W Dubrowniku, w Dalmacyi nad Xdryat' 
kiem, odbył się zjazd dziennikarzy słowiańskimi 
na którym przyszło do ostrego starcia z mosk*1’ 
lofilaini, między tymi ostatnimi rej wodził ks. 
jalow’ski i inny jeszcze agent rosyjski Wefg11"

Z Poznańskiego donoszą, że pruski minM* 
oświaty wymierzył nowy cios dla zgnębienia f0’ 
laków7, zarządził mianowicie, aby nadobowiązk'»1' 
nauka języka polskiego w gimuazyach zaczjiu1, 
się nie od klasy 3-ciej, jak dotychczas, lecz 110 
piero od 6-tej klasy do 8-mej, i to p r ie. 
nauczycieli narodowości niemiecki6'' 
Rozporządzenie to równać się będzie zupełne1111] 
zniesieniu nauki języka polskiego, która i doW 
nie wiele była warta.

Generał-gubernatorem warszawskim 
stał mianowany generał Czertków, nieznana jàl 
figura, który zapewne będzie zwyczajnym „stl\ 
pajką“, czyli ślepym wykonawcą rozkazów mę­
skich. Pomocnikiem jego został gen. Puzyrep 
dotychczasowy szef sztabu w7ojsk okręgu 'ťíir 
szawskiego. ,1

Ministrem oświaty na miejsce Bogole.po' 
naznaczony generał V\ annowski. Jak może W
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zadowolonym i oświeconym naród, gdzie kierunek 
oświatą oddają w ręce generała!
V • 40 milionów rubli zniknęło w rosyjskiej 
kasie państwowej. Wykrył to i ogłosił liberalny 
giiesięcznik rosyjski „Wiestnik Jewropy“, dowo­
dząc, że stało się to w latach 1893—4898, kiedy 
da czele kontroli rządowej stał niejaki Filipow, 
?nany ze swych intryg politycznych w łonie tz. 
,,słowiańskiego towarzystwa dobroczynności“, które 
za pomocą rubli podtrzymuje ducha moskiewskiego 
zagranjcą, a zwłaszcza w Austryi i z „dobroczyn­
nością“ niema nic wspólnego. Takie znikanie mi- 
umów w Rosyi zdarza się dość często.

Przy wyborach do sejmu duńskiego wy- 
. ‘ano 14 socyalistów. Minister spraw wewnętrznych, 
*.tory kandydował z Kopenhagi, przepadł przy 
Wyborach.

Układ o Mandżuryę pomiędzy Chinami i 
osy% jak się zdaje, nie został dotąd podpisany, 

tej sprawie nastąpiła bardzo ostra wymiana 
d^niSZ Japonią i Rosyą, ta ostatnia
ękła się groźnej postawy Japonii i na razie 

zwinęła chorągiewkę, zapewniając, że obsadzenie 
ęi?11, ,Ur.y* w niczem nie narusza interesów japoń- 
Kich i że gotowa jest wejść w układy z Japo- 
»q Japonia jednak nie dowierza tej uprzejmości 
na gwałt się zbroi i mobilizuje.

Wojna w Afryce. Wobec zbliżającej się 
l'1 y zimowej działalność wojenna z obu stron 
cs' abła, zdarzają się tylko małe potyczki, przy- 
zem Burom udało się wysadzić w powietrze po- 
•ąg angielski z prowiantem. Donoszą również, że 

. otha i Dewet połączyli się ze swemi oddziałami 
dążą razem na zimowe leże. Wódz angielski 

...l.c leil®r podobno ofiarował Bothie urząd guber- 
a ora franswaalu z pensyą 250 tysięcy franków, 
' nu oczywiście odrzucił tę niecną propozycyę 
oburzeniem. Widocznie nie jest zbyt świetnie 
Anglikami, jeśli do takich kroków się uciekają.

an 1,(?syjsk* w Transwaahi. Gazety 
oeF*6 • - ustępującą wiadomość o oddziale 
w- 10,tnik6w rosyjskich, walczących o wolność Trans- 
dAt./ ”GdV rosyjski oddział przybył, Burowie 

s arczyli uzbrojenia i koni. Zaraz następnego 
na można było spotkać Rosy an w szynkowniach, 

z Cz . 'i Juz me mieli, gdyż oddali je w zamian 
' trunki. Chcieli zastawić karabiny, ale szynka- 
ze u*e przyjmowali broni na zastaw. Rosyanie 
Prowadzali przemocą konie farmerów, dając w za- 
ian kartki papieru z napisem: „konia zabieramy, 

. r°,vie zaPlacił“- Burowie, nie chcąc wywoływać 
andahi, pozwalali przez pewien cżas Rosyauom 

I c iowywać się w taki sposób. Wreszcie Rosya- 
o odmów di udziału w kilku bitwach i dowódzcy 
lscy zmuszeni byli podziękować im za pomoc.

Oddział był pod komendą kapitana, który nie 
ogąc sobie dać rady z podwładnymi, nastraszony 
i pogróżkami, pociclmtku wycofał się z Trans- 
aalu i powrócił do Rosyi, zostawiając swych ro­

daków na koszu“. — Tak Rosyanie walczą o wol­
ność dzielnego ludu !

Zamach wrzekomy na cara, o którym ga­
zety w zeszłym tygodniu doniosły, przedstawia 
się w rzeczywistości zupełnie inaczej. Car cjerpi 
obecnie na manię prześladowczą, gdy w przeszłym 
tygodniu oficer gwardyi zjawił się w pokoju cara, 
ten się tak przestraszył, że wyjął rewolwer i 
strzelił do oficera. Strzał był tak celny, że oficer 
ów padl na miejscu trupem. Celem zatuszowania 
niemiłej sprawy, dworacy rozpowszechnili wieść 
o rzekomym zamachu na cara, przez owego oficera, 
który wcale do cara nie strzelał.

Wiadomości różne.
Ślązacy! Żądajcie swych praw! Broszur­

kę pod powyższym tytułem sprzedawać będziemy 
obecnie po 10 hal. Dochód przeznaczony jest na 
pokrycie kosztów wiecu cieszyńskiego. Ze względu 
na doniosłą i ważną dla ludu naszego treść tych 
broszurek prosimy o rozszerzanie jej szczególnie 
po zgromadzeniach i zebraniach. Do nabycia w 
większych ilościach w naszej Redakcyi.

Każdy górnik i hutnik, który dąży do 
osiągnięcia praw swoich, do uświadomienia ludu 
pracującego w kopalniach i hutach, niechaj dba 
o rozszerzenie ustawy o kasach brackich i nnych 
ustaw oraz rozporządzeń ministeryalnych, które 
górnicy znać powinni. Broszurka taka kosztuje 
tylko 50 hal. Jest do nabycia w naszej redakcyi, 
w redakcyi „Równości“ i w Domu Polskim w Mor. 
Ostrawie. Górnicy zajmujcie się rozprzedażą tego 
tak ważnego dla Was wydawnictwa!

Wiec drugi w sprawie gimnazyum. W nie­
dzielę dnia 21. bm. odbędzie się w Boguminie na 
dw. u p. Józefa Zankra o godz. 3-ciej popołudniu 
„Wiec ludowy“. Porządek dzienny: Upań­
stwowieniu gimnazyum polskiego, Koło polskie i 
parlament. Ludu pracujący, staw się jak najliczniej i

Marklowice. W gospodzie p. Wiktora Kor- 
nasa urządza tutejszy oddział „Jedności“ w nie­
dzielę, dnia 14. kwietnia przedstawienie teatralne, 
na którem grono amatorów ze Sowińca odegra 
sztuki : „Nic bez przyczyny“ i „Tajemnica“. Przed 
przedstawieniem wygłosi dr. Kłuszyński odczyt 
p. t. „Polska po rozbiorach i walki o niepodle­
głość“. Początek o godz. 6-tej wieczorem. Wstępne 
bardzo nizkie. Mamy nadzieję, że wszyscy Marklo- 
wiczanie przyjdą na przedstawienie z żonami 
i dziećmi.

Z Łazów. Na dniu 3. kwietnia odbyły się 
u nas wskutek lekursu ze strony „zrobionych 
Czechów“ ponowne wybory do Wydziału gmin­
nego w l-szem kole wyborczem. Wybrani zostali 
kandydaci naszego ludu ślązkiego a padli kandy­
daci przywędrowanych i „znibionych“ Czechów ! 
Lud nasz ma przeto większość we Wydziale gmin­
nym, bo członków 13 przeciw 6. Sprawiedliwość 
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zatem zwyciężyła, a mściwa agatacya „zrobionych“ 
pogrzebana! Na nic nie zdały się wygróżki, na­
mowy, obiecanki i mściwe przepowiednie — słu­
szna sprawa musiała zwyciężyć!

Nowy ignorant. W Buguminie na dworcu 
osiedlił się niedawno niejaki Jakub Stichs, który 
jest właścicielem składu obuwia. Otóż ten Fuchs 
ogłasza otwarcie swego interesu w języku nie­
mieckim i czeskim. Polacy, którzy tworzą w Bo- 
guminie i w okolicy pokaźną większość, dla niego 
nie istnieją widocznie. Spodziewamy się, iż nasi 
czytelnicy nietylko, że nie będą chodzili do tego 
pana, lecz że także pouczą pod tym względem i 
swych znajomych. Pocóż nam bowiem chodzić do 
cudzoziemców, którzy widocznie o. nas i nasze 
pieniądze nie stoją. Niech on poczuje na swojej 
kieszeni, że nas lekceważyć bezkarnie nie można.

Mor. Ostrawa. W niedzielę d. 14. kwietnia 
1901 r. o godz. 7-mej wieczorem w sali Domu 
Polskiego w Mor. Ostrawie odbędzie się przed­
stawienie teatru naukowego „Urania“ z Wrocławia 
pod dyrekcyą profesora dra Żelewskiego. Wykład 
doświadczalny o cudach i najnowszych odkryciach 
w dziedzinie elektryczności. Nowe próby z pro­
mieniami Röntgena, liczne demonstracye z maszy­
nami dynamo-elektrycznemi i elektro-dynamicz- 
nerni, wyładowywanie elektryczności o Wysokiem 
napięciu, promienie Tesli czyli światło przyszłości. 
Tres'ć wykładu. Część I. 1. Objaśnienie prądu 
elektrycznego. 2. Demonstracye za pomocą sil­
nego elektromagnesu. 3. Objaśnienie maszyn elek­
trycznych o prądach jednostajnych. 4. Objaśnienie 
maszyn elektrycznych o prądach zmiennych, de­
monstrowane za pumocą odpowiednich aparatów. 
5. Demonstracye za pomocą maszyny elektrodyna­
micznej. 6. Objaśnienie kolei elektrycznej za 
pomocą aparatu. 7. Wytworzenie światła żarowego 
za pomocą maszyny dynamo-elektrycznej. 8. Przed­
stawienie błyskawicy w chmurach za pomocą 
prądu zmiennego. 9. Objaśnienie prądów induk­
cyjnych, demonstrowane induktorem Ruhmkorffa.
10. Demonstracye za pomocą rurek Geisslera. 11. 
Wytwarzanie promieni katodycznych za pomocą 
rurek Crooksa. 12. Światło zimne z objaśnieniem 
jego natury i demonstracyami. 13. Promienie 
Rentgena i demonstracye tymi promieniami. Część
11. Objaśnienie promieni Tesli i liczne demonstra­
cye tymi promieniami. Część III. Nowość ! Topienie 
żelaza sposobem Goldschmidta (przy 3000 stopni 
ciepła). Ceny miejsc : Krzesło w pierwszych rzę­
dach 1 K, w dalszych rzędach 00 hal., w ostat­
nich rzędach 40 hal. Miejsce stojące na sali i na 
galeryi 30 hal. Dla uczniów i robotników miejsca 
stojące po 20 hal.

Dochodzenia w sprawach stowarzyszeń 
robotniczych w Austryi. C. k. urząd statys­
tyczny pracy przy ministerstwie handlu rozpoczął 
dochodzenia, tycźące się rozwoju i działalności 
wszystkich stowarzyszeń robotniczych niepolitycz­
nych w Austryi i rozesłał w tym celu około 5000 

kwestyonaryuszów. Ze względu na wielkie trud­
ności, na jakie napotyka sporządzenie spisu sto­
warzyszeń, wchodzących w zakres rzeczonycjl 
dochodzeń, jest możliwe, że niektóre stowarzyszenia 
przy rozesłaniu kwestyonaryuszów zostały pomi­
nięte. W interesie dokładności i zupełności docho­
dzeń byłoby więc pożądanem, aby stowarzyszenia- 
które nie otrzymały kwestyonaryusza, zgłosiły się 
jak najrychlej w celu otrzymania tegoż do urzędu 
statystycznego pracy w Wiedniu (k. k. Arbeits­
statistisches Amt) III. Dampfschilfstrasse 8.

Demonstracye za 8 godzinną szychtą gór­
niczą odbyły się d. 21. rb. we wszystkich zagłę­
biach kopalnianych w Austryi. Największe z tyd* 1 * 
zgromadzeń odbyło się u nas w Orłowej, gdzie 
pod gołem niebem zebrało się około 5000 uczęstuj 
ków. Referował p. Reger, przemawiał również i 
redaktor naszego pisma, zachęcając do organizowa­
nia się i bronienia swych praw.

Zarząd dóbr Torskir. poczta, stacya ï ■"
legraf w miejscu, Galicya wschodnia, ma '’j1 

sprzedaż ziemniaki „Imperator“ po 2 kor. 40 l,a ‘
i ziemniaki „Tanszetyner“ po 2 kor. za 100
netto loco stacyi kolejowej Torskie, 3--

Czteroletni sen. W jednem mieście angiel- 
skiem żyje młoda dziewczyna, od lat 4 pogrążoną 
we śnie. Leży w pokoju przyciemnionym, gdyż 
światło przyprawia ją o najstraszniejszy ból głowy- 
Sama nie żąda pokarmu, więc muszą ją sztucznie 
odżywiać. Każde przebudzenie sprawia jej niewy­
mowne męczarnie. Lekarze mają nadzieję ją uleczyć-

T którzyby chcieli oddać dziecko 41
ĄUwjbł**) do nauki w jakimkolwiek zawodzie- 
niechaj tylko ogłoszą w naszem piśmie a jesteśmy 
pewni, że natychmiast otrzymają listy od majstrów- 
W okolicach węglarskich w szczególności poszukuje 
majstrowie uczniów i dlatego ogłaszanie w na-' 
szem piśmie odnosi zawsze pożądany skutek. Za 
jednorazowe małe ogłoszenie płaci się tylko 80 !*•

Żalttzye i rolety
daje Ryszard Jenke, (przedtem Józef NeOf 
wich) w Brono w i e, Czech y. Agentów P0' 
szukuje się. 7—,n

71waÎ VAWaleka całkowita w dobrym sta- 
feUÍVj qUWCIIťqCl nie jest do sprzedania--' 
Wiadomości udzieli Antoni Kożnsznik w Šl­
ehej średniej 1. 40. 4- 4

itfâ w ^doborze nabyć można desk’f
Jw Jłllw łaty, forszty i drzewa obrzynane nil 
więźby po cenach umiarkowanych, które $zajr 
Publiczności poleca Andrzej Bardoń. 4—U
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^Chief Office; 48, Brixion-Road, London 8W.

^Parząd dóbr Wolowe, po w. Bobrka sprze- 
daje kartofle : Kanclerz, Lech, Gracya i Ateny

Po cenie 3 kor. za 1 ctu. mir. na stacyi ko- 
•ejowej Bobrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 
wir. cena 2 kor. 80 hal. 1—5

^kradziono mi z kieszeni 42 kor. i kilkana­
ście halerzy w bufecie „Quisisana“ na 

rynku w M. Ostrawie. Ktoby cokolwiek o tej kra- 
zieży się dowiedział, niechaj zawiadomi urząd po- 
lcyjny w Mor. Ostrawie. Znalazcy ofiaruję połowę 

lezionych pieniędzy. Józef Bonczyk z Her­
manie liczba 94. i-i

J^la kowali. Przy drodze z Bielska do Dzie­
dzic jest do wynajęcia kuźuia wraz z iia- 

?dziem. Wiadomości bliższej udzieli S. Gron- 
er w Czerchowicach. 1—2

Atma Çsillag
Cn| długie olbrzymie 

koweeCnó"SSy’-a-l,OStała,n ta' 
ę po 14 iniesięcznem uzy- 

ln?Jej przeżeranie wy- 
i.L ZIOnej Pomady. Ta została 
ści ,Z llaJsławuiejsze osobisto- 
b,.,„U?uailil za jedyny środek 
do C\" -<0 "opadaniu włosów, 

o po<iiiiecania Wzrostu ich, do 
^mocnienia włosów; wywo- 
.... om n panów pełny silny 
kiera8 l,.na!IaJe Już po krót- 
irł< uzł’c,,, tak włosom na 
naturel Jak zarostowi brody 
‘,a mamy połysk i gęstość i 

°*^ przedweze- 
(1 l’os’wienia aż do po- de-złego wieku. Cena 1 słoi- 

nk’12z,f ’ 3Złr. i5złr- 
apędycya pocztowa za 

Hzeslaniem uależytości albo 
Cn>J’r?ekaze,n Pocztowym na 
W', *?v.lat z febry ki, dokąd

* ystkię obstalunki adreso­
wać należy 5_20
-<ATNA CJSIŁI-A«,

I. Seilergasse 5.

Ä. ïliicrry’ego prawdziwa maść cetilyfolia.
Najlepsza teraźniejsza maść odcią­

gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

_ Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal. 
na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 

ki i'1 yTaz z prospektem i spisem składów we wszyst- 
y krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 
yjTT* grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.

ystrzegać sit należy iinitacyi i zważać dokładnie na po­
boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

»‘Oik u 
hal.

pobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom el sportowy towarów biźutoryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h. • 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h. ■

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. | 
14—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Chief Office: 48, flrixloHoad, Eottdott 5W.
Na kawałek cukru bierze się 3—4 

razy dziennie 20-40 kropli

@ A. îhierry’ego balsamu, ©
aby zapobiedz wszelkim przypadłościom 
pory zimowej i powstałe dolegliwości 
usunąć. Uważać należy na zieloną ochionną 
maikę z mniszką i na zamknięcie kap­
sułką z wyciśniętą firmą: „Allein echt“.
■■ Do nabycia w aptekach. ■■

Poczta franko 12 małych lub 6 podwój­
nych flaszek 4 kor. Flaszkę na próbę

wraz z prospektem i spisem składów we wszystkich 
krajach świata wysyła za poprzedniemu nadesłaniem
1 kor. 20 hal. A. Thierry’ego fabryka w Fregrada 

przy Rohitsch-Sauerbrunn. —7—

Wszeeli nauk lekarskich

Dr. WACŁAW SEIDL, 
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie 
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4 

w domu własnym
przy ulicy Spensowej liczba 12

(naprzeciw Domu Polskiego).

@@@@@@@@@@@@@@@@@@
Dwóch uczniów ß 8

przyjmę natychmiast pod dogodnymi warunkami.
Ferdynand Prochaska, 

■1 majster blacharski we Frysztacie. M
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MATERYAŁY BUD6WLANE-------- » 5 24
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztaeie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

5—12

0 liczne zamówienia uprasza

Zarząd

@ ©
S płaszowslja parowa fabryka @
® darhöwetj i cegieł, |
Æà Stowarzyszenie zarejestr. z ograuiczoną poręką.

w XraKowie przy ul. św. Gertrudy 1.8.
poleca

dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte 
w kolorze czerwonym lub czarnym.

Rurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wy­
gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.

CenniKi i próbKi wysyła bezpłatnie.

- - - - - Ogłoszenie.

Jiowo-iczyńsKi
sukienny Dom handlowy <Holdnianii 
i Pollak, oznajmia Szan. P. T. Pu­
bliczności z miejsca i okolicy, że zje- 
dzie ze swym towarem do Cieszyna 

w dzień 22. b. ni. ------

Sprzedaż ustanowioną jest na 7 dni 
a więc potrwa tylko do 28. bm. - - 
Sprzedawane będą tylko berneńskie, 
grackie i angielskie wyroby po 
cenach nadzwyczaj nizkich. - - -

Miejsce, w którem wyroby pole­
cone sprzedawane będą, oznaczone zostanie 
w następnym numerze naszego pisma. *“^0

Wielki skład żelaza oraz materyaly budowlane 
najlepszej jakości, po cenach bajecznie nisKich, sprowadził właśnie z największych fabryk 

Adolf ^Walig-, kupiec we Frysztacie, 
który posiada wszelkie w zakres budownictwa wchodzące towary w największym wyborze.

Niechaj Szanowna Publiczność wstąpi przy sposobności do jego obszernego sklepu i nie­
chaj się o jakości i o cenach wszelkich jego towarów i materyałów przekona. 4—fi

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Frlednl we Frysztacle. Z drukarni Knd. Vichnnra w Przywozi®
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GŁOS LUDU
SLAZKIEOO.

^os' Luje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 li. 
 -—« Wychodzi każdej soboty. ----

 
Głos robotnika Ślązaka 
sPrawiR gimnazyum polskiego.

lak dZ/UOWV Eanie Redaktorze! Ponieważ się już 
o ru„iUzo mówi o gimnazyum polskiem i wogóle 
Was_lu naFodowyæ- przeto zechciejcie przyjąć do

f ' 1’Sma kilka uwag odemnie, jak się my 
U \lcy na tę sprawę zapatrujemy i jak osądzam y 
^ich^ren^ cieszyńskich hakatystów i pol- 

žeiř°s^d byliśmy. zawsze tego przekonania, że 
wykszAę-ma kt°ś czegoś prawdziwie nauczyć i 
języku aici^'’ Í0 ™ to czynić w swym własnym 
"’ad ’ Y którym może najlepiej wszystko pojmo- 
dzę ’ c.° tez prosty rozum sam niesie; lecz tu wi- 
*HnéeoZe C1 Moszyńscy panoczkowie ze „Sylezjd“ 
'aków S/i Z(^an’a’ Przynajmniej względem nas Po- 

że my nie potrzebujemy 
Szczać 1 szkół’, że możemy do niemieckich uczę- 
t>lacz ' ’ A. tak dobrze, pankowie ze „Sylezyi“! 
•Hile?6?? Wy ma.cie dla siebie niemieckie, a nie 
dolskie! ^Cze£° nię zakładacie dla siebie czeskich, 
się ' * , madziarskich szkół, skoro kształcenie 

tab t m nie?r°zumiałym języku ma, według 
w b Jzystnieoddziaływać na oświatę! Ponie­
sie ol° Sam- n'e czynicie, dlatego też nie mo- 
tilj. p nas żądać, żebyśmy taką głupotę czy- 
1 Ka vva^Z okazujecie tylko waszą przewrotność 
*Ha bve r AYzpMeni. nas. Cóż to za logika. I to 
^Wicie1”ireisiunig“ i „postępowe“, jak to o sobie 
Uczni "^cyście przyjaciele szkół i oświaty?

1.71 0 obiatę wam chodzi, ale o zniemczenie 
mdu slązkiego !

?.eiaZ‘ kiedy już lud polski na Ślązku 
•ej Unańcł Ie Jedll{ł średnią szkołę i domaga się 

i „.w°wienia, do czego ma takie same prawo, 
odmem^’ * kiedy nam tego niesprawiedliwy 

^ylezvi“?'^ to cbz czytamy w hakatystycznej 
7'ecać • n na ldsze : ”My mozemy rządowi tylko 

Pon’;PaZ i i stan°wczym pozostał i tego zakładu - 
qi i’ , ^a szkoła na to założona została, 

ku wymarzonej Wszech-Polsce przy­

łączyć“. A więc kiedyście panowie od „Sylezyi“ 
tak nam życzliwi, to obróćmy listek i z tej samej 
życzliwości dla was zaproponowałbym, ażeby rząd 
wszystkie średnie szkoły na Ślązku zamknął i bę­
dziemy kwit, — wet za wet — my nic, wj7 nic! 
Cóż powiecie niemiaszkowie na to? Zresztą, co 
się Niemcy cieszyńscy tyle troszczycie o polskie 
gimnazyum ? Przecież wy do niego uczęszczać nie 
będziecie, ani nie musicie, macie waszych aż nadto! 
Myśmy tego zdania ; dla Niemców niemieckie a Po­
lakom polskie szkoły. Czy my nie jesteśmy tak 
samo poddanymi austryackimi, jako i wy? Czy 
Polacy są nato tylko, ażeby iłacić podatki, haro­
wać na Niemców, przy wojsku służyć, a praw 
żadnych nie mieć? Dalej straszycie rząd (i wy­
grażacie mu) wymarzoną Wszech-Polską i wielko- 
polskieini ideami, które przeciw państwu austryac- 
kiemu przez to polskie gimnazyum mają być skie­
rowane. A więc już wymarzona Wszech-Polska 
grozi całości Austryi! Cóż dopiero mamy my po­
wiedzieć o waszych wszech-niemieckich i to nie 
wymarzonych, lecz rzeczywistych dążnościach ? 
Przecież mamy w sąsiedztwie groźne państwo nie­
mieckie, czychające tylko na to, aby pochłonąć 
Austrye i wy też gorąco i jawnie, bez ukrywania 
się z tern, pracujecie nad przyłączeniem Austryi 
do Niemiec. Głosi to Schönerer i Wolf otwarcie, 
a wy Niemej7 z Cieszyna tych tendencyi wypierać 
się nie możecie ; wszakeście przed dwoma laty 
pozwali sobie Wolfa do Cieszyna, żeby was nau­
czył patryotyzmu pruskiego. Co jest teraz niebez­
pieczniejsze dla Austryi: wymarzona Polska, czy 
potężne, zdradzieckie Prusy? (Porównaj rok 1683 
z r. 1765 i r. 1866!)

Nareszcie „fula“ „Sylezjm“, że znacznie wię­
ksza część ludu ślązkiego sobie gimnazyum pol­
skiego nie życzy. Jakto panoczkowie od starej 
strąki, to my mamy przyjść każdj7 z osobna do 
was i posłusznie meldować, „to a to ifiy sobie 
życzymy“ lub może was uniżenie o to prosić, 
abyście na to łaskawie zezwolić raczjdi, niepraw­
daż? Od czego są nasze polskie gazety? Może 

 bj7ć, że sobie takie „dajcz frajndlich gezinte“ Woj-

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.



Str, â. „GŁOS ŁUPU ŚLĄZKIEGO“. Nr. 16.

uary, Chlebusie, Skuliny, Wallachy, Lamatsche, 
Skałki itp. polskiego gimnazyum nie życzą, ale 
czy to są Polacy? Czy może się ten za dobrego 
Polaka lub Niemca uważać, który nietylko, że 
dla tego ludu, z którego pochodzi, nic nie zrobi, 
lecz owszem jeszcze przejdzie do wrogiego obozu, 
a z nim przeciw własnemu ludowi na jego za­
gładę pracuje?

Takie indywidua nazywa się powszechnie re­
negatami i zdrajcami i takich podłych charakterów 
nie może żaden uczciwy i sprawiedliwość miłu­
jący Polak ani Niemiec szanować, bo taki dopóki 
był chudakiem, to był i Polakiem, ale jak mu się 
kapsy trochę napełniły, to go pycha rozdęła i 
chcąc w swej głupocie uchodzić wobec swych 
współrodaków i krewnych za coś wyższego, chcąc 
im zaimponować, ażeby się mu kłaniano, wzgar­
dził i wyrzekł się swego pochodzenia, tacy jednak 
nie decydują. Wprawdzie możnaby niektórym 
przyznać, że się przez pilność ekonomicznie pod­
nieśli, gdyby jednak przy swym Indzie pozostali 
i jako tako dlań pracowali, toby i od swoich i 
obcych szanowani byli, jako uczciwcy ; inaczej musi 
się lud ze wzgardą od nich odwracać. Z takich to 
Niemców też przeważnie się składa zacny szczep 
germański w Cieszynie i tacy to sobie może nie 
życzą polskich szkół.

Tak widzisz, ludu ślązki, jakich to szczerych, 
życzliwych i postępowych opiekunów masz; boć 
im się nie rozchodzi o postęp i oświatę dla Ciebie, 
lecz li tylko o zniemczenie lub wytępienie Ciebie 
doszczętne. I oni to narzucają Ci też swoich po­
słów co się ani dla nich nie godzą i zakładają 
sobit towarzystwa dla popierania oświaty i po­
stępu, w których niemiecka wyższa kultura obja­
wia się w czynach fałszu, obłudy i drapieżności.

Szanujemy, co jest uczciwego u obcych, ale 
szanujmy, kochajmy przedewszystkiem — swoje. 
Uczmy się niemieckiego języka, jako sąsiedzkiego, 
co się i w naszych szkołach nauczymy, gdy do 
nich regularnie' uczęszczamy, niech nam on będzie 
dobrem narzędziem, gdzie potrzeba, lecz niech 
z tego nie wynika, że mamy niezbędnie stać się 
Niemcami, bo to „fajniejsze“, a wzgardzić swojem, 
można znać więcej języków, a przytem przecież 
tern pozostać, czem się kto urodził.

Przecież nasz język nie jest żadnym wymy­
słem udzkim, tylko jest nam tak od Boga danym, 
jak Niemcom lub innym narodom i jest naszym 
świętym obowiązkiem szanować go i pielęgnować. 
Pewien uczony obliczył coś na 1360 różnych ję­
zyków ua kuli ziemskiej ; więc dlaczego byśmy 
nie mieli też prawa żyć na ziemi? A niema nas 
Polaków tak mało, bo liczymy 20 milionów.

Tak, jak Pan Bóg różne zwierzęta, ptaki 
z różnenf głosami i różną roślinność stworzył, 
a nie jednolitość, tak też i ludzkość z różnemi 
językami. Gdyby się wiedziało, że Pan Bóg jest 
Niemcem, to by było co innego; dość na tern, że 
Niemcy nie są narodem wybranym, bo byli nimi ży­

dzi! Niech więc Niemcy hakatyści naprzód zniemczą 
lub wytępią owe 1360 języków, ale my chcemy by® 
przytem ostatni. Cieszyńscy hakatyści nawet psy bj' 
germanizowali, gdyby się dały, a my mamy być 
gorsi od psów, choć mamy rozum ? Może Niemcy 
chcą swój szczep uszlachetnić słowiańską krwią- 
któraby nie szkodziła ich grabieżnej i chciwej na; 
turze, albo chcą się tanim sposobem mnożyć ; gdyż 
niechają słowiańskich rodziców się trapić wycho- 
waniem młodego pokolenia, a potem podstępni® 
lub gwałtem je pochłaniają. Jeżeli natura cieszy •" 
skich germanów już niemczyć musi, to niechaj idą 
do Kamerunu małpy niemczyć; to by mieli szeroj 
kie pole-działania, a nam żeby raczej dali spokój-

Tak spodziewam się, że też i ta reszta ludu 
ślązkiego, która w niemczyźnie jeszcze całe nieb" 
widzi, przejrzy i zastanowi się nad sobą; a Niemcy 
cieszyńscy, jeźli się w swej zaciekłej nienawi­
ści do nas powściekają lub pobłaźnią, temdlanas 
lepiej. — Uczciwych i sprawiedliwość szanujących 
Niemców to wszystko nie tyka się wcale. Z po- 
zdrowieniem robotnik Ślązak, jeden z szarej masy, 
jak nas robotników lubią nazywać ci, co mają 
kapsy pełniejsze.

Korespondenty«.
Od Ustronia. I u nas na naszem polskie«1 

podgórzu „wyższa“ kultura niemiecka świętu® 
czyni postępy. Zarażeni są nią przeważnie p«' 
noczkowie z zakładów przemysłowych arcyksia- 
żęcych i niektóre osoby wśród szerzycieli oświaty 
Kultura ta znachodzi głośne ujście przy różnych 
pijatykach i jak nasi ludzie mówią — przy „mądrjl 
waniu“ o polityce i polszczyźnie w stanie, ni®' 
trzeźwym ! Nie dawno temu zdarzyło się już kilka­
krotnie, że pewni szerzyciele błogosławionej niem­
czyzny, szczególnie po wypłatach w natrętny spo­
sób dręczyli biednych robotników po gospodach 
wyciąganiem z ich kieszeń groszy na niemiecki® 
„Schulpfśnig- i Nordmarkvereiny“ w Cieszynie» 
przy czem bredzili, że — aby być człowiekiem 
musimy się uczyć po niemiecku. Nam zaś nie bar­
dzo smakuje wyższość niemieckich kulturnikój, 
bo jeśli ta wyższość polega na nadmiernem uży­
waniu trunków i wstrętnem „mądrowaniu“, to mj' 
takiej wyższej kultury nie chcemy a wolimy ra? 
czej nie umieć po niemiecku i pozostać porządny! 
Polakami! Lud nasz rozumie już ten stan rzecz)' 
i drwi sobie z tych zagorzalców niemieckich. W od­
powiedzi bowiem na tę natrętną żebraninę na ko­
rzyść niemczyzny, odprawił i tych panoczków mądre« 
słowem i zarządzali składkę na nasze gimnazy«’11 
polskie w Cieszynie! (Od Red. Doskonale! 
się nam podoba, tak róbcie przy takich sposobno­
ściach.) Pana S. z Hermanie przestrzegamy za-S 
żeby sobie schował swoje „mądrowanie“ i wyzy­
wanie na polszczyznę w swej głupocie a jeśli S1Ç 
już tak dalece upodlił, że wstydzi się swego P°' 
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chodzenia, to niechże się wytraci zawczasu między 
prusaków a niech nam nie robi wstydu i nie 
pomnaża liczby renegatów! Robotnik.

Polska Ostrawa. Szanowna Redakcyo! Ogło- 
^ony wynik spisu ludności w naszej gminie, na 

którego na 18.805 ogólnej ludności ma być 
z 5.715 Czechów, a tylko 2.116 Polaków, a oprócz 
go 690 Niemców, żadną miarą nie może być jako 

rzeczywisty wynik uznany i widocznie zaszła tu 
Pomyłka w ten sposób, że Polaków ma być 15.715, 

ok m zaś 2.116 Czechów, i to oczywiście za 
' p- tycll co spis ludności prowadzili.

r “wypatrzmy się bowiem tutejszym stosunkom 
1 Mamy tu kopalnie, a mianowicie:

• Kopalnie kolei półn. w Zarubku . s 2.200
3' jtopajnia hrabiego Wilczka . . . s 3.222

• Walnij dawniej księcia Salma . i: 2.040
5 Krainie Zwierzynów . ... ^ 472

kopalnia Rotschilda na Jaklowcu . 1.200
Razem . . 9.134

tów .sypkim tu wiadomem jest, że setki agen- 
uia PW1|a. «i?, ciągle po Galicyi w celu werbowa- 
szvchb ejSzeJ .czysto polskiej ludności dla tutej- 
li . kopalni i że Polacy stanowią 9/10 części 
PomocC‘ '°^0,,næzej i wiadomo też tu każdemu, że 
■L "waæî u-ularecy, parobcy po domach i gospo- 
PrzedJi ■ robotnicy PrzJ cegielniach i przy innych 
Ważn; .orstwach, jeżeli nie wyłącznie, to prze- 

e się rekrutują z ludności polskiej.
taszo?0 P°wyzeJ przytoczonej liczby trzeba dodać 

° lJai^set, głów polskich zatrudnionych na 
Pześć1^ j.a* Józefa kolei północnej, której mała 
C(/ ,a 01°nii 1 ;ży na obszarze Polsko-Ostrawskim, 
15.0001? iZi Vojnami z pewnością wyniesie owych

olaków. Na 2.116 zaś Czechów złożyliby się. 
Pa’,ni»ńiPraW.ie • wszyscy urzędnicy ko­
hlt, „ z małymi wyjątkami; 2. rodowici Czesi 
L A? ..u'°°wych stosunków dający się zaliczyć 
Pych a0'V zP°^d dozorców kopaluia- 
4. n ’ j malutka liczba innej inteligencyi; 
|dowv 1 °i 40 zJanatyzowanych nauczycieli 
l'aia i C1! . rzy także tylko swój interes popie­
licy '^iazie wykazania prawdy, widzie- 
pi-2vy zagrożeni w swym bycie, więc 
Pisali lHSIe Pomagali łajdactwu i bezwstydnie za- 
c h. w • Szystkich Polaków za Czechów ! ; j5. D u- 
sh)i 70-lr ?^wo (hańba mu!), na którego czele 
^uamiof > • proboszcz, z pochodzenia Prusak,
to do1<X' ■ 1}iePrz.yjaciel Polaków i wszystkiego 
jakiem lff 1 a°Janl ®u óo pomocy z małym wy- 
■mi t zlanatyzowani czescy wikaryusze. I pod 
l°ść j.smutnymi warunkami pozostaje tu lud- 
W DaiSc , ,*stn* „liiuli murzyni“ przemysłowi 
Bsadv Wle ^onstytucyjneni, gdzie fundamentalne 
Mm zastrzegają „równouprawnienie“ wszyst- 

1,1 narodowościom !
cMowîpV burmistrz Polskiej Ostrawy, — zresztą 
lakie .rzutny a i nieograniczony — pozwolił na 

rażące bezprawia i cierpi taki srogi ucisk 

narodowości polskiej, która swoim mozołem pod­
trzymuje tutejszy przemysł i w ofierze już wiele 
życia poświęciła! Za to jest 5 szkół z przeszło 
40-tu nauczycielami w granicach gminy — z cze­
skim językiem wykładowym — lecz ani jednej 
klasy lub nauczyciela niema, któryby tej dziatwie 
polskiego pochodzenia udzielał w jej ojczystym 
języku naukę, a nawet jeden jedyny wikary, wła­
dający językiem polskim — musi naukę religii 
udzielać wszystk;m dzieciom po czesku. To 
istna kołowacizna, to rzeczy nie do uwierzenia, a 
jednak prawdziwe, że kilkudziesięciu Czechów tak 
sobie bez żadnej przeszkody gospodarują ! W tym 
kierunku przeszli oni pruskich hakatystów lub ro­
syjskich „obrusitieli“ i powinni sobie ten swój wy­
nalazek kazać opatentować.

Wzywamy niniejszem nietylko pana burmi­
strza w Polskiej Ostrawie, ale i sławetną Radę 
gminną usilnie o uwzględnienie naszych ży­
wotnych interesów i o urządzenie przy wszystkich 
tutejszych szkołach klas równorzędnych z polskim 
językiem wykładowym i prosimy Przewielebny Je- 
neralny Wikaryat w Cieszynie o zarządzenie udzie­
lania dziatwie polskiej nauki religii w języku polskim.

Wiadomości ze świata.
Z położenia parlamentarnego. Podczas 

feryi świątecznych się wyjaśniło, dlaczego Czesi 
zaprzestali nagle obstrukcyi i pozwolili Izbie po­
selskiej obradować, dokonać wyborów do delega- 
cyi wspólnych itd. Oto otrzymali od rządu p. Kör- 
bera kilka podarunków i teraz mają siedzieć spo­
kojnie, aż do jesieni, gdy przyjdzie pod obrady 
budżet. Już otrzymali 2 miliony kor. ze szkatuły 
cesarskiej na galeryę obrazów, następnie mają 
dostać drugie 2 miliony na akademię sztuk pięknych, 
potem politechnikę czeską w Bernie, wreszcie re- 
gulacyę wszystkich rzek, całą sieć kanałów itd. 
Dr. Körber otrzymał order Leopolda, taki sam 
jak prezes Koła polskiego, i jest podobno bardzo 
zadowolony. Ale chłop strzela, a Pan Bóg knle 
nosi... Młodoczesi mają zatkaną gębę, ale partya 
robotniczo-narodowa i klerykalna psy wieszają na 
nich i twierdzą, że właściwie nic nie dostaii i że 
jestto zupełne bankructwo polityki młodoczeskiej 
i zdrada narodowa.

Niemcy podobno już łagodniej patrzą na Cze­
chów, wobec czego nie spodziewają się na razie 
żadnych awantur w parlamencie. Zobaczymy... 
Izba zbiera się d. 18. bm. i ma czytane być zaraz 
przedłożenie w sprawie kanałów, oraz drugie czy­
tanie ustawy o należytościach, wódczanej i inwe­
stycyjnej. Rząd ma nadzieję rozległemi projekta­
mi kanałowemi, kolejowemi itp. przejednać wszyst- 
ki i stronnictwa i skłonić je do zgodnej pracy. 
Ale łatwiej obiecywać, niż spełnić. Te piękne 
projekty wymagać będą kroci milionów, a tych 
niema, i już rząd zaczął traktować z domem



Rotszyldów o pożyczkę. Przeprowadzenie tych 
planów rozłożono na 25 lat, a nikt nie może za­
ręczyć, czy to wszystko nie rozleci się za rok 
lub za dwa........

Kolo polskie oprócz orderu dla Jaworskiego 
nic nie otrzymało, ale mimo to przy rządzie stać 
będzie. A przecież tak łatwo coś dostać! Trzeba 
tylko trochę hałasu narobić, a wszystko się otrzyma...

Z zaboru pruskiego. W wielu szkołach 
średnich tak w Poznańskiem, jak w Prusach za­
chodnich, rozciągają coraz ściślejszą kontrolę nad 
uczniami polskimi. Dyrektorowie gimnazyów w po­
rozumieniu z policyą (co za hańba!) śledzą ich, 
gdzie bywają, jakie dzienmkie polskie i książki 
czytają, podsłuchują ich rozmowy itd.

W kolegium teologów we Wrocławiu zabro­
niono abonowania i czytania jakichkolwiek pism 
polskich oprócz „Gazety katolickiej“ i krakowskie­
go „Przeglądu powszechnego“, wydanego przez 
Jezuitów! Cóż z tak kształconej młodzieży będzie 
w przyszłości? — Nic też dziwnego, że na Gór­
nym Slązku na pół tysiąca duchownych jest może 
zaledwie 25 księży, którzy się nie wypierają swej 
narodowości polskiej. Prześladowanie obraskowego 
tygodnika „Pracy“ konfiskatami miało taki skutek, 
że w ciągu kilka ostatnich tygodni pozyskała G00 
nowych abonamentów !

Solidarność słowiańska. Już nieraz wyka­
zywaliśmy, jak czczeni hasłem jest sławiona so­
lidarność słowiańska, o ile nie jest oparta na 
wzajemnem uznaniu praw każdej narodowości. Po 
co rzucać /razesami o wzajemnej miłości, jeżeli 
życie przedstawia zupełnie co innego. W Rosyi 
Rosyanie gnębią Polaków i Rusinów, odmawiając 
im najprostszych praw do odrębnego i samodziel­
nego bytu; w Galicyi znowu Polacy, o ile im na 
to konstytucya zezwala, tamują rozwój narodowy 
Rusinów; Serbowie wyznania grecko-wschodnieeo 
nienawidzą się z Chorwatami, należącymi do ko­
ścioła rzymsko-katolickiego; Serbia jeszcze przed 
kilkunasty laty zażartą wojnę prowadziła z Bul- 
garyą i dotąd wzajemna nieufność jeszcze panuje; 
w łonie samych Słowieńców śmiertelną walkę 
prowadzą liberalni z klerykałami, wreszcie u nas 
na Slązku najazd czeskiej inteligencyi stosunki 
czesko-polskie wprawił w stan ostrego zapalenia. 
I pomimo to wszystko znajdują się jeszcze obłudnicy 
i blagierzy, którzy rokrocznie od paru lat urządzają 
zjazdy słowiańskich dziennikarzy, chyba po to 
tylko, aby się nagadać, najeść i napić. Dopóki 
bowiem chodzi o uroczyste obiady z toastami, po­
chwalne przemowy itp., solidarność słowiańska 
otoczona jest uroczą aureolą, gdy jednak przyj­
dzie do poważnych, rzeczoywch rozpraw, ułuda 
pryska i wzajemne krzywdy i nienawiści, dyskretnie 
tajone, wybuchają na zewnątrz. Tak właśnie było 
i teraz na ostatnim zjeździe dziennikarzy w Du­
browniku. Serbowie wcale nawet na zjazd nie 
przybyli, dlatego tylko, że zjazd naznaczono w 
mieście chorwackiem. Z powodu Rosyi powstał 
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gruby skandal, wywołany przez ks. Stojałowskien0' 
który wciąż jeszcze dmie w tutkę moskalofilsk 
Zażądał on mianowicie, aby polska prasa w Gal1' 
cyi zaczęła inaczej pisać o Rosyi, to znaczy, aW 
takie same fałsze szerzyła, z takiemi sameini 1’°' 
chwałami o stosunkach w Rosyi, jak to czyni sa 
ks. Stojałowski w swoich wydawnictwach. Popaf* 
go w tern płatny agent rosyjski z Wiednia, Rllł 
galicyjski Wergun, redaktor jakiejś inoskalofl-’, 
szmaty, oraz kilku młodoczechów, którzy w bal- 
muceniu swoich czytelników o stosunkach rosjl 
skich doszli do mistrzostwa. Szczęściem, że P° 
między uczestnikami znaleźli się uczciwi dzien111 
karze, którzy dali im należytą odprawę.

Zjazdy takie do niczego nie doprowadzą, 
póki będą przypuszczani do obrad tacy WergH 
wie i Stojałowscy, i dopóki o wszelkich bolączka^’ 
z wzajemnych stosunków wynikających, nie bęy21. 
się mówiło otwarcie, niczego nie ukrywając | ”! 
kogo nie szczędząc. Na zjazdach takich i sfl 
czesko-polski na Slązku powinien być omawia”! 
bez wszelkich ogródek i obie strony powinny 
wysłuchane. Inaczej, nie można żadnej wagi I”’2-, 
wiązywać do tych zjazdów i szkoda tylko I 
datków na wzajemne się okłamywanie.

Zjazd w Talonie. Pomiędzy Francyą i »■ 
chami nastąpiło nagłe zbratanie. Eskadra wł°s; 
z księciem Genui nawiedziła port francuski rI 
gdzie była bardzo uroczyście przyjmowana. l 
tam także prezydent republiki Loubet. Zan' 
koiło to nadzwyczaj rząd niemiecki, ale nH 
gabinetu włoskiego Zanardelli zapewnił sole” 
hr. Biilowa, że Włochy z trójprzymierza nie H 
zamiaru wystąpić. j

W Sofii (inaczej Sredec), stolicy Bułg”1' 
znajdowała się siedziba komitetu „macedońskie# 
którego zadaniem głównem, jak pisaliśmy w bl 
czasie, było wzniecić powstanie w Macedo”1^ 
oderwać ją od Turcyi. Komitet ten działała0j 
swoją wywoływał wiecznie niepokoje w sąsiad1- 
państwach, co narażało ogromnie rząd bułg1 ' 
przytem pod przykrywką polityczną dopust2 
się on licznych morderstw na osobistościach s° ® 
nieprzyjaznych. Wyczerpała się wreszcie ci° 
wość i rząd bułgarski widział się zmusz°”b 
wszystkich członków tego komitetu areszto”

Dnia 16. odbyło się wielkie zgromadzj 
ludowe przy udziale 10.000 ludzi, na k1011 ’ 
mówcy ostro występowali przeciwko Rosyi i/® 
sulowi rosyjskiemu w Carogrodzie, za którj 
wiedzą i zezwoleniem Turcy dopuścili się licz”)v 
okrucieństw na Bułgarach w Macedonii.

Zaburzenia w Hiszpanii i Portugalii ® 
tąd nie ustały. W pewnej miejscowości, gdzie Pj. 
klasztorem urządzono wielką demonstracyę, ‘ 
konnicy strzelali z okien do tłumu i zranili 
osób. Kilka klasztorów usiłowano puścić z dy”1® 
ale policya i wojsk o przekodziły temu.
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Wiadomości rożne.
Od Redakcyi. Wiec cieszyński w sprawie 

gimnazjum, odbyty d. 31 marca rb., wyprowadził 
z równowagi duchowej człowieka nawet tak trzeź­
wego i panującego nad sobą, jakim był dotąd 
pastor Michejda, redaktor „Przeglądu politycznego“. 
Nie spodziewaliśmy się jednak, aby poważny pa­
sterz i obywatel, podrażniony przebiegiem wiecu, 
stawiającego słusznie pod pręgierz Koło polskie 
i związanego z niem posła Michejdę, zdolny był 
do tak niecnego czynu, jakiego się dopuścił w 
Nrze 7., denuucyując To w. „Jedność“. Odpowiedź 
na to, jakoteż na artykuł „Jeszcze o wiecu cie­
szyńskim“ w Nrze 8., odkładamy dla braku miejsca 
do następnego numeru.

Sowiniec. Pierwszy raz występowała nasza 
grupa amatorska w drugie święto wielkanocne 
w sali p. Halamy, gdzie odegrano „Nic bez przy­
czyny“ i „Tajemnica“. Obiedwie sztuki odegrane 
zostały bardzo świetnie, co świadczyło o nadzwy­
czaj wielkiem przejęciu się i sumienności, z jaką 
PP- ainatorowie do pierwszego występu się przy­
gotowali. Publiczność, która grających hucznie 
oklaskiwała, spędziła na owem przedstawieniu 
bardzo przyjemne chwile.

Frysztak Wiadomość podana w numerze 14. 
9 odbytem „Wahlem zebraniu“ Banku rolniczego 
Jest o tyle mylną, że wybór jednego członka do 
Dyrekcyi nastąpił w miejsce członka ubyłego, a nie 
Jak mylnie podano, „ustępującego“.

Z Karwiuej. Czytelnia Tow. Szkoły ludowej 
w. Karwiuej urządziła na dniu 8-go kwietnia rb. 
«Święcone“, na którem było obecnych około 70 
osób. Poświęcenia stołu wielkanocnego dokonał 
ksiądz proboszcz miejscowy. Po powitaniu przez 
prezesa, p. K. Nowaka, obecnych członków, przy­
stąpiono do wspólnej uczty, podczas której przy­
grywała muzyka miejscowa. Zabawę tę przepla­
tano śpiewami i deklamacyą. P. Józef Szmiedt wy­
głosił mowę, zachęcającą obecnych członków, do 
pamiętania o naszem polskiem gimnazjum w Cie­
szynie, którego rząd dotychczas nie upaństwowił, 
następnie w tej samej sprawie, zabrał głos p. K. 
Nowak, prosząc obecnych członków, ażeby przy 
każdej zabawie i sposobności zajmowali się zbie­
raniem składek na gimnazyum. Uproszona pani 
Dziewońska, zebrała w tejże chwili 14 kor. W końcu 
dziękuje p. prezes wszystkim obecnym, którzy ra­
czyli się przyczynić, bądź to pieniędzmi, bądź to 
darami w naturze do uświetnienia tej uroczysto­
ści. Po odśpiewaniu humnu „Boże coś Polskę“, za­
bawę ukończono.

Karwina. Tutejsze Koło Tow. Szkoły ludo­
wej urządza w niedzielę, dnia 21. kwietnia rb. 
w lokaluościacli Czytelni p. J. Olszaka w Karwi­
nie amatorskie przedstawienie z współudziałem 
prywatnej kapeli kalwińskiej z następującym pro­
gramem: „Abjr handel szedł“, obrazek ludowy 
w 1-nynj akcie ze śpiewami i tańcami i „Lirnik“ 

scena z „Kościuszki pod Racławicami“. Po przed­
stawieniu nastąpi zabawa z tańcami. Początek 
o godz. 7-mej wieczorem. Uprasza się o jak naj­
liczniejszy udział.

Marklowice. Z powodu urządzonego u nas 
przedstawienia składamy pp. Amatorom za ich 
trudy i mozoły oraz WPanu dr. Kłuszyńskiemu 
za wygłoszenie nader zajmującego odczytu ser­
deczne podziękowanie. Przy tej sposobności ogła­
szamy, że po przedstawieniu zebraliśmy na wnio­
sek p. Fr. Małysza 9 kor. 41 hal. na gimnazyum 
polskie w Cieszynie. Wydział „Jedności“.

Micliałkowice. Dnia 24. marca odbyło się 
u nas „Walne zebranie“ Czytelni, przytem zebrano 
na gimnazyum polskie w Cieszynie 4 kor. 34 hal. 
Wybrany Wydział ukonstytuował się w następu­
jący sposób: Prezesem p. W. Mazurkiewicz, sty- 
gar; zastępca prezesa p. Tadeusz Godek, akade­
mik; sekretarzem p. Józef Kupiec, stygar; biblio­
tekarzem p. Klemens Kupiec; skarbnikiem p. Sta­
nisław Pilecki; gospodarzem pp. Walenty Smolik 
i Jak ib Biernat. Cieszy nas to szczerze, że Czy­
telnia zaczyna na nowo budzić się do życia : przed 
dwoma tygodniami urządziła wieczorek, na którym 
odegrano „Łobzowiani“ i „Błażka opętanego“.

Jest wszelka pewność, że Czytelnia w ener- 
giczuem ręku nowego Wydziału odpowie godnie 
zadaniu swemu, jako instytucyi kresowej. K.

Bogumin. W niedzielę, dnia 21. kwietnia rb. 
o godz. 3-ciej popołudniu w gospodzie p. Józefa 
Tramera, Bogumin-Dworzec odbędzie się „W i e c 
ludów y“. Porządek dzienny : Upaństwowienie 
gimnazyum w Cieszynie, Koło polskie i parlament. 
O liczny udział uprasza Komitet.

Cieszyn. Polskie Tow. pedag. w Cieszyuie 
urządza w sobotę, d. 27. kwietnia rb. o godz. 7x/2 
wieczorem w sali Domu Polskiego w Cieszynie 
„Wieczorek muzykalno-deklamacyjny“ 
z programem nader urozmaiconym. Na zakończe­
nie odbędą się tańce. Dochód przeznaczony na 
rzecz Kasy wzajemnej pomocy Pulsk. Tow. pedag. 
Zarząd Tow. uprasza o jak najliczniejszy udział.

Walka o szkołę w Pol. Ostrawie. W ze­
szłym miesiącu Rada gminna pol.-ostrawska 13 gło­
sami przeciwko 6 uchwaliła budowę szkoły n i e- 
mieckiej, mającej mieścić 5 klas dla chłopców 
i tyleż dla dziewcząt, oraz pożyczkę na pokrycie 
kosztów w sumie 800.000 kor. Z powodu tej 
uchwały w gazetach czeskich, tak narodowych, 
jak socyalno-demokratycznych, pomieszczono liczne 
artykuły protestujące, a wślad zatem urządzono 
kilka „protestních schuz“ celem zademonstrowania, 
że ludność nie życzy sobie szkoły niemieckiej 
tylko czeskiej. Tak na zgromadzeniach, zwołanych 
przez narodowców, jak i przez socyalistów, udział 
był bardzo nieliczny, co czeskich agitatorów ogrom­
nie wściekało. Chcieli oni gwałtem świat otumanić, 
że Polska-Ostrawa jest gminą czeską, a zgroma­
dzenia te wykazały, że Czechów jest bardzo nie­
wiele i że jeżeli ma być budowana nowa szkoła, 
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to powinna ona bytí ani niemiecka, ani czeska, 
jeno polska. Tego właśnie domagał się na 
jednem ze zgromadzeń pewien robotnik Polak, ale 
e tern panowie Czesi słyszeli nie chcą. Przy spisie 
ludności nafałszowali 15 tysięcy Czechów, a na 
zgromadzeniach nie mogli zebrać ani 100 Czechów ! 
Już szydło z worka wylazło, a wkrótce okaże 
się łajdactwo w całej ohydzie. W Polskiej 
Ostrawie musi być polska szkoła i te­
go będziemy się domagali z całą sta­
nowczością.

Złapały się we własne sidła. W ostatniej 
tíwierci roku zeszłego i przez cały styczeń rb. 
kłopoty finansowe Domu Polskiego w Mor. Ostra­
wie dostarczały gazetom czeskim łatwej sposobno­
ści krytykowania tej instytucyi a zarazem be- 
zecnego szkalowania wszystkiego, co polskie. Nie­
które z nich mało nie oszalały z nadmiernej ucie­
chy, że może dojść do konkursu, a gdy temu za- 
pobieżono, pękały znowu z gniewu i zawiedzionej 
nadziei. Przy każdej zaś sposobności nazywały 
Dom Polski „żydowskim“, ponieważ restauratorem 
był żyd. Przez kilka tygodni o Domu Polskim nic 
nie pisały, nie wiedząc, do czego się przyczepić, 
nareszcie znalazły powód do nowych ataków. 
Oto z początkiem marca nastał inny restaurator, 
który do obsługi gości przyjął parę kelnerek. 
W tu im graj ! „Noviny Těšínské“ w ostatnim nu- 
nerze, tj. w miesiąc po zmianie restauratora, przy­

bierając minę obłudnej dewotki, w imię zagrożo­
nej moralności wzywają władze miejscowe do 
usunięcia tej „ohydy“, dając do zrozumienia, że 
„sklepnice“ przecież nie do obsługi gości, tylko 
dc zupełnie innych celów są trzymane. Szkoda 
tylko, że tak się spóźniły z tym alarmem, bo 
jeszcze przed miesiącem Dyrekcya Domu Polskiego 
zmusiła nowego restauratora do pamiętania o tern, 
że oprócz restauracyi nie śmie innego procederu 
prowadzić. Również zapomniały o tern biedne 
„Noviny“, cośmy w swoim czasie pisali, że no­
wym restauratorem został „brat słowianin“, Czech, 
nazwiskiem Stańura, i tento, wbrew widokom Dy- 
rekeyi, takie zaraz z samego początku okazał 
zdolności w wyzyskiwaniu przymiotów płci pięknej. 
Obecnie już jest na wylocie, przekonawszy się, 
że w Domu Polskim na tern nie zrobi interesu. 
No, kochani bracia Czesi, przecież to wasz ro­
dak, „vašinec“, który z początku nie umiał gości 
inaczej pozdrawiać, jak czeskiem „ma uctá!“ Dy- 
rtkcya, mając do wyboru żyda i czecha, wzięła 
tego ostatniego, sądząc, że nareszcie pozyska so­
bie przychylność waszą, a w nagrodę za swoją 
ugoduwość słowiańską spotyka się teraz z napa­
ściami, jeszcze gorszemi, niż dawniejsze. Szanowni 
panowie, zastanówcie się, co robicie ? Gdzież zdrowy 
rozum, gdzie takt, gdzie logika? Wszystko złe, 
jakie zdarzyło się w ciągu kilku dni po nastaniu 
p. Stańury, jemu tylko zawdzięczyć należy, a prze­
cież to a s z rodak, wytwór waszych obycza­
jów, płód waszej kultury. Może chcecie się go 
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wyprzeć? Nic już nie pomoże! To błoto, którem 
chcieliście obrzucić Polaków i polskość, do was 
samych przylgnęło tak silnie, że nie łatwo wam 
przyjdzie się z niego oskrobać. To dla was nauka. 
Na przyszłość może będziecie mniej pohopni do 
oczerniania swoich pobratymców.

Bardzo wymownym dowodem życzliwości 
Czechów ku nam służyć może artykuł w Nr. 94. 
„Národních listów“, nadesłany do redakcyi z Mor. 
Ostrawy, gwałtownie napadający na Polaków, 
którzy „przywędrowali“ z Galicy i i śmią „polo­
nizować czeskie Slezsko“, a nawet Morawy. Z ar­
tykułem tym, jak również z wielu podobnymi roz­
prawimy się innym razem, teraz tylko zwrócimy 
uwagę na okoliczność następującą. Dotąd napa­
ściami na Polaków, szerzeniem kłamstw i oszczerstw, 
ciągłem alarmowaniem z powodu „polonizacyi" 
Ślązka, zajmowały się gazety miejscowe, jak „No­
viny Těšínské“, „Ostravsky Obzor“, „Ostravsky 
Dennik“ itd., od pewnego jednak czasu nawet 
organy centralne z Pragi w tych napaściach i fał­
szach żywy udział biorą. Mamy więc dowód, że 
hakatyzm czeski przeciw Polakom przeniknął już 
w kierujące warstwy społeczeństwa czeskiego, 
które z otwartą przyłbicą występują teraz do 
walki z nami na ostre. Z tym objawem musimy 
się liczyć i być przygotowani na wszystko.

W Neapolu. 50 letni ksiądz wystrzałem 
z rewolweru zabił na ulicy pewną młodą wdowę 
i jej synka, za to, że nie chciała podzielać jego 
miłości namiętnej. Morderstwo to tak oburzyło 
przechodniów, że tłum o mało nie rozszarpał "na 
miejscu gwałtownika. Policyi z wielkim trudem 
udało_ się wyrwać go z rąk rozjuszonego tłumu.

Święto majowe. Władze szkolne w trzech 
kantonach szwajcarskich postanowiły przedłużyć 
ferye wielkanocne do 2 maja, aby dzieci mogły 
za przykładem rodziców święcić uroczystość robotni­
czą pierwszego maja.

Telegraf bez drutu. We Francyi dokonano 
próby z telegrafem bez drutu systemu Marconiego, 
które wypadły bardzo pomyślnie. Odległość po­
między dwiema stacyami wynosiła 200 kilometrów

Na fundusz prasowy złożył p. Józio z Ra­
zów 1 kor., Wójt podgórski 1 kor., Karwiniak 
40 hal.. Karwiniak 30 hal., Kojkowian 30 hal., 
M. z Rychwałdu 1 kor. i N. N. 40 hal. Robotnicy 
z Karwinej 1 kor. 4 hal.

Ćmy targowe we rrysztacie.
Pszenica (hl.) 12 kor. — Żyto (hl.) 10 

kor. 80 hal. — Jęczmień (hl.) 10 kor. 50 hal. 
— Owies (hl.) 7 kor. 80 hal. — Ziemniaki 
(100 kg.) 4 kor. 50 hal. — Siano (100 kg.) 
8 kor. 20 hal.
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Jïa P’1*“ w Podoborze, na by<5 można deski, 
łaty, forszty i drzewa obrzynane nawięźby po 

'lach umiarkowanych, które Szan. Publiczności
Poleca Andrzej Bardoń. 5—10

^arzad dóbr Wolowe, pow. Bobrka sprze- 
daje kartofle : Kanclerz, Lech, Gracya i Ateny

P° cenie 3 kor. za 1 ciii. mtr. na stacyi ko- 
®J°Wej Bobrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 

cena 2 kor. 80 hal. ' 2-5

L kowali. Przy drodze z Bielska do Dzie- 
H dzic jest do wynajęcia kuźnia wraz z na- 
fcędziem. Wiadomości bliższej udzieli S. Gron- 

w Czerchowicach.

Wa budynki murowane i pole, wszy- 
stko osobno lub razem, są z wolnej ręki pod 

°godnymi warunkami we Frysztacie do sprze- 
,ania- — Zgłoszenia przyjmuje Fr. Friedel 

r y s z t a c i e. 1-3

ilkanaś<eie kop narybku 2—4 cali dłu- 
niv i sprzeda tamo Józef Piechaczek, rol- 

a r k 1 o wicach p. Piotrowice. i—2
Çjogl ar ic trzeźwi i pracowici zuajdą przez 
bl‘ v "^e zatrU(^nienie. Glina dobra, woda w 

izkości. Zgłoszenia przyjmuje Wincenty Frodl, 
a'ster ceglarski Babiszowiec we Frysztacie.

Qzeladuika i ucznia przyjmuję natychmiast 
g 1 na dłuższy czas do każdej roboty. Jan 

^»zulik, majster szewski w Polskiej Lu- 
P- Niem. Lutynia. 1—3

Ja Anna Çsillag
T^m. cm‘ długie olbrzymie 
ii'Ly-włosy, a dostałam ta­
ty1*? P° 14_ miesięcznem nży- 

m?Jej przezemnie wy- 
' ezionej pomady. Ta została 
ści eZ ,lajsławuiejsze osobisto- 
fir, u?nanil za jedyny środek 
do ecnvk° wypadaniu włosów, 

Podniecania wzrostu ich, do 
I .mocnienia włosów ; wywo­

ła ona u panów pełny silny 
, >OŁt i nadaje już po krót- 

®m użyciu tak włosom na 
1.?1Vle zarostowi brody 
Za Vla,ny Połysk i gęstość i 
sop o'vnjc. je od przedwcze- 
do 1 Pomwienia aż do po- 
, ^złego wieku. Cena 1 słoi-

■ złr , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.
Pr» spędycyo pocztowa za 

;sł; iie m należytości albo 
c 1 llr?ekazem pocztowym na 
w y świat z fabryki, dokąd 
tya^ysłkie obstalunki adreso- 

ac należy 6—20

C'SII,ŁA€4,
^Vien, I. Scilergasse 5.

Chief Office: 48, Brixion-Road, London SW.
A. Thierry’ego prawdziwa maść centyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca. ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

IMF** Do nabycia w aptekach.
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. KO hal. 

. _ yła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. rrraz z pi. spektem i spisem składów we wszyst­
kich krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre­
ll—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

Chief Office: 48, BrixtoHoad, london 5W.
Używany stale w podróży 17

W“ A. ïhierry’ego balsam,
we wszelkich wypadkach, jako środek prosty i najbar­
dziej odpowiedni, wewnętrznie lub zewnętrznie, oddaje 

nieocenione usłu­
gi. Uważać nale­

ży na zieloną 
ochronną markę z 
mniszką i na zam­
knięcie kapsułką 
z wyciśniętą firmą 
„Allein echt“.

— Do nabycia 
w aptekach. —

Pocztą franko 12 małych lub6 podwójnych flaszek 4kor. 
Flaszkę na próbę wraz z prospektem i spisem skła­
dów we wszystkich krajach świata wysyła za po­
przedniemu nadesłaniem 1 kor. 20 hal. A. Thierry’ego 
fabryka w Pregrada przy Rohitsch-Sauerbrunn.

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów bi tu te ryj ny cli
w Brüx (Czechy).

Dobry nialowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
I złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uzuania. 

15—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

11 kor. 60 h.



Str. 8. GLOS LUDU SLAZKTEGO-. Nr. Iß.

MATERYAŁY BUDOWLANE 6—24

6—6Dwóch uczniów
przyjmę natychmiast pod dogodnymi warunkami.

Ferdynand Prochaska,
■■ majster blacharski we Fryjztacie. ■■

©©©©©@©©©©(®N®)©©©^0©
Doskonałe piwo

O,, Królewskie“, <|> S (g) 
e
i§)

Jłowo-iczyńsKi
sukienny Dom handlowy (lOldinami 
i 1’olla.i- oznajmia Szan. P. T. Pu­
bliczności z miejsca i okolicy, że zje- 
dzie ze swym towarem do Cieszyna 
w dzień 22. b. ni. ------ 
Sprzedaż ustanowiona jest na 7 dni 
a więc potrwa tylko do 28. bm. - - 
Sprzedawane będą tylko berneńskie, 
grackie i angielski e wyroby po 
cenach nadzwyczaj nizkich. - - -

Miejsce, w którem wyroby te sprze­
dawane będą znajduje się przy ul. Niemiec­
kiej 1.20. naprzeciw składu mebli J. Pohl- 
nera (na prawej stronie Starego-Targu). - 

JSTF"' Na firmę zważać bardzo prosimy 
' i dlatego polecamy anons ten wystrzygnąc 

i ze sobą zabrać. --------

wyborny 
r? V A5,J-/J—Z X —
i zdrowy

„Ostrowski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski, browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel ?31umentŁfcil i syn we Frysztacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Ogłoszenie.

Wielki skład żelaza oraz materiały budowlane 
najlepszej jakości. po cenach bajeczde nbHich, sptob/adzi-L w'a*ik z największych fabryty 

Adolf Walig, kupiec we FÍrysztacie, 
który posiada wszelkie w zakres budownictwa wchodzące towary w^największym wyborze.

Niechaj Szanowna Publiczność wstąpi przy sposobności do jego obszernego sklepu i nie­
chaj się o jakości i o cenach wszelkich jego towarów i materyałów przekona. 4—6

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we FrysztW >. Ž drakami Rud. Vichnara w Przyv,



Jí* 17 •_______ Frysztat, dnia 27. Kwietnia 1901 r. Bocznik V.

GŁOS LUDU

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

kulturną, ogólno-ludzką i że każdy człowiek ro­
zumny, Polak, Czech czy Niemiec, jeżli stoi na 
stanowisku bezstronnem, musi uznać racyę jego 
istnienia, a zatem i upaństwowienia. Mówca wy­
kazuje potem, że Koło polskie nie mogło innego 
stanowiska zająć w tej sprawie, ponieważ nie 
jest przedstawicielstwem narodu całego, lecz tylko 
jednej warstwy, która rządzi Galicyą i wszyscy 
posłowie, należący do Koła, z kilkoma wyjątkami, 
jak Rotter, Romanowicz itd., wybrani zostali przy 
pomocy starostów i żandarmów. Ono jest tylko 
z nazwy „polskiem“, ale z polskością niema nic 
wspólnego i względem rządu spełnia tylko czyn­
ność pachołka. Nic dziwnego zatem, że i poseł 
Michejda nie jest w stanie pogodzić stanowiska 
swego w Kole z interesami ludu ślązkiego.

Następnie dr. Marek podaje do wiadomości 
otrzymaną przed samym wiecem nowinę, że na 
piątkowem posiedzeniu, na którem miano określić 
stosunek do rządu z powodu odmowy upaństwo­
wienia, posłowie zebrali pomiędzy sobą 5.000 złr. 
na gimnazyum nasze, z czego już 3.800 złr. zło­
żono na ręce posła Michejdy.

Jeszcze mówca nie zdążył dokończyć, gdy 
wśród zgromadzonych zerwała się burza: „Nie 
chcorny jałmużny!“ — wołano — „Prawa żąda­
my! Guldenem chcą nam gęby zamknąć! Tc jest 
„Schweig-Geld !“

„Hak, to jest prosty „Schweig-Geld“ — koń­
czył dr. Marek — sromotne odczepne, które ja­
skrawo stwierdza, czem jest Koło polskie i czego 
od niego spodziewać się można“. Mówca proponuje 
w końcu, aby w rezolucyi nietylku żąuać wystą­
pienia od dr. Michejdy, ale i od wszystkich innych, 
którym sprawa narodowa istotnie na sercu leżj- 
10 posłów uczciwych i energicznych poza Kołem 
więcej znaczyć będzie i prędzej coś zdobędzie, 
aniżeli 62 posłów w Kole.

Świetne przemówienie dr. Marka często okla­
skiwano i przerywano okrzykami: „Hańba Kołu 
polskiemu!“ i „Precz z Michejdą!“

Potem p. Friedel, oddawszy przewodnictwo 
w ręce zastępcy, wykazał, dlaczego tz. stronnictwo 

Wiec w Boguminie.
q W niedzielę d. 21. bm. odbył się wiec lu- 
°yy w sprawie upaństwowienia gimnazyum cię- 

^ynskiego w Boguminie na dworcu. Sala Józefa 
atnere już o godzinie 3-ciej była szczelnie za- 

v miona ludem z miejsca i okolicy.
I) . Wiec zagaił p. Friedel, przedstawiwszy przy- 
fł’6go reprezentanta władzy w osobie p. komisa- 

Suszki z Frysztatu. Na ogólne żądanie p. 
fon el objął przewodnictwo, na zastępcę powo- 

i^g Szczotkowskiego. na sekretarzy pp. Kotu- 

a Zaproszeni posłowie dr. Michejda, Cingr i Da- 
^łński listownie usprawiedliwia swoją nieobec- 
i e> P°se^ ludowy Franciszek Wójcik nadesłał 

obszerniejszy, pełen słów serdecznych, który 
Oskami przyjęto.

^e^erowa'l sprawę gimnazyum p. Chobot z Ła- 
v> rozpocząwszy rzecz swoją od rzutu oka 

Wi Klzesz^°ść dziejową ziemi ślązkiej, która od 
Zam- była Pokkfy ponieważ lud polski ją 

®leszkiwał.
u W tern miejscu jakiś pijany Czech zaczął wý- 

iwać na całe gardło : „Slezsko je česka zem! “, 
a?- Po paru minutach zdołano go uspokoić i bez' 
rŁ.°oy na zdrowiu wyprowadzono z sali, poczem 

rent już bez przeszkody dalej mógł przemawiać.
Pol Chobot, wykazawszy potrzebę gimnazyum 
.Ąieg0 i słuszność naszych żądań, opierających 

pi !la tym .niezbitym pewniku, że każdy naród 
klajln*en mieć szkoły z ojczystym językiem wy- 

°wym, skrytykował stanowisko w tej sprawie 
polskiego i posła dr. Michejdy, wreszcie od- 

'jtał proponowaną przez siebie rezohicyę.
te, Po referencie zabrał głos dr. Zygmunt Ma- 
l . z Krakowa, który jako socyalny-demokrata 

.Wą zaznacza na wstępie, że sprawa gimna- 
»6] cieszyńskiego głównego orędownika w obec- 

ch wili znajduje w socyalnej demokracyi, co 
kadzenie z żywem uznaniem potwierdza. Mówca 

j6 *cą uwagę, że gimnazyum polskie w Cieszynie 
nietylko potrzebą narodową, ale tak samo 

ŚLĄZKIEGO.
Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.

-----  Wychodzi każdej soboty. ■ =
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liberalne wśród Niemców' jest tak wrogie gimna­
zyum, zaznaczywszy jednak dobitnie, że przyczyna 
krzywd nam wyrządzanych leży nie tyle po stronie 
Niemców, ile po naszej stronie, że nie umiemy 
należycie sic bronie, oraz po stronie Koła pol­
skiego, które o sprawy narodowe w Radzie pań­
stwa nigdy nie dbało.

Przemawiał dalej dr. Knapczyk, stwierdzając, 
że Niemcom bardzo zależy na tern, aby światło 
pomiędzy ludem polskim nie szerzyło się. „Gdy- 
byśmy chcieli założyć jakąś olbrzymią karczmę, 
toby nam robili wszelkie ułatwienia, zarazby dali 
koncesyę, pieniądze i wszystko, ale ponieważ tu 
chodzi o zakład, mający dawać oświatę, wiec wal 
czą przeciwko temu. Światło przynosi z sobą wol­
ność, a tego się Niemcy boją“. Dr. Knapczyk 
w końcu swego przemówienia stawia wniosek wy­
słania deputacyi z 3 osób do cesarza z prośbą 
o upaństwowienie giinnazyum.

Zabiera jeszcze głos dr. Marek i w przeko­
nywającym wywodzie prawnym udowadnia, że ten 
środek byłby właściwy, gdyby chodziło o jakiś 
akt laski, jak to bywa w procedurze karnej, gdy 
skazanego na śmierć zbrodniarza cesarz ułaska­
wia, ale my żądamy nie łaski, lecz sprawiedliwo­
ści. Deputacya by nie zaszkodziła, ale by nie po­
mogła, bo przecież cesarz przekazałby tę sprawę 
ministerynm, a rząd obecny jest jej przeciwny 
(Burzliwe oklaski).

Po tych przemówieniach przewodniczący pod- 
daje rezolucye pod głosowanie.

1. Wiec ludowy, odbyty na dniu 21. kwietnia 
w Boguminie na dw., domaga się w imieniu prawa 
i słuszności natychmiastowego upaństwowienia gim- 
nazyum cieszyńskiego, które odpowiada wszelkim 
wymaganiom podobnych zakładów' państwowych, 
jak o tern świadczą sprawozdania urzędowe. Wiec 
uznaje krok ten za spełnienie prostego obowiązku 
przez rząd wobec ćwierćmilionowej ludności pol­
skiej na Ślązku. (Uchwalono jednogłośnie).

2. Kołu polskiemu wyraża dzisiejszy wiec 
swoje najgłębsze oburzenie i potępienie za jego 
politykę nienarodowa i w najwyższym stopniu 
szkodliwą dla społeczeństwa polskiego i kraju. 
(Wszystkiemi glosami prócz jednego, dra Knap­
czyka, który widocznie przez roztargnienie głoso­
wał przeciw).

3. Zebrani na wiecu bogumińskim wzywają 
posła ślązkiego dra Michejdę, jakoteż wszystkich 
posłów z Koła polskiego, którym dobro ludu i spra­
wa gimnazyuw cieszyńskiego na sercu leży, do wy­
stąpienia z tak zwanego Koła „polskiego“, jeżeli 
ono natychmiast nie przeprowadzi upaństwowienia 
gimnazyum. (Uchwalono jednogłośnie).

4. Wiec bogurniński wyraża obywatelstwu na­
rodowemu w Galicyi najwyższą cześć i uznanie 
ze tak szczere i gorące poparcie sprawy upań­
stwowienia gimnazyum cieszyńskiego, celem usu­
nięcia przez to kilku wiekowej krzywdy, jaka się 

ludowi ślązkiemu dzieje. (Uchwalono jednogłośni6 
wśród długotrwałych oklasków).

Wniosek dra Knapczyka, wysłania deputací* 
do cesarza, upadł odrazu; za tym wnioskiem opróci 
samego wnioskodawcy głosowało zaledwie 3 czy 
osoby z pośród blisko 400 obecnych.

Po zaniknięciu obrad odśpiewano „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła“ i „Czerwony sztandar“. Wiec ca J' 
wywarł na wszystkich bardzo podniosłe wrażeń*6.

Odprawa wodzowi
naszych stańczykćW-

Sprawa gimnazyum cieszyńskiego, zaprz£P6' 
szczona głównie dzięki lokajskiej polityce tz. K°'a 
polskiego, poruszyła w Galicyi najbardziej umia*' 
kowane, ale nie wyzute jeszcze z patryotyzmu iy 
wioły. Obudzona czujność społeczeństwa i dotknij 
głęboko godność narodowa wypowiedziała się j*1? 
w setkach wieców, zgromadzeń, uchwał i rez****1 
cyi, niemal jednogłośnie potępiających zachowań*.6 
się w tej sprawie klubu polskiego, tego najsilni6.1' 
szego liczbą stronnictwa w Izbie poselskiej, alen*6' 
umiejącego lub niechcącego wyzyskać swego stan0' 
wiska dla dobra reprezentowanego przez siebie lud*1'

Gdy zaczął się w Galicyi ten ruch tak sy*’1’ 
patyczny dla nas i dla poparcia zabagnionej spra^-1 
tak potrzebny, w łonie naszego stronnictwa Ç 
dykalno-narodowego odezwał się głos ogólny, " 
i na Ślązku należy wiece takie zarządzić, 
których by lud nasz mógł wyjawić swe zda»1,: 
aby w Galicyi nie posądzono nas o obojętny 
względem sprawy, w obronie której powstaj ’ " 
całe społeczeństwo. W tym to celu zwołany W 
wiec cieszyński. Daliśmy początek, sądząc 
w ślad zatem podejmą dalszą akcyę te 
i „powagi“, które dotąd głównie sprawą g**n’- 
zyum się zajmowały. Łudziliśmy się. Wpraw*"-“ 
tak w „Gwiazdce cieszyńskiej“, jak i „Przeg 
dzie politycznym“ zachęcano do przybycia 11 
wiec, ale widocznie tylko dlatego, aby wiec *’”' 
bić, o ile by nie zapowiadał się po myśli dotycu* 
sowych monopolistów patryotyzmu. Dlatego to 
laliśmy do Bogumina drugi wiec w sprawie £* 
nazyum, aby kuć żelazo, póki gorące.

Ta akcya wiecowa nie przypadła do sń*** ?. 
cieszyńskim przywódzcom klerykalno - konsei’"^ 
tywnym, których najbardziej rozzłościło to 
ktoś inny, a nie oni, ośmielił się zabrać £ 
w sprawie gimnazyum i jeszcze do tego P*§ jr, 
wać nietylko Koło polskie, ale i pana posła 
Michejdę, który widocznie według ich zwyro«11 
łycli pojęć ma być nietykalnym wobec 
snycn wyborców.

1 tu zaszedł fakt szczególny Należało i’1, 
puszczać, że zgromiona stańczykierya cieszy**?.;; 
w obronie posla Michejdy wystąpi i wyleje !d, 
swoją na radykałów i socyalistów przedeWS?)' 
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»gwiazdce“, jako organie, niezależnym od 
. a Michejdy, tymczasem stała się rzecz bardzo 

ardzo nieprzyzwoita, cuchnąca aż za nadto 
*'aM> oto w „Gwiazdce“ obrona za dr. Mi- 

*fi była bardzo słaba i niewyraźna, jakgdyby 
y ko dla oka zrobiona, ale za to w „Przeglądzie 
poetycznym“ redaktor ks. Michejda wytężył wszyst- 

SWA Zlkdności dyalektyczne i polemiczne, aby 
y ko mocno nadwyrężoną na wiecu powagę swego 
*ata posła choc w części uratować.

. uwóch numerach 7. i 8. „Przeglądu“, po- 
• więconyeh głównie wiecowi cieszyńskiemu, ks. Mi- 

zamiast rzeczowo dowieść, że na drodze 
Meców i zgromadzeń niczego nie osiągniemy, jak 

c (ciąłby w nas wmówić, wołał chwycić się taktyki 
Wszystkich gadzinowych i wstecznych gazet i rzu- 
oL 1-î Ua ,S0(‘ya'*stów i radykałów, a pozatem 
»la,uczył się na bardzo kiepskich argumentach, 
aJficych za wszelką cenę usprawiedliwić posła 
icliejdę, to »jest, z murzyna zrobić albinosa.

. Gdyby ks. Michejda miał trochę więcej taktu 
poczucia przyzwoitości, toby tej obrony zaniechał i 

lozosiąwiłją „Gwiazdce“, jeżeli jednak „Gwiazdka“ 
go me uczyniła, to już najlepszy dowód, że poseł 
icnejda razem z całem Kołem na żadne względy 

^ługuje. Skoro zaś konserwatywno-klerykal- 
i, wiazdka“ oraz taka „Reforma“, któia ucho- 
z,u Jutąd zi nazbyt i przychylną pp. Michejdom, 

na?/ i™6- pus^a Michejdy nie stanęły, to przecież 
ezajo się spodziewać i uważać za rzecz całkiem 

wi l'ra ze żywioły radykalne o wiele dotkli-
- J z nim rozprawić się będą musiały.
.. Gd.Vby ks. Michejda brał sprawę z bardziej 

J o nego stanowiska, a nie kierował się względami 
■“■krewieństwa, toby przyznał, że wiec cieszyński 

swemi trzema rezolucyami był wyrazem obu-
' Ý0,leJ. opinii ludu, jak są wyrazem tego wszyst- 

( ?VIDCe w Galicyi> a przecie „głos ludu“ to 
Boga“, ale widocznie ks. Michejdzie bardziej

ieniu gimna-

z jaką ks. Michejda spotwarza inicyatorów 
, że śmieli brata postawić pod 

i
1 — tak on 

mówi przysłowie, odpłacamy się tylko

sk'eZ^ na. “trzymaniu brata przy mandacie posel- 
.. 1U1’ aniżeli na rychlém upaństwowieniu gimna­
zjum. [ poważuia nas do takiego zarzutu zawzię­

te, z jaką ks. Michejda spotwarza inicyatorów
K* .Za -° tvlk0’ i~ r-
ci>t%lł1Z “^ubłaganej, ale zasłużonej w zupełności 
‘«r « moralnej. Zresztą „jak ty komu

lfi mówi przysłowie, odpłacamy się iyiKo 
Sa?a,,|0Ł m°netfi- Jeżeli wolno ks. Michejdzie po- 
i(‘zac nas, do wspćłki ze wszystkiemi najnędzniej- 
emi piśmidłami, juk „Głos narodu“, „Czas“, „Ga- 

te V(áí’odowa“ itd o jakieś niskie, samolubne dą- 
lleaia’ 1116 majfice ze sprawą gimnazyum nic wspól- 

g°> tw my równe mamy prawo w omawianych 
'■ykułach ks. Michejdy dopatrzeć się jeno naj- 

giubszego inateryalizmu.
W przystępie polemicznego szału wobec zagro- 

li ia U1^eresów familijnych popełnia ks. Michejda 
czne kłamstwa, rzuca oszczerstwami, wreszcie ko- 
Onuje rzecz całą rozmyślną denuncyacyą.

Parokrotnie zaznacza z naciskiem, że tylko 
pierwsza rezohicya przeszła jednogłośnie i że dwie 
ostatnie nie uzyskały większości : powiada dalej, 
że „fakt ten stwierdziły zgodnie wszystkie n i e- 
uprzedzone pisma“, co o tyle jest prawdą, 
ze oprócz „Naprzodu“ i „Reformy“, które miały 
swych korespondentów na wiecu i doniosły zgodnie 
z prawdą i z „Głosem ludu“, wszystkie inne 
wzięły swe informacye albo z gazet niemieckich, 
albo źródła Michejdowskiego.......

Raz zarzuca nam, że działamy w porozumie­
niu ze socyalistami, to znów cieszy się z tego, że 
złapał „Głos ludu“ i „Równość“ ua niezgodzie, po­
nieważ w podaniu głosów za 2 i 3 rezohicyą 
nie jednakowe wykazujemy rezultaty, tymczasem 
sprzeczności tej niema, bo jeśli głosów nie liczono, 
tylko hrano „na oko“, to, co dla jednego mogło 
być 2/3, to dla innego łatwo mogło się wydać 3/4, 
w każdym razie było znaczną większością.

Ale ks. Michejda, który wymaga od dwóch 
pism, należących do odrębnych obozów, zupełnej 
jednozgodności, we własnem piśmie, które sam 
przecie redaguje, popełnia rażącą sprzeczność, 
która go wprost ośmiesza.

W nrze 7. pisze: „Pan Friedel wobec hała­
sujących co chwila „towarzyszy“ wcale był bez­
radnym, wszelkie nawoływania i prośby o spokój 
wystosowane do zgromadzonych okazały się da­
remne“, co odnosi się do przerywali w czasie mów 
Daszyńskiego i dra Michejdy i jest przypadkowo 
zgodne z prawdą. Ale w tydzień potem w nrze 8. 
w artykule „Pilnego czytelnika“ czytamy: „Towa­
rzysze — na znaki ukartowane i dawane przez 
swych wodzów i przez samego przewodniczącego (!)
— piekielny robili hałas“ i jeszcze o parę ustę­
pów niżej: „Nasi położyli koniec figlom p. Friedla,
— który dawał znaki do hałasowania, to kładąc 
rękę na czerwony krawat, to odsuwając ją“. 
Skoro redaktor tego nie zaprzecza, więc się z tern 
niecnem kłamstwem solidaryzuje i tern znosi to, 
co w poprzednim numerze sam napisał. Tu jest 
juz nietylko śmieszność, ale i zła wola.

W odpowiedzi na to stwierdzamy, że Friedel 
jako przewodniczący był na oczach wszystkich 
wiecowników i nikt z nich tego zarzutu potwier­
dzić nn może : że Friedel ani razu reki w jakimś 
umówionym celu na krafcat nie kładł, na odwrót, 
Friedel dokładał wszelkich starań, aby wiec nie 
został rozbity i aby mówcom nie przeszkadzano. 
Jeżeli „Przegląd“ śmie twierdzić przeciwnie, to 
w okłamywaniu swych czytelników i rzucaniu 
oszczerstw godzien zająć miejsce obok „Gwiazdki“ 
z czasów „nieboszczyka“ dra Kreisla.

Jeżeli już mowa o dawaniu znaków, to wła­
śnie redaktor Michejda podczas głosowania nad 
2 i 3 rezolucyą machał rękami, żeby zwolennicy 
jego rąk swoich w górę nie podnosili i kiedy to 
przewodniczący Friedel spostrzegł, uderzył go po 
rękach, zwracając mu zaraz uwagę na niesto­
sowność takiego wpływania na wiecujących.
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To po chrześciańsku, księże redaktorze, sa­
memu grzech popełnić, a potem zwalać go na 
bliźniego?

Ale to jeszcze jest nic wobec faktu roz­
myślnej denuneyacyi. Oto, co pisze o tern „Naprzód“: 
„Myśl zwołania wiecu została poruszona przez 
członków Tow. „Jedność“ na walnem zgromadze­
niu we Frysztacie. Ponieważ jednak „Jedność“ 
jest stowarzyszeniem niepolitycznem, przeto wiec 
zwołał osobny komitet, w którego skład wchodziły 
także osoby, nie, należące do „Jedności“. To jednak 
wcale nie przeszkadza redaktorowi „Przeglądu po­
litycznego“ do użycia następujących zwrotów : 
„Zwołany przez „Jedność“ wiec...“. „Przewodniczą­
cym wybrano p. Friedla, jako sekretarza „Jedno­
ści“, zwołującej wiec“. „W imieniu „Jedności“, 
zwołującej wiec, referował p. Chobot“. (/>V nrze 7. 
z d. kwietnia.) Zamiar tych denuneyacyi jest 
aż nadto jawny; chodzi ks. Michejdzie o to, aby 
dać austryackim c. k. władzom sposobność do roz­
wiązania znienawidzonej organizacyi przeciwstań- 
czykowskiej i przeciwklerykahiej na Slązku“. Tak 
pisał „Naprzód“ w korespondencyi z Cieszyna 
pod d. 12. kwietnia rb. i dotąd ks. Michejda nie 
uważał zâ potrzebne usprawiedliwić się z tego 
nader uwłaczającego zarzutu.

Fak ten jest bardzo smutny i dowodzi nie­
stety, do jakiej niegodziwości posunąć się może 
człowiek nawet „powszechnie poważany“, -gdy za­
cietrzewi się w zaciekłości stronniczej przeciwko 
tym, którzy chcą mieć swoje zdanie, którzy widzą 
bezowocność usiłowań dotychczasowych prowody­
rów cieszy ńskich i chcieliby sprawę narodową ży­
wiej popchnąć naprzód.

(Dokończenie nastąpi). 

XotespotidMcye.
Czartowa Lgotka pod Mor. Ostrawą została 

przemianowaną urzędownie na „Marianske Hory“. 
Klery kali czescy, na których żądanie zaszła ta 
zmiana, wmawiają w dobrodusznych prostaczków, 
że pijaństwo i inne występki, szerzące się w tej 
gminie, po nadaniu nazwiska Maryi, powinny zu­
pełnie ustać, a przynajmniej znacznie się zmniej­
szyć, Jest to śmieszne i tchnie obłudą. Jeżeli 
Czesi istotnie chcą podnieść ludność moralnie i 
umysłowo, to powinni przedewszystkiem szkołę 
polską założyć obok istniejącej iuż czeskiej, bo 
większość ludności jest polska, chociaż przy spisie 
Czechów naliczono 5.032 a Polaków tylko 2.026. 
Ale Czesi oczywiście tacy głupi nie są, aby się 
tak dla Polaków poświęcać i tymczasem oddali 
całą gminę pod opiekę Panny' Maryi. Chyba to nie 
wiele pomoże... Dodajemy w końcu, że Lgotka li­
czy 7.194 katolików, 248 ewangielików i 150 ży­
dów. Niemców naliczono 318.

Drobne dowody życzliwości ku Polakom 
składają Czesi na każdym niemal kroku. Na wo­

łowej skórze by ich nie spisał. Oto parę przy®8" 
dów z pośród setki innych. Pewna nauczycielka 
czeska w Mor. Ostrawie, będąca zarazem właści­
cielką dwóch kamienic, do których zapewne nw 
przyszła z dochodów nauczycielskich, obracając? 
się w kołach najinteligentniejszych, w stosunkm'11 
ze swoimi lokatorami polskimi, używa zazwycz»! 
tak doborowych wyrażeń, jakich mógłby jej 1>"’ 
zazdrościć niejeden ze stałych gości w najgorszy'-.’1 
putykách morawsko-ostrawskich. Ale co zabawna li 
sze. że często w napadzie przeciwpolskiego szali- 
popuściwszy wodze swemu językowi, obdarza 1< 
dobnemi wyrazami i osoby czeskiej narodowość1» 
i tak niedawno pewną zupełnie szanowną CzeszkÇ 
nazwała „prosięciem“.

Jadąc niedawno lokalką, byłem świadkiem i*il 
stępującej sceny. Jakiś górnik polskiej narodowW 
opowiadał, że za poradą pewnego lekarza jedzie 
Wiednia, aby u samego cesarza uzyskać spi-8' 
wiedliwość, której dotąd daremnie się dobija w Z8' 
rządach Kasy brackiej i kopalni, gdzie przy piw? 
nogę mu urwało i mimo to odmawiają mu pro"’- 
zyjnej pensyi. Siedząca w pobliżu pewna da«1 
czeska, nadzwyczaj rezolutna, starała się Pfze^’o 
nać nieszczęśliwego górnika, że podróż jego 
Wiednia daremna, bo cesarz mu nic nie pow .. 
zresztą nie ma czasu na rozpatrywanie taki' 
spraw i napewno nie zostanie nawet dopuszczoD 
do cesarza. Górnik jednak twierdził, że nic ® 
już innego nie pozostaje do zrobienia, wreszcie % 
lekarz musi lepiej wiedzieć, skoro mu tak pora,‘/j'i 
Ten upór polskiego robotnika rozdrażnił patrV 
czeską, pyta więc go po czesku: „A skądjesl J ■ 
lekarz, co Wam tak poradził?“ — „A z Poh1’ 
Ostrawy“ —odpowiada górnik. „To rzeknijcie ® 
— mówi dama — że jest polski osioł!“ — 
nik na to nic nie odpowiedział, spojrzał tylko 
ową panią i wzruszył ramionami, siedzący jed* 
naprzeciw niego jakiś jegomość, zwracając si<i 1 
damy czeskiej, odzywa się po polsku: „W P°1 gj| 
Ostrawie niema ani jednego lekarza Polaka, 
tylko Czesi, Niemcy i Żydzi. Tej..........
udzielił mu prawdopobnie lekarz Czech, a za* 
nie jest to polski, tylko czeski osioł !“ SIoW» 
wypowiedziane zostały głośno i dobitnie i z'v* 
ciły uwagę wszystkich pasażerów. Czeska da ř 
nie znalazła na to odpowiedzi i zawstydzona 1 
do rozmowy więcej się nie wtrącała. Doda1'' 
że była to jedna z wybitniejszych „vlastenec^1 
dam czeskich, które przy publicznych wynUL- 
niach na temat solidarności słowiańskiej 
czaj bardzo czule o Polakach się wyrażają. 
w obłudzie Czesi pozostawili Niemców da 
za sobą. J

Przywóz. Na poniedziałkowem posieuz 
miejscowej rady miejskiej wystąpili Niemcy z 
skiem zamiany, słowiańskiej nazwy PrzywdŁ : 
czesku Přivou) na niemiecką Oderfurth. 
sek ten wywołał nadzwyczaj ożywione rozpi-8 
Niemcy uzasadniali konieczność zamiany ze 
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du, że w .sąsiednich Prusach nazwy „Prziwos“ 
ine rozumieją! A jednak Prusacy Pietrzkowic, 
Hulczyna itp. nie zamieniają na czysto niemieckie. 
W obronie wniosku stanął na hańbę Polaków i p. 
br. Brzozowski, nadinżynier, członek Dyrekcyi 
Domu Polskiego i delegat To w. Szkoły ludowej. 
Ostatecznie hakatystyczny ten wniosek uchwalono 
16 głosami przeciwko 6. Pan Brzozowski mógłby 
trochę więcej się liczyć z opinią społeczeństwa 
Dolskiego; jeżeli nie chciał iść przeciw niemiec­
kiej większości, to mógł przecie zachorować i po­
zostać w domu.

. Obrowa. Zeszłej soboty toczyła się w na­
szej gminie zacięta walka wyborcza. Już kilka 
ygodni przed wyborami gminnemi prowadzono 
f jednej i z drugiej strony gorącą agitacyę, która 
zakończoną została w sobotę tj. w dzień wybo­
rów świetuem zwycięstwem dla stronnictwa pol­
skiego. We wszystkich 3 kołach zwyciężyli Polacy 
ogromną większością głosów. We wyborach brali 

l)rawie wszyscy obywatele, bo aż 95%- 
Vynik wyborów gminnych jest najlepszym dowo- 
ein, że Dąbrowa jest gminą polską, a więc wszelka 

agitacya ze strony Czechów, jest polityką zabor- 
^Zfł, polityką, prowadzoną za pieniądze lub za 
epszy zarobek a taką polityką brzydzić się musi 

każdy uczciwy człowiek.

Wiadomości ze Świata.
j. L Kudy państwa. Wielkie wzburzenie w ko- 
acli parlamentarnych wywołało przyjęcie prote- 

oratu nad katolickiem stowarzyszeniem szkolnem 
pi zez arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d'Este, 
astępcę tronu. Stowarzyszenie to walczy głównie 

* przywrócenie szkoły wyznaniowej, dlatego sfery 
wolnomyślne są tym wypadkiem bardzo zaniepo- 

a znów klerykali roją sobie różowe nadzieje.
H Pradze czeskiej na d. 21. bm. było za­

powiedziane wielkie zgromadzenie ludowe, zwołane 
Pi zez studentów, celem wyrażenia sympatyi ru- 
c łowi akademickiemu w Rosyi i potępienia despo- 
yzmu carskiego. Miał przemawiać Daszyński. Po- 
æya przez zakaz udaremniła tę demonstracyę. 
-'Wołane następnie zgromadzenie publiczne klubu 
lobotników w tej samej sprawie zostało rozwiązane. 
7 bai-dynałów przybyło w Anstryi.
^ostali nimi arcybiskup praski Skrbensky i biskup 

rakowski Puzyna. Cieszcie się, ludy słowiańskie!
Jezuici wypędzani z Portugalii i Hiszpanii 

^ają się o przeniesienie do Austryi. Czy mamy 
jeszc^ę za maj0 tej szkodliwej czarniawy?
(1 ) robotnicze 1-go Maja, posiadające
ÿtychczas charakter przeważnie ekonomicznej ma- 
l,Iestacyi pod hasłem 8 godzin pracy i corocznego 
pi zeglądu sił proletaryatu, zaczyna coraz wyraźniej 
Pizeradzać się w manifestacyę ogólno-ludzkich 

ązen ku postępowi, oświacie i wolności. W Kró- 
estwie Polskiem i wogóle pod Rosyą polska partya 

socjalistyczna już przed kilku laty nadała temu 
świętu cechę zarazem polityczną, silnie zaznacza­
jąc w tym dniu konieczność walki z caratem i 
zdobycia niepodległej respubliki polskiej.

Obecnie, z powodu niedawnych rozruchów w 
Rosyi, po barbarzyńsku stłumionych, kierujące 
kola socyalnej demokracyi wzywają proletaryat 
wszystkich krajów do demonstrowania w dniu 
1-go Maja na rzecz ludu rosyjskiego, walczącego 
z uciskiem caratu. Oprócz tego, zamierzone jest 
również uchwalanie w tym uroczystym dla ludu 
pracującego dniu protestów przeciwko gospodarce 
międzynarodowego militaryzmu w Chinach i zabor­
czej wojnie przeciwko Burom.

Według naszego zdania, zgodnego z istotnym 
stanem rzeczy, dzień 1-go Maja nie jest świętem 
wyłącznie socyalnej demokracyi, lecz świętem 
ogólnem ludu pracującego, bez różnicy przekonań 
politycznych, dlatego każdy, kto z ludem trzyma 
i dąży do lepszej przyszłości, powinien w uro­
czystości tej brać udział.

W Pekinie zgorzała część pałacu cesarskiego 
i dom cały lir. Waldersee’go, który musiał umy­
kać przez okno. W płomieniach zginął jeden jene­
rał pruski oraz wszystkie papiery i dokumenty 
wojskowe.

W Hiszpanii odbywają się wciąż wiece lu­
dowe, domagające się zniesienia wszystkich zako­
nów i kongregacyi religijnych.

W Portugalii rząd zamknął już 7 klaszto­
rów franciszkańskich, benedyktyńskich i jezuickich. 
Za tymi pójdą wkrótce inne.

Wiadomości różno.
Na fundusz prasowy złożyli Dr. J. G. 

100 rubli, Leon Niemyski 100 rubli, Mecenas Bełza 
100 rubli wszyscy w Warszawie. N. N. złożył 5 kor.

Na „Macierz szkolną“ zebrano u p. K. Wi­
cherka w Marklowicach przy preferansie 6 kor. 
70 hal., które p. Józef Piechaczek przesłał na 
nasze ręce.

Stonawa. W sprawie upaństwowienia gimna- 
zyum polskiego odbędzie się wiec ludowy w nie- < 
dzielę dnia 28. bm. o godz. 4 J/2 popoł. w sali 
p Jana Przybyły w Stonawie. Prosimy wszystek 
lud polski o jaknajliczniejsze przybycie.

Wierzbica. W niedzielę ubiegłą była w na­
szej przeważnie polskiej gminie uroczystości zało­
żenia kamienia węgielnego pod budowę szkoły — 
niemieckiej ! Skończyło się jednak nie wesoło. 
Gdy uczestnicy tej uroczystości teutońskiej pod 
przewodem ks. Dudka uszykowali się w pochód, 
naraz wpadły w tłum konie, spłoszone wystrza­
łami moździerzowemi i potratowały ciężko kilka 
osób. Z tych jedna zmarła na miejscu a druga
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dogorywa w szpitalu. Wszyscy ranni są Niemcami. 
„Ostravsky Dennik“ upatruje w tern palec Boży. 
Widocznie Pan Bóg według tej gazety jest naro­
dowości czeskiej, bo, jak się zakłada w czysto- 
polskich gminach szkoły czeskie, to wtedy niema 
żadnego nieszczęścia.

Bogumin. Niezmiernie się cieszymy, kiedy 
się przekonywamy, że lud nasz roboczy przycho­
dzi coraz bardziej do świadomości swoich praw 
obywatelskich i narodowych. Świeżego dowodu do­
starczył nam wypadek, jaki się zdarzył w Bogu- 
minie na dw. i który zasługuje na ogłoszenie. 
Niedawno temu odbyło się tam posiedzenie wy­
działu krajcara szkolnego. Po posiedzeniu podniósł 
burmistrz i naczelnik stacyi p. Portenschlag szklan­
kę w górę i zawołał: „Heil und Sieg“. Należący 
do wydziału robotnik p. Fr. Witosz podniósł 
również szklankę w' górę i zawołał: „Niech żyje 
polska narodowość!“ Pan Portenschlag był oczy­
wiście zmięszany i już więcej nie użył owego pru- 
sofilskiego wykrzyknika. Cześć dzielnemu p. Fr. 
Witoszowi, za tak otwarte zaznaczenie swojego sta­
nowiska narodowego. Gdyby wszystek lud ślązki 
w ten sposób postępował, mielibyśmy już dawno 
w rękach nasze prawa i nie bylibyśmy takimi 
niewolnikami, tylko do płacenia i do ciężkiej 
pracy przeznaczonymi.

Karwina. Palacze i maszyniści na szybie Jana 
użalają się na ciągłe krzywdy, jakie w ostatnich 
czasach przełożeni im wyrządzają. Ponoszą oni 
karę podwójną. Nietylko, że wykonywać muszą 
pracę coraz gorszą, ale przełożeni ciągle na za­
robku im urywają. I tak w ostatnim czasie, dlatego, 
że mróz potargał rury, otrzymał maszynista gor­
szą pracę i urwano mu 18 ct. dziennie na zarobku, 
co czyni rocznie 64 złr. Su ct. Tak samo uczyniono 
Rozecerowi przez zniżenie zarobku o 5 ct. dziennie.

Łęki. Gmina nasza należy do owych gmin 
w powiecie frysztackim, w których lud jest najbar­
dziej nieoświeconym i biednym. To też w gminie 
naszej mamy najwięcej lizuniów i ludzi, którzy 
pogardzają swoim stanem chłopskim i lgną do pań­
szczyzny. Pierwszy lepszy Niemiec — byle jaki 
dureń — mógłby naszego chłopa nogą kopnąć, 
a chłop uśmiechnąłby się jeszcze z radości, że 
miał bliższą styczność z panem Niemcem. Ciem­
nota tego ludu sięga nawet dalej. Niejaki Ciupa, 
będąc we wielki piątek ubrany po strażacki!, po­
zdrawiał znajomych w gospodzie p. Rausa tylko 
„Gut morgen“, bo myślał, że skoro wdział na 
siebie inne galaty, więc już być musi Niemcem, 
chociaż człowiek ten, oprócz „Gut Morgen“ ani 
słówka więcej po niemiecku nie umie. Jakżeż 
możemy dobić się lepszych praw, jakżeż tu my­
śleć o lepszej przyszłości, skoro mamy mnóstwo 
między sobą ludzi, którzy cieszą się, że są u Niem­
ców prostymi otrokami. Pożądaną jest znajomość 
innych języków, ale pogardzanie językiem ojczy­
stym i uniżanie się naszym własnym pijawkom 
dowodzi głupoty i zamiłowania w "niewolnictwie.

Piotrowice Robotnicy z tutejszej fabryki 
sodowej wnieśli prośbę do hr. LarDcha o bezpłatny 
węgiel. Jeżeli weźmiemy n.i uwagę, że oprócz gór­
ników wszyscy robotnicy we folwarkach otrzy­
mują węgiel w deputacie, to uważać musimy żą­
danie robotników fabrycznych za słuszne i naj­
zupełniej uzasadnione ; jeżeli więc hr. Larisch niema 
już zupełnie skamieniałego serca, to prośbę nędznych 
i źle płatnych robotników fabrycznych bezwarun­
kowo uwzględnić musi.

Oświadczenie.
Niniejszem proszę p. Emanuela lâberdf 

o przebaczenie za wyrządzoną obrazę słowną.
Józef JbgerF*

W Razach, dnia 19. marca 1901.

Budynek drewniany ze stodołą i 
morgami dobrej roli przy drod^ 

gminnej, prowadzącej do Żywocie, jest z wolnej 
ręki- do sprzedania pod Nr. 193 w Dolnych B H" 
d o w i c a c h. Bliższej wiadomości udziali spi’Z6' 
dający Józef Pawlas. i"4

Zaluzye i rolety do okien nadzwyc'^ 
trwałe i tanie sprzedaje Ryszard Jenkr- 

(przedtem Józef Neutwich) w Bronowie, Cze 
chy. Agentów poszukuje się. s—10

Na pile w JPodoborze, nabyć można desk>’ 
łaty, forszty i drzewa obrzynane na więź by P 

cenach umiarkowanych, które Szan. Publiczni 
poleca Andrzej Bardoń. (>TL

Z ar zad dóbr Wolowe, pow. Bobrka spi’2® 
daje kartofle : Kanclerz, Lech, Gracya i Atew 

po cenie 3 kor. za 1 etn. intr. na stacyi 
lejowej Bóbrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctb 
mtr. cena 2 kor. 80 hal.

Czeladnika i ucznia przyjmuję natychmi^
i na dłuższy czas do każdej roboty. 

Orszulik, majster szewski w Polskiej b 
tyni p. Niem. Lutynia.

Ceglarze trzeźwi i praeow'ici znajdą PrZt
całe lato zatrudnienie. Glina dobra, woda . 

blizkości. Zgłoszenia przyjmuje Wincenty Fi'0! 
majster ceglarski Babiszowiec we Frysztad '

Dwa budynki murowane i pole ws^J' 
stko osobno lub razem, są z wolnej ręki p°l 

dogodnymi warunkami we Frysztacie do spr^ 
dania. — Zgłoszenia przyjmuje Fr. F r i e d c 
we Frysztacie.

Kilkanaście kop narybku 2 -4 cali dłĄ 
gości sprzeda tanio Józef Piechaczek, r°^ 

nik Marklowicach p. Piotrowice.
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^.ien, L Seilergasse 5.

kur. 60 h.
Oh. —Budzik

Na kawałek cukru daje się według 
potrzeby 20—40 kropli 10

@ A. Thierry’ego balsamu, @
i może być używany tak wewnętrznie 
jak zewnętrznie z najApszym skutkiem. 
Uw'ażać należy na zieluuą ochronną mar­
kę z mniszką i na zamknięcie kapsułką z 
wyciśniętą firmą „Allein echt1'. Do na­
bycia w aptekach. Pocztą franko 12 
miilych hib 6 podwójnych flaszek 4 kor. 
Flaszkę na próbę wraz z prospektem 
i spiseir. składów wě wszystkich kra­
jach świata wysyła za poprzedniem 
kor. 20 hal. A. Thierry’ego fabryka

wieki sklad żelaza « maleryaly budowlane 
najlepsze) jakości, po cenach bajecznie niskich, sprowadził właśnie z największych fabryk 

Adolf lAalig, kupiec we 1 rysztacie,
który posiada wszelkie w zakres budownictwa wchodzące towary w największym wyborze.

Niechaj Szanowna Publiczność wstąpi przy sposobności do jego obszernego sklepu i nie­
chaj się o jakości i o cenach wszelkich jego towarów i materyałów przekona. 5—6

nadesłaniem 1 _ _
w Pregrada przy xiohitsch-Sauerbrunn.

Unikać należy imitacyi i uważać na markę ochronną 
we wszystkich państwach zarejestrowaną przedsta­

wiającą zieloną mniszkę.

Ja Anna Csillag
Mm 185 cm. długie olbrzymie 
Łoreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
Przez najsławniejsze osobisto- 
s4 uznaną za jedyny środek 
Przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
Wzmocnienia włosóiv ; wywo- 
inje ona u panów' pełny silny 
«a.ust i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
ołowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
''«chownje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka • ~łr , 2 zir., 3złr. i 5 złr.

Bkspedycÿa pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
Za przekazem pocztowym na 
Cftły świat z fabryki, dokąd 
Ws.systkie obstalunki adreso­
wać należy 7 -‘20

(Główny ryneK — plac ycmla 2 0)
------------- poleca ---------------

Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniam szybko i ta­

nio potl gwarancyą. 2—M

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad
fabryka zegarków

1 dom eksportowy towarów biźuteryj n y eh
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada

„GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO^

Chief Office: 48, Brixlon-Koad, ftndon 5W.
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MATERYAŁY BUDOWLANE 7—24

London SW

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztoeie.

A. Thierry’ego prawdziwa maić cetityfolia.
Najlepsza teraźniejsza maść odcią­

gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. vVyv.iera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędna jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców'.

Do nabycia w aptekach.
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 liai.

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst­
kich krajach ziemi aptekarz A Thierry, fabryka w Pre- 
12—50. grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

i Płaszowslja parowa fabryka i
® dachiweK i «flieł, ®
© Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. ©

Dr. WACŁAW SEIDL, 
b. lekarz Kas brackich w Nicm. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie O 
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4 

w domu własnym

przy ulicy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
f amuel Blumenthal i syn we Frysztaciie, 
sklad żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

@ w Krakowie przy ul. św. Gertrudy 1.8.
@ poleca
@ dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte
© w kolorze czerwonym lub czarnym.

B-rti drenowe różnej wielkości.

@ Dostawy dachówek obejmuje dla wy-
© gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.

© Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.©- - - - - - —- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
@ O liczne zamówienia uprasza

® 6-12 Zarząd
@©@@©@@©©@@©@@@@@@

Chief Office:

Z Inifcirni Rud. Viehiiara w Przyw-i®

C^075D
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
Wychodzi każdej soboty. -

Wiec w Stonawie.
Zeszłej niedzieli, odbył się w sprawie gimna- 

AUni Polskiego wiec Indowy w Stonawie, na którym 
\ąło bię około 300 osób. Przewodniczył bur- 

l®tyz p. Swaczyna, zastępcą był p. Al. Bonczek, 
Ijj’J’k. Na sekretarza wy brano p. H. Sznapkę, 

erownika szkoły, na zastępcę górnika p. Szwedę. 
()> Referował p. Chobot, przytaczając wszystkie 
^ oliczności, które za potrzebą gimnazynm prze- 

"}«ją. Referent wspomniał również o intrygach 
Miewanych przez wrogów naszych, poczem zde- 

v'Skował obłudne stanowisko Koła i posła dra 
Mlpliejdy.

. Następnie zabrał głos redaktor naszego pisma 
ledel. Wytłoinaczył on zebranym, że leży to 

samych robotników, aby lud polski, 
0 w pocie czoła pracujący, zdobył źródło wyższej 

Pol v których należy w pierwszym rzędzie 
Dy I ie gimnazynm. Wzywał on wszystkich zebra- 
‘iiib ’• podpisywali w sądzie jako oskarżeni 
p “ Jak° świadkowie żadnych protokołów, jeżeli 

,te nie będą w tym języku spisane, 
»r ;V1’1 on*. w^a(,aW- Bojkot ten zmusi rząd do 
. ’istv owienia gimnazynm polskiego, bo zakład 

“każę się natyczmiast dla państwa konieczną 
njJ2?1 h ^lówca krytykował następnie zaborczą i 

y ,zką politykę Niemców oraz ich zapędy, dążące 
le c*em*9Żenia ludu polskiego. Ucisk i wy- 

Ipdem naszym na Ślązkn spełniany przez 
$ykę Niemców świadczy najlepiej o ich „po- 
j,lt“ i „cywilizacyi“. Mówca krytykował również 
!0 visko w sprawie gimnazynm tz. przywódzców 

Iio]u °.wyck, grupujących się koło „Przeglądu 
w’’ którzy uważają się za monopolistów narodo- 
L- 1 1 .^ateS° każdą pracę dla sprawy polskiej, 

.n*e wychodzi z ich łona, starają się ośmie- 
W i sponiewierać.

” końcu zabrał głos p. Reger, który przede- 
v jakiem zaznaczył, że na wszystkich wiecach, 

«(11*, w tej sprawie na Ślązkn i w Galicyi 
kiorą czynny udział socyaliści, bo naj- 

z,ej im rozchodzi się o usunięcie krzywdy i 

niesprawiedliwości. Mówca skrytykował w ostry 
sposób politykę , nienarodową Koła polskiego, po­
stępowanie ks. Świeżego i obecnego posła dra Mi­
chejdy i należycie napiętnował obecne zachowanie 
się prowodyrów polskości, z którego jasno wynika, 
że dla tych panów sprawa polska jest niczem 
innem, jak tylko środkiem do osiągnięcia orderów, 
zaszczytów, znaczenia i wpływu.

Przystąpiono do uchwalenia rezohicyi. Przyjęto 
jednogłośnie wszystkie te rezolucye, które na wiecu 
bogumińsl im uchwalone zostały. Oprócz tego 
uchwalono jednogłośnie następującą rezolucye: 
„Wiec stonawski wyraża redakcyi „Przeglądu po­
litycznego“, w Nawsiu wychodzącego, najgłębsze 
oburzenie z powodu haniebnego traktowania wie­
ców, zwoływanych w sprawie gimnazynm polskiego 
i z powodu złośliwego zaczepiania i napadania na 
referentów i inne osoby, zajmujące się na Śiązku 
rozbudzeniem zainteresowania dla sprawy wspo­
mnianego gimnazynm. Wiec widzi w stanowisku 
zajętom w tej sprawie przez „Przegląd polityczny“ 
zwykłą osobistą zawiść, przynoszącą wstyd spo­
łeczeństwu polskiemu i szkodę sprawie polskiej“.

Po ukończeniu zebrania wzniesiono trzykrotny 
okrzyk na cześć wolnego ludu polskiego, poczem 
z zapałem odśpiewano trzy zwrotki pieśni naro­
dowej „Jeszcze Polska nie zginęła“ i trzy zwrotki 
„Czerwonego sztandaru“. Przebieg wiecu był nader 
poważny a niezawodnie odniesie doniosły skutek.

Odprawa wodzowi 
naszych stańczyków.

(Dokończenie).
Ks. Michejda w swym artykule (Nr. 7.). więcej 

zajmuje się krytyką socyalnej demokracyi i ich 
wodzów, aniżeli rzeczowem zbijaniem zarzutów, 
skierowanych przeciw Kołu polskiemu ; zarzuca 
partyi tej „przewrotność i nieszczerość“, chociaż 
wpierw powinien był nas przekonać, że Koło pol­
skie postępuje „szczerze i nieprzewrotnie“, czego 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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zupełnie zaniechał, natomiast z podejrzaną za­
jadłością rzuca się na posła Daszyńskiego, oczy­
wiście za to głównie, że taką łaźnię sprawił na 
wiecu jego bratu. Aby posła Daszyńskiego zohy­
dzić w oczach czytelników, maluje go jaknajczar- 
niej a w Nrze 8. wywody jego nazywa „rabuli- 
styką“. czyli krętactwem.

Zgoda! niechże Daszyński zostanie juz krę­
taczem, ale krętactwa tego, czy w parlamencie, 
czy na zgromadzeniach, czy to w prasie używa 
nie dla własnej korzyści, lecz dla dobra warstw 
upośledzonych i całego społeczeństwa, i na krę­
tactwie tein majątku jeszcze nie zrobił, natomiast 
dr. poseł Michejda dzięki „krętactwu“ zdobył so­
bie bardzo wygodne i zyskowne stanowisko, ale nie 
umiał wykręcić wraz z Kołem polskiem tak małej 
zdobyczy dla społeczeństwa, jak upaństwowienie 
gnnnazyum.

Oburza się „Przegląd polityczny“, że zamiast 
uderzyć na Demlów, Mengerów itd. urządzają wie- 
cownicy hecę przeciw „swoim“. To samo mówią 
jota w jotę wszystkie szmaty stańczykowskie w Ga- 
licyi. Ótóż w tern się radykalnie różnimy. Ks. Mi­
chejda by chciał, abyśmy na wiecu ryczeli wy­
łącznie tylko na Niemców, a my jesteśmy 
tego zdania, że ryczeć na Niemców jest przede- 
wszystkiem obowiązkiem posłów polskich, których 
na to właśnie wybiera lud polski, a jeżeli ci po­
słowie, zamiast bronić praw swego ludu, ręce 
Niemców całują, dają im się policzkować i nic 
przy tern nie żądają, 10 jest obowiązkiem każdego 
posłów takich schłostać, ile wlezie. 1 obecna wła­
śnie sesya parlamentu najlepiej wykazuje, jak się 
grubo myli ks. Michejda, twierdząc, że „krzykiem 
i językiem nie można niczego wygrać ani załatwić“?

Czesi krzyczeli, hałasowali, robili obstrukcyę 
na wszelkie sposoby i dzięki temu otrzymali, co 
tylko chcieli i dopóty tak postępować będą, dopóki 
sobie nie zapewnią zupełnej przewagi w Czechach. 
A Koło polskie, to najsilniejsze, bo 62 członków 
liczące stronnictwo, nic nie otrzymawszy, zada­
wał nia się orderem'

I takich posłów mamy oszczędzać? mamyż 
nie piętnować? Kto pochwala taką nędzną poli­
tykę, jest takim samym nędzarzem moralnym, 
godnym zaiste litości, jeśli nie pogardy.

Ks. Michejdę oburza także i to, że żądamy 
od jego biata, aby z 4 Koła wystąpi Ależ, czci­
godny księże, tego samego żądają na wiecach 
w Galicyi nawet bardzo umiarkowani wyborcy, 
a pan chcesz. żeby radykalne stronnictwo ślązkie 
nie stawiało tego żądania/ Przestań się pan 
ośmieszać.

Kłamie dalej ks. Michejda, jakoby na wiecu 
brat poseł liczbami wykazał, że wniosek upań­
stwowienia gimnazyum, gdyby go Koło polskie po­
stawiło nie byłby, przeszedł, bo by nie pozyskał 
większości. Otóż stwierdzamy tutaj, że dr. Michej­
da wcale tego liczbami nie dowiódł, tylko zaczął 
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liczyć z pamięci, ale, ponieważ m:i to nie szło, 
przerwał, nikogo niczem nie przekonawszy.

Na to kłamstwo odpowiadamy, że z 425 po­
słów wszyscy Słowianie wraz z socyalną demo- 
kracyą tworzą 201 głosów, któreby były bezwa­
runkowo za wnioskiem. Przeciwko wnioskowi by­
liby prawdopodobnie wszyscy Niemcy, co tworzy 
200 głów. Pozostają Rumunowie, w liczbie 5 i Wło­
si w liczbie 19, którychby można było czemkol- 
wiek przejednać. Dodajmy, że i pomiędzy nie- 
mieckiemi stronnictwami tych lub owych przj 
dobrej woli ze strony7 Koła polskiego dałoby się 
zjednać lub od głosowania usunąć. W Kole pol­
skiem dosyć jest krętaczów, coby to potrafili źre­
bić, tylko nie chcą, bo wolą swoich krętackw* 
zdolności dla swojej własnej korzyści używał 
aniżeli dla dobra społeczeństwa. Widzimy więc, że 
szalbierstwem jest twierdzić, aby wniosek sta­
nowczo nie mógł pozyskać potrzebnej większość*-

Twierdzi dalej ks. Michejda, że socyaliści nir 
dla sprawy gimnazyum nie uczynili, a teraz naj­
bardziej krzyczą. Przedewszystkiem nie jest t° 
ich obowiązkiem wyręczać w tej sprawie tych, co 
w pierwszym rzędzie są do tego powołani tj. Kol*1 
polskie z panem Michejdą, a jednak mimo to zro­
bili w tym względzie to, co mogli, a mianowicie 
gdy poseł Kubik przyszedł do nich z wnioskiei*1 
o upaństwowienie, to go wszyscy socyalno-demo- 
kratyczni posłowie jaknajchętnej podpisali, ale dr 
Michejda podpisu odmówił i jeszcze gniewał si?i 
że wniosek taki poza Kołem polskiem powstał 
Zupełnie to samo stało się z interpelacją Cingr 
z powodu nadużyć szowinistów czeskich przy spi­
sie ludności. Dr. Michejda wniósł interpelacji 
w sprawie spisu ludności w Cieszynie, gdzie cho­
dzi o kilkanaście set Polaków, ale w spraW*e 
spisu w rewirze węglowym, gdzie chodzi przy 
najmniej o kilkanaście tysięcy Polaków, nietylk0 
nie interpelował, ale także nie chciał intel 
pełacyi podpisać! Takich posłów niej potrzeb** 
jemy, takich nazywamy zdrajcami, chcemy posłó"' 
szczerze i gorąco nas broniących, a nie tchórzów 
lokajów i blagierów !

W ogóle ks. Michejda zbyt gorąco swego brat** 
broni, a za prawdę brat ten na to nie zasługuje- 
Pan dr. Michejda należy do tych, na szczęście 
coraz mniej licznych prowodyrów ślązkich, którzl 
wszelką pomoc od Polski chętnie przyjmują, abj 
tylko nie zaglądać im w garnki i nie zakłóca*’ 
spokojnego trawienia. Wszyscy dobrze pamiętamy 
zachowanie się posła Michejdy w paru wypadkach 
kiedy to wyrywały mu się słowa, nie dowodzące 
wcale taktu, których szanujący się człowiek i P*l 
lak nigdyby nie wypowiedział. Ale odsłaniały o«e 
zupełnie właściwy charakter pana posła i adwokat

A kto to, jak nie poseł Michejda, przed par*1 
laty z posłem Hrubým, śmiał twierdzić, że Dą­
browa jest gminą czeską? Na podstawie czego dr 
Michejda doszedł do takiego wniosku i dlaczego 
to o takich sprawach dowiadujemy się dopiero P°
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lustry-Aęgry są państwem przeważnie slowiań- 
skiem i że Słowianie powinni w niem odgrywać 
rolę pierwszorzędną.

Prześladowanie prasy polskiej przez Pru­
saków. Pan Bestynski. redaktor odpowiedzialny 
ilustr. tygodnika „Praca" skazany został za dwa 
artykuły na 9 miesięcy więzienia. Wydawca „Ga 
zety toruńskiej •* p. Buszczyński za wydany śpiewni- 
czek otrzymał 3 miesiące więzienia. Redaktor „Ga­
zety grudziądzkiej11 skazany został na 500 marek 
grzywny. Jestto 31 proces tej gazety w ciągu 7 
letniego jej istnienia.

Rząd pruski wciąż wydala Polaków, będą­
cych poddanymi austryackimi lub rosyjskimi, zwykli 
nie podając wcale przyczyn.

Nową konstytucyę nadał król Aleksander 
w Serb i. Według niej dotychczasowa skupczyna 
będzie Izbą .posłów, a oprócz niej powstaje nowe 
ciało ustawodawcze — senat złożony z 51 sena­
torów. Izba posłów liczyć ma 136 osób. Posłem 
będzie mógł zostać tylko człowiek z wyższem 
wykształceniem.

Rozruchy w Rosyi ponawiają się wciąż po 
różnych miastach. W Kałudze młodzież z semina- 
ryum duchownego strzelała do biskupa i rektora, 
ab obaj uszli z życiem. Aresztowania po całej 
Rosyi mnożą się w niesłychanych dotąd rozmiarach.

Kler we Włoszech. Piękny, ale ubogi ten 
kiaj czy 49 arcybiskupów, 221 biskupów, parafii 
2U.465 i księży świeckich 76.560. Jeżeli do tego 
doliczymy co najmniej drugie tyle mnichów i mni­
szek, to wypadnie 1 ksiądz świecki lub zakonnik 
na 200 mieszkańców ! Nic zatem dziwnego, że 
<raj ten nie może się dotąd wydobyć z objęć 
nędzy i ciemnoty. \

Francya z Rosyą obradują nad sprawą wspól­
nej akcyi w Persyi celem utorowania drogi Rosyi 
uo zatoki perskiej i oceanu indyjskiego. W tej 
sprawie pojechał do Petersburga Delcassé, minister 
spraw zagranicznych.

Skutki polityki zaborczej dla wszystkich 
państw są fatalne, ale w Rosyi są one stokroć 
gorsze. Z powodu wojny chińskiej rząd rosyjski 
zaniechał wszelkich nakładów, a zwłaszcza budowy 
dróg żelaznych. Odbko się to bardzo dotkliwie na 
różnych gałęziach przemysłu, a szczególniej na 
fabrykach metalurgicznych. W jednym okręgu Je- 
kaierynosławskim w południowej Rosyi wydalono 
10.000 robotników z powodu braku pracy. Z 41 
wielkich pieców, będących własnością Belgijczyków, 
zgaszono w ostatnich paru miesiącach 18; w ko­
palniach węgla i fabrykach wagonów wydalono 2/3 
robotników. Przytem- rząd, główny odbiorca wa­
gonów, szyn itp. od 6 miesięcy nic nie zamawia 
i nad to nie jest zdolny do wypełnienia swych 
zobowiązań pieniężnych. W całej Rosyi daje się 
uczuwać wielki brak gotówki, który paraliżuje 
handel i wywołuje ciągłe przesilenia. O Anglii 
piszemy na innem miejscu. Cała Europa wkrótce 
skończyć może bankructwem.

Wiadomości ze iwiata.
1°^, ostateczny w procesie Hilsnera. Naj- 

?ażaienip ^bUni^ kasacyjny w' Wiedniu odrzucił 
l,rzysi-irłv4lew^ności ‘ zatwierdził werdykt sądu 
skazi.'a'èv w-T Plsku 1 wyr°k tamtejszego trybunału, 

4 y ilsnera na śmierć przez powieszenie. 
Wb Li?SCłiy z P°wodu braku pracy zaszły 
Obijano fn < - 29‘ kwietnia. Rabowano stragany, 
Szybv w w°jskowe z chlebem i tłuczonolŁWpa(;1L Yťano przytem: ”pracy!“ i 
Pracy - cai“J Gahcyi ogromny zastój i brak 

i rozpacz.
Rzędowych ai*‘jstjl^ a<:ko w(^iei,ska’ według dat 
<•4.000 c i . ada się z 227.000 Niemców, z 
K 76 onn Í Morawców, ze 120.000 Madzia- 
^r°atów 'i << . -lakÓW, 75.000 Rusinów, 75.000 
Janców i UOoTwřT Rumuuów’ 28-°°" Sł°- 
Ei. Tai- n • " locI1°w, razem z 839.000 lu­
lało Qinmia C.yil-y urzędowe, z czegoby wy- 
|°lłro r ’xr Jest naJwięcej tj. 428.000. potem 
>zania\ï’n ,?,emcy- Kto zna sposób przepro 

domyśli naS .spis6w ludnościowych, ten łatwo 
ilość Ńia™ * WSrod aťraii Postarano się o to, frłi pow edS0^ .znacznie Pomnożyć. To samo 

J Wftr* ° tych 12(U’0,) Madziarów, 
lleJ trzecia cześŚ P®Wn° mieści1 si? Przynaj- 
ĄVaków któiX.i SłOT'ian>. a przedewszystkiem 
'Vet nié ivvmia • w sP’sie powyższym wcale

16 wymæiuono. Jasnem jest więc, że 

diugini czasie z „Národních Listów? Ale już dosyć 
taU™’" ln*ejscu ks. Michejdy wyparlibyśmy się 
u ægi° krata, alo on go broni coraz gorliwiej, nie 
I ozwala naw et uszczypliwie się o nim wyrazić.
. . ”^ie niozen,y się poniżyć — pisze szanowny 
Htstor •— do opisywania wyglądu przeciwników“ 

odnosi do naszej wzmianki o okrągłości 
ztałtow pana posła. Ale opisywać, jaki kto ma 

boFi o \ przy tem co słowo’ — t0 Pana nie 
inza. Ale denuncyować Towarzystwo „Jedność“ 

to pana nie poniża, panie pastorze?? Nieco 
c| aczone masvz pan pojęcie o złem i dobrem. Tro- 

to jakoś nie pasuje do godności pasterskiej...
Lr’J °1,lag£ Pana zupełnie gorąca miłość bra- 
gc: a w. obronie brata można przecież podło- 

się dopuścić, na to widocznie religia pozwala... 
lfcctw\°Teiay panu otwarcie- Wytykać komuś ka- 
ale , nieszlachetnie, a toś pan uczynił,
krzP(.'h , PlCi 'Sobie ? okrągłego brzuszka nie jest 
Lbvtniír? , Pogadanie tej ozdoby dowodzi zwykle 
°dbiia < ros. lw?ści o potrzeby doczesne, a to zwykle 
Pz dlrnS1v ujen,uie na mózgu, sercu i nerwach, 
•nvšli i Z(larza, aby człowiek taki, co czuje, 
ludzi tli, ?C \a’ był otyłym, i dlatego nie lubimy 
ksieżm; ; iy ■’ dlatego tak dużo tłustych między 
cliem • ourzuazyą. Tłuszcz nie harmonizuje z du- 
k°ńczymyZWycza’ jedll° "ryłdcza drugie. Na tem
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Wiadomości różne.
Na pokrycie kosztów w sprawie spisu 

ludności złożył x-y 20 kor.
Wieczorek wokahio-deklamacyjny urządzony 

przez Tow. pedag. w Cieszynie w Domu Polskim 
udał się znakomicie. Spodziewać się należy, iż wie­
czorki takie mogą mieć stale powodzenie.

Koncert. Dnia 5. maja rb. w Domu Polskim 
w Cieszynie odbędzie się koncert uczniów gim- 
nazyum polskiego na korzyść kolegów niezamożnych. 
Ceny miejsc: 1 kor., 80 hal., 50 hal. Początek 
o godz. 7-mej wieczór. Wszystkie punkty programu 
wykonają sami uczniowie.

Z Górnej Suchej. W niedzielę dnia 5. maja 
rb. o godz. 4-tej popołudniu odbędzie się nadzwy­
czajne walne zgromadzenie w mieszkaniu 
Kółka kat. lud. roln. i oświaty w Górnej Suchej. 
Program: 1. Zagajenie przez przewodniczącego. 
2. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 3. Sprawozdanie z rachunków Kółka

Chiny. Państwa europejskie wciąż się łudzą, I 
że zdołają wydusić z Chin odszkodowanie wojenne 
i zapowiadają, że wkrótce wycofają swe wojska, 
tymczasem jakoś tego doczekać się nie można. 
Sama Japonia likwiduje sobie 4.750 tysięcy fun­
tów szterlingów czyli 57 milionów złotych reńskich, 
a inne mocarstwa liczą sobie znacznie więcej.

Ciągle zachodzą drobne starcia ze zbrojnemi 
bandami Chińczyków, którzy znowu mszczą się 
pokryjomu. Niedawno zabito kapitana niemieckiego, 
Niemcy w odwet nie zadowolili się straceniem sa­
mego zabójcy, lecz jeszcze puścili z dymem trzy 
wsie chińskie, w pobliżu których morderstwo zo­
stało spełnionem.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej za­
mierzają wejść w okres wielkoświatowej polityki 
i w tym celu robią starania o utworzenie mnóstwa 
stacyi węglowych dla swej floty na całej kuli 
ziemskiej.

Wieści z Afryki południowej są nadzwy­
czaj skąpe, wojna wszakże trwa jeszcze. Toczy 
się ona na ogromnej przestrzeni 100 tysięcy km. 
kwadratowych w formie r ucha w k i, która dobrze 
się daje we znaki Anglikom. Ze strony Burów 
wiadomości nie dochodzą wcale, Anglicy zaś 
zwykle donoszą tylko o zwycięstwach. Musi to 
jakoś inaczej wyglądać, skoro 250.000 Anglików 
nie może dotąd uporać się z 20 tysiącami Burów. 
Wojna ta kosztuje już Anglię 153 miliony funtów 
szterlingów tj. 1.836 milionów złotych reńskich!! 
Kosztowna zabawa,- -która już całemu ludowi an­
gielskiemu zbyt dojadła, ale garść kapitalistów na 
tein robi interesa. Dla wyrównania niedoboru iiuan- 
sowego podwyższono już podatek osobisto-docho- 
dowy, podatek i cło od cukin i zaprowadzono cło 
wywozowe od węgla.

i sklepiku. 4. Wybór nowego wydziału i 3 reWj 
zorów. 5. Wolne wnioski. Ponieważ sprawy bęM 
ważne, przeto o jaknajliczniejszy udział upra^ 
wszystkich członków Wydział Kółka-

Dziećmorowice. Muszę Warn donieść o br 
talnym wypadku, jaki miał miejsce w ubiegb, 
tygodniu w tutejszej szkole. Rudolf Adamczj ' 
syn robotnika Józefa, został przez czeskiego 11 
uczyciela Paseczuego Jana tak pobity, że cia 
chłopca jest pokryte licznemi sińcami. Paserzy 
„operował“ chłopca w ten sposób dwa razy, 1 
we wtorek, drugi raz w sobotę. Trzeba do tfe 
dodać, że chłopak postępowaniem swojem nie » 
służył na żadną karę, a tembardziej na tak 
barzyński postępek nieludzkiego nauczyciela.

Sprawa została zaraz oddaną sądowi karne"' 
Czas byłby najwyższy, abyśmy się wogóle pozWje 
stąd czeskich nauczycieli, gdyż dzieci nasze 
mogą nic skorzystać z czeskiej szkoły. j

Na pomoc upadającej czeszczyzny w na-’C 
gminie przywołali Czesi lekarza z pod 
którego nasi ludzie nic rozumieć nie mogą. 
ściwie sprowadził go do naszej gminy di. * 
votný, fizyk powiatowy (!), który dla niego P0^ 
kiwał tutaj mieszkania. Mamy nadzieję, że po 
tego nowego agitatora czeskiego na polskiej z j 
potrwa bardzo krótko i wkrótce będzie n1US 
pakować swoje rzeczy. jjj

Trzyniec. Towarzystwo pszczelnicze 
Ślązka wschód, uchwaliło na wahrem zgroni^j, 
niu zakupić dwa roje pszczół bośnianek, które 
dane będą do pielęgnowania doświadczonym psZ 
larzom pod następującymi warunkami: 1. 
rent musi być członkiem Towarzystwa. 2- jjtr 
się zobowiązać, że później matki (królowe) d® 
dowania innym pszczelarzom odstąpi, żeby o j 
nek tych pszczół u nas rozszerzyć. 3. Miejsce Lj 
pszczół musi być od innych pasiek oddalone. J 
inni członkowie chcą zakupić roje pszczół 
nek na własne koszta przez Towarzystwo, P0'’ 
się czemprędzej zgłosić. Oprócz tego TowarzJ' 
daje bezpłatnie 2 członkom 2 roje naszych psz j. 
Zgłoszenia i prośby należy podać najpóźniej * 
maja rb. do przewodniczącego Towarzystwa- 
Folwarczny, kierownik szkoły w Tyrze.

Sowiniec. Oddział „Jedności“ urządza 
dzielę, dnia 5. maja rb. o godz. 7-mej W’eC^I)If 
w sali p. J. Halamy przedstawienie " .r 
tor skie, na którem odegrane zostaną n a^y 
jące sztuki: „F ot o g r a fi a J ę d r u s i a“, 0 
w jednym akcie i „Werbel domow Y1*’

I wiejski ze śpiewami w jednej odsłonie. I1 ^i’1 
wać będzie kapela hityńska. Po przedstaw 
nastąpi zabawa z tańcami. Czytelnicy! P1^! 
my wszyscy ze żonami a zabawimy się św

Piotrowice. W ostatnim czasie wzrasta 
większe oburzenie przeciw tutejszemu nauc Jo­
lowi p. Ryglowi. Kiedy przed kilku dniaia^ir 
toczono nauczycielowi p. L. dyscyplinarkę: J 

I czas p. Rygiel zamiast swemu koledze PrA 
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z pomocą zganiał jeszcze świadków przeciw p. L, 
aby się przychlebić księdzu proboszczowi. Ha­
niebne to postępowanie nie przyniesie mu z pewno­
ścią żadnej korzyści, bo wszyscy nauczyciele z po­
gardą odwrócą się od takiego człowieka, a nawet 
władze, którym chciałby się przychlebić, — poznały 
się już na nim. Sutanna ks. proboszcza, której się 
trzyma, jak dziecko fartuszka matki swojej, nie 
zbawi go również, bo obecna sprawa karna, która 
się toczy przed frysztackim sądem powiatowym, 
pociągnie za sobą straszne następstwa.

Z kolei północnej. W piątek dnia 26. kwietnia 
pociąg pośpieszny wpadł na pociąg ciężarowy na 
stacyi Połom (po niein. Pohl) na Morawie, przyczem 
maszynista został zabity na miejscu, kilka osób 
bardzo ciężko poparzonych i poraniowych, i kilka­
naście lżej rannych. Przyczyną bezpośrednią wy­
padku było to, że maszynista pociągu towarowego 
za wcześnie wyruszył ze stacyi wskutek niezro­
zumienia sygnałów. Przypłacił to biedak swojem 
życiom. Właściwym jednak powodem było, jak to 
zwykle zdarza się na kolei północnej, przeciążenie 
służby pracą ponad siły, co odbija się zaraz na 
sprawności umysłowej. Nie podaliśmy o tern wia­
domości w zeszłym numerze, bo wieści były nie­
pewne na kolei nie można się było dowiedzieć 
dokładnych szczegółów. Dlatego to „Gwiazdka 
cieszyńska“ podała aż 40 zabitych!
I Na co się to zdało? Korespondent „Gwiazd­
ki“» wysłany z Cieszyna na wiec bogumiński 
w sprawie gimnazyum, pozwolił sobie na gruby 
fałsz. Wiadomo przecie wszystkim, że referent p. 
Chobot podał 4 rezolucye, z których 1. żądała 
upaństwowienia, 2. wyrażała potępienie Koła pol­
skiego, 3. wzywała dra Michejdy do wystąpienia 
z Koła i 4. dziękowała społeczeństwu polskiemu 
w Galicyi za popieranie tej sprawy.

Pan sprawodawca zaś przypisuje p. Chobotowi 
tylko trzy rezolucye i dodaje, że 4-tą, żądającą 
wystąpienia z Koła dra Michejdy, postawił dr. 
Marek z Krakowa, tymczasem dr. Marek do re- 
zolucyi 3-ciej zaproponował tylko dodatek, aby 
także i inni posłowie, którym ta sprawa na sercu 
leży, z Koła wystąpili.

Pozwalamy sobie zapytać Szan. ' Redakcyę 
«Gwiazdki“, czy takie fałszowanie prawdy dla 
jakichś ubocznych względów dzieje się za jej 
wiedzą i wolą? Chcemy to wiedzieć, czy i „Gwiazd­
ka“ należy także do tych pism, które obecną agi- 
tacyę za upaństwowieniem gimnazyum chcą ko­
niecznie przedstawić, jako wychodzącą jedynie 
z łona socyahiej demokracyi. Spodziewamy się 
odpowiedzi wyraźnej.

Ważna wiadomość. Dowiadujemy się z 
wiarogodnego źródła, że fabryki i kopalnie arcy- 
księcia Fryderyka zostały już sprzedane po dość 
dbigich układach. Nabywcą jest towarzystwo Rot- 
schil® Gutmann i Sp., do którego : należą huty 
witkowickie.

Na wiec bogumiński poseł Wójcik nadesłał 
list następującej osnowy:

Szanowni Panowie ! Kochani Bracia ! Sercem 
i myślą jestem z Wami, ślę Wam życzenia dla 
świętej narodowej sprawy.

Jako poseł ziemi Krakowskiej do Sejmu kra­
jowego, imieniem tego ludu, którego mam zaszczyt 
przedstawiać, przesyłam Wam słowa pociechy i 
otuchy na przyszłość. My z Wami łączymy się 
do walki o najświętsze prawa człowieka —- Polaka! 
Wy Bracia na swoich śmieciach, na swojej ziemi 
Piastów, którą zraszacie pracą i potem. Obcy 
przybysze Teutoni, hakatyści, chcą gwałtem wy­
drzeć Wam to, co z piersi matek wyssaliście, 
precz więc z nimi !

Cały lud polski uświadomiony po Waszej stoi 
stronie, a tych, co rzekomo dla wyższych celów 
politycznych nie bronią w Wiedniu sprawy naro­
dowej na Ślązku Cieszyńskim, stanowczo potępia, 
śle im pogardę i nieufność. Koło bowiem, zwane 
„polskiem“, zaprzepaszcza i zabagnia upaństwo­
wienie gimnazyum polskiego w Cieszynie, jest ono 
stronnictwem cesarsko-królewskiem i dynastycznem 
a nie narodowem, nie polskiem. Koło ma na pier­
wszym planie prywatę swoją, ordery, ekscelencye 
i synekury*), to serwiliści i kosmopolici, dla nich 
sprawa narodowa — to jakby stara szmata. Dla — 
nich „ubi bene, ibi patria“ — gdzie dobrze, tam 
ojczyzna, dlatego też walczcie co sił, bo sami 
walczycie, za Wami i z Wami wszyscy uczciwi, 
— prawdziwi Polacy —co nie uznają kordonów! 
Walkę z Niemcami prowadzić należy całą siłą, bez 
pardonu, Wy u siebie w domu, oni przybysze.

Na pomoc szlachciców z Koła niema co liczyć, 
sami idźcie do dzieła, w nas siła ku odrodzeniu 
ojczyzny. W imię więc praw przyrodzonych, w imię 
praw narodowych walczyć należy bez wytchnienia, 
ramię do ramienia, a da Bóg, że zwycięstwo będzie 
po naszej stronie.

Niech żyje i bije bratni lud ślązki! Niech 
żyje Polska! Wasz Franciszek Wójcik, 

poseł do Sejmu kraj.
Wyciąże pod Krakowem d. 20./4. 1901.
Pograbacze z frysztackiego wnieśli niedawno 

do wydziału dróg pow. prośbę o podwyższenie za­
robku i ustanowienie funduszu emeiytalnego. Mamy 
nadzieję, że wszyscy pp. wydziałowi zgodzą się 
na ich skromne życzenie. Wiele ci ludzie dziennie 
zarabiają, wstydzimy się ogłosić, boby ludność 
z innych powiatów lub z innych o wiele uboższych 
krajów np. z Galicyi. śmiała się z tutejszych sto­
sunków — i rozpłakałaby się nad nędznem poło­
żeniem tutejszych pograbaczy.

„Obrazki z Dąbrowy“. Pod takim nagłów­
kiem pojawiła się przed kilku tygodniami „jedno­
dniówka“, którą w znacznej ilości rozkolportowano 
po całym rewirze ostrawsko-karwińskim. Treść, 
złożona z krótkiego wstępu historycznego o prze-

*) Posady z dobrą płacą, a bez obowiązków.
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szłości ni. tślazku, z krakowiaków, drobnych wia­
domości ilu. tyczących się przeważnie stosunków 
czesko-polskich lv naszej okolicy, byłaby może po­
żyteczna, gdyby nie była zbyt głupia i grubo 
niesmaczna... Rozumiemy prowadzić walkę z wdzie­
rającą się do nas czeszczyzną, popieraną przez 
inżynierów, urzędników i całą falangę czeskiej in­
teligent®, ale walka taka musi się mieścić w gra­
nicach przyzwoitości uczciwości, tymczasem „hu- 
morystyka“ tych „obrazków-' zasadza się na tern, 
żeby przeciwników przedstawić jako nierogaciznę 
i złodziei. Z taką taktyką nie możemy się soli­
daryzować.

\utoiem i wydawcą „Obrazków“ jest znany 
w okolicy naszej ex-nauczyciel, od którego trudno 
było spodziewać się czegoś mądrzejszego. Wiedzą 
o tein dobrze wszyscy, że pan ten nie przedsta­
wia żadnego stronnictwa, że za nim absolutnie 
nikt nie stoi i że za to, co on zbroi, tylko jego 
samego można do odpowiedzialności pociągać. Mimo 
to, „Ostravsky Dennik“ w bezbrzeżnej swej głupio- 
nędziifc. przewrotności za wybryk jednostki nie­
poczytalnej czyni odpowiedzialnym całe społeczeń­
stwo polskie, a nawet (powstrzymajcie śmiech!) 
szlachciców z Koła polskiego.

Tymczasem, właściwie kto tu winien, że taki 
pamliet mógł się pojawić i chętnie jest czytany — 
przez niewybrednych? Ci sami panowie, wyśmie- I 
wam w „Obrazkach“. Na jakże słabych podsta­
wach opierają się uroszczenia czeskie do Ślązka 
cieszyńskiego, jeżeli taki nędzny płód literacki 
mógł wyprowadzić z równowagi wszystkie sfery 
hakatystów czeskich i z dziwnym skutkiem spełnić 
rolę kija, wetkniętego do gniazda szerszeni. Pano- 
wie Czesi! pozwólcie powiedzieć sobie prawdę. 
Gdybyście czuli choć odrobinę słuszności po swojej 
stronie, nie traktowalibyście tego pamfletu z pianą 
na ustach. Przydało by się Wam nieco więcej 
zimnej krwi.

Cukier w czasach obecnych stał się już nie­
zbędnym, powszechnie używanym artykułem spo­
żywczym. Dawniej otrzymywano go tylko z trzciny 
cukrowej, od czasu jednak, jak zaczęto go wyra- 

z buraków, produkeya jego szalenie wzrasta 
I przy zastosowaniu coraz lepszych sposobów 
tabrykacyi obniżają się ciągle koszty jego wy­
twarzania.

Na wyrób 1 centn. metr, cukru w r. 1830 
potizebowano 2U centn. metr, buraków, w r. 1845 
— 15 centn. metr., w r. 1880 —ll1/.,, w r. 1895 
już tylko 81/,, a w r. 1900 zaledwie 7 centnarów 
metr. V. rok 1875 Europa wyrobiła 1.500 mil. 
kilogramów cukru buraczanego, a w r. 1895 już 
5.000 mil. kilogramów, to jest tyle, ile z trzciny 
cukrowej cztery inne części świata razem tj. 4zya 
Afryka. Ameryka i Ausl alia.

• y s.Pożyciu jednak cukru państwa nie równy 
udział biorą. W Anglii, która przoduje w tym 
wzglęi ne, wypada 35 kilogramów cukru na ‘ 
głowę rocznie; po niej idą Stany Zjednoczone Ame­

ryki północnej z 28 kg. na 1 mieszkańca; w Szwa,1' 
caryi i Francyi idzie po 1O1/, kg. na głowę; w Niani 
czr:ch 9 kg.; w Austryi 8 kg. Z krajów anstryae- 

> kich, oczywiście Galicya, jako najuboższa, sl<i 
żywa tylko 3 kg. na 1 mieszkańca, z czego 7, kg- 
wytwarza się na miejscu, a 21/, kg. sprowadza się 
z innych krajów monarchii kosztem 10,000.000 koi-- 
Lat temu 40 było w Galicyi kilkadziesiąt cukrowni) 
ale wskutek konkurencyi Czech i w braku op'eki 
ze strony rządu centralnego stopniowo je zamy­
kano, tak że obecnie jest tylko trzy fabryki cukru- 
Za to na Morawach jest 53, a w Czechach 144; 
u nas na Slązku cieszyńskim jest jedna wielka 
cukrownia i parę mniejszych.

Spożycie cukru w Austryi byłoby znacznie 
większe, gdyby nie jego drożyzna, sztucznie utrzy­
mywana przez fabrykantów za pomocą tz. „premii 
wywozowych“. Jestto machinacya finansowa, do 
współki z rządem wymyślona w tym celu, aby 
nie' dopuścić do przeładowania rynków miejscowych 
cukrem, co sprowadziłoby zaraz obniżenie jego 
ceny. Robi się to w ten sposób, że od cukru wy­
wożonego zagranicę zwraca się fabrykantom po­
datek, a skutek tego jest taki, że my, poddani 
austryaccy, płacimy kilogram cukru, przez nas 
samych tutaj na miejscu wyrobionego, 90 halerzy- 

I podczas gdy ten sam cukier, tylko w lepszym ga­
tunku, idzie do Anglii po cenie 40 hal. za kilogram!.

Oto, na czem się zasadza współczesna gospo­
darka kapitalistyczna ! A ponieważ kapitalizm nie- 
tylko w Austryi tak sobie pozwala, więc to samo 
dzieje się z cukrem niemieckim, rosyjskim itd.

Jak lud rosyjski używa cukru? W Ro- 
syi) juk wiadomo, cała ludność, nawet najuboższa, 
wypija duże ilości herbaty, nietylko zimą, ale 
i latem. Wnosić by z tego należało, że i spożycie 
cukru w Rosyi powinno być bardzo wielkie, tym­
czasem tak nie jest, gdyż ubóstwo ludności a dro­
żyzna cukru to sprawia, że spożycie na głowę 
wynosi tylko 3 '/^ kg. i piją tam herbatę bez cukru, 
lub z nadzwyczaj małemi ilościami. To oddawna 
tak dalece weszło w zwyczaj, że nawet za­
możniejsi pijają herbatę zazwyczaj „z prykuskoju“ 
tj. z przygryzką. Anegdota jedna powiada, że 
ubożsi zdobyć się tylko mogą na picie herbaty 
„z prylizkoju“ tj. liżąc kawałeczek cukru, a jeszcze 
uboższa rodzina musi się zadowolnić „czajeni 
z prygladkoju“, przyglądając się tylko kawałkowi 
cukru, zawieszonemu nad stołem, zupełna zaś nędza 
musi poprzestać na herbacie najgorszego gatunku 
„z piydumkoju“ tj. myśląc tylko o cukrze, który 
zaledwie na wystawach sklepowych oglądać może-

Prosimy Szanownych Czytelników 
o uregulowanie zaległości.
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t0 jf.Jest ua wszelkie przypadłości najprostszym a przez 
"^odpowiedniejszym środkiem leczniczym, i może być 

” “ używany tak 
wewnętrznie 
jak zewnę­

trznie z naj­
lepszym skut­
kiem. Uważać 
należy na zie­
loną ochronną 
markę z mni- 

«ehv? Ua zamknięcie kapsułką z wyciśniętą firmą „Allein 
•Haj.. Lo nabycia w aptekach. Pocztą franko 12 
Próbo ’“b 6 podwójnych flaszek 4 kor. Flaszkę na 
wszv i?vraz L prospektem i spisem składów we 
Me » ch krajach świata wysyła za poprzedniem 

“Wiem 1 kor. 20 hal. A. Thierry’ego fabryka 
Pregrada przy Rohitsch-Sauerbrunn.

vglarze trzeźwi i pracowici znajdą przez 
całe lato zatrudnienie. Glina dobra, woda w 

^kości. Zgłoszenia przyjmuje Wincenty Frodl, 
laJster ceglarski Babiszowiec we F r y s z t a c i e 

^J’tdywck drewniany ze stodołą i 2 
& . morgami dobrej roli przy drodze 
p'pnilej, prowadzącej do Żywocie, jest z wolnej 
^ki d0 sprzedania pod Nr. 193 w Dolnych Błę- 
j0.'vicach. Bliższej wiadomości udzieli sprze- 
^cyJózef Pawlas. 2—4

5jahizye i rolety do okien nadzwyczaj 
z trwałe i tanie sprzedaje Kyszard Jenke, 

^"dtem Józef Neutwich) w B r on o w i e, C ze- 
’y- Agentów poszukuje się. 9—10

a pile w Podoborze, nabyć można deski, 
cp ^ty, forszty i drzewa obrzynane nawięźby po 
n ?ach umiarkowanych, które Szan. Publiczności

Andrzej Bardoń. 7—10
^a»‘zad dóbr Wolowe, pow. Bobrka sprze- 
j( daje kartofle: Kanclerz, Lech, Gracya i Ateny 
lei Cen-ie 3 ko»*- za 1 «*»• mir. na stacyi ko- 

J°'vej Bobrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 
^J^cena 2 kor. 80 hal. 4—5

budynki murowane i pole,’wszy- 
(j stko osobno lub razem, są z wolnej ręki pod 
dau'^N'ni warunkami we Frysztacie do sprzę­
ci 11 Zgłoszenia przyjmuje Fr. Friedel 

frysztacie. 3—3

,stadnika i ucznia przyjmuję natychmiast 
Qr 1 na dłuższy czas do każdej roboty. Jan 
tytulik, majster szewski w Polskiej Lu- 
- ’ 1>- Niem. Lutynia. 3—3

^[Office: 48, ^rixtoti-îtoad, Cottdon 5W.
tlz ! ‘lając się w podróż koleją żelazną, należy się zaopa- 

zawsze w —18

Ja Anna (jillag
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięczuem uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów ; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i zir , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstahuiki adreso­
wać należy 8—20
AXSA CNlŁŁAk,

Wien, I. Seilergasse 5.

Chief ûffice: 48, Brixton-Road, London SW.
A. Thierry’ego prawdziwa maše cenlyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców-.

Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal. 
Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów- we wszyst­
kich krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre-
13—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11
Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 

niklowy 3 kor. 90 h.
Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 

złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. I 
17—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

j)obre lanie zegary
z 3 letnią gwarancj ą wysyła do 

osób prywatnych

iHanns Konrad
fabryka zegarków

i i do m eksportowy to warów bitu tery j n y ch 

w Brüx (Czechy).
Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.

kor. 60 h.
Oh. —Budzik
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DRUKARNIA i

RUDOLFA VBGHKAKA
w Przywozie ulica Kolejowa liczba 410.

przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące, wykonywa je z akuratnością i po 

cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Dr. WACŁAW SEIDL, 
b. lekarz Kas brackich w Nicm. Lutyni, 

osiadł w Morawskiej Ostrawie 
’ ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4 

w domu własnym
przy ulicy Spensowej liczba 12

(naprzeciw Domu Polskiego).

MATERYAŁY BUDOWLANE H—24

Wysłużony Irkurx powiatowy

g
y

(gl

•Si

w

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Doskonałe piwo ||

.s „Królewskie“,^ w) 
wyborny 

f®) _ t tay a nr«1

powróciwszy z Arco, 1—2
udziela porady lekarskiej HM0

w Cieszynie w Alejach 1. 18.
“==— codziennie od godziny 10 do 12. —= ..=^

i zdrowy

Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Wielki sklad żelaza oraz małezyały Wywiane 
najkpszcj jaljości, pi cenach bajecznie nisKich, sprowadził właśnie z największych fabryk 

Adolf ^Valig-, kupiec we Frysztacie, 
który posiada wszelkie w zakres budownictwa wchodzące towary w największym wyborze.

Niechaj Szanowna Publiczność wstąpi przy sposobności do jego obszernego sklepu i nie­
chaj się o jakości i o cenach wszelkich jego towarów i materyałów przekona. 6—6

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie/ Z drukami Kud. VichnaraTi^w^



19. Frysztat, dnia 11. Maja 1901 r.Rocznik V.

GŁOS LUDU
SLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.

— Wychodzi każdej soboty. -

każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Halt’« Maul, du Pole!
t-W acheckie Koło >iP°lskie“ święci w tej chwili 
centrai SW0Jej lokajskiej polityki względem rządu 

■walnego i Niemców.
Zastrze°^0'Ve ,zawsze na usług* bez jakichkolwiek 
lane i61?’ n'e stawiające żadnych żądań, pomi- 
tjcznv 1 G wszelkich kombinacyach poli- 
jektow ’ wystrychnięte i teraz na dudka w pro- 
i kana^n^Ck °lbrzymich inwestycyach kolejowych 
^echn °W^ck> ? których lwia część przypadnie 
Wres W ud.ziale> Koło Piskie doczekało się 

LIe zasłużonej zupełnie nagrody.
r,|aia n P°siedzeniu pełnem Izby poselskiej d. 3. 
SzÍwía U1tei’pelacyi Demla, w której tenże fał- 
Ha Śla Podstawiał stosunki w sądach i urzędach 
Hę h; j * 1 * * * domagał się, aby rząd wziął w obro- 
’tUciwo» nyc iU Niemców, krzywdzonych przez 
Poseł W i -à* ^°lak^w i Czechów, zażądał głosu 
io Drera ejda> ,nąjąc zamiar w formie zapytania 
Stołowski ^sze zawarte w interpelacyi

W podobnych wypadkach Czechom i Niemcom 
uigdy głosu nie odbierano, ale co innego Czesi 
i Niemcy, a co innego Polacy : tamci wrzeszczeli, 
hałasowali, bombardowali prezydyum i bezcześcili 
rząd, więc teraz im wszystko wolno; Polacy zawsze 
siedzieli cicho i spokojnie, a więc gdy teraz są 
niepotrzebni, krzyczy się na nich: „Stulcie pysk!“

I nie mogło być inaczej. Dla lokajów, którzy 
otrzymali zapłatę w formie orderu, a teraz ośmie­
lają się coś mamrotać, niema innej odpowiedzi: 
daje im się policzek i wyrzuca za drzwi.

W podobnym wypadku każdy klub parlamen­
tarny ująłby się stanowczo za członkiem swoim, 
nie dopuszczając nikogo do głosu, dopóki pokrzyw­
dzonemu . posłowi nie dano by zadośćuczynienia. 
Cóż zrobili w tej sprawie szlachcice i łyki z Koła 
polskiego? Po długiej naradzie na wtorkowem po­
siedzeniu uchwalono, aby nie drażnić Niem­
ców, ograniczyć się na tern, aby dr. Michejda 
przemówił jeszcze raz, ale dopiero pod koniec 
posiedzenia.

Przemówienie to miało miejsce : prezydent 
pozwolił dr. Michejdzie tym razem na wygłosze­
nie kilku zdań, zakończonych oświadczeniem, że 
„my, to jest Koło polskie, nie żądamy większych 
praw ani przywilejów od innych stronnictw, nie 
pozwolimy jednak, aby nas inną niż resztę stron­
nictw traktowano miarą“.

Jak to groźnie brzmi! Tymczasem każdy 
o tern wie, że to jest kiwanie palcem w bucie, bo 
szlacheckie Koło nigdy nie zdobędzie się nft cżyn 
męzki, na żaden krok stanowczy. Wie o tern do­
brze i rząd.

Jest dla nas obojętnem, czy poseł Michejda 
wyciągnie z tego zdarzenia naukę dla siebie, czy 
nie. Jeśli nie, tern gorzej dla niego. Ale my, wy­
stępujący w obronie interesów ludu ślązkiego, nie 
możemy nad tern przejść do porządku dziennego. 
Lud ślązki zrozumie znaczenie tego wypadku i 
odpowiednio do tego potrafi ułożyć swój stosunek 
do wybranego przez się posła.

Poseł Michejda może nie odczuwać zniewagi, 
wyrządzonej w jego osobie całemu ludowi na

&ej ä°S6b Powszechnie przyjął się w obec- 
^°t>zehle ?gm’ast pisemnej interpelacyi, do której 
l^staina. 5 P°dpisów i z prawa tego obficie ko­
ckie zarówno Czesi, jak Niemcy, że zaś każde 

być uzasadnione, więc przy­
zb mńiarZa1-S^ sposobność do wygłaszania dłu- 
I’li\yje WV Poetycznych, a prezydyum Izby cier- 

wyczekuje ich końca.
bosej Kn ilaZiem jodnak stało się inaczej ! Zaledwie 
tioin ])p i da zaczął dowodzić wbrew .twierdze- 
'Mczas r’ zeJuduość słowiańska na Ślązku do- 
a*Ç strać,? szelkich praw jest pozbawiona, wszczął 
a«Ht p,. hałas wśród Niemców, a wiceprezy- 
!Wał G Przez ten czas trzykrotnie go napo- 
^Czeiea68261.? -gdy dr. Michejda wypowiedział 

W 7° Zdan*e’ odebrał mu głos bez ceremonii. 
^ety81«- P°sæéw polskich powstało, jak piszą 
^2eciw tzX°mne oburzenie, gorętsi z nich głośno 
jMda mówił F^Pstowali, żądając, aby dr. Mi- 
^a to Zi)rni, .dalej, ale pan Prade w odpowiedzi 
^zamknął posiedzenie.
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Ślązku, jak zapewne nie odczuwa tego większość 
Kola polskiego, chociaż zniewaga pada na cały 
naród polski, ale my odczuwamy to aż nadto i 
dlatego wzywamy posła Michejdę, aby przestał 
należeć do klubu, który w tak ważnej chwili niema 
odwagi wystąpić w obronie honoru całego Koła 
i narodu polskiego i pozwala się policzkować 
z pokorą zbydlęconego otroka.

Jeżeli zaś „ludowy“ poseł Michejda zechce 
pozostać nadal w „szlacheckiem“ Kole wbrew ży­
czeniu całego ludu ślązkiego, to niechże będzie 
przygotowany na to, że wyborcy jego w krótkim 
czasie aż nadto wyraźnie dadzą mu uczuć, że ko­
rzystniej dla niego byłoby liczyć się z głosem ludu, 
aniżeli go lekceważyć. Uczciwy i rozumny poseł 
powinien to zrozumieć.

Jeżeli poseł Michejda usłucha tego głosu i wy­
stąpi z Koła, to polskie stronnictwo ludowe za­
pewne nie odtrąci go od siebie pomimo jego 
licznych grzechów i przyjmie go do swego grona. 
Dla posła ślązkiego jest to jedyny klub polski, 
do którego należeć może.

Wynik spisu ludności.
(Ciąg- dalszy).

Umieszczając wynik spisu z reszty gmin po­
wiatu frysztackiego, nadmienić musimy, że wskutek 
protestów wniesionych przez Tow. „Jedność“ prze­
prowadzony został co do języka ponowny spis 
w gminach Radwanicach i Hermanicach. Kiedy 
Czesi dowiedzieli się o ponownym spisie, rozpo­
częli zaciekłą agitacyę, a ponieważ do agitatorów 
należą też przełożeni przy kopalniach, przeto nie­
trudno im wywierać wpływ na robotników gali­
cyjskich, przeważnie nieumiejących ani czytać ani 
pisać. Pomimo tej roboty ponowny spis wydał re­
zultat o wiele pomyślniejszy. Tak w Radwanicach 
jakoteż w Hermanicach okazała się o wiele większa 
liczba Polaków, pomimo tego, że przeważna część 
polskich robotników, otumanionych przez czeskich 
przełożonych, kazała się wpisać za Czechów. I tak 
w Radwanicach liczyć będziemy obecnie : Czechów 
3.722 (poprzednio 4.046), Polaków 994 (poprz. 617), 
i Niemców 112 (poprz. 128), zaś w Hermanicach 
Czechów 1.743 (poprz. 1.953), Polaków 691 (poprz. 
486) i Niemców 16 (poprz. 11). — Wynik z dal­
szych gmin przedstawia się następująco:

Gmina Karwina.
Liczba mieszk. Katolicy Ewang, Iziaelici Poiacy Czesi Niemcy

W r. 1880 5488 4961 467 60 3770 858 551
„ 1890 7746 6995 684 66 6235 394 718
„ 1900 14356 12905 1315 104 12052 509 1113

Gmina Łąki.
W r. 1880 917 879 31 7 893 7 17

„ 1890 1112 1046 56 10 1081 3 28
„ 1900 1349 1296 40 13 1328 3 16

Liczba mieszk.
Gmina Ł a z y*).
Katolicy Ewang. Izraelici Polacy Czesi Niemcy

W r. 1880 1516 791 694 30 577 893 21

„ 1890 2171 1090 1051 30 1507 622 15

„ 1900 5768 3834 1754 150 4646 921 123

*) Po przeprowadzonych poprawkach.

Gmina R y c h w a ł d.
W r. 1880

,. 1890
2603 2567 20 16 2426 29

6
33

43149 3110 8 30 3018
„ 1900 4556 4467 31 58 4458

Gmina P i e t w a ł d.
11 23

W r. 1880 2992 2764 197 31 2467 245 199
„ 1890 3994 3783 170 41 3462 269 211
„ 1900 5727 5405 276 46 3952 

Gmina Orłowa.
1226 338

W r. 1880 2955 1908 957 90 2287 424 153
„ 1890 3435 2322 1030 83 984 2199 157
„ 1900 6673 5023 1430 220 3922 

Gmina Szonychel.
2233 343

W r. 1880 1711 1583 55 73 656 122 544
„ 1890 2146 1939 127 78 835 78 844
„ 1900 5000 4299 271418 1634 684 19«'

Gmina Dziećmorowice.
W r. 1880 1769 1750 1 18 242 1471 20

„ 1890 2151 2119 2 30 730 1353 30
„ 1900 2784 2754 8 22 2368 343 23

G m i u a. Polska Ostrawa.
W r. 1880 9u49 8409 503 137 1080 7236 442

„ 1890 13176 12306 702 168 1840 10667 431
„ 1900 18805 17732 726 325 2116 15714 690

G m i n a S t o n a w a.
W r. 1880 2040 1648 373 19 1833 138 43

„ 1890 2339 1877 423 39 2294 7 27
„ 1900 3135 2456 650 29 3084 4 29

Gmina Z a b ł o c i e.
W r. 1880 588 568 14 (i 31 505 12

„ 1890 660 648 6 6 4 589 9
„ 1900 1090 1056 25 9 383 616 35

G mi na Radwanice.
W r. 1880 1755 1552 158 45 38 1599 36

„ 1890 2337 2079 200 58 362 1860 7O
„ 1900 4869 4664 171 34 994 3722 112

Teatr ludowy.
Na ostatniem walnem zebraniu „Jedności1 

we Frysztacie wyłoniło się hasło stworzenia 
snemi siłami teatru ludowego na Ślązku. ŻyjeI11l 
bowiem w kraju ucisku, gdzie ludność polska p°z' 
bawiona jest wszelkich środków kulturalny^} 1 
umoralniających, udzielanych bądź to z funduszć"' 
krajowych lub państwowych. Subwencyę krajo^ 
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i gminną utrzymują się jedynie teatry niemieckie 
v. Gpawie. Cieszynie i Bielsku. Ludność polska 

me posiada tej uszlachetniającej instytucyi, niema 
mi udowego ogniska, skąd by wychodziły «ożywcze 
płomienie sztuki polskiej i były potężnym czyn- 
ł> <iem w urabianiu się samowiedzy narodowej. 
•'.Iwiększa mistrzyni życia — potrzeba — postarała 

o to, aby przecież ze sceny spływał na lud nasz 
goi ący prąd światła, wiedzy i nadziei, i stworzyła 

°^lliska teatralne w postaci kółek amator- 
>eh, znajdujących się częścią pod zarządem 
ednosci“ lub działających po za tą organizacyą.

1.1 . eałem uznaniem należy się wyrazić o dzia- 
•i nosci tych kółek. Trzeba bliżej i dokładnie znać 

na Slązku, aby zrozumieć, ile pracy, 
(i?,. 1 Poświęcenia wymaga ich prowadzenie. 
]. onkowie danego kółka nie mieszkają zwykle 
ilac?m 'V je(?“ej miejscowości, lecz w kilku gmi- 
kol na P.ráby muszą się zbierać z dalekich stron 

eją, najczęściej piechotą i to dopiero po skoń- 
!Zx^jęciach’ boto są ludzie ciężkiej pracy 
ziió i umysłowej, a po próbach czeka ich 
wó'v,taka sama droga. Gdy sztuka już wyuczona, 
zacv’CZaS rozP°,czyna si? właściwa misya cywili- 
miei’aa tycb kółek. Nie ograniczają się do jednej 
WoJSCOTŚei’ -lecz wędriU4 ze wsi do wsi koleją, 
ra/ani\ Ub Pi^hotą, nie zważają na pogodę, nie- 
Z|Z ,W deszcz, śnieg i trzaskający mróz, ale zawsze 
Divv^°. "doym uśmiechem i piosnką na ustach, bo 
sam''-leiCa ™ szlachetna idea, że ten lud obok 
skr °W1 . zy. ekonomicznej potrzebuje światła, że ze 
Usłv0Inilej wiejskiej naprędce zestawionej sceny lud 
ta " ’ óyrące i pokrzepiające słowo i dozwoli mu 
sieiT11?? 0 Przygniatająch go troskach i uczuje 
osciił °S ePszym, szlachetniejszym... Trzeba mieć 
nie u* ł ce; aby ehacnej i kulturalnej pracy 
ta zi •nać' ostatnich czasach nastąpiła jeszcze 
kład ulana’ ze każde przedstawienie poprzedza wy- 
brzv illai-k°wy. Tak było w Marklowicach i Ze­
rn/ ow.lcack> tak będzie i na przyszłość. Trzeba 
czaiiT p°Wad’ trzeba go do wykładów przyzwy- 
jęjy ] zedstawienia teatralne już się tak przy- 
PtamvZe • na n^e ^roma'lnie uczęszcza. Korzy- 
kani z beg0 * wszczepiamy w lud zamiło- 
siawF - ° nauki tak, iż w przyszłości i bez przed- 
tawien na wykład p^jd^/ 

teatr î nie^ce kółka złączyć, skupić w jedno koło 
Wodni W teatr ludowy, dać mu myśl prze- 
niem 7- dobry wybór sztuk, — jest obecnie zada- 
ten r „Jedności“, a raczej wybranego na 
speł-z}6 komitetu. Usiłowania w tym kierunku nie 
CzvłvJ ' ' n*czem- Trzy kółka teatralne oświad- 
LÓś(' . i C złączenia się. Na razie byłoby to 
Zrozn/-6 niatt,.y nadzieję, że i inne kółka w dobrze 
ha/,nTan^interesie s*ę złączą. Nie odstraszają 
Zvvv-‘ Zewidziaile trudności, wielki cel je prze- 
|ołeS«l?W1’a?>m-y Się- d° prasy P°lskieb do 
kresń/ a Polskiego, interesującego się losami 
dostać- • y P°Paræy nas w naszych usiłowaniach, 

czając nam dzieł z literatury teatralnej, ko- 

styumów i zasilając nas drobnemi funduszami, bez 
których każda robota idzie ciężko.

Przesyłki przyjmuje redakcya „Głosu ludu 
ślązkiego“ we Frysztacie. — Mamy nadzieję, że 
z pracami przygotowawezemi będziemy do jesieni 
gotowi i rozpoczniemy pracę kulturalną, która na 
wzbudzenie świadomości narodowej zapewne bar­
dzo korzystnie wpływać będzie.

Korespondencie.
Z Michałkowie. W gazecie „Ostravsky Den­

nik“ z 14. kwietnia rb., „zły auch“ Michałkowie 
ujął się gwałtownie za ks. prałatem proboszczem 
Bittą, o którym „Głos ludu ślązkiego“ pisał kilka 
uwag może nie miłych, ale słusznych zupełnie, po­
nieważ dobry duszpasterz powinien się starać 
o zdrowy pokarm dla swojej owczarni, a ks. prałat 
chciał Polakom wydrzeć tę odrobinę dobrej strawy, 
jaką są dla ludu naszego polskie kazania. Czy się 
to nie należy nam podług tej waszej Lspravědl- 
nosti“ ? „Zły duch“, nie mogąc znieść tego wszyst­
kiego, co polskie, bo mu już zaczyna się lać woda 
do butów i Polacy nie chcą już wszyscy iść Cze­
chom na rękę, w przystępie złości wystąpił z napa­
ścią przeciw staropolskiemu zwyczajowi „święcone“.

Ks. Barabasza posądza o czułe utrzymywanie 
styczności z Polakami, których nazywa agitatorami. 
Czytelnię — świątynią ks. Barabasza, bo już był 
w niej aż dwa razy. A.by „złego ducha“ z błędu 
wyprowadzić, musimy zaznaczyć, że zwyczaj 
„święcone“ w Michałkowicach nie był utrzymy-1- 
wany a przed kaplicą także jeszcze nigdy „vejca“ 
się nie święciły. My dopiero Polacy „rytířsky kra­
jane“, którzy są „złemu duchowi“ solą w oku, 
bo mu przeszkadzają w jego podłych dla ludu 
polskiego zamiarach, chcieliśmy zaprowadzić ten 
miły dla nas zwyczaj „święconego“, co wyszło 
z Czytelni. Nie ks. Barabasz wezwał propagato­
rów, lecz ci prosili go, czego przychylny nam 
duszpasterz nie odmówił, a myślimy, że gdyby 
życzliwi nam „bratři“ z Michałkowie poprosili 
także do swojego „spolku“ ks. Barabasza, z pewno­
ścią byłby im także „vejca“ poświęcił, a my nie 
bylibyśmy w tem upatrywali żadnej „nespravědl- 
nosti“ i utrzymywania czułych „styków“ z cze­
skimi propagátory. Byłoby dobrze, gdyby „zły 
duch“ chciał usłuchać dobrej rady i przy nadcho­
dzących zielonych świątkach prosił ducha świętego, 
aby mu się mogło w jego ciemnej mózgownicy 
rozjaśnić i aby drugi raz tego, czego nie rozumie, 
nie wyśmiewał.

Bogumin i)w. Niejaka pani S. Hanke, która 
niedawno osiedliła się w naszej gminie, umieściła 
swoją firmę w języku niemieckim i czeskim. Czy 
pani S. H. nie dowiedziała się dotychczas, że u nas 
są także i Polacy i że cala ludność rdzenna w na­
szej gminie i okolicy mówi językiem polskim?
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Prosilibyśmy także p. Szmeję, aby obok umie­
szczonego już napisu niemieckiego pomieścił także 
i polski. Jakież mogą zachodzić jeszcze przeszkody?

Już dawno wiedzieliśmy o tera, iż dla nas 
istnieją nawet na kolei północnej wyjątkowe 
prawa. Pominąwszy już to, iż na dworcu kolejo­
wym nie dojrzysz polskiego napisu, nie usłyszysz 
z ust żadnego urzędnika słowa polskiego, że bi­
lety jazdy są tylko niemieckie, podczas, gdy na 
innych stacyach są one w dwu językach, mamy 
jeszcze inny fakt do zanotowania.

We czwartek, duia 19. b. m. wywiesił jeden 
z członków „Jedności“ w restauracyi dworcowej 
afisz o wiecu ludowym. Ku wielkiemu zdziwieniu 
spostrzegł ów członek (p. R. Bigaj), iż afisz ów 
w przeciągu kilku minut „dostał nogi.“ Portyer 
Tengler otrzymał bowiem nakaz z góry natych­
miastowego usunięcia plakatu tak niemiłego dla 
oka niemieckiego. Postaramy się w przyszłości tak 
umieszczać plakaty polskie, żeby ich pazury nie­
mieckie nie zdołały wydrapać.

Łazy. Szanowna Redakcyo! Prosimy umie­
ścić choć parę słów w sprawie następującej : Wy­
budowano tu w Łazach niedawno piece koksowe, 
przy których jest praca bardzo mozolna i smród 
do nie wytrzymania. Praca trwa 12 godzin a mia­
nowicie od 6 rano do (i wieczorem. Robotnicy, którzy 
myśleli, że z góry uzyskają jakąś ulgę i że czas 
pracy choć o godzinę naszym cierpliwym, potulnym 
i bogobojnym robotnikom zniżony zostanie, omylili 
się bardzo, bo jeżeli robotnicy Siłą własnej orga- 
nizacyi nie uzyskają polepszenia, to z pewnością 
panowie z własnej woli nic im nie dadzą. -Co dru­
giej niedzieli pracować musimy aż 24 godzin, 
wskutek czego tak bardzo się zmęczymy, że nie­
jeden przez 5 dni nie może przyjść do siebie. 
I tak pracować trzeba przez cały rok po 12 go­
dzin na szychtę nawet w te największe święta, 
kiedy każdy choćby najbiedniejszy nędzarz cieszy 
się i raduje. O skróceniu pracy lub o podwyższe­
niu zarobku niema mowy; nie kształcimy się, nie 
popieramy organizacyi naszej, jak należy, nie po­
stępujemy solidarnie, lecz za to wielu z nas je­
dyny ratunek widzi w nędznej potulności wzglę­
dem wyzyskiwaczy i lizuństwie. A w nagrodę 
za to kary się mnożą z dnia na dzień w niesły­
chany sposób — przełożeni obchodzą się coraz 
gorzej z nami. Powinno to dla nas być nauką, 
że potuluością i lizuństwein nic nie uzyskamy.

Cieszyn. W niedzielę, dnia 5. bm. odbył się 
w sali Domu Polskiego w Cieszynie wieczorek 
uczniów gimnazyum polskiego, który wypadł pod 
każdym względem znakomicie. Świadczy już o tem 
ta okoliczność, iż sala była napełniona publiczno­
ścią po brzegi. Jakże mile brzmiały dla ucha pol­
skiego narodowe piosenki, raz poważne, to znowu 
porywające, wychodzące z ust młodzieży. A gdyś 
jeszcze pomyślał, że to śpiewa i przygrywa nasza 
młódź z gimnazyum polskiego, ta nadzieja lepszej 
przyszłości Ślązka, to ogarnęło cię uczucie tak 

Wiadomości ze świata.
Z Rady państwa. Na wtorkowem posi 
przyszło pod obrady oświadczenie następy 

tyczące się jego małżeństwa z hrabian*®!
Do głosu zapisało się 34 mówców za

niu 
tronu,
CllOtek. óíipiůíwu oiy luvvvwvv - j
57 mówców przeciw. W dyskusyi niektórzy mó^cJ 
podnosili sprawę udziału Austryi w polityce 
dzynarodowej. Referentem ze strony Koła tz. P® j 
skiego był lir. Starzyński, łaszący się dworak 
klerykał, który dla przymilenia się rządowi i 
uastyi mówił te słowa: „Austrya powstała PrZ,a 
dynastyę. Dużo ziem a nawet samoistne pań9^0 
skupiają się około austryackiego domu panniąc^, 
i stapiają się z czasem w jeduę całość“ ... DaSZJ'® 
ski przerywa mu : „Przecież Galicyę wzięto p®2 j 
mocą! Polska przecież była gwałtem podzielo®*' 
I Polak śmie mówić coś podobnego !...“ Na . 
służalec ten odpowiada z rękami w kieszenią® ’ 
że on mówi nietylko imieniem Koła polskiego,a* 
także imieniem całego kraju. Daszyński: „T| d*J 
prawda ! Żądamy prawa i sprawiedliwości, nie 
łaski z góry ! Pan nie masz prawa przemaW1. 
tak w imieniu całego kraju !“ Starzyński a3®,!, 
dalej, oklaskiwany ciągle przez klerykałów 
kich narodowości.

W Prusiech nastąpiło częściowe przesil6** 
gabinetu ministeryalnego ; trzech ministrów Ç 
dało się do dymisyi, a mianowicie : minister sk<F 
dr. Miquel, rolnictwa Hammerstein i handlu . 
feld. Równocześnie sesya sejmu została odrocz®^ 
a nowo utworzony gabinet prawdopobuie rozW®Ł 
sejm i rozpisze nowe wybory. Powodem PrZ?M- 
lenia był opór agraryuszów w sprawie Prze(1];: 
żenią rządowego o kanałach ; powiedzieli oni ta 
„albo zaprowadzicie cła zbożowe po naszej mJ'^ 
albo nic z kanałów“ i postawili na swoje®3 
po 10 tygodniach sprawa kanałów w sejmie j0 
posunęła się ani na krok dalej. Ale i 
chce ustąpić i dlatego sejm zamierza rozWtó

rzewne, że zapomniałeś na chwilę o wszelki 
troskach i znojach.

Ze swego zadania wywiązał się bardzo dobrz® 
tak chór, jak orkiestra. Przedewszystkiem jedna11 
zasługuje na uznanie artystycznie wykonany konceę 
na flet-solo i solo na wiolonczeli, chociaż rówfl 
dobrze podobały się publiczności obie deklamacji 
O ile bowiem pierwsza obudzała cichy żal w serc® 
każdego za szlachetnym wodzem chłopków, o tj'1® 
druga dodawała otuchy bolejącym sercom i zap8' 
lała je do walki z wrogami. Słowem cały wiecz®,' ; 
rek wywarł wielkie wrażenie na publiczność1, i 
Należy się więc uznanie profesorom gimnazyi 
za ich pracę oraz uczniom za ich pilność. Na koni®® 
wyrażamy życzenie, żeby młodzież takie wieczór8 
częściej, przynajmniej parę razy do roku, urzfl 
dzała. Feliks- 
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. Głód w Rosyi, panujący stale już od lat 
kilkunastu, w roku obecnym „na przednówku“ 
przybiera rozmiary nadzwyczajne. Najbardziej 
sroży się ta klęska w guberniach południowo- 
wschodnich. Wszelkie wysiłki zorganizowanej 
dobroczynności okazują się niczem wobec ogromu 
klęski.

Hr. Lew Tołstoj, o którego wyklęciu przez 
popów donosiliśmy, ogłasza teraz w pismach fran­
cuskich list do „Świątobliwego Synodu“, w którym 
objaśnia powody swojego postępowania i uzasa­
dnia swoje wierzenia. „Z początku — pisze sławny 
|ón pisarz — kochałem cerkiew prawo- 
s ł a w u ą więcej, aniżeli swój spokój. Później po­
kochałem c h ■■ z e ś c i a ń s t w o więcej, niż cerkiew7, 
teraz zaç cenię wyżej ponad wszystko — prawdę“.

Rząd francuski zaniepokoił się ogromnie 
zastojem przemysłowym, który obecnie zapanował 
w Rosyi, zwłaszcza na południu, gdzie większość 
Przedsiębiorstw należy do kapitalistów francus­
kich. \\ tej sprawie porozumiewał się minister 
kelcassé podczas pobytu swego w Petersburgu 
z ministrem rosyjskim skarbu Wittem, który miał 
oświadczyć, że jedynym sposobem uniknięcia zu­
pełnego Krachu może być gwarancya ze strony 
yrancyi, że Rosya będzie mogła zaciągnąć po­
tyczkę zagraniczną przynajmniej na 500 milionów7 
tranków. Kapitaliści francuscy i tym razem 
kratują jeszcze carat od bankructwa, bo im ta 
Potęga na złamanych nogach potrzebna do czasu.

Na półwyspie pirenejskini ruch antiklery- 
ka.ny trwa w7 dalszym ciągu. W Barcelonie 
zturmowano klasztor Marystów7, który zdobyto, 
pi żęty polew’ano naftą i palono. Mnisi bronili 

®ię i,u ostateczności, wreszcie musieli uciekać na 
Mił skąd ich dopiero wyratowała przybyła 
|andarmerya.

W Afryce. Burowie dzielny wciąż staw7iają 
•or Anglikom. I znowu przedostali się na terry- 

°rj urn angielskie kolonii przylądkowej, gdzie 
ebiało się kilka wdększych oddziałów7, które cze- 
ają tjlko na przybycie głównego w7odza, nowo- 

nianowanego, Kruitzingera, aby rozpocząć walkę 
1 szerszycl rozmiarach. Lordowd Kitchenerowi 

Polecono z Londynu wznowić rokowania z Bothą 
0 pokój.
ü, piliny. Poniew7aż Chiny dotąd nie podpisały 

ładu o Mandżurye, Rosya zamierza postawić 
ow7e żądania: „sprostowania granic“ na w7ielu 

h Uktach, odstąpienia pewnych obszarów7 w7 Ty- 
Bcje itp. Jak z tego widać, apetyt Rosyi szalenie 

ziasta. Hr. Waldersee ma w7 połowie czerwca 
rowrócić do ojczyzny niemieckiej. Zaiste, czas 
116 \vielki> aby spoczął po wykonaniu tylu czy- 
y” bohaterskich: paleniu wsi i miast, mordo- 

?nin bezbronnych Chińczyków i rabowaniu ich 
Mia. Cywilizacyjna działalność Prusaków7 dobrze 
v zapisze w7 pamięci Chińczyków.

Wiadomości rożne.
Na fundusz prasowy złożył dr. K. 5 kor., 

na listę w Jaworzu zebrano 11 kor.
Na gininazyum polskie złożył na nasze 

ręce: Józef Wułoszek, górnik 1 kor. Składka ze­
brana w’ gospodzie gminnej w Marklowicach przez 
p. A. Fójcika 7 kor., do której naw7et pewien Nie­
miec złożył 2 kor. na dowód, że i Niemcy słuszne 
żądanie upaństwowienia gimnazyum popierają.

Zabłocie. W niedzielę dnia 12. bm. odbędzie 
sę uroczyste otwarcie oddziału Tow. „Jedność“. 
Po otwarciu zabaw7a towarzyska. Lud polski ze 
Zabłocia i okolicy powinien na otwarcie jaknaj- 
liczniej przybyć!

Stouawa. W niedzielę dnia 19. maja rb. od­
będzie się o godz. 7ł/2 wieczorem w sali Jana 
Przybyły przedstawienie amatorskie, na którem 
odegrane zostaną : „Fotografia Jędrusia“, obrazek 
z życia miejskiego i Werbel domowy“, obrazek 
wiejski ze śpiewami. Spodziewamy się, że obywa­
tele przyjdą wraz z żonami i córkami jaknajliczniej 
nietylko z miejsca, ale też z gmin sąsiednich. Do­
tychczas nie mieli Stonawianie sposobności widzieć 
przedstawień teatralnych, które należą do naj­
piękniejszych zabaw7, uszlachetniających społeczeń­
stwo. Niechaj tedy wszyscy nasi Czytelnicy zjawią 
się na owym wieczorku. Po przedstawieniu na­
stąpi zabaw7a z tańcami.

Sowiniec. Zeszłej niedzieli odbyło się u nas 
przedstawienie amatorskie, urządzone przez tutej­
szy oddział „Jedności“, o czem już w zeszłym 
numerze wspominaliśmy. Sala zapełnioną była pu­
blicznością po brzegi, co jest dla nas najlepszym 
dowodem, że nawet lud roboczy rozwija się umy­
słowo coraz silniej, że dobija się coraz wyższego 
stopnia pod względem cywilizacyjnym. Oprócz ro­
botników7 przybyła znaczna ilość gości innych sta­
nów, którzy nadzwyczaj zadowoleni byli z wieczor­
ku, jaki oddział tutejszy już po raz drugi nam 
urządził. Sztuki odegrane były z przyjęciem, 
wszyscy pp. amatorzy świetnie wywiązali się ze 
swego zadania. Mamy nadzieję, że znów wkrótce 
nadarzy nam się- sposobność zabawienia się tak 
wyśmienicie.

Mor. Ostrawa. Dnia 16. bm. w7 święto Wnie­
bowstąpienia odbędzie się w Domu Polskim przed­
stawienie, na które złożą się: „Na poddaszu“, 
dramat Urbańskiego, deklamacya i monolog „Pani 
Kokosińska”. a na zakończenie odczyt pt. „Polska 
porozbiorowa“, ilustrowana obrazami z latarni ma­
gicznej. Początek tego pięknego widowiska nazna­
czony na godz. 71/, wieczór.

Koło pań Tow. Szkoły ludowej nadesłało dla 
Tow7. „Jedność“ kilkanaście bardzo pięknych obra­
zów7, przedstawiających wizerunki Kościuszki, twór­
co«7 konstytucyi 3 maja, oraz innych zasłużonych 
Polaków i Polek. Obrazy te nie będą wysyłane 
oezpłatnie, lecz tylko za pewną umiarkowaną 
opłatą, która wpłynie do kasy Głównego Zarządu. 
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Szanowne Oddziały jakoteż i członkowie „Jedności“ 
zechcą się po nie zgłaszać do Oddziału Tow. 
„Jedność“ w Bogumine na dworcu.

Przeciw stańczykom. W ubiegłą niedzielę 
przez stronnictwo ludowe zwołany był wiec chłop­
ski do Krakowa, na którym przemawiał także 
redaktor Friedel, przedstawiając stosunki ślązkie 
i niebezpieczeńtwo grożące ludności polskiej ze 
strony inteligencyi czeskiej, która z brutalną bez­
względnością usiłuje Ślązk zczechizować. Redaktor 
nasz ostro krytykował nienarodową politykę Koła 
polskiego i posłów ślazkich, którzy dla utrzyma­
ni tz. zgodr czesko-polskiej zaprzedali lud polski 
Czechom. Ślązacy nie liczą już wcale na Koło 
polskie w sprawie gimnazyum cieszyńskiego, lecz 
tylko na stronnictwo socyalno-demokratyczne i lu­
dowe. Mowa redaktora naszego była często okla­
skiwana i słuchano jej z prawdziwem zajęciem. 
Dr. Szaflarski po wielu innych mówcach wnosi 
wyrażenie tz. Kołu polskiemu oburzenia i pogardy 
za jego czysto szlachecką i dynastyczną politykę 
a braciom Ślązakom za ich dzielną obronę praw 
swoich najgorętszą życzliwość i uznanie. Na wiecu 
tym przemawiali jeszcze posłowie Daszyński i Wój­
cik, redaktor Stapiński i kilku włościan, omawia­
jąc smutne położenie kraju i wzywając do sta­
nowczego zwalczania Stańczyków przy zbliżają­
cych się wyborach do sejmu. Po trzech godzinach 
v iftc został przez c. k. komisarza rozwiązany bez 
żadnego powodu.

Cosiny uzyskali przez zwoływanie wie­
ców? Panowie z Koła polskiego przygnębieni są 
z powodu uchwał zapadłych na wiecach odbytych 
w Galicji i na Ślązku i żeby rozgoryczenie wy­
wołane wskutek tych wieców pomiędzy ludnością 
polską cokolwiek uspokoić, zebrali oni pomiędzy 
sobą w drodze prywatnej składkę w wysokości 
10.000 koi-, na gimnazyum polskie. Składką tą 
chce Koło polskie zmazać grzech, jaki ciąży na 
jego sumieniu — chce nam usta pozamykać, — 
ale my takiem pyskowem pogardzamy, lecz 
żądamy w imieniu prawa i sprawiedliwości tego, 
co nam bezwarunkowo należy. Lud ślązki nie ze­
zwoli, aby prawa jego zastępować miała jałmużna. 
Zastępcy nasi mylą się bardzo, jeżeli myślą, że 
będziemy milczeli, skoro zamiast praw rzucą nam 
ochłap ze swego stołu w celu zaspokojenia ludu 
naszego, krzywdzonego na każdym kroku.

Kto miał słuszność? Ci z Czytelników na­
szych, którzy byli na wiecu cieszyńskim w d. 31. 
marca rb. przypominają sobie z przemówienia posła 
Cingra szczegół, gdzie tenże wspomniał o jednym 
z profesorów gimnazyum polskiego, który przy 
ostatnich wyborach do parlamentu głosował na 
niemiecko-liberahiych wyborców. Wtedy to p. Wró­
blewski imieniem profesorów nazwał to kłam­
stwem na tej tylko podstawie, że poseł' Cingr 
nie mógł wtedy wymienić nazwiska owego profesora.

Otóż teraz mamy dowód, że poseł Cingr nie 
mówił tego na wiatr. „Naprzód“ przed kilku 

dniami w korespondencyi z Cieszyna przytacza wy­
pis z list wyborczych, z których się okazuje, że 
uie jeden, ale nawet dwóch profesorów 
gimnazyum polskiego głosowało n a 
liberałów niemieckich!

Pierwszym z nich jest p. K a r 1 Fober, 
ul. Bobrecka, zapisany w sekcyi II. w liście wy­
borców Nr. 97, na liście głosowania Nr. 145, który 
głosował na następujących wyborców: Georg Cie­
ślar, właściciel gruntu; Johann Galuschka, soli- 
cytator; Josef Handl, kamienicznik; Thomas Kcęj'- 
kupiec; Johann Struhal. prywatier; Emil Wotka. 
złotnik i Johann Żylitzki, ślusarz.

W sekcyi III. jest zapisany w liście wybor­
ców pod Nr. 819, zaś w liście głosowania pod 
Nr. 149, Heinrich W i t r z e n s, Aleja Albrechta 
5, który dał swój głos na następujących wybor­
ców: Ernest Appel, dróżnik; Ryszard Dättn b 
kamienicznik; Moritz Fasal, fabrykant wódek; Adolt 
Hohenegger, arcyksiążęcy inspektor; Jakób Joschke, 
kamienicznik; Emil Pindter, restaurator i Gottfrie 
Seemann, urzędnik miejskiej Kasy oszczędności.

Panowie Karl Fober i Heinrich W i- 
t r z e n s są profesorami gimnazyum polskiego — to 
jeden fakt. Panowie ci głosowali na wyborców 
niemiecko-1 iberalnych — to drugi fakt. A 
poseł Cingr mówił prawdę — to trzeci fakt, Szła 
chetnem było oburzenie profesora Wróblewskiej- 
bo wypływało z tego przekonania, że żaden PolaĄ 
profesor gimnazyum, utrzymywanego ze składea 
całej Polski, nie byłby zdolny do takiej zdrady, 
ale że p. Wróblewski za daleko się zapędził, wy­
stępując w imieniu wszystkich profesorów, , 
w tej chwili nie ulega już wątpliwości. Może wy­
padek ten nauczy go być bardziej powściągliwy 
w kruszeniu kopii za innych. W Cieszynie paiitj 
takie stosunki, że często niebezpiecznie jest ręczy 
za siebie samego ; tylko bardzo twarde charaktery 
mogą wyjść, cało z tego młyna ciągłych intryj 
starć osobistych i wzajemnego żarcia się k11 
przeróżnych. . _

Do Zarządu „Macierzy Szkolnej 4. * ' 
dając powyższy fakt do wiadomości, ośmiel?w 
się zapytać : . i,

1. CzyT panowie Karl Fober i Heinn
W i t r z e n s dotychczas są jeszcze profesorami gl” 
nazyum polskiego? . . .

2. Dlaczego „Macierz Szkolna“ przyjmuje 
mieckich liberałów do składu nauczycielski6^ 
w gimnazyum, które powstało z ciężko zdobyty 
ofiar narodu polskiego?

3. A jeżeli już z jakichkolwiek powodów P 
nowie ci zostali przyjęci, to dlaczego Zarząd 
cierzy“ nie zobowiązał ich piśmiennie do solid 
nego działania ze stronnictwem polskiein, a pi zy11 
mniej do powstrzymania się od wszelkich aktów v ? 
litycznych, wymierzonych na szkodę ludu polskieg

Imieniem ludu ślązkiego, tak gorliwie P°P^. 
rającego gimnazyum polskie, domagamy się, a.'e 
ta sprawa przez Zarząd „Macierzy“ publiez
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wyświetloną została i aby społeczeństwu polskiemu 
dauern było zadośćuczynienie przez jaknajszybsze 
oczyszczenie personálu nauczycielskiego w gimna- 
zyum z żywiołów jawnie wrogich. Jeszcze tylko 
tego brakowało, żebyśmy z ofiar narodowych 
opłacali renegatów i manekiny Demlów i Haase’éw? 
I clicemy, żeby w Wiedniu się z nami liczono?! 
Trudno nie pisać; satyry...

Przypominam przy tej sposobności, o czem 
ju:' raz pisaliśmy, że na gimnazyum polskiem wisi 
wciąż tablica o barwach pruskich tj. czarno-biała. 
Jeżeli Zarząd „Macierzy“ żałuje kilku reńskich 
na przemalowanie jej na barwy czerwono-białe, 
to lepiej byłoby całkiem ją usunąć, aby nie na­
suwała smutnych myśli i uwag...

Kilka uwag o wyborach gminnych. Przez 
nową ustawę o podatku prawo wyboru do wydzia­
łów gminnych uzyskało wielu, którzy go dotąd 
nie posiadali. Zaszło to osobliwie w okręgu fry- 
sztackim, a przedewszystkiem w gminach, gdzie 
znaczny znajduje się przemysł fabryczny i kopal­
niany. Uważamy sobie przeto za obowiązek, zwró­
cić uwagę czytelnikom na tę okoliczność i na 
ważność wyborów gminnych, to jest do wydziału 
gminnego. Jednem z najważniejszych praw konsty­
tucyjnych jest samorząd gmin, a jeżeli się zważy, 
?e w zakresie samorządu leży zawiadowanie ma­
jątkiem gminy, uchwalanie dodatków na potrzeby 
gminne, szkolne, kościelne, dalej zawiadowanie 

:kołą, wybór Rady szkolnej miejscowej, wybór 
nauczycieli itd. itd.. to przyjdzie się do przekona­
nia, że prawa tego strzedz należy, jak oka w gło­
wie. Dlatego wzywamy przyjaciół naszych, aby 
prawa tego troskliwie dopilnowali i jaknajszerszy 
z niego zrobili użytek. Należy przedewszystkiem 
punie baczyć na wszelkie ogłoszenia urzędu gmin­
nego, przekonać się, czy spisy mających prawo 
wybieralności (listy wyborcze) poprawnie ułożone, 
a przeciw wszelkim nieprawidłowościom wnieść 
zażalenie w czasie przepisanym do komisyi rekla­
macyjnej. Do wyboru stawić się bez względu na 
to, czy to komuś się podoba lub nie, bo do wy­
boru iść jest nietylko prawem, ale i świętym obo­
wiązkiem. Głosować zaś należy tylko na takich, 
do których ma się pełne zaufanie, gdzie nie można 
przeprowadzić swoich, tam głosować na mężów, 
mających poczucie sprawiedliwości. Należy raz zer­
wać z uprzedzeniem, jakoby wszelkie mandaty 
i reprezentacye tylko „panom“ się należały. Ko­
niecznie wymagać należy, żeby każdy wyborca 
zaznajomił się dokładnie z dotyczącemi ustawami. 
U ile nam w tej chwili wiadomo, wybory gminne 
W krótkim czasie odbędą się w Szonychlu (Bogu- 
bun-Dworzec), w Skrzeczeniu i w Rychwałdzie. 
A więc baczność !

Tow. „Szkoły ludowej“ w Krakowie ogłosiło 
Po wszystkich czasopismach następującą odezwę:

„Polacy! Promienny sławą dzień 3. maja zbliża 
budząc w każdem sercu polskiem uczucia ufno­

ści i wiary w siebie. Naród, co miał dzień taki 
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w swych dziejach, ma prawo żyd, istnieć i ważyć 
w pracy i pochodzie całej ludzkości. Prawa te dziś 
wydarła nam przemoc i podstęp wrogów, a ciemno­
ta, brak uświadomienia narodowego i społecznego 
w szerokich masach ludowych, brak poczucia samo­
obrony ułatwiły im zwycięstwo. Potężnym środkiem, 
prowadzącym do wewnętrznego odrodzenia i umoc­
nienia sił własnych naszego narodu — to oświata ! 
Ona jak tęcza nowego przymierza zwiastować nam 
może przyszłą szczęśliwość ludu całego, ona jedy­
nie w dzisiejszych warunkach może stać się groźną 
bronią przeciw tym, co na naszej zagładzie ugrun­
tować chcą potęgę siły przed prawem; ona wreszcie 
da nam moc niespożytą ducha i siłę odporną stali. 
W naszej mocy jest siłę tę budzić — własną, 
ofiarną pracą zdobyć ją musimy!

„Szkoła ludowa“ oto twierdza przeciw zaku­
som obcych i własnych nieprzyjaciół ! Tow. „Szkoły 
ludowej“ świadome, że nie wolno nam poprzestali 
na tem, co dla oświaty ludowej zdziała władza 
państwa i kraju, pragnie dać silną podstawę samo­
obronnej działalności narodu, szczególnie tam, gdzie 
polskość zagrożona w swych prawach, wzywa 
pomocy całego narodu.

Poimijmy, Rodacy, ważność kresowych ziem 
polskich dla całości naszej Ojczyzny! Od zachodu, 
od brzegów Odry żelazna dłoń prusactwa wdziera 
się już i zagony swe opiera o brzegi Odry i Wisły ; 
od wschodu zachłanność wrogów pragnie pochło­
nąć w siebie to, co Polska nie w imię siły przed 
prawem, lecz w imię tolerancyi, miłości i prawa 
równego dla wszystkich, zdziałała przez szereg 
wieków. Na wschodzie i zachodzie kresów naszych, 
a i w głębi kraju naszego, stoją dowody pracy 
naszej i ofiarności — to liczne szkoły polskie, to 
liczne czytelnie, co szerzą oświatę narodową. Brak 
środków materyalnych dla utrzymania tego, co się 
stworzyło i co zdziałać się jeszcze musi, grozić 
może upadkiem dobrej sprawie naszej. Jak lat 
ubiegłych, tak i w roku obecnym przypominamy 
obowiązek każdego Polaka złożenia w dniu 3. maja 
chociażby najdrobniejszej groszowej ofiary na cele 
„Szkoły ludowej“. Drobne, lecz powszechne datki 
Czechów tworzą w dniu świętowacławskim krociowe 
sumy na cele czeskiej „Macierzy szkolnej“ (około 
pół miliona koron).

Dzień 3. maja dla nas Polaków niechaj będzie 
takim dniem ofiary powszechnej!

Poumieszczane w miejscach publicznych puszki 
naszego Towarzystwa i arkusze składkowe niechaj 
wypełniają się groszem ofiarnym. Nawołujmy się 
wzajemnie do tych drobnych składek. Czcząc w ten 
sposób dzień 3. maja, damy wyraz zrozumienia 
i poznania dróg, któremi, wytrwale dążąc, doj­
dziemy do upragnionego celu: przez oświecony 
ud do wolnej Polski.

Kraków, w racławicką rocznicę 4. kwietnia rb.“
Tutaj następują podpisy 27 członków Za­

rządu Głównego.

„GŁOS LUDU ŚLĄZ KIEGO“.
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w a budynki murowane i pole, wszy- 
• ■ stko osobno lub razem, są z wolnej ręki pod
dogodnymi warunkami we Frysztacie do sprze­
dania. — Zgłoszenia przyjmuje Fr. Friedel 
we F r y s z t a c i e. 3-3

TXainienica i 2 budynki w Wadowi- 
cach (Galicya) są pod dogodnymi warunka­

mi z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość udzieli 
p. Dworok w Marklowicach p. Piotrowice.

«0 sprzedania jest dom murowany 
wraz ze stodoła i 31/, morgami pola 

w Polskiej Lutyni 1. 93. Przy domu znaj­
duje się studnia a w polu wybiera się piasek, 
którego jest bardzo grubo. Wiadomości bliższej 
udzieli Szymon Kolybacz w Polskiej Lu­
tyni p. Niem. Lutynia. 1-1

^freski, laty, tbrszty różnego gatunku jako 
J- też drzewa do budowy nabyć można 
po cenach bardzo umiarkowanych w składzie 
dijzewa w Orłów ej, znajdującym się u p. 
Lindnera naprzeciw ewangielickiego kościoła.

Tludjnck drewniany ze stodołą i 2 
morgami dobrej roli przy drodze 

gminnej, prowadzącej do Żywocie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania pod Nr. 193 w Dolnych Błę­
dowicach. Bliższej wiadomości udzieli sprze­
dający Józef Pawlas 3—4

Zaluzyc i rolety do okieu nadzwyczaj 
trwale i tanie sprzedaje Ryszard .lenke, 

(przedtem Józef Neutwich) w B r on o w i e, Cze­
chy. Agentów poszukuje się. 10—10

a pile w Podoborze, nabyć można deski, 
łaty, forszty i drzewa obrzynane na więź by po 

cenach umiarkowanych, które Szan. Publiczności 
poleca Andrzej Bardoń. 8—10

UPar.iąd dóbr Wolowe, pow. Bobrka sprze-
■ daje kartofle : Kanclerz, Lech, Gracya i Ateny 

po cenie 3 kor. za 1 etu. mtr. na stacyi ko­
lejowej Bobrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 
mtr. cena 2 kor. 80 hal. 5—5

T<onkkjrs. -—
Gmina Ilaźlacki rozpisuje niniejszem kon­

kurs na posadę egzaminowanej akuszerki 
gminn.j. Zgłoszenia i podania zaopatrzone w od­
powiednie dokumenty wnosić należy do Urzędu 
gminnego w Haźlachu najpóźniej do 15-go 
czerwca 1901. Bliższych szczegółów udzieli na­
czelnik gminy.

W Haźlachu, dnia 3. maja 1901.
1—6 Naczelnik gminy: Kula.

A. I. 106,'J 'I

Edykt sprzedaży.
W piątek, dnia 21. maja rb. o godz> 

3-eiej popołudniu odbędzie się na miejscu 
sprzedaż dobrowolna realności I. 384 
w Orl o wej Iwh. 283 należąca do spadku p° 
Bernardzie Guńce.

Realność ta znajduje się bezpośrednio przy 
drodze publicznej z Orłowej do Łazów prowadzą­
cej, między parową cegielnią barona Matteucloita 
i p. Chmielą w bliskości większej kolonii a wię<] 
w nader korzystałem położeniu, szczególnie dlą 
sklepu, szynku lub do prowadzenia innej profesy* 
bardzo odpowiednem. Na realności tej znajduje sW 
przed blisko 3 laty na jedno piętro wy bu­
dowany i w dobrym stanie utrzymywany d o w 
z 1 o k a 1 n o ś c i a m i z frontu od drogi, do rze­
czonego celu urządzonemu

Wartość szacunkowa a równocześnie cena wy­
wołania wynosi 1-1.000 kor. Wadyum 1.400 koi

Stan księgi gruntowej, protokół szacunkowy 
i warunki sprzedaży przejrzane być mogą podczas 
godzin urzędowych w oddziale I. c. k. Sądu pl 
wiatowego we Frysztacie.

Zastrzeżone zatwierdzenie kupna nastąpi w tel 
minie sprzedaży.
<J. k. Sąd powiatowy, oddział 1*

We Frysztacie, dnia 29. kwietnia 1901.
• o • Kromksy*

Na tern miejscu składamy 
wszystkim naszym Szan. Od­
biorcom najszczersze podzię­
kowanie za okazane nam do­
tychczas zaufanie.

Równocześnie pozwalamy so­
bie zwrócić Szan. P. T. Odbior­
com już teraz uwagę, że na se­
zon jesienny i zimowy znów 
w czasie o d p o w i e d ni m z naszym 
wielkim składem towarów do 
CIESZYNA zjedziemy

z poważanie m

Coldmann i pollaK,
skład s u k u a.

NOWY-ICZYN w maju 1901.
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Chief Office: 48, BHxIoHoad, Eondoti 5W.

'M Office: 48, Brixton-Road, London SW.
A. Thierry’ego prawdziwa maść cenlyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

grif* Do nabycia w aptekach. ""
Sł Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal.
‘ na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor.

hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst- 
ch krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre- 
*~óo grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
ystrzogać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­
boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

JCH DIEN.I

1 hor. 20. hal.

ii
Na kawałek cukrn bierze się 20— 

40 kropli

I A. ïhierry’ego balsam,
f przez co uspokoją się kaszel i odciąga 

się flegmę. Uważać należy na zieloną 
ochronną markę z mniszką i na zam­
knięcie kapsułką z wyciśniętą firmą 
„Alleinecht“. Do nabycia w apte­
kach. Pocztą franko 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek 4 kor. Flaszkę 
na próbę wraz z prospektem i spisem 
składów we wszystkich krajach świata 
wysyła za poprzedniem nadesłaniem

A. Thierry’ego fabryka w Pregrada
przy Rohitsch-Sauerbrunn.

V»ikać należy imitacyi i uważać na markę ochronną 
'v® Wszystkich państwach zarejestrowaną, przedsta­

wiającą zieloną mniszkę.

(Główny rytii’4—plac Demla 20)
------------- poleca ---------------

Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniani szybko i ta­

nio pod gwarancyą. ■ 3—M

Ja Anna Csiltag
mam 185 cm. dłngie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznein uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyne środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr, 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycja pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy 9—20
AXÄA (SILLAU.

Wien, I. Seilergasse 5.

pobrc tatiij zegary
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźułeryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcnszek 2 kor. 4. Oh.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
18—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

11 kor. 60 h.

A. Tliicrry*ego balsam

• i maść reutyfilowa

na zasadzie bardzo łaskawego polecenia wyższej szkoły far 
maceutycznej w Paryżu z d. 21. maja 1897 r. weszły w uży­
cie w całej Francyi i wprost mogą być wysyłane osobom 
prywatnym. Wszakże nietylko tam ale i po wszystkich pra­
wie krajach ziemi powyższe preparaty są rozsyłane i przed­
siębiorca założył także i w Londynie filię samodzielną, 
w któiej i wszystkie inna jego wybory żywy znajdują pokup.

Piodnkcya odbywa się wyłącznie w Pregradzie.

ANNA KRETS?-, AKIArka v Skrzeczoniu, 1. 10, nlulùLül l\dj z dług01etniem doświa;. 
czeniem, poszukując posady, poleca się względom 

Rzait. Publiczności z miejsca i okolicy.
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MATERYAŁY BUDOWLANE --------- 8 24
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztaere, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

0 liczne zamówienia uprasza

7—12

®®®®®®®®®®®®®®®®®®

®®®®®®®®®®®®®®®®®® 
• ®
g płaszowsKa parowa fabryka g
2 dachówek i cegieł, @
jSZ Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. sT

© w KraHowic przy ul. sw. Gertrudy 1.8.
poleca

dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte 
w kolorze czerwonym lub czarnym.

@ Rurki drenowe różnej wielkości.

w Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
® gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.
J Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.

POLSKIE ELEMENTARZE PROMYKA
ma na .sprzedaż

Iow. Szkoły lud. w Domu poljljiui
w Morawskiej Ostrawie.

3W Cena 10 et. (20 hal.) od sztuki. —

Przy zaknpnie 10 elementarzy dodaje się 11-sty darmo.

Kto nie umie czytać po polsKu, niech je Kupuje !
Są to najlepsze i najtańsze elementarze !

Ważne dla przyjaciół oświaty ! (jg^

Wysłużony lekarz powiatowy

n.i an ^Pfcielu eh, 
powróciwszy z Arco, 2—2

udziela porady lekarskiej 

w Cieszynie w Alejach 1. 18.
— codziennie od godziny 10 do 12. —==—

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacłe. Z drukarni Rud. Vichnara w Pt^íf



Nr. 20. Frysztat, dniu. 18. Maja 1901 r. Rocznik V.

GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
_ —- Wychodzi każdej soboty. _- --

wykazał nam spis ludności
w po w. frysztackim?

• numerach 8., 11., 15. i 19. naszego pisma 
nvqSZi^^W wyniki spisu ludności z poszczegól- 
tam’1 g1-11*” naszfig° powiatu w zestawieniu z da- 
dzi * ,Sp’Si'w l,0Przednicli z r. 1890 i 1880. Wpraw- 
gmF brakuie nam dla uzupełnienia danych z paru 
stw'1’ aa’'1 pnndmo to możemy już w tej chwili 
niieív Zæ’ ze stosunel< liczebny narodowości, za- 
i ^.zklijących nasz powiat, tj. Polaków, Czechów 

’*c|“pów, w ostatniem dziesięcioleciu zmienił się 
owczo na korzyść naszą.

li,. 44 gminach wymienionych przez nas na-
P Í v° ostatliim spisie:
A 83.568 Czechów 32.471 Niemców 11.180 

27.013 5.479
£Ü58 5/7ÔÏ

PolaV *ťaŽW to samo w odsetkach, otrzymamy: 
Niemf.°'W pr*ybylo 60%, Czechów zaledwie 16%, 
60°/ ] Y 1?4%. Przed 10 laty Polacy stanowili 
6.5'7°. U<,'lûG całego powiatu, Czesi 33'570, Niemcy 
^i.emcy°8“/CJ^ Polucy stanowią 667», Czesi 267», 

czamv'laCz“v Przybytek ludności polskiej zawdzię- 
świpą Z Jednej strony żywiołowemu wzrastaniu 
gipj s”!nośc’ narodowej wśród naszego ludu, z dru- 
Powiat’01Jy -?aP'ływowi ludności robotniczej z innych 
dzenie°''’ ^'dzka oraz z Galicyi; to właśnie bu- 
pnio\veSl? SaiM°wiedzy narodowej wywołuje sto- 
które' ą0Znndejszanie się liczebności tych osób, 
mimo to llai'°dowości czeskiej się przyznają, po- 
Wypmij. ' Ze analfabeci z Galicyi w tysiącznych 
sobie w , PSFez ciemnotę lub dla pozyskania 
daia zSlędów inżynierów czeskich za Czechów
ÄW'’^'Unoszą-Wytza-piy wzrost żywiołu niemieckiego, 

Wojem i>r^ Przeszło loo procent, tłomaczy się roz- 
wie i g Zemysłu fabrycznego w Gruszowie, Pudło- 
tylko 1otJ;ÍcI11u‘ gdzie w r. 1890 było Niemców 
r°botnicv • a °beciiie 4.699/ na co składają się 
------ - sProwadzeni do nowych fabryk z innych 

krajów monarchii lub z Prus. Oczywiście duża 
część tych przybyszów, to także Polacy, zapisani 
za Niemców.

Jeżeli wziąć pod uwagę nadużycia spełniane 
przy spisie ludności tak ze strony niemieckiej, jak 
czeskiej, to nie można ani wątpić, że w powiecie 
naszym w rzeczywistości będzie Polaków nie 83.000, 
jak naliczyliśmy, lecz około 110 tysięcy, a ponie­
waż w całym powiecie naliczono 135.000 mieszkań­
ców, więc Niemcy razem z Czechami tworzą ową 
resztę 25 tysięcy, w czem będzie Czechów z 18.000, 
zaś Niemców 7.000 głów.

Z tego się przekonywamy, że gdyby spis był 
przeprowadzony sprawiedliwie, toby się okazało, 
że powiat frysztacki posiada przygniatającą prze­
wagę ludności polskiej, co z każdym rokiem staje 
się coraz bardziej widocznem.

Widzimy to na następujących przykładach: 
W Mughnowie ludność polska w <iągu lat dzie­
sięciu ze 149 zwiększyła się na 929, a czeska 
z 573 zmniejszyła się na 464. W Gruszowie 
przed 20 laty było Polaków zaledwie 98, gdy 
Czechów liczono 658, dzi- iaj Polaków naliczono 
1.547, a Czechów tylko 1.05O. W Małych Kończy­
cach pod Mor. Ostrawą przed 20 laty naliczono 
tylko 2 Polaków, obecnie mamy 2.159, Czesi z 944 
w r. 1890 spadli dzisiaj na 918. W Olbrachcicach 
przed 2Ó laty wykazywano tylko Czechów (1029), 
już przy następnym spisie Czesi zniknęli zupełnie, 
to samo jest i obecnie, natomiast Polaków liczy 
się 1.132. W Michałkowicach przed 20 laty liczo­
no Polaków tylko 347, Czechów 1.150, obecnie 
liczba Polaków wzrosła przeszło 10 krotnie! Czesi 
zaledwie się podwoili. W gminach Dąbrowa, Łazy, 
Dziećmorowice odwróciło się wszystko do góry 
nogami: W Dąbrowej przed 20 laty było Polakówr 
10 razy mniej, aniżeli Czechów; obecnie Polaków 
wykazano tam 6 rázy więcej, niż Czechów. W Ła­
zach już przed 10 laty doliczono się więcej Pola­
ków, niż Czechów, a w tym roku okazało się Po­
laków 4.646, a Czechów7 tylko 921. W Dziećmoro- 
wicach przed 10 laty liczono Czechów 2 razy 
więcej, niż Polaków7, dzisiaj liczymy tam 2.368 

każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Polaków, a tylko 343 Czechów, t. j. 1.000 przeszło 
Czechów znikło tam z powierzchni ziemi! Nawet 
w Orłowej. tej twierdzy czeszczyzny, po latach 
10 przybyło tylko 34 Czechów, natomiast Polaków 
liczba wzrosła z 984 na 3.922. W ostatnich cza­
sach i mała gmina Zabłocie zrzuca bielmo czeskie 
i tam, gdzie przed 10 laty tylko 4 osoby przy­
znały się do narodowości polskiej, obecni j mamy 
takich 383, a Czechów przybyło zaledwie 27! 
W Rychwałdzie już przed 20 laty było Czechów 
tylko 29, a obecnie wykazano ich jeszcze mniej. 
Dzięki nienormalnym stosunkom i tysiącom biednych 
analfabetów galicyjskich uważane są jeszczo za 
gminy czeskie takie Hermanice, Polska Ostrawa, 
Radwanice, bo nawet i w Pietwałdzie wykazano 
blisko 4.000 Polaków przy 1.226 Czechach. Dzięki 
kościołowi katolickiemu pielęgnuje się jeszcze cze- 
szczyznę w Suchej Dolnej i Średniej, chociaż i tam 
już większości są polskie. To samo daje się 
zauważyć w wielu gminach wiejskich z żywio­
łem niemieckim.

Z tego pobieżnego przeglądu wynika niezbi­
cie, że pomimo bardzo nieprzyjaznych warunków 
wogóle, pomimo braku wielkiego inteligencyi pol­
skiej, pomimo braku zupełnego środków materyal- 
nych dla agitacyi, pomimo małego uświadomienia 
narodowego przybywającego tutaj ludu z Galicyi, 
poczucie polskości u tutejszego rolnika i robotnika 
wzrasta stale i może już za kilka lat będziemy 
w stanie stwierdzić urzędowo, że powiat frysztacki 
jest wyłącznie polskim, że dla kilku tysięcy 
rzeczywistych Niemców i rzeczywistych Czechów, 
jacy tutaj przebywają, jest gwałtem bezecnym 
i głupstwem wierutnem wymagać od stu tysięcy 
ludu polskiego, aby się germanizował lub czeszczył 
po szkołach, aby po urzędach, sądach, fabrykach, 
kopalniach i gospodarstwach łamał swą mowę dla 
widzimisię panów urzędników czeskich lub nie­
mieckich !

Słuszność wymaga, aby mniejszość stosowała 
się do większości — to kardynalne prawo rozum­
nego kodeksu społecznego. Dotąd powiatjfrysztacki 
urzędownie uznawany jest jako trójjęzyczny. 
Czesi, doprowadzeni do wściekłości wynikami 
ostatniego spisu, widząc, że im grunt coraz bar­
dziej z pod nóg się usuwa, pomawiają władze po­
lityczne o potajemne sprzyjanie Polakom i roz­
myślne zestawianie spisu na korzyść naszą, w tym 
jakoby celu, aby język czeski zupełnie usunąć 
z obrębu powiatu frysztackiego.

Głupota takiego posądzenia rzuca się sama 
w oczy. Ale my na podstawie wyników spisów 
stwierdzamy już w tej chwili, że powiat frysztacki 
nie jest ani trójjęzyczny, ani dwujęzyczny, tylko 
jednojęzyczny. Ludność polska w istocie ma 
tutaj taką imponującą przewagę, że tak żywioł 
niemiecki, jak czeski powinny być uznane za 
drobne mniejszości, nie mające prawa do jakichś 
szczególnych przywilejów. Ale dopiero powszechne, 

tajne, bezpośrednie prawo wyborcze zapewni h'^' 
ności polskiej przynależne jej stanowisko.

pzietmorowicom—Ku uwadze.
Z Dziećmorowic otrzymaliśmy korespondenci 

odnoszącą się przychylnie do tamtejszego lekarz8.- 
której jednak umieścić nie możemy, ponieważ sto} 
w zupełnej sprzeczności z naszemi przekonania"1 
politycznemi. Dotychczasowe stanowisko, jakie 
nowy lekarz w Dziećmorowicach zajął, jest nąj’ 
lepszym dowodem, że mamy do czynienia z tęg1® 
i sprytnym politykiem, który już nawet ludzi sta­
łego przekonania potrafił wykoleić z ich P°k' 
tycznego toru i skłonić ich na swoją stronę. Przj" 
rzeka on, że nie wstąpi do żadnego stowarzysz6' 
nia ani polskiego, ani czeskiego, bo jemu jako lek8' 
rzowi, chodzi jakoby przedewszystkiem o zdroW® 
swoich klientów, a nie o spory językowe. Ty® 
pustym frazesem zachwyciło się kilku łatwoWfLI 
nych Dziećmorowiczan, którzy czują się szczęśli'vJ' 
że tak ludzkiego lekarza duch święty do Dzięc‘ 
morowic zesłać raczył, wcale się nie zastana^18' 
jąc, że dobry rybak tak zręcznie nasunie robak, 
na wędkę, iż nawet najprzezorniejsza ryba wus 
się złapać.

Nie dziwimy się Dziećmorowiczanom, że wi®rZJ 
w szczerość głoszonych obecnie przez niego zas» 
i przekonań, bo jest to lud pracujący, który czy® 
wprawdzie gazety różnych odcieni polityczny6!' 
ale nie czyta dzienników, które bliżej zaznajc®1 
mogą czytelnika z dążeniami poszczególnych str<® 
nictw. Trzeba atoli wiedzieć, że narodowe stn® 
nictwa czeskie są bardzo ruchliwe i rozporządzą 
znacznemi kapitałami,_ które służą do wspiera® 
tych agitatorów na Ślązk przychodzących i 
opłacania wielu wpływowych osób, zajmujący® 
się utrzymaniem lub rozszerzaniem czeszczyzny r. 
niektórych naszych gminach. I tak w Dąbro"®' 
w Łazach, w Dziećmorowicach itd. itd. otrzyj 
po kilka osób wynagrodzenie potajemnie za ag,f 
cyę prowadzoną na stronę Czechów. Tak sa® 
otrzymują wsparcia lekarze i adwokaci z Cz6^ 
do nas wysyłani dopóty, dopóki nie osiągną tak- 
dochodów, któreby im zapewniły przyzwoity 
i utrzymanie. To też ludzie, którzy o takicji 
nych agitacyach pojęcia nie mają, dziwią się 8 
raz, w jaki sposób może wyżyć np. taki dr. 
nicka w Rychwałdzie, skoro niema żadnej praktí 
i siedzi tam jak na wygnaniu, bo przecież 
stek lud miejscowy uczęszcza do powszechnie H 
nowanego lekarza tamtejszego dra Michalika.

Wróćmy jednak do rzeczy. Niejeden p°A! 
„Mówcie mi co chcecie, ja panu doktorowi w D® :f 
morowicach wierzę, bo on przysięgał na 
słowa“. Otóż iny Was Szan. Czytelnicy znów 1”?,|| 
konamy, czy można wierzyć w przysięgę tak 
czeskich polityków i agitatorów. Może sobie 1>W| 
pominacie, że kiedy dr. Kadlec, adwokat, otwo* '
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— popiera tylko dążności panów inży- 
śniieje się, że górnicy nic mu już teraz

że każdy cokolwiek
... . j

Jeżeli zaś lekarz w Dziećmorowi-

kancelaryę w Mor. Ostrawie, — wtenczas przysięgał, 
ze Jest socyalistą, jeździł nawet na zgromadzenia, 
~~ beształ zdzierców, uciskających biedny lud ro­
boczy a teraz, kiedy kancelarya jego jest klien- 
Hini zapełnioną, wspiera z tych pieniędzy, które 

**? górnikach zarobił, takie instytucye, które są 
górnikom wrogie, a niejeden górnik, który z całym 
zapałem wołał do niego „Slava Varn!“, dzisiaj 
zg^dP^ Uciśnioną wychodząc z jego kancelaryi

Alboż dra Tichy’ego, lekarza w Orłowej, czyż 
jbe nosili górnicy na rękach, kiedy w duchu socya- 
.‘stycznym do nich przemawiał i płakał nad ruiną 
.e * zdrowia. Za pomocą górników został on też 
ekarzem Kasy brackiej a dziś, kiedy siedzi już 

siodle, — ’ .....
nierów i ś..„ 
n,e- zrobią*).
w V Wiadomą jest rzeczą, Zn fevAij JtjjkuiwicK 

J kształcony człowiek przyznaje się do swojej 
narodowości. kk.UIŁ łł rjlUVUlVl »V 4—
.ach kwestyę narodowościową obwija w bawełnę 

obiecuje, że od stowarzyszenia narodowego stać 
ydzie z daleka, więc już tern samem dostarcza 
ani dowodu, że nie mówi z przekonania, ale że 
ozinyślnie wprowadza w błąd ludzi, od których 
9 spodziewa, że mu pomogą do objęcia jakiej

& sady, jak pomogli górnicy Kadlecowi i Tichému, 
lv eraz ręce nieraz załamują, że uwierzyli w ich 
iiR l,ozór piękne i postępowe, a w gruncie rzeczy 

Kaszowskie frazesy.
: ... Czytelnicy! Nie na darmo sprowadził go za- 

y dr. Ott z Łazów (a nie dr. Novotny, jakeśmy 
j^y nie w zeszłym numerze podali), wie on dobrze 

go 1 dlaczego w Dziećmorowicach go osadza.
.^z Jesteście tak dalece zaślepieni, żebyście mieli 
0 erzyc’> jakoby drowi Otto’wi chodziło istotnie 

ratowanie Waszego zdrowia? Za krótko u nas 
ści l'T’ abyśmy mogli wydać sąd o jego zdolno- 
żea • .arowych, ale o tern jesteśmy przekonani, 
a-.-?16 Jest 011 tutaj wysłany jako lekarz, lecz jako 
sbi at°r CZeski, tak samo, jak nam na Ślązk przy- 
drn10J W ?statnim czasie dr. Otta, dra Penickę, 

kamalika, dra Pluhařa i innych.
Wic ^zesi obawiają, się, że szkoła w Dziećmoro- 
lud ’ • krotce może zmienić się na polską, bo 
Cze ^UZ .^u^z* S*Ç z letargu, — pisały o tern z pła- 
czem ,nj.e^ąwno czeskie dzienniki — i dlatego 
A Prędzej wpakowano do Dziećmorowic agitatora, 
rze K^lej lud tutejszy durzyć czeszczyzną. Jest 
i-azCz^ °Kzywistą, że taki agitator nie pokaże od- 
(jjiJ* rogów, ale będzie udawał anioła i z różdżką 
«ob,"2^zle pracował nad tem, aby wszyscy 
dusCzai?1ť* PrzejÇli się jego ideałami—jego dobro- 
^^oscią tak dalece, żeby nawet życie za niego 
dr. Tich G<ini‘cy jeszcze pamiętają, jakiego nędzarza udawał 
’karżvł zan’m n*e otrzymał tej posady. Pewnego razu 
kupiono S1Ç luze.K robotnikami, że niema w czem wyjść z domu, 
q‘ii bvłn tl1U- W^C "alatV z pieniędzy składkowych. Trzeba 

y juz wtedy — zamiast galat — kurtę skroić! 

poświęcili, a dopiero wtenczas, kiedy już usadowi 
się w siodle, z którego nikt go już zrzucić nie 
może, rozpoczyna się w sposób słodziutki i mi- 
luchny agitacya czeska, — wychodząca na nieko­
rzyść ludu miejscowego.

Do naszych Czytelników z Dziećmorowic od­
zywamy się tedy — baczność! jeszcze raz baczność!

Korespondencye.
Zabłocie. Zeszłej niedzieli odbyło się u nas 

w gospodzie p. Nowaczka zebranie publiczne, na 
którem przystąpiono do założenia oddziału „Jedno­
ści“. Zebrała się znaczna liczba osób z miejsca 
i okolicy, którzy od dłuższego czasu oczekiwali 
już założenia ogniska narodowego, dążącego równo­
cześnie do rozwoju ekonomicznego wśród ludności 
polskiej na Ślązku. Pan Ernest Wolf, który za­
gaił zebranie, jednogłośnie na przewodniczącego 
został wybrany. Sekretarzem wybrano p. Wziętka. 
Jako referent zabrał głos Fr. Friedel, który przed­
stawił potrzebę łączenia się, aby silnie wystąpić 
przeciw wspólnemu wrogowi w celu osiągnięcia 
praw nam przynależnych. Wskazał on na dotych­
czasową działalność Tow. „Jedność“ i zaznaczył, 
że jestto najczynniejsze towarzystwo polskie na 
Slązku, że jest zarazem jedynem towarzystwem 
narodowem, stojącem także na straży praw eko­
nomicznych i dlatego klerykałowie i konserwaty­
ści, (którzy jak zwykle udawają wielkich patryo- 
tów, a stoją po stronie wyzyskiwaczy ludu), na­
zywają nas socyalistami, aby w ten sposób osłabić 
działalność „Jedności“ pomiędzy ludem konser­
watywnym, wierzącym jeszcze w szczerość i w pa- 
tryotyzm tych, którzy pod płaszczykiem narodo­
wości wyzyskiwają ten biedny i potulny lud 
ślązki. Wreszcie poruszył referent stosunki miej­
scowe i zaznaczył, że jestto dowodem wielkiej 
ciemnoty, jeżeli lud ślązki pozwala na to, aby 
dziatki jego uczono w szkole po czesku. Za cza­
sów pańszczyzny narzucano nam czeskich księży, 
czeskich urzędników, czeskich nauczycieli i dla­
tego nasi przodkowie uczyli się z książek mo­
rawskich i modlili się z kancyonałów morawskich, 
ale kiedy niewolnictwo zniesiono, zaprowadziły 
prawie wszystkie gminy polskie książki, bo jest 
przecież jasnem, że szkoły kształcić mogą młodzież 
tylko w języku ojczystym. Gminy, w których rzą­
dzili lizunie lub ludzie do otroctwa przyzwycza­
jeni — nie wystąpiły w obronie swoich praw, ale 
zostały dalej i są do dnia dzisiejszego zwykłymi 
niewolnikami, odrabiającymi pańszczyznę dla spra­
wy czeskiej. Mowę referenta obdarzono okla­
skami. W sprawach, dotyczących stosunków gmin­
nych, przemawiał następnie p. Wolf, który oma­
wiał lokajską politykę prowodyrów gminy, przy­
noszącą szkodę nietylko sprawie narodowej, ale 
też obywatelom gminy.
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Po objaśnieniu statutu przez sekretarza „Jedno­
ści“ zabrał głos przedstawiciel „Czytelni“ z Michał­
kowie oraz prezes Zarządu „Jedności“ dr. Micha­
lik, którzy serdecznemi Słowy powitali uowozało- 
żony oddział. Do „Jedności“ zapisało się przeszło 
50 osób. Po ukończonem zebraniu nastąpiła wolna 
zabawa. Odśpiewano bardzo wiele pieśni polskich, 
a kiedy chwila wieczorna się zbliżyła, nastąpiły 
tańce, które przeplatały znakomicie odegrane mo­
nologi p. D. z Cieszyna. Publiczność wesoło się 
bawiła aż do późnej nocy. „Szczęść Boże!“ nowo- 
założonemu oddziałowi do dalszej pracy!

Z Czechowic. W dzień 9. grudnia 1900 za­
łożone zostało u nas stowarzyszenie straży ognio­
wej z komendą polską, do którego zapisało się 
przeszło 100 członków. Pakt ten, że gmina Cze- 
chowicka przyjęła na się wszelkie koszta wypo­
sażenia straży, umożliwił zaopatrzenie w przeciągu 
trzech miesięcy 62 strażaków w marynarki i kupno 
trzech pięknych sikawek. Sikawki te zostały w nie­
dzielę d. 5. maja rb. poświęcone i do użytku od­
dane. Na uroczystość tę przybyły liczne delegacye 
sąsiednich straży z Bielska, Bestwiny, Dziedzic, 
Komorowic-niem., Ligoty, Mazańcowic, Międzyrze­
cza doi. i Zabrzega, za co im serdeczne dzięki 
składa Wydział straży ogniowej w Czechowicach.

Wiadomości ze iwiata.
Z Rady państwa. W Izbie panuje od nie- 

jakiegoś czasu śliczna zgoda; Niemcy z Czechami, 
którzy niedawno jeszcze gryźli się, jak psy z ko­
tami, teraz „pracują“ gorliwie nad uszczęśliwie­
niem reprezentowanych przez się ludów. Ze na 
tej zgodzie wyjdzie jaknajgorzej lud polski i ruski 
w Galicyi, już można z góry przewidzieć. W spra­
wie projektów kanałowych już nastąpiło pono 
zupełne porozumienie Czechów i Niemców z rzą­
dem; wprawdzie robili trudności magnaci z Czech 
i Moraw w obawie, że kanały mogą wpłynąć na 
znaczne obniżenie cen zboża, buraków itd., ale 
i ich już przejednano. O zdanie szlachciców z Koła 
polskiego nikt nawet nie pyta i Galicya w tych 
projektach zeszła na plan ostatni, chociaż jako 
kraj najuboższy, przez setkę lat wyzyskiwany 
i krzywdzony, powinna by teraz korzystać z jak - 
największych względów.

Dla pokrycia kosztów tych pięknych i szero­
kich planów kanałowych zamierzono zaprowadzić 
podatek nowy od zapałek, podwyższyć podatek 
osobisto-dochodowy itd. Pocieszajmy się tem, że 
podatek od zapałek istnieje w Rosyi już od lat 
dziesięciu.

Opiócz kwestyi „wodnej“, zajmuje parlament 
sprawa „wódczana“. Istotą ustawy nowej będzie 
podwyższenie podatku o 20 kor. na hektolitrze, 
które przypaść mają funduszom poszczególnych 
krajów. Będzie to zatem pośredni podatek kra­
jowy, ściągany jednak w drodze rządowych pobo­

rów' podatkowych. Ta ulga jednak będzie tylko 
częściowem odszkodowaniem samorządów krajo­
wych za ogromne ciężary, jakie ponoszą kra)« 
dla państwa w tak zwanym poruczonym zakresie- 

Dochód osiągnięty z tego podwyższenia bę­
dzie rozdzielony pomiędy kraje koronne w' sto­
sunku prostym do ilości spożywanej wódki, a zaje^ 
na Galicyę przypadnie najwięcej, bo 28'34%, ,,a 
Czechy 18'81%, na Morawy 15'78%, na DoM 
Austryę z Wiedniem 10'77%, na Slązk 5'31% *.ta' 

Z innych spraw załatwiono ustawę o nalt^J’' 
teściach skarbowych przy przenoszeniach wlas"0' 
ści nieruchomej. Poczyniono w niej niektóre zm1*11} 
i ulgi, mające niby ożywić zamarły w czasac* 
ostatnich ruch budowlany. .....

Dr. Michejda na posiedzeniu 10. bm. wn1'“ 
interpelacyę do ministra sprawiedliwości w spra"'^ 
języka przy sądach na Ślązku. Dlaczego P°^ 
Michejda w tej sprawie dał się ubiedz jjemloW1-

Prusy. W Elberfeldzie odbył się ńieda^'11 
wielki proces o oszustwa, popełnione przy asem® 
runkach wojskowych. Kilku oficerów i urzędnika 
skazanych zostało na więzienie od kilku »ll
sięcy do lat 5. . j

Rosyti. Generał-gubernator moskiewski wy*1* 
rozporządzenie, zabraniające mieszkańcom nos^ 
nia przy sobie uożów pod karą 500 rubli Im’, 
miesięcy aresztu. Zakaz taki w Królestwie k® 
skiem już dawno istnieje i kary nakładane 
o wiele w'iększe.

Hiszpania. W Barcelonie zaszły rozruc> J 
robotnicze, w których wzięły udział i inne warsyJ 
społeczne. W całej Katalonii wre nich, maj*lcí 
na celu oderwanie tej prowiucyi od Hiszpanii-

Rząd turecki zwrócił się do mocarstw z 
daniem zniesienia obcych poczt, istniejących do 
na obszarze posiadłości padyszacha, ponieś 
trudnią się one kontrabandą. . a

W Ameryce północnej pomiędzy 
grupami miliarderów, właścicieli kolei żelazny ■ 
rozegrała się straszna walka spekulacyjna, od k^’ 
zatrzęsło się w posadach całe życie ekonom ‘ 
Ameryki. Akcye kolejowe z 600 dolarów 
skakały na 1000, a potem wnet spadały na > 
i 100. Tysiące ludzi zrujnowanych. J

W Australii, w głównem mieście Melbo»1 ’ 
w dniu 10. bm. nastąpiło otwarcie parłam6 
związku 6 państw tamtejszych, uznających j 
z Anglią. Na tę wielką uroczystość P1^?^- 
umyślnie następca tronu angielskiego, książę K° J 
walu i Jorku. Przy akcie otwarcia było obecny^ 
12.000 osób. Jestto fakt wszechświatowego z 
czenia, który otwiera nową epokę w historyk 
australskiego. Przed 75 laty w całej 
oprócz dzikich tubylców było zaledwie 20- 
zbrodniarzy wysyłanych tam za karę.
6 państw związkowych liczy 4 miliony iniesz 
ców angielskiego pochodzenia, jest tam 
rozwinięty przemysł fabryczny i kopalniany 1 
soko posunięta kultura rolna. Samych produk 

i
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surowych wywozi do Anglii za 150 milionów do­
larów, zaopatruje Amerykę południową w węgiel 
kamienny. Kraje te czeka świetna przyszłość.

Z Afryki, Gazety brukselskie zapewniają, że 
Kurowie trzymają się dobrze, że gen. Botlia ma 
l*od sobą 9.000 zbrojnych, Dewet 5.000, Delarey 
1-500 i pod innymi dowódzcami jest jeszcze 
3.500 powstańców.

Z Chin donoszą, że rząd chiński przyjął już 
żądania mocarstw i gotów jest do zapłacenia kon- 
trybueyi wojennej w wysokośsi 450 milionów 
taelów (miliard koron). Kwota ta wypłacaną ma być 
iatami w ciągu lat 3Ó, począwszy od 1. lipca 1902 r.

Wiadomości różne.
Na gimnazyum polskie zebrał p. Józef Pie- 

Çhaczek u p. Wicherka w Marklowicach 3 kor., 
które wpłynęły na nasze ręce.

Karwina. Tow. Szkoły ludowej w niedzielę 
dnia 19. )jm. urządzą w lokalu Czytelni u p. J. 
Olszaka przedstawienie amatorskie z udziałem pry­
watnej kapeli karwińskiej. Grane będą sztuki: 
«Bartosz z pod Krakowa czyli dożywocie w le­
targu“, obrazek ludowy w 1-ej odsłonie ze śpie­
wami i muzyką, oraz „Stefan z Pokucia“, mono­
dram w 1-ym akcie. Początek o godz. 7-ej wie­
czorem. Ceny miejsc : I. miejsce po 1 kor. 20 hal., 
U- miejsce po 80 hal., miejsce stojące 60 hal. Po 
Przedstawieniu zabawa z tańcami.

Bogumin. Kółko amatorskie oddz. „Jedności“ 
W Boguininie na dw. urządza w niedzielę d. 19. 
maja rb. w sali p. Zankra wieczorek amatorsko- 
1° warzy ski, na którem odegrany zostanie obrazek 
•udowy w jednym akcie Wł. Anczyca „Łobzo- 
Wianie“, połączone z odczytem „O konstytucyi 

.go maja“ i zabawą z tańcami. Ceny bardzo 
u,skie. O liczny udział uprasza Wydział. 
, . Koncert robotniczy odbędzie się w nie­
dzielę, duia Ig bm. popołudniu u p. Stańkusza

Stonawie, połączony z pochodem z dworca dar- 
°wskiego do miejsca koncertu. Wstęp na koncert 

^ynosi 40 hal. Wieczorem odbędzie się w sali p. 
lzybyły przedstawienie teatralne.

y W Dziedzicach zezwolono na założenie apteki, 
uteresowani mogą wnosić podania do c. k. Sta- 

10stwa w Bielsku najpóźniej do d. 15. czerwca rb.
Propaganda teutońska. Niejaki dr. Schwarz, 

Podobno żyd z pochodzenia, w ostatnich tygodniach 
-ułożył aż trzy filie „ Schulvereinn“, a mianowicie 
y. Michałkowicach, w Małych Kończycach pod 

°r. Ostrawą i Zabrzegu (nad Odrą).
.. W sprawie profesorów gimnazyum pol- 

(j-le5° .zaszła bardzo przykra pomyłka. „Gwiazdka 
mszyńska“ ogłasza wyjaśnienie, z którego się 

Uzekonywamy, iż poseł Cingr uległ tz. mistyfl- 
acD> to jest został wprowadzony w błąd przez 

w'ïne osol)y. Panowie Karol Fober i Henryk 
drzens są nauczycielami niemieckich szkół 

ludowych, profesorami zaś gimnazyum polskie­
go są pp. dr. Jan Witrzens i Jan bober, którzy, 
jak twierdzi „Gwiazdka Cieszyńka“, nie gło­
sowali na listę niemiecką. Podobieństwo nazwisk 
wywołało całe nieporozumienie. I my, złudzeni 
stanowczością korespondenta, umieściliśmy za „Na­
przodem“ mniemany fakt, co obecnie z całą goto­
wością prostujemy. Niechże więc i Szanowna 
Redakcya „Gwiazdki“ okaże tyleż dobrej woli 
i zechce odwołać fałsz podany w sprawozdaniu 
z wiecu bogumińskiego, o co prosiliśmy już w Nr. 18. 
w notatce „Na co się to zdało?“

Czy dr. Michejda jest „polskim“ posłem ? 
Kiedy niedawno dr. Demel wystąpił w parlamen­
cie przeciw spisywaniu protokołów w sądach 
ślązkich w języku polskim i czeskim, odezwał się 
dr. Ałichejda i wyjaśnił tę sprawę z innej strony. 
Bylibyśmy mu chętnie wyrazili szczere uznanie, 
gdyby w odprawie tej nie zajął był stanowiska, 
które jest wprost krzywdzące dla nas Polaków. 
Oświadczył on wyraźnie, że Księstwo Cieszyńskie 
jest krajem „słowiańskim“. Dlaczegóż jako polski 
poseł nie powie on prawdy i dlaczegóż nie zazna­
czył otwarcie, że Ślązk cieszyński jest krajem pol­
skim ! Czesi są u nas tylko gośćmi a te kilkadzie­
siąt tysięcy, które statystyka wykazuje, — to lud 
polski przefabrykowauy na Czechów.

Czyż to nie wstyd i hańba dla nas, że poseł 
nasz boi się otwarcie powiedzieć, iż Księstwo Cie­
szyńskie jest krajem polskim? Serce się nam 
krwawi na wspomnienie, żeśmy popieraii posła, 
który dwulicową a nawet zdradziecką politykę od­
grywa. Na przyszły raz niechaj wybierają go Czesi.

Mor. Ostrawa. Zapowiedziane na d. 16. bm. 
przedstawienie amatorskie w Domu Polskim nie 
mogło się odbyć, ponieważ połowa programu, a 
w tern sztuka „Na poddaszu“ została przez c. k. 
komisaryat policyi zakazana. Towarzystwo „Szko­
ły ludowej“, które przedstawienie to urządzało, 
przysługuje prawo rekurowania do c. k. namiest­
nictwa w Bernie, z czego zapewnie nie omieszka 
skorzystać. Dodajemy, że dramat „Na poddaszu“ 
grany był podobno w Cieszynie parokrotnie.

Czesi przeciw Polakom. Przez cały kwie­
cień aż do obecnej chwili odbywa się umiejętnie 
zorganizowana kampania w całych Czechach 
przeciwko „zaborczości“ polskiej i „agitatorom“ 
polskim, chcącym oderwać „česke Slezsko“ od ko­
rony św. Wacława. Oprócz ciągłych k^oresponden- 
cyi i artykułów, urządzono liczne odczyty, między 
innemi w „Moravsko-slezskiej Besedzie“ w Pra­
dze, gdzie wzywano całe społeczeństwo czeskie na 
ratunek Ślązka. Ponieważ przy tern wypowiedziano 
i wypisano mnóstwo kłamstw, oszczerstw, denun- 
cyacyi i głupstw, zdradzających albo nadmiar złej 
woli albo bezgraniczną nieznajomość dziejów, na 
które należy odpowiedzieć, a na to w „Głosie“ miejsca 
niema, wydamy więc oddzielną broszurę w tej sprawie.

Jeszcze o „Obrazkach z Dąbrowy“. Ocenę 
tego utworu podaliśmy już w Nrze 18., wyraźnie
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zaznaczając, że nie solidaryzujemy się z takim 
sposobem zwalczania przeciwników. Mimo to przez 
jakiś czas w kolach czeskich rozszerzano pogło­
skę. jakoby autorem „Obrazków“ był jeden z na­
szych współpracowników. Postaraliśmy się o wykry­
cie źródła tej niecnej plotki i przekonaliśmy się, 
że wyszły one od p. Jędrzeja Słowika, byłego 
nauczyciela, z którym wszelkie stosunki jeszcze 
w roku zeszłym zerwaliśmy. Wobec tego z czy- 
stem zupełnie sumieniem stwierdzamy tutaj, iż 
według ogólnego mniemania autorem „Obrazków“ 
jest nie kto inny, tylko sam p. Jędrzej Słowik, 
a ponieważ tenże p. Słowik postępowaniem swojem 
w tej ostatniej sprawie dowiódł wyrafinowej prze­
wrotności, spodziewamy się, że żaden człowiek 
szanujący się nie zechce z nim dalej utrzymywać 
jal ichkolwiek stosunków. Ale przed tygodniem 
jeszcze redakcya „Ostravskiego Dennika“ wyra­
żała się o nim: „To jest velmi hodný člověk!“ 
Pokrewne dusze się znalazły...... Radzimy Cze­
chom, aby zamiast procesować się z p. Słowikiem 
przyjęli go na swoję służbę. Panom Dvořakom, 
Sokolom-Tûmom, Kadîecom i tym podobnym............
pan ten może jeszcze oddać nieocenione usługi. 
Szkoda, żeby się takie zdolności marnowały. Polacy 
nie umieją poznać się na takich geniuszach.

Do niewiast naszych ! W Krakowie drugi 
już rok wychodzi dla kobiet wiejskich pisemko 
p. t. „Przodownica“, wydawane staraniem komitetu, 
na czele którego stoi znana na polu pracy patryo- 
tyczuej i oświaty p. Marya Siedlecka.

„Przodownica“ wzięła sobie za zadanie w przy­
stępnych artykułach historycznych, ekonomicznych, 
rolniczych, ogrodniczych, tudzież przez odpowiednie 
powiastki, wiersze, przez różne krótkie wskazówki 
praktyczne, odnoszące się do wychowywania dzieci, 
do prowadzenia gospodarstwa domowego i t. p., 
kształcić i uszlachetniać dusze, serca i umysły 
kobiet, co nie przeszkadza, że i mężczyźni znajdą 
tam dla siebie wiele pożytecznych i zajmujących 
rzeczy. Szczytne to zadanie, mające na celu pod­
niesienie poziomu umysłowego i moralnego kobiet 
wiejskich, spełnia „Przodownica“ bardzo gorliwie 
i dlatego jaknajgoręcej zachęcamy czytelników na­
szych do abonowania tegopisemka.

Kosztuje ono zaledwie 1 koronę 
rocznie, przeto nie może obciążyć wcale-budżetu 
nawet najuboższych naszych rolników. Wychodzi 
raz na miesiąc i każdy numer obejmuje 16 stro­
nic druku. Redakcya i administracya „Przodownicy“ 
znajduje się w Krakowie, przy ul. Szpitalnej 1. 7-

Ważne dla wszystkich. Według rozporzą­
dzenia władzy na wązkich drogach i ścieżkach 
osoby idące piechotą powinny ustępować jadące- 
inu bicykliście. Często się jednak zdarza, że nic­
ponie lub pijacy zaczepiają jadących na kole. O ta­
kich wypadkach prosimy donosić sądowi albo po- 
licyi, żeby w ten sposób położyć koniec krępowa­
niu wolności obywatelskiej i narażaniu ludzi jeżdżą­
cych na kalectwo lub pozbawienie życia. Wyna­

lazek bicykla czyli dwukołowca jest dziełem 
postępowem, i ma wielką przyszłość dla ludu 
biedniejszego, szczególnie dla robotników, którzy 
ciągle i daleko muszą chodzić, a nie posiadają 
takich dochodów, aby mogli konia utrzymać i konno 
jeździć. W krajach bardziej ucywilizowanych dwu­
kołowce tak już staniały, że stały się przystępne 
dla wszystkich i można tam widzieć tysiące ro­
botników, jeżdżących w ten sposób po ulicach 
i drogach. Oświatą i postępem osiągnęliśmy to, 
że nie musiray szczypą oświecać mieszkania, ale 
oświecamy już dzisiaj często za pomocą ele­
ktryczności ; nie potrzebujemy iść do Krakowa 
pieszo, lecz jedziemy koleją żelazną; podczas po­
żaru nie potrzebujemy nosić wody w naczyniach, 
ale łejemy wodę sikawką za pomocą maszyny; 
nie musimy zboża rękami młócić, bo już posiadamy 
do tego młocarnie itd. itd. Może już niedaleka ta 
chwila, że będziemy jeździć po powietrzu udosko- 
naloneini balonami lub maszynami latającemi; dwu­
kołowiec jest jednym z tych wynalazków, ułatwia­
jących człowiekowi przenoszenie się z miejsca na 
miejsce. A. więc taki człowiek, który zaczepia ja­
dących na kole, jest dla postępu wrogo usposo­
bionym, dla którego nahajka byłaby może naj­
lepszym środkiem do poprawienia się.

Klub Polski w Pradze czeskiej, istniejący 
już lat piętnaście, w ostatnim roku rozwinął 
żywszą działalność — wśród zamieszkałych tam 
Polaków ; od 1. października 1899 r. istnieje w lo­
kalu Towarzystwa polska szkółka dla dzieci człon­
ków Klubu, w której naukę prowadzą dwaj aka­
demicy Polacy. Rozszerzeniu działalności stoi na 
przeszkodzie brak środków, dlatego Zarząd Klubu 
zwraca się do wszystkich, sprawie polskiej życzli­
wych, o datki i poparcie w postaci książek, cza­
sopism itd. Listy i przesyłki adresować należy: 
Pan Kazimierz Hofman, prezes Klubu Polskiego, 
Praga Karlin ul. Poděbradova, 388. Adres dla 
czasopism : Klub Polski, Praga, Karlova ul. Svato­
václavská Založna.

Ksiądz Izaak Issakowicz, arcybiskup i me­
tropolita ormiańsko-katolicki we Lwowie, zmarły 
w końcu kwietnia, był rzec można wyjątkowy«1 
kapłanem i prawdziwym sługą bożym. Odznaczał 
się zacnym charakterem i pomimo wielkich docho­
dów zmarl w zupełnem ubóstwie, bo wszystko 
rozdawał potrzebującym.

Pożary. W bliskości Przemyśla zgorzały zu­
pełnie wieś Oleszyce z 3 sąsiadującami gminami- 
W Królestwie Polskiem uległo pożarowi miasteczko 
Góra-Kai warya niedaleko Warszawy, zgorzały 
również Brześć Litewski (1 rzędna twierdza) na 
szlaku Warszawa-Moskwa, oraz Pińsk na Litwio- 
Pożary całych miast w Rosyi zachodzą dość często, 
bo zabudowane są zwykle bardzo gęsto a rząd 
nie pozwala’na zakładanie ochotniczych straży ognio­
wych z obawy przed „rewolucyą !“
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Oświadczenie.
Ja niżej podpisanj’ oświadczam stanowczo, że 

°gólniu rozpowszechniona pogłoska, jakobym ja 
sWoją służącą miał zamordować i wydrzeć jej kwotę 
Pieniężną, którą rzekomo na loteryi wygrać miała, 
jest z gruntu nie prawdziwą i celem oszczerstwa 
złośliwie w obieg puszczoną.

Służąca ta już od ośmiu lat ku memu zado­
woleniu u mnie służy, pozostałą kwotę służbową 
w kasie oszczędności lokuje, zaś na loteryi dotąd 
wcale nie grywała. Przez cały czas służby nie 
zaszło nigdy między nami najmniejsze nieporozu­
mienie i dzisiaj przy dobrym zdrowiu się znajduje.

Z poważaniem
Karol Kula,

naczelnik gminy w Haźlachu,

L. 162.

^arząd dóbr Wolowe, po w. Bóbrka sprze- 
daje kartofle : Kanclerz, Lech, Gracya i Ateny 

P° cenie 3 kor. za 1 ctn. mtr. na stacyi ko- 
wjoivej Bóbrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 
mtr. cena 2 kor. 80 hal. 6—9

^^eski, laty, forsarty różnego gatunku jako 
** też drzewa do budowy nabyć można 
P° cenach bardzo umiarkowanych w składzie 
drzewa w Orłowej, znajdującym się u p. 
*Jindnera naprzeciw ewangielickiego kościoła.

j^amicnica i 2 budynki w Wado w i- 
** cach (Galicya) są pod dogodnymi warunka- 
•P* z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość udzieli 
P- Dworak w Marklowicach p, Piotrowice.

j^ndynek drewniany ze stodołą i 2 
morgami dobrej roli przy drodze 

gminnej, prowadzącej do Żywocie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania pod Nr. 193 w Dolnych B ł ę- 
do wicach. Bliższej wiadomości udzieli sprze­
dający Józef Pawlas. 4—4
—---- - ---- - ------------------------------------ -------

pil« w Podoborze, nabyć można deski, 
łaty, forszty i drzewa obrzynane nawięźby po 

cenach umiarkowanych, które Szan. Publiczności 
P"leca Andrzej Bardoń. io—10

(hniua Haźlach rozpisuje niniejszem kon- 
Kurs. na posadę egzaminowanej akuszerki 
£-ainuej. Zgłoszenia i podania zaopatrzone w od­
powiednie dokumenty wnosić należy do Urzędu 
gminnego w Haźlachu najpóźniej do 15-go 
czerwca 1901. Bliższych szczegółów udzieli na­
czelnik gminy.

W Haźlachu, dnia 3. maja 1901.
Naczelnik gminy: Kula.

A.I. 106,1/7.

Edykt sprzedaży.
W piątek, dnia 24. maja rb. o godz. 

3-eiej popoMidniu odbędzie się na miejscu 
sprzedaż dobrowolna realności 1. 384 
w O r ł o w e j Iwh. 283 należąca do spadku po 
Bernardzie Guńce.

Realność ta znajduje się bezpośrednio przy 
drodze publicznej z Orłowej do Łazów prowadzą­
cej, między parową cegielnią barona Mattencloita 
i p. Chmielą w bliskości większej kolonii a więc 
w nader korzystnem położeniu, szczególnie dla 
sklepu, szynku lub do prowadzenia innej profesyi 
bardzo odpowiednem. Na realności tej znajduje się 
przed blisko 3 laty na jedno piętro wybu­
dowany i w dobrym stanie utrzymywany d o m 
z 1 o k a 1 n o ś c i a m i z frontu od drogi, do rze­
czonego celu urząd zonemi.

Wartość szacunkowa a równocześnie cena wy­
wołania wynosi 14.000 kor. Wadyum 1.400 kor.

Stan księgi gruntowej, protokół szacunkowy 
i warunki sprzedaży przejrzane być mogą podczas 
godzin urzędowych w oddziale I. c. k. Sądu po­
wiatowego we Frysztacie.

Zastrzeżone zatwierdzenie kupna nastąpi w ter­
minie sprzedaży.
<J. k. Nad powiatowy, oddział I.

We Fiyszta cie, dnia 29. kwietnia 1901
• □ • Sromkay.

Prosimy Szanowny eh Czytelników 
o uregulowanie zaległości.

Chief Office: 48, Brixloti-iM. London 5W.
Bierze się 50 do 60 kropel

ïhierry’ego balsamu,
i miesza się z troszką wody, a otrzyma się z tego płyn 
do płukania nst o bardzo przyjemnym smaku, nader tani 

a jednak bardzo sku­
teczny, wzmacniają­
cy dziąsła i znako­
micie dezinfeknjący 
jamę nstną. Uważać 

należy na zieloną 
ochronną markę z 
mniszką i na zam­
knięcie kapsułką z 

wyciśniętą firmą
„Allein echt“. Do nabycia w aptekach. Pocztą 
franko 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 kor. 
Flaszkę na próbę wraz z prospektem i spisem składów 
wysyła za poprzedniem nadesłaniem wc wszystkich 
krajach świata y kor. 20 hal. A. Thierry’ego fabryka 

w Pregrada przy Rohitsch-Sauer ,runn.
Unikać należy imitacyi i uważać na markę ochronną 
we wszystkich państwach zarejestrowaną, przedsta­

wiającą zieloną mniszkę.
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MATERYAŁY BUDOWLANE 10—24

Chief Office: 48, Brixton-Road, London SW.

Z drukarni Rud. Vieh'.lara w Przywozie-Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

'©▼©▼©▼©'

Ja Anna Çsillag 
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiein użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstahniki adreso­
wać należy 10—20
AUA CS1ŁŁA«,

Wien, I. Seilergasse 5.

A. ïhierry’ego prawdziwa maść centyfolia.
Najlepsza teraźniejsza maść odclQ" 

gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

Do nabycia w aptekach.
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 l|:l'' 

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor- 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów rve wszyst­
kich krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre-
14—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na P°" 

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

O ©
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©
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Doskonałe piwo 
„Królewskie“, 

wyborny

Jobrc tamę zegary 
z 3 letnią gwaraneyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryk tt zegarków

i dom eksportowy towarów biżuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h. i 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada i 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania- ; 
19—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Akuszerka,*/ z dlugoletnieni doswi^* 
czeniem. poszukując posady, polica się względ0”1 

Szan. Publiczności z miejsca i okolicy.

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztaeie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

„ J-/ U—/ *

i zdrowy 

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

nra
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
Wychodzi każdej soboty. ■__

Drogi wodne czyli zamki na lodzie.
Na widnokręgu parlamentarnym — spokój i 

poda. Pan dr. Körber ręce zaciera z zadowole- 
udało mu się rozwiązać zadanie, nad którem 

J. jego poprzedników daremnie łamało sobie 
^op^k P^odz*æ niemieckich wilków z jurnymi

Kto pamięta wzburzenie w Czechach i na 
“ rawie, wywołane zniesieniem rozporządzeń ję- 
ykowych po dniu 19. października 1899 r., kto 

pypomina sobie ostatnie posiedzenie parlamentu 
. d- í>. czerwca r. z. przed jego rozwiązaniem, 
st ł n°Ze zadaîe s°bie teraz pytanie, jak się to 
k °> . że srogi lew czeski tak łatwo dał się po- 
romić i teraz spokojnie leży w barłogu, liżąc 

zelazne pręty swej klatki?
A jednak nic nad to prostszego. Kto robił 

^zburzenie i kierował obstrukcyą? Posłowie mło- 
C7Cz,e?cy> przedstawiciele czeskiego mieszczaństwa, 
iutr* e£° Przemysłu i handlu, członkowie czeskiej 

Gigencyi zawodowej. Wiedział o tein dobrze dr. 
faj er» czerń będzie można uspokoić wzburzone 

e czeskiego niezadowolenia i w tym celu wy- 
akt 1 — (K'°gi wodne. I oto widzimy pierwszy 
ńał zaPOwiedzianej ludom austryackim uczty ka- 

: pogodzone mieszczaństwo czeskie z nie- 
sai stronnictwami burżuazyjnemi rozstrzą- 
Wod W szczegółach przedłożony projekt dróg 
zvsk'^ * oblizują się już na myśl przyszłych 
cZa °w’ jakie do ich kieszeni wpływać będą pod- 

s pudowy kanałów i po ich ukończeniu.
hiain’ • cdz s^a^° z wielkiemi zagadnie- 
Öa f j*?zykowemi, których dotąd nie rozwiązano? 
zu ’ te P0Szły na Jakiś czas w zapomnienie ; może 
Har|WU kiedyś wydobędzie się je z ukrycia przy 

arz°nej sposobności..
stał jeden z nas pomyśli sobie: i dobrze się 
sie Ze zaPrzestanc sporów językowych, a wzięto 
■nic * ° Przeprowadzenia szerokich planów ekono- 
stwi^^1’ Przy których zapanuje w całem pań- 
^^^ewnętrzne uspokojenie, lud roboczy znaj­

dzie zarobek, o który coraz trudniej w chwili 
obecnej, wzmoże się ruch przemysłowy i handlowy, 
podniesie się produkcya krajów ... Zapewne. Bu­
dowa dróg wodnych przez lat kilkanaście zapewni 
zarobek ludowi, a po ukończeniu potrzeba będzie 
stałego personálu roboczego i technicznego; drogi 
wodne obniżą znacznie koszty transportu, zwła­
szcza takich produktów, które przy wielkiej masie 
lub wadze stosunkowo małą wartość przedsta­
wiają, n. p. węgla kamiennego, drzewa i innych 
materyałów budowlanych, różnych produktów rol­
niczych itp. Takie obniżenie kosztów transporto­
wych może powołać do życia różne gałęzie prze­
mysłu nawet tam, gdzie dotąd w tym kie-unku 
nic nie istnieje, n. p. w wielu zapadłych kątach 
Galicyi, posiadających bogate zasoby naturalne, 
których dotąd nie wyzyskiwano wcale dla róż­
nych powodów.

Ale sprawa dróg wodnych ma i odwrotną 
stronę. Na przeprowadzenie tych rozległych planów 
potrzeba wiele, wiele pieniędzy, bo od 500 do 
750 milionów koron, a tych państwo nie posiada. 
Gdyby tak za jednem pociągnięciem pióra można 
było skreślić to, co pożera rocznie samo ministe- 
ryum wojny na wojsko i marynarkę (w roku bie­
żącym 342 mil. kor.), to nie byłoby się o co kło­
potać. Byłoby pieniędzy aż nadto. Ale wydatki 
na wojsko nietylko się nie zmniejszają, ale z roku 
na rok wciąż rosną.

Skądże więc wziąć pieniędzy? Oczywiście 
z podwyższenia dawnych lub zaprowadzenia no­
wych podatków. Już pisaliśmy, że rząd czyni sta­
rania o zaciągnięcie wielkiej pożyczki kanałowej, 
a na spłacenie jej nosi się już z projektami róż­
nych podatków. Poseł Daszyński na jeduem z po­
siedzeń, broniąc interesów Galicyi, jako najuboż­
szego kraju, zrobił także zastrzeżenie, aby rząd 
w poszukiwaniu źródeł pokrycia spodziewanych 
kosztów kanałowych nie szukał ich wyłącznie 
w podatkach pośrednich, bo te spadają swem 
brzemieniem głównie na warstwy uboższe i tak 
już nad siły ciężarami podatkowemi obarczone. 
Zapowiedziany już jednak podatek od zapałek, 

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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a wreszcie podatek od biletów kolejowych (10% 
ich ceny obecnej), który zapłacą jeżdżący kolejami 
z własnej kieszeni, pozwalają mniemać, że rząd 
nie pójdzie za tym rozsądnym głosem...

Przytem pomimo spodziewanego podniesienia 
podatków państwo nie zechce ponieść wszystkich 
kosztów budowy dróg wodnych, lecz zamierza 
25% tych wydatków zwalić na barki budżetów 
krajowych.' Ten nowy ciężar, kraje zamożne, jak 
Czechy, Morawa, Austrya niższa, znieść mogą, 
ale że go nie udźwignie wyczerpana finansowo 
Galicya, to kwestyi nie ulega. A każda klęska 
ekonomiczna Galicyi i na mieszkańcach Slązka 
cieszyńskiego odbić się musi.......

Widzimy więc, że te piękne plany dróg 
wodnych, po.tak powierzchownem nawet przyjrze­
niu się, nie przedstawiają się dla nas tak znów 
wspaniale.

Plan cały jest bardzo piękny, potrzeba ka­
nałów uznawana powszechnie, tylko brak środków 
na jego przeprowadzenie. \V Niemczech myślą 
także nad czemś podobném i prawdopodobnie 
wcześniej to doprowadzą do skutku, aniżeli Austrya, 
ale zauważyć należy, że Niemcy są państwem 
o wiide silniejszem ekonomicznie od Austryi i wol- 
nein od tych rozbieżnych narodowościowych roz­
terek, które mogą Austryę przy lada sposobności 
wydać na łup państwom sąsiednim;....

Można sobie układać różne olbrzymie plany 
robót i budowli milionowych, jeśli się ma po temu 
środki i zapewniony spokój w calem państwie; 
jeżeli się jednak każdy rok zamyka niedoborem 
finansowym, bo coraz więcej pochłania moloch mi- 
litaryzmn ; jeżeli trzecia część obszaru państwo­
wego tj. Galicya, przez którą kanały zamierzone 
także przechodzić mają, jest krainą nędzy i głodu, 
która tego nowego ciężaru nie wytrzyma; jeżeli 
państwo jest areną zażartej walki różnych naro­
dowości, z których każda ciągnie w inną stronę; 
jeżeli Niemcy w jednej połowie monarchii, a Ma­
dziarzy w drugiej chcą panować na krzywdzie 
ludów słowiańskich i trzymać je na stopniu pod­
daństwa — to w takich warunkach planowanie 
olbrzymich budowli wodnych, potrzebujących setek 
milionów koron i co najmniej 20 lat czasu — jest 
budowaniem zamków na lodzie, które przy lada 
gorętszym podmuchu rozpaść się muszą.

Uspokojenie namiętności narodowych i wogóle 
zamętu wewnętrznego, trwającego już od lat wielu, 
które hr. Badeni swoją polityką tylko rozpętał, 
nieda sie dokonać zapomocą kanałów wodnych. 
Nie od tego trzeba było zaczynać. Rząd może 
zbyt wcześnie będzie się mógł przekonać, że nie 
tędy droga do uspokojenia ludów, których los 
dziejowy złączył pod jednem berłem. Tylko za­
pewnienie każdej narodowości równouprawnienia 
i zupełne usainowolnienie ludu może sprowadzić 
spokój w państwie. A droga do tego — nie przez 
dotychczasowy sztuczny zlepek dzielnic history­
cznych, ani prawno-państwowe fikcye, jak państwo 
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korony św. Wacława, lecz przez wolną federacyę 
czyli związek obszarów etnograficznych czyli lu- 
dów, nie przez panowanie jednej narodowości nad 
drugą, jednej klasy nad innemi, lecz przez nada­
nie szerokich praw politycznych wszystkim war­
stwom w równej mierze.

Korespondencye.
Marklowice. Jak bardzo ciemnych i niero­

zumnych ludzi mamy na tym bożym świecie, nie­
chaj służy następujący dowód. Kiedy tutaj pewnego 
razu wybierano składkę na rzecz gimnazyum pol­
skiego, odmówił datku niejaki Szczygieł, twier­
dząc, że on tego gimnazyum polskiego nie potrze­
buje, bo dzieci wysyła do szkół do Niemiec. I 0,1 
ma z nich ogromną pociechę, bo umieją.......P°
niemiecku! I do niego piszą tylko listy niemieckie, 
ale to nic nie szkodzi, bo chociaż on tego nie ro­
zumie, to mu listy te jakiś źydek przetłumacz}’- 
Śmiejecie się z pewnością Czytelnicy z zaślepie­
nia takiego ojca, a on tymczasem z tego bardzo 
się cieszy. Cieszy się z tego, że dziecko stało się 
wrogiem języka ojczystego i że będzie należało 
do partyi wrogów i wyzyskiwaczy ludu ciężko 
pracującego. On się cieszy z tego, że dziecko jeg° 
własne lekceważy sobie ten język, w który«’ 
matka pacierza go nauczyła, i śmieje się, kiedy 
dziecko to drwi sobie z rodziców, wysyłając i”1 
listy w języku dla nich niezrozumiałym. MaWJ 
w Marklowicach wiele rodziców, których synot 1 
cokolwiek lepiej będą znali język niemiecki, a”1' 
żeli synowie p. Szczygła, ale z pewnością żadenhj 
nie pozwolił sobie na taką zniewagę, aby °JC” 
wysłał list dla niego niezrozumiały, bo ten, kt6 
się wstydzi mowy ojca swego, ten się też wstydź 
ojca, a kto się ojca wstydzi, ten jest zwykły1” 
łotrem, którym gardzić należy. Może się ciesz}’1, 
ojciec, jeżeli syn posiadający wykształcenie zost^' 
nie wierny sprawie ludowej i jeżeli szanować b?' 
dzie ten stan, z którego wyrósł, — skoro zaś s}'1111’ 
lek, wyćwiczywszy się w języku niemieckim, P° 
gardza językiem ojczystym i przechodzi na stro”? 
wrogów, wtenczas pociecha ojca obrócić się l’°_ 
winna w smutek i w żal, bo gdyby ze stanu cliło!1' 
skiego wyrastali sami wrogowie ludu, to nie był° 
nadziei lepszej przyszłości dla ludu pracujące^0'

Tak, panie Szczygieł, — gdybyście 
byli wysłali do gimnazyum polskiego, (które wedł”» 
Waszego głębokiego rozumowania jest ”*eP.° 
trzebnem), byliby się nauczyli dokładnie 
niemieckiego i również dokładnie języka poił16'’, 
i nie byliby dzisiaj pogardzali mową ojczystą i 11 
byliby się wypierali pochodzenia z polskiego fÿ6!1’ - 
ale staliby z pewnością na straży praw i żą(la 
ludu a takich ludzi nam potrzeba jaknajwię^J’ ],

Smutno nam, że mamy tak niewyrozuinia1}’■ 
ludzi w gminie, czemu jednak wcale się nie « • 
wimy, bo ciemnota sięga rzeczywiście dzisiaj bai’(1J
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Jeszcze głęboko. Znane nam są wypadki, że syn 
Połamał kości własnemu ojcu, — a ojciec miał 
wielką z tego pociechę, że ma tak „silnego“ sy- 
oulka. Takto niejeden ojciec cieszy się i cieszy... 
2amiast się rozpłakać.

Rychwałd. Siedząc niedawno w pewnej re- 
Mauracyi w Boguminie na dw. widzę „Ostravsky 
Dennik“ i przez ciekawość, czy to piśmidło z ro- 
(,zaju znanych „Nov. Těš.“, albo też gazeta, wy­
dawana przez ludzi umysłowo i moralnie wyżej 
stojących, biorę i czytam. O zgrozo! co słowo, to 
Kłamstwo, każde zdanie pełne oszczerstw, rzuca- 
nych na Judzi uczciwych i spokojnych. Tak do­
niosła niedawno ta szmata o strasznej zbrodni, 
Jaką popełnił nasz proboszcz ks. Moroń, każąc 
Cieciom w Zabłociu, aby do nanki religii przy­
biły katechizmy polskie. Przyznalibyśmy ks. Mo- 
ląniuwi słuszność, gdyby był coś podobnego uczy- 
luł> bo nauka religii ma być według ustaw szkol- 
nych udzielaną w języku macierzyńskim. W spra- 
''de tej niema jednak ani odrobinki prawdy, a prze­
cz ten „Dzienny plotkarz“ z Ostrawy narobił 
J'æ hałasu i krzyku.

Korespondent, który w „Głosie lud. ślązk.“ 
Poruszył w sposób bardzo neutralny, opierając się 
na liczbach urzędowych, sprawę śpiewu kościel- 
dego u nas, to już w oczach wielkookiej jaszczurki 
PGskiej hecer i łgarz, ponieważ żąda, aby w gmi- 
die na Wskróś polskiej, jaką jest Rychwałd, był 
Plew kościelny polskim a nie czeskim. Wiemy 

Pizecież, że był on od dawna polskim. Dopiero ks. 
laęhaczkowi zachciało się czeszczyzny w polskiej 
b’die- Ludek nasz spokojny pozwolił jeszcze 
'vowe.zas na coś podobnego. Dziś jednakże, przy­
szedłszy do poczucia własnej godności, nieda sobą 
Pomiatać i żąda stanowczo, aby w naszej polskiej 
Parafii odbywały się nabożeństwa tylko po polsku. 
^Prawę tÇ kładziemy powołanym czynnikom po- 
10wnie na serce, aby jej niezaniedbywali.
р. Z taką to wściekłością rzucają się „Noviny, 

enniki i Obzory“ czeskie na ludzi, chociażby 
aJ'iiewinniejszych. My w ten sposób z nimi wal-

pZyć nie będziemy, bobyśmy się zanadto upodlali, 
j Uznali się już zresztą nasi obywatele na kreciej 
°bocie czeskich naganiaczy i dali im należytą od- 

Va'vÇ- Wybory gminne bowiem, które odby ty się 
!Ua 9. maja rb., wypadły jaknajpoinyśhiiej. W trze- 

d gńzie nie głosował ani ks. Moroń, ani
11 Michalik, ani nauczyciele i które Czesi mieli 

pewne, otrzymali nasi kandydaci do 100 głosów, 
led • Okowie, Tomasze, Brzóskowie i inni „bratři“ 

dwie 40 głosów. Zwyciężył więc zdrowy roz- 
fidek naszych obywateli, nie pomogły nawet stem- 

Sl°‘Wane P^omocnictwa czeskiego galicyanina 
. Dvy. Wszyscy nasi przeszli ogromną większo-
с, ił głosów.

Tak płacicie niewdzięczni Dąbrowianie, Ła- 
" aui?> Kychwałdzianie i inni Tichým, Ottom, Kadle- 

111 1 Peničkoin za dobrodziejstwa od nich ode­

brane! Widzicie więc „Noviny, Denniki, Obzory“ 
i Sp. owoce waszych kłamstw i oszczerstw? Role 
wasze u nas na Ślązku jnż odegrane. Zabierzcie 
więc wszystkich godnych pomocników i czeskich 
komedyantów i jazda za Ostrawicę, póki odwrót 
wol ny ! ! ! Rychwałdzian in.

Orłowa. Niedawno temu występowali Czesi 
w „Nov. Těšínských“ przeciw ks. Łomoździkowi. 
proboszczowi w Dąbrowej z powodu jego zacho­
wania się przy chrztach. Czesi, pisząc odnośny 
artykulik, zapomnieli zupełnie, że o wiele słuszniej­
sze zarzuty uczynićby można księżom czeskim 
w Orłowej, którzy zaprowadzają u siebie taki 
system, że tylko w niedzielę chrzty przyjmują, 
chociaż wiadomą jest rzeczą, że ksiądz każdego 
czasu zobowiązany jest dziecko ochrzcić. I tak 
dnia 1. maja wysłała pewna obywatelka z Poręby 
dziecko do chrztu, ponieważ niebezpiecznie było 
chore. Ks. Wawruszka zbeształ akuszerkę i nie 
chciał ochrzcić dziecka, — niezważając wcale na 
niebezpieczny stan zdrowia dziecięcia. Zaś ks. 
Właszek ma dobre serce, ale tylko dla pewnych 
kobiet. Każda kobieta dotychczas płacić musiała 
za pogrzeb dziecka przynajmniej 20 kor., ale, kiedy 
niedawno niejaka Frankowa pogrzeb sprawiała, 
płaciła tylko 12 kor. i do tego poszedł ks. Wła­
szek na pogrzeb aż....... w nieszporniku. Widać
najlepiej, że Frankowa musi mieć na plebanii 
wielką protekcyę. (Od Redakcyi. Niechże inni oby­
watele nie płacą tak dużo, to nie będą mieli spo­
sobności do użalania się.)

Z Szonychla. Dostaniemy nareszcie, co nam 
się dawno należy i o co nawet na tern miejscu 
energicznie się upominaliśmy, nową dwuklasową 
szkołę. Budowa już rozpoczęta, a dnia 16. bm. 
kamień węgielny został w uroczysty sposób poświę­
cony i mamy nadzieję, że z początkiem roku szkol­
nego nowy budynek szkolny będzie ukończony. 
W uroczystości wspomnianej, jak nam opowiadają, 
oprócz kilku panów z Bogumina dworca, wzięła 
bardzo liczny udział ludność* miejscowa, która 
doznała niemałego rozczarowania, bo oprócz lita­
nii i krótkiej przemowy ks. Jeźka do dziatek od­
było się wszystko po niemiecku, a więc i dziatkom 
i ludowi było niezrozumiałe. Słyszeliśmy też 
uwagi nad tem, iż budowę rozpoczęto właśnie 
przed wyborami gminnymi, chocbż dobrze wia­
domo, że budowa ta już od wielu lat bardzo była 
potrzebną i że nam ją tyle a tyle razy obiecy­
wano. Brakiem środków chyba tłumaczyć się nie 
można, boć i na budowę nowego domu parafialnego 
znalazły się pieniądze, a do budowy domu para­
fialnego wydział gminy nie potrzebował ani tyle 
miesięcy, ile lat na budowę szkoły. — Słychać, 
że wybory do wydziału gminnego w Szonychlu 
i Kopytowie odbędą się dnia 30. maja.
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Wiadomości u świata.
Delegacye wspólne. Taką nazwę noszące 

ciało reprezentacyjne rozpoczęło doroczne swoje 
obrady d. 20. bm. w Wiedniu. Najważniejszem 
zadaniem delcgacyi jest uchwalać milionowe kre­
dyty ua potrzeby ministerstwa wojny i omawiać 
sprawy, wchodzące w zakres polityki zagranicznej.

Najuciążliwsze ciężary, gniotące ludność całego 
państwa, tam się właśnie uchwalają, więc żeby to 
odbywało się jaknajłatwiej, skład tych delegacyi 
tak jest dowcipnie obmyślany, że na 60 delegatów 
20 wybiera się z Izby panów a 40 z Izby posłów, 
a tych ostatnich większość wybiera się z łona 
własności większej. Dlatego też większość znaczna 
delegatów jest jaknajprzychylniej dla rządu uspo­
sobiona i uchwala wszystko wedle jego wskazówek. 
Z kuryi powszechnej (5-tej) do delegacyi wchodzi 
tylko 4 posłów.

„Naprzód“ krakowski w ubiegłym tygodniu 
z powodu setnej konfiskaty wydał numer jubi­
leuszowy, który również został skonfiskowany. Jak 
na tak krótki przeciąg czasu (od 1. kwietnia r. z.), 
to chyba dosyć.

Z powodu pastwiska przyszło do groźnego 
starcia w pewnej wsi pod Liskiem w Galicyi, 
w dobrach hr. Krasickiego. Na pewnem pastwisku 
chłopi pasali od lat niepamiętnych bydło, za co 
płacili odrobkiem czasu żniw. W tym roku hrabia 
odmów’? chłopom tego, prawa, więc zawrzało mię­
dzy nimi. Sprowadzona żandarmerya dała ognia 
i położyła trupem troje ludzi. Na miejsce zje­
chała komiaya śledcza. Zachodzi obawa większych 
rozruchów.

Polska pod Prusakiem. Z powodu zniesie­
nia nauki języka polskiego w gimnazyach odby­
wają się liczne wiece protestujące, w których 
udział biorą wszystkie warstwy społeczne. Szy­
kany na pocztach nie ustają, mimo zmiany dy­
rektora poczt. Listy i przesyłki, na których oprócz 
niemieckiego są napisy i w polskim języku, nie 
są przyjmowane a tern mniej doręczane. I to się 
nazywa cywilizacja niemiecka?! Prusacy za nic 
mają sobie prawa międzynarodowe, których nawet 
barbarzyńska Rosya boi się naruszać.

Niemcy. Niektóre gazety niemieckie ubole­
wają, że rolnikom niemieckim tak trudno porozu­
miewać się z robotnikami, przybywającymi z Kró- 
stwa lub Galicyi. Narzekają one przytem na szkoły, 
które nie uczą po polsku i proponują wydawnictwo 
odpowiednich podręczników do nauki polskiego dla 
praktycznego użytku rolników niemieckich. Oto, 
jak los mści się teraz na hakatystach za głupie 
i podłe prześladowanie mowy polskiej !

Parlament niemiecki został odroczony do 
d. 26. listopada rb. Powodem odroczenia był upa­
dek przedłożenia rządowego o podwyższeniu po­
datku od wódki o 50 procent, czemu opozycya 
stanowczo się sprzeciwiała.

SLAZKIKGO“.  Nr. 21.

Dwóch dyrektorów „Pomorskiego akcyjnego 
banku hipotecznego“ w Berlinie uwięziono pod 
zarzutem milionowego oszustwa.

Nowy generał - gubernator warszawski 
Czertkow wydał rozporządzenie, aby żydów pi’11' 
skich i austryackich nie puszczano wcale za prze­
pustkami, lecz tylko za paszportami, zaopatrzonein’ 
w formalną wizę. Ma to na celu ukrócenie kon­
trabandy do Rosyi, ale może zrujnować tysiące 
poddanych niemieckich, dlatego rząd niemiecki p°* 
czynił kroki przeciw temu. Austryackich podda­
nych niema kto bronić.

Sejm szwedzki uchwalił zaprowadzić 8 im6' 
sięczną służbę wojskową wbrew rządowi, który 
żądał służby jednorocznej.

Do parlamentu hiszpańskiego czyli tz. „Cor- 
tezów“ wybrano znaczną większość liberalnj d* 
posłów. W Katalonii republikanie zyskali większość- 
W kilku miejscowościach były krwawe rozruchy- 

Królowa serbska Draga miała w tym cza' 
sie odbyć połóg ; wszystko już było przygotow»116 
do przyjęcia infanta czy infantki, szesnaście oki’Ç' 
gów serbskich sprawiło po kolebce, a miasto NB7- 
złożyło w darze wspaniałą kolebkę ze srebra ■" 
aż naraz rozeszła się wstrząsająca wieść, że P°" 
łóg się nie odbędzie, ponieważ z królową zaszedł 
szczególny wypadek ciąży histerycznej czyli P°’ 
wierzchownej. Przygnębienie na dworze serbski*11 
ogromne. Podobno królowa Draga ma być wyda' 
łona z granic państwa.

Zatarg Turcyi z państwami europejskie*111 
z powodu poczt obcych przybrał dosyć ostry cha' 
rakter. Mocarstwa zamyślają urządzić wielką de' 
monstracyę flot morskich.

Wiadomości różne.
Na fundusz prasowy złożył N. N. 5 ko1’- 
Na chorągiew dla weteranów w StonaV 

złożyli: pp. Antoni Bibro, nauczyciel w DąbroWeJ 
2 kor.; Antoni Kaizar, rolnik w Puńcowie 8 ko*’-> 
Karol Kożdoń, mistrz kowalski w Dąbrowej 2 ko*’-’ 
Franciszek Madecki, nadkopacz w Solcy 1 kor-’ 
Franciszek Michalski, dozorca dworca kolejowe.?0 
1 kor., Jan Jochimek, maszynista 1 kor., Izyd01 
Guzior, konduktor 1 kor., Franciszek Tomica, ko11' 
duktor 1 kor., Jałowczarz, konduktor 1 kor., ws- ' 
scy z Karwinej; Maksymilian Klapholz, kel’\* 
w Skoczowie 2 kor.; Józef Brzoska, kierov,11K 
konsumn w Stonawie 1 kor.; Franciszek Fń™ 
krawiec w Stonawie 1 kor. Alojzy Bonczek.

kasyer stowarzyszeni11-
Stonawa. Stowarzyszenie spożywcze dla rF 

botników i rolników w Stonawie zwołuje zebra1116 
półroczne na dzień 9. czerwia br. o godz. 3 P°' 
południu we własnym domu Nr. 49. W razie nie’ 
dostatecznej ilości członków odbędzie się następ 
walne zebranie bez względi na ilość zebrań)?1 
członków tego samego dnia o godz. 4 popoînd**10’
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Porządek dzienny: 1. Przeczytanie protokołu 
z. Poprzedniego walnego zebrania. 2. Sprawozda­
ne z półrocznej czynności stowarzyszenia. 3. Wolne 
v ‘»oski. O jaknajliczniejszy udział uprasza Zarząd.

Stonawa. Zeszłej niedzieli zebrała się zna- 
Cz»a ilość publiczności w sali p. Przybyły, aby 
2abawić się na przedstawieniu amatorskiem, które 
yrządziło tamtejsze stów, weteranów. Nadzieja nie 
^wiodła przybyłych gości, bo wszyscy bez wy- 
lĄtku spędzili wieczora tego bardzo przyjemne 
^hwile. Większa część osób poraz pierwszy obecną 

J’ła na przedstawieniu, — to też dobra gra pp. 
arnatorów ze Sowińca tem lepsze na wszystkich 
wywarła wrażenie.

Skrzeczoń. W niedzielę, dnia 2. czerwca rb. 
^będzie się o godz. 3 popołudniu w gospodzie p. 
flaksa Lembergera publiczne zebranie przedwy- 

'■'■ze. Ze względu na zbliżające się wybory gminne, 
poranie to jest nader ważne i dlatego mamy na­
dzieję, że obywatele jaknajliczniej się zejdą.

Piotrowice. Kółko amatorskie z Bogumina 
Rządza w poniedziałek dnia 27. maja 1901 w lo- 

_ u p. pr. Urbańczyka w Piotrowicach przedsta- 
tawienie teatralne. Odegrane będą: „Nad Wisłą“, 
»Łobzowianie“, obrazy ludowe ze śpiewami. Po- 

czątek o godzinie pół 8-mej wieczorem. Wstęp od 
P°by 50 hal. Po przedstawieniu odbędą się tańce. 

olnicy, górnicy i robotnicy stawcie się licznie! 
. We Frýdku utworzonem zostanie w jesieni 

go roku nowe starostwo. W budżecie znajduje 
9 Jdż odpowiednia pozycya, ponieważ jednak 

nie posiada jeszcze gmachu, przeto termin 
SaWoize,lia starostwa jeszcze nie oznaczony. Tak 

nio jest jeszcze tajemnicą, jakie właściwie będą 
j rytoryalne granice starostwa. Wszystkie oko- 
. z»°ści towarzyszące tej sprawie robią na nas 

rażenie, iż rozchodzi się tutaj o stworzenie „zam- 
g, lf,tego obszaru czeskiego“ na Ślązku i że nowe 
Qai'°.stwo będzie ustępstwem na korzyść Czechów. 
a esi żądali ustępstwa na niekorzyść Niemców, 
OQ?°u?ew0ż rząd bał się tego, przeto ma się to 
•" 0naszym kosztem. Zachodzi bowiem obawa, 

do projektowanego starostwa oprócz kilkunastu 
beaU °beeiieg° powiatu cieszyńskiego przyłączone 

z pow. frysztackiego gminy Radwanice, Pol­
ty^ ®strawa> Hermanice i Gruszów, w których 

'»uświadomionego ludu polskiego zapisano 
*pr. zecbów. Byłoby to straszną dla nas krzywdą, 
zaZ?clwk° której już w tej chwili stanowczo się 
rej/rzegamy. A cóż na to Koło polskie, bez któ- 

?° Podobno nic nie uzyskamy?
dost słów 00. Jezuitom! Kiedy Jezuici 
p . * się do Karwinej, pozyskali sobie przez 
ści^1!11?6 obejście się i przez zniżenie należyto- 
Ipj k°ścielnych ogromną wziętość u pewnej części 
___»• Dzisiaj księża ci, — mając już silny wpływ, 
sie rozPoezynają swoją właściwą misyę. Starają 
^oti ?^umić ten ruch postępowy między ro­

wkami i chcą przywrócić dawne czasy, kiedy 

robotnik był potulną maszyną, pracującą za 20 ct" 
dziennie. W Olbrachcicach ks. Sieprawski już przez 
2 niedziele zajmuje się besztaniem górników. Wy­
gaduje na robotników, że śpiewają „Czerwony 
sztandar“ zamiast „czarnego sztandaru“ i że żyją 
sobie bardzo dobrze, bo zarabiają aż po 60 złi.

Radzilibyśmy ks. S., żeby podobne kazania 
głosił panom kapitalistom, hrl Larischowi a w szcze­
gólności sobie i swoim kolegom. Widzi on źdźbło 
w oku bliźniego, ale tramu w oku własnem nie 
widzi. Najpierw jest kłamstwem, jakoby górnicy 
przeciętnie takie kwoty zarabiali, chociaż płaca 
taka słuszuieby im się należała — a następnie 
czy to jest grzechem zarabiać w tak ciężkiej i nie­
bezpiecznej całodniowej pracy po 2 złr. na szychtę? 
Czyż w ogóle sprawy te należą do kazania? Dla­
czegóż nie ogłosicie księże na kazaniu, ile hrabia 
dziennie ma zysku ze swoich dóbr i kopalni — dla 
czegóż nie besztacie takich księży, którzy od po­
grzebu biorą od chłopa po 200 i 400 kor. ? 
Obliczcie teraz, wieleby dla takiego trafiło na 
szychtę? Chcecie księże, żeby górnicy za darmo 
pracowali, żeby temu biednemu hrabiemu jeszcze 
więcej złota w kieszeni zostało, obawiacie się, że 
górnikowi zostanie parę centów, za które kupićby 
sobie mógł pożyteczną gazetkę! Oto wam chodzi 
księże i dlatego dążycie do utrzymania ludu w nę­
dzy, bo nędzarzy łatwiej wam będzie w ciemno­
cie utrzymać.

Krzyczycie w niebogłosy, że tysiące Niemców 
przechodzi w myśl hasła: „Los von Rom“ na 
wiarę ewangielicką. Ale któż temu winien, jeżeli 
nie postępowanie niewłaściwe ze strony katolickich 
księży, a przedewszystkiem ze strony Jezuitów. 
Jeżeli zamiast ludem, opiekować się będziecie dalej 
kapitalistami, to bądźmy przekonani, że takie same 
hasło w niedługim czasie podniesione być może 
i między polskim ludem roboczym. Nie żartujcie 
W ten sposób z ludem, bo lada iskra spowodować 
może niebezpieczny wybuch, który przedewszyst­
kiem przeciwko wam się zwróci.

Ruch czytelniczy w bezpłatnej wypoży­
czalni książek To w. Szkoły ludowej w Mor. Ostra­
wie od 1. stycznia do 1. maja rb. przedstawia 
się następująco:
w stycznia zgłoszeń było 204, wypoż. tomów 441
w lutym n n 233, w n 552
w marcu n n 221, r » 519
w kwietniu n ił 206, W łł 515

Razem zgłoszeń 864, wypoż. tomów 2027 
W tym samym okresie czasu w roku zeszłym 

załatwiono zgłoszeń 730 i wypożyczono 1406 to­
mów, czyli w roku obecnym liczba zgłoszeń 
zwiększyła się o 134, a liczba tomów o 621. Roz­
wój czytelnictwa postępowałby szybszym krokiem, 
ale stoi temu na przeszkodzie szczupłość zasobów 
wypożyczalni. W liczbie 800 tomów jest wiele 
dzieł słabo a nawet wcale niepoczytnych, co nie 
pozwala na rozwinięcie żywszej działalności.
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Autorowi „Jury i Janka“ w Nrze 20-tym 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ chętnie przyznajemy kwa- 
lifikacye na nadwornego trefnisia, ale stanowczo 
odmawiamy zdolności logicznego myślenia, a prze- 
dewszystkiem stwierdzamy tutaj, że bardzo słabą 
ma pamięć. Dwie trzecie „Jury-Janka“ poświęca 
na wyszydzenie naszej wzmianki o czarno-białej 
tablicy na gimnazyum polskiem, zapominając o tern, 
że to pierwsza „Gwiazdka“ w Nrze 10. w notatce 
z Bognmina I. n. „Prusactwo“ zadzwoniła na trwogę 
z powodu „słupów w kolorach c z a r n o-b i a ł y c h, 
a więc oczywiście pruskich“ (jej własne słowa), 
z czego należycie wyśmieliśmy się w Nrze 12. 
„Głosu“, zwracając uwagę na niedorzeczność ro­
bienia krzyku z powodu tablic i słupów czarno­
białych w Boguminie, jeśli się taką samą 
czarno-białą tablicę posiada na wła­
snym gmachu g i m n a z y a 1 n y m.

Dowcipnemu humoryście z „Gwiazdki“ radzi­
my, aby odtąd uważniej czytywał pisemko, które 
zasila płodami swego talentu i nie narażał redakcyi 
na śmieszność. Czyż można bowiem poważnie 
traktować redakcyę, która wyszydza w Nr. 20 to, 
czego broniła w Nr. 10? Gdzież tu jest stałość 
zasad i przekonań? Czy na tern ma polegać re­
forma, jakiej spodziewaliśmy się po odkupieniu 
„Gwiazdki“ od Kreisla? Ha, to powinszować... 
O tych „domowych naszych sprawach“ pomówimy 
jeszcye obszerniej w następnym numerze.

Uniwersytet ludowy im. jYdama Mickiewi­
cza. Z oddziałów tej pożytecznej instytucyi naj­
żywszą działalność rozwinął oddział krakowski. 
W ciągu czasu od 1. czerwca 1900 do 1. maja rb. 
w samym Krakowie urządzono 157 wykładów 
z różnych dziedzin wiedzy z przeciętną ilością 
słuchaczów 240 na jednym wykładzie. Na prowin- 
cyi odbyło się wykładów 48 (słuchaczów prze­
ciętnie 100), z tej liczby 5 w Mor. Ostrawie. Od­
dział rozpoczął w roku bieżącym wydawnictwo 
tanich popularnych broszurek różnej treści, urządzał 
oprócz wykładów koncerty ludowe, które były 
bardzo licznie odwiedzane i w najbliższym czasie 
zamierza przystąpić do budowy „domu ludowego“, 
gdzieby mogły znaleźć pomieszczenie wypożyczal­
nie książek, biblioteki i czytelnie, zbiory środków 
naukowych i muzeum przyrodnicze „Urania“, 
gdzieby mogły być urządzane wykłady „Uniwer­
sytetu“, koncerty oraz przedstawienia teatru lu­
dowego. Jednak fundusze na ten cel są jeszcze 
bardzo skromne i dlatego oddział krakowski będzie 
musiał zwrócić się do ofiarności publicznej. Nad­
mieniamy, że podczas Zielonych Świąt odbędzie 
się w Krakowie zjazd delegatów Uniwersytetu 
ludowego z całej Galicyi i Ślązka, na którym pod­
niesioną będzie myśl otwarcia oddziałów na Slązku 
Cieszyńskim i w Mor. Ostrawie.

Konsul niemiecki—przemytnikiem. Do War­
szawy na komorę celną dostawiono niedawno 
platformę kniejową z wielkim wozem meblowym, 
w którym mieściły się sprzęty świeżo mianowa­

nego konsula generalnego niemieckiego. Po wył*' 
dowaniu, platformę z wozem odstawiono na stacj'Ç 
towarową, dla wyprawienia z powrotem do Berlin*- 
Na stacyi w nocy zgłosił się do stróża kolejowego 
jakiś człowiek i prosił o wpuszczenie go do wnętrza 
wozu, opieczętowanego plombami komory, za co 
ofiarowywał mu 100 rubli. Stróż odrzucił prop0' 
zycyę, a usiłowanie przekupstwa wzbudziło podej­
rzenie władz celnych, zawiadomionych o tern. Za­
rządzono rewizyę wozu i pod pokrowcami znale­
ziono tam 12.000 sztuk cygar hawańskich. Dy* 
rekcya komory skonfiskowała je, a także pokrowce 
i cały wóz meblowy i zażądała od konsula 4.000 
rubli, jakie się należą komorze za ujawnioną kon­
trabandę, przy wartości przemycanych cygar 80 
rubli. Zaiste, pięknie rozpoczął swe urzędowani0 
pan konsul niemiecki!

We Włoszech. Pomiędzy nowobrańcaini za­
ledwie 62% umiało czytać i pisać. Zupełnych an**' 
fabetów było 36%. Pomiędzy robotnikami nini*‘° 
czytać i pisać 54%, pomiędzy ludnością rolniczą 
tylko 48x/2%- T0k niski stan oświaty kraj ten 
zawdzięcza biedzie ekonomicznej i klerykalizmowi-

Odczyty podczas pracy. Fabrykanci cygiU 
w Nowym-Jorku, wpadli na bardzo rozumny 1’°' 
mysi zapraszania prelegentów, którzy w pracownia01 
czytają podczas roboty na głos dzienniki, P0' 
wieści i poezye. Zarządzenie to, uprzyjemniają0 
pracę robotnikom, zarazem wydaje bardzo k°" 
rzystne rezultaty dla fabrykantów, bo zwiększył0 
wytwórczość robotników.

W sprawie skrócenia doby robocz ■ 
w kopalniach komisya większością głosów uchw i' 
liła wniosek 9-godzinnej szychty. We środę d. %•“ 
bm. odbyło się w tejże sprawie posiedzenie Koj* 
polskiego, na którem niektórzy mówcy, jak 01 • 
Michejda, Rotter z Krakowa, Żyguliński z TarnoW*’ 
Roszkowski oświadczyli się za 8 godzinami. Pr^i 
ciwko wystąpili gwałtownie rzezaniec ormiańsk* 
Abrahamowicz, przechrzta Piepes-Poratyński, h1' 
Wodzicki i szlachcic Kozłowski. Swobody głos0' 
Wania w pełnej Izbie domagali się posłowie: K°' 
manowicz, Grek, Danielak, Doboszyński, Stwiertm*’ 
Opydo, Jabłoński i Wojtyga. Mimo to Koło uch"'*' 
lilo głosować przeciwko 8-godzinnej szychci0 . 
odrzuciło prośbę o swobodę głosowania. Tylko Mich0]' 
dzie pozwolono głosować za 8-godz. dniem pra ' ’ 
uwzględniając jego usprawiedliwiony strach prz0^ 
górnikami. — Na drugi dzień wieczorem rozp0' 
czeło się posiedzenie Izby posłów w tejże s>j 
wie. Przemawiało kilku posłów za i przeciw 8-g° 
dzinnej dobie roboczej, między nimi i minis^ 
rolnictwa Giovanelli. Wybrano generalnych ni°v'_ 
ców i dyskusyę o godzinie pół do 1 w nocy za*1 
knięto. Następne posiedzenie odbyło się wiecz° 
rem w piątek; na niem ma być uchwalona usta"' 
o skróceniu doby roboczej, z takiem uprag*16
niem oczekiwana przez górników.
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KONKURS. —
(■mina Haźlach rozpisuje niniejszem kon­

kurs na posadę egzaminowanej akuszerki 
gminnej. Zgłoszenia i podania zaopatrzone w od­
powiednie dokumenty wnosić należy do Urzędu 
gminnego w Haźlachu najpóźniej do 15-go 
czerwca 1901. Bliższych szczegółów udzieli na­
czelnik gminy. 3—6

W Haźlachu, dnia 3. maja 1901.
Pow. Cieszyn. Naczelnik gminy: Kula. 

■--- -------- ----------------------------------------------------- ----------------
amienica i 2 budynki w W a d o w i- 

** cach (Galicya) są pod dogodnymi warunka- 
1T*i z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość udzieli 
P. Dworak w Marklowicach p. Piotrowice.

*ftvśki. laty, ibrszty różnego gatunku jako 
** też dr ze’w a do budowy nabyć można 
Po cenach bardzo umiarkowanych w składzie 
drzewa w Orlo w ej, znajdującym się u p. 
Dindnera naprzeciw ewangielickiego kościoła.

I | a rząd dóbr Wolowe, pow. Bobrka sprze- 
daje" kartofle : Kanclerz, Lech, Gracya i Ateny 

PO cenie 3 kor. za 1 etn. nil r. na stacyi ko­
lejowej Bobrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 
mtr. cena 2 kor. 80 hal. 7—9

Qr. WACŁAW REIDL,
b. lekarz Kas brackich w Niem. Lutyni,

Osiadł w Morawskiej Ostrawie
i ordynuje codziennie od 10—12 i od 2—4

w domu własnym

Przy ulicy Spensowej liczba 12
(naprzeciw Domu Polskiego).

Dobre tanio zegary 
z 3 letnią gwar.incyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków 

1 dom eksportowy towarów biżuteryj nyeh 

w Brüx (Czechy).
Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.

Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.
Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik 

niklowy 3 kor. 90 h.
Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 

złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
_ 50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

ja Anna Csillag
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pďny silny 
zarost i nadaj e już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy II -20
ANNA CMŁŁAU,

Wien, I. Seilergasse 5.

DRUKARNIA ?
RUDOLFA ITlCHNARA

w Przywozie, ulica Kolejowa liczba 410.
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące, wykonywa je z akuratnością i po 

cenach nader przystępnych.

Chief Office: 48, Brixton-Road, London SW.
A. Thierry’ego prawdziwa maść cetilyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciałf wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla turj ■ 
stów, kolarzy i jeźdźców.
jgf- Do nabycia w aptekach. "WC 

yar ..r--T. Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal.
Słoik iiaprólieny syta za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszjst- 
kich krajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w re-
15—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitaeyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na Każdym słoiku.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.
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MATERYAŁY BUDOWLANE 11—24

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny

8—12

konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztacie,
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Haszowslja parowa fabryka g
dachdweK i cegieł, ©

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. 3r

w Krakowie przy ul. $w. Gertrudy l. 8. ©
poleca 'lg&

dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte jg* 
w kolorze czerwonym lub czarnym.

Kurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy- © 

gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem. © 

ÇcnniKi i próbki wysyła bezpłatnie. Ž
O liczne zamówienia uprasza ©

Zarząd. ©

3 czeladników »
• lakiernickich

przyjmuję natychmiast pod dogodnymi warnnKaw'-
1-3 Józef Piekarski,
malarz i lakiernik w Boguminie na”dw-

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną Publicznos'c, że

w marcu rb. otwmył{|11 w marcu rb.

KANCELARYĘ ®
® ADWOKACKĄ

we Frysztacie
w domu p. Bury naprzeciw c. k. Sądu powiatowego 

z poważaniem Dr. Jan Šamalík.

Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozie-Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.



JME*** Po konfiskacie nakład drugi.
■Jjf» 22.Frysztat, dnia 1. Czerwca 1901 r.Rocznik V.

GŁOS LUDU
SLĄZI\IE(;O.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h. 
_— r —- Wychodzi każdej soboty. _ -----

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

nycli, jak uboższych, zarówno mieszczanina, jak 
włościanina, rzemieślnika i robotnika, aby każdy 
Polak poczuł nad sobą twardą rękę Teutonów.

Ten szał' prześladowczy, przeciwny wszelkim 
najprostszym zasadom humanitarnym (ludzkości) 
i chrześciańskim, nazwany hakatyzmem od po­
czątkowych liter trzech pruskich szowinistów 
(Hansemann, Kennemann, Tiedemann), dochodzi 
teraz do rozmiarów, które graniczą wprost z obłę­
dem. Wbrew konstytucyi, która zabezpieczać po­
winna każdemu obywatelowi państwa kształcenie 
się w mowie ojczystej i wolne jej używanie nie- 
tylko w domu, ale i na zewnątrz, prześladuje się 
język polski we wszystkich dziedzinach życia 
z taką głupią i podłą zawziętością, jakiej nie spo­
tykamy nawet u Moskali.

Prześladuje się prasę polską za najniewin- 
niejsze artykuły, więzi się redaktorów i wytacza 
się im ciągłe procesy, sądy skazują ich za byle 
drobnostki na paro i kilkomiesięczne areszty; re­
widuje się wszelkie księgarnie, gdzie mogą być 
polskie książki i konfiskuje się nieraz takie, które 
w Prusach wydane zostały. Zakazuje się urządzania 
wieców i zgromadzeń pod byle jakimi pozorami; a gdy 
zgromadzenie zostało zwołane, pierwszy lepszy po- 
licyant lub żandarm je rozwiązuje, bo mu coś nie 
podobało się lub nie rozumie, czy nie chce zrozu­
mieć przemówień polskich. Najspokojniejszych oby­
wateli Polaków, jeśli tylko są poddanymi austryac- 
kimi lub rosyjskimi, wydala się bez podania po­
wodów, choćby do polityki wcale się nie mieszali 
i mieli dostateczne utrzymanie.

Prześladuje się mowę polską we wszystkich 
urzędach, sądach, w kościele i we szkole. Zasły­
nął niedawno dyrektor poczt Podbielski-renegat, 
który zakazywaniem polskich adresów nawet uczci­
wych Niemców oburzył.

Studt, minister oświaty (pożal się Boże !), ogra­
niczył naukę języka polskiego w szkołach i gim- 
nazyach do nic nieznaczących rozmiarów i w wielu 
zakładach zupełnie ją usunął. Zakazał nawet 
w szkołach ludowych nauki religii po polsku i po­
lecił wszędzie uczyć jej po niemiecku.

Obłęd pruski.
,, . Hakatyzm w Prusach szaleje coraz bardziej. 

azdy dzień przynosi z sobą nowe prześladowania, 
'Ve szykany i nowe ograniczenia względem 

. SzJTstkich warstw społeczeństwa polskiego na ca- 
obszarze rzeszy niemieckiej.

ej. czasów jeszcze Bismarka prześladowano 
^^wnie szlachtę czyli warstwę ziemiańską, sądząc 

że przedewszystkiem ona jest twierdzą 
rak • ci * dlatego przez wykupywanie ziemi z jej 
J* i obsadzanie na niej Niemców spodziewano 

zgnieść naród polski. Ale rachuby zawiodły, 
w szlachcie bowiem spoczywała siła narodu, 

I ?z w ludzie. Dużo szlachty poszło z torbami 
st iSían^° Pi’zy żłobie rządowym, ale lud pożo­
gi i ten nietylko nie dał z ziemi się wyru- 

a^e Ppacą i zapobiegliwością rozszerzył 
szcze swoje włości.

y otem zaczęto prześladować ludność miejską, 
E^eśhńków i kupców polskich. Ale prześlado- 

wywar^o skutek przeciwny, bo w ciągu 
atnich lat 20 mieszczaństwo polskie w Poznań-

Wzm°gło się w siły wdwójnasób, a i na 
Pol-’ W Prusach zachodnich i Warmii wreszcie 
po znacznie swoją siłę ekonomiczną i od- 
, rność narodową. Nie pozostał w tyle i lud ro- 
Po^b-’ któl’y C01‘az gorliwiej się oświeca, popiera 

skie czasopisma i organizuje się.
kia Od .Pewnego już czasu tak rząd pruski, jak 
Poin^ kierujące losami państwa, spostrzegły, że 
tým1010. mnóstwa ograniczeń żywioł polski nie- 

o. nie maleje, ale się mnoży znacznie prędzej 
i-ag^^’aekiego, że wzrasta na siłach, coraz wy- 
bara .Zaznacza swoją odrębność narodową, coraz 
skłonlej.c.ZllJe siÇ polskim, coraz mniej okazuje 
Pzn do zlania się z morzem niemieckiem. 
pi-2ea-?° v'ięc, że dlatego się tak dzieje, ponieważ 
grain d°xYauie ^yło za słabe, zatem należy pro­
so^ J>lze‘iadowczy wzmocnić, rozszerzyć i zasto- 
ską C wszystkich, co tylko śmią mową pol­
ani ^^emawiać : nie przepuścić ani niewiastom. 
~~__ Zteciom, ani starcom; gnębić zarówno zamoż- 
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Dowódzcy korpusów zakazują księżom wygła­
szania kazań dla żołnierzy po polsku i wiele in­
nych w tym duchu wydają rozporządzeń.

Lud polski dotąd znosił to cierpliwie, ale 
w ostatnich czasach mnożą się objawy, dowodzące, 
że miara się już przebrała i że lud ten zacznie 
teraz czynnie okazywać, jak się zapatruje na takie 
bezecne deptanie wszelkich praw jego.

Pod Miłosławiem (w Poznańskiem) nauczyciel 
Niemiec kazał dzieciom w szkole odmawiać pacierz 
po niemiecku. Dzieci polskie nie chciały tego roz­
kazu posłuchać, a jeden z uczniów w odpowiedzi 
na to z całej piersi krzyknął: „Jeszcze Polska 
nie zginęły !“ Podły plucha skatował za to chłopca 
niemiłosiernie, lecz sam został potem obity na 
ulicy, a nadto rodzice wytoczyli mu proces. A choćby 
procesu tego nie wygrali, to wypadek ten rozża­
rzy tylko w dzieciach polskich nienawiść do niem­
czyzny i wzmocni w nich poczucie narodowe.

W mieście Wrześni zaszedł w połowie maja 
taki wypadek. Zaprowadzono w tem przeważnie 
polskiem mieście niemiecki wykład religii, nie za­
wiadomiwszy nawet o tem arcybiskupa, który aż 
do objęcia stolicy gnieźnieńskiej był proboszczem 
tej parafii. Ludność tamtejsza, politycznie bardzo 
rozbudzona i uświadomiona, czuła się tem szcze­
gólnie dotkniętą, a dzieci, które zawsze dotąd re­
ligii uczyły się po polsku, nie mogły się odrazu 
przyzwyczaić do nowych porządków i na nie­
miecką religię przychodziły nieprzygotowane.

Nauczyciel, nie mogąc sobie z bierną opozy- 
cyą dzieci dać rady, poprosił na niemiecką lekcyę 
religii powiatowego inspektora szkolnego i gdy 
dzieci znowu nie chciały, czy nie umiały odpowia­
dać na zadawane im niemieckie pytania z nauki 
religii, otrzymały od niego z rozkazu tegoż in­
spektora (!) tak ciężkie plagi, że pouciekały ze 
szkoły i przez matki zaprowadzone zostały do 
miejscowego lekarza, który stwierdził, że nadmier­
nie zostały obite. To spowodowało wielkie zbiego­
wisko ojców i matek dzieci przed gmachem szkol­
nym, które zakończyło się szturmem na szkołę i na 
nauczycieli, z których dwóch, wyratowawszy się 
oknem z niemiłego oblężenia, tylko pod osłoną 
żandarmów zdołało się schronić do domu.

Władze oczywiście wytoczą proces uczestni­
kom rozruchu, ale choćby te matki i ci ojcowie 
skazani zostali za naruszenie spokoju publicznego 
czyli „Landfriedensbruch“ — to ludu polskiego 
nie przerazi wcale i z jeszcze większą gorliwością 
i odwagą stawać będzie w obronie krzywdzonych 
swych dziatek.

A jak władze pruskie postępują z robotnikami 
polskimi, których rolnictwo i przemysł tamtejszy 
coraz więcej potrzebują, oto dowód z dni ostatnich. 
Policya pruska całe gromady robotników galicyj­
skich i z Królestwa prawie codzień z powrotem 
odstawia do granicy — przemocą. Nie próbuje się 
nawet uspraw idliwiać z takiego bezprawia. Z My­
słowic doniesiono do liberalnego „Oberschi. Tagbl.“ 

o nowym takim transporcie robotników: „Ludzi6 
ci byli zatrudnieni przez czas dłuższy po okoliczny0*1 
cegielniach itp. Pewnego dnia odprowadza ich Pa 
lieyant od pracy, ponieważ przedsiębiorca nie w* 
pozwolenia na zatrudnienie robotników galicyjskie*1, 
Ludzie ci, głośno lamentując, opowiadają, że i®*1 
od pracy odprowadzono, nie zostawiając im cza8'1 
do upomnienia się o ich zarobek, zaległy od 10—- 
dni, do odebrania papierów legitymacyjnych, a nafl'6* 
do zabrania rzeczy! Pozostawionym w ten spos°~ 
bez grosza przy duszy policya pruska kupuje bi*6t 
kolejowy do najbliższej stacyi po stronie galiOT 
skiej (Szczakowy) i wysyła ich gwałtem zagranic? ; 
I wobec takich gwałtów państwo pruskie 
sobie prawo do nazwy cywilizowanego państwc-

Ale lud polski nie da się ugiąć i przeto" 
wszystko. Okazał on już tyle wytrwałości, *2. 
hartu i męstwa, posiada taką żywotność, że n®!' 
zawziętsze prześladowania i gwałty go nie zm6®9' 
Takie stosunki mogą potrwać jeszcze czas jak1’.' 
ale wiecznie nie mogą się ostać. Postęp z?1“1 
swoje i dla Polaków w państwie niemiecki* 
muszą jeszcze nastać czasy lepsze. I pańs*'"'? 
pruskie ze swoim hakatyzmem zczeźnie, a i®' 
polski zostanie i w wolnej Polsce pozwoli żyć sp°.' 
kojnie każdemu, bez gwałtów i krzywdy ludzki6!’

Kto skorzysta najwięcej z drog wodnych
Cała prasa austryacka w licznych artykuł^ 

zastanawia się teraz nad ważnością projekte"’® 
nych dróg wodnych i omawia je ze stanowi®®1 
różnych interesów. Gazety przez wielki kapjł? 
utrzymywane prawie jednogłośnie chwalą s° . 
cały projekt, wykazując ogromne korzyści, j®k* 
wrzekomo z nich odniosą ludy monarchii aiisti’6 
węgierskiej. Czasopisma, broniące interesów śi’6i.' 
niego i drobnego rolnika naodwrót, wcale się ®* 
zachwycają projektem tym a nawet niektóre osto 
krytykują go i odmawiają mu wszelkiej warto®® 
dla ogółu, a zwłaszcza dla ludności rolniczej.

Myśmy w poprzednim numerze wypowiedz16 
swoje zapatrywania na tę sprawę w zwtop5® 
z ogólnem położeniem politycznem Austryi, tll_, 
przytoczymy pogląd na tę sprawę jednej z 
zet czeskich.

Ludność Księstwa Cieszyńskiego bezposieffj 
interesować może tylko połączenie Odry z Wis*fy 
ale według wszelkiego prawdopodobieństwa ta czę® 
projektu zostanie odłożona na sam koniec, wskn*6 
bowiem porozumienia Czechów z Niemcami n®!' 
pierw uwzględnione będą połączenia Łaby i ^&. J 
tawy z Dunajem, następnie zaś połączenie D®’1®-* 
z Odrą, przecinające całą Morawę w kierU®® 
z południa na północ.

O tem ostatńiem połączeniu, które koń6®!’ 
się będzie pod Boguminem, a zatem bard» P. 
winno nas zaciekawić, „Ostravsko-Přivoské
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nyB, zastępujące interesy rolników morawskich, 
lak pisza
. »Jeśli drogi wodne mają być tak korzystne, 
r>?Czeg° næ Postarają się o nie sami bogacze? 

kaczego mają być budowane kosztem krajów 
Państwa ? Dlaczego panowie kapitaliści, którzy 

awsze się sami narzucają, teraz tak olbrzymie 
®rĄVści chcą wielkodusznie pozostawić państwu? 
*aczego potrzebnych na to milionów nie dadzą 

i « kapitaliści, jeśli ten nadzwyczajny zysk ma 
Jæ tak pewnym?

. Dzisiaj tym panom, którzy się spodziewają 
. Wielkich zysków, łatwo walczyć o kanały, ale 

00 będą musieli te miliony zapłacić z własnej 
leszeni, nie mają się z czego radować, jeśli te 
Sl’oinne nakłady mają być pokryte podwyższeniem 
aWnjch i zaprowadzeniem nowych podatków. 
°tem ]uq podatkujący inaczej będzie witał tych 

prących „wodziarzy“, którzy nie mogą się do- 
ekać tej chwili, gdy od Bogumina przepłynie 

L*z.ez Morawę pierwsza łódź — pruska. Bo prze- 
ez. Pewnem jest, że kanały budowaliby inżynie- 
Wie cudzoziemcy, a dla nas conajwyżej byłyby 

nve]SCa dozorców i mniej płatnych sił kancelaryj- 
’ spław na drogach wodnych zaraz z początku 

-nęliby Prusacy, którzy mają znakomicie urzą- 
0,lił żeglugę rzeczną.
xkanałów korzystaliby Prusacy i Madziarzy, 
2a^ciwie żydzi węgierscy, a myśmy im wszystko 

Z dróg wodnych ciągnęliby zyski ogromne 
staTu Przy wywłaszczaniu gruntów. Korzy- 
j lby kamieniarze włoscy, obcy inżynierowie 
njÎT^dsiçbiorcy, korzystaliby żydowscy dostawcy 
nic eryałów budowlanych itp., ale lud morawski 
wSze^° ,by nie zyskał, chyba, że owe 11'5% 
cl^^kich nakładów, jakie za zgodą Młodocze- 

rV ai°no na kraj, należałoby uważać za zysk. 
pPOkabby żydowscy bankierzy, którzy za piękny 
temCent i inne dodatki, udzieliliby pożyczki i po- 
i <1 uiÊr zysk P°dwójny: odsetki od pożyczki 
roi//10ty z budowy, bo jest niewątpliwem, że do 
Mp00t nie będą dopuszczeni czescy lub niemieccy 
ci Czciwcy“, lecz żydowscy przedsiębiorcy, to jest 
prj;?111’’ ct) dadzą na budowę pieniądze, roboty 
d\vzbr°Wadzą i w ten sposób zagrabią zysk po- 
przJUy| A zyski nie będą małe. Już teraz bowiem 
nietr SZcza nakład na budowę jednego kilo- 
W w‘,,dróg wodnych na 237.000 kor., a koszta te 
sze* a °naniu okażą się bezwątpienia jeszcze wyż- 
o ■.A może zyskają gminy nadbrzeżne? Zyskają, 
sobiP ZuuJują rampy przeładunkowe,, sporządzą 
Wy* własne łodzie holownicze. Ale to wszystko 
gtpj al=a sum ogromnych, a tych ani jednostki ani 

y nasze nie mają.
luj ^"słowie nasi chcą wyborcom swoim kanała- 
0 n-Czy zamydlić i zapewnić sobie nadal mandaty. 
PrzvD i™ teraz nie idzie. Skoro jednak 
WachtZle nn sprawa, kto ma te kanały za- 

’ Wtedy wszyscy zaczną śpiewać na inną nutę“.

Z powyższemi zapatrywaniami trudno się 
nie zgodzić. Do tej sprawy powrócimy jeszcze 
niejednokrotnie.

Korespondencye.

Karwina. Niktby nawet nie uwierzył, że po­
między górnikami bardzo mało mamy jeszcze lu­
dzi oświeconych i obeznanych z prawami, jakie 
im przysługują. Tylko w tym celu, aby górników 
wszystkich zapoznać z najżywotniejszemi ich spra­
wami, wydało Tow. „Jedność“ ustawę o Kasach 
brackich w języku polskim, aby każdy górnik mógł 
się przekonać, gdzie i w jakim stopniu jest ona 
wadliwą i czego górnicy domagać się powinni, aby
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mieli większe prawa w Zarządzie Kasy brackiej 
i aby mogli otrzymać wyższą prowizyę. Zamiast 
siluego zainteresowania się ze strony górników, 
znaleźli się nawet delegaci, którzy są zdania, że 
oświaty górnikom nie trzeba. I tak delegat Urba­
nek z Raja twierdzi, że to zła ustawa i dlatego 
tej ustawy nie trzeba kupować? Ależ człowie­
cze, cóż też tak głupio gadacie? A dyć właśnie 
dlatego, że ustawa jest wadliwą, chcemy się z nią 
zapoznać, abyśmy wiedzieli, czego mamy żądać. 
A to mi dopiero delegat, który chce, żeby dobre 
ustawy z nieba spadały! Jeżeli chcemy polepsze­
nia, musi się go dopiero domagać i musimy wie­
dzieć, czego się mamy domagać i dlatego znać 
powinniśmy ustawę, abyśmy wiedzieli, które pa­
ragrafy są wadliwe, a które dobre. Dzisiaj tylko 
referenci na gardło krytykują wadliwość, a górni­
cy przytakują, chociaż sami nie wiedzą, gdzie 
i o ile trzeba zmiany ustawy. Otóż w tym celu 
wydaną została ustawa, aby przecież górnicy 
choć cokolwiek zapoznali się ze swymi prawami 
i aby sami mogli na miejsca wadliwe referentom 
wskazywać.

Marklowiczanie — cieszcie się! Na ostat- 
niem posiedzeniu uchwalił wydział gminny, aby 
polowanie wynajęto hr. Larischowi bez licytacyi 
na 10 lat. Piękna to gospodarka gminna — niema 
co mówić! Chłopi, zasiadający we wydziale gmin­
nym, obawiają się, aby też przy licytacyi nareszcie 
chłop nie wynajął polowania, boby to było straszną 
zbrodnią i dlatego bez licytacyi pakują hrabiemu 
polowanie — Boże odpuść grzechy — aż na dzie­
sięć lat!!! Jeżeli gmina cokolwiek posiada, to za­
raz rzuca to do paszczy kapitalistycznej, wycho­
dząc z bardzo „mądrego“ stanowiska, że gdyby 
chłop polowanie wynajął, toby wszystkie zające 
wystrzelał. I jakaby to potem była w Marklowi­
cach bieda ! Któżby potem chałupnikom i siedlakom 
ogryzał i niszczył zboże, fasolę, kapustę i inne 
plony, gdyby zajęcy nie było? Otóż, aby zajęcy 
i innych „pożytecznych“ dla rolników zwię- 
rzątek nieprześladowano, wynajmuje wydział gmin­
ny polowanie hrabiemu. I to dlaczego? Bo tak 
sobie życzy pan ferwalter a pan burmistrz wraz 
z innymi wydziałowymi kiwną głową — i wszystko 
dobrze. I potem rolnicy użalają się na biedę, — 
użalają się, że nie mają zastępców, a sami pchają 
się pod pańszczyznę w swojem zaślepieniu. Rol­
nicy ci gotowi znieść o wiele gorsze stosunki, 
gotowi płacić dziesięć razy większy podatek, byle 
panom się przychlebić. Jak długo czekać jeszcze 
będziemy, aż ten lud obudzi się z tej strasznej 
ciemnoty !

lleriiianice. Z powodu zażalenia, wniesionego 
przez Tow. „Jedność“, przeciw nadużyciom, po­
pełnionym przy spisie ludności, nastąpiła u nas — 
jak już Czytelnikom wiadomo — rewizya spisu 
pod względem narodowościowym. Ażeby jak naj­
mniej Polaków komisarze wykazać mogli, zabrali 
się czescy agitatorzy na znakomity sposób. Wiedząc, 
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że lud ciemny jest materyalistyczuym, rozszerzali 
pogłoskę, że jak się obywatele wpisać dadzą z8 
Polaków, to będą musieli oprócz czeskiej drugi 
szkołę polską zakładać i że będą zmuszeni grub° 
płacić na jej utrzymanie. Setki Polaków dało się 
zbałamucić takiemu tumanieniu ze strony czeski6'1 
naganiaczy, a szczególnie ze strony sekretarz8 
gminnego, wskutek tego wpisali się za Czechów- 
Robotnicy w wielkiej części jeszcze nie mogą zr°; 
zumieć tego, że nie tych kilka centów w kieszenb 
ale oświata podnieść ich może na wyższy stopi611 
cywilizacyi, dobrobytu i że właśnie tylko szkoły 
rozbudzają świadomość pomiędzy ludnością. E°' 
botnicy! Zrozumcież, że jeżeli płacić musicie dzi®" 
sięć razy więcej na wojsko, to dlaczegóż na szkoły 
płacićbyśmy nie mogli? Szkoły i jeszcze r8Z 
szkoły nam są potrzebne, a ci, którzy nas strast 
szkołami, są największymi wrogami ludu. Pain’V 
tajmy, że gdzie więcej szkół, tam większy dobi'0' 
byt i większa oświata, a gdzie brak szkół, t81“ 
ciemnota i nędza. A więc ci, którzy wam 1’°' 
trzebnych szkół dać nie chcą, ci was chcą utrzY' 
mać w ciemnocie i nędzy.

Wiadomości ze świata.
Z Rady państwa. Na pełnem posiedzę111“ 

Izby posłów, które zaczęło się w piątek d. 
maja o godz. 8 wieczorem a skończyło się o 3 A 
rano i które poświęconem było wyłącznie skr<)C®' 
niu doby roboczej w kopalniach, odrzucono wszj’8“' 
kie wnioski, między innemi i wniosek socyalnyp“ 
demokratów 8-godzinnej szychty, a przyjęto w»10' 
sek komisyi czyli rządowy o zaprowadzenie 9-g®. 
dzinnej szychty, który po szczegółowej dysku^P 
został przyjęty nieznaczną większością głosów.
9 godzin pracy będzie się liczyło od zjazdu P1*?1^ 
wszej partyi górników nadół do wyjazdu ostat’1’^ 
partyi. Wprawdzie nie jest to jeszcze 8-godzi1111' 
szychta, ale w porównaniu z dzisiejszem poł°?e 
niem będzie znaczne polepszenie, które gói’>11C^ 
jedynie sobie, swojej wytrwałej walce, zawdzięcZ'“ 
będą. A nie ulega wątpliwości, że w ciągu lat Paf - 
8-godzinna doba robocza zaprowadzoną być n111^’ 
nietylko w kopalniach węgla, ale i wszystkich inny*“1' 

Poseł tarnopolski dr. Ćwikliński wniósł P6P'" 
cyę, żądającą bezzwłocznego upaństwowienia g1“^ 
nazyum cieszyńskiego, podpisaną przez 27.658 °s. 
ze wszystkich warstw ludności w Galicyi, po1”1’ 
dzy temi i przez wielu Rusinów.

Posiedzenie trwać będzie do 11 czerwca 
Ustawa wódczana wróci jeszcze raz do Izby P°,| 
słów, ponieważ Izba panów załatwiła ją w öO* 
pierwotnego projektu rządowego.

Chodzą pogłoski, jakoby Wydział kraj6“^ 
ślązki uchwalił wystąpić do sejmu z wniosk16 
zaprowadzenia w kuryi IV. (wiejskiej) h^zP?' 
średniego i tajnego głosowania oraz obniż61“1 
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cenzusu wyborczego na 8 kor. Życzyćby należało, 
aby się ta wieść istotnie sprawdziła.

Zwołanie sejmów nastąpi w d. 17. czerwca 
na 4-tygodniową sesyę.

Cesarz Franciszek Józef 1. udaje się do 
Pi'agi na kilka dni i przybędzie tam w d. 13. 
czerwca rb. Temi odwiedzinami pieczętuje się po­
rozumienie czesko-niemieckie.

Pan Klofacz, przywódzca czeskich narodo­
wych robotników, poseł do Rady państwa, jest 
teraz w przykrem położeniu. Jeden z jego prze­
ciwników politycznych oskarżył go publicznie o 
rożne czyny niemoralne, jak wyłudzanie pieniędzy, 
oszustwa, uwodzenie małoletnich dziewczątek itp. 
Klofacz w pierwszej chwili podał skargę do sądu, 
ale potem zaraz ją cofnął, czem wzbudził podej­
rzenie, że wszystkie zarzucane mu przestępstwa 
• iążą na jego sumieniu. Partya „národních dělni- 
ków'- oświadczyła, że jeśli się z zarzutów nie 
cczyści, to wykluczy go ze stronnictwa i wezwie 
oo złożenia mandatu poselskiego. Ciekawa rzecz, 
Jak się on z tych opałów wykaraska.

Ludność Wiednia według ostatniego spisu 
wynosi 1,674.000 osób. Do narodowości czeskiej 
Przyznało się blisko 103 tysiące (w r. 1890 było 
pechów 64 tysiące). Polaków, mających obywa­
telstwo austryackie, obliczono na 4.346, co jest 
dalekiem od prawdy, według bowiem danych z in- 
aych źródeł Polaków w Wiedniu przebywa do 
"O.ooo, że są to jednak przeważnie robotnicy ży- 
)aęy w rozproszeniu, nieznający języka niemieckiego, 
więc pozwolono sobie z nimi na grube fałszerstwo.

Hilsner, którego proces o zamordowanie dwóch 
dziewcząt tyle narobił hałasu, został przez césa­
ra od śmierci ułaskawiony i skazany na doży­
wotnie więzienie.

Królobójca Bresci, który w roku zeszłym 
zabił Humberta, powiesił się w więzieniu celko- 
Wenil Nie jest także wyłączonem, że został powie­
szony potajemnie.

Rosy a. W wielkich fabrykach żelaza pomię­
dzy Petersburgiem i Szliselburgiem wybuchł for­
malny bunt pomiędzy robotnikami. Żandarmi i po- 
lcyanci obrzuceni kamieniami musieli się cofnąć, 

dopiero batalion piechoty, który przyjęto także 
kamieniami i strzałami z rewolwerów, dawszy 

salwy, rozproszył tłumy. Są zabici i ranni, pa­
sset osób aresztowano.

Oświata w Rosyi. Braciom Czechom, któ- 
izyby chcieli jaknajprędzej dostać się pod knut 
n* ’“kiewski, radzimy zastanowić się uważniej nad 
P°danemi cyframi. W guberniach wileńskiej, ko­
wieńskiej i grodzieńskiej w r. 1899 wypadała 

szkoła na 5.189 obywateli, a 1 uczeń szkółki lu­
dowej na 78 mieszkańców, podczas gdy w Cze- 
ciach i uczeń wypada na 7 mieszkańców! W gub. 
£i’°dzieńskiej chodziło do szkoły zaledwie 18y2 
Procentu dzieci w wieku szkolnym, ą w gub. wi­
ejskiej tylko 61/, procentu, czyli 931/? procentu 
-leci nie uczy się wcale!! Tak wygląda ów raj, 

do którego wzdychają wszystkie stronnictwa czeskie, 
oprócz tz. realistów, radykalno-postępowych i so- 
cyalnych demokratów.

Turcya ciągle ma jakieś zatargi z różnemi 
państwami, które zwykle kończą się jej porażką. 
Teraz znowu zadarła z Włochami, aresztowawszy 
bezprawnie jednego z ich agentów. Jak zaś przed­
stawiają się finanse tureckie, to najlepiej widać 
z tego, że cały skład ambasady tureckiej w Pa­
ryżu oświadczył telegraficznie swemu rządowi w 
Konstantynopolu, że wszyscy przejdą otwarcie d 
stronnictwa rewolucyjnego „Młodej Turcyi“, jeślu 
i nadal nie będą otrzymywać należnej im pensyi 
Piękne porządki!

Chińskie zawikłania mają jakoby zbliżać 
się ku końcowi ; hr. Waldersee, sprzykrzywszy 
sobie już mordowanie bezbronnych mieszkańców 
i palenie ich siedzib, podobno 1. czerwca opuszcza 
zupełnie granice państwa niebieskiego, mocarstwa 
zaś wycofują swoje wojska, pozostawiając tylko 
nieznaczne garnizony po niektórych miastach. Tym­
czasem w ostatnich dniach telegramy znowu do­
niosły, że w różnych miejscowościach zbierają się 
bandy uzbrojonych Chińczyków i napadają na 
mniejsze oddziały wojsk europejskich i na misye 
chrześciańskie.

Wojna w Afryce. Anglicy do walki z Bu­
rami mają w obecnej chwili 250.000 wojska, po­
mimo to podobno Kitchener wysłał telegram do 
Anglii, że jeżeli nie otrzyma posiłków, to będzie 
musiał opuścić wiele ważnych pozycyi, na północ 
położonych. Wprost trudne jest do pojęcia niedo­
łęstwo angielskie w tej walce z garścią Burów*

Wiadomości różne.
Na „Macierz szkolną“ wpłynęła na nasze 

ręce składka .Jana Wałowego w Łazach w kwo­
cie 6 kor. 20 hal., zebrana na weselu p. Fr. Ste- 
fika z p. Kryglówną.

Z Piotrowic. Już dawno nie spędziliśmy tak 
przyjemnie Świąt Zielonych, jak tego roku, ponie­
waż w drugie święto przyjechała do nas niestru­
dzona grupa amatorów bogumińskich, nie znają­
cych odpoczynku, pracujących bez wytchnienia 
nad oświatą naszą i odegrała w gospodzie p. Urbań­
czyka w obecności przeszło stu słuchaczów dwie 
sztuki „Nad Wisłą“ i „Lobzoivianie“. Amatorzy 
wywiązali się ze swego zadania znakomicie, szcze­
gólnie zaś podobała się druga sztuka. Wielkie 
wrażenie zrobiły ładne śpiewy z muzyką, urzą­
dzone przez grono pp. nauczycieli.

Tak wszystkim amatorom i amatorkom, jako- 
też pp. nauczycielom Zabawce, Ryglowi, Górnemu 
i Smółce wyrażamy niniejszem za ich bezintere­
sowne zajęcie się urządzeniem przedstawienia naj­
serdeczniejsze podziękowania; panów amatorów 
zaś zapewniamy, że przyjdziemy na każde takie 
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przedstawienie nawet bez zaproszeń jaknaj liczniej, 
ponieważ one nam się okrutnie podobają.

Raj. We wtorek pozazeszłego tygodnia je­
chał z Krysztata właściciel dóbr p. Folwarczny 
wraz z przełożonym gminy p. Brachaczkiem z Ma­
łych Kończyc przez naszą gminę i niewiadomo 
w jaki sposób najechali na pewną kobietę i prze­
jechali ją przez głowę. Kobieta po kilku minutach 
zmarła. Ze względu, że wypadek ten zdarzył się 
na równej drodze i w dzień biały, przeto powodem 
wypadku może być jedynie nieostrożne jeżdżenie.

Pogwizdów. W dzień Wniebowstąpienia Pań­
skiego pokaleczyli się robotnicy dworscy u nas 
w okrutny sposób. Jeden z robotników jest tak 
ciężko pokaleczony, iż o wyzdrowieniu rzeczywi­
ście wątpić trzeba. Widzimy do czego doprowadza 
brak oświaty. Wszak urzędnicy, oficerowie i ma­
gnaci nie będą się kaleczyli nożami, ale ci wobec 
innych stanów idą ręka w rękę jakby jeden mąż, 
zaś robotnicy popierają i szanują swoich wrogów, 
a między sobą się biją, kłócą i skarżą. I potem 
chcą. żeby było lepiej i żeby byli przez inne 
warstwy szanowani.

Mor. Ostrawa. W niedzielę d. 2. czerwca 
Kółko amatorskie Tow. „Szkoły ludowej“ odegra 
w Domu Polskim następujące sztuki: „Maciek 
doktorem“, humoreska w 2 odsłonach, „Chłop przed 
sądem“, monolog humorystyczny i „Błażek opętany“, 
krotochwila w 1 akcie ze śpiewami. Początek 
o godz. 8 wieczorem. Miejsca siedzące po 60 hal., 
stojące po 30 hal. Po teatrze zabawa z tańcami.

Wilkowice. W drugi dzień Zielonych Świąt 
w czeskim „Narodnim Domu“ wystawiono sztukę 
p. n. „Jan Hus“, przedstawiającą najwspanialszą 
epokę dziejów czeskich, walkę wolności myśli 
z ciemnotą i hierarchią kościelną, zapasy żywiołu 
słowiańskiego z germanizmem, ścieranie się idei 
ludowych z feudalizmem „Raubritterów“. W sztuce 
tej występuje także Jan Żyżkaz Trocnowa, sławny 
wódz Husytów, który wówczas był postrachem 
całej zachodniej Europy. Aktor, grający tę spiżową 
postać, nie dorósł do swego' zadania i ośmieszył 
cale przedstawienie. Grał „pod psem“, mówił przez 
nos, jak bezzębna baba, wreszcie zamiast orlego nosa 
zrobił sobie nos tak garbaty, że robił wrażenie 
Mośka lub Icka, przebranego za rycerza ! Nie sły­
szeliśmy .Je o tern, aby Żyżka był pochodzenia 
semickiego. Pięknie Czesi przedstawiają swoich 
bohaterów narodowych.

Ustawy służbowej wydać nie możemy, po­
nieważ zgłosiło się zaledwie kilkunastu odbiorców. 
Przedpłatę zwracamy tedy napowrót, zaś tym oso­
bom, które są naszymi abonentami, pozwalamy sobie 
przesłane kwoty wpisać na rachunek gazety w celu 
zaoszczędzenia kosztów przesyłek pocztowych.

Do Krakowa w Zielone Święta przybyło 
przeszło 1,200 Ślązaków z pruskiej części Ślązka, 
a mianowicie z Zabrza, Katowic, Gliwic, Kró­
lewskiej Huty, Laury Huty, Roździenia, Racibo­
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rza, Bytomia, Świętochłowic, Lipie, Opola i t. d. 
Ugoszczeniem ich zajął się osobny komitet, ludność 
krakowska przyjmowała ich z zapałem.

Przez święta bawiło także w Krakowie 86 
uczniów gimnazyum naszego pod wodzą dyrektora 
Parylaka i profesorów Habury i Lubaczewskiego. 
Uczniowie nasi serdecznie byli podejmowani przez 
swych kolegów krakowskich i wywieźli jaknaj- 
lepsze wspomnienia.

Na kilka dni przedtem p. Parylak ogłosił 
w „Reformie“, że wycieczki owej nie uchwalić 
grono nauczycieli gimnazyum, lecz że na prośbę 
dosyć znacznej ilości uczniów podjęto odbyć tę 
wycieczkę w charakterze najzupełniej 
prywatnym. Co takie zastrzeżenie mogło zna­
czyć, do tej pory zrozumieć nie możemy. Czy oba­
wiano się, aby z tej wycieczki nie zrobiono mani- 
festacyi politycznej ? Tak właśnie należało zrobić.

Śmiertelność w miastach. Według danych 
urzędowych za rok 1900 na 10.000 wypadków
nieżywego urodzenia wykazują:
Lwów . . . . . 27-5 Kraków . . . . 14-5
Mor. Ostrawa . . 26’3 Wiedeń . . . . 11’2
Bielsko . . . . . 19’4 Cieszyn . . . . 10-7
Przemyśl . . . . 19-0 Opawa . . . . . 6-0

Na 100 dzieci żywo urodzonych przychodziło
na świat nieżywych:
Bielsko......................12-1 Cieszyn . . . . 3-5
Lwów......................11-3 Opawa . . . . 2.7
Mor. Ostrawa . . 5-9 Przemyśl . . . 2’6
Kraków .... 3'5

Śmiertelność ogólna wynosiła na 1000
mieszkańców :

Cieszyn . . .
Kraków . . .

wśród ogółu 
ludności

. . . 40-1

. . . 32’4

po odliczeniu osób 
z obcych giniu

23-1
20-8

Mor. Ostrawa . . . 32-3 26-0
Lwów .... . . . 31-7 27’5
Przemyśl . . . . . 26-1 21-5
Bielsko . . . ... 20-2 17-4

Śmiertelność z powodu gruźlicy największą 
jest we Lwowie (na 10.000 mieszkańców 101’3 
wypadków), w Cieszynie (100-6 wypadków) i Kra­
kowie (79'0 wypadków).

Przytoczone powyżej cyfry bardzo są wy­
mowne. Zazwyczaj słyszymy ze strony tutejszych 
Niemców wychwalanie ich własnych zasług 
punkcie porządków zdrowotnych, urządzeń mi >j" 
skich itp. Że w miastach galicyjskich śmiertel­
ność jest dość wysoka, nie może nas to dziwić, 
bo kraj jest biedny a przeto i ludność więcej cho­
rować musi i więcej umierać. Statystyka podana 
wykazuje tymczasem, że tutejsze miasta, pozosta­
jące wyłącznie w rękach niemieckich, wcale nie 
stoją lepiej, a niektóre i gorzej. Kto zna Mor- 
Ostrawę i Bielsko, kto się przekonał w jah 
stiaszuych warunkach mieszkaniowych , żyje tam 
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• Pożegnanie. £

ludność- robotnicza, kto widział w tych miastach 
porządki w dzielnicach robotniczych, ten dziwić 
się temu nie będzie. Zastanawia także wysoka 
śmiertelność ogólna i na gruźlicę w takim Cie­
szynie, który ma wszelkie warunki po temu, aby 
być najzdrowszem miastem.

Olbrzymi cyrk amerykański Barnum’a i Bai- 
loy’a odbędzie w ciągu czerwca przejażdżkę po 
Czechach, Morawie, Ślązku i Galicyi. W Opawie 
da jedno przedstawienie d. 26. czerwca, w Mor. 
Ostrawie wystąpi d. 27., w Bielsku-Białej d. 28. 
1 vv Krakowie da dwa przedstawienia w d. 29. i 
|L czerwca. Jestto pierwszy cyrk w świecie, per­
sona! liczy do 1000 ludzi a tabor przewozi dwa 
Pociągi kolejowe po 40 i kilka wagonów.

Z powodu rychłego opuszczenia miasta Fry- 
sztata i wskutek braku czasu pozwalam sobie 

drodze publicznej pożegnać się z moimi wszyst­
kimi przyjaciółmi i znajomymi, z którymi we Fry­
gacie wiele przyjemnych chwil spędziłem.

Cieszyn, dnia 23. maja 1901.

Adolf SobczyK,
kancelista notai-, u p. Kasprzaka.

<4ikiîna Haźlach rozpisuje niniejszem kon­
kurs na posadę egzaminowanej akuszerki 
ß’hinnej. Zgłoszenia i podania zaopatrzone w od­
powiednie dokumenty wnosić należy do Urzędu 
gminnego w Haźlachu najpóźniej do 15-go 
Czerwca 1901. Bliższych szczegółów udzieli na­
czelnik gminy. 4—6

W Haźlachu, dnia 3. maja 1901.
Pow. Cieszyn. Naczelnik gminy: Kula. 

g®®®@®®@@®®®®®®®®®

okien nowyeh 2 m, 70 cm. wysokich, 
odpowiednich dla gmachu szkolnego lub 

^stauraeyi, jest za cenę bardzo tanią do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli Józef Kijonka, 
kupiec w Dzećmorowicach 1. 252. 1—3

@®®®®®®®®@@@®®®®®®
Konkurs. L -

Zarząd dóbr Wolowe, pow. Bobrka sprze- 
daje kartofle : Kanclerz, Lech, Gracya i Ateny 

po cenie 3 kor. za 1 cfn. mir. na stacyi ko­
lejowej Bobrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 
mtr. cena 2 kor. 80 hal. 8—9

Dobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hann5 Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biiutoryj nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh. - Budzik
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
21—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Chief Office: 48, Brixloti-i{oad, fondon 5W.
Na kawałek cukru luh do trochy wody bierze się 

30—40 kropel

A. Thierry’ego balsamu,
dla usunięcia kaszlu i odświeżenia orga­
nów oddechowych. OW* * Do nabycia 
w aptekach, "WÈ Przez pocztę fraii - 
ko 12 mułych lub 6 podwójnych fla­
szek 4 kor. Flaszkę na próbę wraz 
z prospektem i spisem składów wysyła 
za poprzedniem nadesłaniem w e wszy­
stkich krajach świata 1 kor. 20 hal. 
Aptekarzowi A. Thierry’ego fabry­

ka w Pregrada przy Rohitsch- 
Sauerbrunn. Uważać należy na zieloną 
ochronną markę zmniszką i na zamknięcie 
kapsułką z wyciśniętą firmą: Allein echt

J^ratki drewniane dla sklepów spo-
* żywczych lub szynków są tanio do 

nM)ycia we Filii frysz tacki ej cieszyń­
skiego Towarzystwa oszczędności i 
za 1 iczek we Fry sz tacie. 1—3

P T. 2—3
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Sza­

nowną Publiczność, że

w Starcu rb. otworzytem w marcu rb.

KANCELARYĘ ®
tg, ADWOKACKĄ

_=— we Frysztacie — -
w domu p. Bury naprzeciw c. k. Sądu powiatowego.

Z poważaniem Dr. Jan Samalik.
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Otwarcie restauracyi.
Pozwalam sobie podać Szan. I’. T. Publiczno' 

ści z Frysztata i okolicy d>> łaskawa j wiadomości, 
że przez 18 lat prowadzoną we Frysztaci® 
VvNtonracyç przeniosłam do domu p. ÏJ- 
Ma ul ca na ul. św. Marka czyli Pogrzebową 
1. 42, gdzie założyłam również ianif knriiuiÇ 
ludową, na którą szczególną zwracam uwagę-

l praszając Szan. P. T. Publicznoać o łaskawe 
względy, oświadczam, że będę się starała prze0 
dostarczanie tanich i dobrych potraw i napojów, 
jakoteż przez akuratną usługę zadość uczynić ży­
czeniom wszystkich gości.
1—3 Z poważaniem A. Rosner.

MATERYAEY BUDOWLANE-------- - ’22’
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do~nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztaeie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Ja Anna Csillag 
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u pauów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena I słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za pi zakazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy 12—20
AAXA €SIŁŁAC1,

Wien, I. Seilergasse 5.

Doskonałe piwo 
^„Królewskie“,® 
äiwyborny g

— „LEŻAK“ — o
1 zdrowy æw

| „Ostrowski hawirz“ | 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Chief Office: 48, Brixton-Road, London SW. _
A. Thicrry’cgo prawdziwa maść ccntyfolia.

Najlepsza teiaźniejsza maść odcią- 
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy skn- 

llrzez dokładne czyszczenie i zmięk- 
-M’V czeuie ’ wydziela obce ciała wszelkie-

go rodzaju. Niezbędną jest dla tury - 
stów, kolarzy i jeźdźców.

nabycia w aptekach. "TPÉ 
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal 

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor- 
80 hal. wraz z p. ospektem i spisem składów we wszyst­
kich krajach ziemi aptekarz A Thierry, fabryka w Fre­
ie—50 grada nrzy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy inntacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoikn.

3 czelasŁafików •
• laki®ŁłsŁickicł

przyjmuję natychmiast pod dogodnymi warunKami.
2—3 Józef Piekarski,
malarz i lakiernik w Bognininie na <1W*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacle. Z drukarni Rud. Vic lin ara w Przywozi®*
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slązkiego.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
.— Wychodzi każdej soboty. . — i ■■

L 184/<z

Rozpisanie konkursu
na budowę Ill-piętra na budynku gimnazyum polsk.

w Cieszynie.

Otrzymujący wykonanie budowy musi się zo- 
o°iuązać do przeprowadzenia jej w czasie od 15. 
lPca 1901 do 15. września 190Í.

Kosztorys szczegółowy i plany budowy prze­
glądnąć można u ks. Józefa Londzina, sekretarza 
»Macierzy“ w Cieszynie, Dom Polski.
. Oferty wnosić należy do godz. 12-tej w po- 
fudnie do d. 15. czerwca 1901.

Cieszyn, dnia 4. czerwca 1901.
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Zarząd „Macierzy szkolnej“.

KONKURS. Ł- lsr,> -
trzy prywatnej szkole ludowej „Macierzy 

szkolnej“ w Cieszynie z polskim językiem wykła- 
a2'vym ogłasza się konkurs na posadę nauczy- 

względnie nauczycielki z płacą 1.400 
Or,> z dodatkiem do płacy 200 kor. i z dodatkiem 

na mieszkanie 300 kor.
o . Wrazie regulacyi płac nauczycielskich przez 
pT^.śJązki zostanie także płaca nauczycieli przy 
Imskiej szkole ludowej w Cieszynie w ten sam 
sposób uregulowaną

, . Od nauczycielki wymaga się uzdolnienia do 
zalania nauki robót ręcznych.

Petenci i petentki o tę posadę mają swoje 
Uleżycie zaopatrzone podania wnieść do Zarządu 

"Macierzy szkolnej“ w Cieszynie najpóźniej do 
lpca 1901. Narząd „Macierzy szkolnej“.
Cieszyn, dnia 4. czerwca 1901.
Józef Lotidzin. sekretarz. Ks. Tomasz Dudek, prezes.

1.
2.
3.
4.
5.

Demolacya.......................... 663 kor. 46 hal.
Nowe roboty murarskie . 13.712 „ 41 „
Roboty kamieniarskie . . 430 „ 07 „
Ruboty cieślarskie .... 2.104 „ 12 „
Robyty profesyonistów . . 5.286 „ 30 „

Razem . . 22.196 kor. 45 hal.

Z Mor. Ostrawy. Życie narodowe wśród Po­
laków tutaj zamieszkałych bardzo słabo się roz­
wija. Powód tego leży nie tyle po stronie współ­
zawodniczących z nami narodowości czeskiej i nie­
mieckiej, ile mają swe źródło w nas samych : w ma-
łem uświadomieniu narodowem robotników polskich, 
których znaczna część nie posiada nawet znajo­
mości czytania, w niedołęstwie lub obojętności 
tych niewielu jednostek inteligentnych, które uwa­
żają się za przewodników ludności polskiej, wre­
szcie w braku zupełnym solidarności i zgodnego 
współdziałania w tych zwłaszcza sprawach, które 
w imienin dobra ogólnego powinny być popierane 
przez wszyskich bez względu na osobiste ambicye 
lub różnice przekonań społeczno-politycznych. In­
dywidualizm ten wżarty jest tak głęboko w nasze 
dusze, że paraliżuje wszelkie choćby najpoży­
teczniejsze zamiary i czynności, a chociaż dowo­
dzi on, że Polacy są czystej krwi Słowianami, 
osłabia to wszakże nadzwyczaj naszą odporność 
wobec bijącej wciąż w nas fali germańskiej i nie 
mniej niebezpiecznego dla nas parcia Czechów, 
którzy w tym względzie okazują wcale niesło­
wiańskie właściwości i nabytą od Niemców soli­
darnością zwyciężają nas na każdym kroku. 

Rozwinięciu żywszej działalności stoi też bar­
dzo na przeszkodzie nieuregulowana dotąd sprawa 
Domu Polskiego, który miał się stać ogniskiem, 
skupiającem w sobie życie 30—40 tysięcy Pola­
ków, z kilkunastu gmin po obu brzegach Ostra- 
wicy, ciążących ku Mor. Ostrawie. Wprawdzie 
ugoda z wierzycielami, jak wiadomo, została do­
konana jeszcze w Lutym, dotąd jednak, dzięki 
różnym ścierającym się prądom w łonie Dyrekcyi, 
Rady nadzorczej i przybranym przez nie Komite­
cie doradczym, nie mamy o tern żadnej wiadomo­
ści i nie możemy się doczekać walnego zgroma­
dzenia. Sprawa coraz bardziej się zabagnia i kom­
plikuje, bo ci, coby mogli porządek zaprowadzić, 
nie robią tego, zwalając ciężar z siebie na 
innych, a ci, coby chcieli już raz wypłynąć na

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

17228815
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czystą wodę, nie posiadają ani sil, ani możności 
dokonania tego.

Nie chodzi nam tutaj wcale o potępianie tych 
lub owych jednostek, bo, prawdę powiedziawszy, 
obecnemu bezrządowi w Domu Polskim winni są 
wszyscy bez wyjątku, tak ci, którzy myśl Domu 
Polskiego w Mor. Ostrawie podnieśli i przepro­
wadzili, tak ci, którzy z jakichkolwiek pobudek 
w czasie budowy do akcyi przystąpili, obejmując 
rolę kierowniczą, jak nie mniej i ci, którzy tak 
prze tern jak i teraz uparcie od wszelkiego udziału 
się usuwają. Trzeba jednak przyznać, że ci ostatni, 
aczkolwiek osobiście dla nas najmniej sympatyczni 
w postępowaniu swojem są przynajmniej konse­
kwentni*), czego o innych powiedzieć nie podobna.

Nie trudno sobie wyobrazić, że w takich wa­
runkach ogromnie utrudnioną jest działalność miej­
scowego Koła Tow. Szkoły ludowej, które mieści 
się w Domu Polskim i wszelkie nieporządki Domu 
w pierwszym rzędzie na swojej skórze cierpieć 
musi. Dlatego też, aczkolwiek Wydział Koła robi 
wszystko, co w danych warunkach jest możliwem, 
nie przynosi to spodziewanych owoców. W ciągu 
lutego, marca i kwietnia urządzono 6 publicznych 
wykładów naukowych, które powinny były zainte­
resować ludność polską i wypełnić salę po brzegi, 
niestety jednak mimo dość silnej ustnej agitacyi, 
plakatów itp. środków reklamy, nie mogły przy­
ciągnąć słuchaczów więcej ponad 120. Przedsta­
wienia amatorskie, które w 4 tym kwartale roku 
zeszłego przynosiły niedobór lub bardzo niezna­
czną nadwyżkę, zostały teraz wznowione przed­
stawieniem urządzonem w ubiegłą niedzielę, które 
także przyniosło deficyt.

*) Zgodni ze swemi zasadami.

O przyszłość.
Obrazek z ż y e i a r o b o t n i k ów 

napisał Wł. Górnikiewicz.
I.

Teatr huczał i trząsł się od oklasków... Ty­
siące dłoni biły jedna o drugą i tysiące ócz pa­
trzało na scenę, gdzie stała śpiewaczka dumna 
z tryumfu z zalotnym uśmiechem na ustach...

Oczy jej kolejno biegły od jednej loży do 
drugiej i niemą dawały podziękę, bo stamtąd gęsto 
padały bogate podarunki i kwiaty do jej stóp. 
Była szczęśliwą...

Z pierwszego miejsca na dole, rzucono jej na 
samym ostatku duży bukiet, z którego wypadły 
śliczne kolczyki i broszki, bogato ozdobione bry­
lantami. Kosztowały one tysiące.

Ofiarował je aktorce baron Libmach, bogaty 
właściciel kopalni nafty.

Pomału zaczęła publiczność opuszczać teatr.

Przedstawienie to przekonać mogło każdego, 
że Mor. Ostrawa może się zdobyć na bardzo dobre 
grono sił amatorskich i że przy dobrych chęciach 
i pracy gorliwej można wystawiać i sztuki po­
ważniejsze. Tak humoreska „Maciek doktorem“, 
jak i „Błażek opętany“ były odegrane z werwą 
i humorem, chociaż tu i ówdzie widać było, że 7& 
mało poświęcono czasu na ich wystudyowanie i 
próby. Pan W., grający główne role w obu sztu­
kach, okazał, że jest bardzo zdolnym amatorem, 
któremu tylko zbywa na dobrej szkole. Panna L-, 
wywołała prawdziwy zapał w widzach swoim 
wdzięcznym głosem i bardzo udatną grą. Obytym 
ze sceną komikiem okazał się p. H., a w swobo­
dzie ruchów i dobrej grze sekundowała mu wy­
bornie pani H., dobrze również wywiązali się z za; 
dania p. R. w roli młodego dziedzica, p. R. w roi1 
sołtysa, p. B. w obu sztukach i inni.

Po teatrze odbyły się tańce, zakończone śpie- 
wami w przyległej sali, przyczem przemówił do 
zgromadzonych dr. Weidl, zachęcając w słowach 
serdecznych do liczniejszego uczęszczania na Wi; 
dowiska, urządzane przez Tow. Szkoły ludowej 
w Domu Polskim dla krzepienia ducha i zawie­
rania ściślejszych węzłów towarzyskich.

Na tydzień przedtem odbyło się także w Do­
mu Polskim przedstawienie pod protektoratem ks- 
Zadęckiego przez amatorów z Witkowie. Z porówna­
nia tych dwóch widowisk dochodzimy do przeko; 
nania, że Kółko amatorskie Tow. Szkoły ludowej 
rozporządza o wiele lepszemi siłami i że posiada 
znacznie lepszy kierunek artystyczny.

Dla ścisłości kronikarskiej wspominamy tez, 
że na przedstawieniu Witkowiczan byli obecni pi’a' 
wie wszyscy członkowie Zarządu Koła T0"’; 
Szkoły ludowej, był nawet p. Reger, redaktm

Powozy zajeżdżały jedne za drugimi ; mniej szczć' 
śliwi odchodzili na własnych nogach.

Zajechał wreszcie ostatni powóz. W tej chwil’ 
wysunęła się z bramy teatralnej postat: kobiety 
otulonej w płaszcz, wspartej na ręku mężczyzn} ■

— Proszę, niech pani wsiądzie — mówił, 
mój powóz, konie, majątek a wreszcie ja sam, Jej 
steśmy na usługi pani. Oczarowałaś mię Pa” 
swym głosem. . .

— Pochlebca z pana, panie baronie, a 
naprzód muszę mu podziękować za podam116
brylantowy.

— Nie dziękuj pani, dla niej wszystko bJ111 
poświęcił. Siedli. Dzwiczki zatrzaśnięto. , .

Gdzie jechać, jaśnie panie? — pytał woźnic ■
— Do Malesza!
Powóz potoczył się po gładkim bruku miasta’ 

we wskazanym kierunku, — niosąc na gumoWJ 
kołach śpiewaczkę i Libmacha.

Malesz miał najsłynniejszą w tern mieście r® 
stauracyę, gdzie chodzili tylko panowie z arystok 
cyi i bogaci kapitaliści.
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„Równości“, dla zaznaczenia, iż każde uarodowo- 
knlturalne przedsięwzięcie popierać należy, zaś na 
przedstawieniu Tow. Szkoły ludowej nietylko ks. 
Zadęcki nie raczył zaszczycić teatru swoją obec­
nością, ale również nie pokazał się ani jeden z fila­
rów „Czytelni polskiej“. Z czyjej strony jest więcej 
dobrej wiary, to pozostawiamy rozstrzygnięciu 
Szanownych Czytelników.

Nadmieniamy w końcu, że w ubiegłą niedzielę 
miał w Przywozie poraz pierwszy kazanie polskie 
ks. Zadęcki i że od tej chwili kazania polskie 
odbywać się będą tam 2 razy na miesiąc. Nale­
żałoby tylko ogłaszać o tern publicznie, bo mało 
kto wie o tern. Pono postarał się o to p. Brze- 
zowski, zapisujemy to więc na jego dobro.

Dzicćinorowice. Wprawdzie jest rzeczą po­
wszechnie znaną, że Czesi delikatnością w obej­
ściu się z ludźmi nigdy nie grzeszą, ale mniej 
znaną będzie zapewne ogółowi czytelników, że 
Czesi u nas swoją missyę kulturalną (? !) z wię- 
kszem barbarzyństwem spełniają, niż np. Moskale. 
W tym względzie na równi stoją chyba tylko 
z jednym narodem europejskim tj. Prusakami. 
Zresztą nic tak bardzo dziwnego ! Przejęli się bie­
daczyska tak dalece kulturą niemiecką, zwłaszcza 
jej ujemnemi stronami, że zatraciwszy pierwotne 
cechy łagodnego i lekkiego charakteru słowiań­
skiego, robią nawet na swych przyjaciołach, Mo­
skalach, wrażenie Niemców, mówiących językiem 
słowiańskim. W ostatnich jednakowoż czasach 
trochę za często pokazują swą „kulturalną wyż­
szość“. I tak np. w Dąbrowie, przepadłszy przy 
wyborach gminnych, uważali za konieczne pomścić 
się w sposób łajdacki na nowowybranych członkach 
rady gminnej. Zresztą wina spada nie na tych ma­
luczkich, tylko na tych panów, którzy, będąc u nas

II.
U Malesza było wesoło. Sala przepełniona gośćmi 

i dymem z tytoniu, ledwie mieściła napływających.
— A ot! i nasz Adolfck! — ale z kim on 

się wlecze? — pytano między zgromadzonymi.
Nagle zabrzmiał huk oklasków — poznano 

śpiewaczkę z teatru.
— Bliżej ! bliżej ! — wołano — niech żyje 

Adolfek ! To prawdziwa radość!
Wszystkie dłonie wyciągnęły się w stronę 

śpiewaczki i barona.
— Garson, szampana! — huknął baron.
Wnet zahuczała cała kanonada odkorkowywa- 

nych butelek i obfitym strumieniem płynął złoty, 
szumiący szampan do gardeł—za zdrowie śpiewaczki.

Pan Adolf był dumny i rad, że mógł zaimpo­
nować innym — nie żałował też pieniędzy.

Po chwili, gdy już wino dobrze szumiało w gło­
wach bankietników, a w kącie tarzały się liczne 
„trupy“ wypróżnionych butelek, wstał baron oszo- 
łowiony biesiadą i wręczył śpiewaczce nowy dar: 
przecudny naszyjnik z dużych pereł. 

tylko gośćmi, rozgospodarowali się tu jak na wła- 
snem śmiecisku, którzy zatruwają nasz lud obłudą 
i fałszem i pakują mu sporą dozę głupich zachcia­
nek czeskich do mózgownicy. O górnikach zaś, 
szturmujących domy spokojnych obywateli, można 
powiedzieć słowami ewangelii: „Panie! Odpuść 
im, bo nie wiedzą, co czynią!“

Tern większe obrzydzenie musi odczuć każdy, 
nawet uczciwy Czech, jeżeli człowiek wykształ­
cony, obrawszy sobie szczytny zawód kształcenia 
serc i umysłów młodocianych, jest katem dla dzieci 
tylko dlatego, że one nie są czeskie ; jeżeli zamiast 
wpajać w ich serca miłość tego wszystkiego, co im 
drogie być powinno, wymyśla się na to wszystko, 
nie przebaczając nawet rodzicom, dlatego, że pol­
skie mają nazwisko; jeżeli cała zdolność pedago­
giczna ujęta jest z jednej strony w słowa: „jak 
tě šastím“ a z drugiej strony w „hulku za 2 kr.“ 
W ostatnich czasach jednakowoż i to wszystko 
już spowszedniało, wynalazł sobie więc pan na­
uczyciel N. nowy środek kary, który dla swego 
szczególnego charakteru warto podać do wiado­
mości publicznej. Pan nauczyciel N. pyta pewnego 
chłopca między innymi, co ma na ręce, czy też na 
calem ciele — na co otrzymuje bardzo rozumną 
odpowiedź, że skórę. Na co rozwścieklony „peda­
gog“ pędzi do niego, chwyta swojemi żelaznemi 
palcami za skórę na ręku i kręci co tylko może, 
tak że biednemu dziecku z bólu świeczki w oczach 
stanęły i dotąd siniec na całej ręce pozostał. Dla­
czego? Dlatego, bo dziecko biedne nie wiedziało, 
że ma podobno na swem ciele „kůži“.

Panie nauczycielu! Minął się pan ze swojem 
powołaniem ! Trzeba było nie nauczycielem, ale 
oprawcą lub katem zostać. To kaci św. inkwizy- 
cyi tak postępowali. Oni bowiem ofiary swoje za

Salwa dzikich oklasków towarzystwa i wdzię­
czny uśmiech artystki były całą jego nagrodą.

Adolfowi to wystarczało, tryumfował, bo nikt 
nie potrafił mu dorównać w takich szaleństwach.

Do samego rana, brzmiały jeszcze śpiewy i 
hulaszcza wrzawa drużyny darmozjadów przy szam­
panie, w wesołem towarzystwie kobiet.

III.
Przy jednej z licznych ulic tego samego mia­

sta, już daleko na przedmieściu, na odludziu, w su­
terenie*), 'mieszkał Piotr Skolski z żoną i dwoj­
giem dzieci. Był robotnikiem w kopalni nafty 
u Libmacha.

Nieszczęściem, niedawno ziemia przy kopa­
niu oberwała się z góry i przywaliła całym cię­
żarem Piotra.

I dziś już cztery miesiące, jak leży chory, 
bezsilny, nie mając co do ust włożyć.

Ciało wychudłe, pokryte żółtą skórą, okazy­
wało, że nie długi już żywot tego męczennika n-i 
ziemi. Powoli konał.

*) Pomieszkanie niżej poziomu gruntu. 
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skórę kleszczami szarpali, palce do śrub wkręcali 
itd., aby ofiara to powiedziała, co oni clicieli. Ale 
to już dawno, panie nauczycielu; teraz szarpaniem 
dziecka za skórę nie można go przekonać, że ma 
„kůži“. A jeżeli pana nauczyciela wściekłość bierze 
na wiadomość, że dzieci nasze mają skórę, to idźże 
sobie pan tam, gdzie mają czeską „kůži“. My nic 
na tern nie stracimy, a dzieci, mające „kůži“ — 
zdaje się — niewiele zyskają, bo pan, o ile tęgi 
jesteś w darciu skóry, o tyle słaby na umyśle.

A teraz do was słówko, panowie Czesi. Je­
żeli już koniecznie nas tu zczechizować cbcecie, 
to wysyłajcież ze swego łona nauczycieli innego 
gatunku, niż tacy, którzy chcą nasze dzieci ze 
skóry odrzyć, albo tacy, którzy pobyli tu bardzo 
krótko, zniknęli gdzieś w niemieckich krajach, 
zostawiając u nas tylko przekleństwo w ustach 
niezaspokojonych wierzycieli. Jeżeli tak dalej pój­
dzie, to nasz poczciwy ludek gotów przyjść do 
przekonania, że co „pravý“ -Czech, to hultąj — 
a tego ja, broń Boże, nie chcę i nie myślę, gdyby 
zaś lud przyszedł rzeczywiście do tego przekona­
nia, wtedy u nas „bude po Vás veta“, — a tego 
znów wy nie chcecie.

Nareszcie zwracam się do Was, obywatele 
polscy, ojcowie rodzin! Patrzcie oto ten malec dał 
bezwiednie świadectwo prawdzie! Otwórzcież i Wy 
oczy, nie porzucajcież języka Waszych ojców i pra­
ojców, nie wierzcież judaszowskim twierdzeniom 
Czechów, że tz. „po naszemu“ jest narzeczeni 
czeskiem. Fałszem i obłudą karmią Was, wysłu­
chajcie np. kazania polskiego, a potem czesKiego, 
a przekonacie się sami. Nie wierzcież im, że Ślązk, 
to część królestwa czeskiego, bo to fałsz. Idźcie tam 
do grodu Piastów, starego Cieszyna, popatrzcie się 
na tych niemych, a jednak wiele mówiących świad-

Słońce majowe wpadało złotym promieniem 
do małej izdebki i wlewało ożywiające ciepło 
w kostniejące członki Piotra.

Z ról i pól dolatywały wesołe śpiewy ptasząt, 
wszystko się cieszyło, tylko w sercu i umyśle 
Piotra była smutna, czarna rozpacz — a w domu 
panowała wszechwładnie nędza.

Nie mógł się weselić — już głód cierpieli. 
Dzieci wybladłe z bojaźnią patrzały na ojca i 
głośno wołały:

— Tato! chleba, jeść nam się chce, my głodne! 
Piotrowi serce rwało się z rozpaczy, łzy boleści 
stawały mu w oczach... On cierpiał strasznie... 
o siebie nie dbał, ale dlaczego te biedne dzieci 
mają cierpieć?...

A jednak nic nie mógł poradzić ! — był bez­
silny... Z niecierpliwością, co chwilę spoglądał 
na drzwi, jakby kogoś oczekiwał, któryby mógł 
nieść pomoc tym nieszczęśliwym. Czekał żony ... — 
Wreszcie nadeszła. (Dok. nast.) 

ków, Wieżę Piastowską i Studnię Trzech Braci; 
one świadczą, czyje ręce tu na Ślązku lasy wyrą­
bały, wsie i miasta zakładały, kto pierwszy ziemię 
tę pługiem przeorał i potem swym zrosił. Nie 
wierzcie takim źle wychowanym gościom! Nie po­
zwalajcie na dalsze koszlawienie języka Waszych 
pradziadów jakimś przybłędom czeskim.

Jeden z obywateli.

Wiadomości ze fwiata.
Rada państwa obradować będzie do d. 12. 

czerwca. Głównym przedmiotem będzie ustawa 
o drogach wodnych, następnie prowizoryum budżeto­
we, po za tern będą na porządku dziennym nowe 
koleje lokalne, nowy podatek pasażerski, ustawa 
inwestycyjna, ustawa wódczana (ponownie), zmia­
na ustawy przemysłowej (§§ 59. i 60.) itd.

Nowy podatek od biletów kolejowych, 
jaki zamierza rząd zaprowadzić, napotyka w Izbie 
poselskiej dość znaczną opozycyę, szczególnie ze 
strony posłów ludowych. Podobnie przedstawia się 
rzecz i w Kole polskiem, tylko niestety liczba po­
słów czucie z ludem mających, jest w Kole sto­
sunkowo tak mała, iż rząd zapewne znajdzie w niem 
większość, dla swoich zamiarów podatkowych po­
wolną. Rzut oka na statystykę kolejową dowodzi 
jasno, że cały ciężar nowego podatku, którego 
dochód znawcy stosunków kolejowych oznaczają 
co najmniej na 18 milionów koron, nie zaś, jak 
minister skarbu oblicza, na 11 milionów koron, 
spadnie głównie na barki niższych warstw ludo­
wych, jeżdżących 3 klasą.

Oto dowód: w ubiegłym roku używało kolei 
w Austryi razem 142 miliony osób, z czego 127 
milionów czyli 90% przypadało na 3 klasę, a tylko 
15 milionów na 1 i 2 klasę. Dochód z ruchu oso­
bowego na wszystkich kolejach austryackich wy­
nosił 138 milionów a odsetkowo wyrażony, z 3 
klasy 71%, z 1 i 2 zas 29%, co znaczy, że jeżdżący 
3 klasą płaciliby nowego podatku rocznego, podług 
zeszłorocznego ruchu osobowego 12,780.000 koron, 
zaś ci, którzy używają 1 i 2 klasy, uiszczaliby 
tylko 5,220.000. Dodać trzeba, że ruch osobowy 
na drogach żelaznych zwiększa się wszędzie z roku 
na rok, zatem ciężar nowy, obarczający najsłabsze 
gospodarczo warstwy ludności, zwiększałby się 
w powyżej określonym stosunku z roku na rok. 
Można powiedzieć, że minister skarbu Bóhm-Ba- 
werk postąpił sobie i tym razem prawdziwie po 
austryacku, wymierzając nowy cios podatkowy prze­
ciwko niezamożnym szerokim warstwom ludu, za­
miast przeciwnie, brać u tych, którzy są zamożni 
lub w dostatkach i nadmiarze bogactwa opływają.

Nowa zdrada Stojałowskicgo. Ten szal­
bierz polityczny, powróciwszy z kilkutygodniowej 
podróży po Słowiańszczyźnie południowej, dla pod- 
reparowania swoich finansów uknuł nową zdraóę, 
namówiszy czterech swoich posłów do wstąpienia 
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do Koła polskiego. Zdrada ta jest już spełniona: 
posłowie Bomba, Kijak, Szajer i Wilk przyjęci 
zostali do szlacheckiego Koła, na którem organ 
ks. Stojałowskiego jeszcze przed paru tygodniami 
psy wieszał. Jeden tylko Kubik nie zdradził ludu, 
wstępując do stronnictwa ludowego. Stojałowski 
w nagrodę za dostarczonych czterech pionków 
chłopskich otrzymać ma tłuste probostwo.

(W ostatniej chwili gazety zaprzeczają tej 
wiadomości ; prezes Koła Jaworski miał oświad­
czyć, że o niczem nie wie, a zatem na potwier­
dzenie tej wiadomości musimy poczekać jeszcze.)

Aresztowany w roku zeszłym w Łodzi (Kró­
lestwo Polskie) w tajnej drukarni „Robotnika“ 
Piłsudzki, przewieziony następnie do Petersburga, 
zdołał omylić czujność żandarmów i umknął za­
granicę; Obecnie znajduje się w Londynie. Jestto 
jeden z najwybitniejszych rewolucyonistów polskich 
i obecny rozwój tajnej partyi socyalistycznej w Kró­
lestwie i na Litwie jemu zawdzięczać głównie należy.

Rosyjski minister wojny chciał znieść odrę­
bność wojska finlandzkiego, przenosząc je do Ro- 
syi i wcielając do pułków rosyjskich, ale komitet 
ministrów na razie odrzucił ten wniosek. Jednakże 
prędzej czy później z pewnością zniosą odrębną 
armię finlandzką.

Niemcy. Przemysłowcy prowincyi saskiej 
uchwalili protest przeciwko wydalaniu robotników 
polskich i czeskich z granic państwa niemieckiego. 
Tak to interes materyalny nie da się pogodzić 
z hakatyzmem.

We Francyi senat przyjął ustawę o kongre- 
gacyach zakonnych. Ze względu, iż podatki w tym 
roku mniej wpływów przyniosą, postanowiono 
żołnierzom skrócić służbę w szeregach o dwa mie­
siące, przez co zaoszczędzi rząd sumę około 30 
milionów franków.

We Włoszech wybuchł cały szereg strajków 
wśród robotników rolnych w różnych okolicach.

Królowa włoska, żona Wiktora Emanuela 
a córka księcia czarno-górskiego, powiła córkę. 
Z tej okazyi książę Mikołaj czarnogórski zamie­
rza ogłosić Czarnogórę królestwem ; w roku ze­
szłym nadał sobie tytuł królewskiej wysokości. 
Jak widzimy, dość szybko chce awansować.

W Hiszpanii urzędnicy akcyzy zastrejkowali 
i podczas demonstracyi obrzucili kamieniami żan- 
darmeryę. Żandarmi zmuszeni byli strzelać, przy 
czem parę osób padło trupem. — Sewilska liga 
prasy katolickiej ogłasza 80 dni odpustu dla 
wszystkich abonentów pism klerykalnych, oraz 
tyleż dni dla wszystkich, którzy przestaną trzy­
mać dziennik „Liberal“. Na czele tej ligi stoi arcy­
biskup Sevilli, który nie wahał się w ten sposób 
ośmieszać religię.

W Anglii i Ameryce w ostatnich tygodniach 
było kilka groźnych wybuchów w kopalniach, przy 
których zginęło kilkadziesiąt ludzi.

Wiadomości różne.
Zeszły numer* uległ konfiskacie z powodu 

korespondencyi, omawiającej przyjęcie kardynała 
Koppa w Jabłonkowie.

Dla teatru ludowego przesłała pani Marya 
Turska ze Lwowa na nasze ręce: dwie sukienki, 
dwa piękne kaftaniki, fartuszek i jedwabny kon- 
tusz damski.

Na „Macierz szkolną“ zebrał w dębinie 
w Marklowicach p. Józef Piechaczek na wniosek 
p. Damka 9 K 50 li, które oddano na nasze ręce.

„Gwiazdka Cieszyńska“ zapowiada już, że 
skoro tylko przystąpią do budowy trzeciego piętra 
na gmachu gimnazyalnym, to „Jura“ sam zdejmie 
tablicę czarno-białą i pomaluje na czerwono-białe 
barwy, aby „dla maluczkich nie było zgorszenia“. 
Chętnie ofiarujemy na ten cel szóstaka. Myli się 
jednak pan „Jura“, że w Krakowie i Warszawie 
przeważają szyldy czarno-białe, bo przeważają 
wszelkie inne kombinacye i że właśnie dlatego 
każdego krakowiaka i warszawiaka tak niemile 
rażą cieszyńskie tablice nad sklepami, wyłącznie 
niemal malowane na te żałobno-pogrzebowe barwy. 
Polemikę nad tą sprawą uważamy za wyczerpaną.

Sucha dolna. W nocy z poniedzałku na 
wtorek powstał w naszej gminie wielki pożar, 
którego ofiarą padły dwie stodoły i inne zabudo­
wanie tutejszego dworu hrabiowskiego. Szkoda 
znaczna.

Sucha górna. Ciekawe polowanie odbyło się 
tutaj w niedzielę Świąt zielonych. Gajowy wy­
tropił, że w suskim lesie znajduje się 7 dzików, 
(dzikie świnie). W niedzielę wyruszyło rzeczy­
wiście kilkunastu myśliwych na polowanie i 
szczęście chciało, że natrafili na dziki. P. inżynier 
Rössner strzelił na 20 kroków — i nietrafił. P. 
zarządca Kucza ze Suchej też spudłował i był 
jak mówi 87 kroków oddalony, a tymczasem inni 
świadkowie umyślnie ową odległość wymierzyli 
i przekbnali się, że dziki były 42 kroki od niego 
oddalone. Jego krewny p. W. z Karwinej, ten 
podobno pierwszy raz miał flintę w rękach i też 
poszedł na dziki. Dziki swobodnie przebiegły sobie 
myśliwym koło nosa, a strzały wszystkie chybiły. 
Dziś jeszcze o tej nieopisanej zgrabności pp. 
myśliwych śmiechu niemało.

Wzorowy duszpasterz. Jak wiadomo, ks. 
Duś, proboszcz z Piotrowic, oskarżony został przez 
pp. Krótkiego i Chroboka przed władzą duchowną 
i przed rządem krajowym z powodu opilstwa, za­
niedbania obowiązków katechety i różnych nadużyć. 
Władza duchowna, tj. kardynał Kopp przed poczynie­
niem kroków odpowiednich nakazał ks.proboszczowi, 
aby się ze wszystkich uczynionych mu zarzutów 
oczyścił, wskutek czego zmuszony był ks. Duś 
wnieść skargę o oszczerstwo przeciw byłemu dłu­
goletniemu burmistrzowi p. Krótkiemu i p. Chro- 
bokowi, gospodzkiemu w Piotrowicach. Skarżyciel 
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ks. Duś życzył sobie ugody oczywiście pod warun­
kiem, żeby oskarżeni doniesienia przeciw niemu 
wniesione cofnęli, ponieważ jednak ci się na to nie 
zgodzili, odbyła się dnia 30. maja rb. rozprawa 
przed sądem powiatowym we Frysztacie, która 
przedstawiała w krótkości następujący przebieg:

Świadek Legierski, nauczyciel, zeznaje zaprzy­
siężony, że od 17. września 1900 do 15 stycznia 1901 
ks. Duś udzielił tylko 14 lekcyi religii, a 21 opu­
ścił. Świadek widział ks. Dusia mnóstwo razy zu­
pełnie pijanego i często aż do niepoczytalności ; 
w roku bieżącym około 100 razy ! Świadek ze­
znaje dalej, że widział 13. marca rb. ks. proboszcza 
w restauracyi na dworcu i natrafił go w tak pija­
nym stanie, że mu widelec i nóż z ręki na ziemię 
wypadły i że do drzwi trafić nie mógł. Pasażero­
wie, którzy przy tym stole siedzieli, odeszli od 
stołu,, bo się brzydzili.

Świadek Czyż Jan, robotnik na stacyi, (za­
przysiężony) zeznaje, że pewnego dnia ks. Duś 
w pijanym stanie stanął przed oknem kuchni re­
stauracyi kolejowej i zachowywał się nieprzyzwoi­
cie, wskutek czego, w kuchni powstał ogromny 
śmiech. Prowadził on go też wieczorem zupełnie 
pijanego na plebanię. Niedawno temu wezwał 
świadka ks. proszcz na plebanię i namawiał go, 
aby zeznał przed sądem, jakoby go nie prowadził, 
ale mu tylko świecił i że go pod oknem nie po­
znał. Przy tej sposobności dał ks. Duś świad­
kowi 40 hal.

Dr. Gross adwokat z Biały, jako obrońca 
oskarżonych stawia wniosek, aby sprawę tę pro- 
kuratorya objęła, a ponieważ zachodzi obawa, że 
tak samo inni świadkowie mogą być do fałszy­
wych zeznań przez ks. proboszcza namówieni, 
przeto wnosi, żeby rozprawę odroczono, aż do za­
łatwienia rzeczonej zbrodni. Zastępca prokuratora 
oświadcza, że się przekona, co inni świadkowie 
powiedzą.

Zaprzysiężony świadek Wacławiec zeznaje, 
że widział ks. Dusia w Boguminie na dworcu w tak 
pijanym stanie, że ludzie się pytali: „co to jest 
za farorz ?“

Świadek Zagrodnik zeznaje pod przysięgą, że 
pewnego razu poszedł ks. Duś zupełnie pijany do 
wychodku i wyszedł na peron, nie uporządkowa­
wszy odzieży co wywołało publiczne zgorszenie.

Golasowska zeznaje, że cztery razy musiała 
chodzić na plebanię, zanim wyciąg z metryki otrzy­
mała. Łatochowa Marya zeznaje znów, że kiedy 
poszła do spowiedzi, zawołał na nią ks. proboszcz 
w kościele, że jej spowiadać nie będzie, a wszyst­
kich innych parafian licznie zebranych wyspowia­
dał. Płakała ze zmartwienia w kościele i w domu. 
Popiołkowa Marya, żona burmistrza ze Zawady, 
zeznaje, że ks. Duś oświadczył jej przed spowie­
dzią, iż nie udzieli jej prędzej rozgrzeszenia, aż 
jego kucharkę za obrazę przeprosi. Kohutkowa 
płacze i nie chce przysięgać1, bo ona tego jeszcze 

w życiu nie robiła. Kiedy jej sędzia grozi aresztem, 
zgadza się, aby ją zamknęli, ale żeby tylko przy­
sięgać nie musiała. Wreszczcie uspokoiła się co­
kolwiek i przysięga z płaczem, poczem zeznaje, 
że kiedy jej mąż się rozchorował, poszła przed 
południem po księdza, ale ks. proboszcz odjeżdża­
jąc oświadczył jej, że wróci dopiero o 6 wieczo­
rem i gdyby do tego czasu mąż umarł, to niech 
się stanie wola Boża. Mąż jej umarł popołudniu 
bez przyjęcia sakramentów.

Świadek Czempiel z Frysztata zaprzysiężony 
zeznaje, że ks. Duś przezywał Piotrowiczan w re­
stauracyi Deutscha, gniewając się, że te sakra­
menckie dusze nie chcą go słuchać, ale, że mu 
się te bestye pioruny poddać muszą. Lżył on 
również cały stan duchowny, wyrażając się, że 
każdy ksiądz i fararz — to g......... i żebrak.
Każda matka powinna dziecku łeb skręcić i do 
abortu rzucić, gdyby je miała na księdza dać uczyć.

Zeznawali jeszcze Małysz i inni, którzy uża­
lali się, że ich ks. proboszcz z chóru wyrzucił, 
ponieważ w kościele na dole miejsca nie było, 
przeto poszli do gospody. Sędzia do ks. Dusia: 
„A to w ten sposób ksiądz wspiera tylko pijaństwo !“

Zeznawanie świadków trwało od 9 godz. rano 
do 4 popołudniu, poczem dr. Kordacz postawił 
sporą liczbę świadków, którzy potwierdzić mają, 
że ks. Duś jest wzorowym kapłanem i nigdy się 
nie upija. Dr. Gross postawił jeszcze nowych świad­
ków, którzy będą zeznawali na niekorzyść księdza. 
Na tem rozprawa została przerwana.

Należy też zaznaczyć, że kiedy ks. Duś do­
puszczony był do obrony, bronił się w języku 
czeskim a trzeba wiedzieć, że ks. Duś uważany 
jest przez klerykałów za najlepszego polskiego 
narodowca — i dlatego też jako dobry klerykalny 
narodowiec od lat sześciu podpisuje się „Dusch“. 
Człowiek, który nawet pod względem narodowym 
wstyd nam robi, nie zasługuje na żadne względy.

I kościół katolicki chętnie utrzymuje takich 
wzorowych księży! Nic też dziwnego, źe człon­
kowie innych wyznań drwią i śmieją się z nas.

POLSKIE ELEMENTARZE PROMYKA
ma na sprzedaż

Tow. W- w potnu Pobljin
w Morawskiej Ostrawie.
10 <:t. (20 hal.) od sztuki. “"W!

Przy zakupnie 10 elementarzy dodaje się 11-sty darmo.
Kto nie umie czytać po polsku, niech je Kupuje!

Są to najlepsze i najtańsze elementarze !
Ważne dla. przyjaciół oświaty!
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Konkurs. L-K
<■111111:1 lEaźlaeh rozpisuje niniejszem kon­

kurs na posadę egzaminowanej akuszerki 
Kiniunej. Zgłoszenia i podania zaopatrzone w od­
powiednie, dokumenty wnosić należy do Urzędu 
gminnego w Haźlachu najpóźniej do 15-go 
•‘■zerwca 1901. Bliższych szczegółów udzieli na­
czelnik gminy. 5__6

W Haźlachu, dnia 3. maja 1901.
Pow. Cieszyn. Naczelnik gminy: Kula, 

okien nowych 2 m. 70 cm. wysokich, 
odpowiednich dla gmachu szkolnego lub 

1 cstauraeyi, jest za cenę bardzo tanią do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli Józef Kijonka, 
kupiec w J) z eć m o ro w i cac h 1. 252. 2—3

w

1-1

który się odbędzie dnia 17. czerwca.
0 0 0 Miejsce sprzedaży tam, gdzie ostatniego razu, 
w rzędzie sukienników szósta buda na lewo.
Na napis firmy prosimy bardzo uważać. 0 0 0 0

^arząd dóbr Wolowe, pow. Bobrka sprze- 
daje kartofle : Kanclerz, Cech, Gracya i Ateny

I; cenie 3 kor. za 1 ein. 111 Ir. na stacyi ko­
cowej Bobrka. Przy odbiorze najmniej 100 ctn. 
ntr. cena 2 kor. 80 hal. ’ 9_H

J^ralki drewniane dla sklepów spo-
I żywczych lub szynków są tanio do 

*8bycia We Filii frysztackiej cieszyń- 
I i e g o T o w a r z y s t w a oszczędności i 

■Gierek we F rys z tacie. 2—3

JĘ, 1 a rdzo łanio do sprzedania: 1. Biblio- 
' teka, składająca się przeważnie z pięknych

Heł pisarzy polskich, obejmująca przeszło 200 
Çniéw. 2. Mały nowy fotograficzny aparat z wszyst­
kimi przyborami. 3. Nowy płaszcz urzędniczy, 

■&z, kapelusz i marynarka z odznakami IX. 
ii»gi. Zgłosić się należy do Jana Hankusa w Ła- 

:ach 1. 366 na Slązku. x 2

-‘->111 morgów pola w dobrem położeniu 
W lizk° (llOgi l,o'viatowG Fst z wolnej ręki 
^ Nïem. Lutyni do sprzedania. Bliższej wiadomości 
^yzieli nasza redakeya. ]_3

No wo-iczy liski- - - - -
handlowy dom sukna G o 1 <1111 a 1111 & Pollak odwiedzi 
ze swoim t o w a r e m " -— ----- --------- -

0 ADWOKACKĄ 
■ ~ we Frysztacie —
domu p. Bury naprzeciw c. k. Sądu powiatowego.

Z poważaniem Dr. Jan Šamalík.

3 czeladalków •
• lakiernickich.

przyjmuję natychmiast pod dogodnymi warnnKami.
3-3  Józef Piekarski,
malarz i lakiernik w Boguininie na dw.

F. T. 3—3
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Sza­

nowną Publiczność, że
w maren rb. otlTO1.zyłem w marcu r„.
KANCELARYĘ ®
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13—24
MATERYAŁY BUDOWLANE

9—12

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

ja Anna Csillag
mam 185 ein. dłngie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięczne:» uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr, 2 złr., 3 złr. i 5 złr-

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstahinki adreso­
wać należy 13—20
AIWA CSILLAG,

Wien, I. Seilergasse 5.

O liczne zamówienia uprasza

Zarząd

®@©@@®©@@®@®®®®®®®

® płaszowsKa parowa fabryka g
® dachowej i cegieł, ©
® Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u fiiniy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya to war o w ślusarskich i blachai skich.

w KraKowic przy ul. sw. Gertrudy l. 8.
poleca

dachówki podwójnie fahowane i ociągnięte 
w kolorze czerwonym lub czarnym.

Rurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wy­
gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.

próbKi wysyła bezpłatnie.

Chief Office: 48, Brixton-Road, London
A. Thierry’ego prawdziwa maść centyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcĄ 
jająca, ze skutkiem działająca prz®?* 1 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sM I 
tek przez dokładne czyszczenie i ZI,11VL 
czenie i wydziela obce ciała wszelki 
go rodzaju. Niezbędną jest dla t«»’.’ 
stów, kolarzy i jeźdźców'. *

Pozwalam sobie podać Szan. P. T. Publiczno­
ści z Frysztaka i okolicy do łaskawej wiadomości, 
że przez 18 lat prowadzoną we Frysztacie 
rcstaiiracyc przeniosłam do domu p. Fi. 
Ma ul ca nâ ul. św. Marka czyli Pogrzebową
1. 42, gdzie założyłam również tanią kuelinię 
ludowa, na którą szczególną zwracam uwagę.

Upraszając Szan. P. T. Publicznoać o łaskawe 
względy, oświadczam, że będę się starała przez 
dostarczanie tanich i dobrych potraw i napojów, 
jakoteż przez akuratną usługę zadość uczynić ży­
czeniom wszystkich gości.
2—3 Z poważaniem A* ROSllßl".

jgf** Do nabycia w aptekach, 
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. ^0 1,B 

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 k® J 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wsz) ; 
kich kiajach ziemi aptelrtirz A. Thierry, fabryka w Pr
17—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn. 
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na 1 

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

®@®®®®@@@®®®®®®@®®
Otwarcie restauracyi.

—----- iiïî®*
Z drukarni Rud. Vjchnara w Przyff

7



Nr. 24 Frysztat, dnia 15. Czerwca 1901 r, Rocznik V

GŁOS LUDU
ŚLĄZKllCGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
— - Wychodzi każdej soboty. - ■ —

pr. VIII. 6/t

3m Zîameii Seiner IHajeftät bes Kaifers!
. Das l. ř. líreisgcridjt in Œefdjen als preßgeridjt bat über 
ÿitrag ber t. f. Staatsanivaltfdjaft beute in nidjt öffentlidjer 
b,6ung nad; 2tnl;örung ber t. t. Staatsaiuvaltfdjaft ju Kedjt 
c«annt.

Der 3ribait bes in ïtununcr 22 ber períobifd;en Dniďfdjrift 
cf.’los ludu ślązkiego“ vom |. 3u,t* IW enthaltenen mit ber 
Dberfrfjrift „Z podgorza“ verfehenen 21rtifels in feinem jtveiten 
.“fafee, begiitnenb mit bett IDorten „lud wiejski przyglądał 

bis „zrobić demonstracye polityczną“, begriinbet beit 
'Diatbeftanb bes Dergebens nad; 2lrt. V. bes (Sef. vom i<./(2. 
1862, ïîr. 8 ex 1863 tutb § W (<t93) St.=(5., es tvirb
“csljalb bie von ber f. t. Se.iirFsbaiiptmaiinfdjaft in Jreiftabt 
■J1.!- 3»ui b. 3- verfügte 23cfd;iagnahme ber bejeidpieten Drud= 
Rrift beftätigt gemäß § <195, St. p.=<3). im öffentlichen Jutereffe 
as Derbot ber IVcitcrverbreitung biefer Druďfd;rift ansge= 

unb gemäß § 57 auf Dermdjtimg ber mit Be= 
Idjlag belegten (Eremplare ber ermähnten Drudfdjrift erfannt. 
.. cSIeidjjcitig tvirb gemäß § 20 2lbf. 2 p.=(5. bie Deröffent= 
"Ąung biefes (Erfenntniffes auf ber erften Seite ber nädjftett 
ilu*nnter bes „Głos ludu ślązkiego“ angeorbnet.

(S r ü il b e :
-, , Der beanftänbete (Ebcil bes fraglichen ilrtifels mirft feiner 
2“m*nenj bent Ifernt lEarbittal jiirftbifdjof von Breslau Dr. 
i\°PP bie abfid;tlidjc Benadjthciligung eines CEhctles ber ju 
'einem ilmtsfprengel gehörigen Diecöfanett vor unb involvirt, 
liefen Dormurf burd; Drucř in bie Öffentlidjfeit gebracht, ben 
'J-hatbeftaub bes Dcrgehens nad; 2lrt. V bes (Scfcßes vom 
F’Az. 1862, Ur. 8, K.=(5.=BL für \863 unb § <191 (Ą93) St.=(5_. 
°aher bas (Erfenntnis gerechtfertigt erfd;eint.

1Í. f. líreisgeridjt CEcfdjcii, 2lbtl;. VIII.
am <1- 31111’ IW

Podpis nieczytelny.

O obowiązkach naszych.
. Wszystkie stany ciężko pracujące bez wyjątku 

pałają się coraz więcej na złe czasy. Skargi te są 
zPPełńie słuszne, ponieważ wskutek zwiększających 
S1Ç w olbrzymi sposób wydatków państwowych 
Podnoszą się podatki bezpośrednie, a jeszcze bar- 
dziej podatki pośrednie, które płacimy w cenach 
artykułów spożywczych. Rozkład podatków tych 
r°ždzielony jest w ten sposób, że czem uboższy 
człowiek, tern stosunkowo większe podatki opłaca, 

co jest pierwszem źródłem nędzy i ubóstwa po­
między ludnością wiejską. Dalszym głównym po­
wodem nędzy jest ta okoliczność, że dochody ludu 
ciężko pracującego są za niskie w stosunku do 
ciężarów, jakie lud ponosić musi. To są powody, 
które zmuszają lud do walki o lepszy byt ekono­
miczny. Nie będziemy dzisiaj pisali o sposobie i do­
niosłości tej walki, ale napiszemy kilka słów, 
czego domagać się powinniśmy od tego ludu, który 
domaga się poprawy swego bytu ekonomicznego.

Wiadomą jest rzeczą, że jeżeli życzenia ludu 
mają być uwzględnione, to lud ten stanąć musi 
na wyższym stopniu oświaty i kultury. Rząd wi­
dzieć powinien, że pomiędzy ludem istnieje jakaś 
organizacja, jakaś jedność. Tymczasem pomiędzy 
ludem naszym nietylko, że jeszcze brak cywiliza­
cyjnego rozwoju, ale brak także organizacyi a 
szczególnie jedności, do której trzeba tylko dobrej 
woli. To też dzisiejsze żądania ludu, czy one od­
noszą się do spraw rolniczych, — czy do robotni­
czych, są grochem o ścianę rzucanym. Tak rząd 
jak klasy przewodnie lekceważą je sobie, bo nie 
widzą w ludzie żadnej spójności. Tak Ind wiejski 
nietylko, że nie dba o obronę własnych interesów, 
ale pcha się nawet w szpony swoich wrogów, co 
jest dowodem strasznej jeszcze ciemnoty i zaśle­
pienia. W obecnej chwili, kiedy od lat wielu wal­
czymy o prawa nasze, kiedy coraz energiczniej 
staramy się o podniesienie oświaty pomiędzy lu­
dem, kiedy każdy przeciętny obywatel wie jak 
najdokładniej, że równe prawa dla wszystkich, to 
mimo to, dzisiaj chłopi nasi wieszają nad własne- 
mi drzwiami firmy z napisami niemieckiemi lub 
czeskieini, jak „Gasthaus“, „Obchod smíšením 
zbožím“, to znów „Schumacher“, albo „Krejčí“ 
itp. itp. Kiedy wejdziemy do sklepu, przekonuje­
my się. że sklepiarz jest Polakiem, że tylko Po­
lacy u niego kupują, a jednak firma w obcym ję­
zyku jest wywieszoną. Nie trzeba być fanatykiem 
narodowym, aby przyznać, że takie stanowisko 
sklepiarzy i rzemieślników Polaków jest głupie 
i podłe. Jakżeż możemy choćby marzyć o lepszej 
przyszłości, skoro tak dalece się ośmieszamy. 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Szczególnie Niemcy, wyzyskujący nas, mają z tej 
ciemnoty ludu wielką pociechę — lekceważą sobie 
lud polski, nazywając go „Die dummen Bauern“ 
(tj. te głupie chłopy). Z żalem przyznać musimy, 
że prawdę mówią, bo człowiek wykształcony i ro­
zumny brzydziłby się takiem zaprzedawaniem sa­
mego siebie. Czy widzieliście kiedy, żeby Niemcy 
lub Czesi wywieszali polskie firmy, albo żeby 
kupowali w takich sklepach, nad któremi wiszą 
polskie napisy? Nigdy! Ci posiadają więcej samo- 
wiedzy, gdy tyczasem naszym ludziom już piąty 
rok trąbimy w uszy, aby się sami wobec wrogów 
nie ośmieszali, aby nie pogardzali swoją własną 
narodowością, a jednak nawoływania nasze mały 
jeszcze odniosły skutek, bo trudno z „głupich 
cieląt“ wyrobić rozumnych obywateli. Jakżeż mo­
żemy szybkim krokiem naprzód postępować, — jak 
mogą od nas Ślązacy wymagać obrony skutecznej 
ich doli, skoro sami nadskakują i liżą się wrogim 
Niemcom, a Niemcy śmieją się za plecami z ciem­
noty ludu. Znajdą się nawet tacy Ślązacy, którzy 
żyją w przekonaniu, że mają gorszą duszę od du­
szy niemieckiej lub czeskiej i dlatego wieszają 
firmy niemieckie, bo myślą, że przez to będą czemś 
lepszem. Takie to cielęce mózgi mamy na na­
szym Ślązku.

Ale nawet pod względem ekonomicznym nie 
wiele inaczej wygląda. Wiadomą jest rzeczą, że 
kto ma pieniądze, ten ma też wpływ. Aby Niemcy 
rozporządzać mogli pieniędzmi, aby panować mogli 
nad ludem, — oni pierwsi pozakładali w naszych 
miastach banki i kasy. Jeżeli lud nasz zamierza 
bronić własnych interesów, to musi bezwarunkowo 
nasamprzód osłabiać wpływ wrogów swoich a po-

O przyszłość.
Obrazek z życia robotników 

napisał Wł. Górniklewicz.
(Dokończenie).

— Dlaczego Maryniu byłaś tak długo ? — Dał 
ci co Libmach? — zarzucił zaraz chory pyta­
niami żonę.

Ale miasto odpowiedzi, łzy popłynęły z ócz 
biednej matki. Zrozumiał!

Potem wyjęła bułkę z kieszeni, suchą jak kość 
i podała ją choremu. Ten drżącą ręką wskazał na 
dzieci, przywołał je do siebie i oddał im ten 
cały swój posiłek.

Jak głodne wilczęta rzuciły się dzieci na chleb. 
Od dwóch dni nic nie miały w ustach, a choć 
bułka była twarda i sucha, w chwilę potem nie 
zostało z niej ani okruszyny.

— Byłam długo Piotrze — zaczęła żona, — 
bo musiałam czekać na barona. Nie było go 
w domu. Sługa tylko mówił, że bawi się u Male­
sza z jakąś śpiewaczką. Wreszcie przyjechał. 
Zaraz udałam się do niego i prosiłam choć o parę 
centpw. Zamiast jednak litości i wsparcia obsypał 

nieważ mamy obecnie pozakładane polskie kasy- 
przeto kasy te wszelkiemi siłami popierać należy- 
We Frysztacie już od lat 6 istnieje „Bank rolni­
czy“, który rozwija się pomyślnie i który zasługuj6 
jaknajbardziej na poparcie. W pow. frysztackim 
posiadamy tyle kapitału ulokowanego na procenta, 
że gdyby wszyscy rolnicy, robotnicy i rzemieśl­
nicy włożyli pieniądze do „Banku rolniczego“, 
toby dzisiaj „Bank roln.“ mógł już przynajmniej 7 
urzędników utrzymywać i mielibyśmy sporą liczbę 
pracowników ludowych. „Bank rolniczy“ udziela 
następnie ze zysku zasiłków towarzystwom ludo­
wym według możności, gdy tymczasem kasy nie­
mieckie wspierają tylko instytucye wrogie naszemu 
ludowi pracującemu. Obowiązkiem moralnym każ­
dego rolnika i robotnika jest wkładanie zaoszczę­
dzonego grosza do „Banku rolniczego“. Bardzo 
wiele naszych ludzi wkłada pieniądze do kas nie* 
mieckich, a jeszcze więcej do kas pocztowych, 
chociaż tam oprocentowanie jest o wiele niższe- 
Osoby takie tracą na tern materyalnie, bo otrzy­
mują mniejszy procent a równocześnie dają dowód, 
że niedbają o zasilanie instytucyi własnych i znów 
dają dowód wrogom do wyśmiewania się, że „C1 
ludzie z dziedziny są głupi“.

Czytelnicy nasi niechaj pouczają tych, którzy 
posiadają pieniądze, a gazet nie czytają, zaś ro­
botnicy — jeżeli wkładkami przyczyniać się będą 
do jeszcze silniejszego rozwoju „Banku“, mogą 
żądać wsparć dla swych towarzystw robotniczych, 
których im walne zebranie z pewnością nieodmótfi-

Wspierajmy zakłady swoje, a nie obce i bę­
dziemy silni a wrogowie nie będą nas sobie lekce­
ważyli i nie będą się wyśmiewali z naszych żą-

mię przekleństwami i kazał iść do wszystkich 
dyabłów.

— Mógł twój mąż być ostrożniejszym — mó­
wił — i nie leźć tam, gdzie się ziemia obrywa 
Dziś byłby zdrowy. Zadarmo nie daję nikomu pi0' 
niędzy. Niech pracuje!

— Panie baronie, przecież on konający —' 
mówiłam.

— Niech umrze, mam na jego miejsce jui5( 
dziesięciu. Idź ! bo nic nie dam, niemam pieniędzy ■

Czułam jak nogi się ugięły podemną, zimny 
pot oblał mi czoło... — pomału wyszłam...

Jeszcze teraz czuję zapach wina, jaki leciał 
z ust barona...

Spojrzała na męża. Głuchy okrzyk wyrwał SI? 
z piersi kobiety. Ze szlochaniem rzuciła się ku łóż1 il 
a płacz rozdzierający serce wstrząsał jej ciałem- 

Piotr już nie żył.
Biedna ofiara kopalni Libmacha przeszła do 

lepszego świata. Nie mógł wysłuchać do końca, ze 
ten, któremu tak wiernie dziesiątki lat służył, 
w ostatniej godzinie nie dał mu nawet na suchy 
kawałek chleba — podczas gdy wyrzucał tysiąc® 
dla śpiewaczek i różnych ladacznic..., gdy miM 
pieniądze na szampan i huczne biesiady. 
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dań, bo się przekonają, że ten kul roboczy nie jest 
tak ciemnym, aby wspierał wrogów swoich.

Powyżej wykazaliśmy, czego od ludu naszego 
bezwarunkowo' wymagać powinniśmy i jesteśmy 
Pewni, że jeżeli w sposób wyżej wskazany postę­
pować będziemy, to zupełnie inne zajmierny sta­
nowisko w życiu publicznem, — nie będziemy 
lekceważeni, nie będziemy po macoszemu trakto­
wani, bo stanowić będziemy wtedy jednolity zastęp 
ludowy, silny solidarnością, świadomy swych dążeń 
1 zasobny w środki materyalne.

Korcspondencye.
Z Łazów. Kilka nowości mamy znów do za­

znaczenia. Naprzód przypominamy, że niedawno 
temu urządziła znowu „Czytelnia“ u nas przedsta­
wienie teatralne, które zyskało ogólne uznanie pu­
bliczności. Odegrano sztukę ludową ze śpiewami 
P°d tytułem: „Wiesław“, za co należy się „Czy­
telni“ tutejszej szczere podziękowanie. Dalej mamy 

zaznaczenia nowy wyraz serdecznej życzliwo- 
Sci przywędrowanych do nas „zlatých panów“ 
z krain św. Wacława. Z powodu bowiem braku 
°dpowiednich mieszkań zmuszony został nasz 
u.rząd pocztowy w niebardzo dogodnym budynku 
S19 pomieścić, a ponieważ nasz pocztmistrz jest 
haszym rodakiem, synem ludu ślązkiego, co 
S1Ç w urzędach pocztowych u nas bardzo rzadko 
zdarza, przeto otoczyli go nasi „bratři“ i „zro- 
bleni Czesi“ czułą opieką, a szczególnie pewien 
«stavitel“ i „magister“ tak bardzo pokochali go, 

fla gwałt zaczęli krzyki robić, że tam nie-

Dla biednego robotnika żałował baron kilku 
centów...

Ee zgryzoty i rozpaczy serce mu pękło, a duch 
u{cciał w lepszą krainę tam, zkąd jeszcze nikt 
1116 wrócił...

Zona i sieroty biednego Piotra musiały iść 
Zebrać i wyciągać rękę ku przechodniom, prosząc 
0 Jakiś datek...

IV.
Pogrzeb Piotra zgromadził liczne tłumy ro­

dników i towarzyszów nieboszczyka. Każdy 
hciał choć ostatnią przysługę oddać męczennikowi.

Przy powrocie z cmentarza opowiadano sobie 
Zer°ko o ostatnich chwilach biednego Piotra.

Szemrano głucho na barona, że tak nędznie 
Pozwolił skończyć swemu pracownikowi. Oburzano 

? Powszechnie na kamienne serce kapitalisty.
. ~~ I nas to czeka — mówiono — trzeba 
emu zaradzić! Ale jak?

Zawieśmy roboty! — krzyknął ktoś z tłumu. 
. Rada nieznajomego trafiła do gustu robotni- 

01T1> postanowili się jej chwycić.
g ~~ Dobra rada! Zawieśmy pracę! Ma na 
śD?'nil)ailał brylanty i perły tysiące, aby je rzucić 
P ewaczkom, to może i nam coś podnieść. 

zdrowo, że to mieszkanie będzie pocztmistrzowi 
na zdrowiu szkodziło, że już i tak jest chory 
a — co najstraszniejsza, — że się niezdrowych 
ludzi chwycił, co znaczy tyle, że nie wlazł pod 
komendę naszych braci i nie krzyczał na 
całe gardło, że jest „hodným zlatým panem“, 
ale że jako człowiek stateczny i światły pozostał 
swojemu ludowi wierny.

Na koniec jeszcze jedno. W niedzielę św. Jana 
sprawili sobie „zrobieni Czesi“ a na czele ich pan K. 
paradną procesyę od jego gospody z muzyką do 
kościoła i z chorągwiami i dziećmi z agitacyjnej 
czeskiej szkoły prywatnej wędrowali do Orłowej 
i dziwić się należy, skąd naraz tak zpobożnieli ci 
panoczkowie, kiedy dawniej tak nie czcili swojego 
patrona. Widzi już zresztą każdy, że to obracho- 
wane na agitacyę za czeszczyzną i na interes 
osobisty sprawców i wielbicieli takich niebyłych 
uroczystości ! !

Dąbrowa. Zeszłego tygodnia zdarzył się u nas 
straszny wypapek. Niewiadomo z jakiej przyczyny 
wybuchł pożar w domu Kazika i zaraz cały bu­
dynek stanął w płomieniach. Nieszczęśliwa Ka- 
zikowa naprzód przyglądała się w rozpaczy wraz 
z 17 letnią córką płomieniom pożerającym jej ma­
jątek. Wkrótce jednak znikła wraz z córką i nikt 
nie spostrzegł, że obiedwie kobiety wybiegły na 
strych, aby ratować szaty, lecz tam znalazły 
śmierć w płomieniach.

/Ciekąwem jest, że w bieżącym roku już piąty 
budynek się u nas spalił, a ofiarami padają tylko 
Polacy. Naprzód pogorzała Mołdrzykowa Maryanna. 
Następnie spalił się budynek Poskiwowej, właśnie 
po kilku dniach, kiedy pełnomocnictwo do wybo-

Nie chcemy głodu cierpieć i z głodu umierać, 
jak Piotr! Nastąpił strejk.

Robotnicy spokojnie i z jednością domagali 
się swego. Baron był nieugięty, z początku słyszeć 
nie chciał o podwyższeniu płac i polepszeniu ogól­
nych warunków pracy.

— Wystrejkują się. a potem, gdy im głód 
dokuczy, wrócą, — mawiał do znajomych.

Lecz robotnicy nie wracali — a interes pana 
Libmacha zaczął się psuć. Kopalniom groziło zni­
szczenie. Nie było robotników, nie było też i pie­
niędzy. A popyt na naftę był ogromny.

Więc baron zaczął się skłaniać do ustępstw. 
Ofiarował to i owo, a że to były tylko drobnostki, 
trwali robotnicy dalej przy strejku.

W końcu dobra i słuszna ich sprawa zwycię­
żyła. Libmach zmuszony był ustąpić przed ich żą­
daniami, bo nie mógł przełamać jedności robotników.

Słuszna sprawa biednych robotników zwycię­
żyła opór kapitalisty, musiał im przyznać to, co 
im się należało.

Solidarność i wytrwałość pokonała wszystkie 
trudności !
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rów polskiemu stronnictwu wystawiła. W dzień 
przed wyborami spalił się budynek Golasowskiego, 
należącego do stronnictwa polskiego. Wkrótce po 
wyborach budynek czynnego naszego pracownika 
Kr. Babisza stanął w płomieniach — zaś w ze­
szłym tygodniu spalił się Kazik, który głosował 
z Polakami przeciw Czechom. Powód wszystkich 
pięciu pożarów dotąd niewyśledzony, podejrzenie 
jest jednak aż za nadto uzasadnione, że zbrodnia­
rzem będzie „brat Czech“. Wielu obywateli przy 
obudwóch ostatnich pożarach wołało: „Patrzcie 
ludzie — czeski ogień pożera nam polską chałupę!“

Nauczyciel Tomek powiada : „To kara Boża“, 
Coś podobnego nie wypuściłby z ust nawet naj- 
zajadlejszy kleryka!, a jeżeli nauczyciel, który 
już ze względu na swe stanowisko powinien mieć 
zdrowe i postępowe zapatrywania, zdradza w ten 
sposób swoje reakcyjne poglądy, to chyba pożało­
wać możemy tych rodziców, którzy dziatki swoje 
pod jego wyszkolenie wysyłają. /

Wtadotnoýd ze ýwiata.
Z Rady państwa. Ostatnie posiedzenie Izby 

posłów odbyło się w poniedziałek i skończyło się 
o północy ; sesya została odroczona na czas 
wakacyjny.

Przed zamknięciem jeszcze Izba panów przy­
jęła ustawę o 9-godziuej dobie roboczej i ustawę 
o drogach wodnych.

W chwili obecnej cesarz bawi w Pradze cze­
skiej, a wnet po wizycie cesarskiej nastąpi zwo­
łanie sejmów krajowych na krótką sesyę przed­
wakacyjną. Nastąpić to ma w d. 17. bm.

Czterej posłowie stojałowczycy istotnie urzę- 
downie już zostali przyjęci do Koła polskiego, a 
posłowie stronnictwa ludowego tj. Bojko, Krempa, 
Olszewski z byłym stojałowczykiem Kubikiem 
tworzą obecnie polski klub ludowy (Polnische 
Volkspartei).

Z posiedzeń delegacyi, na których sprawy 
wojskowe obszernie są omawiane, można wnosić, 
że na reformy w tym względzie wcale się nie 
zanosi. O reformę karnej procedury wojskowej 
społeczeństwo dawno się już upomina ; ministrowie 
wciąż zapewniają, że sprawa ta jest właśnie 
opracowywana, ale końca jakoś doczekać się nie 
można. To samo jest ze skróceniem czasu służby 
wojskowej z 3 na 2 lata. Minister zapewnia, że 
to jest niemożliwe, chociaż obrona krajowa ma 
tylko 2-letnią służbę...

Galicya. Dopiero 4 miesiące upłynęło od 
ostatniego strejku górników w Borysławiu, a zno­
wu tam górnicy zastrej kowali w liczbie 3000 lu­
dzi. Powodem ciężkie warunki pracy, ździerstwo za­
rządów, brutalne obchodzenie się dozorców itd. 
Strajkujący zachowują się spokojnie, mimo to na­
słano moc żandarmów i wojska.

Morawy. W jednej z masarń w Bernie zatfi* 
jano kiełbasy w protokoły posiedzeń morawskiej 
rady szkolnej krajowej. W protokołach tych z®' 
warte były różne tajne kwalifikacye nauczyciel1» 
śledztwa dyscyplinarne itp. Odkrycie to wywołało 
wielkie wrażenie. Śledztwo jest w toku.

W poznańskiej» prześladowana ludność pol­
ska tern się opłaca Niemcom, że przestaje kupo* 
wać u nich, a popiera tylko swoich kupców i pi’z?" 
mysłowców. A ponieważ niemiaszkowie odczuwaj^ 
to zaraz na swojej kieszeni, więc często możii® 
czytać w polskich gazetach tamtejszych ogłoszę* 
nia kupców niemieckich, że zostali tylko podstęp’« 
wpisani do listy hakatystów, że wcale do nich n>® 
należą i że ruch przeciwpolski potępiają, ja“ 
szkodliwy dla interesów całego kraju i państw»-

Z Niemiec donoszą, że najwyższa instancí' 
zatwierdziła orzeczenie sądowe, iż policya nie­
prawa zakazywania właścicielom rolnym przyj«1® 
wania robotników zagranicznych i że właścicie 
nie potrzebują się nawet starać o pozwolenie przJJ^ 
mowania robotników z zagranicy. Pomimo to W»® 
dze policyjne wciąż wydalają poddanych rosyjskie 
i austryackich, o ile są Polakami.

Burowle w ostatnich czasach odnieśli P®’^ 
zwycięstw, a nawet udało im się zmusić do P®? 
dania załogę angielską w Jamestownie, w obręb* 
Kolonii przylądkowej. Wywołało to w Anglii fata 1 
wrażenie i wszystkie niemal gazety żądają be 
zwłocznego zakoiiczenia wojny, która kosztuje j 
godniowo l*/2 miliona funtów szterlingów 
lionów złotych reńskich). Tylko tak bogaty k1' 
jak Anglia może pozwolić sobie na podob« 
kosztowną zabawę i po l*/2 rocznej walce 11 
nie uzyskać. .

Rosya w Mandżuzyi rządzi się jakby J 
we własnej posiadłości. Podzielono tę prowincP 
na 4 okręgi administracyjne i naczelnikami 1 . 
mianowano generałów rosyjskich, mieszkańcom z 
oświadczono, że panowanie Rosyi będzie stal®

■ • h0Chiny. Garnizony mocarstw zmniejszone . 
połowy mają pozostać w Chinach przez lat P1^ 
Cesarz chiński zarządził osobnym edyktem r°z^ 
reformy, mające na celu wprowadzenie jakie«? 
ładu w zarządzie państwowym.

Wiadomości różne.
Na „Macierz szkolną“ złożył na ręce n®sZe 

p. J. B. 2 kor.
Prosimy wszystkich górników, aby za ust® e, 

o Kasach brackich delegatom, zajmującym się si,,zďjl 
dążą zapłacili, ponieważ Tow. „Jedność“ do«1/^ 
się znów zapłaty od tych, którzy broszurki 
rozprzedaży odebrali. :

Frysztat. Żona sekretarza lir. LarischoU. 
pani Le Telier spadła we środę popołudniu z 
cykla i złamała sobie nogę.
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Frysztat. We czwartek o godz. 9 rano spo­
strzegliśmy przejeżdżający nad naszem miastem 
balon w stronę Galicyi tj. wschodnią.

Wzbronione targi podczas wypłaty. C. k. 
Starostwo we Frysztacie wydało obowiązujące 
z dniem 3. czerwca 1901 rozporządzenie, które 
n& tern miejscu w skróceniu podajemy czytelni­
kom do wiadomości.

Ze względu, że różni kupcy a szczególnie 
polscy żydzi z Cieszyna prawie regularnie przy­
jeżdżają w dzień wypłaty do Karwinej, Dąbrowej, 
Orłowej, Poręby, Michałkowie itd. i tam w bli­
skości szybów towary sprzedawają, przeto zabra­
nia starostwo frysztackie takiej sprzedaży, szko­
dzącej miejscowym kupcom. Starostwo uwiadamia, 
że żadna gmina powiatu frysztackiego nie posiada 
koncesyi na odbywanie jarmarku w dzień wy­
płaty i dlatego na takie uboczne urządzanie jar­
marku zwierzchności gminne zezwalać nie powinny.

Tak samo domokrążcom nieprzysługuje prawo 
do sprzedawania towarów na pewnem oznaczonem 
miejscu, zaś domokrążcom z Cieszyna nie wolno 
w powiecie frysztackim towarów sprzedawać.

Domokrążcy otrzymywać będą ze starostwa 
frysztackiego zezwolenie tylko na 8 a najwyżej 
na 14 dni.

Targi tygodniowe zaś odbywać się mogą tylko 
w owych gminach, które posiają koncesyę i tylko 
Y dnie oznaczone. Na targu tygodniowym sprze­
dawać można następujące rzeczy: środki spożywcze, 
warzywa, jarzyny, ogrodowizny itd., dalej sprzęty 
gospodarcze i rolne, wyroby, które do zatrudnień 
rolników z okolicy należą i zwykłe artykuły dla 
dziennego użytku.

Inne artykuły sprzedawać mogą tylko kupcy 
1 rzemieślnicy miejscowi. Pozamiejscowi przemy­
słowcy mogą tylko wyjątkowo otrzymać zezwolenie.

To są najważniejsze szczegóły owego roz­
porządzenia.

Dąbrowa. Tutejszy oddział „Jedności“ urzą­
dza w niedzielę, dnia 30. bm. wycieczkę do lasu, 
która urozmaicona będzie zabawą, tańcami, śpie­
wami i muzyką. Pochód popołudniu z muzyką na 
miejsce zabawy.

Michałkowice. W niedzielę dnia 16. czerwca 
rb. odbędzie się tutaj uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod mający się budować 
kościół katolicki. Zaś następnej niedzieli tj. dnia 

.• .czerwca odbędzie się w restauracyi p. Eugla 
jrielkie publiczne zgromadzenie ludowe, na którem 

Çdzie referował redaktor naszego pisma w spra­
ne tamtejszzch stosunków gminnych a w szcze­
gólności w sprawie założenia publicznej szkoły 
Polskiej w Michałkowicach. Prosimy o jaknaj- 
mzniejsze przybycie.

Karwina. Na kolejach naszych często się 
N~l'za, że urzędnicy stacyjni po większej części 

lemcy lub Czesi niegrzecznie się obchodzą z pu- 
mznością, co najczęściej spotyka nas Polaków. 
asza słowiańska potulność, wreszcie obojętność 

lub bojaźń ośmiela zazwyczaj do lekceważącego 
obchodzenia się z nami wbrew zasadzie, że kolej 
jest dla publiczności, a nie publiczność dla kolei. 
Kilka tygodni temu p. Reger, redaktor „Równo­
ści“, w tutejszym bufecie stacyjnym zwrócił się 
do jednego z kelnerów w języku polskim, a ten 
mu odburknął gburowato, że po polsku nie rozu­
mie. Po daniu kelnerowi należytej nauczki o jego 
obowiązkach względem publiczności, p. Reger za­
żądał zaraz księgi zażaleń i opisał zajście, żądając 
zadość uczynienia. Pod datą 3. czerwca otrzymał on 
od gen. dyrekcyi kolei koszycko-bogumińskiej od­
powiedź tej treści, że w tej sprawie zostało prze­
prowadzone śledztwo, które wykazało, iż odezwa­
nie się kelnera nie było na miejscu; restaura­
torowi zaś dano do zrozumienia, że on winien pod­
ległą sobie służbę pouczyć, aby w szczególności 
względem podróżującej publiczności zachowywała 
się jaknajgrzeczniej i z największym taktem, żeby 
skargi podobne w przyszłości nie zachodziły. Wy­
padek ten doskonale wykazuje, że nie należy naj­
mniejszego uchybienia służby stacyjnej puszczać pła­
zem i trzeba natychmiast wnosić zażalenie do księgi.

Sucha Gór. Bieżącej niedzieli odbędzie się 
u nas uroczystość załóżeńia stowarzyszenia wyj- 
skowych weteranów.

Oddział Tow. „Jedność“ w Boguminie na 
dw. przeniesiono z dotychczasowego szczupłego 
mieszkanka do obszernych lokalności w domu p. 
Miszka, przy ul. Elżbiety. W dzień przeniesienia, 
tj. w niedzielę d. 9. bm. o godz. 8 wieczorem od­
był się przy licznym udziale członków nader zaj­
mujący odczyt, który jeden z członków wygłosił. 
Wydział postara się o to, ażeby odczyty po­
dobnej treści jaknajczęściej wygłaszano. Członko­
wie Tow. „Jedności“, uczęszczajcie wyłącznie do 
Waszego lokalu!

Bogumin-Dworzec. Ponieważ przeciw prze­
prowadzonym wyborom gminnym rekursu nie 
wniesiono, ukonstytuowała się rada gminna w ubie­
głą sobotę, wybierając burmistrzem p. Portenszlaga. 
We wydziale gminnym zasiada obecnie dwu Po­
laków, mianowicie pp. Jędrzej Mrózek, majster 
walcowni rnr i Adamczyk, gospodny w Szonychlu. 
Należy się spodziewać, iż obaj należ ć będą do 
opozycyi i że będą stać po stronie uciśnionych 
i upośledzonych. Zadanie ich będzie więc trudne. 
Nadmienić jeszcze wypada, iż p. Mrózek otrzymał 
przy wyborach największą ilość głosów.

W nurtach Odry utonął ubiegłej soboty 
w pobliżu tak zwanej topoliny w Pudłowie majster 
fabryki smoły z Bogumina-Dworca. Podczas ką­
pieli nie zaszkodzi nawet najdalej idąca ostrożność.

Mor. Ostrawa. W niedzielę, d. 16. czerwca rb. 
w sali Domu Polskiego w Mor. Ostrawie odbędzie 
się „Wieczorek teatralny w połączeniu z zabawą 
z tańcami“. Program: 1. „Reduta Ordona“ Ad. 
Mickiewicza wypowie p. Dr. H. K. 2. „Za sztan­
darem“, obraz dramatyczny z powstania 1863 r. 
odegra Kółko amatorskie Tow. „Szkoły ludowej“. 
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3. Zabawa z tańcami i gry towarzystkie. Wstęp 
na wieczorek wraz z tańcami 60 liai. Początek 
widowiska o godzinie 8 wieczorem.

„Unia górnicza“. W niedzielę d. 2. czerwca 
w Mor. Ostrawie odbyło się walne zgromadzenie 
nowo założonej „Unii górniczej dla Moraw, Ślązka
1 Galicyi“, na którem zgłosiły swe przystąpienie 
dotychczas istniejące związki zawodowe „Prokop“, 
„Siła“ i „Svornost“. Po wybraniu posła Piotra 
Ćingra prezesem „Unii“ (358 głosami na 378 od­
danych kartek), dokonano wyboru zarządu, komi- 
syi kontrolującej, sądu polubownego i chorążych, 
poczem uchwalono, aby wkładka wynosiła 20 hal. 
tygodniowo, z czego 5 hal. ma być przeznaczane 
na fundusz zapomogowy, a wpisowe do „Unii“ 
oznaczono na 60 hal. jednorazowo.

Górnicy z Galicyi wschodniej do „Unii“ ze 
względu na odległość należeć nie mogą, co zaś do 
górników z rewiru Jaworzno-Siersza i Bochnia- 
Wieliczka, to tam mogą się tworzyć grupy miej­
scowe z pewnym samorządem. „Unia“ w obecnej 
chwili liczy około 1200 członków.

Na „Dar narodowy 3-go Maja“ dla Towa­
rzystwa Szkoły ludowej Koło w Mor. Ostrawie 
zebrano na listy składkowe następujące kwoty:

Na listę 1100 za bezpośrednictwem p. Nakę- 
skiego ofiarowali: W. Nakęski 1 kor., Kędzierski 
10 hal., L. Werdeckerowa 50 hal., M. Werdecke- 
równa 50 hal., Anna Fikusówna 30 hal., Tadeusz 
Reger, redaktor „Równości“ 50 hal., Jan Prokeš, 
redaktor „Ducha Času“ 40 hal., Josef Prasek, re­
daktor „Nazdaru“ 3u hal., Michał Fiszer 30 hal., 
Felicyan Guzowski 60 hal., Jan Witkowski 60 hal., 
P. Pachowicz 40 hal., Karol Zając 50 hal., Kazi­
mierz Guzowski 60 hal., Zgłobicki Józef 50 hal., 
Ignacy Kitka 30 hak, Jan Banaś 40 hal., Franci­
szek Lachędro 20 hal., Jan Urbańczyk 30 hal., 
Józef Gawor 30 hal., Jan Kornia 30 hal., Jędrzej 
Zatloukal 40 hal., Wiktor Szumowski 30 hal., 
Antoni Michalik 60 hal., Józef Bonczyk 1 kor., 
Franciszek Banaś 20 hal., razem 11 kor. 40 hal.

Na listę 1104 za pośrednictwem dr. Wacława 
Seidla złożyli : Dr. W. Seidl 3 kor., Zofia Seidlowa
2 kor., Emilia Bichterlowa 1 kor., Ruskowa 1 kor.,
Jindi Plachtowa 1 kor.. D. Kłuszyńska 1 kor., 
Irena Kłuszyńska 20 hal., Janina Kłuszyńska 20 hal., 
Dr. Michalik 2 kor., Franciszek Friedel 1 kor., 
Helena Michalikowa 1 kor., Józefa Friedlowa 1 kor., 
Zdzisław Seidl 20 hal., Wanda Seidlówna 20 hal., 
Dr. Kłuszyński 1 kor., Tumidajska 20 hal., razem 
16 koron. (C. d. n.

Wszystkie nbikacye całego domu wraz 
ze sklepem są na najruchliwszej ulicy we 

Frysztacie każdego czasu do wynajęcia. Wiadomo­
ści udzieli Franciszka Kurcowa we Frysztacie.

Kolo (rower) jeszcze nowe w bardzo dobrym 
stanie jest do sprzedania. Zgłoszenia przyj­

muje Henryk Bura, sztygar we Frysztacie. 1—3

2 uczniów, mających zamiar wyuczyć się r%e' 
miosła stolarskiego, przyjmie natychmiast He1’" 

man Gałuszka, stolarz we Frysztacie. 1

Kratki drewniane dla sklepów sp®' 
żywczych lub szynków są tanio d® 

nabycia we Filii f r y s z t a c k i ej cieszy11? 
skiego Towarzystwa oszczędności 1 
zaliczek we Frysztacie. 2—3

Chief Office: 48, BrixtoHoad, london 5ł
Zwraca się uwagę, że

. Thierry^o BalsaiU
stosowanym być może nietylko wcwn? 
trznie we wszystkich prawie pizypad’0 
ściach i dolegliwościach, ale takżi i z®' 
wnętrznie w niezliczonych wyypadkaf"; 
uśmierzając wszelkie bóle i uspakajał1“ 
nerwy, jak również przy zapalenia^ 
wywiera bardzo pożądany skutek. Do 
bycia w aptekach. Przez pocztę fr®n” 
ko 12 małych lub 6 podwójnych I"1' 
szek 4 kor. Flaszkę na próbę 
z prospektem i spisem składów wys)*1, 
za poprzedniem nadesłaniem we ws^f 
stkich krajach świata 1 kor. 20 h# j 
Aptekarzowi A. Thierry’ego
ka w Pregrada przy Rohitscn-

Sauerbrunn. — Uważać należy na zieloną ochronka 
markę zmniszką i na zamknięcie kapsułką z wyciśł?1' 

firmą: „Allein echt“.

Bardzo tanio do sprzedania : 1. Bibh°' 
teka, składająca się przeważnie z piękny®11 

dzieł pisarzy polskich, obejmująca przeszło 20 
tomów. 2. Mały nowy fotograficzny aparat z wszy“1 
kiemi przyborami. 3. Nowy płaszcz urzędniczy’ 
pałasz, kapelusz i marynarka z odznakami U 
rangi. Zgłosić się należy do Jana Hankusa W t 
zach 1. 366 na Slązku. "

Sicdm morgów pola w dobrem położeń11, 
blizko drogi powiatowej jest z wolnej ręK. 

w Niem. Lutyni do sprzedania. Bliższej wiadonios® 
udzieli nasza redakcya.

; ICH DIEN.

Otwarcie restauracyi^
Pozwalam sobie podać Szan. P. T. Pu ' i®21^ 

ści z Frysztata i okolicy do łaskawej wiadom,,s. 
że przez 18 lat prowadzoną we Fryszta® 
restanracyę przeniosłam do domu p- ‘ 
M a u 1 c a na ul. św. Marka czyli Pogrzeb®1^ 
1. 42, gdzie założyłam również tanią kneld* ' 
Indową, na którą szczególną zwracam uW

Upraszając Szan. P. T. Publiczność o łask;1"’,, 
względy, oświadczam, że będę się starała P1, f 
dostarczanie tanich i dobrych potraw i napoj® ’ 
jakoteż przez akuratną usługę zadość uczyni® 
czeniom wszystkich gości.
3—3 Z poważaniem A. Rosnef*
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G. Z. Finn. 1049. 
Gen. I. 152/7.

Edylite
W tutejszosądowym rejestrze stowarzyszeń zapi- 

ano dnia 30. maja 1901 przy stowarzyszeniu: „Bank 
°iniczy we Frysztacie, stów, zarejestr. z nieograni- 

z P?ręką“,‘ że ustępujący na walnem zebraniu 
dnia 28. lutego 1901 członkowie zarządu, Matula Jan 
Preuss Jan, ponownie wybrani zostali i że na wal- 
eni zebraniu, odbytem dnia 26. marca 1901 na miej- 
ce wystąpionego p. Henryka Giełdanowskiego, Jan 
ukała! rolnik z Starego Miasta, do zarządu wybrany 
°staj i że §§7, 10, u, 12, 14, 19, 30, 63 i 82 statutu w ten 
Posób zmienione zostały, że obecnie brzmieć będą: 

0, § 7- Wystąpić z Banku można z końcem roku
naî°^°"ego’ ° zamiérzonem wystąpieniu zawiadomić 
v .ezy Zarząd pisemnie przynajmniej 2 miesiące przed 
■'Jiceni roku obrotowego, gdyż w przeciwnym razie 

rok- pieïie z Banku dopiero z końcem następnego 
mi obrotowego uskutecznionem być może. Wystę- 

LWi’ z Banku w prawidłowym czasie traci prawa 
2a°n^a z upływem roku obrotowego. Członek, który 

w Banku pożyczki w całości jeszcze nie 
P acił, nie może zgłosić swego wystąpienia.

jjj , § 10. W razie wystąpienia lub doszłej do wiado- 
stpSC1- ^arz«ldu śmierci członka, oblicza się Zarząd z wy- 
Zat ^^Cylu 'uh spadkobiercami zmarłego na podstawie 
roi?"erdzonego przez walne zebranie bilansu za ten 
czi’ którym wystąpienie lub wykreślenie zmarłego 

°uka nastąpiło.
Ij , s U. Występujący w prawidłowym czasie i spad­
ku” erck zmarłego mają prawo do dywidendy za ten 
ôa-’ w którym wystąpienie, względnie wykieślenie, 
dv\ Natomiast wykluczeni nie mają prawa do 

J V1<lendy za ten rok, w którym wykluczeni zostali, 
uj S .12. Wypłata udziału i dywidendy, po potrące- 

In°żliwych należytości Banku i złożeniu pokwito- 
Za i J książeczki udziałowej, nastąpić może dopiero 
lan niesiąc od zatwierdzenia wspomnianego wyżej bi- 
ża s]u Po upływie tego czasu nieodebrany udział uwa- 
Człn Jadzie jako nieprzynoszący odsetek depozyt, 
udzi j Oln wykluczonym wypłacany będzie należuy im 

ał w 2 miesiące po wykluczeniu.
■ Włai ■ 4 Udział wypowiedziany odebrać może tylko 

WVstclci^ książeczki udziałowej, to znaczy członek 
z względnie spadkobiercy zmarłego członka
'vażn’łtkieni’ Jezeli dotyczący członek wyraźnie upo- 
dziaij1* Pewną. osobę do odbioru udziału wypowie- 

u<]z;3Y § *9 odpada ustęp d), który brzmi: „z tych 
na j *’ które w myśl §§ 12 i 30 niniejszego statutu 

zecz funduszu rezerwowego przepadną“.
ze g. S 30 odpada zupełnie, a więc treść jego zostanie 

?^utii zupełnie wykreśloną.
żądań’ § ^3 odpada ostatni ustęp, który brzmi: „Na 
kó\v 'i Przynąjmniej 10 obecnych na zebraniu człon- 
SoA powiązany jest przewodniczący zarządzić, gło- 
dzie. e imienne“, a natomiast ustęp ten brzmieć bę- 
0°sów T’Zelkie wybory odbywają się kartkami. Inne 
’Uiien'Van’a obowiązany jest przewodniczący zarządzić 
°kecnłlle’ jezeli tego przynajmniej 10 na zebraniu 

ych członków zażąda“.
bęj « 02. Urzędowe ogłoszenia Banku umieszczane 
ślązj,uPrzy najmniej w jednem polskiem piśmie na

Sąd obwodowy w Cieszynie, oddział IV.
dnia 30. maja 1901.

Jarosz m. p.

pobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad, EH
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h. 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
23—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

ChiefOffice: 48, Brixton-Road, London SW.
A. Thierry’ego prawdziwa maść centyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

jłij" Do nr.bycia w aptekach.
Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal. 

Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst­
kich kiajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre-
18—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn. 
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnif na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

(Główny ryticą — plac panią 20)
-------------  poleca -------------

Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach, są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniam szybko i ta­

nio pod gwarancyą.
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L.Konkurs

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaele.

Ja Anna Csilla» 
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona n panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr- i 5 złr- 

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo / 
za przekazem pocztowym na * 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalnnki adreso­
wać należy 14—20
AX5A CSIŁŁAG,

Wien, I. Seilergasse 5.

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Omina Haźlach rozpisuje niniejszem W ' 
kurs na posadę egzaminowanej akiiszeJ 
gminnej. Zgłoszenia i podania zaopatrzone W ® 
powiednie dokumenty wnosić należy do Urzę^ 
gminnego w Haźlachu najpóźniej do i°'B 
czerwca 1901. Bliższych szczegółów udzieli ” 
czelnik gminy.

W Haźlachu, dnia 3. maja 1901.
Pow. Cieszyn. Naczelnik gminy: li«13"

i zdrowy

g „Ostrowski hawirz

® Doskonałe piwo

© „Królewskie“, ©
g wyborny g
SÊs I T? V A _

_ © 
©

44 

© 
© polecamy całemu ludowi słowiańskiemu © 
© w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku © 

Í Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie, g
Z drukami Rud. Viehuara w ťrzyff0



Jg. 25.Frysztat, dnia 22. Czerwca 1901 r.Rocznik V.

GŁOS LUDU
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 łi.
— -1 - Wychodzi każdej soboty. ———

facia Czesi i spis ludności.
III. Polska Ostrawa.

Po wykazaniu niezbitymi dowodami nadużyć 
skich, popełnionych przy spisie ludności w Her- 

toanicach i Radwanicach, mieliśmy zamiar poprze­
stać już na tern, bo było zupełnie jasnem, że i we 
'Wstkich innych gminach, gdzie Czechom powi> - 
zono obowiązki komisarzy spisowych, tysiące po- 
°bnych fałszerstw popełnili, w zamiarze z góry 

P°Wziętym, przysporzenia koronie św. Wacława 
^^największej ilości czeskich Pepiczków

Ale korespondent nasz z Polskiej Ostrawy 
Wrócił nam uwagę, że to, co robiono w tej gminie 

PFzy spiisie( wielekroć przerasta nadużycia popeł- 
lohe gdzieindziej i wykazał na podstawie zna- 

q^ošcí stosunków miejscowych, iż Polaków w Pol. 
strawie jest w rzeczywistości z 15.000, a Cze- 

2 ,°.w tylko 2000, to jest całkiem naodwrót, ani- 
” urzędowy spis wykazuje (patrz Nr. 16. „Głosu“). 

. Nie chcieliśmy z początku wierzyć naszemu 
“'\esP°ndentowi i uprosiliśmy inną osobę w tejże 

,junie zamieszkałą, aby ile możności przekonała 
do jakich rozmiarów w istocie Czesi posunęli 

■PP^elność swoją w sztucznem fabrykowaniu osób, 
dających jakoby mowy czeskiej.

dal Pokazało się, że rzeczywistość przeszła naj- 
ze nasze przewidywania; panowie komisarze 

a Pohulali sobie tak, jak gdyby w państwi 
Uig .yaękiem żadne przepisy, żadne ustawy nigdy 
ZR, lątniały, wprost w najordynarniejszy sposób 
liii • z Powierzonej sobie urzędowej misyi i ośmie- 

S1V z poważnego aktu zrobić cyrkową farsę.
sk' ían,y przed sobą spis 255 rodzin pol- 
oą1^’ Uczących wraz z dziećmi i kwatérnikami 
zal ^0 do 800 głów co najmniej, z których 
poledyie 40 osób zaliczono do narodowości 
ia,skiej, yyszystko inne zapisując 

Ko czeskie!
chod to rodziny, mówiące językiem polskim, p'ó- 
Cie?Z^Ce z innych gmin Ślązka cieszyńskiego (np. 
^jyn, Trzycież, Istebna, Kozakowice, Ustroń, 

Jaworze, Nawsi, Niebory, Bielsko, Skoczów itd,), 
lub też w znacznie większej części z róż­
nych povyiatów Galicyi zachodniej, jak Biała, Wa­
dowice, Żywiec, Nowy-Targ, Wieliczka, Nowy-Sącz, 
Chrzanów, Podgórze, Kraków, Bochnia itd., z któ­
rych większość przebywa w Polskiej Ostrawii od 
bardzo krótkiego czasu, przeważnie od lat dwóch 
lub jednego roku, a z całej liczby 255 rodzin za­
ledwie 62 rodziny przybyły do tej gminy przed 
rokiem 1895.

Wymienione rodziny polskie miały szczęście 
dostać się przy spisie w cudotwórcze ręce panów 

i Havranka, Kirchmai.na i jeszcze trzeciego, ktor^go 
nazwiska przekazać tu potomności nie jesteśmy 
w stanie.

Wszyscy ci panowie po większej części nie 
fatygowali, się osobiście do mieszkań, lecz załatwiali 
się w sposób o wiele krótszy i prostszy, nakazu­
jąc przynosić sobie do kancelaryi gminnej świa­
dectwa przynależności i inne dokumenty, po wpi­
saniu dat, w rubryce języka notując wszędzie 

* czeski — czeski — czeski.......
Trzeba jednak oddać sprawiedliwość panu 

Havrankowi, że chociaż, jak nazwisko wskazuje, 
jest czystym Czechem, był bardziej łaskawym 
dla Polaków od pana Kirchmanna, który nosi 
nazwisko niemieckie. Pan Havránek na 427 osób, 
o jakich mamy wiadomość, że są Polakami, aż 38 (!) 
zaliczył do języka polskiego, gdy tymczasem p. 
Kirchmann na 179 Polaków tylko 2 osoby zaliczył 
do narodowości polskiej, resztę składając w ofierze 
św. Wacławowi, patronowi Czech.

Szczerze żałujemy, iż szczupłość miejsca w na- 
szem piśmie nie pozwala nam wymienić tu nazwisk 
wszystkich tych 255 rodzin polskich, tak cudownie 
zamienionych przez czeskich kuglarzy, musimy 
przecież chociaż kilka wypadków ogłosić, aby n. i 
powiedziano, że rzucamy potwarze na .ak czci­
godnych obywateli, jak p. Havránek i Kirchmaun.

Bierzemy pierwsze lepsze z brzegu. Najprzód 
z rejonu pana Havranka: poď Nr. 8. Wojciech 
Ogrodnik z żoną z Galicyizaliczeni do Polaków, 
ale syn Franciszek, urodzony w r. 1900, zapisany 

każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pismu.
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jako Czech! Pod Nr. 212. Jan Piekiełko, przy­
były z pow. bielskiego w r. 1896, z całą rodziną 
zaliczony do Czechów, no i córeczka najmłodsza, 
nr. w r. 1899, także Czeszka! Pod Nr. 327. Mar­
cin Dziubek z żoną i dwojgiem dzieci, nr. w r. 
1898 i 19u0, zapisani jako Czesi, chociaż dopiero 
od 11 lat przebywają na Ślązku. Pod Nr. 372 
troje dzieci z polskich rodziców z Gorlic (Galicya) 
zapisano już jako czeskie, chociaż najmłodsze uro­
dzone dopiero w r. 1900! Nr. 450 Józef Ła­
zowski z żoną i córką dwuletnią — także Czesi, 
przybyli na Ślązk w r. 1897. Pod Nr. 444 Jan 
Kot z żoną i o dzieci, przebywa w Pol. Ostra­
wie od r. 1884 — także Czech. No, ten przynaj­
mniej przez lat 17 miał czas się zczeszczyć! Ale 
gdzie są Czesi z języka i pochodzenia, to nie wia­
domo. Pod Nr. 435 pan Havránek znalazł rodzinę 
Szczepanik ów, złożoną z 2 braci i matki, 
którzy przybyli do Pol. Ostrawy z Galicyi w ciągu 
ostatnich 3 lat i wiedziony zazdrością, że Polska 
ma sławnego wynalazcę o tern nazwisku, zapisał 
ich za Czechów, widocznie w nadziei, że jak się po­
żenią, to może spłodzą kilku sławnych Szczepani­
ków, którzy po przebyciu szkół czeskich zaćmią 
polskiego Szczepanika! Czyż nie dowcipny jest 
pan Havránek? Wprawdzie po polsku gawronami 
nie nazywamy gieniuszów, ale o to mniejsza, byle 
Czechów jaknajwięcej, bo „Slezsko jest česka zem!“ 
I dlatego ślązkie rodziny Kubiszów (z Kozako- 
wic), Kubalów (z Bystrzycy), Beleszów (z Istebny) 
itd. jednem pociągnięciem pióra także za Czechów 
podał. Czy takie poświęcenie dla sprawy ojczystej 
ma zostać bez nagrody?

Pan Kirchmann na Zamościu poszedł dalej — 
nie spotyka nigdzie Polaków. Co na drodze — to 
Czech. Józef Kłus pod Nr. 19 b) 7. Łomnej i żona 
jego z Mostów — to Czesi. Juszczykowie pod Nr. 41, 
urodzeni oboje w Galicyi, z córką ur. w r. 1900 
— także Czesi, tak dalece, że nawet pisze ich 
„Juščik“, chociaż przybyli dopiero na Ślązk w r. 
1900! Temu panu było za mało fabrykacyi z pol­
skiego materyału, więc zabrał się i do Semitów: 
żydowską rodzinę Michała Munza, złożoną z 2 ro­
dziców i 6 dzieci, podzielił po połowie pomiędzy 
język czeski i niemiecki, jakgdyby przewidywał 
już przed kilkoma miesiącami obecne porozumienie 
czesko-niemieckie. Nieprawdaż, co za tęga głowa 
polityczna? Czyż nie powinien zostać ministrem?

Chyba na powyższych przykładach przesta­
niemy. I po spełnieniu wielu tysięcy podobnych 
figlów Czesi wciąż krzyczą w niebogłusy, że im 
się krzywda od nas dzieje. „W ostatnicch latach 
pięćdziesięciu — skarży się praski „Čas“ w Nr. 
144 z rb. — ze wszystkich krzywd, któreśmy 
ucierpieli w Księstwie Cieszyńskiem, najmniej 90% 
pochodzi od Polaków, a najwyżej 10% od Niemców“.

Patrzcie, co za przewrotność! Że teraz na 
widok milionów pokazanych przez pana Körbera 
czeski Pepik całują się z niemieckim Michlem po 
pyskach, w które prali się nie tak dawno, to już 

Niemiec przestał być germanizatorem, a PotëB 
grozi Czechowi pożarciem.

„Czas“ nie wylicza tych strasznych krzywd , 
lecz każę się ich domyśleć i rzuca groźne hasl6;' 
„Walka przeciwko „wielkopolski®! 
agitacyi na Ślązku za wszelką cenę]

Podejmujemy rzuconą rękawicę i stajemy “° 
walki. Stwierdzamy tymczasem, że do trzech na* 
rodowości w Europie, które zasłynęły z zaborczy®11 
instynktów i umiejętności wynaradawiania drogi 
gwałtu i bezprawia, to jest do Niemców, Moska*1 
i Madziarów, dawno już godzien stanąć w jednj’111 
szeregu z nimi — naród czeski.

I nic dziwnego — u Czechów oprócz jęjtf 
niema już nic słowiańskiego; jak Moskale V1'2®2 
paręset lat niewoli tatarskiej zatracili wszelk1® 
cechy słowiańskie, tak samo Czesi po tysią®0.' 
letnich zapasach i mieszaniu się z Niemcami 
przestali być Słowianami i stali się Teutona®1’ 
mówiącymi językiem czeskim. .

Takie wypadki nie są rzadkością w dzieją®*1 
świata i możnaby więcej przytoczyć podobny®.*1 
przykładów. To zupełnie tłomaczy postępowań1® 
Czechów z nami na Ślązku i dlatego nie povJnn° 
nas dziwić, że chociaż nazywają oni robotni^ . 
z Galicyi, na Ślązk przybywających, „opojam1 
„ciemnem bydłem“, to trzy czwarte swej siły 1 
znaczenia u nas czerpią z nich właśnie. Każoj 
bowiem już o tem wie, że gdyby nie tysiące a°8 ' 
fabetów galicyjskich, którzy w większej części 
ślepem narzędziem czeskich przełożonych, to 118 
Ślązku cieszyńskim żywioł czeski stopniałby 2,1 
pełnie, bo rodowici Ślązacy już są za mądrzy 11 
to, aby iść na czeski lep.

A więc, panowie Czesi, nie rzucajcie k»1»1®, 
niem na analfabetów galicyjskich, bo to najgł®]' 
niejszy wasz zastęp na Ślązku. Te tysiące Czech01 
w naszym rewirze — to Polacy z Galicyi. któ™ 
jeszcze nie przejrzeli ! Smutne, ale prawdziwe.

Ale i te rzesze kiedyś przejrzą i może P1^ 
dzej, aniżeli przypuszczacie, a wtedy koniec 
szego panowania na Ślązku cieszyńskim.

Korespondeiicye.
Mor. Ostrawa. Dzięki panom Schrottom !*V 

działaczom wytworzyła się tutaj legenda, że m1®-1 
scowa rada miejska jest bardzo życzliwie usp°® 
biona dla ludności polskiej, dotąd jednak nie s ł, 
szeliśmy ani o jednym choćby najmniejszym 
dzie tej życzliwości, za to już niejednokn1111^ 
notowaliśmy w łamach naszego pisma fakty ul11'’tj 
przeczące temu. Oto znowu jeden z dni ostat»1 
Towarzystwo „Szkoły ludowej“ w tę niedzielę 11 
dzało wieczorek teatralny, stosując się więc 
przepisów, zawiadomiło naczelnika miejscowej 
ogniowej o tem, prosząc o odkomenderowani® .fl 
Domu Polskiego dwóch strażaków. Zawiadom16 
to było wystosowane w języku polskim. Na P1'26 
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stawienie strażacy nie przybyli, na drugi zaś dzień 
z kancelaryi adwokata p. Carla Richtera zwrócono 
zawiadomienie z dopiskiem „Unverständlich retour. 
Kommando der Feuerwehr“. Ciekawa więc teraz 
wywiązuje się kwestya: któby poniósł odpowie­
dzialność, gdyby podczas przedstawienia wynikł 
Pożar, czy Tow. „Szkoły ludowej“, które spełniło 
s'yój obowiązek, czy Świetna Komenda Straży 
°gniowej, która pomimo zawiadomienia strażaków 
"le przysłała?

Pan dr. Carl Richter jest zapewne prawnikiem, 
Jakby należało przypuszczać, ale z tego przykładu 
Wynika, że jest przedewszystkiem Niemcem i dotego 
'Vrogiem Polaków, a potem dopiero adwokatem i 
’aczelnikiem straży ogniowej, bo więcej mu zależy 
a zachowaniu przywilejów niemczyźnie, aniżeli na 
zauowaniu przepisów obowiązujących i bezpieczeń- 
wie publicznem. Jeżeli p. Richterowi nie podo- 
ato się polskie zawiadomienie, to mógł to sobie 

inny sposób zaznaczyć, ale obowiązkiem jego 
y>° strażaków przysłać.
...Pan Carl Richter jest członkiem rady miej- 
<leJ i należy do stronnictwa niemieckiego postę- 

P?wego, ale szczególniejsza jestto ta postępowość 
. eD1Jecka p. Richtera, jeśli na miesiąc przedtem 
1 Usłane tejże treści polskie zawiadomienie i w d. 
.• hm. drugie także po polsku napisane zrozumiał 
a strażaków w d. 16/V. i 2/VL odkomenderował, 

dopiero za trzecim razem nagle przestał rozu- 
Dlec po polsku?

sk" ?t6ż wygląda życzliwość władz miej- 
Qlc® względem ludności polskiej, która w Mor. 

trawie stanowi niewątpliwie trzecią część 
c. y w a t e 1 i, jeśli bowiem na 30.000 mieszkań- 
4 w spis wykazał przeszło 6.000, bo przynajmniej 
„ . 5 tysiący Polaków zapisano na Niemców, 
^sciowo za Czechów.

ski daleko lojalniej, jeśli chodzi o język pol- 
’ zachowuje się c. k. Komisaryat policyi, który 

cho^m-Uje P°dania polskie i po polsku je załatwia, 
alftClaz ,u*e Jest do tego ustawami obowiązanym, 
W w uznaniu faktu, że 3/4 proletaryatu
bynT01’. Ostrawie mówi językiem polskim. Czas 
fakt ■ ra(fa o^ejska. uznała również ten
ski 1 -lezeb nie daje równych praw językowi pol- 
WaT^U’ przynajmniej niech raczy nie szykano- 

cłęzyka, którym mówi trzecia część zaludnienia.
w foku zeszłym, jak stronnictwu niemiecko- 

bor° .Vemu drżały łydki ze strachu przed wy- 
Poi^J rady miejskiej, to zwróciło się samo do 
si e^w ° Pomoc * P- Oarl Richter nie wstydził 
cza< bisad na Pewnym dokumencie, który w swoim 
Saijj1-6 0$°siiny, ale teraz, po wyborach, to ten 

Jegomość nie przyjmuje polskiego zawiadomienia, 
dziei ] n°wie niemiecko-postępowi mogliby być bar- 
żać^ .onse^wentni w swoich czynach i nie nara- 
'vciB^ na śmieszność. Rozwój wypadków idzie 
\v jj Wytkniętym torem ; procent ludności polskiej 
Przei°r ®sfrawie z roku na rok się zwiększa, bo 

nysł potrzebuje coraz więcej rąk roboczych. 

Pan Richter zapewne zna język czeski, to może 
i polski zrozumieć; z nowym rokiem szkolnym 
otwartą będzie prywatna szkoła polska, à za parę 
lat język polski w starostwie morawsko-ostrawskiem 
może i musi być urzędowo równouprawnionym 
z językiem niemieckim i czeskim. Ale pan Richter 
widocznie patrzy tylko po za siebie, tymczasem 
w przyszłości warunki mogą się tak ułożyć, że 
panu Richterowi, jako adwokatowi, przydać się 
może znajomość i trzeciego języka słowiańskiego. 
Ale pan Richter żyje tylko dniem dzisiejszym...

Zabiocie. Rolę denuncyanta odegrał w ostat­
nich dniach p. Łamża w charakterze urzędowym 
jako przełożony gminy. Ze względu, że w tutejszej 
gminie założony został oddział „Jedności“, którym 
p. Ernest Wolf najbardziej się Opiekuje, szuka p. 
Łamża jakiejkolwiek sposobności, aby p. Wolfowi, 
który jest człowiekiem otwartego charakteru za­
siadającym w radzie gminnej, nogi podkopać. Po­
nieważ żadna sposobność intrygantowi Łamży się 
nie nadarzyła, wysłał on do dyrektora rurkowni de- 
nuncyacyę skierowaną przeciw p. Wolfowi i jego 
bratu następującej treści:

„Seiner Hochwohlgeboren dem Herrn Director 
Klostermann in Oderberg-Bahnhof.

Der ergebens! gefertigte Gemeindevorsteher 
kann es nicht unterlassen, ohne dem hochgesch. 
Herrn Director bei Seinem Verlassen der Hani- 
schen Industriewerke für das Wohlwollen unserer 
Gemeinde den innigsten Dank zu erstatten. Es 
fühlt sich aber auch der ergebenst gefertigte 
Gemeindevorsteher bewogen, den hochgeschätzten 
Herrn Director aufmerksam zu machen, dass 
Seine wohlthätige Badeeiurichtung seitens des 
Schlossers Ernst Wolf in ungefälliger Weise in 
öffentlichen Localen kritisiert wurde.

Bitte daher den Menschen sowie seinem 
Bruder Johann Wolf eine gewisse Aufmerksam­
keit zu schenken und den neuen Herrn Director 
auf den Ernst Wolf aufmerksam zu machen, 
eventuell ihm dieses Schreiben lesen zu geben.

Mit Hochachtung ergebener
g Josef Lamia,

Gemeiudevorsteher.
Zablacz, am 12. Juni 1901“.

Denuncyacyę tę pisał kierownik szkoły Wa- 
szyca (brat Czech!) Z powyższego listu poznać 
mogą czytelnicy charakter Łamży ! I tak postępuje 
przełożony gminy, który przecież bronić i opiekować 
się powinien obywatelami? Człowiek taki, który 
bliźniemu chleb odbiera, który żonę i dziatki do 
nędzy chce wtrącić, nie powinien znaleźć miejsca 
pomiędzy ludźmi uczciwymi. Takiemu denuncyan- 
towi powinno się dziennie przynajmniej siedm razy 
w oczy napluć. Człowiek bez charakteru jest w na­
szych oczach prostym podłym drabem, który za­
sługuje chyba na kopnięcie nogą!

Dodatkowo nadmienić nam wypada, że kiedy 
urzędnicy w rurkowni elaborat ten Waszycy i Łamży
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przeczytali robotnikom ze Zabłocia i odezwali 
się: „To wy tam takiego macie burmistrza, który 
zamiast ludziom pomudz, do biedy ich chce 
wtrącić? Toście już też mogli innego człowieka 
sobie wybrać“.

Słowa te chyba wystarczą, aby zaślepionym 
obywatelom ze Zabłocia nareszcie oczy otworzyć. 
Sprawa ta rozegra się jeszcze przed sądem!

Z liliowej. Stała się w naszej gminie rzecz, 
która już dawno miała być przeprowadzona. Presby- 
teryum i większe zastępstwo zborowe ewang. Zboru 
orłowskiego uchwaliło bowiem jednogłośnie - — znieść 
3 klasową prywatną ewang. szkołę i starać się 
o zamianę jej na publiczną w jak najkrótszym 
czasie. I czas do tego był najwyższy, bo szkoła 
ta tak bardzo już podupadła, tak nędznie wygląda 
a nataćzyciele jej tak mizernie są wynagradzani, 
jak się tc tylko na prywatnej szkole może dziać, 
gdzie wszyscy są panami i inspektorami, a każdy 
usuwa się od obowiązku porządnego utrzymywania 
szkoły i regularnego, chociaż kiepskiego wypłaca­
nia ciała nauczycielskiego. Doszło już tam tak 
dalece, że w ostatnich czasach żaden porządny 
i egzaminowany nauczyciel nie chciał się zgłosić 
na opróżnioną posadę, tak. że dotąd muszą się 
posiłkować nauczycielem pomocniczym bez kwali- 
ilkacyi. Postanowienie jednogłośne tej zamiany jest 
chlùbnym, chociaż bardzo późnym krokiem naprzód 
i chwała Bogu, że się to raz stało w, imieniu 
oświaty i dobra nauczycielstwa i młodzieży. Światlej­
sze gminy już dawniej zamieniły takie prywatne 
szkoły na publiczno, bo ich same po prostu utrzy­
mać nie mogły. 1 ewang. Zbór orłowski w takiem 
też jest poiożeniu, bo subweneye nie wystarcząją, 
— przeto niech gmina i kraj przyjmą razem ten 
obowiązek, niech wszyscy obywatele będą jedna­
kowo na szkołę opodatkowani. Jest także v iado- 
mem, że zazwyczaj szkoły publiczne są lepsze od 
prywatnych, a w szczególności u nas na Ślązku; 
przeto leży w interesie postępu i oświaty, aby 
wszystkie takie szkoły u nas pozamieniano na pu­
bliczne. U nas w Orłowyj wydział gminny, zło­
żony ze samych „zlatých paiiuw i zrobionych Cze­
chów“ nie będzie temu przychylny i widzimy, jak 
wysoko stoi u nich ta „wyższa kultura“ od naszej, 
czy też będą gorliwie popierali tę sprawę ogólno 
ladzką i postępową?! I życzymy sobie, by za­
stępstwo zborowe poczyniło jak najszybsze i naj- 
energiczniejsze kroki, aby tę sprawę załatwić! — 
Prywatna szkoła miała język wykładowy polski, 
który także bezwarunkowo w razie przeprowadze­
nia publiczności zatrzymać musi, co będzie tego 
warunkiem niezbędnym. Orłowianie.

Wtoé»mefcí n ýwiata.
Cesarskie odwiedziny w Czechach trwały 

dni kilka wśród niezakłóconegu niczem spokoju 
i ogromnego zapału tak Czechów jak Niemców. 

Sędziwy cesarz w przemówieniach swoich kła*M 
wciąż nacisk na konieczność zgody obu narodów 
w interesie całego państwa. Świadkowie naoczni 
opowiadają, że te usiłowania 70-lemiego monarchy 
celem pogodzenia zwaśnionych narodowości by-, 
wprost wzruszające, ogólne jest jednak mniemani*’- 
że chociaż cesarz jest bardzo z odwiedzin swoich 
zadowolony, to jednak nie będzie długo się cieszy' 
owocami swych starań, bo zgoda to tylko pozorna 
i chwilowa i że jesienna sesya Rady państwa 
może być znowu bardzo burzliwa już z sanieg0 
początku, gdy przyjdzie na stół sprawa ugody
z Węgrami.

Sejm ślązki rozpoczął obrady w poniedziałek 
d. 17. bm. Na drugiem posiedzenia poseł Hrub- 
wniósł interpelacyę w sprawie zarzutów, jwie 
Niemcy czynią Czechom z powodu nadużyć ty™' 
ostatnich przy spisie ludności i wykazywał bez­
podstawność tych zarzutów. A nasi posłowie: k>- 
Świeży, Cienciała i dr. Michejda, czy nie ra|ził 
przed sejmem zainterpelować z powodu nadąży® 
czeskich i niemieckich podczas ostatniego spisu- 
Artykuł wstępny w dzisiejszym numerze powinie11
ich do tego pobudzić. Czekamy więc.

W Poznaniu w niedzielę ubiegłą odbył się 
wielki wiec pod hasłem „precz z pijaństwem i k*' 
ciarstwem !“, na którym jednogłośnie uchwało»' 
wznowić działalność Towarzystwa szerzenia wstr- 
mięźliwości, z całym jego programem, i potępią0, 
nałogową grę w karty, a zwłaszcza, aby dzieę1 
i młoazież chronić zawczasu od tej klęski społecznej-

Strejk w Borysławiu zakończył się zwJ' 
cięstwem górników! Tak na kopalniach wiedeń­
skiego Laenderbanku, jak i kopalni Banku kredy; 
towego górnicy uzyskali uwzględnienie znacznej 
części ich najważniejszych żądań.

W parlamencie francuskim gorąca krew 
posłów często doprowadza do różnych hałaśliwy'1 
zajść. Przed tygodniem przy dyskusyi nad zabu* 
rżeniami antysemickiemi w Algierze, nacjonali' 
sta Drumont począł wyprawiać wrzaski tak, 1 
wykluczono go z posiedzenia. Gdy nie chciał sani 
wyjść dobrowolnie, weszła straż wojskowa i 
prowadziła go siłą z sali, a ten podczaf teg° 
krzyczał: „Niech żyje armia! Precz z żyuaini-

We Włoszech wzmaga się niesłychanie P® 
wsiach ruch socyalistyczuy. W prowincyi np. man' 
tuańskiej 40.000 z górą chłopów należy do or#?' 
nizacyi socyalistycznej, do któiej każdy włości0*11 
opłaca 5 centimów miesięcznie. Rozrostem L.VC* 
organizacyi chłopskich zaniepokojeni są bardz 
wielcy obszarnicy.

W Galicyi, ale nie austryackiej, tyiko hiszpa«' 
skiej, natrafiono na olbrzymie pokłady złota, kj^ 
mają się równać zawartością pokładom złota 
Transvaalu. Z tego powodu okoliczna ludność sza 
leje z radości. Wątpić należy, czy to złoto zdo 
wyratować Hiszpanię od nędzy, ciemnoty i Jlie1 
woli klery kahiej; dla podniesienia dobrobytu i oświa J
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nie złota potrzeba, lecz rozumniejszej gospodarki 
narodowej.

W Albanii przyszło do groźnych rozruchów, 
Wywołanych przeciw ludności serbskiej przez Albań- 
czyków, któremi kieruje niejaki Senetayo. Przera­
żeni Serbowie gromadnie uciekają ku granicy.

Wojna w Afryce trwa jeszcze ze zmiennem 
szczęściem. Podobno toczą się teraz rokowania po- 
pnędzy Krügerem a rządem angielskim, Burowie 
Jednak tylko wtedy zgodzą się na pokój, jeżeli 
obie respubliki zapewnioną będą miały zupełną 
niepodległość.

Chiny. Do końca sierpnia wszystkie wojska 
cudzoziemskie opuszczą granice Chin; rodzina ce­
sarska już powróciła do Pekinu i zamieszkała 
w Pałacu.

Wiadomości różac.
Redakcya nasza wniosła zażalenie do mini­

sterstwa sprawiedliwości z powodu doręczenia nam 
"yroku konfiskacyjnego w języku niemieckim, 
który w zeszłym numerze musiał zostać umieszczony.

Szan. Administracye pism galicyjskich bar- 
ązo upraszamy, żeby na pisownię większą zwra­
cały nwagę. My w listach piszemy już jak naj­
wyraźniej „F r y s z t a t“ — w gazecie na nagłówku 
ucuknjemy zawsze tłustemi czcionkami „Frysztat“ 
a Jednak panowie w administracyach albo czytać 
a ,° pisać nie umieją i z wyjątkiem 3 gazet adre- 

nas: »Frystat“, „Frysztad“, „Freisztat“, 
’-r ,-isztat“, itp. Znosiliśmy wszystko, ale kiedy 
üt'agi numer „Głosu Ziemi Sandomierskiej“ zaadre- 
d?w.ai?° do nas „Frühstad“ — już czegoś podobnego 
illżej wytrzymać nie możemy.

Cieszyn. W niedzielę, dnia 23. bm. odbędzie 
S19 < w Domu Polskim walne zebranie tutejszego 

"idzińm „Jedności“. Początek o godz. 2 popołudniu. 
> Rychwaid. Jakim obrońcą uciśnionych ro- 
ptników jest dr. Kadlec, adwokat z Mor. Ostrawy, 

.*6(^laJ służy następujący dowód. Paweł Farana 
ydalony został z roboty , od kolei północnej. Będąc 

IM Frosza> szukał porady u ludzi światlejszych. 
.dzhlono mu najlepszej rady, żeby się udał do 
„ra Kadleca z Mor. Ostrawy, co też Farana uczynił.

1 aywiście dr. Kadlec przyobiecywał mu przybyć 
Pomocą i zabrał się do rzeczy. Ponieważ jednak 

a.'. ^ce mijały a 0 rezultacie pomimo upomnień 
refl S^c)lu n*e W0 — udał s*9 Narana do naszej 

ûakcyi. Fr. Friedel wniósł należyte podanie do 
^arządu Kasy kolei północnej i w przeciągu 2 czy 
o. n‘lesięcy podanie zostało załatwione. Faranie 
5jZ/Znan.° Zfłdaną prowizyę w wysokości 38 kor.

hal. miesięcznie, którą też otrzymuje. Cóż jednak 
1^’11 dr Kadlec? Ponieważ obiecał on swojemu 
paktowi przybyć z pomocą, przeto zaskarżył 

właFaranę o 21 kor. 80 hal. i prowadzi przeciw 
ro^y,egzekncyę. Tak bronią czescy adwokaci 
zii .^dw ślązkich! Paweł Farana w wielkiej 

aJduje się nędzy, — o czem drowi Kadlecowi 

będzie wiadomo, przeto uwzględnienie jego położe­
nia nie byłoby naszem zdaniem adwokata do grobu 
wprowadziło. Zapamiętajcie sobie, górnicy, ten po­
stępek pana Kadleca.

Dąbrowa. Przeszłego tygodnia z czwartku na 
piątek po północy w dłubał się złodziej oknem do 
tutejszego konsumu i ukradł z niezamkniętej szu­
flady małą żelazną kasetę z kwotą 3u0 złr. Na 
nieszczęście przewodniczący konsumu zapomniał 
też i kluczyków przy kasie, tak, że złodziej lekko 
sobie pieniądze przywłaszczył, a kasetę wypróżnio­
ną w ogródku przed domem porzucił. Towarów 
złodziej ani nie tknął, a musiał być z miejscowo­
ścią dobrze obeznany.

Karwina. Czytelnia Tow. Szkoły ludowej 
w Karwinej urządza u p. Olszaka na dniu 23. 
czerwca przedstawienie amatorskie, na którem będą 
odegrane: „Nie mam czasu“, komedya w 1 akcie 
i „ Bankructwo partacza“, komiczna opera w 1 akcie. 
Po przedstawieniu odbędzie się zabawa z tańcami. 
Początek o godzinie 8-mej wieczorem. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

Mor. Ostrawa. W niedzielę ubiegłą w Domu 
Polskim odbył się wieczorek przy napełnionej pu­
blicznością sali, który zrobił duże wrażenie. Znako­
mity utwór naszego sławnego wieszcza Mickiewicza 
„Reduta Ordona,, wygłosił p. dr. Kłuszyński z Pio­
trowic, poczem odegrano po raz pierwszy sztukę 
patryotyczną „Za sztandarem“ z czasów powsta­
nia 1863 roku. Wieczorek zakończyły tańce przy 
dźwiękack fortepianu, które przeciągnęły się do 
2-giej w nocy. — Dodaiemy, że ze sztuki „Za 
sztandarem“ cenzura policyjna usunęła wszelkie 
gorętsze ustępy, malujące stosunek Polski do mo­
carstw zaborczych. Wykreślono nawet niewinne 
i nic nie mówiące zdanie : „O Polsko, czy ty wiesz, 
jak się naród zabija?“

Michałkowice. Wielkie publiczne zgromadze­
nie odbędzie się w niedzielę, dnia 23. czerwca br. 
o godzinie 3-ciej popołudniu w sali p. H. Galiczaka 
w Michałkowicach z następującym porządkiem 
obrad: 1. Zagajenie. 2. Wybór prezydyum. 3. Omó­
wienie spraw narodowych i socyalnych, dotyczą­
cych ludu na Ślązku wogóle a ludności gminy Mi­
chałkowice w szczególności i w sprawie założenia 
publicznej szkoły polskiej. Prosimy o jaknajliczniej- 
sze przybycie, zwołujący zebranie:

Antoni Siwek, Jóxef Gawor.
sekretarz „Jedności“. prezes „Jedności“.
Na „Dar narodowy 3-go Maja“ dla Towa­

rzystwa Szkoły ludowej Koło w Mor. Ostrawie 
zebrało na listy składkowe następujące kwoty: 

(Ciąg dalszy).
Na listę 1102 za pośred. p. Jana Riedia zło­

żyli: Jan Riedl 1 kor., Władysław Banaś 1 kor., 
Edward Święcicki 50 hal., Franciszek Zięcik 20 hal., 
Tomasz Stachura 20 hal., Jan Pochłutka 40 hal., 
Aloizy Primula 40 hal., Jan Kotas 50 hal., Józef 
Chobot 1 kor., Józef Kupczyk 1 kor. 5 hal., Jan 
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Witkowski 20 hal., Józef Niemczyk 20 hal., Karol 
Buława 40 hal., Władysław Banaś 2 kor., Jan 
Riedl 20 hal., Białecki 40 hal., Józef Stec 20 hal., 
Ignacy Kupczyk 40 hal., Helena Przystajko 60 hal.,
J. Riedl 5 hal., razem 10 kor. 90 hal.

Na listę 1001 za pośrednictwem p. Józefa 
Raszki, artysty-malarza, ofiarowali: Maryanna 
Raszka 20 hal., Karol Raszka 4 hal., Józef Raszka 
60 hal., Jan Stoczek 60 hal., Bolesław Pawłusie- 
wicz 20 hal., Anastazya Pawłusiewiczowa 20 hal., 
Wojciech Latosiński 10 hal., Franciszek Zaręba 
40 hal., Karol Sroka 40 hal., Michał Wągiel 40 hal., 
Jan Ochoński 40 hal., Jan Korbiel 1 kor., Maryan 
Jeliński 2 kor., Wincenty torbiel 34 hal., Henryk 
Süsser 1 kor., Antoni Tuleja 10 hal., Wojaczek 
1 kor., Ant. B. 20 hal., Anna Koryczau 20 hal., 
Ignacy Gabryel 1 kor., Franciszek Puda 1 kor.,
K. 60 hal., B. 30 hal., Markus Haberfeld 1 kor., 
Kowolański 40 hal., Panicz 1 kor., Obständer 20 hal., 
Żwak 40 hal., Wincenty Biel 20 hal., S. Rosen 
1 kor., M. Niedoński 20 hal., Jakub Kowalik 6 hal., 
Antoni Kosiński 4 hal., J. Kosińska 2o hal., Wo- 
dak 70 hal., Wdówka 20 hal., Jurczak 20 hal., 
Nowakowska 20 hal., Piotrowska 80 hal., F. Tkast 
1 kor., Gołdas 40 hal., Franciszek Kalemba 80 hal., 
Wojciech Stypuła 20 hal., Stefan Łojek 20 hal., 
razem 21 kor. 18 hal.

Na listę 1109 za pośrednictwem p. Jana Ża­
ba wki ofiarowali : Antoni Pająk 8 hal., Franciszek 
Kiełbaś 12 hal., Józef Rams 10 hal., Jerzy Raszka 
10 hal., Błażej Mozgała 20 hal., Józef Pająk 20 hal., 
Jan Wdówka 20 hal., Aleksander Jadowski 20 hal., 
Max Reichenbaum 1 kor., Franciszek Węgrzyn 
60 hal., Piotr Wacław 20 hal., Stauiura 40 hal., 
Jeleński 50 hal., razem 3 kor. 90 hal.

Na listę 1103 p. Romana Beera złożyli : R. 
Beer 40 hal,, Stanislaw Kapitan 20 hal., Jan Nic­
poń 20 hal., Kazimierz Antoniak 40 bal., A. Bier- 
mańska 10 hal., razem 1 kor. 30 hal.

Na Ustę 1110 za pośrednictwem p. Walentego 
Kokoszki: Walenty Kokoszka 50 hal., Andrzej 
Rapacz 20 hal., Marya Rapacz 20 hal., Wiktora 
Kokoszka 20 hal., razem 1 kor. 10 hal.

Na listę 1117 za pośrednictwem p. Jaua Szewca: 
Jan Szewc 1 kor., Walenty Witkowski 20 hal., 
Szczepan Łojek 20 hal., Jan Witkowski 10 hal., 
razem 1 kor. 50 hal. (C. a. n.)

Kanibalizm na własnem dziecku! W Mar­
burgu nad Drawą w Styryi, robotnik zatrudniony 
w winnicy, Franciszek Bartusa z Prassdorfu, czło­
wiek 40-letni, tudzież żona jego Marya, licząca 
50 ht życia, zasiedli na ławie oskarżonych obwi­
nieni o to, że on udusił swoją 12 letnią córeczkę, 
upiekł ciało i spożył z niego kawałek, żona zaś 
za współ winę w tej potwornej zbrodni.

Bratusa przyznał się do winy i opowiedział, 
że żona trzymała trupa, on pociął go na pięć części 
i upiekł je w ogniu. Zjadł kawałek łydki, a czy 
żona jego to widziała — o tern nie wie. — Có­
reczka jego za drobne wykroczenie umknęła z domu 

i tułała się w okolicy przez kilka dni, aż wreszcie 
wyczerpana powróciła i na pół omdlała znalazła 
się pod domem rodzicielskim. Bratusa, ujrzawszy 
córkę, zadusił ją i upiekł.

Zapytany przez sędziego, jak mógł swoje 
dziecko zamordować, odpowiedział, że córka jego 
i tak „była do niczego“ i musiałby za nią płacjl 
koszta szpitalne; żona również była rada, że się 
pozbyła ciężaru. Do spożycia kawałka trupa spo­
wodowały go wspomnienia z czytanych za młodu 
opowiadań o dzikich Indyanach, jedzących ludzkie 
mięso. Bratusowa przyznała tylko, że mąż opo­
wiedział jej o spełnionej zbrodni, zresztą zaś prze­
czyła wszystkiemu.

Sąd skazał Bratusę na śmierć przez powie­
szenie, ją zaś na 3 lata ciężkiego więzienia.

Paderewski, wszechświatowej sławy muzyk 
polski, wykończył 3 aktową operę „Mauru“, która 
w końcu maja była wystawiona po raz pierwszy 
na scenie nadwornego teatru w Dreźnie. Na to 
przedstawienie zjechali się najsławniejsi muzycy 
i kom pozy toro wie z całego świata. Opera osiągnęła 
niesłychane powodzenie; krytycy wszystkich naro­
dowości uznają operę tę za arcydzieło.

Najdziwniejszą wioską na świecie jest Ca- 
racross, na jednej z wysp zachodniego wybrzeża 
Irlandyi. Liczy ona 17 domostw, a wszystkie zro­
bione ze szczątków okrętów, które ocean na brzeg 
wyrzucił. Jeden z tych domków składa się ze 
szczątków „Frondy“, zaginionej w 1749 roku. rfa 
wyspa przedstawia jeszcze drugą osobliwość. Kar­
tofle kopia tam łopatami z drzewa kosztownego, 
koryta wyciosane są z mahoniu. Wszystko to bez­
płatne dary oceanu, chłostającego nieustannie te 
wybrzeża.

Zmarli. Aureli Urbański, poeta, autor 
„Miatieża“ (Krótkie obrazy patryotyczne z powsta­
nia 1863 r.) i wielu innych utworów. Jego dramat 
„Na poddaszu“ niedawno miał być grany w Mor- 
Ostrawie, ale został przez policyę zakazany.

Ksiądz Tadeusz Chromeck i, rektor ks- 
pijarów w Krakowie, znakomity kaznodzieja i g°" 
rący patryota, uczestnik powstania 1863 r., nale* 
żał do założycieli To w. „Szkoły ludowej“ i był 
przewodniczącym Koła krakowskiego. Podczas uro­
czystości otwarcia Domu Polskiego w Mor. Ostra­
wie wygłosił mowę ognistą, która podobała się nawet 
Czechom, bardzo wymagającym w tym względzie-

Łucyan Ta to mir, dyr. seminaryum na­
uczycielskiego we Lwowie, znany krajoznawca 
i autor wielu doskonałych dzieł z zakresu gp0' 
grafii i historyi. '

Jezuici — jako opiekunowie. W Zakopa­
nem pod Tatrami zeszłego tygodnia niejaki Äj' 
nuszkiewicz, 18 młodzieniec, syn zamożnych ro­
dziców z Litwy, udał się w góry pod opieką 
jednego z Jezuitów, u których zamieszkiwał. Al0 
ta opieka na złe mu wyszła, bo spadł ze skały 
i rozstrzaskał sobie głowę. Biedna ofiara jezuickiej 
opieki! Rodzice chyba już nie powierzą drugieg0 
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dziecka takim opiekunom, którzy czyhają tylko na 
toj aby zagarnąć jaknajwięcej mamony.

Dla teatru ludowego, mającego się w tym 
r°ku utworzyć w rewirze ostrawsko-karwińskim 
ofiarowali z Mor. Ostrawy: p. Naake-Nakęski — 
karabin iglicowy, p. Emilia Bichterlowa — szpadę 
Urzędniczą, p. Władysław Banaś — habit mniszy, 
E Stefan Łojek — drzewce do sztandaru, pp. Ignacy 
^upczyk i Jan Witkowski — 7 kos i p. Jan 
" tkowski — krakuskę z pawiemi piórami. Pan 
Józef Raszka zaś bezinteresownie na sztandarze 
"dnialował Orła Białego i Matkę Boską. Sza­
cownym Ofiarodawcom składamy niniejszem ser­
deczne podziękowanie.
_ I ^Niezwykła pamięć. Profesor deklamacyi w 
Neapolu, p. Arlini wobec licznie zgromadzonej 
Publiczności, oddeklamował z pamięci całą „Boską 
komedyę“ Danta, liczącą 15.000 wierszy. Dekla­
mował od godziny 8-ej wieczorem do ćwierć na 
trzecią po południa dnia następnego, z dwiema 
juko półgodzinnemi przerwami. Do odświeżenia 

gardła używał wody z cukrem i arakiem. Po­
zazdrościć temu panu można nietylko niezwykłej 
Pamięci, ale także nie zwykle zdrowych płuc i 
•uezwykłej krtani.

Ja Anna Csillag 
rlil,n cm. długie olbrzymie 
^oreley-włosy, a dostałam ta- 

wę po 14 iniesięcznem uży­
źnili mojej przezeinnie wy- 
tezionej pomady. Ta została

L-Zez ,IajsłaWMjqsze osobisto- 
I uznaną za jedyny środek 
, zeciwko wypadaniu włosów,

Podniecania wzrostu ich, do 
I .mocnienia włosów; wywo­

żę Ou.a 11 Pau6w Polny silny
L;r°st '.nnUujo już po krót- 
„.J®1. ożyciu tak włosom na 
r.Wle jak zarostowi brody 
z’Talny p°Jysk i gęstość i 
»tle 0Wuie -Ie °d przedwcze- 
jl P°siwionia aż do po- 
kn » e®° wieku. Cena I słoi- 
* p?*r >2 z*r-, 3 złr.i 5 złr. 
Prz » U?dyeya pocztowa za 
Za es*itniem należytości albo 
cał Pr?ekazem pocztowym na 

swiat z fabryki, dokąd
. ''Zystkie obstalunki adreso- 

c należy 15—20
CSIŁŁAG, 

^n, !• Seilergasse 5.

^ui'tlzo tanio do sprzedania: 1. Biblio- 
. teka, składająca się przeważnie z pięknych

. Pisarzy polskich, obejmująca przeszło 200 
, lłl°w. 2. Mały nowy fotograficzny aparat z wszyst- 
.j®1 ln'zyb°rarai- 3- Nowy płaszcz urzędniczy, 
r a®z> kapelusz i marynarka z odznakami IX.

Zgłosić się należy do Jana Hankusa w Ła- 
cu 1. 366 na Slązku. 2—2

Jobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksporłowy towarów biźuteryj nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 n.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiadł 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
24—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Chief Office: 48, BMoHoad, £ ddoti 5W.
Na kawałek cukru bierze się 40-50 kropli

A. Thierry’So Balsamu,
fdla uchronienia od zapaleń i gorączek, 
'dla usunięcia ogólnej bezsilności i wy- 
Iwołania skutku lekko przeczyszczającego. 
Do nabycia w aptekach. Przez pocztę 
franko 12 mulich lub 6 podwójnych 
flaszek 4 kor. Flaszkę na próbę wraz 
z prospektem i spisem składów wysyła 
za poprzedniem nadesłaniem we wszj 
stkich krajach świata 1 kor. 20 hal. 
Aptekarzowi A. Thierry’ego fabry­

ka w Pregrada przy Rohitsch- 
Sauerbrunn. U ważać należy na zieloną 
ochronną markę zmniszką i na zamknię­

cie kapsułką z wyciśniętą firmą:
„Allein ech t“.

okien nowych 2 m. 70 cm., wysokich 
"V odpowiednich dla gmachu szkolnego lub 
restauracyi, jest za cenę bardzo tanią do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli Józef Kijonka, 
kupiec w Dzeć moro wicach 1. 252. 3—3

2 uczniów, mających zamiar wyuczyć się rze­
miosła stolarskiego, przyjmie natychmiast Her­

man Gałuszka, stolarz we Frysztacie. 2—3

Wszystkie iibikacye całego domu wraz 
ze sklepem są na najruchliwszej ulicy we 

Frysztacie każdego czasu do wynajęcia. Wiadomo­
ści udzieli Franciszka Kurcowa we Frysztacie.

Kolo (rower) jeszcze nowe w bardzo dobrym 
stanie jest do sprzedania. Zgłoszenia przyj­

muje Henryk Bura, sztygar we Frysztacie. 2—3 

Sicdm morgów pula w dobrem położeniu 
blizko drogi powiatowej jest z wolnej ręki 

w Niem. Lutyni do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli nasza redakeya. 3—3
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MATERYAŁY BUDOWLANE --------- 16 21
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy
Samtiel Blumenthal i syn we Fřysałacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

© płaszowslja parowa fabryka ©
© iuctówdi i cegieł, ©

Stowarz szenie zarejestr. z ograniczoną poręką. ©

© 0 liczne zamówienia uprasza ©

© lo~12 Äarz^d.
@©@@©@@@@@@@©@©©©@

© - - - “ *
@ w KraKowie przy ul. św. Gertrudy l. 8.
© poleca
© dachówki podwójnie falcowane i ociągnięte
© w kolorze czerwonym lub czarnym.

IŁ u rki dren owe różnej wielkości.

© Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
© gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.

© CenniKi i próbki wysyła bezpłatnie.

A. Tliierry’ego balsam
© i maść cciityfiloira^,

na zasadzie bardzo łaskawego polecenia wyzszej szkoły fą1' 
maceutycznej w Paryżu z d. 21. maja 1897 r. weszły w 
cie w całej Francyi i wprost mogą być wysyłane osoboi" 
prywatnym. Wszakże nietylko tam, ale i po wszystkich pr®' 
wie krajach ziemi powyższe preparaty są rozsyłane i prze°' 
siębiorca założył także i w Londynie filię samodziei",i’ 
w której i wszystkie inne jego wybory żywy znajdują pokuł1- 

Produkcya odbywa się wyłącznie w Pregradzie.

Chief Office: 48, Brixion-Road, London SW.
A. Thicrry’cgo prawdziwa maść centyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzajn. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

Do nabycia w aptekach.
_ _ Pocztą franko 1 słoik 3 kor. 50 hal. 

Słoik na próbę wysyła za poprzedniero nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst­
kich ki ajach ziemi aptekarz A. Thierry, fabryka w Pre-
19—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacyi i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoiku.

Z drukarni Rud. Vichnara w PrzyW°z*e‘Wydawca i oapowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.
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GŁOS LUDU

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Czy rolnicy nie są dzisiaj najgorzsj traktowani?
Kochany Panie Redaktorze ! Jestem przeko­

nany, że bronicie szczerze praw pokrzywdzonego 
ludu polskiego i dlatego spodziewam się, że niniej­
szy mój artykulik w piśmie Waszem umieścić 
zechcecie.

szkół, dopóty jest niewolnikiem i popychadłem 
w rękach innych narodowości. Dlatego czas naj­
wyższy, aby szkoła polska w. Michałkowicach sta­
nęła i żeby wszyscy Polacy jak jeden mąż dzieci 
swoje do owej szkoły zapisali.

Następnie zabrał głos p. Jędrzej Słowik, który 
również wykazał potrzebę publicznej polskiej szkoły 
ludowej. Podniósł on niektóre szczegóły, w jaki to ’ 
po prostu bydlęcy sposób traktują czescy dozorcy 
polskich robotników, a to wszystko skończyłoby 
się wtenczas, gdyby lud polski posiadał własne 
szkoły, — boby stanął na takim samym poziomie 
cywilizacyjnym, na jakim stoją Niemcy i Czesi.

Po krótkiej ponownej przemowie Friedla, za­
chęcającej rodziców do zapisywania dziatek do za­
łożyć się mającej także ochronki szkolnej, przed­
łożył p. Gawor rezolucyę, która przez p. Słowika 
odczytaną została i która brzmi następująco:

Zebranie publiczne odbyte dnia 23. czerwca rb. 
w Michałkowicach domaga się jaknajusilniej zało­
żenia publicznej polskiej szkoły ludowej i polskiej 
ochronki dla. dzieci polskiej narodowości. Rezolu- 
cya ta przyjętą została jednogłośnie.

Na zebraniu tern obecnych było kilku prowo­
dyrów czeskich. Dlaczegóż nikt z nich otwarcie — 
publicznie głosu nie zabierał, skoro przewodniczący 
kilka razy obecnych do zabierania głosu wzywał? 
Odpowiedź łatwa, bo osobom tym |chodzi o utrzy­
manie ludu polskiego w ciemnocie i dlatego nie 
w> stępują publicznie, ale agitują potajemnie i la­
tają nawet po domach. Dziś mamy nadzieję, że 
robotnicy polscy takich potajemnych agitatorów 
na przyszły raz za drzwi wyrzucą i że wszyscy 
razem dążyć będą do oświaty — i jeszcze raz 
do oświaty !

maszynę pracującą, z której wrogowie 
ciągną zyski.
ostatnim czasie kilkudziesięciu Polaków 
do gminy podanie, żądając otwarcia pu- 
polskiej szkoły ludowej, a ponieważ ich 
odpowiadało najzupełniej wymaganiom 

przato gmina zmuszoną została do otwar- 
luntem jest, ze ou i. 

W zostanie polska szkoła ludowa

;na ^ra zalezy, aby robotników Polaków

Pol$Ka szkoła w jYiichałHowicach.
„ Gmina Michałkowice licząca według ostatniego 
2ûnl\hulnośct 3.689- Polaków, 2.226 Czechów i

* iemców, posiada dzisiaj tylko 6-kIasową 
sta .czesM * 4-klasową szkołę niemiecką. Polacy, 
żad^’^ wgm inie ogromną przewagę, — szkoły 
(k- aeJ nieposiadają, pod tym względem są naj bar- 
' eJ upośledzeni i stanowią w Michałkowicach

wielkie
W 

Wsło 
.licznej 
Udanie 
Ustawy cia i ę*"^vu 6UI11*“ «uuMuinj zusiaia uu uiwar- 
tyr-z£? • szkoły. Dzisiaj faktem jest, że od 1 
ty 1U- wsianie poisKa szKoia imiowa
dzo 1Claækowicach. Czescy agitatorzy, którym bar­
ty . na tern zależy, aby robotników Polaków 
m.„Cle.®nocití utrzymać, agitują wszelkiemi siłami 
uzeciw polskiej szkole.
dziel’ te£°- właśnie Powodu odbyło się zeszłej nie- 
doty1 w Michałkowicach wielkie zgromadzenie lu- 
on e’ na ,którem referował Fr. Friedel. Omawiał 
a naPrzód ogólne stosunki Polaków na Ślązku, 
mie-ast?Puie przeszedł na omówienie stosunków 
gdzi Słusznie wyraził się referent, że tam
Uaród Ośwjata> tam też istnieje dobrobyt, a ten 
ZaWs. kt.óry szkół nie posiada, ten jest i będzie 
prZe\Z-e Hjarzmiony i wyzyskiwany przez wrogów 
skichle^W.‘- dlatego świętym obowiązkiem pol- 
polsk- ]Ob°tników powinno być zakładanie szkół 
ksztaj-1’ idi dziatki w języku ojczystym 
ceni <]1C- mo^y i żeby kiedyś jako ludzie oświe- 
sWvpi,1 nie wystąpić mogli przeciw pokrzywdzeniu

J 11 praw obywatelskich.
który^bwca wykazał jaknajdobitnięj, że każdy ten, 
skich ?erŁ przeciwnikiem polskiej szkoły dla pol- 
Wi-oo-j 10b?tników, jest tajnym czy też otwartym 
dzo ty-, Iudu roboczego. Niemcom i Czechom bar­
ty Ciem e ?ależy »a tem, aby pracujący lud polski 
■^^_JU)cie utrzymać, bo dopóki lud ten jest bez 

• SLĄZKIE(G).
Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.

Wychodzi każdej soboty. -——
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Byłem przed tygodniem na targu w Cieszynie. 
Ze względu, że mam w domu wiele pracy, wyje­
chałem wcześnie rano. Kiedy godzina piąta odbiła, 
przyjeżdżali już chłopi, pomiędzy którymi i ja się 
zjawiłem. Zbliża się szósta, już mnóstwo bydła, 
wozów i handlarzy, a o siódmej godzinie roiło się 
przed targowiskiem jak na mrowisku. Każdy się 
użala, że niepotrzebnie czas marnuje, inni nawet 
klną głośno, ale weterynarz nie zjawia się wcale, 
a w Cieszynie bez oględzin nie wolno ani bydła na 
targ wprowadzić, ani też sprzedać. Lud niecier­
pliwi się coraz bardziej, handlarze zaciskają pięści 
już ze wściekłości, czas ubiega, ale weterynarza 
nie widać. Nareszcie około godziny ósmej zjawia 
się weterynarz. Wszystkie wozy, parobcy na ko­
niach, kobiety z rogacizuą, wszystko stoi jak zbite 
przed rampą, każdy chce jaknajprędzej dostać się 
do rewizyi, aby mógł pospieszyć na targowisko. 
Nareszcie rampa została dźwignioną, ale w krótkiej 
chwili spada w dół. Cóż się dzieje? Tu z prawej 
strony uderza koń kobietę ciężarną, iż ta na zie­
mię upada, tam znów najeżdża wóz na mężczyznę, 
i nogę mu zupełnie kaleczy, a w środku spada 
rampa pomiędzy w7óz i konie. Następny >w óz uderza 
dyszlem kobietę siedzącą na wozie w głowę, ko­
bieta uderzona dyszlem z tylnej strony, uderza 
głową w rampę i kaleczy się w straszny sposób.

Pokaleczona kobieta nazywa się Hetmanowa 
i mieszka w Brzezówce. Nie mogłem pojąć, jak 
mogą rolnicy w Cieszyńskiem na takie traktowa­
nie sobie pozwolić. Wszyscy prawie narażeni są 
na niebezpieczeństwo utraty życia, a przecież rol­
nicy— to nie bydło albo jacyś niewolnicy, których 
by można na takie niebezpieczeństwo narażać. 
Niechżeby tak Demla dyszel uderzył do głowy, a 
głowa do rampy, ażeby mu nabrzmiała, tobyście 
we wszystkich gazetach niemieckich o tern czytali 
i zaraz by przeciw takiemu urządzeniu poczyniono 
kroki, ale ponieważ na targu wypadek zdarzy się 
jakiejś tam kobiecie wiejskiej lub rolnikowi pol­
skiemu, przeto na takie drobnostki nie zwraca 
się uwagi.

Przypuszczałem, że pomimo tych licznych nie­
przyjemności, straty czasu i nawet krwawych wy­
padków, na jakie rolnicj przejeżdżający na targ 
cieszyński są narażeni, całe to zarządzenie ma na 
celu rewizyę bydła przez weterynarza. Tymczasem 
przekonałem się, że rewizya ta jest właściwie 
więcej szykaną chłopów. Przyglądałem się na chwilę. 
Weterynarz krzyczał do ludzi i beształ ich,—jakby 
miał z wołami do czynienia. Nikt się też nie zna­
lazł, któryby mu dał ciętą odprawę i krzyknął na 
niego, aby przestał wrzeszczeć. Najbardziej krzy­
czał z tymi ludźmi, którzy mieli polskie paszporty. 
Widziałem, że pewiem rolnik miał w rękach nie­
miecki paszport. Byłem ciekawy, czy takiego chłopa 
też będzie szykanował. Chłop ten zbliżył się, po­
kazał niemiecki paszport, a p. weterynarz powiada: 
„Ich bitte weiter!“ i bydła wcale nie oglądał. 
Złożyłem ręce i pomyślałem sobie : czyż ten biedny

lud polski niema już żadnych obrońców? Albo 
czj ż niema pomiędzy rolnikami tylu światłych ludzi, 
którzyby w tę sprawę się wmięszali ? Dnia tego 
mogli chłopi wnieść przynajmniej 200 skarg. Na; 
przód powinni byli zaskarżyć weterynarza ci 
chłopi, których weterynarz na czci obraził, a na­
stępnie każdy mógł i może dziś jeszcze wnieść 
zażalenie do ministerstwa spraw wewnętrznych 
z powodu niewłaściwego obchodzenia się z nimi. 
Tak samo pokaleczone kobiety powinne udać się 
na drogę sądową.

Gdyby lud nasz rolny nie żył w7 tak strasznej 
ciemnocie, gdyby on miał rozum i śmiałość, toby 
też coś podobnego w Cieszynie dziać się nie mogło. 
Niestety lud ciemny jeszcze bardzo, czego dowodem 
fakt, że kiedy tego samego dnia pewną kobietę 
pokaleczoną namawiałem, żeby się udała na drogę 
sądową, aby raz przecież takim stosunkom koniec 
położyć, wtenczas jej mąż zbeształ mnie jeszcze 
temi słowy: „Idźcie sobie swoją drogą, bo wyście 
są isto jakiś socyalista !“ A więc chcesz czytelniku 
ludzi pouczyć, zaraz cię nazwią socyalistą i nie' 
wolnictwo kwitnie dalej, bo ten ciemny lud myśli, 
że on jest za otroka stworzony. P. J.

Xoresponckncye.
Dolne Błędowice. Przed trzema tygodniami 

osiedlił się w naszej gminie jakiś'czeski przjbięda 
golarz w nowym budynku Józefa Bałonka. Za ty­
dzień po jego przybyciu wywiesił przecudną firmę, 
jakiej jeszcze tutejszy lud u nas nigdy nie widział- 
Jestto firma w języku czesko-niemieckim i brzmi: 
„František Drahokoupil, holič — Rasiererei“. Gdy- 
śmy upominali gospodarza owego domu, żeby tą 
firmę przemienić kazał, gdyż jest ona brzydką 
zmazą dla całego budynku, powiedział nam, że ÓW 
człowiek jest Czechem i że chce swoję firmę podług 
siebie mieć, ale nam się zaś zdaje, że jak on chce 
z tutejszej ludności korzystać, to się też musi i do 
niej zastosować i jej nie lekceważyć. Przy tej 
sposobności wzywaliśmy i owego właściciela dom11 
do przemienienia swojej firmy, gdyż i on swoją 
firmę w niemieckim języku posiada i za oknem F< 
wystawił, bo się wstydzi zewnętrznie ją wywiesiG 
skoro słowa po niemiecku wybeknąć nie umie 
a Niemca wielkiego udaje. Czy myślą owi ludzm? 
że sobie przez to szacunek u ludzi sprawią? B.V' 
najmniej! Przez takie postępowanie wystawiaj! 
sami siebie na pośmiewisko i chcą pokazać jakoW 
im na naszych ludziach nic nie zależało, a przecie^ 
chcieliby jak najwięcej z nich skorzystać i zamian 
im cześć oddawać i we wszystkim zadość uczyni’ 
to ich jeszcze przez rozmaite głupie wymysły zii|®' 
ważają i lekceważą. Jest tu u nas jeszcze kilkj 
takich mniemanych Niemców, którzy by się clicie 
niemiecką mową szczycić. Jeżeli tylko niemiecko 
firmę posiadają, to myślą o sobie bardzo wiele. W 
zaś, stojąc w obronie naszej mowy, nie damy slv
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zwieść przez tych bezrozumnych podżegaczy 
trzymamy się tego języka, który nam nasi przod­
kowie przekazali.

(Przypisek Kedakcyi. Z temi tablicami w ob­
cych językach, mnożącemi się u nas coraz bardziej 
wbrew życzeniom ludności polskiej, będzie ona 
musiała wkrótce tak postępować, jak postępują 
W Czechach i na Morawie Czesi z niemieckiemi 
tablicami, a Niemcy z czeskiemi. Takie lekcewa­
żenie u nas trwać długo nie może, i skończy się ná 
tern, że tablice w obcych językach będą zrywane, 
jeśli wszelkie głosy rozumne nie skutkują.)

Wisła. Piękną uroczystość obchodziła nasza 
gmina dnia 8. czewca rb. Oto nasz wielce zasłużony 
przełożony gminy p. Paweł Raszka obchodził na 
owym dniu 25 letni jubileusz swego urzędowania. 
Poświęcał on pracę swoją nietylko dla dobra gminy, 
szkół i kościoła, ale także dużo uczynił dla ma- 
teryalnego i moralnego rozwoju gminy Wisły.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 11 przed 
południem. W pięknie ozdobionej izbie szkolnej 
pierwszej klasy zgromadzili się dawniejsi radcy, 
obecny gminny wydział, presbyterstwo, nauczyciele, 
przełożeni sąsiednich gmin i inni.

Naprzód przemówił do jubilata arcyks. nad­
leśniczy Fr. Faber, wyliczając zasługi jubilata, 
a radny Paweł Szturc wręczył jubilatowi dyplom 
honorowego obywatela swojej gminy, znów radny 
Jan Piłek album zawierający portrety wydziału 
gminnego. Ks. Jerzy Mrowieć składał życzenik 
W imieniu gminy kościelnej a presbyter Paweł 
Podżorski oddał dar, a mianowicie skrzynkę ze 
srebrnem naczyniem stolo wem. Poleśny p. Rudolf 
Karbasch, po krótkiej przemowie w imieniu własnem 
' arcyks. komory oddał jubilatowi swoją własną 
fotografię (!?!) w pięknej ramce. Nauczyciel Józet 
Goszyk przemawiał o zasługach jubilata, odnoszą­
cych się do szkolnictwa, a nauczyciel Paweł Pu- 
śtówka wręczył wielki obraz przedstawiający miej­
scowych nauczycieli. Dzieci szkolne urozmaiciły 
Uroczystość, przemawiając do jubilata pięknemi 
Wierszami i oddając w ręce jubilata piękny bukiet. 
Nie brakowało także i panów kolegów jubilata, 
na czele ich pp. A.Broda z Ustronia, J. Sztwiertnia 
z Kisielowa, przełożeni gmin z Goleszowa, koza- 
kowic, Ilarbutowic, z Lipowca i inni, gratulując 
kochanemu koledze, ażeby mu Pan Bóg dał siły, 
zdrowia i ochoty w tem trudném położeniu jako 
przełożonemu gminy w tak wielkiej wsi. Nareszcie 
malarz Bogdan Hoff, jako przewodniczący straży 
ogniowej, oddał jubilatowi piękny kubek. Po krótkiej 
przemowie i podziękowaniu pana jubilata zapro­
szono wszystkich na obiad. Przy dźwiękach mu­
zyki bawiono się do rana.

A tak zacny burmistrzu, nietylko w urzędo­
waniu, ale także i w życiu życzymy setki lat.

Karwina. Sprawy poruszone w artykule 
wstępnym zeszłego numeru są bardzo ważne i słu­
szne i życzylibyśmy sobie, żeby artykuł odniósł
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pożądany skutek. Nasz lud jest rzeczywiście bar­
dzo "a bardzo jeszcze ciemny. Nawet czytelnicy 
naszego „Głosu“ są obojętni w najwyższym stopniu. 
Ja znam wielu ludzi poważnych, którzy kupują 
w sklepie, nad którym wisi tylko niemiecki napis 
i jestem pewny, że żaden jeszcze ani gęby nie 
otworzył i nie powiedział sklepiarzowi : „Jeżeli 
chcesz, abyśmy u ciebie kupowali, wywieś firmę 
polską !“ Taka to drobnostka, — a jednak rzecz 
wielkiej wagi, bo jeżeli my na każdem miejscu za­
znaczymy nasze stanowisko, to po jednym roku 
już będziemy zupełnie inaczej traktowani i zdo- 
będziemy większe poważanie nawet we sferach 
wyższych.

Albo jeszcze jedna rzecz bardzo ważna. 
W każdym numerze odzywacie się: „W każdej 
restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma 1“ 
Nawoływanie bardzo słuszne, ale czyż czytelnicy 
stosują się do Waszej prośby? Niedawno wstąpiłem 
do pewnej restauracyi i żądałem Iaszego „Głosu“, 
na co mi gospodzki odpowiedział, że go nie abo- 
nuje. „A przecież do pana uczęszczają przeważnie 
robotnicy“ odezwałem się rozgniewamy do go­
spodzkiego. „No tak, to prawda, ale z tych nikt 
gazety nigdy nie żąda“ — bizmiała odpowiedź 
gospodzkiego. Skoro tu pisma nie macie, nie będę 
tutaj pił i odszedłem do innej restauracyi. Złość 
we mnie wrzała nie tak dalece na gospodzkiego, 
ale na tych ślamazarnych — ospałych robotników, 
którzy uczęszczają do gospody i nawet niezażądają 
gazety od gospodzkiego ! To już dowód ciemnoty 
a raczej nieporadności i gnuśności ze strony na­
szego Indu polskiego. Popatrznr się tylko do 
owych lokali restauracyjnych, do których panowie 
uczęszczają i zobaczymy tam z pewnością pięć 
a może nawet 10 dzienników niemieckich, a gdyby 
ich tam nie było, toby panowie do takich gospód 
wcale nie chodzili. A Wy rolnicy robotnicy, czy 
dbacie choć cokolwiek o oświatę ? Żądacie od go­
spodzkiego tylko silnej wódki, ale o potrawę du­
chową wcale się nie troszczycie i nie domaga cie 
się gazet po gospodach, pomimo tego, że „Głos 
każdego tygodnia od Was tego wymaga.

W końcu jeszcze jeden gorzki zarzut. Miałem 
sposobność być kilkakrotnie świadkiem, kiedy nie­
jeden robotnik czy też rolnik przyszedłszy do go­
spody powiedział: „Krügel Bier“. I tu znów wy­
stawianie samego siebie na wyśmiewisko. A dyc 
nawet ten, który po niemiecku umie, nie powinien 
używać niepotrzebnie tego języka, ale mówić po­
winien zawsze po polsku, aby pokazać, że się nie 
wstydzi tego języka, którym przemawia 20-sto mi­
lionowy lud polski. Zresztą człowiek władający 
językiem polskim jest takim samym obywatelem, 
jakim jest Niemiec a więc pocóż się upadlać, po­
niżać i dawać się nawet wyzyskiwać, lyl o 
oświaty i energii.
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Wiado«ic*ii « świata.
W Sejmie ślązkim Komisyę szkolną po­

większono o 4 członków celem śpieszniejszego wy­
gotowania nowej ustawy szkolnej.

Naruszenie granicy. Pod Mysłowicami oby­
watele miejscowi Jan Lyszczarz i Jakub Czepieni® 
zostali podczas koszenia trawy na swojej łące przez 
rosyjskich strażników pogranicznych schwytani i 
odstawieni do więzienia w Będzinie. Takie naru­
szenie granicy ze strony straży rosyjskiej nie na­
leży do rzadkości.

Z Poznańskiego donoszą, że w Dobrzycy, 
małem miasteczku, tamtejszy burmistrz Branden­
burger wtargnął w towarzystwie uzbrojonego żan­
darma do miejscowego kościoła w chwili, gdy 
ksiądz przysposabiał dzieci polskie do Sakramen­
tów Suiętych. Ten nowoczesny barbarzyńca, nie 
zważając na świętość miejsca, zrobił rewizyę, po­
zabierał książki, zeszyty i tabliczki dzieciom, zmu­
szał je. groźbami do zeznań i opuścił kościół do­
piero wtedy, gdy nadeszłych paruset ludzi zaczęło 
się na niego odgrażać za profanacyę świątyni i 
płacz przestraszonych dziatek. Rewizya nakazaną 
została przez landrata na skutek denuncyacyi, iż 
ks. Niziński utrzymuje tajną szkołę polską, co 
jest fałszem, bo nauka polskiego odbywa się tam 
tylko w domu.

ks. proboszcz Niziński jest szczególniej prze­
śladowany przez liakatystów za swoją działalność 
około podniesienia oświaty, moralności i dobrobytu 
pomiędzy ludem polskim. Założjł on bank ludowy, 
który pod jego kierownictwem doszedł do takiego 
rozwoju, iż depozytów posiada przeszło 100.000 
marek, chociaż w Dobrzycy samej, liczącej 1600 
mieszkańców, niemal połowa ludności jest niemiecką.

W Gdańsku w końcu sierpnia rb. ma nastą­
pić zjazd cesarza Wilhelma z carem Mikołajem. 
Ma być tam zawarty osobny układ pomiędzy Ro- 
syą a Niemcami w sprawie chińskiej.

W Bożen (Tyrol) zaszły denionstracye z po­
wodu zajść wywołanych przez oficerów miejsco­
wego garnizonu. Tłumy złożone ze wszystkich 
warstw ludności przeciągały przez ulice z okrzy­
kami: „Precz z wojskiem!“* — Podobne wypadki 
zaszły w Trydencie. (Trient).

Francya W Nantes pewna kobieta dokonała 
zamachu na księdzu, podczas gdy odprawiał mszę 
w kaplicy klasztoru sióstr Świętego Serca (Sacré 
Coeur). Uderzyła go silnie młotkiem dwa razy 
w czoło, tak, że padł nieprzytomny i życiu jego 
grozi niebezpieczeństwo. Powodem zamachu ma 
być zemsta.

W Chinach, skąd wojska europejskie już 
wyszły, zanosi się na zbrojny ruch powstańczy. 
Na czele niezadowolonych stanął Tung-Fusiang, 
który zamierza wyruszyć przeciw cesarzowi.

Wojna, w Afryce. Nawet angielskie gazety 
przyznają, że Barowie nie. czują się wcale, wyczer­

pani, ponieważ ciągle otrzymują nowe posiłki, 
broń i pieniądze. Zwłaszcza dużo przybywa ochot­
ników francuskich.

Głód w Indyach trwa już od dłuższego 
czasu. Zasiłki rządowe otrzymuje dotąd około 
520.000 osób.

Wiadomości rożne.
Od wydawnictwa. Uwiadamiamy wszyst­

kim dawnjch abonentów, którzy za zeszłe lata 
nam zalegają, żeby do 3 dni zaległość swoją ure; 
gulowali, bo inaczej zmuszeni będziemy ściąga»’ 
nasze pretensye w drodze sądowej. Jestto rzeczą 
dla nas nieprzyjemną, ale skoro znajdą się ludzie, 
którzy chcą nas na stratę narażać, to jest rzeczą 
zupełnie słuszną, aby od takich niesumiennych osób 
ściągać zaległości w drodze, sądowej.

Na, fundusz prasowy złożył w dniu 24. bm. 
p. N. N. 5 kor.

Nieni. Lutynia. Pamiętną będzie dla Luty- 
niaków niedziela 16. czeiwca rb. W dniu tym od­
bywały się u nas wybory nowego wydziału Związku 
Weterańskiego. Dawny przewodniczący Kozubek 
„Wicenc“ przepadł z kretesem i nawet do W/' 
działu nie wszedł, co się jeszcze „Paulowi Woz- 
nitzy* tym razem udało. Pomimo agitacyi ze strony 
tych narzuconych przełożonych, pomimo nieważnych 
pełnomocnictw służących przy wojsku i innych 
krętactw, członkowie postawili na swojem i odda­
wali głosy ns* p. Emanuela Babisza, szanowanego 
tutaj człowieka, który też przewodniczącym wy­
brany został.

Tak Wicku, to zapłata za rozbijanie balu we­
terańskiego i za działanie wbrew statutom. Poka­
zali Ci weterani, że nie będą tańczyli według 
Twego gwizdania.

Drągiem ważnem zdaniem jest nadanie kon­
cesji na gospodę. I wiecie czytelnicy komu? Ano, 
rozumie się Kozubkowi. Mniejsza połowa wydziału, 
bo zaledwie ośmiu członków oddają mu prawie 
cichaczem koncesyę gminną bez rozpisania kon­
kursu, bez publicznej licytacyi za 85 złr. (!), 
którąby można otrzymać z pewnością 300 d‘> 
400 złotych ! Czy to kto słyszał ? Reszta radnych 
była nieobecną a część obecnych nie. chciała brać 
udziału w tej sprawie i wyniosła się podczas po­
siedzenia. Uchwała ta powinna być zniesioną i sp° 
dziewamy się, że c. k. Starostwo raczy wglądnąć 
w tę sprawę? Mamy nadzieję, że się to wkrótce 
skończyć musi, bo już się miarka cierpliwości 
przebrała, wybory się zbliżają, a za przykładem 
weteranów pójdą wszyscy obywatele lutyiiscy.

Zabłocie. Wskutek nieporozumienia powsta­
łego pomiędzy redaktorem i drukarnią, nie umie­
szczono w zeszłym numerze tłumaczenia denun- 
cyacyi napisanej w języka niemieckim przez Wa' 
szycę a podpisanej przez Łamżę. Z powodu tego 
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tłumpraszæny naszych czytelników i umieszczamy 
brznrCZeilie rzęcz0.ne vv dzisiejszem numerze, które 

1111 w polskim języku następująco:
. ”^° WPana Dyrektora Klostermana w Bogn- 

m,,«e na dworcu. &
ODu^“iŹenie l’odI)isany Przełożony gminy nie może 
PrzvIC’ aby wielce szanownemu p. Dyrektorowi 
iliey opnszczeniu zakładów industryjnycli Halina 
CZV11 °Zyć najg°r9tszeg° podziękowania za dobro- 
łożom°SĆ *?la nas?ej gminy(—0- Podpisany prze- 
iiWao- ^niIny czuJe się jednak zobowiązany zwrócić 
dobr WleIce szanownego p. Dyrektora, że jego 
Wolf Zynne kąpiele ze strony ślusarza Ernesta 
CznvT; Y sposób nieprzychylny w lokalach publi- 
znych krytykowane były.

jego J™82? tedy na tego człowieka, jakoteż na 
1-ówn- -ata Jana Wolfa, zwrócić pewną uwagę i 
zróbi-eZ nowe^0 Pana dyrektora na Ernesta Wolfa 
do lC UWaznym, względnie list ten przedłożyć mu 

rzytaina.
2 Wysokiem poważaniem uniżony

£. g Józef Łamża,
„ ' przełożony gminy,

a błocie, dnia 12. czerwca“.
Die W niedzielę 16. bm. odbył się w gmi-
®zvbi,'eiS-Ze^ odczyt r°bńczej treści, miany przez p. 
w Q:^skiego, dyrektora rolniczej szkoły zimowej 
wV&inSZ3-lde-‘ ^an Prelegent przez dwie godziny 
sZe dT*116 * d^a wszystkich zrozumiale najważniej- 
jaśniaj tuteJ'szej gminy i okolicy poruszał i wy- 
pi-zed sp!’awy> tak np. drenowanie, gdyż tu już 
dawał .lem zawiązała się spółka drenarska, po- 
°bcbod prak^c.zne wskazówki co do chowu cieląt, 
rachunkńnia się z krowami dojnemi, prowadzenia 
dosyć pw ltd-’ a. zgromadzenie mimo czasu słotnego 
^’kładZ”e z wiel,kil nwagą i zajęciem wysłuchało 
l<^aum>U 1 w k°ńcu niejeden uściśnieniem ręki 

«nemu prelegentowi dziękował.
aby >an kzybiński zachęcał także gospodarzy, 
pT)dcza«rZystak .d^a synów swoich z istniejącej 
nie, ni • P.°ry zimowej szkoły rolniczej w Cieszy- 
resewoiJasnienia w tym względzie podane zainte- 
iż jede, Wfcdyúczych gospodarzy i jest nadzieja, 
^stać drugl z ich synów z teJ szkoły k()_ 
hijsl L bVdzie. Raz przecie rolnicy tę dziwaczną

Fzu.cié musz3> jakoby rolnik jeden nauki 
k°Wei u !Ue P°trzebował. Że się dawniej bez ta- 

° chodził, to prawda, ale inne to były czasy, 
ha temæ1'- P’ dyrektorowi Szybińskiemu dzięki i 
"ażnvri.m^JSCU. za objaśnienie gospodarzy w tak 

n dla nich sprawach. ,
Ulz3dza°daWa‘ Czytelnia Tow. „Szkoły ludowej“ 
Skie n. czerwca rb- u P- J- Stańkusza arna- 
pCza41 j z*y stawienienie. Sztuki: „Bankructwo par- 
baWa z .yd w beczce“. Po przedstawieniu za- 
^NupivM^11^3-1111’ na które Szan. Przyjaciół jak 

zaPrasza się. Początek o godzi- 
b^zie 7 - wieczór. Czysty dochód przeznaczony 

mątwie szkoły stonawskiej.

Boguniin Jw. Zeszłej niedzieli wieczorem 
odbył się w lokalu oddziału Tow. „Jedności“ od­
czyt popularny o sprawach społecznych i miejsco­
wych, wygłoszony przez jednego z członków. Na 
życzenie powszechne przyrzekł prelegent jeszcze 
jeden odczyt wygłosić i ten odbyć się ma następnej 
niedzielą d. 30. czerwca rb. o godz. 4 popołudniu.

Z Chin (z miasta Weihaiwei) otrzymaliśmy 
od Polaków tam przebywających życzenia naj­
lepszego powodzenia. Pomiędzy innymi podpisany 
jest na karcie koresp. p. A. Fukała ze Szumbarku.

Wzorowy duszpasterz. We czwartek ze­
szłego tygodnia odbyła się znów rozprawa w spra­
wie ks. Dusia przeciw pp. Chrobokowi i Krótkiemu, 
k Ara trwała dzi< ń cały i przesłuchanych zostało 
26 świadków. Rozprawa dotąd nieukończona i 
potrwa jeszcze przynajmniej dzień jeden. Zeznania 
wielu świadków były tego rodzaju, że już dzisiaj 
ks. Duś jest moralnie zasądzonym i że właściwie 
ks. Duś jest w tej sprawie oskarżonym. Nie umie­
szczamy sprawozdania z rzeczonej rozprawy, bo 
wiemy dobrze, że ogłaszanie zeznań świadków ze 
zeszłego tygodnia na wszystkich księży przykreby 
wywarło wrażenie, ale tyle nadmienić nam wypada, 
że wszystek lud a -nawet księża niektórzy dziwią 
się, dlaczego ks. Dusia już dawno nieprzeniesiono 
na inne miejsce.

Nawet pewien izraelita, pytany jako świadek 
przez sędziego, jakie na niego cała ta sprawa wy­
wiera wrażenie, odpowiedział, że gdyby przeciw 
niemu takie brzydkie rzeczy zeznano, toby się 
w dzień na ulicy nie śmiał pokazać.

A któż temu winien, że doszło do takich nie­
przyjemności, poniżających nietylko cały stan du­
chowny, ale nawet kościół katolicki? Winni temu 
ci, którzy wiedzieli, jakiego pasterza mają w swej 
owczarni, którzy znali dokładnie jego wady i wie­
dzieli o wzrastającej walce domowej, a jednak nie 
postarali się o przeniesienie ks. Dusia na inne pro­
bostwo i dopuścili do prania brudów duszpasterza 
przed forum publicznem.

Mor. Ostrawa. W dniach 29. i 30. czerwca 
rb. w sali Domu Polskiego odbędą się 2 wieczorki 
teatralne. W sobotę d. 29. bm. 1. „Przed sądem“ 
Maryi Konopnickiej. 2. „Wychodźcy Andrzeja Nie- 
mojewskiego wypowie p. J. R. 3. „Łobzowianie“, 
obrazek dramatyczny w 1-ym akcie ze śpiewkami 
Wł. L. Auczyca. odegra Kółko amatorskie Tow. 
Szkoły ludowej. —W niedzielę d. 30. bm. 1. „Fedko 
w 1 łopocie“, monolog humorystyczny, wygłosi p. 
W. 2. „Dwóch głuchych“, krotochwila w 1 akcie 
z francuskiego, odegra Kółko amatorskie Tow. 
Szkoły ludowej. Po każdem przedstawieniu tańce. 
Początek obu wieczorków o godz. 8 wieczór. Cena 
miejsca n«, wieczorek : Siedzące 60 hal., stojące 
na sali mb galeryi 40 hal. Wstęp na tańce od 
osoby 80 hal. Kapela włościańska z Bierzanowa!

Ludność Pragi czeskiej (bez przedmieść) 
według spisu ostatniego liczy ogółem 201.589, 
w tern Czechów 173.876 a Niemców (wraz z ży-
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darni) 17.931. W ciągu lat dziesięciu Niemców 
ubyło 9.194, zaś Czechów przybyło 27.716. Jeżeli 
tak pójdzie dalej, to za lat dwadzieścia liczba 
Niemców w Pradze spadnie do zupełnie zniko­
mych rozmiarów, tymczasem jeszcze przed laty 50, 
jak opowiadają dotychczas żyjący świadkowie, 
Praga była tak zgermanizowana, iż na ulicy rzadko 
można było usłyszeć mowę czeską. Ten proces 
odnieniczania się zachodzi nietylko w stolicy, ale 
i w innych miastach i okolicach królestwa cze­
skiego. To nas napawa nadzieją, że i na Śląsku 

• przyjdzie czas, że miasta nasze, obecnie tak silnie 
zgermanizowane, odzyskają właściwy swój cha­
rakter polski, jaki nosić powinny.

Klęska rolnicza, jaka nawiedziła polskie 
prowincye Prus w pierwszych tygodniach wiosen­
nych w postaci silnych przymrozków, przyniosła 
milionowe straty. I tak w poznańskim obwodzie 
regencyjnym stwierdzono w kwietniu 19.770 hekta­
rów wymarzłej pszenicy, w maju 42.090 hakterów; 
w bydgoskim obwodzie regencyjnym w kwietniu 
11.270 hektarów, w maju 24.803 hektarów. Strata 
w sprzęcie wynosić będzie przeto w poznańskim 
obwodzie regencyjnym z kwietnia około 33.045 
ton, z maja 65.052 ton, w bydgoskim obwodzie 
regencyjnym z kwietnia 20.469 ton, z maja 39.918 
ton. Przy tegorocznym sprzęcie pszenicy strata 
wynosić będzie około 18,400.000 marek i to tylko 
w ziarnie. — Strata żyta tak się przedstawia, 
w poznańskim obwodzie regencyjnym 62.525 ton, 
9,066.125 marek; w bydgoskim obwodzie regen­
cyjnym 127.051 ton, 18,422.395 marek. Oprócz 
tego ponoszą rolnicy znaczne straty w koniczynie, 
lucernie, sianie. Obrachowano je na około 11,807.956 
marek. Największe straty ponoszą Prusy za­
chodnie, potem Księstwo Poznańskie.

Na „Dar narodowy 3-go Maja“ dla Towa­
rzystwa Szkoły ludowej Koło w Mor. Ostrawie 
zebrało na listy składkowe następujące kwoty:

(Ciąg dalszy).
Na listę 1111 za pośrednictwem p. Jozeta 

Brożka złożyli: J. Brożek 50 hal., Wojciech Urban 
40 hal.,. Franciszek Rzepka 30 hal., Franciszek 
Daniel 20 hal., Piotr Kokoszka 40 hal., Józef Ma- 
siur 40 hal., Piotr Frankiewicz 20 hal., Jędrzej 
Chwastek 30 hal., Franciszek Tatko 40 hal., Jan 
Kornaus 30 hal., Piotr Kamionka 40 hal., razem 
3 kor. 80 hal.

Na listę 1112 za pośrednictwem p. Franciszka 
Jaska złożyli: Fr. Jasek 1 kor., Jan Samborski 
20 hal., Jan Mikołajczyk 1 kor., Joachim Wąso­
wicz 40 hal., Stanisław Leśniewski 1 kor., W. 
Urban 20 hal., Jan Michalczyk 40 hal., Maciej 
Rojek 30 hal., Jakub Wiatrak 1 kor., Michał Gór- 
nisiewicz 1 kor., Jan Skóra 20 hal., Jógef Szy­
mański 30 hal., razem 7 kor. t

Na listę 1114 za pośrednictwem p. L. No­
wickiego złożyli: Czernek 10 hal., J. Kociór 20 hal., 
Kubeczka 20 hal., Kurek 10 hal., Jarolin 10 hal., 
L. Nowicki 20 hal., razem 90 hal.

Na listę 1116 za pośrednictwem p. Stą1»8}^ 
Kwinty ofiarowali: Jan Witkowski 10 hak, ‘ jH- 
Zgłobicki 10 hal., Jau Gut 20 hal., Jan -r^ef 
kiewicz 10 hal., Józef Smiecliowicz 10 hal-, . 
£ ielebnowski 10 hal., Floryan Wielebnowski 
Aniela Kwintowa 20 hal., Wojciech Sumera bal 
Bronisław Gajda 20 hal., Stanisław Kwinta 
razem 1 kor. 70 hal. tniiiep1

Na listę 1116 za pośrednictwem p. Anw* v 
Mistata złożyli: Stefan Turek 1.0 hal.,
Najder 20 hal., Wilhelm Najder 20 hal-, }[j. 
Mistat 20 hal., Karol Florek 20 hal., Anto’ 
stát 1 kor. 10 hal., razem 2 kor.

Na listę 1118 za pośrednictwem p. Piotra 
kiewicza złożyli: P. Frankiewicz 20 hak, j^i.. 
sław Orzech 10 hal., Franciszek Chaîna 1 ba|., 
Józef Siemiński 20 liai., Mikołaj Woźniak ' |ia|.. 
Marya Woźniak 25 hal., Bronisława Woźniak ba|.; 
Jakub Fołtyn 20 hal., Roman Nowak 
Walenty Lis 40 hal., Jan Jagła 20 hal.,
2 kor. 20 hal. >.P^iegû:

Na listę 1120 za pośrednictwem p. Nakę- 
Tomasz Winiarski 20 hal., Piotr Smara paL] 
Franciszek Buzek 20 hal., Jan Kornia • aIiie
nieprzyjęte przez pana Nakęskiego za lialraSSel«1 
podania do władzy o wycieczkę 1 kor.,
2 kor. 70 hal. y-zP|

Na listę 1121 za pośrednictwem P-/a- 
Hardka złożyli: Paweł Adamus 40 hak, ■ ll(lk 
wada 20 hak, M. Szlagier 20 hak, J an Wal » 
Uh. K. 20 hak, Kasper Kluska 40 hak, 
Wąsowicz 20 hak, Andrzej Pietraś 30 ha'-’usii 
ciech Gargas 30 hak, Franciszek Waw 
20 hak, Michał Szewczyk 20 hak, Pawe 
60 hal., Franciszek Handzel 20 hak,
3 kor. 60 hak

Na listę 1122 za pośredu. p. 
jowskiego złożyli: Jan Porzycki 1 kor., ® 
Rogacki 20 hak, Marcin Dziadkowic» ,ratlc] 
Godgovsky 10 hak, Piotr Cisoń 20 hak, 
szek Adamski 10 hak, Piotr Kulczycki 
Maciej Stania 10 hak, Jakub Mika 10 h’ w 
lenty Mączka 10 hal., Jakub Swiętek 
Adolf Śpiewak 10 hak, Benedykt Jaukau., 
Jakub Szybiński 10 hak, Jan Mucha 20 ‘ Jí 
zef Sitek 20 hal., Mikołaj Głogowski 10 N 
Korycik 10 hak, Stanisław Suliną 20 Jj’ 
chał Dębski 12 hal., Władysław Sanok 
Berlon 20 hak, L. Wiejowski 40 haï-,
4 kor. 72 hal.

Na listę 1123 za pośrednictwem P-^ li» 
Reichenbauma złożyli: Stefan Czaplicki 
Karol Czaplicki 1 kor., Betrumetz 1 ko 
ciszek Janaczek 1 kor., Franciszek j k1 
1 kor., N. N. 60 hak, Franciszek
Alojzy Drepler 1 kor., razem 6 kor. 3t> ^.gtł

Na listę 1124 złożyli: Franciszek ,0|i 
1 kor., Piotr Ochoński 40 hak, razem 1
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(Główny rytieK—plac Wetula 20)
-------------  poleca -------------

Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader p r z y s t ę p n y c h. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 

• inne ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniam szybko ’ ta­

nio pod gwarancyą. 4—M

pobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancj ą wysyła do 

osób prywatnych

Hann5 Konrad,
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów biiuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
25—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

i(

fJ 
ci 
a1 
’j 
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a’ 
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, Jan Szlachta, nadsztygar i Józef F o 1- 
.y n> nadkopny z Dąbrowy wyjaśniamy niuiejszem, 
'e Vykutu w „Novinách Těšinskich“ z dnia 16. 
"'area rb. podnapisem „Z Doubravy“ wydrukowa- 

ani nie pisaliśmy, ani takowego na żaden 
J)os,jb nie spowodowaliśmy i wyjaśniamy dalej, że 
^ystkie w tym artykule o sprawowaniu gmin­
na interesów w Dąbrowej zawarte zarzuty 

cale nie są prawdziwe.
Jan Szlachta. Józef Fołtyn.

ma na sprzedaż

Tow. Szkoły lud. w potmi polskim
__ w Morawskiej Ostrawie.
^‘Cena 10 et. (20 hal.) od sztuki.
b, l!!y Vkupnie 10 elementarzy (loduje się ll-sty darmo.

0 ni* umie czytać po polsKtt, niech je Kupuje!
to najlepsze i najtańsze elementarze!

Ważne dla przyjaciół oświaty!

Chief Office: 48, Brixton-Road, London SW.
A. Thierry’ego prawdziwa maść centyfolia.

Najlepsza teraźniejsza maść odcią­
gająca, ze skutkiem działająca przeciw 
zapaleniu. Wywiera swój leczniczy sku­
tek przez dokładne czyszczenie i zmięk­
czenie i wydziela obce ciała wszelkie­
go rodzaju. Niezbędną jest dla tury­
stów, kolarzy i jeźdźców.

Do nabycia w aptekach.
_ Poc-ztą franko 1 słoik 3 kor. 50 liai. 

Słoik na p.ólię wysyła za poprzeUniem nadesłaniem 1 kor. 
80 hal. wraz z prospektem i spisem składów we wszyst­
kich kiajach ziemi aptekar A. Thierry, fabryka w Pre- 
19—50 grada przy Rohitsch-Sauerbrunn.
Wystrzegać się należy imitacji i zważać dokładnie na po­

boczną markę ochronną wypaloną na każdym słoikn.

Uczniów, mających zamiar wyuczyć się rze- 
Wiosła stolarskiego, przyjmie natychmiast Her- 

.J^Gałuszka, stolarz we Frysztacie. , 2—3

°ło (rower) jeszcze nowe w bardzo dobrym 
U] stanie jest do sprzedania. Zgłoszenia przyj- 

Je Henryk Bura, sztygar we Frysztacie. 3-3

]^Jaszyne do młócenia zboża (Göpel), 
,. w bardzo dobrym stanie, mam pod ko- 

-Jstnymi warunkami do sprzedania. Zgłoszenia 
zX)nnije Herman Kreuzwirt w Zawadzie 

' ll(>trowice. 1—3

^^udynck nowowymurowany przy drodze ce-

. jarskiej i przy stacyi w Gródku, w którym 
piw^* sklep, magazyn, 2 pokoje, kuchnia i 2 
Uia llli e’. -i68* zaraz do wynajęcia lub do sprzeda- 
u. ’ Wiadomości udzieli właściciel Jan Dorda 
, Gródku. 1-3

stkio nbikacye całego domu wraz 
pr ze sklepem są na najruchliwszej ulicy we 
ści 1 -cie każdego czasu do wynajęcia. Wiadomo-
- J^zieli Franciszka Klircowa we Frysztacie. 
Çj^eliuluïiï znajdzie u mnie za dobrem wyna- 

hio- ^“‘^eniem stałe zajęcie. Przyjęcie nastąpić 
w/^>«tychmiast. Franciszek Frank, lakiernik
- ’ * ry sz tacie. 1—?

)ÏLSKIÉ ELEMENTARZE PROMYKA

ii
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MATERYAŁY BUDOWLANE ---------
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy
Samuel Blmiienthal i syn we ťrysztacie,
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa-
brykaLcyaLtowarów ślusarskich i blacharskich.

i zdrowy

Wszech nauk lekarskich

flr Janusz |(aanMistek 1894.

— 2

w Mor. Ostrawie.
ul. Długa 1. 11 (liyp. 184)

I piętro.Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Z drukami Rud. Vicliu.ua w lTzy»oi,e‘Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

© & 
& 
$ 
&

w Przywozie, ulica Kolejowa liczba 410.
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące, wykonywa je z akuratnością i po 

cenach nader przystępnych.

Ja Anna (sillatj
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezeinuie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeeiwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem, użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłani :m naleźytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy 16—20
AVNA (SILIAG,

Wien, I. Seilergasse 5. •

DRUKARNIA 
RUDOLFA IGHNARA

wyborny 
„LEŻAK

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

c. k. lekarz powiatowy 
=====  ordynuje —==

od dnia 1 lipca r. b.

G „Królewskie“. (O Ê&
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
©

©©©©©©©©©©©©©©©©©©̂Doskonałe piwo

Vicliu.ua


Nr. 27. Frysztai, dnia 6. Lipca 1901 r. Rocznik V.

GŁOS LUDU
SLĄZKUCGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h. 
Wychodzi każdej soboty.

Polacy brońmy się!
, W ostatnim czasie wszystkie pisma czeskie, 

e,z różnicy przekonań politycznych rozpoczęły 
*s/iekłą agitacyę przeciw „polszczeniu“ (!?) „cze- 

.' -go“ Ślązka, rozsiewając najpodlejsze kłamstwa 
lntrVgi, gwałtownie zbierając fundusze w celu 

H 'Wania „zagrożonego przez Polaków Ślązka“ (!?). 
'^ skie pisma miejscowe i pograniczne zajmują 
?oec nas gorsze od hakatystów pruskich stanó­

wko. Tak n. p. „Noviny Těšínské“ pod tytułem 
"W’-rka gospodarka“ omawiają niektóre łajdactwa 

licyi, (których, mówiąc prawdę, zdarza się 
. Czechach dwa razy więcej) i twierdzą, że my 

M „polską“ gospodarkę chcemy na Ślązku za- 
kjowadzić. Tak podłej bi•oni chwytają się Czesi 

®C; 'je, kiedy widzą, że my pod pokrywką czesko- 
lsaE zgody nie chcemy się dobrowolnie poddać 
szpony lwa czeskiego.

y W ostatniej chwili dowiadujemy się, że „Ma­
ty6 O- L.“ w najbliższym czasie budo- 

a d będzie cztery czeskie szkoły 
y c h gminach rewiru węglowego, 

j których posiadamy polskie szkoły! 
et*na szkoła powstać ma w Boguminie, druga 

q ^ychwałdzie (na 5000 ludności jest tam 11 
' echów!), trzecia w Porębie, a gdzie czwarta — 

za}/ ^1(^Zas nam niewiadomo. Jak widzimy, Czesi 
a ,Ierają się do zaciekłej przeciw nam walki, 

tymczasem pomiędzy Polakami nawet w tak 
?nej sprawie jedności niema żadnej. Nasz poseł 

p 1 właściwie po stronie Czechów, zaś „panowie“ 
iüv\C^ n’e lubiři popierać nas we walce, ponieważ 
iiow• °nimy praw robotniczych, a tego sobie pa- 

Wie Polacy z Cieszyna właśnie nie życzą. Smutny 
wprawdzie objaw, ale niestety prawdziwy.

sie jeżeli w najbliższym czasie nie zabierzemy 
jeż r ° obro,ty otwartej i energicznej na kresach, 

zaniedbamy sparaliżować wszelką działal- 
2 czechizatorską, popieraną grubemi funduszami 
już ae^-’ wtenczas sprawę narodową na Ślązku 
Ui .zisiaj słusznie nazwaćby można pięknym pło- 
^JMeni... dogorywającym!

Dzisiaj, kiedy wszystkie czeskie pisma rozpo­
częły przeciw nam szaloną walkę, kiedy w ostatnich 
dniach w Pradze i w innych miastach odbywają 
się w sprawie ślązkiej wiece, na których rezolucye 
zapadają przeciw nam skierowane, kiedy wszyscy 
Czesi zbierają fundusze w celu zdobycia Ślązka 
i w tym też celu zakładają nam czeskie szkoły 
w gminach polskich, — teraz niewolno oglądać 
nam się na przekonania polityczne, ale wszyscy 
Polacy jak jeden mąż powinni stanąć w obronie 
zagrożonej swej narodowości na własnej ziemi.

Ponieważ jednak energiczna praca u nas na 
kresach połączoną jest z wydatkami i kosztami, 
przeto postanowił Zarząd główny „Jedności“ wy­
brać komitet, któryby zbierał fundusze dla obrony 
kresów i któryby funduszem tym rozporządzał. Nie 
czekamy na wybór komitetu i na rozpoczęcie dzia­
łalności jego, bo nam każda chwila droga i dla­
tego już dzisiaj wzywamy i prosimy wszystkich 
Polaków, aby raczyli na nasze ręce przesyłać 
datki na fundusz dla obrony kresów, które w pi­
śmie naszem potwierdzone, a w ręce powstać ma­
jącego komitetu oddane zostaną ! Szybka pomoc 
konieczną, bo niebezpieczeństwo się zbliża ! Szcze­
gółów ze względu na czynność wrogów naszych 
umieścić nie możemy!

9ęio godzinna szychta.
Z dniem 27. czerwca ustawa, odnosząca się 

do zaprowadzenia 9-cio godzinnej szychty, przez 
cesarza została sankcyonowaną. Ustawa ta według 
artykułu II. wejdzie w życie za rok, to znaczy, 
że obowiązywać będzie dopiero od d. 27. czerwca 
1902 roku. Ustawa te z d. 27. czerwca 1901 brzmi:

Artykuł I.
§ 3 ustawy z dnia 21. czerwca 1884 (dz. u. 

p. a. 115) co do robotników, zajętych w kopal­
niach węgla, odpada obecnie i będzie brzmiał 
jak następuje:

§ 3. Doba robocza robotników zatrudnionych 
w kopalniach węgla, nie może przekraczać 9 go- 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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dżin dziennie. Początek szychty oblicza Się z roz­
poczętym wjazdem, zaś ukończenie szychty nastę­
puje z ukończonym wyjazdem. Zwykłe pauzy od­
poczynku, jakoteż te, które wynikają z natury 
przedsiębiorstwa, wlicza się do szychty, z wyjątkiem, 
jeżeli takowe przez dzień przepędzone zostaną, 
w którym to wypadku nie wlicza się też wjazdu 
i wyjazdu.

Wyjątkowo zezwolić można na dłuższą aniżeli 
w ustawie niniejszej ustanowioną szychtę aż do 
12 godzin, w których jednak rzeczywisty czas 
pracy 10 godzin przekraczać nie może, ale to 
tylko w tym wypadku, jeżeli przy odnośnej ko­
palni w czasie obwieszczenia niniejszej ustawy 
dłuższy czas pracy był zaprowadzony i jeżeli 
przez zaprowadzenie 9-cio godzinnej szychty lub 
skrócenie dotychczasowego czasu pracy z względu 
na zachodzące techniczne lub gospodarcze stosunki 
utrzymanie przedsiębiorstwa byłoby niemożliwe lub 
zachwiane. Na wyjątek taki zezwolić może władza 
albo dla wszystkich górników albo też dla pewnych 
rodzajów tychże. Zezwolenie na taki wyjątek udzie­
lić może po wysłuchaniu przedsiębiorcy kopalń 
i miejscowego wydziału robotniczego w I. instan- 
cyi — starostwo górnicze w porozumieniu z kra­
jową władzą polityczną, zaś w II. instancyi — mi­
nisterstwo rolnicze w porozumieniu z minister­
stwem spraw wewnętrznych.

Wreszcie zezwolić może minister rolnictwa 
kopalniom wysoko w krajach alpejskich położo­
nym na wyjątek co do długości szychty dziennej 
pod warunkiem, że całkowity czas pracy jednego 
robotnika w tygodniu więcej niż 54 godzin wy­
nosić nie może. Starostwo górnicze ma prawo w ra­
zie nadzwyczajnego wypadku lub w razie chwi­
lowego koniecznego zapotrzebowania zezwolić na 
nadszychty określone co do ich trwania i czasu.

Artykuł IL
Ustawa ta wejdzie w życie za rok po jej 

ogłoszeniu.
Artykuł III.

Wykonanie niniejszej ustawy powierzono mi­
nistrowi rolnictwa i spraw wewnętrznych.

Wiedeń, dnia 27. czerwca 1901.
Franciszek Józef I. mp.

Kurier mp. Gicvanelli mp.
Powyższa ustawa składa się oczywiście 

z jednego tylko paragrafu. Cała ustawa, odnosząca 
się do długości doby roboczej znajduje się w bro­
szurce wydanej niedawno przez „Jedność“ pt. 
„Ustawa o Kasach brackich“. W tej broszurce znaj­
duje się na ostatnich 3 stronicach „Ustawa z dnia 
21. czerwca 1884“, z której trzeba teraz § 3 wy­
kreślić a na jego miejsce wtrącić powyżej umie­
szczony § 3.

Każdy górnik ustawę tę znać i posiadać po­
winien i dlatego wzywamy wszystkich górników, 
aby sobie ustawę tę w naszej redakcyi lub w re- 

dakcyi „Równości“ nabyli. Kosztuje tylko 50 hal- 
Broszurka ta zawiera również na pierwszem miej­
scu ustawę o kasach brackich, którą górnicy 
jaknajdokładniej znać powinni.

Stefan Badowski, który przez lat parę w Mor- 
Ostrawie nazywał się Stanisławem Bandrowskm* 
i bezprawine używał tytułu architekta, stawał w d- 
24. z. m. przed ławą przysięgłych w Nowym-Iczf- 
nie, oskarżony o fałszerstwo weksli i sprzenie­
wierzenie, których dopuścił się na szkodę Podo- 
leckiego w Tarnowie, dra Seidla i Domu Polskieg1’ 
w Mor. Ostrawie. Pomimo stwierdzonego przej 
sąd i ekspertów sfałszowania podpisów na wekslach; 
został przez przysięgłych uznany za uiewinneg" 
i skazany tylko na trzy dni aresztu za fałszywe 
zameldowanie się w Wiedniu po ucieczce z Mor- 
Ostrawy. Uniewinnienie Badowskiego nie może nas 
zadziwić, jeśli się zważy, że pomiędzy przysię­
głymi było 4 żydów, którzy w sprawach wekslo­
wych nie uznają nigdy przestępstwa i ci właśnie 
umieli tak wpłynąć na resztę sędziów przysięgły^1’ 
na których zresztą zrobiła większe wrażenie prze­
mowa adwokata dra Dostala, obrońcy Badowskiego- 
aniżeli słabo zestawione oskarżenie prokuratora- 
Jedynie tylko przewodniczący sądu miał jasne P0' 
jęcie o winie Badowskiego i gdyby przysięgi* 
oparli się na jego bezstronnem i wyczerpującej 
przemówieniu, napewnoby wyrok wypadł inaczej-

W akcie oskarżenia zwrócić musiało naszft 
uwagę to, że wszelkie szczegóły o przeszłość* 
Badowskiego przez prokuratoryę w nim podane, 
polegają wyłącznie tylko na zeznaniach BadoĘ 
skiego i niczein ani poparte ani stwierdzone n*e 
zostały, do tego stopnia, że dotąd nie dowiedziono, 
czy i nazwisko „Badowski“ jest prawdzie6' 
Wszystko, co plótł Badowski sędziemu śledczem’*, 
pomieszczono w akcie oskarżenia. Powiedziano ta**1 
np., że Badowski, urodzony w 1860 r., już r- 
1880 ukończył wyższe studya architektoniczne 
w Warszawie, a przecież wiadomo, że w tern mie' 
ście do r. 1897 nie było żadnej wyższej szkw 
technicznej i dopiero od tego czasu istnieje tan* 
politechnika, założona z ofiar społeczeństwa P°V 
skiego. Akt oskarżenia mówi dalej, że Badowski 
uciekłszy do Austryi przed służbą wojskową, ń*11' 
siał zmienić nazwisko, aby się uchronić od Prz6’ 
śladowania władz rosyjskich. Cóż mogło mu gr°' 
zić? Przecież Austi-ya nietylko zbiegów wojsk0' 
wych, ale wogóle przestępców politycznych B°sł 
nie wydaje, więc powtarzanie takich bredni w ak°’ 
oskarżenia jest co najmniej dziwnem, jak dziwn®1^ 
i to, że o pobycie Badowskiego w Zagrzebiu P° 
między ucieczką z Tarnowa a przybyciem do M° ' 
Ostrawy niema wcale wzmianki. Badowski zezJ’p 
wał, że urodził się w Balkowie w Królestwie P° 
skiem, w odezwie do konsulatu rosyjskiego zrobi0*1 
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z tego „Balkon“, konsulat odpowiedział, że taka 
miejscowość w całej Rosyi nie istnieje i prokura- 
torya w Nowym-Iczynie zadowoliła się takim re­
zultatem swoich dochodzeń.

Wogóle w całej przeszłości Badowskiego jest 
c°ś niewyraźnego i tajemniczego i z przebiegu 
sPrawy wynikałoby, że albo sąd nowo-iczyński do 
tej chwili zupełnie nie wie, kim jest Badowski, 
albo też wie, tylko nie chce tego wyjaśnić.

Gazety czeskie skorzystały z tego procesu, 
aby na Polaków wogóle i na Polaków w Mor. Ostra­
wie rzucić kamieniem, prawiąc przytem kazania 
0 moralności, co wszystko nie przeszkodziło temu, że 
P- Sokol-Tuma, redaktor „Ostravskiego Obzoru“, 
za.aż pierwszego dnia po uwolnieniu Badowskiego 
Jadł z nim razem obiad w „Slavii“ w Mor. Ostra­
wie i zamierza rozpocząć wielką akcyę celem zu­
pełnej rehabilitacy i (przywrócenia czci) Badowskiego, 
który ma być „męczennikiem, ofiarą niecnej intrygi 
Polskiej“. Pokrewne dusze zawsze się znajdą.

Cyrk Barnuina i Baileya, który dał dwa 
Przedstawienia w Mor. Ostrawie d. 27. zm. i rów- 
meż dwa przedstawienia w dniu następnym w Biel­
sku, a na trzeci dzień to samo urządził w Kra­
kowie, doskonale nas pouczył, co znaczy amery- 

’tûska reklama i pomysłowość, w połączeniu 
z angielską karnością i organizacyą i dokładno­
ścią niemiecką.

Cyrk, jak cyrk, chociaż miał wyborowe siły, 
się tylko odróżniał głównie od innych cyr­

ków, że produkcye odbywały się jednocześnie na 
trzech arenach i dwóch platformach i to bez 

k Zadnych prawie przerw, tak, że w ciągu U/ą go­
dziny wykonano przed publicznością tyle popisów, 
jm ile w innym, zwykłym cyrku potrzebaby cze­
kać przez kilka godzin.
, Nie tyle więc zasługują na uwagę produkcye 
do osobliwości ze świata ludzkiego lub zwierzę- 

Ce.go, bo to można i gdzieindziej widzieć, ile zdu­
miewającą jest nadzwyczajna sprawność roboczego 
Personálu i sprężystość administracyjna tego olbrzy- 
rniego przedsiębiorstwa, czego każdy mógł być 
świadkiem. O godzinie 6 rano niema jeszcze na 
Placu ani jednego kołka wbitego w ziemię, w ćwierć 
godziny potem przybywają pierwsze wozy, a o go- 
^.‘die 10 i pół rano na przestrzeni 40.000 me­
rów Q stoi już 10 ogromnych namiotów, goto- 

wJ’ch zupełnie, gdzie wszystko już stało na prze- 
ząaczonem dla siebie miejscu. Kilkuset ludzi wzięło 
s,r w milczeniu, bez krzyków i hałasów, bez 
'/ajemnego sobie zawadzania, do roboty i w 
i^gu 4 godzin przygotowało wszystko na przyję­

te 10.000 widzów.
Z chwilą, gdy zaczyna się przedstawienie wie- 

zorne, wysyła się już menażeryę i osobliwości ija 
°lej, namioty niepotrzebne rozbiera się i gdy wi- 

I. zowie opuszczają cyrk, już większa część taboru 
Jest na kolei, w godzinę po przedstawieniu pozo- 

aJe gołe pole i tylko ślady zdeptanej ziemi przy­

pominają, że przed chwilą przewaliły się dzie­
siątki tysięcy ludzi.

Dzięki tylko reklamie cyrk Barnuina ściąga 
tyle ludzi, że wszystkie bilety się wyprzedaje. 
jeśli tylko liczyć przeciętnie po 3 kor. za jedno 
miejsce, to każde przedstawienie przynosi 30.000 kor. 
Jestto zdolność wyławiania pieniędzy, którą tylko 
Amerykanie posiadają w wysokim stopniu. Trzeba 
jednak przyznać, że wszystko, co zapowiadają na 
plakatach, wykonywają w zupełności.

Dzięki Barnumowi mieliśmy u siebie przez 
kilka godzin kawałek Ameryki ; nikt z pewnością 
nie żałował wydanych pieniędzy, bo mógł napa­
trzeć się do syta, a co ważniejsza, miał sposobność 
przekonać się, jakich cudów dokonać może umie­
jętnie kierowany i doskonale wytresowany per­
sonal, złożony z 1000 ludzi różnej płci, różnego 
wieku, różnych narodowości, wyznań i ras.

Z Błędowic. W niedzielę d. 30. czerwca rb. 
odbyła się u nas zabawa koncertowa z tańcami, 
urządzona przez tutejszą młodzież. Polskie Tow. 
Kolarzy z Łazów zjechało do nas w gościnę, a co 
się przedewszystkiem podobało, to piękne stroje 
tamtejszych kolarzy, którzy pierwsze polskie tow. 
kolarzy na Ślązku założyli i w celu założenia dru­
giego takiego towarzystwa na Ślązku do nas przy­
jechali. Jakoż i okazało się, żę kolarze z Błędo­
wic i okolicy bardzo temu byl: radzi i chętnie 
oświadczyli się za założeniem tow. kolarzy w Błę­
dowicach i polecili kolarzom z Łazów uskutecznie­
nie i przeprowadzenie tej myśli. Bardzo nas to 
obywateli Błędowian cieszy, że młodzież nasza 
tak pięknie sobie poczyna, a przedewszystkiem po­
dziękować musimy kolarzom z Łazów, którzy ją 
dotego zachęcili i pomoc jej obiecują. Zabawę urozma­
iciły piękne monologi jednego z gości z Łazów, 
zaco składamy naszej młodzieży, jakoteż Szan. 
Kolarzom z Łazów za urządzenie tej zabawy ser­
deczne dzięki. Spodziewamy się, że w niedługim 
czasie znowu czegoś podobnego się doczekamy.

Obywatele z Błędowic.
Zawada. Kilka osób w naszej gminie rozpo­

częło agitacyę wyborczą, oczywiście w tym celu, 
aby bruździć w gminie i aby zarządcy tutejszemu 
się przylizać. Kiedy wybory gminne zostały ukoń­
czone, powstała ogromna radość pomiędzy agitato­
rami, która wkrótce zamieniła się w smutek. Speł­
niło się bowiem przysłowie: „Kto pou kim dołk 
kopie, sam w nie wpada“. Ten, który najbardziej 
bruździł, został w ostatnim czasie za kradzież 
ukarany i będzie musiał ustąpić z wydziału. I nawet 
wybory burmistrza już się odbywały pomimo tego, 
że każdy obywatel wiedzieć powinien, iż w razie 
wniesienia rekursu z wyboraim przełożonego wstrzy­
mać się należy. Nowy wydział wybrał tedy bur­
mistrza i radnych na półtora dnia. Krótko trwała 
ta uciecha, to prawda — ale cóż na to poradzić, 
skoro inaczej być nie mogło.
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Wiadomości ze świata.
Rozporządzenie cesarskie w sprawie kwoty 

już ogłosiły dzienniki urzędowe. Kwota ustano­
wioną została w dotychczasowym stosunku na 
Austryę 65’6, na Węgry 36’4, znów na rok tylko 
tj. do 1. lipca 1902 r. (Kwotą jest udział obu połów 
monarchii naszej w wydatkach wspólnych ; pozo­
stawienie nadal tego stosunku, krzywdzącego nie­
zmiernie Austryę na korzyść Węgier wywoła z pew­
nością silne zaburzenia w parlamencie wiedeńskim).

Przy uzupełniających wyborach do sejmu 
dolno-rakuskiego z X. okręgu wiedeńskiego został 
wybrany kandydat socyalno - demokratyczny dr. 
Adler, znany powszechnie redaktor naczelny „Ar- 
beiter-Zeitnng“. Cbrześciańsko - socyalni stawiali 
radcę miejskiego Rissavega. Udział wyborców nad­
zwyczajny, agitacya olbrzymia.

Egzekwowanie podatków w naszej monar­
chii zaznacza się często czynami wprost urągają- 
cemi ludzkim uczuciom. Niedawno w pewnej wsi 
czeskiej za stokilkadziesiąt złotych reńskich zale­
głości podatkowych nakazano zajęcie inwentarza 
żywego. Właściciel, drobny rolnik, gdy przybył do 
niego egzekutor z żandarmem, nie chciał wydać 
jedynej krowy, która była główną żywicielką ro­
dziny, wtedy żandarm na wezwanie egzekutora 
użył broni i skutek był taki, że biedny gospodarz 
w oczach swej rodziny został zakłóty bagnetem 
na śmierć. Tak więc dla głupich stuKilkudziesięciu 
reńskich, należnych skarbowi, padł żywot ludzki, 
pogrążając we łzach i nędzy rodzinę.

Ile wart honor jednego hakatysty? Pewna 
gazeta wolnomyślna w Niemczech, polemizując 
z bakatystami, skarżącymi się na brak poparcia 
ze strony rządu, powiedziała, że rząd pruski po­
winien każdemu członkowi H. K. T. wyznaczyć 
dobre pensye z funduszów państwowych, to pa­
nowie ci prędko się uspokoją. W tedy 11 haka- 
tystów wytoczyło tej gazecie proces o obrazę ho­
noru i sąd berliński skazał ją na 75 marek grzywny. 
Redakcya tej gazety, ogłaszając wynik procesu, 
dodała uwagę, że właściwie dla hakatystów mała 
to satysfakcya, skoro za obrazę 11 hakatystów 
sąd skazał ją na 75 marek, bo na osobę wypada 
to zadośćuczynienie zaledwie na 6 marek i 82 
fenigi. Tak więc niezbyt drogo ocenił sąd berliński 
honor hakatystów!

Armia niemiecka i język polski. Rząd 
pruski w prześladowaniu i tępieniu języka pol­
skiego doszedł już chyba do granic ostatecznych, 
nie licząc się z tern, że to nie powstrzyma wcale 
postępu uświadomienia wśród Indu polskiego. W 
wyższych zaś sferach wojskowych w czasach 
ostatnich zapanowało względem języka polskiego 
nieco inne usposobienie, wypływające z czysto 
praktycznych, wojskowych pobudek. Sztab główny 
rozesłał do komend korpusów, rozłożonych nad 
granicą rosyjską, okólniki, w których zwraca 
uwagę, że terenem najbliższej wojny będzie wy­

łącznie Polska, a zatem konieczną jest rzeczą, 
aby oficerowie i żołnierze, nie znający języka pol­
skiego, uczyli się tego języka, bo znajomość jego 
będzie wymaganą przy awansie. Z tych samych 
względów okólniki zachęcają korpus oficerski do 
nauki języka rosyjskiego.

Tak to los mści się na Prusakach! Niebez­
pieczeństwo wojny z Rosyą zmusza nawet samych 
Niemców do uczenia się języka polskiego, który 
gwałtem wydzierają dziatwie polskiej !

„Niemiecka gospodarka“. Niemcy, którzy 
z taką skwapliwością podnoszą zwykle wszelkie 
krachy i nadużycia finansowe wśród społeczeństwa 
polskiego, doczekali się teraz po niedawnym kra­
chu berlińskim jeszcze gorszej i skandaliczniejszej 
afery bankowej w Lipskn. Odkryto mianowiąji 
straszne nadużycia i nieporządki w Banku lipskim, 
wskutek czego powstał tam wśród publiczności 
popłoch niebywałych dotąd rozmiarów. Według 
ogłoszonego tymczasowego bilansu tego banku stan 
bierny wynosi 92 miliony marek, stan czyn11/ 
159 milionów, co według zdania znawców zupełnie 
nie odpowiada rzeczywistości. Tysiące ludzi oblega 
bank, żądając swoich wkładów i niema nadzięb 
aby bank mógł pokryć wszystkie zobowiązania- 
Ta katastrofa pociągnęła już za sobą upadek pa1’11 
innych zakładów i ruinę tysięcy rodzin, które stra­
ciły wszystkie swoje oszczędności. Dodajemy, ze 
winę takich przesileń, będących obecnie na P®' 
rządku dziennym, ponosi nie ten lub ów naród, 
lecz dzisiejszy ustrój kapitalistyczny i zwykle ilosc 
takich krachów jest w stosunku prostym do stop>lia 
rozwoju kapitalizmu w danym krajn.

Rosya. Gazety angielskie twierdzą, że car 
udzielił dyniisyi „oberprokuratorowi najświętszej 
Synodu“ Pobiedouoscewowi, na którego przed l-11' 
koma miesiącami dokonano zamachu.

Wybory do parlamentu holenderskiego przY' 
niosły taki wynik: wybrano klerykałów ewang1*3' 
lickich 30, klerykałów katolickich 25, liberal u 
27, demokratów 8, „chrześcian historycznych“ 
socyalistów 7. Ci ostatni dotąd liczyli 4 mandaty 
Lewica składać się będzie z 42 członków, Pra 
wica z 58 członków.

W Hiszpanii rząd nakazał władzom protf11' 
cyonalnym zabronić procesyi po ulicach, oraz wsz®1' 
kich demonstracyi bez względu na ich charakte^

Japonia. W końcu maja odbył się w Tok*, 
doroczny kongres maszynistów kolejowych, na 
rym jednogłośnie oświadczono się za program* 
socyalistycznym. . „

Chiny. W prowincyi mandżurskiej Sztok', 
wybuchło powstanie: bandy uzbrojone przeciąg1'-’/ 
po kraju paląc, mordując i rabując. Załogi r°®‘ 
skie okazały się za słabe i nie mogą nawet ok 
lic miasta Mukdenu ochronić. _

Książęta chińscy Tuan i Tung-Fusiang . 
czele koczujących hord Mongołów zamierzają 11 
rzyć na ogołocone z wojsk prowincye chińskie
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Wiadomości różne.
Rozwiązania zagadki nadchodzą z różnych 

stron, jednakowoż bardzo wielu osobom nie będzie 
Przysługiwało prawo brania udziału w nagrodach, 
ponieważ nie dbają o warunki, jakieśmy podali. 
Napisaliśmy wyraźnie, że każdy z czytelników, 
ubiegających się o nagrodę, musi załączyć markę 
za 10 hal. i że musi mieć prenumeratę do końca 
bieżącego roku zapłaconą, a mimo to wielu czy­
telników na te warunki nie zwracało uwagi. Przy­
pominamy raz jeszcze, że czytelnicy, którzy nie 
dostarczą nam marki 10 halerzowej i ci którzy nie 
uregulują prenumeraty do 20. bm. nie będą mieli 
Prawa do ubiegania się o nagrody, chociażby za­
gadkę dobrze rozwiązali.

Frysztat. Czesi chcą nasz Ślązk przemocą 
^czechizować. Wysłany tutaj adwokat dr. Śamalik 
Esze chłopom naszym wszystko po czesku, a lud 
asz jest tak ciemny i potulny, że na takie cze- 

cuizowanie siebie zezwala Kto płaci, ten sobie 
jez może rozkazać. Dlaczegóż dr. Śamalik nie 
^ypnie do kancelaryi pisarza, umiejącego po pol- 
‘ u. Krótka odpowiedź. Bo on dobrze wie, że 
asi ludzie na czechizowanie pozwolą i że nie 
ają odwagi gęby otworzyć. Aby raz przecież ta­

kému lekceważeniu nas Polaków koniec położyć, 
zywamy naszych czytelników, aby tylko do tych 
wokatów się udawali, którzy piszą po polsku. 

0 azda strona upchaj z góry zażąda, żeby ta lub 
rzecz napisaną była po polsku, a gdyby 

Wokat odpowiedział, że nie umie, wtenczas na- 
ni y zabrać kapelusz i odejść do innego. Czytel- 
kon^ .^ustępujcie w ten sposób, a bądźcie prze- 
kanaili’ ze za Pa1^ tygodni będziemy mieli w każdej 
(jo!lcelaryi. adwokackiej takich ludzi, którzy będą 
pr„rze umieli po polsku. Dzisiaj nawet adwokaci 
Cje Waszych nie szanują, bo Wy ich nie umie-

’ S/X n’e okcecie bronić.
Pułk C-er'ścigany listem gończym. Komenda 
p0 a ł!lec,10ty 54> stacyonowanego w Cieszynie, 
uroa kuje nadporucznika Adolfa Oswalda, lat 36, 
w p oneg° we Frauenbergu pod Budziszynein 
nie n ch» który jest oskarżony o sfałszowa- 
Państwo Un*^nt6w ’ sprzeniewierzenie pieniędzy 

PrzedS0^"? oloktryczna w Mor. Ostrawie w dzień 
osób S Tień BarPuma i Baileya przewiozła 18.000 
w . stto największa cyfra, jakiej dosięgła 

zasie swego istnienia.
ai’es7t Olliysłowy oszusŁ Z Berna donoszą, że 
stolar^iran° ^am ^o*zego Nowosada, czeladnika 
10 j. - le"° za to, że w pewnym sklepie zapłacił 
na ím • vym banknotem, który miał tekst tylko 
0 tem n-■ st.ronie- Okazało się, że oszust, wiedząc 
oddzip’i i2 dziesiątki są zlepione z dwóch papierków, 
i g ; I1 ,Je przez moczenie w wodzie od siebie 
W mi dziesiątki chciał mieć dwie. Rewizya 
ł'()zIeT)iSZkaa'U zlazła jedną dziesiątkę do połowy

P °ną i drugą połowę z tej, którą chciał zmienić.

Zjazdy. W ciągu dwóch dni świątecznych 29. 
i 30. czerwca odbyło się w Galicyi kilka zjazdów 
i kongresów, które na dalszy rozwój stosunków 
polskich nie pozostaną bez znacznego wpływu. 
Wymieniamy z nich następujące : we Lwowie zjazd 
delegatów Tow. Szkoły ludowej i VII kongres 
polskiej partyi socyalno-demokratycznej Galicyi 
i Slązka, w Rzeszowie zjazd stojałowczyków, 
w Tarnowie kongres stronnictwa ludowego, w Kra­
kowie zjazd maturzystów i wogóle kształcącej 
się młodzieży postępowej.

Ze spraw, które załatwiono na zjeździe dele­
gatów Tow. „Szkoły ludowej“, zaznaczyć należy 
dwie, które dla naszych kresów posiadają wielkie 
znaczenie. Na wniosek Koła w Mor. Ostawie, po 
referacie p. Naake-Nakęskiego i gorących prze­
mówieniach dwóch innych delegatów p. dr. W. 
Seidla i p. Kotasa uchwalono jednogłośnie założe­
nie prywatnej szkoły ludowej z polskim językiem 
wykładowym w Mor. Ostrawie i polecono jej zorga­
nizowanie Zarządowi Głównemu z nowym rokiem 
szkolnym. Na wniosek osobisty p. Nakęskiego 
uchwalono założenie dwóch nowych bezpłatnych 
wypożyczalni książek w Wilkowicach i Pol. Ostra­
wie i polecono to wykonać w jaknajkrótszym czasie.

Sprawozdanie z kongresu socyalno-demokra- 
tycznego znajdą czytelnicy w najbliższym nume­
rze „Równości“, tu tylko wspomnimy, że w obra­
dach tego kongresu brało udział 69 delegatów 
z 19 miejscowości, między nimi i pan T. Regel’ 
z Mor. Ostrawy.

Zjazd stojałowczyków był właściwie zgroma­
dzeniem zupełnie poufnem, które wykazało, że 
stronnictwo to jest już nad brzegiem przepaści, 
natomiast zjazd ludowców w liczbie około 500 
włościan i inteligencyi świadczył o ciągłym roz­
woju tej partyi. Po referacie p. Wysłoucha o prawno- 
państwowem stanowisku Galicyi uchwalono rezo- 
lucyę domagającą się: a) usamodzielnienia król. 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, tj. 
takiego stanowiska w monarchii, jakie ma królestwo 
węgierskie; b) oddzielenia polskiej czę­
ści Ślązk a od części czesko-niemiec­
kiej i połączenia polskiej części 
Slązka z G a 1 i c y ą, zanim zaś to nastąpi — 
uszanowania praw ludu polskiego na ślązku ; c) 
jako podstawę rzetelnego samorządu — równego, 
powszechnego, bezpośredniego prawa wyborczego 
do sejmu krajowego.

Na zjeździe ludowców był już obecny poseł 
Kubik, który się niedawno odłączył od księdza 
Stojałowskiego.

W Pradze czeskiej odbył się zjazd Sokolstwa 
słowiańskiego, z udziałem 300 Sokołów polskich 
z Galicyi i zaboru pruskiego. W pochodzie przez 
miasto uczestniczyło 12.400 Sokołów umundurowa­
nych ; za Sokołami konnymi szli zaraz Sokoli pol­
scy z tarczą na przodzie z napisem „Polska“. 
Były także deputacye towarzystw gimnastycznych 
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z Francyi i garstka studentów rosyjskich. Gazety 
czeskie zapowiadały także przyjazd Sokołów ro­
syjskich. chociaż wiadomo, że w Rosyi (ani w Kró­
lestwie Polskiem) stowarzyszeń gimnastycznych 
z takim charakterem niema, bo carat na ich two­
rzenie nie dozwala. Sokolstwo może istnieć i roz­
wijać się tylko tam, gdzie względna przynajmniej 
wolność polityczna panuje, a tej w Rosyi niema 
i długo jeszcze nie będzie.

Dlatego to zagranie przez Czechów carskiego 
hymnu „Boże caria chrani!“ na Sofijskim ostrowie 
podczas przyjęcia Sokołów obcych jest urąganiem 
demokratycznym i wolnościowym zasadom Sokol­
stwa. Dlatego też Sokoli polscy podczas grania 
tego hymnu nsunęli się z szeregów, to samo zro­
bili również i po raz drugi na rynku przed radnicą 
miejską, gdy witając Rosyan, powoływano się na 
solidarność słowiańską, która przedewszystkiem 
w Rosyi jest na każdym kroku gwałcona w po­
stępowaniu względem Polaków i Rusinów.

'„Przewodnik po SIązku cieszyńskim“. Pod 
takim tytułem wyszła w tych duiach książeczka 
nakładem Towarzystwa Wydawniczego we Lwo­
wie, napisana przez ks. Ant. Macoszka z Bogu- 
mina. Celem jej jest zapoznać podróżujących z naj­
bardziej godnemi widzenia miejscowościami naszego 
księstwa, z jego przeszłością i ludem je zamieszku­
jącym. Napisana jest żywo i zajmująco i daje to 
wszystko, co w takim przewodniku podróżnikowi 
znaleźć potrzeba, a i każdemu z Ślązaków przydać 
się może. Wydana została bardzo starannie, nawet 
pięknie, że zaś posiada 19 znakomicie wykonanych 
rycin, 6 mapek i plan Cieszyna, dlatego i cenę 
naznaczono na 2 korony.

Zarzucićby tylko można, że cztery mapki 
okolic górskich są w ten sposób odtworzone, iż 
nie dla każdego będą zrozumiałe, wreszcie i to 
należy do braków tej książeczki zaliczyć, że autor 
trzymał się ściśle granic Ślązka i nie wspomniał 
ani słowem o Morawskiej Ostrawie i Wilkowi­
cach, które przecież na to zasługiwały, aby je 
włączyć do przewodnika. Prawdopodobnie dlatego 
w spisie czasopism polskich, wychodzących na 
Ślązku, pominęto „Równość“, która głównie ioz- 
chodzi się po zagłębiu ostrawsko-karwińskim. Mamy 
nadzieję, że w drugiem wydaniu brak ten uzupeł­
niony zostanie.

Podczas zeszłorocznego strejku górnicy 
na kopalniach kolei północnej opuścili razem 238.000 
dni roboczych, co wyniosło 690.000 koron. Skutkiem 
bezrobocia wydobyto węgla w ciągu 1 ćwierci 
r. 1900 mniej o 1,450.000 centu, metr., aniżeli 
w tym samym czasie r. 1899, ale zato w ciągu 
następnych 9 miesięcy nietylko odrobiono ten uby­
tek, ale nawet wydobyto o 107.304 ctn. metr, więcej.

Z Nowego Jorku donoszą o strasznych upa­
łach. W ciągu jednego dnia zaszło tam 183 wy­
padki porażenia słonecznego, z tego 87 osób zinarło. 
Przez ostatnich pięć dni czerwca było 136 wy­
padków śmierci z tego powodu.

----------------------------- .

Czeladnika szewskiego, dobrego i - 
pracownika przyjmie natychmiast Jan 

kan, majster szewski w MichałkówicacD-

Telegramy donoszą w dalszym ciągu, że d. 2. 
lipca była taka spiekota, że asfalt topił się na 
ulicach; wszelki ruch po mieście ustał. Setki 
zwłok końskich zalegają ulice i place. Szpitale są 
przepełnione. 19.000 ludzi zachorowało do tej 
chwili na porażenie słoneczne. W nocy z 1. na 
2. lipca tysiączne tłumy ludności obozowały P00 
gołem niebem. O takichże upałach donoszą z in­
nych miast, jakoto: z Czikago, Filadelfii, Waszyng­
tonu, Pittsburgu itd.

Z Wiednia. Dr. Wiktor Adler otrzymał gło­
sów 4.298, Rissaveg otrzymał 4.125 głosów. Na­
rodowe stronnictwo czeskie postawiło także kan­
dydaturę niejakiego Ludvička, który dostał aż 4 
głosów i naraziło się niepotrzebnie na pośmiewisk •

Fabrykowanie kalek w celach zarobkowych 
zdarza się jeszcze w różnych krajach, ale naj­
bardziej kwitnie w Rosyi, gdzie niski poziom kul­
tury, brak dobrej policyi przy słabo rozwiniętej 
kontroli i dobroczynności publicznej nadzwycZJ 
sprzyjają temu ohydnemu przemysłowi. Zajmują 
się tern żebracy z powołania, którzy kradną dzie 
przeważnie w latach niemowlęcych i za poinocn 
strasznych cierpień i męk nadają im takie kszta j 
i powierzchowność, jakie najbardziej potrzebne 
tym „przedsiębiorcom“. viinwi®

Niedawno właśnie aresztowano w KiJ°w 
dwóch starych, zawodowych żebraków, którzy * 
pośrednictwem okaleczonych sztucznie dzieci wzo 
dzali w publiczności współczucie i wyłudzali d 
obfite datki. Byli to chłopcy po lat 11, z który 
jeden, jak to wykazało śledztwo, miał wyłup 
oba oczy i ucięty język, a drugi pozbawiony ł 
rąk i nóg. Obu chłopców zoperowano tak » . 
ludzko, gdy mieli po lat parę, a trzeci z » 
wśród zadawanych mu męczarni wyzionął duo 
I takie zbrodnie dzieją się jeszcze na progu 
wieku! . . pie-

W sprawie komunikacyi na SIązku . 
szyńskim na ostatniem posiedzeniu odrocz0 
Rady państwa postawiono ministerstwu koi 
wemu następujące żądauia : 1. Aby wzięło 
rozwagę przedłużenie kosztem państwa 
ostrawsko-frydlandzkiej doliną starohamerską, 
połączenia z kol. koszycko-bogumińską ; 2- j0 
poparto budowę drogi elektrycznej z üobrdl 
Morawki; 3. Aby rozszerzono koncesyę * 
ostrawsko-dąbrowskiej na przewóz osób i»^ 
ków pasażerskich ; 4. Aby przedsięwzęto roko , 
z interesantami w sprawie dióg żelaznych Sko 
Chybi-Strumień i Pol. Ostrawa-Cieszyn ; -|lti 
połączono bezpośrednio pociągami pośpies^ i 
pomiędzy Krakowem i Pragą przez 
Ołomuniec. Wszystkie te żądania są jaknaj* 
niejsze i powinny być rychło spełnione.
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Ogłoszenie

E- 513/1/8-

Edykt sprzedaży.

.Wpisy do I. klasy gimnazyuni polskiego w Cie- 
odbywać się będą dnia 15. lipca rb. tj. w po- 

!edziałek od godziny 8—10, poczem bezpośrednio na- 
,*3Pi egzamin pisemny, a o godzinie 2 popołudniu 
egoż dnia egzamin ustny.

, . Uczniowie mają się zgłaszać do zapisu w kance-
■V1 dyrekcyi w towarzystwie rodziców albo ich za- 

ly > wykazać się metryką i świadectwem szkoły 
dowęj, jeżeli do niej uczęszczali.

. Przyjęcie do I. klasy jest zależne od egzaminu 
^stępnego. przy który 111 w ymaga się takich wiado­
mi z religii, jakich nabyć można w pierwszych 

.í erech latach szkoły ludowej ; biegłości w czytaniu 
s P,saniu w języku polskim, znajomości najgłówniej- 
z ■>l'n rzeczY z nauki o formach, biegłości w rozbio- 

e gramatycznym zdań rozwiniętych i znajomości 
z .pgrafii ; tych samych wiadomości wymaga się z ję- 

:ą niemieckiego; z rachunków biegłości w czterech 
błamach liczbami całemi.

p Taksa wstępna wynosi 2 złr. 10 et, datek na 
Zai^T>°ry naukowe 1 złr., datek na przybory do gier, 

aw i na atrament 20 ct.

pyreKcya gimnazynm popiego.

stan- zlecenie Banku rolniczego we Frysztacie, za- 
Pr.?’0nego przez dra Emila Iłothego, adwokata we 
9 pr, acie odbędzie się dnia 31. lipca 1901 o godz. 
kią.,- Pûluflniem w tutejszym sądzie pod 1. 7. egze- 

sprzedaż gruntu chłopskiego 1. 14 w Piotrowi- 
z 2 i 1'yli. 13, wraz z inwentarzem składającym się 
2 21?1’ 2 krów, i sieczkarni, r maszyny do młócenia,

°zow. i pługu i innych sprzętów gospodarczych.
na t Sprzedać się mająca realność oszacowana jest 

Ä-I^3. kor. 40 hal., zaś inwentarz 1070 kor.
pOnj?ajniższa cena wywołania wynosi 10.822 kor. 27 

zej które' realność sprzedaną być nie może.
^hiiie 5tw*erdz°ne warunki licytacyjne, tudzież do- 
larnvnJy °<ln<->szące się do tej realności (wyciąg tabu- 
hiozíj.’ hlP0t.eC7ny> katastralny, protokoły naukowe itp.) 
urzp,a Przejrzeć w podpisanym sądzie podczas godzin 

KUowyeh w biurze 1. 8.
leży rawa; któreby licytacyę mogły unieważnić, na- 
oznac®'łos'1- u podpisanego sądu w terminie powyżej 
PrZech°nyni Przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
S\\a , 'vnyni razie tracą odnośnie do tej realności 

1 Wartość.
* k" powiatowy we Frysztacie, 

dnia 12. czerwca 1901.
__ U- S. Hoffmann m. p.

•W011,1 •Murowany, dachówką kryty, na sklep 
ską . P°yviedni, położony między stacyą dąbrow- 
2 ty0J Szybem Henryka przy samej drodze, jest 
ihies lleJ rçki do sprzedania. W budynku tym

4 R°k°je w parterze i 2 pokoje pię- 
WiiiJ , Zdolności udzieli Jan Kubiena w Kar-

1('J JJL x 2

murowany na Szpluchowie we Fry-
polą “ztacie jest z wolnej ręki z J/2 morgiem 
řier2v° «Padania. Zgłoszenia przyjmsje Józef

yiia we Frysztacie na Szpluchowie.

Maszynę do młócenia zboża (Göpel), 
w bardzo dobrym stanie, mam pod ko­

rzystnymi warunkami do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje Herman Kreuzwirt w Zawadzie 
p. Piotrowice. 2—3

Budynek uowowymurowany przy drodze ce­
sarskiej i przy stacyi w Gródku, w którym 

mieści się sklep, magazyn, 2 pokoje, kuchnia i 2 
piwnice, jest zaraz do wynajęcia lub do sprzeda­
nia. Wiadomości udziFli właściciel Jan Dorda 
w Gródku. 2—3

n uczniów, mających zamiar wyuczyć się rze- 
“■ miosła stolarskiego, przyjmie natychmiast Her­
man Gałuszka, stolarz we Frysztacie. 3—3

ja Anna Çsillag 
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Łoreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przeżeranie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów, wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje juz po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość 1 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cenai słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedyeya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstahmki adreso­
wać należy 17—20
ANNA 4JNIFI.AG,

Wien, I. Seilergiisse 5.

kor. 60 h.
Oh. —Budzik

tanie zegary
z 3 letnią gwarancją wysyła do

osób prywatnych

Hann5 Konrad
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote 1 srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
26—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

1. 11
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MATERYAŁY BUDOWLANE --------- a~2i
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztacle, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Filomena Molinkowa 
we Frysztaeie ulica (włęboka 

przenosi się do Cieszyna 
i będzie przyjmowała studentów do wikt*1. 

Uprasza się o jaknajrychlejsze zgłoszenia.

® pła$zow$Ka parowa fabryka I
f dachiweH i «gid, ®

Sto war z szenie zarejestr. z -ograniczoną poręką.

g bBIURO^ 2
2 w Krakowie przy ul. św. Gertrudy l. 8. ||

11—12

ma,
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacle.

Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem.

@ Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.

poleca 
dachówki podwójnie falcowa.ie i ociągnięte

w kolorze czerwonym lub czarnym.
® Rurki drenowe różnej wielkości.

Z drukarni Rud. Vieh nar a w Przy"'021

POLSKIE ELEMENTARZE PROMYKA
ma na sprzedaż

Tow. Szkoły lud. w pornu polsKim
w Morawskiej Ostrawie.

jJd£"“Ceiia 10 ct. (20 hal.) od sztuki.
Przy zakupnie 10 elementarzy dodaje aię 11-sty darmo.

Kto nie umie czytać po polsku, niech je knpuje!
Są to najlepsze i najtańsze elementarze !

Ważne dla przyjaciół oświaty! (<s^

Każdej
gospodyni
i matce

powinszować.należy
względu naktóra ze

zdrowie, oszczednosc i
przyjemny smak używa
Kathreiners Kneippow-

slodowejskiej kawy
(która jest prawdziwą
tylko w znanych orygi­
nalnych paczkach)-------

O liczne zamówienia uprasza
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GŁOS LI DU
ŚLĄZKIECtO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.:
—  —- Wychodzi każdej soboty. -

Sokolstwo czeskie u stóp caratu.
Już niejednokrotnie wykazywaliśmy, że soli­

darność słowiańska jak dotąd jest pustym fraze- 
Se'u bez treści i dużo jeszcze może wody upłynąć, 
zanim po załatwieniu sporów narodowych zapa­
kuje pomiędzy Słowianami zupełna zgoda i rze- 
Czywista solidarność.

Ta błoga jednak chwila według wszelkiego 
Prawdopodobieństwa nie nastąpi już za panowa­
ła kapitalizmu, gdyż ten, aczkolwiek jest kosmo­
politycznym i winien być jako taki obojętnym na 
różnice językowe i spory narodowe, nietylko nie 
Przyczynia się wcale do zaprowadzenia spokojn 
Narodowego, lecz owszem jeszcze zaognia stosunki 
Pomiędzy narodami, i nie daje przytein żadnego, 
Najmniejszego środka do uśmierzenia rozwydrzonych 
na>niętności narodowych.

Dlatego to zawsze powątpiewaliśmy o jakich­
kolwiek dodatnich skutkach różnych manifestacyi 
^szechsłowiańskich, podczas których demonstruje 

ha rzecz solidarności słowiańskiej, gdyż stanie 
ona może dopiero wtedy faktem, gdy zapanują 

Av całej Europie takie przynajmniej stosunki, jakie 
Posiada Szwajcarya, gdzie żyją w największej 
L sobą zgodzie trzy narodowości tj. Francuzi, 
J-ûemcy i Włosi. Taka jednak zmiana w stosun­
kach politycznych Europy odbędzie się prawdopo­
dobnie współcześnie z- upadkiem kapitalizmu i za­
daną jeg0 na taki ustrój, w którym nie pie­
niądz będzie odgrywał . główną rolę, lecz praca 
ł * Ç ś n i i m ó z g u.

Z powyższych tedy względów' i na uroczy­
stość wszechsokolską w Pradze czeskiej, odbytą 
w końcu zeszłego miesiąca, niusimy zapatrywać 
S1<? zupełnie chłodno, tembardziej, że żywioły ca- 
1’osławne, coraz bezczelniej występujące w Cze- 
chach, nadały temu sympatycznemu dla nas zjazdowi 
sokolskiemu cechy politycznej manifestacyi na cześć 
Caratu i francusko-rosyjskiego przymierza.
. Sokolstwo, o ile krzewi się pod wpływem 

aseł: „wolność, równość i braterstwo“, które zro­

dziła wielka rewolucya francuska i które od wieku 
przeszło wypisywane są na sztandarach wszelkich 
stronnictw demokratycznych, jest ideą wrzniosłą, 
której każdy człowiek, lepszej przyszłości pragnący, 
gorąco przyklasnąć musi. Dla nas „Sokół“ jest wo­
jownikiem o niepodległość narodową, wolność po­
lityczną i sprawiedliwość społeczną i dlatego wszel­
kie zboczenie od tych zasadniczych ideałów sokol­
stwa musi być dla nas wstrętne i potępienia godne.

Zlot wszechsokolski w Pradze aczkolwiek wy­
kazał, że organizacye sokolskie wśród Czechów 
wzrosły znacznie ilościowo, że są coraz lepiej ćwi­
czone itd., pozatem dowiódł także, że moskalofil- 
skie prądy, szerzone gorliwie przez stronnictwo 
„Národních Listów“ i wśród sokolstwa rozpano­
szyły się na dobre, objawiwszy się na zlocie w for­
mie nędznych umizgów, skierowanych pod adresem 
caratu moskiewskiego.

Każdemu, kto zna stosunki rosyjskie, wiadomo 
dobrze, że w Eosyi takich towarzystw, jak Sokoli 
niema i być nie może, ponieważ w państwie de- 
spotycznem jak Eosya, gdzie konstytucyą jest na- 
hajka, gdzie za myśl samą o wolności każę się 
więzieniem i zesłaniem, nawet sama nazwa „Sokół 
jest zakazaną. Mimo to, Czesi, którzy dla nastra­
szenia Niemców od dłuższego już czasu wciąż na­
rzucają się Eosyi, chcąc w niej pozyskać sprzy­
mierzeńca, i ostatnią uroczystość sokolską wyzyskali 
w tym celu, bezczelnie manifestując swoje caro- 
sławie. Zapowiedzieli więc z góry, że na zlot przy- 
jadą i „Sokoli rosyjscy“, ci jednak nie przybyli, 
ponieważ w całem państwie rosyjskiem niema ani 
jednego „Sokoła“, przyjechało natomiast kilkana­
ście dwuznacznych figur, między niemi jeden jenerał, 
paru dziennikarzy, paru „czynowników“, kilku pro­
fesorów i studentów, wysłanych nie przez myślące 
i niezależne społeczeństwo rosyjski«, lecz przez 
tę klikę reakcyjną, która w bliskich pozostaje 
stosunkach z samym rządem.

Dla uczczenia takich to gości, k hycli naro­
dowi czeskiemu przedstawiono jako „Sokołów ro­
syjskich“, grano kilkakrotnie nymn „Boże caria 
chránil“ i ani jedno czoło sokolskie nie zapłonęło 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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od wstydu i hańby... A przecież na czele tej de- 
putacyi nie tyle rosyjskiej, ile raczej carskiej, stał 
generał Rittich, Który jest zwykłym siepaczem 
carskim i może niejednokrotnie bawił w tej samej 
Pradze w zupełnie innych celach, nie mających 
nic wspólnego z ideałami sokolstwa...

Gazety czeskie w sprawozdaniach swoich ze 
zjazdu łżą w sposób haniebny, wmawiając w czy­
telników, że ta zgraja carskich oprawców i szpic­
lów, agentów wojskowych i cywilnych, najemnych 
pismaków — to byli „Sokołowie rosyjscy“, przed­
stawiciele lepszej części społeczeństwa rosyjskiego!

I tysiące czytelników, nie mających pojęcia 
o Rosyi, uwierzy temu — a tymczasem samo spo­
łeczeństwo rosyjskie, z przyduszonym oddechem, 
ze skrępowanemi rękoma zgrzyta zębami, daremnie 
oczekując chwili wybawienia i gdyby usłyszało, że 
„Sokół czeski“ przygrywa na jego powitanie 
„Boże caria chrani!“, plunęłoby mu w oczy 
śliną pogardy...

„Sokoli polscy“ w dość pokaźnej liczbie także 
wzięli udział w tym zlocie i mieli sobie wyznaczone 
poczestne miejsce, ale chyba tylko dlatego, aby 
wyraźniej im w uszy wpadały dźwięki carskiego 
hymnu. Było to ze strony Czechów wyraźną pro- 
wokacyą narażać „Sokołów“ polskich na słuchanie 
hymnu, który jest nietylko urąganiem hasłom so­
kolskim: „wolność, równość i braterstwo“, ale nadto 
w najwyższym stopniu obraża uczucia każdego 
Polaka i dlatego Polacy zaraz przy pierwszem za­
graniu tego carosławnego hymnu powinni byli opu­
ścić szeregi i wyjechać z Pragi. Jeżeli zadowolili 
się tylko kilkakrotnem usuwaniem z szeregów, to 
dowodzi jeno, że i wśród sokolstwa polskiego idea 
sokolska dąży do upadku.

Gdyby na zjeździe zagrano Indowe hymny ro­
syjskie, w których przyświeca idea wolności, cześć 
sokolstwa nie byłaby wcale narażoną, ale wtedy 
deputacya carska z gen. Rittichem na czele zro­
biłaby kwaśne miny, a Czechom głównie o to cho­
dziło, aby te pusiepaki wyjechały z Pragi zado­
wolone i złożyły carowi pochlebny raport o uczu­
ciach czeskiego sokolstwa...

A że wyjechali zadowoleni, o tern świadczy 
list gen. Ritticha, ogłoszony w „Národních Listach“, 
którego teraz uczciwsi z pośród Czechów wypie­
rają się solennie i zarzucają „Národním Listom“, 
że się umieszczeniem tego listu grubo ośmieszyły 
i skompromitowały. Ale „bracia“ Czesi, zwłaszcza 
ze stronnictwa młodoczeskiego, mają grubą skórę 
i nie wiele sobie robią z tego, bo to przecie po- 
trzebnem jest dla wywalczenia sobie należytego 
stanowiska w monarchii austro-węgieiskiej.

W tym to celn szukają przymierza z Francu­
zami i z caratem, i zlot wszechsokolski w Pradze 
miao! być właśnie takim mostem pomiędzy Francyą 
z jednej, a Rosyą z drngiej strony. Paryż-Praga- 
Moskwa, oto trzy węgły, na których ma w przy­
szłości oprzeć się związek polityczny, skierowany 

przeciwko Niemcom. Że przy tem hasła dem0' 
kratyczne i sokolskie poszły w kąt, o to mniejszy 
bo tu chodzi o pokazanie Niemcom, że po str<Je 
Czechów stoi respublika francuska i carat, sięg8' 
jący od Kalisza aż po Ocean spokojny. Tymcza' 
sem Francuzi jeszcze bardzo długo nie będą °8' 
różniali Czecha od Cygana*),  a carat, jako takt 
nie może uznawać obcego mu wyznaniem i kultu)" 
narodu, a tembadziej wchodzić z nim w przy®' 
rza, bo przez to przeczyłby samemn sobie i n8' 
ruszałby warunki swego istnienia.

*) Po francusku Cygan — Bohème, a Czech 
Bohémien.

Jeżeli tego nie roznmieją dzisiejsi kierownik 
polityki czeskiej, to rozumie sędziwy wódz Stal'0' 
czechów Rieger, który aczkolwiek sam wielki pi’2^' 
jaciel Moskali, jeszcze niedawno tak się wyrażaj ■ 
„Panslawizm — to czyste bzdurstwo. Czesi m8J^ 
przychylność dla innych Słowian, bo zbliżeni $ 
do nich językiem, ale nie zapominają nigdy, 20 
należą do kultury zachodniej, tak samo, jak Niemcy- 
Ich tradycya i sztnka, ich porządek społec»-’' 
opierają się na zachodnio-rzymskiej kulturze, kje ■ 
wschodni Słowianie opierają się na obcej Czeclmfll 
kulturze bizantyńskiej“.

Co myślą Czesi osiągnąć przez swe wstręt”' 
wysławianie despotyzmu carskiego ? Gdyby Czechy 
graniczyły z Rosyą, byłoby to zrozumiałem, 8, 
na wypadek np. rozbioru Austryi dostaną się P°“ 
panowanie pruskie i co najwyżej z krajów 
rony czeskiej“ jeden Ślązk cieszyński może Pr2^ 
paść Rosyi w udziale...

Szkoda więc tych umizgów ; nie przyniosą 01,0 
Czechom żadnych korzyści.

Żniw o stosunkach dąbrowskich.
W „Ostravským Denniku“ z dnia 6. iipea ■ 

znajdujemy artykuł wstępny skierowany PrzeCl'. 
nam z całą wściekłością. Wyrażając niedawno P _ 
dojrzenie, że podpalanie chałup w Dąbrowej P0j 
chodzić będzie prawdopodobnie ze zbrodniczej »’?. 
jakiegoś Czecha, doprowadziliśmy naszych « 
ukochańszych“ do takiego oburzenia, że zabięrĄ 
się oni publicznie do denuncyacyi, aby się w j8^ 
kol wiek sposób zemścić. Jest prawdą, że den1' 
cyacyą brzydzi się każdy uczciwy człowiek. 8,j 
cóż to obchodzić może taki „Ostravsky Dennik ’ 
Chciałby on ratować cześć Czechów dąbrowski”^' 
gnębiących uczciwą pracę tamtejszej ludność 
skiej, — ale to jest wprost niemożliwem. 
tak okropnych i podłych wybryków, jakich s 
Czesi w Dąbrowej dopuszczają, jest rzeczą n’0inje, 
żliwą, aby człowiek uczciwy stanął po ich stro” ‘ 
Posłuchajcie, co się tam działo w dniach ostatn’ ;

Przed 2 tygodniami wtargnął w nocy l8^ 
niegodziwiec do kaplicy, która jest własiios 
radnego gminy p. Szeligi, zabrał figury i w1'21’ 
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Xore$pondencye.
, z Hermanie. Stosunki w gminie naszej za- 

/figują bezwarunkowo na szersze omówienie, bo 
Praw<.? mówiąc nieznam drugiej takiej gminy, 
gdzieby pomiędzy górnikami taka gnuśność i ospa- 
Os5 panowała, jak w Hermanicach. Żeby zaś przy­

najmniej te najważniejsze sprawy poruszyć, po- 
tanowiłem napisać parę słów z naszej wioski.

•> sżeli nam górnikom w Hermanicach wolno 
odezwać, wtenczas nasamprzód zaprotestować 

®nsimy przeciw dotychczasowemu rozdziałowi re- 
pnów lekarskich. W Hermanicach mieszka górni- 

°W tak wielka liczba, że należałoby, aby do 
aszej gminy osobny lekarz Kasy brackiej został 

D’z.Vdzielony. Wiadomą jest rzeczą, że jeżeli ktoś 
c 10i’uje, to nie może dalekiej odbywać drogi, a że

chorego człowieka droga do Michałkowie jest 
zbyt daleką, to nie ulega najmniejszej wątpliwo­

je do przyległej obok przykopy. W zeszłym ty­
godniu zaś zdjęli jacyś bezbożnicy bramę od cmen­
tarza i zarzucili ją w polu. Następnie połamali na 
cmentarzu nietylko kratki na grobach, ale nawet 
kilka krzyżów. Ciekawym jest objawem, że właśnie 
tylko groby Polaków zostały zniszczone. Oburze­
nie w gminie z tego powodu ogromne. Nikt ina- 
Çzej i ię nie wyrazi, tylko, że Czesi dopuścili się 
haniebnej zemsty. Że kilka polskich domków zgi- 

.nJo w płomieniach, — ponieważ sprawcy nie ujęto, 
Dzypisać można wypadkowi, — ale że krzyże i 
figury z kaplicy wrzucono do przykopy, że groby 
1 krzyże na cmentarzu poniszczono, — tego nie­
można już składać na przypadek, bo to jest jawna, 
zwierzęca zemsta. I czyż w tym wypadku twier­
dzić kto może, że podejrzenie na Czechów jest 
^uzasadnione? Wiadomo naszym czytelnikom, 
Jnkich burd dopuszczali się Czesi przeciw zapro­
wadzeniu polskiego nabożeństwa w Dąbrowej — 
"Uadomo, do jakich oszczerstw i denuncyacyi posu­
wali się Czesi przeciw ks. proboszczowi i Radzie 
gminnej w Dąbrowej, — wiadomo, że dopuszczali 
Slę Czesi nawet obrazy religii, za co niektórzy 

kryminale odsiadywali, — że pisali listy bez­
imienne z najniebezpieczniejszemi groźbami do księ­
dza proboszcza, któremu wybito nawet szyby w 
I > wiadomo, że Czesi nam polskie afisze 
udzkim kałem obrzucali (nazwiska dzisiaj nam już 

^tadorne) i czyż wobec takiego zachowania się 
yzechów dąbrowskich nie można śmiało powiedzieć, 
Ze t ostatniej zbrodni dopuścili się Czesi ? Nie udá- 
Wajcie owieczek, bo bydlęce zachowanie się kilku 
"'aszych buntowników w Dąbrowej aż nadto jest 
°gółowi znane. Zresztą jeżeli dziennik czeski nie 
Wstydzi się prosić publicznie prokuratora, aby nam 
Pismo konfiskował, to cóż dziwnego, że znajdą 

w takim obozie ludzie, którzy jeszcze gorszej 
Podlejszej zemsty na Polakach szukają? Swój 

8Wego broni — to przecież rzeczą jasną!

ści. Następnie zaznaczyć trzeba, że nasz lekarz 
w Michałkowicach tak bardzo obarczony jest prreą, 
że z pewnością nie może poświęcić takiego czasu 
badaniu chorego, jakiego choćby tylko względy hu­
manitarne wymagały. Oczywiście, że dr. Szulc 
twierdzić będzie przeciwnie, bo rozumi > się każdy 
lekarz chciałby mieć jaknajwięcej dochodów. Naszą 
jednak jest rzeczą, abyśmy o bezpieczeństwo na­
szego zdrowia dbali i abyśmy przynajmniej podczas 
choroby znaleźli uwzględnienie i pośpiech w do­
starczaniu pomocy lekarskiej. Są to nasze żądania, 
nad któremi nasi delegaci koniecznie zastanowić 
się powinni. Nasi członkowie Kasy brackiej więcej 
powinni dbać o dobro swych współtowarzyszów 
i powinni uwzględniać życzenia robotników, bośmy 
ich na to do zarządu wybrali.

Dotychczasowe stanowisko starszych kasy jest 
nam cokolwiek podejrzane, zresztą będziemy ich 
działalność pilniej śledzili. Jeżeli chcą być za­
stępcami robotników, to wiedzieć powinni, że 
w każdej gminie, która znacznie oddaloną jest od 
lekarza i gdzie większa ilość górników zamieszkuje, 
powinien być lekarz Kasy brackiej umieszczony.

Na oszczędność względu brać nie możemy, bo 
nasza kasa chorych ogromne posiada fundusze, ale 
wzgląd brać musimy na utrzymanie zdrow'a, bo 
nasze zdrowie — to źródło dostarczające nam 
chleba powszedniego. Skoro zdrowie stracimy, 
wtenczas jesteśmy tylko nędzarzami, a raczej żebra­
kami. To też biada takim zastępcom górników, 
którzyby chcieli więcej dbać o dochody lekarza, 
aniżeli o utrzymanie zdrowia pomiędzy robotnikami. 
Dr. Szulc ma aż zanadto pracy, jeżeli chce sumien­
nie leczyć górników tylko z Mi/hałkowic. Nie 
obarczajmy go pracą, bo tylko my biedni górnicy 
na tern tracimy. Kilku górników.

Wiadomości u świata.
W sejmie galicyjskim uchwalono ustawę 

o włościach rentowych, mającą zabezpieczyć średnią 
własność chłopską od rozdrobnienia.

W Sejmie czeskim uchwalono nową ustawę, 
znoszącą wybory pośrednie z kuryi wiejskiej.

Czechy. W Pradze odbył się VIII. wiec we­
teranów wojskowych. Uchwalono nie przystępować 
do ogólnej organizacyi państwowej, lecz utworzyć 
nowy związek, do którego ma także należeć 
Ślązk i Galicya.

W Karłowych Warach (Karlsbad), gdzie co­
rocznie leczy się 2000 do 3000 Polaków, postano­
wiono założyć kasę zapomogową dla niezamożnych 
chorych polskich, oraz w następstwie „'Polski dom 
zdrowia“. Na ten cel już zbiera się fundusze i 
chorzy niezamożni mogą się zgłaszać do polskich 
lekarzy dr. Hassewicza, Maleszewskiego, Kreto- 
wicza i Rosenzweiga.

Piętnastolecie komisyi kolonizacyjnej. 
Celem wyzucia Polaków z ziemi rząd pruski przed 
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laty 15 utworzył komisyę kolonizacyjną z fundu­
szem 200 milionów marek, która, jak się obecnie 
dowiadujemy ze sprawozdania urzędowego, za­
wiodła nadzieje rządu i liakatystów. W ciągu tego 
czasu nabyła ona przeszło 147 tysięcy hektarów 
kosztem przeszło 100 milionów marek. W Poznań- 
skiem zakupione majątki stanowiły 3’64%, a w Pru­
sach zachodnich tylko 1’65% całego obszaru ziemi. 
Nie wszystka ta ziemia pochodziła z rąk polskich, 
bo tylko 83.000 hektarów czyli 56’3%, resztę 
(47’7%) wykupiono z rąk niemieckich. Dodać też 
należy, że komisya płaciła właścicielom polskim 
po 729’2 marek za hektar, Niemcom zaś tylko 
646’1 marek !

W roku 1900 zakupiono ogółem 16.000 hekta­
rów, z czego już tylko 30% przypadło na własność 
polską, przytem płacono przeciętnie po 814 ma­
rek za hektar.

Z zakupionej ziemi tylko 70.500 hektarów 
rozparcelowano pomiędzy sprowadzonych koloni­
stów niemieckich wyznania ewangielickiego, 4.000 
rozdano na dotacye kościołów, gmin i szkół, a 
18.000 sprzedano z wolnej ręki. W ten sposób 
pozbyła się komisya 2/3 zakupionej ziemi.

Grunta oddano kolonistom dobrze zagospoda­
rowane i meliorowane. Prace te kosztowały ogółem 
7,500.000 marek. Jeżeli doliczymy koszta admini- 
stracyi i postawionych budowli, to się przekonamy, 
że komisya z 200 posiadanych milionów wydała 
już prawie 3/4.

Na rozparcelowanych gruntach komisya osa­
dziła 4.227 rodzin, ogółem około 30.000 głów. 
W latach pierwszych tworzono wyłącznie gospo­
darstwa małe (14—25 hekt.), w ostatnich także 
większe — do 50 hektarów.

Mimo bardzo korzystnych warunków kupna 
(2—3 procentowa renta od nominalnej wartości 
osad) i rozmaitych ulg i udogodnień, kolonie nie 
wszędzie należycie się rozwijają, a tu i ówdzie 
nawet upadają. Pomiędzy sprowadzonymi z głębi 
Niemiec kolonistami było wielu takich, którzy nie 
mają żadnego pojęcia o gospodarstwie rolnem, 
a nawet żadnej ochoty do pracy. Wskutek tego 
wystawiono już na licytacyę przymusową 9 osad, 
a bardzo wiele osad zalega z opłatą renty. Było 
nawet parę wypadków, że zadłużony kolonista 
umykał pokryjomu do Ameryki!

Jak widzimy, to bardzo niewielkie skutki 
z owych 200 milionów, które miały według słów 
Bismarka znieść zupełnie polską własność rolną. 
Oby wszystkie zamach] hakatystów podobnie 
spełzły na niczem.

Krach finansowy z powodu upadku Banku 
lipskiego przybrał ogromne rozmiary. Ogłaszają nie­
wypłacalność najpoważniejsze instytucye nietylko 
w miastach niemieckich, ale i w innych krajach, 
które były w stosunkach z bankiem. Między innemi 
zbankrutowało i towarzystwo destylacyi drzewa 
w Galicyi. Mnóstwo osób i towarzystw prywatnych 

potraciło swoje fundusze : lipskie towarzystwo Gu­
stawa Adolfa straciło całą swoją gotówkę; supe- 
rintendent Müller z Gräfentonna, straciwszy cały 
swój majątek, dostał pomieszania zmysłów. Juz 
kilkanaście osób z rozpaczy odebrało sobie życie; 
kilku wyższych urzędników bankowych areszto­
wano, a kilku zdołało zbiedz. Wielki dom bankowy 
w Berlinie ogłosił upadłość, pasywa wynoszą H 
milionów marek. Na giełdach popłoch ogromny-

< Rosya. W Peterhofie car z carową przyjmo­
wali uroczyście poselstwo Dalaj-Lamy*)  z Tybetu, 
które złożyło kosztowne dary. Dowodzi to, że i’0' 
syjskie ruble trafiły już do tego kraju mało zna; 
nego i tajemniczego i że Rosya chce sobie nieuu 
utorować drogę do Indyi wschodnich.

*) Tak się nazywa najwyższy kapłan Buddystów, 
jący swoją siedzibę w m. Lhassa w głębi Tybetu, które” 
podlegają Buddyści wszystkich okolicznych krajów.

Rosya. Na jesień zbierze się komisya, mająca 
się zająć reformą kalendarza Juliańskiego ; w B°' 
syi radzą już nad tern od lat kilkunastu, a'e 
wciąż bez skutku.

Turcya. Załogi wojskowe w paru miejscowo­
ściach w Macedonii, od dłuższego czasu nie wy­
płacane, zdobyły przemocą kasy państwowe i wzięły 
sobie żołd. Załoga w Salonice także chciała sobi® 
pomódz w ten sposób, ale się jej nie udało- 
Piękne stosunki !...

Argentyna. Wskutek wynikłych ni spokojów 
zaprowadzono w stolicy Buenos-Ayres stan oblę­
żenia na przeciąg 6 miesięcy. Niepomyślne sto­
sunki finansowe rzeczypospolitej są powodem nie­
przyjaznego stanowiska ludności względem rząd11, 
a zwłaszcza ministra skarbu.

Na Filipinach powstanie zostało zakończono- 
Ostatni generał powstańców Bellarmino poddał się 
Amerykanom z 1000 ludzi.

Wojna w Afryce południowej, wedln» 
twierdzeń gazet holenderskich, trwać może jeszcz6 
bardzo długo, ponieważ Burowie przygotowani s!ł 
na walkę jeszcze co najmniej 1% roczną, a gel^ 
Dewet będzie się mógł trzymać w górach 3 do 4 
lat. Jakoż Burowie odnoszą wciąż drobne zwy- 
cięztwa, co utrzymuje ich na duchu. W poi’9lfi 
austryackim Fiume odkryto wielkie oszustwa, Ja' 
kich dopuszczali się oficerowie angielscy, zakupu­
jący konie na Węgrzech dla armii afrykańskioJ; 
Z 8000 koni przesłanych z tegu portu do AfrP^ 
przybyło zaledwie 5000, z których mnóstwo oka­
zało -się zupełnie niezdolnych do służby. Śledztw0 
wykazało, że dopuszczono się oszustwa i przekup 
stwa do współki z dostawcami na 6 milionów ko­
ron. Nic dziwnego, że przy takich porządkac 
w armii angielskiej ta wojna trwa bez końca.

Wiadomości rożne.
Na fundusz dla obrony kresów złożyli: 

M. 4 kor. 80 hal. i p. Zając 2 kor.
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. Na fundusz prasowy złożył. P. K. 2 kor. 40 b.
Dla wydalonych z pracy złożył p. Giza na 

nasze ręce 1 kor., którą ofiarowaliśmy Dzierża­
wie, byłemu górnikowi niezdolnemu już do pracy.

Nasi Czytelnicy z niektórych miejscowości 
Użalają się, że pismo nasze bardzo późno otrzy- 
niują. Zwracamy uwagę, że każdy czytelnik powi­
nien już w niedzielę rano być w posiadaniu pisma 
naszego a kto później otrzymuje, niechaj wniesie 
zażalenie następującej treści :

«Do Wysokiej ck. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
w Bernie.

Ja niżej podpisany jestem abonentem „Głosu 
udu ślązkiego“, wychodzącego we Frysztacie. Pismo 
t0 nadane jest zawsze na pocztę w sobotę, co 
Potwierdzić może pod przysięgą redaktor tego pisma 
P1’anciszek Friedel. Ze względu, że ja rzadko 
kle’ly na czas oznaczony tj. w niedzielę jestem 
w Posiadaniu pisma zamówionego, a często otrzy- 
lTll,Ję pismo dopiero o kilka dni później i tak ostatni 
Ruiner otrzymałem dopiero (tutaj trzeba podać 

Z1eii, w którym gazetę czytelnik otrzymał). Ze 
względu, że wskutek takiej zwłoki znajduję się 
W nieprzyjemnem położeniu, bo tylko w niedzielę 
1 osiadam wolną chwilę do czytania gazety, przeto 
ffoszę Wysoką Dyrekcyę, aby raczyła poczynić 
r°hi, któreby tak niewłaściwej zwłoce w dorę­

czaniu poczty zapobiedz mogły“.
. (Tu następuje podpis, charakter i miejsce za- 

NPeszkania).
Zażalenie takie pisze się na pięknym białym 

fliszu papieru kancelaryjnego i wnosi się bez 
^npla. W ten sposób będziemy mogli najprędzej 
J ślamazarności w doręczaniu zapobiedz.

Od Goduli proszą nas kamieniarze, źebyśmy 
n róiSz^i sprawę założenia szkoły kamieniarskiej 
t& klązku z polskim językiem wykładowym. Sprawa 

omawianą już była w uaszem piśmie przed ro- 
g.e®* .^e względu, że nasi posłowie sejmowi w tej 
4lawie bardzo wiele zrobić mogą, polecamy im 
v sprawę łaskawej ich pamięci.

ci i ,Fpysztat- Zeszłego tygodnia zdarzył się u nas 
jawy bardzo wypadek. Radny miasta p. Stańkusz, 

. *.? znany jest ze swych samolubnych dążności, 
mi' ?^^0Waæ za stanowisko radnego, ponieważ bur­
in StlZ- n*eJwuznacznie dał mu do poznania, że 
raaiCzej uależy życzenia obywateli traktować i że 
n ny Wypełniając swoje obowiązki nie powinien 

azać na osobistą nienawiść.
(|n- ^an Stańkusz spodziewał się, że tego samego 
sił a deputacya we frakach i będzie pro-
Tv £°’ przyjął godność radnego napowrót. 
^ymczasem cały dzień minął a nikt się nie zjawił. 
aleSą lle£° ^n*a P- Stańkusz spogląda do okna, 
Prz „(Tutacya Wcale zjawić się nie chce. Dreszcze 
nie" / °dziły P° kościach jego na każde wspomnie- 

ze godność radnego objąćby miała inna osoba, 
Cy 0 następnego dnia cofnął swoją rezygna- 

Y napowrót i będzie sobie dalej radnym miasta.

Polska Ostrawa. Kupiec Michałek, chcąc się 
jaknajprędzej zbogacić na górnikach pozbawionych 
z powodu strejku pracy, kupował od nich po­
świadczenia, jakie otrzymują z Kasy brackiej w celu 
wyjaśnienia co do wysokości ich udziału rezerwo­
wego. I tak kupił on od niejakiego Ferdynanda 
Orła potwierdzenie opiewające na 110 złr. za 45 
złr. w nadziei, że za rok otrzyma piękną sumkę 
pieniędzy, nie przeczuwając wcale, że takie potwier­
dzenie nie posiada żadnego znaczenia i że udział 
odnośny przenoszący 50 złr. tylko w razie nie­
zdolności do pracy członkowi wypłacony być może. 
Przyszła tedy kreska — na Matýska!

Dziećmorowice. Kiedy nareszcie wyłoniła 
się w naszej gminie myśl założenia polskiej szkoły, 
rozpoczęli wrogowie oświaty prawdziwą wojnę. 
Najbardziej rozdziera gębę ten „czcigodny“ gruby 
obywatel, który to podczas wyborów do parla­
mentu głosował za Chlebusem a potem przyszedł 
zjadać gulasze i wypróżniać szklanki do partyi 
Michejdowej. Dziwi nas bardzo, że nawet niektórzy 
robotnicy sprzeciwiają się założeniu szkoły pol­
skiej, — pomimo tego, że tak często słyszą refe­
rentów na zgromadzeniach, domagających się roz­
szerzenia oświaty. Jeżeli nawet robotnicy chcieliby, 
żeby ich dziatki niewiele się nauczyły i niewiele 
umiały — to już świat się kończy.

Orłowa. Górników ze szybu głównego upra­
szają delegaci, żeby swemu towarzyszowi i dawne­
mu delegatowi p. F. T. wydalonemu z pracy pizy- 
byli z pomocą w poniedziałek przy wypłacie. Nie­
chaj w poniedziałek każdy złoży jakiś datek, bo 
co dzisiaj mnie — to jutro tobie stać się może 
i dlatego tych, którzy padli ofiarą strejku, jaknaj- 
silniej popierać powinniśmy.

O cześć wam panowie magnaci! Despo­
tyczne i nieludzkie postąpienie Jego Eks. hr. La­
rysza wobec nauczyciela p. Skupnia z Karwiny-So- 
winiec, któremu zarząd kopalń hrabiowskich wy­
powiedział posadę bez podania powodów, stało się 
przedmiotem rozpraw nietylko w kołach nauczy­
cielskich, lecz także i wśród całej ludności z Kar­
winy i okolicy. Pan Skupień był bowiem nauczy­
cielem na szkole hrabiowskiej przez 8 lat, ciesząc 
się zaufaniem i poważaniem ze strony tych, którzy 
swoje dziatki jego opiece powierzali. Pan Skupień 
posiada także kilka dekretów pochwalnych za su­
mienne i gorliwe spełnianie swych obowiązków za­
wodowych, Bezpośrednim powodem tego, iż p. Sku­
pień wpadł w niełaskę hr. Larysza, było to, iż on 
ośmielił się być (jak zresztą wszyscy nauczyciele 
— z wyjątkiem kilku) niezależnych i postępowych 
przekonań. A to przecież nauczycielowi nie wolno !

Pan Skupień traci przez niegodne zarządze­
nie 8 lat. Lata działalności nauczyciela na szkole 
prywatnej do pensyi (emerytury) się bowiem nie 
liczą. Z wszelkiem uznaniem należy wspomnąć 
o taktownem i koleżeńskiem postąpieniu kolegów 
jego pp. Gottsmana, Pustówki i Firli, którzy od­
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czuwszy bezprawie p. Skupinowi wyrządzone ze 
swoich posad natychmiast skwitowali.

Nauczyciele powinni zresztą bacznie czuwać 
nad tem, ażeby żaden kolega o którą z opróżnio­
nych posad nie ubiegał się. Może się Jego Eks. 
poczuje do przyzwoitszego obchodzenia się z na­
uczycielami. — Tylko solidarnie !

W zlewami firmy Wojciecha Halina w Bo- 
guminie na dw. zaniechało 23 robotników pracę. 
Powodem jest obniżenie płacy o całe 20 procent. 
W oddziale zlewarskira pracuje obecnie tylko 7 
robotników. Szkoda, że robotnicy nie postąpili 
jednomyślnie! Przypuszczać należy, że zarząd fa­
bryki musiałby w tym wypadku poczynić ustępstwa 
na korzyść robotników.

Gruszów. Górnicy ze szybu Huberta użalają 
się, że podczas uroczystości w dzień św. Prokopa 
namówili delegaci gospodzkiego, żeby pobierał o 
2 hal. więcej za szklankę piwa. Oczywiście, że 
górnicy postępowaniem tem byli bardzo oburzeni, 
bo delegaci dbać powinni właśnie o to, żeby gór­
nicy krzywdzeni nie Dyli. Od dalszej krytyki wstrzy­
mujemy się, bo nie wiemy, na jaki cel podwyżka 
przeznaczoną została.

Bielsk. W szkole przemysłowej złożyli egza­
min dojrzałości pomiędzy innymi Polakami 3 dziel­
nych Ślązaków, a mianowicie Jan Broda (z odzna­
czeniem), Benjamin Kołaczek ze Zebrzydov ic i Gu­
staw Chobot z Łazów. W kursie werkmistrzów 
złożyli egzamin pomiędzy innymi następujący Po­
lacy: Jerzy Broda z Goleszowa, Jerzy Brzezek 
z Ligotki Kam., Adam Martinek z Piasecznej i Jan 
Staniek z Łyżbic.

Pani Królikowska ze Lwowa przesłała dla 
Tow. „ Jedność“ 98 pięknie oprawionych sztuk 
dramatycznych, przeznaczonych dla naszego teatru 
ludowego, za co znanej czcigodnej przyjaciółce 
Ślązaków, która już wiele ofiar dla sprawy ślązkiej 
złożyła — składamy publicznie nasze najserdeczniej­
sze podziękowanie. Zarząd główny „Jedności“.

Gazeta robotnicza, organ polskiej partyi so- 
cyalistycznej w zaborze Pruskim, która przez 10 
lat wychodziła w Berlinie, z d. 1. lipca zaczęła 
wychodzić w Katowicach na Ślązku.

W Galicyi istnieje obecnie 1516 kółek rol­
niczych z 34.296 członkami. Przeciętnie w ciągu 
roku przybywa nowych kółek 86. Zarząd główny 
kółek wykazuje przychodu za rok zeszły 50.268 
kor., rozchodu zaś 43.212 kor. Pomiędzy prze­
wodniczącymi na 718 kółek jest 58 właścicieli 
dóbr, 220 duchownych, 345 włościan, osób '.mych 
zawodów 54, nauczycieli tylko 9. Wśród zastępców 
jest 553 włościan, pomiędzy sekretarzami kółek 
434 włościan. Wartość budynków będących wła­
snością kółek wynosi 346.091 kor.; biblioteki kółek 
liczą dzieł 47.385.

W Krakowie zmarł śp. Ignacy Ż ó 11 o ws k i, 
znany w szerokich kołach riląntręp, który cały 

swój ćwierć milionowy majątek rozdał na oeJe 
publiczne. Najbardziej leżała mu na sercu oświat«1 
ludu, szczególniej zaś umiłował lud ślązki, przez 
30 lat popierając gorliwie niemal wszystko, co dla 
Ślązka robiło się pożytecznego. Kochał dziatwę, 
czego dowiódł, zakładając własnym kosztem ko­
lonię leczniczą w Kochanowie (Galicya). wspoin»' 
gał uczącą się młodzież, na co dosyć znaczi“ 
sumy wydawać musiał. Że jednak nie odznaczą 
się znajomością charakterów Indzkich i dawał S1Ç 
wyzyskiwać jednostkom samolubnym, jaskrawy®? 
tego przykładem był prof. Moliu, który pobicia 
stypendya od nieboszczyka i tak czarną niewdj1?' 
cznością mu się odpłacił.

Śp. Żółtowski zapatrywał się na stosiink1 
ślązkie przez soczewki klerykalno-konserwatywiiy011 
narodowców z Cieszyna i dlatego w roku zeszłynl> 
gdy zwracano się do niego o pomoc dla strejku 
jących górników, wymówił się od tego, pouiewa 
nie rozumiał doniosłości ruchu strejkowego i je^ 
ścisłego związku , z uświadomieniem narodowcu- 
W każdym razie Ślązacy powinni zachować panu?0 
szlachetnego męża we wdzięcznej pamięci.

Ile wynosi porto od listów w różny0 
państwach? Jak ważną rolę w stosunkach ludzką^ 
odgrywa korespondencya listowa, każdemu wia 
domo. To też wszędzie w krajach ucywilizował’^0“ 
starają się opłatę pocztową od listów i przes* • 
obniżać, tembardziej, że przekonano się, iż w raia *■ 
obniżania opłaty podnosi sie ilość koresponden 
a przezto powiększają się dochody państwa.
nie wszystkie państwa zrozumiały dotąd ko1'" 
z obniżania opłat pocztowych i dlatego dotą^ 
jeszcze panuje bardzo różnolita skala opłat, J 
to poniżej podajemy. . t

Zamknięty list wagi normalnej opłacany Je 
w Rosyi marką 7 kop., co się równa 18'67 cen 
mom. Tymczasem w Belgii, Szwajcaryi i Stana 
Zjednoczonych za list wagi normalnej płaci sę 
10 cent., w Holandyi — 10'4, w Austro-Węgrz° 
—10'6, w Wielkiej Brytanii — 10*9, w Danii - U 
w Niemczech — 12'8, w Szwecyi i Norwegii— 12 
i we Francyi — 15 centimów.

Różnica kosztów okaże się jeszcze więk 
gdy weżiniemy pod uwagę tę okoliczność, że w Pa 
stwie rosyjskiem normalna waga listu zamknięty 
wynosi 1 łut, czyli 12'79 gramów, gdy w 
państwach równa się 15 — 20 gramom, a dochoi 
do 28-3 gr. w Stanach Zjednoczonych, do U* 
gr. w Anglii i 250 gramów w Szwajcaryi.

Z powyższych dat widzimy, że najwyżej P® 
tym względem stoi Szwajcarya, w której nfl07!W) 
nawet 250 gramowy list przesłać za 10 centim0’ 
a najniżej państwo rosyjskie, w którem za 
wagi 12'79 gramów trzeba płacić 18.67 centnu0

Bracia Czesi, którzy tak wzdychają do R08^1’ 
powinniby nad temi cyframi dobrze się zastań.^ 
wić, żeby zaś nie przyszła im ochota podać w ' 3 « " 
wość przetoczone przez nas cyfry, to uprzedza J’ 
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żeśmy je wzięli z dziennika rosyjskiego pn. „War- 
szawskij Dniewnik“.

Tu jeszcze dodamy, że Austrya co do opłat 
pocztowych zajmuje pomiędzy państwami stano­
wisko pośrednie, ale austryackie sfery rządzące 
niedostatecznie sobie zdają sprawę z korzyści 
obniżania taryfy pocztowej, skoro niedawno pod­
wyższyły jeszcze porto z 4 na 5 halerzy, a od 
zamkniętych listów zagranicznych z 20 na 25 hal. 
Krok to był błędny i nie wyszedł na korzyść skarbu.

Pierwsza apteka kobieca powstała nie­
dawno w Petersburgu, założona przez rodaczkę na- 
Sz<b pannę Leśniewską. Dotąd, zdaje się, apteki 
Urządzanej przez kobietę nie było w całej Europie.

Obwieszczenie.
Ze strony Kasy frysztackiej podaj e się do 

°žóliif i wiadomości, że oprocentowanie wkładek na 
oszczędność z dniem 1 lipca 1900

o 7« % podwyźszottctti zostało
1 że od tego czasu wszystkie wkładki bez wyjątku 
z 4 1/i % oprocentowane będą.
1 —3 Wydział zarządzający.

murowany, tekturą kryty w Karwi- 
nej na Sowińcu, odpowiedni dla piekarza lub 

J^eźnika, jest z wolnej ręki pod dogodnymi warun­
kami do sprzedania. Jakób Giza, stolarz w Kar­
anej (Sowiniec) udzieli bliższych szczegółów. 1—2 

ftom murowany z 2 morgami pola w blizko- 
ści kopalń wT Łazach przy drodze publicznej 

J'‘st do sprzedania. Wiadomość w gminnej kance- 
lar?i w Łazach. 1—3

--- ------------------------- ------------------ ---------------------   
murowany, dachówką kryty, na sklep 

odpowiedni, położony między stacyą dąbrow- 
ską i szybem Henryka przy samej drodze, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. W budynku rym 
pieszczą się 4 pokoje w parterze i 2 pokoje pię- 
rÇwe. Wiadomości udzieli Jan Kubiena w Kar- 

1. 612.------------------------------------2—2

JNJ'aszyirę do młócenia zboża (Göpel), 
w bardzo dobrym stanie, mam pod ko- 

*zJ'stnymi warunkami do sprzedania. Zgłoszenia 
„ Herman Kreuzwirt w Zawadzie
P- Piotrowice. 3—3

Çj^ciaunik znajdzie u mnie za dobrem wyna- 
\ grodzeniem stałe zajęcie. Przyjęcie nastąpić 

®°ZP natychmiast. Franciszek Frank, lakiernik 
We i rys z tacie. 2—3

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancj ą wysjła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźuteryj rych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. U 'tor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
27—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Budynek nowowymurowany przy drodze ce­
sarskiej i przy stacyi w Gró lku, w którym 

mieści się sklep, magazyn, 2 pokoje, kuchnia i 2 
piwnice, jest zaraz do wynajęcia lub do sprzeda­
nia. Wiadomości udzieli właściciel Jan Dorda 
w Gródku. 8—3

<1. U. Dr. Goldklang
długoletni koncypista dra A. Lederera, adwokata 

w Boguminie, otworzył obecnie swoją 1—3

Kancelaryę adwokacką 
w d mu p. Alojzego Fuch», instalatora 

w Polskiej Ostrawie na Zamościu.

------------- poleca---------------
Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w 

©najlepszych gatunkach są zawsze na 
składzie.

Naprawy uskuteczniam szybko i ta­
nio pod gwarancyą. 5—II
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MATERYAŁY BUDOWLANE 18—24

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy
Samuel Blumentlaal i syn we iFrysztacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Z drukarni Rud. Vichaara wWydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaele.

Ja Anna Çsillag
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezemuie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
pizez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po- 
di szłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr , 2 złr., 3 złr. i g złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalnnki adreso­
wać należy 18—20
AXM (SILLAG.

Wien, I. Seilergasse 5.
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i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polsKich

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Ogłoszenie
Wpisy do I. klasy gimnazyum polskiego w G1 

szynie odbywać się będą dnia 15. lipca rb. tj. W 
niedziałek od godziny* 8—10, poczem bezpośrednio ■ 
stąpi egzamin pisemny, a o godzinie 2 popołudi 
tegoż dnia egzamin ustny.

Uczniowie mają się zgłaszać do zapisu w kan 
laryi dyrekcyi w towarzystwie rodziców albo ich 
stępców i wykazać się metryką i świadectwem szk° 1 
ludowej, jeżeli do niej uczęszczali. .

Przyjęcie do I. klasy jest zależne od egzaiai* 
wstępnego, przy którym wymaga się takich wian 
mości z religii, jakich nabyć można w pierwszy *- 
czterech latach szkoły' ludowej; biegłości w czytać, 
i pisaniu w języku polskim, znajomości najgłówn1 J 
szych rzeczy z nauki o formach, biegłości w ,roz'ci 
rze gramatycznym zdań rozwiniętych i znaj_oiu°? 
ortografii; tych samych wiadomości wymaga się ■ łj, 
zyka niemieckiego; z rachunków biegłości w cztere 
działaniach liczbami całemi.

Taksa wstępna wynosi 2 złr. 10 ct., datek 
przybory naukowe 1 złr., datek na przybory do g1 
zabaw i na atrament 20 ct.
2-2 Jyreljcya gitntiazytim poisK^10'

DRUKARNIA 
Rudolfa ynenNARA 

w Przywozie, ulica Kolejowa liczba 410. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarst"'j 
wchodzące, wykonywa je z akuratnością i 1*° 

cenach nader przystępnych.

Złoty medal
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 h.
_____= Wychodzi każdej soboty. '

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

bliwe majaczenia „Ostr. Dennika“ i dziecinne pa­
planiny „Nov. Těšinskich“, zwrócimy uwagę tylko 
na artykuł wstępny w „Ostr. Obzorze“ z Nr. 53 
p. n. „Połaci při prąci na kresach“. Pomijamy juź 
to, że i w nim pełno jest ustępów, śmiech wzbu-. 
dzających, pomijamy, że i ten artykuł woła na cały 
głos „Polizei!“, bo już do tego jesteśmy przy­
zwyczajeni, przytoczymy tylko samo zakończenie, 
które brzmi w przekładzie polskim:

„My, imieniem czci ludu czeskiego na Ślązku 
i imieniem narodowości czeskiej żądamy natych­
miastowego zwołania zgromadzenia pracowników 
czeskich na Ślązku i tutaj na Ostrawsku i tam 
niech się obradzi o stosunku między Polakami 
i Czechami, niech się tam wyznaczą granice a za­
równo, niech się rozstrzygnie, czy ma być ugoda, 
ale ugoda zaszczytna dla nas, czy też bój, a jeżeli 
bój, to bój rostrzygający !“

Doskonale, panie Sokol-Tńma ! To jest posta­
wienie sprawy, jedynie odpowiadające godności 
prawego potomka Taborytów. Zawsześmy czuli 
wstręt do łażenia krętemi ścieżkami i bardzo nam 
się podoba tak jasne i stanowcze stanowisko. Tylko 
jest jedno „ale“. Pan zwołujesz tylko czeskich pra­
cowników, którzy mają oznaczyć jakieś granice, 
oczywiście w obrębie Księstwa Cieszyńskiego, 
którzy dalej mają zadecydować jakąś „ugodę za­
szczytną dla was“, to jest taką, która was zado­
wolili. Czy panu nie przyszło na myśl, że my 
także możemy zwołać polskich pracowników, któ­
rzy nie uznają żadnej granicy w obręcie księstwa 
i dla których ugoda „zaszczytna dla was“, będzie 
„niezaszczytną“ dla nas ?

Cóż będziemy o tern długo radzili? Zwołuj­
cie zgromadzenie mężów zaufania, oznaczajcie so­
bie granice, omawiajcie „ugodę dla was zaszczytną“, 
my wam w tern przeszkadzać nie będziemy. My 
także to uczynimy, ale żebyście z góry wiedzieli, 
co może być podstawą w naszych obradach, to 
przeczytajcie sobie uważnie dwie najświeższe 
prace Ślązaków:

1. Rozprawę, opartą na studyach archiwal­
nych, ks. Józefa Londziua p. n. „Zaprowadzenie 

Tylko po naszych trupach.
Spór czesko-polski na naszym Ślązku od kilku 

miesięcy przeszedł w stan silnej gorączki. Zanie­
pokojeni wynikami ostatniego spisu, który pomimo 
tysiącznych fałszerstw z czeskiej strony wykazał 
wzrost znaczny żywiołu polskiego, podrażnieni po­
rażką przy wyborach gminnych w Łazach i Dąbro- 
wej oraz wielu innymi objawami wzrastającej świa­
domości narodowej wśród ludu naszego, Czesi tak 
miejscowi, jak zamiejscowi starają się poruszyć 
niebo i ziemię, aby „agitatorów polskich“ z pola 
walki usunąć, pismo nasze denuncyacyami utrącić 
i przywrócić te „stare, dobre czasy“, kiedy to 
mogli bez przeszkody, pocichutku prowadzić swoją 
działalność czechizatorską, mającą na celu prze­
robienie naszego ludu polskiego na czeski.

W tej wściekłej krucyacie przeciwko nam wszy­
stkie czasopisma czeskie bez różnicy przekonań i kie­
runków udział biorą, czerpiąc materyał do napaści 
i zapał do walki z „Novin Těšinskich“, „Ostr. Den­
nika“ i „Ostr. Obzora“, które w ostatnich tygo­
dniach w każdym niemal numerze pomieszczają 
sążniste artykuły bojowe, skierowane głównie 
przeciwko „Głosowi ludu ślązkiego“’.

Napaści te często czynią-wprost komiczne 
wrażenie; najbardziej celuje w nich „Ostr. Den­
nik“, który faktycznie nie miałby czem zapełnić 
codzień kilku stron, gdybyśmy mu nie dawali te­
matu. Cny ten organ, pisząc np. przed paru mie­
siącami o udekorowaniu Jaworskiego orderem Leo­
polda i to we wstępnym artykule, dopatrzył się 
ścisłego związku pomiędzy tym faktem, a naszą 
działalnością na Ślązku! Podobnież przed paru 
tygodniami, pisząc o zlocie wszechsokolskim w Pra­
dze i doniosłem znaczeniu umizgów francusko-cze- 
sko-rosyjskich (także w artykule wstępnym!), rów­
nież wmieszał tam „Głos ludu ślązkiego“, jakgdy- 
byśiny mieli z tern coś wspólnego! Czyż nie są 
to wyraźne objawy obłąkania?

Pan Sokol-Tùma, redaktor „Ostr. Obzoru“, 
w kołach czeskich cieszy się opinią poważnego 
publicysty i dlatego, zostawiając na boku choro­
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języka polskiego w szkołach ludowych w Księ­
stwie Cieszyńskieni “ i

2. „Ludność Księstwa Cieszyńskiego podług 
narodowości“ przez dr^Józefa Buzka, pomieszczoną 
w „Miesięczniku pedagogicznem“ w Nr. 4 i 5.

Z rozprawki ks. Londzina dowiecie się, że już 
od roku 1810 ludność i miejscowe władze szkolne 
domagały się zaprowadzenia języka polskiego, jako 
wykładowego, w szkołach ludowych Księstwa Cie­
szyńskiego, oczywiście zamiast morawskiego; do- 
wieci' się z niej, że ministerstwo oświaty dopiero 
w r. 1848 dekretem z d. 2. września L. 5556 zgo­
dziło się na zaprowadzenie książek polskich za­
miast morawskich w szkołach Księstwa; dowiecie 
się z niej, że pomimo dekretu ministeryalnego gu­
bernium w Bernie i nadal nasyłało nauczycieli 
morawskich i robiło wszelakiego rodzaju trudno­
ści, bo już wtedy w urzędach wyższych siedzieli 
zakapturzeni Czesi, udający Niemców, jak się to 
dotąd jeszcze dzieje, zwłaszcza w tern samem 
Bernie. Przeczytacie w tej rozprawie ciekawe do­
kumenty, np. tyczące się języka wykładowego 
w szkołach w Dziećmorow icach, Polskiej i Nie­
mieckiej Lutyni ; dowiecie się, że język polski 
wprowadzony był tam do szkół w 1848 r., ale 
dzięki intrygom nauczycieli morawskich przywró­
cono znowu język czeski w r. 1854, który w Niein. 
Lutyni wytrwał do r. 1886 a w Dziećmorowicach 
do chv iii obecnej, pomimo, że ludność jest polska.

Dr. Buzek udowodni wam w swej cennej 
pracy, że ludu czeskiego niema w Księ­
stwie C i e s z y ń s k i e m, a zatem, że daremnie 
będziecie szukali jakiejś granicy, bo jej niema 
i być nie może. 1 udowodni wam to nietylko 
na podstawie prac i badań uczonych niemieckich 
i polskich, ale także na podstawie zdania uczo-

ANIELA.
Obrazclj slązni napisał Wł. Górtityiewicz.
Był maj. Po polach włóczyły się bzów wonie 

a na łąkach rozzłacały zieleń łąk żółte jaskry, 
kaczyńce, mlecze. Całe kobierce, tkane kwieciem 
rozmaitem, rozkładały swe wonne ciała do ciepłych 
promieni słońca...

Wszystko ożyło pod tchnieniem wiosny. Go­
ścińcem, prowadzącym do kościoła, ciągnęły tłumy 
ludu, a wspaniałe i miłe stroje naszych kobiet 
ślązkich wypadały w oczy bogatemi wyszywaniami 
na żywotkach ; złote ich nitki błyszczały i mieniły 
się w jasnych promieniach słońca...

Długie wstążki u włosów i zapasek dziewcząt 
rozsiewał wiatr i igrał z niemi...

Na końcu tego tłumu ludu, wyciągniętego 
w długiego węża, szedł młody syn fabrykanta, 
pan Adam. I on zdążał do kościoła. Z kapelu­
szem w ręku, stąpał powoli, rozglądając się cie­
kawie po okolicy. Wiatr muskał jego twarz go­

li y ch filologów czeskich. Przypomni on 
wam, że wasz słynny uczony Šafařík 
uznawał całe Księstwo Cieszyńskie 
za czysto polskie, że granica czesko- 
polska według niego*)  idzie Ostra­
wie ą aż do Odry, że już wtedy poda­
wał, że w Cieszy ńskiem mieszka 192.000 
Polaków tj. tyle, ile wówczas wyno­
siła ludność s ł o w' i a ń s k a Księstwa.^ Do­
wiecie się także, że dwaj inni uczeni wasi Sem- 
bera i prof. Bartos podobneż wyrażali mniemanie. 
A teraz posłuchajcie, co mówi w końcu dr. Buzek :

*) Piosnkę tę wziąłem dosłownie z nst ludu z okolic 
M u i c h a.

„Z badań filologicznych wynika 
niewątpliwie, że ludność powiatów 
cieszyńskiego, f r y s z t a c k i e g o i b o gu- 
mińskiego jest w całości czysto pol­
ską, tak samo ludność północnego 
i wschodniego skrawka p o w. fry dec­
ki e g o. Ludność reszty pow. frydeckiego, dalej 
ludność wschodniej Morawy i całego opawskiego 
nie jest ani polską, ani morawską, lecz mówi na­
rzeczem mieszanem „polsko-czeskiem“, jak mówi 
Bartos, „opawsko-ostrawickiem“, jak mówi Šembera. 
Jest w i ę c rzeczą nietylko naturalną, 
lecz i słuszną, iż ludność Księstwa 
uważa za granicę swego, narzecza 
rzekę Ostrawicę, dzielącą Ślązk od 
Moraw i że nie godzi się na żadne roz­
graniczenie, naruszające całość Księstwa“.

Takiem było od samego początku stanowisko 
„Glosu“. Jasnem jest aż nadto, że po naszej 
stronie jest historya, językoznawstwo i słuszność. 
Po waszej stronie kłamstwo, chciwość i „ceske 
statni právo“, które jest tyle warte, co stary

*) „Slovansky Narodopis, Praha, 1842“.

rącym oddechem i igrał z włosami, gładząc wy­
sokie, zamyślone czoło.

W tern od pól i lasów zadźwięczała skądeś 
z dala smętna, tęskna piosenka i odbijając się od 
zielonych drzew lasu, leciała w dal...

Zaszumiała zielona dąbrowa.
Zaszumiał też gai ;
Powiedzże mi, ma dziewucho,
Czego ci to żal?

Żal mi wianka, złotego pierścionka,
Tego mi jest żal,
— „Czemużeś nie żałowała,
— Kiedy ci go brał?“

Młodą byłam, mały rozum miałam,
Kiedy mi go brał.
— „Uwij wianek z tej różyczki,
— Daj go do prawej rączeczki,
— Nie będzie ci żal!“*)

Ostatnie słowa falowały długo w powietrzu 
a echo lasu powtarzało : ż a a 1... Zdziwiony 
wdziękiem i melodyjnością głosu, skręcił Adam
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łachman. Z waszego „prawa państwowego“ szydzą 
nawet właśni wasi rodacy, np. znakomity poeta 
wasz i myśliciel, Macliar.

Nie macie żadnego prawa do Ślązka Cieszyń­
skiego. Po naszych trupach go weźmiecie.

Korespondeticye.
Z Dąbrowęj. Wyczytawszy w „Ostrawskirn 

Denniku“ brednie napisane z powodu mojej ko- 
respondencyi, donoszę wam, że twierdzenia tego 
pisma polegają na kłamstwie, bo „hasiče“ przybyli 
do pożaru chałupy Golasowskiego dopiero wtenczas, 
kiedy strzecha chałupy już zupełnie zgorzała, a 
uboczne zabudowania wraz ze stodołą przez ga­
szących pożar Polaków ochronione były. Jest 
również kłamstwem, jakoby przed pożarem chło­
piec Fr. Babisza papierosy w stodole palił i taką 
bajkę rozszerzać mogą chyba pisma takie, jak 
„Ostravsky Dennik“. Zresztą spodziewam się, ze 
wkrótce będę mógł o wspomnianych pożarach coś 
więcej donieść i jeżeli się obecna pogłoska sprawdzi, 
przekonają się czytelnicy, jak mściwi i niebez­
pieczni są Czesi tutejsi.

Co do strasznego spustoszenia cmentarza na­
szego, o czem wam już pisałem, donieść wam jeszcze 
muszę, że aby podejrzenie od siebie zwrócić, oba­
lono też jeden kamienny pomnik Czecha śp. Jurka 
z Bruśperka, ale tak ostrożnie, że pomnikowi naj­
mniejszej szkody nie uczynili, zaś krzyże Polaków 
są na drobne kawałki potrzaskane i po cmen­
tarzu rozrzucone. Bramę cmentarza znaleziono 
w życie Fr. Szwedy.

I może będą znów chciały czeskie gazety 
twierdzić, że to niesłuszne podejrzenie, jednak 

obrona ta na nicby się już nie zdała, bo faktem jest, 
że Czesi tutejsi starają się ośmieszyć i z błotem 
zmieszać wszystko co tylko jest polskiego. I tak 
z powodu, że wszelkie funkcye kościelne u nas od - 
bywają się w języku polskim, starają się Czesi 
obrzędy kościoła naszego w ten sposób splugawić, 
że wprost z Besedy czeskiej chodzą do chlewa 
tutejszego folwarku i tam krowom przy żłobie sto­
jącym do ucha się spowiadają. Jestto faktem są­
downie już stwierdzonym, który dowodzi najlepiej, 
że ludzie ci z nienawiści przeciw Polakom nawet 
tej najbezwstydniejszej zbrodni dopuścić się mogą.

Źe sprawozdania dyrekcji gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie za rok szkolny 1900/1 dowia­
dujemy się szczegółów następujących.

Grono nauczycieli z końcem roku składało 
się z kierownika zakładu i 12 nauczycieli przed­
miotów obowiązkowych, oraz 3 nauczycieli do ka­
ligrafii, śpiewu, muzyki i rysunków. Biblioteka dla 
nauczycieli zawierała 3394 dzieł w 7382 tomach ; 
dla uczniów liczyła dzieł 621 w 950 tomach w ję­
zyku polskim i dzieł 264 w 272 toinach w ję­
zyku niemieckim. Biblioteka książek szkolnych 
dla ubogich liczyła 1886 tomów. Środki pomocni­
cze do filologii i historyi powszechnej, geografii i 
matematyki zawierały: map geograficznych 40, hi­
storycznych 15, globusów 3, kompas, wiele modeli, 
obrazów, figur gipsowych itd. Gabinet przyrodni­
czy liczył dla zoologii 2712 okazów, dla botaniki 
modeli, tablic i zielników 38, dla mineralogii oka­
zów i modeli 1075. Gabinet fizykalny zawierał 
przyrządów i naczyń 258. Większość zbiorów po­
chodzi z darów. Gimnazyum otrzymywało w darze 
18 czasopism polskich.

Opłatę szkolną w I-em półroczu złożyło 92 
uczniów, w 11-im 94. Reszta uczniów była uwol-

Ślicznie to dziewczę wiejskie odbijało ze swą 
matową, ciemną cerą, od zielonej ściany płotu. 
Letnik ciemny z niebieską wstążką u dołu podno­
sił powab dziewczęcia a biała czysta koszula, pod 
którą kryły się wdzięki szesnastoletniego podlotka, 
czyniła ją podobną do kwiatka stokrotki. Jak łuna 
pożaru, biła od niej uroda i skromność.

— Anielo! Anielo! — ozwał się głos kobiecy 
z poblizkiej chałupy.

I nim się ocknął pan Adam, dziewczęcia nie 
było, tylko wesoła piosnka brzmiała w powietrzu 
z tej strony, w której zniknęła Aniela.

— Trzeba poznać to dziewczę, jej dusza 
pewnie tak niewinna, jak jej oczy — myślał Adam.

Podążał ku kościołowi. Pieśń ludu wznosiła się 
ogromną falą ku górze, spiesząc do stóp najwyższego. 
Olbrzymie lipy, szumiąc głośno wtórowały ludziom, 
jakby i one wraz z nimi oddawały cześć stwórcy.

Adam stał i słuchał zadumany; myśli jego 
skupiły się na jednej osobie — na Anieli.

Oglądał się, czy nie dąży do kościoła. Tak 
zamyślonego fala ludu popchnęła bliżej ołtarza.

w tę stronę, skąd pieśń leciała. Niedaleko, na 
skręcie drogi, ujrzał dziewczę i stanął zdumiony, 
patrząc na wdzięczną postać.

Pochylona, zbierała żółte jaskry i białe sto­
krotki; tyłem była zwrócona do Adama.

Długo patrzał na nią Adam, nieśmiąc jej prze­
rywać, — lecz dziewczę, jakby przeczuciem wie­
dzione, obróciło się nagle, a zobaczywszy obcego 
jakiegoś pana, zapłoniło się aż po uszy.

— Boże pomagaj ! — rzekł Adam.
— Bóg zapłać! — odparło dziewczę, obraca­

jąc się zupełnie twarzą ku przybyszowi.
A była to twarz bardzo piękna. Oczy czarne 

jak aksamit, o miękiem, powłóczystem spojrzeniu, 
otaczały długie, ciemne rzęsy i rzucały cień na 
czerwone lica dziewczęcia, nadając im barwę ma- 
towo-ciemną. Usta miękie. purpurowe, świeże, jak 
rozkrajana na poły wiśnia, wabiły do pocałunku ...

Główkę tę otaczały czarne, hebanowe włosy, 
spięte z tyłu długą, czerwoną wstążką a na przo- 
dzie wiły się w długie kędzierzawe pukle i spa­
dały na czoło...
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niona od czesnego. Z czesnego wpłynęło 2790 złr. 
Stypendya z fundacyi śp. biskupa Pukalskiego po 
100 złr. pobierało 8 uczniów.

Uczniów zakład liczył z końcem roku 256, 
z tego kl. I. w 2 oddziałach 54, kl. II. — 53, kl. 
111. -42, kl. IV. —46, kl. V. — 31, kl. VI. —30.

Według miejsca urodzenia było z powiatu biel­
skiego 40, z cieszyńskiego 94, z frysztackiego 58, 
z Galicyi 60 i 4 z innych krajów. Podług wyzna­
nia było 205 katolików, 50 ewangielików i 1 żyd. 
Według miejsca pobytu rodziców: ze Ślązka było 
200, z Galicyi 55, z Królestwa Polskiego I. Według 
stanu rodziców było: synów urzędników 37, kup­
ców, przemysłowców (i robotników zapewne) 52, 
rolników 106, prywatystów 61.

Klasyfikacya z końcem roku szkolnego: sto­
pień celujący otrzymało 27, stopień pierwszy 158, 
do poprawki przeznaczono 25, stopień drugi otrzy­
mało 35, stopień trzeci 11.

Na naukę kaligrafii uczęszczało 66 uczniów, 
na naukę śpiewu 60, na muzykę (skrzypce) 58, 
wreszcie na naukę rysunków 47 uczniów.

Wiek uczniów : w kl. I. najmłodsi po lat 10 
(dwóch), najstarsi po 18 lat (dwóch) ; w kl. II. naj­
młodsi po lat 12 (dziewięciu), najstarszy lat 16 
(jeden); w kl. III. najmłodszy lat 12 (jeden), naj­
starsi po lat 17 (czterech); w kl. IV. najmłodszy 
lat 13 (jeden), najstarsi po lat 18 (pięciu); w kl. 
V. najmłodsi po lat 15 (sześciu), najstarsi po lat 
19 (dwóch); w kl. VI. najmłodszy lat 16 (jeden), 
najstarsi po lat 20 (trzech).

Z izby sądowej. Dnia 4. bin. odbyło się ukoń­
czenie rozprawy sądowej w sprawie ks. Dusia prze­
ciw pp. Krótkiemu i Chrobokowi. Wszyscy świadko­
wie zeznawali pod przysięgą, a większa część skła­
dała świadectwo co do pijaństwa. Pomiędzy tymi ze­

znawał Józef Wicherek, że ks. Duś odpędził jego 
dziecko od spowiedzi, wskutek czego skarżył się 
przed burmistrzem. Zeznawał też p. Małysz, swego 
czasu gospodny w Dobracicach, który się z ks. Du- 
siem przez 3 lata procesował. Już wtenczas zezna­
wało około 40 świadków przeciw księdzu z po­
wodu pijaństwa, — nieobyczajności i niedopilno- 
wania obowiązków. Dalszy świadek p. Kotas ze- 
znaje, że ks. Duś groził mu, że go niezaopatrzy 
niby dlatego, że przed komisyą kościelną musial 
przeciw niemu zeznawać. Przeczytano następnie 
akta komisyi kościelnej, których treść dla ks. Du­
sia niepomyślnie brzmiała. Wyrok władzy kościel­
nej był bowiem tego rodzaju, że wyrażoną mu zo­
stała ostra nagana z powodu nadużycia ambony 
i zaniedbywania nauki religii.

Podczas południa przerwano rozprawę, bo 
równocześnie dochodzenie dowodowe zostało ukoń­
czone. Popołudniu nakłaniał nietylko sędzia, ale 
nawet zastępcy obiedwie strony do ugody, co się 
nareszcie udało. Skarżyciel cofnął w zupełności 
skargę sądową, zaś strona oskarżona cofnęła po 
przeprowadzeniu ofiarowanych dowodow prawdy 
zbyteczne już i bezwartościowe zażalenie do rządu 
krajowego bez płacenia przeciwnej stronie jakich­
kolwiek kosztów. Nadto złożyli oskarżeni oświad­
czenie następującej treści: „My podpisani cofamy 
niniejszem nasze do c. k. rządu krajowego przeciw 
proboszczowi ks. Dusiowi wniesione zażalenie w peł­
nej treści i oświadczamy, ze w zażaleniu tem 
mieści się to, cośmy słyszeli i widzieli i w razie, 
gdyby się tam y\yrazy obelżywe znajdowały, takowe 
ze żalem odwołujemy“. Natomiast ks. Dnś zobo- 
yyiązał się, że oskarżonych ani z ambony ani 
w jakikolwiek inny sposób zaczepiać już nie będzie.

Tak ukończyła się oyva afera, która nabrała 
yv okolicy wielkiego rozgłosu. Najciekawszą jest 
ugoda pomiędzy stronami zawarta, która nastąpiła 
bez jakiegokolyyiek przeproszenia się i nawet bez 
podania sobie ręki.

Ze yyzględu, że pp. Chrobok i Krótki oprócz 
formalnego cofnięcia zażalenia nie zaprzeczają wcale 
faktóyv w oskarżeniu podanych, lecz odwołują je­
dynie obelżyyye słoyya, o ileby się tam mieściły, 
przeto wątpimy bardzo, czy dla rządu krajoyvego 
i władzy duchocvnej takie załatyyienie może być 
dostatecznem zadośćuczynieniem.

Wiadomości zt świata.
Podwyższenie podatku od wódki. Urzę­

dowa „Wiener Zeitung“ ogłosiła sankcyonoyyaną 
ustayyę o podwyższeniu podatku od yvódki i prze­
kazaniu części płynącego stąd dochodu na rzecz 
funduszów krajowych.

Wymiar podatku od yvódki, oznaczony ustayyą 
z d. 20. czeryvca 1888 r., zostaje podyyyższony, 
a mianowicie przy produkcyi z 70 hal. na 90 hal., 
przy konsumpcyi z 70 hal. na 90 hal., yyzględnie 

Znalazł się w środku małego, wiejskiego kościoła. 
Ludzie usuwali mu się z drogi i niewiedząć kiedy, 
znalazł się w ławce.

Usiadł obok jakiejś kobiety, spojrzał i fala 
krwi uderzyła mu na lica. Kobieta rysami twarzy 
przypomniała mu żywo Anielę.

— Pewnie jej matka — przeleciała mu myśl. 
I nie mylił się. W chwilę potem, gdy podniósł oczy, 
na wprost, ujrzał dwoje czarnych, aksamitnych 
ócz, zwróconych na siebie. Kobieta obok niego 
kiwnęła głową, a Aniela przeciskając się pomału 
przez tłum, zdążała ku ławce. Stanęła blizko Adama.

Dreszcz rozkoszy, błogości, przeszedł go od 
stóp do głów; bo ta wiejska, ślązka dziewczyna, 
zabrała mu całe serce niepodzielnie...

I myślał nad tern, czy też kiedy te różowe 
usta powiedzą mu to zaklęte słowo : „kocham“ ; 
pół życia dałby za to, by mógł te krucze, czarne 
włosy, gładzić ręką pieszczotliwie ... Adam po­
kochał Anielę. (C. <1. u.)
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z 90 na 1 kor. 10 hal. od stopnia hektolitrowego 
alkoholu. Znajdujące się w handlowym obiegu 
zapasy z dniem 1. września 1901 ulegną dodatko­
wej opłacie 20 hal. od litra alkoholu.

Od 1. września 1901 r. do 31. grudnia 1909 r. 
będą funduszom krajowym wypłacane te częściowe 
kwoty, które z dochodu brutto po odtrąceniu 
kosztów poboru i restytucyi cłowych wypadają 
w stosunku do 20 hal. Również cźęść z dodatko­
wej opłaty otrzymają kraje.

Fundusze krajowe będą otrzymywać zaliczki 
z dochodów, które dla nich mają być przekazane. 
Zaliczki, wypłacalne d. 31. grudnia 1901 r., nie 
mogą przewyższyć sumy 6,000.000 kor. Ustawa ta 
wchodzi w życie d. 1. września 1901 r.

W sejmie dolno-rakuskini zaszły skanda­
liczne sceny pomiędzy antysemitami i liberałami. 
Izba sejmowa zamieniła się w najgorszą szynkownię.

Młodoczesi ze staroczechami zawarli po­
między sobą sojusz z powodu zbliżających się 
wyborów do sejmu.

Wszechnieiucy austryaccy i hakata pru­
ska. „Ostdeutsche Rundschau“, organ wiedeński 
„wszeclmiemców“, zamieścił niedawno artykuł, który 
wyraźnie zdradza, do czego zdąża to stronnictwo.

Artykuł nosi napis „Die Polengefahr im Deut­
schen Reiche“ i wprost nawołuje rząd niemiecki 
do odebrania tych resztek wolności, z jakich Po­
lacy w państwie niemieckiem jeszcze korzystać 
mogą. Najprzód nie powinni oni zasiadać w parla­
mencie niemieckim, więc oczywiście trzeba ich po­
zbawić wszelkich praw politycznych. W końcu 
artykułu ogłaszają program swój, zdążający do zu­
pełnego unicestwienia żywiołu polskiego, złożony 
z 7 punktów. Oto one:

1. Rozszerzenie i uzupełnienie ustawy o języku 
urzędowym czyli państwowym takie, żeby na 
wszystkich publicznych zgromadzeniach, w sto­
warzyszeniach, w życiu publicznem i na publicznych 
miejscach było wolno używać tylko języka nie­
mieckie. 2. Wydanie osobnej (wyjątkowej) ustawy 
dla polskich stowarzyszeń. 3. Zniesienie zupełne 
nauki polskiego języka we wszystkich szkołach 
wyższych. 4. Zniesienie fakultatywnej nauki pol­
skiego pisania i czytania we wszystkich bez róż­
nicy szkołach ludowych. 5. Udzielanie nauki religii 
w języku niemieckim już w najniższych klasach. 
6. Zasadnicze wykluczenie Polaków od wszystkich 
posad jako urzędników we wszystkich mięszano 
języcznych prowinczach. 7. Zmiana ustawy praso­
wej w tym kierunku, żeby wszystkie polskie cza­
sopisma były obowiązane obok polskiego zamie­
szczać także tekst niemiecki.

Jeszcze niedługo, a doczekamy się, że haka- 
tyści zaproponują wytępienie nas zapomocą naj­
nowszego systemu dział szybkostrzelnych. Będzie 
to ostatni wyraz kultury niemieckiej.

Możemy być dumni, że jesteśmy przedmiotem 
takiej nienawiści.

Prześladowanie pruskie. W Poznaniu roz­
począł się proces przeciwko kilkunastu studen­
tom polskim o „tajny spisek“. Całe oskarżenie 
oparte jest na fantazj i politycznej. — W Toruniu 
podobny proces wytoczono 60 uczniom gimnazyal- 
nym. — W rozmaitych miejscowościach w Poznań- 
skiem szpiegują księży proboszczów, czy zajmują 
się udzielaniem w kościołach religii dzieciom pol­
skim. — „Gazecie grudziądzkiej“ wytoczono już 
trzydziesty szósty proces karny, tym razem o obrazę 
ministra oświaty Studta. — Podczas odpustu we 
wsi Dzierżąznej pod Gniewem żandarm zakazał 
książek polskich do nabożeństwa. Handlarze mu- 
sieli książki polskie zaraz usunąć, — Sąd wojskowy 
w Gnieźnie skazał jednego żołnierza na 3 dni 
aresztu za obrazek Matki Boskiej ( izęstochowskiej 
z napisem „Boże zbaw Polskę“, który tenże miał 
w książce od nabożeństwa. Widocznie jakiś kamrat 
hakatysta zadenuncyował go.

Rosy a i Bułgarya. Jeden z wielkich książąt 
rosyjskich, Aleksander, szwagier cara, w zeszłym 
tygodniu był nadzwyczaj uroczyście przyjmowany 
przez Bułgarów. Oznacza to, że Bułgarya znowu 
uległa wpływom rosyjskim. Przyjaźń to jednak nie 
bezinteresowna. Rosya udzieliła Bułgaryi 8 milio­
nowej pożyczki i zapewne procenty od tej pożyczki 
nie będą zbyt niskie. Kiedy podobną pożyczkę do­
stała Persya, musiała wtedy przyznać Rosyi cały 
szereg koncesyi kolejowych. Bułgarya zapłaci za­
pewne inną monetą — swoją samodzielnością. Ro­
sya usunie od rządów wszystkie niemiłe sobie oso­
bistości i zażąda złożenia gabinetu z samych swoich 
figur. Rosya sama pożycza pieniądze od Francyi, 
a potem zmieniwszy franki na ruble podbija niemi 
Bałkan, Afganistan i zabiera Mandużyę.

Znowu zamach. W Paryżu niejaka Olszewska 
strzelała do ministra spraw zagranicznych De- 
leassego. Pobudki zamachu są osobistej natury; 
chciała się zemścić za wrzekome zasługi oddane 
republice francuskiej. Mąż jej jest pochodzenia 
polskiego.

Księcia greckiego Jerzego w Atenach jakiś 
obłąkaniec chciał zamordować, ale polieya prze­
szkodziła.

Z wojny transwaalskiej. Anglicy wzięli 
do niewoli cały rząd republiki orańskiej, lecz pre­
zydentowi Steynowi z jednym towarzyszem jidało 
się zbiedz. Główny wódz angielski zamierza 70.000 
piechoty odesłać do Anglii, a natomiast zażądać 
przysłania 50.000 jazdy. Ta zmiana ma przyśpie­
szyć pogrom ostateczny Burów.

Z Chin donoszą, że rokowania pokojowe 
znowu utknęły z powodu oporu posła angielskiego. 
Wysyłkę wojsk europejskich powstrzymano. Sądzą, 
że ro cowania wtedy dopiero postąpią, jeśli Anglia 
lub Rosyi poczyni duże ustępstwa, a jeśli me, to 
pomiędzy temi państwami może przyjść do wojny.
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Wiadomości różne.
Na giiunazyuin polskie w Cieszynie złożyli 

na nasze ręce studenci zakładów naukowych w 
Bielsku 13 kor.

W następnym numerze zestawioną zosta­
nie lista tych abonentów, którzy zagadkę odgadli 
i prenumeratę do końca roku zapłaconą mają. 
Ogłoszony zostanie również sposób nastąpić ma­
jącego losowania.

Zdolni robotnicy, którzy chcą pracować 
w górnictwie, znajdą pracę w kopalniach na 
Węgrzech (w Mizserfie). Nasza Redakcya pośred- 
ifczy i informuje chętnie tych, którzy są czytel­
nikami lub zwolennikami naszego pisma. Zdolni 
górnicy — choćby z powodu strejku wydaleni z pra­
cy - będą również przyjęci.

Sprawozdanie z obrad sejmu ślązkiego 
umieścimy w przyszłym numerze, tutaj tylko po- 
zwolimy sobie na jedną uwagę pod adresem na­
szych posłów sejmowych. Środki, jakiemi rozpo­
rządza nasze pismo, nie pozwala nam trzymać 
specyalnego korespondenta w Opawie przez czas 
sesyi, dla tego o tern, co się w sejmie naszym 
dzieje, dowiadujemy się dopiero z pism niemieckich 
i czeskich. Ani jeden bowiem z naszych 3 posłów 
narodowych nie troszczy się o to, aby „Głosowi“ 
dostarczać wiadomości o przebiegu obrad sejmo­
wych. O ile nam wiadomo, ks. Świeży informuje 
o tern „Gwiazdkę“, dr. Michejda — „Przegląd po­
lityczny“, my pozostajemy bez jakichkolwiek infor- 
macyi, chociaż przesyłanie nam protokołów posie­
dzeń nie obciążyłoby żadnego z tych panów. Prze- 
dewszystkiem powiuienby do tego poczuwać się dr. 
Michejda, który bez naszej pomocy nie dostałby 
się d‘ Rady państwa...

Bogumin dw. Wielki festyn ludowy urzą­
dzają oddziały „Jedności“ z Bogumina na dw., 
Rychwałda i Zabłocia w niedzielę d. 21. lipca rb. 
Pochód wyruszy o godz. 2 popołudniu z lokalu 
„Jedności“ w Boguminie na dw. do Brzeziny hra­
biowskiej w Zablociu. Przygrywać będzie kapela 
krakowska w polskich strojach ludowych. O liczny 
udział uprasza Wydział.

Sucha górna. Tutejsi robotnicy wraz z rol­
nikami założyli u nas spółkę spożywczą w celu 
dostarczania członkom tańszych i dobrych towarów.

Sowiniec. Tutejszy oddział „Jedności“ urzą­
dza w niedzielę, dnia 21. lipca rb. wycieczkę do 
Topoliny do Starego Miasta. Wyruszenie o godz. 1 
popołudniu z lokalu „Czytelni“ z muzyką na miej­
sce zabawy. Wieczorem zabawa z tańcami w sali 
p. Halamy.

Niem. Lutynia. W poniedziałek, dnia 15. bm. 
utopiło się u nas dwóch robotników polnych, za­
jętych u hr. Larise.ha. Ze względu, że było bar- 
dzd gorąco, poszedł Franciszek Moczka się kąpać. 
Skoczył on z brzegu do wody i niezdołał się już 
wydostać. Ojciec jego, widziąc tonącego syna, 
skoczył do wody, aby go ratować i niestety wraz 

ze synem zginął w nurtach wody. Wypadek ten 
zdarzył się między Kopytowem i Wierzniowicami 
pod dworem Czerwiną. Nieszczęśliwi przynależeli 
do Rudzicy.

Dąbrowa. Juliusz Tomek, nauczyciel z Dą- 
browej, zażądał od sądu obwodowego w Now. 
Iczynie wytoczenia śledztwa przeciw naszemu re­
daktorowi z powodu rzekomego przekroczenia § 29 
ust. pras. Ciekawa skarga! Lepiej urządzili się 
czescy przywódzcy z Dąbrowy. Tomek, Olśar, 
Šlachta, Kniežyk, Fołtyn i Piegrzymek wnieśli 
prośbę do prokurátory! w Now. Iczynie, żądając 
wytoczenia śledztwa i oskarżenia redaktora p. 
Friedla o przestępstwo § 302 ust. kar. Jak wi­
dzimy, Czesi nader honorowo sobie postępują, 
szkoda, że nie objęli posady policyantów, lepiejby 
im było z tern do twarzy. Prokuratorya na podsta­
wie ich skargi, wytoczyła rzeczywiście śledztwo 
naszemu redaktorowi. W ten sposób dr. Śamalik, 
pisząc skargi i doniesienia przeciw nam, robi dobre 
interesa, Czesi przedwcześnie się już cieszą, no a 
Friedel... śmieje się ostatni.

Sprostowanie. Do szanownej redakcyi „Głosu 
ludu ślązkiego“ we Frysztacie.

Proszę w Głosu*)  ludu ślązkiego wydrukować 
następujące poprawienie :

*) Ma być : w Głosie. **) Ma być : prośby.

Artykuł w Numerze 27 z dnia 6. lipca 1901 
„Głosu ludu ślązkiego“ wydrukowany w rubryce 
„wiadomości różne“ pod napisem „Frysztat“ nie 
jest prawdziwy.

Nie jestem wysłany do Frysztatu. Niepraw­
dziwe, że piszę chłopom naszym wszystko po cze­
sku, że niema w mojej kancelaryi pisarza umieją­
cego po polsku.

To wszystkim ludziom wiadome, że w mojej 
kancelaryi adwokackiej czynnym jest pisarz Polak 
nieumiejący po czesku i że Polakom piszę pisma 
i proźby**)  po polsku, Niemcom po niemiecku, 
Czechom po czesku. Z poważaniem Dr. Śamalik.

Od R e .1 a k c y i. Sprostowanie dra Śąmalika 
jest nieprawdziwe, bo faktem jest, że dr. Śamalik 
prawie każdemu chłopu pisze podania i skargi 
w języku czeskim, co w danym razie udowodnić 
możemy nazwiskami jego klienteli. Również zazna­
czyć jeszcze raz musimy, że pisarzem u dra Śa- 
malika jest sprowadzony tutaj Czech, zaś ów 
pisarz, o którym dr. Śamalik wspomina, jestto 
młody chłopak, początkujący w kancelaryi adwo­
kackiej, który wcale konceptowym pisarzem nie jest.

Witko wice. Jeden z urzędników hut rotszyl- 
dowskich skarży się przed nami w następującej 
sprawie. Niedawno powołany został do wojska dla 
odbycia ćwiczeń 4 tygodniowych jako rozerwista. 
Po powrocie dowiaduje się od swego przełożonego, 
że będzie musiał bezpłatnie tyle niedziel odro­
bić w biurze, ile dni był nieobecny z powodu 
służby wojskowej ! Że zaś nieobecność jego trwała 
dii' 30, więc od 1. lipca do lutego roku przyszłego 
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nie będzie miał wolnej ani jednej niedzieli ! Jeżeli 
obywatel zmuszony jest rokrocznie do odsługiwa- 
nia kilku tygodni w wojsku, to obowiązkiem by­
łoby przedsiębiorstwa, któremu on swą pracę od­
kaje, ponosić w całości stratę, z tego powodu 
Wynikającą.

Hotel ludowy. W Medyolanie otwarto pierw­
szy „tani hotel“, przeznaczony dla robotników 
i wogóle dla ludzi ubogich. Jest to kolosalny za­
jazd, gdzie można dostać porządny czysty numer, 
z pewnemi wygodami, za pół franka dziennie. Po­
dobnymi tanimi ludowymi hotelami chlubią się 
dotąd tylko Stany Zjednoczone i Anglia, a więc 
niedyolański hotel jest pierwszym w tym rodzaju 

lądzie stałym Europy.
Wielki gmach- stanął w środku dzielnicy, za­

mieszkałej przez klasy robotnicze. Przestrzeń, jaką 
zajmuje, wynosi 2200 metrów kwadratowych, ma 
Pięć piętr i dwie kondygnacye w suterenach, razem 
b30 pokojów i sal. Jest tam sala jadalna wspólna, 
czytelnia i biblioteka, pokój do palenia i także 
sala z urządzeniami kuchennemi, opalanemi gazem, 
gdzie goście hotelowi sami sobie jedzenie mogą 
ugotować.

Całe urządzenie jest bardzo porządne, pra­
ktyczne, a nie wybredne. W piwnicach znajdują 
się kuchnie i pralnie, oddane do swobodnego użytku 
gości, pokoje do przechowania rzeczy i wielka sala 
z 600 skrzyniami, zamkniętemi na odmienne klu­
cze. ponumerowanemi, gdzie lokator składać może 
swoje rzeczy. Tutaj są także łazienki. Pokoiki 
Wzdłuż kurytarzy mają ściany, nie dochodzące do 
Powały, aby krążenie powietrza i odświeżenie go 
było ułatwione. Rozumie się, iż urządzenie pokoi­
ków jest skromne: żelazne łóżko z materacem 
z trawy morskiej, dwa prześcieradła, kołdra weł­
niana w zimie, pikowa w lecie, wieszadło, szafka 
1 lampa elektryczna, gdyż hotel jest oświetlony 
elektrycznością. Ale ta ostatnia służy tylko na 
chwilę ubrania się, czy rozebrania. Za to w ku- 
rytarzach, w nocy, pali się światło. Na każdem 
Piętrze znajdują się ustępy i umywalnie. Jest 
także i winda.

Plac pod hotel kosztował 60.000 lirów, pięć- 
kroć pięćdziesiąt tysięcy lirów wyniosły koszty 
budowy, 80.000 wewnętrzne urządzenie.

„Albergo Populäre“ (tak się nazywa po wło­
sku ten dom gościnny) jest własnością spółki spo­
żywczej akcyjnej, złożonej z 1500 osób. Jedynie 
mężczyźni mają dostęp do hotelu i płacą z góry 
dziennie za pokoik 50 centimów, oraz 10 centi- 
mów za bieliznę, którą się odmienia co tydzień, 
nb. jeżeli gość dłużej zostaje. Pijaków i ludzi, nie­
przyzwoicie ubranych, nie przyjmuje się. Za na­
tryski zimną wodą oplata wynosi 10 centimów, 
za kąpiel 20 centimów (włącznie z mydłem i bie- 
hzną). Za używanie pralni, kuchni, naczyń do 
mycia nóg nie wymaga się osobnej opłaty.

Obwieszczenie.
Ze strony Kasy frysztackiej podaje, się do 

ogólnej wiadomości, że oprocentowanie wkładek na 
oszczędność z dniem 1 lipca 1900

o ’/< % podwyźszotiem zostało
i że od tego czasu wszystkie wkładki bez wyjątku 
z 4 74 % oprocentowane będą.

Wydział zarządzający.

Budynek nowowymurowany przy drodze ce­
sarskiej i przy stacyi w Gró iku, w którym 

mieści się sklep, magazyn, 2 pokoje, kuchnia i 2 
piwnice, jest zaraz do wynajęcia lub do sprzeda­
nia. Wiadomości udzieli właściciel Jan Dorda 
w Gródku. 3—3

Dom murowany, tekturą kryty, przy dro­
dze położony, odpowiedni dla kupca, rzeźnika 

itp. wraz z przeszło 2 morgami pola jest z wol­
nej ręki w Łazach do sprzedania. Wiadomości 
udzieli z grzeczności p. Józef Chobot młodszy 
w Ł a z a c h. 1—2

Dom murowany, tekturą kryty w Karwi- 
nej na Sowińcu, odpowiedni dla piekarza lub 

rzeźnika, jest z wolnej ręki pod dogodnymi warun­
kami do sprzedania. Jakób Giza, stolarz w Kar- 
winej (Sowiniec) udzieli bliższych szczegółów. 2-2

Dom murowany z 2 morgami pola w blizko- 
ści kopalń w Łazach przy drodze publicznej 

jest do sprzedania. Wiadomość w gminnej kance- 
laryi w Łazach. 1—3

Czeladnika szewskiego, dobrego i stałego 
pracownika przyjmie natychmiast Jan Cze­

kan, majster szewski w Michałkowicach. 3—3

Ucznia i kilku czeladników znajdzie u 
mnie za dobrem wynagrodzeniem stałe zaję­

cie. Przyjęcie nastąpić może natychmiast Fran­
ciszek Frank, lakiernik we F r y s z t a c i e. 1—3

• Zmiana lokalu. •
C. k. notaryalna kancelarya we Frysztacie 

znajduje się, począwszy od 4. lipca rb., w domu 
własnym pod 1. 24 w rynku we Frysztacie, o czem 
mam zaszczyt niniejszem zawiadomić.

Fr y s z t a t, w lipcu 190Ł

Henryk Cłicłdanowski, 
i_ 3 c. k. notaryusz.
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MATERYAŁY BUDOWLANE
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samaeï Blumenthal i syn we Frysztacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

19—24

J. U. Dr. Goldklang
długoletni koncypista dra A. Lederera, adwokata 

w Boguminie, otworzył obecnie swoją 2—3

Kancelaryę adwokacką 
w domu p. Alojzego fuchsa, instalatora 

w Polskiej Cstrawie na Zamościu.

I Płaszowslja parowa fabryka i
® dactówelj i cegieł, ®

Sto n ar zszcnie zarejestr. z ograniczoną poręką.

H ©BIURO^J H
w XraKowie przy ul. św. Gertrudy 1.8. ||

poleca
© dachówki podwójnie falcowane i «ciągnięte © 
© w kolorze czerwonym lub czarnym. ©

Rurki drenowe różnej wielkości. © 
© Dostawy dachówek obejmuje dla wy- © 
© gody Szan. Odbiorców wraz z kryciem. © 

@ Cenniki i próbKi wysyła bezpłatnie. © 
©----------:------------------------------------------------©

© O liczne zamówienia uprasza ©

J 12—12 Narząd. J
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

ÿobre tanie zegary

Hannę Konrad
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towaro'w biźuteryj nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Ob. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja finna oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania-1 
28—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

z 3 letnią gwarancj ą wysyła do 
osób prywatnych

js Anna Csillag
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włosy, a dostałam ta­
kowe po 14 miesięczne»! uży­
waniu mojej przeżeranie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów ; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak v>łosotn na 
głowie jak zarostowi brody 
naturalny połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr, 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dukąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy 19—20
AÏÏA CSIE.ŁA«,

Wien, I. Seilergasse 5.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichnarn w Przywozi6,
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 h.
— — Wychodzi każdej soboty. ~

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

zajmują stanowisko nader przychylne, zaś o co­
dziennym teroryzmie z ich strony społeczeństwo 
polskie informować nie chcą. Mówca uzasadniał 
w końcu potrzebę założenia politycznego towa­
rzystwa dla ochrony kresów i wzywał obecnych 
do szybkiego przybycia z pomocą zagrożonym 
kresom. Zabierali następnie głos pp. Balicki, Szu- 
kiewicz, Dmowski i inni, którzy również przema­
wiali za rychłą i energiczną potrzebą ochrony kre­
sów przed zaborczą polityką Czechów. Uchwalono 
w końcu potrzebę utworzenia komitetu zajmującego 
się zbieraniem składek przeznaczonych na ochronę 
kresów, oraz życzenie, żeby w miesiącu sierpniu 
zwołany został wiec w Dąbrowej, w celu omówie­
nia spraw i sporów narodowych. Wyrażono także 
najwyższe uznanie ludowi ślązkiemi oraz zachętę 
do wytrwania w dalszej walce.

Popołudniu urządzili Ślązacy wycieczkę do Ko­
ścieliskiej doliny, leżącej wzdłuż potoka, wśród 
wysokich Tatr. Nadzwyczaj piękne widoki spra­
wiały wszystkim zwiedzającym ogromną przyjem­
ność, która trwała zaledwie trzy godziny, gdyż 
tego samego dnia w nocy wyruszyła większa 
część Ślązaków na dworzec, aby wracać do domu. 
Na dworcu wygłosił mowę pożegnalną w imienin 
komitetu p. A. Pyzikowski, powstaniec z roku 1863, 
na którą odpowiedział redaktor Friedel dziękując 
za szczerą gościnność, jakiej goście podczas swego 
pobytu w Zakopanem doznali.

Zaznaczyć nam wypada, że wycieczka ta miała 
na celu zbliżenie się do naszych braci ze wszyst­
kich dzielnic i zaznajomienie ich ze stosunkami na 
Ślązku w rzeczywistości istniejącemi. To też 
wszystkie pisma szczerze polskie z prawdziwem 
zainteresowaniem ogłosiły przebieg wycieczki, z wy­
jątkiem „Głosu Narodu“, który zaznajomi'eniè spo- ’ 
łeczeństwa polskiego z zaborczą czecliizacy., do­
konywaną z nieopisaną brutalnością na Ślązku 
nazywa „mąceniem wody ze strony socyalistów“; 
Jak zdradzieckie stanowisko wobec sprawy ślązkiej 
zajmuje „Głos Narodu“, niechaj służą jako dowód 
jego twierdzenia. I tak pisze on : „Lada błahostka, 
lada szynkowa sprzeczka między podchmielonym 

Wycieczka do Zakopanego.
Zeszłej soboty i niedzieli odbyła się wycieczka 

Rządzona z łona Tow. „Jedność“ do Zakopanego, 
miejscowości położonej na podnożu największych 
Szczytów\ Tatr, w której brało udział około 30 
°sób ze Ślązka.

Na stacyi w Zakopanem oczekiwali gości 
ślązkich bracia nasi ze wszystkich dzielnic Polski 
W liczbie przeszło tysiąc osób wraz z muzyką 
zakoniańską. Redaktor „Przeglądu Zakopiańskiego“ 
P- Bek powitał gości serdecznymi słowy, na co 
odpowiedział w imieniu Ślązaków dr. Wieluch 
z Cieszyna, dziękując za serdeczne przyjęcie. Przy 
dźwiękach dziarskiej kapeli góralskiej udali się 
E°ście do hotelu „Morskie Oko“, w którym człon­
kowie teatru ludowego odegrali wieczorem przy 
licznym udziale tamtejszych gości sztukę Karola 
Ziarki pt. „Kulturuik“. Chór młodzieży ślązkiej 
odśpiewał kilka pieśni ślązkicb, które przeplatały 
deklamacye p. J.

Po przedstawieniu urządzony został bankiet, 
Ua którym oprócz Ślązaków brała udział znaczna 
uczba gości bawiących w Zakopanem. Wygłoszono 
Plękne przemowy, wznoszono toasty i bawiono się 
Wesoło do późnej nocy.

Następnego dnia, w niedzielę o godz. 10 przed 
Południem odbył się w tej, samej sali wiec w celu 
omówienia stosunków na Ślązku. Wiec zagaił re­
daktor p. Bek, zaś do prezydyum wybrano dra 
tylickiego przewodniczącym, który powołał na se­
kretarzy pp. Beka i Chobota.
, Referat objął p. Fr. Friedel, który omawiał 
krzywdy, jakie lud ślązki znosić musi ze strony 
Niemców i Czechów. Ponieważ jednak sposób pro­
wadzenia agitacyi czeskiej ua Ślązku społeczeń­
stwu polskiemu zupełnie jest nieznany, przeto 
Poświęcił Friedel referat swój przeważnie walce 
czesko-polskiej podnosząc szczegóły strasznego te- 
^oryzmu wywieranego przez Czechów na Polakach, 

zalał on się na dzienniki polskie, które wobec 
zechów, pomimo ich znanej zakulisowej polityki 
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Czechem i Polakiem ogłasza się w lokalnych pi­
semkach jako wybuch antagonizmu narodowego i 
jako nowe prześladowani e“. My na to odpo­
wiadamy: Jeżeli się coś twierdzi, to trzeba też 
twierdzenie to udowodnić. Wzywamy redakcyę 
„Głosu Narodu“, aby nam wykazała choć Jeden 
fakt, gdzieby którekolwiek polskie pismo na Ślązku 
jakąś błahostkę lub szynkową sprzeczkę ogłaszało 
jako wybuch antagonizmu narodowego.

Natomiast udowodniliśmy, że Czesi kilkadzie­
siąt tysięcy Polaków na Ślązku wpisali za Cze­
chów, — Niemcy przefabrykowali najwyżej kilka 
tysięcy — setki nazwisk owych rodzin ogłosiliśmy 
w naszem piśmię cyframi statystycznemi,—że Czesi 
zakładają i posiadają czeskie szkoły w gminach, 
w których pięć i nawet dziesięć razy więcej jest 
Polaków aniżeli Czechów; wykazaliśmy dalej, że 
Czesi rozpoczynają szaloną agiiacyę przeciw Po­
lakom, gdy ostatni chcą we własnej gminie za­
łożyć szkołę polską, ogłosiliśmy (i czeskie gazety 
przyznają się do tego, np. „Noviny Téšinske“), że 
Czesi zbierają fundusze w celu zakładania szkół 
czeskich w czystopolskich gminach ; dostarczyliśmy 
dowodów, że nawet czescy socyalni demokraci 
wpychają czeskich narodowców do gmin polskich i 
popierają ich całą siłą, gdy tymczasem socyalnych 
demokratów Polaków pozbawiają chleba; gazety 
czeskie i nawet „Narodni Listy“ otwarcie twier­
dzą, że Księstwo Cieszyńskie jest czeskie, że Po­
lacy na Ślązku nie mają tutaj nic do szukania — i 
kiedy my z całą gwałtownością występujemy 
w obronie swoich praw narodowych, kiedy my in­
formujemy społeczeństwo polskie o grożącem nam 
niebezpieczeństwie — nie waha się „Głos Narodu“ 
wyrazić, że nasze wysiłki bałamucenia publicznej

ANIELA.
ObrazeK SUzK*  napisał Wł. Górnilpewicz.

*) Drukujemy ten szczery wyraz oburzenia—ale nie 
dzamy się pod tym względem z autorem. Egzystują kreat^._ 
dla których policzek jest zaszczytem. Uczynienie nieszk^iV8 
wymi podobnych ludzi—i nieinożliwem podobnego k°ł'snr Nie­
politycznego, zależy tylko od społeczeństwa polskiego.
stety, społeczeństwo polskie w Galicyi nie stoi tak "’?s ;eI< 
aby podobnych bandytów publicystycznych na moralną sin. 
skazało. Ono niestety — w nieświadomości tego, co c^uu0- 
idzie na lep głoszonych przez nich popularnych haseł- j 
żywając zarówno z niemi podawauą truciznę muralną 
płaci za to, umożliwiając exysteucyç brudnym indy"’1' .g 
które inaczej albo musiałyby zmienić sposób zarobiło"^. 
— lub zginąć z głodu... Pocieszmy się jeduak tem, ze 
sunkowo — ma społeczeństwo galicyjskie — mało t® 
jednostek.______________________________ R e d a k c

— No idź, kiedy cię prosi — rozkazała ®atka 
Leniwo ruszyła Aniela i znikła w tłumie.

— Cóżeś taka nijaka — szeptał Antek.
— Nie wiem sama.
— Pewnie ci panicz w głowę zajechał- 

Drgnęła. Jej duma była obrażoną.
— To się wie, a tobie nic do tego! -e 
— Zobaczysz, że z tego nic dobrego

wyjdzie... njć
Aniela oblała się rumieńcem. Chciała br 

Adama a nie śmiała, bo cóż on ją mógł obchodź 
Podobał się jej bardzo, kochała go może, 
gdzieżby on, to dziecko miasta, wychowany 1 
czej, chciał się z nią żenić. ?

— Coby na to powiedzieli ojciec, ®aa0 
a coby świat, ludzie, ci niedobrzy ludzie n15ije- 
powiedzieli? Wyśmiano by go i mnie. Ja*11 
cię wioski, dziewczyna wiejska...

— Pewnie potańczy i pódzie precz, a 1 
znowu samą zostawi. Oj ! doloż ty moja ! 
myślała Aniela.

Wyrwała się Antkowi; pobiegła otrzeć 
toczącą się po jej różowych licach.

(Dokończenie).
Lecz języki ludzkie już były w robocie; za­

zdroszczono Anieli, szczególniej dziewczęta.
— Patrz no! — mówiła Kaśka—jak to Aniela 

przylepiła się w tańcu do panoczka.
— Pewnie go chce złapać — zawtórowała 

Marysia.
— E ! nic z tego ! Każdy panicz taki, — dotąd 

mu się dziewucha wiejska podoba, dopóki ją na 
śmiech ludzki nie wystawi — dokończyła Basia.

— Wszyscy oni jednacy — dudała Zuzka.
Słyszała to matka Anieli i nie wiedziała co 

o tem myśleć.
— Może pobawi się z dziewczyną, wystawi 

ją na obmowę ludzką, potem pójdzie... Co robić 
Boże mój?

— Anielko! pójdź ze mną — odezwał się 
Antek tuż za głową matki.

— Dziękuję, jeszczem zmęczona.

dzie-

ć W’

opinii przebrzmią bez echa, że działalność nasza 
budzi wstręt do nas samych. Na taki sposób krjr' 
ty ko wania pracy ze strony dziennika, który 111 
być rzekomo polskim, odpowiadać nie możemy. 
powiedzią na tak podłe napaści może być jed)'11*6 
publiczne wypoliczkowanie *)  kierownika pis®’’ 
względnie autora, za tak niegodziwe bazgranin)-

mnie 
rpak

Korcspottdettcye.
Lipnik. Szanowna Redakcyo! Proszę uprzej®16 

o umieszczenie paru słów w następującej spraw®-
Polskie stów. kat. czeladników z Białej r° 

rocznie urządza sobie wycieczkę do Lipnika. 
myliłby się ten, któryby pod tą wycieczką "'J 
obrażał sobie coś choć w przybliżeniu podobne# 
do wycieczki urządzonej np. przez „Jedność* 1 ®! 
Ślązku. Ani podobieństwa! Niema tu bowiem a 
deklamacyi, ani przemówień, ani loteryi fantowej; 
coby ludzi przywabiło, lecz owszem pobyt na 1J 
wycieczce, prędzej popsuć może humor każde* 11 
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szczerze myślącemu Polakowi na parę tygodni. 
Przychodzi na tę wycieczkę chętnie sporo bialskich 
Niemców, przeważnie młodszych, którzy bawią 
się tutaj doskonale i śpiewają na miejscu wycieczki, 
oraz i w drodze z powrotem przeważnie nie­
mieckie pieśni narodowe. Dziwić się trzeba, że 
pie rażą wcale uszu żadnego z uczestników Po­
laków i wyznać trzeba, że większa część uczestni­
ków posługuje się niemiecką mową na wycieczce 
1 to całkiem bezpotrzebnie, ot tak z przywyknięcia.

I jakżeby mogło być lepiej ! Prezesem stowa- 
rzyszenia jest zawsze drugi wikary bialski, bez 
Względu na to, czy on popiera nasze dążności na­
rodowe, czy też nie. Aby temu zapomódz potrze- 
oa.by zmienić co do tego punktu statut i wybrać 
Prezesem męża, któryby silną ręką kierował to­
warzystwem; nie mówię, że nim nie mógłby być 
ksiądz, owszem, jeżeli ma zdolności na niego. Dal­
sza przyczyna takich smutnych objawów leży także 
\ Pożyciu tutejszych Polaków. Jest w Białej 
«Czytelnia Polska“, lecz szczelnie tylko dla inte- 
l’gencyi przeznaczona; w gospodzie zaś (która 
naówjąg nawiasem, jest z niewiadomych przyczyn 
najdroższą w Bielsku i w Białej) mieszczącej się 
w lokalach „Czytelni“ są tylko niemieckie gazety, 
a Za pewnych czasów był tam gospodzki, który 
P° polsku wcale nie rozumiał. Czyż to nie ironia! 
Jeżeli „Czytelnia“ daje jakie przedstawienie to 
? niewiadomych powodów daje dwa a mianowicie : 
Jodno dla t. zw. inteligencyi, a drugie dla ludu ; 
Zamiast starać się dać jedno przedstawienie dla 
Wszystkich, choćby przy ewentualnie zniżonych 
cenach wstępu i przez to ściągnąć jak największe 
masy ludu, daje się dwa i co przy tutejszych sto- 
snnkach naturalne, przedstawienie odbywa się 

oba razy w obec próżnej sali. Jeżeli zaś polskie 
stów, czeladników daje jakie przedstawienie to 
inteligencya z wyjątkiem może p. Bogdanika 
i którego z nauczycieli szkoły polskiej świeci 
pustkami. Tutaj trzebaby owego, koniecznie po­
trzebnego, wspólnego działania inteligencyi z ludem, 
jakiego u nas niestety u większej części naszej 
galicyjskiej inteligencyi na próżnoby szukał, bo 
jeżeli na przedstawienia jeszcze tu i ówdzie który 
z inteligencyi zajrzy, to na wycieczce z wyjątkiem 
księdza, prezesa exofficio, nikogo więcej z inteligen­
cyi nie ujrzysz. Najpierw musi inteligencya okazać 
chociaż chęć pracy dla ludu, a potem zapewne 
stosunki się poprawią i nie będą Polacy na wy­
cieczce mówili : „Ist vielleicht gefällig eine Blume 
anzubinden, vielleicht eine Cigarre gefällig“ itd. 
To przecież wstyd!

W bialskim powiecie trzeba przedewszystkiem 
usilnej pracy na niwie narodowej. Wobec bowiem 
nizkiego poziomu oświaty nie posiada lud tej od­
porności, jaką sobie na Ślązku cokolwiek przy­
swoił. Brak tego poczucia narodowego daje się 
wszędzie w tutejszej okolicy uczuwać; jeden 
z ostatnich wypadków tego rodzaju, to bez wątpie­
nia znany wybór do rady powiatowej bialskiej. 
Drugim takim smutnym wypadkiem to upadek 
„Czytelni lipnickiej“, gdzie za czasów prezesowstwa 
tutejszego księdza schodziło się i około 50 Pola­
ków, a która, gdy ksiądz przestał się p nią starać, 
a nie miał się nią kto zająć, zupełnie upadła. 
Myślę, że tych parę słów pobudzi niektóre powo­
łane do tego czynniki do sumiennej na ludem 
polskim pracy w tutejszym powiecie.

(Od Redakcyi. Umieszczając przesłany nam 
artykulik zwracamy autorowi uwagę, że nie zna-

— Weź Anielę! będziesz szczęśliwy! na ludzi 
nie patrz ! kpij z nich.

Tak mówił Bolek, serdeczny przyjaciel Adama ; 
mimowoli był on najlepszym odwokatem Auieli. 
Poprostu, on pchał dalej Adama po tej drodze, 
jaką obrał. ,

Zdania Bolka zwyciężyły, skrupuły pękły i dziś 
szedł śmiało, aby Anielę zobaczyć.

Zdała doleciał go śpiew.
Przed mym domem ogródeczek wolny i różany, 
Sadził mi w nim wszystkie kwiaty Jasio mój kochany.

Nie wiem, czy co więcej kocham nad kwiaty stoki oci, 
Gdy perlistą rosę ranną słońce na nich złoci.

Dziś go niema, gdzieś się tuła daleko, daleko, .
A mnie biednej za nim z żalu łzy z ócz gorzkie cieką...

E ! nie będę już płakała we dnie ani w nocy, 
Gdy powróci, toć nacieszę Jasiem biedne oczy... )
Pieśń ucichła. Adam stał i słuchał. Dziewczę 

usiadło pod drzewem, wsparło główkę na ręce i 
patrzyło w dal siną...

— Czy przyjdzie, czy me przyjdzie? — szeptała. 
Nagle drgnęła... To Adam cicho podszedłszy po­
łożył na jej kruczych włosach, rękę.

*) Z ust ludu, z okolic Mnicha. 

A w sali huczała muzyka i Adam próżno 
Sznkał Anieli do tańca...

* * **
. W kilka dui potem poszedł Adam na tę łąkę, 

zie pierwszy raz zobaczył czarnowłosą Anielę. 
^Z1ś, gdy na chwilę znalazł czas wolny, pospie- 
kZyI tam, aby ją zobaczyć.

Długo walczył ze sobą. Stare pojęcia i prze­
my nie dały mu spokoju.
. . Jakiś duch zły szeptał mu: — Co ci po 
nielce? ona dziewczyna wiejska, czy ona cię 
tozumie, pojmie, pomówi? czy mógłbyć gdzie z nią 

'vyjść? masz tyle panien do wyboru!
t . Ale serce i miłość ogromnie pociągały go do 
eJ wiejskiej, niewinnej dziewczyny. Pamiętał słowa 

k0,egi Bolka:
, . — Bierz ją, takiej cnoty, skromności, nie znaj- 
Zlesz w naszym, miejskim stanie. Co ci po pan- 
ach zepsutych w mieście? — czy ich nie znasz?— 

, ukochane, umiejące dużo mówić, ale nic nie ro- 
. ’ Mają zamiast serca — zimną bryłę lodu; za- 

• last cnoty — zepsucie, a miasto skromności — za- 
°toość niezdrową.
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my żadnego „Polskiego stów. kat. czeladników“, 
któreby miało na celu szerzenie idei narodowej. 
Są to stowarzyszenia założone w tym celu, aby 
utrzymać klerykalizm w stanie rzemieślniczym i 
dlatego zachowanie się takich beznarodowców wcale 
nas nie dziwj.)

Sucha Średnia. Wiadomo, że do naszej ewan- 
gielickiej publicznej dwuklasowej szkoły uczęszczają 
dzieci aż z trzech gmin tj. z Suchej Średniej, 
Dolnej i Górnej, co razem wynosi wcale pokaźną 
liczbę 332 dzieci. Z tegj przypada na klasę pierw­
szą 186 dzieci, na klasę drugą 146, wobec czego 
odbywać się musi półdniowa nauka, a mianowicie 
w klasie drugiej dzieje się to od lat siedmiu, pod­
czas, gdy w klasie pierwszej już od lat piętnastu. 
Ponieważ zaś ustawa szkolna przepisuje maximum 
80 dzieci na jedną klasę, dlatego wspomniana ilość 
naszych dzieci wymaga co najmniej 4-klasowej 
szkoły. Toteż Rada szkolna krajowa utworzyła 
przy naszej szkole posadę trzeciego nauczyciela. 
Tymczasem na posiedzeniu wydziałów gminnych 
z dnia 23/VI. rb. oświadczono, że nie trzeba roz­
szerzenia szkoły i postawiono na dopis c. k. Rady 
szkolnej powiatowej, tyczący się rozpisania kon­
kursu na posadę tzeciego nauczyciela, wcale nic 
nie odpowiadać.

Taki rezultat obrad przypisać trzeba po czę­
ści temu, że większa część wydziału składa się 
z ludzi, przeciwnych nam Polakom ewangelikom, 
ludzi starających się o to. aby polska nasza ludność 
jak najbardziej była ograniczoną, bo wiedzą bobrze, 
że w przeciwnym razie kruchoby być mogło z ich 
sztucznie podtrzymywaną czeszczyzną. Toteż jeżeli 
oni obstawali przy starym stanie rzeczy, ich po­
stępowanie da się jeszcze wytłumaczyć ich zabor­

czą, wielkoczeską polityką. Ale niestety nietylko 
ci panowie z przeciwnego nam stronnictwa pr°" 
testowali przeciw rozszerzaniu polskiej ewangi?" 
lickiej szkoły; jak wszędzie, tak i tu znaleźli się 
zdrajcy, którzy gotowi samych siebie wraz z dziećmi 
zaprzedać i nie pomni, jakie znaczenie ma u nas 
polska szkoła, oświadczyli się przeciw rozszerz6' 
niu tejże. A najporczywiej gardłował tutaj, czy 
dla spodobania się naszym Czechom (!), czy tez 
z jawnego jakiegoś oślepienia, jeden z poważnie); 
szych naszych obywateli, Polak z ojca i matką 
piastujący urząd pierwszego radnego w naszej gW' 
nie, p. Antoni Chmiel.

Twierdził i próbował udowodnić, że nie trzeba 
trzeciej klasy, że dzieci i tak dosyć mogą s’Ç 
nauczyć, że nie trzeba robić daremnych wydatkoW 
itd. I to są słowa człowieka, który jako pierwszy 
radny w gminie, a zarazem presbyter ewang1?' 
lickiego polskiego zboru w Błędowicach, reprezen­
tuje niejako na zewnątrz polską naszą ludnos 
ewangielicką i powinien piewszy starać się o t<ą 
aby młodzież nasza jak najstaranniejsze otrzymay- 
wykształcenie ! Gdyby chodziło o rozszerzeń1? 
istniejącej 3-klasowej czeskiej szkoły katolickiej) 
z pewnością zgodzilibyście się na to, panie Antonb 
a tu najbardziej piekącą sprawę polskiej ludm N 
w taki sposób ignorujecie?! Czy wy nie chceci6 
rozumieć obowiązku, jaki na was nakłada v 
stanowisko, czy też rzeczywiście nie możecie teg° 
pojąć? Nie na to bowiem jesteście pierwszym 
radnym, aby tylko używać szumnego tytułu „pan* 
radny“, ale starać się trzeba w gminie o dobr?' 
byt, którego podstawą jest oświata. A wy, P8“'* 
Antoni, wtaki sposób odbieracie dzieciom naszym 
największy skarb, tj. naukę w ojczystym języ^ 

— Nie mów tego Anielo! ciebie nieśmie nik 
dotknąć ani słowem, zresztą będziemy żyli sap11’ 
zdała od ludzi, tylko dla siebie... — O powiedz •
czy mię kochasz?

Dziewczę, zamiast odpowiedzi spojrzało byst* 
w twarz Adama, a spostrzegłszy na niej wyr8.^ 
szczerości, otwartości i niezmiernej dla siebie PI 
łości, zarzuciło mu ramiona na szyję, oplotło o 
swym miłosnym uściskiem...

— Adamie, czy ja nie śnię czasem — ty 
kochasz ?

— Nie śnisz Anielo, nie śnisz, kocham C19.ny 
życie, porzucam przesądy, aby ciebie uszczęśliw* '

— Na zawsze? — mnie tylko jedną? .e
— Na zawsze! ciebie jedną, me dziecię; 8 

chodźmy do twych rodziców, niech nam pol>1
gosławią...

Poszli. Konary i zielone liście drzew 
złotem, szemrały pieśń weselną dla tych dwói» 
serc. Słońce ozłacało kobierce łąk, jakby cJ',a 
słać im chodnik szczęścia, rozkoszy, tkany ‘V 
mentami, na przyszłą drogę życia...

— Jestem Anielo !
Zapłoniła się jak róża, fala krwi buchnęła jej 

do głowy i pokryła szkarłatnym rumieńcem policzki.
— Al myślałam, że nie przyjdziecie! żeście 

zapomnieli o biednej, wiejskiej dziewczynie.
— Dlaczego tak myślałaś Anielo?
— Panowie wszyscy tacy!
— Aie mnie nie sądź, jak wszystkich, mo- 

żem ja inny...
Objął lekko ramieniem postać dziewczęcia i pa­

trząc bystro w jej czarne, niezgłębione oczy, ciągnął:
— Ja nigtfy nie byłem takim Anielo, a dziś, 

gdy ciebie poznałem, ciebie, która zabrałaś mi 
całe serce, chcę dowieść tego.

— Anielo ! powiedz, czy ty mię kochasz ? czy 
chcesz być mą żoną?

Amela zbladła... Nie chciała wierzyć, by on, 
Adam, ten panicz, chciał sie z nią naprawdę że­
nić; z nią, wiejską dziewczyną.

— E! gdzieżbyście wy też sobie mię wzięli? 
Nie żartujcie z biednej, wiejskiej dziewczyny i ja 
mam serce. Coby na to powiedział wasz ojciec 
matka, brat? Ja inaczej, niż wy wychowana, w wa- 
szein towarzystwie mnieby wyśmiano, znieważano.
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Mówicie, że będą niepotrzebne wydatki. Jak można 
Pleść takie brednie?! Oto biedna podgórska wioska 
Bystrzyca wybudowała sobie niedawno 4-klasową 
szkołę, a nasza ludność, która znowu inateryalnie 
nie jest tak podupadła, nie zdobyłaby się na 
1 klasę? Ale pan Antoni kontent, że sam niema 
dzieci, któreby trzeba było posyłać do szkoły, a 
mni go nje obchodzą i dlatego obojętną mu jest 
rzeczą, czy nauczyciel uczyć ma 80, 100 lub 200 
dzieci. I czy tu może być mo^ja o jakimkolwiek 
Wykształceniu wśród takich warunków? Widzicie 
Przecie, panie Antoni, skutki takiej gospodarki: 
ogromnie nizki poziom oświaty, skąd upośledzenie 
P°d każdym wgzlędem, brak jakiejkolwiek iuteli- 
gencyi i poczucia godności ludzkiej, oto cechy 
większej części naszego pokolenia. Zresztą sami 
dobrze wiecie, jak to na świecie człowiekowi bez 
Należytego wykształcenia... Otóż, panie Antoni, 
Jeżeli nie chcecie narażać się na wzgardę ze stro­
py ludzi bystrzej i szlachetniej myślących, to za­
pchajcie takich protestów, które bynajmniej nie 
Zgadzają się z waszern stanowiskiem, a które 
1 tak na nic się nie zdają, bo c. k. Rada szkolna 
Powiatowa nie zważa na takie gadaniny i konkurs 
JPż jest rozpisany.

Nie pozostaje zatem, panie radny, nic innego, 
Jak starać się o naprawienie tego złego, które się 
stało, bo w przeciwnym razie gotów wam kto po­
wiedzieć coś w myśl słów jednego ze starożytnych 
klozofów, który widząc, że mieszkańcy pewnego 
ciasta stają się bardziej o bydło, niż o wychowa­
ne i wykształcenie własnych dzieci rzekł : „Wo­
łałbym być baranem któregokolwiek z tych ludzi, 
aniżeli synem“. X-Y.

Wiadomości ze świata.
Austro-Węgry. Sejmy krajowe ukończyły 

sWoje obrady, posłowie rozjechali się, ministrowie 
Przebywają w kąpielach, nastała więc w świecie 
Politycznym posucha. W niektórych prowincyach 
°dbędą się pod jesień nowe wybory do sejmów, 
a miedzy innemi także w Czechach i w Galicyi.

. O Ězyk polski. Z Czernowiec donoszą: Na 
Posiedzeniu sejmu bukowińskiego pos. Krzysztof 
Ąbrahamowicz w dyskusyi budżetowej podniósł 
z^dania co do większego uwzględnienia języka 
Polskiego w szkołach bukowińskich.

Ministerstwo robót publicznych, ma być 
Podobno utworzone w Austryi. Szefem nowego mi­
nisterstwa ma być p. Kaftan — Czech. Z tej przy­
czyny Niemcy gwałtownie opierają się tej nowo- 
Sci, która byłaby w Austryi znamienitym krokiem 
Naprzód w rozwoju socyalnej-polityki czyli opieki 
Państwa nad pracą.

Defraudant. Porucznik 54 pułku piechoty, 
Adolf Oswald, stacyonowany w Cieszynie, którego 
^Ngano listami gończymi, zgłosił się do komendy 

.OrPuśnej w Opawie, skąd go odstawiono do wię­
zienia garnizonowego w Ołomuńcu. Poszlakowany 

jest o sprzeniewierzenie znacznych sum na szkodę 
skarbu wojskowego.

Porozumienie między Czechami i Niem­
cami na Morawach żadną miarą nie może dojść 
do skutku. Już zdawało się, że sprawa jest na 
najlepszej drodze, kiedy znowu wszelkie układy 
zostały zerwane a ugoda rozbita. Po czyjej tu stro­
nie wina, trudno dociec. Zdaje się jednakowoż, że 
tym razem rozbili ugodę młodoczesi ze, strachu 
przed zbliżającymi się wyborami w Czechach. Po wy­
borach będą znów robili słodkie minki do Niemców...

Zajście między Czechami a Niemcami. 
Z Karlsbadu donoszą: Przy odjeździe śpiewaków 
czeskich do Pilzna wywołali Niemcy radykalni 
awanturę, w której wziął udział także pos. Engel. 
Niemcy rzucali zgniłemi jajami. Posłowi Englowi 
oberwano obie poły fraka. Dopiero polieya przy­
wróciła spokój.

W Gracu zasiada pięciu socyalistów w ra­
dzie miejskiej. Dają się oni rządzącemu stronnictwu 
niemieckiemu bardzo we znaki. Gdy przyszedł pod 
obrady wniosek zaciągnięcia pożyczki dwudziesto- 
milionowej, rozpoczęli socyaliści obstrukcyę i uda­
remnili obrady. Ludność cała, drobnomieszczanie, 
inteligeneya i robotnicy stanęli po stronie tych 
pięciu socyalistów. Wtedy rada gminna ustąpiła 
i uchwaliła zaciągnąć tylko 14 milionów porzyczki, 
która ma być pokryta z osobnych podatków na 
zbytkowne rzeczy i na mieszkania bogatych ludzi. 
Herszt liberałów i wiceburmistrz miasta oświad­
czył wskutek tego, że składa swą godność.

Wypadki przy ćwiczeniach wojskowych 
zachodzą dość często. Ostatni zaszedł bardzo tra­
giczny wypadek na Węgrzech pod Debreczynein. 
Podczas przeskakiwania przez rów z nasadzonymi 
bagnetami jednoroczniak Tibold nagle zatrzymał 
się i został przez następnego żołnierza wprost na­
dziany na bagnet. Mimowolny sprawca tego nie­
szczęścia pod wrażeniem śmierci towarzysza dostał 
nagle obłędu i został przewieziony do szpitala.

W Księstwie Poznańskiem jakoteż w Kró­
lestwie Polskiem, rolnicy ponieśli bardzo wielką 
klęskę z powodu suszy.

Panama niemiecka. W Kassel aresztowano 
30. lipca właściciela dóbr Arnolda Sumpfa w Greis- 
waldzie i Th. Schulzego w Dellwig. Obecnie za­
tem aresztowana jest już cała rada nadzorcza to­
warzystwa „Treber-Trockung“. Z powodu upadku 
banku lipskiego odebrało sobie życie kilkanaście 
osób, 25 firm zaś ogłosiło konkurs.

Finlandczycy zaczynają masowo emigrować 
ze swego kraju. Powodem tego coraz bardziej 
dotkliwe rządy Rosyi, która dąży do zupełnego 
odebrania resztek wolności politycznych, jakie kraj 
ten posiada jeszcze.

Pomiędzy Serbami i Albańczykami w pro­
wincji Starej Serbii przyszło do otwartej walki. 
Serbowie uciekają w góry przed napadami opry- 
szków albańskich.
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Próba sterowania balonem. O wzlocie ba­
lonem, dokonanym przez Santos Dumonta, donoszą 
z Paryża następujące szczegóły: Balon wzniósł 
się w górę z St. Cloud, okrążył kilkakrotnie wieżę 
Eiffla i zatrzymał się nad hippodromem w Long- 
cliams, poczem w 15 minutach wrócił na miejsce 
wzlotu. Próba, odbyta wobec licznie zebranej pu­
bliczności, udała się zupełnie, wobec czego Dumont 
otrzyma nagrodę 100.000 franków, przyznaczoną 
wynalazcy balonu ze sterem.

Wiadomości róż.ie.
Na fundusz prasowy złożył N. N. 5 kor.
Piotrowice. Niniejszem podajemy do ogólnej 

wiadomości, że w niedzielę popołudniu d. 11. sier­
pnia rb. odbędzie się w Piotrowicach w ogrodzie 
p. Jana Szymeczki festyn na dochód piotrowskiej 
straży ogniowej.

Program festynu będzie nadzwyczaj urozmai­
cony, mianowicie składają się na wypełnienie jego: 
Przedstawienie w teatrze „Uranii“, cyrku po­
dobnym do znanego Barnuina i Bailleya. O godz. 4 
popołudniu wzniesie się olbrzymi balon, na którym 
pewien aeromauta p. F. Ł. różne sztuki gimna­
styczne wykonywać będzie. Podczas całej zabawy 
przygrywać będzie muzyka Jego Eksc. p. hr. La- 
ryscha. Wieczorem oświetlony będzie ogród ognia­
mi bengalskimi.

Dla wygody Szan. Publiczności kursują wy­
jątkowo pociągi osobowe popołudniu około godziny 
3 z Karwiny do Piotrowic, a około 11 w nocy 
z Piotrowic do Karwiny. Komitet postara się o jak 
najlepsze potrawy i napoje. Komitet.

Nawsie. „Stów, ewang. młodzieży“ w Nawsiu 
urządza w niedzielę dnia 11. sierpnia rb. wycieczkę 
na „Zamczyska“, na ową warowną niepamiętnej 
nawiejskiej szlachty siedzibę. Panowie rolnicy, 
bracia, koledzy przyjdźcie licznie na tak pamiętne 
i urocze miejsce ucieszyć się w licžnych grach 
ludowych, przy dźwiękach muzyki i odgłosie śpie­
wów młodzieży nawiejskiej i przysłuchać się de- 
klamacyom, tudzież monologom humorystycznym. 
Pochód o godz. 2 popołudniu od ewangelickiego 
kościoła w Nawsiu. Wydział.

Darków. Kupiec tutejszy Salamon Neumanu 
uległ wpływom i życzeniom tutejszych robotników 
i zrzucił dotychczasowy napis „Gemischte Waaren- 
handlung“ wywiesiwszy firmę w języku polskim. 
Tacy kupcy zasługują na uznanie i na poparcie 
ze strony naszej ludności.

W zeszłym tygodniu zdarzyły się u nas 2 wy­
padki. Okradziono bowiem tutejszego gospodzkiego 
p. Miillera. Złodzieje, których dotychczas nie wy­
śledzono, zabrali mu kilka kaczek. Następnego 
dnia rzucili starsi chłopcy mniejszego chłopca, 
syna Antoniego Woźnicy do wody, wskutek czego 
chłopak ze strachu dostał ciężkie choroby.

Pietwałd. Wedle ostatniego spisu ludności 
ogłoszonego w Nr. 19. „Głosu lud. ślązk.“ z 11. maja 
rb. mieszka w Pietwałdzie Polaków 3962, Czechów
1226 i 338 Niemców.

We wsi są dwie szkoły — budynki jednopiÇ' 
trowe — jedna koło kościoła dawna, a druga ku 
Szonowu zbudowana ku uczczeniu 50 letniego j°" 
bileuszu panowia cesarza. W obn uczą po czesku, 
a w żadnej po polsku! Więc słusznem jest, zeh 
to rażące bezprawie raz już ustało i dzieci u 1 
liczniejszej ludności polskiej w macierzystym język® 
się uczyły, a dotychczasowa praktyka ich czeclu- 
zowania nstała. Mamy prawo od rządu i gminY 
domagać się uwzględnienia naszych żądań i usu­
nięcia jarzma czeskiego. S. !•

Z Kaczyc. Dnia 22. bm. odbywało się we­
sele Józefa Pali w gospodzie p. Stoszka. Po za' 
bawię z tańcami wracali w nocy do domu FraU' 
ciszek i Paweł Tomosz wraz ze swoimi komoru1' 
kami Szczepanem Golasowskim i jego żoną Joanną- 
Pierwsi zaczęli żonę G. namawiać, żeby poszła 
z nimi do łasa, kiedy się jednak temu Rrzec1' 
wiała wraz z mężem, zaczęli młodzi Tomoszowi® 
okładać niemiłosiernie kijem biedną kobietę i JeJ. 
męża. Obydwoje zostali bardzo ciężko pokaleczen1 
i sromotnie pobici. Sprawa ta oddaną jest do sąd’1; 
Przypomnieć należy, że zeszłego roku odgrywa11 
owi Tomaszowie rolę dyabłów przy owych Mik0' 
łajach, którzy pewną dziewczynę zhańbili.

Czyż na takie wybryki nie powinna władza 
większą zwracać uwagę? Na tępienie socyalistó^ 
i radykałów lekarstwa się znajdą, a tymczasem
dyabły nawet karane nie zostały.

Karwina. Bardzo często już pisaliśmy, że ro­
botnicy życzenia swoje tylko solidarnością osiąg111!6 
mogą. Twierdzenie nasze udowodnić może naJ' 
nowszy wypadek, który się przedstawiał następ11' 
jąco : Architekt Czerny wypowiedział z pracy IïlU.j 
carskiego palera, Polaka, z którego robotnicy by 
zadowoleni. Kiedy paler miał odchodzić, porzuC1 
wszyscy murarze pracę, wskutek czego arcbit°k 
mimowoli musi palera zatrzymać w pracy.

Cieszyn. Dnia 13. lipca rb. odbyło się zatP” 
knięcie polskich kursów żeńskich, które trwav 
dwa lata. Otrzymało świadectwa ukończenia ku1' 
sów 10 panien. — Ze sprawozdania Tow. Domu k*1 g 
rodowego dowiadujemy się, że ogólny koszt b1^ 
dowy wynosił 240.000 kor. Na wahiem zgro111®, 
dzeniu wniosek zmiany nazwy na „Dom Polską 
napotkał na silną opozycyę ze strony wielu czł0*1
ków. Jestto fakt dość dziwny. •

Błędowice. Z powodu wystąpienia z nasz J 
strony przeciw firmom w niemieckim i czesk1 
języku wywieszonym w Błędowicach, szukali skyY 
tykowani obrony i znaleźli ją w haazowsk1 
„Przeglądzie“. ,

Bezmyślne a raczej wprost głupie wywo J 
tego pisma, muszą czytelników przekonać, że 1110 
mieckie to pismo wydawane w języku polak’ 
bezczelnie ich ogłupia i dąży do tego, aby 
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slązki stanowił jaknajwiększy i najkorzystniejszy 
Przedmiot dla wyzysku Niemców. Tak np. pisze 
«Przegląd“, że napisy niemieckie w Błędowicach 
n'e istnieją dla „Głosu“, ale dla podróżujących! 
Jakie to bzdurstwo! Gdyby dziecko w pierwszej 
klasie taką głupią odpowiedź nauczycielowi dało, 
toby z pewnością za karę musiało po szkole zo- 
stać, że nic nie umie, a tymczasem redakcya nie 
wstydzi się takie brednie w piśmie umieszczać. 
Każdy wie, że napisy stosować się muszą do lud­
ności miejscowej, względnie do tych osób, które 
Jo odnośnego lokalu uczęszczają, zaś obywatelom 
ślązkim wolno chyba w gazecie ślązkiej wszelkie 
nieprawidłości karcić, bo na to mamy gazety, aby 
Przemawiały w imieniu ludu. Przeciwnego zdania 
oczywiście jest „Nowy Czas“ ze swoim „Przeglą­
dem“, bo to są pisma wydawane dla ludu, a prze­
jawiające w imieniu niemieckich kapitalistów.

Pisze np. „Przegląd“: Przed miesiącem prze­
niósł się z Orłowej, gdzie Czesi Polaków przesia­
dają, do Błędowic golarz Czech, który wywiesił 
czeską firmę itd. itd. Otóż „Przegląd“, chcąc niby 
bronić golarza, oskarża go równocześnie, bo 
według twierdzenia „Przeglądu“ ów golarz należy 
do tych, którzy Polaków prześladują! I znów 
Przekonujemy się, że „Przegląd“ pisząc — nie za­
stanawia się nawet co pisze i czasem mimowoli 
Palnie prawdę, czego z pewnością później żałuje.

Co do właścicieli firm nie będziemy dzisiaj 
Podnosili przeciw nim głosu, bo mamy nadzieję, 
ZÇ zrozumią oni nasze słuszne wymagania i uczy­
nią takowym zadość. Nie chodzi nam o to, aby 
kogoś babrać w gazecie, ale chodzi nam o to, aby 
ind ślązki nie był traktowany, jakby jakiś stan 
niewolniczy i dlatego ostro występujemy przeciw 
tym, którzy nietylko siebie, ale nawet swoich współ­
obywateli na wzgardę i pośmiewisko wystawiają.

Polacy pobili Niemców. Przed kilku dniami 
zdarzył się w Marklowicach następujący wypadek, 
który dowodzi do jakiej brutalności dochodzi wy- 
nhowanie wielkoniemieckie.

Kilku studentów, uczęszczających do niemiec­
kiego gimnazyum i do szkół ludowych w Opawie, 
z których niektórzy bawią we folwarku jako go- 
Sc*e, postanowili obić chłopców idących do szkoły 
dlatego, że mówią po polsku. I rzeczywiście nie­
dawno chłopcy nasiąknięci niemiecką kulturą w Opa­
cie spotkawszy na drodze kilku chłopców mar- 
klowickich idących ze szkoły, izucili się na nich 
Wołając: „Nieder mit den Polen!“ Napastnicy nie- 
°bliczyli się jednak ze swojemi siłami, — bo-chłopcy 
nasi widząc co się dzieje — dali hasło: „Bijmy 
Niemców!“ i w okamgnieniu rozpoczęła się tak 
zaciekła bijatyka, iż przyszło do silnego krwawego 
Pobicia. Chłopcy marklowiccy nabili zarozumiałym 
młodziankom ze szkół niemieckich — co wlazło. 
. . .Wypadek ten, który zaliczyćby należało wła­
ściwie do szopek uliczników ma dla nas o tyle 
ważne znaczenie, że dowodzi najlepiej, iż młodzież 
W niemieckich szkołach wyrabia się rzeczywiście 

na wrogów polskiego ludu. Kiedy młodzież taka 
wyrośnie, jest ona zawsze dla ludu naszego wrogo 
usposobioną i dlatego mamy pomiędzy urzędnikami 
mnóstwo osób nienawidzących lud polski. Jest to 
jeden z największych powodów, który nas zmusza 
do zwalczania germanizacyi.

Nadmienić nam jeszcze wypada, że w tym 
względzie we większej części spada wina na 
ojcowskie wychowanie. Ojcem owego chłopca wo­
łającego „Nieder mit Polen“ jest czeski narodowiec, 
zaś matka jest rodzona Galicyanka.

Następnie zaznaczyć musimy, że kiedy pan 
kierownik szkoły zażalił się listownie na synalka 
u matki w nadziei, że matka ukarze rozpustnego 
chłopca, — doznał przykrej niespodzianki, —bo pani 
mama jeszcze się obraziła... I to się nazywa „pań­
skie wychowanie!“

Tow. „Szkoły ludowej“ w Mor. Ostrawie 
oznajmia swoim członkom, że lokal towarzystwa 
znajduje się obecnie w „Domu Polskim“ w par­
terze — w lokalu obok wielkiej sali — gdzie do­
tychczas była kawiarnia.

Obwieszczenie.
Ze strony Kasy frysztackiej podaje się do 

ogólnej wiadomości, że oprocentowanie wkładek na 
oszczędność z dniem 1 lipca 1900

o */< % podwyższottem zostało
i że od tego czasu wszystkie wkładki bez wyjątku 
z 4 % oprocentowane będą.
3—3 Wydział zarządzający.

> Zmiana lokalu. >
C. k. uotaryahia kancelarya we Frysztacie 

znajduje się, począwszy od 4. Hpca rb^ = w domu 
własnym liod 1. 24 w rynku we Frysztacie, o czem 
mam zaszczyt niniejszem zawiadomić.

F r y s z t at, w lipcu 1901.

Henryk Cxieldanow'ski,
3_ 3 c. k. notaryusz.

Ucznia i kilku czeladników znajdzie u
mnie za dobrem wynagrodzeniem stałe zaję­

cie. Przyjęcie nastąpić może natychmiast. Fran­
ciszek Frank, lakiernik we Frysztacie. 2—3

Dom mnrow'any z 2 morgami pola w blizko- 
ści kopalń w Łazach przy drodze publicznej 

jest do sprzedania. Wiadomość w gminnej kance- 
laryi w Łazach. 3—3

Praktykanta z wykształceniem przyjmje na­
tychmiast do sklepu korzennego Franciszek 
Zdenek, kupiec w Karwinie (szyb Henryka). 2-2
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MATERYAŁY BUDOWLANE 21—24

Złoty medal. Mistek 1894.

fibiiwie
Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Er. Friedel we Frysztaeie.

Ja Anna Csillag
mam 185 cm. długie olbrzymie 
Loreley-włos. a dostałam ta­
kowe po 14 miesięcznem uży­
waniu mojej przezemnie wy­
nalezionej pomady. Ta została 
przez najsławniejsze osobisto­
ści uznaną za jedyny środek 
przeciwko wypadaniu włosów, 
do podniecania wzrostu ich, do 
wzmocnienia włosów; wywo­
łuje ona u panów pełny silny 
zarost i nadaje już po krót- 
kiem użyciu tak włosom na 
głowie jak zarostowi brody 
uatnraluy połysk i gęstość i 
zachowuje je od przedwcze­
snego posiwienia aż do po­
deszłego wieku. Cena i słoi­
ka i złr, 2 złr., 3 złr. i 5 złr.

Ekspedycya pocztowa za 
przesłaniem należytości albo 
za przekazem pocztowym na 
cały świat z fabryki, dokąd 
wszystkie obstalunki adreso­
wać należy 20—20
ANNA (MLLAG

Wien, I. Seilergasse 5.

pobrc tanie zegary 
z 3 letnią gwaraneyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann5 Konrad
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów biźutoryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zeearek rem. .. ___ _

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 4 Oh.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 1 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania- 
30—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel E^usmeiitiial i syn we Frysztaeie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

DRUKARNIA 4 
RUDOLFA yiCHNARA

w Przywozie, ulica Kolejowa liczba 410.
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące, wykonywa je z akuratnością i po 

cenach nader przystępnych.

OLSKIE ELEMENTARZE PROMYKA
ma na sprzedaż

Tow. Jzljoły lud. w pomu PolsKi”1
w Morawskiej Ostrawie.

^F*“Cena 10 ct. (20 hal.) od sztuki.
Przy zakupnie 10 elementarzy dodaje się 11-sty darin0.

Kto nie umie czytać po polsKu, niech je KupuK*
Są to najlepsze i najtańsze elementarze !

Ważne dla przyjaciół oświaty!

doskonałe po uinh*1' 
kowanych cena®*1’ 

wykonuje na zlec1“1,1' 
natychmiast

Jan Rusek, majster szewski w Karwinie,
obecnie zamieszkały obok szybu Henryka bliz^0 
2—6 p. Henryka Grauera.

Z drukarni Rud. Vichnara w Przy«"0216,

11 kor. 60 b.
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
■ Wychodzi każdej soboty.

prasa czeska przeciw nam.
. Wiec zakopiański poruszył dziennikarstwo pra­

wie w całej Austryi. Nietylko pisma polskie i cze- 
. •G ale nawet prawie wszystkie niemieckie dzien- 

zajnmją się omówieniem oskarżenia, jakieśmy 
Av Zakopanem przed forum społeczeństwa polskiego 
Przeciw naszym „braciom“ wnieśli. Polacy obu- 
1Za,lą się na takie faktami i datami udowodnione 
Postępowanie ze strony Czechów. Niemcy cieszą 

że będą mogli upiec pieczeń przy ogniu czesko- 
P°lskiin, zaś Czesi z namiętnością rzncają się na 
«as zarzucają nam kłamstwo i zakulisową robotę.

Jzi dowszystkiem „Hlas Narodu“ i „Politik“ chcą 
°nięcznie dziennikarstwo w błąd wprowadzić! swoją 

grabieżną politykę uniewinnić w ten sposób, że 
^siewają pogłoskę jakobyśmy byli stronnikami 

■łasego i jakoby nam rozchodziło się o słowiań- 
wojnę domową w celu torowania drogi dla 

S^rmanizacyi. Na szczęście społeczeństwo polskie, 
szczególnie lud ślązki, z którym w ścisłym ży- 

jemy związku z pogardą odwraca się od takiego 
P(,sobu prowadzenia walki, a dzienniki polskie 
ętą dawają na takie kłamstwa odprawę. Codzien- 
J »Naprzód“ z dnia 7. bm. pisze następująco:

»Jak koniecznem było otwarcie oczu polskiemu 
społeczeństwu na niebezpieczeństwo, grożące pol-

ej narodowości na Ślązku ze strony czeskich 
z^winistów i jak ci boją się tego, aby społe­
czeństwo polskie nie przejrzało, najlepszym tego 

. °wodem wściekłość, w jaką wpadła cała staro- 
jnłodoczeska prasa wskutek wiecu zakopiań-

. Do dziś dnia prasa ta jeszcze nie może 
Ç uspokoić i w swej bezsilnej irytacyi nie prze- 

j aJe ' wylewać codzień porcyę pomyj na „Głos
( ■ ślązk.“ i jego redaktora p. Friedla.

»Politik“ nie przestaje pismo to nazywać or- 
Kunem superintendenta Haasego, a p. Friedla naj-

54 Haasego i „wykazywać“, że nie Czesi cze- 
Zu-ZU^ Ptaków na Ślązku, lecz Polacy poloni- 
ują ślązkich Czechów, że nie Polacy, lecz Czesi 

-—^‘°wią na Ślązku ludność rdzenną i znajdują 

się tam w większości, że nie Czesi,, lecz Polacy 
fałszowali ostatni spis ludności na Ślązku.

Zdaniem „Politik“ (nr. 211, str. 3), gminy 
ślązkie : Dąbrowa, Michałkowice i Dziećmorowice 
— są czysto czeskie i że to jest rzeczą natu­
ralną, iż mają szkoły czeskie, a nie mają szkół 
polskich, że Polacy w tych gminach sfałszowali 
ostatni spis ludności itd., itd.

Na te i inne łajdackie wprost zarzuty „Politik“ 
odpowiadać wprost nie warto. Kto zna stosunki 
ślązkie, a nie zna bezczelności szowinistycznej 
prasy, ten, przeczytawszy te wstrętne elnknbra- 
cye „Politik“, nie będzie mógł wyjść ze zdumie­
nia, jak ci panowie z Pragi mogą tak bezwstydnie 
puszczać w świat takie naoczne kłamstwa; ale 
jeżeli przypomni sobie środki, jakich używają 
czescy „kulturträgerzy“ dla zwalczania polskiej 
ludności na Ślązku, zrozumie etykę szowinisty­
cznej prasy czeskiej“.

Odprawa „Naprzodu“ niechaj będzie również 
odpowiedzią naszą na napaści ze strony Czechów.

Odpowiadając na obelgi przeciw nam miotane 
nie możemy nad drugą częścią artykułu „Ostr. 
Obzor.“ z d. 28. lipća przejść do porządku dzien­
nego. „Ostr. Obzor“ robi nam ciężkie i niesłuszne 
zarzuty umieszczając korespondencyę z Ustronia, 
w której twierdzi, że polską gminę Ustroń odda- 
jemy na pastwę germanizacyi, że tam wszystkie 
napisj, czy to na szkole, czy na ratuszu, czy na 

i sklepikach — są wyłącznie niemieckie i że zamiast 
zwalczać w gminach polskich germanizacyę, pro­
wadzimy walkę z Czechami. W tej sprawie uda­
liśmy się z prośbą o informacyę do pewnej zaufa­
nej osoby w Ustroniu, od której otrzymaliśmy 
następującą odpowiedź:

„Dziękując Wam za przesłany mi łaskawie 
ekstrakt zaczepek umieszczonych w „Ostr. Obzor.“ 
w sprawie tendencyi germanizacyjnych, na jakie 
Polacy w Ustroniu rzekomo sami zezwalają, prote­
stuję te podłe zarzuty w kierunku nagiej prawdy 
jak następuje:

Że w Ustroniu od lat przeszło 100 głębokie 
zapuściła korzenie germanizacya, jestto faktem do­

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Względy i względziki.
Wszyscy na Ślązku dobrze wiemy, jak ra­

chunki nasze z Czechami stoją. Winny, że trzeba 
nain wytężyć wszystkie siły, aby to, cośmy nie­
bacznie przez wieki całe zaniedbali i stracili, od­

konanym objawiającym się mniej więcej we wszyst­
kich okolicach, gdzie arcyks. komora glebę Slązka 
w posiadanie wzięła albo jakąkolwiek gałęzią prze­
mysłu mieszkańców uszczęśliwiła. Zapędy te ger- 
manizowania ograniczymy się i ograniczają . się po 
dziś dzień jeszcze wyłącznie na służebników i 
urzędników, klasa robotnicza zaś pod względem 
pielęgnowania macierzyńskiego języka w zakładach 
publicznych, cieszy się zupełną swobodą. Z tej 
okoliczności korzystają też skrzętnie robotnicy sta­
nowiący rdzeń tutejszej ludności, czy to przez 
pilné czytanie dobrych książek i gazet, czy też 
przez gorliwy udział w zgromadzeniach miejsco­
wych i odleglejszych ognisk rodzinnej oświaty. 
Nie dziwota więc, że iskra antagonizmu narodo­
wościowego tli ciągle w ukryciu a wybucha jasnym 
płomieniem, kiedykolwiek do tego nastręcza się 
sposobność, jak tego sam świadkiem byłem roku 
ubiegłego przy wyborach i gminnych, do rady pań­
stwa. Ze względu, że ludność nasza robotnicza 
w przeważnej części nie płaci bezpośrednich po- 
atków, przeto pozbawioną jest prawa wyborczego 
w gminie, wskutek czego stronnictwo niemieckie 
aczkolwiek liczebnie daleko słabsze, jest przy wy­
borach ważnym i silnym czynnikiem, z którym 
walka nie łatwa.

Co do napisów i szyldów konstatuję, że na 
publicznej IV. klasowej szkole widnieje wprawdzie 
napis „Volksschule“, ale językiem wykładowym 
w tej szkole jest polski. Tak samo napotykamy 
w Zebrzydowicach na szkole napis „Volksschule“, 
byłoby zaś śmiesznem twierdzić, że mieszkańcy 
zebrzydowiccy grawitują ku niemieckim zachcian­
kom. Na ratuszu nie zobaczy przechodzień żadnego 
napisu, a szyldy kupców tutejszych prawie wszyst. 
kie są dwujęzyczne, polskie i niemieckie.

Rzekome spotrzeżenia „zlatého Pana“ w Ustro­
niu. są zupełnie zmyślone i wymierzone tylko w 
tym celu, aby tumanić kresowców i aby odwrocie 
uwagę zelatorów kresownych od miejsca słusznej 
walki o zdobycie prawnie się nam przynależących 
posterunków przed-Misteckich i przed-Ostrawskich.

Tyle w odpowiedzi na Szan. list z przed dni 
kilku. Przy wielkim nawale pracy piszę szybko, 
na żądanie posłużyć mogę później niektórymi 
szczegółami.

Otóż wychodzi i w tym wypadku na jaw, że 
Czesi umyślnie posługują się kłamstwami, aby nas 
w oczach Słowian przedstawić jako germanofilów 
i aby w ten sposób osłabić naszą ciężką pracę 
w celu uwolnienia ludu polskiego z pod jarzma 
bezwzględnej czechizacyi.

zyskać. Odczuwamy to również wszyscy dobrze, 
że wobec jawnego obecnie hakatyzmu czeskiego " 
teraz zdwojonemi siłami bronić się nam należy.

Dlatego obowiązkiem naszym było zędrz® 
maskę obłudy z mniemanych sojuszników na SlązK. 
— wskazać na grożące nam niebezpieczeństwo 
przekonać o niem społeczeństwo polskie. , •

My nie chcemy i nie śmiemy stracić a’ 
piędzi ziemi ślązkiej ani na korzyść Niemców a 
na korzyść Czechów — ale tern mniej śmie’G 
wskutek niewłaściwych sojuszów zaprzeć 
choćby jedną gminę! .

Powiedzmy sobie już raz jasno, ze mamy do z« 
czania nietylko germanizacyę, ale i czechizaÇL'

Aby jednak zwalczać skutecznie german’» 
cyę trzeba przedewszystkiem zniweczyć teu i ” y 
ferentyzm narodowy spowodowany7 P1 
czeską szkołę i czeski kościół wśród polskiego ml

Spojrzmy tylko na drugi brzeg Olzy, £ i 
bracia nasi pod jednogłowym orłem cesarskim 
Tam pomimo strasznego ucisku pruskiego zy"^ 
biją serca polskie. Tam robotnicy dzieci swoje 
niemieckich szkół chodzące w domu sami p°,P° 
czytać i pisać uczą, podczas kiedy nasi Sląza 
często sami szkół niemieckich żądają. Tam 
Ślązak nie powie jak u nas : „Mnie to jedijo, c 
jestem. Mnie taki dobry Czech jak Polak lub i 
mieć“. A dlaczego? Bo tam pod twardą P’1* 
ręką pękła ta bańka mydlana, ta skorupa cz®
— a ostało się to tylko, co ostać musia0
szczeropolskie jądro, którego ani pruska zac >■ ‘ 
ność nie strawi. .. níi

Nas indyferentyzm narodowy ludu zabij 
Ślązku! Indyferentyzm wywołany kulturą cZf\ą 
wśród polskiego ludu. Zastąpmy ją kulturą P® Ł t!1
— a zginie też polor czeski bez śladu. 
bańka mydlana olśniewająca oczy7 naszych 
czy, którzy uważają ją za utwór z bronzu 1 b

Lud, który nie będzie miał wątpliwość^. 
jęst~7olskiin7 inaczej da się zeszeregoWaC 
obrony przed germanizacyą!_

Ale do takiej walki trzeba więcej wiary w 
bie samych, w swoje siły — trzeba poczucia, 
nami stoi całe społeczeństwo polskie. . ją-

OŁo nam chodzi — to chcieliśmy osiągnąć i 
gnęliśmy po części — bo niema dziś w Polsce 11 
wego człowieka i dobrego Polaka, któryby 
we walce naszej nie oddawał słuszności!

Ale —są względy i względziki! ,
Jest brak wiary we własne siły ; jest °p 

nie się na pomoc cudzą; są zaprzysiężone sQ] 
są urojone prawa niepodzielnej korony św. W*., 
wa; są wreszcie osobiste sympatye, stosiU’1?^

Głosy dwóch pism polskich w Galicyi, 
się przeciw nam zwróciły7 nie padają na '‘Ja 
Świadczą one częścią o zupełnej nieznajo ^ej 
rzeczy, częścią o znanej zresztą perridy * 
woli. Zależy im ostatecznie na Ślązku tyle, ” 
na powodzeniu lub klęskach Chińczyków.
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nia i tamże wyrywał głosującym kartki prze­
ciwnej partyi i narzucał swoje — prowadził za 
ramię do komisyi wyborczej i dodawał ustnie: „Jak 
nie będziesz głosował wedle mojej kartki musisz 
opłacać „konsum“ (dodatek gminny do napojów) 
i płacić będziesz na polską szkołę!“ Niezraziły 
go nawet odpowiedzi, które otrzymał od wielu wy­
borców: „Jeżeli potrzeba to będę płacił na konsum, 
a szkoły polskiej domagałem się i jej chcę“, 
a jeden wyborca raczej nie głosował, bo nie 
chciał się poddać teroryzmowi dr. Sulca i jego 
popleczników.

Godnie obok tego pana występowała falanga 
7 nauczycieli tutejszej czeskiej szkoły, a między 
nimi celował nauczyciel Kasik, który znacznie 
przekroczył granicę dozwoloną! Ale nie dziwić 
się tym panom — oni boją się o swój byt — bo 
gdy prawidłowo się polska szkoła rozwinie, oni nie 
będą mieli racyi bytu u nas.

Przeciw tym nieprawidłowo odbytym wybo­
rom i szalonej agitacyi wniesiono sprzeciw.

Ze stron górskich. Często czytam w „Głosie 
lud. ślązk.“ korespondencye, w których wykazuje­
cie niesprawiedliwe obchodzenie się urzędników 
kopalnianych z górnikami; to mnie zachęciło o sto­
sunkach w górach naszych coś napisać.

Stosunki nasze nie wiele się różnią od waszych. 
Tern, czem są urzędnicy w kopalniach, są w gó­
rach leśniczowie. Jako przedstawiciele komory arcy- 
książęcej posiadają wiele praw, a ponieważ lud 
nasz często znajduje zarobek w lasach, rozporzą­
dzają wielką władzą. Większa część obchodzi się 
z ludnością sprawiedliwie i dobrze. Ostatnimi cza­
sami jednak stosunki, które niepokoją ludność na­
szą stają się coraz gorszymi — dla braku miejsca 
wspomnę niektóre postępowania tych panów.

W gminie Piasku przy Jabłonkowie toczy się 
od kilku lat spór między gminą a leśniczym o ry- 
bołostwo i polowanie. Wyłączne prawo rybołostwa 
chce posiąść leśniczy p. Merk, przeciw czemu się 
gmina broni. Polowanie zaś chciałby także nająć, 
czego gmina dopuścić nie chce ze względu na jego 
obchodzenie się z ludnością. Ponieważ gmina się 
dzielnie broni, odbija się to na mieszkańcach. Pan 
„ferster“ nie daje rolnikom zarobku w lesie i do­
kucza im, gdzie może. Wszystko to jednak nie 
pomoże, gdyż światli obywatele tej gminy posta­
nowili wytrwać do końca. Cześć im za to !

W dalszym ciągu zwracam uwagę na drobniej­
sze wypadki, które świadczą najwymowniej o nie- 
Indzkiem postępowaniu niektórych z tych panów. 
Tak up. zakazuje leśniczy p. Merk w Piasku i 
adjunkt Żelisko w Łomnej, podobno i leśniczy w Ko- 
szarzyskach zbierania jagód w wyrębowiskach. 
Szczególnie adjunkt Żelisko odznaczyć się miał 
niedawno pod tym względem. Pan ten nietylko 
zakazuje, lecz nawet tak dalece się zapomina, że 
wysypuje biednym staruszkom jagody ze dzban­
ków. Są to rzeczywiście smutne objawy, które 

Dla ślązkich zaś kół wraz z „Gwiazdką Cie­
szyńską“, którym stosunki w zagłębiu węglo- 
'yein nie są obce, mamy tylko tyle do nadmieuie- 
Ula : Potrzeba nam więcej zaufania w 
nasze własne siły! Potrzeba więcej 
bezwzględności! Gdzie chodzi o nasze 
P r a w a narodowe — o nasz n a r o d o w y 
honor — tam precz ze względami ja­
kiegokolwiek rodzaju!

Korespondencye.
Z Michałkowie. Dnia 25. lipca rb. odbyły 

S1(? tu u nas wybory do rady gminnej pod nie- 
?'yykłym naciskiem przybyszów z nad Wełtawy 
! kilku zczechizowanych Ślązaków, którzy zacie- 
l‘zewieni w owych zapatrywaniach, jak takowe 

z «Národních Listów“ czerpią, nietroszczą się 
0 rzeczywisty stan stosunków miejscowych.
. Na czele agitacyi wielko-czeskiej stał tutejszy 
ekarz kasy brackiej p. dr. Šulc, tu ledwie od roku 

Za>nieszkały, który swoją posadę zawdzięcza mętnym 
sposobom postępowania przełożeństwa kasy brackiej 

ha podstawie tegoż przeprowadzonego głosowa- 
la członków klasy robotniczej, należących do tego 

Pfzełożeństwa, którym przynajmniej niczem 
Ieuzasadnioną przychylność dla tego p. dr. Śulca 

Przypisać należy.
Pan ten ustanowił zwalczanie wszystkiego co 

Polskie i nienadaremnie więc po ukończeniu nauk 
okarskich w Pradze dalsze kształcenie w zawo­
rę.Eskulapa pobierał w Berlinie, gdzie gorączki 

’’ahtipolskiej“ zapewne nabrał ! Zapomina więc zu- 
Pęłnie, że na rewirach michałkowickim i Jana- 
°zeia robotnicy — przez których on ma posadę 
Ustą .— należą prawie wyłącznie do polskiej 

nai’odowości.
Pan dr. Šulc, ponieważ był przy ostatnim spi- 

ludności na miejscu, może wiedzieć dobrze, że 
Umo wszelkiej agitacyi ze strony czeskiej na 

ludności 2/3 do narodowości polskiej się 
l’lzyznało i im się zatem— obok 6-cio klasowej 

Czeskiej i 3 klasowej niemieckiej — polska 
koła należy! co uietylko rada gminna, ale i rząd 

."UMi i tę szkołę tymczasem dwuklasową zbu- 
szkoła nie daje p. dr. Šulcowi i jego 

Poplecznikom spać i tę zniszczyć postanowił sobie 
a zadanie swego pobytu.

ni ten rozPohtykował się tak dalece, że za- 
edbuje obowiązki — chorzy dniami wyczekują na 
g° odwiedziny, a na kopalni potłuczeni i pokale- 

. æni Po kilkanaście godzin bez lekarskiej opieki 
kilV°S^a^ — na co l‘czne dowody. Za to ale 
cji . tygodni przed wyborami gminnymi poświę- 

Y^ele trudów na agitacyę czeską przez zwoły- 
anią licznych zgromadzeń — namawianie wybor- 

1 y 1 wyzyskiwanie nieświadomości licznych Po- 
«r ]W. w kierunku politycznym. W dzień zaś 

yborów obrał sobie stanowisko w izbie głosowa- 
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mogą mieć jeszcze smutniejsze następstwa. Lud 
nasz spokojny ocknie się, a wtedy biada tym, 
którzy w tak nieludzki sposób się-z nim obchodzą.

Wieśniak.

Wiadomości zc świata.
Gimnazyaliści polscy a niemieccy. Nieza­

długo rozpocznie się w Poznaniu proces przeciwko 
60 gimnazyalistom polskim, oskarżonym o należe­
nie do tajnych towarzystw, mających na celu pie­
lęgnowanie mowy ojczystej, nauki historyi polskiej 
i tym podobne „zbrodnie“. Policy a pruska użyła 
wszystkich swych spiclowskich zdolności, aby z za­
jęć szlachetnych, zupełnie niewinnych młodzieży 
polskiej, chcącej uzupełnić braki szkolnego wycho­
wania, zrobić jakieś rewolucyjne knowania, zagra­
żające całości państwa niemieckiego. Da Bóg, że się 
te podłe zamysły w niwecz obrócą i sąd uwolni 
dzielnych młodzieńców. Niemieccy gimnazyaliści 
widać inne całkiem żywią dążności, bo oto izba 
karna we Fryburgu badeńskim skazała niedawno 
kilku studentów po parę lat więzienia za podpa­
lenie, fałszowanie dokumentów, pogróżki, kradzież, 
oszustwo w grze karcianej, obrazę religiiitp. Dziwna 
rzecz, że gazety nie podają całych nazwisk, tylko 
początkowe litery. Widocznie wstydzą się swych 
młodych rodaków, uprawiających tak „szlachetne“ 
rzemiosło.

Poznań. Komisya kolonizacyjna w zbytecznej 
gorliwości antipolskiej szkodzi nieraz samym Niem­
com i wywołuje skargi z ich strony. I tak po­
znańska Izba handlowa w ostatniem swem spra­
wozdaniu zwraca uwagę na fakt założenia we 
Wrześni niemieckiego domu towarowego przez 
komisyę kolonizacyjną i wykazuje, że tern komisya 
szkodzi właśnie kupcom niemieckim, robiąc im 
konkurencyą, nie polskim kupcom, bo ci cieszą się 
nadal swoją klientelą polską. Poznańska Izba 
handlowa wyraża wątpliwość, czy wolno komisyi 
powoływać do życia tego rodzaju inst.ytucye za 
pieniądze, przeznaczone na osiedlenie niemieckich 
chłopów, i utrzymuje, że, zakładając takie domy 
towarowe, osięga ona skutek wręcz przeciwny, 
aniżeli zamierzała.

— Z Poznania donoszą, że proces o tajne 
związki przeciw 60 gimnazyastom polskim toczyć 
się będzie na początku września nie zaś, jak 
mylnie podano w styczniu roku przyszłego. Oskar­
żonych bronić będą adwokaci pp. Szuman z To­
runia, Wyczyński z Brodnicy, Nawrocki z Chełmna, 
Karpiński z Gniezna, prawdopodobnie też mecenas 
Chrzanowski z Poznania. — Podczas wyborów w 
Duisburgu, według dotychczasowych obliczeń otrzy­
mał kandydat centrum Rintelen 27.728, narodowo- 
liberalny Beumer 33.534 głosów. 1905 głosów 
uznano za nieważne. Dotychczas był posłem za­
wsze członek centrum. Upadek kandydata centrum 
spodowali tym razem polscy górnicy, którzy obu­
rzeni na chwiejne zachowanie się centrowców 

wobec pruskich prześladowań Polaków i na H 
stanowisko w sprawie podwyższenia ceł zbożo; 
wych, odmówili kandydatowi centrum poparcia I 
przy ściślejszym wyborze wstrzymali się ud 
sowania. Przy głównym wyborze postawili Polacy 
własnego kandydata, który otrzymał nadspodzie­
wanie, wielką ilość głosów.

Śmierć byłej cesarzowej niemieckiej. Ce­
sarzowa matka, żona zmarłego ces. Fryderyka a 
matka obecnego cesarza Niemiec Wilhelma B1 
umarła 5 b. m. w Kronbergu.

Panama niemiecka. Z Kassel donoszą: ^a 
zgromadzeniu wierzycieli Towarzystwa „Treber- 
trocknung“, które się onegdaj odbyło, zawiadom’* 
zarządca masy konkursowej, że aktywa tego to­
warzystwa wynoszą 1,682.000 marek, a pasy'va 
38 milionów.

Czesi i Rosya. Urzędowe gazety rosyjs^16 
donoszą, że po ostatnim zlocie wszechsokolsk’’11 
w Pradze i serdecznościach czesko - rosyjskie*1) 
Czesi w Petersburgu tak zaczęli się władzom ”a' 
przykrzać, że musiano wielu Czechów, przeważn’6 
muzykantów, wydalić z tego miasta, pod suro^ 
odpowiedzialnością w razie ponownego powrotm 
Szkoda, że gazety nie wyjaśniają bliżej, 
rodzaju było to naprzykrzanie się. Może, oft»10 
wywali usługi swoje do służby szpiegowskiej? 
To bardzo możliwe.

Rosya a Chiny. Skutki wysłania poselstw 
tybetańskiego do Petersburga widoczne są już ' 
tern, że rząd chiński zgadza się na ponowne P*Ą 
jęcie rokowań z Rosyą co do Mandżuryi. O . 
wiają się, że po otwarciu tych rokowań przyj“2! 
do skutku kompromis zaproponowany przez księc* 
Ucbtomskiego Lihunczangowi tej treści, że 
i Chiny mają wspólnie wyzyskać wszystkie k 
palnie w Mandżuryi. Tymczasem Rosya wzna^. 
swą czynność i ruchliwość w Mandżuryi. Syn B 
bunczanga, Lichengfong ma być zamianoWł“! 
chińskim posłem dla Rosyi, celem dalszego I”° 
wadzenia polityki, podjętej przez jego ojca. ,

Odwet rosyjski, kosztem robotników P°\ 
skich. „Königsb. Hartungsche Ztg.“ otrzymuje . 
swego korespondenta petersburskiego wiadom“ ’ 
mającą pochodzić ze źródła wiarygodnego, iż B°s? 
odpowie na niemieckie cła agrarne — między 1 
nymi zamknięciem granicy dla robotników, Za­
chodzących do Prus. Zapewne, że byłoby to jSr°' 
kiem, któryby dokuczył niemieckim agraryusz“J 
cierpiącym na brak robotnika, lecz równoczes 
licznej rzeszy bezrolnej ludności w Królestw 
która w emigracyi czasowej musi szukać źr“ ' 
zarobku. Ale czy rząd moskiewski będzie się a 
pował taką „drobnostką“ dlań jak — los tys’vb 
polskich proletaryuszów wiejskich? ,0.

Wybory w Serbii. Wybrano — o ile 
tychczas wiadome są rezultaty — 88 zwolennik 
rządu, między tymi 76 radykałów, 4 niezawi-l?^ 
radykałów i 7 liberałów. Wybrani liberali ”a. a. 
wyłącznie do frakcyi opozycyjnej AwakuinoW’c
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Z Afryki południowej. Ponieważ Boerzy 
często pobierają zapasy z osad Kafrów, przeto po­
stanowili Anglicy wszystkich tubylców zebrać i 
-mieścić ich na osobněni terytoryum. — Według 
poniesień Kimberley’a wpadli Boerowie do okręgu 
j?arkly West. Oprócz tego w górach Cedar w oko- 
“cy Elouwilliam znajdują się Boerowie. — Biuro 

eutera donosi, że dnia 31-go lipca został zabity
Fickburgiem Herman Stein, zastępca prezy- 

Qenta Kriigera.
Nowe powstanie. Do Brukseli nadeszła wia­

domość, że w północnej Kolonii przylądkowej po­
wstało ogólne powstanie.

Wiadomości różne.
. Na fundusz prasowy złożył p. Rudolf Ko- 
aczek 2 kor., Polski radykał 2 kor. — p. J. Kr. 

z ßog. 6 kor.
j Ňagimnazyum polskie w Cieszynie wybrał 
T 11 Friedel 4 K na weselu Ludwika Śmigi z 
oanną Kroczkówną w Marklowicach.

in i a ce’e »Jedności“ złożył N. N. z Cieszyna 
koron.
Na wiec do Zakopanego nadeszły telegramy 

loznych stron Ślązka. I tak przesłali telegram 
. Çmcy z Piotr-wic, Oddział „Jedności“ w Ze- 
oÄ™cac'b Oddział „ Jedności “ w Rychwałdzie, 

„Zlał »Jedności“ w Marklowicach i Polacy 
z Mor. Ostrawy.
ski W myśl uchwał wiecu zakopiań-
24 7 dni*1 ^8. lipca br. odbędzie się tutaj dnia
nik . ° g0<?z- 3. popołudniu konferencya dzien- 
Śla^2^’ Publicystów polskich i w ogóle przyjaciół 
Wv 1 W omówienia stosunków narodowościo- 
zaś W Księstwie Cieszyńskiem, przedewszystkiem 
rodowjra''^ obrony kresów ślązkich przed wyna-

moż Wz»lÇdu> że udział w konferencyi brać 
sim na za °kazauiem zaproszenia, pneto pro- 
ludiï n ^^błe zgłaszanie się do redakcyi „Głosu

11 slązkiego“ we Frysztacie.
> N • ^beowa. Urząd gminny zaskarżył redakcyę 
’’ °ov}n Těšínských“ z powodu nieumieszczenia 
RozStOWania d° s^u powiatowego w Jeżynie. 
dakf)rawa jednak się nie odbyła, ponieważ re- 
otr75r wcale się nie stawił. W ostatnich dniach 
iczvï ll"'e Ulząd gminny relacyą ze strony sądu 
ność •’e®°> w której powołują się na tę okolicz- 
kani- ze ?^d cieszyński niemoże znaleść pomiesz- 
i redaktora „Novin Těšínských“ w Cieszynie 
Czyż w?Ęwanie doręczone nie mogło zostać,
redakf ° n)°żliwe? Władza niewie, gdzie mieszka 
Wych odpowiedzialny za pismo peryodycznie
któryf^j6? I takie stosunki istnieją w Cieszynie, 
nieni pi i P°stępem i wzorowem urzędowa- 
skiem • ' ■ P°d°bny wypadek zdarzył w pol- 
c°bv w m*e®c*.e’ ?° jest wprost wykluczonem — 

szj stkie pisma niemieckie fakt ten ochrzciły 

„polską gospodarką“ — na szczęście jednak zarzut 
ten na Polaków miotany odpowiada właściwie go­
spodarce niemieckiej.

Marklowice. Z powodu, że dr. Śamalik 
twierdzi, iż pisze on skargi Polakom po polsku — 
zaś Czechom po czesku, proszę umieścić następu­
jące zdarzenie, które udowodni, że jego twier­
dzenie polega na kłamstwie. Niedawno temu otrzy­
mał Fr. Toboła skargę wniesioną przez A. Śmigę 
w języku czeskim. Ponieważ w naszej gminie 
dzięki Panu Bogu Czechów nie mamy, przeto nikt 
języka czeskiego dokładniej niezna. Oskarżony 
udawał się do różnych gospodarzy w celu wyja­
śnienia, o co chodzi — jednak nikt nie potrafił mu 
udzielić należytych informacyi, ponieważ języka 
czeskiego nikt nie rozumiał. W końcu udał się do 
pana kierownika szkoły, który mu oświadczył, że 
aczkolwiek treści pisanej w języku czeskim bliżej 
określić nie może, to jednakowoż z ułożenia skargi 
odgadnąć potrafi, , że chodzi tu o spór pieniężny 
między nim i A. Śmigą. Skarżyciel i oskarżony 
po czesku nie umieją, a jednak dr. Śamalik śmie 
publicznie twierdzić, iż on Polakom nie pisze skarg 
po czesku. Jeżeli dr. Śamalik uważa nas czytel­
ników za głupkowatych i myśli, że my jego twier­
dzeniom uwierzymy, to się bardzo grubo myli. 
Z dotychczasowego jego zachowania przekonujemy 
się, że mamy do czynienia z otwartym agitatorem 
czeskim, który zbogacać się chce na ludzie polskim, 
a równocześnie propagować czeszczyznę.

Rudzica. Przedstawienie amatorskie, które 
się odbyło staraniem „Czytelni kat.“ przed dwoma 
tygodniami, wypadło świetnie. Gustownie udekoro­
wana sala p. Fr. Korzeniowskiego, nie była wsta­
nie pomieścić tych wszystkich, którzy pragnęli 
widzieć na scenie piękny obrazek moralno-oby­
czajowy — patryotycznie zabarwiony — nieodżało­
wanej pamięci Karola Miarki p. t. „Knlturnik“. 
Treść tej sztuki zanadto jest znana, aby ją powta­
rzać. Powiemy tylko, że role wszystkie były obsa­
dzone zupełnie odpowiednio. Szczególniej role ko­
biece wypadły znakomicie i nie przesadzamy, twier­
dząc, że panny Staśkówne, byłyby nie lada arty­
stycznym nabytkiem dla każdej pierwszorzędnej 
sceny, — tyle w ich grze wdzięku, prawdy, uczucia 
i powabu. I jeszcze jedna uwaga. Wyrażając się 
z bezwzględnem uznaniem dla gry wszyskich bez 
wyjątku, a więc Filipa Sterkały, Młynarza, Wacła­
wa i Żydka, nie możemy milczeniem pominąć tej 
okoliczności, że obaj panowie nauczyciele p. B. 
z Rudzicy i p. W. z Iłownicy przez swoje wy­
stępy, pierwszy w roli Józefa, drugi wójta, zdo­
byli sobie szturmem serca ludzi szlachetnie myślą­
cych. W czasach, gdzie każdy usuwa się na bok 
i szuka jedynie swych własnych wygód, wszelkie 
publiczne wystąpienie, połączone bądź co bądź 
z pewnem zaparciem się swego „ja“, z przeróżny­
mi trudami itd. jest rzeczą tak niezwykłą, że tylko 
czołem przed niem uderzyć wypada. To też tych 
panów stawiamy ich kolegom ną wzór. Nie wsty­
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dzą się ludu, z którego wyrośli i jako prawdziwi 
światłodawcy, chcą pracować dla tego ludu i uświa­
damiać go. Cześć im zato i uznanie, jak i uznanie 
tym wszystkim, którzy „Czytelnię nidzicką“, dawniej 
śpiącą snem błogosławionych przez wystawianie 
sztuk rodzimych, a w sercu naszemu tak drogich, 
pchnęli na nowe tory.

Bażanowice. W niedzielę, d. 28. lipca spło­
nęła w płomieniach stodoła nadnauczyciela p. Ła­
macza w Goleszowie.

Na placu katastrofy pracowały oprócz straży 
ogniowej goleszowskiej, sikawki ogniowe z arcyks. 
dworów Bażanowic i z Goleszowa. Oprócz tego 2 
beczki z wodą z dworu Bażanowskiego dostar­
czały wody w najważniejszej chwili.

Gmina Goleszów nie posiada od żałożenia 
fabryki cementowej prawie żadnej wody, bo ją 
fabryce sprzedano. .Tuż w roku 1899 przy ogrom­
nym pożarze Goleszowskim skierowano wodę 
z fabryki do gminy i tak samo d. 28. lipca rb. 
musiano uczynić. W jaki sposób pożar powstał 
nie wiadomo. Arcyks. sikawki spieszyły już po 
raz trzeci p. Łamaczowi z pomocą, a trzeba wie­
dzieć, że dnia 2. października 1900 proszono p. 
Łamacza, aby sikawkę straży ogniowej goleszow­
skiej przewieść zechciał do pożaru, który powstał 
we dworze Bażanowskim, na co p. Łamacz (po­
siada konie i dwie realności) nie zezwolił. Teraz 
p. Łamacz dopiero uznaje, jak upragniona jest po­
moc w nieszczęściu.

Rychwałd. W odpust, d. 28. lipca zdarzyło 
się tu straszne nieszczęście. Pewna dziewczyna 12 
letnia przyglądająca się karuseli zapaliła się pewnie 
od obok stojącego piecyka. Płomienie zagarnęły 
natychmiast sukienki i paląca się poczęła uciekać. 
Ludzi było dużo, ale nikt nie potrafił należycie 
ognia ugasić. Dopiero kiedy p. Ernest Wolf przy­
biegł ztargano z niej ubranie, ale dziewczyna była 
już bardzo popaloną. Natychmiast przybył też le­
karz dr. Michalik z pomocą lekarską, poczem od­
wieziono nu szczęśliwą do szpitala w Pol. Ostrawie. 
Czy dziewczyna te straszne męczarnie wytrzyma 
niewiadomo.

Sucha gór. Zeszłego tygodnia uderzył piorun 
w młodą dziewczynę szkolą pracującą w polu 
przy żniwach i zabił ją na miejscu.

Otrębów. W piątek zaszłego tygodnia uderzył 
piorun w dom chałupnika Kajury. wskutek czego 
powstał pożar, który zniszczył domek do szczętu. 
Ze względu, że biedny Kajura został bez dachu 
i bez majątku i że posiada czwaro dziatek do 
wyżywienia, znajduje się w największej rozpaczy. 
Prosimy tedy wszystkich lidościwych czytelników 
o łaskawe poparcie nieszczęśliwego datkam i my 
każdy datek chętnie przyjmiemy i w piśmie po­
twierdzimy.

O szkołę polską w Mor. Ostrawie. Gdy 
przed kilkoma tygodniami gazety czeskie dowie­
działy się, że Polacy w Mor. Ostrawie zamierzają 
starać się o założenie szkoły polskiej prywatnej,

zaczęły wyć na różne tony po swojemu, zapewne 
że nie - l radości. Jeden tylko socj alistyczny 
„Duch času“ w Nr. 29. umieścił kilka słów życzli­
wych, które tu powtarzamy:

„Jeśli mowa wogóle o szkole, to w Mor- 
Ostrawie szkoły polskiej potrzeba jak soli. Setki 
dzieci polskich uczęszcza do szkół niemieckich, 
a tylko nieznaczna ilość do czeskich (z pewnością 
przeszło połowa uczniów w szkołach czeskich PL 
chodzi z polskich rodziców — przyp. składacza 1 
Z tego wynika ta prawdziwa ostra wska paplanina, 
której ani Chińczyk nie zrozumie. Polska szkoła 
w Mor. Ostrawie jest potrzebna, aby dzieci w JÇ' 
zyku macierzystym mogły być kształcone, a næ 
zostały bez szkolnego wychowania, jak w Galicy»- 
Ta sprawa nie może być dla socyalnej demokra- 
cyi obojętną. Chcemy, aby robotnicy polscy w Mor- 
Ostrawie się kształcili, aby nie tworzyli materyaiu, 
który dla swej nieświadomości przez kapitał używa­
nym jest do obniżania płacy zarobnej innym robotni­
kom. Tak samo, jak niemieccy towarzysze wieden- 
scy popierają akcyę szkolną czeskich towarzyszów, 
tak samo czeska socyalna demokracya w Mor- 
Ostrawie walczyć będzie przy boku polskich 
warzyszów o założenie szkoły polskiej. Jeśli raû 
miejska w Mor. Ostrawie daje 10.437 kor. wy­
działowi kościelnemu a 1000 kor. żydowskiej szkol 
wyznaniowej, powinna też i prywatną szkołę P° 
ską wydatnie podeprzeć“. .

Chcemy wierzyć w szczerość tych słów i z? 
pewne będziemy mieli sposobność przekonać S1Ç 
o tej gotowości czeskich socyalistów do wal*
o polską szkołę. Q

Redakcya „Ostravskiego Obzoru“, P- ' , 
kole-Tuma, zapytujemy wiele on już nabrał laP", 
wek, że każdego publicystę za łapownika uważa 
Jestto broń godna szermierza jego pokoju — , 
mincyacye przed władzami a oszczerstwo P»z _ 
opinią publiczną. Autora broszurki „Spór częs* 
polski“ pan nie dosiężesz w ten sposób —sz* 
dzisz pan tylko własnemu swojemu honorowi ’ P 
niżasz godność szermierzy pióra. — Nie wszysC>
chodzą w błocie! „ ,.1o_

Nowy sposób zarobkowania. Niejaki p- 1 
biczek do spółki z żądnymi lekkiego zaroh\ 
ludźmi wynalazł sobie nowy rodzaj „geszetc • 
Spekuluje on na kieszenie robotników przez 
dzanie wycieczek. Jedną już na spółkę z p. 
mionką z Witkowie urządził z pod murów D° 
Polskiego, (bo ze. samego Domu Polskiego mi» 
pozwolono — ale z ulicy nie można było zakaZg^ 
Zrobili na niej obydwa niezły interes — ale P1 ' 
nikim się nie wyrachowali, chociaż uczestnicy A 
cieczki byli pewni, że wypróżniają kieszenie 
korzyść komitetu muzycznego, a nie jakichś PrZ 
siębiorców prywatnych àla Barnum i Bailey.

Pan Tobiezek, zachęcony powodzeniem, o» - 
dza teraz trzy wycieczki jedną po drugiej, ? 
razem na własną rękę (nie chce się z nikim 
lid!) i sądzi, że znów się porządnie obłowi.
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Radzimy naszym czytelnikom, aby kieszeni 
swoich uszanowali tym razem.

Jeżeli już robotnicy swój krwawo zapraco­
wany grosz mają wydać na zabawę i na wycieczkę, 
to niechże go wydadzą na takiej wycieczce, która 
czysty dochód obróci na cel przynoszący korzyść 
ogółowi robotników — więc na jakąś czytelnię, 
szkołę, czasopismo lub wreszcie choćby orkiestrę 
—■ ale popierać spekulacye (na kieszeń robotni­
czą) człowieka, który ma młode i zdrowe ręce i 
w inny sposób sobie może na życie zarobić — 
byłoby niegodne uświadomionych robotników !

Zaznaczamy wyraźnie, źe z wycieczką tą ani 
«Dom Polski“, ani „Tow. Szkoły lud.“, ani też 
«Dom Robotniczy“ niema nic wspólnego — i że 
jak w ostatniej chwili dowiadujemy się — partya 
robotnicza urządza we czwartek, ’,d. 15. bm. wła­
sną wycieczkę do ogrodu „pod Dębem“ na Pol­
skiej Ostrawie.

Wylosowane zostały w loteryi wiedeńskiej 
następujące numery : 59, 41, 78, 22 i 60, czyli, że 
główne wygrane padły na numer 59 II. seryi, 41 
II- seryi, 79 II. seryi, 22 III. seryi i 60 I. seryi. 
Trzy osoby w dół i trzy osoby w górę od każdego 
główną premię wygrywającego abonenta otrzy­
mują uboczne premie.

A więc pierwszą premię wygrywa p. dr. Knap­
czyk, drugą premię p. Józef Michalski, trzecią pre­
mię p. Jerzy Samiec, czwartą p. Rudolf Drapa zaś 
piątą p. Franciszek Szeliga. Premie uboczne wygry­
wają: pp. Ferd. TilL dr. Wieluch, Józef Pławacki, 
Józef Zubek, Józef Joniec, Jerzy Roman, Karol 
Świeży, Dominik Poskier, M. Ganszer, Filip Tar­
gosz, Fr. Wadowski, J. Stefek, Jan Urbanek, Pa­
weł Uherek, Józef Wilczek, Fr. Sienkiewicz, Jó­
zef Santarius, Paweł Buzek, Filip Szostek, Józef 
Iłijor, Adam Wachtarczyk, Józef Szerzyna, Karol 
Tieczka, Antoni Kruczek, Józef Borski, Wacław 
Sarganek, Józef Olszok, Filip Cyroń, Fr. Mokrysz 
i Paweł Cimała. Premie już wszystkim wysłaliśmy.

Leoben. W końcu ubiegłego akademickiego 
noku zostało założone w Leoben stowarzyszenie po­
stępowej młodzieży polskiej „Promień“, kolegów 
zatem, którzy pragną przybyć na studya do tutej­
szej akademii hutniczo-górniczej, a którzy zechcieliby 
zasięgnąć u nas infonnacyi o warunkach pobytu 
na akademii, jakoteż wogóle o tutejszych stosun­
kach, — upraszamy zwracać się pod następującym 
adresem: „Leoben, Steiermak, Verein „Promień“, 
Langgasse Nr. 89“.

pole wynoszące 3 morgi przy drodze prowadzącej do
Kończyc jest we Frysztacie z wolnej ręki pod do­

godnymi warunkami, tanio do sprzedania. Jozef 
Molitor we Frysztacie przyjmuje zgłoszenia. 1—1

Jiudynek murowany położony na granicy orłowskiej 
wraz z 2 morgami pola, w ktorem znajduje się 

dobry piasek, jest pod dogodnymi warunkami do 
sprzedania, kłam również do sprzedania pole w Dą- 
browej do rozparcelowania. Samuel Storch, ku­
piec w Dąbrowie. 1—3

a
Z'

a

©

§ Doskonałe piwo

(Główny ryticK — plac Jemla 20)
-------------  poleca-------------

Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniam szybko i ta­

nio pod gwarancyą. 6—M

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźutoryj nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
31—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

é „Królewskie“,

—— J—/ ZŁ

i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ $
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Slązkn

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

wyborny
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MATERYAŁY BUDOWLANE 22—24

po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we Frysztacie, 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

Spór czesko-polski
na Ślązku Cieszyńskim

jest w naszej Redakeyi do nabycia.
Broszura ta znajduje się także na składzie:

w księgarniach K. Fcitzingera i Do- 

niesa w Cieszynie oraz księgarni Pospi-
1—6 šila w Mor. Ostrawie.

Cena egzemplarza 1 kor. "Wii
b a < z y o ś ( ! -WC

P. T.
Pozwalam sobie Szan. Publiczność z Fty- 

sztata i okolicy podać do wiadomości, iż od 
1. września rb. począwszy

• przez 20 dni • 
w hotelu pana L. Blumenthala 

we Frysztacie I. piętro
towary moje po najtańszych cenach sprze­
dawać będę.

Mój bogaty skład zawiera nowości

w konfekcyi męzkiej, 
inatcryach na ubrania, 

bieliźnie inęzkicj, kostyuniach 
i ubraniach dla chłopców

jalffito: krótkie i długie paletoty zimowe, 
płaszcze dla chłopców i dzieci, haweloki i futra.

Powtarzając, że powyższe towary po nie­
zmiernie zniżonych cenach sprzedawać będę, 
proszę o łaskawe względy i kreślę się 

z głębokim szacunkiem

1-7 Adolf Klausner.
BACZNOŚĆ! -Wi

doskonałe po umiar*
■ lyUyi KIC kowanych cenach, 

wykonuje na zleceni6 
natychmiast

Jan Rusek, majster szewski w Karwinie, 
obecnie zamieszkały obok szybu Henryka blizk° 
3—6 p. Henryka Grauera.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vieh nam w przy wozi6-



Nr. 33 Frysztat, dnia 17. Sierpnia 1901 r, Rocznik V

GŁOS LUDU
SLAZK13ÍÍO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
=—__== Wychodzi każdej soboty. —

Ul o czego dążymy?
Wiec zakopiański, który był pierwszą próbą 

Wyświetlenia stosunków zagłębia ostrawsko-karwiń- 
skiego przed szerszeni społeczeństwem, osiągnął 
’Wój cel w zupełności. Uderzyliśmy w wielki dzwon 
trwogi i nie ulega już wątpliwości, żeśmy zostali 
Usłyszani. Czego nie potrafiło dokonać pismo nasze 
w ciągu lat czterech notowaniem poszczególnych 
Wypadków sporu czesko-polskiego, tego dokonał 
Jeden wiec, urządzony tam, gdzie rokrocznie, zjeż­
dżają się Polacy ze wszystkich trzech zaborów. 
Społeczeństwo całe przekonało się nareszcie, że na 
Slązku Cieszyńskim oprócz niebezpieczeństwa ze 
strony N'emcôw mamy jeszcze drugie niebezpie­
czeństwo, grożące nam ze strony naszych pobra­
tymców słowiańskich, ze strony Czechów.

Jak koniecznem było takie głośne, takie wy­
mowne zaalarmowanie naszego społeczeństwa w tej 
sprawie, przekonaliśmy się z przebiegu tego wiecu 
1 rozmów z wielu wybitniejszemi osobistościami 
z pośród społeczeństwa, które były na nim obecne. 
°tóż okazało się przy tej sposobności, że zaledwie 
drobna część obecnych miała jakie takie wyobra­
źnie o stosunkach czesko-polskich w naszej oko- 
lcy, że to, co usłyszeli na wiecu z ust naszego 
udaktora, było czemś dla nich zupełnie dotąd no 

Wem i nieznanem, że o postępowaniu inteligencji 
czeskiej z Indem polskim na Ślązku miel, supełnie 
uPaczne wyobrażenie, że nie przypuszczali nawet, 
aby tak ostra walka mogła wyniknąć pomiędzy 
1 umi, którzyby wobec Niemców powinni iść z sobą 
ręk’a w rękę, którzy powinni być „naturalnymi 
sprzymierzeńcami"*.

Wyrazicielem tych kół, tak mało poinformo­
wanych o naszych stosunkach, był p. Szukiewicz, 
dziennikarz i literat, który w przemówieniu swem 
Wyraźnie przyznał się do tego, że ala niego jestto 
rzec? zupełnie nowa, że przed 10 laty, gdy gościł 
Uf‘ • 'lązku, o agitacyi czechizatorskiej nic nie sły- 
Szał i t. d.
, Nie będziemy się teraz zastanawiali nad tem, 

1 * winien temu, iż dopiero dzisiaj społeczeństwo 

nasze dowiaduje się o „niebezpieczeństwie Cze­
śkiem“, chociaż ono istniało już i przed 10 laty 
i znacznie wcześniej nawet, tylko nie było takich, 
którzyby na to uwagę społeczeństwa zwracać usi­
łowali. Bądźmy zadowoleni, że zrobiono to teraz, 
bo chociaż jestto dość późno, ale jeszcze nie za- 
poźno i ratować się zawsze jest czas jeszcze.

Wiec zakopiański odbił się głośnem echem 
w całej prasie naszej, w prasie czeskiej i niemiec­
kiej i rozgłos, jaki mu nadano, dowodzi, że sprawa 
na nim podjęta, nie jest byle jaką drobnostką, lecz 
sprawą niezmiernie ważną, domagającą się jakuaj- 
rychlejszego załatwienia.

W prasie polskiej, oprócz paru jezuickich cza­
sopism, spotkaliśmy dla podniesionej sprawy jak- 
najżyczliwsze przyjęcie, potwierdzenie jej donio­
słości dla całego społeczeństwa i uznanie potrzeby 
pośpieszenia nam z pomocą wobec niedających się 
zaprzeczyć faktów terroryzmu czeskiego; w prasie 
czeskiej wszelkich odcieni politycznych — nietajoną 
wcale wściekłość za to, żeśmy „ośmielili się spór 
miejscowy, sprawę dwóch powiatów“, wyciągnąć 
przed forum całego społeczeństwa, a nadto obrzu­
cono nas w tej prasie obelgami i oszczerstwam 
wreszcie zapowiedziano tu i owdzie, że prędzej 
możliwą jest zgoda Czechów z Niemcami, aniżeli 
z Polakami. Tak się odzywają nawet najpoważniej­
sze dzienniki czeskie.

W artykułach prasy niemieckiej, tak austryae- 
kiej, jak cesarstwa niemieckiego, omawiających 
wiec zakopiański, dostrzedz się daje pewne zado­
wolenie, wobec którego, jak pisze warszawska 
„Gazeta Polska“, nasuwa się pytanie, czy Niemcy 
uie będą w sporze czesko-polskim ową przysłowiową 
trzecią stroną, która ze sporu odnosi największe 
korzyści.

Nie naszą będzie winą, jeśli przewidywania 
„Gazety Polskiej“ spełnią się w istocie. Spoi 
czesko-polski trwa nie od dzisiaj i nie od wczoraj 
i nie jest to ze strony naszej „walka dla walki“, 
lecz samoobrona ludu ślązkiego przed ezechizacyą, 
równie słuszna i zasługująca na uznanie i popar­
cie, jak obrona przed germanizacyą. A jeżeliśmy 

W każdej restauracji i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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u 1er żyli na trwogę i na wiecu zakopiańskim od­
daliśmy spór czesko-polski pod sąd całego społe­
czeństwa i poleciliśmy się jego opiece, to nie dlatego 
prźecież, aby ten spór zaostrzać i doprowadzać 
sprawę do ostatecznej walki na śmierć, lecz prze­
ciwnie dlatego tylko, aby miarodajne sfery tak 
z naszego społeczeństwa, jak z czeskiego, w po­
rozumieniu z nami, zatarg ten wspólnie rozpatrzyły, 
zapobiegły na przyszłość takiemu wzajemnemu się 
żarciu i wytworzyły jakiś znośny stosunek po­
między stronami walczącemi.

Taki jeno mieliśmy cel na względzie i wszel­
kich ze swej strony dołożymy starań, aby do ta­
kiego uspokojenia stosunków doprowadzić. Jeśliśmy 
zaś tak wielki położyli nacisk na niebezpieczeń­
stwo agitacyi czeskiej na wiecu zakopiańskim, to 
nie dlatego, abyśmy lekceważyli lub nie widzieli 
£cale niebezpieczeństwa ze strony Niemców, lecz 
właśnie dlatego, że to ostatnie dokładnie sobie 
uświadamiamy i clicielibyśmy mieć do walki z niem 
ręce wolne i nie być zmuszonymi do walki „na 
dwa fronty“. Boć przecież to jasnem jest chyba 
aż nadto, że dopóki będziemy mieli nad karkiem 
ciągłą agitacyę czeską, szerzoną wśród polskiego 
ludu górniczego, dopóki w tym względzie nie za­
panują jakieś sprawiedliwe stosunki, to i o sku­
tecznej walce z germanizacyą w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem nie może być mowy.

W polityce wewnętrznej państwa austryackie- 
go, zanim nie zostanie wywalczone rzeczywiste 
równouprawnienie narodowe, jeśli Polacy potrze­
bują łączenia się z Czechami, to i Czechom po­
mocy polskiej niemniej potrzeba. Nie można zaś 
sobie wyobrazić żadnego sojuszu czesko-polskiego 
bez jasno określonych warunków, w tym zaś na 
pierwszem miejscu stać powinna sprawa Slązka 
Cieszyńskiego. Zawsze to było i jest celem naszym, 
aby sprawa ta nie była pomijana przy określaniu 
stosunku politycznego obu ludów w parlamencie 
wiedeńskim. Może się to Czechom nie podobać, 
mogą tego nasi niektórzy krótkowzroczni politycy 
nie pojmować, ale my musimy na tein stanowisku 
stać uparcie i energicznie się tego domagać.

Dopiero, jak sprawa Ślązka Cieszyńskiego 
w ugodzie czesko-polskiej będzie należycie uwzglę­
dniona, jak nie będzie pomiędzy obu ludami po­
wodów do tego rodzaju zatargów, jak obecny, do­
piero wtedy wspólnemi siłami czesko-polskiemi 
może być skutecznie zwalczany germanizm na 
Ślązku, dopiero wtedy może się rozpocząć spokojna, 
kulturalna praca nad uświadomieniem ludu śląskie­
go i jego dobrobytem, z o wiele większą korzy­
ścią, aniżeli dotychczasowe dorywcze usiłowania, 
mącone wzajemnem żarciem się i zwalczaniem.

„Im mniej będzie krzyków, skarg i wymyślań 
— pisze „Gazeta Polska“ — im więcej cichej, spo­
kojnej a systematycznej i energicznej pracy nad 
obudzeniem samowiedzy, poczucia i zrozumienia 
swych praw w kołach najszerszych ludu, tern 
łatwiejszą będzie walka w niezwykle trudnych 
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okolicznościach (z panującym systemem na Ślązku 
tj. kapitałem niemieckim i władzą niemiecką)- 
Przyznać zaś trzeba, że pod tym względem zro­
biono jeszcze niezbyt wiele na Ślązku austryackim- 
Praca postępuje bardzo wolno, nietylko dla braku 
funduszów, ale i dla braku ludzi wyrobionych, sa­
modzielnych i dbałych o przyszłość kraju“.

Że zaalarmowaliśmy społeczeństwo nie bez 
racyi, że celem naszego alarmu była troska o dobro 
ludn ślązkiego i chęć zaprowadzenia tutaj znośnych 
stosunków, o tein będzie mogła przekonać się na 
miejscu konferencya dziennikarzy polskich i przy­
jaciół Ślązka, zwołana na d. 24. bm. do Frysztatu- 
Wynik jej obrad będzie dla nas wytyczną na przy­
szłość a zarazem powinien doprowadzić do poro­
zumienia z Czechami, o ile ci zechcą zaprzestać 
nadal tego sposobu postępowania, jaki dotąd prakty­
kują na całym obszarze spornym.

Jeszcze słów parę
w sprawie sporu czesko-polskiego.

Czytelnicy nasi wybaczą nam, że tyle miejsca 
poświęcamy tej sprawie kosztem wielu innych 
spraw, które chwilowo nie mogą znaleźć miejsca 
na łamach „Głosu“. Na najnowsze napaści gazet 
czeskich już nawet nie odpowiadamy, bo na to 
trzebaby wydawać „Głos“ nie co tydzień, lecz co­
dziennie, tu jednak musimy wypowiedzieć parę 
uwag pod adresem „Gwiazdki Cieszyńskiej“ i „Prze­
glądu politycznego“, które z powodu wiecu zako­
piańskiego zmuszone były także zaznaczyć swe 
stanowisko.

„Gwiazdka Cieszyńska“, przyznając niebezpie­
czeństwo czeskie i potępiając zachowanie się Cze­
chów „niezawsze zgodne z głoszonemi przez nich 
zasadami sprawiedliwości“, przyczepia się do je­
dnego zdania, wypowiedzianego na wiecu przez 
redaktora Friedla, które doszło do niej w brzmie­
niu przekręconem i na tej podstawie przestrzega 
nas przed jednostronnością. Redaktor Friedel P0' 
wiedział w swoim referacie, że „w zagłębiu ostraW- 
sko-karwińskiem agitacya czeska jest groźniejszą 
dla nas od niemieckiej“ ; w dziennikach „zagłębie 
zamieniono na „księstwo cieszyńskie“, dodanojeszcze 
to i owo i w końcu wyrosła legenda, że my lekce­
ważymy sobie lub nie widzimy zgoła niebezpi6; 
czeństwa niemieckiego na Ślązku, do której tez 
przyczynić się mogło i to, że na wiecu mówiono 
jedynie o Czechach, bo to była zupełnie rzecz 
nowa dla wielu, podczas gdy germanizacyi, ja^° 
sprawie znanej powszechnie, poświęcono stosun­
kowo mało miejsca i uwagi.

Zdaje nam się, że to było zupełnie naturalne 
i nikt nie może do nas mieć pretensyi, że byle 
tak a nie inaczej. I choćby „Gwiazdka Cieszyńska’, 
sto razy uparcie twierdziła, że „germanizacya robi 
największe postępy tam, gdzie wre spór czesko- 
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polski“, to tem nas nie przekona wcale, bo zbyt 
nikle na to stawia dowody. Śmiesznem jest wprost 
przypisywanie sporom i czesko-polskiemu winy, że 
«Prusacy nigdzie się tak nie rozpanoszyli, jak w po­
wiecie bogumińskim“, że „na każde słowo, wypo­
wiedziane w restauracyi kolejowej do kelnera, od­
chodzi tenże, nie i uszywszy ustami“.

Germanizacja robi postępy nietylko na ob­
szarze spornym z Czechami, ale i tam, gdzie Cze­
chów wcale niema lub bardzo mało, a zatem i 
w Strumieniu, Skoczowie, Jabłonkowie, Ustroniu, 
Cieszynie, a przedewszystkiem w Bielsku, gdzie 
dotąd przynajmniej niema wcale walki z Czechami. 
Germanizacya postępuje równomiernie z rozwojem 
przemysłu (w znacznej części o pruskie kapitały 
opartego) a prusactwo rozkwita głównie dlatego, 
że władze miejscowe dzięki wyższym wpływom 
politycznym patrzą na to przez palce, ale wcale 
!>ie dlatego, że Czech z Polakiem walczą z sobą 
0 język w szkole, kościele i urzędzie gminnym. 
Germanizują się gminy nietylko w zagłębiu węglo­
wym położone, bo germanizuje się i taki Goleszów, 
gdzie pono zapadła w tych dniach uchwała zamia­
ny języka wykładowego w 4 klasowej szkole na 
niemiecki, — ale żeby „szkoły niemieckie w zagłę­
biu miały wyrastać dzięki sporowi polsko-czeskie­
mu jak grzyby po deszczu“, to o tem dopiero 
z „Gwiazdki“ się dowiadujemy.

Jeśli nawet przyznamy się do zarzuconego 
ùam przez „Gwiazdkę“ błędu jednostronności, to 
stwierdzić możemy, iż kwestya, co jest groźniej- 
szeni dla nas w Księstwie Cieszyńskiem — czechi- 
za,,ya czy germanizacya — nie da się na razie roz- 
sty’zygnąć, bo to należy do tych zagadnień które 
tylko samo życie rozwiązuje, a na które nawet 
najmądrzejsze rozumowania odpowiedzi dać nie 
'10gą. Polacy w Galicyi posiadają władzę w rę­
kach i wpływy, przewyższając znacznie w kultu­
rę Rusinów, a jednak w wielu okolicach Galicyi 
Wschodniej i na pograniczu językowem ludność 
Polska się ruszczy i niebezpieczeństwo to jest tam 
miejscami niemniej groźne, jak u nas ze strony 
ezachizacyi lub germanizacyi. A gdyby ktoś zadał 
Pytanie, co jest groźniejsze dla Polaków — germa- 
nizacya przez Prusaków, czy rusyfikacya przez 
Moskali, — to mimo przeciwnych pozorów nie wa­
halibyśmy się odpowiedzieć, że rusyfikacya jest 
groźniejsza, a to dla następujących powodów. Pru­
scy ze swego arsenału germanizacyjnego wydo- 
ojwają już ostatnie środki i sposoby wynarada­
wiania i mają do czynienia z ludnością dość na­
rodowo uświadomioną, która już wynarodowić się 
me da, jeśli dotąd oparła się wszelkim zakusom; 
Rosya tymczasem w zapędach rusyfikatorskich dość 
niedawno zaczęła stawiać pierwsze kroki i ma 
Jeszcze do przebycia długą drogę, którą Prusacy 
Juz przebyli, przy tem ludność polska w zaborze 
1-°śyjskim jest o wiele mniej uświadomiona, aniżeli 
" pruskim, a przeto b rdziej podatna na wpływy 
°hce, co tem bardziej jest groźne, że języki pol­

ski i rosyjski są do siebie bardzo zbliżone, a nado- 
miar złego, brak konstytucyi wyłącza tam wszelką 
akcyę obronną, którą Polacy z zaborze pruskim 
prowadzić mogą i tą drogą choć w części uda­
remniają ataki germanizacyjne.

Artykuł „Przeglądu Politycznego“ w tejże 
sprawie w nrze 15. jest bardziej przekonywają­
cym, chociaż wyraża zupełnie ten sam pogląd na 
stopień niebezpieczeństwa czechizacyi. Spierać się 
już o to nie będziemy, zauważymy tylko, że 
pierwsza połowa artykułu, malująca postępowanie 
Czechów na Ślązku Cieszyńskim w czasach ostatnich 
i stwierdzająca, że akcya nasza tutaj jest tylko 
obronną, że lud Księstwa Cieszyńskiego jest pol­
ski aż prawie po sam Frýdek, pozostaje w rażącej 
sprzeczności z ustępem, gdzie czytamy między 
innemi, że „w sporze naszym z Czechami nie 
rozchodzi się o nasz byt, lecz o nasze 
granice“, co można w ten sposób zrozumieć: 
choćby Czesi zczechizowali Ślązk aż po Bielsko, 
to nasz byt nie byłby przez to narażony, bo prze­
sunęłyby się tylko nasze granice.

Dalej „Przegląd“ pisze: „Czesi się o granice 
z nami spierają, ale równocześnie nasze prawa na­
rodowe w sądzie, urzędzie i do własnych szkół 
uznają“. Chcielibyśmy wiedzieć, gdzie to się dzieje, 
bo przecież właśnie w ostatnich czasach Czesi nam 
tego wszystkiego odmawiają na całym obszarze 
księstwa, jak sam autor tego artykułu przyznaje 
na początku.

Ma autor słuszność, że cały naród czeski nie 
uzna hasła rzuconego przez najmniej szowinistyczny 
dotąd organ Masaryka „Čas“ (bój przeciw Pola­
kom za wszelką cenę!), bo nie uzna go lud czeski, 
ale zanim lud ten przyjdzie do głosu i władzy, 
mieszczaństwo czeskie podejmie to hasło i czynom 
je poprze i dlatego można ubolewać, że Szan. ks. 
Michejda usiłuje wmówić w czytelników, iż „mamy 
z Czechami w kraju wspólne interesy“, gdy rze­
czywistość temu żywo przeczy. Tylko w monar­
chii możemy mieć wspólny interes, bo łączyć nas 
powinna walka z centralizmem niemieckim, istotnie 
ogólnym wrogiem narodowości słowiańskich, ale 
to nie może się urzeczywistnić kosztem oddania 
Księstwa Cieszyńskiego na pastwę czechizacyi. Ale 
o tem mówimy w artykule wstępnym.

Xorespoiideiicye.
Ze Starego Miasta. Jak długo w naszej gmi­

nie był p. Waniek zarządcą, tak długo istniała 
zgoda i był spokój. Obecnie oddano zarzjd p. Dlu- 
hoszowi. który nawet najspokojniejszych i naj­
poważniejszych obywateli doprowadził do najwię­
kszego oburzenia. Pomijając już tę okoliczność, że 
lekceważy sobie miejscowe obywatelstwo — zasłu­
guje jego nielegalne postępowanie bezwarunkowo 
na napiętnowanie.
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W bieżącym roku zasianą jest przy samym 
folwarku pospółka na kawałku pola, graniczącym 
z kilku sąsiadami. Za czasów p. Wańka pole to 
było zawsze ogrodzone, obecnie zaś niema tam 
żadnego płotu, wskutek czego czasem zdarzy się, 
że drób ze strony sąsiadów wejdzie do pospółki. 
Biada jednak owemu sąsiadowi, któremuby się 
coś podobnego zuarzyło.

Wlazły tam gęsi p. Harazima. Zarządca Dlu- 
bosz zabrał je rano i wypuścił dopiero wieczorem, 
kiedy p. Harazim po 40 hal. od sztuai zapłacić 
mu musiał. Wlazły tam gęsi radnego gminy p. 
Fukały. I ten zapłacić musiał po 40 hal. od sztuki. 
Następnie zabrał 7 gęsi Babuszkowej, która po za­
płaceniu 2 kor. 80 hal. otrzymała je napowrót. 
Trzeba wiedzieć, że Babuszkowa biedna kobieta, 
najemnica zarobi dziennie 60 hal. i musi tedy prawie 
cały tydzień ciężko pracować, aby zapłacić bez­
prawne żądanie nielitościwego zarządcy.

Ze względu, że pospółka jest własnością hr. 
Larischa, przeto pieniądze te powinny wpłynąć 
do kasy hrabiowskiej. Pozwalamy sobie na pu­
bliczne zapytanie, czy hr. Larisch już taki nędzny, 
żeby zależało mu na tych krwawo zapracowanych 
groszach biednego ludu pracującego? Czyhr. Larisch 
będzie miał tak twarde sumienie, aby za błahe 
przekroczenie granicy przez 7 gęsi narazić biedną 
kobietę na stratę tygodniowego zarobku?

My z naszej strony hr. Larischowi zwracamy 
uwagę, że nie gęsi sąsiadów, ale gęsi i barany, 
będące własnością zarządcy Dluhosza te robią 
szkodę w pospółce, bo prawie codziennie się tam 
pasały. Zresztą w jesieni będzie najem polowania 
i jeżeli hr. Larisch polowania nie otrzyma — to 
będzie miał do zawdzięczenia niewłaściwemu po­
stępowaniu jago zarządcy z obywatelami naszymi.

Wiadotnofć ze fwiata.
Czechy. O układach między staroczechami 

a młodoczechami donoszą, że mimo stanowiska 
„Národních Listów“, kompromis na czas wyborów 
do sejmu między terni partyami wstępuje w po­
ważne stadyum. Staroczescy mężowie zaufania 
zgłosili wniosek o wspólną akcyę. Szerszy wydział 
stronnictwa wniosek ten zatwierdzi. Wkrótce 
odbędzie się zebranie mężów zaufania obu partyi. 
Ze strony młodoczeskiej wezmą udział : Pacak, 
Škarda, Herold, Czelakowsky i Dworzak. Na po­
siedzenie przybędzie także Rieger, przywódzca 
staroczechów.

Austrya. W sejmie istryjskim z powodu, że 
poseł Mandiez począł mówić po chorwacku, pod­
nieśli Włosi taki krzyk, że posiedzenie przerwano. 
Galerye zostały przemocą wypróżnione.

Francya. Zajścia pomiędzy robotnikami fran­
cuskimi a niemieckimi w Neuves Maisons pod 
Nancy spowodowały robotników niemieckich do 

opuszczenia tej miejscowości. Niemiecka firma 
fabryczna Otto w Essen miała jako przedsiębior­
czym wybudować piece koksowe dla kuźni stalo­
wych w tej miejscowości. Niemcy mieli kontrakt 
12 letni, chcieli roboty wykonać przez robotników 
niemieckich. Obecnie mają otrzymać pracę robotni­
cy francuscy. Kilku głównych winowajców stawiono 
przed sąd francuski.

W Niemczech w zamku Fridrichhof koło 
Homburga zmarła żona cesarza Fryderyka, matka 
obecnie panującego Wilhelma. Nieboszka była 
księżniczką angielską, córką królowej Wiktorvi, 
przekonań była liberalnych i postępowych i ogrom­
nie nienawidzoną była przez Bismarka. Choćby 
niczern więcej nie odznaczała się, już to je"11 
dobrze o niej świadczy. Mąż jej, jak wiadomo, 
panował tylko 100 dni, gdyż przedwcześnie 
powaliła go choroba gardła.

We Włoszech zmarł Franciszek Crisph 
włoski mąż stanu, ostatnio prezes ministrów za 
króla Hnmberta. Za młodu był przekonań nader 
radykalnych, walczył pod Garibaldim, był jer 
sekretarzem i pomagał Wiktorowi Emanuelo"1 
w pracach nad zjednoczeniem Włoch. Za Huniberta 
starał się głównie o utrzymywanie Italii w troj- 
przymierzu i aby dotrzymać placu mocarstwom 
sprzymierzonym w ogromnych wydatkach na cel 
militaryzmu prowadził wielką politykę, która wpÇ' 
dziła cały kraj w otchłań nędzy. W życiu P1’!? 
watnem nie miał szczęścia : syn jego był zwyczaj­
nym złodziejem, a on sam był oskarżony o dw» 
żeństwo i wmieszany w panamę włoską.

Bunt żołnierzy rosyjskich. Gazety dono­
szą następujące ciekawe szczegóły o buncie gi0'. 
dowym w wojsku rosyjskiein. W 20-konnej ba' erk 
artyleryi w Rembertowie pod Warszawą kraii 
kapitan przez dłuższy czas pieniądze, przeziiaczo»^ 
na żywność dla żołnierzy. Gdy utyskiwania 1,1 
pomogły, postanowili żołnierze rozpocząć strej 
głodowy. Głodzili się więc przez 3 dni, a gdj 1 , 
nie pomogło, zademonstrowano podczas ćwicz0 
przeciw kapitanowi w taki sposób. <•

Kapitan, zja wiwszy się na placu musztry, P^_ 
witał wedle zwyczaju, przyjętego w Rosyi, sl 
wami: „zdorowo rebiata!“ słowa te przyjęto P°^æ 
rem milczeniem, zamiast odpowiedzieć, jak _ 
lamin nakazuje, słowami: „Zdrawia żełajem 
szemu Wysokobłagorodiu 1“ Kapitan powtórzył P 
witanie po raz wtóry i trzeci, lecz głęboka cis 
zalegała wciąż szeregi. Rozwścieczony wy"’°. 
dwóch pierwszych z brygady i kazał ich na^CL 
miast aresztować. Wówczas w szeregach ruzæe • 
się krzyki: „wor, wor!“ (złodziej), i powiedzia 
mu, że jeżeli chce, niech aresztuje wszystkich 
zem. W najwyższej wściekłości kapitan pozosta" - 
samych żołnierzy i melduje o calem zdarz011 
władzy wyższej. ..

Wówczas aresztowano żołnierzy (85 hm 
przez inną brygadę. Sąd zjechał ekstra-pociągalin '
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Zaczęto śledztwo. Żołnierze twierdzili, iż postąpili 
prawnie, gdyż meldowali naprzód wachmistrzowi, 
ahj ten ostatni zameldował kapitanowi, że cierpią 
Kłód i proszą o porcye normalne. — Lecz gdy ża­
dnego skutku ich prośba nie osiągnęła, uradzili, 
aby kapitana znieważyć, nie odpowiadając na jego 
powitanie i zelżyć go, zwiąc go złodziejem. Na 
sądzie kapitan wyparł się, jakoby o niezadowole­
niu żołnierzy cokolwiek wiedział, twierdząc, że 
Wachmistrz o niczem podobném mu nie meldował, 
Wachmistrz zaś dowodził, że meldował i powoły­
wał się ( na świadectwo kucharki kapitana, która 
była przy tern obecną.

Wyroki zapadły następujące: 14 podoficerów 
zasądzono na 3 lata do karnego batalionu, ‘26 żoł­
nierzy na 2 lata także do karnego batalionu, a 
resztę do więzienia na 1—4 miesięcy, z zalicze­
niem do rzędu karanych (sztrafowanych).

Trzeba dodać, że „karne bataliony“ jestto 
.lf ma z najsurowszych kar w Rosyi i obchodzenie 
się tam ze skazanymi jest takie, że rzadko który 
Pai‘ę lat wytrzymać może.

Wojna w Afryce. Proklamacya wydana przez 
Kitchenera grozi, iż wszyscy komendanci i przy- 
Wodzcy zbrojnych oddziałów burskich zostaną raz 
na za wsze wypędzeni z Afryki południowej, jeżeli 
no 15. września rb. nie złożą broni. Proklamacya 
&rozi nadto konfiskatą ich majątków.

Prezydent Kruger zapewnia, że Bnrowie po­
siadają jeszcze w obecnej chwili 17.000 żołnierza 
zdolnego do boju.

Na posiedzeniu izby gmin w Londynie zapy­
tywano rząd, czy jest prawdą, że Anglicy usiło­
wali w zatoce Delagoa (Afryka) wykraść skarb 
wyilgera, przechowywany na jednym z okrętów 
P cych, wynoszący jakoby 2 miliony funtów szter- 
!ngów (24 miliony złotych reńskich). Rząd .odpo­

wiedział, że o tern nic nie wie.
l'aïdersee, wracając z Chin, zatrzymał się 

W Japonii. Jedna gazeta umieszcza o brutalnym 
nisaku taki wierszyk przysłany niby z Japonii :

Umęczony walką srodze.
Lecz bez sławy nieśmiertelnej, 
Przybył tutaj z Chin po drodze 
Pan Waldersee, wódz naczelny; 
Przyjęto go z wielką hecą, 
Więc było mu bardzo błogo, 
Lecz go smutek trapił nieco, 
Że... powiesić nie miał kogo.

Wiadomości różne.
... Program zjazdu dziennikarzy i przyja- 

Slązkana 24. i 25. sierpnia rb. we Frysztacie: 
oh’ sobotę, dnia 24. hm. 1. Przyjęcie gości i 

lad- 2. Konferencya poufna w sali browaru o godz.
0 Popoł. 3. Wspólna wieczerza o godz. 8 wieczorem, 
śi ' n*e3zielę, dnia 25. bm. 1. O godz. 8 rano 
^nadanie. 2. O godz. 9 rano wyjazd do zagłębia 

karwińskiego. 3. O godz. 12 obiad we Frysztacie.
4. O godz. 1 popołudniu wycieczka do Marklowic.
5. O godz. 6 odjazd gości z dworca w Piotrowicach.

Piotrowice. Zeszłej niedzieli odbył się u nas 
festyn straży pożarnej. Już z góry przypuszczali­
śmy, że będzie to zabawa wszechniemiecka i rze­
czywiście festyn ten takie wrażenie na każdego 
wywarł. Jeżeli za pomocą straży ogniowej rozpu­
szczać ma u nas germanizacya swoje korzenie, to 
lepiej, żeby takie towarzystwo w Piotrowicach 
wcale nie istniało.

Marklowice. Tutejszy oddział Tow. „Jedno­
ści“ urządza w niedzielę, dnia 25. bm. wycieczkę 
do Dębiny, która urozmaiconą będzie zabawami 
różnego rodzaju, śpiewami czterogłosowemi i tań­
cami. Na wycieczkę zapraszamy gości z miejsca i 
okolicy i spodziewamy się jaknajliczniejszego udziału.

Micliałkowice. Do umieszczonej w zeszłym 
numerzy korespondencyi w sprawie wyborów gmin­
nych należy dodać, że do agitacyj wyborczej oprócz 
miejscowych agitatorów sprowadzili Czesi agitato­
rów ze wszystkich gmin sąsiednich i przybyli na­
wet dr. Lederer i dr. Pluhař z Bugumina. Ci dwaj 
ostatni prosili na kolanach izraelitę Policera, aby 
nie poszedł do wj borów, ale ten nie dał się skło­
nie i głosował po stronie polskiej. Obiecywali mu, 
że go za to wybiorą do wydziału i ofiarowywali mu 
grubą kwotę pieniężną na wypadek, gdyby do wy­
działu wybrany nie został.

W ten sposób agitują Czesi, trzymając się za­
sady : „Choć nie honorowo, ale zdrowo“, którą nam 
zwykle przypisują. Przekonujemy się z tego, ze 
Czesi rozporządzają ogromnym funduszem agitacyj­
nym, który przychodzi z Czech i z Moraw bez 
krzyku — bez agitacyi. My tymczasem musimy pro­
sić, musimy się rozpisywać, musimy wołać o ra­
tunek, a w końcu prawie nic nie otrzymamy, ba 
jeszcze się znajdą takie gazety polskie, które nas 
za to znieważają, jak to uczyniły „Głos narodu“ 
i „Przedświt“ lwowski, jezuickie piśmidła, które 
za to wychwalane są przez wszystkie gazety cze­
skie o kierunkach „liberalnych!“ Czesi w polityce 
rządzą się tylko egoizmem narodowym ; kiedyż my 
dorównamy im w tym względzie? Któż rozumie 
lepiej obecne położenie? „Gwiazdka Cieszyńska“, 
czy nasi „bracia“ Czesi? Kiedyż 'się nam oczy 
otworzą ?

Towarzystwo pszczelnicze dla Ślązka wsch. 
odbędzie posiedzenie wędrowne w Ligotce kame­
ralnej w niedzielę dnia 25. sierpnia o godz. 2 po­
południu w gospodzie gminnej z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Powitanie. 2.Zwi( dzenie wzo­
rowych pasiek. 3. Demonstracya sprzętów pszczel- 
niczych. 4. Odczyty. 5. Loteryjka. 6. Przyjęcie 
nowych członków. 7. Wnioski i życzenia. O liczne 
zebranie uprasza Wydział.

Kółko pedag. dziedzickie odbyło d. 4. bm. 
swe walne zebranie w Mnichu. Po przywitaniu 
członków przez prezesa p. St. Kmiecickiego, od­
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czytano protokół a następnie przystąpiono do wy­
boru wydziału. Prezesem prawie jednogłośnie wy­
brano na ponowną kadencyę p. St. Kmiecickiego, 
zastępcą pyezesa p. Zalasińskiego, sekretarzem 
Kółka p. Wł. Górnikiewicza. chórmistrzem p. K. 
Mązurką a skarbnikiem p. Sznapkę.

Wydział nowowybrany, podziękował członkom 
za zautanie, poczem przystąpiono do dalszych spraw.

Z funduszów Kółka postanowiono zakupić instru­
menty muzyczne i stworzyć w Kółku własną or­
kiestrę smyczkową — amatorską.

Omówiwszy następnie żywotne sprawy Kółka 
i wybrawszy nadal delegatem do zarządu głównego 
p. K. Mazurka, postanow.ono zwołać zwykłe zebra­
nie do Zabrzega w listopadzie.

Prezes podziękowawszy członkom za żywy 
udział w obradach zamknął posiedzenie.

Mimo sloty i niepogody, zebrała się znaczna 
ilość członków a posiedzenie, jak zwykle, było 
nader ożywione.

Uniwersytet ludowy w Galicyi. Ze spra­
wozdania za dwa lata istnienia tej pożytecznej 
instyiucyi dowiadujemy się, że oprócz Krakowa i 
Lwowa były oddziały jeszcze w 10 innych miej­
scowościach. W ciągu tego czasu urządzono 751 
wykładów przy udziale 116.573 słuchaczów, z tego 
272 wykłady odbyły się w samym Krakowie i 
miały tam 55.106 słuchaczów. Nauki przyrodnicze 
(astronomia, geologia, historya kultury, anatomia 
i hygiena) miały 346 wykładów i 58.014 (50%) 
słuchaczów; historya i geografia 168 wykładów 
i 26.638 (23%) słuchaczów; prawo i ekonomia 
113 wykładów 1 10.195 słuchaczów (9%); litera­
tura, sztuka i filozofia 124 wykłady i słuchaczów 
21.195 (18%).

Do najczynniejszych prelegentów należy w Kra­
kowie inżynier Urbanowicz i we Lwowie inżynier 
Libański. Ten ostatni właśnie w tym czasie od­
bywa wędrówkę po Galicyi z bardzo ciekawymi 
wykładami „o cudach nowoczesnej techniki“ i w 
przyszłym tygodniu będzie miał te wykłady w kilku 
miejscowościach na naszym Ślązku, o czera szcze­
góły podajemy na innem miejscu.

Uniwersytet ludowy. Inżynier Edm. Libań­
ski ze Lwowa wygłosi w sierpniu i wrześniu rb. 
cały szereg wykładów pt. „Cuda nowoczesnej 
techniki“ w rozmaitych miejscowościach Galicyi i 
Slązka (w Nowym Sączu, Rabce, Krynicy, Tarno­
wie, Krakowie, Białej, Cieszynie, Moraw­
skiej Ostrawie, Orłowej, Stonawie, 
Ł y ż b i c a c h, Zakopanem, Jarosławiu, Przemyślu, 
Sanoku i Schodnicy).

Wykłady te ilustrowane będą niezmiernie cie­
kawymi i pouczającymi obrazami świetlnymi z na­
stępujących dziedzin: fotografia nieba (obserwato- 
rya, olbrzymie dalekowidze, mechanizmy kopuł 
astronomicznych, tajemnice planety Marsa i no­
wych gwiazd); świat niewidzialny (mikrofotogra­
fia, bakteryologia, röntgenografia) ; komunikacya 

lądowa, morska, powietrzna i podziemna (kolej6 * 
lokomotywy, mosty olbrzymie, tunele, próby stat' 
ków powietrznych, nowoczesne parowce, wodne Pa" 
łące, telegraf i telefon); technika wojenna (machin? 
działa i pociski nowoczesne, okręty wojenne, wa' 
ki podmorskie).

Spodziewać się należy, iż osoba znanego I P° 
pulatorskich zdolności prelegenta, jakoteż i ciek® 
wy temat, ściągną na wykłftdy liczne zastępy 1 
chaczy, tern bardziej, iż czysty dochód przeznacz 
się na rzecz To w. Uniwersytetu ludowego.

W Mor. Ostrawie będą dwa wykłady,: dnia 
bm. we czwartek w Domu Polskim i dnia 23. 61 
w piątek w Domu Robotniczym, oba o 
wieczorem. W Orłowej odbędzie się wykład 611 
25. bm. w niedzielę o godz. 3 popoł. w loka'11 »’ 
Bettera naprzeciw kościoła ewang., w tymże 
o godz. 7 wieczorem w Stonawie (miejsce o°% 
nieoznaczone), wreszcie dnia 26. bm. w -ł'jyźl»1C®.e_ 
pod Trzyńcem w lokalu p. Kubiczka o godz. 7 * " 
czór. Treść i obrazy na każdym z tych wykæ ,°:e 
będą różne; miejsce siedzące kosztować bęa/- 
20 centów, stojące 10 centów.

Żądania górników francuskich. 2 ^ąn 
Etienne donoszą, że narodowy związek roboti' 
górniczych wydał odezwę do wszystkich s"^j1 
członków we Francyi. W odezwie tej wzy^a 
do rozpoczęcia w dniu 1. listopada rb. ogàin 
strejku, w razie gdyby rząd i towarzystwa »01r0_ 
cze nie uwzględniły do tego terminu M'1*;,. 
botników, dotyczących ośmiogodzinnej pracy, 11 
pieczenia na starość i oznaczenia płacy minima

Balon do sterowania, konstrukcji inżynLa, 
Santos-Dumonta, okazał się, według ostatnich ' l 
domości, zupełnie chybionym. W piątek popoh}'U 
miał Santos-Dumont wznieść się w powietrze 1 H 
konać stanowczą próbę sterowania. Czekał n| 
pełną ciszę, chciał bowiem dwukrotnie °^etù[1a. 
tę samą drogę, ażeby otrzymać nagrodę 
Na to potrzeba 40 minut czasu, a dotychczasJ 
40 minut wolnych zupełnie od wiatru Sam1" 
znalazł. Podobnie zdarzyło się i w piątek.

Około 3000 ludzi zgromadziło się ® 
Cloud na miejscu wzlotu. Publiczność zwi aje- 
długiein czekaniem, zaczęła się niecierpliwić, a g;l 
którzy zaczęli wydawać nieprzyjazne dla San 
okrzyki. Byli tacy nawet, którzy chcieli salIll e)]ii. 
brać się do balonu i kierować nim na..- 
Santos-Dumont uspokajał tłum, obiecując, 150 ^re- 
zajutrz wzniesie się w powietrze. Przybył 
tarz ks. Rolanda Bonapartego, jednego z ^'^foi-' 
jury dla nagrody Deutsch», ażeby zasięgną6 1 
macyi. Santos odpowiedział: „Dzisiaj ni' A, od' 
wznieść, gdj ż panuje zbyt silny wiatr. Próba 
będzie się w przyszłym tygodniu“. Gdy nj® 
rzucono, że chciał przecież balonem PQÍel’ia yje, 
Rouen, odpowiedział: „Tosię nie uda“. Na 0po- 
zwracając się do publiczności, rzeki : ,-Pr0 , o(Jo 
wiedzieć wszystkim, że nigdy nie uda się z
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, aille takiego balonu, który mógłby wzlatywać 
6z względu na pogodę i być sterowanym według 

Voil aeronauty“.
w A^e wielkim strejku robotników stalowych 
g Ameryce północnej bierze udział 150.000 ludzi.

u stion postawiono wytrwać do ostateczno- 
jj • Właściciele, na czele których stoi miliarder 

l)rzyg°towani są na milionowe straty, aby 
j” ko postanowić na swojem i nie ustąpić robotni- 
r z drugiej strony związki robotnicze rozpo- 
w^fZają znacznemi kapitałami, które im pozwolą 
but • czas (^UZSZ.Y- Jeśliby w tym strejku ro- 
w ®lcy zostali pokonani, to przymysłowi stalowemu 

Europie groziłby ogromny upadek, bo kartel 
zemysłOwców amerykańskich zalałby Europę swy- 

Wyrobami, w interesie więc sprawiedliwości i 
zemysiu europejskiego życzyć należy, aby robotni- 

ł amerykańscy zwyciężyli w tej olbrzymiej walce, 
eh i . e£ na księżycu. Z Nowego Yorku nad- 
dok Z* w*ad°mość, że w obserwatoryum Harvard 
, onano zdjęć fotograficznych księżyca, które wy- 

ZuJĄ jakoby — istnienie tam śniegu.
cli , ,ubileusz obłąkanej. W tych dniach ob- 
pje-,z’ía w Wiedniu niejaka Katarzyna Szotola 
Lj^azifsięciolecie pobytii w zakładzie obłąkanych. 
że .dc zaledwie lat 18, nieszczęśliwa uległa manii, 
dzi^S^ cesarzową Egiptu i w wierze tej trwa po 
fiz? dzisiejszy. Zresztą spokojna, posłuszna i 
gie z,de zupełnie zdrowa może żyć jeszcze dłu-

C2a 142.857. Szczególnemi właściwościami odzna- 
4 j. S1ę ta liczba. Jeżeli ją mnożymy przez 2, 3, 

w iloczynie otrzymujemy liczbę z temi 
r7a ®i cyframi, ustawionemi tylko w innym po- 

A zatem:
149857 X 2 = 285.714 142.857 X 4 = 571.428 
*<857 X 3 = 428.571 142.857 X 5 = 714.285

142.857 X 6 = 857.142
7 j pecz ta sama liczba 142.857 pomnożona przez 
99g^e w iloczynie same dziewiątki : 142.857 X.7 = 
l-ly'a czyli milion bez jedności. Mnóżmy dalej: 
142« X 8’ 1,142.856 142.857X11 = 1,571.427 
142r-7X 9 = -1,285.713 142.857X12=1,714.284

\v7 X 10 = 1,428.570 142.857 X13 = 1,857.141 
Hie- W tych liczbach, jeśli jedynkę z siódmego 
hia^.S^a dodamy do pierwszego miejsca, to otrzy- 
IjÖgn ^Ufielnie te same cyfry. 142.857 X 14 
Sa<iie i ■$' tutaj zr°l)in,y to samo, otrzymamy 
s°bi ^icwifitki. Kto ma chęć i czas ku temu, może 
^^dalej prowadzić te kombinacye.

^Przeproszenie.
skal?"i«"y proszę uprzejmie p. Józefa Trza- 

bac7 a’ stróża maszynowego w Dąbrowej, o prze­
dnie za wyrządzoną mu obrazę na czci.

Adolt NoU
Dąbrowej, dnia 14. sierpnia 1901.

pobrc tanie zegary
z 3 letnią gwaraneyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann5 Konrad
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów bi i u tery j nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 b.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące, listów uznania. 
32—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

11 kor. 60 h.

Ubezpieczenie na życie
jest w obecnych czasach tak doniosłego znaczenia 
że każdy robotnik i rolnik powinien być na życie, 
ubezpieczonym, aby w razie śmierci rodzina posia­

dała jakikolwiek kapitalik. 1 —4 
Wnioski na ubezpieczenie przyjmuje oraz informa­
cji bliższych udziela Fr. Friedel we Frysztacie.

Tlwóch uczciwych chłopców przyjmie do nauki na- 
tychmiast zakład introligatorski i maszynowy wy­

rób pudełek Jana Zientka w Cieszynie . 1—3

Budy nek murowany położony na granicy orłowskiej 
wraz z 2 morgami pola, w którym znajduje się 

dobry piasek, jest pod dogodnymi warunkami do 
sprzedania. Mam również do sprzedania pole w Dą­
browej do rozparcelowania. Samuel Storch, ku­
piec w Dąbrowie. 2—3

Oklep korzenny’ jest pod dogodnymi warunkami w 
bardzo korzystneni położeniu zaraz do wynajęcia. 

Znajduje się blisko kolonii dziesiątego w ul. Rudolfa 
1. 1171 w Mor. Ostrawie. Bliższej wiadomości udzieli 
właściciel Józef Dryga w Polskiej Ostrawie, 
Hladnów 1. 61. 1—3

WZabłociu jest do wynajęcia od r. września br 
piekarnia, sklep, pokój, kuchnia, magazyn 1 piw 

nica w nowobudowanym domu znajdującym się w 
dobrem położeniu, 20 minut od kolei i fabryk bogu- 
mińskich. Bliższej wiadomości udzieli p. J ó z e f No- 
w a czek, gospodzki w Zabłociu.

■przyjmę naty chmiast chłopca za ucznia do mojego 
warsztatu rzeźniczego J ózef San tarins, 

rzeźnik w Orłowej,
________________________ ______■— ------------------------------------------------------------- -

Pole wynoszące 3 morgi przy drodze prowadzącej do 
Kończyc jest we Frysztacie z wolnej ręki pod do­

godnymi warunkami, tanio do sprzedania. Jozef 
Molitor we Frysztacie przyjmuje zgłoszenia. 1—1
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23—24MATERYAŁY BUDOWLANE
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny

skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

MistekZłoty medal.

ó

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek pols^11.

B Zakład oprawia także książki mocno i tanio-

Ąbttwtc

c« 2—7

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.
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Spór czesko-polski
na Ślązku Cieszyńskim

jest w naszej Redakcj i do nabycia.
Broszura ta znajduje się także na składzie:

w księgarniach F. Fcitzingcra i l>o- 
mesa w Ficszynic oraz księgarni l*ospi- 
2—6 šila w Mor. Ostrawie.

«
c

Powtarzając, że powyższe towary po nie­
zmiernie zniżonych cenach sprzedawać będę, 
proszę o łaskawe względy i kreślę się 

z głębokim s^icunkiem

Adolf Klausner.

Pozwalam sobie Szan. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy podać do wiadomości, iż od 
1. września rb. począwszy

• przez 20 dni •
w hotelu pana L. Blumenthals

we Frysztacie I. piętro 
towary moje po najtańszych cenach sprze­
dawać będę.

Mój bogaty skład zawiera nowości 

w konfekcyi męzkiej, 
niateryacli na ubrania, 

bieliźnie męzkiej, kostyuniaeh 
i ubraniach dla chłopców 

jako to: krótkie i długie paletoty zimowe, 
płaszcze dla chłopców i dzieci, haweloki i futra.

DRUKARNIA 
RUDOLFA TflGHNAgj 

w Przywozie, ulica Kolejowa liczba 410. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarst'v® 
wchodzące, wykonywa je z akuratnością 1 " 

cenach nader przystępnych.

konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy
Samuel Blumenthal i syń we Frysztacie»

flOUWIC ' ;wykonuje na 
natychmiast

Jan Rusek, majster szewski w Karwinie! 
obecnie zamieszkały obok szybu Henryka 
4-6 p. Henryka Grau era.

rOLSKIE ELEMENTARZE PROMYKA
ni a na sprzedaż

Tow. Szkoły lud. w Pontu Pd#*
w Morawskiej Ostrawie.

Cena 10 ct. (20 hal.) od sztuki-
Przy zakupuie 10 elementarzy dodaje się 11-sty . |

Kto nie umie czytać po polsRu, niech je KW01 '
Są to najlepsze i najtańsze elementarze !

e> Ważne dla przyjaciół oświaty£®>
_____ jg«

Z drukarni Rud. Vichnara w Przyw°

I
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W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma,

SLĄZKIEGO.
kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.

------ = Wychodzi 'każdej soboty. =——

Do Michałkowie!
Polacy! Robotnicy!
Wkrótce nastąpią 11 Was zapisy dziatek do 

Uo\vo założonej szkoły polskiej. Pamiętajcie bracia 
a Waszym świętym obowiązku, nie dajcie się ba- 
’3inueić wrogom Waszym, którzy Was namawiać 
*Mą, abyście do niemieckiej lub czeskiej szkoły 
(>zieci swe dawali.

Jesteście tu na swojej ziemi i pracą swoją 
fa".vawą wzbogacacie panów tych obszarów i dla 
•■ cli wydobywacie skarby, kryjące się pod ziemią. 
Powinniście mieć równe prawa z nimi we wszyst- 
kieni, a zatem i z praw narodowych powinniście 
korzystać w całej pełni. Dlaczego robotnik polski 
ni.a być czemś gorszeni od inżyniera czeskiego lub 
ni.omieckiego urzędnika, czy kapitalisty? Czy inży­
nier lub kapitalista wydobędzie bez pomocy ro- 
n°tnika choćby kawałek węgla z łona tej ziemi? 
^•'eiicie raz nareszcie wartość swoją i nie dajcie 
s°bą poniewierać! Każdy z Was czuje ważność 
1 konieczność oświaty, ale nie wszyscy jeszcze ro- 

uinieją, że prawdziwą oświatę tylko na podstawie 
ł.ę7-yka ojczystego zdobywać można. Pamiętajcie, 
Ze dzieci tylko wtenczas postępy robić mogą w 
jukach, jeżeli nauczanie odbywa się w języku 
°Jczystym, dla dziatwy jedynie zrozumiałym.

Słyszycie przecie rokrocznie, jak Niemcy wo- 
njs „Deutsches Kind gehört in die deutsche 
Schule!“, słyszycie to samo ze strony Czechów: 
flCêske dite patři do české školy!“, a polscy ro­
botnicy czyż mają i nadal sprzeniewierzać się tej 
Równej zasadzie zdrowego wychowania? Nie, tego 
nie zrobicie! Macie już szkołę polską zapewnioną, 
a zatem niusicie i Wy rzucić hasło: „Dziecię 
Polskie należy do szkoły polskiej!“ 
„ . Ale wrogowie Wasi nie dadzą Wam spokoju.

są na obcej ziemi, bo kraj ten nie jest ani cze­
skim, ani niemieckim, ale go w swej mocy utrzy­
mać pragną. Do tego potrzeba im, abyście się 
?Czeszczyli lub zniemczyli, bo ich jest zbyt mało 
Mioją się tego, że Wy dojść możecie do poznania 

swej siły i wartości i z tą chwilą wyzwolić się 
z ich władzy i wpływów.

Niemcy będą zachwalać przed Wami kulturę 
niemiecką i przekonywać Was, że tylko przez 
język niemiecki można osiągnąć wyższy stopień 
dobrobytu i wykształcenia, ze z językiem polskim 
nie daleko zajdziecie itd.

Czesi powiedzą Wam, że „Slezsko jest česka 
zem“, że tu jest wszystko czeskie, żeście tylko 
przybyszami, że czeska kukura jeszcze wyższa od 
niemieckiej, że jako Czesi dzieci Wasze mogą mieć 
większe zarobki itd.

Odtrąćcie od siebie tych lisów w owczej skó­
rze i rzeknijcie im, że Wy sobą pozostać chcecie 
i dzieci swoje we własnym języku kształcić po­
stanowiliście.

Was wyższość kultury niemieckiej lub cze­
skiej nie zdoła omamić. Są w Europie narody, 
które o wiele wyższą kulturę od Niemców posia­
dają, to są Anglicy, Francuzi, Skandynawią Duń­
czycy, a przecież ci od Was nie żądają, abyście 
wyrzekali się swej narodowości.

Naród polski ma swoją kulturę 1000 letnią, 
liczy do 20 milionów i stałby wyżej pod wzglę­
dem oświaty i dobrobytu, gdyby przez stu laty 
nie popadl w ciężką niewolę i nie został rozbity 
na kilka części przez chciwych a silnych sąsia­
dów. Ale jeszcze nadejdzie dla niego chwila wy­
zwolenia i zajaśnieje on nową chwałą.

Ślązk Cieszyński jest ziemią polską i ludność 
polska winna tu mieć swoje szkoły polskie. Jeżeli 
w Michałkowicach dla 200 (!) Niemców jest szkoła 
niemiecka, jeżeli kilkuset Czechów ma szkołę cze­
ską, to dlaczego kilka tysięcy Polaków ma nie 
mieć swojej polskiej szkoły ? Czy mamy wciąż być 
żerem dla Niemców i Czechów? Czy my nie po­
trzebujemy oświaty?

A więc naprzód polski ludu roboczy, daj 
dziatki swoje do szkoły polskiej, bo tylko w niej 
znajdą oświatę i pożytek!

Dziecię, polskie należy do polskiej szkoły!
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Korespondencye.
Z Orłowej. Ponieważ wiele złego u nas się 

dzieje, przeto jesteśmy zmuszeni publicznie zabrać 
głos w niektórych sprawach naszej gminy. I tak 
naprzód musiiny się pożalić na nasze szkoły, 
w których nasi serdeczni bracia Czesi podtrzymują 
naukę czeską, tak, iż dzieci nasze, które nie 
umieją po czesku, a mówią tylko po polsku, na­
rażone są na prawdziwe męki w szkole, zanim 
trochę przyzwyczają się do czeszczyzny, tymczasem 
nie mogą robić należytych postępów w nauce. Istnieje 
wprawdzie w naszej gminie prywatna szkoła zboru 
ewangelickiego z językiem wykładowym polskim, 
do której tylko dzieci ewang. uczęszczają, ale ta 
jest tak strasznie zaniedbana i tak okrutne sto­
sunki w niej panują, że dziwić się wogóle trzeba 
że już dawno nie została zamknięta przez władzę! 
Światlejsi ewangelicy przekonali się nareszcie, że 
tak dalej być nie może i postanowili szkołę za­
mienić na publiczną, ale jak tu słyszymy, to ks. 
Ruśniok ma się temu sprzeciwiać, chociaż na pra- 
womocnem posiedzeniu presbyterstwa i większego 
zastępstwa zborowego uchwalono jednogłośnie znie­
sienie z końcem roku szkolnego owej prywatnej 
szkoły zborowej i staranie się o jej zamianę na pu­
bliczną, przyczem miał ks. R. powiedzieć, że „niema 
nic przeciwko temu“ i protokuł podpisał, a teraz 
się pono wykręca i sprawę odwleka i nic dla niej 
nie robi, chociaż został do tego uchwałą większego 
zastępstwa zborowego zobowiązany! Jeżeli zbór nie 
zechce nadal szkoły utrzymać, bo uchwalił jej znie­
sienie. to któż ją będzie utrzymywał, gdzież pójdą 
te dzieci do szkoły ? !

Ale wróćmy teraz do naszych publicznych 
szkół. W tym roku stawia gmina drugą cztero­
klasową szkołę publiczną a pono znowu czeską 
dla nas Polaków, boć w Orłowej oprócz garści

——ata—n—en—gaąm

Antoś i Jędruś.
Anto ś. Witajże Jędrusiu ! A dyć mi też po­

wiedz, gd. ie przez tak długie czasy przebywałeś?
J ę d r u ś. Kiepsko było ze mną. Zdawało się, 

że nogi wyproszczę, no ale śmierć zlitowała się 
nademną i otrzymałem „przezczas“.

Anto ś. Cóż też to plecisz — czy śmierć kogo 
pardonuje ?

Jędruś. Wiem ja o tern — ale ja stanowię 
wyjątek. Sprawa ma się bowiem następująco: Kiedy 
w ostatnich czasach wszystkie gazety czeskie wy­
powiedziały nam wojnę, — śmierć zjawiła mi się 
we śnie i powiedziała mi, że nie będę umierał, 
bo biednemu ludowi polskiemu trzeba jak najwię­
cej ludzi do obrony przed tak gwałtownym atakiem.

Antoś. Tobie zawsze żarty-w głowie. Słu­
chaj raczej pewnej historyjki, którą ci opowiem.

Jędruś. Toć mów.
Antoś. Byłem ci niedawno w bielskim po­

wiecie na odpuście w tej gminie, która kiedyś po- 

przywędrowanych Czechów wszystka ludność jest 
polską i słusznem jest żądanie, żeby dla 
istniały polskie szkoły, dlatego też Wydział gmin; 
ny i Rada szkolna krajowa powinny zaprowadzić 
w nowej budującej się szkole język wykładowy 
polski. Ponieważ lud nasz pracujący zawisły jest 
od inżynierów, dozorców i agitatorów Czechów, 
przeto nie można się od niego spodziewać, aby si? 
sam upominał o swoje prawa i otwarcie wystąpi 
w ich obronie, dlatego też władze szkolne P°* 
winny się tą sprawą zająć, aby raz usunięto tę 
wiekową krzywdę, jaką mieszkańcy naszej gmin)' 
znosić muszą.

Niestety niema u nas może ani jednego człfl 
wieka odważniejszego i niezawisłego od łaski chle­
bodawców Czechów, któryby się ośmielił coś dla 
tej sprawy uczynić i dostarczyć władzom powo­
łanym powodów do wkroczenia, bo bezpośredniego 
zajęcia się tern przez władze szkolne możemy s’6 
nie doczekać, a nam jak źle, tak źle, dopóki u nas 
wszystkie urzędowe stanowiska dzierżeć będ^ 
Czesi i samowładnie rządzić będą z naszym P°? 
czeszczonym burmistrzem i kilkoma „zrobiony®* 
Czechami“, którzy właśnie jako odszczepieńcy 0(1 
własnego ludu są najgorsi.

Nakoniec podnieść jeszcze inusimy wielce nie- 
sprawiedliwe postępowanie dr. Hubnera, komisarza 
rządowego od budowy. Czechom u nas, jak np- 
dr. Tichému, inżynierowi Prausowi, dr. Eichen* 
waldowi, organiście Bilemu itd. pozwolił on ija 
strychu urządzić i zbudować izby (mieszkania 
giblowe), ale jeżeli jaki chałupnik miejscowy 1®? 
który inny obywatel chce coś podobnego uczyni > 
to nie pozwala na to ! Czyż to jest jednaka miarka 
sprawiedliwości?! Jednemu nawet w planie zo-f0' 
wiano przybudowanie izby w szczycie a przy °de' 
braniu mu tego zaprzeczono i nakazują mu teraz 
zburzyć to przybudowanie! Innemu znów trzy®a 

mazaną być musiała. Kościółek tam mają nowy 1 
bardzo piękny. Będąc zmęczony, zostałem u mo­
jego przyjaciela do dnia następnego. Wieczore® 
usiedliśmy sobie na ławeczce i rozmawiamy. Z P0' 
bliskiej gospody rozlegał się piękny śpiew naro­
dowy, aż tu naraz usłyszeliśmy zamiast śpię)''11 
ogromny krzyk i trzaskanie stołami. Z sąsiedni1’1! 
chałup powybiegali chłopi i myśmy się udali P°l 
okna, aby się przekonać, co się takiego stało- ?

Jędruś. I cóż tam było za przedstawię»16 \ 
Antoś. Ani byś przypuszczał. Tamtejs/J 

radny znany awanturnik wrzeszczał jak opęta >v 
i trzaskał pięścią po stole. Nareszcie porwał sweg° 
sąsiada pod gardło i zaczął go strasznie dusić.

Jędruś. A to bardzo ładnie tam odpllS 
odprawiali ?

Antoś. Jeszcze nie koniec. Kiedy sobů’ o", 
gazdowie koszule i surduty nawzajem potarga*1 
twarze podrapali, siada ten awanturnik do d1®' 
giego stołu i zaczyna znów nadawać siedzący 
tam młodym ludziom w najpodlejszy sposób. Ja
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już rok u siebie we Frysztacie rekurs przeciwko 
Pozwoleniu na budowę ze strony kopalni i nie od­
syła go do rozstrzygnienia do ministeryum, a tym­
czasem materyał budowlany się niszczy i czas 
uchodzi, a budować nie iheą pozwolić! Czyste to 
znęcanie się nad biednym ludem, kiedy tymczasem 
Czechom wszystko wolno !

Prosimy o umieszczenie tego we waszem pi­
śmie, aby usłyszano nasze skargi i wiedziano o na­
szych krzywdach. Obywatele i górnicy.

Z Orłowej. Dziwnym trafem dostał mi się 
uumer 178 „Ostravskiego Dennika“ do ręki, w któ- 
*‘jni wyczytałem w korespondencyi z Orłowej 
tyle kłamstw różnego gatunku, że dziwić się trzeba, 
jak może pismo, zamiast czytelników informować, 
tak bezczelnie ich okłamywać,

Autor pisze pomiędzy innemi, że wszystkie 
dzieci, które uczęszczają do orłowskiej szkoły, są 
Narodowości czeskiej. Liczba dzieci wynosi bowiem 
620. Kłamstwo to jest najlepszym dowodem, kto 
właśnie gnębi najbardziej ludność polską. Rodzice 
ziatek uczęszczających do szkoły są wyłącznie 

Polakami z wyjątkiem pewnej części oberhajerów, 
urzędników i dyrektora alpińskiego towarzystwa. 
-Dzieci czeskich będzie tedy u nas około 20. Pa* 
Nowie z „Ostravskiego Dennika“ pamiętajcie, że 
każdy kij ma dwa końce. Jeżeli wy dzisiaj jednym 
końcem chcecie Polaków ubić, to wkrótce nadejść 
tuoże chwila, że wy tym grubszym końcem od Po­
laków dostać możecie. Ja sam uczęszczałem do 
?wej szkoły — skoro innej niema ani nie było — 
1 chociaż uczyłem się w języku czeskim, to jedna­
kowoż Polakiem zostałem,' tylko dzięki wpojonym we 
Nniie przez rodziców zapatrywaniom. Ale większość 
Uioich kolegów nie była w tern szczęśliwem poło­
żeniu i wielu z nich do Czechów teraz należy, 
chociaż z polskich rodziców pochodzą. W każdym 
razie jednak żałuję bardzo, iż do czeskiej szkoły 

już tego było za wiele, złapali goście miłego 
gazdę i wyrzucili do pola, jak niepysznego i tam 
mu jeszcze za kołnierz wsypnęli.

J ę d r u ś. A czy taki człowiek nie wstydzi 
S’Ç wyprawiać krzyków i awantur?

Anto ś. Jest to człowiek bez charakteru. 
Jest on bardzo bogatym i chciałby koniecznie 
Wójtem zostać i ze względu na swoje bogactwo 
pyśli sobie, że on gałgaństwa wyprawiać może.

J ę d r u ś. No toby dopiero było trzeba takiego 
człowieka za wójta!

Antoś. Człowiek ten jest zajadłym wrogiem 
ludu roboczego. Powiada, że robotnicy to jaszcztu- 
°zy ród — to chachary itp.

Jędruś. Mój Boże, czegóż innego spodzie­
wać się można od awanturnika, od człowieka, 
którego trzeba z lokalu publicznego za drzwi 
Wyrzucać.

Antoś. Prawdę powiedziałeś.

Str. 3.

uczęszczać musiałem. bo gdybym był korzystał 
z nauki w języku ojczystym, byłbym w szkole 
przynajmniej trzy razy tyle się nauczył.

Ażeby się jednak przekonać, o ile korespon­
dent z Orłowej ma słuszność, stanąłem niedawno 
na drodze, którą największa ilość dzieci ze szkoły 
przechodzi i tam zapytywałem się dzieci, w jakim 
języku uczyli się w domu pacierza, a około 150 
dzieci odpowiedziało mi : „po polsku“. Taką samą 
odpowiedź otrzymałem na zapytanie, w jakim ję­
zyku mówią w domu. Tylko 3 dzieci odpowiedziało, 
że używają języka czeskiego i były to dzieci rze­
czywistych Czechów. Gniewa się też owa gazeta 
bardzo, że gospodzki Königstein nie podpisał cze­
skiego cyrkularza na poświęcenie kamienia jwę- 
gielnego, zapominając całkiem o tern, że Czesi nie 
podpiszą znów za żadną cenę ani polskiego ani 
niemieckiego cyrkularza.

Zauważyć w końcu musiiny, że w nasz»., gmi­
nie, choćby tylko statystycznie tworzą Polacy 
połowę ludności a jednakowoż wszelkie ogłoszenia 
afiszują się w języku czeskim i niemieckim, zaś 
Czesi, którzy mają ogromną większość we wy­
dziale, nie widzą w tern nic złego, że obok cze­
skiego widnieje język niemiecki, — byle tylko polski 
był zadeptany!  Orłowianin

Wiadomości ze świata.
W Galicyi od kilku już tygodni trwa czyn­

ność przedwyborcza, niema jednak tego ożywienia 
i zapału, jak przy wyborach poprzednich do sejmu. 
0<zust polityczny Stojałowski stanowczo ]tiż prze­
szedł na stronę Stańczyków, bezczelnie okłamując 
zwolenników' swoich w gazetkach, że Stańczycy 
zmienili swoje zapatrywania, że się poprawi!. (!), 
że można przeto teraz iść razem z nimi przeciwko... 
ludowcom i socvalistom. W łajdactwie swojem za­
pędza sie nawet tak daleko, że zwalcza własnych 
swoich kandydatów, których niedawno sam „zamia­
nował“. To też dzięki tej szalbierczej, podłej ro­
bocie wśród ludu zapanowało zniechęcenie zupełne 
do akcyi politycznej, utrata wiary we własne siły, 
głucha rozpacz bez nadziei lepszego jutra. Stron- 
i ictwo ludowe wysila się nad poprawieniem tego, 
co zepsuł Stojałowski, ale mimo to przypuszczać 
należy, że przy tych wyborach Stańczycy wejdą 
do sejmu wzmocnieni, a lud straci pewną ilość 
mandatów. Obyśmy byli złymi prorokami.

Zapowiedzi wojny cłowej. Rząd niemiecki 
pod naciskiem partyi agrarnej czyli właściwi j 
wielkich posiadaczy rolnych ogłosił niedawno nową 
t ryfę clową, w której naznaczono nit zwykle wy­
sokie cła na wszelkie produkty rolne. Chociaż ta­
ryfa ta dotąd nie obowiązuje i niewiadomo jeszcze, 
kiedy wejdzie w życie, wywołała już wielkie za­
niepokojenie wśród mocarstw ościennych, które 
wprowadzenie tej taryfy musiałyby uważać za wy­
powiedzenie wojny cłowej. Najwięcej zagrożone
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tein się czują Rosya. Austro-Węgry i Włochy, 
z tych jednak tylko Rosya dotychczas okazała, że 
potrafi bronić swoich interesów. Gazety rosyjskie 
zapowiedziały już, że Rosya na nową taryfę od­
powie zakazem wychodzenia do Prus robotnikom 
polnym, bez których rolnictwo niemieckie żadną 
miarą obejść się nie może. Ponadto donoszą, że 
w ostatnich dniach do Berlina przybyła znaczna 
ilość robotników i rzemieślników Niemców, których 
władze rosyjskie wydaliły zagranicę. Zobaczymy 
więc, czy rządowi niemieckiemu nie odechce się 
próbować wyższych ceł, tembardziej, że w obrębie 
całej rzeszy niemieckiej podnoszą się też tysiączne 
protesty przeciwko tej taryfie, która groziłaby 
ogiomnem podrożeniem chleba dla całej ludności.

W Czechach zmarł dr. Józef Kaizl, głośny 
polityk z obozu młodoczechów i były minister 
skarbu austryackiego.

Nowe ograniczenie. Dla książek polskich 
i rosyjskich, drukowanych za granicą, a sprowa­
dzanych do Rosyi naznaczono cło 4 i pół rubla od 
puda. Jest to zarządzenie bardzo dotkliwe dla tych 
drukarń krakowskich, w których wydawcy war­
szawscy drukowali nieraz wszystkie swoje nakłady. 
Ciel tego zarządzenia jest jasny: dotyka on głównie 
piśmiennictwo polskie, gdyż książek rosyjskich 
stosunkowo mało drukuje się poza granicą Rosyi. 
Rządowi rosyjskiemu nie podoba się obecny wielki 
rozwój piśmiennictwa polskiego, którego znaczna 
część wydaje się za granicą Rosyi, ale główne 
spożycie przypada na Królestwo Polskie. Wpłynie 
to bezwątpienia na ograniczenie produkcyi ksią­
żek polskich za granicą, a zarazem skarb rosyjski 
zacznie z literatury polskiej ciągnąć duże zyski. 
Z takiemi trudnościami musi walczyć rozwój pol­
skiej kultury.

Przeciwko weterynarzom. W Ottynii (Gali- 
cya wschodnia) wybuchły rozruchy z powodu ma­
sowego niszczenia trzody chlewnej wrzekomo za­
rażonej, w czem lud dopatrywał się umyślnej szy­
kany ze strony weterynarzy i starostwa. W jednem 
miejscu przyjęto komisyę kamieniami weterynarzy 
pobito. Żandarmerya aresztowała 19 mężczyzn 
oraz 1 kobietę i skutych kajdanami odesłała pod 
eskortą wojskową do Stanisławowa. Choćby nawet 
zaraza istniała rzeczywiście, to władze mogłyby 
inaczej postępować i nie doprowadzać do nieszczę­
ścia tylu ludzi biednych, których jedynym ma­
jątkiem w porze obecnej- jest trzoda chlewna, a 
wreszcie obowiązkiem kraju czy państwa byłoby 
wynagradzać biedaków za zniszczoną trzodę.

We Ijwowie rozpoczął się proces przeciwko 
księdzu M a r d y r o s i e w i c z o w i o sprzeniewie­
rzenie przedmiotów wartościowych i gotówki w łą­
cznej sumie 289.000 koron.

Zuchwalstwo i zdziczenie wśród oficerów 
zaznacza się coraz częstszymi wypadkami. W ostat­
nich czasach gazety donosiły o kilku zdarzeniach, 
w których oficerowie szablami gołemi wymierzali 

sobie sami doraźną sprawiedliwość na „cywilach“ 
za doznane wrzekomo obelgi i krzywdy. Jeszcze 
nie przebrzmią! wypadek cieszyński, a już zaszło 
coś podobnego na Węgrzech, gdzie w pewnej re­
stauraci oficer rzucił się z szablą w ręku na 
jednego z gości za to tylko, że ten go „fiksował", 
to jest jakby uparcie się w niego wpatrywał. Na' 
padnięty wyrwał oficerkowi szablę z ręki i sprawa 
zakończyła się w biurze policyi.

Car z carową wybierają się w odwiedziny 
do Francyi, wskutek czego większość dzienników 
francuskich już teraz szaleje z radości. Pobyt car­
stwa potrwa od 5. do 19. września.

Z Chin donoszą o nowych ruchach bokserskich 
w Mongolii i w kilku innych prowincyach, czenin 
sprzyja bardzo panujący tamże głód wśród ludno­
ści. W prowincyi Siangfu klęska głodowa sroży 
się najbardziej, do tego stopnia, że rozpowszechniło 
się tam spożywanie mięsa ludzkiego, które sprze- 
dawane jest na targach po 15 halerzy za Uut‘ 
Zmarła już olbrzymia ilość ludzi wskutek głód11 
i chorób.

Wiadomości różtu.
Wycieczka do Marklowic odbędzie się w nie­

dzielę, dnia 25. sierpnia popołudniu. Na wycieczce 
tej obecni będą dziennikarze, posłowie i wogćl® 
przyjaciele Ślązka, dlatego upraszamy wszystkie!1 
przedstawicieli stowarzyszeń narodowych i robotni­
czych o jaknajliczniejszy udział. Spodziewamy 81?’ 
że ludność z miejsca i okolicy zejdzie się jaknaj' 
liczniej. Popołudniu o godz. 1. oczekiwać będą 
wozy na gości w Piotrowicach na dworcu.

Łazy. W poniedziałek zdarzył się u nas wy’* 
padek barbarzyński. Górnika Pawłowskiego spi 11 
żona wraz z kochankiem jej córki prawie aż do 
nieprzytomności, a następnie wyniosła go do P°\a- 
Po chwili wyszła Pawłowska do śpiącego męża 
i uderzyła go tłuczkiem tak silnie, że zaraz został 
bez przytomności. Kiedy jeszcze głowę podźwignął, 
uderzjła go poraz drugi, wskutek czego mąż wy­
zionął ducha. Nieludzka zabójczyni wypierała 
z początku, jednak we wtorek przyznała się przfd 
sędzi? śledczym we Frysztacie do skrytobójstwa

Darków. Kradzieże są u nas na porządk11 
dziennym prawie każdej nocy. Złodzieje zabierają 
czy to owoc czy jarzyny, nie zważając wcale, c/Ą 
krzywda dzieje się chałupnikowi, czy też najem111' 
kowi, chociaż biedy u każdego dosyć. Młodzież ą 
nawet mężowie żonaci, którzy powinni być |,li! 
roztropniejsi, biją się prawie co niedzieli. PoW°' 
dem tak dzikich stosunków w naszej okolicy jeS" 
to, że v» gospodach nie mamy gazet ani nąW'J 
„Głosu lud. ślązk.“ i dlatego lud zamiast zaj1»0' 
wać się poważnemi sprawami myśli tylko o piFj 
tyce i kradzieży. Sfery decydujące powinny dąż''5 
do tego, żeby w gospodach były polskie pisma I11' 
dowe, skoro ten lud tak dalece jest ciemny.
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Michałkowice. W niedzielę 25. sierpnią rb. 
odbędzie się u nas poświęcenie polskiej szkoły, 
ktÓM wybudowaną została pomimo silnej kontra- 
a§itacyi ze strony Czechów. Obecnie dążyć powinni 
tamtejsi Polacy do tego, żeby szkoła była więcej 
klasowa, bo że" będzie ona przepełnioną, nie ulega 
Najmniejszej wątpliwości. Polacy nie pozwolą się 

■|Uz dzisiaj tumanić i za nos wodzić.
Program tej uroczystości następujący: O godz. 

« rano pochód z Czytelni do kościoła na Polskiej 
Ostraw^ gdzie odbędzie się uroczysta Msza św. 
y godz. pół do 3 popoł. pochód z muzyką'z Czj7- 
telni do gmachu szkolnego i poświęcenie tegoż.

poświęceniu powrót do Czytelni, gdzie odbę­
dzie się wolna zabawa. — Uprasza się wszystkich 
ttodal.ów do jaknajliczniejszego wzięcia udziału 
w tej uroczystości.

Bogumin miasto. Ubiegłej niedzieli z po- 
t'°du urodzin cesarskich Niemcy urządzili tu uroi 
(;zJstość, podczas której dokonano zarazem po­
święcenia nowo wybudowanej radnicy miejskiej i ga- 
^owni. Zaproszono przy tern wielu Niemców z pań- 
dl'Va ”'J0Jaz11* bożej i dobrych obyczajów“, którzy 

a przekonania nas o wyższości kultury niemiecko- 
Pruskiej popili się aż do zbydlęcenia i w takim 
tanie wyprawiali niesłychane awantury po calem 
Uęście przez całą noc. Ojcowie miasta z planem 

'mschą na czele i polieya miejscowa nie śmieli 
awet przeszkadzać szlachetnym gościom w ich 
tmującej zabawie.
,. Moi*. Ostrawa. Dla uczczenia rocznicy cesar- 

u M wywieszono tu na domu niemieckim flagi 
., barwach wszechniemieckich (czarno-czerwono- 

/, )• Jest to, widoczny postęp, bo dotąd tego nie 
JWało. W Świniowie (Schoenbrunn) również po 
az pierwszy pozwolono sobie na to.

Dla kontrdemonstracji na „Domu Národním“ 
m^^^Çto dagę o barwach słowiańskich (biało- 
Uemesko-czerwone).
. Powszechne oburzenie wywołało tu zachowa- 
N s*9 miejscowej policyi przy aresztowaniu rze- 

st .Oschła. Był on już powalony na ziemię przez 
Uv 1Sze.g° strażnika Scheichera, gdj7 nadjechał kon- 
Zari ^°^C,Vant Fei^e i szablą ciął w głowę Pöschla, 

dając mu ciężką ranę. Pan Feige już odda wnl 
jest ze swojej dzikości; on to podczas ze- 

nr T°ezuego strejku pierwszy wjechał między zgro- 
s2a<l i'ue żony górników i zaczął je tratować i 

. lfl płazować. Zranionego Pöschla, krwią ocie- 
o"Jíp‘ego, zamiast przewieźć fiakrem, prowadzono 
nio ^'rz?z cale miasto, chyba dla większego zarekla- 

wania tego czynu.
dzj F°li°bne wypadki zachodzą dość często wszę- 
a/.*? gdzie tylko polieya uzbrojona jest w szable.

eH?zyni środkiem przeciwko takim krwawym 
U ”,JWiskam byłobj7 zmiana uzbrojenia naszej po- 
rew illa WZÓr P°Dc.yi angielskiej, która ma tylko 
ftl. 0‘Wery i trzcinki, zaopatrzone gałkami. Gdy 

Szfowany stawia opór, polieyant uderza go po 

rękach trzcinką, co wystarcza, aby opierającego 
się obezwładnić. Wszystko odbywa się prędko, 
spokojnie, bez; krwi rozlewu, przyczem powaga po­
licyi jako władzy nie jest narażona na szwank, 
jak to ma zwykle miejsce u nas. Ale tego Jutaj 
zrozumieć nie mogą. W Rosyi dzieje się jeszcze 
gorzej. Tam często polieya jest rozbrajana i bita 
przez publiczność. Najlepszy to dowód, że szabla 
dla policyi jest zupełnie niewłaściwą bronią.

Wielki festyn Indowy urządza Koło Tow. 
„Szkoły ludowej“ w Mor. Ostrawie w d. 1. wrze­
śnia rb. Miejsce festynu ogród Starej Strzelnicy 
na Polskiej Ostrawie. Festyn rozpocznie się o godz. 
2 popołudniu pochodem z muzyką z Domu Pol­
skiego na miejsce zabawy. Do udziału w7 pocho­
dzie zaproszone są w7szystkie tow'arzystw'a polskie 
z całego zagłębia węglowego; na czele jechać będą 
członkowie Tow7. cyklistów w Łazach i prywatni 
kołowej7. Od godz. 3 do 7 wieczór w Strzelnicy 
Starej koncert znanej kapeli salinarnej z Wieliczki, 
która przygrywać będzie najuhibieńsze melodj7e 
narodowe i obce. Podczas koncertu odbywać się 
będą różne zabawy, gry, igrzyska, wyścigi piesze, 
w workach -i na row7erach, loteryjka fantowa, 
sprzedaż widokówek itd. O zmroku całj7 ogród 
oświetlony będzie lampionami i spalone zostaną 
ognie sztuczne. O godz. 8 wieczór rozpoczuą się 
tańce w7 Domn Polskim.

Jakich mamy narodowców? Dnia 22. bm. 
w7e czw7artek w sądzie karnym we Frysztacie od- 
bjda się rozprawa o obrazę na czci przeciwko 
górnikowi p. J. Ł z Łazów7, wytoczona przez p. Ta­
deusza Regera. Po ugodzie między stronami, kiedy 
przyszło do spisywania protokołu, adwokat strony 
oskarżonej chciał oświadczenie górnika, odwołujące 
obrazę, dyktować po czesku, później zaś pomimo 
dwukrotnego protestu ze strony p. Regera, po­
dyktował protokół po niemiecku, a tylko oświad­
czenie oskarżonego po polsku. Adwokatem tym 
był p. dr. Julian Kreisel, były właściciel i re­
daktor „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Nowe pokłady węgla kamiennego odkryto 
na obszarze Paskow7a nad Ostrawicą (na południe 
od Mor. Ostrawy). Wbrew7 oczekiwaniom, że wę­
giel będzie dopiero na głębokości 600—800 metr., 
natrafiono już na głębokości 400 metr, na 4 war­
stwy węglowe, z których trzecia i czwarta są 
grube na 3 metr, przeszło. Specjaliści spodziewają 
się znaleźć 20 warstw węglowych. Grunta, mie­
szczące te skarby węglowe, należą do p. Od­
strčila, notaryusza we Frýdku.

Skutki błędu drukarskiego. W wydanej 
przez „Jedność“ broszurze „Spór czesko-polski“ 
na str. 25 przez nieuw7agę składacza (bo nie po­
sądzam j7 go o zlośliwośj) wkradł się błąd dość 
gruby, który; niniejszem prostujemy. Mianowicie, 
po słowach „Ślązk, jak wiadomo, odpad! ostatecznie 
od Polski w roku“ pow'inno być 1335, a nie 1030, 
jak mylnie wydrukowano. Błąd ten w korekcie był 
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wyraźnie poprawiony, ale w pośpiechu poprawiono 
inne drobniejsze błędy, a ten niestety pozostawiono. 
Nie wspominalibyśmy o tern wcale, bo już z podrę­
czników szkolnych dowiedzieć się można o tern, 
że Kazimierz Wielki, król polski, na zjeździe 
w Trenczynie w r. 1335, przyznał królowi cze­
skiemu prawo zwierzchnicze nad Ślązkiem wza- 
inian za zrzeczenie się pretensyi do tronu pol­
skiego, ale musieliśmy zwrócić uwagę na to, bo 
Czesi przyczepili się do tego, jak rzep psiego 
ogona i wszędzie wykrzykują, iż sami Polacy przy­
znają, iż Ślązk odpad! od Polski jeszcze w roku 
1030, gdy tymczasem on jeszcze przez 300 lat 
potem do Polski należał. Nie dziwilibyśmy się ta­
kiemu „Ostravskiemu Obzorowi“, bo ten słynie ze 
swego nieuctwa i złej woli, ale bardzo dziwimy 
się p. posłowi i wielce uczonemu mężowi, jakim 
jest p. Ignacy Horzica, że powtarza tó samo wszę­
dzie, gdzie tylko może.

Dowodzi to jasno, na jak słabych podstawach 
opierają się czeskie pretensye do Ślązka, skoro 
prostą omyłkę drukarską nawet chcą wyzyskać 
na swoją korzyść.

W roku 1030 tak Polska jak Czechy były 
w okresie tworzenia się państwa monarchicznego. 
ale to nie przeszkadza redaktorom „Ostravskiego 
Obzoru“ mówić o przejściu już w tym czasie Slązka 
do k o r o n y ś w. W a c ł a w a, chociaż to pojęcie 
mogło _ powstać dopiero paręset lat później ! W r. 
1030 Ślązk wcale nie odpadał od Polski, do tego 
czasu nawet Morawa cała należała do Polski przez 
lat dwadzieścia kilka i dopiero książę czeski Brze 
tysław odebrał Morawę od Mieczysława II.

Ale my nie przywiązujemy wagi do tych praw 
historycznych, dla nas głównem prawem jest życie 
współczesne. Stare pargaininy zostawiamy Czechom.

Dziecko zagryzione, przez mrówki. W pew­
nej miejscowości obok Marjenbadu w Czechach, 
pewna robotnica, wyszedłszy w pole do roboty, 
zostawiła opodal w trawie swoje pięciotygodniowe 
dziecko. Gdy odeszła od niego, dziecko w kilka 
chwil potem zaczęło płakać. Matka atoli nie zwa­
żała na to, myśląc, iż dziecko płacze dla tego, że 
od niego odeszła. Gdy po upływie pół godziny 
wróciła do dziecka, oczu jej straszny przedstawił 
się widok. Całe dziecko pokryte byłe mrówkami 
z pobliskiego mrowiska. Mrówki wlazły do otwo­
rów nosowych dziecka, do buzi, a biedna dziecina 
leżała już cicho, niezdolna do płaczu, na wpół 
nieżywa. Matka, porwawszy je i oczyściwszy 
z mrówek, widząc, że jeszcze daje znaki życia, 
pobiegła do lekarza, ale wszelka pomoc była już 
daremna. Dziecko w kilka godzin umarło.

Śmierć od pijawek. W południowej Rosyi 
nad Donem i Dnieprem kobiety zajmują się zy­
skownym zresztą przemysłem łowienia pijawek. 
Czynność ta wymaga jednak wystawania po parę 
godzin w wodzie, co ma ten skutek, że pijawki 
czepiają się ciała i wysysają krew. Zwyczajnie 

wówczas robota bywa przerywaną. Tymi dniai’1} 
w Kamieńskoje, jedna z kobiet, chcąc jeszcze więc^l 
pijawek nałowić, tak długo stała w wodzie, 
od upływu krwi dostala zawrotu głowy. Ledwie 
wyszła na brzeg, straciła przytomność i upadła, 
rozbijając równocześnie garnek, w którym mieściło 
się 150 pijawek. Te. znalazłszy się na wolność 
polazły ku kobiebie, obsiadły ją i chciwie ssa 
poczęły jej krew. Gdy niebawem przechodnie zua" 
leźli leżącą kobietę, przedstawiała ona jedną s”1^’ 
opuchłą bryłę. Pomoc, udzielona nieszczęśliwej, ”‘l 
nic się nie zdała.

Straszna zbrodnia ciemnoty. Z Konstanty* 
nopolu donoszą, iż w okolicach Brussy (w A«J 
mniejszej) w mieście Hassanbasza przyszło z 
wodu zarazy bydła do czynów niesłychanego ba’* 
barzyństwa. Wieśniak przez zemstę oskarżył sil. 
siadkę, że mu zaczarowała bydło. Rozwściękle 
mieszkańcy wsi porwali brata posądzonej kobiety’ 
stortuřowali go na stosie, następnie porwali J J 
siostrę i piekli ciało tejże rozżarzonem żelaze»’ 
dopóki nie umarła. Winnych uwięziono.

Pożary lasów. Olbrzymia klęska spadła 
położone nad Wołgą gubernie cesarstwa rosyjski 
go. Skutkiem długotrwałych upałów rozpoczął 
się tam przed kilku tygodniami pożary leśne, kt 
szerzą się dotychczas, obejmując coraz więa®' 
przestrzenie. Poniżej podajemy wyjątki z nades • 
nych z tamtych stron korespondencyi, najleP 
malujące całą grozę położenia.

W gubernii włodzimierskiej są ogromne 0 
szary lasów i torfowisk, które w wielu miejscoW 
ściach zaczęły się palić. W okolicach Włodzi® 
rza lasy wszędzie płoną już czwarty tyd^1 
Letnicy z mieszkań uciekać muszą przed 
cym żywiołem. W niektórych wioskach włością’ 
trzymają złożone na pogotowiu wszystkie rllC c 
mości, aby uciekać przed pożarem lasów. ^°ll7CZ 
ludzka jest zupełnie bezsilna i tylko obfity des 
zapobiedz może całkowitemu zniszczeniu przesti^ 
ni leśnych w tej gubernii. W samem m’e®c’e nl 
kucza dym, dochodzący z płonących lasów. Vjjy 
pokrywa często cały widnokrąg i zasłania 
zupełnie najbliższe okolicy podmiejskie. Oddy jj 
się tu takiein skwarnem powietrzem, że mim0" ,, 
wytworzyć sobie można pojęcie o Saharze, a P p 
wietrze — o samumach afrykańskich. Słońce 
dziane bywa często tak czerwone, że gdyby 
było nie w dwudziestym wieku, ale o parę ' -e. 
ków wcześniej, to podobne zjawisko byłoby 1 
chybnie poczytywane za przepowiednię wojny’-

W całej prawie gubernii jarosławskiej 
olbrzymich przestrzeniach płoną lasy i torf°wl 
Niema powiatu, którego nie dotknęły pożary- 
lewym brzegu Wołgi, tuż pod Jarosławiem, PTji(j 
się lasy na przestrzeni kilkunastu wiorst. ’ u 
Rostowern, w tej samej gubernii, wskutek I’° jep,o 
lasów miejskich po obu stronach miasta, 11 
w dzień zasnuwa szara mgła, w nocy — Pa‘ 
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głębokie ciemności. Powodem olbrzymich pożarów 
przestizeni leśnych są niebywale w tutejszym kli­
macie upały tegoroczne. Straty w pojedynczych 
powiatach obliczają ua miliony.

Zatonięcie okrętu. Z Wiktoryi w Kolumbii 
brytyjskiej donosi telegram, że parowiec ..Island“, 
własność kanadyjskiego towarzystwa żeglugi mor­
skiej, zderzył się pod Juneau na Alasce z górą 
łodową. Parowiec zatonął, porywając z sobą 65 
osób; uratowano 107 ludzi, których przywieziono 
oo Wiktoryi.

Interes dla Barnuuia i Bailey a. We wsi 
Stolzenfeld pod Barsztysem w Prusiech wschodnich 
Porodziła pewna kobieta dziecko z dwiema gło­
wami i jedną nogą. Przy każdej głowie znajduje 
się jeden nos, jedno ucho i jedno oko. Dziecko to 
dotychczas żyje.

Deszcz owadów. W Rentesz na Węgrzech 
zaobserwowano bardzo ciekawe zjawisko. Przez 
cały dzień niebo było bardzo pogodne, dopiero nad 
wieczorem nadciągnęła czarna chmura, z której 
spadły,jakby deszcz, małe owady, zielone, błyszczące, 
które pokryły ziemię na stopę wysokości. Po 
tym deszczu niebo znowu się wypogodziło.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Franc.szka Bi.-rzy, rolnika w 1 ier- 
zastąpionego przez dra Emila Rothego, adwokata 

We Frj sztacie odbędzie się dnia i. października 1901 
0 godzinie 9 przed południem w sądzie niżej poda-

1. S sprzedaż gruntu chłopskiego 1. 22 w Piersnej 
wli ig wraz z inwentarzem, składającym się z 2 krów, 

*. konia, 2 świń, 1 wozu, 1 pługu, 2 bron, 20 centn. 
s'ana i 1 sieczkarni.

Sprzedać się mającą realność oszacowaną jest na 
l0-555 kor. zaś inwentarz na 516 kor.

Najniższa cena wj7wołania wynosi 736° kor. 67 hal. 
Poniżej której realność sprzedaną być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty odnoszące się do tej realności (wyciąg tak u 
!arny, hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
’td.) nieżna przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.
. Prawa, któreby licytacyę mogły unieważnić, na- 
lezj| zgłosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 
Znaczonym przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
Przeciwnym razie tracą odnośnie do tej realności swą 
"artość.

k- Sąd powiatowy we Frysztaeie, 
dnia 9. siepnia 1901.

l—1 L. S. Hoffmann m. p.
---------------------------------------------- ------------------------------  
J^rzjjnię natychmiast chłopca za ucznia do mojego

, Warsztatu rzeźniczego Józef Santarius, 
zeźnik w Orłowej.

J^wóch uczciwych chłopców przyjmie do nauki na- 
tychmiast zakład introligatorski i maszynowy wy- 

r°b pudełek Jana Zientka w Cieszynie . 2—3

Oklep korzenny jest pod dogodnymi warunkami w 
bardzo korzystnem położeniu zaraz de wynajęcia. 

Znajduje się blisko kolonii dziesiątego w ul. R lolfa 
1. 1171 w Mor. Ostrawie. Bliższej wiadomości- udzieli 
właściciel Józef U r y g a w Polskiej Ostrawie, 
Hladnów 1. 61. 2--3

Budynek murowany położony na granicy orłowskiej 
wraz z 2 morgami pola, w którym zn ^duje się 

dobry piasek, jest pod dogodnymi warunkami do 
sprzedania. Mam również do sprzedania pole w Dą­
bi owej do rozparcelowania. Samuel Storch, ku­
piec w Dąbrowie. 3—3

Ubezpieczenie na życie
jest w obecnych czasach tak doniosłego znaczenia, 
że każdy robotnik i rolnik powinien być na życie 
ubezpieczonym, aby w razie śmierci rodzina posia­

dała jakikolwiek kapitalik. 2—4 
Wnioski na ubezpieczenie przyjmuje oraz informa­
cji bliższych udziela Fr. Friedel we Frysztacie.

Doskonałe piwo g
S O „Królewskie“, Ö 
g wyborny «
• — „LEŻAK“ — a

1 zdrowy
I „Ostrawski hawirz“ | 

polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 
w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Ç Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie. 9

pobre tank zegary 
z 3 letnią gwarancj ą wysyła <Io 

osób prywatnych

Hann? Konrad
fabryka zegarków

, dom eksportowy towarów biźułeryj nych
w Brüx (Czechy7).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 6C 1.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów nznania. 
33- -50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.
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MATERYAŁY BUDOWLANE
po cenach nadzwyczaj tanich, których żaden inny 
konkurent podać nie może, są do nabycia u firmy 
Samuel Blumenthal i syn we iFrysztacię» 
skład żelaza, farb i materyałów budowlanych, fa- 
brykacya towarów ślusarskich i blacharskich.

24 -24

30F“ IŁ A <’ Z X O Ś Ć ! "'M; Spór czesko-polski
P. T.

Pozwalani sobie Szan. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy podać do wiadomości, iz od 
1. września rb. począwszy

• przez 20 dni O
w hotelu pana Ł. Blumenthala

we Fryszlacic I. piętro 
towary moje po najtańszych cenach sprze­
dawać będę.

Mój bogaty skład zawiera nowości 

w konfekcyi męzkiej, 
materiach na ubrania.

bieliźnie mezkiej, kosty iiniacli 
i ubraniach dla chłopców

jak o to: krótkie i długie paletoty zimowe, 
płaszcze dla chłopców i dzieci, haweloki i futra.

Powtarzając, że powyższe towary po nie- 
zmie rnie zniżonych cenach sprzedawać będę, 
proszę o łaskawe względy i kreślę się 

z głębokim szacunkiem

3—7 Adolf Klausner.

15 ©

B

W" « 4 r x x o ś ć :

doskonałe po umiar­
kowanych cenach, 

wykonuje na zlecenie 
natychmiast

Jan Rusek, majster szewski w Karwinie,
obecnie zamieszkały obok szybu Henryka blizko 
b—6 p. Henryka Grauera.

Ąlmwie

na Ślązku Cieszyńskim
jest w naszej IŁ c d a k c y i do nabj r’3'

Broszura ta znajduje się także na składzie:
w księgarniach li. Feitzingera i P°' 
mesa w Cieszynie oraz księgarni Posp*' 
3—<> šila w Mor. Ostrawie.

Cena egzemplarza 1 kor. “"WE

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Er. Friedel we Frysztac.ie. Z drukarni Rud. Vichnarn w PrzywoZ*e‘
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GŁOS LUDU
si.ązkikgo.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
——— Wychodzi każdej soboty. - -------

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Konferencja frysztacka.
Zapowiedziana na dzień 24. sierpnia konferen- 

cya w sprawie obrony kresów, dowiodła znacznego 
wyrobienia politycznego uczestników i pozostawiła 
pełne otuchy przekonanie, że pomimo różnie par­
tyjnych potranmy stanąć w zgodnym szeregu, gdy 
chodzi o obronę wspólnych interesów narodowych.

W zgromadzeniu, które miało charakter poufny 
i na które przybyły tylko osoby zaproszone, wzięło 
udział przeszło 80 osób najrozmaitszych przekonań; 
byli tam bowiem księża i socyaliści, ludzie umiar­
kowani z poglądów i temperamentu, obok tych, 
których wyróżniał gorący zapał i bezwzględny ra- 
dykelizm przekonań, wyrobionych i wyostrzonych 
W zajadłej walce kresowej.

Obrady rozpoczęły się zaraz po trzeciej. Oczy­
wiście Ślązk nasz dostarczył najwięcej uczestników ; 
z Galicyi i Królestwa przybyło kilkunastu/lzienni- 
karzy i spora gromadka gości, którzy się ŚlązL iem 
bardziej zajmują i popierają nas w naszych ciężkich 
wysiłkach. Zgromadzenie zagaił ks. Franciszek 
Michejda, poczem przez aklamacyą wybrano na 
Przewodniczącego obradom profesora dra Bań­
kowskiego z Krakowa, prezesa Tow. „Szkoły lu­
dowej“, na jego zastępcę p. Filasiewicza z Cieszyna.

W rozprawach, w których wzięło udział wielu 
mówców, zaznaczyły się dwa kierunki : mniejsza 
gęść „polityków“ i „dyplomatów“, pochodząca 
z Galicyi lub z tych okolic Ślązka, gdzie Czechów 
Niema, wyrażała zdanie, że spór między Czechami 
a Polakami, toczący się w zagłębiu ostrawsko-kar- 
wińskiem, jest sporym granicznym, jak gdjby 
0 groch na miedzy granicznej rosnący i z tego 
wychodząc stanowiska wskazywali przedewszyst- 
kiem na niebezpieczeństwo germanizacyi i wszecli- 
uiemieckiej polityki, która dąży do wcielenia 
Austryi do rzeszy niemieckiej.

Większość jednak członków konferencyi stała 
®a Jdmiennem stanowisku, jak można było sąd ;ić 
z burzy oklasków, jakimi darzyła tych, co rady- 
ka1 dej. bez wszelkich zastrzeżeń wykazywali sto­
sunek nasz do Czechów i zdzierali zasłonę z ich po­

stępowania na naszym własnym gruncie. Referent, 
który miał trudne zadanie do spełnienia, bo musiał 
osoJ.i te swoje zapatrywania godzić z ułożonemi 
pr<°. komitet rezolucyami, wywiązał się z tego 
k’j. ogólnemu zadowoleniu. Rezolucye, z których 
usunięto wszelkie krańcowości, po bardzo długiej 
i ożywionej rozprawie, przyjęte zostały jednogło­
śnie w następujące!!! brzmieniu:

Ludność polska na Ślązku, mimo istniejących 
praw konstytucyjnych, przyznających swobodę 
wszechstronnego rozwoju każdej narodowości, jest 
tych praw pozbawiona. Niemcy, stanowiący zaledwie 
ósmą część całej ludności Księstwa cieszyńskiego, 
są narodem panującym nad ludnością polską.

Cała administracya państwowa, szkoły średnie, 
autonomia są w rękach niemieckich, a szkoły lu­
dowe— o ile mają język wykładowy polski, prze­
siąknięte są duchem niemieckim. Wszelkie usiło­
wania uzyskania choć części należących się nam 
praw, odbijają się o opór i gwałt Niemców, czer­
piących pomoc i poparcie w centralnym zarządzie 
państwowym i w całem społeczeństwie niemiec- 
kiem Austryi i Prus.

W ostatnich dziesiątkach lat wskutek zmian 
ekonomicznych naszego kraju urosło niebezpieczeń­
stwo ze strony Czechów./ Wzrost przemysłu spro­
wadził do kraju znaczny zastęp inteligencyi czeskiej, 
która rozpoczęła dzieło czechizowania ludności pol­
skiej, zamieszkującej powiat polityczny frysztacki 
i część cieszyńskiego, podnosząc dawne hasło przy­
łączenia Ślązka do korony św. Wacława. Usiło­
wania te doznają materyalnego i moralnego »opar­
cia ze strony społeczeństwa czeskiego. Obawa 
zczechizowania większej części Ślązka, choćby 
tylko wspomnieć szkolnictwo ludowe, występuje 
coraz wyraźniej i groźniej.

Ludowi polskiemu grozi zatem niebezpieczeń­
stwo z dwóch stron i dlatego powinna samoobrona 
ludu polskiego przed wynarodowieniem znaleść po­
parcie całego społeczeństwa. Przytem uznajemy 
potrzebę wspólnej walki Polaków i Czechów przeciw 
hegemonii niemieckiej, tudzież doniosłość i ko­
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nieczność czesko-polskiej zgody w Austryi, wszakże 
pod warunkiem poszanowania wzajemnego praw.

Celem skutecznej obrony przeciw wynaradawia­
niu ludu polskiego, konferencya uznaje za konieczne:

1) Rozbudzić żywą świadomość narodową 
wśród ludu przez urządzanie częstych zgromadzeń 
ludowych, wykładów, przedstawień, przez zakła­
danie szkół polskich, stowarzyszeń kształcących, 
bezpłatnych wypożyczalni i dążyć do stworzenia 
zastępu chłopów i robotników narodowo i poli­
tycznie uświadomionych, zdolnych do prowadzenia 
samodzielnej pracy w tym kierunku.

2) Wzmocnić prasę polską na ślązku, aby ener­
gicznie mogła bronić praw polskich, a zwłaszcza 
dążyć do jak najprędszego stworzenia pisma co­
dziennego, któreby mając na celu obronę praw na­
rodowych na Ślązku, uwzględniało również szczerze 
ekonomiczne potrzeby chłopa i robotnika polskiego.

3) Cała prasa polska, a przedewszystkiem ga­
licyjska, winna baczniejszą uwagę zwracać na 
sprawy ślązkie, zaznajamiając coraz częściej spo­
łeczeństwo polskie z narodowemi, polityęzno-spo- 
łecznemi stosunkami ludu polskiego na Ślązku, a 
w tym celu każde pismo powinno mieć na Ślązku 
stałych korespondentów i współpracowników.

4) Polska reprezentacya w Wiedniu winna 
występować szczerze i energicznie w obronie uci­
śnionego ludu polskiego na Ślązku i domagać się 
oddania mu praw, konstytucyą zastrzeżonych.

5) Wszystkie istniejące instytucye na Ślązku, 
przeznaczone do obrony przed wynaradawianiem 
ludu polskiego, winny nadal przez cały ogół pol­
ski gorąco być wspierane.

Przez Pnücow i jhijgieliw do Ustronia.
(Spostrzeżenia wycieczkowca.)

Praca nad podniesieniem i uświadomieniem 
naszego ludu polskiego na Ślązku jest trudna i mo­
zolna, to też z każdego, nawet na pozór małego 
i nieznacznego postępu cieszyć się należy.

Szanowni czytelnicy przypomną sobie, iż ze­
szłego roku „Kolędnik“ w „Głosie lud. śl.“ surowo 
skarcił niemiecki napis: „Bau- und Möbeltischler“ 
p. Krzywonią w Puńcowie i niemiecki napis: p. Si­
wego „Gemischte Warenhandlung“ w Dzięgielowie. 
Niedawno temu zrobiłem wycieczkę do Ustronia 
przez Puńców i Dzięgielów. Z niemałem zadowo­
leniem spostrzegłem, iż p. Krzywoń w Puńcowie 
przemienił się na swojskiego stolarza, a p. Siwy 
/ Dzięgielowie, a właściwie jego żona sprzedaje 

Dzięgielowianom mieszane towary pod polskim na­
pisem. Czy zmiana ta zaszła z własnego popędu, 
czy też pod naciskiem tamtejszej ludności, o to 
już mniejsza. Jedno i drugie zasługuje na uznanie, 
bo daje chlubne świadectwo, iż lud nasz coraz 
bardziej odczuwa swą godność narodową. Uznanie 
należy się także „Kolędnikowi“, a przedewszyst- 
jiiem Tobie, dzielny „Głosie lud. śl.“.

6) Celem skuteczniejszej obrony przed grożą- 
cem wynarodowieniem należy siłami całego spo- 
łeczestwa polskiego stworzyć „fundusz obrony kre­
sów“. Wszystkie pisma polskie są uprawnione d° 
przyjmowania na ten cel składek. Wszystkie 
dary przesyłać należy do redakcyi pism polskich 
na Ślązku.

Do wykonania powyższych uchwał postanowiono 
utworzyć stały komitet obrony kresów. Składa się 
on z 11 członków, a mianowice z 3 redaktorów 
pism ślązkich: „Gwiazdki cieszyńskiej“, „Przeglą, 
du politycznego“ i „Głosu ludu ślązkiego“, dr lej 
z 4 'osób ze Ślązka i 4 osób z poza Slązka tj- 
z Galicyi i Królestwa. Wyboru członków tego ko­
mitetu dokonano na konferencji.

W końcu uchwalono, aby tego rodzaju kon- 
fereucye odbywały się peryodyczniet i aby Sn 
stępua odbyła się najdalej w ciągu roku, celem 
wysłuchania wniosków i sprawozdania komitetu 
w, sprawie obrony kresów.

Na tem zakończono obrady, które przecią; 
gnęły się do godz. 9-ej wieczór. Po konferencji 
odbyła się w restauracyi p. Stańkusza biesiada 
w liczbie 50 osób, podczas której wypowiedziano 
wiele podniosłych myśli. Na drugi dzień w nie­
dzielę część gości udała się do Michałkowie «a 
poświęcenie szkoły polskiej, część do Marklowic 
na zabawę ludową, część zaś do Orłowej i Sto- 
nawy, gdzie inżynier Libański wygłosił piękne wy- 
kłady naukowe z obrazami niknącymi.

Z Dzięgielowa puściłem się ku Ustroniowi, 
miasteczku malowniczo rozciągającemu się po sto; 
kach Czantoryi i Równicy, po obu brzegach nasze,1 
ukochanej Wisły. U wejścia odegrała się następu­
jąca scena. Wóz z drabinami, zaprzężony w dwa 
silne chłopskie konie stoi na drodze â 20 letni pa* 
robczak, trzymający bicz w lewej a stary, pognie­
ciony kapelusz w prawej ręce, nadchodzi do mnie
i skrobiąc się zakłopotany w głowę za prawem 
uchem, rzecze: „Panoczku, będą też tak dobrzy, 
kaj się tu jedzie na Wisły ? Gazda posłali miUe 
tam do Pilcha po szyndzioł, a ja tu nie wiem, którą 
drogą dalej jechać“. Ja mu na to: „Przyjacielu, t11 
na rozdrożu musi być drogoskaz, a ty młodzień­
cze przecież umiesz czytać ?“ — „Prawda, że umie111 
czytać, bom chodził do szkoły, ale jeno po polsku, 
a tu na słupie jest cosi napisane, ale po pańsku, 
bo tego nie rozumiem“. To mówiąc, zaprowadził 
mnie do stojącego po prawej stronie drogoskazu, 
na którym ku niemałemu zdumieniu wyczytałe* 1’’ 
napisy : „Nach Teschen“, „Nach Skotschan“, „Nad1 
Weichsel“. Wskazałem drogę parobkowi, który 
dziękując mi, dodał: „Ale to mi dziwno, że tfl 
eny po niemieckn napisane, bo tu przeca panowie 

nie furmanią, jeny my pachołcy i gazdowi nas1"-
Słuszna to krytyka niewłaściwego, ba pi’ze' 
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Krwawa statystyk pracy girtiilja.
Zawód górnika uznany jest, jako jeden z naj­

gorszych. Górnicy znoszą na ofiary dla węglo-ba- 
r°nów nietylko swe siły, ale także zbyt często 
zdrowie swe i życie. Publiczność, która cieszy się 
przyjemnem i jednostajnem ciepłem centralnie 
°grzewanych mieszkań, lub wspaniałem oświetle­
niem auerowskiem albo elektrycznem ulic i pla­
nów, która rozkoszuje się, jadąc „błyskawicznym“ 
albo „elektrycznym“, która podziwia tysiączne cuda 
nowożytnej techniki maszynowej, wyobraża sobie 
wprawdzie, że wydobywanie węgla — tego czar­
nego dyamentu, będącego źródłem i duszą wszyst­
kich owych zdobyczy najnowszych czasów — mnsi 
oyd pracą ciężką i nieprzyjemną, ale nikt nawet 
w przybliżeniu nie odczuwa całej prawdy. Od 
czasu do czasu tylko, gdy jakaś straszna kata­
strofa zdmuchnie naraz kilkadziesiąt lub kilkaset 
lampek czy kaganków górniczych, a z nimi razem 
tyleż ludzkich istot pozbawi życia, albo też gdy 
niewolnik kopalniany, kiedy mu już głód i nędza 
zanadto dokuczą, zerwie się do boju z kapitałem 
1 groźnie szczęknie kajdauami, głuche echo tych 
Spadków w zagłębiach górniczych dochodzi do 
Uszu szerszej publiczności.

W zwykłych, spokojnych czasach, kiedy ceny 
'Y§gla są „normalne“, nikt nie myśli i nie troszczy 
S1(? o te czarne, zamorusane istoty ludzkie, które 

głębinie kilkuset metrów (do 1000 metr, w głąb), 
Wydzierając z ziemi ów „czarny dyament“, obficie 
p° codziennie krwią swą zlewają. Kto raz w życiu 
^ytał 1 iemojewskiego „Polonię Irredentą“ lub jego

Wrotnego postępowania skoczowskiego wydziału 
y°govvego, którą polecamy uwadze zastępców gmin 

W wydziale drogowym, panom Brodzie z Ustronia, 
P- Raszce z Wisły, a przedewszystkiem p. Janowi 
ztwiertni z Kisielowa, który jako narodowiec 

'andydował do Rady państwa i od wielu lat za- 
lada w wydziale drogowym.

fTstroń, gdybym nie wiedział, iż to miasteczko 
Piskie, bo oprócz kilkudziesięciu arcyksiążęcych 
■Soników, zaliczających się nawet do „wszech- 

lemców“ czyli Schonererowców i kilkunastu z Ga- 
cyi przywędrowanych polskich, a w Ustroniu 
a!az niemieckich żydów, mieszka tam koło 5000 

Polskiego ludu, z napisów sądząc, musiałbym my- 
oc, iż gdzieś w sąsiedztwie Berlina leży, albo- 
lem bardzo wiele napisów spostrzegłem czysto- 
cmieckich. Spamiętałem sobie kilka: „Gemischte- 
a^uhandlung des S. Flach“, „Ausschank und 

sP,eischerei (Rs Franz Staschko“, „Herczyk, Herren- 
ineider“, „Listwan, Fleischer und Selcher“ itd.
ratuszu napisy i ogłoszenia są bądź polsko- 

Zajmiec^’e’ niemiecko-polskie, urząd pocztowy 
mi ?Yspr‘stkie napisy i ogłoszenia ma tylko nie- 
ipcł le‘ lapisów polskich lub niemiecko-polskich

stosunkowo bárdzo mało.
Jestto bezczelne i głupie lekceważenie ludno- 

prozą pisane opisy życia górników, ten może mieć 
pewno pojęcie o tern, jak wygląda rzeczywistość...

Niedawno wyszło nrzędowe sprawozdanie mi­
nisterstwa rolnictwa o inspekcyi górniczej w Austryi 
w roku 1898. Cyfry, które w niem wychodzą na 
jaw, są wstrząsające!

Urzędowa ta statystyka wydaje surowszy sąd 
o łupieżnictwie baronów węglowych, aniżeliby to 
potrafiła uczynić najgwałtowniejsza krytyka „socya- 
listycznych buntowników“. Daje ona nam obraz 
tych strasznych ofiar, jakie górnicy składają na 
targu pracy.

W1898 roku pracowało w kopalniach w Austryi 
147.813 górników; z tego było 5.627 kobiet za­
trudnionych w przedsiębiorstwach górniczych, na 
powierzchni ziemi. Wypadków, które były przy­
czyną śmierci górnika, wydarzyło się 171. Ciężkich 
okaleczeń wydarzyło się 948. Według tego przy­
pada w roku 1898 na każde 864 górników jeden 
śmiertelny wypadek, a na każde 155 górników, 
jedno ciężkie okaleczenie!

Cyfry te są straszne. Rzucają one na stosunki 
w austryackich kopalniach bardzo ciemne światło. 
Zauważyć należy, że w 1898 roku nie wydarzył 
się ani jeden masowy mord ludzi w kopalniach, 
nie było ani jednej tak zwanej katastrofy; inaczej 
liczba ofiar byłaby znacznie większa. Ale właśnie 
ta okoliczność, że nie było ani jednej większej 
katastrofy, czyni owe cyfry tern straszniejszemi, 
b. pokazuje, że raki stan jest stanem normalnym 
w austryackich kopalniach.

Najwięcej wypadków śmierci było w okręgu 
Mosty (w Czechach); na 18.647 robotników i 638 

ści polskiej i dziwić się należy, iż ten lud polski 
tak poniewierać pozwoli sobą i ciężko zapracowa­
ny grosz niesie tym, którzy tym polskim ludem 
poniewierają. Gdyby te Flachy, Staschkowie, Schar- 
berty, Listwany, Fischery i inni z Niemców żyć 
mieli, dawno musieliby pozamykać swoje „geszefty“ 
i wynieść się hen ku Hamburgowi i Berlinowi. 
Jeżeli zaś chcą żyć między polskim ludem i z pol­
skiego ludu, niechaj uszanują jego uczucia i prawa.

Przeciw takiemu lekceważeniu polskiego ludu 
i jego uczuć powinny wystąpić! wszystkie polskie 
pisma na Ślązku, przeciwko niemu powinno się wy­
stąpić na zgromadzeniach towarzystw i robotni­
ków i karcić je bezwzględnie a zobaczymy, kto 
będzie mocniejszy : wola ludu, czy bezmyślna swa­
wola geszefciarzy. Chciejmy tylko, a jako w Puń- 
cowie, Dzi »gielowie, w Gródku niemieckie napisy 
ustąpiły miejsca polskim, tak ustąpią i w innych 
gminach, a co się tyczy urzędn pocztowego, to 
trzeba tylko wnieść zażalenie do c. k. Dyrekcyi 
w Bernie. Wszak nawet nibyto w „niemieckim“ 
Cieszynie urząd pocztowy ma napisy niemiecko- 
polskie. Wycieczkowiec.
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kobiet wypadków śmiertelnych naliczono 56, ciężkich 
okaleczeń 208. Potem idzie nasz rewir z nastę- 
pującemi cyframi : górników 34.221, kobiet 2.023, 
wypadków śmiertelnych 32 i ciężkich okaleczeń 
286. Dodajemy, że rewir nasz zwykle zajmuje 
w tej smutnej statystyce miejsce pierwsze i naj­
większe katostrofy właśnie w naszem zagłębiu naj­
częściej się wydarzają. Cyfry tyczące się Galicyi
przedstawiają się następująco:

Ilość Wypadków 
śmiertel. ciężk.Rewir górniczy robotników kobiet

Kraków . . . 5.344 340 7 23
Jasło.................. 2.825 9 3 24
Drohobycz. . 8.040 — 3 —
S t a n i s ł a w ów . 2.078 — 3 4
W całej Galicyi . 18.287 . 349 16 51

Cyfry krzyczą wprost gwałtu o zreformoyva-
nie całego kopalnictwa. Górników pędzi się po 
prostu jak dzikie bestye na jatki, a rząd i spo­
łeczeństwo cierpią to z obojętnością, prasa prze­
milcza te fakta, jakby chodziło o zgniecenie zwy­
kłego chrabąszcza. 171 trupów i 948 ciężko ran­
nych! Sprawozdanie z najkrwawszych bitew, na 
których godzinami grziniały najnowsze olbrzymie 
działa Kruppa, szybkostrzelne armatki Maksima 
i wydoskonalone karabiny Manlichera, nie może 
się pochlubní takiemi wysokiemi cyframi... Jeśli 
w jednym roku wydarzy się 948 ciężkich wypad­
ków, to niezawodnie co najmniej połowa z tego, 
czyli 400 ludzi staje się zupełnie do pracy 
niezdolnymi.

A gdzie są tysiące drobniejszych wypadków, 
o których sprawozdanie nic nie mówi? Na ten 
rozbójniczy system niema innej rady, jak zapro­
wadzenie jak najostrzejszej inspekcyi górniczej. 
Urzędy górnicze, przeciążone biurokratycznemi ro­
botami, nie są w stanie podołać takim obszernym, 
pełnym odpowiedzialności obowiązkom. Do tego 
potrzebni są osobni inspektorzy górniczy, którzyby 
bez ustanku badali stosunki w kopalniach i w ten 
sposób czuwali nad niebezpieczeństwem zdrowia 
i życia górników. Żarłoczny kapitał sam niczego 
nić uczyni. Darmo oczekiwalibyśmy z tej strony 
naprawy. („Naprzód“.)

Wiadomości ze świata.
Austrya. Podobno minister wojny br. Krieg- 

hammer podał się do dymisyi, lecz cesarz jej nie 
przyjął. Powody dymisyi spoczywają w jakiemś 
nieporozumieniu z Węgrami, których uczucia pa- 
tryotyczue miał jakoby obrazić.

Sejm czeski został rozwiązany, nowe wybory 
nastąpią w jesieni po galicyjskich.

Otwarcie jesiennej sesyi Rady państwa na­
stąpić ma 20. października rb. ...

Dwa wiece. W niedzielę w Litomierz each 
odbył się wiec katolicki. Mówcy zaznacz i, ze 
„precz z Rzymem“ znaczy właściwie „precz z 

Austryą“. Równocześnie, na znak protestu, urzą­
dzili Wszechniemcy zgromadzenie w innym lokalu. 
Z powodu gwałtownych napaści na kościół kato­
licki, zgromadzenie to rozwiązano, a żandarraeryn 
opróżniła lokal ; podczas tego ktoś z tłumu rzucił 
na urzędnika kuflem od piwa i strącił mu czapkę 
z głowy.

We Lwowie artysta dramatyczny Gliński zo­
stał skazany przez policyą na 10 koron grzywny 
za przedrwiwanie hr. Walderseego w krotochwih 
„Wesoła dwójka“. Aktor mianowicie zrobił jakąś 
niepochlebną uwagę, tyczącą się jego wyprawy 
do Chin, a w innem miejscu, chowając się na wi­
dok nienabitego rewolweru pod stół czy też łóżk", 
zadrwił z niemieckiej głupiej puchy, wołając : „W,r 
Deutsche fürchten nur Gott!“ (My Niemcy boimy 
się tylko Boga!)

Defraudacyi dopuszczono się w „Związku 
floty“, utworzonym pod opieką Wilhelma II. celęiu 
agitowania za powiększenieniem sił morskich Nie­
miec. Kwota skradziona dochodzi do 180.000 marek-

Rosya. Oprócz pożarów, które wyrządziły juZ 
szkód na kilkaset milionów rubli, w wielu okoli­
cach caratu sroźy się w ogromnych rozmiailł 
klęska głodowa. Według raportu ministra spraW 
wewnętrznych Sipiagina trzeba będzie setek mi­
lionów rubli, aby zapobiedz wygłodzeniu cały6*1 
gubernii, ale pieniędzy Rosya niema. Jest bardzo 
prawdopodobne, iż car tylko dlatego jedzie d° 
Francyi, aby skłonić Francuzów do udzielenia nu* 
liardowej pożyczki, celem ratowania swego wy®' 
szczonego państwa.

Podróż carska drogo będzie kosztować Fran­
cuzów. Czynią się ogromne przygotowania w roz­
miarach dotąd niepraktykowanych. Zarządzone 
będą również nadzwyczajne środki ostrożności, aoy 
ochronić osobę cara od wszelkich nieprzyjemny*511 
niespodzianek. Carowi będzie towarzyszyć nietylk0 
cała rodzina, ale także i dojna krowa szkocki- 
podarowana przez królowę angielską dla karin®' 
nia najmłodszej córeczki carskiej.

Car Mikołaj przed przyjazdem do Franc}1 
będzie się widział z cesarzem Wilhelmem w Gdań­
sku, co Francuzów ogromnie martwi. Przyjedz® 
tam także i król angielski Edward.

Stany Zjednoczone. W Fatersonie gnieździ6 
anarchistów w Ameryce północnej przestały 
chodzić wszystkie pisma anarchistyczne. Wszys*5^ 
anarchiści uciekli z tego miasta w obawie pi’ze 
rządem amerykańskim, który zagroził im wydani6® 
w ręce mocarstw, których są poddanymi.

Wiadomości różne.
Oświadczenie. Oświadczamy niniejszeni,. 12 

p. Jan Baron, stolarz w Bystrzycy, nie je 
kiem wydziału „Jedności“ w Cieszynie, 
nie utrzymuje ze wspomnianym oddziałem
stosunków. Wydział „Jedności“ w Cieszyn®-

ani też 
żądny®1
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Nadzwyczajne walne zebranie oddziału 
£°w. „Jedności“ w Cieszynie odbyło się w ponie­
działek dnia 19. sierpnia rb. o godz. 8 wieczorem 

lokalu „Czytelni indowej“ w „Domu Polskim“, 
zabrało się pomimo nieodpowiedniej pory 18 człon­
ków, którzy z zajęciem słuchali wywodów członka 
głównego zarządu p. K., przemawiającego o ko­
nieczności stworzenia w Cieszynie prawdziwej orga- 
nizacyi ludowej. Zaszczytna misya postawienia 
towarzystwa na silnej podstawie przypada w udziale 
nowemu wydziałowi, w krórego skład wchodzą 
PP- Fr. Tomiczek, przewodniczący; Fr. Szwajgier, 
zastępca; L. Bąkowski, bibliotekarz; P. Raszka, 
sekretarz; Bartosik, skarbnik; J. Juraszek, gospo­
darz. Życzymy nowemu wydziałowi, ażeby poko­
nał przecież raz piętrzące się trudności i praco­
wał wytrwale nad skupieniem licznych naszych 
r°daków z Cieszyna i okolicy, którzy pozbawieni 
Wszelkiej opieki stają się często ofiarą wyzysku 
ttateryalnego i wynarodowienia.

Na sposób pruski. Oddział Tow. „Jedność“ 
w Boguminie na dworcu jest już od dawna na- 
Szym hakatystom bogumińskim solą w oku. Do- 
P°ki towarzystwo było słabem, dopóki nie rozwi­
ało energicznej działalności, patrzali nań ci mata- 

orzy hakatystyczni przez palce, myśląc, iż ono 
Później samo upadnie. Ale towarzystwo nasze po- 
..yślnie się rozwinęło i stanęło na tym stopniu, 
z liczy obecnie 160 członków. Kiedy nareszcie 

ydział towarzystwa wniósł podanie o nadesłanie 
U koncesyi na wyszynk piwa (dla członków), 
tedy zwietrzyli nasi wrogowie grożące niebez- 

Pteczeństwo i postanowili za wszelką cenę zni- 
zczyć oddział „Jedności“, ażeby po nim ani śladu 

nie pozostało.
. W wykonaniu tego zamiaru wpadł we wtorek 

Ula 20. sierpnia rb. radca gminny Hein w towa- 
zystwie wachmistrza żandarmeryi Siebera znie- 
acka, jak wilk między stado owiec do lokalu 

5' .e<łności“, żądając świecy, pomimo, iż była go- 
dzi»a pół do dziewiątej rano.
j.. W lokalu „Jedności“ nie było żadnego z człon- 
1( w. Wydziału. Mimo to, ośmielili się ci dwaj pa- 
(krle Poszukać cały lokal i szafę z książkami, 
lia 7^ zresztą sami sobie otworzyli). Nie dosyć 

tem. Przerzuciwszy lokal „Jedności“, dokonali 
j aJ wymienieni rewizyi w domu prywatnym p. 

aila Szmeji.
g . sumiennie ową rewizyę przeprowadzono, 
Wet CZy na^ePæJ fukt» iż rewidenci zaglądali na- 

t Pod spódnice, (widocznie muszą być ci pano- 
mistrzami w swoim zawodzie).

cai. . eżeli jeszcze dodamy, iż rewizyi dokonano 
nep Sln bezpodstawnie, bez przedstawienia piśmien- 
uia o ?lakazu sędziego (czego przecież ustawa wy- 
bvi\a ’ jeżeli w końcu nadmienimy, iż w domu

.a . tylko bezbronna kobieta siostra p. Szmeji, 
byj?eze^ wspomnimy, że postępowanie wobec niej 
<-ze° ł’0l”‘Ostu bezczelne — rzeczywiście nie wiemy 

uiu się dziwić, czy zuchwalstwu, czy głupocie 

tych panów, którzy bezbronną dziewczynę chcieli 
zastraszyć swoją powagą urzędową, grożąc jej 
trzydniowym aresztem.

Trzeba było przyjść o północy, zabrzęczeć 
kajdanami a z pewnością myślelibyśmy, iż jesteśmy 
nie w państwie konstytucyjnem, lecz pod knutem 
moskiewskim.

Nadmienić jeszcze wypada, iż wachmistrz 
Siebert powiedział do jednego z naszych członków 
w tonie aroganckim: „Choćbyście wszyscy na gło­
wach stanęli, to wy koncesyi nie otrzymacie 
b e z e m n i e ; zresztą my wam całe . wasze towa­
rzystwo w przeciągu trzech dni rozwiążemy“.

Wobec tego nadużycia zapytujemy się od­
nośnych władz: 1. Na jakiej podstawie wydano 
rezkaz rewizyi towarzystwa i domu prywatnego; 
2. Który sędzia wydał rozkaz rewizyi; 3. Dla­
czego nie przedłożyli Hein i Siebert przed rewi- 
zyą rozporządzenia sędziowskiego; 4. Od jakiego 
czasu przysługuje żandarmowi prawo nadawania 
towarzystwu koncesyi; 5. Na mocy jakiego rozpo­
rządzenia rozwiązać może wachmistrz Siebert 
nasze towarzystwo, zatwierdzone przez władzę 
krajową.

Wydział oddziału „Jedności“ w Boguminie na 
dworcu powinien cały ten gwałt dokładnie spisać 
i wnieść w drodze zażalenia do ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

Dziećinorowice. Wybory gminne — jak się 
dowiadujemy — odbędą się u nas w& wrześniu. 
Antończykowie i Lankoczowie agitują wszelkiemi 
siłami, ażeby ich zwolennicy do wydziału wybrani 
zostali celem zdobycia władzy nad gminą. Nie 
chcemy być jednostronnymi i dlatego ostrzegamy 
obywateli przed słodką agitacyą tych panów, 
których agitacya obliczona jest dla własnych ko­
rzyści. Szczególnie robotnicy w 3 kole powinni 
raz przecież przyjść po rozum do głowy i wybie­
rać samych swoich. Czyście już słyszeli, żeby wy­
borcy 1 koła wybierali robotuika? Nigdy. I dla­
tego właśnie niepowinniście wybierać bogaczy, ale 
ograniczajcie się tylko na swoich wyborców. 
W 3 kole niechaj robotnicy wybierają robotników, 
a nie Autończyków, Barteczków lub Stanioszków.

W Michałkowicach doczekała się wreszcie 
tamtejsza ludność polska upragnionej szkoły. Gmi­
na zbudowała nowy piękny budynek szkolny, tym­
czasem o dwu klasach, a można go powiększyć do 
sześciu klas wedle planu. Budynek ten jest prze­
znaczony na pomieszczenie polskiej szkoły ludo­
wej, która powstanie z rtniem 1. września br. Dotąd 
przy ogromnej większości ludności polskiej była 
tam tylko czeska i niemiecka szkoła. Dnia 19. sier­
pnia rb. przeprowadzono prowizoryczny spis dzieci 
do nowej szkoły polskiej. Zapisano 145 dzieci, 
których rodzice "domagają się nauki w polskiej 
szkole. Z tych zgłoszono 62 dzieci do IT klasy, 
a do I. klasy 83. Szkoła ta miała już powstać 
w roku zeszłym, ale nie było lokalu.
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Mor. Ostrawa. Inżynier Libański ze Lwowa 
miał tu dwa wykłady Uniwersytetu ludowego imie­
nia Adama Mickiewicza „O cudach nowoczesnej 
techniki“, jeden w Domu Polskim d. 22. sierpnia 
we czwartek, a drugi nazajutrz w Domu Robotni­
czym. Na obu wykładach było zaledwie do 200 
osób, co dowodzi wielkiej jeszcze obojętności wśród 
tutejszych warstw robotniczych ku tego rodzaju 
pouczającym wykładom, przyczem zaznaczyć należy, 
że w Domu Robotniczym było słuchaczów dwa razy 
mniej, aniżeli w Domu Polskim. Wynik ten daje 
wyraźną wskazówkę, że na polu szerzenia wiedzy 
za pomocą wykładów, ilustrowanych obrazami ni­
knącymi, należy tu rozpocząć systematyczną pracę, 
bo dotychczasowe kilka razy do roku urządzane 
wykłady nie wystarczają. Przekonano się już wie­
lokrotnie, że samo rozlepienie afiszów zupełnie nie 
wystarcza, że należy rozwijać przed każdym wy­
kładem jaknajżywszą agi tacy ą ustną.

Orłowa. W niedzieli o godz. 3 popoł. odbył 
się tu wykład inżyniera Libańskiego w obecności 
dwustu przeszło słuchaczów, którzy rzęsistymi 
oklaskami dziękowali za wygłoszone pouczenie 
„O cudach techniki“, z dodatkiem licznych obra­
zów świetlnych, które bardzo przyczyniły się do 
zrozumienia treści.

Stonawa. Wieczorem w niedzielę o godz. 8 
w gospodzie p. Hechta przy natłoczonej sali inży­
nier Libański opow iadał o ziemi, księżycu, słońcu 
i gwiazdach, objaśniając swój ciekawy wykład 
pięknymi obrazami na ekranie. Pomiędzy słucha­
czami była trzecia część kobiet młodszych i star­
szych, oraz wiele młodzieży szkolnej. Sprzedano 
kilkadziesiąt broszur o Uniwersytecie ludowym.

Łyźbice (pod Trzyńcem). W poniedziałek d. 
26. sierpnia o godz. 8 wieczór w gospodzie gmin­
nej Uniwersytet ludowy urządził tu wykład nau­
kowy, który ściągnął tłumy słuchaczów obojej płci 
i różnego wieku. Sala nie mogła pomieścić żądnych 
wiedzy wiele musiało odejść do domu, nie mogąc 
się dostać do wnętrza. Wykład o systemie plane­
tarnym, ilustrowany wielu obrazami i okraszony 
anegdotkami, wywołał taki zachwyt w wszystkich, 
że z żalem opuszczano salę. Bardzo chętnie naby­
wano broszurki o działalności Uniwersytetu ludo­
wego. Prelegentów: p. Libańskiemu serdecznie dzię­
kowano i proszono go, aby Uniwersytet ludowy 
częściej takie wykłady urządzał.

Cieszyn. Na wykładach inż. Libańskiego we 
wtorek było osób 120, w środę 70. Z tego widać, 
że w Cieszynie podobnie jak w Mor. Ostrawie 
wśród mas robotniczych — brak zupełnie zaintere­
sowania, które należałoby rozbudzić za wszelką cenę.

W Boguininie. na <lw. w lokalu „Jedności“ 
lub w sali p. Zankra odbędzie się d. 1. WTześnia 
o godz. pół do 8 wieczorem wykład z astronomii, 
wygłoszony przez p. inżyniera Urbanowicza z Kra­
kowa, staraniem Uniwersytetu ludowego.

Poż iry lasów w Rosyi. W uzupełnieniu 
podawanych przez nas wiadomości o niebywałych 

pożarach leśnych w Rosyi, podajemy jeszcze za 
dziennikami rosyjskimi następujące szczegóły:

„Russkije Wied.“ donoszą, że przejezdni z oko­
lic Wietługi w guberni Kostromskiej opowiadają; 
iż wszystkie lasy dokoła płoną. Ogień nie szczędzi 
wiosek, stogów siana i zboża, a tak zbliżył się do 
miasta, że istnieje obawa o jego całość. WzdłJ- 
linii kolejowej z Moskwy do Niżnego-Nowogrodo 
również palą się lasy. Stacyę Terechowice (w 
Włodzimierskiej) trzeba było ratować od zagraża­
jącego jej niebezpieczeństwa. Ogień wypłoszył 
ludność z miejscowości lesistych i ta rozłożyła się 
wr biwakach wzdłuż kolei. Około stacyi Pawłowo 
(62 wiorsty od Moskwy) palą się trawy i t°r*‘ 
W gub. Riazańskiej spłonęło 12.000 dziesięciu lasu 
rządowego, a pożar trwa w dalszym ciągu.

„Nowosti Dnia“ opisują przygody pociągu u3 
linii moskiewsko-kazańskiej. Koło stacyi Kusta* 
rewka znalazł się on w położeniu bez wyjśda> 
stacya bowiem objęta była ze wszystkich stro® 
morzem ognia, a z tyłu spłonął most, trzeba wi?c 
było uciekać naprzód, w drodze ogień zagrodził P0' 
ciągowi drogę. Pociąg, zapełniony pasażerami, szu- 
kającymi w nim ratunku, musiał przebijać się Pr^Z 
ścianę ognia na przestrzeni połowy wiorsty. 
tych, co jechali na platformach zapalały się wl?faJ' 
Publiczność, zamknięta w wagonach, ogarniał0 
przerażenie, jakiego się dwa razy w życiu i*16 
przechodzi. Po drodze do pociągu wyciągali ręc° 
ludzie, pragnący uciec od ognia, ale wstrzyn1? 
pociągu nie było możności.

Straszna katastrofa. Okropne sceny odby' 
wały się przy zatonięciu okrętu „Island“ na Oce»' 
nie Spokojnym, w pobliżu wybrzeża Kołu®*®1 
brytańskiej. . .

Wszyscy podróżni, a było ich 150, rzucili siy 
do łodzi ratunkowych, które wkrótce zostały z®' 
pełnione. Pewien mężczyzna, stanąwszy na brze^ 
łodzi ratunkowej, wrzucał do wody każdego, k 
się chcial dostać do łodzi, gdyż groziła ona zato 
nięciem z powodu przepełnienia.

Gdy zobaczono, że okręt tonie, powstała Pat 
nika. Mężczyźni tratowali kobiety i dzieci, bieg®^ 
do łodzi ratunkowych. Niektórzy chcieli ratoW 
sztaby złota, które wieźli na okręcie, przyÇ1 
powstała straszna grabież, rzucono się na sýr 
i odbierano nawzajem złoto.

Na ostatnią tratwę wsiadł kapitan okr? ’ 
skoro jednak zobaczył, że jeszcze kilka osób zu*lJ 
duje się na pokładzie, wskoczył sam do wody i

Ogółem utonęło podczas tej katastrofy 65 oS‘ ’ 
Reszta ocalała dzięki męstwu kapitana okr? j 
Gdy już ostatnia tratwa odjechała od okrętu, P*?\ 
kocioł na okręcie, a zaraz potem utonął okiv 
wraz z resztą pasażerów. r.

Uwięzienie agenta emigracyjnego.
ziono we Lwowie znanego agenta emig'acyj’- a 
Sihvia Nodariego, Włocha, który dłuższy czas op 
rując wr Galicy i, wrysłał tysiące rodzin na 
cyę, wyzyskując je jaknajokropniej, ciągnąc zj’ 
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doskonałe po umiar­
kowanych cenach, 

wykonuje na zlecenie 
natychmiast

Jan Rusek, majster szewski w Karwinie,
obecnie zamieszkały obok szybu Henryka blizko 
6—6 p. Henryka Grauera.

Pozwalam sobie Szan. Publiczność z Fw- 
sztata i okolicy podać do wiadomości, iż od 
1. września rb. począwszy

® przez ii o ®
w hotelu pana L. nlumc nthaka

we Fryszíacie I. piętro 
towary moje po najtańszych cenach sprze­
dawać będę.

Mój bogaty skład zawiera nowości 

w konfekcyi męzkiej, 
niateryacłi na ubrania.

bicliźuie męzkiej, kosty urnach
i ubraniach dla chłopców 

jako to: krótkie i długie paletoty zimowe, 
płaszcze dla chłopców i dzieci, haweloki i futra.

Powtarzając, że powyższe towary po nie­
zmiernie '■----  ’ ’ ’ ' ' *
proszę o

„GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“.

zniżonych cenach sprzedawać będę, 
łaskawe względy i kreślę się

z głębokim szacunkiem

Adolf Klausner.

•s

© 
N

?la siebie. Władze austryackie dawno miały go 
1 Ego wspólnika Sidelnika na oku, to też gdy 
Przed pół rokiem za różne sprawki aresztowany 
został w Gradysce, władze galicyjskie zażądały 
wydania go.

Prawie w przeddzień przymusowego wyjazdu 
Go Galicyi — Sidelnik korzystając z nadarzonej 
sposobności — umknął. Wobec tego, d. 21. sierpnia 
sprowadzono do Lwowa samego tylko Nodariego 

°sadzono w więzieniu przy ul. Batorego.
Rozprawa Nodariego, rozpocznie się niebawem, 

ze względu na oskarżonego, mówiącego tylko 
P° włosku, powołani zostaną do rozprawy tłuma- 
ze i 18(1 świadków, chłopów galicyjskich.

. Zakopanem, w niedzielę urządzono sta­
bilem Uniwersytetu ludowego i Tow. Szkoły lu- 
°wej bardzo niezwykłą uroczystość — 200 letnie­

go Jubileuszu sprowadzenia ziemniaków do Polski. 
, ret składał się przeważnie z ziemniaków i mleka 

jasnego, był gabinet naukowy z wytworami zie- 
mpla?zÍn.’’ odczyt o ziemniakach, loterya, piecze-

ziemniaków itd. W uroczystości tej brało udział 
około 1000 osób.

ýobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancj ą wysyła do 

osób prywatnych

Hannj Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towaro'w biźutoryj nyeh 

w Brüx (Czechy).
Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h. _

Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h. 
Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—Budzik 

niklowy 3 kor. 90 h.
Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 

złote i sn brnę medale zasługi i tysiące listów uznania. 
34—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

S i eP korzenny jest pod dogodnymi warunkami w 
Znait-zo .k°rzystnem położeniu zaraz do wynajęcia. 
1. JUuje się blisko kolonii dziesiątego w ul. Rudolfa 
WłaZl -W ^or- Ostrawie. Bliższej wiadomości udzieli 
Ülacl”Slel ° z e f Uryga w Polskiej Ostrawie, 

J^'vôcii uczciwych -hłopców przyjmie do nauki na­
rób yc*,ln*ast zakład introligatorski i maszynowy wy- 
^_____JEdełek J ana Zientka w Cieszynie . 3—3
J}"óch chłopców, chcących wyuczyć się rzemiosła 
p. An?Wsk’eg° zostanie zaraz przyjętych do nauki u 
>nie r- o,!1.eg° Ouziura w Karwinie, który przyj- 
-^___°wlFeż, jednego czeladnika. 1—2

Ubezpieczenie na życie
że nbecnych czasach tak doniosłego znaczenia, 
Ube rn,)otuik i rolnik powinien być na życie 

zPieczonym, aby w razie śmierci rodzina posia- 
dała jakikolwiek kapitalik. 3-4 

Ąioski na ubezpieczenie przyjmuje oraz infonna- 
1 Niższych udziela Fr. Friedel we Frysztacie.

ór czesko-polski
na Ślązku Cieszyńskim

I X«r 
naszej Redakcji do nabycia.

'Broszura ta znajduje się także na składzie: 
^ks’Ç&aruiaeb E. Feitziugera i I>o- 

ty .Sa W Cieszynie oraz księgarni Pospi-

siła w Mor. Ostrawie.
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TOWARZYSTWO

założone w roku 1SGO.

Wyniki operacyi za czas od

«I
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

1

Z drukarni Rud. Vichnara w Przy*

Wzajemnych Uhezpieczeh
w Krakowie,

Rok 1901.

dnia 1 kwietnia 1900 do dnia 31 marca 1901 r.
Dział ogniowy: Dział gradowy: Dział życiowy:

Stan z 31/12 1900

Wystawiono polic .... 426.038 4.799 24.966
Wartość ubezpieczona - Kor. 1.183,852.471-— 33,116.196-— 81,866.120-03

Renta . 309.371-99
Zaliczka zebrana .... « 8,204.723-26 751.033-59 2,903.464-36
Procenta i inne należytości w 329.853-57 17.792-41 1,107.185-89
Fundusz rezerwowy n 5,847.522’90 1,989.372-05 1,331.639’56
Rezerwa zaliczki .... w 3,281.893-31 — 20,612.919-32
Fundusz emerytalny H 1,464.154-66 •—• —
Szkody uregulowane . . W 5,623.764-53 256.201-31 1,987-522-61
Szkody nieuregulowane . . H 432.821-37 — 182.605.23
Prowizye, koszta administracyj-

,ne i odpisy .... W 1,875.375-19 82.552-75 898.721-38
Czysta pozostałość . . | W 483.690-20 215.12283 138.923-54
Z funduszu wyrównaw. . . i r 415.809-29 — —

12% zwrotu dla członków . n 783.702.93 — —

. i 5% od ubezpieczeń pośmiertnych .
Dywif en a j 2% ubezpieczeń na dożycie .

' • j Kor. 63.045.80

Od czasu istnienia Towarzystwa
Wypłacono szkód w działach elementarnych . . Kor. 125,351.082.84
Wypłacono tytułem zwrotów . 26,848.610-27



-J* 56-Frysztat, dnia 7. Września 1901 r. Rocznik V.

GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 201>. Numer pojedynczy 10 b 
n_— Wychodzi każdej sobotv. -----------

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

którerni Towarzystwo Szkoły ludowej w myśl obo­
wiązujących statutów działać może.

„Zarząd główny będzie musiał sprawą tą za­
jąc się energicznie; przez stworzenie osob­
nej komisy i ślazkiej w swem łonie bę­
dzie musiał trzymać dłoń swoją na 
pulsie życia i rozwoju stosunków w 
cieszyńskiej dzielnicy. W usiłowaniach 
tych, mamy nadzieję, pomoc znajdzie Zarząd 
główny w Kołach naszych na SIązku, któro w pierw- 
szym rzędzie powołane są do wskazania, gdzie, 
kiedy i jakich środków użyć potrzeba“.

Pan St. Nowicki, redaktor „Miesięcznika“ 
w tymże numerze tego pisma w odcinku p. n. 
„.Między Olzą a Ostrawicą“ opisuje wrażenia z wy­
cieczki, odbytej w niedzielę po konferencyi, którą 
każdy Ślązak powinienby sobie przeczytać. Dla 
braku miejsca opuszczamy tutaj ustępy mniej ważne.

„Między szeregami mleczarek i sprzedających 
owoce i jarzyny — zupełnie, jak na rynkn kra­
kowskim — wiele obcych przewija się twarzy. Tu 
uczestnicy zamiejscowi konferencyi z bliska badają 
ludność z okolic Frysztatu, zgromadzoną rano w nie­
dzielę, aby stwierdzić, — czy prawdziwe są twier­
dzenia ślązkich przywódców polskich, że lud ten, 
jeśli pozostanie nadal w takich, jak dziś stosun­
kach, utraci jedyne piętno swej polskości — mowę, 
która kazi się i wypacza pod náporem obcych 
wpływów.

„Więc nasłuchujemy i badamy „gwarę“ dzieć- 
morowickich przekupek, oraz licznych przybyszów 
z Rychwałdu, Orłowej a nawet odległego Pietr- 
wałdu. Lecz tyle głośny „dyalekt ślązki“, ta 
gwara okazuje nam się zupełnie zrozumiałą pol­
szczyzną— tu i ówdzie tylko zabrzmi niemile ja­
kiś germanizm lub z czeska przekręcony wyraz. 
Wrażenie odniesione z rozmów z tym ludem każę 
nam twierdzić bezstronnie, że lud tu zgromadzony 
— jest polski.

„Lecz nie czas dłużej tu bawić, bo szereg po­
wozów oczekuje już przy gospodzie „pod jeleniem“ 
na uczestników obrad wczorajszych. Zdania wy­
głoszone na zjeździe, rozprawy dziennikarskie na 

Świadectwo prawdzie.
„ Z licznych głosów gazet polskich o zjeździe 
. gackim podajemy dzisiaj wyjątki z „Miesięczni- 
a Towarzystwa Szkoły ludowej“, wychodzącego 

w Krakowie.
Do ”T°warzystwu Szkoły ludowej, pisze ten organ, 
'i, WoJ.a?einu do szerzenia oświaty i budzenia świa- 
oniości narodowej wśród ludu polskiego prze- 
owszystkiem tam, gdzie obce wpływy grożą za- 
ttÇiein jego uśpionej jeszcze duszy, nie mogło być 
ojętnem to, co się dzieje na kresach ziem na- 

n'yc11- To też w konferencyi frysztackiej nie brakło 
,l' "' !“n Towarzystwa w osobie prezesa dra Ban- 
je°Wskiego i redaktora „Miesięcznika“. Że udział 

>1 był pożądany, świadczył o tern wybór naszego 
ezesa na przewodniczącego konferencyi.

k "Nie będziemy tu opisywali przebiegu obrad 
.,i orencyi, gdyż uczyniły to wyczerpująco nasze 
t ' «a codzienne ; zaznaczyć nam jednak 
taJ1 aey ’ sumiennie stwierdzić, że 
2 .Poważnej, pełnej treści i wyro- 
b ].Dl1 en i a konferencyi w sprawach pu- 
p01Cznych nikt nie pamięta w obozie 
•‘■Ze'ot n1' Wspólne i jedynie istotne niebezpie- 
iślayp wo Otworzyć mogło w polskim taborze na 
har a1’ zgodn? przeświadczenie, że tam, gdzie byt 
p 1‘Owy 1 nieświadoma swych praw przyrodzo­
nej , za ludu naszego zagrożona, tylko „wspólna 

(‘ zdoła nas ocalić“...
t0 "Uchwały powzięto po długiej i bardzo grun- 
dOw<ł dyskusyi jednomyślnie, w czem upatrujemy 
sL Jze istotnie na Ślązku cieszyńskim nie dobrze 
cZeń t eje’ ze mamy tam z dwojakiem niebezpie- 
cóMU •Wern do czynienia — a to ze strony Niern- 
Którai a6 StrOny Czecllów- W tpj walce odP°rnej, 
Porno 1Ud na SIflzku toczyć musi, należy mu się 
Do .c.ze wszystkich stron Polski i od wszystkich. 
nasZfi] pom°cy poczuwa się także Towarzystwo 
ioren • a-t0 -W f'.lyśl PierwszeJ części uchwał kon- 
Polskf ' Ziłdającej wykładów, przedstawień, szkół 
---- ch> bezpłatnych wypożyczalni itp. środków, 
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temat stosunków ślązkich mieliśmy stwierdzić i 
sprawdzić na miejscu. Działacze ślązcy usunęli się 
na plan drugi, a przybyli ze stron dalekich rodacy, 
mieli na podstawie własnych badań i spostrzeżeń 
dać świadectwo prawdzie.

„Grupami, w powozach ruszyliśmy w różne 
stronj powiatu frysztackiego. Tura nasza obejmo­
wała okolicę Dziećmorowic, Lutyni niem., Dąbrowy, 
Rychwałdu, Orłowej, Karwiny i ich kolonii i osad 
fabryczuo-górniczych“.

„Okolica obfita w nader rozmaite krajobrazy. 
Wzgórza, kotliny, pola orne, kępy krzaczyste, po­
łacie zalesione, to znów gromadki wielkich, ślązkich 
wierzb. A wśród tego rozrzucone tu i ówdzie 
chaty, kryte piastowską strzechą. Zrazu ich nie­
wiele, potem coraz gęściej zabudowane — nagle 
widnieje budynek biały, murowany, obszferny a na 
nim napis: „Národní škola“. Więc jesteśmy w ia- 
kiemś czeskiem siole“ — zauważa ktoś, wskazując 
na budynek szkolny.

— Najwidoczniej, — potakuje warszawianka, 
towarzysząca nam w wycieczce u boku swego 
małżonka.

— To Dziećmorowice — objaśnia przewodnik. 
To jeden z terenów napom czeskiego.

Opodal, przy progu chaty gromada bawiących 
się dzieci wesoło hałasuje. Powozy przystają — a 
my przywołujemy dzieci ku sobie.

— Jak się masz mały? A ile masz lat? — 
zapytuje warszawianka.

— Dziesięć, brzmi wyraźna odpowiedź.
— A gdzie mieszka twój ojciec?
— Tam dalej — odpowiada chłopak nieco 

onieśmielony.
— A co ty jesteś?—badamy dalej zaciekawieni.
— Czech!—brzmi stanowczy ton odpowiedzi.
Spojrzeliśmy niemo po sobie. Lecz ślązki nasz 

przewodnik ujmując chłopca za ramię pyta : A czy 
chodzisz do szkoły?

— Chodzein — odpowiada chłopak po polsku.
— A czy tak mówisz w szkole, jak tu z nami?
— Nie tak.
— A jakbyś odpowiadał, gdyby cię pan „uči­

tel“ zapytał się „jak jesteś stary?“ Ile masz lat?
— Deset, — odpowiada chłopak zaciekawio­

ny badaniem.
— A czy w domu tak mówisz, jak teraz 

z nami, czy tak, jak w szkole?
— Tak, jako teraz — odpowiada chłopiec.
— Więc ty przecież jesteś Polak, nie Czech 

— wybucha z rumieńcem na twarzy warszawianka, 
czyniąc energiczny ruch ręką.

„Chłopak badawczem spojrzeniem nas ogarnął 
i wzruszając ramionami, chciał odsunąć się od po­
wozu. Lecz goście warszawscy nie szczędzili dalej 
pytań i badań, a w nas, słyszących, jak chłopak 
dobrą polszczyzną odpowiada, krew raźniej krą­
żyła w żyłach — i milczeliśmy.

„Takie było pierwsze nasze spotkanie i pier­

wsze świadectwo, dane prawdzie, że tu nie dziąp 
się dobrze. Dziwnem uczuciem napełniał nas głos 
chłopca po polsku przyznającego się, że jest Cze­
chem. W tym nastroju ruszyliśmy dalej, zatrzy­
mując się przed cichemi chatami Ślązaków, wypY' 
tując się i badając lud w sposób podobny, jfh 
wyżej. I wszędzie to samo... Dopiero w Lutyni 
niemieckiej z ust dziewczęcia idącego drogą < 
wiedzieliśmy się, że wie o tem, iż mówi po polsku 
w domu i w szkole.

„W Dąbrówej uprzedzeni widocznie o naszem 
przybyciu w te strony czescy inżynierowie i do­
zorcy przypatrywali się nam z widocznem zaję­
ciem i ciekawością. W okolicy tej występuje sil­
nie pokost zewnętrzny czeszczyzny i niemczyzny- 
Napisy nad sklepikami w czeskim i niemieckim 
języku — choć konsumenci, jakeśmy to stwierdzili’ 
rekrutują się z ludzi o nazwiskach czysto polskich- 
Ludność na każdym kroku badana mówiła po pol­
sku, tu i owdzie z domieszką mazurszczyzny, albo 
słów czeskich, jak np. „Uojcowie ostali doma —' 
a ja s e m tu w kopalni u Gutmanna“.

„Przez Dąbrowę, Orłowę i Karwinę wracaliśmy 
z tej nader pouczającej lustracyi do Frysztatu- 
gdzie zastaliśmy już innych współuczestników 
zjazdu, którzy powrócili z innych stron powiat" 
frysztackiego. Nawał myśli z odniesionych wrażeń 
pobudzał do czynności, wskazywał drogi, jakiem1 
działać należy, aby za lat szereg nie zachodzi a 
potrzeba uderzenia w dzwon trwogi, jak obecnie;

„Jak działać? — Tu drogowskazem może byc 
dla Towarzystwa naszego pierwsza część rezolu- 
cyi, uchwalonej przez konferencyę frysztacką.

„Zdanie, jakie wyrobić sobie musiał każdy bez­
stronny badacz tutejszej ludności, musiało przema­
wiać za tem, że w okolicach przez n as 
zwiedzonych i zbadanych, język p0 L 
ski wszędzie przeważał, że pozna» 
przez nas Czesi, mówiący po polsku, sř» 
wytworem sztucznym szkół czesk ic**’ 
organizowanych przez zarządy gminne, które dzięę1 
stanowi wytworzonemu przez napływ czeskiej inte»' 
gencyi i starszyzny robotniczej, posiadają większo^ 
w radach. Podniesienie kulturně i uświadomienie na­
rodowe naszego ludu uczyni go odporniejszym 
wpływ, a nieraz i teroryzm obcych żywiołów. C 
pracy tej i usiłowań społeczeństwu naszemu »s.11 
wać się nie wolno. Mamy z drugiej strony iiadzifi)?’ 
że uczciwa nasza dzałalność na spr* 
wiedli wo ści i prawdzie oparta, l’r^ 
kona naród czeski i jego przywód'^ 
ców, że dzisiejszy ruch ślązki nieje 
szczwaniem przeciw Czechom, leC' 
obroną przyrodzonych praw ludu ś 1Ą ' 
kiego i mazurskiego, nie kieruje się 111 
szczeniami i zaborczością, lecz tą wiarą, tą praW • 
i tem miarodajnem dla nas prawem, że 
dzie Polska—gdzie jest polski lud‘
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Xorcspondcitcyc.
Dąbrowa. Dnia 18. sierpnia urządziło tutej­

sze stowarzyszenie weteranów wojskowych zabawę 
u p. Szeligi, na którą zaproszono także nieczłon- 
ków, których jednak wcale jako gości nie trakto­
wano. Około północy zagrała muzyka w sali hymn 
austryacki. Goście, siedzący w gościnnych poko­
jach, nie wszyscy mogli dosłyszeć i bawili się 
dalej. Wówczas przybył kierownik policyi do pew­
nego gościa i odezwał się obraźliwie: „Dlaczego 
nie wstawacie!?“ Jeden z członków weteranów 
wyraził się znów : „Nazbierało się tutaj cywilnych 
wołów, którzy nie wiedzą, że wstać mają“.

Zachowanie się kierownika policyi zasługuje 
w tym wypadku na napiętnowanie, bo tyle wie­
dzieć powinien, że nikogo zmusić nie można, żeby 
podczas hymnu tego z miejsca wstawał, a p. kie­
rownik nie powinien był sam rozpoczynać awan­
tury. Co do owego członka, który się w sposób 
powyższy wyraził, odstępujemy od krytyki, bo 
samo wyrażenie się jego dowodzi najlepiej, że ów 
Pzło wiek musi mieć pstro w głowie, skoro myśli, 
że ten, który służył w wojsku, jest czemś lepszem.

Przekonujemy się, że mamy wiele ludzi, któ­
rzy udawają wielkich patryotów, tak samo jak 
mamy ludzi udawających dobrych chrześcian, cho­
ciaż w rzeczywistości gorzej postępują aniżeli po­
ganie. Jeżeli kierownik policyi jest takim dobrym 
i atryotą austryackim, to dlaczegóż kazał grać 
hymn austryacki o północy t. j. wtenczas, kiedy 
PPwna część gości jest już podchmieloną?

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że kilku 
członków stów, weteranów zażądało u sądu uka­
rania p. H. z powodu rzekomej obrazy majestatu 
1 jeden z tych dobrodziejów napisał nawet list do 
komory, aby p. H. pozbawić chleba. Takie szpie­
gowskie postępowanie nazwać trzeba łajdactwem, 
1 ostatni to człowiek, który bez przyczyny odbiera 
chleb swemu bliźniemu. Ludzie tacy nie zasługują 

to, aby człowiek uczciwy z nimi rozmawiał — 
1 B>! którzy p. H. chleba chcą pozbawić, niechaj 
wiedzą, že uczciwy człowiek w taki sposób nie 
odważyłby się postępować.

Spodziewamy się, że p. Guziur, jako przezes 
stów, weteranów, który jest rozsądnym człowiekiem, 

przyszłość nie dopuści do obrażania gości i do 
denuncyowania ich, bo takie postępowanie ze strony 
pionków ubliża również samemu stowarzyszeniu 
1 dlatego lepiej szpiclów takich ze stowarzyszenia 
Zawczasu wykluczyć.

Z Michałkowie. Poświęcenie szkoły polskiej 
w Michałkowicach, na dniu 25. sierpnia rb. odbyte, 
zostanie długo w pamięci tutejszej ludności. Bóg 
Sl,rawiedliwy obdarzył nas w tym dniu piękną po- 
godą, która bardzo gniewała niektóre jednostki.

. Przebieg uroczystości był następujący: W nie­
dzielę rano o godz. 8-mej wyruszył pochód z inu- 
z^ką z Czytelni do kościoła na Pol. Ostrawę, gdzie 
Ua hitencyą szkoły odbyła się uroczysta mcza św. 

Dość licznie zebrana dziatwa szkolna, która ma 
wstąpić do szkoły polskiej, poprzedzała pochód, 
za nią tutejsze stowarzyszenie weteranów ze swoim 
sztandarem, następnie oddział umundurowanych 
górników i publiczności nie mało. W wielu twa­
rzach radością napełnionych widać było otuchę ; na 
wielu ludziach, którzy już zwątpili w możliwość 
polskiej szkoły, dzień ten zrobił wrażenie bardzo 
miłe, podniósł i umocnił ducha, dodając chęci do 
wytrwalszej pracy dla dobra naszego ludu. Po 
mszy św. pochód wrócił w tym samym porządku 
do Czytelni, gdzie się do południa wesoło przy 
koncercie bawiono.

Po obiedzie o godz. 3 nadzwyczaj licznie ze­
brana ludność miejscowa, jakoteż inteligeneya tu­
tejsza i okoliczna przy dźwiękach muzyki wyru­
szyła z Czytelni na miejsce poświecenia; stowa­
rzyszenie weteranów ze sztandarem, jak również 
oddział górników nie omieszkali wziąć znowu 
udziału; dziatwę szkolną jeszcze liczniej zgroma­
dzoną niż rano poprzedzał chłopiec, niosący po­
duszkę z kluczem od szkoły w towarzystwie dwóch 
dziewcząt z bukietami. Dziatwa szkolna rano i po­
południu była prowadzoną przez p. Jerzego Kasznra, 
nowo mianowanego kierownika tej szkoły, który 
nie mało przyczynił się do uświetnienia uroczy­
stości. Przed budynkiem szkolnym ustawiono bramę 
tryumfalną, po przestąpieniu której pochód się 
zatrzymał i przew. ks. prałat Bitta w asystencyi 
ks. Barabasza oraz burmistrza Michałkowie p. H 
Galiczaka i rady gminnej dokonał aktu poświęcenia.

Ks. Barabasz wygłosił piękną mowę, doty­
czącą tej uroczystości, przedstawiał rodzicom ich 
obowiązki, jak również ciężkie zadanie i pracę 
nauczyciela. Następnie ksiądz prałat oddał klucz 
od szkoły p. Kaszprowi, kierownikowi szkoły, przy- 
czem w krótkości, lecz w gorących słowach pod­
niósł zadanie rodziców i nauczyciela, zachęcając 
do wspólnego popierania się. Po mowie księdza 
prałata, lud jakby na dane hasło zaintonował 
pieśń „Serdeczno Matko“. Po skończonej uroczy­
stości wrócono do Czytelni ; cały dom i ogród był 
napełniony gośćmi, gdzie się bawiono ochoczo do 
późnej nocy.

Przytoczyć tu należy, że straż ogniowa z Her­
manie wybrała sobie właśnie ten dzień i dom Da­
wida na ćwiczenia, których jeszcze nigdy w Mi­
chałkowicach nie robiła. Podczas aktu poświęcenia 
słychać było alarmowe trąbienia, ale ludzie jakoś 
podniesieni na duchu uroczystą chwilą, pomimo 
sygnałów pożarnych w spokoju, nie rozbierając 
się, wytrwali na miejscu do końca. Zaledwie, że 
pochód wszedł do Czytelni, demonstrujące towa­
rzystwo straży ogniowej z Hermanie, przejechało 
około w galopie, trąbiąc nieustannie. Czy podobna 
demonstracya była na miejscu?

Marklowice. W niedzielę, d. 26. sierpnia rb. 
urządził tutejszy oddział „Jedności“ wycieczkę do 
Dębiny, która udała się znakomicie. Zabawa była 
nadzwyczaj urozmaiconą i wydział, który urządzę- 
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niem wycieczki szczerze się zajął, może być dum­
nym z siebie. Goście poza miejscowi programem 
festynu byli wprost zachwyceni, a wielu z nich 
oświadczyło, iż tak znakomicie jak w Marklowicach 
już dawno się nie bawili. Do upiększenia i uroz­
maicenia zabawy przyczynili się oprócz nadobnych 
pań z Frysztatu i pięknych Marklowianek pp. na­
uczyciele z okolicy Cieszyna, którzy swoim arty- 
styi mym czterogłosowym śpiewem obecnych wprost 
zachwycali. Wycieczkę naszą zaszczyciło swoją 
obecnością bardzo wiele gości z dalekich stron, 
z których przedewszystkiem wymienić musimy p' 
dra Ernesti Bandrowskiego, prezesa Tow. „Szkoły 
ludowej“ z Krakowa, dziennikarza p. St. Nowickie­
go z Krakowa i wielu innych. Wszystkim gościom 
z różnych stron a szczególnie obywatelom fry- 
sztackim, oraz członkom „Jedności“ z Zebrzydo­
wic, którzy na czterokonnym drabiniastym wozie 
do nas przyjechali, skład? wydział serdeczne po­
dziękowanie. Nawet pod względem materyalnym 
odniosła „Jedność“ znaczną korzyść, albowiem 
czysty dochód przekracza 100 koron, z której to 
kwoty część przeznaczona będzie na sprawę naro­
dową, część dla nieszczęśliwego Stańka, któremu 
pożar majątek zupełnie zniszczył.

Nadmienić nam w końcu wypada, źe p. Ku­
czek kierownik szkoły, jako „gorący patryota(!?)“ 
— Galicyanin — podmawiał ludzi, żeby na tę wy­
cieczkę nieszli. Oczywiście, że na taką gadaninę 
megacką nikt nie zważał, oprócz burmistrza, 
który jak zwykle skacze według komendy p. Kuczka.

Wiadomości ze fwiata.
Agitacya ruska podczas teraźniejszych wy­

borów do sejmu nie przebiera w środkach. Wśród 
chłopów ruskich, roznamiętnionych agitacyą, roz­
pętały się najdziksze instynkty, podniecone jeszcze 
silném zakrapianiem się wódką. W okolicach Ho- 
rodenki np. chłopi ruscy włóczą się z kijami i 
grożą śmiercią każdemu, kto nie będzie głosował 
za Okuniewskim. Ofiarą tej hajdamaczyzny padl 
znowu poważny gospodarz, Jurko Gomuła. Dwóch 
morderców aresztowano.

Węgry. Jeden z posłów do sejmu węgier­
skiego w Budapeszcie na wielkim zgromadzeniu 
ludowem oświadczył, że ogłoszona taryfa niemiecka 
jest wypowiedzeniem wojny wszystkim ludom, dla 
których podstawą bytu jest rola, dlatego też owa 
taryfa zagraża w wysokim stopniu interesom mo­
narchii, a przedewszystkiem Węgier.

Dzikość madziarska. Straszny wypadek zda­
rzył się w Tihany, na Węgrzech. W chałupie 
wieśniaka Matyki powstał pożar, wzniecony przez 
jego 4-letniego synka, który się bawił zapałkami. 
Płomienie ogarnęły też dom Nagego, a żona tego 
ostatniego, oszalała z gniewu, porwała 4-letniego 
sprawcę pożaru i wrzuciła w ogień, w którym, 
oczywiście, dziecko zginęło. Poczem, chcąc uni­

knąć sądu doraźnego przez nadbiegłych ludzi. mor- 
derczyni schroniła się do kuchni i uzbroiła w duży 
nóż, którym przebiła matkę spalonego dziecka, gdy 
ta rzuciła się na nią. Wezwana żandarmerya are­
sztowała zbrodniarkę.

Wśród Niemców z królestwa czeskiego na­
stąpił rozłam. Niemiecka partya ludowa i związek 
wszechniemców postanowiły zwalczać się do upa­
dłego przy nadchodzących wyborach do sejmu cze- 
skiego. Nie mamy powodu smucić się z tego.

W Niemczech wywołała wielki rozgłos na­
stępująca sprawa. Podczas ćwiczeń w strzelania 
pewnego pułku zabity został major Krosigk. Za­
rządzone śledztwo miało wykazać, że zabójcą by1 
podoficer Marten, którego sąd uznał winnym i ska­
zał na śmierć, mimo, iż podczas rozprawy nie udo­
wodniono mu tego, a nadto zachodzą poszlaki, ze 
winowajcą nie jest Marten. Wszystkie poważne 
pisma potępiają wyrok i posłowie w parlamencie 
mają wystąpić z tego powodu przeciwko rządoW1- 
Sąd widocznie uznaje swój błąd, bo zaraz jedno­
głośnie polecił skazanego łasce monarszej.

Jak stoi wysoko kultura moralna u Nie ‘ 
ców, dowiódł niedawno proces przeciwko poruczj*’_ 
kowi Reinecke w Hannowerze za znęcania się na 
podwładnymi żołnierzami.

Rozprawa wykazała wiele okoliczności, obciĄ' 
źających bardzo głównego oskarżonego Reinecke* 
go. Wbrew wyraźnemu rozkazowi przełożonym* 
kazał się on ćwiczyć żołnierzom na otwarńj rzec§- 
Gdy muszkieter Meyer znużony pływaniem cliciał na 
chwilę wyjść na brzeg, Reinecke deptał g° 
butami po palcach i kopał, zmuszaj^ 
do dalszego pływania. Co więcej, kiedy 
Meyer, wyczerpany zupełnie uczepił się trat"’b 
Reinecke rozkazał go stamtąd odpędzić czego dokÇ' 
nano silnymi razami w piersi, od czego żołnie1 '■> 
zachorował ciężko na zapalenie opłucnej. Z brzmi 
nia wyroku widać również, iż Reinecke kijH 
Meyerowi zebrać rękami odchody, które tenże WJI 
dzielił ze siebie wskutek zupełnego osłabieni*1 , 
schować je sobie do kieszeni. Reinecke skazanj 
został za te nieludzkie barbarzyństwa zaledwie 
2 miesiące i jeden tydzień więzienia. Sani ta 
łagodny wymiar kary dowodzi, jak spodleni Sfl 
nawet sędziowie niemieccy. ,

Wielkiemu księciu wszystko wolno. CaO 
Petersburg był niedawno poruszony wielkim ska11 
dałem. W jednej z pierwszorzędnych restauracji 
gdy salony zatłoczone były publicznością. llił® 
pojawiły się dwie zupełnie nagie damy i chodź») 
pomiędzy gośćmi. Podniósł się tumult, dystynj0]' 
wane arystokratyczne panie wzywały na ten wid**' 
policyi lub mdlały; na prośby gospodarza, podają 
cego grzecznie obrus do okrycia się, rusałki byv 
nieczułe i powędrowały w dalszym ciągu na tą1’^ 
zewnętrzny, wreszcie, gdy przyszła policya i chcm^ 
owe wesołe damy aresztować, wyszedł z boczne«’ 
gabinetu jeden z książąt rodziny cesarskiej 1 1**? 
wiedziawszy: „Nie smieť trogat’, ja ich prosił 
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Wiadomości rożne.
'f fu,,<l,lsz dla ochrony kresów wpłynęło 
ńei C ptaty. 0(1 kilkn osób przy wieczerzy wspól- 

odbytej 24. sierpnia we Frysztacie, 4 kor. 20 liai.
Zeb.^a pvasowy złożył p. Michalski ze
AV Jadowie lo kor. 40 liai., Oddział „Jedności“

Marklowicach 14 kor.

zdiełat’“ (nie ważcie się dotknąć, ja prosiłem je 
0 to) — zabrał nagie damy pod swoją opiekę do 
osobnego gabinetu.

4.000 nauczycieli szkół średnich bez chleba 
znajdzie się teraz w Rosyi, wskutek zupełnego 
zniesienia nauki języka greckiego w gimnazyach. 
tak w Rosyi przeprowadza się wszelkie reformy.

. Gąsienice wstrzymały pociąg. Gazety ro­
syjskie donoszą, żena linii Charków-Mikołajów mu- 
s*ał pociąg kolejowy dwa razy stanąć z powodu nie­
mczonej liczby gąsienic, które opadły tor kolejowy.

. Z powodu odwiedzin carskich we Fran- 
oyi policya wszystkich państw podwoiła swoją gor- 
iwość w ściganiu anarchistów. W tych dniach we 
traiicyi aresztowano anarchistę nazwiskiem Tour- 
”ay, który przy aresztowaniu powiedział, że „wła­
śnie wkrótce miał spełnić swoją powinność“, co 
mniaczą, że miał wykonać zamach na cara.

W Debreczynie na Węgrzech przyłapano anar- 
nistę Tascha, przy którym znaleziono pisma do­

wodzące, iż pozostawał w ścisłych stosunkach z naj- 
sławnymi anarchistami w całej Europie. 

. yrazil się on, że „jeszcze i na Węgry spaduje 
łoba, którą my anarchiści sprowadzimy“. Bardzo 

jednak może, że są to wszystko szopki, urzą- 
zane przez samą policyą.

Zakony uciekają z Francyi. Wskutek pod­
legnięcia stowarzyszeń zakonnych pod ogólne 
Přepisy prawa nietylko Jezuici, ale i Benedyktyni 
'O' a opuścić Francyę. Ci ostatni wsławili się 

& °Wnie wyrobem doskonałych likworów. Może 
Mego od pewnego czasu spotykamy się po mia- 

. ach austryackich z gęsto rozlepianemi plakatami 
reklamami o fabrykatach benedyktyńskich.

ta Poil,i^dzy Turcyą a Francyą powstał za- 
rg z powodu przerwania przez rząd turecki 

ui^aych robót, prowadzonych przez francuskich inży- 
sa7°W * kalňtabstów na obszarze tureckim. Amba- 

öor francuski opuścił Carogród.
Hi Jak. bawią Hiszpanie. W Valladolid w 
w-S?,P.anii przyszło na arenie dla walki byków do 
to*^. æ'1 awantur. Publiczność była oburzona na 

,leądorów (walczący z bykami), którzy okazali 
niedołężnymi. Zaczęła więc przeciw nim hała- 

Wle demonstrować. Policya weszła do cyrku, aby 
Pokoić wzburzone tłumy. Między policyą a tłu- 
ein wywiązała się bójka, podczas której kilka 
°b raniono. Następnie tłumy wdarły się ná 

i euę, pozabijały byki, ranione przez toireadorów 
1 Podpaliły cyrk.

Dla pogorzelca Kajury z Otrębowa złożył 
p. Karol Kucharczyk, rolnik w Starem Mieście, 
1 kor. Prosimy ludzi litościwych o dalsze składki.

Oddział „Jedności“ w Marklowicach udzie­
lił ze zysku osiągniętego na ostatniej wycieczce 
20 kor. dla pogorzelca Stańka w Zebrzydowicach, 
zaś 14 kor. na wsparcie naszego funduszu praso­
wego. Zaznaczyć nam trzeba, że Staniek nawet 
nie był członkiem „Jedności“, a mimo to „Jedność“ 
przybyła mu z pomocą w chwili, kiedy straszne 
nieszczęście go spotkało.

Sowiniec. Tutejszy oddział „Jedności“ urzą­
dza w niedzielę d. 8. września o godz. 7 wieczo­
rem w sali p. Halamy przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrane zostaną: „Pokój o jednych 
drzwiach“ i „W Dąbrowie górniczej“. Ze względu, 
że druga sztuka przedstawia obrazek z życia gór­
nika polskiego z zaboru rosyjskiego podczas strejku, 
przeto szczególnie górnicy nasi na przedstawienie 
to przybyć powinni. Po przedstawieniu nastąpi 
zabawa z tańcami.

Orłowa. Obecnie budować i rozszerzać się 
będzie publiczna szkoła ludowa, w której wykła­
dowym językiem jest język czeski. Wiadomo prze­
cież, że w naszej wiosce jest większość Polaków, 
— wiadomo również, że dzieci szkolne tylko wten­
czas większe robić mogą postępy, jeżeli nauka 
w ojczystym języku się odbywa, przeto rzeczą 
jest jasną, że polskiej ludności należy się szkoła 
polska. Sprawą tą nie zajmie się nikt z ludzi nie­
zależnych — o tern wiemy bardzo dobrze, bo ci są 
wygodni do tego i dlatego wzywamy tutejszy lud 
roboczy} żeby w tej sprawie zajął sprawiedliwe 
stanowisko i żeby zażądał szkoły polskiej. Wszyst­
kich robotników, którzy mają dzieci szkolne i 
którzy życzą sobie publicznej szkoły polskiej, pro­
simy gorąco, żeby się zgłosili jak najprędzej do 
naszej Redakcj i. Robotnicy brońcie się sami — bo 
agitatorzy Tichego umizgają się do Was i chcą zdo­
być Was zupełnie do swoich szponów.

Łąki. (Spóźnione.) Dnia 18. sierpnia rb. urzą­
dziło tutejsze towarzystwo górnicze wycieczkę do 
lasku, poczem uczestnicy zebrali się wieczorem 
w sali, w celu urządzenia zabawy z tańcami. Po- 
licyant. gminny rozpoczął jednak sprzeczki, wsku­
tek czego przyszło do kłótni i bijatyki. Ażeby 
zatem awanturom kres położyć, zakazał grać prze­
łożony towarzystwa muzyce, jednak policyant na­
kazał muzykantom, żeby dalej grali.

(Od Redakcyi. Wszystkich wywodów korespon­
denta umieszczać nie możemy, bo rzeczą jest ja­
sną, że ten, kto muzykę ma zapłaconą, ten też nią 
kierować może. Pan Fukała byłby najlepiej uczy­
nił, gdyby był muzykantów od obowiązku uwolnił, 
ale tylko pod warunkiem, jeżeli pójdą do domu, 
skoro się zaś na ten warunek zgodzić nie chcą, 
wtenczas niechaj grają kawałki do posłuchania, 
a wtedy i niktby tańczyć nie mógł.

Marklowice. Adjunkt ekonomii z tutejszego 
folwarku strzelił bieżącego tygodnia do górnika 
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Śmigi, idącego do pracy i ranił go w rękę. Ovv 
pan widać myśli, że robotnik stoi niżej zwierzęcia 
i że może po ludziach strzelać, jak po zającach. 
Znany on nam jest ze zabawy „Sonnenwendfeier“ 
w Piotrowicach, gdzie rozdzierał gębę na wszystko, 
co polskie i chciałby zasłynąć ze swej nienawiści 
przeciw polskiej narodowości. Obecnie prosi i bła­
ga, żeby z jego jadowitej czynności antipolskiej 
nie robiono użytku, jednak prośby takiego nie­
ludzkiego draba nie znajdą względów u nikogo.

Naszem zdaniem nie zaszkodzi postarać się 
dla takiego osobnika o jakieś chłodne miejsce., 
gdzie będzie mógł do syta „heilować“ i wyzywać 
na Polaków, jakto zwykle każdy błazen wszech- 
niemiecki czyni.

Frysztat. Wybory do komisyi podatku za­
robkowego zbliżają się. Dnia 19. września 1901 
przed południem odbędą się prawybory 49 wybor­
ców, którzy z pośród siebie wybierać będą 1 człon­
ka i 1 zastępcę. Z dotychczasowej działalności prze­
konaliśmy się, że wybory te nie mają takiego 
znaczenia, jakie mieć powinny. W każdym jednak 
razie rzemieślnicy i kupcy ze wsi we wyborach 
udział brać powinni, bo gdyby kupcy z miast lub 
z Ostrawy mieli w komisyi przewagę, wtenczas 
uwalnialiby się z opodatkowania i nakładaliby 
większy podatek na kupców i rzemieślników ze 
wsi. Listę mających się wybierać ogłosimy później. 
Można też list-ę wyborczą podpisać i wraz z legi- 
tymacyą na nasze ręce przesłać.

Z Picrsnej. Dnia 29. sierpnia rb. o godz. 2 
w nocy wybuchł ogień w naszej wiosce w budyn­
kach siedlaka Ignacego Marcalika i zniszczył po­
mimo silnego ratunku cały zbiór żniwowy.

Przełożeństwo gminy za chętną i szybką po­
moc od straży ogniowych z Piotrowic i Karwinej 
(z szybu Jana) składa serdeczne podziękowanie.

Poszkodowany nie był zabezpieczony i tu znów 
jest dowód, jak mało ludzie troszczą się o zabez­
pieczenie własnego swego majątku. Czas już naj­
wyższy, aby ludzie się opamiętali i aby nietylko 
budynki, inwentarz i zboże, ale nawet na życie 
się ubezpieczali. W z a t e k, przełożony gminy.

Boguniiii-Dworzcc. Wykład z astronomii p. 
inżyniera Urbanowicza pf. Uniwersytetu ludowego 
odbył się tutaj w niedzielę w sali p. Huperta przy 
udziale 200 przeszło słuchaczów. O tym wykładzie 
przysłaną nam korespondencyę dla braku miejsca 
odkładamy do następnego numeru.

Mor. Ostrawa. Festyn ludowy w Starej Strzel­
nicy odbył się pomyślnie przy licznym udziale lud­
ności polskiej. Była to pierwsza zabawa publiczna, 
jaką w czasie swego istnienia urządziło tutejsze 
Koło Tow. Szkoły ludowej. Wynik materyalny 
byłby znacznie większy, gdyby nie to, że pogoda 
od kilku dni była niepewna, co wielu ludzi zra­
ziło od wzięcia udziału. Kilkaset fantów nadesłali 
kupcy krakowscy, czem przyczynili się znacznie 
do uświetnienia zabawy.

„Nazdar“, centralny organ czeskich górnik^ 
i hutników, z dniem 1. października rb. przfin - 
siony zostanie do Truovan pod Teplicami w lye' 
chach. Jestto zupełnie słuszne zarządzenie x _ 
niedającego się zaprzeczyć faktu, . iż w okręg 
ostrawsko - karwińskim znaczną większość g°rU' 
kow i hutników stanowią Polacy, dla których £a 
zeta po czesku redagowana była co najmu11 
niewłaściwą.

Wynalazki Szczepanika. Dzienniki wiedeń­
skie rozpisują się obszernie o dwóch nowych C 
nalazkach Szczepanika, polegających na zastos 
waniu badanych przez Hertza i Teslę prom*e 
elektrycznych. Promienie te powstające przy ba 
dzo szybko po sobie następujących wyładowe’118 
elektrycznych rozchodzą się podobnie jak proiïi 
nie światła po liniach prostych i mogą być zaJ’ 
mocą odpowiednich powierzchni (najlepiej asta 
wych) zbierane w ogniska.

Promienie elektryczne w przyrządzie Maic®g 
niego dają znaki na odległość a Szczepanik ka 
im przy zbliżeniu się dwóch lokomotyw alarmo* 
i zatrzymać pociąg. Odpowiednie aparaty umie^W 
ne z przodu i z tyłu pociągu mają wysyłać i I 
bierać te promienie i skoro tylko dwa pociąg 
jeżdżają na siebie, zaczynają dzwonki elektryk 
dzwonić.

Drugi wynalazek, którego prawdziwość P01^ 
czają powagi naukowe wiedeńskie, miałby WP* 
olbrzymie znaczenie na polu bitwy. Jestto apa _ 
do zapalania materyałów wybuchowych na 
głość. Podobny pomysł był już swego czasu w A»p 
patentowany i zakupiony przez Armstronga. l.v 
że tam chodziło o zapalanie min zaopatrzony 
w odpowiedni aparat. Szczepanika środek zapa*aJ 
cy ma być uniwersalnym. Jeżeli nadzieje P^ j 
wiązywane do tego wynalazku są choćby w cz^a 
słuszne, to państwo posiadające sekret Szczepa*1^ 
może w przeciągu krótkiego czasu pobić cały 
Skoro tylko bowiem maszynka zacznie działać, 
stępuje ogólny wybuch naboi. Skrzynie wyła 
w powietrze, patrony rozdzierają niosących je 
nierzy, cała armia w przeciągu minuty rozbroj 
i pobita. ,ze-

Sprawozdawca „Fremdenblattu“, który ,sZ‘ 
gółowo zwiedzał pracownię „polskiego Edison 
donosi mnóstwo nowych szczegółów o innych J ° 
wynalazkach. oCą

„Szczepanik buduje teraz aparat, za P°8 y 
którego będzie bez drutów telegrafował z Ęn*' 
do Ameryki. A te wszystkie drobne wynalazki,8 . 
Szczepanik, jakby mimochodem wytrząsa z r^a1Zy- 
te pługi elektryczne, tak proste, że mogą byc 1 
wane przez każdego rolnika, a ułatwiające 
na dowolną głębokość ; te sposoby konserwo"' 
jaj przez pół roku; ta maszynka do pisania 
niewidomych; ten przyrząd usuwający ni'be-T^ 
czeństwa, jakiemi grożą naładowane elektrycy 
ścią druty rozpięte nad ulicami miast tam, »
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tramwaje elektryczne; a wreszcie te ekrany 
świetlne, o których koniecznie trzeba osobno po­
wiedzieć. Oto zapomocą całego systemu soczewek, 
które w różnych kierunkach przełamują promienie, 
można rzucić na ścianę wielkości 40 m. kw. do­
wolny obraz w naturalnych kolorach. Wynalazek 
ten będzie zastosowany do teatru, gdzie zastąpi 
dekoracye. Na rozpiętem płótnie, tak wielkiem jak 
Scona, będą te dekoracye występowały jakby rze­
czywistość. Lasy, góry, jeziora, sale wszelkiej 
“Tchitektury— wszystko to będzie się odbijało na 
fen płótnie zupełnie tak, jak artysta namaluje na 
ćwiartce papieru, na tej ćwiartce papieru, która 
^stępnie będzie włożona do aparatu Szczepanika. 
Jakże to znakomicie uprości maszyneryę teatral- 
H z budynków teatralnych usunie łatwo zapalne 
oekoracye, zmniejszy koszta przedstawień, a pomimo 
tego wszystkiego znakomicie podniesie złudzenie“.

Podziwiać rzeczywiście należy nietylko ge- 
ntalność, ale niezmordowaną pracowitość i wielo­
stronność polskiego wynalazcy, która mu pozwa- 
a równocześnie nad tylu pracować pomysłami.

i)W swej ogromnej pracowni — pisze dalej 
«Přemdenblatt — zatrudnia on wyłącznie tylko pol- 

inżynierów. Ci młodzi panowie, o twarzach 
bladych, inteligentnych, z ciemnymi zarostami, ude- 
^ają widza swą ruchliwością i nerwowością, 
•szędzie, gdzie dzisiejsza technika wznosi się na 

Szczyty, widzieć można takie twarze, ten typ. Bo 
1 “r|izywiście, gdzie dziś nie pracują polscy inżynie- 
rowie! W Azyi środkowej, w podziemiach Argen- 
?'ny, na szczytach Kordylierów, nawet w Niem- 
czech. Możnaby powiedzieć, że na ich czele stoi

Szczepanik, bo ich hasłem: Naprzód! naprzód!

morgi pola łącznego, bardzo dobrego, lozdzie- 
Sa l°neg° na 4 parcele, z przystępną drogą dojazdu 
Hit-We Erysztacie, Dolne przedmieście, od 1 paździer- 

rb. począwszy z wolnej ręki do sprzedania po 
U(jrVnłe za i sążnię kwadratową. Wiadomości bliższej 
___^zieli nasze wydawnictwo. 1—3
J)'v6ch chłopców, chcących wyuczyć się rzemiosła 

szewskiego zostanie zaraz przyjętych do nauki u 
nij 11 ton i ego Guziura w Karwinie, który przyj- 
_~__^również jednego, czeladnika. 2—2
£dfząd dóbr Straszęcin, poczta Grabiny w Galicyi 
: ma na sprzedaż kilkanaście wagonów żyta 
^Pszenicy/ 1—3

Spór czesko-polski
na Ślązku Cieszyńskim

w naszej Rcdakcyi do nabycie.
Broszura ta’ znajduje się także na składzie:

'' księgarniach E. Feiizingera i Do- 
hesa w CJieszynic oraz księgarni Pospi“ 

šila w Mor. Ostrawie.
W** Cena egzemplarza 1 kor.

©najlepszych gatunkach 
składzie.

------------- poleca ---------------
Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach n a d e r p r z y s t ę p n y c h. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w 

i są zawsze na

Naprawy uskuteczniam • szybko i ta­
nio pod gwaransyą. 7— M

E- 512/1-
5-

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie frysztackiej Kasy oszczędności, zastą­

pionej przez dra Emila Rothego, adwokata we Fry 
sztacie odbędzie się dnia ró. października 1901 o godz. 
10-tej przed południem w tutejszym sądzie pod 1. 8.

egzekucyjna sprzedaż gruntu t. 5 we Jrysztack,
dolne przedmieście Iwh. 157 wraz z inwentarzem, skła­
dającym się z 2 koni, 1 krowy, 3 wozów, 2 pługów, 
5 bron, i młocarni, 1 sieczkarni i 1 młynka.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
I7.700 kor. zaś inwentarz na 524 kor.

Najniższa cena wywołania wynosi 12.150 kor. po­
niżej której realność sprzedaną być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny. hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
itd.) można przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.

Prawa, któreby licytacyę mogły unieważnić, na­
leży zgłosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 
oznaczonym przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
przeciwnym razie tracą odnośnie do tej realności swą 
wartość.

Ç. S$d powiatowy we frysztacie, oddział IV..
dnia 19. siepnia 1901.

1—1 L. S. Dr. Bukowski m. p.

Ubezpieczenie na życie
jest w obecnych czasach tak doniosłego znaczenia, 
że każdy robotnik i rolnik powinien być na życie 
ubezpieczonym, aby w razie śmierci rodzina posia­

dała jakikolwiek kapitalik. 4—4 
Wnioski na ubezpieczenie przyjmuje oraz infornia- 
cyi bliższych udziela Fr. Friedel we Frysztacie
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poörc lanie zegary
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osob prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h. 
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—Budzik
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
35—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.
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P. T.
Pozwalani sobie Szan. Publiczność z Fry- 

sztata i okolicy podać do wiadomości, iż od 
1. września rb. począwszy

© przæc 2o dni ©
w hotelu pana L. Blumenthals

we Frjsxtaeie I. piętro 
towary moje po najtańszych cenach sprze­
dawać będę.

Mój bogaty skład zawiera nowości

w konfekcyi męzkiej, 
inateryaeL ua ubrania, 

bielixuie mçxkiej, kost yuiiiaeh 
i ubraniach dla chłopców

jak o to: krótkie i długie paletoty' zimowe, 
płaszcze dla chłopców i dzieci, haweloki i futra.

Powtarzając, że powyższe towary po nie­
zmiernie zniżonych cenach sprzedawać będę, 
proszę o łaskawe względy i kreślę się 

z głębokim szacunkiem

5-7 Adolf Klausner.
BACZNOŚĆ!

Ąbnwic doskonałe po umiar­
kowanych cenrch, 

wykonuje na zlecenie 
natychmiast

Jan Rusek, majster szewski w Karwinie,
obecni« zamieszkały obok szybu Henryka blizko 
6—6 p. Henryka Grauera.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Doskonałe piwo

© „Królewskie“, O ©© ©wyborny
• — „LEŻAK“ f
• • , £i zdrowy ©
f „Ostrowski hawirz“ | 
© polecamy całemu ludowi słowiańskiemu © 
© w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku © 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Książki szkolne,
©E Przybory i zeszyty szkolne |©

oraz wszelkie gatunki papieru
w największym wyborze i najlepszej jakości poleca 
Szan. Kierownictwom szkolnym we Frysztacie i okolicy 

Juliusz Reik we Frysztacie na rynku.

Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozi6,Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.



»• 37.Frysztat, dnia 14, Września 19Ú1 r. Rocznik V. .

GŁOS LUDU
Sl.ĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
—----- — Wychodzi każdej soboty, z

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

ska da się wygłodzić choćby nawet państwowymi 
środkami. Rząd rosyjski także stara się wygłodzić 
inteligencyą polską i dlatego od lat kilkunastu wy­
rzuca ze wszystkich urzędów, sądów, szkół, kolei 
żelaznych itd. urzędników Polaków, a pomimo to 
inteligencyą polska w Królestwie nietylko nie zo­
stała wygłodzona, ale się wzmocniła ilościowo i 
ekonomicznie, bo wypędzana gromadnie z urzędów 
rzuciła się do przemysłu i handlu i teraz poloni­
zuje wpływem swoim te dziedziny życia społecznego, 
które były d > pewnego czasu przeważnie w rękach 
niemiecko-żydowskich.

Rząd pruski zresztą od lat kilkudziesięciu dą­
żył różnemi drogami do tego samego celu, a mimo 
to żywioł polski po miastach nie został wytępiony, 
a nawet w czasach ostatnich rośnie o wiele szybciej 
od niemieckiego. Wie o tern także krwi polskiej 
chciwy szakal z „Pos. N. 'Nachrichten“ i wyje : 
„Nie szczędzono dotychczas milionów na skoloni­
zowanie wsi, byłby teraz czas, żeby miliony spadły 
także na miasta i miasteczka“.

Być bardzo może, że sfery rządzące usłuchają 
tego głosu, bo u steru stoją jeszcze ludzie, którzy 
mają cel w gnębieniu narodowości polskiej, ale te 
stosunki długo trwać nie będą i dlatego wobec pro­
jektowanych nowych środków ekonomicznych Po­
lacy w zaborze pruskim nie potrzebują mrzeć 
z przerażenia.

Doświadczenie wreszcie uczy, że subwencye 
tylko do pewnego stopnia na polu ekonomicznem 
dobre przynoszą rezultaty. I nie może być inaczej. 
Podczas gdy Polacy żyć i pracować będą w wa­
runkach normalnych, żywioł niemiecki znajdować 
się będzie w warunkach wyjątkowo pomyślnych i 
przywyknie do nich.

Z chwilą, gdy subwencya ustaje, sprowadzeni 
na ten sam poziom z nami Niemcy, przywykłszy 
do mniejszego wysilenia w pracy, a do większych 
potrzeb, paść będą musieli w walce, względnie 
cofnąć się do odpowiednich swej sile stanowisk. 
Gdy to raz nastąpi, gdy przed odporem żywiołu 
polskiego zacznie się germanizm choć o jedną stopę 
cofać, wtedy cofania tego nic już nie powstrzyma.

Mata pruska i Ind pobiji.
Z przebiegu walki, jaką prowadzą hakatyści 

niemieccy przeciwko rodakom naszym w zaborze 
Pnukim, można wyciągnąć parę pouczających wnio­
sków, wlewających w serca nasze otuchę, że ta 
'Saciekła walka, polskości wypowiedziana, skończyć 
■Vę musi zwycięstwem naszem, zwycięstwem prawdy 
1 sprawiedliwości—nad gwałtem, przemocą i fałszem.

Jednym z tych wniosków, do jakich się do­
chodzi, śledząc uważnie tę walkę światła z ciem­
nością, jest niedający się zaprzeczyć objaw, że 
'akt ta pruska coraz bardziej się przekonywa o bez- 
kuteczności wszelkich dotychczasowych sposobów 

Wynarodowienia Polaków, moralnego ich zgnębie­
nia, zubożenia ekonomicznego; natomiast nabiera 
ona prźekonaina, iż te tysiączne środki prześla­
dowcze nietylko nie dopięły swego celu, ale na- 
odwrót przyczyniły się do tern większego uświa­
domienia ludności polskiej, do wzmożenia ich eko­
nomicznej siły. Podawaliśmy niedawno sprawozda­
ne komisyi kolonizacyjnej, która wydała 200 
jniliunów marek na wykupno ziemi polskiej a skutki 
*9 działalności zeszły do bardzo małych rozmia- 
r°W’ bo spotkała się ona z coraz bardziej wzra- 

7ającą odpornością ludu polskiego, który w prze­
dstawieniu do szlachty z ziemi wyprzeć się nie 

a> ale pracą i skrzętnością ziemi tej przysparza 
s°Jie potrolu.

To rozczarowanie bakatystów przeziera z wielu 
“ykułów gazeciarskich, nie tracą oni jednak 

Jeszcze nadziei i nawołują rząd do jeszcze większej 
°JUości na cele antipolskie. Jeden z takich sza- 

le& ' l’nnskieh; wietrzących, dokądby jeszcze na- 
Zaæo skierować swe krwiożercze paszcze, rozpi- 
Je się o tem w ,.Posener Neueste Nachrichten“,

: >’Nie szukajcie żeru po szkołach i ko- 
ř?°íach. Znacznie tańszy i łatwiejszy żer znajdzie- 

” P° miastach, gdzie koncentruje się inteligencyą 
0 ska. Wygłodzić ją—oto nasze zadanie“.

rol P*sze >’uczciwy“ polityk „kulturnego“ na- 
ale myli się, jeśli sądzi, że inteligencyą poi- 
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A społeczeństwo polskie w zaborze pruskim, 
chociaż małe i zagrożone przez wielką obcą po­
tęgę, przyswoiło sobie dwie cnoty ekonomiczne, 
które mu nie pozwolą już zginąć — nauczyło się 
ono pracować produkcyjnie i rozumnie 
oszczędzać, co pozwala mu skutecznie się bro­
nić przed náporem niemczyzny..

Najchlubniejszem świadectwem ekonomicznego 
odrodzenia się społeczeństwa tego, są Banki 
ludowe, które odgrywają w ekonomicznem życiu 
ludu polskiego ogromną rolę i są prawdziwymi roz- 
sadnikami dorobku i siły odpornej. Są to spółki 
oparte na systemie Schultzego z Delitscli, ulepszo­
nym przez znakomite pruskie prawodawstwo spół- 
kowe. Gromadzą one większe i mniejsze oszczędno­
ści wszystkich warstw społecznych i wypożyczają 
je pod bardzo dogodnymi warunkami członkom 
swoim. Obecnie jest ich w Księstwie poznańskiem 
i w Prusach zachodnich blisko 120 i tworzą zwią­
zek, na którego czele stoi od lat kilkunastu dzielny 
finansista i ekonomista ks. prałat Wawrzyniak. Pro­
wadzone wzorowo, doznały zaszczytu, że je nawet 
arcymistrz hakatyzmu, najzawziętszy wróg żywiołu 
polskiego, były minister Miquel, spółkom nie­
mieckim za wzór postawił. Wyrwały one 
społeczeństwo polskieze szponów lichwy żydowskiej, 
a także z zależności od podobnych kas i instytu- 
cyi niemieckich, a dla ludu są praktyczną szkołą 
oszczędności. Zysk bowiem, jaki przynosi każda 
złożona w nich marka, zupełna pewność, jaką dają, 
pobudzają najuboższe warstwy do składania w nich 
oszczędności, na dorobek lub czarną godzinę.

Przed 30 laty było kas takich zaledwie kilka 
z maleńkimi tylko funduszami. W ciągu tych 30 
lat nagromadziły 46 milionów marek i to głównie 
z oszczędności ludu. Jaka potęga ekonomiczna tkwi 
w takich instytucyach, gdy umiejętnie prowadzone, 
umieją pobudzić lud do oszczędności i do powie­
rzania im zaoszczędzonego grosza, to wykazuje 
dobitnie Ślązk pruski. Tam niema inteligencyi pol­
skiej, a przynajmniej nie było jej wcale do niedawna, 
tam też niema mieszczaństwa polskiego, jest tylko 
lud rolny wiejski i miejski roboczy. Pierwszy bank 
ludowy założono tam przed 4 laty w Bytomiu. Re­
zultat był zdumiewający. Oto jeden jedyny ten 
bank bytomski zdołał nagromadzić w ciągu 4-letnie- 
go swego istnienia blisko 5 milionów marek depo­
zytów, 5 milionów oszczędności ludu roboczego! 
A podobnym wynikiem pochlubić się mogą także 
inne banki ludowe tamże, założone później, bo 
również w kilku latach zebrały blisko 6 milionów 
marek depozytów ludu. Razem tedy Ślązk, gdzie 
dotychczas każdy przedsiębiorca polski był za7 
leżnym wyłącznie od kredytu niechętnych mu in- 
stytucyi kredytowych niemieckich, stworzył sobie 
zapomocą banków ludowych 11-milionowy kapitał 
ruchomy, który stanie się podwaliną do wytwo­
rzenia tam miejskiego stanu średniego i rodzimej 
inteligencyi. Taka oto potęga mieści się w oszczędno­
ści szerokich warstw ludu. Stanowi to dowód wy­

mowny, jaką siłą spożywczą jest lud, który tyle 
zarabia, że może tworzyć w kilku latach takie 
kapitały.

Wzmacnianie się ekonomiczne na takich pod­
stawach jest jednym z najlepszych środków ratunku 
dla zagrożonej polszczyzny; lud w zaborze pruskim 
coraz lepiej to rozumie i chociaż szał hakaty' 
styczny trwać może jeszcze czas jakiś i dużo złego 
wyrządzić, niema już obawy, aby lud polski, który 
okazuje tam tyle dojrzałości i siły ekonomiczne], 
miał uledz w tej walce.

Prześladowanie jego mowy i religii wzmacnia 
jego odporność i podnosi poczucie narodowe; szy* 
kany pruskie, będące na porządku dzienny”1) 
z drogi oporu go nie zepchną a ośmieszają tylk° 
krzywdzicieli.

Zegarmistrz gostyński Majchrowicz za wyst”' 
wieuie w oknie sklepowem szpilki z orzełki0”1 
polskim skazany zostaje na bezzwłoczne zapł”' 
cenie 30 marek lub zupełne zamknięcie pracowni- 
Majchrowicz płaci tę karę, nazwisko jego powtą' 
rżane jest przez wszystkie gazety, zamówię”.1 
sypią mu się zewsząd, na czem jeszcze zara°i ’ 
a policya miejscowa dostaje potem nosa od wyz 
szej władzy. '

Przed trybunałem w Lesznie odbywa się r” 
prawa przeciwko osobom, które urządziły łVl, 
polski w Gostyniu. Prokuratorya oskarża je o P°” 
burzanie do czynów gwałtownych, o zohydza” 
władz, obrazę urzędników policyjnych itp., a U'”, 
czasem po przeprowadzonej bezstronnie przez ”cZ 
wego sędziego rozprawie sąd dochodzi do Prze 
nania, że żadnego z zarzucanych przestępstw P°. 
sądni nie popełnili, wykazywali tylko niewl”s 
wość uczenia dzieci w niezrozumiałym dla ”l . 
języku niemieckim. Sąd więc uwalnia wszystki 
a prokuratorya, która chciała nadużyć sądu w ce a a 
politycznych, wychodzi z tego procesu ośmiesz0

Prześladuje się młodzież szkolną za uży'vaI. 
języka polskiego w mowie, za przyznawanie 
do polskości, za czytanie książek polskich, n _‘się 
się na nich kary, aresztuje się, więzi, wytacza 
jej procesy sądowe, — sąd najczęściej winy 
znajduje i uwalnia tych „zbrodniarzy“, a skU 
tego jest taki, że młodzież ta jeszcze bardzi°l 
garnie do poznawania mowy ojczystej, a nie 
gąc tego robić jawnie, urządza to potajemni0, 
dla młodzieży zawsze większy ma urok i — 
śladowanie sprowadza zupełnie odmienny skt 
od zamierzonego. p;lll

Sprawdzą się i tutaj przysłowie „kogo 
Bóg chce pokarać, temu rozum odbierze“. 
w szale polakożerczym stracili rozum na _ 
i dlatego popełniają tyle głupstw i błędnych 
ków, które na ich korzyść nie wyjdą. Gdyby jną 
nie stracili, zastosowaliby do Polaków 
metodę postępowania, która z pewnością z WIÇ 
byłaby dla nas.krzywdą. ^dnjS

Ale to dla nas jest już obojętne. ^zy. ^to­
czy ostry sposób walczenia Prusacy z nami z 
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na wszystkich listach kandydatów za pomocą liektu- 
grafu wpiszemy i komisyi oddamy. W ten sposób 
oszczędzi każdy dużo pracy i czasu, a nadto i 
skrutynium nie będzie miało przy obliczaniu gło­
sów żadnego kłopotu.

W powiecie bogumińskim.
Bogumińscy wyborcy mogą tak samo uczynić, 

tylko wysłaćby nam musieli listy cokolwiek prę­
dzej, bo dnia 18. bm. najpóźniej musimy je wysłać 
do komisyi podatku zarobkowego do Bogumina, 
gdzie następnego dnia tj. 19. bm. wybory odbędą 
się w kancelaryi gminnej.

W powiecie bogumińskim wybierają opodatko­
wani IV. klasy 43 wyborców. My polecamy na­
szym czytelnikom następujących kandydatów:

1. Jan Bajgier, Radwanice. 2. Henryk Gali- 
czfk, Michałkowice. 3. Rajmund Bigaj, Szonychel. 
4 Józef Gawor, Michałkowice. 5. Antoni Malejka, 
Szonychel. S. Dr. K. Michalik, Rychwałd. 7. Józef 
Nowaczek, Zabłocie. 8. Bernard Rusek. Niem. Lu­
tynia. 9. Franciszek Nowak, Pietwałd. 10. Jan 
Primula, Skrzeczoń. 11. Edward Strobl, Pol. Ostra­
wa. 12. Teofil Wierba, Gruszów. 13. Józef Bonczyk, 
Hermanice. 14. Walenty Kopecki, Rychwałd. 15. 
Rudolf Kielar, Rychwałd. 16. Jan Warosz, Niem. 
Lutynia. 17. Jan Kasper, Niem. Lutynia. 18. Wiktor 
Kudziełka, Pol. Lutynia. 19. Alfons Moczydlan, Pol. 
Lutynia. 20. Sylwester Piperek, Niem. Lutynia. 21. 
Karol Friedel, Niem. Lutynia. 22. Szczepan Ba- 
bisz, Pol. Lutynia. 23. Jan Cholewa, Pietwałd. 24. 
Józef Fabiszkiewicz, Szonychel. 25. Karol Hess, 
Pietwałd. 26. Ignacy Januszewski, Bogumin. 27. 
Wiktor Kania, Pietwałd. 28. Ferdynand Glatt, Niem. 
Lutynia. 29. Jan Konstankiewicz, Gruszów. 30. Mi­
chał Kolarz, Radwanice. 31. Antoni Kopytkiewicz, 
Pol. Ostrawa. 32. Leon Lorenc, Pol. Ostrawa. 33. 
Edward Mach, Radwanice. 34. Franciszek Molitor, 
Muglinów. 35. Walenty Mikuła, Małe Kończyce. 
36. Aleksander Pawkowicz, Gruszów. 37. Ferdy­
nand Paleta, Gruszów. 38. Władysław Prażmowski, 
Szonychel. 39. Jakób Rauchberger; Radwanice. 40. 
Józef Szczotkowski, Bogumin-Dworzec. 41. Franci­
szek Wacławik, Pudlów. 42. Michał Waluszkiewicz, 
Skrzeczoń. 43. Wojciech Zakrzewski, Skrzeczoń.

Ci, którzy listy wyborcze wraz z legitymacyą 
clicą wprost do komisyi wysłać, niechaj adresują: 
„Świetna komisya wyborcza wyborów podatku za­
robkowego IV. klasy we Frysztacie“. (Bogumiń­
scy wyborcy adresować muszą do Bogumina). Wy­
borcy, którzy osobiście stawią się do miasta celem 
oddania listy, niechaj pod żadnym warunkiem nie 
pozwolą na poprawki w liście lub na zmianę kan­
dydatów, bo po miastach gonić będą agitatorzy, 
którzy zechcą rozbić naszą listę, aby w ten spo­
sób wyborców ze wsi pokonać.

Wszystkich naszych czytelników prosimy, aby 
powypełniali listy kobiet mi i tym rzemieślnikom, 
którzy gazety naszej nie czytają i o postav ionych 

sJlią, nie powstrzyma to narodu polskiego w po­
chodzie do zupełnego odrodzenia. Rozwój jego dal- 
Szy jest naturalnem jego prawem i żadne prze­
szkody nie zdołają go zatamować. „Któż zdoła 
Potok wstrzymać w biegu?“

Wybory do komisyi podatku zarobkowego.
A) W powiecie frysztackim.

y Dnia 19. września rb. odbędą się przed po- 
udniem wybory 49 wyborców do komisyi podatku 

parobkowego. Znaczenie tych wyborów podnieśli­
by już przed 2 i 4 laty podczas poprzednich wy- 
°rów. Wątpić chyba nie trzeba, że każdy opo- 
a-l;owany powinien we wyborach brać udział i po- 

V1nien listę wyborczą kandydatami podanymi wy- 
PGnic, podpisać i wraz z legitymacyą albo osobi- 
b dnia 19. bm. przedpołudniem komisyi oddać,

0 też przed d. 18. bm. oddać na pocztę, aby na 
zas d0 Řrysztatu przybyła.

Na wyborców IV. klasy podatku zarobkowego 
ó Powiatu frysztackiego stawiamy następujących 
KiWydatów:
Sf 1' P;UVeł Matuszek, Razy. 2. Józef Harazim, 
‘ ai’e Miasto. 3. Franciszek Harok, Dąbrowa. 4.

1Udwik Liberda, Łazy. 5. Emil Damiec, Dziećmo- 
S1> 6- Jan Kruciua, Darków. 7. Karol Prymus,

lcha gór. 8. Karol Santarius, Orłowa. 9. Karol 
zyman, Sucha gór. 10. Jan Zahraj, Olbrachcice. 

cz ac’eJ Kwiczała, Kaczyce. 12. Andrzej Wil-
( k- Marklowice doi. 13. Franciszek Urbański, Pio- 
o 7ice. j4 Rudolf Kołaczek, Zebrzydowice. 15.

iszek Skaza, Frysztat. 16. Franciszek Maultz, 
8tn*^ai" ^7' dan Rllsek, Karwina. 18. Samuel 
j.rch, Dąbrowa. 19. Szymon Kuźnik, Orłowa. 20. 
ji-j Gemrot, Stonawa. 21. Jerzy Tomala, Stare 
q a?to- Piotr Maćkowski, Karwina. 23. Jan

Zl«r, Dąbrowa. 24. Jan Kokotek, Dziećmoro- 
ioiib’ 25’ Franciszek Kokotek, Łęki. 26. JózefKi- 
brz ikuP’’Dziećmor°wice. 27. Józef Michalski, Ze- 
nÄvjce.28. Jan Przybyła, Stonawa. 29. Jan Urba- 
Ste- Farol Zipser, Stonawa. 31. Marek
I*11’ Orłowa. 32. Dr. Kłuszyński, Piotrowice. 33. 
Zeb^ Gnzin1’» Sucha gór. 34. Izydor Smolka, 
36 \Z)(i°wice- 35. Franciszek Małysz, Marklowice. 
Kań B°chenek, Stare Miasto. 37. Jan Strobl, 
kób \vla‘ 38‘ Floryan Barteczek, Karwina. 39. Ja­
na w ei’sPerger, Orłowa. 40. Józef Bachorek, Sto- 
Źin?'. 41- Józef Bajger, Sucha gór. 42. Paweł 
44 r’ Sucha śred. 43. Józef Zipser, Sucha doi. 
Łaz an Friedel’ Marklowice. 45. Gustaw Kotula,

Samuel Brenner, Dąbrowa. 47. Franci- 
Frv^t / iga, Obrowa. 48. Franciszek Friedel, 

jSztat. 49. Ferdynand Małysz, Kończyce małe.
. względu, że spisanie tak znacznej liczby 

Szvn?1CPW " i.oio czasu zajmie, przeto polecamy na- 
^l’a- /Zelnikom, aby podpisali listę wyborczą i

z legitymacyą na nasze ręce ją posiali, a my 
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kandydatach nie wiedzą. Jeżeli czytelnicy nasi co­
kolwiek pracą tą się zajmią, wtenczas kandydaci 
nasi w obudwóch powiatach z pewnością zwy­
ciężyć muszą.

Korespondenty«.
Boguniin-Dworzec. W niedzielę, d. 1. wrze­

śnia rb. odbył się w sali p. Huperta wykład inży­
niera Bronisława Urbanowicza z dziedziny astro­
nomii. Na wykład ten, który wszystkich cokolwiek 
uświadomionych żywo zajął, przybyło przeszło 200 
osób. Prelegent mówił o systemie słonecznym, o gwia­
zdach, o ziemi, o jej wielkości, kształcie, obrotach, 
wprowadzając wielu słuchaczy w całkiem nowy, 
dotąd im nieznany świat. Słowa prelegenta ilustro­
wały i uzmysłowiały liczne obrazy świetlne. To­
warzystwo „Jedność“ w Boguminie na dw. postara 
się o to, ażeby podobne odczyty jak najczęściej 
się powtarzały.

Na jedną okoliczność chcielibyśmy jeszcze 
zwrócić uwagę. Powodowani dobrą chęcią przy­
byli na odczyt także niemieccy robotnicy w liczbie 
20. Z początku było zupełnie spokojnie. Po upły­
wie kilkunastu minut w sali powstał najpierw 
cichy szmer, przerywany chichotaniem, który się 
później zamienił w taki hałas i niepokój, iż pre­
legent musiał swój wykład, przerwać.

Przyczyna tego prosta! — Garstka niemieckich 
robotników, nie rozumiejąc wykładu, nudząc i nie­
cierpliwiąc się, żądała, ażeby w języku dla nich 
zrozumiałym wykładano. Dlatego odzywały się 
okrzyki: „Sprechen Sie deutsch! Da hört man ja 
kein einziges Wort deutsch“ itd.

Nareszcie dali się goście niemieccy przekonać 
o niemożliwości wykładania jednocześnie w obu 
językach i opuścili salę.

Zdarzenie to, napozór tak małoznaczące i przez 
się zrozumiałe, pozostawia dużo do myślenia. Tu 
dorośli mężczyźni nie mogli nawet kilku minut 
słuchać wykładu dla nich niezrozumiałego. Wy­
obraźmy więc sobie, jakie męczarnie muszą te na­
sze biedne polskie dzieci znosić, jeżeli je hakaty- 
ści niemieccy pakują do szkół niemieckich i tam 
je przez całych ośm lat męczą, przygnębiając i 
niszcząc ich umysł, podawając im, zamiast zdro­
wego pokarmu, zatrutą i lichą stra wę. Boleśną 
jest także jeszcze i ta okoliczność, iż tylko lud­
ność niemiecka umie się upominać o swoje prawa, 
podczas, gdy ty ludu polski śpisz i tylko bardzo 
powoli z twego snu się budzisz.

Klerykaii z Boguminaua dw. i okolicy rozwi­
nęli energiczną agitacyę, ażeby jaknaj więcej dziew­
cząt się do polskiej szkoły wpisało. Ponieważ 
wszakże ludzie oświeceńsi nie tak łatwo na lep 
idą, dlatego postanowiono prawdziwie jezuickim 
podstępem dojść do celu. Cóż zrobili faryzeusze? 
Uto rzucili pogłoskę, iż w publicznej szkole ludo­
wej niema miejsca, że wszystkie dziewczęta muszą 

pójść do szkoły klasztornej. Skutek tego był uo 
przewidzenia. Znaleźli się ludzie łatwowierni, któ­
rzy uwierzyli w prawdziwość fałszu — ukutego na 
farze — i dali wpisać swoje dzieci do szkoły kla­
sztornej. I z tego przykładu wynika! iż faryzeusze 
i różnorodni nabożnisie, których nabożność tylko 
jest na wargach a nie w uczynkach — tylko fał­
szem i obłudą wojować potrafią.

Z Ligotki kameralnej. Towarzystwo pszczel- 
nicze dla Ślązka wschód, odbyło tu w niedzielę, 
dnia 25. sierpnia rb. o godz. 2 popołudniu wę­
drowne zgromadzenie, na które dużo członków i 
gości z miejsca ■ okolicy przybyło. W cienistem 
miejscu przed gospodą gminną, które było ozdo­
bione 3 obrazami, przedstawiającymi pszczołę, jęj 
życie i pracę, powitał burmistrz gminy Ligotki, 
p. Cichy, licznie zgromadzonych i skreślił znacze­
nie zgromadzeń wędrownych, których celem jest 
pouczać i zachęcać do pszczelnictwa. Wspomina­
jąc sławnego męża Dzierżona i jego zasługi na 
polu pszczelnictwa, wystawił obraz wspomnianego 
i życzył dalszym rozprawom najskuteczniejszego 
powodzenia.

Przewodniczący, prezes Towarzystwa p. Jan 
Folwarczny, zagaił posiedzenie, poświęcając kilka 
słów uznania dla członka Towarzystwa p. Cichego, 
zasłużonego nestora na polu ślązkiego pszczelnictwa- 
Odczyt p. Kożdonia: „Pasza dla pszczół“ był bar­
dzo dobrze opracowany i wywołał ożywioną roz­
prawę, w której zabrali głos pp. Urbaniec, Buzek, 
Wojnar, Staniek, Cichy, Folwarczny i Raszka. 
Główne warunki dla rozwoju bartnictwa są: oko­
lica, pogoda i pożytek. Dawniej stosunki te by­
wały lepsze. Rolnictwo podupadłe a rolnik, chcąc 
wyzyskać każdy kawałek roli, wytępiał miejsca, 
na których rosły krzaki i rośliny miodne, nie tro­
szcząc się dalej o pszczelnictwo, które się w wiehi 
względach rolnictwu bardzo przysługuje np. ogrod­
nictwu i sadownictwu. Żeby te przeszkody usunąL 
powinni rolnicy oprócz drzew owocowych także 1 
takie drzewa sadzić, które rolnictwu i pszczel- 
nictwu korzyść przynoszą.

W końcu przyjęto na wniosek p. Kożdonia na­
stępującą rezolucyę: Zgromadzenie wyraża życz0' 
nie, żeby wydziały diogowe, gminy, rolnicy it0, 
przy sadzeniu drzew uwzględniały prośbę Towa­
rzystwa i sadziły oprócz. drzew owocowych takz0 
i drzewa, których kwiaty zawierają bardzo duz° 
miodu np. lipy, akacye, kasztany.

Pan Muzyczka ze Skrzeczenia dodał jeszcz0 
do wniosku p. Kożdonia następujący przydatek, 
który także przyjęty został: Towarzystwo sobi0 
życzy, żeby publiczność na drzewa przy drogach» 
plantach, aleach zwracała większą uwragę i szkodni' 
ków takich drzew bez miłosierdzia w ręce spra­
wiedliwości oddawała.

Pod przewodnictwem p. burmistrza zwiedzo»0 
pasieki pp. Cichego i Kubeczki, gdzie można by10 
się przekonać, jakie korzyści racyonalnie prowa­
dzone pszczelnictwo gospodarzowi przynieść moze‘
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Na pochwałę zasługuje wzorowy ogród p. Ci- 
ego (star.), gdzie było można widzieć różne gatun- 

' kwitnących roślin i drzew owocowych, których 
zitlZle ?cliylały S19 pod ciężarem owoców aż do 
ciel 11 O^lody w bigotce dają dowód, co nauczy- 
elJ -P1ny troch<? korzystnych warunkach i dobrej 

*vcl dla "miny zdziałać może.
ninr> U JKnbeczki wzbudziły podziw ule napeł- 

ne miodem. I tu mógł się każdy przekonać, że 
Lo ,-™le czasu Poświęca,, żeby swoje 
1 e przerobić na budowę ruchomą (ramki).
lśnili ”aU Nowak i Wojnar przeprowadzili i obja- 
i ha zai’0I"0cił wystawianych uli, jak można w pewny 

diilzo łatwy sposób sztuczne roje otrzymać.
czn ■ ° BrzWciu PP-Teichmana, nauczyciela z Skrze- 
zinv :1^damUS?’ robotnika w Podlipinie; Brze- 
W i Tz.)V L1"otce’‘ Pomykacza, rolnika w Śmi- 
8aki -,KIiraszy’ rolnika w Szebiszowicach; La­
sie i ł° 1U., w Gnojniku do Towarzystwo, odbyła

? eiyjka bezpłatna dla obecnych członków, 
nar,ei C(deni zaprowadzenie nowych praktycznych 

lzędzi pszczelniczych między ludnością.
czvrh °.Jaśnieniu niektórych narzędzi pszczelni- 
rzv ’ dziÇk°wal przewodniczący wszystkim, któ- 
i '‘a.iJObTledzenie przybyli, jako też p. Cichemu 
^siečízeni/^0106 Za przy^cie 1 zamknął 

Wiadomości ze świata.
czas Za"lacłl *,a Prezydenta Mac Kinleya. Pod- 
dtíDtaZV«íedZ-an*a !vystawy w Buffalo przez prezy- 

tandw Zjednoczonych wykonano na niego 
öiuzv • C Klnley znajd°wał się właśnie w hali 
PrzvvT-ej- na P?dwyższeniu, gdy jakiś mężczyzna, ■ 
z revvVi°1Cle odziany> strzelił do niego dwa razy 
ctusib° j™’ który trzyraał w lewej ręce zakryty 
W nic °J I10sa* Jedna kula trafiła około obojczyka 

dru?a Poszła w brzuch.
Powalono zaraz na ziemię i od- 

Czność°i Z .trudnościił do więzienia, gdyż publi- 
Saßio<p * lc, a "° na miejscu „zlynczować“. Toż- 

osoby dotąd nie sprawdzona. W pierwszej 
^cliodJ^W™ się Nieman’ później Czołgosz, ma 
M z Poznania, skąd ojciec jego wyemigro- 
•iy w h 30 aty' Ramony prezydent umieszczo­
ne WvifakU wystaw°wym, jedną z kul sam so- 
°bie < ■ Przed operacyą, druga przedziurawiwszy 
1-zowv/ 'a.ny żołądka, utkwiła w mięśniach pacie- 
Mkii .1 d°tąd. Uie została wyjęta. ‘ Rany w żo- 
PPieka Z^®zyto i otoczono rannego najtroskliwszą 
ekai-zê zdr?vvia prezydenta dotąd niepewny, 
t’a wZh,?Vydaj5 biuletyny pocieszające dla uspokoje- 

g ’rzonej ludności, ale za życie ręczyć nie mogą. 
,jliki vv v 1 teU zaniepokoił ludność całej repu- 
Policyi „Nowym Jurku. Doszło nawet do starcia 
Mieści , iin.ein’ który chciał zburzyć dom, gdzie

• k nb anarchistyczny.
'viplki 1pb^e,,jie zan,achu w Europie. I znowu 

v padł na głowy ukoronowane. Największe

wrażenie zrobił zamach na rodzinie carskiej, ba­
wiącej w owej chwili iv Danii. Powstał nawet za­
miar zaniechania podróży carskiej do Francyi. Po- 
licya we wszystkich krajach w ogromnym ruchu. 
Wszystkie pociągi, przechodzące granicę francuską, 
będą przez cały czas pobytu cara we Francyi 
ściśle rewidowane przez specyalnych agentów taj­
nej policyi, zaopatrzonej w fotografie wszystkich 
znanych anarchistów.

Wybory do sejmu w Galicyi. Dnia 5. bm. 
odbyły się wybory z kuryi gmin wiejskich. Dzięki 
nadużyciom starostów i kliki szlacheckiej stron­
nictwo ludowe poniosło ogromną klęskę. Z posia­
danych poprzednio mandatów ocalili tylko jeden 
— Krępy z Mielca i nowo zdobyli kosztem wiel­
kich wysiłków — Stapińskiego z Krosna. Stoja- 
łowski został wybrany w Wadowicach, nadto wy­
brano dwóch stojałowczyków : inżyniera Skoły- 
szewskiego w Wieliczce i Szajera w Rzeszowie. 
Rusmi stracili 2 mandaty, związek chłopski także 
dwa. konserwatyści zyskali ogółem 8 nowych man­
datów. Wójcik w Krakowie przepadł na rzecz ks. 
Szpondra, co tenże zawdzięcza prostemu oszustwu 
pizy obliczaniu głosów, Bojko w Dąbrowie pobity 
przez ks. Wilczkiewicza, konserwatystę. Wobec 
takiego wyniku wyborów lud wszędzie jest do naj­
wyższego stopnia rozgoryczony i przygnębiony. Do 
rozlewu krwi jednak tym razem nigdzie nie doszło.

Narodowy kościół w Niemczech chce za­
łożyć niejaki p. Dietz z Lipska i w tym celu roz­
syła w wielkich ilościach odezwy, które również 
i w obrębie Austryi rozszerza się bez przeszkody.

Ęyiy minister skarbu i wiceprezes gabinetu 
pruskiego Miguel zmarł na udar serca. Zmarły na­
leżał do wybitnych mężów stanu, był bi idzo 
zdolnym ekonomistą, ale dla Polaków objawiał 
zawsze głęboką nienawiść.

Z rozkazu carskiego skazany został w War­
szawie na 2 tygodnie aresztu Koziarski, literat i 
poeta, za ułożoną przez siebie „pieśń pielgrzymią“ 
ku czci i chwale Matki Boskiej. Pieśń ta brzmi 
następująco :

Witaj Matko! o Królowo nasza!
Tak brzmi dokoła pieśni polskiej echo!
Lgnących pod płaszcz Twój nic dziś nie przestrasza, 
Bos ly obroną naszą, Tyś pociechą!
Za nic niewola! za nic ludzkie złości
I za nic krzwdy, ogrom łez — cierpienia!
Przez cierń boleści droga do wolności! z
Droga do Ciebie! droga do zbawienia!
Spraw, o Królowo biednej polskiej ziemi, 
Niech się rozlega dźwięk ojczystej mowy! 
Zlituj się, zlituj nad nieszczęśliwymi! 
Dodaj nam siły wieniec nieść cierniowy!
Zabliźnij, Matko, te serdeczne rany !
Nie pozwól im się kwa wić—jątrzyć dłnżej!
Oto głos Indu ziemi Twej kochanej, 
Ziemi Ci wiernej, mimo walk i burzy!

Należy dodać, że wiersz ten drukowany był 
zagranicą i podpisany ppzez autora,
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Rosya. W Troicku wojenny sąd skazał po­
rucznika i 2 kozaków na 2 i pół' roku ciężkiego 
więzienia za to, że jako zwolennicy lołstoja śmieli 
uważać noszenie broni za zbrodnię.

Według wieści urzędowych 11 gubernu na 
południu i wschodzie dotkniętych jest klęską głodu. 
Przestrzeli ta równa się parę razy wziętej Austryi 
wraz z Węgrami.

Dzikość sołdatow moskiewskich. .Nie­
dawno donosiły gazetv o zastrzeleniu dwóch prze­
mytników pruskich przez straż graniczną rosyjską. 
Teraz donoszą z Katowic, że ciała dwóch zabitych 
przez Moskali przemytników po stronie pruskiej 
na granicy odkopano i poddano badaniu. Wyka­
zało się, że przemytnicy padli nie od kul, lecz zo­
stali zakłóci bagnetami i to z taką siłą, że ba- 
g nety przebiły cinla lift wylot. Jeden ze zabitych 
miał nawet złamaną w dwóch miejscach nogę. 
Z tego wynika, że Moskale wpadli nieprawnie na 
terytoryum pruskie i. dopuścili się morderstwa.

Pokój z Chinami ostatecznie już podpisano 
w sobotę. Podczas podpisywania aktu pokojowego 
w Pekinie zapewniano się wzajemnie, że odtąd 
rozpocznie się era dobrych stosunków między. Chi­
nami a Europą. Zobaczymy, jak ta zgoda długo 
będzie trwała.

Wiadomości różne.
Rodzice I Zapisujcie chłopców Waszych 

do gimnazyum polskiego !
Lista wyborców komisyi podatku zarobko­

wego uległa cokolwiek zmianie i dlatego piosimy, 
tych opodatkowanych, którzy listy już wypełnili, 
aby je zmienili według listy w piśmie dzisiejszem 
zestawionej. . . .

Do Błędowic. Nadeszły do nas cenniki si­
kawek i przyborów oraz wzory statutu straży ognio­
wej i dlatego prosimy owego czytelnika, który od 
nas żądał cennika, o podanie adresu, a my wy- 
ślemy mu wszystko bezpłatnie. Również inni czy­
telnicy, zamierzający założyć ochotniczą straż ognio­
wą, mogą od nas otrzymać wypracowany statut 
oraz cennik wszelkich przyrządów potrzebnych 
dla straży ogniowej.

Zebrzydowice. Dnia 1. września rb. urzą­
dził tutejszy oddział „Jedności zabawę ogrodo­
wą. Ze względu na czas niepogodny zebrało się 
stosunkowo mało gości, to też i korzyść materyalna 
nie bardzo wielka, bo tylko 22 kor. czystego do­
chodu, któreśmy dla pogorzelca Fr. Stańka prze­
znaczyli i- które już otrzymał. Na gimnazyum pol­
skie w Cieszynie za staraniem p. Izydora Smółki 
zebrano podczas zabawy 7 kor., zaś na Dom Na­
rodowy ofiarował p. Antoni Raszyk ze Zebrzydo­
wic 1 kor. W końcu zaznaczyć musimy, że pano­
wie wraz z paniami z Marklowic do urozmaicenia 
zabawy bardzo się przyczynili, bo nie zrażeni nie­
pogodą przybyło w drabinowym wozie czwórką 

około 30 osób, przeważnie członków tamtejszego 
odziału „Jedności“.

(Od Redakcyi. Dlaczegóż tak pozno prze­
syłacie sprawozdanie? Czy nie macie nikogo, któ­
ryby do nas natychmiast mógł kilka słów nąpisay •

Pietwałd. Zeszłej niedzieli odbyło się w tu­
tejszej Czytelni polskiej zebrania, na którem prze­
mawiał nasz redaktor Friedel, zachęcając obecnyc 
do pracy w celu uświadomienia ludu pod względu” 
narodowym. Czytelnia rozwija się dosyć pomys nie-

Bogumin-Dworzec. W niedzielę, d. 8. b«”- 
odbyło się tutaj poufne zgromadzenie czeskich mę­
żów zaufania z Księstwa cieszyńskiego dla narady 
w sprawie sporu czesko-polskiego. Przybyło-oso 
przeszło 60. Przewodniczącym wybrany był P- 
Krzystek z Łazów, który dotychczas po czesku je­
szcze się nie nauczył. Przybył także i poseł Hru» > 
który obecnością swoją stwierdził, iż ma więc 
odwagi cywilnej od naszych posłów. Po bard- 
ożywionej debacie, w której jakoby najbardzi j 
miotano się na starostę frysztackiego p. WerliKJ 
przyjęto rezolucyę i wybrano koinisyę z 5 cz4° 
ków W rezolucyi, którą wydrukowały niektóre g 
zety czeskie, co parę wierszy powtarzają się zwroty • 
Těšiuske Slezsko od nepaměti česke“, „piiuny8 

ve obce od nepaměti česke“ itd. W zakończeniu 
rnzolucya domaga się, aby nieporozumienia Çzesuo 
polskie uznano za czysto miejscowe, które n 
powinny zakłócić sojuszu obu narodów w l 
państwowej, a na parę ustępów przed tern )VZY . 
się całe społeczeństwo czeskie do niesienia ja 
najwydatniejszej pomocy działaczom czeskim 
Ślązku cieszyńskim, co znakomicie maluje znau-ł 
obłudę czeską. W sprawie tego zjazdu bogum 
skiego pomówimy jeszcze w następnym nuniei -

Polska Ostrawa. Już od dłuższego cza- 
Czesi starali się o pozwolenie na otwarcie, tuMI 
szkoły wydziałowej, czemu rada szkolna kiajo 
stale odmawiała. Na podany z tego powodu rekurs 
ministerstwa oświaty, w zeszłym tygodniu nades.■ 
odpowiedź przychylna, co w kołach czeskich P1 , 
jęto z zadowoleniem. Gmina polsko-ostrawska pow 
ływała się na to, że od kilku już lat do sZ 
czeskich w tej gminie przeszło 2000 dzieci_ nc 
szcza i już choćby z tego jednego względu P 
trzeba szkoły wydziałowej czeskiej jest az na 
uzasadniona. Od siebie dodajemy tu nawu * 
że wśród tych 2000 dzieci szkolnych dobre 3/4 J - 
dzieci polskich. n-trawie

Szkoła wydziałowa czeska w Pol. Ostia' 
będzie zatem pierwszą-na Ślązku, a jest nadzi j ’ 
jak donoszą „Narodili Listy“, że wkrótce będą ' 
łożone dalsze szkoły czeskie wydziałowe w ty 
kowicacli (na Opawskim Ślązku) i w Orłowej- .

Do szkół ludowych czeskich przyjęto tutaj -• 
dzieci. Kilkaset dzieci w wieku szkolnym dla 1 
miejsca nie przyjęto. .

Witkowice. Dokonane w tych dniach zG ■ 
dzieci do szkól dowiodły, jak trudną jest i' ’ 
ludności słowiańskiej z germanizinem zasomj 
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w wielkie środki materyalne i wpływy. Do szkół 
niemieckich zapisało się dzieci około 2700, pod­
czas gdy do szkół czeskich zaledwie 500. W po­
równaniu z rokiem zeszłym jestto ogromna klęska 
dla ludności czeskiej. Słyszeliśmy, że z inicyatywy 

. przywódzców ludowych polsko-czeskich ma być 
rozpoczęta wielka akcya obronna przeciwko ta­
kiemu! gwałtownemu naporowi Teutonów.

Przywóz. W niedzielę w gospodzie p. Dlou- 
hego dr. Táborsky, adwokat z Mor. Ostrawy, miał 
odczyt p. n. „Naród a škola“, na który wzywano 
Plakatami lud robotniczy. Zebrało się zaledwie 40 
°sób, ale ludu robotniczego nie było, na co dr. Ta- 
borski w zagajeniu zwrócił uwagę. Odczyt był 
bardzo dobry, ale dla tych, co byli obecni, był co 
najmniej zbyteczny, bo byli to wszystko uświadomie­
ni czescy narodowcy, których nie było potrzeba prze­
konywać, do jakiej szkoły mają dzieci swe posyłać.

„Unia górników“ w Mor. Ostrawie dla Mo­
raw, Ślązka i Galicji odbędzie w niedzielę, d. 22. 
Września o godz. 9 rano nadzwyczajne walne zgro­
madzenie, na którem omawiać się będzie przyłą- 
rzenie się „Siły“ do „Unii górniczej“ oraz sprawę 
Przystąpienia do komisyi zawodowej. Górnicy i 
członkowie „Unii górniczej“, zwłaszcza zaś człon­
kowie „Siły“, obowiązani są przyjść osobiście na 
to zgromadzenie wszyscy bez wyjątku, albowiem 
nalszy pomyślny rozwój organizacyi zależy od tej 
drobnej ofiary. Wstęp na to zgromadzenie, mające 
s| odbyć w Domu Robotniczym, dozwolony tylko 
Za okazaniem statutu.

Rozmyślne łgarstwo „Ostravskiego Obzo- 
1u’‘j gdy pisze o Polakach, stało się już stałą jego 
właściwością. Jak już czytelnicy nasi wiedzą, pod­
czas obecnej przedwyborczej akcyi w Galicyi, Ru- 
®mi dopuszczali się krwawych gwałtów na Pola­
kach i tych rodakach swoich, którzy nie chcieli na 
Posłów ruskich głosować. O tych znanych już po­
wszechnie wypadkach sobotni numer „Ostravskiego 
' bzoru“ tak pisze: „Krwawe wybory w Galicyi. 
"Çst już dawno rzeczą znaną, że „gdzie jest Po- 
*ak, tam jest bitka, rzeź i krew“. Tak i żadne 
Wybojy w Galicyi nie obejdą się bez krwi rozle- 
Wu- Przy tegorocznych wyborach mamy nowj7 tego 
a°wód. Bici byli Rusini, którzy są od Polaków 
“ciskani“. Jak tu zręcznie odwrócono kota ogonem. 
‘ æ na co się to przyda. Wiadomo powszechnie, 
>'e. Wszędzie zazwyczaj przjr wyborach krew się 
eJe, nietylko w Galicjń, tu z tych, ówdzie z in- 
yeh powodów i nietylko w krajach austryacko- 
zgierskich, ale i w całej zachodniej Europie, 

r Ameryce itd. I Czechj’ nie stanowią wcale wyjątku.
Na wieczną rzeczy pamiątkę. W pewnem 

ey°n!e przjjaciół Ślązka, które przez kilka wie- 
zalinowaîo si9 odczytywaniem artykułów 

cb j zerczycli z gazet czeskich, powstała bardzo 
7 palebná myśl zakupienia kompletów tych gazet 
jj 1O,£U bieżącego i przesłania ich do polskiego 
któa6Ulnvv RaPPerswylu w Szwajcaryi. Czasopisma, 

16 doznają tego zaszczytu, wymieniamy tu: 

„Ostravsky Dennik“, „Ostravsky Obzor“, „Novinjr 
Těšínské“, „Opavsky Týdenník“, „Lidové Noviny“ 
z Berna, „Narodili Listy“, „Čas“ prof. Masaryka, 
„Hlas Naroda“, „Politik“, „Radikalni Listy“ i parę 
innych. Pierwsze trzy zakupione będą i za II. pół­
rocze r. 1900, ponieważ i w tern półroczu mnóstwo 
jest dowodów przyjaźni braterskiej. Nadto prze­
słany będzie temu Muzeum komplet od samego po­
czątku naszego pisma, aby przyszły historyk, mo­
gący pisać o sporze czesko-polsKim na Ślązku, 
miał cały materyał w ręku. W Muzeum rapperswvl- 
skiem gromadzą się materyały głównie do historyi 
porozbiorowej Polski, komplety więc gazet czeskich 
> ostatnich czasów będą dla niego bardzo cennym 
i odpowiednim nabytkiem.

Ułaskawienie. Kadet Jan Lambert, który 
zeszłego lata w Grazu (Ilradcu) zabił bagnetem 
pewnego robotnika a następnie przez sąd przy­
sięgłych został skazany na 18 miesięcy więzienia, 
został przez cesarza ułaskawiony.

Nowo utworzone starostwo frydeckie roz­
poczyna swoją działalność z dniem 1. paździer­
nika rb. Gazety czeskie upominają się stanowczo, 
abjr urzędnicy nowego starostwa byli wyłącznie 
Czesi, ponieważ będzie ono „ryze česke“, zapomi­
nają jednak, że w gminach Radwanice, M. Koń­
czyce, Polska Ostrawa, Hermanice, Muglinów itd., 
które do nowego starostwa należeć mają, tysiące 
Polaków przemieszkuje, których zamieniono przy spi­
sie na Czechów, co licznymi faktami udowodniliśmy.

„Przeciw Szwabom i moskalom“. Niejaki 
p. Anděl z Pragi reklamuje w różnych pismach 
swój niezawodny proszek^, przeciwko robactwu, 
między niem także przeciv ko Szwabom i rusom 
czyli moskalom. Jestto, zdaje się, jedyny wypadek, 
ie Czech występuje wrogo przeciwko moskalom. 

Czescy moskalotile powinmby poskromić p. Anděla 
w jego niszczycielskich zapędach, bo to narusza 
solidarność słowiańską.

Vpisy do gimnazyum polskiego w Cie­
szynie odbędą się d. 16. września 1901 w kan- 
celaryi dyrekcji, a to przedpołudniem od godz. 8 
do 12 i popołudniu od 2 do 4. Nowowstępująey 
uczniowie mają się zgłaszać do zapisu w towa­
rzystwie rodziców lub ich zastępców i wykazać 
się metryką i świadectwem szkoły ludowej, jeżeli 
do niej uczęszczali, a jeżeli chcą wstąpić do klasy 
II., Ii!., IV., V., VL, lub VII. ostatniem świadectwem 
szkolnem zaopatrzonem uwagą, że uczeń może być 
przyjęty w innym zakładzie, albo muszą się pod­
dać egzaminowi wstępnemu. Egzamin wstępny do 
klasy I. zaczjma się od 17. września rb. o godz. 
8 rano najpierw w części pisemnej, następnie w 
ustnej. Egzamina wstępne do klas od II. do VII., 
oraz poprawcze dla klas od I. do VI. odbywać się 
będą 18. września od godz. 2 do 4. Uczniowie 
mają przedstawić przjT wpisach ostatnie świadectwo 
szkolne. Dyrekcya gimnazyum polskiego.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie na­
desłał p. Jan Krygiel, nauczyciel w Średniej Suchej
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<7arząd dóbr Straszęcin, poczta Grabiny w Galicyi 
ma na sprzedaż kilkanaście wagonow żyta 

i pszenićy. ®
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.

kor. 60 h.
■ h. —Budzik
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od frysztackiego Kółka pedagogicznego, zamiast 
wieńca na trumnę śp. Jana Siwka, nauczyciela 
w Rycbwałdzie 10 kor. Za życzliwą pamięć o 
gimnazyum składa Szanownemu frysztackiemu 
Kółku pedagogicznemu serdeczne dzięki Zarząd 
„Macierzy szkolnej“ w Cieszynie.
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TJudynek mieszkalny wraz z ą morgami pola jest w 
•O Raju przy Frysztacie pod dogodnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzeli wydawnictvo naszego pisma. 1—2

Budynek murowany przy drodze powiatowej, blizko 
kopalń i blizko kolonii Sowiniec, dla kupca lub 

piekarza bardzo odpowiedni, wraz z 3 morgami pola 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzeli Fr. Friedel we Frysztacie. 1—3

Spór czesko-polski
na Ślązku Cieszyńskim

jest w naszej JRedakcyi do nabycia.
Broszura ta znajduje się także na składzie:

w księgarniach E. Feitzingera i !><»- 
inesa w Cieszynie oraz księgarni Pospi- 
6—6 siła w Mor. Ostrawie.

Cena egzemplarza 1 kor. 'TK

Książki szkolne, 
Przybory i zeszyty szkolne 
oraz wszelkie gatunki papici’11 

w największym wyborze i najlepszej jakości P 
Szan. Kierownictwom szkolnym we Frysztacie i °

Juliusz Reik we Frysztacie na rynku^
Z drukarni Rud. Vichnara w Przy^0

Dwa morgi pola łącznego, bardzo dobrego, lozdzie- 
lonego na 4 parcele, z przystępną drogą dojazdu 

są we Frysztacie, Dolne przedmieście, od 1 paździer­
nika rb. począwszy z wolnej ręki do sprzedania po 
koronie za 1 sążnię kwadratową. Wiadomości bliższej 
udzieli nasze wydawnictwo. 2—3

Pozwalam sobie Szan. Publiczność z Fry- 
sztata i okolicy7 podać do wiadomości, iż o< 
1. września rb. począwszy

• przez 20 dni >
w hotelu pana L. Blumenthala

we Frysztacie 1. piętro 
towary moje po najtańszy cli cenach sprze­
dawać będę.

Mój bogaty skład zawiera nowości 

w konfekcyi męzkiej, 
matcryach na ubrania, 

bieliźnie męzkiej, kostymnacl* 

i ubraniach dla chłopców 
-jak o to: krótkie i długie paletoty zimowe, 
płaszcze dla chłopców i dzieci, haweloki i futra.

Powtarzając, że powyższe towary po nie­
zmiernie zniżonych cenach sprzedawać będę- 
proszę o łaskawe względy' i kreślę się 

z głębokim szacunkiem
Adolf Klausner*

rOLSKIE ELEMENTARZE PROMYKA
ma na sprzedaż

Tow. JzKoły lud. w potuu
w Morawskiej Ostrawie.

Cena 10 ct. (20 hal.) od sztuki.
Przy zakupnie 10 elementarzy dodaje się 11 sty danno.

Xto nie nmie czytać po polsku, niech je fyipnje!
Są to najlepsze i najtańsze elementarze !

Ważne dla przyjaciół oświaty !

jjobrc tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hann$ Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów bifuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiąc« listów uznania- 
36—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

11
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
Wychodzi każdej soboty. — —

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

żało, że anarchiści wbrew zaprzeczeniom ze swo- 
iej strony, w tej działalności krwawej trzymają 
się jakiegoś planu i że wykonywają go z żek.zną 
wolą i wytrwałością. Z owej kartki Bresciego 
wnosićby wypadało, że teraz nastąpi z kolei za­
mach na cesarza Wilhelma, potem na cara Miko­
łaja itd. Ale co się tak łatwo udało z Mac Kin- 
leyem, nie da się wykonać z tymi moinarchami, iak 
troskliwie strzeżonymi przez setki agentów cywil­
nych i całe pułki wojsk. Cesarz Wilhelm nawet 
niedawno dla siebie zakupił u naszego sławnego 
wynalazcy Szczepanika ochronny pancerz stalowy 
i drugi z jedwabiu wyrobiony, które podobno do­
skonale zabezpieczają ciało od kul i ciosów z broni 
kolącej. Jestto ostrożność zupełnie zrozumiała, tem- 
bardziej, że i pomiędzy tajnymi agentami, strzegą­
cymi „pomazańców bożych“, znaleźć się mogą 
utajeni anarchiści, jak to już niejednokrotnie 
zdarzyło się.

Oto i przy ostatnim zamachu na Mac Kinl< ya 
wykazało się. że policya amerykańska pośrednio 
ułatwiła dokonanie morderstwa na prezydencie, 
jeśli nie przez rzeczywiste porozumienie ze spis­
kowcami, to w każdym razie przez opiesz iłość, 
niedołęstwo i brak czujności. Oto bowiem faktem 
jest, że policya ta w ciągu tygodnia pizi id zama­
chem otrzymała przynajmniej 20 telegramów i listów 
bezimiennych, ostrzegających o spisku na życie 
prezydenta. .

Jeżeli jwięc pomimo to tak łatwo udało się
• Czołgoszowi dokonanie zamachu, to fakt ten po­

winien dać dużo do myślenia, bo z tej opieszałości 
wynikałoby, że albo wśród policyi amerykańskiej 
są utajeni zwolennicy anarchizmu, albo E ż policyi 
tej zależało z innych względów na usunięciu pre­
zydenta ze świata. To ostatnie posądzenie ma 
pewne podstawy, skoro się zważ* ż~ Stanach 
Zjednoczonych walczą zi wzięcie o władzę dwa strdn- , 
nictwa i że Mac Kinley w'ybrany Został ponownie 
na prezydenta zaledwie przed kilku miesiącami 
wśród ogromnego roznamiętnienia obu stron wal­
czących, otrzymawszy 7 milionów głosów, podczas 
gdy przeciwnik jego 0’Brian dostał 6 milionów. 

Zmora anarchizmu.
W sobotę poprzednią o godz. 2 w nocy — a 

Według naszego zegara o godz. 6’20 rano — zmarł 
w Buffalo prezydent Mac Kinley, od ran zadanych 
^u ręką anarchisty Czołgosza.

Przed godziną 8 wieczór pożegnał się z żoną 
a o 9 g0(fz. był już zupełnie nieprzytomny i tylko 
Wstrzykiwanie tlenu przedłużało jego konanie. 
smierć Mac Kinleya wywołała w Buffalo olbrzy­
mie wrażenie. Zaraz w nocy zebrały się mnogie 
tłumy publiczności przed więzieniem, w którem 
Usadzono Czołgosza i zaczęły szturmować do bram, 
chcąc dostać sprawcę zamachu w swe ręce. Poli­
cya, szybko zawezwana, zamknęła ulice, prowa­
dzące do więzienia, tłumy jednak zapełnia ty ulice 
aż do samego rana. Dla utrzymania porządku spro­
wadzono dwa pułki piechoty i po tern zarządzeniu 
ludność się uspokoiła.

Podobny niepokój wśród ludności wywołała 
wieść o śmierci prezydenta na całym obszarze Sta- 
uów Zjednoczonych, przy czem wszędzie rozpo­
częto pościg za anarchistami w nadziei wyłapania 
Wspólników Czołgosza, których tenże mieć m usiał. 
■Aresztowano mnóstwo osób mniej lub więcej po­
dejrzanych o udział w spisku na życie Mac Kin- 
mya. Aresztowano między innemi niejaką Emmę 
Boldmanową, anarchistkę z przekonań, kóra już 
°d pewnego czasu szerzyła myśli anarchistyczne 
Howern i pismem, miewając po różnych miastach 
odczyty i przemówienia na ten temat, zachęcając 
?° »propagandy czynu“ tj. do mordowania panu­
jących, co uważała za najlepszy środek do zapro­
wadzenia wolności i sprawiedliwości na święcie.

Twierdzą niektórzy7, że to pod jej wpływem 
~ zołgosz postanowił zgładzić ze świata Mac Kin- 
æya, że był jej gorącym zwolennikiem, że to on« 
Właśnie była tą kobietą, która na chwilę przed 
^machen kroczyła tuż za Czołgoszem.
ß Teraz dopiero gazety przypominają, iż przy 
Brescim, zabójcy króla Humberta, znaleziono kartkę 
z imionami cesarzowej Elżbiety, króla Humberta, 
Mac Kinleya i kilku innymi. Z tego wnosić by nale­
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Któż może zaręczyć, że ręką Czołgosza nie kiero­
wała jakaś inna tajemnicza dłoń, która użyła firmy 
anarchizmu dlatego tylko, aby od siebie oddalić 
podejrzenie ?...*)

Nie przesądzając tego wypadku, stwierdzić 
należy, że anarchizm istnieje i że coraz częściej 
daje znać o sobie krwawymi czynami, wstrząsa­
jącymi światem. W Europie zwolennicy anarchizmu 
czynnego są pod ścisłą kontrolą, jak w Anglii lub 
Szwajcaryi, w innych państwach muszą się taić 
ze swemi zasadami, wszędzie zaś są prześladowani 
przez policyą i sądy, z wyjątkiem właśnie Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zupełna wolność prasy, słowa 
żywego i zgromadzeń pozwala im prowadzić pro­
pagandę jawną swych zasad za ■ pomocą wszelkich 
możebnych środków. To też dzięki temu zwolen­
ników anarchizmu, stowarzyszonych w związki, 
kluby itd. liczą tam na 1OO.OOO, nie wliczając w to 
tych, co w duchu wyznają anarchizm i popierają 
go potajemnie.

Dopiero w ostatnich czasach zaczęto w Ame­
ryce prześladować anarchistów i zarządzać prze­
ciwko nim środki wyjątkowe, można jednak z góry 
powiedzieć, że to zupełnie ich nie zastraszy i anar­
chizmu nie wytępi. W Stanach Zjednoczonych nie 
odróżniają morderstwa „zwykłego“ od „polityczne­
go“, a zatem i zamach na Mac Kinleya traktować 
będą jako zabójstwo człowieka zwyczajnego, za co 
jest tylko kara więzienia. Wobec tego, niektórzy 
domagają się, aby Czołgosz postawiony był przed 
sąd wojenny, aby uzyskać na niego karę śmierci, 
na tej podstawie, że Mac Kinley, jako prezydent, był 
zarazem głównodowodzącym wojsk związkowych.

Kara śmierci jednak, gdyby nawet była połą­
czona z największemi męczarniami, nie odstrasza 
wcale szaleńców anarchistycznych, często nawet 
zachęca ich do „propagandy czynu“, otacza ich 
bowiem pewną aureolą męczeńskiego apostolstwa.

Wogóle śmiesznem jest łudzenie się rządów, 
że środkami represyjnymi tj. ograniczeniami i wy­
jęciem z pod praw zdoła się anarchizm pokonać i 
wytępić. Pomijając sprawę anarchizmu teorety­
cznego, który wyznaje taki uczony geograf Reclus 
i inni ludzie tej miary, a na rozpatrywanie któ­
rego nie mamy tu miejsca, trzeba zaznaczyć, że 
anarchizm czynny jest objawem, dowodzącym, iż 
współczesne stosunki społeczne i polityczne są 
w najwyższym stopniu niezdrowe, że anarchizm 
nie jest niczem innem, jak żywym, gorącym pro­
testem przeciwko wszelkim niedomaganiem obec­
nym, że jest jakgdyby głosem sumienia ogólnego, 
wołającym o zniesienie krzywd wszelkiego rodzaju, 
o zaprowadzenie sprawiedliwości społecznej, o po­
prawę i odrodzenie ludzkości.

Zapewne, że taktyka anarchistów, zasadzająca 
się od pewnego czasu na uśmiercaniu panujących,

_*) Zamach na Mac Kinleya nie jest pierwszym tego 
rodzaju wypadkiem; już dwóch jego poprzedników padało 
ofiarą zamachów jeszcze wtedy, gdy o anarchizmie uie było 
nic słychać.

nie może spodziewać się uznania wśród ogółu spo­
łeczeństw i wywołuje przeciwko nim jako mor­
dercom pewien wstręt i uprzedzenie, a względem 
ich ofiar budzi żal i współczucie, nawet czasem 
wśród tych, którzy wogóle do majestatu królew­
skiego nie czują wielkiego nabożeństwa. Przez to 
właśnie taktyka ta, usuwająca jednostki z tronów, 
na które zaraz wchodzą następcy, mija się zupeł­
nie z celem, bo nie sięga do jądra rzeczy, 1116 
podważa podwalin obecnego niesprawiedliwego 
ustroju, opartego na ucisku narodowym i na wy' 
zysku ekonomicznym mas ludowych.

Wstręt do anarchistów i spółczucie dla icj1 
ofiar nie powinno jednak przechodzić pewny0“ 
granic, wskazanych przez zdrowy rozum. Ogol, 
mało krytyczny, biorący rzeczy powierzchowni6! 
daje się łatwo unosić uczuciom, bez względu °a 
to, że często tern samem w rażącej staje spi’ze' 
czności z samym sobą, walczy przeciw własny01 
swoim interesom. Po każdym zamachu na osobę 
wysoko postawioną gazety szeroko się rozpisuje 
o dokonanej zbrodni, o stratach, jakie przez 1° 
kraj ponosi, o łzach małżonki i dzieci, o rozpad 
i smutku osieroconego ludu, a zawikłaniach, m0' 
gących z tego wyniknąć itd. itd. Rzadko zaś kJ», 
czytając te przesadzone zwykle opisy, pomyśli o 
tern, że obecny ustrój kapitalistyczny dokonyW® 
wciąż bez przerwy masowych morderstw, codzi611 
wylewa murze krwi i łez, tysiące istnień ludz 01 
naraża na śmierć, chorobę, głód, rozpacz i nęuZ°‘

Cóż znaczy śmierć jednego Mac Kinleya wobe° 
niedoli proletaryatu, zwłaszcza podczas tych olbr^y 
mich strejków, jakie miały miejsce tam w czasac i 
ostatnich? Na jego miejsce przyjdzie następ08, 
oprócz najbliższych nikt już po tygodniu o s«- l" 
cie jego pamiętać nie będzie. Tylko stratę jakiego 
męża opatrznościowego, prawdziwego geniusza lud2' 
kości — możnaby słusznie opłakiwać, ale tacy w ty1" 
przejściowym czasie jakoś nie rodzą się w°aJe’ 
Dlatego to możemy śmiało powiedzieć, że od zin0,J 
anarchizmu groźniejszą jest zmora kapitalizmu ; a 
właśnie wysysa krew z ludzkości.

Prasa warszawska
o sporze czesko-p olski«1.

Dla braku miejsca w piśmie naszem nie iu° 
żerny powtarzać wszystkiego, co piszą gazety P° 
skie z zaboru rosyjskiego o naszym sporze z. . 
chami. Ograniczymy się tylko na głosach poważJieJ 
szych czasopism.

„Kuryer codzienny“ pisze : „Że spór ten, pi’zJ_ 
bierając coraz ostrzejszą formę, nie pozostałby za^ 
pewne bez szkodliwego wpływu na stosunki czesko 
polskie wogóle, to niewątpliwe, dlatego też nl 
można się dziwić wielu poważnym jednostk0 
które starają się spór ten możliwie zażegnać, 
przynajmniej złagodzić. Jestto rzecz trudna, 
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faaini Czesi szczegó liii ej w zagłębiu węglowem do- 
,-aszczają się czynów niewłaściwych i prowadzą 
agitacyą wielce dla Polaków szkodliwą. Ton nie­
których pism czeskich jest wyzywający. W takich 
pismach, jak „Dennik Ostravski“ lub „Noviny Tě- 
siiiskie-1 drukują się artykuły pełne świadomych 
fałszów i niegodziwości“.

Po skreśleniu znanego powszechnie postępo­
wania Czechów w zagłębiu pismo to tak kończy 
swoje wywody: „Że w takich warunkach ludność 
polska wyraża swe niezadowolenie i że działacze 
Polscy pragną wywalczyć dla niej te prawa, jakie 
S*Ç jej słusznie należą, to rzecz naturalna i sami 
Czesi z czasem zechcą chyba przyznać, że gwał­
towna ich dążność do tego, aby ludność polska na 
glązku wyrzekła się swego pochodzenia i narodo­
wości, nie może im zapewnić żadnej istotnej ko­
rzyści, a p r z e ci w n i e może tylko stanąć na prze­
wodzie do solidarnej walki z germanizmem“.

W innym znowu artykule to pismo zastana- 
"la się nad sposobami załatwienia tego sporu i przy- 
J-hyla się do tej myśli, aby zwołać wspólną kon- 
terencyą przedstawicieli obu społeczeństw.

Postępowy tygodnik „Prawda“, wychodzący pod 
ledakcyą znanego zaszczytnie w literaturze pisa 
rza Aleksandra Świętochowskiego, w sprawie tej 
Zajuiuje stanowisko znacznie nawet radykalniejsze 
°ä nas samych. W jednym z numerów sierpnio­
wych znajdujemy uwagi, któreby się nadawały do 
szerszego omówienia.

„Prasa galicyjska — pisze to pismo — wysłu­
gująca się Kołu polskiemu, uważa „wzajemność“ 
czesko-polską za dogmat niewzruszony, to też 
Wszystko, coby tę „wzajemność“ mogło zamącić, 
Pomija się w niej milczeniem*). Wchodzą tu w grę 
’fwa czynniki: konserwatystów nic nie obchodzą 
sprawy Ślązka, gdzie tylko lud — robotnicy i chłopi 
"'jest polskim, obchodzi ich natomiast bardzo har­
monijne pożycie w parlamencie z reprezentacyą 
Czeską. Demokraci znowu wciąż jeszcze roztkli- 
'Vlają się nad Czechami, jako „uciskanymi“ pobra­
tymcami i wmawiają w siebie poczucie konieczno­
ści „trzymania się razem“ wobec wspólnego wroga. 
Egoizm konserwatystów w połączeniu z dziecin- 
Uym idealizmem demokratów stworzył te atmosferę, 
tympatyi polsko-czeskich, która każę Galicyanom 
ZaPominać, że interesy narodowe Polaków i Cze-

— tak w polityce wewnętrznej, jak i ze- 
^gtrznej — są najzupełniej sprzeczne“.

.*) Nie cała prasa wysługuje się Kołu polskiemu, bo 
ilt.?ei?eż. w ostatnich czasach wiele gazet galicyjskich nie 
n»i .S*Ç od opisywania stosunków czesko-polskich na Ślązku; 
Pni nic11 „Naprzód“ i „Reforma“ z Krakowa, „Słowo 
i„„ ie“> „Dziennik Polski“. „Wiek XX.“ ze Lwowa i wiele 
4nnyeh. R e d a k c y a.

Tym, którzyby powątpiewali o prawdziwości 
tego twierdzenia, „Prawda“ w ten sposób je uza­
sadnia: „Czesi dążą do urzeczywistnienia hasła 
przekształcenia czyli raczej restytncyi prawa pań­
stwowego Czech, co oznacza między innemi 
wcielenie polskiej części Ślązka do przyszłego 
król estwa czeskiego. Czyż znajdzie się dziś kto 
poza konserwatystami polskimi, któryby dobrowol­
nie przystał na oddanie 300.000 ludu polskiego na 
pastwę czechizacyi ?“

Przyłączenie Ślązka cieszyńskiego do reszty 
dzielnic polskich, oto jedyne hasło w stosunku do 
sprawy ślązkiej i na które zgodzą się, wszyscy po­
litycy demokratycznie usposobieni. „Hasło to jednak 
— zaznacza „Prawda“ — pozostaje w jaskrawej 
sprzeczności z dążnościami Czechów do restytucyi 
praw państwowych korony.św. Wacława. Ale, gdyby- 
śmy pominęli ten szkopuł, gdybyśmy przekonali Cze­
chów, że nigdy nie przystaniemy ani na narodowo­
ściową, ani na polityczną czechizacyę cieszyńskiego, 
co oznaczałaby dla Polaków resty tu cya czeskiego 
prawa państwowego? — Usunięcie z parlamentu 
wiedeńskiego najsilniejszego po Polakach klubu 
słowiańskiego, a więc wzmocnienie przewagi nie­
mieckiej w Wiedniu i w całem życiu politycznem 
Austryi. Toż samo znaczenie posiada dla Czechów 
usamodzielnienie Galicyi, włączone niedawno do 
programu polskiego stronnictwa Indowego. Wyodrę­
bnienie Galicyi oddałoby Czechów w parlamencie 
austryackim na pastwę większości niemieckiej“.

„Na razie hasło wyodrębnienia Galicyi nie 
posiada jeszcze żadnego praktycznego znaczenia, 
ale z czasem, gdy zwolennicy jego znajdą 
się w parlamencie w znaczniejszym poczcie i za­
pragną przystąpić do praktycznego rozwiązania 
kwestyi, będą oni posiadali największych przeciw- 
ników w klubie czeskim; natomiast spotkają po- 
parcie energiczne nie gdzieindziej, jak w kołach 
„wrogów Słowiańszczyzny“, u schonererowców, 
którzy obecnie są gorącymi zwolennikami wyodrę­
bnienia Galicyi, choć z innych pobudek, niż lu­
dowcy polscy. — Jednem słowem, gdzie stąpić, 
wszędzie zachodzi sprzeczność interesów polity­
cznych Czech i Polski. Ta sprzeczność odbija się 
najjaskrawiej w stosunkach ślązkich“.

Dodać należy, że „Prawda“ ze względu na 
cenzurę rosyjską nie mogła jeszcze jednej sprze­
czności interesów zaznaczyć pomiędzy nami a Cze­
chami tj. ich służalczego zachowania się względem 
Rosyi i caratu, który jest równie wrogim dla nas, 
jak hakata pruska i równie niebezpiecznym.

„Kuryer warszawski“, który w swej dobro- 
duszności umieścił zaraz po wiecu zakopiańskim 
potwarcze wynurzenia posła Horzicy, obecnie po 
konferencyi frysztackiej zmienił znacznie swoje po-



Str. 4. „GŁOS LUDU SLĄZKIEGO“. Nr. 38.

glądy i tak pisze: „Czesi lubią wiele mówić o 
wzajemności słowiańskiej, gorąco Polaków po­
dejmują, imponując nam przy tein w Pradze. Ale 
tu, na Ślązku, gdzie trzeba w praktyce coś 
z niesłusznych pretensyi i uroszczeú ustąpić — 
wzajemność gdzieś się zapodziewa, a występuje 
na plan pierwszy apetyt żarłoczny na pochłonię­
cie ludu polskiego“.

„Poseł Horzica — dodaje p. Dobrowolski w tym 
artykule — w rozmowie ze mną, przed kilku tygo­
dniami zamieszczonej w „Knryerze“, powiedział, 
iż tylko o 5 wiosek w powiecie bogumińskim spie­
rają się Czesi z Polakami. Otóż tak nie jest. 
Nietylko po tych 5 wiosek Czesi wyciągają rękę, 
ale pragną zagarnąć w swe posiadanie wiele innych 
miejscowości i w tym celu nie przebierają w środkach. 
Stosunki w tej mierze zaostrzają się z duia na 
dzień i mogą doprowadzić do poważnych zatargów“.

Pan Dobrowolski poświęca także kilka słów 
z powodu bardzo znamiennego faktu, iż posłowie 
nasi nie byli na zjeździe frysztackim. Obecni 
wtedy uczestnicy przypominają sobie, iż ks. Mi­
chejda objaśnił nieobecność posłów w ten sposób, 
iż dr. Michejda, brat jego, musiał wtedy nagle 
wyjechać do Lwowa w interesie „Macierzy“, zaś 
p. Jienciaia bawił na kuracyi u wód zagranicznych, 
o ks. Świeżym tylko nie wspomniał wcale. Pan 
Dobrowolski inaczej to oświetla. Bawiąc na dzień 
przed tern w Cieszynie, zapytywał posłów Mi­
chejdę i Świeżego, dlaczego nie chcą wziąć udziału 
w zjeździe. Ci na to odpowiedzieli: „Idziemy ręka 
w rękę z Kołem polskieni i nic nie przedsiębie- 
rzemy bez porozumienia się z prezydyum Koła. 
Ponieważ zaś Koło walki z Czechami sobie nie 
życzy i my nie przykładamy do niej ręki. Na 
zjazd nie przybędziemy“. Pan Dobrowolski dodaje 
do tego uwagę, iż „ci posłowie są zdania, że z Cze­
chami należy iść ręka w rękę nawet z poświę­
ceniem własnych interesów“.

Może nam posłov. ie „nasi“ zechcą to wy- 
tłomaczyć ?

Poseł Hruby innej trzyma się taktyki; jest 
przedewszystkiem patryotą czeskim i w zjeździe 
bogumińskim w d. 8. bm. nie wahał się. wziąć 
udziału, a nawet wygłosił obszerny referat o spo­
rze czesko-polskim. Kiedy indziej napiszemy o 
tem więcej. 

Kowpotidetkye.
Z Małych Kończyc donoszą nam : Nigdy 

nawet nie przypuszczałem, jak trzeba być ostroż­
nym co do wyboru adwokata, jako obrońcy pra­
wnego. Niedawno temu skarżył mnie mój sąsiad 
o zapłacenie 50 kor. za wyrządzenie szkody i 10 
kör. za koszta z powodu, że wbiłem gwóźdź do 

wspólnej granicznej wierzby. Ja sam nie wiem. 60 
mi się stało, iż poszedłem do dr. Śamalika, który 
z góry zaznaczył, że skarżycie! musi sprawę Prz6‘ 
grać i wszystkie koszta zapłacić.

Kiedy przyszło do rozprawy, przeciwnicy mW 
— widząc, że sprawa stoi dla nich źle, wynieśli się 
ze sali, a mnie kazał dr. Śamalik zapłacić 8 kor. 
za zastępstwo. Że zaś nawet nie wiedziałem, za 
co mam owych 8 kor. zapłacić, przeto nagadał6”1, 
swojemu obrońcy, co wlazło i postanowiłem bjf 
na przyszłość ostrożniejszym.

Wypadek ten nauczył mnie, że powinien bj le1” 
udać się do Szan. Redakcyi i oddać sprawę teni” 
adwokatowi, którego byście mi byli polecili.

Przy tej sposobności obciąłbym jeszcze jedną 
sprawę poruszyć. Spostrzegłem nieraz, że j6(Je” 
lub drugi adwokat lekceważył sobie klienta, jeż®. 
ten był zwykłym chłopem lub robotnikiem. Ot°z 
uważam za stosowne i dla nas chłopów za ko­
nieczne, aby każdy wieśniak udający się do ad»0" 
kata wstąpił naprzód do redakcyi po poleceń*6- 
My chłopi korzystamy na tem bardzo wiele, bo 
wiemy, że redakcya wyśle nas tylko do sumień* 
nego adwokata, a następnie jest rzeczą jasna, ze 
takiego chłopa z redakcyi wysłanego będzie adwo­
kat więcej szanował. Redakcya zaś zyska na 
wie i w ten sposób mimowoli stworzymy podwa­
liny do silnej organizacyi. A czy to kogo.^ c°9 
więcej kosztuje? Nic! Odwrotnie powiedziałby”1 
— każdy chyba korzystać może, bo od klienta wy­
słanego z redakcyi żądać będzie obrońca honora* 
ryum według taryfy, gdy tymczasem ózisiaj ”ie" 
jeden trzy razy tyle zapłacić musi. F. ”1. .

(Od Redakcyi. Bardzo słusznie. Ni* chał 
każdy wieśniak zwróci się do nas, a my chęt”1, 
damy mu polecenie do takiego obrońcy, do kt° 
rego będziemy mieli zaufanie.)

Boguinin-Dworzec. Frysztackie Kółko 
dag. odbyło tutaj walne zgromadzenie w soboty’ 
d. 7. września rb. w szkole ludowej.

Wskutek chorobą spowodowanej nieobecP°sCl 
p. przewodniczącego zagaił posiedzenie tegoż z” 
stępca, udzielając głosu p. sekretarzowi, który 0 
czytał protokół z ostatniego zgromadzenia i zt7r 
sprawozdanie z czynności Kółka za rok t*bieS’F 
Pan Koźdoń omawiał przyczyny zastoju w 
i środki do uruchomienia Kółka. Pan skarbnik lll_ 
mógł przedłożyć sprawozdania, gdyż niereg””11 
uość w uiszczaniu wkładek nie pozwoliła 111 _ 
zamknąć rachunków. Sprawozdanie zda na 
stępnein zgromadzeniu zwyczajnem, które odbędą 
się w sobotę, d. 2. listopada rb. w szkole lud0" J 
w Marklowicach. Następnie wygłosił p. sekret”1^ 
interesujący dla pedagogów odczyt „o ideałach 7/^ 
ciowych Bolesława Prusa“. Wynik wyborów okaz” 
się następujący: Przewodniczącym został P; ' a 
Bajorek, zastępcą przewodniczącego p. Jan ’ 
sekretarzem p. Józef Franek, skarbnikiem p- 
Krygiel, chórmistrzem p. Jań Szuścik. Po zgł°sZ®
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niu się 3 panów kolegów za członków zwyczaj­
nych, z którymi obecnie Kółko liczy 43 członków 
zwyczajnych, zamknięto posiedzenie.

Wiadomości u świata.
Reforma ustawy prasowej. Minister spra­

wiedliwości przedłoży Radzie państwa, na naj­
bliższej sesyi dość radykalne zmiany w dotycha- 
czasowej ustawie prasowej. Cały jeden, końcowy 
główny ustęp o procedurze karnej w sprawach 
prasowych, ma być zupełnie zniesiony. Nadto unor­
mowane ma być na nowo postępowanie z konfi­
skatami. Wszystkie sprawy, dotyczące obrazy czci 
popełnione drukiem, usunięte być mają z' przed 
sądów przysięgłych i oddane zwykłym trybunałom. 
Zniesiony ma być także zakaz kolportażu.

Wybory z miast do sejmu galicyjskiego od­
bywały się d. 11. bm. I przy tych wyborach wyszli 
zwycięzko konserwatyści, utrzymawszy się przy 
dawnych mandatach i zdobywszy parę nowych na 
tz. skoncentrowanych demokratach. Na prowincyi 
właściwie nie było wcale walki wyborczej, w wielu 
okręgach konserwatyści nie mieli nawet żadnych 
kontrakandydatów, tylko w Krakowie i we Lwo­
wie wybory wywołały ruch większy, chociaż i tu 
udział uprawnionych do głosowania był bardzo mały.

W Krakowie zwyciężyli stańczycy, przepro­
wadziwszy trzech swoich kandydatów: dr. Leo 
(2294 gł.), Federowieża (2022) i Jaworskiego (1993). 
Najwięcej po nich otrzymał głosów demokrata Rotter 
(1945), następnie Horowitz (konserw.). Kandydo­
wał oprócz nich Daszyński, wódz socyalriych de­
mokratów, otrzymawszy głosów 1289, Gross (postęp.) 
otrzymał 1439, Doboszyński 1257, Bartoszewicz 
1 loi. Ponieważ trzech tylko pierwszych otrzymało 
absolutną większość głosów, na czwartego więc 
Posła naznaczono ponowne glosowanie w ponie­
działek d. 16. bm., przyczem wybrany został po­
słem Rotter, otrzymawszy głosów 2000; Horowitz 
dostał o kilkaset głosów mniej. Inni już nie 
kandydowali.

We Lwowie na kilka dni przed terminem 
głosowania postawiono kandydaturę Jakuba Bojki, 
imawdziwego chłopa-patryoty, który wskutek na­
dużyć stańczyków przepadł we własnym swoim 
okręgu wiejskim. Była to myśl śmiała, ale zdrowa, 
prawdziwie narodowa i stolica kraju wbrew ku­
kaniom wsteczników i rządowców przyjęła ją z 
wielkim zapałem. Wynik głosowania był taki: 
Iwmanowiez (demokr.) 3409 gł., Michalski (kon­
serw.) 3068, Małachowski (konserw.) 2984, Ru- 
towski (demokr.) 2596, Bojko 2276, Piętak (kon­
serw.) 2206. Ci sześciu zostali wybrani. Gdy ro­
zeszła się wieść o wybraniu Bojki, zgromadzone 
tłumy przed ratuszem wydały jeden ogromny 
okrzyk: „Niech żyje Bojko!“, a potem z tysięcy 
Piersi popłynęła zwycięzka pieśń : „Jeszcze Polska 
Ule zginęła!“ Z tą pieśnią ruszono przed redakeye 

„Wieku XX.“ i „Kuryera lwowskiego“, skąd wy­
szło właśnie hasło wyboru Bojki.

Na prowincyi tylko w 3 okręgach toczyła 
się walka: Gorlice-Jasło, Sanok-Krosno i Sambor. 
W pierwszym demokrata i patryota Biechoński 
zwyciężony został zaledwie kilkoma głosami przez 
konserwatystę, w drugim demokrata Lipiński zwy­
ciężył rządowca, w trzecim wybrany demokrata 
Tomaszewski. W Przemyślu wybrano demokratę 
dr. Tarnawskiego, w Tarnowie dem. Wayhingera, 
w Białej (przy Bielsku) Niemcy wybrali rzeko­
mego demokratę dr. Łazarskiego, adwokata z Wa­
dowic, który jest poprostu służalcem fabrykantów 
niemieckich. Poprzednik jego dr. Binder Niemiec 
nie kandydował wcale, gdyż za bardzo splamił 
się różnymi szwindlami, nie licującymi z godno­
ścią adwokata.

Wynik wyborów byłby zupełnie inny, gdyby 
głosowanie było tajne. Dzięki jednak jawności 
mnóstwo ludzi głosuje wbrew swoim przekona­
niom lub zupełnie usuwa się od głosowania.

Chłopska krew. W Sanoku odbywał się pro­
ces sądowy przeciwko kilkunastu chłopom, oskar­
żonym o opór władzy i gwałt publiczny, których 
mieli się dopuścić na spornym gruncie, o czem pi­
saliśmy w swoim czasie. Żandarmi, zawezwani 
przez właściciela majątku, hr. Krasickiego, zabili 
wtedy trzech chłopów, którzy bronili praw swoich 
do pastwiska, należącego do gromady oddawna, 
które jednak pan hrabia chciał zagarnąć dla siebie. 
Podczas rozprawy się wykazało, że oprócz żandar­
mów strzelał także leśniczy, który jednego z chło­
pów położył trupem już wtedy, gdy tenże był 
w obrębie zagrody swojej. Sędziowie przysięgli po 
dzielnej obronie adwokatów dr. Iskrzyckiego i Ne- 
benzahla uwolnili od winy wszystkich oskarżo­
nych jednogłośnie.

Przeciwko gazetom hakatystycznym i wo- 
góle wrogo występującym względem narodu pol­
skiego publiczność w Królestwie polskiem od pew­
nego czasu energicznie występuje. W Lublinie nie­
dawno zmuszono wszystkie restauracye i cukiernie 
do wyrzucenia z lokali „Berliner Tageblatt“ i 
„Neue Freie Presse“.

Z zaboru pruskiego. Redaktor „Gazety 
Grudziądzkiej“ Sobiechowski skazany został za 
wrzekome podżeganie przeciw Niemcom w swej 
gazecie z powodu zaprowadzenia niemieckiej nauki 
religii, na 9 miesięcy więzienia. W procesie toruń­
skim przeciwko gimnazistom o należenie do taj­
nych stowarzyszeń uwolniono zupełnie 14, resztę 
skazano na więzienie od 14 dni do 4 miesięcy.

Język hotentocki. Pewna gmina koło Měl­
níka w Czechach zwróciła pismo magistratu cie- 
plickiego, wystosowane w języku niemieckim, z do­
piskiem, że nie rozumie po „hotentocku“, jej zaś 
językiem urzędowym jest język czeski. Robili tak 
Niemcy Czechom bardzo często, przyszła teraz 
kreska na Matýska,
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Deutsche Wirtlischaft. W Berlinie wykryto 
nową defraudacyę w sumie 3 milionów marek. 
Skutkiem tego zastrzelił się dyrektor tow. zjedno­
czonych żeglarzy, który fałszował listy frachtowe 
a następnie zastawiał je w Hamburgu. Drugi dy­
rektor tego towarzystwa aresztowany za wspól- 
nictwo. — Papiery wartościowe wielu towarzystw 
niemieckich podczas ostatniego krachu spadły w 
kursie z 200, 150 m. na 7, 5 i 2 marki! Tysiące 
rodzin doprowadzonych do nędzy, tysiące istnień 
ludzkich zniszczonych !

Gmina berlińska przeciwko Wilhelmowi. 
Na drugiego wiceburmistrza wybrano to!) głosa­
mi na 124 głosujących ponownie radnego Kaufmanna, 
którego cesarz już raz nie zatwierdził dla jego ra­
dykalnych przekonań. Ciekawa rzecz, czy i teraz 
cesarz go nie zatwierdzi.

Zjazd cesarzów. Pod Gdańskiem zjechał się 
car rosyjski z cesarzem Wilhemem. Cała uroczy­
stość odbyła się na wodzie daleko od lądu. Dzien­
niki niemieckie twierdzą, że wynikiem tego zjazdu 
będzie zawarcie ściślejszego związku pomiędzy 
Niemcami, Rosyą i Francyą (?).

Z Finlandyi. Czterej senatorowie zostali na roz­
kaz cara pozbawieni wszystkich godności za opór 
przeciw ogłoszeniu carskiego manifestu o nowej usta­
wie wojskowej dla Finlandyi. Wielu pastorów nie 
chce odczytać z ambony tej ustawy, z tego po­
wodu w tych miejscowościach pozamykano ko­
ścioły. Z kościołów zaś, gdzie pastorowie odczy­
tali tę ustawę, wyszła publiczność. W wielu ko­
ściołach księża, czytając tę ustawę, dodawali, iż 
widocznie Finlandya musiała bardzo zgrzeszyć, 
skoro ją Bóg ukarał taką ustawą. I tern jednak 
pobożni nie dali się przekonać, gdyż opuścili kościół.

Turcy a. Ze względów na pustki w skarbie 
liczba urzędników tureckich ma być zmniejszona 
o 70 procent. — W Armenii były jakieś rozruchy, 
przy7 których wymordowano wielu Armeńczyków. 
Szczegóły trzymane są w tajemnicy7, chociaż rząd 
turecki i Rosyjski mają o tern dokładne sprawozdania.

Po zamachu. Twierdzą, że zamach na Mac 
Kinleya postanowiony był jeszcze na wiosnę w Pa- 
tersonie, znaném gnieździe anarchistów. — Czoł- 
gosz będzie prawdopodobnie skazany7 na śmierć 
za pomocą prądu elektrycznego.

Następcy tronu angielskiego, księciu Korn- 
walii i Jorku, zagrożono także zamachem. Na dzień 
przed jego przybyciem do Montrealu w Kanadzie 
aresztowano z tego powodu około 100 osób, jako 
„podejrzanych“. Z takiemi przeszkodami panujący7 
teraz podróżują.

Pomiędzy republikami Kolumbią i Wenecu- 
elą w Ameryce południowej wybuchła wojna. 
W republikach amerykańskich rewolucye, zama­
chy, zmiany prezydentów i wzajemne zatargi są 
zjawiskiem nader częstem, dlatego nie mają one 
wielkiego znaczenia.

Związkowy parlament australski zamie­
rza uchwalić ustawę przeciwko zbytniemu przypły­

wowi cudzoziemców w ten sposób, że każdy przy­
bysz poddawany7 będzie egzaminowi jeśli nie wy- 
każe pewnego zasobu wiadomości i uzdolnienia umy­
słowego, zabroniony będzie miał pobyt na lądzie 
australskim.

Wiadomości różne.
Na fundusz prasowy złożył N. N. 5 koion
Na obronę kresów złożył na nasze ręce 

N. N. 5 koron.
Czytelników naszych prosimy7, żeby nas 

uwiadamiali o wypadkach i zdarzeniach zaszłych, w 
miejscowościach ich pobytu lub w okolicy. Równi0« 
prosimy7 o korespondencye omawiające stosunki we 
wszystkich powiatach Ślązka. Gdyby7 każdy abo­
nent choćby jedną korespondencyę do roku nam 
wysłał, tobyśmy7 mogli dziennik wydawać, a pa- 
nowie nauczyciele, gdyby w wolnych chwilach 
pióro wzięli do ręki, toby nas zasypali manuskrypta­
mi. Przestańmy być Chińczykami, ale naśladujmy 
Czechów. Na Ślązku nie znajdziesz czeskiego na­
uczyciela, któryby’ prawie co tydzień nie wysłał 
listu do którejkolwiek redakcyi, a czyż my Polacy 
możemy im choć w części dorównać ?

Szan. Panów Korespondentów z Marklo­
wic, Zebrzydowic i Orłowej uwiadamiamy7, iż z po­
wodu późnego nadesłania listy ich dopiero w na; 
stępnym numerze pomieszczone będą. Warunki 
wy dawania pisma naszego są takie, iż we czwar­
tek tylko krótkie notatki przyjmować możemy, ho 
cały7 numer jest już złożony.

Wybory wyborców do komisyi podatku 
zarobkowego. Wynik wyborów jeszcze nam nie­
wiadomy, jednakowoż z przebiegu wyborów we 
Frysztacie odbytych jesteśmy7 najmocniej przeko­
nani, że wszyscy, którzy w naszem piśmie ogł°; 
szeni byli, wybrani zostaną z wyjątkiem najwy«0J 
2 lub 3 osób. Jaki wynik w Boguminie, ogłosimy 
w następnym numerze. Wyborców naszych prosimy» 
żeby w czasie oznaczonym z pewnością do JO7” 
sztata się stawili albo też żeby7 listy7 wyborcze z l0' 
gitymacyą przed czasem na nasze ręce nadesłał’-

Frysztat. Zeszłej soboty dotknięty7 został J0' 
neralny wikaryusz Przewiel. ks. Hudziec podczas 
ślubu w kościele apopleksyą częściową, wskutek 
czego utracił mowę i nawet przytomność. Obecni0 
stan zdrowia się cokolwiek polepszył.

Karwina. W niedzielę, d. 22. bm. urządza 
Czytelnia Tow. Szkoły ludowej przedstawienie ama­
torskie, na którem odegraną zostanie sztuka p-. ‘ 
„Ulica nad Wisłą“. Przedstawienie odbędzie 
o godz. 6 i pół wieczorem w lokalu p. Olszaka- 
Po przedstawieniu nastąpi zabawa z tańcami.

Łazy. Do wydziału gminnego wybraną j0S!’ 
połowa Czechów, którzy jednak pomimo wezWan 
kilkakrotnych na posiedzenie się nie stawili, wsku­
tek czego wybór przełożonego gminy jest m0' 
możliwy7, ponieważ liczba wydziałowych ustawą 
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przepisana zebrać się nie może. Członkowie, któ­
rzy na posiedzenia pomimo wezwań nie przycho­
dzą, płacić muszą od każdego razu po 40 kor. 
kary, co widocznie dla Czechów posiadających 
ogromne fundusze dla agitacyi antipolskiej na 
Ślązku jest drobnostką. Ponieważ ani grzywny 
nie pomagają, zmuszoną będzie władza polityczna 
zatwierdzić stary wydział gminny, bo inaczej przez 
3 lata żyć byśmy musieli bez przełożonego gminy.

Karwina. Zeszłego tygodnia w piątek zwalił 
się przy budowie nowej płuczki na szybie głębo­
kim w Karwinie 'rusztunek, z którego spadły trzy 
dziewczęta i ciężko się pokaleczyły. Owe dziew­
częta upominały palerów, że rusztunek jest słaby, 
co jednak nic nie skutkowało. Po nieszczęściu 
cieśle zrobić musieli silniejszy rusztunek. Na­
stępnego dnia po wypadku zjawiła się komisya, 
która prawdopodębnie żadnych wad nie znalazła, 
bo palerzy twierdzili, że dziewczęta tańcowały i 
dlatego rusztunek się obalił, choćby to nawet 
prawdą było, to i w takim razie dowód jest nie­
zbity, że rusztowanie było słabe. Nieszczęścia u archi­
tekty Czernego są prawie na porządku dziennym,

Spadł z drzewa. Zeszłego tygodnia w pią­
tek o godz. 6 wieczór w Karwinie spadł z dębu 
chłopiec 9 letni Józef Bujok i stracił przytomność. 
Górnicy idący z pracy pospieszyli z ratunkiem, za­
częli go cucić, aż nareszcie przyszedł do życia, 
^tracił jednakmowęizęby ma tak ściśnięte, iż tylko 
•a pomocą łyżki można usta roztworzyć. Lekarz 
twierdzi, iż mowy już nieszczęśliwy nie odzyska.

Oddział Tow. „Jedność“ w Cieszynie urzą­
dza w niedzielę, dnia 22. września 1901 o godz. 
Pół do 8 wieczorem w sali Domu Polskiego „Z I- 
k a w ę z t a ń c a m i“. Podczas pauzy humorysty­
czne monologi. Kapela wojskowa c. i k. 54. pułku 
Piechoty. Wstęp od osoby 80 h., bilet familijny 
(3 osoby) 2 kor. Wstęp za okazaniem zaproszenia. 
Zaproszenia można otrzymać przy kasie. Strój 
wieczorkowy. Cieszynianie i goście z okolicy przy- 
ywajcie jaknajliczniej, aby się zabawić i ucieszyć. 

Czysty dochód przeznacza się na giinnazyum polskie 
w Cieszynie. Wszystkich uprzejmie uprasza Wydział.

„Psiakrew“ z Galicyi. „Nov. Těšínské“ umie­
szczają w ostatnim numerze korespondencyę, w któ­
rej zamiast wyrazu „Polak“ używają ciągle wy­
razu „Psiakrew“. Krytykując pewnego górnika, 
Wyraża się owe pismo, że „dla niego każda przy- 
Wędrowana „Psiakrew“ z Galicyi jest świętością“ 
*td. Tak bezczelny i podły sposób pisania ze strony 
czeskiego tygodnika niechaj będzie dowodem miłości 
"raterskiej ze strony Czechów do nas Polaków.

„Ostravski Dennik“ w ujadaniu na Polaków 
Wogćle, a przywódzców polskich na Ślązku w szcze­
gólności, stanowczo prześcignął wszystkie inny ga­
zety czeskie, niestety jednak, dzieje się to wi- 
docznie kosztem władz umysłowych redaktoęów, 
opanowanych wściekłym szałem antipolskim. Czy­
tając te sążniste artykuły wstępne w sprawie 
sporu czesko-polskiego, pomieszczane niemal w 

każdym numerze tego piśmidła, zdawać by się 
mogło, że ono istnieje jedynie dla rozmazywania 
tego sporu i że wydawcy jedynie tjlko dlatego 
łożą na jego utrzymanie. Współpracownicy prze­
sadzają się w zohydzaniu wszystkiego, co polskie, 
jakgdyby od tego zależała ich karyera dzienni­
karska. Redakcya „Ostr. Dennika“ już kilka­
krotnie wyjaśniała źródło sporu czesko-polskiego, 
ale zawsze w sposób właściwy tylko bandytom 
dziennikarskim, którzy stosując ściśle gorliwość 
swoją i pracowitość do podawanej karmi w kory­
cie, nie mogą zrozumieć, aby przeciwnicy mogli 
się kierować czemś nnem, a nie osobistym intere­
sem materyalnym. I tak, w numerze 175 z d. 3. 
sierpnia rb. w artykule „Příčiny protičeského štvaní 
mezi Poláky“ zwołanie wiecu w Zakopanem wy­
jaśniają w ten sposób, że „pewnym“ osobom w Mor. 
Ostrawie, Frysztacie itd. potrzeba było pieniędzy 
wobec ustania składek na Dom Polski. To się na­
zywa po czesku „poctiwa upřímné jednání“.

Ale w dwa tygodnie później, gdy gazety ogło­
siły zaproszenia na konferencyę frysztacką, pod­
pisaną także i przez ks. pastora Michejdę, „Ostr. 
Dennik“ w numerze 186 z d. 17. sierpnia ogłasza 
znowu artykuł wstępny pt. „Boj národnostní nebo 
nábožensky?“, w którym zapominając 0 tern, co 
napisał poprzednio, całą winę zaostrzenia się sporn 
czesko-polskiego zwala na ewangielików ślązkich, 
jako agentów Haasego i wojującego protestan­
tyzmu, dopatrując się w całej walce jedynie po­
budek religijnych.

W zeszłym tygodniu wyszperał gdzieś wia­
domość, iż rząd pruski przed paru laty zakupił na 
własność sześć różnych gazet polskich, od tego 
czasu je opłaca i każę szczuć przeciwko Czechom 
i Moskalom. Jedną z tych gazet ma być nasz 
„Głos“. To jest ostatnie odkrycia „Ostr. Dennika“, 
równie mądre i uczciwe, jak dwa poprzednie. Cie­
kawa rzecz, ile jeszcze takich odkryć poczyni on 
do nowego roku ? W czwartym kwartale twórczość 
jego w tym kierunku powinna być znacznie płod­
niejszą, bo chodzić będzie o zwabienie abonentów 
i utrwalenie w wydawcach przekonania o konie­
czności dalszego wydawania „Ostr. Dennika“ i po­
krywania jego coraz bardziej rosnącego niedoboru.

Prosimy wiec o dalsze odkrycia. Nie potrze­
bujecie się niczem krępować. Im dziksze będą po­
mysły, im obfitsze odkryciu, tym bliższa droga do 
szpitala obłąkanych, gdzie twórczość taka znaleźć 
może sporą gromadę odpowiednich czcicieli.

Cud na cmentarzu. Od kilku już dni, na 
cmentarzu Kamionkowskim kolo Pragi warszawskiej 
gromadzi się mnóstwo okolicznych mieszkańców, 
zwabionych tam wieścią o wrzekomy.n „cudzie“, 
jaki się miał stać na cmentarzu. Źródło tej wieści 
jest następujące: W maju rb. na mogile, przed 2 
laty zmarłego b. urzędnika Józefa Wysockiego i 
jego żony Maryi, postawiono prosty krzyż drew­
niany z wiązu. Otóż krzyż ten teraz wypuścił ga­
łązki i te obsypały się bujnymi liśćmi tworząc nad 
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Przeproszenie

g 0

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich-

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

wyborny

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.

wizerunkiem Zbawiciela, jakby koronę. Okoliczny 
luóek wypadek ten przypisał „cudowi“ — i wieść 
o tern latem błyskawicy rozbiegła się nietylko po 
okolicy i Pradze, ale nawet dotarła do Warszawy. 
Podobny fakt, aby drzewo obrobione wypuściło 
gałązki i liście, w historyi naturalnej jest znany, 
a mianowicie wtedy ma to miejsce, gdy drzewo 
zostało ścięte w chwili puszczenia już soków, ob­
robione i zaraz wpuszczone w ziemię. Często 
zwłaszcza zdarza się to z drzewami miękkimi jak 
np. wierzba i wiąz. Żadne tłumaczenia jednak 
osób rozsądniejszych nie pomagają, poczciwy lu­
dek z uporem twierdzi, że ma z cudem do czynienia. 

Proszę serdecznie pana Ludwika Liberdę, 
burmistrza w Łazach, o przebaczenie za wyrzą- 
tai, mu obelgę. Frau«ls,x.k

Łazy, dnia 12. września 1901.

Doskonałe piwo
<|) „Królewskie“,

e 
g 0 e e 
g 
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pobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancją wysyła do

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźuteryj nycłi
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.  _ 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h. 

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
i złote i srebrue medale zasługi i tysiące listów uznania- 

37—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

TVÍ ały, biały pies (Foxteriér) z jasno-brunatnemi uszy- 
ma, słucha na zawołanie »KÄjiak«, zginął przed 

2 tygodniami—dobre wynagrodzenie temu, kto go 
przyprowadzi do zarządu hrabiowskiej koksowni w 
Karwinie. Jeżeli kto wie, gdzie się znajduje, niechaj 
to zgłosi. 1—1

DRUKARNIA 
RUDOLFA yiÿlNARA 

w Przywozie, ulica Kolejowa liczba <10. 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące, wykonywa je z aknratnością i l’° 

cenach nader przystępnych.

O f- - - - -

i
* £

Alianz, towarzystwo ubezpieczeń na życie we Wie­
dniu, przyjmuje ubezpieczenia na życie różnego 

rodzaju za spłatą ratami 1 udziela wszelkich infonnacyi 
górnikom w rewirze karwińskini. Każdy, który tylko 
>amięta na przyszłość i na rodzinę, powinien się dać 

zabezpieczyć. Zgłoszenia przyjmuje zastępca tego to­
warzystwa Alojzy Bonczek, górnik na szybie Jana, 
zamieszkały w Stonawie. 1—3.

Dwa morgi pola łącznego, bardzo dobrego, roi dzie­
lonego na 4 parcele, a przystępną drogą dojazdu 

są we Frysztaeie, Dolne pizedmieście, od 1 paździer­
nika rb. począwszy z wolnej ręki do sprzeda lia po 
koronie za i sążnię kwadratową. Wiadomości bliższej 
udzieli nasze wydawnictwo. 3—3

"D udynek murowany przj drodze powiatowej, blizko 
■D kopalń i blizko kolonii Sowiniec, dla kuj: ca lub 
piekarza bardzo odpowiedni, wraz z 3 morgami pola 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzeli Fr. Friedel we Frysztaeie. 2—3

"Dudynek mieszkalny wraz z 4 morgami pola jest w 
■D Raju przy Frysztaeie pod dogodnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzeli wydawnietvo naszego pisma. 2—2

*7arząd dóbr Straszęcin, poczta Grabin y w Galicyi 
" ma na sprzedaż kilkanaście wagonów żyta 
i pszenicy. 3—3
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i zdrowy

„Ostrowski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Z drukarni Rud. Vichnara w Przywoź6'

Czeladnika krawieckiego, dobrego i trzeźwego pra­
cownika, przyjmie natychmiast Alojzy Palo­

wski, majster krawiecki w Stonawie. 1 -2

Drzewa 80 metrów kubicznych. miękkiego lub twar­
dego, grabowego, brzozowego lub lipowego sprze-

daje Wiicenty Brachaczek, Małe Kończyce 1 3.

11 Kor. 60 h.

Mistek 1894-
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
-------- -  Wychodzi każdej soboty. ■■

U. 580/1-

W imieniu Jego e. k. Mości !
C. k. Sąd powiatowy w Nowym Iczynie zawyro­

kował wskutek oskarżenia funkeyonaryusza c. k. ITo- 
kuratoryi państwowej i Juliusza Tomka jako pry­
watnego oskarżyciela przeciw Franciszkowi Friedlowi 
z Powodu przekroczenia art. III. ust. z d. 15. paździer­
nika 1868 1. 142 dż. n. p. w obecności funkeyonaryu- 
Sz-a c. k. Prokurator j'i c. k. auskulanta Střechy, Juliu­
sza Tomka jako prywatnego skarźyciela i jego za­
stępcy dr. Floryana Schimanna, na wolnej stopie znaj-; 
-dującego się oskarżonego Fr. Friedla, według dzisiaj 
Przeprowadzonej rozprawy głównej, na podstawie 
Wniosku przez publicznego i prywatnego skarźyciela 
Postawionego na zasą"dzenie, zwrot kosztów i ogło­
szenie niniejszego wyroku, jak następuje :

Franciszek Friedel, 20. stycznia 1870 w Marklo- 
’ wicach gór. urodzony, tamże przynależny, katolik, 
żonaty, redaktor‘we Frysztacie, j est winien prze­
kroczenia według artykułu III. ustęp. 1 ustawy z dnia 
*5- października 1868 1. 142 dz. u. sp. popełnionego 
przez to, że jako odpowiedzialny redaktor pisma pe- 
ryod. .»Głos ludu ślązkiego« przy umieszczeniu arty­
kułu Dąbrowa« na stronicy trzeciej w Przywozie dru­
kowanego i we Frysztacie dnia 15. czerwca 1901 wy­
danego numeru 24 rzeczonego czasopisma, którego 
treść, począwszy od „Ciekawem jest....... « do »To
kara boża« przestępstwo według § 302 ust. karnej, 
?aś począwszy od »Coś podobnego......... « aż do „pod
Je.go wyszkolenie wysyłają- przestępstwo przeciw bez- 
P1eczeństwu na czci stanowi — ów obowiązek opuścił 
Przy którego należytem wykonaniu ogłoszenie karnej 
treści wiadomego artykułu nie byłoby nastąpiło i zo- 

.aje przeto według art. III. ustęp. 1 ustawy wspom­
inanej zasądzony na karę pieniężną w wysokości 40 
- or-. w razie nieściągalności na areszt czterodniowy 
1 Według § 389 u. k. na zwrot kosztów w wysokości 
49 kor. 25 hal. a mianowicie 38 kor. 25 hal. za za­
stępstwo prawne, zaś 11 kor. za podróż skarźyciela 
Juliusza Tomka do 14 dni pod rygorem egzekucyi.

Równocześnie nakazano według § 20 u. pr. pismu 
Pęryod. »Głos ludu ślązkiego“, bezpłatne ogłoszenie 
U'nicjszego wyroku w najbliższym numerze na pier­
wszej stronnicy po wejściu niniejszego wyroku w życie.

Nowy Iczyn, dnia 28. sierpnia 1901.

Skorpik mp. Berger mp.

„Księdzu“ StojałowsKietnn w odpowiedzi.
Pod nagłówkiem „Sprawy ślązkie“ umieściła 

„Pszczółka“ w ostatnim numerze artykuł, na który 
koniecznie odpowiedzieć musimy. Artykulik wspo­
mniany zajmuje się mniej sprawami ślązkiemi, lecz 
bardziej krytyką politycznego stanowiska redaktora 
Friedla. Zdaniem ks. Stojałowskiego jest głównym 
zasadniczym błędem Friedla to, że nie jest on kle- 
rykałem i że wskutek tego z ludem polskim współ­
czuć nie może. Już to samo twierdzenie jest do­
wodem, że ks. Stojałowski sprawy ślązkie umyślnie 
w fałszywem przedstawia świetle. Można powie­
dzieć, że lud polski na Ślązku jest religijnym, 
jednak klerykalnym on nie jest, czego dowodem 
wynik ostatnich wyborów do Rady państwa, przy 
których na kandydata postawionego przez „Zwią­
zek ślązkich katolików“ padlo zaledwie 11 głosów, 
gdy tymczasem tpn lud ślązki wybrał z IV. kuryi 
ewangielika, zaś z V. kuryi socyalnego demokratę, 
a więc ludzi, którzy zdaniem ks. Stojałowskiego 
Polakami być nie mogą. Wynik wyborów jest 
również dowodem, że nasz lud polski nie miesza 
polityki do spraw wyznaniowych i dlatego też 
„rady i nauki“ ks. Stojałowskiego są śmieszne, 
ponieważ są one z rzeczywistym stanem rzeczy 
wprost sprzeczne.

Jakim argumentem być może np. powoływa­
nie się na spis członków „Jedności“, skoro ks. Sto­
jałowski członków prawie że nie zna? Chciał on 
pewnie powiedzieć, jakoby w „Jedności“ robotników 
i chłopów rolnych nie było, tymczasem omylił on 
się bardzo, bo oprócz cieszyńskiego oddziału wszyst­
kie inne oddziały rekrutują się z polskiego ludu 
roboczego — w mniejszej części rolnego.

W rzeczonym artykule czytamy dalej: „Rów­
nież nie poprze sprawy narodowej zaciekłość p, 
Friedla wobec Czechów, których zdaje się bardziej 
nie nawidzi niż samych Niemców. Przeciw Cze­
chom skierował wszystkie swe zapędy i usiłował 
wywołać jakąś wojnę na śmierć i życie z Czecha­
mi w Zakopanem i we Frysztacie“ itd. Przeko­
nywamy się, że ks. Stojałowski albo polityki Cze­

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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chów wobec kwestyi Ślązka nie śledzi i nie rozu­
mie, albo też umyślnie chce się podchlebić moska- 
lofilom i dlatego uderza na tych, którzy grabieżno- 
ści Czechów przeciwdziałają. Każdemu Polakowi 
na Ślązku znaną jest bezwzględne postępowanie 
Czechów z ludnością polską i jeżeli Friedel posta­
wił opór tej antipolskiej robocie, to chyba nie za­
sługuje na postawiony mu zarzut ze strony pol­
skiego pisma, jakoby chciał wywołać jakąś wojnę 
z Czechami. Że wojna powstała a raczej powstać 
musiała, przypisać trzeba winę tym, którzy roszczą 
sobie prawa do tego, co im wcale nie przynależy 
i nieuczciwie jest krytykować stronę, zajmującą 
stanowisko obronne.

Nadzwyczaj głupim jest ostatni ustęp, w którym 
ks. Stojałowski twierdzi, że ewangelicy, jeżeli pol­
skość „szczerze“ miłują, powinni przejść na kato­
licyzm. Nie dziwilibyśmy się, gdyby zdanie to wy­
powiedziała jakaś ogłupiona fanatyczna bigotka, 
która przez cały dzień różańca z rąk nie wypu­
ści, ale jeżeli coś podobnego czytamy w piśmie 
wydawauem przez osobę inteligentną, to już brak 
nam słów na to. A więc według zdania ks. Sto­
jałowskiego tylko katolik może być Polakiem. 
Czyz to nie śmieszne? Zapytujemy się ks. Stoja- 
łowskiego, któż utrzymuje polskość w gminach 
węglarskich? Przeważnie ewangelicy. W Suchej 
średniej i w Suchej dolnej katolicy popierają cze­
skie szkoły, zaś ewangielicy z własnej kieszeni 
utrzymują polską szkołę, aby dzieci nie były cze- 
szczone. Przypatrzmy się walce polsko-czeskiej 
w Łazach. Wszyscy ewangelicy stoją po stronie 
polskiej. W Orłowie, gdzie czeska szkoła istnieje, 
utrzymują ewangelicy prywatną szkołę polską i 
bronią się w ten sposób od czechizacyi. W Błę­
dowicach i Szumbarku tylko ewangelicy utrzymują 
polskość. Pomiędzy nauczycielami na Ślązku mamy 
również większą liczbę ewangelików, pracujących 
dla sprawy narodowej.

Twierdzenie ks. Stojałowskiego jest tedy ni- 
czem innem, jak zwykłem zaczepianiem ewangeli­
ków, którzy są jemu tak samo solą w oku, jak so- 
cyalni demokraci, z którymi stał w ścisłym związku 
nawet wtenczas, kiedy ci sprawami narodowemi 
wcale się nie zajmowali. Dziś gniewa się ks. Sto­
jałowski na p. Friedla, że nie bije na ślepo na so- 
cyalistów, ale że pod wielu względami zgadza się 
z nimi, — gniewa się,, że Friedel jest dla nich 
nawet życzliwym, przyczem zupełnie zapomina, że 
Friedel nauczył się napamięć „Czerwonego sztan­
daru“ przed 4 laty od... ks. Stojałowskiego!

Tak wyglądają „zasady polityczne“ ks. Stoja­
łowskiego. Ale niech to nikogo nie dziwi. Należał 
on już do wszystkich obozów i wszystkie w końcu 
zdradził. W tymże numerze „Pszczółki“ wdział na­
wet na siebie skórę hakatysty pruskiego. Z po­
wodu procesu szlachetnej młodzieży polskiej, zasą­
dzonej w Toruniu za pielęgnowanie mowy i histo- 
ryi polskiej, za miłość ideałów narodowych, rzuca 
na nią słowami potępienia i dziwi się jeszcze, że 

wyrok był tak łagodny !... Widocznie Stańczycy 
za mało mu zapłacili za zdradę ludu polskiego, 
więc teraz umizga się do Prusaków. Wstrętu, 
przeniewierca !

Korcspottdcttcyc.
Z Orłowej. Sprawa Jiaszej prywatnej szkoły 

zborowej, już od kilku lat zajmowała rozsądniejsze 
jednostki naszego Zboru, które uznały już dawno, 
że szkoła ta nie może tak nadal pozostać i |e 
Zbór jej na przyszłość utrzymać nie zdoła. Skoro 
nareszcie ewangelicy z Łazów odłączyli się i ^a" 
częli dzieci posyłać do swojej publicznej szk 
wtedy upadek szkoły zborowej coraz wyraźniej 
wychodził na jaw. Długo wrzało śród naszTO1 
zborowników, aż nareszcie postanowiono raz kre 
położyć tym nieporządkom. Skoro tylko sprawa ta 
weszła na porządek dzienny w gazetach — wszysc 
Orłowianie, z wyjątkiem może dwóch lub trze;*1 
jednostek, co lubią zawsze hałaśliwie (szczególnie 
w pewnym stanie) rozprawiać i mądrować, — uzna­
wali konieczność i domagali się zamiany szkoły 
tej na publiczną. A powody tego były bardzo P°' 
ważne i naglące. Oto bowiem z powodu zaniedba' 
nia ich szkoły żaden porządny nauczyciel w ostatnich 
latach nie chciał się zgłosić na wypisane posady 
i cierpieć muszą człowieka bez kwalifiacyi, który 
tylko zgorszenie szerzy śród młodzieży i 
robi całemu Zborowi i hańbi stan nauczycielski-

, prz^ 
niuszĄ 
z któ' 
wielki

ogół naszych zborowników, to przeważnie l*1' 
dzie biedni, bez wyższego wykształcenia, dlateg, 
też nie umieją i nie wiedzą, jakby zło naprawie» 
a nasi światli przewodnicy nie ’ dbają o to. 
upadek naszej szkoły, która nawet liczadła d 
nauki nie posiada, a w dodatku pod względ® 
zdrowotnym jest wprost szkodliwą, był pieijvsz 
przyczyną domagającą się zamiany takich stosun 
ków. Drugą przyczyną jest sprawa niemożność^ 
utrzymania tej szkoły. Łazianie się odłączyli? do 
chody się zmniejszyły, kraj przyjmuje utrzyma11 
szkół i wypłacanie nauczycieli na siebie, a 
to wszyscy obywatele w jednakiej mierze 
płacić na szkoły, a więc my na publiczną, 
rej nic nie mamy, a na domiar utrzymywać z 
biedą naszą prywatną szkołę!

Obywatele innych wyznań w naszej 
budują już drugą publiczną czteroklasową - 
głównie za pieniądze kopalni i bogatych nup00 
żydów, pobierają kilkanaście tysięcy podatku ko 
sumcyjnego rok rocznie i od ewangelików, a 
to wszystko z naszą pomocą budują sobie sząo.J 
publiczne, a my we wielkiej ślepocie pogrąż an 1. 
widzimy i nie rozumiemy, a chociażeśmy b100^ 
płacimy na obie strony i żadnego pożytku z 
nie mamy a tylko wyśmiech i urąganie od imv 
obywateli, żeśmy tacy głupi, że dajemy się 
skiwać. Straszą nas, że musimy potem l,oSj’tv0 
dzieci do publicznej szkoły czeskiej, ale to wszys1 

gmin10 
szkol?
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nie prawda, bo jak tylko zechcemy, to gmina 
musi nam dać zaraz i wybudować publiczną szkołę 
dla nas z językiem wykładowym polskim.

Początek do tego już zrobiono, ponieważ 
większe zastępstw». Zborowe już uchwaliło jedno­
głośnie znieść naszą prywatną szkołę i starać się 
o jej zamianę na publiczną. Miano tylko donieść 
o tern do władz powołanych i oświadczyć, że szkoły 
prywatnej już niema, że jest zniesiona a dla na­
szych dzieci musielibyśmy dostać natychmiast pu­
bliczną szkołę. Ale tego nie uczyniono z różnych 
pobudek i wpływów z dalsza, a skoro napiętno­
wano takie postępowanie publicznie w gazetach — 
odezwał się zaraz „Nowy Czas“, pismo wrogo na­
szemu ludowi usposobione, aby sprawę tę inaczej 
przedstawić i zwymyślać naszych zborowników i 
korespondentów w tej sprawie.

Mimo wielu starań i domagań się tego kilka­
krotnych nie umieszczano sprawy naszej szkoły na 
porządku dziennym żadnego posiedzenia większego 
zastępstwa Zborowego, a ponieważ miało być 
ogłoszone, że na 9. czerwca będzie również o tern 
na posiedzeniu mowa, a jednak się to nie stało, 
przeto zebrali się mimo tego członkowie większego 
zastępstwa Zborowego dosyć licznie na to posie­
dzenie, z tem mocném postanowieniem, że muszą 
powziąć rozstrzygającą uchwałę w sprawie naszej 
szkoły i uchwalić jej zniesienie. I tak się tez 
stało, jednogłośnie uchwalono tak zrobić, chociaż 
pod nieobecność ks. proboszcza, kiedy zaś tenże 
przyszedł i dowiedział się o uchwale, sam dał temu 
swoje potwierdzenie, orzekając, że niema nic prze­
ciwko temu. Uchwałę tę polecono osobom powo­
łanym do wykonania w jaknajkrótszym czasie. 
Lecz tego nie uczyniono i starań v się sprawę 
przewlec, powikłać i napędzić kilku zborowników 
przeciwko niej. Że wydatki zborowe były w ostatnich 
latach nadzwyczajne, to prawda, ale zwiększyły 
się i dochody, ponieważ dusz zboru ogromnie przy­
było i osiągnięto wyższe dochody przez zdwojenie 
podatku ławkowego.

Jeżeli Zbór zniesie prywatną szkołę, to nie 
będzie to żadną szkodą dla niego, ale ulżeniem i 
zwolnieniem z tego obowiązku, a zyskiem Orło- 
wian, ponieważ dostaliby publiczna szkołę tak 
jak obywatele innych wyznań, przy czem wycho­
wanie nic by nie ucierpiało, bo by mieli ewan­
gelicy swoją szkołę, a lepszą niż dotąd! Dotąd 
płaciły kopalnie płat szkolny z każdego dziecka 
i Zborowi za nasze dzieci, a teraz i to ustaje, 
skoro kraj obejmie tę sprawę.

Wychwalanie naszej szkoły z powodu tego, 
że jej wychowankowie wracają od wojska kapra­
lami, nic nie dowodzi, ponieważ z innych i jedno- 
klasowych szkół są takie wypadki, co nloże chyba 
dowodzić nauczania we większej mierze języka nie­
mieckiego, którego i tak później nie potrzebują, 
» ci sławni kaprale są w dalszem życiu najpospo­
litszymi ludźmi i niczem się nadmiernie nié wy­
różniają, chyba wstydzeniem się za swoje pocho­
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dzenie, za swój język macierzyński, a często i 
złemi obyczajami i pijaństwem. Tak to wszędzie 
bywa. No i sam korespondent „Nowego Czasu“ 
jest wielkim wielbicielem niemczyzny i nie pa­
mięta, że pochodzi z tego biednego i uciśnionego 
polskiego ludu ślązkiego, którego właśnie za to, 
że jest biedny i mało ma ludzi światłych, powin­
niśmy miłować i do światła mu pomagać > o dobre 
szkoły dla niego się starać. A jeżeli kto po da­
remnych domowych staraniach nie może się przy­
czynić do naprawienia złego u swoich i jego są­
siadów, wtedy musi to opowiedzieć — jak mówią 
— światu i odkryć złe i pragnąć dobrego, co jest 
pierwszym obowiązkiem każdego człowieka. Mi­
łujmy prawdę, bądźmy szczerzy i otwarci.

Z Marklowic. Chwytam dziś drżąca ręką za 
pióro, aby podzielić się nader smutną wiadomością 
z Szan. Czytelnikami. Oto „Jedność“ naszą trafił 
okrutny cios. Straciliśmy bowiem jednego z naj­
tęższych naszych członków — (pod względem mięsa 
czy ducha? przypisek składacza).

Wielce ceniony od nas wszystkich i powszechnie 
kochany i szanowany, z łaski bożej burmistrz 
w Marklowicach, wyniósł się ku ogólnemu strapie­
niu wszystkich z naszej „Jedności“ (nie do wieczno­
ści, lecz do obozu p. Kuczka). Wprawdzie mieli śmy 
już dawniej zamiar ułatwić mu ten krok, chcąc 
zakończyć jego dwulicową politykę, tymczasem 
zwąchał on niebezpieczeństwo i zrejterował przed 
czasem. Wobec tego nie pozostajc nam mc innego, 
jak opłakiwać tak bolesną stratę, pocieszając się 
chociaż na zewnątrz okolicznością, że w dniu l .edy 
wielce zacny p. burmistrz wystąpił, zgłosiło się na 
jego miejsce aż 6 członków. W dniach nieszczę­
ścia szukamy także i znajdujemy pociechę w piśmie 
świętem: „Drzewo, które nie rodzi owoców, po­
winno być ścięte i w ogień wrzucone“. — „ Przyjdą 
kośnicy, wybiorą kąkol i wrzucą go w ogień“.

My jednakże nie jesteśmy tak srodzy, aby prze­
znaczać p. burmistrza na opał, więc życzymy mu 
szczęścia i pomyślności pod opiekuńczemi skrzydła­
mi p. kierownika. Niech p. burmistrz i nadal jeszcze 
głośniej wyzywa na socyalistów i na „Jedność“, 
lecz niech broń Boże nie chwali się z tern, jaki 
cios bolesny nam sprawił, bo naigrawanie się z *‘u- 
dzego szczęścia nawet p. burmistrzowi z Marklo­
wic nie przystoi. A teraz panie burmistrzu do zo­
baczenia się w obozie Czechów, których pan jest 
takim gorącym obrońcą. ■ 4'.^'

Goleszów. W niedzielę, dnia 15. września rb. 
odbyło się tu w sali p. Winklera staraniem tutej­
szej Czytelni katolickiej, a szczególnie p nauczy­
ciela Borkowskiego, przedstawienie amatorskie 
„Kulturnika“ — które wypadłe świetnie. Nadmie­
niam tylko, że role — które młodzież goleszowska 
wykonała — wszystkie były obsadzone odpowiednio. 
Nietylko rolę Józefa, A ójta, Wacława i Żydka 
były znakomicie przeprowadzone, ale p.zedewszyst- 
kiein Filip Štěrkala i Młynarz zdobyli sobie zaraz 
serca wszystkich gości. Sala była do ostatniego 
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miejsca zajęta. Nawet goście z Rudzicy przybyli 
na przedstawienie, gdzie już raz „Kulturnika“ ode­
grano. Po przedstawieniu wygłosił pan nauczyciel 
Borkowski piękną mowę stosowną do odegranej 
sztuki z nadmienieniem, że są ludzie, którzy za­
pierają się języka macierzyńskiego na korzyść 
innych narodowości. Wypróżnieniem pucharu na 
zdrowie wszystkich obecnych gości zakończył pan 
nauczyciel swą mowę, za co mu najserdeczniejsze 
podziękowanie należy. — Niechże nam znów taki 
niezapomniany wieczorek wkrótce urządzi. K. K.

Jiaran i osioł.
BAJKA.

Pewnego rana kukułka kukała,
A echem jej głosu brzmi olszyna cała.
Stary osioł trochę głuchy,
Nastawia słuchy,
W pogodnej ciszy
Coś niby słyszy.
Więc biegnie do barana
I rzecze: „Miły panie, to rzecz niesłychana, 
„Od samego rana
„Bez ustanku twa godność jest poniewierana.
„W naszym gaju ktoś wyrazy:
„Głupi, głnpi — milion razy
„Powtarza,
„Srodze obraża“.

„To na mnie!“ beknął barau. Biegnie prosto w krzaki 
I rozbija, co spotka. Płoszy nieboraki 
Zwierzęta leśne i wesołe ptaki.
Trzeszczą gałęzie, sypią się liście,
A on ogniście
Uderza w prawo i lewo.
Łbem trafił w stare drzewo,
Odkruszył złote swe rogi,
Wydał jęk srogi
I padł nieżywy.
O jakież dziwy,
I jaka zmiana!
Niktby nie poznał pięknego barana:
Wełna z szarpana,
Na głowie rana.
Leży bez uczucia. Szkoda barana,
Bo i dzwonek na wstędze, którym się tak chlubił, 
Przed śmiercią zgubił.

Tymczasem osioł wesoły,
Pobiegłszy ku pastwisku, gdzie się pasły woły,

„ Ryknął z dali:
„I wy też nie darujcie, bo was przezywali!“

Ta bajka swoją treścią domyślać się każę, 
Iż głupie są barany, a podli plotkarze.

Wiadomości ze świata.
Co słychać w Czechach? W całem kró­

lestwie czeskiem wre walka przed wyborami do 
sejmu. Już w tej chwili widać, że sprawy ekono­
miczne w sejmie czeskim zejdą na plan drugi, 
gdyż radykalizm narodowościowy wzrasta ogrom­
nie z obu stron i dojść musi do strasznej walki 
między Czechami i Niemcami. Ze strony niemiec­
kiej najgoręcej agitują „wszechniemcy“, którzy 
się przechwalają, że zdobędą 40 mandatów, głównie 
na postępowcach. Dotąd-w sejmie czeskim Niemcy 
posiadali 69 mandatów, z których 43 należało do 
postępowców, 12 do ludowców, 10 do „Alldeutschów“. 
2 do chrześciańsko-socyahiej partyi i 2 do dzikich- 
Gdyby przechwałki wszechniemców spełniły się. 
to staliby się oni najsilniejszym klubem w sejmie- 
Ze strony czeskiej również najwięcej szans mają 
partye najbardziej krańcowe, do których obecnie 
należą radykalni, narodni dëlnicy i agraryusze. 
wskutek czego wiele mandatów młodoczeskich jest 
zagrożonych poważnie. Dlatego to młodoczesi we­
szli w ciche porozumienie ze staroczechami, którzy 
w’ czasach ostatnich zaczęli się znowu ruszać- 
Poseł młodoczeski Gregr, współredaktor „Národních 
Listów“, na jednem zgromadzeniu wyborczem, 
z pośród paruset osób, otrzymał przy próbnem gło­
sowaniu zaledwie dwadzieścia kilka głosów! 
temże zebraniu oświadczył on, że obecnie nadcho­
dzi już pora najostrzejszej walki z Niemcami i 
zapowiedział przy tern, że jeśli zostanie wybrany, 
to wystąpi w sejmie z wnioskiem adresu do ko­
rony o urzeczywistnienie czeskiego prawa pa’1' 
stwowego. Partya socyalno-demokratyczna posta­
wiła także swoich kandydatów w 27 okręgach 
kuryi miejskiej i w 38 kuryi wiejskiej. Ponieważ 
w Czechach wybory do sejmu są już tajne i bez­
pośrednie, więc niektórzy kandydaci mają wiel­
kie nadzieje.

Polacy w Westfalii i Nadrenii ruszają 
coraz żywiej. W każdą niedzielę odbywają 
w różnych miejscowościach przynajmniej 3 wiec® 
ludowe, na których omawiane są sprawy P°*1' 
tyczne, gospodarcze a przedewszystkiem narodowe, 
gdyż w tym kierunku Polacy tamtejsi spotyka.!^ 
najwięcej przeszkód ze strony rządu i władz ko 
ścielnych. Na razie domagają się nabożeństw P®1' 
skich, księży polskich i nauki religii w jęzV _ 
ojczystym, czego im stale odmawiają. Przy wyb°' 
rach na posła, które niedawno miały tam miejsc®, 
większość zerwała zupełnie z centrum i głosowa«’ 
na Polaka, gdyż coraz bardziej Polacy dochodzą 
tam do przekonania, iż stronnictwo katolickie czy ~ 
centrum, pogodzone oddawna z rządem, ma dązno 
ści jedynie germanizacyjne. Poseł polski wprawdzi 
nie przeszedł, lecz otrzymał bardzo poważną il°® ‘ 
głosów. Wybrano nacyonała, a centrum otrzyma, 
tęgą nauczkę, że jeśli chce liczyć na Polaków, 
musi przedtem zadośćuczynić ich potrzebom iiai° 
dowym. Wobec braku szkół polskich Polacy ty111 
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czasem radzą sobie jak mogą : uczą się czytać po 
Polsku sami, jedni od drugich. Niedawno Związek 
Polaków zakupił 20.000 elementarzy polskich i roz­
dał je pomiędzy dziatwę i młodzież.

Car we Francyi bawił przez dni kilka i 
dzięki temu gazety wszystkie miały czem zapeł­
niać swoje łamy. Była to arcypocieszna szopka 
Polityczna, która u ludzi poważnie myślących tylko 
wstręt budzić mogła. Płatne przez rząd rosyjski 
dzienniki przywiązują ogromną wagę do tej car­
skiej wizyty, wszystkim jednak wiadomo, że jedy- 
uym celem tej podróży było wyjednanie we Fran­
cyi olbrzymiej pożyczki, potrzebnej dla Rosyi na 
załatanie jej nędznych finansów. Jakoż układy o 

pożyczkę widocznie pomyślnie się zakończyły, 
Ç0 car w bardzo dobrym humorze Francyę opu­
ścił, do czego też przyczynić się mogło i to, że 
obyło się bez żadnego zamachu. Trudno jednak 
81Ç temu dziwić, skoro się zważy, że oprócz mas 
Policyi wszelkiego rodzaju, do strzeżenia torów ko­
lejowych, którymi miał car przejeżdżać, odkomen­
derowano aż 23 (wyraźnie dwadzieścia trzy) pułki 
Piechoty, 4 bataliony strzelców i 3 całe pułki 
Jazdy! Wojska te już na tydzień przedtem obsta­
wiały koleje, nie dopuszczając nikogo na odległość 
Paruset metrów, a w dzień przyjazdu pociągu car­
skiego cały ruch osobowy był powstrzymany. Na­
ród francuski słynie z zamiłowania swego do 
Wszelkiego rodzaju szopek, wiele też obiecywano 
sobie z zapowiedzianej wizyty carskiej, ale wszyst­
kich gapiów wielki zawód spotkał. Do nadmorskiego 
•Piasta Dunkierki zjechało się co najmniej 100.000 
osób dla zobaczenia cara, tymczasem widziało go 
■ylko samo wojsko, a gapie mogli podziwiać tylko 
Wspaniałą iluminacyę i dekoracye domów. To samo 
stało się w zamku Compiègne, gdzie car z żoną 
Zatrzymali się dni parę. Rada municypalna paryska 
Przez deputacyę prosiłacara o odwiedzenie stolicy, 
ale car przyjął ją przez adjutanta. a na zapro- 
8zenie nawet nie odpowiedział — i Paryż ominął, 
^dy zaś pożyczka bylá już pewna, ofiarował na 
mogich m. Paryża 100.000 franków i kilkanaście 
ysięcy fila innych miast. W dowód zaś jeszcze 

^Wojej życzliwości raczył być obecnym na wielkim 
Przegląfizie wojsk pod Reims, poczem dziękował 

tak piękne widowisko! Jakie to zaszczytne dla 
el>ublikańskiej Francyi. — Wogóle Francuzi nie 

zadowoleni z carskiej wizyty i już teraz nie- 
°re gazety nawołują do wytrzeźwienia i rozsądku.

Skutkiem agitacyi antikatolickiej w Austryi 
ciągu pierwszego półrocza rb. 3035 katolików 

"jeinieckich przeszło na protestantyzm, a tylko 
1 ewangelików przeszło na katolicyzm.

Proces Czołgosza. We wtorek przed sądem 
M. u^i° zaczęła się rozprawa przeciw mordercy 
\vac .Kinleya, Leonowi Czolgoszowi. Gmach sądo- 

Kest Pilnie strzeżony przez policyę i wojsko. 
z°łgOsZa przyprowadzono do sądu przez pod­
any tunel. Obrońcy, którymi są byli senatoro- 
le Lewis i Titus, chcą, aby uznano Czołgosza 

niepoczytalnym. Wyrok zapadł we czwartek. Czoł- 
gosz skazany został na śmierć. Anarchistka Emma 
Goldmann stawała także przed sądem pod zarzu­
tem współudziału w morderstwie Mac Kinleya, 
ale ją uwolniono, ponieważ okazała się szpiegiem 
rosyjskim.

Anarchiści. W Nowym Jorku publiczność 
zniszczyła lokale wszystkich anarchistycznych re- 
dakcyi i klubów. Wciąż aresztują anarchistów, 
między innemi aresztowano niejakiego Tingsa z 
Clevenlandu ; należał on do stowarzyszenia, które 
uchwaliło wielką nagrodę za zamordowanie Roose- 
welta, będącego obecnie prezydentem Stanów Zjedno­
czonych po Mac Kinleyu.

Z zaboru pruskiego. We Wrocławiu utwo­
rzył się komitet z łona towarzystw polskich, mający 
kierować akcyą obronną przeciw zapędom germa- 
nizacyjnym i organizować tamtejszą kolonię polską. 
Pruskie urzędy pocztowe wydały rozporządzenie, 
że każdy z listonoszów, wręczający adresatowi 
list lub przesyłkę z adresem polskim, zapłaci za 
każdym razem 3 marki kary.

Chłop ministrem. Przy -ostatniej zmianie 
rządu w Danii mianowano chłopa Ola Hansena 
ministrem rolnictwa. Pewien dziennikarz, który od­
wiedził nowego ministra w jego gospodarstwie na 
prowincyi, zastał go'na polu, pracującego skrzętnie 
przy żniwie. Majątek ministra jest zwyczajnem 
gospodarstwem wiejskiem, niebardzo wielkiem, bo 
obejmuje tylko 66 morgów. Minister, jak dawniej, 
własnemi rękoma pracuje w gospodarstwie, tak 
w roli, jak w podwórzu, sam nakłada krowom 
paszę w oborze. Jego syn pracuje z innymi ro­
botnikami za zwykłą płacę, obrachowaną na go­
dziny, i ojciec wypłaca mu, jak innym, co sobota 
za całotygodniową pracę. Syn ministra nie żądał 
też jeszcze podwyższenia płacy, chociaż dobrze 
wie, że stosunki finansowe ojca znacznie się po­
prawiły. Sąsiedzi ministra dziwią się, że nie zmie­
nił trybu życia, on zaś odpowiada, że jest chło­
pem i chce też żyć nadal jako prosty chłop, o ile 
mu na to pozwolą sprawy państwowe.

Palenie zwłok zostało nareszcie dozwolone 
w Hiszpanii. Królowa-regentka dozwoliła zarządo­
wi miejskiemu w Madrycie na wybudowanie tz. 
kreniatoryum do palenia zwłok ludzkich, co zwła­
szcza podczas epidemii może skutecznie zapobie­
gać szerzeniu się zarazy.

Długi wszystkich państw według oblicze­
nia jednego z amerykańskich biur statystycznych 
wynoszą 38.000,000.000 dolarów (około 170 miliar­
dów koron). W Europie najwięcej długów ma Fran- 
cya, bo około 5.800,000.000 dolarów; same pro­
centy od tej olbrzymiej sumy wynoszą rocznie na 
1 mieszkańca 6 doi. 28 centów. Obdłużenie państw 
powstało głównie z zaciągania wielkich pożyczek 
na cele wojskowe: na uzbrojenie armii i floty, na 
koszta wojen. Dlatego to długi państwowe zmniej­
szają się jedynie tylko w Anglii i Stanach Zjedno­
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czonych Ameryki północnej, które mrzy olbrzymiej 
swej wytwórczości stosunkowo niało wydają na 
wojsko. Australijskie państwa zjednoczone stosun­
kowo mają ogromne długi, bo każdy ich mieszka­
niec płaci rocznie 10 doi. 44 centy na .umorzenie 
pożyczek, ale ten ciężar nie daje się im tak uczu- 
wać, pouiewać pożyczki te były użyte wyłącznie 
na cele produkcyjne, a więc na budowę kolei że­
laznych, portów, kanałów itd.

Wojna w Afryce. Już dwa lata dobiega jak 
rozpoczęła się wałka Anglików z Burami, a mimo 
to wcale się ni« zanosi na jej ukończenie. W cza­
sach ostatnich nawet powodzenie stale sprzyja 
Burom, którzy Anglikom zadają porażki pod wo­
dzą . dzielnego jenerała Bothy. W posiadłościach 
angielskich prawie wszyscy Holendrzy podnieśli 
broń i podjazdy burskie dochodzą już na 4u kilo­
metrów od angielskiego miasta Kapsztadu. Cała 
kawalerya angielska ma być wysłana z Anglii na 
plac boju. Car podobno stanowczo odmówił mie­
szania się w tę walkę.

Wiadomości różne.
Na fundusz dla ochrony kresów złożyło Tow. 

Szkoły ludowej w Karwinie 5 kor. zamiast wieńca 
na trumnę dawnego prezesa p. M. Janika.

Dziecinorowice. Dnia 3. października odbędą 
się wybory gminne. Wzywamy wyborców 3 koła, 
żeby nie wybierali żadnych bogaczy, ale żeby od­
dawali głosy swoim współpracownikom. Polecamy 
na kandydatów z 3 koła następujących wyborców: 
1. Jan Kokotek I. 225; 2. Franciszek Kubatko 
1. 214; 3. Franciszek Zaremba 1. 113; 4. Jan Bła- 
nik 1. 152 ; 5. Jerzy Noga I. 247 ; 6. Wawrzyniec 
Rusek 1. 29u; 7. Karol Macura 1. 280; 8. Antoni 
Mrukwia 1. 265; 9. Antoni Sikora I. 19. Pamiętaj­
cie, że wyborcy z L koła z pewnością nie wybiorą 
górnika, przeto górnicy poi inni wybierać tylko 
z pośród siebie. Ci panowie prowodyrzy z czeskiej 
strony już dosyć nabroili. Któż doprowadził do 
tego, że do konsumu było trzeba grubo dopłacić? 
Któż zniszczył materyalnie p. Gabzdyla, jako swo­
jego „kamrata“? Któż był tak bezwstydny, że 
podczas wyborów wkręcił się jak lis do prze­
ciwnego obozu, aby mógł zjeść ośm porcyi gula­
szu? I ci panowie chcą się szczycić zaufaniem i 
szlachetnością? Robotnicy, którzy takie stwory po­
pierają, wystawiają sobie świadectwo, że nie są 
od nich lepsi. A więc wybierajcie tylko swoich!

Bogumin. Kandydaci postawieni we wybo­
rach do komisyi podatku zarobkowego z powiatn 
bogumińskiego nie zostali według naszej listy wy­
brani, natomiast przeszła lista postawiona przez 
mieszczan bogumińskicb. We Frysztacie zwycię­
żyła nasza lista ogromną większością.

Bogumin-Dworzec. W niedzielę, dnia 22. 
września rb. odbył się w sali p. Tramera odczyt 

na temat: „Świat niewidzialny jako wróg czło­
wieka“, który podobał się bardzo. — Szkoda tylko, 
iż skutkiem nieporozumienia, jakie zaszło pomię- 
dzy „Uniwersytetem ludowym“ i „Jednością“ lia" 
szą, przybyło na tak zajmujący odczyt niespełna 
100 słuchaczów.

Dla teatru ludowego na Ślązku panie Kró­
likowska, Łomnicka i Strzałkowska ze Lwowa na­
desłały piękne kostyumy, książki treści teatralnej 
i wiele drobiazgów, za co składamy najserdeczniej­
sze podziękowanie imieniem Komitetu teatru lud-

Ze Zebrzydowic. W niedawnym numerze 
„Głosu“ umieściła Szan. Redakcya obok korespon* 
dencyi naszej o wycieczce zapylanie, które brzmiałę 
jak gdyby publiczna nagana za opieszałość. Otoz 
zaznaczyć musimy, że naeana ta, umieszczeni bez 
przekonania się o prawdziwym stanie rzeczy, jest 
niezasłużona. Nie mogliśmy bowiem, chociaż byśi«> 
mieli kogoś, któryby kilka słów do redakcyi na­
pisał, posyłać sprawozdań do gazet, skoro nie 
wiedzieliśmy, czy wielki będzie zysk i na co g| 
zgromadzenie przeznaczyć zechce. Gdy zaś by«° 
nam wszystko wiadome, zrraz napisaliśmy o tein 
do „Głosu“. Dlatego też zc|aje nam się, że ,SP 
niliśmy nasz obowiązek względem redakcyi i 2 
cios wymierzony ojcowską dłonią na przescęppój 
trafił tymczasem niewinnych. Oddział „Jedności •

Małe Kończyce (pod Mor. Ostrawą). Ri-ze 
dwoma tygodniami w niedzielę w sali „NarodiJ 
hosunca“ odbył się tutaj odczyt po czesku wy* 
głoszony przez p. prof. Winklera pt. „O pole­
waniu warstw uprzywilejowanych“. Wykład, okrft 
szony kilkoma anegdotami, był dość dobry, gdyuj 
był bardziej wyczerpujący i nie zawierał w'ie. ■ 
niedomówień i domyślników, zwłaszcza w częs^ 
końcowej. Prelegent dość obszernie wyłożv‘ P°_ 
wstawanie stanu szlacheckiego w Europie 2i. 
chodniej, ale o tern, jak wyłonił się stan trzBC> 
czyli dzisiejsza burżuazya, słuchacze zupełnie s y 
nie dowiedzieli. Przy tern zaraz na wstępie, za 
czywszy „królów i cesarzów“ do oddzielnej kla 
a kapitalistów do klasy 4, wprowadził do g*° 
mało przygotowanych pewne zamieszanie. Wsr 
około 100 słuchaczów było bardzo dużo osób z.M0 ' 
Ostrawy przybyłych, naliczyliśmy też sporą IlcZ 
polskich górników wśród obecnych. Z rozmów P1^ 
wadzonych po wykładzie przekonaliśmy się, . 
prof. Winkler nie zrobił na słuchaczach zbyi1*'1 
kiego wrażenia, do czego się także przyczynił 
potoczystości w wymowie. Był obecnym PrZjuja“ 
wiciel władzy, któremu prezes spolku „Od 
dziękował publicznie za przybycie ! .

Frysztackie Kółko pedagogiczne P0’ll0^j. 
w bieżącym miesiącu bardzo dotkliwe straty- 
czem nieprzebłagana śmierć zabrała towarzyst 
dwóch czynnych członków, dwóch dobrych * p 
ków. Byli nimi śp. Siwek, nauczyciel w Ey'-1’'* 
dzie i sp. M. Janik, kierownik szkoły w Kar^*j0-

Śp. Siwek był przekonań radykalno-na '".e 
wych. Członkowie Tow. pedag. przypominają s° 
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Uniesienie, z jakiem on w Porębie, gdzie wykładają 
w szkole po polsku, na konferencyi nauczycielskiej 
przemawiał, oburzony tem, iż dzieci modliły się 
przed rozpoczęciem nauki po czesku.

Śp. Janik zaś był jedynym z założycieli Tow. 
Szkoły ludowej w Karwinie. Za jego śmiałe wy­
stąpienie odjęto mu swego czasu nawet dodatek 
Pięcioletni.

Najlepszym dowodem szacunku, jakiego nie­
boszczycy nietylko od swych kolegów, lecz.od 
Wszystkich, którzy ich znali, doznawali — były ich 
Pogrzeby, na które tysiące ludz. przybyło. Cześć 
lch pamięci!

Karwina. Przedstawienie amatorskie odbyte 
steraniem Tow. Szkoły ludowej u p. Olszaka udało 

bardzo świetnie. Role odegrane zostały ze zna­
jomością sztuki i dlatego też publiczność licznie 
obrana, grających często oklaskiwała.

Bezpłatna wypożyczalnia książek w Mor. 
'strawie Koła miejscowego Tow. „Szkoły ludo­

wej“, mieszcząca się w Domu Polskim, wykazuje 
za ostatnie 4 miesiące następujący ruch czytelniczy: 
W miesiącu maju załatwiono zgłoszeń 202, wydano tomów 508

„ czerwcu „ „ 173, „ „ 434
» lipcu „ „ 206, „ „ 554
» sierpniu „______„ 154, „ „ 445

Razem załatwiono zgłoszeń 735, wydano tom. 1941
W tym samym czasie roku zeszłego wypoży­

czono tomów 1441, w roku zaś 1899 w ciągu 
'“iesięcy lipca i sierpnia tj. w dwóch pierwszych 
jmesiącach istnienia wypożyczalni, wydano tomów 
21, co dowodzi, iż wypożyczalnia stale rozwija się.

Wołanie o pieniądze. Polityczne czeskie 
stowarzyszenie „Moravski Klub“, który kieyije 
^cyą polityczno-narudową we wschodnio-północnej 
^Orawie, wydał odezwę, która się kończy temi 
słowy.- „čeští spolubratři! Poinatujte při každé 
Příležitosti na Ostravsko, podporujte nás jak a kde 
můžete, konejte sbírky v naš pospéch !“ Wszystkie 
gazety czeskie na Ślązku i Morawie przedruko­
wały tę odezwę, między niemi także „Ostravský 
Obzor“ i „Ostravský Dennik“, które w ostatnich 
czasach wielokrotnie wpadały w szaloną złość 

tego powodu, gdy myśmy ośmielali się zwracać 
cl° społeczeństwa polskiego o pomoc. Nas to ani 
grzeje ani ziębi, czy „Moravski Klub“ ma pieniądze, 
Czy. woła o nie na gwałt, a jeśli Woła, jak w obecnej 
.wili, to nas zupełnie to nie dziwi, ani gniewa, 
1 a"i nam na myśl nie przychodzi w jakikolwiek 
sposób na to oddziaływać, bo by to było okropnie 
Śmieszne. Nie jesteśmy też tak podli, aby podej­
rzewać „Moravski Klub“, że woła dlatego o pie- 
mądze, aby je potem użyć na osobiste cele i po- 
rzeby członków swoich; podobny sposób zwalcza- 
m przeciwników pozostawiamy redaktorom gazet 
zeskich, którzy doszli w rzucaniu takich potwa- 

Çzy do wielkiej doskonałości. Te to gazety wła­
śnie wciąż jeszcze krzyczą, żeby Polska pieniędzy

16 dawała Polakom na Ślązku, zapominając o tem 
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widocznie, iż pewne głosy nie idą w niebiosy i dając 
bardzo niepochlebne świadectwo o inteligencyi i 
przyzwoitości swoich redaktorów. — Również i „Ma- 
tica Ostravska“ ogłasza, że zasoby jej są zupełnie 
wyczerpane, — z czego jednak ani smucić, ani cie­
szyć się nie będziemy, bo wiemy, że patryotyzm 
czeski wkrótce ją znowu zasili.

Pięć lat więzienia. W gminie Lipowa, na 
Węgrzech, wybuchł w zeszłym tygodniu ogień u bo­
gatej wieśniaczki, wdowy Mehes. Zajęci ratowa­
niem, ludzie usłyszeli jęki ludzkie, wychodzące 
z piwnicy. Gdy ją otworzono, przedstawił się 
okropny widok. Na garstce zgniłej słomy leżał 
chłopak, wychudzony jak szkielet, brud i zaducha 
w sklepie była nie do opisania. Potworna matka 
więziła przez 5 lat swego syna, aby mogła zużyć 
jego majątek. Wymawiała się tem, że syn jej był 
głupkowaty i robił jej wiele mozołu, chciała go 
przeto usunąć.

Fatalna eksplozya. Na okręcie City of Tren- 
ton, który jest jednym z najpiękniejszych wy­
cieczkowych okrętów we Filadelfi, nastąpiła dnia 
20. sierpnia fatalna eksplozya, w chwili, gdy okręt 
pełną siłą dobijał do portu. Dziesięć ludzi zabi­
tych zostało na miejscu. Rannych liczą na dzie­
siątki, a z pasażerów brak jest kilkunastu. Eks­
plozya nastąpiła o godz. 2’45 popołudniu na rzece 
Deleware w pobliżu miastu. Z opowiadań naocznych 
świadków dowiadują się, że okręt eksplodował 
ze zbyt wielkiego napływu pary, gdyż ścigając się 
z rywalizującym okrętem, puszczono parę pełną 
siłą, a ponieważ rura odchodowa nie była wstanie 
pomieścić wybijającej się pary, tłoczoną była na- 
powrót w cylindry. Eksplozya była tak silną, że 
górną cześć okrętu rozbiła w kawałki. Powstał 
następnie ogień, który zniszczył okręt zupełnie. 
Pozostają tylko zgliszcza. W chwili wypadku 300 
osób znajdowało się na okręcie, najspokojniej przy­
glądając się wyścigowi dwu rywali. W liście za­
bitych i rannych niema żadnego nazwiska polskiego.

Straszne zwyrodnienie. W niemieckiem 
mieście Bonn aresztowano niedawno niejakiego 
Freiwalda i 2 jego siostry, z któremi żył w nie­
dozwolonych związkach. Przy śledztwie wyszło na 
jaw, że spłodził z temi siostrami 12 dzieci, z któ­
rych tylko jedno źyje, resztę bowiem uśmiercano 
zaraz po urodzeniu. Dziwna rzecz, że przez tyle 
lat ta zbrodnia mogła się ukrywać przed okiem 
sprawiedliwości. Oiciec Freiwalda ożeniony był 
z murzynką, po części więc tłomaczy się to dzie­
dzictwem, gdyż u plemion dzikich kazirodcze związki 
trafiają się częściej. Gdyby coś podobnego stało 
się wśród Polaków, to gazety niemieckie krzyczały 
by w niebogłosy, jakie jeszcze dzik:e obyczaje 
u nas panują, ale że to w kraju czysto niemieckim 
zaszło, więc Niemcy o tem niechętnie piszą, a wiele 
gazet ich zupełnie o tem zamilczało.
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Wydawca i odpowiedzialny .^daktor: Fr. Friedel we Frysz^aele.

Każdej 
gospodyń 
i matce

A/Tiejsce do budowy, obejmujące 3'4 morga przestrzeni 
w pięknem położeniu, przy drodze powiatowej z 

pięknemi drzewami owocowemi i polneini, jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Wiadomości udzieli Paweł 
Błahut we Frysztacie. 1—1

TArzewa 80 metrów kubicznych. miękkiego lub twar- 
dego, grabowego, brzozowego lub lipowego sprze- 

daje Wincenty Brachaczek, Małe Kończyce 1. 3.

7Í lianz, towarzystwo ubezpieczeń na życie we Wie- 
dniu, przyjmuje ubezpieczenia na życie różnego 

rodzaju za spłatą ratami i udziela wszelkich inionnacyi 
górnikom w rewirze karwińskim. Każdy, który tylko 
pamięta na przyszłość i na rodzinę, powinien się dać 
zabezpieczyć. Zgłoszenia przyjmuje zastępca tego to­
warzystwa Alojzy Bonczek, górnik na szybie Jana, 
zamieszkały w Stonawie. 2—3

/Czeladnika krawieckiego, dobrego i trzeźwego pra- 
cownika, przyjmie natychmiast Alojzy Palo­

wski. majster krawiecki w Stonawie. 2—2

należy powinszować, 
która ze względu na 
zdrowie, oszczędność i 
przyjemny smak używa 
Kathreinera Kneippów- 
skiej kawy słodowej 
(która jest prawdziwą 
tylko w znanych orygi­
nalnych paczkach).

"Dudynek murowany przj drodze powiatowej, blízko 
■D kopalń i blizko kolonii Sowiniec dla kupca lub 
piekarza bardzo odpowiedni, wraz z 3 morgami pola 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzeli Fr. Friedel we Frysztacie. 3—3

Dwa morgi poia w !ęgu 
bardzo dobrego, rozdzielonego na 4 parcele, z przj' 
stępną drogą dojazdu są we Frysztacie, Dolne przed- 
mieście, od 1 października r. b. począwszy z wolneJ 
ręki do sprzedania po koronie za 1 sążnię kwadi-1 
tową. Są to nader odpowiednie parcele budówla,1C‘

Wiadomości bliższej udzieli uasze 
wj dawnietwo,

Z drukarni Rud. Vichnara w Przyw°z’e’

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów biźuteryj nyeh
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny aańcnszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 li.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
38—50 Ilnstiowane katalogi gratis i franko.

Największy Nowo-lczyński ----- —»
Dom sukienny Goldmaim & Pollak otwiera tylko na
9 dnk to jest od 5. do 13. rb.
w Cieszynie w Głównej ulicy (naprzeciw Antoniego Lewiń- 
skiego) sprzedaż swoich towarów.
Wybór kolosalny!—Ceny bezwarunkowo bez konkurencyi!

li



Nr. 40. Frysztat, dnia 5. Października 1901 r. Rocznik V.
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
—- Wychodzi każdej soboty. ==.

W każt restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

którzy — filologów. Czesi — mówią tacy ..politycy“ 
— nie zaprzeczają nam prawa używania języka 
polskiego w urzędach, szkołach i wogóle w życiu 
publicznym, po co więc mrmy walczyć z nimi.

„Takie postawienie sprawy jest z gruntu 
fałszywe.

„Naprzód, nie jest to spór graniczny, nie cho­
dzi tu bowiem tylko o język polski lub czeski 
w urzędach i szkołach w okręgach wątpliwych 
pod względem narodowym.

„Czesi na zasadzie prawa historycznego roszczą 
«obie pretensyę do całego Księstwa Cieszyńskiego. 
To jest, powiadają, „ziemia korony czeskiej“r i do 
niej należeć powinna. W tej „ziemi korony cze­
skiej“ gotowi są nam, zapewne do czasu, 
przyznać pewne prawa narodowe, ale odstąpić jej 
nam nie myślą.

„Gdyby to był spór graniczny, jak twierdzą 
Czesi, to oni sami inaczej stawialiby sprawę. „Pewne 
gminy lub nawet okręgi pograniczne w Cieszyń- 
skiem mają ludność przeważnie czeską, więc po­
winny być przyłączone do korony czeskiej“. Tak 
postawioną sprawę możnaby istotnie rzeczowo i 
spokojnie rozstrzygnąć po zbadaniu wzajemnych 
pretensyi.

„Ale nie. Czesi mówią: „Księstwo Cieszyń­
skie jest krajem czeskim i dodają tylko, że w tym 
czeskim kraju prawa narodowe Polaków powinny 
być uwzględnione“.

„Otóż na to my się zgodzić nie możemy. 
Księstwo Cieszyńskie i historycznie i pod wzglę­
dem ludnościowym jest krajem polskim i do’Pol­
ski należeć musi. My nie odmawiamy ludności na­
pływowej czeskiej jej praw narodowych w tym 
rdzennie polskim kraju i możemy nawet zgodzić 
się na jakieś sprostowanie jego granicy, gdyby się 
okazało, że pretensye czeskie w sąsiednich z Mo­
rawą okolicach mają uzasadnioną podstawę. Nie 
uznamy jednak nigdy roszczeń czeskich na zasa­
dzie rzekomego prawa historycznego.

„Twierdzenie, że Czesi uznają na Ślązku na­
sze prawo do używania języka polskiego w sto­
sunkach publicznych, że wiec między nimi a nami 

0 byt narodowy czy tylko o granice?
Już niejednokrotnie wyjaśnialiśmy różnice po­

między stanowiskiem naszem w sporze polsko-cze­
skim a stanowiskiem „Gwiazdki Cieszyńskiej“ i 
»Przeglądu Politycznego“, ostatni raz zrobiliśmy 
to w numerze 33 naszego pisma w dwóch pierw­
szych artykułach. W nr. 38 udowodniliśmy, że 

zapatrywaniach tych nie jesteśmy wcale odoso­
bnieni, owszem, że nawet niektóre poważne cza­
sopisma polskie zajmują w tej sprawie bardziej 
skrajne stanowisko od naszego, jak naprzykład 
Warszawska „Prawda“.

Obecnie podajemy czytelnikom naszym artykuł 
0 sporze polsko-czeskim, pomieszczony w nrze 498 
rWieku XX.“ z d. 29. września rb. „Wiek XX.“ 
Jest poważnym, umiejętnie redagowanym dzienni­
kiem stronnictwa narodowo-demokratycznego, który 
W sprawach politycznych w ogólności, a w kwe- 

*i ślązkiej w szczególności ma bardzo trzeźwe, 
?drowe, racyonalne poglądy. Artykuł ten brzmi 
Jak następuje.

„Pomimo wyjaśnienia na wiecach i w prasie 
’ßtoty i charakteru sporu polsko-czeskiego na 
J. ózku, zjawiają się nawet w dziennikach polskich 
ałszywe jego określenia. Ba, nawet _ politycy — 
acy to co prawda, politycy, jak ks. Świeży i pa­

stor Michejda — twierdzą, że jest to tylko „spór 
graniczny“ pomiędzy Polakami i Czechami.

„Wynaleźli oni formułkę, że walka z Niem­
ki na Ślązku toczy się o nasz byt na rod o- 

'v y, zaś walka z Czechami o nasze granie® 
a r o d o w e. Takie formułki łatwo trafiają do 

Przekonaniu ludziom ciężkim i leniwym, bo uwal- 
1 ia ich od obowiązku myślenia, a jak w danym 
spadku, i od obowiązku działania. Skoro to jest 
Por graniczny, to nie potrzeba walki, nie potrzeba 

^lergiczuej i ofiarnei pracy na kresach, nie po- 
*zeba stawiania sprawy sztorcem przeciw Cze­

chom i szukania rozumnego jej rozstrzygnięcia, 
ozostawmy to rozstrzygnięcie orzeczeniu znawców 

^osunków miejscowych lub nawet — jak chcą nie­
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niema istotnego powodu do sporu — jest poprostu 
niedorzeczny. Bo sprawa polska — to nietylko spra­
wa używania języka polskiego w życiu publicznem 
i w tych ciasnych granicach zamykać jej nie 
wolno. Sprawa polska, w szerokiem, rzeczywistem 
znaczeniu, to sprawa zachowania naszej odrębno­
ści narodowej i utrzymania naszej przewagi ludno­
ściowej lub kulturalnej na całym tym obszarze, 
który stanowi nasze dziedzictwo przyrodzone i hi­
storyczne. Nietylko o język i prawa obywatelskie 
walczymy, ale przedewszystkiem o utrzymanie 
w całości naszego terytoryum polskiego, naszej 
ojczyzny, podłoża naszego bytu narodowego.

„Więc pretensye czeskie do Księstwa Cieszyń­
skiego są zamachem na nasz byt narodowy. Te 
pretensye są niebezpieczniejsze, niż germanizacyjne 
zapędy Niemców. Ci mogą nam szkodzić, mogą 
nasz rozwój narodowy powstrzymać, ale ostatecznie 
Ślązka nie zniemczą, chociażby dla tego, że jest 
ich za mało i że nie mają podstawy terytoryalnej, 
bo Niemcy w Cieszyńskiem są wyspą między zie­
miami czeskiemi i polskiemi.

„Natomiast zamachy czeskie są dziś niebez­
piecznymi, a mogą stać się groźnymi w bliskiej 
przyszłości, gdy wejdzie na porządek dzienny spra­
wa przekształcenia ustroju wewnętrznego Austryi“.

Te rozumne wywody „Wieku XX.“ polecamy 
światłej rozwadze ks. Michejdy i podobnie myślą­
cych „polityków“.

X$. Jgtiacy Święty—oszczercą?
Wiadomo już czytelnikom naszym, że wszyst­

kie gazety czeskie już conajmniej od roku prowa­
dzą zaciętą wojię przeciwpolską, nie przebierającą 
w środkach, która zwłaszcza po zjazdach w Za­
kopanem i Frysztacie zamieniła się w istny szał 
naj podlejszych oszczerstw, pot warzy i denuncyacyi. 
Głównym celem tych napastniczych artykułów jest 
pismo nasze z redaktorem Friedlem. Nas to jednak 
zupełnie nie zadziwiło, bo wiedzieliśmy z góry, 
z kim mamy do czynienia. Ale w ostatnich dniach 
przekonaliśmy się według gazet czeskich, że do 
tej nieuczciwej obławy przeciwko nam przyłączył 
się dobrowolnie pa ochotnika — ksiądz Ignacy Świe­
ży, poseł do sejmu ślązkiego, ogólnie dotąd zaszczy­
cany tytułem „czcigodnego“. Taki obrót sprawy 
zmusza nas do zabrania głosu.

Musimy tu wytknąć główniejsze etapy tej 
oszczerczej kampanii. Pierwszy początek dał poseł 
czeski Horzica, imiennik ks. Świeżego, w rozmo­
wie ze sprawozdawcą „Kuryera Warszawskiego“, 
wydrukowanej w pierwszych dniach sierpnia. Pan 
Horzica zrobił redaktora naszego pisma jakimś 
agentem dra Haasego, co daje się widzieć z uży­
tego przezeń parokrotnie wyrażenia „pp. Haase. 
Priedel i spółka“. To w lot pochwyciły wszystkie 
pisma czeskie i dalejże krzyczeć, że F r i e d el 
oraz wszyscy organizatorowie wiecu 

w Zakopanem i konferencyi frysztac- 
kiej są płatnymi agentami Haasego 
i w ogóle opłacani są przez Niemców, 
przez rząd pruski, w tym jedynie celu, 
aby szczuli przeciwko Czechom.

Jeden z wielu tych głosów podajemy tutaj. 
„Ostravsko-Přívozké Noviny“, klerykaliiy organ, 
subweneyonowany przez kler katolicki z Morawy, 
w numerze 32. z d. 11. sierpnia tak pisze: „Na 
czoło tych podżegań postawiono ja­
kiegoś Friedla, o którego polskości 
można więcej niż powątpiewać. Ten 
domniemany twórca narodowościo­
wych „štváni c“— w r ze c z y w i s t o ś ci jest 
tylko narzędziem wszechmocnego ży­
dowskiego liberalizmu kapitalisiy*  
cznego — on to pokusił się nie bez powodzenia 
rozbić czesko-polską zgodę, uniemożliwić przez to 
wspólną obronę obu szczepów i na zawsze za­
pewnić panowanie żydo-liberałów niemieckich- 
Tak należy oceniać działalność tycj1 
„Polaków“ friedlowskich, którzy ni0 
są ślepemi, lecz owszem dobrze pła" 
co ne mi narzędziami ż y d o - n i e m c ó w‘ •

(*) „Kto utrzymuje polskich radykałów w t'*e®z,v”p 
skietn. Sprawozdawca petersburskiego dziennika polskmS 
„Kraj“ odwiedził znanego posła ślązkiego, Monsignore 
Świeżego, który, jako rodowity Ślązak i długoletni pracown 

w tym kraju zna najlepiej stosunki, i zapytywał go o pj^ł 
czyny sporu polsko-czesk:ego w Księstwie Cieszyńskie' 
Poseł Świeży bez ogródek wprost powiedział sprawozda' 
„Kraju“, że tak zw. polscy radykali w Księstwie Cieszy 
skiem zostali powołani do życia przez Niemców i że ^,en’ . 
także pieniędzmi ich utrzymują. Poseł Świeży żądał od sp 
wozdawcy, aby to ogłosił w swem piśmie, gdyż ogół P*?1 . 
powinien nareszcie się dowiedzieć, komu ua tern najwi? 
zależy, aby Polacy pobili się z Czechami, aby doszło 
rozdwojenia“.

„Ostravský Dennik“ w numerze 217. z d. 23- 
września rb. przynosi następującą wzmiankę, którą 
podajemy bez żadnej zmiany w Cześkiem brzmieniu :

„—Kdo vydržuje polské radikály na T«' 
šinsku. Zpravodaj petrohradského polského den­
niku „Kraj“ navštívil známého polského poslance 
slezského, Monsignora P. Świeżyho, který, jah° 
rodilý Slezan a dlouholetý pracovník v kraji tom, 
zná nad jiné dobře poměry, a dotazoval se jej na 
příčinu česko-polských sporů na Těšínsku. P o s 1- 
Świeży bez obalu a přímo pravil zpra­
vodaji „Kraji“, že t. zv. polské radikály 
na Těšínsku vyvolali v život Němci 
ą také je Němci penězy vydržují. Pos!• 
Świeży žádal zpravodaje toho, aby 
toto uveřejnil ve svém listě, nebo 
polská veřejnost konečně musí zve- 
děti komu na tom nejvíce záleží, aby 
Poláci poprali se s Čechy, a by d o š 1 0 
k r o z t r ž c e“. (*)

W powyższym ustępie mieści się tak ciężkie 
oskarżenie przeciwko osobie. ks. Świeżego, iz 
w pierwszej chwili złożyliśmy wszystko na kar 
redakcyi „Ostr. Dennika“, która w podłości nic 
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Korespondenty«.
(1 v Sprostowani«. Pan Franciszek Friedel, re­
aktor „Głosu ludu ślązkiego“ we Frysztacie. Wiel­

możny Panie ! Jako prawny zastępca p. Stefana 
adowskiego, upraszam, na podstawie § 19. ustawy 

Basowej, o ogłoszenie następującego sprostowania, 
2 umieszczonego vv nr. 27. „Głosu ludu ślązkiego“ 
J . ,,,a 6/VII 1901 w szpalcie Korespondencye 

ykulu Stefan Badowski, a to na tem 

znajduje sobie równej. Jednakże, gdy doszedł rąk 
naszych 35. numer „Kraju“, w którym niejaki pan 
«Mól“ podaje „ kilkorządkowy wyjątek z rozmowy 
swojej z ks. Świeżym, skłaniamy się do przypu­
szczenia, że istotnie ks. Świeży mógł w podobny 
sposób wyrazić się o pobudkach naszej działalności-

Odnośny ustęp w „Kraju“ brzmi tak: „Poseł 
ks. Świeży potępia jak najostrzej spo­
sób prowadzenia walki z Czechami 
Przez radykalne stronnictwo „Głosu 
*udu ślązkiego“.—Ja w tem widzę — 
rzeki między imlemi — robotę niemiecką“.

To ks. Świeży nasz sposób prowadzę- 
•‘ia walki potępia jakn aj os trzej, a dla 
taktyki Czechów nie znajduje słów 
Potępienia? Ciekawa rzecz, czy poseł Hruby 
oyłby w stanie policzyć swe kości, gdyby śmiał 
wyrazić się w podobny sposób o walce Czechów 
* Polakami? Ale ks. Świeży ma tę czelność. Nie 
dość tego, jeszcze śmie zarzucać nam pobudki 
•Ueczyste...

A więc ks. świeży nareszcie zrzucił zupełnie 
maskę i ukazał się całemu światu we właściwej 
swój,.postaci. Dawno już wiedzieliśmy o tem, że 
ks. Świeży jest więcej Czechem niż Polakiem, że 
dla Czechów wciąż robił ustępstwa tego rodzaju, 
Które równały się zdradzie narodowej, ‘że wraz 

dwoma kolegami swoimi zaprzedał nas koronie 
W- Wacława w sławnej deklaracyi sejmowej, — 

a e 0 t°, aby był zdolnym do najohydniejszej 
Podłości, do rzucania na rodaków swoich tak 
Podłego oszczerstwa, o to nie posądzaliśmy go. 

ak to? — ksiądz katolicki, wybraniec ludu, po­
wszechnie poważany narodowiec, dla dogodzenia 
pyej zawiści stronniczej, nie waha się składać 
a«szywego świadectwa przeciwko bliźniemu swe- 
p11? Łamie 8-me przykazanie boskie, aby niemi- 
Jc*1. sobie ludzi z przeciwnego stronnictwa znie- 
ławić wobec całej Polski? To już do tego doszło?

Żądamy z całą stanowczością, aby ks. Świeży 
Publicznie wytłomaczył się z takiego postępowa- 
n-v wyjaśni, ile w doniesieniach „Ostr. Den- 
jKa“ i „Kraju“ jest prawdy; chcemy zagrać tera!z 
' otwarte karty, nie możemy pozwolić na to, aby 

Pkrwszy lepszy przeciwnik bezkarnie kopał pod 
anu i szkalował całe stronnictwo, które działa 

według swego sumienia i nie plami się służbą 
11 wrogów.

samem miejscu i tem samem drukiem w następnym 
lub drugim po nim następującym numerze tegoż 
pisma.

„Bezwarunkowo nie prawdą jest, że przez 
sąd i rzeczoznawców pisma dowiedzionem p. Ste­
fanowi Badowskiemu zostało fałszowanie podpisów 
na wekslach, — przeciwnie prawdą jest że zaprzy­
siężeni rzeczoznawcy pisma wszystkie pod­
pisy na wekslach p. Podoleckiego, a za tem i 
podpis p. Stefana Badowskiego jak 
również i żony p. Stefana Badowskie­
go za podrobione uznali i nie są wstanie 
orzec, kto takowe sfałszował.

Odnośnie do podpisu p. Wacława Seidla, jak­
kolwiek przyznają różnicę pomiędzy tym podpisem, 
a specyalnie przedłożonym przez tegoż własno­
ręcznym podpisem, jednak nie twierdzą że podpis 
ten pochodzi z reki p. Stefana Badowskiego.

Również nie prawdą jest, że tak z Ostrawy 
jak i z Tarnowa p. Stefan Badowski uciekł i że 
do czasu przybycia jego do Ostrawy pobyt p. Ste­
fana Badowskiego jest tajemnicą osłonięty. Ośmio­
miesięczne drobiazgowe śledztwo dokładnie spraw­
dziło nietylko czas i miejsce jego pobytu przed 
przybyciem do Ostrawy, ale również pobyt i po­
stępowanie p. Stefana Badowskiego od lat naj­
młodszych, nie wykryło jednak nic kary godnego, 
nic więc dziwnego że w akcie oskarżenia i o Za­
grzebiu wzmionki niema a wszelkie inne w tym 
artykule wymienione zarzuty c. k. Prokuratorya 
w Nowym Iczynie odrzuciła jako bezpodstawne.

Z poważaniem Dr. Dostál.
Do powyższego sprostowania zmuszeni zosta­

liśmy przez c. k. Sąd w N. Iczynie, umieszczamy 
więc je bez zmiany z temi samemi 15 błędami 
pisarskiemi, jakie znaleźliśmy w rękopisie. Redakcya.

Ze Zarzecza przy Strumieniu. Dnia 22. 
września wieczorem wybuchł pożar u tutejszego 
wójta p. Pisarka i spalił dom, stajnie, szopę, na­
rzędzia gospodarskie oraz wielki zapas siana. 
Ogień trwał aż do drugiego dnia. Dzięki spokoj­
nemu powietrzu ogień nie rozszerzył się, wskutek 
czego uratowano sąsiednie domy i stodoły. Szkoda 
jednakże wynosi 11.000 kor. Zabudowania były 
asekurowane w Towarzystwie Krakowskiem Ubez­
pieczeń. Ratunkiem zajął się p. A. Kühn, dzier­
żawca dóbr ks. Pszczyńskiego z Niem. Wisły 
(Ślązk pruski), który przybył w porę ze swymi 
urzędnikami i czeladzią, oraz sikawką. Przybyła 
także straż ogniowa z Łąki i Stndzienki (Ślązk 
pruski). Dziwnem tylko jest, że poblizka straż 
ogniowa w Strumieniu, wcale na ratunek nie przy­
była. Widocznie „wyćwiczeni ochotnicy“ odbywali 
jakąś uroczystość i odpoczywali po niej, albo też 
„bali się, aby się im sikawki nie popsuły“. Przy 
ogniu widziano żandarma pruskiego, a mianowicie 
p. Dziadka, wachmistrza z Łąki, który energicznie 
kierował obroną, lecz za to strumieńskiej żandar- 
meryi, mimo doniesienia przez umyślnego posła, 
nie doczekano się. Ś w i a d ę k.
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Bogumin-Dworzec. Już od da wna wiedzie­
liśmy o tern, iż jednym z najgorętszych życzeń 
naszych prusofilów ślązkich jest przyłączenie się 
do państwa pruskiego, zlanie się z morzem wszech- 
niemieckiem. Nie przypuszczaliśmy atoli, iżby zwo­
lennicy idei „żelaznego księcia“ Bismarka tak da­
leko się posunęli i żeby całkiem otwarcie, w biały 
dzień nawet, pod płaszczykiem swej władzy urzę­
dowej, uprawiali propagandę prusofilską.

Okazało sie, iż nawet ludzie, którzy noszą 
mundury orderami ozdobione, przy lada sposobno­
ści swój patentowany patryotyzm anstryacki od­
rzucają, pokazując się we właściwem świetle. Ta­
kiej chwili doczekaliśmy w zeszłym tygodniu.

Z Chin wracało przez Tryest, Wiedeń i Bo- 
gumin 860 żołdaków niemieckich, korzy wymor­
dowali tysiące bezbronnej ludności chińskiej, zna­
cząc swój pochód cywilizacyjny mordem i pożogą.

Otóż tym bohaterom smutnej sławy, trzeba 
było zgotować odpowiednie przyjęcie. Przedewszyst- 
kiem należało postarać się o pieniądze.

W kancelaryi gminnej ułożono więc szumną 
odezwę, w której jest mowa o przyjazno-sąsiedzkich 
stosunkach (freundnachbarlich), o lojalności wobec 
rządu pruskiego, jakoteż i o tern, iż wracające 
źołdactwo walczyło na dalekim wschodzie „o znie­
ważone prawa ludów“! Otrzymawszy nakaz, zajęli 
się policyanci gminni z zapałem godnym lepszej 
sprawy zbieraniem składek na przyjęcie powraca­
jących rycerzy, ażeby im dać wina, cygar, odpo­
wiednią wieczerzę i ażeby urządzić wspaniałą ilu­
minace, koło której robotnicy gazowni pracowali 
przez dwa tygodnie. Ludzie poszli na lep, a to tern 
bardziej, że widzieli podpis przełożonego gminy, 
Portenschlaga. Pruscy urzędnicy byli jakoś nie­
skorzy oo ofiarności — przyznał to sam policyant
— natomiast głupi Austryacy dawali, ile kto mógł, 
ażeby tylko w gminie za złych nie uchodzić.

Największą ofiarnością odznaczył się według 
zeznań pewnej osoby urzędowej „klasztorek“, — 
ale nie ten, do którego chodzą dzieci, lecz ten drugi
— gdyż „przełożona“ dała 5 kor., „zakonnice“ zaś 
pięć razy po dwie korony.

Marklowice. Zeszłej niedzieli odbyło się walne 
zgromadzenie „składu wiktuałów“, na którem na­
leżycie napiętnowany został p. Kuczek. Zgroma­
dzenie to interesowało nadzwyczaj wszystkich człon­
ków, tembardziej, iż ze sprawozdania okazało się, 
że już w pierwszym roku istnienia stowarzysze­
nie źle było prowadzone i że p. Kuczek jako 
pierwszy kasyer oddał w roku 1897 o 48 złr. 
mniej, aniżeli się należało. Zmuszeni jesteśmy oko­
liczność tę zaznaczyć, ponieważ p. Kuczek głosi 
wszędzie, że to nieprawda, że p. Friedel nie umie 
rachować itp. Dowiadujemy się, że p. Kuczek nawet 
do Cieszyna pisał, żądając rządowego matematyka. 
Żądanie takie jest bezpodstawne, a p. Kuczek do 
stawiania podobnego żądania niema najmniejszego 
prawa i nawet stowarzyszenie wymagać tego nie 
może, bo sąd handlowy nie jest instytucyą, pro­

wadzącą rachunki poszczególnych stowarzyszeń- 
Gdyby, zresztą taki rządowy Instrator przybył; 
toby z pewnością największe cięgi dostały się P- 
Kuczkowi. On był założycielem i nie postaral się 
o księgi i formularze, jakie dla każdego stowa­
rzyszenia koniecznie są potrzebne a nawet pod 
karą przez ustawę nakazane. On wypłacał udziały 
bez przepisanych wypowiedzeń i przekraczał wsku­
tek tego nietylko statuty, ale nawet ustawę, p® 
każdy członek zasadniczo powinien przynąimiuej 
2 miesiące przed końcem roku zgłosić wystąp*1’" 
nie. On nie oddał zarządowi nawet poszczeff ‘ ' 
nych rachunków, ile dziennie odebrał i dlatego 
nie można też dokładnie zbadać, czy jeszcze wię* 
cej błędów za p. Kuczkiem nie stoi. Jednem sło­
wem główna odpowiedzialność za dzisiejszy stan 
rzeczy spada na założyciela p. Kuczka, który "T 
cofał się przed 3 laty, a dzisiaj śmieje się; ZH 
członkowie ponosić muszą straty.

Wiadomości zc świata.
Austryacka Rada państwa ma być otwarł'1 

na sesyę jesienną pomiędzy 17. a 20. październik* I 
Przewidują niektórzy bardzo burzliwą kamPal 
parlamentarną. Panu Körberowi tym razem już »*e 
będzie się tak łatwo powodzie.

W Galicyi wzburzyła opinię publiczną spr»^ 
szkoły ludowej w Schodnicy, utrzymywanej Prze 
miejscowych robotników naftowych. Rada szkol» 
krajowa kazała szkołę zaniknąć, ponieważ oso , 
nauczyciela Słoniny nie pozyskała jej wzglę'*0"' 
Dozór szkolny rekurował do ministeryum, Prze 
ciwko zamykaniu szkoły, do której U( zęszcz'* 
przeszło 400 dzieci. Ministerstwo rekurs odrz’Wj " 
i teraz nad szkołą wisi groza zamknięcia, w oko 
licy, gdzie innej szkoły niema! Tak więc dla za 
dość uczynienia formalnościom biurokratyczny 
cała okolica ma być pozbawiona jedynego źro» 
oświaty. Tak się nasza władza opiekuje ośw» 
w Galicyi.

Zmiany dygnitarzy. W Galicyi na miej6^ 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej po Bobrzy’ 
skini mianowano dra Edwina Płażka, radcę dw° 
w ministerstwie oświaty. — Ma miejsce dotycl*cZ 
czasowego marszałka sejmowego, którym był 1 
Stanisław Badeni, brat b. ministra prezytle» ’ 
cesarz mianował hr. Andrzeja Potockiego, 
cielą Krzeszowic, i kopalni węgla w Jaworz» 
Czy położenie szkolnictwa i ogólna gospodarka k*'^ 
poprawi się przez te zmiany, trudno teraz są('z

Dzielnym Polakiem okazał się pewien i-11’1' 
piec 14-letni w Chojnicach (ks. Poznańskie), kt» < 
nie chciał w sądzie mówić po niemiecku, cl*04* - 
umiał dość dobrze. Sąd uznał to za „nieprzy^^'* 
tość“ i skazał go na 1 dzień aresztu, doką» ° 
zaraz zaprowadzono. Władze szkolne wciąż Y11 
lają uczniów Polaków, bez słusznych powodoW-
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Z Zaboru pruskiego. Coraz częściej zacho­
dzą fakty, iż majątki niemieckie przechodzą w ręce 
polskie. Oto znowu wieś Koldus w pow. chełmiń­
skim (Ks. Poznańskie) wykupił Polak z rąk nie­
mieckich za 150.000 marek. — W Królewskiej Hu­
cie na Ślązku założono siódmy z rzędu polski 
bank ludowy.

Przed wyborami w Czechach. Młodoczesi 
i Staroczesi zawarli kompromis z partyą radykalną 
dra Baxy i postawili do sejmu wspólnych kandy­
datów. W sejmie i parlamencie tworzyć będą jeden 
klub, stojący na stanowisku prawno-państwowem 
niepodzielności krajów korony św. Wacława.

" ogłoszonej do narodu czeskiego odezwie 
tak mówią o tern : „Naród czeski wyborami musi 
udowodnić, że stoi wytrwale przy żądaniu jedno­
ści i niepodzielności królestwa czeskiego i nie ze­
zwoli na rozbicie tysiącoletniego (?) związku hi­
storycznego i nie dopuści, aby kraje korony cze­
skiej, które tworzyły niezawisłe państwo cze­
skie, bądź ekonomicznie, bądź politycznie przy­
wiązane być miały do Niemiec, a każde usiłowa­
nie tego rodzaju gotów jest zwalczać, jako zdradę 
stanu". Cały ten ustęp powinien sobie dobrze za­
pamiętać ks. Michejda i nie bałamucić prasy pol­
skiej swojemi bajkami o nieistnieniu niebezpieczeń­
stwa czeskiego. W tej sprawie nie może być 
dwóch zdań.

Nowe biskupstwo niemieckie w Czechach 
zamierza utworzyć rząd ze stolicą w Chebie (Eger). 
Duchowieństwo czeskie zamierza uchwalać masowe 
protesty przeciwko temu.

Na Węgrzech już od kilku tygodni wre, bo 
nadeszły już wybory do sejmu węgierskiego. Z Ber­
na morawskiego wysłano znaczne oddziały wojsk 
do północnych komitatów, gdyż miejscowe garni­
zony okazały się za słabe do utrzymania „po­
rządku“. Również i z Galicyi miano wysłać woj­
sko na Węgry. Już z kilku miejscowości donie­
siono o rozruchach, przy których doszło do krwi 
rozlewu.

Nowe oszustwa wykryto w Niemczeni), mia­
nowicie w kasie oszczędności w Bremie. Grube 
malwersacye i fałszerstwa ksiąg popełniane były 
tam od lat kilkunastu ! Banki berlińskie wdrożyły 
akcyę ratunkową celem uchronienia tej instytucyi 
od upadku. O podobnych wypadkach donoszą 
z innych okolic. Słusznie robią tamtejsze iustytu- 
cye polskie, nawołując rodaków, aby zaprzestali 
lokować swe oszczędności w bankach niemieckich, 
a przenieśli się do polskich, które o wiele uczci­
wiej i porządniej są prowadzone.

W Rumunii powstał niedawno dziennik ro­
syjski „Prawosławnej Listok“ celem szerzenia ro- 
syjsko-prawosławnej propagandy. Rząd rumuński 
spostrzegł się zawczasu i redaktorowi kazał wy­
jechać z kraju i dziennik przestał wychodzić.

Rosya żądała od Francyi pierwotnie tylko 500 
milionów franków, ale dostała okrągły — milianj 
Na ruble nie wygląda to tak wspaniale, ale zawsze 

wynosi ładną sumę 380 milionów. Ten miliard ma 
pójść głównie na budowę kolei strategicznych, i to 
przeważnie skierowanych przeciw Prusom — to po­
łożyli Francuzi za warunek przy zawieraniu 
układu o pożyczkę.

Francya. Około 50.000 zakonników opuszcza 
Francyę wskutek ustawy o stowarzyszeniach. Be­
nedyktyni wyjechali do Belgii, Cystersi do Anstryi. 
Dominikanie wnieśli podanie do rządu francu­
skiego o autoryzacyę, to jest zgodzili się poddać 
przepisom nowej ustawy.

Dżuma wybuchła w Neapolu, ale dzięki za­
rządzonym środkom ostrożności niema obawy, aby 
się rozszerzyła.

Anarchiści. W Rzymie aresztowano księcia 
rosyjskiego Nakaszydze z żoną, znanych jako anar­
chistów i nihilistów, których już raz wydalono 
z tego miasta. Nakaszydze w r. 1887 skazany byl 
na śmierć z powodu zamachu na życie cara, ale 
zdołał zbiedz.

Wiadomości różne.
Na ochronę kresów złożył na nasze ręce 

X. z Pietrowic 2 kor.
Frysztat. W niemiecko-narodowym tygodniku 

„Deutsche Wehr“ pojawił się poza przeszłego ty­
godnia artykulik, napisany przez jakiegoś publi­
cystę-mleczaka, na który właściwie należałoby nie 
odpowiadać ze względu na bezdenną głupotę jego 
treści, jednakże, aby wykazać jakich zaciekłych 
wrogów mamy w naszem mieście, których własnym 
groszem wzbogacamy, musimy wspomnieć o jado­
witej treści rzeczonego artykułu.

W ostatnim czasie otwartą została w głównej 
trafice w rynku sprzedaż papieru, zeszytów, przy- 
borów i książek szkolnych itp. Ze względu, żo 
dzieci szkolne kupują wskutek polecenia pp. na­
uczycieli wszelkie potrzebne książki i przybory u 
p. Reika (t. j. w trafice), przeto wścieka się 
„Deutsche Wehr“, że nauczyciele nie popierają 
niemieckich nacyonalow, do jakich należeć ma po­
dobno Axtmann. Przy tej sposobności niewiadomo, 
z jakiej racyi wspomina korespondent o konferen- 
cyi frysztackiej i twierdzi, że Niemcy frysztaccy 
nie byli powinni do miasta wpuścić Polaków, że 
Polaków powinni Niemcy wygryść itp. jadem na­
szpikowane niedorzeczności. My wiemy bardzo 
dobrze, że ów artykuł wyszedł z inicyatywy p. 
Axtmauna, bo on się nawet wychwalał, że będzie 
umieszczony „masny“ artykuł w „Deutsche Wehr“.

Pan Axtmann żyje przeważnie z polskiego 
grosza. Lud wiejski kupuje u niego książki do na­
bożeństwa, nauczyciele kupują książki szkolne, 
nasze towarzystwa dawały do druku afisze, zapro­
szenia itp., lecz teraz wszystko ustanie. My Po­
lacy kupować będziemy w nowym składzie papieru 
u p. Reika, drukować będziemy w innych drukar­
niach, a p Axtinanowi radzimy, żeby wywiesił 



Str. 6. „GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“.  Nr. 4Œ

napis, iż wogóle polskiemu ludowi nic nie sprzeda, 
bo w ten sposób najlepiej udowodni, iż jest „eiu 
urdeutscher Germane“.

Zobaczymy, na czyją korzyść te łajdackie 
zaczepki wyjdą. Jeżeli solidarnie postępować bę­
dziemy, to doczekamy się tej chwili, że Niemcy 
będą nas cbcieli w ręce całować, abyśmy tylko 
do nich poszli, a żaden nie będzie nosa w górę 
podnosił.

Wybory do komisyi zarobkowej w Bogu- 
ininie. Niemcy bogumińscy ogromnie są zagniewa­
ni, iż na naszą listę głosowała stosunkowo po­
ważna liczba wyborców. Na naszą listę przypadłe 
80 głosów, a mianowicie z Bogumina 43, z Niem. 
Lutyni 30, z innych miejscowości powiatu zaledwie 
7 głosów. Na listę czeską przypadło 112 — na nie­
miecką zaś 140 gł. Za prawdziwość przeprowa­
dzonych wyborów nie można zresztą ręczyć, gdj ż 
w komisyi wyborczej zasiadali tjlko zastępcy 
stronnictwa niemieckiego.

Kowal zawinił — a ślusarza by powiesili. 
Przed kilku dniami udała się deputacya oddziału 
Tow. „Jedność“ w Bognminie-Dworzec do bur­
mistrza p. Portenschlaga. Wysłuchawszy członków, 
oświadczył burmistrz : „Żałuję panowie, ale muszę 
Wam wasze towarzystwo rozwiązać!“ —Dlaczego? 
— Mam rozkaz. — Skąd? — Ze starostwa. — Człon- 
k<'W.e deputacyi stali jak osłupieni.

Po długiej rozmowie dowiedziano się nareszcie, 
■z powodem nakazu rozwiązania towarzystwa było 
zebranie ogłoszone bez zawiadomienia władzy, 
k tóre atol z powodu jakiejś pomyłki nie odbyło się.

Na szczęście nie zwołała zebrania „Jedność“, 
tj iko partyâ socyal.-demokratyczna. Zatelefonowano 
więc do Frysztatu i naodwrót i całą sprawę umo­
rzono. Gdyby deputacya nie była przypadkiem do 
burmitrza poszła, to z pewnością by nasze towa­
rzystwo rozwiązano. Jakie powody by też władza 
podała, dowiedziawszy się o prawdziwym stanie 
rzeczy, to rzecz ciekawa.

Z ruchu robotniczego. W ubiegłą niedzielę 
<>dbył się w Buguminie-Dworcu wiec ludowy, zwo­
łany przez partyę socyalno-demokratyczną na te­
mat: sytuacya polityczna. Referat był zapowie­
dziany niemiecki i polski. Po niemieckim referen­
cie zabrał głos p. Prokesz z Mor. Ostrawy, który 
przemawiał do zebranych robotników po czesku, 
gdyż językiem polskim nie włada. Referat p. Pro- 
kesza był znakomicie przygotowany i wygłoszony 
został z właściwą mu swadą . zacięciem, nie wy­
wołał jednak niestety żadnego wrażenia, gdyż ro­
botnicy go nie rozumieli dokładnie. Najlepszy to 
dowód, że w Boguminie oprócz znacznej liczby 
przybyszów niemieckich jest tylko ludność polska. 
W dziwnem to świetle stawia twierdzenie Cze­
chów, że „Bohuminsko jest od nepaměti česke!“

Prawdziwe zdarzenie. W gospodzie sie­
działo kilku akademików renegatów. Przybyli ja­
cyś Niemcy, a wiadomo, że nasi renegaci gotowi 
Niemcowi........Zapraszają ich więc do swego stołu, 

przedstawiają się i witają gości, przypadkowo też 
akademików, lecz z Niemczech. (Co za szczęście!) 
Któżby wątpił o serdeczności, jaka się pomiędzy 
nimi zawiązała? W końcu zażądali Szwabi kart 
z widokami, a odchodząc, prosili gospodzkiego je 
odesłai:. Przypadkowo gospodzki obęirzał rano 
karty i czytał : (W tłomaczeniu) „Siedzimy pomię­
dzy polskimi osłami, którzy się nazywają dokto­
rami i filozofami“.

Piśmiennictwo. Śpiewnik szkolny- 
Ułożył Andrzej Hławiczka, nauczyciel w Cieszy­
nie. Brak odpowiedniego śpiewnika dla polskiej 
dziatwy na Ślązku dawał się już od dawna odczu­
wać. Za inicjatywą dawnego „Kółka pedagogiczne­
go“ w Ustroniu podjął się p. Hławiczka, który 
pielęgnowaniem śpiewni świeckiego i kościelnego 
w szkole ludowej i w towarzystwach naszych juz 
wielkie położył zasługi, opracowania śpiewnika 
szkolnego w trzech częściach i zadosyć uczynił 
wszelkim nowoczesnym wymaganiom, co potwier­
dzili krytycy tej miary, jak dr. Niemiec i profe­
sorowie muzyki Żeleński i Hertrich. Śpiewnik uzy­
skał też zatwierdzenie ininisteryalne.

W dziełku swein znakomitem uwzględnił autor 
przedewszystkiem najpiękniejsze melodye ślązkie 
ludowe i mnóstwo pieśni naszych kompozytorów 
podłożywszy im za tekst wiersze czytanek ślązkich 
i naszych pieśniarzy. Całość jest bardzo starannie, 
stopniowo, tak pod względem tekstu jak muzyki 
dla różnego wieku dzieci opracowana i przedsta­
wia się jako dziełko o prawdziwie pedagogicznej 
wartości, które przyczyni się niezawodnie do osiĄ' 
gnięcia celu wychowawczego, więc do rozbudze­
nia w dziatkach piękna, szlachetnych uczuć i d° 
ukształtowania ich charakterów. Część III. zawiera 
wiele ślicznych, trudniejszych do wykonania nieśni, 
nadających się do świeżenia w kursach uzupełnia­
jących i stowarzyszeniach młodzieży.

Dziełko można nabyć w księgarniach cieszyń­
skich, każdą część oddzielnie, mianowicie częśc 1- 
za 50 hal., część II. za 70 hal., część III. za 75 hal-

Oby pieśni w niem nagromadzone rozbrzmiewały
wdzięcznem echem nietylko w szkołach, ale i w ro­
dzinach i po naszych niwach ojczystych! J- 

Teatr ludowy. Tow. Szkoły ludowej w 
winie urządza na dochód oddziału II. „Jedności 
w niedzielę d. 6. października 1901 r. w lokalu P- 
J. Herza w Dąbrowę) „na Granicach“ amatorskie 
przedstawienie ze współudziałem prywatnej ka­
peli karwińskiej z następującym programem: 
kructwo partacza“, komedyo-opera w 1-ym akcie- 
„Nie mam czasu“, komedya w 1 akcie. Po prz. 
stawieniu zabawa z tańcami. Początek o godzin1® 
6 wieczorem. Ceny miejsc: I. miejsce 1 kor-, 
miejsce 80 hal., miejsce stojące 60 hal.

Mor. Ostrawa. Kółko amatorskie Tow. Sz* 
ludowej odegra w dniu 6. października 1901 r- 
w sali Domu Polskiego sztukę pt. „Majster i c7jl 
ladnik“, komedya w dwóch aktach Józefa Kor«®' 
niowskjego. Początek o godz- pół do 8 wi‘p?,ob
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Ceny miejsc: Siedzące po 60 hal., stojące po 40 hal. 
Dzieci płacą połowę. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. Wstęp od osoby 60 hal.

Wybory gminne w Skrzeczeniu wypadły 
dla nas pomyślnie. Przeszli prawie wszyscy kan­
dydaci przez stronę polską postawieni. Tak zwane 
stronnictwo niemieckie z niejakim p. Gebauerem 
na czele, przepadło z kretesem. Wiele do myśle­
nia pozostawia ta okoliczność, iż przy wyborach 
nie przeszedł nawet kierownik szkoły p. Muzyczka, 
o którym przecież nie można powiedzieć, aby stał 
otwarcie po stronie wrogów ludu polskiego. Według 
naszego zapatrywania, powinno być we wydziale 
gminnym, — gdzie wszystkie stany mają być za­
stąpione — także i miejsce dla nauczyciela.

„Gorąca miłość“. Pan Věnceslav Hruby, po­
seł do sejmu ślązkiego, który zapoczątkował tego­
roczną krucyatę przeciwpolską odczytem swoim 
o Slązku, mianym w Pradze w Besedzie moravsko- 
slezskiej d. 21. kwietni? rb., ogłasza we wszyst­
kich gazetach czeskich, iż niesłusznie wśród Pola­
ków odczyt jego wywołał „złą krew i rozgory­
czenie“, ponieważ w rzeczywistości odczyt ten 
„pała gorącą miłością“ do narodu polskiego, o czem 
będzie się mógł każdy przekonać, gdy odczyt ten 
upuści prasę. Owszem, owszem, z upragnieniem 
oczekujemy tej chwili, tylko to dziwne, że jakoś 
zbyt długo się drukuje. Gdy będziemy mieli go 
w ręku, z przyjemnością przeczytamy w nim ustę­
py „pałając« gorącą do nas miłością“, ale z większą 
Jeszcze przyjemnością porównamy go ze stenogra- 
ficznemi zapiskami z tego odczytu, jakie nam 
w swoim czasie z Pragi nadesłano. A więc nie­
cierpliwie oczekujemy !

Pod adresem „Nowej Reformy“. Niektórzy 
z pośród Czechów, a między nimi i pan Horzica 
Wymyślili bardzo mądry sposób załatwienia tego 
"Poru przez uczonych mężów obu narodowości, 
którzyby mieli przeprowadzić ścisłą granicę po­
między gminami czeskiemi a polskiemi. Jak tacy 
uczeni uporaliby się z tern zadaniem, można wno­
sić choćby z tego, co wypowiada niejaki pan (Prz.) 
w „Reformie“ krakowskiej w tak zw. „Listach 
słowiańskich“ (w numerze 323 z dnia 2H. wrze­
śnia rb.) O ile nam wiadomo, pod tym znakiem 
nkm wa się profesor uniwersytetu krakowskiego 
P-. Roman Zawiliński, który, nie będąc ani razu 
w naszej okolicy węglarskiej, zawyrokował w te] 
sprawie w sposób, jasno dowodzący, iż można być 
dobrym filologiem a jednocześnie kiepskim poli­
tykiem, nie widzącym dalej poza koniec swego nosa. 
Lanu temu, nie wiadomo dlaczego, nie przypadł 
do smaku ani wiec zakopiański, ani konfereneya 
Lcysztacka i powiada, że „naturalnie (?) w środkach 
agitacyjnych nie zachowano miary“ a tego dowo­

zić ma broszura Piastuna ! Po tern, co już wy­
powiedziały o tej broszurze gazety polskie po­
ważnego kierunku, jak „Prawda“, „Wiek XX.“, 
„Knryer warszawski“, „Głos“, „Tygodnik ilustro­
wany“ itd. nie rozczula już nas to, co sobie o niej 

myśli p. (Prz.). Dla odparcia faktów, nagromadzo­
nych w niej w wielkiej ilości, pan ten może się 
zdobyć zaledwie na gołosłowne zaprzeczenia, które 
oczywiście nikogo nie przekonają, tembardzięj 
w „Reformie“, która w swoim czasie wiele z tych 
faktów przytaczała za naszem pismem. Według 
pana (Prz.) na Ślązku niema ani naiazdu czeskiej 
inteligencyi, ani jakiejkolwiek przeciw polskiej 
agitacyi ze strony Czechów, bo Czesi to są praw­
dziwe anioły, którzy tylko ewangielicznymi uczyn­
kami zwalczaj ] swoich przeciwników. Pan (Prz.) 
radzi nam, abyśmy paru gazet czeskich nie utoż­
samiali z całym narodem czeskim i nie walczyli 
„kalumniami“. Na to my damy inu radę, aby pi- 
sząc korespondeneye „z Czech“, gdy siedzi w Kra­
kowie, pilniej studyował prasę czeską i więcej na 
to czasu poświęcał, a wtedy może przekonałby się, 
że „złą wolę“ gazet ostrawskich naśladują wszystkie 
dzienniki stołeczne z Pragi. Berna, Ołomuńca itd., 
że tak samo postępują wszyscy literaci i posłowie 
czescy, a zatem my m u s i m y utożsamiać owe 
gazety ostrawskie z całem społeczeństwem Cze­
śkiem; co do owych „kalumnii“, to powinien był już 
dawno się przekonać, że zarzut ten raczej do 
czeskich gazet się stosuje. Redakcyi zaś „N. Re­
formy“ także po przyjacielsku radzimy, aby infor- 
macye swoje o Ślązku. a zwłaszcza o sporze pol­
sko-czeskim, czerpała z czystszego źródła i w swej 
„bezstronności“ nie posuwała się do tej granicy, 
gdzie kończy się zdrowy rozsądek, a zaczyna się 
zanik narodowo-politycznej myśli. Jeszcze jeden 
taki występ, a redakeya podkopie cały swój kre­
dyt w naszej okolicy. Jeśli chce sobie wyrobić 
jasny pogląd na spór czesko-polski, to niech 
z większą uwagą czyta takie pisma, jak war­
szawska „Prawda“ lub lwowski „Wiek XX.“.

Emir dla swego syna. Emir Afganistanu 
wydał pisemne przepisy o formach towarzyskich 
dla swego syna, gdy tenże przed kilku laty wy­
jeżdżał do Anglii. Dotyczyły one zachowania się 
w towarzystwie, jak również i stosunków poli­
tycznych. Wyjątki z tych przepisów brzmią: „Gdy 
ci się zdarzy uczestniczyć w przeglądzie wojska, 
nie powinieneś żołnierzom dawać pieniędzy, lecz 
oświadczyć im, iż jesteś z nich zadowolony ; w pa­
łacu, hotelu, lub w mieszkaniu, w których znaj­
dziesz się na przyjęciu, powinieneś odchodząc, dać 
służbie nieco pieniędzy, stosownie do ich usłużno­
ści; w teatrach zaś, halach muzycznych, fabrykach 
i szkołach pieniędzy dawać nie trzeba; z posłami 
i wogóle mężami stanu jakiegokolwiek mocarstwa 
nie rozmawiaj o polityce; w towarzystwie dam nm 
dłub w nosie, a gdy będziesz chciał palie, zapytaj 
najpierw o pozwolenie; jeśli ci rząd jaki złożył 
podarunek, możesz go przyjąć, lecz nie domagaj 
się nigdzie pieniędzy pierwszy itd.“ Przepisy takie 
były widocznie młodemu księciu potrzebne.

Figiel czeski. Jak szczerze Czesi życzą so­
bie z nami zgody, świeżo dowiedli w sposób, 
często przez siebie praktykowany. W Mor. Ostra­
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wie ma siedzibę swoją stowarzyszenie akademi­
ków czeskich „Odra“, wydział którego dał się na­
mówić widocznie przez jakiegoś dowcipnisia do 
następującego kroku: zwrócił się mianowicie do 
polskiego stowarzyszenia akademików „Znicz“ w 
Cieszynie, wzywając go do wspólnej narady w Bo- 
guminie na dworcu na d. 22. września, „celem 
usunięcia tz. sporu polsko-czeskiego!“ „Niestety— 
biadają gazety czeskie w jednobrzmiących okól­
nikach — ani jeden z członków „Znicza“ nie przy­
był i cała akcya w ten sposób została „zmarze- 
na“ (tj. unicestwiona). Czy tak było istotnie, rę­
czyć nie możemy i oczekujemy w tej mierze ja­
kiejś wiadomości ze strony samego „Znicza“, ale 
jeżeli stowarzyszenie to na tak postawioną kwe- 
styę odpowiedziało milczeniem i nie uważało za 
stosowne przybyć, wcale się temu nie dziwimy i 
nie bierzemy tego za złe. Widocznie członkowie 
„Znicza“ są bardzej dojrzali umysłowo od członków 
„Odry“, bo nie uważali się za uprawnionych do 
„usuwania“ sporu o charakterze „politycznym“, 
nad którego rozwiązaniem myślą tęższe i dojrzalsze 
głowy od członków „Odry“ a nie mogą nic wy- 
myśleć. Wreszcie co tu obwijać w bawełnę — w 
uwagach gazet czeskich o tym nieudałym kroku 
przebija aż nadto wyraźnie właściwy cel tego ma- 
chiavelskiego wybiegu. „Zarząd stow. „Odra“ — 
piszą Czesi — miał pewne przeświadczenie, że 
„zgubny ten spór szerzy się głównie z podniety 
kilku ludzi, którzy ze sporu tego chcą mieć zyski, 
a przeto miał nadzieję, że wspólnem wmieszaniem 
się i porozumieniem z polskimi przedstawicielami 
młodszej inteligencyi polskiej podżegaczy tych 
zmnsi się do milczenia.“ Oto, z jakich pobudek 
panowie z „Odry“ wmieszać się chcieli nie do 
swojej rzeczy. Ile tu „dobrej“ wiary w tych po­
budkach! — Jeżeli już teraz ci młodzieńcy oka­
zują tyle obłudy i przebiegłości, to można sobie 
wyobrazić, co z nich wyrośnie, gdy studya pokończą. 
Nie tędy droga panowie ! Urządzajcie sobie „před­
nášky“, „konejte sbirki“ na różne „macice“ — 
oto wasz zakres działania, ale do mieszania się 
w sprawy tej wagi nie jesteście odpowiednią 
instancyą, tembardziej, żeście wyszli z zupełnie 
fałszywego stanowiska. A temu, kdo Was namówił 
do tego kroku, powiedzcie, aby Was drugi raz na 
śmieszność nie wystawiał.

Skarby węglowe w Galicyi. Na odbytym 
niedawno zjeździe przemysłowców w Krakowie, 
na którym radzono nad sposobami rozszerzenia 
przemysłu w Galicyi, jeden z uczonych górników 
wygłosił referat o zasobności Galicyi w węgiel ka ■ 
mienny. Pokłady węglowe galicyjskie stanowią 
część wielkiego morawsko-ślązko-polskiego zagłę­
bia i obejmują 1300 kilometrów kwadratowych 
powierzchni. Z przeprowadzonych wierceń wynika, 
że do głębokości 1000 metrów zawierają one za­
pas 36.000,000.000 (36 miliardów) ton węgla, z czego 
18 do 21 miliardów da się wyeksploatować. Gdyby 
obecną produkcyę roczną 13 milionów ton podnieść 

na 20 milionów, to zapasy te wystarczyłyby na 
900 lat! Pokazuje się tedy, że Galicya nie jest 
taka uboga i będzie miała węgiel jeszcze przez 
paręset lat po wyczerpaniu się pokładów na Ślązku 
i Morawie.
Ą/Tiejsce do budowy, obejmujące 3/4 morga przestrzeni 
-*■*-*■ w pięknem położeniu, przy drodze powiatowej z 
pięknemi drzewami owocowemi i polnemi, jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Wiadomości udzieli Paweł 
Błahut we Frysztacie. 1—1

Doskonałe piwo
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Poire tanie zegary 
z 3 letnią gwaraneyą wysyła do 

osób prywatnych

Hannę Konrad
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów biźułoryj n y eh 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
39 —50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Tirzewa 80 metrów kubicznych, miękkiego lub twar- 
” dego, grabowego, brzozowego lub lipowego sprze- 
daje Wincenty Brachaczek, Małe Kończyce 1- 3-
Ä lianz, towarzystwo ubezpieczeń na życie we Wie- 

dniu, przyjmuje ubezpieczenia na życie różnego 
rodzaju za spłatą ratami i udziela wszelkich infonnacy1 
górnikom w rewirze karwińskim. Każdy, który tylko _ 
pamięta na przyszłość i na rodzinę, powinien się dac 
zabezpieczyć. Zgłoszenia przyjmuje zastępca tego [to­
warzystwa Alojzy Bonczek, górnik na szybie Jana, 
zamieszkały w Stonawie. 3—3

wyborny
— „LEŻAK“ - - - -

i zdrowy

„Ostrawski hawirz“ 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku 

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozi0,
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 h.
Wychodzi każdej soboty. —

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Kiedyż przejrzymy?
W sobotę d. 28. września rb. odbyły się wy­

bory do komisyi podatku zarobkowego. Kilku wy­
borców z powiatu frysztackiego zbłaźniło się, a 
raczej zdradzili oni wszystkich opodatkowanych, 
którzy ich jako zaufanych wybrali. Jeżeli chodziło 
nam o zwycięztwo i skoro w powiecie frysztack.m 
rzeczywiście zwyciężyliśmy, w takim razie było świę­
tym obowiązkiem frysztackich wyborców przepro­
wadzić wybór członka do komisyi z pośród swo­
jego grona* tembardziej, że ilość głosów naszych 
stanowiła znaczną większość. Cóż się jednak stało? 
Znaleźli się ludzie, którzy dla osobistych zysków 
lub też wprost z głupoty oddali głosy na członka 
z przeciwnego obozu. Nasz redaktor był niestety 
podczas wyborów nieobecny i dlatego tym, którzy 
z nieświadomości głosy na przeciwnego kandydata 
oddali, możnaby wybaczyć, chociaż i ci mogli przy­
być do kanćelaryi „Banku rolniczego“, a byliby 
się tam o stanie rzeczy dowiedzieli. Bezwarunkowo 
podle postąpili ci, którzy ze względów wprost 
osobistych oddali głosy na przeciwnego kandydata 
— człowiek honorowy pracuje dla sprawy, ale 
podłym jest ten, który ze względów osobistych 
swój mandat na niekorzyść wyborców wyzyskuje.

Po komisyi wybrany został p. Przybyła z Bo- 
gumina. Z powiatu frysztackiego agitowali za nim 
P- Bochenek ze Sowińca i p. Przybyła ze Stona­
ly. Pierwszy zabrał się do tej roboty z tego 
Powodu, bo go bogumińscy wyborcy jaku zastępcę 
Postanowili wybierać, zaś p. Przybyła zdradził 
bas, bo chciał swojego braciszka do komisyi wy­
brać. W ten sposób jednak ludzie honorowi nie 
Postępują! Myśmy nie wybierali p. Przybyły na 
to, aby się troszczył o godności dla swoich bra­
ciszków, ale tylko w tym celu, abyśmy się soli­
darnie postarali o wybór człowieka, któryby w spra­
wach podatkowych występował w obronie rze­
mieślników i biednych kupców i aby się troszczył 
0 zniżenie podatku. A czy p. Przybyła z Bcgu- 
ijiin«a. należy do tych ludzi, zaraz się dowiemy.

Jeżeli już mowa o komisyi podatku zarobko­
wego, w takim razie wypada ram wyświetlić na­
szym czytelnikom, czy dotychczasowe komisye dla 
naszego dobra pracowały. Z góry musimj odpo­
wiedzieć, że nasi członkowie komisyi dotychczas 
pracowali na naszą szkodę i dlategi, rtiusimy po­
starać się o zmianę, względnie o wybói ludzi 
więcej ciętych i rozumniejszych. Każdy rzemieślnik 
i kupiec przekonać się może, że rząd opuścił nam 
19 procent z przepisanego podatku. Cóż to znaczy? 
Znaczy to tyle, że członkowie komisyi przepijali 
ram podatki o 19 procent wyższe, aniżeli rząd 
potrzebuje i dlatego nam rząd owych 19 procent 
zwraca. Nasi zastępcy dostarczyli tedy rządowi 
dowodu, iż gotowi jesteśmy o wiele więcej płacić, 
aniżeli rząd potrzebuje. Jeżeli wkrótce nastąpi 
podwyższenie podatku, to będziemy mieli naszym 
zastępcom do podziękowania za ich parszywą ob ro- 
nę, a raczej za kiwanie głową. Takich zastępców 
przecież potrzebować nie możemy, — bo ’ byśmy 
wkrótce płacie musieli takie kwoty, żebyśmy od 
płacenia zczernieli.

Do tych zastępców, którzy nam większe po­
datki przepisywali, aniżeli rząd potrzebuje, należy 
także p. Przybyła z Bogumina, któregoś, ie sobie 
za obrońcę wybrali. Ten p. Przybyła by* jelcze 
przed 2 laty w komisyi podatku zarobkowego i 
nigdy nie odezwał się za zniżeniem podatku, lecz 
odwrotnie często na zapytanie inspektora r )da1 ko- 
wego wyrażał się: ,.Ten człowiek dobrze zarabia, 
on może płacić“. A więc cieszcie się ludzie, •buście 
dobiego obrońcę sobie wybrali. Zarabiacie znako- 

-j — a więc będziecie płacić!.’ n>,-sr . è
Cóż tedy dziwnego, że stan rzemieślniczy 

upada coraz bardziej, skoro ci biedni nie-potrafią 
wybrać sobie prawdziwego i energicznego obrońcy ? 
Najbardziej dziwi nas ten fakt, że pömielzy- na­
szymi wyborcami znaleźli się ludzie, którzy poszli 
na lep i wybierali człowieka nieznajomego;J Skoro 
redakeya nasza postarała się o wasz wybór; dla­
czegóż nie przybyliście do redakcyi po informacje? 
Niejeden z wyborców powoływać-się będzi tę 
okoliczność, że redaktora nie było w domu, jednak 
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wymówka ta nie jest wcale na miejscu, bo w tak 
ważnej sprawie byłaby żona redaktora udzieliła 
informacyi, a więc, prawdę mówiąc, powodem klęski 
przy wýborach była nieświadomość, czy też nie­
dbalstwo ze strony kilku wyborców, oprócz zdrady 
wyżej wspomnianej.

W końcu nadmienić nam jeszcze wypada, że 
tego samego dnia wieczorem bawili się mieszcza­
nie bognmińscy wesoło z powodu wyboru Przy­
były z Bogumina przy szklankach piwa, przyczem 
jeden z owych mieszczan odezwał się w sposób 
następujący: „Panowie! Wiedzcie o tern, że wybór 
p. Przybyły mamy do zawdzięczenia tym trąbom 
z dziedzin frysztackich“. Wyrażenie to wprawdzie 
nie zbyt pochlebne, — ale będzie ono przynajmniej 
nauczką dla naszych wyborców na przyszłość!

Xorespondmye.
Z urzędowej konferencyi nauczycielskiej 

w Cieszynie. Redakcya nasza otrzymała kilka 
listów, omawiających konferehcyę nauczycielską 
w Cieszynie i dotychczasowe zachowanie się in­
spektora Dostala względem spraw szkolnych i na­
uczycielstwa. Umieszczamy dziś jednę z tych ko- 
respondencyi, choć napisaną w zanadto miarkowanym 
tonie i zwracamy na nią uwagę interesowanych. 
Korespondent nasz pisze:

Nie jest zwyczajem moim pisywanie do gazet 
i dziś z niechęcią biorę się do tego, przyszedłszy 
<lo przekonania, że nie zawsze dobrze ukrywać się 
ze swem zdaniem o rzeczach większego znaczenia 
przed ludźmi, tern więcej, jeżeli nimi są towarzy­
sze jednego i tego samego zawodu. Na ostatniej kon­
ferencyi nauczycieli polskich szkół ludowych w sta­
rostwie cieszyńskiem zauważyłem, że

1. Pan inspektor Dostal zalecił pielęgnowanie 
języka niemieckiego w naszych polskich szkołach 
poza godzinami dla tego przedmiotu przeznaczo- 
nemi, jak naprzykład w rachunkach, przyczem 
stanął w sprzeczności z najprostszemi zasadami 
pedagogii, a zatem i z poglądami w sprawozdaniu 
swojem wyrażonemi. Bo jakże można przemawiać 
przeciw „verbalizmowi“ w niektórych przedmio­
tach, kiedy w nauce języka niemieckiego uprawia 
się verbalizm na największą skalę i rozciąga się 
go na inne przedmioty, jak rachunki itd.

2. Czy przypadkiem, czy też w pewnych ce­
lach przedstawiono nauczycielstwu polskiemu różne 
formularze, druki,, prospekty niemieckie, polecono 
różne metodyczne przewodniki niemieckie, o wy­
dawnictwach zaś polskich nie raczył p. inspektor 
nawet wspomnieć. O tak ważneni wydawnictwie, 
fakim dla nauczycieli przy polskich szkołach je.st 
bez wątpienia śpiewnik wydany przez nauczyciela 
Hławiczkę, nie piśnięto ani słówkiem, chociaż 
śpiewnik ten wyszedł nakładem c. k. wydawnictwa 
książek szkolnych we Wiedniu.

3. Pan inspektor stoi także na straży język* 
urzędowego, jakim ma być język niemiecki, gdyż 
polecił prelegentowi p. Martinkowi wypracowanie 
referatu w niemieckim języku. Dziwi mnie to fo- 
rytowanie języka niemieckiego i narazie nie chcę 
rozpatrywać i oceniać, czy p. inspektor z równą 
gorliwością stara się' poznać język wykładowy 
przydzielonych mu szkół polskich.

4. Życzeniem zapewnie wielu jest, aby pan 
inspektor przestrzegał ustawy i zajął stanowisko 
jak najprzychylniejsze co do szkoły i nauczy­
cielstwa, więc i w konferencyi i poza nią objawić 
swą bezstronność.

5. W końcu prostuję jedno zdanie p. inspektora 
Sykory, który zagajając konferencyę przed wybo­
rami mówił o niemieckich szkołach w Cieszynie 1 
— von Schulen am Lande — nie zaznaczając w ten 
sposób języka ani charakteru tych szkół.

To są moje skromne uwagi, które pozostawiano 
ocenie czytelników, czy są słuszne, czy nie. Pann 
inspektorowi zaś życzę wziąć je pod rozwagę. Przy­
szłość wykaże, czy one trafiły do przekonania 
pana inspektora. Amiens.

Z Białej. (Od jednego z młodych czytelników 
naszych). Są chwile wżyciu, w których człowiek 
choćby najbardziej powściągliwy nie znajduje do­
syć słów oburzenia dla napiętnowania jakiegp8 
podłego postępku. Taką była chwila dla roni®! 
w której czytając jeden z ostatnich numerów pi­
semka ks. Stojałowskiego, natrafiłem w niem na 
napiętnowane już w nrze 39. „Głosu“ ustępy. Czy­
tałem przeszło dwa lata tę gazetkę celem pozna­
nia ideałów i dążności głośnego dawniej księdz*' 
ludowca. I jeżeli dosyć często znajdowałem arty­
kuły pełne nader stronniczego i naciąganego dla 
własnych celów moskalofistwa, braku taktu wzglą­
dem swych przeciwników, (żeby się już gorzej nie 
wyrazić), pełne krętact/a i ambicyi, myślał001 
sobie, że to może wypływy goryczy i cierpień za 
dawne idee Indowe, co do których zdołał sobie ks- 
Stojałowski zdobyć niejakie zasługi.

Lecz tak systematyczne świadome szerzeni0 
fałszu i tak niecne osądzanie rzeczy, jak w ostat­
nich numerach, zdaje się być wypływem ostatecznego 
upadk i i rozstroju w stronnictwie, do którego sa»1 
się przyczynia, chociaż je własnemi rękami zbu­
dował. Jeżeli się czyta takie rzeczy, że „ewange­
licy polscy, chcąc być dobrymi Polakami, mają 
przejść na katolicyzm“, to nie można nawet przy­
puścić, aby to pisał człowiek z elementarnem wy­
kształceniem. I czyż nie braknie słów każdemĄ 
uczciwemu człowiekowi, jeżeli się to czyta ? A czyz 
to nie naciąganie religii dla celó.w narodowyd1! 
za co tak srodze karcisz książę szeuererowców ■

Kto w ten sposób bredzi, kto dalej, będąc niby 
Polakiem, wyraża się tak niepochlebnie o mło­
dzieży karanej więzieniem za kształcenie się w ojczy­
stej mowie, aby się obronić od germanizacji P°. 
Prusakiem, tego małe dziecko odsądzi od dżcl 
i rozumu. Z takim osobnikiem kończy się wszelka 
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krytyka. I tacy ludzie chcą potem jeszcze dawać 
Wskazówki w pracy narodowej na Slązkn!

Naturalnie! Musi się przecież o tak troszeczkę 
z moskalofilstwa wystąpić przeciw gnębicielom 
Mednych Czechów w rodzaju p. Friedla ! A jakoż ! 
Każdy, który ma tylko trochę zmysłu spostrze­
gawczego, a zna stosunki ślązkie, przyzna, iż nie 
można lekceważyć wpływów czechizacyi. Jest to 
naszym obowiązkiem, chociaż trudnym i niemiłym 
Występować przeciw niej. Lnd, szczególnie uboższy 
■ mniej oświecony stosuje się zawsze do wpływów 
mocniejszego. A właśnie lud napływowy z Galicyi, 
Przez brak wykształcenia staje się z małymi wy­
jątkami narzędziem w ręku czeskiego najazdu. 
Robotnik polski nie zniemczy się tak prędko, choćby 
chciał, bo to przecież nie tak łatwo wyuczyć się 
mowy niemieckiej, nie mając wyższego wykształ­
cenia. Lecz, aby się zczeszczyć, potrzebuje tylko 
zmienić poniekąd polskie g na ha, przybrać tro­
chę akcentu czeskiego i pod wpływem swych prze­
łożonych czeskich mówi już niby po czesku, a na 
•eh rozkaz zapisuje się za Czecha i występuje 
jako taki. Politowania godnem jest, że jesteśmy 
Zmuszeni występować przeciw naszym braciom 
słowiańskim, lecz jeżeli chcą być takimi braćmi, 
jako nimi są na Ślązku, to nie chcemy ich znać wcale !

Z tutejszych miejscowych stosunków mam do 
Zanotowania przedstawienie amatorskie bialskiego 
stów. kat. czeladników odbyte 6. października rb. 
■pogram składał się z dwóch części: deklamacyi 
«Pogrzeb Kościuszki“ przez Ujejskiego i kome­
dyjki 1-aktowej p. t. „Piosnka wujaszka“ Fredry. 
Deklamacya oddaną została, biorąc wzgląd na 
Wykształcenie osoby deklamatora, zadawalniająco, 
chociaż p. Stefański stanowęzo więcej zdradza 
zdolności do utworów komicznych. Najlepiej ode­
graną była rola Ciociewicza przez tegoż p. Ste­
fańskiego. Sala była dosyć pełna, bo chociaż wy­
stępy na scenie były może krótki ), przyciągnęły 
także tańce. C z u j d u c h.

Cieszyn. I znowu nie mieli szczęścia „dou- 
hiavšti bratři“ i znowu im „szmyrła liszka ocasem 
kole nosa“ i zaś w tym samym Cieszynie. Dnia 7. 
bm. odbyła się tu przed wyższym trybunałem sądu 
krajowego rozprawa apelacyjna na tle prasowem 
i karnem. Skarżycielami byli „milost pani“ Szlachta, 
Koltyn, Knieżek i Olszarowie, — oskarżonymi pa­
nowie Kreczman, Szweda, Słowik i drukarz Axtman, 

przedmiotem sporn odezwa pt. „W imię Boże“, 
W której dopatrzyli się nasi serdeczni wysokiej 
ujmy na czci i sławie. Wytoczyli oni do bojn 
ćwierć kopy paragrafów prasowych i karnych, — 

, Wygotowali łokciowy donos do prokuratoryi pań­
stwa — i oddali się w opiekę „nejrostomilejśimn 
Přiteličkovi“ p. Šamalikowi, adwokatowi z Frysztata. 
poprzednia rozprawa, która się odbyła przed 2 mie­
siącami, wypadła dla nich jak najfatalniej, bo nie- 
tylko, że sąd oskarżonych w zupełności od winy 
Uwolnił, ale ponadto skarżyciele skarani zostali na 
Ponoszenie wszystkich kosztów. Przed rozprawą 

polska strona chciała zgody — czeska o niej ani 
wiedzieć nie chciała, — po rozprawie zgłosili rekurs. 
Obecnie Czesi proponowali zgodę, ale taką, że 
„twoja dziurka a mój preclík“, więc też Polacy 
wybrali walkę.

Za trybunałem zasiadło czterech sędziów i pro- 
tokolista. Po odczytaniu aktów, pierwszy przema­
wiał po czeskn ar. Samalik. Ale też słabo bro­
nił swoich „milaczków“ dr. Samalik; prowoka­
cyjne jego zwroty przeciw oskarżonym i granie na 
nerwach podziałałyby może na panów przysięgłych, 
ale nie na fachowych jurystów, u. których mają wagę 
tylko litera prawa, oraz przekonywające argumenty 
i fakty istotowe. I trapił się p. dr. Samalik 39 mi­
nut i 15 sekund — i zręcznie zaczął, ale mniej 
zręcznie zakończył. Po nim przemawiali obrońcy 
strony oskarżonej, — krótko, rozsądnie i treściwie — 
dalej p. Szweda, który dobrze się bronił, a po nim 
p. Kreczman, który nie poczuwał się do winy, po­
nieważ on tylko na prośbę p. burmistrza, jadąc 
do miasta odebrał z jego rąk list, którego treści 
nie znal i oddał tenże pod wskazanym adresem. 
Mówca obala czynione mu zarzuty i na aowód 
przedkłada dwa listy czeskie bezimienne, w których 
wygrażają Czesi jemu i proboszczowi dąbrowskiemu
— zabiciem. Wogóle bardzo dobrze się bronił p. 
Kreczman. Po nim zabrał słowo nauczyciel p. Sło­
wik, który w pół godzinnej blisko, przemowie rze­
czowej zbijał punkt za punktem akt oskarżenia i 
wywody dr. Šamalika. Pan Słowik przyznaje się 
do autorstwa odezwy „W Imię Buże“, — bierze aa 
siebie całkowitą odpowiedzialność, — obstaje przy 
nazwiskach i przeprowadza dowody prawdy, że 
właśnie czeska strona robi niepokój w Dąbrowi). 
Mówca cytnje „Noviny Těšínské“ i „Ostravský 
Dennik“ z kilku egzemplarzy, opowiada o zgorze­
niu chałup polskich, pogruchotaniu ua cmentarzu 
polskich krzyżów i nagrobków, najświeższy wy­
padek znowu ubiegłej soboty, — mówi o zniewa­
żeniu kaplicy i cierniowej korony na głowie Zba­
wiciela, — o kalumniach i oszczerstwach w czaso­
pismach i na zgromadzeniach czeskich, — &?szy- 
wych donosach, protestach (!), oskarżeniach i ano­
nimach, a powołując się na ustawy konstytucyjne, 
kończy apelem do trybunału o wydanie wyroku 
zgodne z duchem ustawy i głosem obywatelskiego 
sumienia. Poczem trybunał ndał się na naradę, 
trwającą blizko trzy ćwierci godziny.

Za powrotem ogłosił przewodniczączy w czy­
stej pięknej polszczyźnie wyrok skazujący skarży- 
cieli na ponoszenie wszystkich kosztów procesu 
z zaznaczeniem, że od tego to wyrokn dalszej ape- 
lacyi niema. Oskarżeni zostali w całości uwolnie­
ni, ponieważ sąd nie dopatrzył się przekroczeń i 
zbrodni im zarzucanych

Zbity z tropu p. Samalik, bod w trybunale 
zasiadał tylko jeden Polak, a reszta Czesi i Niemcy,
— bladł i czerwieniał na przemian, stracił zupełnie 
humor, ponieważ nietylko, że wyrok ogłoszono w ję­
zyku polskim jakoby je mu na złość, że notatki mu 
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się nie kleiły, nietylko, że jego „milaczkowie“ 
z kçetesenj przepadli, lecz ponadto był świadkiem, 
gdy jeden z obecnych adwokatów demonstracyjnie 
gratulował p. Słowikowi jego obronnej przemowy 
jeszcze przed wydaniem wyroku w czasie^ pauzy. 
Tego za wiele na jego nerwy, to też p. Śamalik 
wysunął się- cichaczem do domu.

rozprawy sądowej i wogóle z całego pro- 
cesUiiwidać -aż nadto wyraźnie, że sztucznym i rze­
czywistym Czechom dąbrowskim ani się śni o po- 
kojowem załatwianiu sporów w Dąbrowie i że tam 
wówczas dopiero nastanie spokój w dziedzinie, gdy 
naturalni przewódzcy i agitatorzy czescy pójdą 
sobie zkąd przyszli — i gdy przewódzcy sztuczni 
otrzymają takie moralne cięgi, że się im odechce 
narodowościowego warcholenia. Mają przecież szkołę 
czeską i wszelkie, ba nawet większe prawa naro­
dowe, .więc o co im jeszcze idzie? Uprawiane od 
kilku lat z pewnym systemem poniżanie i hańbie­
nie „domorodnych“ przewódzców polskiej strony, 
w dodatku ludzi tej miary i zacności, co panowie 
Kreczman i Szweda, — niewyszło im dotąd na 
dobre, a tylko im samym przyniosło straty moral­
ne i materyalne, — i jeśli tak dalej pójdzie, zgo­
tuje im haniebny upadek.

■i fl Do charakterystyki sprawy również dodat' na­
leży« dziwne zachowanie się adwokata i posła d-. 
Jana Michąjdy. Przy poprzedniej rozprawie prc r 
go Dąbrowianie o zastępstwo, — wymówił się ho- 
robąj.że jechać musi do Opawy — lubo był zdrów, 
siedział -w Cieszynie i poszedł sobie do kawiarni. 
Przy, rozprawie powtórnej przyrzekł jeszcze na 3 
dni przed tern, że się podejmie obrony, — atoli 
w ostatniej chwili dał nura do Bielska. Słusznie 
tęż rzekł jeden z Dąbrowian, że „pan M. obawia 
się, aby jego czesko-polskim galatom, jaka krzywda 
się nie stała“. M.

Wiadomości ze świata.
Nowe ministerstwo w Austryi, a miano­

wicie robót publicznych, ma być wkrótce utwo- 
rzonem. Na kierownika tego ministerstwa jest wy­
znaczony podobno poseł młodoczeski Kaftan.

Sejmy Tyrolu, Dalmacyi, Gorycyi i Gradyski 
oraz Istryi zostały rozwiązane z powodu upływu 
okresu ustawodawczego. Nowe wybory odbędą 
się w listopadzie i grudniu rb.

Wybory na Węgrzech odbyły się i tym 
razem z towarzyszeniem tych samych nadużyć i 
krwawych rozruchów, jak w latach zeszłych. W Bi- 
senwąly padło 4 wyborców, w komitacie Pincze- 
helskim żandarmi zastrzelili 3, w Bleanyesz zaś 
pobito biskupa Schawela. Liberali tj. strona rzą­
dząca dotąd w państwie, popełniali najwięcej na­
dużyć, na co stronnictwo Kossutha czyli nieza­
wiśli odpowiadali terroryzmem.

Sejm węgierski składa się z 413 członków, 
wybieranych bezpośrednio i z 40, których wysyła 

sejm chorwacki. Obecnie stronnictwo rządząc0 
straciło 37 mandatów, kossutowcy zyskali 20, par- 
tya Ugrona 5, ludowe 5 ; liberali więc posiadać 
będą teraz 257 mandatów, niezawiśli 74, Ugroni- 
ści 9, ludowcy 20, dzicy 11, Słowacy 4, Serb 1, 
Niemców 2, demokrata 1. W 16. okręgach prz0' 
prowadzone będą wybory ściślejsze, ale te przy- 
padną w całości partyom opozycyjnym.

Zwycięstwo Kossutowców i Ugronistów, będą" 
cych zwolennikami sojuszu z Francyą i Rosyą, 
bezwątpienia wpłynie na zmianę polityki, zwła­
szcza na polu ekonomicznem. Te stronnictwa uspo­
sobione są nieprzyjaźnie przeciw Niemcom i Ru­
munom i dążą przedewszystkiem do wyzwolenia 
się z pod wpływów niemieckich, do jaknajwiększej 
odrębności politycznej. Wzmożenie się ich wpływ*1 
ułatwićby mogło przeprowadzenie szerszej autono­
mii krajów austryackich, której dotychczas rząd 
węgierski stanowczo się opierał.

Słowakom ndało się przeprowadzić 4 swoich 
posłów narodowych poraz pierwszy, co dowodzi, 
że albo presya rządowa względem nich nieco 
osłabła, albo też, że świadomość narodowa i kar­
ność podnosi się wśród tego biednego ludu sło­
wiańskiego, tak srodze dotąd przed Madziarów 
gnębionego i wynaradawianego.

Z zaboru pruskiego. Wyższe władze szkolne 
nakazały w tajnych okólnikach nauczycielom ludo­
wym, aby szpiegowali miejscowych proboszczów 
polskich i donosili, czy księża ci udzielają relig11 
po polsku, ile dzieci uczęszcza, jakie są zapatry­
wania ich itp. Ciekawa rzecz, jak tamtejsze ciało 
nauczycielskie przyjmie takie poniżanie szczytnego 
zawodu pedagogicznego i używanie go do tak 
wstrętnych celów. I to jest owa moralność niemiecka-

Dyrekcya komisyi kolonizacyjnej wydała okól­
nik do istniejących w obrębie jej włości kas 
raiffeisenowskich, aby kasy te pod żadnym pozo­
rem nie udzielały pożyczek Polakom. To powinno 
pobudzić tychże do zakładania własnych kas w jak­
największej ilości.

Hunnowie pruscy — złodziejami ! Donosi­
liśmy w swoim czasie, że wojáka pruskie zrabo­
wały w Pekinie cały zbiór narzędzi astronomi­
cznych z 16 wieku, bardzo cenną stanowiący01 
pamiątkę. Obecnie po zawarciu pokoju, rząd nie­
miecki oświadczył gotowość zwrotu ich, ale Chiń­
czycy nie przyjęli tego zwrotu ze względu na wy­
sokie koszta przewozu, gdyż instrumenta te znaj­
dują się jnż w Berlinie! Tak więc, Niemcy, kló; 
rzy przecież z rządem chińskim nie prowadzi*1 
właściwie wojny, tylko z powstańcami, tein sam0«1 
przyznali się, że nie zabrali ich prawem wojennem,. 
tylko poprostu — ukradli !

Blaga wszecliniemców. W Bernie przy sp0' 
sobności zjazdu „ Schulvereinu“ odbył się pochód 
hołdowniczy do posągu cesarza Józefa II., w któ­
rym udział wzięło z 15.000 osób. Przed pomni­
kiem jakiś akademik wygłosił płomienną mowę, 
wzywając obecnych do przysięgi, że „Berno pozo­
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stanie na zawsze niemieckiem“. Niema nic głupszego 
nad takie przysięgi i przechwałki. Berno nie jest 
wyłącznie niemieckiem, lecz w pewnej części Cze­
śkiem, a w przyszłości jakiem będzie, to tego nikt 
wiedzieć nie może. W społeczeństwach współ­
czesnych ciągły zachodzi ruch ludności z powodów 
głównie ekonomicznych, granice narodowości wciąż 
przesuwają się, przez co i miasta zmieniają swój 
charakter. Kraków na początku wieku XIV. był 
zupełnie niemiecki, bo wyludniony przez napady 
tatarskie zamieszkany został przez sprowadzonych 
Niemców, ale już w sto lat później sladpo nich tylko 
w nazwiskach pozostał. Wielkie miasto fabryczne 
^ódź w Królestwie Polskiem, zwane „Polskim 
Manszestrem“, pierwotnie przez samych Niemców 
założone, do ostatnich czasów nosiło charakter 
Przeważnie niemiecki, ale obecnie coraz więcej się 
Polszczy przez napływ naszej inteligencyi, kapita- 
°w i robotników polskich, mimo to, że niemczyzna 
yła tam przez rząd rosyjski ogromnie popierana, 

Ł Polskość gnębiona i tamowana na każdym kroku. 
^ pewnością można twierdzić, że za lat kilka­
dziesiąt, zwłaszcza, gdyby Polacy odzyskali nie­
zależność polityczną, Łódź stanie się zupełnie pól­
kiem miastem. Z drugiej strony taki Lwów, dziś 
tyłącznie polskie miasto, za lat paręset może być 
Pskiem, gdyż ludność okoliczna jest ruska i ta 

^zy okolicznościach sprzyjających może kiedyś 
v tem mieście wziąć górę nad ludnością polską.

To są wszystko rzeczy znane i tylko zakute 
y wszechniemców zrozumieć tego nie mogą. Po- 

°bni Są do njch w tym względzie szowiniści cze­
py, którzy się z tem pogodzić nie chcą, że język 
zeski w Księstwie Cieszyńskiem traci coraz więcej 
runt pod sobą i że jego zakres stopniowo wciąż 

zmniejsza.
g uZnowu anarohiści! W budowlach papieskie- 
y.°, 'Watykanu zaaresztowano ukrytego anarchistę, 
^zbrojonego w rewolwer i wyostrzoną brzytwę.

d®’buo karany był już w Austryi 4 miesięcznem 
*9ZIeniem. Przy aresztowaniu odgrażał się różnym 

postawionym osobistościom Watykanu. — 
scl iur^ll*e zuowu, podczas pobytu pary królewskiej, 
nin'V?^an° w zam^u anarchistę, przebranego za 
ost1Cha- Znalezi«no przy nim rewolwer i 2 wy- 

'z°>1? sztylety* Czy nie są to naumyślnie pod- 
w>eui ludzie dla przestrachu ?

ma ®*s?Pan^a- Minister skarbu oświadczył, że 
m Zanijar w przeciągu 10 lat znieść wszystkie 

y a- Kiedy to w Austryi ministrowie zdobędą się 
c°ś podobnego?

Sy Bułgarya. Rozbójnicy w górach napadli mi- 
amerykańską Stone i uprowadzili ją, na­

bywszy za nią okup w sumie pół miliona franków.
Zn ^^Inndya. Przeciwko carskiemu ukazowi, 

orzącemu wi<?ksz3 część wojsk finlandzkich, two- 
sów?C^ Wrębny korpus z komendą fińską, wysto- 
teli T- a<i*es’ Podpisany przez pół miliona obywa- 

, który wręczono przedstawicielowi rządu.

Belgia. W kopalniach węgla wybuchł strejk 
który przybiera coraz większe tozmiary. Strejkuje 
obecnie przeszło 15.000 ludzi z ogólnej liczby 
22.833 górników, zatrudnionych w 48 szybach 
okręgu Liege.

Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej. Czołgosz stracony będzie w końcu bieżą­
cego miesiąca. Uwolniona z więzienia Emma Gold­
man, której odczyty natchnęły Czołgosza do za­
mordowania prezydenta ' Mac Kinleyar objeżdża 
znowu miasta ze swemi odczytami, których policya 
wcale nie wzbran;?. Prawie już nie ulega wątpli­
wości, że owa Goldmanowa jest tajną agentką ro­
syjską, opłacaną przez t. zw. trzeci oddział kan- 
celaryi carskiej, celem śledzenia anarchistów. Jeden 
z dzienników amerykańskich udowadnia to faktami. 
To nam objaśnia, dlaczego policya amerykańska 
ją toleruje. Wypadek ten potwierdza to, cośmy 
wypowiedzieli w artykule „Zmora anarchizmu“, 
że często trudno odróżnić anarchistę od Szpicla i 
że policye niektórych państw same stwarzają anar­
chistów i nieraz urządzają zamachy na własną rękę.

Zwolennicy Mac Kinleya dopuszczają się ciągle 
w różnych miejscowościach napadów na anarchi­
stów lub wreszcie na ludzi, wydających sąd nie­
przychylny o zamordowanym prezydencie. W Hu- 
tington (stan Indyana) pewien pastor anglikański 
został wysmarowany smołą i wytarzany potein 
w pierzu, ponieważ z kazalnicy potępiał tych, co 
sadzą się na kłamliwe pochwały dla zamordowa­
nego prezydenta.

Emil* Afganistanu, Abdurrachman, zmarł. Nie­
gdyś wróg Anglików, pogodził się z nimi po obję­
ciu tronu i był wiernym ich sojusznikiem. W ostat­
nich czasach Anglicy podejrzywali go, że się prze­
chyla na stronę Rosyi. Prawdopobnie znowu wy­
buchną intrygi w tym kraju, dzielącym Rosyę od 
posiadłości angielskich w Indýach.

Z Afryki południowej. Obecnie siły Burów 
mają wynosić 25.000, z czego 10.000 pochodzi 
z koloni przylądkowej, należącej do Anglii. Były 
prokurator Transwalu Breeksma, został oskarżony 
o szpiógostwo i zdradę stanu. Sąd uznał go win­
nym i w d. 29. września Ariglicy wykonali wy­
rok śmierci przez rozstrzelanie. Główny wódz 
angielski wyjednał sobie ze strony rządu całkiem 
wolną rękę, mimo to w kołach rządowych twier­
dzą, że walka potrwa jeszcze rok ! A już 2 lata 
minęło. Lord Kitcliener chće działać głównie pie­
chotą, zaopatrzoną w konie lub samą jazdą. W tym 
celu stare wojska mają być stopniowe wycofane 
z pola walki i zastąpione nowemi. Co miesiąc ma 
odejść do Afryki 8.000 koni. Rząd ma wezwać 
Kanadę i wszystkie kolonie do wysyłania wojsk 
do Afryki.

Do bieguna północnego wyruszyła w d. 8 b 
bm. nowa wyprawa szwedzka, urządzona stara" 
niem towarzystwa geograficznego w Upsali i. rzą­
du szwedzkiego.
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Wiadomości różne.
Dziećinorowice. Wybory gminne wypadły na 

korzyść tych, którzy w naszej gminie starowieczną 
gospodarkę chcą utrzymać i na pociechę starych 
bab zgadzają się na naukę morawską w gminie 
polskiej. Wynik ten nie jest jednak ostateczny, 
ponieważ przeciw wyborom wniesiono rekurs z na­
der ważnych powodów. Zaznaczyć nam wypada, 
że „Czesi“ chore osoby na wozach do urny wy­
borczej przywieźli i tym sposobem wybrali swoich 
naganiaczy. Wyraziłem się tutaj „Czesi“, chociaż 
nie należy zapominać, że nasi Czesi są zwykłymi 
Polakami ślązkimi, umiejącymi tyle po czesku, ile 
krowa po łacinie. Lud u nas ciemny kłóci się między 
sobą, a wszyscy są dziećmi jednej ziemi — matki.

Bogumin-Dworzec. W niedzielę, d. 13. bm. 
w sali p. Zankra odbędzie się staraniem oddziału 
„Jedności“ przedstawienie teatralne przez artystów 
teatru ludowego z Krakowa, z następującym pro­
gramem: „Łapka na myszy“, krotochwila w jednym 
akcie; „Wyprawa p. Jacka na wystawę lwowską“, 
monolog; „Broń niewieścia“, fraszka w jednej od­
słonie; „Co za honor, co za cześć!“ i „Moryc, 
kblner“, monologi humorystyczne. To samo towa­
rzystwo dało już parę przedstawień w Mor. Ostra­
wie z wielkiem powodzeniem. Polacy z okolicy, 
stawcie się jaknajliczniej a uśmiejecie się do syta.

Polska Lutynia. Tutejszemu radnemu p. Ku- 
dziełce zdarzył się bieżącego tygodnia nie bardzo 
przyjemny wypadek. Sprawa miała się następu­
jąco : Panu Kudziełce zmarła 27. marca rb. żona. 
Ze względu, że do prowadzenia gospody i większego 
gospodarstwa ręka kobieca koniecznie jest potrzebną, 
Przyjął do siebie p. Kudziełka swoją przyszłą 
żonę, z którą też d. 27. sierpnia rb. zawarł zwią­
zek małżeński. Tymczasem na 1. października rb., 
a więc w 5 tygodni po ślubie, wezwany został do 
starostwa, gdzie mu uczyniono zarzut, jakoby żył 
na wiarę. Odpowiedź p. Kudziełki wyjaśniła do­
piero sprawę i okazało się, że p. burmistrz, który 
nawet był na weselu, na dobre zapomniał, że jego 
przyjaciel się ożenił i podał go do starostwa, jako 
żyjącego w konkubinacie.

Marklowice. Ów adjunkt, który strzelił do 
robotnika Śmigi, bardzo się gniewa, żeśmy mu 
prawdę powiedzieli i wychwala się, że nas zaskarży. 
Lepiejby ów pan zrobił, gdyby mniej gadał a swoje 
postanowienie wypełnił. My się tam skargi jego 
nie boimy, bo znane nam jest dobrze przysłowie, 
że „psy, które dużo szczekają, te nie kąsają“. Ma 
on bardzo dziwaczne zapatrywania, jeżeli uniewin­
nia się tern, że ów robotnik poszedł do dziewuch. 
A cóżby pan adjunkt powiedział, gdyby do niego 
strzelano, jak on się gdzie do dziewuch umizga?

Trzyniec. U nas biedy coraz więcej. Robotni­
cy krzątąją się koło pracy, aby z biedy się wy­
dostać, zaś panowie z hut zakupują „biedę“, aby 
na węglu zaoszczędzić, z czego wynika, że inną 
jest bieda, z którą lud roboczy walczy a inną jest 

„bieda“, którą się w piecach pali. Pewnem jednak 
jest, że powodem nędzy między naszym ludem jest 
brak świadomości i oświaty. U nas pracuje ogromna 
liczba robotników, zaś tych, którzy abonują gazety 
policzymy na palcach. Cóż więc dziwnego, że ciem­
nota pomiędzy ludem panuje ogromna?

Słówko na czasie. Dzięki zaiteresowaniu, 
jakiem się obecnie Ślązk wśród naszych rodaków 
całej Polski cieszy, przybywają często nasi rodacy 
ze wszystkich trzech zaborów do Cieszyna, do 
owego starego Piastów grodu, ażeby się o naszem 
położeniu i o naszej pracy kresowej naocznie prze­
konać. Trafia się atoli nieraz, iż goście nasi nie 
znajdą nikogo, któryby ich po Cieszynie oprowa­
dził. Skutkiem tego błąkać się muszą nieraz po 
mieście, napotykając prawie na każdym kroku 
nieprzyjemności. Taki wypadek zdarzył się ubiegłej 
niedzieli w Cieszynie. A przecież temu tak łatwo 
zaradzić. Spodziewamy się, że słowa nasze »i0 
będą źle zrozumiane przez tych, którzy tą sprawą 
zająć się powinni. K. J-

O upaństwowienie giniiiazynni polskiegÿ 
w Cieszynie znowu podjęto akcyę w Galicy*- 
W Zakopanem zawiązał się komitet w tej sprawie 
z p. Sieczką, wójtem miejscowym, jako przewodni­
czącym i p. Bekiem, redaktorem „Przeglądu Za­
kopiańskiego“, jako sekretarzem. Komitet ten wy­
dał odezwę drukowaną, w której przypomina, ze 
wobec nadchodzącej jesiennej sesyi Rady państwa, 
mającej uchwalić budżet państwowy, jest to naj­
stosowniejsza pora do postawienia sprawy upań­
stwowienia na porządek dzienny. Odezwa wzywa 
wszystkich ludzi dobrej woli, aby zwoływaniem 
wieców, uchwalaniem rezolucyi, petycyami, listami, 
depeszami itd. dali poznać wszystkim posłom p°*' 
skim i całej izbie, że cały naród polski stanowczo 
się domaga bezzwłocznego upaństwowienia tej 
szkoły tak, jak to na wiosnę roku bieżącego dfti 
jasno do zrozumienia. Komitet ów zwołuje na nie­
dzielę d. 13. bm. wielki wiec w Zakopanem i r0' 
zolucye na nim uchwalone przesłane będą wszyst­
kim posłom polskim w Radzie państwa. Każde 
miasto, każda gmina winny pójść za tym przykła­
dem, a posłowie będą się musili liczyć z tak P°" 
tężnym głosem opinii publicznej i jeśli zechcą 
szczerze, osiągną cel, tak dawno już upragniony 
przez cały naród...

Tak! przez cały naród, ale nie przez tychj 
którzy w pierwszym rzędzie tę sprawę popiera*5 
powinni — nie przez Koło polskie, złożone z dar­
mozjadów, którym tylko interes osobisty na sercu 
leży ; ale nie przez posłów ślązkich, którzy bez up°" 
ważnienia Koła polskiego nawet palcem nie kiwną-

Rodacy w Galicyi zaczynają się znowu ruszać 
około tej sprawy, a Cieszyn sam nie daje znaku żyd*1. 
Myśmy na wiosnę zrobili, co mogli, aby Ślązk poru­
szyć, ale więcej w tej sprawie robić za innych nie 
będziemy, bo mamy pracy i czysto miejscowy*5*1 
kłopotów ponad siły nasza Jeśli i teraz Cieszyn 
nie ocknie się z letargu, da o sobie bardzo smutne 
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świadectwu. Bardzo wygodnie jest siedzieć i mil­
czeć, gdy inni o to kłopota*! się będą, ale czy — 
uczciwie ?... Niech sami na to odpowiedzą.

W Okocimiu właściciel miejscowego browaru 
p. Goetz-Okocimski wybudował szpita1 i budynek 
teatralny w sposobie zakopiańskim, który otwartu 
uroczyście w ubiegłą sobotę. W teatrze może po­
mieścić się 300 osób.

Jakich Czesi mają przyjaciół? Jednem 
z najżyczliwiej usposobionych dla „braci“ Czechów 
czasopism polskich był krakowski „Głos narodu“ za 
redakcyi Kazimierza Ehrenberga, spoliczkowanego 
wiele razy łotra, oszusta i bandyty dziennikar­
skiego, który sprzedajnością, brakiem wszelkich 
moralnych zasad zatruwał przez długi czas całe 
dziennikarstwo galicyjskie. „Głos narodu“ po śmierci 
Rogosza pozostawał własnością jego żony, którą 
Ehrenberg przez lat kilka oszukiwał i krzywdził. 
Niedawno właśnie upłynął kontrakt pomiędzy p. 
Rogoszową i Ehrenbergiem i pismo to przeszło 
»od redakcyę p. Beaupre, współpracownika dotych­
czasowego „Czasu“, zaś Ehrenberg zaczął wyda 
Wać nowe pismo pt. „Nasz Głos“. Pani Rogoszowa 
chciała oddać sprawę swoją pod rozpatrzenie sądu 
polubownego, ale Ehrenberg od tego się wciąż 
uchyla, będzie więc zmuszona udać się do sądu 
koronnego, tymczasem zaś ogłosiła list otwarty, 
w którym wyjaśnia, że Ehrenberg przez czas 
swego zarządzania „Głosem Narodu“ wszystkie 
/pływy brał do swojej kieszeni, a jej pozostawił 
tyiko długi w sumie około 50.000 złotych.

Dodajemy, że Ehrenberg w piśmie swojem krzewił 
uioskalofilskie dążności, uprawiał najwstrętniej­
szego rodzaju antysemityzm i klerykalizm i ohyunemi 
oszczerstwami zwalczał socyalizm ; nasze pismo, 
choc' ż nie żydowskie ani socyalistyczne, było 
Wielokrotnie przez tego bandytę napadane w spo­
sób bezecny, ostatni raz z powodu zjazdów w Za- 

panem i Frysztacie. Niedawno „Narodni Listy“ 
roniły łzy z powodu upadku Ehrenberga! Podobno 
wkrótce przeniesie się do Warsza wy pod opiekę 
caratu, któremu się tak wysługiwał. Szczęśliwej 
srogi! Galicya lżej odetchnie.

Biskup niezależny. Głośny przed kilku laty 
Kozłowski, propagator niezależnego kościoła wśród 
Polj.ków amerykańskich, zasiadł na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem ciężkich zbrodni, dokonanych 
na tle wyzysku uczuć religijnych rodaków. Z za­
usznikiem swoim, Zarębą, którego zrobił doktorem 
medycyny, wyprawiał na tamten świat chorych 
v szpitalach, aby po nich zabrać’ pieniądze. Były 
asystent „biskupa“. Podgórski, utrzymuje, że Ko­
złowski łatwowiernym opowiadał, że jest wyznania 
’^ynisko-katolickiego, innym zaś, że niema żadnej 

llRh. Prowadził życie lozwiązłe. Raz spił się 
* o ze upadl przy ołtarzu. Utrzymywał przy sobie 

nadto cały harem, a na pieniądze był tak chciwy, 
?e niema czynu, któregoby się nie dopuścił dla 
\ch zdobycia. Prawdopodobnie Kozłowski niema 
żadnych święceń i naćfcżywał tylko imienia kapła­

na. W Europie był cyrulikiem, czy organistą. 
Twierdzą jednak, że w Szwajcaryi wyświęcił go 
jakiś biskup starokatolicki. — Proc.es przybiera, 
wielkie rozmiary^

Bdykt licytacyjny.
Na zlecenie Herminy Witoszowej, kupcowej w Ze­

brzydowicach gór., zastąpionej przez dra Falka, sprze­
daną będzie dnia 30. października rb o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej podanym 1. 7 realność, 
1. 37. v’ Zebrzj dowicach gór. Iwh. 32, która oszacowa­
ną jest na 792 kor. 70 hal.

Najniższa cena wywołania wynosi 528 kor. 46 hal. 
poniżej której realność sprzedaną być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty' odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny, hipoteczny', katastralny', protokoły szacunkowe 
itdj można przejrzeć w podpisany-m sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 7.

Prawa, któreby' licy'tatyę mogły unieważnić, na 
leży zgłosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 
oznaczonym przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż v 
przeciwnymi razie tracą odnośnie dc tej realności swą 
wartość.

Ç. $ąd powiatowy we Frysztacie, oddział IV.,
dnia 26. września 1901.

1—1 L. S. Hoffmann m. p.

Akcyj. Towarzystwo ubezpieczeń na życie i rem we
we Wiedniu.

Generaln 1 reprezentaęya dla Morawy i Ślązka:

Bernu, Bahnring Jù*. 4., Tdeic « 476.
Zakładowy kapitał akcyjny 1,000.000 koron. 

Rezerwa premiowa z drnem 31-go grudnia 1900 r. 
3,530.874 kor. 13 hal.

W roku 1900 wy płacom 1 428.865 koron, wskutek 1.429 
vy'padkôw śmierci.

Wykaz kwot wypła onych przez generalną reprezenta 
cyę dla Morawy' i Ślązka w miesiącu sierpni! 1901,- 

wskutek śmierci ubezpieczonych;
Nr. polic. Nazwisk! i mieszkanie ubezpieczonych Wypłacono Wpłacił 
128.491 Bnues Marya, Cwitawa, Morawa 28/7 Kor. 1n“ 1er. 41'30
409 694 nanda Franc., Pnriice, Morawa 16/7 „ 118- 24*80
143.737 Kowala Jeny, Lesma. Ślązk 8/7 ., 510'- „ 1Ê2—
419.653 Lipeska Marya. Opawa, Ślązk 12/7 „ 152- „ 22'60
368.1105 Buroń Fr„ Przedmosty, Morawa 15.8 „ 126- „ 17'40
28 044 Janaczek J„ M.Ostr. Wysokopiec. 14/5 „ 1000 - „ 28 — 

421.174 Nowak Anna, Konice, Morawa 15/8 „ 69- „ 17'71
485'315 Sitka Franc., Holeszów, Morawa 16/8 .. 91- ., 5'60
275.160 Neuman Marya, Husowice-Berno 298 290- „ r32
505.3I6 Hrobak Joanna, Lipnikpny Białej 21/7 ,. 208- „ 14'—
26.346 Dudek Kichał, P. Ostrawa Kolonia 27/6 „ 1000- „ „3'20
Prospekty i taryfy przesyła Generalna reprezentacya 

na żądanie bezpłatnie.
Ajenci i następcy otrzymują stałą płacę i pro wizy ę.

Proc.es
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lnie zefiry
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków 

i łun łtipirfiwy tiwiriw biiutiryj nycłi
w Brüx (Czechy).

Debry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor.’60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uzuania. 
40—60 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

4

>t. jtettfl Xł«szyfr<
lekarz fabryczny w Piotrowicach, 

wyprowadził się
z domu pana Chroboka,

miuzlu i ordynuje

w Zamku. j_2

Ogłoszenie t
Przyjmie natychmiast do "■ "■

stałej pracy KOWSUft 

porządnego i dzielnego _
oraz zakupi znaczne zapasy

owsa i siana
Franciszek Chobot, 

właściciel cegielni parowej w Łaza. h. ■■■ 

Franciszek Węgrzyn,
1—5 krawiec męski

Mor. Ostrawa, ulica Polsko-Ostrawska

▼
 Nr. 21

poleca Szanownej publicznoéci swój

— nowo-otworzony
5Xład ubraá m^ich

B wraz z pracownia krawiecka. 

••••••••••••••••••

Zarząd dóbr Jtraszęcin poczta Grabiny w Gdicyi 
ma kilkanaście wagunńw 

wybornych jadalnych zimiiiljiw
na sprzedaż. 1-3

  poleca-------------

Szanownej Publiczności swoje zna­
komite zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
na ch^ nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 
inne ozdoby ze złota lub srebra w

Naprawy uskuteczniam szybko i ta­
nio pod gwarancyą. j>I—8

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywozi0,
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GŁOS LI DU
SLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
—-— . Wychodzi każdej soboty. ■

każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

zepchniętą gdzieś w podziemne-lochy, z których 
nie może się wydobyć na światło dzienne.

Do drugiego gatunku ksieży-germanizatorów 
należą duchy mniej odważne lub też mające jakie 
takie pojęcie o zasadach sprawiedliwości i zasto­
sowaniu się do potrzeb ludu polskiego. Księża ci 
nie usuwają gwałtownie języka polskiego z kościoła, 
lecz są za powolnem wyrugowaniem i zastąpieniem 
go językiem niemieckim. System ich jest jednak 
tak samo niebezpieczny, (a może i bardziej niebez­
pieczny — Przyp. Red.) jak owych jawnych germa- 
nizatorów. Lud bęwiem, widząc łagodnego duszpa­
sterza, uważa go sobie za człowieka przychylnego 
i chętniej wykonuje jego nauki i wskazówki. Taki 
ksiądz pyta się rodziców przed rozpoczęciem się 
nauki przygotowawczej do Sakramentu św. czy ma 
dziatwę uczyć po niemiecku, czy po polsku. Jest 
to sposób postępowania nader niebezpieczny. Mię­
dzy dziećmi znajduje się wielka liczba takich, co 
nie umieją czytać po polsku. Dzieci takie proszą 
swych rodziców, aby pozwolili im uczęszczać na 
wykłady niemieckie, aby tylko nie musiały uczyć 
się po polsku. Po niemiecku nauczyły się w szkole 
tyle, że umieją jak papugi powtarzać bezmyślnie 
zasady wiary św., nie wiedząc często, co i o czem 
mówią. Tak przyczyniają się księża i rodzice do 
szerzenia niedowiarstwa «wśród dorastającej mło­
dzieży i do pozbywania się poczucia polskości.

Dalej księża tacy uczą swych parafian, że 
„wszelka władza pochodzi od Boga-*, i-że dla tego 
trzeba być władzy posłusznym, a zatem ęzyuić 
wszystko to, co władza nakazuje. Jest to jeden 
z najlepszych sposobów, aby zamydlić Indowi 
ślązkiemu oczy i przekonać go, że on niema nawet 
prawa bronić swego języka, lecz przeciwnie, że 
jest zobowiązany do jak najrychlejszego zniemcze­
nia się. Ksiądz taki nie chce wiedzieć o tern, że 
Pan Bóg powiedział i że Kościół uczy : „Nie czyń 
bliźniemu tego, co tobie nie miło“, a zatem, że i 
państwu nie przysługuje prawo pozbawiać swych 
poddanych języka ojczystego i przerabiać iiih na 
Niemców. Księża tacy* patrzą tylko jednostronnie 
ha stosunek państwa do poddanych i zapominają 

Gtrwanizacya przez Księży.
p W „Gońcu Wielkopolskim“, wychodzącym w 

Gnaniu, niedawno pomieszczono trafne uwagi o du- 
*°wieństwie na Ślązku, które i do naszych sto- 

w dają się snadnie zastosować, Jłlatego też 
n^Py ważniejsze z odnośnego artykułu podajemy 

Szym czytelnikom.
«Odpowiednio politycznemu usposobieniu du- 

Wieństwa podzielić je można na trzy rodzaje:
O Największy zastęp księży ślązkich należy 

gornianizatorów i karyerowiczów, a więc ludzi, 
w rzy W za jakąbądź cenę pozyskać sobie 
kie’^agkÇ władzy biskupiej i władzy świec- 
dzr‘ NaJ^ePszym ku temu sposobem w czasach 
ulaSlejSzycłl Jest germanizowanie ludu. To też ger- 
^la-lvaC^a Piskiego przez księży u nas na 
tor« .u jest na P°rządku dziennym. Ci germaniza-

Wie w rewerendzie dzielą się na dwa rodzaje. 
Woś /^dm, w których duch wojowniczy i popędli- 
szc u’eIn*ecka są rozwinięte do najwyższego 
co )vys^Pują otwarcie przeciw wszystkiemu, 
Pol o-S^*e’ * gwałtownie przekabacają lud nasz 
S1^aa ’’^cklów“ niemieckich. Na nieszczęście, 
na(u° .ści do tego mają bardzo wiele, — aż za- 
za 0 wiele. A głupi lud idzie za nimi jak barany 
Wsz parkiem. Księży takich spotkać można 
bosttj'46 .tam> gdzie są bogato wyposażone pro- 
tysie æ ^którzy z takich księży mają 30 do 40 
niż • .mai’ek rocznego dochodu i żyją sobie lepiej 
l^^trowie pruscy. Ktoby pragnął poznać ta- 
*Pysł ten nioch się uda do obwodu prze-
z tv°?Veg°’ a lud pracujący wskaże mu każdego 
krzy \ szern>ierzy nie zasad sprawiedliwości, lecz 
Gń£Way ludu polskiego i zapędów krzyżackich na 
nuje y*** ®^ZJ<U- W tej sferze duchowieństwa pa­
ru^ Zasada i hasło: im ostrzej zwalcza się polski 
ducha,lar°^Owy! a w •i6!’0 mie)sce rozkrzewia się 
Wygs. gerniańskiego, tem łatwiej o pozyskanie 
dó\v i t stanowisk, lepszych probostw i docho- 
świecif- .li c^eisze odznaczenie tak przez władze 
-—jak duchowne. Spawiedliwość zaś jest 



Str. 2. „GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGC“. Nr. 42^

albo też nie chcą wiedzieć o tem, że obowiązkiem 
państwa jest bronić swych poddanych przed nie- 
sprawiedliwemi napadami i pomnażać ich szczęście 
doczesne. Potęga państwa pruskiego tak dalece 
olśniła oczy owych księży, że nie widzą ujemnych 
stron tego państwa.

2) Drugi rodzaj ślązkiego duchowieństwa sta­
nowią księża, których najchętniej nazwałby i. pa- 
tryotami ślązkimi. Są to ludzie szlachetni, odczu­
wający całą niedolę uciśnionej polskości na Ślązku. 
Ich hasłem jest walka o zachowanie ludowi slązkie- 
mu języka polskiego. Po za tem jednak Ślązacy, 
według ich błędnego i ciasnego pojmowania, nie 
mają mieć żadnej innej styczności z resztą społe­
czeństwa polskiego. Do tej kategoryi należą prze­
ważnie księża starsi, którzy przeżyli walkę kul­
turną i w niej odegrali częstokroć wybitną rolę. 
Znaną jest powszechnie rzeczą, że przed walką 
kulturną duchowieństwo ślązkie mało co się tro­
szczyło o rozbudzanie w ludzie ślązkim poczucia 
odrębności narodowej w stosunku do narodu nie­
mieckiego. Dopiero, gdy zawrzała walka kulturną, 
duchowieństwo chcąc mieć za sobą plecy, zatrą­
biło na alarm, że rząd wraz z pozbawieniem ludu 
wiary katolickiej pragnie mu wydrzeć także język 
ojczysty. Powstał więc opór ludu podsycany przez 
duchowieństwo. Gdy potem walka kulturną upadła, 
niektórzy z tych księży zostali wierni ludowi i do­
magali się dla niego zachowania jego mowy ojczy­
stej. Grono jednak tych księży coraz bardziej 
szczupleje.

3) Do trzeciego rodzaju duchowieństwa ślązkie­
go należą księża — patryoci polscy. Niestety liczba 
ich jest niezmiernie szczupła.

Do tego obozu należy przedewszystkiem młodsze 
pokolenie. Jakkolwiek wszyscy są szczerymi Pola­
kami, trzebaby między nimi także rozróżniać sto­
sownie do poglądów na ich taktykę jako osób du­
chownych. Jedni twierdzą, że w pierwszym rzędzie 
są bojownikami kościoła katolickiego, a dopiero 
potem Polakami ; inni rozróżniają jasno, że jako 
księża mają troszczyć się o dobro powierzonych 
sobie dusz, zaś jako synowie ludu polskiego mają 
walczyć także o jego polskość. Atoli jedni jak 
drudzy zachowują się bardzo spokojnie i są nie­
zmiernie ostrożni z obawy przed wiszącym nad 
ich głowami mieczem Damoklesowym w postaci 
— ks. kardynała Koppa“.

W tem miejscu korespondent, opisuje niektóre 
szczegóły z germanizatorskiej działalności tego za­
jadłego wroga Polaków, znane już naszym czytel­
nikom i na zakończenie podaje stosunek liczbowy 
opisanych kategoryi kleru katolickiego na Ślązku.

„Z 400 księży, pracujących wśród ludu ślązkie­
go i władających językiem polskim i niemieckim, 
należy 25 do obózu polskiego, najwyżej 30 do 35 
do takich, których nazwałem ślązkimi patryotami, 
a reszta, a więc około 340 księży, to skryci lub 
jawni germanizatorowie. Księży-Polaków mamy więc 
na Ślązku 6%, księży-patryotów ślązkich 8% d» 

9%, a więc księży sprzyjających ruchowi polskie­
mu najwyżej 14°/O <1° 15®/o> reszta> czJr^ 85 
przypada na księży germanizatorów“.

Niewesoły to obraz i mimowoli wywołuje 
okrzyk: „Biedny ludu ślązki, jak licznych masz 
wrogów, a jak mało przyjaciół !“ — Ale na szczę­
ście lud polski na Ślązku pruskim zaczyna l'i’ze' 
cierać oczy i przy najbliższych wyborach do pai- 
lamentu wybierać będzie tylko polskich posłów- 
Nieszczęsny związek ze stronnictwem centrum 
czyli katolikami niemieckimi wkrótce zupełnie z®r" 
wany zostanie. To wpłynie także na zmianę sto­
sunku księży do ludu.

Korespotideticye.
Bogumin-Dworzec. Oddział Tow.

w Boguminie na dw. wniósł 26. lipca rb. imieni® 
5 polskich towarzystw z najbliższej okolicy b ' 
guinina, do Dyrekcyi kolei północnej we Wie»’’' 
podanie o wywoływanie odjazdu pociągów w d\ 
językach, u umieszczenie obok niemieckiego 11 
pisu „Oderberg“ — polskiego „Bogumin“, oraz 
większe uwzględnienie języka polskiego wog» J 
uzasadniając swe słuszne żądanie względami P1, 
ktycznemi, tudzież miejscowemi warunkami.

Na podanie to, całkiem słuszne i uzasadni»1 • 
otrzymała „.Jedność“ następującą odpowiedź, kto 
tutaj w dosłownym przekładzie przetaczamy:

„C. k. uprzywilejowana kolej północna cesai
Ferdynanda, Wiedeń, 22. września 1901. .

„Panu Wacławowi Kotuczowi, przewodnie - 
cemu Tow. „Jedność“ w Szonychlu, stacya

„W załatwieniu podania z dnia 26. lipca h, 
nosimy, iż według naszych dochodzeń z 
czasowych niemieckich wywoływań na stacyi 
gumin-Dworzec żadne nieporozumienia nie WPJ_. 
nęły, oraz, iż ze względu na miejscowe st°sUn,a 
nie znajdujemy żadnego powodu do przeprowadź® 
w tym względzie jakichkolwiek zmian. .hOd-

„Panu pozostawiamy zawiadomienie wspojP 
pisanych o roztrzygnięciu wniesionego podania-

,. T. , „ , W zastęi>st'vie’
Z szacunkiem Dyrektor generalny p0(^-.

Załatwienie to jest znamienne. Odpowie» lll®ft 
miecka dowodzi najpierw tego, iż kolej '“Li­
nie posiada Polaków-nrzędników, którzyby n® 
skie podania po polsku odpowiadać mogli, ś^Lyi 
ona również o nieprzychylnem stanowisku Ib'1 e 
generalnej wobec ludności polskiej na Slązku-

Ta okoliczność, iż w księdze zażaleń n,e 
leziono żadnego dowodu „nieporozumienia > 
reby z niemieckich wywoływań wypływało, 
tłumaczy, iż olbrzymia większość przejeżdżają»^ 
— to biedni polscy robotnicy, którzy nie 111111®]" j 
upomnąć o swoje prawo. Piszący te ^oW?oZna- 
kilkakrotnie świadkiem upokorzeń, jakich , 
wali polscy robotnicy, zajechawszy z pow'odu ’jej. 
ły wrań dla nich nie zrozumiałych o kilka stacyi
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Odpowiedź dana naszemu Towarzystwu jest 
poniekąd nowym dowodem owej przysłowiowej 
Hfczkiej potulności“, dzięki której nietylko w tym 
wypadku kolej północna, lecz władze wogóle nas 
po macoszemu traktują. Lecz nie wolno nam za­
pominać także o tein, iż wielką część winy pono­
szą w tym względzie także i nasi posłowie.

Przekonani jesteśmy bowiem, że gdyby który 
z wpływowszycli posłów polskich się tą sprawą 
zajął, to byłaby ona w przeciągu krótkiego czasu 
bez wszelkiego mozołu na naszą korzyść załatwiona.

Na razie nie pozostanie nam nic innego, jak 
skrzętne notowanie wszelkich „nieporozumień"1 i 
omyłek, które na naszej stacyi z powodu niezrozu­
miałego dla polskich podróżnych wywoływania 
wynikną. Sądzimy, iż o nie trudno nie będzie.

Karwina. W naszej gminie, a zdaje mi się 
Kkże w innych gminach, bardzo często urządza 
się muzyki. Nie miałbym ostatecznie nic przeciw 
łomu, jednakże w rzeczywistości są to zabawy nie­
moralne, bo rzadko kiedy obejdzie się bez bija­
tyki, która zwykle powstaje z błahych powodów. 
A wiele to pieniędzy lud wyrzuci na wódkę, która 
jost głównym powodem nieszczęść i zbrodni? 
ûbecnie nasze towarzystwa polskie starają się do­
starczyć ludowi niewinnej i moralnej zabawy, tro­
szcząc się o urządzanie teatrów amatorskich. Jeżeli 
rząd rzeczywiście dba o dobro i o oświatę ludu, 
to powmien Kółkom amatorskim przybyć z po­
mocą i o ile możności udzielać im wsparcia, aby 
mogły łatwiej działalność swą rozwijać. Młodzież 
uczęszczająca na przedstawienia rozwija się moral­
nie i umysłowo, gdy tymczasem dzisiaj dziewuchy 
Po wsiach, które chodzą tylko po muzykach, umieją 
Wyskakiwać przy tańcach, ale nie umieją warzyć, 
a,n też gospodarstwa należycie prowadzić. Nietylko 
młodzieńcy, ale także dziewczęta i kobiety niechże 
pytają gazety, niech czytają książki historyczne, 
Powieściowe, gospodarcze i inne, a staną się ludźmi 
oświeconymi i rozumnymi. Uczęszczanie na odpo­
wiednie przedstawienia teatralne podnosi nadzwy- 
• zaj umysł słuchacza i wykształca, jeżeli słuchacz 
ąta sztuk odegranych choć cokolwiek ma za- 
mteresowania.

Znam w Karwinie pewną otarą matkę, która 
się chwaliła, że jej „Francek“ dał pewnemu ro­
botnikowi dwie „facki“ (policzki). Czyż to nie jest 
bydlęce wychowanie? Zamiast skarcić jak naj­
ostrzej syna, iż zabiera się do bijatyki, matki się 
jeszcze cieszy, że ma synulka gałganem i bijakiem1 
i ten „Francek“ prosi w kopalni o lżejszą robotę, 
powołując się na to, że jest chorym, jednak do 
bijatyki ma siły dosyć. Cóż będzie z takiego czło­
wieka, skoro on w młodości widzi swój cel w bi­
jatyce i we wódce? A takich młodych ludzi mnóstwo!

Takie opaczne wychowanie trzeba nam jaknaj- 
gorliwiej tępić, trzeba nam głównie dbać o to, 
aby tej młodzieży dostarczyć zabawy moralnej, 
aby wlać jakąś powagę i uczciwość w ich umysły 
i dlatego pracujmy nad tern, aby gazety abono-

wah, aby książki czytali, aby do stowarzyszeń 
należeli i aby na przedstawienia teatralne uczę­
szczali. Niechaj to będzie zadaniem każdego czło­
wieka pracującego dla dobra ludu, a w kro ce zo­
baczymy postępy w naszej pracy. Ant. Szaiarczyk.

Wiadomości zt świata.
Z Rady państwa. Donoszą, że rząd porzu­

cił projekt zmiany ustawy prasowej wobec różnic, 
jakie okazały się w poglądach na tę sprawę wśród 
ministrów. Natomiast zamierzonem 3st wniesienie 
ustawy o tanich pomieszkaniach dla robotników 
oraz ustawy emigracyjnej, majacej na ąeh ure­
gulowanie emigracyi ubogiej ludności rolniczej 
i robotniczej.

W Krakowie odbyły się w poprzednim ty­
godniu wybory uzupełniające do Rsdy państwa 
z m. Kiakowa w miejsce śp. Weigla Na 3.930 gło­
sujących demokrata dr. Ignacy Petelenz otrzymał 
2.41ö głosów, p. Szukiewicz stańczyk 1.509 gło­
sów Wybrany został Petelenz, co ludność Krako­
wa przyjęła z wielkiem zadowoleniem.

Militaryzui przed sądem. We Lwowie toczy 
się od kilkunastu dni proces jeszcze w sprawie 
owych zeszłorocznych zajść z wojskowością w Prze­
myślu. Jako oskarżony staje Witold Reger, Kol- 
kiewicz i inni za obrazę stanu wojskowego. Pro­
ces wywołuje ogromne zainteresowanie, wydobywa 
bowiem na jaw ciekawe tajemnice ze świata ko­
szarowego. Po ukończeniu procesu damy czytelni­
kom dokładniejszy jego przebieg.

Wybory sejmowe w Czechach przyniosły 
ogromną porażkę stronnictwom które dotychczas 
miały znakomitą większość. Najbardziej się to uwi­
doczniło w kuryi gmin wiejskich; w okręgach 
czeskich pobici zostali na głowę młodoczesi przez 
radykalne stronnictwa czeskie, a w niemieckich 
postępowcy i ludowcy stracili znaczną część man­
datów na rzecz wszechniemców. Młodoczesi z po­
siadanych dotąd 44 okręgów utrzymali się zali dwie 
w 21, natomiast agmryusze do dawnych 4 zdobyli 
teraz 15 nowych okręgów, a radykalni 8. Niemieccy 
postępowcy z 21 mandatów ocalili zaledwie 6, 
za to Wolfianie się potroili, bo z 4 doszli do 12. 
Pierwszym skutkiem porażki młodoczechów będzie 
to, że jeden mandat do Wydziału krajowego 
będą musieli odstąpić agraryuszom. Klęska mło­
doczechów tłomaczy się tern, że jako partja mie­
szczańska za mało bronili interesów rolnictwa, 
wskutek czego powstało w łonie rolników młode 
stronnictwo agraryuszów, które, jak się pokazuje, 
już zdołało silnie podkopać wpływy młodoczechów. 
Ci przewidywali to i dlatego zawarli sojusz ze 
staroczecham’, nie wiele jednak tern sobie dopo­
mogli. Porażka młodoczechów wpłynie również na 
stanowisko rządu wobec nich w Radzie państwa, 
który teraz będzie ini-iej liczył się z nimi. Dla 
stosunku naszego do Czechów w Księstwie Lie-
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szyńskiem fakt ten niema żadnego znaczenia, gdyż 
młode radykalne stronnictwa czeskie także trzy­
mają się programu „statopravniego“ tj. stoją przy 
urojonych prawach korony św. Wacława do ca­
łego Ślązka.

Odbyły się także wybory z miast, ale te nie 
zmieniły juz położenia, wywołanego wyborami 
z kuryi wiejskiej Oprócz m. Budziejowic, gdzie 
odbyła się zażarta walka pomiędzy kandydatem 
czeskim i niemieckim, wszędzie indziej walczono 
tylko w łonie jednej narodowości. Socyalna deino- 
kracya postawiła także w wielu okręgach swoich 
kandydatów, którzy tu i ówdzie otrzymali poważne 
ilości głosów.

We Wrocławiu aresztowano znanego literata
1 dziennikarza dra Kazimierza Rakowskiego, byłego 
redaktora tygodnika poznańskiego „Praca“- Umie­
szczono go w więzieniu śledczem z powodu arty­
kułów, drukowanych w „Pracy“, które dużo krwi 
napsuły Prusakom i hakatystom. Jeden z tych ar­
tykułów pt. „Pruski Sedan ‘ może będziemy w sta­
nie umieścić w naszem piśmie. Dr. Rakowski przed
2 laty był wydalony z Prus i miał wzbroniony powrót.

Bunty na okrętach niemieckich. Na pan­
cerniku „Hagen“ powstał podobny bunt pomiędzy 
załogą, jak niedawno na krążowniku „Gazelle“. 
Załoga uszkodziła lub wrzuciła do morza roz­
maite przyrządy. Powodem niezadowolenia odma­
wianie urlopów przez kapitana.

Zgnilizna niemiecka. We Wiocławiu zro­
biono sensacyjne odkrycie, że Otto Schostag, dy­
rektor połączonych towarzystw okrętowych, który 
aresztowany za milionowe oszustwa otruł się nie­
dawno w więzieniu, zamordował w r. 1894 pewną 
damę z półświatka. Część klejnotów tej damy 
znaleziono w mieszkaniu Schostaga podczas rewizyi !

: Zatarg z majestatem. Od paru już miesięcy 
ciągnie się szczególny zatarg pomiędzy Wilhelmem 
a berlińską radą miejską. Skład tej rady jest wolno- 
myślny, częściowo socyalistyczny, co Wilhelmowi 
lest solą w oku i przy każdej sposobności daje 
uczuwać swoje do niej uprzedzenie. Już powtórnie 
wybranego na drugiego burmistrza. Kaufmana, ce­
sarz nie . chce zatwierdzić i urząd ten pozostaje 
wciąż nieobsadzony, bo rada drugi igo nie wybie­
rce. Wskutek szalonego ruchu w stolicy rada 
postanowiła przeprowadzić tramwaj elektryczny 
wzdłuż alei „Pod lipami“, na co znowu Wilhelm 
zgodzić się nie chce, żądając, aby poprowadzono tram­
waj w powietrzu lub pod ziemią. Rada miejska 
trwa przy swojem, a Wilhelm grozi, że nie pozwoli 
przystąpić do robót, a ponieważ policja w Berli­
nie jest rządowa, nie miejska. wrięc istotnie może 
się uciec do tego. Ale wtedy rada miejska uda się 
na drogę sądową i Wilhelm zapewnie sprawę 
przegra. A'alka ta tak się zaostrzyła, że w tych 
dniach na tajném posiedzeniu rada uchwaliła, ażeby 
w dniu urodzin cesarzowej tj. 22. bin. nie posłać 
jej zwyczajnego adresu z życzeniami w imieniu 

m. Berlina. Całe Niemcy z natężeniem śledzą prze­
bieg tej walki.

W Hiszpanii, w Oviedo a zw taszcza 3 ^e' 
willi zaszły zuowu rozruchy przeciwklerykalne. 
Niesiono czarne i czerw'one chorągwie. Parę kia' 
sztorów podpalono lub zniszczono. Przy tern podpa­
lono również budynek urzędu podatkowego. Ogło­
szono stan oblężenia w wielu miastach.

Król włoski Wiktor Emanuel zamierza od- 
w iedzić cara Mikołaja, bawiącego obecnie w Spal*) 
w Królestwie Polskiein. Spotkanie to ma nastąpić 
jeszcze w październiku. Dla trój przymierza jest 
to niebardzo miła wiadomość.

W Medyolanie i Florencyi piekarscy T°' 
botnicy urządzili powszechny strejk z powodu ***Ç' 
porozumień z majstrami o nocną pracę. Wszystkie 
piekarnie zostały zamknięte. Władze sprowadzają 
pieczywa z okolicznych miast.

Na rok więzienia skazano w Paryżu anar­
chistę Tailhadea za artykuł, wzywający do mor­
dowania naczelników państw. Część publiczność* 
podczas czytania wyroku wznosiła okrzyki **a 
jego cześć.

Rozruchy w Rosyi. Niektóre gazety dono­
szą, że w środkowych miejscowościach Rosyi Po­
chodzi coraz częściej do krwawych starć pomię* 
głodnemi tłumami, a wojskiem. Zwłaszcza groźne 
rozruchy wybuchnąć miały w Saratowie. 
również rozruchy w Kiszeniewie (Bessarabia) wśród 
studentów przy odwożeniu skazanego na wygna­
nie studenta, którego oubito z rąk policyi PW 
okrzykach „precz z caratem!“. Poczyniono wiel0 
aresztowań.

Trucicielka. W Dayton (stan Ohio w Ame­
ryce północnej) aresztowano niejaką Witmerową> 
pod zarzutem otrucia 14 osób, mianowicie 4 mę­
żów własnych, 5 dzieci, siostry oraz 4 członków 
rodziny męża.

Wojna w Afryce. Ostatnie wiadomości gł°' 
szą, że przeciw Anglii powstała cała ludność ho; 
len’derska w kolonii przylądkowej. Anglicy ca*em- 
dziesiątkami rozstrzeliwają schwytanych z broiM 
w ręku powstańców. Agenci rządu angielskie® 
werbują w Alzacyi i Luksemburgu pozostając)’^! 
bez zajęcia robotników i wysyłają ich do Atr)’k* 
południowej na pole walki za wynagrodzeniem 
szylingów dziennie (7 kor. 20 hal.), Poseł tra**s' 
waalski z tego powrodu wniósł protest do rżą**11 
niemieckiego o zerwanie neutralności.

Anglia przez niedołęstwo swoje może utrą1’'' 
wszj?stkie kolonie południowo-afrykańskie. o ile >**e 
uda sie jej w krótkim czasie pokonać BuróW 
świeżo powstałych Holendrów.

Wiadomości różne.
Na „Macierz szkolną“ zebrano na weSt'1' 

Wiktora Lebiedzika z Maryanną Sztymono"'** 
w Piotrowicach 3 kor. 32 hal.
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My ze swojej strony o tyle tylko podzielamy 
ubolewanie korespondenta, o ile z tego faktu wi­
dać słabą odporność miejscowej. ludności polskiej, 
która pozwala wogóle na nabożeństwa niemieckie 
w parafii, gdzie Niemców jest zaledwie garstka. 
Co się zaś tyczy podniesionego wypadku, to naj­
lepszą odpowiedzią na to byłoby gdyby ludność 
polska przestała uczęszczać na podobne niemieckie 
nabożeństwa. Jeżeli w Austryi wśród Niemców 
szerzy się coraz bardziej ruch wszechniemiecki, 
widocznie ciążący w stronę Prus, milcząco popie­
rany przez różne władze, to nie widzimy żadnego 
powodu, aby ludność polska miała być więcej 
austryacką, więcej lojalną od samych Niemców. 
Prawdziwy zaś „patryotyzm“, który w tym wy­
padku właściwie może być nazwany przywiązaniem 
do monarchii, nie potrzebuje być wzmacniany przez 
hymny, bo najlepiej go wzmacnia zadowolenie 
ludności, ugruntowane na dobrobycie i prawach 
obywatelskich, a jeżeli tego zadowolenia niema, to 
nie pomogą żadne nabożeństwa, tembardziej nie­
mieckie. Niech więc sobie ks. Kołodziej urządza 
śpiewy niemieckie w kościele i hymn cesarski 
każę śpiewać po niemiecku, bo widocznie to tylko 
dla Niemców potrzebne; polska ludność może się 
obejść bez tych nauk austryackiej lojalności. Niech 
kieszeń ks. dziekana najprzód poczuje skutki tego, 
a wnet inaczej śpiewać on będzie.

Mor. Ostrawa. Polska organizacya socyahio- 
demokratyczna urządza w nieuzielę dnia 20. bm. 
w Domu Polskim Zabawę ludową. Program. 
o godz. 2 popołudniu Koncert urozmaicony roz- 
licznemi niespodziankami, grami towarzyskiemi ; 
o godz. 6 wieczór T a ń c e. Wstęp na koncert 
20 hal., na tańce 60 hal. Czysty dochód przezna­
czony na założenie polskiego pisma robotniczego 
socyalno-demokratycznego. Do licznego udziału za­
prasza wszystkich Towarzyszów i bratnie orgaui- 
zacye robotnicze Komitet.

Unia górnicza. Jak czytelnikom naszym, 
zwłaszcza górnikom, wiadomo być musi, w organi­
zacji zawodowej górników i hutników nastąpiła 
jnż ostateczna centrąlizacya dotychczas istniejące 
stowarzyszenia, jak stary „Prokop“, ślązka „Siła“ 
i „Swornost“ przestały istnieć, a na to miejsce 
powstała jedyna „Unia górnicza“, która ma połą­
czyć wszystkich górników i hutników Moraw, 
Ślązka i Galicyi. W tej sprawie napiszemy wkrótce 
obszernie, dzisiaj chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę, 
że wszyscy rozumni robotnicy powinni do tel or- 
ganizacj i należeć, kiernjącigię tą zdrową zasadą, 
że bez orgamzacyi silnej, opartej na tysiącach, ani 
marzyć nie można o trwałej poprawie swego losu. 
W okręgu ostrawsko-karwińskim pracuje 40.0b0 
górników i koksiarzy, a tymczasem do „Unii gór­
niczej“ należy niespełna tysiąc ludzi. Czy tak być 
powinno? A są jeszcze kopalnie, z których ani 
jeden dotąd górnik do „Unii“ nie przystąpił ! W ta­
kich np. Michalko wicach dotychczas tylko sze­
ściu górników się zapisało. Czyż to nic hańba?

Na fundusz prasowy złożył J. K. 4 kor.
Marklowice. Pan Kuczek skarżył p. Friedl a 

z powodu rzekomej obrazy uczynionej na zebraniu 
k'msumu. Rozprawa ukończoną została w ten spo­
sób. że p. Friedel umieści w „Głosie“ oświadcze­
nie, iż nie zamierzał on wcale p. Kuczka obrazić, 
jakoby on owe 48 złr. sobie przywłaszczył, ale, 
że owe 48 złr. winien jest konsumowi z powodu 
złego prowadzenia rachunków. Oświadczenie takie 

■ chętnie p. Friedel umieszcza, bo przecież na ze-
■ aniu wyraźnie to zaznaczył, że brak owych pie­

niędzy powstał z powodu złego prowadzenia ksią­
żek, a nie z powodu umyślnego przywłaszczenia 
sobie owej kwoty.

Oświadczenie to umieścimy w następnym nu­
merze, bo brak nam obecnie miejsca. Tutaj zazna­
czyć nam wypada, że p. Kuczek wniósł skargę 
Przeciw Friedlowi w czeskim języku przez cze­
skiego adwokata, chociaż przed kilku tygodniami 
zą pomocą artykułów wylewał swoje rozgorycze­
nie z powodu czechizacyi ze strony dra Śamalika. 
" postępowanie takiego poznać można charakter 
^złowieka. W gminie ma on swojego przyjaciela 
Jedynie jeszcze w Adameckim, czemu się wcale 
nie dziwimy, bo dwie pokrewne dusze zawsze 
S1ę znajdą.

Z Górnej Suchej. Dnia 20. października rb. 
0 godz. 4-tej po południu odbędzie się nadzwy­
czajne walne zgromadzenie Kółka katol lud. roln. 
i oświaty w Górnej Suchej, we własnym lokalu, 

następującym porządkiem dziennym : 1. Powita­
nie gości i członków przez przewodniczącego. 2. Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zebrania. 
^ Sprawozdania z rachunków i czynności „Sklepu 
^ołka katolickiego“ za czas od 1. stycznia, aż do 

’ zasu rozwiązania tegoż sklepu. 4. Wolne wnioski. 
- onieważ sprawy będą bardzo ważne, uprasza o jak- 
nąjliczniejszy udział Wydział Kółka.

Karwina. W niedzielę, dnia 20. października 
Mządza Tow. „Szkoły ludowej“ przedstawienie 
ninatorskie w lokahiościach p. Olszaka, na którem 
'"tegi-a Kółko amatorów „Jedności“ ze Sowińca 
sztuki pt. rW Dąbrowie górniczej“ i „Tajemnica“. 
^^racnniy uwagę, że szczególnie pierwsza sztuka 
nbotników interesować powinna, ponieważ przed-

5 np*a obraz z życia górników podczas strejku 
' Kiólestvvie Polskiem. O liczny udział bardzo 
Uosiiny Początek o godz. 6 i pól wieczorem.

Germanizacya w parafii jabłonkowskiej. 
’Oejpondent wasz donosi nam z oburzeniem, iż 

: . kościele parafialnym w Jabłonkowie w dzień 
nenin cesai skich urządzono nabożoństwo, pod- 

którego za wiedzą i zezwoleniem dziekana 
)]? k-modzieja brzmiały z chóru same pieśni nie- 
l»'bC^w Korespondent dodaje, że „organista Szla- 
P’-ta nawet hymn cesarski i pieśń przy pożegna 

*u zaczął po niemiecku“ i zapytuje przy tein, czy 
^Podobne zarządzenia podnoszą na duchu reli-
6 Linie i p at ry o ty cz n i e ludność miejscową“.
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Głównym powodem tej obojętności jest niski 
stan uświadomienia robotników, a przyczynia się 
do tego także głupie zachowanie się różnych pół­
główków z pośród samych górników, którzy swo- 
jem warcholeniem, swojem gadulstwem ni w pięć 
ni w dziewięć bez zrozumienia rzeczy wprowa­
dzają zamęt w głowy swoich towarzyszów i zra­
żają ich do organizowania się Są naprz. po- 
międy tymi szkodliwymi warchołami, którzy wszę­
dzie tam wschodzą, gdzie ich nikt nie posiał, tacy 
durnie, którzy paplą za swymi dozorcami i szty­
garami, że każdy, co należeć będzie do „Unii“, 
zostanie z pracy wydalony. Są to „strachy na 
Lachy“. Jeszcze ani jeden wypadek taki nie zaszedł 
i nie zajdzie, bo panowie dobrze wiedzą, że jeden 
tylko taki fakt za dużo by im narobił kłopotu. 
Każdemu takiemu krzykaczowi, co wyrwie się z po­
dobném głupstwem, śmiało możecie naphić w oczy; 
zapisujcie się do „Unii“ gromadnie, aby w jaknaj- 
krótszym czasie przynajmniej co dziesiąty górnik 
należał do „Unii“. Będziecie wtedy już coś zna­
czyli. Innym razem napiszemy o tern więcej.

Wiec ludowy w Zakopanem w sprawie 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie 
odbył się w ubiegłą niedzielę przy ogromnym 
udziale miejscowej ludności góralskiej, rzemieślni­
ków i inteligencji. Przemawiali pp. Szukiewicz, 
poseł Danielak i Czaki, współredaktor „Naprzodu“. 
Zapadły następujące uchwały.

„I. Wiec ludowy w Zakopanem, zważywszy, 
że petycya, zawierające żądania upaństwowienia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, zaopatrzona 
w kilkadziesiąt tysięcy podpisów i przedstawiona 
Radzie państwa na ostatniej sesyi, nie odniosła 
pożądanego skutku, zwraca się do p. prezesa Kola 
polskiego, panów posłów ziemi Podhalskiej dr. Da­
nielaka i p. Jana Potoczka, oraz do wszystkich 
posłów polskich w Radzie państwa, aby na obec­
nej sesyi w Radzie państwa wystąpili w sprawie 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie 
z energią, odpowiadającą godności naszej narodo­
wej z tą sprawą związanej i ze stanowczością, 
wykluczającą odkładanie z jakichkolwiek powo­
dów choćby do najbliższej nawet przyszłości, na-, 
tychmiastowego ostatecznego załatwienia życzeń 
całego narodu polskiego.

„II. Wiec ludowy w Zakopanem wybiera stały 
komitet, któremu poleca niezwłoczne rozpoczęcie 
starań około wystosowania w sprawie upaństwo­
wienia gimnazyum polskiego w Cieszynie — pety­
cji do tronu, aby, jeśli przedstawiciele nasi w rzą­
dzie sprawy tej przeprowadzić nie zdołają, wyra­
zić słuszne, a nieuwzględniane przez rząd życze­
nia nasze sprawiedliwemu i troskliwemu o wszyst­
kich poddanych swoich monarsze“.

Przeciwko peiycyi do tronu stanowczo prze­
mawiali niektórzy, ponieważ według doświadczenia 
nabytego w przeszłości powinniśmy wiedzieć, że 
w sprawach tego rodzaju monarcha, choćby miał 
nawet jaknajlepsze chęci, nie może zrobić wiele

więcej ponad to, co uznają za właściwe ministro- 
wie, rządzący w danym czasie. Tego samego zda­
nia i my jesteśmy.

Wiec rolniczy urządza Zarząd główny '1°' 
warzystwa rolniczego w niedzielę dnia 27. paździei- 
nika 1901 r. o godz. 3 popołudniu w Łazach pi’zJ' 
Frysztacie w lokalach gospody p. Ludwika Liberdy- 
Program wiecu jest następujący : 1. Powitanie zgi’0' 
madzenia przez prezesa Towarzystwa rolniczego- 
2. Wybór prezydyum dla tegoż zgromadzenia. 
Rozprawy i rezolucye a zwłaszcza: a) Sprawozda 
nie sejmowe, tyczące się kwestyi rolniczych Prze 
posła p. Jerzego Cienciałę ; b) Rozprawa o sto" 
simkach ekonomicznych rolnictwa i uchwalenie od­
nośnych rezolucyi ; c) Rozprawa o stosunkach io 
botnika rolnego i uchwalenie odnośnej rezolncy1: 
4. Odznaczenie robotnika rolnego p. Jerzego Heez 
z Mistrzowie za czterdziesto-trzech-Ietnią wierną
pracę. 5. Zakończenie.

Bracia rolnicy ! Zejdźmy się razem jąknij 
liczniej. Przyprowadźcie ze sobą gospodynki 
młodsze pokolenie! Losy rolnictwa się ważą. 
wotne kwestye zajmują miarodajne sfery. Od næ5 
wiele zależy, na którą stronę szala się przechy ; 
Włóżmy w nią łączność i solidarność, czujno’ 
energię, a przechyli się dla lepszej przyszło^ • 
Zdrowy stan rolniczy jest podstawą dobroby . 
wszystkich; o tern przekonają się niebawem 1 ’ 
którzy dla niego nie mają wyrozumienia. Należymy 
do tych, którzy dotąd nie mają dostatecznego 2 
stępstwa swoich interesów. Zejdźmy się raze ’ 
radźmy razem i żądajmy razem, czego nam P 
trzeba! Zarząd główny To w. rolniczego-

U w ag a. Najbliższą stacyę kolejową od stroG 
Cieszyna jest Dąbrowa, od strony Bogumina Orł°*1 •

Cieszyn. Wybory do Rady szkolnej okręgo) 
przed drzwiami, a stronnictwo narodowe, (np- 
polityczne ludowe), które przy każdych wybora‘j^ 
występuje tak hucznie i buńczucznie, nie k’.wllb_ 
dotąd ani palcem w bucie. Na prawybory nie 
działywano wcale i stronnictwo polskie może l 
nieść klęskę. Próżne narzekania i żale na o 
jętność, gdy przewódzcy nie starają się o ro« 
dzenie i uświadomienie ludu. W ostatniej c“'va’ 
jak przewidzieć można, zlata się lista kandydat ý 
obejmująca znanych sprężystych (?) zastęp 
do Rady szkolnej i na tern koniec. Ciekaw* J , 
steśmy, kogo tym razem wysuną nasi przywód

Od Redakcyi. Dowiadujemy się, że N® nje 
przy wyborach do Rady szkolnej chci_ koniec2 
przeforsować burmistrza i posła Zwillinga z ' 
błonkowa, który już chodzi około tej sprawy- .e.

Polskie Towarzystwo ludoznawcze W 
szynie. Dzisiaj tj. w sobotę d. 19. bm. 
się w Czytelni ludowej w Domu Narodowym w 
szynie pierwsze walne zgromadzenie tego 
zawiązanego towarzystwa. Nie mogliśmy w ^^ja 
tygodniu umieścić ogłoszenia, ponieważ druk» 
otrzymała je za późno. Podajemy niektóre P 
grafy ze statutu Towarzystwa.
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§ 1. Nazwa i siedziba : „Polskie Towarzystwo 
ludoznawcze w Księstwie Cieszyńskiem z siedzibą 
w Cieszynie“.

§ 2. Językiem urzędowym Towarzystwa jest 
język polski.

§ 3. Celem Towarzystwa jest umiejętne ba­
danie ludu polskiego i ludów sąsiednich, oraz roz­
powszechnianie o nim zebranych wiadomości, a zwła­
szcza utrzymywanie muzeum ślązkiego w Cieszynie.

§ 4. Środkami do osiągnięcia tego celu są:
n) Zgromadzenia, odczyty, wykłady i pogadanki ;
b) Zbieranie wszelkich wiadomości dotyczących 

ludu;
c) Rozpowszechnianie zebranych wiadomości w pi­

smach i innych wydawnictwach;
d) Wspieranie prac literackich, wydawnictw obra­

zowych, opisujących lub przedstawiających lud, oraz 
wszelkich innych na tern polu przedsięwzięć ;

c) Zakładanie księgozbiorów i muzeów ;
f) Ustanowienie delegatów do zbierania w danej 

okolicy potrzebnych wiadomości ;
g) Zawiązywanie w powiatach oddziałów To­

warzystwa;
h) Tworzenie sekcyi naukowrych w łonie Towa­

rzystwa ;
§ fi. Członkami Towarzystwa mogą być osoby 

Nieposzlakowanego charakteru bez różnicy płci 
1 wyznania.

§ 7. Członkiem czynnym Towarzystwa może 
tyć zajmujący się ludoznawstwem i każdy, dla 
którego ta sprawa nie jest obotętna, jeżeli Za­
rząd przyjmie jego zgłoszenie.

§ 8. Członkiem założycielem zostaje ten, kto 
Na cele Towarzystwa złoży jednorazową kwotę 
Przynajmniej' 50 koron.

Podając te paragrafy ze statutu Towarzystwa, 
^znaczyć należy, że będzie ono pierwszem w 
'■sięstwie Cieszyńskiem towarzystwem naukowem 

Pulskiem, to też powinna się w niem znaleźć 
Wszystka inteligencya polska w naszym kr ju.

Wytwarzanie ognisk życia umysłowego i kul- 
bry polskiej na kresach jest najskuteczniejszym 

^lodkiem przeciwdziałania wynarodowieniu. Pol- 
kość dopiero wtedy silnie i pewnie tu stanie, gdy 

Wytwarzając się coraz liczniej nie będzie potrze- 
°wała szukać w obcej mowie i obcej kulturze za- 

■Pokojenia swoich potrzeb duchowych.
Żałujemy tylko, że nowemu towarzystwu w Cie- 

I'-vine nie nadano odrazu szerszego zakresu, że 
c’e zr?biono go towarzystwem „krajoznawczem“, 

zwiększyłoby niewątpliwie zastęp pracowni- 
w, zbyt szczupły dziś jeszcze w naszej dziel- 

1Il‘y kresowej.
r> Poświęcenie kościoła ewangielickiego w 

°guminie na dw. odbyło się we wtorek dnia 15.
li'v I’, Zy nsa(^ei Ocznym udziale ludności ewangie- 
ckiej ze Ślązka i pogranicza morawskiego. Aktu 

l^cswięcenia dokonał ks. senior Krzywoń ze Sko-
- zowa. Z zadowoleniem przyznać nam wypada, iż 

przy poświęceniu uwzględnionio w całości prawo 
języka polskich ewangielików, tak iż cała uroczy­
stość nosiła piętno polskie. Nadmienić należy także, 
iż polscy» ewangielicy z Witkowie nadesłali tele­
gram, który odczytany na bankiecie, olbrzymie 
wywarł wrażenie.

złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania.
; 41—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

jlobre tanie zegary
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów bitu tery j nych
w Brüx (Czechy).

I Dobry uiklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k orłem, posiada

11 kor. 60 h.

Franciszek Węgrzyn,
2—5 krawiec męzki.
Mor. Ostrawa, ulica Polsko-Ostrawska

Nr. 21
poleca Szauowuej publiczności swój

—  = nowo-otworzony
JHład obrad męzKich

wraz z pracownią krawiecka.

Pr. jteuryH KłuszyńsHi, 
lekarz fabryczny w Piotrowicach, 

wyprowadził się
z domu pana Chroboka, 

• mieszka i ordynuje

Zarząd dóbr Jtraszęcln poczta Grabiny w Galicyi 
ma kilkanaście wagonów 

wybornych jadalnych ziemniaków 
na sprzedaż. 2-a
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Podzięiiowanie

Zofii Czyżowej,
KM

Frysztat, 13. października 1901.

W smutku pogrążona rodzina.

składamy wszystkim krewnym i przy­
jaciołom. którzy nieboszczkę na od­
poczynek wieczny odprowadzić ra­
czyli. najserdeczniejsze dzięki

Z powodu zgonu naszej najdroż­
szej matki, siostry i córki śp.

 

2 2 Ogłoszenie !
Przyimie natychmiast do *■ _stałej pracy IÍOAVÍÍIÍI

porządnego i dzielnego ________________ __________
oraz zakupi znaczne zapasy

owsa i siana
Franciszek Chobot,

- ===í= właściciel cegielni parowej w Łazach.

Bank rolniczy
we Frysztacie 16

przyjmuje

wUadW naOSZCZfdttOÿC
każdego dnia

podczas godzin Kancelaryjnych
i płaci od takowych

licząc od i. i 15. każdego miesiąca.
Wkładać można nawet po jednej koronie i dlatego r° 
botnicy i rolnicy z tej sposobności oszczędzania P° 

winni jaknajwięcej korzystać.
OL^k^L^ajidział^płaó
Bank rolniczy swoi członkom J U¥ W»Hw“***

LICYTACYA!
We czwartek, d. 24. października rb. o godz. 2 popołudni11 

odbędzie się 

dobrowolna licytacya 
realności liczba 215 we Fr^ztack dolne przedmieście, należącej do spadkobierców 

śp. Zofii Czyż owej.
Realność ta położoną jest przy drodze powiatowej blizko kolonii Sowińca i jest llił 

kupca, piekarza lub rzeźnika .nadzwyczaj odpowiednią.
Realność ta rozdzieloną zostanie na 4 lub. 5 części i będą osobno sprzedawane pai'^e 

budowlane i osobno budynek z kawałkiem pola.

Sprzedaż odbędzie się na miejscu.
Złożyć trzeba natychmiast 10% ceny wywołania, reszto do 2 miesięc) • 

Bliższych szczegółów udzieli fr. Friedel we Frysztacie, jaty) opietyiit, 
Wyda.rca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie. Z drukarni Rud. Vichnara w Przywoil
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIEGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 li. Numer pojedynczy 10 li. 
—i- Wychodzi każdej soboty.

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Dwa posiedzenia w Radzie, .
Drugie posiedzenie d. 22. bm. miało przebieg 

Ustępujący :
Nowo wybrany poseł bukowiński, Floudor 

składa ślubowanie poselskie. Sąd powiatowy w Gło­
gowie żąda wydania posła Szajera (Stojałowczyk).

Daszyński wnosi do ministra spraw wewnę­
trznych -uzasadnioną interpelacyę w sprawie konfi­
skowania dzienników przez prokuratoryę krakowską.

Potoczek, Szajer i tow. interpelują rząd o przy­
spieszenie ustawy przymusowego ubezpieczenia od 
ognia dla włościan.

Pernerstorfer (socyalista) przedkłada 1.397 pe- 
tycyi, opatrzonych 575.975 podpisami, o nbezpie- 
|zŁi b robotników na starość i nieudolność do pracy.

Stein przedkłada tej samej treści petycyę, opa­
trzoną 10.500 podpisami.

Nadto zapytuje Stein prezydenta Izby, dla 
czego w swem zagajeniu obrad parlamentu nie 
Wspomniał nic o zamordowaniu prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Mac Kinleya? Czy i dla czego 
prezydenci Izby robią różnicę między koronowa- 
nerni głowami, a prezydentami państw republi­
kańskich ? Jeżeli poświęcono wspomnienie po­
śmiertne królowej angielskiej, a w r. 1894 pół- 
Ubenemu despocie, należało się ono także Mac 
Kinleyowi. Mówca zapytuje prezydenta ministrów, 
Ey to dzieje się z wiedzą ministra spraw zagra­
nicznych?

Prezydent Izby, Vetter, oświadcza, że na to 
Pytanie odnowie na jednem z najbliższych posie­
dzeń Izby.

Prezydent gabinetu Koerber odpowiada na 
różne interpelacye.

W odpowiedzi na interpelacyę Wilka (Stoja­
łowczyk) i tow. w sprawie przeszkód, stawianych 
mńgrantom z Galicyi przez ladze rządowe, Koer­
ner oświadcza, że władze rządowe otrzymały roz­
porządzenie, aby nie przeszkadzały emigracyi, lecz 
Wszem, ułatwiały ją w sposób dozwolony.

Krempie i tow. odpowiada prezydent Koerber 
co do przymusowego ubezpieczenia od ognia, że 
rząd zajmuje się tą sprawą i dąży do uregulowa­
nia ubezpieczenia od ognia w drodze ustawodaw­
czej. Rząd pracuje nad wykończeniem w tym 
względzie wielkiego dzieła ustawodawczego, ale 
jeszcze z pracami swojemi nie jest gotów.

Z porządku dziennego przystępuje Izba do 
obrad nad nagłym wnioskiem Vichodila o uchwalonej 
już na wiosnę ustawie o zniesieniu myt na dro­
gach rządowych. Zabierają głos: Jarosz, Hofmann 
i Goetz (Koło polskie).

Minister skarbu Boehm-Bawerk dowodzi w 
dłuższem przemówieniu, że zniesienie myt jest nie­
możliwe bez równoczesnego zwichnięcia równo­
wagi budżetowej.

W Izbie powstaje krzyk i wrzawa. Słychać 
głosy posłów : Kubra, Peszki, Ira i innych, którzy 
hałaśliwie zaprzeczają twierdzeniu ministra skarbu.

Boehm-Bawérk kończy swą i iowę wśród wiel­
kiej wrzawy. Czescy agraryin ze wołają pod adre­
sem ministra: „Jeżeli pan masz pieniądze na ar­
maty i karabiny, to wyszukaj pan także fundusze 
na zniesienie myt!“

Po ministrze skarbu zabiera głos czeski po­
seł Zazvorka.

Po przemówieniu Zazvorki Izba przystępuje 
do głosowania. — Nagłość wniosku, a potem* treść 
wniosku Vichodila uchwalono jednogłośnie.

Izba przystępuje do nagłego wniosku Kaftana 
o upaństwowienie kolei północno-zachodniej.

Przebieg posiedzenia d. 23. bm. następujący:
Gross, Marchet i tow. interpelują ministra spraw 

. wewnętrznych w sprawie okólnika, wydanego do 
urzędników, a ścieśniającego ich prawa obywatel­
skie przez zakaz . krytykowania rząfiu w drodze 
publicznej, udział w wydawnictwach itp. Q to samu 
interpeluje Młodoczech Riba.

Piepes-Poratyński interpeluje ministra handlu 
w sprawie zupełnego pominięcia Galicyi przy mia­
nowaniu członków dla statystyki ruchu. Potem 
przystępuje Izba do dalszych obrad nad wnioskiem 
Kaftana o upaństwowienie kolei północno-zaciiod.

1693
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Jako generalny mówca „przeciw“ zabiera głos 
niemiecki postępowiec Pergelt. Mówca uważa upań­
stwowienie tej kolei za niekorzystne dla Niemców. 
Powołuje się na fakt, że w Pilznie, chociaż tam 
kolej w dwóch trzecich częściach leży na teryto- 
ryum niemieckiem, urzędnikami są Czesi, a w sto ■ 
simkach pozasłużbowych panuje na kolei wszech­
władnie język czeski. Upaństwowienie kolei pół­
nocno-zachodniej byłoby dalszym etapem w slawi- 
zacyi kolejowej.

Jako generalny mówca „za“ przemawia Ma- 
stalka, uzasadniając upaństwowienie tej kolei wzglę­
dami rzeczowemi, poczem polemizuje z Pergeltem.

Wywody te wywołują głośne protesty ze stro­
ny Wszechnieinców i wywiązuje się utarczka na 
słowa, do której z jednej strony staje Wolf z to­
warzyszami, z drugiej Dyk i Brzorad.

Ostatni zabiera głos wnioskodawca Kaftan i 
w dłuższym wywodzie odpiera zarzuty przeciw 
upaństwowieniu kolei północno-zachodniej.

Prezydent hr. Vetter zarządza głosowanie nad 
nagłością wniosku Kaftana. Na 201 posłów, (a gdzie 
była reszta posłów ?) oświadcza się 136 za nagło­
ścią, 66 przeciw niej. Za nagłością głosowały 
wszystkie kluby słowiańskie, pomiędzy niemi Koło 
polskie, antysemici i socyalni demokraci.

Prezydent stwierdza uchwalenie nagłości wnio­
sku, lecz zamiast przystąpić do zarządzenia gło­
sowania na „meritum“ (zasadnicza treść sprawy) 
wniosku, daje głos Pergeltowi w sprawie głosowa­
nia. Z ław czeskich, a nawet niemieckich, podno­
szą się przeciw temu głosy protestu. Słychać 
okrzyki: „Nie wolno przerywać głosowania! — 
Głosować !

Prezydent Vetter odwołuje się do Izby, czy 
ma udzielić, głosu Pergeltowi. Podnosi się zaledwie 
kilka rąk. Śmiech w całej Izbie.

Sedan*).

*) Wyrażenie często powtarzane.

...Zahuczały kotły i surmy bojowe, zawar­
czały bębny, muzyka tryumfalną fanfarę zagrała, 
wyprostowały się dumnie proporce i sztandary puł­
kowe, a z tą muzyką, biciem w bębny i kotły, z tern 
powiewaniem zwycięskich chorągwi wkroczyło woj­
sko pruskie w mury francuskiej fortecy.

Sedan się poddał i zabłysła gwiazda tryumfu 
nowożytnych Niemiec !

Od’tego czasu lat wiele minęło; dłoń wszystko- 
niszczącego czasu wyrównała rozmaite zatargi, 
jedno pokolenie w grób zstąpiło, a miejsce dawnych 
ludzi zajęli nowi z innemi pojęciami, z innemi dą­
żeniami, lecz szereg tych lat w pyszniących się 
swą dorobkiewiczowską fortuną Prusach nie zatarł 

■ani jednego wspomnienia z owych chwil tryumfu, 
związanego z datą drugiego września i z nazwą 
Sedanu. Jak pyszałkowaty syn wzbogaconego spe­
kulanta chętnie ubiera się w brylanty ojcowskie,

•) Z tygodnika poznańskiego „Praca“.

Prezydent zarządza głosowanie co do 
tum“ wniosku Kaftana. Uchwalono go większością 
2/3 części głosów.

Izba przystępuje do nagłego wniosku Stran- 
sky’ego w sprawie zaburzeń w Litowli na Morawach-

Młodoczech Stránský zabiera głos, Wszech- 
niemcy podnoszą wrzawę. .

Wolf: W imieniu Czechów przemawia Zy(1- 
To skandal !

Stein, Schalk i inni pomagają Wolfowi- 
Stránský nie może przyjść do słowa.

Wolf krzyczy: „Najgorszy Żyd z całej Iz^J 
przemawia w imieniu Młodoczechów!“

Krzyk i wrzawa trwają 3 minuty.
Stránský wreszcie zabiera głos i przypomina; 

że gdy rząd proklamuje w Izbie zawieszenie bron*  
pomiędzy Czechami a Niemcami, to w kraju czC' 
skim dopuszczają się Niemcy niebywałych 
tow, jak tego dowodzą zaburzenia w Litowli. 1°' 
waga prawa kapituluje tutaj przed fizyczną PrZ®' 
mocą Niemców. — W krajach czeskich święci orgi® 
„momsenizm“ (od historyka pruskiego Monisenah 
który jako racyę stanu stawia maksymę: n*?'  
rozbijać czaszki czeskie“. Taki stan rzeczy kryj1, 
niebezpieczeństwo dla powagi państwa i najgorsZ' 
mieć może następstwa.

Na to powstaje wrzawa na ławach Wszech, 
niemców, a Wolf krzyczy: „Schmutziger Ju,le^ 
(Stránský jest przechrztą. Przyp. Red.) In ï>l'a'î 
hab’t Ihr geplündert!“

Stránský mówi : Litowlę na Morawach u'va? 
żają Niemcy za swoją posiadłość. Z jakiego tytuł11 ~ 
Jest tam większość Czechów, których liczba W 
nosi 3.065, gdy Niemców jest 1.400. Czesi placfi 
także więcej niż Niemcy podatków. Gdy ^i^ 
Czechom udało się tutaj posiąść większość W 

aby zaimponować ludziom świetnością, której n1^ 
śmiał w całej pełni używać ojciec, bo mu zW. 
przypominała łzy i krzywdę ludzką, — tak sain® 
Prusy w epoce pobismarkowskiej chętnie stmH 
się w pawie pióra zdobytej podstępem przewag 
nad francuskim swym sąsiadem.

I w szeregu lat ostatnich byliśmy świadka18} 
tego, jak prawdziwy szał upojenia z tryli«1*®  
orężnych, dokonanych przed 30-tu laty przez ojco j 
ogarniał synów i nie słabnął, lecz raczej wzinag1 
się z roku na rok.

Iluminacye, festyny, obchody uroczyste, ga^''^ 
święta dworskie — wszystkie te pompatyczne, 1®'! 
czcze w gruncie rzeczy demonstracye z 
rocznicy Sedanu miały jakby jeden wspólny refr®11'’ 
który brzmiał: „Patrzcie na nas, narody; 
jacy my — Prusacy — jesteśmy w i 61 ® J J 
Jak się nie boimy nikogo! Jacy jeS; 
ś m y potężni! Jacy mądrzy, r o z t r o P11 ’ 
przezorni, bogaci!“
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•Izie gminnej, podnieśli Niemcy okrzyk zgrozy, że 
naruszają ich stan posiadania.

Stránský mówił dalej wśród ustawicznych 
krzyków ze strony Wszechniemców.

Wolt (kiedy zdawało się, że Stránský zmę­
czony ustaje); Jużeś skończył ty Żydzie?

Stein (do prezydenta : Nieprawdaż, panie pre­
zydencie, że to najobrzydliwszy Żyd w całym 
parlamencie?

Stránský (odcinając się na różne strony) : Je­
stem lepszym katolikiem, niż panowie! Z pytajcie 
'• to w Rzymie. (Śmiechy u Wszechniemców.)

Aż do końca mowy Stransky!ego trwała taka 
awantura, do której przyłączył się także p. Malik, 
żywo gestykulując.

Następnie zabrał głos dr. Koerber i odczytał 
sprawozdanie urzędowe, mające świadczyć, ze 
Stránský bardzo w swem przedstawieniu rzeczy 
przesadził. Po obu stronach było dużo nagroma­
dzonego palnego materyału i wybuch nastąpił 
z błahego powodu. Pewnej służącej z I. piętra 
spadł jakiś przedmiot w tłum, a Niemcy myśleli, 
że to Czesi obrzucają ich kamieniami, więc przyszło 
do bójki. Władze polityczne postępowały prawidło­
wo i minister sądzi, że całe zajście jest drobną 
sprawą, niegodną większej uwagi.

D’Elvert (niemiecki postępowiec) dowodził, że 
to sprawa lokalna. Należy obie strony jednako 
traktować. Tymczasem, jeżeli Czesi urządzają uro­
czystość, nazywa się to poważnym obchodem, a je­
żeli Niemcy — demonstracyą. Jeżeli Czesi nawią­
zują stosunki z innemi narodowościami słowiań- 
skiemi, zowio się to wzajemnością słowiańską, ale 
uiechże Niemcy zetkną się z innymi Niemcami, 
robi się z nich zdrajców stanu. Czesi przesadzili 
tym razem bardzo i powinni to przyznać. Wszyst-

Ciągłem pobrząkiwaniem oręża, choćby przeciw 
Chińczykom i choćby w czasie pokoju, wzbudzili 
frusacy w sobie samych ostatecznie przekonanie, 
ze są nieomal bohaterami z bajki, z zaczarowanym 
Uiieczem w dłoni: a kulminacyjnym punktem*)  
Zwycięstw pozostał w ich przekonaniu Sedan.

*) Zuieprawienie, zepsucie-
**) Etyka — nauka uobyczajenia, etyczny — moralny, 

obyczajny.

W tern słowie skrystalizowała się zwycięzka, 
a podstępna potęga współczesnych Niemiec i po­
grom wroga i najszczytniejszy tryumf wytycznej 
zasady państwowej: „siła przed prawem“.

Pomimo całego szeregu lat Prusak każdy — 
dziś, tak samo, jak dawniej — uważa za wyzwa- 
uie, jeśli mu ktoś jego „Seaanu“ nie uzna za naj­
większe święto starożytnego i nowoczesnego świata; 
wcz oszołomienie zwycięzców zpod Sedanu, wsparte 
Miliardami kontrybucyi francuskiej, trwało już za 
długo, aby nie miało pi zyjść po niem rozczarowanie.

Dawniej kamieniami ciskano w okna tych do- 
utów polskich, które w dzień Sedanu były nie-

*) Kulminacyjny punkt, — punkt najwyższego wznie­
sienia się, stopień najwyższego napięcia 

kie straty w Litowli wynoszą 70 kor., świadczy 
to najwymowniej o rozmiarach zajścia.

Podczas mowy d’Elverta trwała również wrza­
wa. Czescy narodowi socyaliści: Frassl i Klofacz 
usadowili się koło niego, przerywając ustawicznie. 
Przeciw nim spieszyli z wrzaskiem na odsiecz 
d’Elvertowi: Stein, Wolfi Iro. Ponad głowami widać 
wymachujące długie ręce Ira. Wrażenie wywołuje 
Wolf w roli anioła pokoju, upominający od czasu 
do czasu: Ruhig Fressel!

Po przemowie d’Elverta prezes zawiadomił, że 
Stránský złagodził swój wniosek, następnie ndzię- 
lil głosu Młodoczechowi Swożilowi. Prawdopodobnie 
nagłość wniosku Stransky'ego nie zostanie przyjęta

Na tern posiedzenie zakończono.

Wiadomości « świata.
Dyrekcya i przyboczna Rada dla budowy 

kanałów. Wyszło rozporządzenie ministerstwa 
handlu, dotyczące utworzenia w tern ministerstwie 
„dyrekcyi dla budowy dróg wodnych“ („Wasser­
strassenbeirath“). Dyrekcya obejmnje oddział admi­
nistracyjny i techniczny.

Do wydawania opinii i stawiania samoistnych 
wniosków, powołaną zostaje „Przyboczna Rada 
dla budowy dróg wodnych“, w której skład wcho­
dzi po 4 członków, wysyłanych przez Wydziały 
krajowe Czech, Galicyi, Moraw i Austryi Dolnej 
— i po 2 członków, wysyłanych przez Wydziały 
krajowe Austryi Górnej i Ślązka, oraz taka sama 
ilość zastępców, dalej 20 członków, mianowanych 
przez ministra handlu i tyluż zastępców. Człon­
kami Rady są także inspektorowie przemysłowi. 
Rada przyboczna zbierać się będzie w miarę po­
trzeby na zaproszenie ministra handlu.

oświetlone. W tym roku w święto Sedanu nieliczne 
tylko powiewały chorągwie z gmachów instytucyi 
publicznych, o iluininacyi nikt nie myślał, nie znać 
było świątecznego usposobienia, nie było festynów 
i zabaw ludowych, na wszystkiem ciężył jakby 
ołowiany, przygnębiający jakiś nastrój.

„Rausch“ przeminął — zaczyna się „Katzen­
jammer“.

Francuskie miliardy nie przyniosły Prusom 
szczęścia; zdobyte prawem pięści złoto pobudziło 
do pozornego rozkwitn finansowego i ekonomiczne­
go, lecz równocześnie wsączyło zarazek zgnilizny 
moralnej w cały ustrój społeczny państwa; szych 
i fałszywe złocenia do czasu przykrywały we­
wnętrzny brak podstaw moralnych, aż wreszcie 
musiał nadejść czas, kiedy te Prusy karmione 
przez lat tyle trucicielską strawą deprawacyi ") 
politycznej i etycznej**)  przez Bismarka, stanęły 
przed oczyma świata bez maski.
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Z Rady państwa. Izba została otwarta 
d. 17. bm. Na wstępie wypowiedział wielką mowę 
prezydent ministrów dr. Körber, zachęcając posłów 
do spólnej pracy i zapowiadając kilka doniosłych 
reform, jakie rząd przedłoży posłom do opraco­
wania. Obecnie tak się przedstawia stosunek gło­
sów w izbie poselskiej, która liczy w tej chwili tylko 
423 posłów, dwa bowiem mandaty są opróżnione:

53 posłów młodoczeskich,
19 konserw, wielkiej własności,

5 czeskich agrarzystów,
5 czeskich naród, socyalistów.

65 Koło polskie,
4 ludowców
1 radykał polski,
5 radykałów ruskich,

16 członków centrum słowiańskiego,
13 kroacko-słoweńskiego,

5 postępowców słoweńskich,
1 bukowiński Ormianin,

192 słowiańskich posłów.
Niemieckie grupy tworzą:

28 członków centrum,
1 dziki tego odcienia,

27 antysemitów,
3 środkowej partyi,

30 wiernokonstytucyjnych wiel. własn..
31 niem. partyi postępowej,

3 dzikich tegoż odcienia
4 niemieckich agrarzystów,

47 niemieckich ludowców,
6 dzikich tegoż odcienia,

20 prusofilów (wszechniemców),
2o0 niemieckich posłów.

18 Włochów,

Czas ten nadszedł obecnie : co dzień przynosi 
nam telegraf wieści o coraz to nowych odkryciach 
fałszerstw na wielką skalę, bankructw podstępnych, 
milionowych kradzieży, popełnianych przez utytu­
łowanych dyrektorów banków uprzywilejowanych 
przez państwo, — idzie krach za krachem, odsła­
niają się niesłychane brudy i szalbierstwa, miliony 
zaoszczędzonego przez biedaków grosza pochłania 
straszliwy pogrom finansowy, pod stopami „naj­
pewniejszych“ instytucyi finansowych niemieckich 
otwiera się zionąca przepaść upadku w sromocie. 
mądrzy uczniowie wielkiego swego papy Bismarka, 
dyrektorowie banków, napełniwszy kieszenie kra­
dzionym gioszem, uciekają do Ameryki, mniej 
sprytni już siedzą za kratkami, a prokuratorzy 
wydołać nie mogą robocie. — — —

To — Sedan pruski.
Dlatego tlumionem echem odzywały się w tym 

roku tryumfalne fanfary pruskie w dzień Sedanu; 
dlatego smutnie i wstydliwie zwieszały się na pro­
porcach chorągwie; dlatego o dorocznej ilumina- 
cyi mało kto pamiętał. Ponad tryumfalny marsz

bowiem brzmi: „Leipziger-Bauk-Krach-Walz0 ' 
żałobnych z powodu bankructw kirem PrzeW1^vi 
nych chorągwi znalazłoby się więcej niż cho t() 
o barwach świątecznych, — a co do iluminacyi 
zapewne rzadko który akcyonaryusz, obdarty 
suchej nitki przez nowożytne burgi raubrittero" 
funcyonujące pod firmą niemieckich 
akcyjnych, miałby ochotę świeczkę pali« ’ z 
kultowi**)  siły, dzięki któremu sam został 
litości wyzyskany.

*) Rycerz-rozbójuik.
**) < ześć oddawana czemuś, uwielbianie czego6-

Raz po raz tylko odgłos strzałów re'Y°,0l|ití 
rowych, kierowanych samobójczą ręką w sk1 
defraudantów' pruskich, przerywa ciszę, VroZ.aćli- 
coną zliczaniem niedoborów w licznych bila“0

Tłumy robotników pozbawionych chleba z . c, 
wodn zastoju w fabrykacyi, przeklinają 
m i e c k ą gospodarkę...

To — Sedan pruski !

5 Rumunów,
10 socyalistów,

423 razem posłów.
Jak zestawienie okazuje, ani słowiańscy P°." 

słowie, ani niemieccy nie mają absolutnej większości- 
Na miejsce I. wiceprezydenta Izby Pradego, kt°D 
zrzekl się tej godności, wybrano ludowca niemiec­
kiego Kaisera, bardzo niemiłą dla Słowian osobi­
stość. Na 276 głów' oddanych otrzymał tylko 1" 
Polacy, Czesi i Słoweńcy głosowali kartkami pustém1-

Piechota austryacko-węgierska ma bj‘ 
zreorganizowana w ten sposób, że pułki mieć bęc 1 
po 3 bataliony, z czwartych zaś 102 batalion^ 
utworzonych będzie 34 nowych pułków. Równią 
zaprowadzone być mają nowe mundury. Jaką W»1 
tość i cel mają takie reformy, to już przekonaj 
się w niektórych państwaęh europejskich ; zązWJ 
czaj po pewnym czasie okazuje się koiiieczu0, . 
przywrócenia czwartych batalionów, ale 1108 
pułków już się nie zmniejsza; w kilka lat 
znowu się kasuje czwarte bataliony, na ich m*  
sce powstają nowe pułki i tak dalej w kółko, b0' 
końca, a wszystkie zmiany, reformy, reorganizacy. 
itp. musi opłacać pracująca ludność z własnej kiesz0

Madziarzy widocznie pozazdrościli Niemej 
krachów i złodziejstwa, bo oto w Oedenburgu ta 
tejszy bank dla budowli i kredytu ziemskiego 
sił upadłość. Dyrektor zbiegł, zostawiając .. 1 
milionów niedoboru. Bank ten zarwał liczne ms ? 
tucye dobroczynne, kasę sierocińską itp. Zdaj« ’ 
że teraz zaczną bankrutować różne instytucye 11 
mieckie w Austryi. Ci z naszych abonentów, 1’J- " 
jaciół i czytelników, którzy mają swoje oszczęd^ 
ści w bankach niemieckich, powinni zawczasu 
bezpieczyć się od możliwej straty. _ „ 



Nr. 43. GŁOS LUDU SLĄZ KIEGO“. Str. 5.

Szczególny sport wymyślił sobie jeden z ksią­
żąt niemieckich Reuss. Nakazał on, aby dzieciom 
zasądzonym na małe kary aresztu sprawiano odtąd 
chłostę ; jakoż od czasu do czasu odbywa się taka 
zbiorowa egzekucya w jego obecności oraz rodzi­
ców chłostanych dzieci, przyczem często wykonywa 
on sam osobiście tę operacyę własnemi książęcemi 
rękoma! To jest dopiero „deutsche Cultur!“

Na wzór Hunnów. Przybyły niedawno z Chin 
parowiec „Tukuman“ przywiózł między innemi 
osobliwościami i łupami głowę Chińczyka, który 
został ścięty za zamordowanie posła niemieckiego 
Kettelera. Tak hańbi się naród filozofów. I potem 
smie natrząsać się z niskiej kultury Słowian!

Na złodzieju czapka gore! W Ha versieben, 
wiosce w Szlezwiku, odbywało się wesele, na któ- 
rem śpiewano wiele pieśni a następnie wzniesiono 
szereg toastów. Jeden z gości w przemowie wy­
raził życzenie, aby Szlezwik przyłączony został 
do Danii. Policya pruska zaraz wdała się w tę 
sprawę; poczyniła rewizye po domach i wydaliła 
11 osób. Dalsze wydalania są prawdopodobne. Do- 
fiajemy, że prowincye Szlezwik-Holsztyn zostały 
zabrane przez Prusaków w roku 1864 w sposób 
Ur3gający wszelkim zasadom ludzkości.

Na Ślązku pruskim hakatyści założyli teatr 
"ernianizatorski, otrzymując zasiłki od rządu i od 
zarządów miejskich. Pierwsze przedstawienia jednak 
•He miały zbyt dużego powodzenia. Lud polski nie 
da. się przynęcić i obecnymi byli tylko sami Nioincy 
hakatyści i garść renegatów. Sami Niemcy mają 
już do syta tej przeciwpolskiej hecy i teatru tego 
popierać nie chcą. W Katowicach miał on dać 27 
przedstawień, a za każde przedstawienie miasto 
miało dać 100 marek zapomogi, lecz wystąpili 
przeciw temu radcowie i burmistrz musial zmniej­
szyć ilość wieczorów na 15. Nad wyborem sztuk 
dla tego teatru czuwa oddzielny komitet, który 
'vybieia tylko takie sztuki, które nie stają w po- 
przek dążnościom hakatystów. Nie pozwolono np. 
Wystawić dzieła „Wilhelm Tell“ nieśmiertelnego 
Mullera, ponieważ w sztuce tej zanadto dużo mówi 
się o wolności i walce przeciwko ciemięzcom !

tego widać, do czego dąży ta liakatystyczna 
uistytucya. Polacy ślązcy stanowczo protestują 
przeciw temu, aby z pieniędzy podatkowych, dawa­
nych przez caią ludność, wspierano teatr, mający 
na celu germanizowanie ludu polskiego.

Jubileusz Virchowa, znakomitego uczonego 
uie mieckiego, obchodzono niedawno w Berlinie. 
Sędziwy ten starzec ukończył właśnie 8U lat ży­
cia i do obecnej chwili zachował młodzieńczą rześ- 
kosć umysłu i doskonałe zdrowie. Cały świat 
Przyłączył się do tego obchodu, czcząc w Yircho- 
wie nietylko uczonego, ale i człowieka z charakte­
rem bez skazy, który przez całe swoje życie da­
lekim był od wszystkiego, coby przypominać mo­
gło wściekłość dzisiejszego hakatyzmu. Był to 
prawdziwy geniusz nauki w całem znaczeniu słowa.

Zmarli. W Petersburgu rodak nasz Marceli 
Nencki, znakomity uczony w dziale chemii i biolo­
gii, w 55 roku życia. Zmarły ostatnio był kie­
rownikiem chemii fizyologicznej w Instytucie me­
dycyny doświadczalnej.

W Krakowie Michał Bałucki, jeden z naj­
płodniejszych pisarzy naszych, skończył śmiercią 
samobójczą w przystępie rozdrażnienia moralnego. 
Miał lat «4. Napisał wiele powieści obyczajowych 
i społecznych oraz kilkanaście komedyi, przedsta­
wiających głównie świat mieszczański, grywanych 
przez wszystkie teatry polskie.

Tunel podmorski ma być zbudowany po- 
między Anglią a Irlandyą. Tunel ma być wykuty 
na głębokości 150 stóp pod dnem morza, a kolej 
w jego wnętrzu będzie poruszana elektrycznością.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej po­
mnażają znacznie fiotę wojenną. W budżecie na 
rok przyszły przeznaczono na ten cel 90,911.000 
milionów dolarów wobec 77,925.000 w roku bie­
żącym. Państwo to nie na żarty zabiera się do 
prowadzenia polityki zaborczej.

Z wojny w Afryce. Komendant Buro w Botha 
zawiadomił Kitchenera, że za każdego rozstrzela­
nego Bura zostanie rozstrzelany jeden oficer angiel­
ski, których Burowie mają dość sporo w niewoli. 
Oddziały burskie palą wszystkie farmy (gospodar­
stwa rolne), należące do Anglików. Z samym jedrak 
Bothą jest dosyć źle, bo zdaje się, że został oto­
czony zewsząd przed Anglików. Równocześnie i o 
drugim wodzu burskim Dewecie już od dłuższego 
czasu niema żadnej wiadomości i obawa jest, że 
zginął. — Z pewnego oddziału ochotników angiel­
skich. liczącego 200 ludzi, zginęło w nieudgadniony 
sposób 50 żołnierzy. Gazety angielskie zapatrują 
się na położenie rie bardzo wesoło.

Ludożercy. W pewnej kolonii hiszpańskiej 
w Afryce czarni tubylcy wzięli do niewoli kaprala 
i 6 żołnierzy hiszpańskiej marynarki wojennej, 
upiekli ich i zjedli.

W Gujanie francuskiej, w pobliżu Kąienny 
kolonii karnej, odkryto nową krainę złota, która 
co do obfitości ma być bogatszą od Klondyke 
na Alasce.

Wiadomości różne.
Na gimnazyuui nasze w Cieszynie wsta­

wiono w budżet na rok przyszły kwotę 29.200 kor.
Piotrowice. Dla mającej powstać u nas bez­

płatnej wypożyczalni książek przesłała nam WPani 
Kazimiera Królikowska ze Lwowa 50 tomów, za 
co jej najserdeczniejsze składamy podziękowanie. 
W imieniu tut. obywateli: Dr. Henryk Kłuszyński.

Zarząd główny „Jedności“ otrzymał od 
„Czytelni dla kobiet“ w Krakowie 79 tomów za 
pośrednictwem p. Maryi Siedleckiej, za który to 
dar na tern miejscu najserdeczniej dziękujemy.
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Koniaków przy .Jabł. Towarzystwo Pań 
oświaty ludowej w Krakowie darowało naszemu 
Kółku rolniczemu przeszło 100 książek. Za ten 
hojny dar składamy na tern miejscu publiczne po­
dziękowanie mianowanemu towarzystwu, szczegól­
nie zaś p. Maryi Siedleckiej, która nam te książki 
przysłała. R. Szotkowski, prezes.

Oświadczenie. Ja niżej podpisany oświadczam, 
że ani referatem z dnia 29/9 1901. ani też arty­
kułem „Głosu lud. śl.“ z dnia 5/10 1901 nie za­
mierzałem p. Andrzeja Kuczka, kierownika szkoły 
w Marklowicach, obrazić i przykro mi, jeżeli mnie 
źle zrozumiano, przyczem oświadczam, że wykryty 
błąd we wysokości 48 złr. 2 et. polega na złem 
prowadzeniu książek ze strony ówczesnego rach­
mistrza. Franciszek Friedel.

W Łazach odbędzie się dnia 27. października 
o godz. 3 popołudniu w gospodzie p. Ludwika Li­
berdy wiec rolniczy. Prosimy o jaknajliczniej- 
sze przybycie!

Nicin. Lutynia. Dnia 8. października odby­
wał się w tutejszym kościele akt zaślubin dwóch 
sióstr ze Skrzeczenia. Po ukończonych obrzędach 
ślubnych, zamiast dać jak zwykle świecę niewie­
ście, ks. Adamus odezwał się głośno, że tego nie 
uczyni, bo mu się pani młoda nie podoba, gdyż 
jest bladą i według jego zdania w błogosławio­
nym stanie, co go nie dziwi, ponieważ w Skrze­
czeniu wszyscy cyganią. Po tej uczynionej obrazie, 
która dziewczynę w tak uroczystej dla niej chwili 
ciężko dotknęła, odszedł ks. Adamus do zakrystyi, 
zostawiwszy panią młodą klęczącą u ołtarza. Do­
piero za wdaniem się starostów wrócił się napowrót 
w celu wypełnienia swego obowiązku. Głośny 
szmer oburzenia dał się słyszeć w kościele, co 
było dowodem, Jak wielką krzywdę uczynił mło­
dej pani. Wobec takiego postępowania ze strony 
tych, którzy ubogim ludem opiekować się powinni, 
dziwić się wcale nie trzeba, że wśród ludu do 
takich duszpasterzy niezadowolenie coraz bardziej 
wzrasta. Obrażona mężatka powinnaby nieprzy­
zwoitego i nieumiejącego uszanować świątyni księ­
dza do odpowiedzialności sądowej pociągnąć.

Karwina. Zeszłej niedzieli odbyło się w sali 
p. Olszaka przedstawienie teatralne, na którem 
Kolko amatorskie ze Sowińca odegrało sztukę: 
„W Dąbrowie górniczej“ Maskoffa i „Tajemnicę“. 
Sala była przepełniona. Sztuki odebrane zostały 
ku ogólnemu zadowoleniu publiczności, szczególnie 
w komedyjce „Tajemnica“ silnie oklaskiwano gra­
jących. Biłoby do życzenia, żeby przedstawienia 
jaknajczęściej we wszystkich okolicach się odby­
wały, bo wiadomą jest rzeczą, że teatr podnosi i 
uszlachetnia umysł każdego człowieka. Żałujemy 
tylko, że na przedstawieniu stosunkowo mało było 
zwykłych robotników, — chociaż w Karwinie sala 
przepełnioną być powinna górnikami. Na pierwszej 
lepszej muzyce utraci górnik po parę złotych, 
a tymczasem na przedstawienie, gdzie się nietylko

zabawić można, ale i uszlachetnić — żałuje 60 
Czas najwyższy, aby robotnicy doniosłe znaczenie 
teatru zrozumieli. ,

Witkowice. Dnia 14. października rb. **»“ 
ranem podczas ulewnego deszczu nastąpiło spotka­
nie się 2 pociągów, nad samą Ostrawicą, naprzeen 
Małych Kończyc. Szereg wózków naładowany^* 
szlaką z wielkich pieców, ciągniony przez matą 
maszynkę, najechał na pociąg, idący po normalny* 
torze, z rudą żelazną. Dwóch nakładaczy szła 
zostało zmiażdżonych zupełnie, trzeci ciężko >1 
niony zmarł niebawem w szpitalu, maszynista 
besta dzięki przytomności umysłu ocalał, oll z!-. 
mawszy tylko lekką ranę w twarz. Zarząd h* 
witkowickich zwala winę na tego maszynisty 
wszakże faktem jest, iż winien tu zarząd sa* > 
który dla oszczędności na torach fabrycznych 1 
trzyma żadnych dozorców, nie urządził żądny 
sygnałów, ba, nawet w miejscach najbardziej n* 
bezpiecznych, gdzie dwa tory krzyżują się z sol­
nie każę wcale oświetlać. O tym wypadku w 
niemieckiej i czeskiej, opłacanej przez huty wita 
wickie, bardzo skąpe pomieszczono wiadomości-

Do szkół ludowych w Mor. Ostrawie w r° . 
bieżącym zapisało się ogółem 3909 dzieci obOJ 
płci, z tego do 7 szkół niemieckich 2.426 dzi ’ 
a do 6 szkół czeskich 1.483 dzieci. W Pot^^0. 
do wiadomości publicznej wykazach nie wymię* . 
no wcale podziału dziatwy według narodowo 
z łatwo zrozumiałych powodów, podano tylko P 
dział na mieszkających w obrębie Mor. OS| 
i na „obcych“ tj. mieszkających w gminach 
siednich, co tak dalece nikogo nie interes ji _ 
Szczęśliwym trafem udało się nam wydobyć SP J 
uczniów z 3 różnych klas szkół niemieckich i - 
klas szkół czeskich, dzielimy się więc z 
czytelnikami tern, czegośmy się w ten sposob 
wiedzieli. W trzech klasach niemieckich na 
uczniów naliczyliśmy 59 dzieci pochodzących z 
dziców polskich, a więc prawie 50 procei • . , 
zostałe 50 procent dzielą się na dzieci cze» 
żydowskie i niemieckie. W trzech klasach 
skich z pośród 92 uczniów niewątpliwie 
dzieci należało do narodowości polskiej; tj. P1^6^,- 
55 procent! Gdyby stosunek ten istniał we 
kich klasach szkół tak czeskich jak niemie*'“• 
tobyśmy otrzymali, że w szkołpch iiiemiec , 
1.200 dzieci polskich w obecnej chwili prze 
się na Niemców, a w szkołach czeskich z 
dziatwy polskiej fabrykuje się na Czechow- 
nieważ posiadane przez nas spisy uczniów P j, 
dzą ze szkół ludowych, a do szkół wydziale 
stosunkowo znacznie mniej uczęszcza dzieci jeCi 
ców polskich, więc prawdopodobnie cyfra ‘ ^y, 
polskich, ulegających wynarodowieniu przez sZ je‘ci 
będzie nieco niższą i jesteśmy skłonni liczbę , ' 
polskich obniżyć na 1800. A choćby nawet'' 
czywistości było tych dzieci polskich tyjk° 
to jestto cyfra, która każdego interesujące^ 
sprawą polską na kresach uderzyć musi-
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Towarzystwo „Szkoły ludowej“, które obiecy­
wało ludności polskiej w Mor. Ostrawie już w tym 
r°ku szkolę polską otworzyć, powinno tę sprawę 
i'/;iąć naprawdę do serca i stanowczo doprowa­
dzić to do skutku z najbliższym rokiem szkolnym. 
Pez szkoły polskiej dla dzieci wszelkie kulturalne 
1 narodowe zabiegi w Mor. Ostrawie nie mają celu, 
baczenia i wartości; są to poprostu zmarnowane 
”apróżno usiłowania. Oby Towarzystwo „Szkoły 
ludowej“ zechciało to zrozumieć należycie.

Przytomność przemytnika. Z Katowic na 
riiym Ślązku donoszą, że we wtorek przytrzy­

mał rosyjski strażnik przemytnika, który miał 
kilka pęcherzy spirytusu. Przemytnik prosił, aby 
8P puścił. Gdy strażnik się na to zgodzić nie 
nciał. uderzył go przemytnik pęcherzem w głowę, 

Wskutek czego spirytus się rozlał na ubranie 
•s,rażnjka, poczem przemytnik wnet zapalił zapałką 
nbranie przesiąknięte spirytusem. Strażnik stanął 

płomieniach i krzyczał o ratunek, a tymczasem 
Przemytnik uciekł. Gdy ogień ugaszono, prze­
mytnika już nie było.

Jakie ma zyski kolej północna ze swoich 
u>p; .liii? Kapitał akcyjny zakładowy wynosił z po- 

Czątku 4,900.000 złr. Jak wzrastają zyski z roku 
Ua rok, wzkazuje nam poniższa tabelka :

'V r. 1885
>, 1897
„ 1898
» 1899

wartość kopal, czysty zysk w odsetkach
6,094.000 621.000 10’19

— 1,101.000 14.36
— 1,293.000 16.59

7,664.000 1,653.000 21’57
procentu większego nad 10 procent 

v—v ..».vue) sumy jest już uważane prawnie za 
■irygodną lichwę, tymczasem Rotschildowie biorą 

Więcej aniżeli dwa razy tyle i mimo to chodzą 
raczej jeżdżą) wolni po świecie.

Obrazek z doli urzędniczej. W obecnym 
stroju kapitalistycznym nietylko warstwa robotni- 
Za jest wyzyskiwaną. Wiele innych kategoryi pra- 
Jjących kapitalizm wysysa z równą żarłocznością, 

^ często z większym dla siebie skutkiem. Urzędnicy 
i0Zi 2gc, rodzają są właśnie terni ofiarami, które 

v lelu wypadkach w daleko gorszeni są położe­
ni od niejednego górnika. Niektóre zawody ro- 
otnicze przez oświatę i rozrost organizacyi osią- 

in’1, i “a zachodzie względny stopień dobrobytu i 
**’ -rżności, tymczasem urzędnicy po większej 

z^sc! głównie przez brak własnej organizacyi po- 
i.r'v W j ptan niewoli. Naprz. koleje fran- 
bl’S^ie’ ■ ^tćre słyną z małych udogodnień dla pu- 

ilości, równocześnie wyzysk swoich urzędiii- 
P°suwają do granic ostatecznych, nie znanych 

M zieindziej. Oto na dowód podajemy wymowny 
flaze^.z życia urzędników ruchu na kolejach 

ancnskich, jaki znajdujemy w warszawskiej 

Pobieranie 
oj pożyczonej :

„O 133 kilometry od Paryża, na linii prowa- 
L ^ar d° SzPrburga, znajduje się stacya Romilly. 

■zieu w dzień przebiegają przez nią 64 pociągi 

osobowe i 28 ciężarowych. Stacya wysyła i od­
biera co miesiąc około 3000 telegramów. Na to 
wszystko jest jeden „naczelnik“ stacyi i jeden 
„zwrotniczy1 a właściwie posługacz. Naczelnik jest 
zarazem telegrafistą, kasyerem, buchalterem, ekspe­
dytorem, stróżem sygnałów; musi pomagać zwrotni­
czemu w manewrach z pociągami towarowemi, do 
których trzeba najmniej dwóch ludzi wolnych. Po­
nieważ zwrotniczy jest zarazem roznosicielem te­
legramów, więc przez znaczną część dnia naczel­
nik stacyi zostaje sam jeden i musi wekslować 
wagony, spotykać pociągi, sprzedawać bilety, ekspe- 
dyować pakunki, telegrafować, dawać sygnały. 
Wstaje o 5 rano, kładzie się po północy. Literal­
nie niema czasu żywić się: je, pracując. Ma za to 
1900 franków rocznej pensyi, od której kontrola 
odciąga mu po 10 fr. kary za różne drobne 
a w tych warunkach, oczywiście, dość częste 
nieformalności“.

„Jeden z naczelników tej stacyi. stojącej, jak 
widzimy, na wysokości wymagań techniki nowo­
czesnej, imieniem Terlier, powiesił się : tak mu się 
podobała ta praca. Poprzednikiem jego był niejaki 
Couvert,' którego Zarząd kolei posłał do Romilly 
z Brestu, gdzie miał lepszą posadę biurową, za 
udział w zakładaniu stowarzyszenia zawodowego 
Ten po roku—umarł z wyczerpania sił...“

„Ludność miejscowa tak współczuje biednym 
naczelnikom stacyi i tak jest oburzona na Zarząd 
kolei, że gdy Terlier odebrał sobie życie, tłum od­
prowadził go manifestacyjnie na cmentarz. Ale 
następca objął posadę na tych samych warunkach 
— pocieszając się zapewne myślą o kadzidle dla 
umarłych“.

Czy księża potrzebują straszyć ludzi piekłem 
po śmierci, jeśli już za życia mają go aż nadto?!... 
Smutny a zupełnie prawdziwy ten obrazek w ja- 
skrawem świetle przedstawia nieludzkość współ­
czesnego kapitalizmu. Na to jedyny środek w orga­
nizowaniu się wyzyskiwanych, ale urzędnicy ko­
nieczność tego odczuwają może najmniej ze wszyst­
kich proletaryuszów.

Groźba katastrofy. Z przerażeniem dowie­
dzieli się mieszkańcy Londynu, że katedra św. 
Pawła zaczyna się zsuwać ze wzgórza, na którem 
stoi, ku Tamizie. Zjawisko to na zewnątrz wi­
doczne nie jest, stwierdzone jednak zostało przez 
budowniczych. Powodem naruszenia monumental­
nej budowli są krzyżujące się pod fundamentami 
tunele, przez które ustawicznie przebiegają pociągi 
elektryczne, nadwerężając spójnię olbrzymich gła­
zów, na których spoczywa kościół. Katedra św. 
Pawła jest dumą i chlubą Londynu, Można wiec 
zrozumieć niepokój, jaki ogarnął jego mieszkańców. 
Gdyby fundamenty runęły istotnie, rozmiar kata­
strofy byłby straszny. Całą środkową część Lon­
dynu zasypałyby gruzy, których cinżar sprowa­
dziłby rodzaj trzęsienia demi.
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Życzenia.
Szanownemu rodakowi i wiarusowi p. Pawłowi 

Moczalowi i pani młodej Ludwinie Kwiczalównej 
nadzień zaślubin (28. bm.) przesyłamy serdeczne ży­
czenia zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślności. 
Niech nowożeńcy żyją i niechaj odgłos tego okrzyku 
z nad Renu w Godowie sio odbije !

W imieniu wszystkich kolegów.

Oho Grccncr w Gcrszcde, Westfalia.
" E. 1198/1.

7-~

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie funduszu kontrybucyinegu we Fry- 

sztacie, zastąpionego przeż dra Juliana Kreisla, adwo­
kata we Frysz tacie, odbędzie się dnia 20. listopada 
1901 r. o godz. 9 przedpołudniem w niżej podpisa 
nym sądzie pod 1. 7 sprzedaż realności (grunt cha­
łupniczy) 1. 58 w Orłowej Iwh. 54.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
8.271 kor. 50 hal., zaś najniższa cena wy wołania wynosi 

.514 kor. 32 hal., poniżej której realność sprzedaną 
być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty’ odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny, hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
itd.) można przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.

Prawa, któreby licytacyę mogły unieważnić, na­
leży zgłosić u pod] isanego s >du w terminie powyżej 
oznaczonym przed rozpoc żęciem sprzedaży, gdyż w 
przeciwny m razie tracą odnośnie do tej realności swą 
wartość.

Ç. K- 5ąd powiatowy wc frysztacic. oddział IV.,
dnia 10. października 1901.

i_i L. S. Hoffmann m. p.
TJudynek murowany, tekturą kryty wraz ze sto- 
-U-* dolą i 3/4 morgiem pola, blisko drogi gm-nnej 
w Dziećmorowicach, jest z wolnej ręki do .sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Józef Kubień w Cie- 
szynie, Frysztackie przedmieście 1. 131. 1—3

Zarząd dóbr Jtraszęcin poczta Grabiny w GalM’ 
ma kilkanaście wagonów 

wybornych jabaluych zietnnisW 
na sprzedaż. 3 3

pobrc tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów b ilu tery j nycti
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 n..

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—Budzi 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posia* • 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania- 
42—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Franciszek Węgrzyn,
3—5 krawiec męzki.
Mor. Ostrawa, ulica Polsko-OstraWsU*1

Nr. 21 
poleca Szanownej publiczności swój

— nowo-otworxoitf

5Kład ubrań męzKich
wraz z pracownia krawicck1^*

wyborny

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ir. Friedel we Frysztacle.

>
Z drukarni Rud. Vichnara w Przyw°z

g Doskonałe piwo
G> ® „Królewskie“, <£>

Bankrot, czy
we Frysztacle

przyjmuje ■ J Z A /

wkładki na oszczędność f |/ U/
każdego dnia / ■ f\

podczas godzin Kancelaryjnych Ą / U f
i płaci od takowych / /

licząc od i. i 15. każdego miesiąca.
Wkładać można nawet po jednej koronie i dlatÇ£° 
botnicy i rolnicy z tej sposobności oszczędzania 

winni jaknajwięcej korzystać.
Od wkładek na udziały_płaci Pg /
Bank rolniczy swoi członkom J wjy wW*

Jg' — -i—✓—
g i zdrowy

g „Ostrawski hawirz“ 
^) polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku

Czeski browar akcyiny w Hor. Ostrawie.
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 li.
— Wychodzi każdej soboty. — .

Obłamywanie społeczeństwa.
Na posiedzeniu Koła polskiego d. 19. paździer­

nika rb. poseł dr. Michejda zdawał sprawę z obec­
nego stanu gimnazyum polskiego w Cieszynie, za­
znaczając, że fundusze „Macierzy szkolnej“ są już 
a‘’dzo szczupłe. O tein sprawozdaniu dr. Michejdy, 
ak „Gwiazka Cieszyńska“, jak i „Przegląd poli- 
yczuy“ umieściły jednobrzmiący okólnik, którego 
ntąj bez uwag z naszej strony umieszczać nie 
ozemy, zbyt bowiem szanujemy Czytelników 

woich, abyśmy im śmieli wstrętną blagę i kłam- 
Wo podawać za szczerą prawdę. W komunikacie 

dwa punkty prawdziwe: 1) że „Macierz 
,zkolna“ goni ostatkami i 2) że Koło polskie zło- 
'yÍ011a wiosnę 11.000 koron na gimnazyum.
K i Czytelnikom naszym znane jest stanowisko tz.

i Polskiego, a raczej gromady lokajów rządo- 
yc }> względem naszego gimnazyum i wogóle spra- 

^y.slązkiej. Stronnictwo, żyjące z łaski rządu, nie 
: Oze i nie śmie niczego od rządu wymagać, choć 

najliczniejszym klubem w parlamencie. Koło 
niv- ?a^cyjskich, które przywłaszcza sobie miano 

ie ° reprezentacji, nie jest wcale polskiem, 
oz szlachecko-urzędniczo-żydowsko-wsteczną zbie- 

Jteóra tylko pilnuje swoich geszeftów, za- 
dl'W(?|lau*e W*9C ciągłe o życzliwości tego Koła 

a wiązka jest okłamywaniem ludu, tem karygodniej- 
‘ em, że popełnianem z całą świadomością przez 
naszych wsteczników.
te Cmi dr. Michejda twierdzi, że „Koło nie dla- 
ok ° ’ • 0 na &*imiazyum 11.000 koron, aby się 

uPić, ale aby czynnie poprzeć gimnazyum i zade- 
i .llstr°wać, że posłowie sprawę tę uważają za swoją 
W-6 bÇjU szczędzili żadnych ofiar i użyją 

szelkich środków, aż ją przeprowadzą“.
^an dr. Michejda dawanie składki przez po- 

p'Y’ ,Czyli P°Pr°stu jałmużnę, uważa za czynne 
tvlk lanie sPrawy> kiedy tutaj czynem może być 
kol °‘ v1 ° b i,e 11 i6 nacisk u na rząd w jakiej- 

™ formie, tymczasem Koło oprócz potajem- 
„,l konszachtów w przedpokojach ministeryal- 

— 1 żadnego energicznego kroku względem rządu 

nie postawiło. A chwile odpowiednie do tego dość 
często się zdarzają. Taka chwila była właśnie nie­
dawno przy pierwszych posiedzeniach Rady pań­
stwa. Rząd potrzebował jaknajprędzej rozpocząć 
dyskusyę budżetową, a tu wnioski nagłe sypały się 
jak z rękawa od różnych partyi. Pan Körber się 
przeląkł i nuż w prośby do najbardziej natrętnych, 
aby zaprzestali tego i pozwolili przystąpić do 
budżetu.

Ale w polityce nic darmo się nie robi, więc 
jedni zażądali tego, inni owego i tą drogą różnych 
ustępstw Körber wszystkich uspokoił. Rusini np. 
tylko pod tym warunkiem ustąpili, że rząd da im 
gimnazyum ruskie w Stanisławowie. Gdyby Koło 
polskie istotnie sprawę gimnazyum uważało za 
swoją, jak to wmawia w nas p. Michejda, to sko­
rzystałoby z tej sposobności i rząd musiałby je 
upaństwowić. Ale ani pomyślało o tem. Pod wy­
rażeniem „nieszczędzenie żadnych ofiar“, rozumieć 
widocznie należy kilka koron datku, ale co dr. 
Michejda rozumiał, zapewniając, że członkowie 
Koła użyją wszelkich środków dla przeprowadze­
nia sprawy upaństwowienia, tego już nikt ze śmier­
telnych odgadnąć nie potrafi.

Dotąd poza jałmużną nic absolutnie dla gimna­
zyum nie zrobili i wszelka jest nadzieja, że i w przy­
szłości nie zrobią więcej. Pan dr. Michejda twier­
dzi, że zabiegom Koła zawdzięczać należy znaczne 
podwyższenie subwencyi rządowej, ale przecież 
wszystkim wiadomo, że posłowie z Koła dopiero 
wtedy zaczęli się kręcić koło tego, gdy w kraju 
podniósł się donośny głos całego społeczeństwa na 
wiecach, zgromadzeniach i w petycyach i że pod­
wyższenie subwencyi ze strony rządu nastąpiło 
bezpośrednio dopiero pod wrażeniem objawów zbio­
rowego protestu, ale wcale nie dzięki zabiegom 
posłów, którzy żadnej w tym kierunku samodziel­
ności nie okazywali.

Pan dr Michejda umie także być humorystą. 
Zapewnia on, ale zapewne dusząc śmiech w sobie, 
że „sprawiedliwe załatwianie wszystkich spraw, 
gimnazyum naszego przez rządowe władze szkolne“ 
także należy zabiegom Koła przypisać !

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Jeżeli dr. Michejda krzątał się koło usuwania 
różnych trudności, to przecież było to jego obo­
wiązkiem, jako członka zarządu „Macierzy ale 
przecież dr. Michejda — to nie całe Koło polskie, 
tylko 1/65 część jego, zresztą, powiedzmy sobie 
prawdę, trudności te znowu nie były tak olbrzy­
mie, gdyż tak Dyrekcya gimnazyum jak i Zarząd 
Macierzy prowadzą już od samego początku zakład 
nasz w sposób tak lojalny, tak ściśle przestrze­
gają wszelkich przepisów ustawowych, ze bez- 
wątpienia jest to gimnazj um w tym kierunku wy­
jątkowo wzorowe, jedyne w swoim rodzaju na 
całą Austryę.

W tym względzie zabiegi Koła były zupełnie 
zbytecznie i faktycznie nic nigdy o nich słychać 
nie było, skądże więc teraz nagle jakieś zasługi 
się odnajdują?

Rząd obiecuje upaństwowienie gimnazyum po 
jego skompletowaniu tj. za 2 lata, ale jeśli Koło 
tak będzie dbać o to, jak dotąd i nie będzie umiało 
zażądać tego stanowczo, to . za 10 lat upań­
stwowienia nie doczekamj7 się, bo rząd nic z dobrej 
woli nie zrobi, tylko zmuszony do tego.

Mimo to dr. Michejda śmie twierdzić, że byt 
gimnazym dzięki krokom (jakim ?) przedsięwziętym 
przez Koło jest zapewniony, ale dodąje do tego 
wątpliwej wartości zapewnienia te słowa : „aczkol­
wiek konieczne i potrzebne są jeszcze przez jakiś 
czas ofiary i składki publiczne“. Otóż tym dodat­
kiem dr. Michejda klam zadaje temu wszystkiemu, 
co na chwilę przed tern powiedział.

Jest prawdopodobne«!, ze społeczeństwo pol-

• WLADiSLAW GÓRNIKU WIC/.. »

Węgiel swatem.
Powiastka z zagłębia karwińskiego.

Siódma godzina wybiła. Rozległ się przeraźli­
wy głos świstawek. Z czarnych otworów kopalni 
węgla w Karwinie zaczęły się odzywać pomieszane 
głosy. Roboty skończone. Winda wyrzucała na 
wierzch czarne postacie, osmolone węglem, znużone 
całodzienną pracą.

Byli to górnicy. Z niejednej piersi biednego 
górnika wydobyło się wesołe „ach“, oznaczające 
radość, że jeszcze Bóg pozwolił mu oglądać ten 
piękny, wesoły świat. Cieszył się biedny robotnik, 
że dzisiaj uniósł jeszcze całą głowę z kopalni, 
gdzie każdej chwili groziła śmierć w czarnych 
otchłaniach.

Z blaszankami w ręku zdążali szybko w domowe 
progi, aby uściskać żonę, dzieci; bo kto wie, czy 
jutro już wróci? Życie górnika takie nie pewne!

Zaledwie świstawka skończyła wydawać swe 
przeraźliwe tony, stanął u wychodu z kopalni młody 
człowiek i niecierpliwie kogoś wyglądał. Oczekiwał...

Ubiór jego i zachowanie się już ua oko wska­
zywał}’, że nie należał do rzeszy tych czarnych 
pracowników. Miał inne stanowisko. 

skie zdoła gimnazyum cieszyńskie utrzymać cho<-bj' 
i kilka lat jeszcze, ale przecież nie o to chodzi; 
tylko o to, aby ten znaczny ciężar państwo przy 
jęło na siebie, a na to się wcale nie zanosi przj 
takiem traktowaniu tej sprawy przez Koło polskie- 

Ale drowi Michejdzie o co innego chodzi. O”’ 
nagadawszy takich frazesów, pełnych fałszu 1 
blagi, chcąc pozyskać przychylne uśmiechy < P0'. 
klepanie po ramieniu, dziękuje jeszcze prezesów’ 
Koła Jaworskiemu, ministrowi Piętakowi i cale»1*1 
Kołu za szczerą życzliwość i tak wydatne (!) P(,PaI’ 
cie sprawy gimnazyum.

Jeśli kilku posłów ruskich zręcznein wyzysk»' 
niem chwilowych kłopotów rządu potrafi sonie WJ/ 
jednać całkiem nowe gimnazyum, to dlaczego 
posłów polskich nie zdobędzie się na coś podobneg0- 
A przecież upaństwowienie gimnazyum już ist’”p" 
jącego 6 lat, jest znacznie inniejszein żądanie1’1’ 
aniżeli zakładanie nowego zakładu i to tam 
Rusini me dowiedli jego rzeczywistej potrzeby- 

Dlatego nie rozumiemy celu ani korzyści n 
kiej taktyki, jakiej trzymają się „Gwiazdka C!p' 
szyńska“ i „Przegląd Polityczny“. Jest to sjTl,il 
nie piaskiem w oczy, bałamucenie ludu, na usplil 
wiedliwienie czego mają tylko fałszywie z’’oi!l1 
miany patryotyzm. r

Zdrowa polityka narodowa wymaga pratfdJ- 
szczerości, jasnego stawiania wszelkich sp’’a".’ 
Wodzenie ludu po manowcach z zawiązanej 
oczyma nigdy na dobre nie wyjdzie, ani dla ’ J 
ani dla jego przewodników. Może niedaleka l”^ 
szłość wykaże, że mamy słuszność.

Uśmiech zaigrał mu na ustach. Z kopalu’ 
chodził ten właśnie, kogo oczekiwał. Bj 1 t0 -Jl 
starszy górnik. Twarz głęboko poorana zmarszcz* 
mi wskazywała, że niejedna zgryzota przemk'”? 
mu w życiu; był jednak na niej uśmiech dobrotu' J’ 
który nadawał mu wyraz łagodny.

Młody człowiek przystąpił ku niemu, » "A, 
ciągając rękę, zawołał: Witajże, panie Moszows •

Górnik nagle zagadnięty stanął i patrzył zd7-’? 
wiony na obcego. Skądeś znał tę twarz, ale skfi 
— nie mógł sobie przypomnieć.

— Daruj młodzieńcze, ale cię nie ziian
— Jam jest Edward Ożański, syn pańskie« 

przyjaciela.
— Witam Cię Edwardzie i otworzywszy ’ 

mioua przycisnął Edwarda do swych szerok’1 
piersi. Chodź do nas, żona i Zosia bardzo się ucie!’ ' 
Cóż tu robisz?

— Dostałem posadę urzędnika przy tuleją7-’ 
towarzystwie akcyjnem, a pierwszym moim czj 
było was odwiedzić i powitać. Mój ojciec taki 
kaw, jak się Wam powodzi. 9

— Podziękuj mu Edwardzie. A’le jak się ,r'
— Dziękuję, zdrowy, mama rón nież, a‘p ł 

Wam się powodzi? j,
— Chodź, zobaczysz — i obaj podążyli ku
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Korcspondcncyc.
Bogumin- Dworzec. To, co.się w naszej wal­

cowni dzieje, powinno być rozpatrzone przez in­
spektora przemysłowego i prokuratoryę państwa. 
Opiszę Wam tym razem pracę przy kotłach, a na 
przyszły raz pójdziemy do warsztatów. Właścicie­
lem walcowni jest bogaty Niemiec z Prus Albert 
Halin. Walcownię prowadzi dyrektor Obst, czło­
wiek chciwy wyzysku, który działalność swoją 
rozpoczął od obniżania zarobku a zwiększania go­
dzin pracy. Pod jego komendą stoi niejaki Siewert 
nadinżynier, lecz o tym jegomościu później coś 
lepszego Wam napiszę. W palarni (hajcu) znajduje 
się 7 kotłów parowych, z tych 5 połączonych ra­
zem nawet wspóluemi rurami i dalej o jakie 40 
kroków 2 kotły również wspólne. Na wypadek 
eksplozyi jednego z kotłów wybuchają wszystkie, 
stąd groza niebezpieczeństwa tern większa, że 
kotły wypróbowane na 8 atmosfer. To jest usta­
wowo wzbronione, ba często się zdarzy, że dy­
rektor i nadinżynier przybiegają z krzykiem, że 
Pary mało, maszyny leniwo pracują, żeby ostro 
palie. więc się też niekiedy wyżenie o kilka stopni 
Ponad 8 autmosfer. Wobec tego kilku palaczy 
odeszło już stąd, boć każdemu życie m łe, a po­
zostali ze strachem idą na szychtę i pod grozą 
ciężkiego kalectwa lub śmierci pracują. Gdzie iest 
inspektor przemysłowy, gdzie siedzi prokurator? 
Wszak oni powinni wglądnąć w nasze stosunki, 
ponieważ na wypadek nieszczęścia panowie ręce 
'•myją, a zwalą winę na palaczy i ich dozorcę, 

natomiast ciężko pokaleczonych czeka torba dzia­
dowska, ponieważ tutaj niema żadnego zabezpie­
czenia dla inwalidów. Za dawniejszego dyrektora 
zarabiali palacze 3 kor., nowy strącił im po 20 nal., 
ruch powiększył się, ale kotłów nowych nie wy­
stawił. ogłasza pomiędzy ludźmi, że niema pracy, 
że towar nie odchodzi itp. łgarstwa. Praca pala­
czy jest we walcowni okropna pod każdym wglę- 
dem i co chwilę się zdarzy, że kogoś skaleczy lu** 1 
popali, ponadto miał węglowy zanieczyszcza po­
wietrze i uderza na piersi, gorąc piekielny, wre­
szcie wentyle co chwilę dawaj ą śmiertelny kon­
cert, w dodatku pragnienie szalone, pić się chce 
— na piwo nie starczy, a po wódziu człek zasłabnie 
i sile swych rąk niedowierza, więc i obawa życia 
się zwiększa 12 godzin się pracuje. Prawie co 
miesiąc zmieniają się palacze, co miesiąc nowi 
ludzie, bo jaki taki doznawszy przedsmaku piekła, 
ucieka rad, że żywy stamtąd poszedł.

ległej części Karwiny, gdzie na uboczu stała nizka 
chatka. W niej mieszkał Adolf Moszowski.

II.
— Maryniu, przyprowadzam ci gościa, syn 

niżańskiego, rzeki Adolf, wchodząc.
Moszowska ucieszona, przywitała Edwarda, 

serdecznie prosząc go, aby usiadł. Nie mogła mu 
się napatrzeć. Wyrósł, zmężniał, gdy go znała, 
hył jeszcze dzieckiem. A dziś? — mężczyzna o 
adnem urzędniczem stanowisku. Mimo to nie za­

pomniał o biednym górniku. Ni był dumny.
— Cóż cię, panie Edwardzie, do nas spro­

wadziło ?
— Dostał posadę urzędnika w towarzystwie, 

■ekł Adolf. Zamieszka w Karwinie. Alę gdzie 
to Zosia ?

— A ot idzie, rzekła matka.
We drzwiach stanęło dziewczę o ciemnych 

jak orzech włosach. Oczy, kradzione niebiosom, zo-
lJaczyv/szy obcego, przykryły się długiemi rzęsami 
a na licach ukazał się rumieniec, ten najlepszy 
świadek uczuć dziewczęcych. Wysmukła, szczupła 
I ustami koralowemi, wyglądała jak pączek róży.

Zosia śliczną była w obramowaniu orzecho­
wych włosów, na tle tej ciemnej, skromnej izdebki 
Bednego górnika.

Mor. Ostrawa. W ubiegłą niedzielę odbyło 
się walne zgromadzenie Towarzystwa Domu Pol­
skiego, na którem zebrani członkowie przedstawiał' 
82 głosy i przeszło 1/3 część udziałów. Po złoże­
niu sprawozdania przez Dyrekcyę przystąpiono 
z kolei do przedstawienia bilansu, którego jednak 
zgromadzenie nie mogło przyjąć, ponieważ tak. 
w stanie czynnym jak w biernym znajdowały się 
pozycye dotychczas z różnych powodów niespraw­
dzone i nieustalone. Nie ulega jednak iuź żadnej 
wątpliwości, że po dokonanej w zimie ugodzie 
z wierzycielami po stronie aktywów przypada 
znaczna przewyżka i że Dom Polski może się utrzy-

Był to kwiatek polny, wyrosły na kamieńcu 
życia i rozwijający się mimo niewygody i ubóstwa. 
Liczyła siedmnastą wiosnę życia.

— Moja Zosia, rzeki Moszowski. — Jedyna 
pociecha.

— Ho! ho! jak wyrosła, wyładniała... no, 
podaj ini rękę Zosiu, rzeki Edward. Od dziś, bę­
dziemy się częściej widywali.

Nieśmiało, z rodzajem obawy podała mu końce 
palców zaledwie i przebrawszy Się, usiadła w ką­
ciku po oknem.

Moszowska zajęła się przyrządzeniem wie­
czerzy, Adolf wyszedł, by się omyć z kurzu i węgla.

Edward skorzystał z tego i rozglądał się cie­
kawie po izl>ie. Panowało w niej ubóstwo, alo i 
czystość. Ściany bielone, okna małe niewiele wpu­
szczały światła. Przy jednej ścianie stał stół i szata, 
przy drugiej łóżka dwa a w środku kuferek ; 
nadto kilka stołków.

To wszystko stanowiło cały majątek biednego 
górnika. Bo skąd mógł wziąć więcej?

Płaca dość skromna, ledwie że wystarczała 
na tyle, aby jako tako siebie, żonę i dziecko wy­
żywić. Zamało, żeby żyć, zawieje, by umrzeć z głodu. 
Przez całe życie przyzwyczaił się do tego niedo­
statku, wychował córkę z pomocą żony. Żona go­
spodarna, zapobiegliwa była jego całą pociechą. 
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mać, ale tylko przy umiejętnej i sprężystej gospo­
darce, czego w ciągu ubiegłego czasu zupełnie 
brakowało. Nie można jednak winić za to wy­
łącznie dotychczasowej Dyrekcyi, na czele której 
stał dr. Knapczyk, gdyż kłopoty wywołane przed 
rokiem obawą konkursu i długo trwającemi ukła­
dami z wierzycielami, mogły najdzielniejszą Dy- 
rekcyę zbić z nóg zupełnie. Przytem trzeba wziąć 
to pod uwagę, że wśród członków Domu Polskiego 
znajdują się najsprzeczniejsze żywioły, jest wielu 
Czechów i Niemców, a między tymi ostatnimi sporo 
Żydów, którzy do polskości wcale się nie przy­
znają, co zawdzięczamy wyłącznie p. Badowskie­
mu*). Nadomiar złego związano Dom Polski kon­
traktem z czeskim akcyjnym browarem w Mor. 
Ostrawie, którego piwo wiele-pozostawia do ży­
czenia, a ugodę w braku polskiego adwokata z po­
czątku prowadzili Niemcy adwokat Ehrlich i no- 
taryusz Munk, a potem objął w swoje ręce Czech 
dr. Palkovsky. Rozumie się, mając takich opieku­
nów, Dom Polski nietylko musiał za wszystko 
bardzo słono płacić, ale zawdzięcza im i to, że 
dotychczas Dyrekcya nawet bilansu rzeczywistego 
ułożyć nie była w stanie, co zgromadzenie walne 
w zupełności uwzględniło i nie udzielając absolu- 
toryum, którego Dyrekcya zresztą nawet nie źą-

*) Ten pan uważany jest za twórcę Domu Polskiego, 
w Mor. Ostrawie uchodził za architekta i tak się tytułował, 
a przed kilku laty w Galicyi, zwał się Czesławem Raczyń­
skim i hył aktorem wędrownym, występując w drugo­
rzędnych rolach.

Dla żony i Zosi żył i pracował cały dzień ciężko 
w kopalni. Ledwie na kilka godzin wracał na noc 
dp domu, by znowu o świecie wyruszyć do pracy. 
Noc go wygnała z domu, noc go przygnała... 
Ciężkie życie !...

— Zosiu, pamiętasz mię?
— Nie wiem, proszę pana!
— Jak to, nie wiesz, czy mię znasz? a ja cię 

pamiętąm jak byłaś tylą... ot tylą... i wskazał 
na nogę od stołka.

— Ja nie wiem, proszę pana!
— Wierzę, że nie wiesz, a dziś o Boże ! — 

pannica dorosła, ładna, skromna...
— E ! pan ze mnie kpi, ja nie lubię, gdy mię 

kto chwali ! — rżekła zadąsana Zosia.
— No, no, nie gniewaj się Zosiu — odezwała 

się wchodząc matka. Pan nie kpi, nie bądź taką 
dziką !...

— Zosia pomału się do mnie przyzwyczai 
— rzekł Edward. Prawda Zosiu?

— Ja nie wiem!
III.

Edward bywał częstym gościem Adolfa. Biedny 
górnik cieszył się odwiedzinami syna przyjaciela. 
Przyjmował go czem mógł. Nieraz w niedzielę opo­
wiadał mu swe zamysły, skarżył się na ciężkie 
życie. Edward słuchał, odwiedzał.

Zosia był? dlań coraz przystępniejszą. Ciągnęły 

dała, poleciło jej, aby ze swojej strony dopomogła 
mającej się wybrać Dyrekcyi do jaknajśpieszniej- 
szego wygotowania bilansu.

Poczem przewodniczący zarządził głosowanie 
Dyrekcyi i Rady nadzorczej. Do Dyrekcyi 
brani pp. inżynier Zaremba, dř. Goldklang, dr. Seidl» 
Engel i Nakęski, na zastępców pp. Piór, Rosen 1 
Kotas. Do Rady nadzorczej wybranni pp- Pr01" 
Bandrowski, dr. Bednarski, prof. Bujwid, poseł Fe­
dorowicz, Oleś (tych pięciu z Krakowa) oraz Schrott 
i Rieger, na zastępców wybrani pp. dr. Balick1 
i dr. Marchlewski z Krakowa i inżynier Okuł®* 
z Przywoza.

Wszyscy powyżej wymienieni panowie z Kra' 
kowa wchodzą w skład komitetu obywatelskiego 
istniejącego już tam od roku, któremu zawdzięczaj 
wyłącznie należy uratowanie Domu Polskiego ® 
licytacyi. Zgromadzenie, wybierając ich do RadJ 
nadzorczej dało tern samem uczuć im gorące sWOJe 
uznanie za piękny ten czyn obywatelski a zaraze® 
i na przyszłość związało Dom Polski ścisłe®1 
węzły z komitetem, który uroczyście się zobowńł' 
zał do dalszego czuwania na losem tego zakład11’ 
dopóki opieki takiej potrzebować będzie. Nadin®' 
nić też należy, że kłopoty finansowe, w jak® 
wpadł Dom Polski przed rokiem, naraziły ustęp11' 
jącego prezesa Dyrekcyi p. dra Knapczyka \,a 
znaczny wydatek 6.000 kor. przeszło, które tein® 
uważa jako ofiarę, złożoną na ołtarzu dobra P°' 
wszechnego, czem w znacznej mierze powetowa* 
te błędy, jakie w czasie jego kierownictwa Do®eI"

go tam jej śliczne, habrowe oczy. Olśniła go, P®1' 
biła, zabrała mu serce...

Pewnej niedzieli nie zastał Adolfa. Przy okien*'11 
zadumana siedziała Zosia i patrzyła gdzieś w si®l 
dal powietrza... Myślała... Marzyła... o cze®- 
nie wiem, bo któż zdoła odgadnąć marzenia sied®' 
nastoletniej dziewczyny? . ,

Zobaczywszy Edwarda, drgnęła. Łagodnie 
ją za rękę, nie broniła. Tylko szkarłatny ru®®' 
nieć szczęścia czy niepokoju oblął lice dziewczę®3"

— Gdzie rodzice Zosieńko?
— Ja nie wiem. Ojciec wyszedł niedaW® 

a mama pewnie w mieście. Proszę siadać.
— Więc Zosia dziś gospodynią?
— Tak...
— Moja Zosiu, przynieś mi szklankę 

takim spragniony. Biegłem do was, do ciebie
— Zaraz. Wybiegła i po chwili niosła szklą 

kę z wodą. .
— Dziękuję, — ale wiesz Zosiu, mam ® c0> 

ważnego powiedzieć...
Zosia spojrzała na Edwarda zarumieni®1^ 

chciała nagle postawić szklankę na stole i wyk®* 
z izby, aby nie słuchać Edwarda. Tymczai® . 
przez nieuwagę dziewczęcia, szklanka nie dos . 
gnąwszy nawet brzegu stołu, z brzękiem uPaJ* j 
na ziemię, rozpryskując się na drobne kawał

______ (C. <1- D.) 
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Polskim w gospodarce wewnętrznej popełniano, 
częstokroć nie z jego nawet winy. Oczekujemy 
teraz od nowej Dyrekcyi wprowadzenia wszyst­
kiego na tory normalne.

Wiadomości ze świata.
W Radzie państwa socjaliści wystąpili 

z nagłym wnioskiem, dotyczącym braku pracy 
i żądającym przyspieszenia przez rząd robót in­
westycyjnych. W odpowiedzi p. Körber zapewnił, 
że j ile to leżeć będzie w siłach rządu, nic za- 
niedbanem nie zostanie, coby mogło dostarczyć 
zarobku pozbawionym pracy robotnikom.

Dostawy kolejowe. W ministerstwie kolei 
odbyły się już konferencje w sprawie przyspie­
szenia zamówień państwowych dla poparcia prze­
mysłu. Zamówienia będą duże i już w najbliższym 
czasie, bo w ciągu bieżącego tygodnia, rozpoczną 
się rokowania ofertowe, oraz rozpisanie ofert. 
Ministerstwo finansów porozumiało się z minister­
stwem kolei.

Pomnik dla chłopa. W powiecie tarnobrze­
skim, który leży na granicy rosyjskiej, powstał 
i miar postawienia pomnika bohaterowi powstania 

kościuszkowskiego, Bartoszowi Głowackiemu. Dla 
wprowadzenia w czyn tej myśli utworzył się ko­
mitet, złożony z mieszczan i włościan, który ogło­
sił gorącą odezwę, wzywającą do składek..
•« Piękne ptaszki. Przed niedawnym czasem 
zbiegło z Krakowa dwóch oficerów7 ; wkrótce przy­
łapano dwóch eleganckich jegomościów na Buko­
winie, w których poznano tych dezerterów. Ale 
co ciekawsze, że posiadali oni 2 kuferki, w któ- 
rych znaleziono obcęgi, dłóta, wytrychy itp. Od­
stawiono ich do Krakowa.

Deutsche Wirtschaft. Zarząd masy konkur- 
owej „Treber-Trocknungs-Gesellschaft“ w Lipsku, 

które rozpoczęło obecny krach niemiecki, ogłasza, 
lz pretensyi mających pierwszeństwo zgłoszono 

na 728.000 marek, pretensyi zaś zwyczajnych 
1-619 na 177 milionów marek! Na razie majątek 
"owarzystwa tego wystarczył tylko na pokrycie 
Pretensyi, mających pierwszeńtwo, na pokrycie 
Wierzytelności zwykłych rozdzielona będzie kwota 
1 procentowa. To znaczy, że wierzyciele zamiast 
177 milionów otrzymają tylko 1 milion i 770 ty- 
*ęcy! Gospodarka w tern przedsiębiorstwie od 

silnego założenia była czysto oszukańcza. Już od 
Ł 1894 był deficyt, a wypłacano miliony dywi- 
denty na podstawie fałszywych bilansów. Tak 
Niemcy gospodarują !

W Rumunii od paru już tygodni trwają roz­
ruchy przeciwko żydom wśród ludności wiejskiej, 
która nie nmgąc uzyskać od rządu wydalenia ży- 
W z obrębu gmin wiejskich, sama to wykonywa 
ka własną rękę, nie chcąc cierpieć dłużej wyzysku. 
Gząd zajmuje w tej sprawie stanowisko dwulicowe.

Zamierzony strejk powszechny górników 
francuskich został odroczony na czas nieokreślony.

Król grecki nosi się z zamiarem zmiany 
kuiistytucyi dla rozszerzenia praw królewskich. 
Ala być utworzona izba wyższa z członkami, mia­
nowanymi przez króla. Lud przeciwny jest tym 
zmianom. Wyspa Kreta ma być przyłączona do 
Grecyi.

Z Chin. Rząd chiński zawiadomił mocarstwa, 
że ostatnie rozruchy zostały już uśmierzone, 140 
głównych buntowników ścięto.

Układ Rosyi z Chinami. Do „Standardu“ 
donoszą szczegóły o konwencyi rosyjsko-chińskiej. 
Rosya obowiązuje się zwrócić Chinom 4 prowin- 
cye, położone na północ od Sungaryi. W zamian 
za to Chiny przyrzekają obronę rosyjskich Hnij 
kolejowych. Rosya oświadcza gotowość opuszcze­
nia w dwóch latach powyżej wymienionych pro- 
wincyi, w zamian zaś za to Chiny zobowiązały 
się dostarczyć żołnierzy Rosyi i przyjąć instrukto­
rów rosyjskich do swojej armii.

„Standard“ czjni uwagę, że układ ten byłby 
dość korzystny dla Rosyi, i dlatego „Standard“ 
podejrzywa, ze poza tym układem jest drugi, tajny, 
dający Rosyi znaczne korzyści.

Sądy doraźne w Kaplandzie. Donoszą 
z Kapstadts, że rząd angielski ogłosił sądy do­
raźne dla Kaplandu. Nikomu nie wolno wydalać 
się z miejsca pobytu, nie wolno także rozszerzać 
pism i druków podburzających. Handel kontra­
bandą obłożony wysokiemi karami.

Dzielny Botha, wódz Burów, przedostał się 
poza obręcz wojsk angielskich i ogłosił nroklama- 
cyę, w której nakazuje każdego Anglika, spotka­
nego z bronią w ręku, zabijać bez pardonu.

Z Persy i donoszą o odkryciu szeroko roz­
gałęzionego spisku na życie szacha. Niektórzy 
jego krewni stali na czele sprzysiężenia. Winni 
będą albo straceni albo skazani na dożywotnie 
ciężkie więzienie. Być może, że cała ta sprawa 
jest wynikiem ścierania się angielskich i rosyj­
skich wpływów.

W Taszkencie (Turkestan w Azyi) rozpo­
częto budowę kolei żelaznej, mającej łączyć to 
miasto z Buchara. Był obecny przy tern emir Bn- 
hary i rosyjski minister wojny Kuropatkin.

Kolej syberyjska, której ukończenie miało 
nastąpić w r. 1905, będzie już oddana do użytku 
publicznego na całej przestrzeni w roku przyszłym. 
Na przyśpieszenie wpłynęły wypadki chińskie i 
zabranie przez Rosyę Maudżuryi.

Wiauotiofci różne.
Na Dom Polski w Mor. Ostrawie złożyli 

studenci wyższej szkoły handlowej we Lwowie, 
bawiący w Ostrawie, 2 kor. 55 hal.

Sprawozdanie z wiecu rolniczego w Łazach 
dla braku miejsca odkładamy do następnego numeru.
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W obronie prawdy. Barmistrz Polskiej Lu­
tyni, p. Franciszek Żyła, powszechnie szanowany 
obywatel, przesyła nam sprostowanie, odnoszące 
się do notatki, pomieszczonej w Nr. 41 pn. „Pol­
ska Lutynia“ w rubryce „Wiadomości różnych“, 
którego dotychczas nie ogłosiliśmy, ponieważ nie 
jest ułożone według przepisów, wymaganych przez 
ustawę prasową. Ponieważ jednak nie było naszym 
zamiarem ubliżyć w czemkolwiek p. Żyle, niniej- 
szem stosownie do udzielonego nam przezeń wy­
jaśnienia prostujemy ten szczegół, że doniesienie do 
starostwa o pożyciu p. Kudziełki „na wiarę“ uczy­
niony było nie przez p. burmistrza, lecz przez 
żandarmeryą. Prostowanie innych szczegółów wobec 
powyższego wyjaśnienia uważamy za bezprzed­
miotowe, z czem i p. burmistrz Żyła chyba zgo­
dzić się zechce. Żałujemy szczerze, że niewinną 
notatką p. Żyła uczuł się tak dotknięty, zauwa­
żymy jednak, że p. burmistrz, tak gorąco stając 
w obronie swej czci, jednocześnie bardzo ubliżające 
stawia zarzuty innym osobom.

Frysztat. Czytelnia we Frysztacie urządza 
dnia 10. listopada o godz. 7 wieczorem przedsta­
wienie amatorskie, na którein członkowie teatru 
ludowego „Jedności“ odegrają następujące sztuki: 
„Na poddaszu“, dramat w 1 akcie i „Na przekór“, 
krotochwila w 1 akcie. Prosimy o jaknajliczniej- 
zy udział.

Sowjpiec. W niedzielę dnia 3. listopada rb. 
o godz. 6-ej wieczorem urządza tutejszy oddział 
„Jedności“ u p. Halamy przedstawienie amatorskie, 
na którem odegraną zostanie sztuka : „Chłopi ary­
stokraci“ szkic dramatyczny w 1 akcie. O liczny 
udział uprasza . Wydział.

Polska Ostrawa. Jak zarząd kopalni Teresa 
troska się o bezpieczeństwo górników, świeżo do­
wiódł następujący wypadek. Poczas szychty nocnej 
z d. 22. na 23. października rb. górnik Pindelski 
z polecenia sztygara Korejsa zakładał na dole na­
boje dynamitowe i przy tej czynności nastąpił 
wybuch, który uczynił Pindelskiego na całe życie 
kaleką. Prawe oko stracił zupełnie, jedną rękę ma 
ciężko okaleczoną, a nadto w piersi otrzymał na­
der silne uderzenie. Nieszczęśliwy z trudnością 
będzie mógł być uleczony. Pindelski dopiero dwa 
lata pracuje na dole i jako niedostatecznie obezna­
ny ze strzelaniem nie powinien był być przezna­
czany do tej roboty.

Karwina. Dozorcy czescy przy tutejszych ko­
palniach sprzedawają czeskie kalendarze na 1902 r., 
które nasi robotnicy kupują. Odzywamy się do 
naszych czytelników, żeby nie byli temi ciemnemi 
baranami i nie kupowali towarów, któremi Czesi 
nas chcą zasypać. Wkrótce wyjdzie „Kalendarz 
robotniczy“ i dziś już można kupić np. w głównej 
trafice na rynku we Frysztacie „Kalendarz ludo­
wy“ i „Kalendarz hutniczo-górniczy“. Ze ślązkich 
kaledarzy są one bezwarunkowo najlepsze, wkrótce 
też wyjdą w Krakowie nakładem K. Wojnara 3 
kalendarze obrazkowe, po bardzo przystępnej

cenie, z których zwłaszcza „powszechny kalendarz 
ilustrowany“ będzie nader odpowiedni dla ludu ro­
boczego. Nie oglądajcie się jak małe dzieci po obraz­
kach, ale uwzględniajcie wartość treści. Czesi nie 
kupiliby polskiego kalendarza, choćby ze samych 
obrazków się składał, zaś nasz lud polski swoim 
ciężko zapracowanym groszem wspiera ten nowy 
sposób czechizacyi. I to wszystko dzieje się fieZ 
rozwagi, z powodu braku świadomości a tak prze­
cież być niepowinno. .

Ktoby chciał zająć się sprzedażą powyższych 
kalendarzy, niechaj się zgłosi do nas lub wproś 
do drukarni Kutzera i Sp. w Cieszynie, albo d° 
drukarni K. Wojnara, księgarza w Krakowie.

Ksiądz Duś, proboszcz w Piotrowicach, otrzy­
mał nakaz ze strony władzy duchownej, żeby w prze‘ 
ciągu jednego roku przeniósł się na inne probostwo» 
bo inaczej musi podziękować ze swojego stanowi­
ska. Dłużej jak jeden rok niewolno mu będz* 
w Piotrowicach zajmować posady proboszcza, Ł> 
względu, że trudno będzie znaleźć proboszcza, 
któryby posadę z nim zmienił, przeto grozi ml 
poważne niebezpieczeństwo utraty probostwa.

W Darkowie w domu Filipa Raszyka miesza 
wdowa Maryanna Lorkowa z jednem dzieckm'”’ 
znajdująca się w dodatku w błogosławionym si*' 
nie. Mąż jej Jan Lorek poszedł w sierpniu bieżą­
cego roku na ćwiczenia wojskowe do Opawy i f,a! 
spadł z okna i zabił się na miejscu. Wdowa zjj. 
w największej nędzy z łaski litościwych lul/ja 
Otrzymała ona kilkadziesiąt (!) centów, które 1 
niej oficerowie dobrowolnie między sobą 
Oczywiście, że grosze te rozeszły się i dzisiaj k 
będzie żywił te biedne sieroty, skoro rząd ,iadneD_ 
wsparcia jej nie udziela? Fakt ten świadczy )iaL 
lepiej, że każdy człowiek postępowy powinien J 
wrogiem wojskowości. Ale czy lud prędko ou _ 
rzy oczy, bardzo wątpimy. U nas gdyby taki 11 
padek co drugiemu żołnierzowi się zdarzył, t0 v 
dopiero ludzie przestali zakładać spółki weteran 
i przestaliby wyskać, kiedy ich do wojska P0^æSjjji .

Poświęcenie budynku szkolnego W M ' 
ko wie. Po przezwyciężeniu wielu trudności, .lag^ 
duchowieństwo i rząd stawiał, doczekaliśmy • 
nareszcie poświęcenia i otwarcia szkoły hm° 
w Milikowie. Uroczystość ta odbyła się d. 12- . 
przy licznym udziale obywateli gminy, przedsta 
cieli gmin sąsiednich, nauczycielstwa i zastępc.^_ 
rządu. Budynek szkolny, na zewnątrz piękny, 
ści dwie szkoły jeduoklasowe, pod jednym j 
Stało się to za wolą i parciem duchowieńsy' 
rządu, które uparło się przy zachowaniu dotj 
czasowych szkół jednoklasowych, aby cliocia2 
pozór zachować charakter wyznaniowy szk° • ; 
przez to cierpi nauka i oświata, nieulega na-,in’jnje 
szej wątpliwości. Uznanie należy się za to g*. -ar 
samej, która pomimo ubóstwa tak wielki cię 
przyjęła na siebie i zapewnie tylko •ZÄ- 
wodu uległa namowom wstecznych zywiołow- 
czystość w całości była czysto polską 1 Je(
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różnicę wywołały przemowy inspektora Dostala 
1 posła Zwillinga, wypowiedziane po niemiecku. w 

Z czeskiego obozu. W ost rawskiej prasie 
czeskiej zaszła w zeszłym tygodniu mała zmiana. 
Wychodzący w ostatnich czasach dwa razy na 
tydzień „Ostravsky Obzor“ zaprzestał wychodzić, 
a natomiast narodził się „Ostravan“, mający wy­
chodzić tyłku raz na tydzień pod tą samą redakcyą 
P- Sokola-Tńmy. Powodów tej „reformy“ domyślać 
S1ę należy w stosunkach finansowych właścicieli- 
wydawców, dla których czasopismo dwukrotnie 
w tygodniu wychodzące przy 5‘>0 abonentach nie 
mogło się żadną miarą opłacić i musiało narazić 
ich na grube straty. „Ostravan“ ma być „neod­
ešlým listem ku hájení zájmů českého lidu na 
Ostravsku, Místečku, Kravařsku a Valašsku“.

Wogóle prasa czeska materyalnie stoi nie zbyt 
świetnie, głównie dlatego, że wychodzi różnych
pism o wiele więcej, aniżeli istotne potrzeby wska­
zują. Zjawisko to najwidoczniejsze w Mor. Ostra­
wie. Taki np. „Ostravský Denník“ robi już dawno 
bokami wydawcy tej gazety może już niezadługo 
zaprzestaną tej kosztownej zabawy. To samo 
można powiedzieć i o dwóch gazetach niemieckich 
w M. Ostrawie, gdyż jedna zupełnie by wystarczała.

Towarzystwo ludoznawcze. Na pierwszem 
Wahlem zgromadzeniu tego Towarzystwa wybrano 
do Wydziału pp. Winkowskiego, dyrektora giinna- 
zyum polskiego, prof. ks. Londzina, ks. Macoszka, 
dyr. Filasiewicza, dra Dyboskiego, Jerzego Kubi- 
■^za7 ks. Fi. Michejdę, prof. Popiołka, Bulika, ks. 
Dziekana i prof. Wróblewskiego.

Już parokrotnie wyrażaliśmy w naszem piśmie 
życzliwość dla nowego Towarzystwa, o celach tak 
Pożytecznych i dla nas sympatycznych, tu tylko 
zaznaczymy, że Zarząd wybrany, aby podołać zada 
niom Towarzystwa, winien powołać do pracy przede- 
wszystkiem nauczycie1' ludowych i księży, którzy 
niają największą sposobność do poszukiwań ludo­
znawczych, będąc w ciągłem bezpośredniem zetknię­
ciem z ludem. Od tych dwóch warstw inteligencyi 
wymagać można i należy jaknajwiększego współ- 
pracownictwa, wątpimy jednak, czy wybrany Wy­
dział będzie w stanie zachęcić szersze koła ludzi 
do wspólnej pracy na tern polu. Wśród członków 
tego Wydziału widzimy parę osób, które są już 
obciążone nad wszelką miarę różnemi urzędami 
w wielu dotychczasowych stowarzyszeniach i nie 
będą miały ani czasu a może i chęci do żywszej 
działalności. Jest podobno pomiędzy niemi i ktoś 
aki, który nie wahał się w obecności wielu osób 

" ypowiedzieć z całą otwartością, szczególną w da- 
dyig frypadku, że byłby głupi zajmować się w cza­
sie wolnym od zajęć obowiązkowych czemkolwiek, 
co się nazywa pracą społeczną, obywatelską dla 
• obra ludu. Chyba taki „działacz“ nie zdoła innych 
di pracy zachęcić, a może i wielu od niej odsti ęczy.

Zarząd Towarzystwa przedewszystkiem miał- 
y bardzo wdzięczne zadanie zbadać lud we Fry- 

deckiem, co nie byłoby dla niego zbyt ciężkiem, 

a przyniosłoby nauce i sprawie polskiej być może 
znaczny pożytek. Do tego jest dusyć już młodej 
inteligencyi w Cieszynie, która może zbyt wiele 
czasu poświęca na sprawy błahe z uszczerbkiem 
dla spraw społecznych.

Ryba-potwór. Niezwykłej wielkości haję czyli 
rekina-hidojada złowiono niedawno w Łukowie, 
w Kroacyi. Ma ona 5 i pół metra długości i waży 
3.000 kilogramów, a w żołądku tego potwora mor­
skiego znaleziono parę spodni ze strzępami ciała 
ludzkiego, dzwonek krowi i but, oprócz innych 
wielu drobniejszych przedmiotów. Haja przewie­
ziona została do Fiume i wystawiona na widok 
publiczny w miejscowej hali targowej.

„ALLIANZ“
Aljcyj. Towarzystwo ubezpieczeń na życie i rentowe

we Wiedniu. _
Jeneralna reprezentacya dla Morawy i Ś 1 ą z k a :

Berno, Byneíj I. 4., Telefon 476.
Zakładowy kapitał akcyjny 1,000.000 koron. 

Rezerwa premiowa z dniem 31-go grudnia 1900 r.
3,536.874 kor. 13 hal.

W roku 1900 wypłacono 428.865 koron, wskutek 1.429 
wypadków śmierci.

Wykaz kwot wypłaconych przez Jen eralną reprezenta- 
cyę dla Morawy i Ślązka w miesiącu wrześniu 1901, 

wskutek śmierci ubezpieczonych:
Nazwisko i mieszkanie ubezpieczonego

Filipek Leopold, Schabschitz. 
Wierba Karol, Konice . . . 
Klima Adrzej, Kamienica . . 
Klima Andrzej, Bielsk . . . 
Aust Alojzya, Hof w/M. . . 
Szercyl Jan, Królewskie Pole 
Donné Karol, Berno . . . . 
Bartelmus Karol, Bielsk . . 
Goltz Marya, Przybór w/M. . 
Krischke Ewa, Bielsk . . . 
Mrkwicza Franciszek, Berno . 
Milkę Ludwina, Saubsdorf 
Axmann Gabryela, Bogumin 
Michna Józef, Berno .... 
Opletal Józefa, Lesko w . . .

Wypłacono Wpłacił
26/8 K 200 K 42'54
20/« „ 132 „ 19-60
31 8 » 69 „ 5-40
31/8 „ 198 „ 9248
25/8 ,, 200 „ 32-48
10/9 „ 364 „ 169-20
6/9 „ 165 „ 14610

lo 9 „ 228 „ 150-40
26/8 „ 184 „ 3-6o
14/8 „ 1000 „ -26-25
20/8 „ 600 „ 197-40
>o,9 „ 75 „ 7'8o
21/8 „ 122 „ 1620
18/9 „ no „ 10-90
27/9 » 126 „ 91-20

Prospekty i taryfy przesyła Jeneralna reprezentacya 
na żądanie bezpłatnie.

Ajenci i zastępcy otrzymują stałą płacę i pro wizy ę.

7Ï 11 lanz, towarzystwo ubezpieczeń na życie we Wie- 
dniu, przyjmuje ubezpieczenia na życie różnego 

rodzaju za spłatą ratami i udziela wszelkich ufomiacy 1 
górnikom w rewirze karwińskim. Każdy, który _ tylko 
pamięta na przyszłość i na rodzinę, powinien się dać 
zabezpieczyć. Zgłoszenia przyjmuje zastępca tego to­
warzystwa Alojzy Bonczek, górnik na szybie Jana, 
zamieszkały w Stpnawie. Główna kancelarya znajduje 
się na Starym Targu w Cieszynie.

■Dudynek murowany, tekturą kryty wraz ze sto- 
" do»" i 3/4 morgiem pola blisko drogi gminnej 
w Dziećmorowicach, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Józef Kubień w Cie­
szynie, Frysztackie przedmieście 1. 131. 1—3
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<
60 h.

Jobn tank zegary 
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźuteryj nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kur. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik
I niklowy 3 kor. 90 b.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
i złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. | 

43—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

i. 11 kor.

Franciszek Węgrzyn,
4—5 krawiec męzkt.
Mor. Ostrawa, ulica Polsko-Ostrawska

▼
 Nr. 21

poleca Szanownej publiczności swój
—-- nowo-otworzony

$K-.ad ubrań mężach
I wi*ax x praeowuią krawiecką.

E. ii-i4'i-
' 5-

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie Karola Urbańskiego, właściciela 

domu w Mor. Ostrawie, zastąpionego przez dra Emila 
Reiká, adwokata w Mor. Ostrawie, odbęd. le się dnia 
27. listopada 1901 r. o godzinie 9 przedpołudniem 
w niżej podpisanym sądzie pod 1. 7 sprzedaż real­
ności 1. 323 w Łazach Iwh. 228.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
0.090 kor., zaś cena wywołania wynosi 5.393 kor. 33 hal., 
poniżej której realność sprzedaną być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny, hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
itd.) można przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.

Prawa, któreby hcytaryę mogły unieważnić, na 
leży zgłosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 
oznac: cnym przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
przeciwnym razie tracą odnośnie do tej realności swą 
wartość.

C. 5ąd nowiâïowy we Fryszlacie, oddział IV.,
dnia 12. października 1901.

1—1 Ł- S. H o f f m a n n m. p.

R^nk rolniczy
we Frysztacie 3-6

przyjmuje

wKładłji na osztzçduoÿf
każdego dnia

podczas godzin Kancelaryjnych
i płaci od takowych

licząc od i. i 15. każdego miesiąca.
Wkładać można nawet pojednej koronie i dlatego ro­
botnicy i rolnicy z tej sposobności oszczędzania po­

winni jaknajwięcej korzystać.
Od wkładek na udziały płaci Fq / J * li II M lid 
Bank rolniczy swoi członkom v wYWłłł»H»»T*

Zarząd dóbr Straszęcin poczta Grabiny w Galicy*
ma kilkanaście wagonów

wybornych jadalnych ziemniaRćw
na sprzedaż. 33

Z drukarni Kud. Vichnara w Przywóz*e-Wydawca i odpowedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztacie.
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GŁOS LUDU
SLĄZK1EGO.

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
- - Wychodzi każdej soboty. ==—==

Dwie interpelacye.
Już kilkakrotnie pisaliśmy o niesłychanych 

szykanach, na jakie pozwala sobie rząd pruski 
zględem listów i przesyłek pocztowych, opatrzo­

nych adresami polskiemi. Z początku poczty pru­
skie dopuszczały się zatrzymywania listów adre­
sowanych po polsku tylko takich, które były na- 
•awane wewnątrz kraju, w ostatnich jednak cza­
sach nadużycie to zastosowały i do listów, wysy­
canych z granic państwa austryackiego. Przeciw 

'JU gwałtom, naruszającym interesa obywateli 
austryackich polskiej narodowości, powinno było 
Wystąpić przedewszystkiem Koło polskie, nie uczy­
nno jednak tego, nie chcąc się narażać rządowi „za- 
l)f'z-Viaźnionego“ mocarstwa. I oto stał się fakt zna­
mienny, że klub ten dał się uprzedzić w tej spra- 

■ ie o wybitnie narodowym charakterze— socyali- 
Scie „międzynarodowemu“ — posłowi Daszyńskie- 

ll> który d. 29. października rb. wniósł w parla­
mencie interpelacyę do ministra handlu tej treści: 

prześladowaniu narodowości polskiej prze- 
już władze pruskie wszelką miarę i ucie- 
w walce przeciw Polakom do środków, 

ch państwa cywilizowanego.
„Wbrew wyraźnym postanowieniom między­

narodowych traktatów pocztowych, nie są listy i 
Przesyłki pocztowe, pochodzące z Austryi, adreso­
wał w języku polskim do miejscowości polskich 
.W Prusiech, doręczane bezpośrednio adresatom, 
ecz bywają przetrzymywane przez pewien czas 
v nowo utworzonym urzędzie tłomaczów i dopiero 
Później oddawane stronom.

„Cokolwiek możnaby sądzić o stosunku Nie- 
P’ec do naszego państwa, to jednak przeciw temu 
^ykanowaniu obywateli austryackich w Prusiech 
?ależy jak najbardziej stanowczo zaprotestować, 
■maudennem jest, że tych samych prześladowań 
Próbowam stosować wobec polskich listów, przy­
chodzących z Królestwa Polskiego, musiano ich 
Jednak zaprzestać, skutkiem protestu stron intere­
sowanych.

. „W 
broczyły Fąją się

„W myśl międzynarodowych traktatów poczto­
wych, celem ochrony interesów obywateli austryac- 
k'ch, zapytujemy :

„Czy p. minister handlu nie zechce w odpo­
wiedni sposób wdrożyć kroków przeciw tym szy­
kanom i czy nie zechce wziąć w obronę interesów 
obywateli austryackich ?

Wiedeń, 29. października 1901.
„Daszyński, Pernerstorfer, Cingr, Ellenbogen, Seitz, 
Hannich, Hybesz, Eldersch, Rieger, Schumeier, 
Bojko, Krempa, Romańczuk, Kramarz, Żaczek, Ho- 
lansky, Roskoszuy, Jarosz, Sokol, Płaczek, Skala, 
Fiedler. Heimrieh, Chöc, Formanek, Heller i bar­

dzo wieln innych posłów.“
W kilka dni potem tj. d. 4. bm. tenże poseł 

Daszyński wniósł ostro zredagowaną interpelacyę 
do całego gabinetu w sprawie bezprawnego zaję­
cia tatrzańskiego jeziora „Morskiego Oka“ przez 
żandarmów węgierskich, która brzmi następująco:

„Od dłuższego czasu istnieje między Węgrami 
a Austryą spór graniczny w Tatrach tuż nad pięknem 
jeziorem, zw. „Morskie Oko“.

„Spór ten przeszedł rozmaite fazy, ostatecznie 
zgodzono się zostawić rozstrzygnięcie sądowi roz­
jemczemu, którego przewodniczącym wybrano po­
dobno poważnego prawnika szwajcarskiego.

„Tymczasem dzieją się ze strony węgierskiej 
rzeczy, które przedstawiają władze węgierskie 
w dziwnem świetle i wymowny składają dowód, 
jak władze węgierskie szanują owe wrzekome naj­
świętsze prawo państwowe: nietykalność granicy 
państwa austryackiego.

„Rząd węgierski bowiem siłą zbrojną zajął 
terytoryum sporne i osadził tam 10 zbrojnych żan­
darmów, którzy wrogo występują przeciw ludno­
ści austryackiej. Zarazem c. k. starosta w Nowym 
Targu wycofał austryackich żandarmów, pozosta­
wiając terytoryum sporne w zupełności władzom 
węgierskim.

„Jeżeli w Ameryce północnej pozwalają na 
zastrzelenie austryackich obywateli, jak wściekłych 
psów, ponieważ są zwykłymi robotnikami górni­

W każdej restauraeyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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czymi i na żadną ochronę liczyć nie mogą, jeżeli 
się w Azyi wschodniej traktuje robotników austryac- 
kich na plantacyach cukrowych jak niewolników, je­
żeli wolno poddanego austryackiego wydalić z Nie­
miec, jako „lästigen Ausländer“ bez wszelkiego 
protestu ze strony naszego urzędu spraw zagra­
nicznych, jeżeli w końcu na sporném terytoryum 
austryackiem siła zbrojna się osiedla bez wszel­
kiego protestu ze stromi c. k. rządu, tylko może 
dlatego, że się rozchodzi o obszar służący milio­
nerowi Hohenlohemu do polowania, to rzeczywiście 
nie jest to wielki zaszczyt ani pożytek nazywać 
się austryackim poddauym. Ci sami żandarmi, ci 
sami starostowie, którzy opłacani z krwawego gro­
sza podatkowego, uciskają tak'bezwzględnie i ener­
gicznie robotnika i chłopa, a wrzekomą powagę 
państwa ponad wszystko stawiają, ustępują nędznie 
(jämmerlich) przed węgierskimi żandarmami, którzy 
tam nic nie mają do czynienia. Nie wzywamy do 
jakiegoś rozlewu krwi w sporze terytoryalnym, 
ale jesteśmy zdania, że owi żandarmi węgierscy 
nic nie mają do czynienia na terytoryum spornym 
i dlatego zapytujemy:

„Czy całe ministerstwo nie byłoby skłonnem 
w stosownej drodze poczynić energiczne kroki, aby 
do ostatecznego rozstrzygnięcia tego sporu teryto- 
ryalnego przez sąd rozjemczy nie nastąpiła jedno­
stronna oknpacya terytoryum spornego przez żan­
darmów węgierskich podpisani: Daszyński, Cingr, 
Ofner, Czerny, Olszewski, Krempa, Bojko, Choc, Klo- 
facz, Zazworka, Kos, A. Sehnal itd.“

I ta druga iterpelacya powinna była wyjść 
z łona Koła polskiego, że jednak i w tej sprawie

WŁADYSŁAW GÓRNIKIEWICZ.

Węgiel swatem.
Powiastka z zagłębia karwiiiskicgo.

(Ciąg dalszy.)
— O! moja woda! — zawołał Eilward.
Zosia zapłoniona zbierała czemprędzej dowody 

swego zakłopotania i niezręczności. Edward wziął 
ją za rękę.

— Zosiu, czemu ty dla mnie taka dzika?
— Ja nie wiem, proszę pana...
— Ale ja wiem. Ty wiesz, że cię kocham 

i dlatego zimno się ze mną obchodzisz.
— Ja nie wiem, szeptało znowu dziewczę.
Ujął jej ręce a gładząc ręką jej śliczne, ciemne, 

miękkie sploty włosów szeptał:
— Ja cię dawno już kocham... Wiem. Ro­

dzice pozwolą. Zosia będzie moją. Kochasz mię Zosiu?
Cisza... Słychać tylko przyspieszony oddech 

dziewczęcia i tętno jej serca jak u strwożonej pta­
szyny. Żadnej odpowiedzi. Walczyła z sobą...

— Kochasz m(ę Zosiu? po‘wiedz, moje ty 
kochanie !

Uczuł, że ręce jej drgnęły w jego dłoniach; 
jakieś nerwowe wstrząśnieuie przebiegło jej ciało, na 

uprzedził Koło poseł socyalistyczny, to już naj­
lepszy dowód, że Koło tz. polskie nie jest wcale 
przedstawicielstwem narodowem, lecz klubem od­
danym rządowi bez wszelkich zastrzeżeń.

Koło polskie tein bardziej jest skompromito­
wane, że nawet interpelacyi pierwszej podpisać 
nie chciało, gdy z nią zgłosił się poseł Daszyński 
do prezesa Jaworskiego.

Widzimy z tych dwóch interpelacyi, że obrony 
interesów narodowych prędzej spodziewać się mo­
żemy od socyalistów, aniżeli od zuieprawionych 
służbą lokajską u rządu szlachciców i ekscelencji 
z tz. Koła polskiego.

Xoftspondencye.
Z Łazów. Na dniu 27. października odbył 

się u nas zapowiedziany przez Zarząd Towarzystwa 
rolniczego dla Ks. Cieszyńskiego „Wiec rolniczy“- 
Chociaż gmina nasza nie nadaje się bardzo na 
urządzanie u nas wieców rolniczych, ponieważ 
ogromna większość ludności miejscowej i z okolicy 
żyje z pracy w zakładach przemysłowych i ko­
palniach, a nie z roli, to przecież zebrało się około 
100 rolników z różnych stron powiatu frysztackie- 
go i kilku gości z cieszyńskiego, tak, że wiec 
ten nie pozostanie zapewne bez skutku.

Burmistrz p. Liberda powitał Towarzystwo 
rolnicze w osobach jego zarządu, poczem podzię- 
kował za to przywitanie prezes Tow. rolniczego 
pan Jerzy Cienciała, poseł na Sejm krajowy ’ 
zdał sprawozdanie z ostatniej sesyi sejmowej, a 

twarz wystąpiły nerwowe wypieki, oczy błyszczały 
bojaźnią, niepewnością. Wreszcie z nst jej ciel'6 
jak tchnienie wiatru, nieśmiałe jak promień ksiÇ' 
życa, wybiegło wyznanie: — Kocham...

Edward był szczęśliwy. Cieszył się niezmiei" 
nie, że tak czyste jak łza, ciche jako fale wody, 
niewinne jak lilia, zdobył serce dziewczęce. 
pragnął niczego więcej. Kochać Zosię wiernie, 1’°' 
jąć ją za żonę, to było jego marzeniem. Był 
bardzo wrażliwym, idealnym.

— Cóż tak cicho siedzicie?— rzekła wcho­
dząca matka.

— Myślę, czy taksamo jak Zosia, zgodzi**6 
się na mnie ?

— Co to ma znaczyć, panie Edwardzie?
— To, że chcę wam ją zabrać... y
— Kto?— pan? — pan córkę biednego górnik»-
— Mniejsza o to, czyją córkę, dość, że t? 

córkę górnika, — kocham!
— Ja nie mam nic przeciw temu, ale Ad°ł*' 

On dziwny czasem.
— Ja już z ojcem sam załatwię.
Zostawiła ich samych. Młodzi wsunięci 've 

framugę okna, rozmawiali wesoło. Snuli różowe 
nici przyszłości. W tej małej, ubogiej chatce, szczę- 
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przedewszystkiem o nowo uchwalonej ustawie szkol­
nej. Wyłożył naprzód, że stan nauczycielski przez 
zorganizowaną pracę i ciągłe domagania się tego 
wy kołatał i wymógł ostatecznie uchwalenie tej 
n»>wej ustawy, która pod względem utrzymania.szkół 
będzie sprawiedliwszą, ponieważ wszystkie gminy 
w równej mierze będą się przyczyniały do utrzyma­
nia szkół, czego dotychczas nie było. Dalej omawiał 
on ustawę o polowaniu, o buhajach rozpłodowych
1 o rybołówstwie, które cokolwiek są sprawiedliwsze 
od dawniejszych.

Następnie przemawiał p. Szybiński, dyrektor 
szkoły zimowej rolniczej w Cieszynie w bardzo 
piękny i zrozumiały sposób o rozwoju ekonomicznym 
rolnictwa, a w streszczeniu podał następujące wnio­
ski, które także jednogłośnie uchwalone zostały.

I. Wiec uważa handel terminowy zbożowy za 
Elodliwy dla rolnictwa i oświadcza się za znie­
sieniem tegoż.

II. Wiec wzywa Towarzystwo rolnicze dla 
Ks. Cieszyńskiego, aby się przyłączyło do akcyi
2 innemi Towarzystwami w celu bezpośredniego 

mawiania produktów rolnych dla armii wprost
°d rolników.

III- Wzywa się Wysoki c. k. Rząd do zmiany 
^porządzenia cesarskiego, by ukończeni ucznio­
wie wyższych i niższych szkół rolniczych uzy­
skali zniżenie służby wojskowej na 2 lata.

Wywody p. Szybińskiego były bardzo prze­
konywające, szkoda tylko, że więcej słńchaczy nie 
’kogio skorzystać z jego umiejętnych wskazówek i rad.

Również zajmujący był referat p. Tepera, se-

sęie zamieszkało. Zosia była szczęśliwą; kochała 
Pierwszy raz ...

Edward ujął spracowaną dłoń Zosi i całował 
<e czcią. Zosia zawstydzona wyrywała mu ją, 
depcząc: — Daj pan pokój. Bo się żgniewam. ' 
( A jednak nie gniewała się. Widziała cały 
igrom jego miłości, czci dla siebie. On ją prze­
pis tak bezbrzeżnie kochał !...

Widziała to, czuła...
— Nie gniewaj się, moje ty kochanie; jam 

olak a my Polacy czcimy kobiety i szanujemy 
*,?• Cześć tę okazujemy im, całując ich ręce. Mu- 
s’Sz się do tego Zosiu przyzwyczaić.
i .. — O nie! i ja Polka, ale tego nie chcę! Pan 
aki niedobry...

Edward znowu pocałował jej rączkę.
— O widzi pan, pan mię nie kocha!...

, — Ale kocham, kocham — ktoby ciebie nie
?chał? i mówiąc to, głaskał całą kaskadę jej 

I ’Vkkich, jedwabistych włosów. Jemu tak dobrze
przy Zosi...
Wszedł ojciec. Zobaczywszy Edwarda tak 

’sko swej Zosi, »pochmurniał, czoło mu się za­
biło. Nie rzekł ni słowa.

j . Panie Maszowski — zaczął Edward, poco 
lz° gadać. Kocham pańską Zosię i proszę ojej rękę... 

kretarza Towarzystwa, o stosunkach i braku ro­
botnika rolnego. Na jego wniosek uchwalono na­
stępującą rezolucyę :

1) Żeby rząd wygotował ustawę o zaopatrze­
niu robotników rolnych na starość, od wypadku 
niezdolności do pracy i choroby.

2) Aby nie było ustawą dozwolone zatrudnia­
nie ludzi młodych obojga płci we fabrykach przed 
18 rokiem życia, albo na to tylko warunkowo 
w pewnych wypadkach dozwalano, już to ze 
względu na zdrowie i przyszłość ludzkości, na 
podniesienie stanu rolniczego i zapobieżenie braku 
robotnika rolnego.

Na wiecu tem odznaczono także robotnika 
rolnego p. Jerzego Heczkę z Mistrzowie, który 
przez 43 lat wiernie służył u swojego gospodarza 
— medalem zasługi, przy czem odczytano pisma 
od c. k. prezydyum krajowego i od radcy krajo­
wego p. Werlika z Frysztatu w języku polskim i 
ozdobiono pierś wiernego pracownika a p. dr. Za­
leski stawiając go jako przykład wierności, szcze­
rości i pracowitości na ziemi naszej karmicielki, 
wręczył mu od Towarzystwa rolniczego, jako mały 
dar i upominek, dwa dukaty w złocie kv pięknej 
oprawie na pamiątkę.

Odczytano nakoniec list od p. dr. Michejdy, 
posła na Sejm krajowy i do Rady państwa, w którym 
uniewinniał swoją nieobecność.

Po zakończeniu wiecu wznoszono zdrowia po- 
jedyliczych osób i zarządu Tow. rolniczego i ba­
wiono się dosyć serdecznie, 'chociaż cały wiec miał

Moszowski zbladł. Nie chciał w to wierzyć. 
On miał inne plany...

— Ale mój Edwardzie, nie mogę na to ze­
zwolić. Moja córka inaczej wychowana, niż ty. 
Nie szanowałbyś jej. Miałbyś ją za słutrę raczej, 
niż za .żonę. Zresztą nie dam jej tobie, tylko temu, 
który, taksamo jak ja, będzie łamał ten czarny 
węgiel z ziemi. Pójdzie tylko za górnika. Jestem 
górnikiem, ten stan poważam i od tego nie odstąpię.

Edward prosił, matka także. Nąpróżno. Adolf 
był nieugięty. „Zostań górnikiem, przynieś kawał 
węgla, wykopany własną ręką, dam ci Zosię“. Po­
mału wybijesz sobie ją z głowy. Znajdziesz inną, 
nie córkę biednego górnika. Ona zapomni ciebie. 
Prawda Zosiu?

— Nie ojcze! — nigdy. Edward dla mnie 
pierwszy i ostatni.

— Lary, fary, huku, puku! — mówił Adolf 
— wy wszystkie tak, niby dla oka stałe...

Zresztą ty nie dla Edwarda. On urzędnik, 
a ty córka biednego górnika.

Zrozpaczony, ze złamanem sercem wyszedł 
Edward a świeże powietrze, jak balsam ukoiło 
jego rozpaloną skroń. Co miał począć?

Widział nieugiętość Moszowskiego. Znał go 
i wierzył, że co postanowi, tego dotrzyma. Podo­
bała mu się ta duma biednego górnika, iż nie 
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charakter dosytí posępny i chłodny, czego przy­
czyna polega w różnicy poglądów politycznych 
obecnych na wiecu osób.

Wiadomości ze świata.
Zastój w przemy le, głównie żelaznym, roz­

szerza sie coraz bardziej. W ciągu ostatnich paru 
miesięcy z hut wilkowickich wydalono do 4.000 
robotników, w wielu fabrykach robi się tylko 3, 4 
dni w tygodniu, wszędzie brak zamówień i coraz 
bardziej wzrastający zastęp robotników bez pracy, 
wystawionych na głód i nędzę. Jeden z największych 
zakładów przemysłowych w Królestwie Polskiem, 
Huta Bankowa w Dąbrowie górniczej został na 
miesiąc zamknięty. Tysiąc robotników wydalono. 
Z Niemiec nadchodzą podobne wieści. Przesilenie 
to potrwać może jeszcze kilka miesięcy, a tu 
zima za pasem.

Wielki proces sądowy, wytoczony przez 
wojskowość przeciw Regerowi i towarzyszom, o któ­
rym już wspominaliśmy, zakończył się uwolnieniem 
wszystkich oskarżonych. Byli oni oskarżeni o na­
stępujące zbrodnie: pomaganie do rokoszu, poda­
wanie w pogardę i wystawianie na publiczne urą­
gowisko armii, obrazę stanu oficerskiego, zaniedba­
nie obowiązków redaktorskich przy zamieszczaniu 
zbrodniczych artykułów itd. itd. Trybunał przygo­
tował sędziom przysięgłym stokilkadziesiąt pytań, 
toteż narada sędziów trwała przeszło osiem godzin! 
Przysięgli zaprzeczyli wszystkim pytaniom, odno- 

chciał dać córki paniczykowi, aby jej kiedyś nie 
wyrzucał, że ją wziął z „niższego“ stanu.

— A ja tak Zosię kocham ! — Dlaczego ? dla 
jej łagodności, skromności, cnoty; to takie poczci­
we serce...

Pamiętał, gdy jej raz mówił :
— Zosiu, ty pewnie mi coś zadałaś, że cię 

tak serdecznie, gorąco kocham. Ona popatrzała 
bystro na niego z rumieńcem na twarzy i szepnęła:

— Niech pan tak nie mówi, bo się zgniewam
— O co?
— O to, że panu coś zadałam... Zadąsała 

się. I tak jej było z tern do twarzy, tak ładnie, 
że jak w tęczę, patrzał w te ładne, błękitne oczy. 
Ona nie patrzyła na niego nigdy, nie śmiała...

Gdy jej raz robił wymówkę, tłumaczyła się, 
iż ią głowa boli, gdy tak spogląda w jej oczy

Drgnął... Uczuł czyjąś rękę na ramieniu. Za 
nim stał Kazimierz, jego kolega biurowy.

— Cóż tak idziesz zamyślony Edwardzie? 
Wyglądasz, >akbyś ocet pił... Choryś ?

— A tak, na serce...
— Pluń na to. Któraż cię tak zbałamuciła, 

Zosia?
— Zgadłeś, oświadczyłem się. Lecz ojciec od­

mówił. Chce dla córki górnika. Ten stan kocha. 

szącym się do winy Witolda Regera dwunastu 
głosami. Jednomyślnie również zaprzeczyli sędzio­
wie-pytania. ^kierowane przeciw Henrykowi Ee- 
wakowiczowi, redaktorowi „Kuryera lwowskiego 
i Łucykowi. Pytania, dotyczące Kolkiewicza, *u- 
rawskiego i Wityka, zostały również zaprzeczone 
po części jednomyślnie, po części większością gło­
sów. Po godzinie 11 w nocy przewodniczący wy* 
głosił wyrok uwalniający, poczem w sali wśród 
nadzwyczaj licznie zebranej publiczności zapano­
wała niewypowiedziana, uroczysta cisza.

Obwinieni, którzy przez 4 tygodnie zasiadali 
na ławie oskarżonych, serdecznie dziękowali swoi® 
obrońcom, rzucali się nawzajem w objęcia i cało­
wali. Wzruszająca to była scena. Nawet profoSi 
czuwający nad Regerem z całą surowością, ®ial 
na widok tej sceny łzy w oczach.

Druga rozczulająca scena odbyła się Prze.*? 
gmachem sądowym, gdzie niedopuszczona do sah 
publiczności oczekiwała wyniku rozprawy. Podczas 
gdy sześciu z obwinionych już mogło korzystaj 
z zupełnej swobody, towarzysz ich Reger Puü 
eskortą żołnierzy odstawiony został do więzi0111*1 
wojskowego, gdzie dalej odsiadywać będzie karty 
wymierzoną mu dawniej przez sąd wojskowy. *° 
też gdy kibitka, w której mieścił się Reger, W' 
toczyła się z podwórza sądowego na ul. Batoreg0’ 
odezwały się okrzyki: „Wiwat! Niech żyje Regel’- )

Obok namiestnictwa i na odwachu stało 
sko w pogotowiu w obawie rozruchów, w samy®

*) Jest ou lodzonym bratem p. Tadeusza Regera-

— Ho, ho, głupia liistorya. Wiesz co Edek, 
zemścij się na nich. Bywaj tam dalej, rozbała®1® 
dziewczę, rozkochaj a potem... w świat.

Edwardowi przebiegły czerwone błyski P 
twarzy. W oczach zamigotał gniew a ze ścis® 
nej piersi wydobył się świszczący głos:

— Ty, ty... mi to śmiesz radzić? CiJ % 
sądzisz, że córka górnika nie warta mej miłosC ’ 
Myślisz, że ona nie ma serca? Oni, taksarn0 Ja 
my, są ludźmi... A że mamy wykształcenie, 
nie powód, by gardzić biedniejszymi. Słońce z’ 
równo dla nas, jak i dla nich świeci.

— Ale ona nie z naszego stanu—co innego ®y/
— Co my? myśmy mężczyznami i choć z 11 

skiego stanu, możemy być i ministrami. A kob® h 
dlatego, że jedna jest córką górnika a druga i° 
nika, wykształcona jak i nasze panie, sądzisz, 
zawsze musi zostać w tym stanie? To już ko01 
cie, wieśniaczce lub córce rzemieślnika nie W01 
się wznieść wyżej? O to głupio Kazimierzu ®ya, J’ 
a takich jak ty jest więcej. Takimi, jak ty ludz*1 ’ 
którzy niższych od siebie nie szanują, pogardza’ ’ 
bo to ludzie bez charakteru, płascy... Bądź z<lró‘

Wzburzony Edward haniebną radą Kazi®1 
rza. pędził do domu. . .,

W trzy dni potem, nie było go już w Karu®'" 
_ __________ (Dok uast) 
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zaś gmachu sądowym przedsięwzięte zostały roz­
ległe środki ostrożności. Wiele dzienników zostało 
skonfiskowanych za omawianie tego procesu, dla­
tego i my wstrzymujemy się od uwag, aby się nie 
narazić na konfiskatę. — Nadużycia wojskowości 
będą przedmiotem liicznych interpelacyi w Radzie 
państwa.

We Wiedniu odbył się w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca kongres socyalistów austryackich, 
który miał na celu między innemi rewizyę pro­
gramu partyi. Jako gość był na nim obecny wódz 
socyalnej demokracyi z Niemiec, słynny Bebel. 
Między gośćmi była także panna Golde’ôwna z Ka­
towic, jako przedstawicielka polskiej partyi socya- 
listycznej z zaboru pruskiego. Wśród 153 delega­
tów znajduje się: Niemców 73, Czechów 39, Po­
laków 14, Rusinów 5, Słoweńców 5 i Włochów 3, 
oprócz 10 posłów parlamentarnych.

Z Warszawy. Hr. Zamojski chciał własnym 
kosztem wybudować nowy teatr polski, bo dotych­
czas istniejące me wystai czają na potrzeby tak 
wielkiego miasta, rząd jednak tylko pod tym wa­
runkiem zezwoli na budowę, jeżeli w tym teatrze 
będą dawane i rosyjskie przedstawienia. Oczywi­
ście na ten warunek ofiarodawca zgodzić się nie 
chce i złoży pieniądze na inny cel.

Z Zaboru rosyjskiego. Z pod Łęczycy w 
Królestwie Polskiem donoszą o następującym wy- 
p idku. Pewien ksiądz, który żył na bardzo dobrej 
topie' z nauczycielem tej samej wsi, i ze wszyst­

kiego mu się zwierzał, został przez tegoż łajdaka 
denuncyowany. Na mocy tej denuncyacyi zjawił 
się w nocy oddział kozaków, chcąc zabrać księ­
dza. Ale lud, uzbrojony w kosy, wiały itd. stanął 
w obronie ogólnie łubianego duszpasterza i nie 
poztyolił go sobie wziąć; dopiero ksiądz sam wy­
stąpił, uspokoił lud i oddał się w ręce kozaków. 
Zesłano go do dalszych gubernii Rosyi.

Z Bochum w Westfalii donoszą, iż tam za­
trudnionym górnikom polskim zakazano mówić po 
polsku w kopalniach ! Ciekawa rzecz, kto będzie 
mógł kontrolować wykonanie tak głupiego i bar­
barzyńskiego zakazu.

Zabójca Mac Kinleya, Czołgosz, został stra­
cony d. 30. zm. zapomocą elektryczności. Poddano 
go trzykrotnie działaniu prądu elektrycznego i po 
trzech minutach lekarze stwierdzili śmierć. Po od­
czyta: iu wyroku, przymocowano Czołgosza do fo­
telu. Czołgosz chciał wygłosić do obecnych 26 osób 
Urzędowych przemowę, ale zdołał tylko wypowie­
dzieć słowa: „Zabiłem prezydenta,' bo był wrogiem 
robotników“. W tej chwili zarzucono mu czarną 
zasłonę na głowę i puszczono prąd. Zwłojti po­
chowano zaraz w podwórzu i oblano wapnem. Ro­
dzina skazańca nie była dopuszczona do niego.

Król Edward angielski jest oddawna chory 
ba raka w gardle i podobno stan jego jest tak 
poważny, iż prawdopodobnie nie dożyje nawet do 
swej koronacyi, naznaczonej na styczeń. Jest to 

ta sama choroba, na którą zmarł cesarz nie­
miecki Fryderyk.

Bojkotowanie ekrętów angielskich. Ro­
botnicy portowi we Francyi, Belgii i Hollaudyi 
postanowili od 1. stycznia r. p. rozpocząć bojkot 
okrętów' angielskich tj. nie wyładowywać ich do­
póki trwa wojna w południowej Afryce. Wątpli- 
wem jest jednak, czy zamiar ten dojdzie (ło skutku, 
b»i wobec dzisiejszego zastoju przemysłowego w 
Europie bardzo trudny będzie do przeprowadzenia.

Wiadomości różne.
Kilka korespondencji i sprostowanie p. dra 

Knapczyka odłożyć musimy do następnego numeru 
dla braku miejsca.

Frysztak Na osfatniem posiedzeniu wydziału 
gminnego uchwalono większością głosów (8 prze­
ciw' 5), aby u nas zaprowadzone zostały tajne wy- 
bore gminne, czas najwyższy, aby każdy obywatel 
niezależnie swoje praw'o wyborcze mógł wykony­
wać. Przeciw wyborom tajnym przemawiał przed­
stawiciel partyi niemiecko-postępowej, z czego wy­
nika, że dla tej partyi jest „postęp“ tylko hasłem 
używanym za środek agitacyjny, nic też dziwnego, 
że stronnictwo to coraz bardziej bankrutuje. Kilku 
radnych wcale na posiedzenie nie przybyło, aby 
nie musieli głosować według woli swoich wybor­
ców, to też każdy z nich wymawiał się, że musi 
kapustę deptać.

Zwyczajne zgromadzenie Kółka podagi- 
cznego we Frysztacie odbędzie się we czwartek, 
dnia 13. listopada rb. o godz. 2 popoł. w szkole 
ludowej w Marklowicach z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie. 2. Lekcya praktyczna 
połączona z krytyką. 3. Odczyt o hygienie nau­
czania i izby szkolnej. 4. Odczyt o chórowem mó­
wieniu na wyższym stopniu szkolnym. 5. Wnioski 
i życzenia. 5. Zakończenie. O liczny udział prosi 

Wydział.
Olbrackcice. Górnik Bernard Przeczek po­

siada cnałupkę postawioną na pańskim gruncie, 
która jednak obciążoną jest długiem zaciągniętym 
w kasach. Przeczek ma pod względem materyal- 
nym do walczenia, ponieważ utrzymuje 7 dzieci, 
z których jedno jest ułomnem. Niedawno temu nie 
mógł on zapłacić jednej raty i dlatego poszedł do 
inżyniera Biedermanna, upraszając go o zaliczkę, 
na co jednak otrzymał odpowiedź, że on do kasy 
niema żadnych „penez“ i że przy kopalni nie po­
trzebują rohiÍKÓw, ale tylko robotników.

Z odpowiedzi inżyniera Biedermanna wynika 
jasno, że hr. Larisch chce mieć robotników, któ­
ryby nic nie posiadali, ażeby byli zupełnie na 
jego łaskę i niełaskę oddani. Jezuici zaś starają 
się utrzymać ciemnotę pomiędzy Indem i w ten 
sposób łatwo używać można ludzi do roboty jakby 
jakiej maszyny', którą się rzuca do starego żelaza, 
kiedy jest zużyta.
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którą tak kochał; niechaj mu towarzyszy wspo­
mnienie i wdzięczność ludu ślązkiego, wśród któ­
rego pracował, dla którego się poświęcał i za 
który także cierpiał. Cześć jego pamięci!

Piotrowice. Zarząd główny Tow. „Szoły lu­
dowej“ założył w naszej wsi bezpłatną wypoży­
czalnię książek, przeznaczywszy na początek 60 kor. 
na oprawę i 160 kor. na zakupno nowych ksią­
żek, oraz sprawiwszy szafę. Kierownikiem wyp°; 
źyczalni został p. dr. Kłuszyński, lekarz fabryki 
sody, a Wydział gminny przeznaczył na jej p°* 
mieszczenie jedną izbę bez żadnego wynagrodzę* 
nia. Niniejszem składamy serdeczne podziękowanie 
Szan. Zarządowi Tow. „Szkoły ludowej“, jakoteż 
Szan. Wydziałowi gminnemu. Piotrowiczanie.

Uniwersytet Indowy na Ślązku. Zarząd 
gł. uniwersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza 
we Lwowie zakupił dla mającego wkrótce powstać 
oddziału na Ślązku okazałą latarnię, celem demon­
strowania za pomocą obrazów świetlnych wygła­
szanych wykładów. Sprawa utworzenia samoistne; 
go oddziału na Ślązku znajduje się na najlepszej 
drodze i skoro tylko prawne formalności w c. k- 
rządzie krajowym w Opawie będą załatwione, roz; 
pocznie się regularna praca tej nowej instytucji 
w naszym kraju. Zarząd gł. żywi też niepłonną 
nadzieję, że idea uniwersytetu ludowego i u.a 
ślązkiej ziemi się zakorzeni a cała polska iuteh; 
gepcya tu zamieszkała pośpieszy tej szlachetnej 
instytucyi z pomocą inateryalną i moralną;

Z Michałkowie- nadsyłają nam następują?*! 
odezwę: Szanowni Rodacy! Wiadomo Wam, 
z początkiem roku szkolnego otwartą została p°*' 
ska szkoła w Mich.iłkowicach, która to gmina 
według ostatniego spisu ludności liczy około 40<>(,> 
w rzeczywistości do 5000 Polaków. Po długiej ? 
przykrej walca o tę szkołę z „braćmi“ Czechami 
czeka nas nowe prześladowanie posunięte aż u° 
krańcowej nienawiści ze strony nowej rady gmin* 
nej i rady szkolnej miejscowej, w której to wal?? 
przełożony tej gminy, nauczyciel szkoły czeskiej 
i miejscowy lekarz (ci dwaj przybysze z nad We“' 
tawy), wiodą zapasy o lepsze w prześladowaniu 
tej szkoły!

Oto zbliża .się Boże Narodzenie i połączona 
z tern świętem „Gwiazdka“. Wobec przyjęte?0 
tutaj zwyczaju wszystkie szkoły czeskie i niemieckie 
obdarzają ubogie dzieci szkolne ubraniami na zim?’ 
bogatsze zaś łakociami. Nasza polska szkoła, dz’s 
— dwuklasowa, licząca 200 dzieci ubogich gól11.1' 
ków, pragnie także obdarzyć te dziatki, aby 
stały się pośmiewiskiem ze strony dzieci czeskiel 
i niemieckiej szkoły, tembardziej, że do szkoy 
polskiej należałoby jeszcze 400 dzieci i ze szko 
tamtejszych, które otumanieni lub zależni pols?J 
rodzice tamże posyłają ; przeto hojne obdarował”0 
dzieci polskich, zaopatrzenie ich w odzież na zim? 
i sprawienie książek tak potrzebnych byłoby 
cliętą dla tych nieszczęsnych zaprzańców suć) 
narodowości.

Stonawa. Niedawno temu spaliła się u nas 
stodoła Franciszka Kowalskiego. Stodoła zabez­
pieczoną była w Towarzystwie krakowskiem na 
500 kor. Poszkodowany otrzymał 496 kor. a tylko 
4 kor. odtrącono mu za uratowane części. Mamy 
znów świeży dowód, że Towarzystwo krakowskie 
przy wypłacaniu szkód postępuje nadzwyczaj rze­
telnie i6 legalnie i dlatego też towarzystwo to 
każdemu polecamy.

Dąbrowa. Wybory gminne pomimo licznych 
rekursów ze strony Czechów zostały zatwierdzone, 
wskutek czego nastąpi obecnie wybór przełożonego 
gminy. Przedwczesną była uciecha agitatorów 
czeskich i daremne były znaczne wydatki na to 
wyrzucone. Fakt ten dowodzi znów, że Czesi bez 
przyczyny dużo hałasują i krzyczą, aby w opinii 
publicznej udawać mogli pokrzywdzonych.

Wspomnienie pośmiertne*): Pogrzeb śp.- 
Karola Szelouga, nauczyciela z Cierlicka, który 
zmarł po długiej i ciężkiej chorobie płucowej w 22 
loku życia, odbył się dnia 18. października rb. 
przy licznym udziale ludności z miejsca i różnych 
okolić Ślązka. Nauczycieli i kandydatów semiuaryum 
nauczycielskiego, którzy odśpiewali pieśni pogrzebo­
we, było około 80. Nad grobem przemawiali ks. 
Pindór, profesor Fritsche, oraz imieniem kolegów 
długol ątni przyjaciel zmarłego nauczyciel Kotas.

Nieboszczyk odznaczał się niepospolitymi za­
letami, skutkiem czego zjednał sobie nietylko mi­
łość swych dziatek, lecz także szacunek i powa­
żanie wszystkich tych, którzy go znali. Był to mło­
dzieniec złotego serca, szlachetnego umysłu i nie­
złomnego charakteru. Mając talent niepospolity, 
odznaczał się już jako student pilnością i wytrwa­
łością i był, jak mówił nad jego grobem prof. 
Fritsche, chlubą zakładu — „eine Zierde der An­
stalt“. A mimo to nie znalazła ta „chluba za­
kładu“ łaski w oczach profesora Fietza, który 
swemu uczniowi dał przy maturze notę niedosta­
teczną, prawdopodobnie dlatego, ponieważ śp. Sze- 
loug, czytając historyę i literaturę polską — dosta­
wał tak zwane „polnische Gedenken“. Dlatego też 
według zdania niektórych nauczycieli, prof. Fietz 
jest przyczyną śmierci nieodżałowanego Szelonga.

Jako nauczyciel stał en jako żołnierz na swoim 
. posterunku. Mając własną klasę przepełnioną, za­
stępując swego chorego kierownika i przygotowu­
jąc się do matury, ani się spostrzegł, gdy ów naj­
większy wróg nauczycielstwa—suchoty—nadeszedł 
i położył kres młodemu jego, życiu.

Nieodżałowany nasz nieboszczyk należał do 
odłamu nauczycieli przekonań radykalno-narodo­
wych. Jeszcze na łożu śmiertelnem, dowiadywał 
się o różne sprawy bieżące i kilku nauczycieli 
było świadkami, jak on skostniałą już prawie 
ręką dawał swój grosz wdowi na cele pewnego 
towarzystwa kształcącego, którego był członkiem.

Niechaj mu lekką będzie ta ziemia ślązka, 
*) Powyższa tfotátka zawieruszyła się w drodze do 

drukarni, dlatego dopiero teraz ją umieszczamy. 
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W imieniu przeto Matki Ojczyzny prosimy 
? chleb dla tej dziatwy, błagamy o jakikolwiek 
aar> gdyż plan naukowy tej szkoły jest zrobiony 
«a sześć klas i budynek szkolny również w tej 
myśli postawiony ; lecz wobec tej zaciętości i nie­
nawiści ze strony braci Czechów, mimo, że szkoła 
ta jest przez gminę utrzymywana, wiele, wiele po­
nosić musimy wydatków, aby w każdym względzie 
nie być w tyle za szkołą czeską. Od budżetu 
gminnego nie mamy czego się spodziewać i tak 
np- na rok ten wstawiono w budżecie na „Gwiazkę“ 
•’OO kor., z czego dla szkoły czeskiej 200 kor., 

a niemieckiej 100 kor., polską szkołę pominięto, 
z tej samej znanej nienawiści !

Tak idzie zawsze, a potem „bracia“ Czesi 
cncą, aby ich popierać. Upomnieć się o swoje, już 
? ich oczach niesłychaną zbrodnią! Nic dziwnego, 
ze ta ich nietolerancya rodzi im nieprzyjaciół, a 
zawziętość ich, nieubłaganych im nawet wrogów 
Pizysparza. A ponieważ niemieckiej kulturze nie 
m,,gą się oprzeć, chcą zatem braki na polskich 
analfabetach powetować.

Kto chce obszernie i dokładnie poznać nasze 
stosunki, niech kupi broszurę pt. „Spór czesko-polski“.

Datki wszelkie prosimy wysyłać pod adresem : 
Czytelnia polska“ w M. Ostrawie w Domu Polskim.

Mor. Ostrawa, d. 26. października 1901.
Za komitet: Jan Pyjor, kasyer.

E. 1427'1-
4-

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie Pawła Stoklasy w Dziećmorowi- 

^cli, zastąpionego przez dra Emeryka Falka, adwo-
"e FrNsztacie- odbędzie się dnia 4. grudnia 
r' ° g°dziilic 9 przedpołudniem w niżej pod- 

u.anym sądzie pod 1. 7 sprzedaż gruntu Iwh. 319 
w Eziecniorowicach.
2 7 Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
8 1 1 °r’ h.at- zaś cena w v wołania wynosi 1.546 kor. 

nal., poniżej której realność sprzedaną być nie może.
Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku- 

hr y .?dlloszilce si(: do tej realności (wyciąg tabu- 
i'cny. hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
tm,i. .luozua przejrzeć w podpisanym sądzie podczas.

uzin urzędowych w biurze 1. 8.
Pr,aw.a’ którcby licytacyę mogły unieważnić, na- 
zglosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 

-naczonyni pized rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
\vZef1'v,nyni razie tracą odnośnie do tej realności swą 
H artosc.
C1L Sąd powiatowy we Frysztacie, oddział IV.,

I dnia 7. października 1901.
1 L. S. Hoffmann m. p

J)<»niek murowany z Ogródkiem przy kolonii So- 
WiarlWlnie-C-Jest 7: w°t,lej ręki do sprzedania. Bliższej 

oniosci udzieli nasze wydawnictwo. 1—3
Rudynek _murowany, tekturą kryty wraz ze sto- 
W p) ■ * 3/4 morgiem pola, blisko drogi gminnej
\ViTa,eCI11.ol.°",cąch- jest z wolnej ręki do sprzedania. 
szvii‘°ni?rC’ udzieli właściciel Józef Kubień w Cie- 

J ie, Frysztackie przedmieście 1. 131. 1—3

Podziękowanie.
Ja niżej podpisany potwierdzani odbiór jooo kör., 

które jako zabezpieczony kapitał za swoją zmarłą żonę 
Maryę PinkasoWą, z domu Wojnar, przez główną agen- 
cyę Iow. .Allianz'- w Cieszynie (ul. Niemiecka 1. 24) 
wypłacone otrzymałem. Ze względu, że tylko 19 kor. 
58 hal. na premię zapłaciłem, przeto składani za tak 
rzetelne wypłacenie zabezpieczonego kapitału wspo­
mnianemu Towarzystwu serdeczne podziękowanie.

I-l Józef Pinkas.
©G”

J ózef Raszka, G

Franciszek Węgrzyn,
4—5 krawiec* męzki.
Mor. Ostrawa, ulica Polsko-Ostrawska

1-3  malarz artystyczny
w Cieszynie Frysztacka brama w nowym domu p. Bergera 
maluje piękne i wiecznie trwałe portrety według 
każdej fotografii lub własnego zdjęcia olejnemi 
farbami lub kredką i wykonuje wszelkie prace 
artj'styczno-malarskie po cenach nader umiar- 
wanych, zaręczając za najlepsze i najdokładniej 

sze wykonanie.
Najlepsze fotografie zżółkną i zbiednieją, gdy

Q tymczasem obrazy olejne wiecznie są twałemi. q

90

pobrc tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła <lo 

osób prywatnych

Haan5 Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów bitu tory j nyęh
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 1 o~. 50’h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h. i 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
43—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Nr. 21 
poleca Szanownej publiczności swój

— nowo-otworzony
5Hład obrad męzKich

wraz z pracownia krawiecką.
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Bank rolniczy
we Frysztacie »-e

przyjmuje

wKładKi naoízczgdno^ť
każdego dnia

podczas godzin Kancelaryjnych
i płaci od takowych

licząc od i. i 15. każdego miesiąca.
Wkładać można nawet po jednaj koronie i dlatego ro­
botnicy i rolnicy z tej sposobności oszczędzania po­

winni jaknajwięcej korzystać.
Od wkładek na udział}' płaci 
Bank rolniczy swoi członkom 5% dywidendę.

^gj)g Doskonałe, piwo g
é <|) „Królewskie“, (<B ■

B wyborny
— „LEŻAK“ — f 

a fi
Bi zdrowy @

„Ostrawski hawirz“ | 
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu 

w Ostrawsk-iem i na bratnim Ślązku

H Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie.

Z drukarni Bud. Vichnara w Przywozie-

znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy hi- 
, dowych. Kalendarz ten zawierać będzie nader obtitą uroz­

maiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i uczonych a między tymi artykuł p. t.^Tajem­
nice nieba i ziemi«, czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach spadających i t. p. a 
nadto cenne artykuły treści gospodarczej a przeszło 50 obrazków ■ tekście a 2 duże na lepszym 
papierze: Obraz Królowej kłosów* Piotra Stachiewicza i »Pochód na Sybir« Artura Grottgieia, 

jednego z najznakomitszych polskich artystów. Cena „Gospodarza“ 60 hal. — 30 ct.
Polił kri* Kalendarz powieściowo-historyczny, poświęcony przedewszystkiem sprawom na- 

• rodowym. Oto ważniejsze artykuły : „Bitwa pod Grunwaldem przez H. Sienkie­
wicza, »Ostatnia walka o niezależność książęca na Sząlzku«, »O Szlązku« czyli »Staropolsce . 
z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, »Najdawniejsze urządzenia w Polsce, dra Felixa Ko- 
necznego, »Jubileusz Pruski*, »Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra Adama 
Szelagowskiego. Życiorysy Jana Kilińskiego, szewca-półkownika, Henryka Bukowskiego, Stefana 
Buszczyńskiego, Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. — 
Artykuły społećzno-polityczne i siła narodu polskiego »Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków i spraw na całym obszarze ziem polskich i t. d. Nadto będzie dział powiścowy i chu- 
morystyczny. Wydawnictwo zdobić będzie mnóstwo rycin w tekście a nadto jako piemiana lepszym 
papierze Bitwa pod Grunwaldem- według obrazu Jana Matejki i cała »Lituania« A Grottgera.

Cena Polaka 80 hal. = 40 ct.
nlol/i kf)lpndf)P7 MqPVODqIzH Treść i cel jego wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów: 

IP UloM Ildlulludl Z. Illdl Jdnolil ■ »Świąt-.nia narodowa« (Wawel), Polska przedmurzem chrześciań- 
stwa«, »Rajska pasterka-., Z dziejów Unii , »jootna rocznica założenia Kalwaryi«, »Prorok naroda« 
(ks. Piotr Skarga) i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami z obrazów Jana 

Matejki, Eliasza, Popiela i t. d.

„Wielki ilust. kalendarz powszechny czyli uniwersalny“ ^ÂÏ^iftÊnichÎ 
więc obejmie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego for.) a zdobyć będzie przeszło 100 ilu- 
stracyi w tekście, przeszło 10 obrazów na specyalnym papierze a między tymi Bitwa pod Grun­

waldem-, Lituania*, >Pochód na Sybir«.
Nadto wszystkie kalendarze zawierać będą obszerny dział informacyjny. Cena kalendarza powszechnego 1K 60 h = 80 ct.

Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem :
Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ni. Szewska 1. 13.

Kalendarze będą gotowe 15. listopada. 'M

kalendarze ilustrowane na rok1932
wyjdą niebawem staraniem i nakładem

K. WOJNARA w Krakowie, ul. Szewska 1. 13

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Fr. Friedel we Frysztaeie.
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
Wychodzi każdej soboty, l_________ ■ ■

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia.
Polskie Tow. pedag. w Cieszynie odbyło na 

2. listopada rb. w Domu Naródwym V. z rzędu 
‘Vaine Zgromadzenie od czasu swego założenia. 
” Towarzystwie tern grupują się nasi polscy na­
uczyciele narodowi, którzy uważają za obowiązek 
Należeć do polskich a nie do niemieckich towarzystw.

Prezes Towarzystwa p. Jerzy Kubisz w za­
gajeniu nadmienił, że po tylu latach walki o byt 
1 Prawa obywatelskie zaczynają się czasy spokoj­
niejsze dla nauczycielstwa, okres pracy czysto pe­
dagogicznej i zawodowej dla dobra ludu i młodzieży.

Następnie zdał sekretarz p. Józef Chobot 
sprawozdanie z przeszłego Walnego Zgromadzenia 
a Profesor gimnazyuin polskiego p. Paczosa wy­
głosił piękny odczyt o pamiętnych i nieocenionych 
ząsługach Grzegorza Piramowicza około szkol­
nictwa i wychowania w Polsce w 18 wieku, za 
Którego staraniem założono pierwsze na całym 
Svviecie ministeryum oświaty w Polsce a jego po­
dołano za sekretarza tegoż ministeryum. Dzięki jego 
Nabiegom założono. mnóstwo szkół i towarzystwo 
u° układania podręczników naukowych dla nich, 

°n sam napisał ich cały szereg; przykłady i 
auki z nich do dziś dnia są źródłem mądrości i 

j Zorem do kształcenia i wychowania młodzieży. 
n. ,zavvsze i wszędzie miał on też wielkich nie- 
Pj’zyjaci« w zakonie jezuickim, który nienawidził i 

’cuawidzi dotąd prawdziwą oświatę i wolne szkoły.
Potem poświęcił prezes p. Jerzy Kubisz kilka 

pamięci zmarłych w tym roku 2 członków 
P- J. Siwka z Rychwałdu i M. Janika z Karwiny, 
p6ęhując ich jako dobrych nauczycieli i szczerych 

aaków. Cześć ich pamięci!
Z kolei zdał' sekretarz p. Józef Chobot sprá­

vy'k ail^e z czylluo®pi rocznej tegoż Towarzystwa, 
którem wykazał, że Towarzystwo coraz bardziej 

9 Wzmaga, bo liczy już 178 członków i sta- 
'V1 poważny środek do pracy zawodowej i na- 

to^ej na Ślązku, przez co zjednywa sobie coraz 
Większe uznanie ze strony ludu i nauczyciel- 

oraz ostrzegł przed grożącem wzmaganiem 

się niebezpieczeństwa dla nauczycieli ze strony ich 
wrogów i napiętnował zachowanie się inspektora 
szkolnego w sprawie zamachu na wolność i prawa 
nauczycieli przez urzędników hrabiego Larysza 
w Karwinie, co musi go pozbawić zanfania i sza­
cunku nauczycielstwa.

Po zdaniu rachunków Towarzystwa przystą­
piono do wyboru Zarządu głównego. Wybrani zo­
stali pp. J. Heczko prezesem, prof. K. Wróblewski 
zastępcą prezesa. J. Kotas sekretarzem, J. Kleszcz 
skarbnikiem, A. Hławiczka chórmistrzem, a na de­
legatów pojedynczych Kółek pedag. pp. Fr. Twar- 
dzik, Wł. Bukowski, K. Mazurek, Wł Godłowski 
i P. Cichy.

Walne Zgromadzenie zajmowało się także za­
kładami nauczycielskimi na Ślązku i o systemie 
kształcenia w nich kandydatów nauczycielskich. 
P. Farny referował o tej rzeczy i przedłożył Wal­
nemu Zgromadzeniu trzy tezy, które także jedno­
głośnie przyjęte zostały, a mianowicie :

Pc pierwsze, że dotychczasowy system kształ­
cenia nauczycieli polskich w zakładach ślązkich 
jest szkodliwy i krzywdzący nasz lud.

Po drugie, że polscy nauczyciele powinni po­
bierać naukę w polskich zakładach nauczycielskich.

Po trzecie, że trzeba jak najradośniej powitać 
i popierać z całych sił zamiar „Macierzy szkolnej“ 
założenia w Cieszynie polskiego zakładu nauczy­
cielskiego.

Referat ten i oświadczenia wielu mówców do­
wiodły, że teraźniejsze zakłady nauczycielskie u nas 
przesiąknięte są do gruntu duchem germańskim i 
wychowują we większej części renegatów a nie 
nauczycieli Polaków, ze szkodą dla nauczycieli 
samych, a przedewszystkiem dla szkoły i wycho­
wania młodzieży!

Dalej referował p. Heczko o nowo wydanym 
polskim „Śpiewniku szkolnym“ p. Hławiczki, stwier­
dzając, że śpiewnik ten jesi najlepszym ze wszyst­
kich dotąd wydanych śpiewników szkolnych na 
Ślązku. Za pracę tę należy się p. Hławiczce pełne 
uznanie, a p. inspektor okręgu bielskiego wyraził 
to samo, ciesząc się, że nauczyciel ślązki wykonał 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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taką pracę i polecił ją gorąco do popierania i roz­
powszechniania wśród ludu i młodzieży, natomiast 
inspektor p. Dostal — nasiąknięty już nadmiernie 
duchem niemieckim, któryby chciał. żeby może już 
małe dzieci szkolne na wsi piskały i nuciły nie­
mieckie piosnki, ani nie wspomniał o tym śpiewniku 
na konferencyi nauczycielskiej ze względów za­
pewne ogólnopedagogicznych ! !

Po załatwieniu innych spraw podziękował 
prezes Kubisz za zwolnienie go z urzędu prezesa 
i polecił swoim zastępcom, żeby przedewszystkiem 
dbali o kształcenie języka ojczystego, aby Ślązk 
kiedyś, ta perła ziem polskich, odżyła w dawnym 
blasku i stała się rzeczywiście taką perłą!

Pan Heczko, nowo wybrany prezes, podzięko­
wał za wybór i.zaufanie weń pokładane i wyra­
ził nadzieję, że ustąpienie p. Kubisza z urzędu 
przewodniczącego Towarzystwa uważać należy 
jako chwilowy odpoczynek, a że p. Kubisz, który 
wszystko założył, prowadził i duchem swoim oży­
wił, zaś zechce po niedługim czasie prowadzić 
nasze Towarzystwo i radą swoją jemu służyć.

Pii ukończeniu tego zgromadzenia odbyło się 
bezpośrednio Walne Zebranie „Kasy wzajemnej 
pomocy“. Ze sprawozdań rocznych p. Twardzika 
i p. Chobota okazało się, że „Kasa wzajem, pom.“ 
pomyślnie się rozwija, bo fundusze jej wynoszą 
już 1.061 kor., a członków liczy już 42. Śzczęść 
jej Boże! Józef Chobot, sekretarz.

WŁADYSŁAW GÓRNIKIEWICZ.

Węgiel swatem.
Powiastka z zagłębia karwińskiego.

(Dokończenie).

IV.
Wszystko drży i skrzy się w nowych pro­

mieniach wiosny...
W chatce Moszowskich smutno. Przy otwar- 

tem oknie siedzi Zosia. Nie jest to już ta Zosia 
wesoła, rumiana, ten pączek róży... Zwiędła. Mi­
łość ją zwarzyła. Twarz blada a na czole rysują 
się i odbijają od przeźroczystej skóry sine żyłki. 
Ręce blade, oparte o okno, przeświecają do słońca.

Patrzy w list od Edwarda, trzymając go w ręce. 
Pojechał rok temu a dzisiaj pisze.

„Kochani- cię za to, żeś w mą duszę marną 
„Promieni jasnych rzuciła miliony.
„Kocham cip za to, żeś zwątpienia ziarno
„Wyrwała z serca, z duszy zrozpaczonej.
„Ki cham cię za to, żeś ty moją głuszę
„Przerwała uczuciem : więc o tern pamiętam.
„I lecę za tobą w rozwiej świetlaną...
„Przed tobą o czysta ! uginam kolano
„"ii tobą myśli posyłam i duszę ...
„Lecz z trwogą ; boś ty dla mnie święta !. •.“

nie

Xore$p«ndencye.
Mazańcowice. Nasz ks. proboszcz Budny 

zajmuje się w ostatnim czasie więcej sprawą i-0' 
botniczą w kościele i tak dnia 29. września jako 
też 27. października omawiał sprawy odnoszące 
się do robotników w takim duchu, że każdy 
kolwiek rozumnie myślący przekonać się musiał, 
że nasz ks. proboszcz jest zwykłym obrońcą ka­
pitalizmu. Pomiędzy innemi wyraził się ks. P1?' 
boszcz, że „robotnicy fabryczni wyzyskują przed­
siębiorców w ten sposób, iż starają się całą szychtę 
bez pracy przemarnić“. Jest to tak ciężki zarzu 
uczyniony robotnikom, iż obnrzyć on musi nawę 
nierobotników. Nie ulega wątpliwości, że jak 
w każdym stanie tak i pomiędzy robotnikami znaj­
dują się niesumienni ludzie, lgnący do darebactwa> 
ale czyż nawet ten największy leniuch potrafi "'e 
fabryce szychtę Smarnie, skoro dozorca ciągle ij1" 
go na oczach? I czyż ktokolwiek słyszał k- 
że przedsiębiorca dlatego zbankrutował, pony"’a? 
robotnicy go wyzyskiwali? Z niedorzeczności tyc1^ 
wynika jasno, że nasz ks. proboszcz jest zwolen­
nikiem panów fabrycznych i tylko dlatego zaiozp 
związek chrześciańsko-socyalny, aby panowie n1, 
mieli klopotu z obroną prowadzoną z ramienia M 
wiołów radykalnych.

I ten lud nasz wierzy, jakoby ks. probosz6' 
Budny był prawdziwym obrońcą ludu, on wieizł 
w doniosłość związku chrześciańsko - socyalr 
chociaż związek ten założony jest tylko w ty 
celu, aby tamować ruch socyalno-polityczny P 
między robotnikami i aby robotników utrzy1^ 

A Zosia? — tęskni, płacze, kocha go jak dawmeJ’ 
o silniej jeszcze! Bez niego nmrze...

Ale co to ? — Jakiś tłnm ludzi zwarty, g? . 
falą płynie ku domowi Moszowskiego. Coś niosą 
Może ojca?... Miała dziś jakieś przecie1?‘< 
O Boże! Krzyknęła. Tłum właśnie wchodził do sie •

— Ostrożnie z nim! .— woła ktoś z tłu1 
Otworzono drzwi izby i niosą... ,.o

Dalej już nic nie wie Zosia, co się z nią sti\,u 
Zemdlała. Gdy się ocknęła, leżała na swem łóżecz 
a obok siedział ojciec zmartwiony i smutny-

— Ojcze, tyś.zdrów?—a ja myślałam• • • jC
— Bogu dzięki, że żyjesz — mnie się 
stało.
— A komu ? — Milczenie. . . jnl
— O Zosienko ty moja ! kochasz mię, 0 Ja.*ù

ja szczęśliwy... te słowa przerywają grobową clb
— Kto to ojcze? — to Edward?
— Tak, ale uspokój się — on tu, u nas--- -
— O jam zdrowa, spokojna, muszę zobac j ’ 

co mu jest. Chory?... S.ll(
Ojciec niechętnie zezwolił. Na drugiein 1 .'tf0 

blady, bez kropli krwi, leżał Edward. Sen 
był niespokojny. Bredził w malignie. Głowa . 
wiązana chustą, poplamioną miejscami kroplami K

Zosia schyliła się nad nim i patrzyła W J ° 
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w pokorze i posłuszeństwie. Dlaczego ks. pro­
boszcz uie wspomni ani słówkiem o wyzysku przed­
siębiorców ? Dlaczego — o tern chyba każdy wie­
dzieć powinien.

Gródek. Okolica nasza nie cierpi wprawdzie 
z powodu prześladowań czeskich, nie czuje również 
tak dotkliwie zapędów germanizacyjnych, jak inne 
gminy, a mimo to mieszkańcy nasi nie czują się 
szczęśliwymi, ponieważ z dotychczasowych kie­
rowników gminnej gospodarki są niezadowoleni. 
W ostatnich czasach ocknęli się już niektórzy 
obywatele, bo się ocknąć musieli. Wydatków gmin­
nych bywa po uszu, gdy tymczasem najpotrze­
bniejsze sprawy w gminie nie załatwione. Przy 
ostatnich wyborach udało się wprawdzie jeszcze 
dwom znanym rządzcom gminy wśliznąć do wy­
działu zapomocą... gminnej gospody, jednak reszta 
wydziałowych, to ludzie sumienni, brak im tylko 
silnej woli i jedności. Widzą oni to złe, jednak 
nikt nie chce narażać się na energiczną opozycyę, 
Jftka u nas koniecznie jest potrzebną. Czekają oni 
r<a przyszłe wybory, żeby osiągną» pożądany re- 

ulbat, któryby w rzeczy samej odebrał wpływy i 
władzę z rąk dzisiejszych. Przełożony gminy wraz 
z pisarzem gminnym zwlekają z wyborami a dla 
czego? — o tern bardzo dobrze wiemy. Obadwaj 
obawiają się zupełnie słusznie, że może przyjść 
kreska na Matýska.

Piotrowice. We fabryce sodowej skaleczony 
został swego czasu młody robotnik Antoni Cho- 
lewik ze Zebrzydowic, który otrzymał ze zakładu 
°d wypadków prowizyę, zaś począwszy od 30. 
września rb. przyznał mu zakład 6 kor. 10 hal. 

miesięcznie jako wynagrodzenie z powodu częścio­
wego kalectwa na 2 lata. Chłopak ten wykonywa 
znów we fabryce lżejszą robotę, bo przecież z tak 
szczupłego wynagrodzenia żyć nie może. I cóż 
uczynił zarząd fabryki ? Pan Hemerka odtrąca mu 
z jego zarobku każdego miesiąca owe 6 kor. 10 hal. 
twierdząc, że owe wsparcie fabryce (! ! ?) się należy. 
Czyż na takie przywłaszczanie sobie nie swoich 
pieniędzy niema kary ? Prosimy, żeby władze w tę 
sprawę wkroczyły i żeby raz na zawsze tak nie­
właściwe i wprost oburzające postępowanie ze 
strony zarządu fabryki ustało.

Dowiadujemy się, że tutejsi prusofile zamie­
rzają założyć u nas „Nordmark“ i że lokal tego 
wrogiego ludności naszej stowarzyszenia znajdo­
wać się ma u p. Chroboka. Jeżeli to prawda — 
zmuszeni będziemy wzywać robotników, żeby do 
takiej gospody nie uczęszczali, bo hańba temu, 
który zaciętych wrogów przyjmuje do swego domu 
i który bezwstydną ich działalność wspiera.

Boguuiin. Wielm. Panie Redaktorze! W nu­
merze 44. „Głosu ludu ślązkiego“ z dnia 2. hm. 
umieszczony artykuł pod napisem „Mor. Ostrawa“ 
zawiera ważne niedokładności dotyczące mojej oso­
by, przeto upraszam o ich sprostowanie. A miano­
wicie : Nie oświadczyłem wcale, że znaczny bardzo 
wydatek pieniężny, którym w listopadzie z. r. ochro­
niłem Dom Polski od rozbicia przez cały legion 
szturmujących zawzięcie wierzycieli, składam na 
ołtarzu dobra powszechnego. Pobranie bowiem udzia­
łów za 1.000, a względnie za 1.100 koron, jest 
więcej, jak dostateczną ofiarą, tak samu, jak owe 
długotrwałe, a ciężkie wzruszenia, graniczące ze

Pewnego dnia wyszedł popołudniu i wiócił 
dopiero nad wieczorem, niosąc coś ciężkiego na 
barkach.

Moszowski wrócił już z pracy, był jakiś 
smutny. Zosia robiła przy oknie pańczochę.

— Przed rokiem — panie Moszowski, zaczął 
Edward, powiedzieliście mi, że tylko za górnika 
dacie córkę. Więc ja dziś, trzymają was za słowo, 
proszę o rękę Zosi, bom górnik. Byście mi zaś 
wierzyli, przyniosłem dowód...

Przy tych słowach odwiązał tłómoczek, który 
przyniósł i wyjął ogromny, czarny kawał węgla.

Zdziwienie odbiło się na twarzach Moszowskich.
— W jaki sposób pan to dostałeś?
— Własnemi rękoma i tylko cudem ten ka­

wał węgla nie rozstrzaskał mi głowy.
— Dlaczego?
— Przyjęto mię do pracy. Byłem górnikiem. 

Nie znając pokładów, dałem za silną ilość prochu. 
Nastąpił wybuch i urwał całą ścianę węgla a ten 
oto kawał, spadl mi na głowę. (’o się ze mną 
potem stało, nie wiem. Pamiętam tylko, że zła­
małem kawał ściany węgla, chciałem wam go przy­
nieść, by mi był swatem do Zosinej ręki... I oto 
go macie !

Wzruszony Moszowski tak głębokiem uczu-

zamknięte oczy. Jakby pod iskrą elektryczną, po­
ruszył się Edward i szeptał przez sen:

— Zosienko, kochanie ty moje, daj mi drugą 
v^czkę. Pocałuję... Kochasz mię?... Ale ja Zo- 
się kocham !... A dlaczego Zosia nie chce mię 
kochać ?.... Ja niedobry?... To poproszę ładnie... 
I,lri pomoże?... Moja Zosia?... Nie moja?...

czyja?... Nieczyja?!! O Boże!...
Zosia słuchała tych gorących słów ze drżeniem.

•Jak on mię ogromnie kocha — myślała— i łza go- 
r4ca, ciężko padła na twarz Edwarda. Poruszył 

i usnął spokojnie.
— Ojcze! co się z nim stało?
— Nie wiem Zosiu. Przyniesiono go tu z szybu.
— Oo on tam robił?

Był górnikiem. Przyjęto go wczoraj do służby.
— Ale wyzdrowieje ? — Może umrze ?
—Będzie za trzy dni zdrów, tak zapewnił lekarz.
— Bogu dzięki ! — i serdeczne westchnienie 

wyrwało się z piersi Zosi.
Istotnie. Trzy dni wystarczyły, aby Edward 

zdrowiał i choć trochę blady, mógł jednak o wła- 
• ‘* *l siłach przechadzać się po izbie. Więcej może 

?Zcze ozdrowił go widok Zosi ukochanej... Mó- 
. Mało, prawie nic, nie dopytywano się go też 
to’ co go do kopalni zagnało.
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zwątpieniem, których nie z mojej winy dozna­
wać musiałem.

Również nie przyznawałem się do błędów, 
ani mi ich na zgromadzeniu nikt nie zarzucał. Nie 
przeczę, że były niejakie błędy, ale błędy te były 
iiieuniknionem następstwem tej przykrej sytuacyi, 
w jakiej się, bez najmniejszej winy z mojej strony, 
wraz z Domem Polskim znalazłem.—Z Wysokiem 
poważaniem powolny sługa Dr. Knapczyk.

Wiadomości ze świata.
W Radzie państwa Czesi wciąż prowadzą 

politykę targów, która przynosi im „namacalne“ ko­
rzyści. Jeden z posłów powiedział głośno przed 
całą izbą: „Co to za parlament? To buda jar- 
maczna! Lepiej odrazu oddać ten kram żydom 
II dzierżawę 1“

Przeciw gimaazyum cieszyńskiemu stron­
nictwo ludowe niemieckie postanowiło wystąpić 
jaknajenergiczuiej, aby usunąć z budżetu na r. 1901 
i 1902 zapomogę państwową. A tymczasem tzw. 
Koło polskie, z p. Michejdą śpi sobie w najlepsze.

„Jestem“. W przemyskiem więzieniu garni- 
zouowem siedzi kilkunastu ludzi, przeważnie żo­
natych i obarczonyvh dziećmi, którzy popełni’' tę 
zbrodnię, że przy zebraniach kontrolnych zamiast 
„hier“ meldowali się po polsku słowem „jestem“.

Z zaboru pruskiego. W1 Poznani odbył 
się proces sądowy w 2 terminie przeciwko stu­
dentom polskim, oskarżonym o należenie do taj ­
nych stowarzyszeń. Rozprawa nie dowiodła im ni­

czego, coby się konstytucyi sprzeciwiało, mimo to 
sąd skazał jednego na 4 miesiące więzienia, jednego 
na 3 miesiące, jednego na 2 miesiące, trzech P° 
6 tygodni, jednego na miesiąc, jednego na 3 ty­
godnie. Takim wyrokiem sąd shańbił się w oczac i 
wszystkich uczciwych i rozumnych Niemców.

Na wydalonych poprzednio gimnazistów Pi­
skich z procesu toruńskiego społeczeństwo składa 
składki, aby mogli pokończyć studya zagranicą 
rzeszy niemieckiej. . .

W Warszawie uroczyście otworzono świez° 
ukończony budynek, poświęcony muzyce czyli tzW- 
Filharmonię. Instytucya ta powstała środkami pry* 
watnemi, bo rząd rosyjski nie daje nic na takie cele-

Rząd rosyjski na wzór Prusaków kupili' 
majątki polskie w Królestwie, parceluje je na mą« 
osady i rozdaje je Moskalom, wysłużonym żołnie­
rzom, podoficerom i żandarmom. Niedawno właśni 
nabył w tym celu wielki majątek w powie«51® 
łódzkim. Na Litwie już od lat kilkudziesięciu K® 
syą prowadzi tę metodę wyzuwania żywiołu pol­
skiego z ziem». •

Rodzina carska od kilku tygodnj ba' 
w Spalę koło Skierniewic w Królestwie Polskie11 • 
Odjazd pary carskiej poraz drugi odroczono, P® 
nieważ w Rosyi z powodu coraz powiększając j 
się klęski głodowej obawiają się groźnych roZ‘ 
chów. 6 mil. ludu rosyjskiego już głodem Przi( 
miera. Do takiego państwa tęsknią „bracia“ Ç2®” ’

W Insbruku (Tyrol południowy) na iuii"'eu 
sytecie bursze niemieccy wywołali burzliwe roZí 
chy z powodu zamianowania profesora języka w« 
skiego w osobie dra Menestriny. Parokrotnie P1 
bował on rozpocząć wykłady po włosku, a^e. m 
każdym razem studenci niemieccy przeszkodź 
temu. Rozruchy przeniosły się potem na miasto. 
w Austryi przedstawia się wspólne pożycie n< 
rodowości. , in

O uniwersytet. W Wiedniu za przykład 
Włochów tyrolskich wystąpili Słoweńcy, ýí?,?oďO 
strując za urządzeniem uniwersytetu słoweńsk*®" 
w Lublanie. Studenci niemieccy wyparli ich z ul1''®. 
sytetu na ulicę, gdzie powstała bójka. Walczący 
rozbroiła policya. • . lb

W Kroacyi odbyły się wybory do s®-> 0’ 
Dzięki niekonstytucyjnym środkom zarządz®11)^ 
przez bana, na ogólną liczbę 88 posłów 
rządowców aż 71. Gazety słowiańskie podają m 
strasznych oburzających nadużyć, przy ktoD 
bledną galicyjskie i węgierskie. . . :ej

Deficyt Niemiec. Niedobór rzeszy nieniie«5 
na r. 1902 wynosi 140 milionów marek. ^50 
i budżet Królestwa pruskiego wykazuje około 
milionów wynoszący deficyt. ,nje

Nie w smak Wilhelmowi poszły ost-1 
wybory uzupełniające do Rady miejskiej- , .jj. 
okręgów wybrano 13 socyalistów i 3 liberalni (. 
Libcrali stracili 5 mandatów, socyaliści zysk» ■ 
W 2 okręgach wybrano di. Liebknechúa, 
zmarłego niedawno wodza socyalnej deinoki*1® ’ 

cieni Edwarda, nie mógł już odmówić. Wszak ten 
paniczyk został dla jego Zosi nawet górnikiem, bv 
tylko otrzymać jej rękę. Szczęśliwym trafem nie 
zabił go ten kawał węgla, który teraz jest mu 
swatem.

Słowo się rzekło Edwardzie, więc trzeba 
go dotrzymać i ujmując rękę.Zosi podał jąEdwardowi.

— Z taką miłością, jaką ci daje Edward, nie 
możesz być nieszczęśliwą. Niech wam Bóg błogo­
sławi! A ten węgla kawał zachowajcie na pa­
miątkę, bo on to był wam swatem, zmusił mię 
słowa dotrzymać.

Uszczęśliwiony Edward zapomniał o tylomie- 
siecznych troskach. Jedna chwila powróciła mu 
szczęście, ideały, życie.

Zosia była jego, a swatem był mu kawał węgla.
Rozpromieniony szeptał Zosi: —Zosia już moją. 

Zabiorę Zosię i powiozę hen... daleko ...
A ona przekomarzając się z nim mówiła: — A nie, 

bo ja nie pójdę, nie ciicę...
— To gwałtem zabiorę, porwę i niby to czy­

niąc, obejmował Zosię wpół, patrzył w błękitne, 
habrowe oczy i całował ręce ...

Pójdzie Zosia ze mną? — pytał...
Pójdę na zawsze, jam twoja !...
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który znany był ze swojej wielkiej życzliwości do 
narodu polskiego.

Mgła w Londynie jest zjawiskiem nader 
częstem i zwykłem, lecz niedawno panowała tam 
przez kilka dni mgła tak gęsta, jakiej od lat 20 
nie pamiętają. Przerwano zupełnie wszelką komu- 
nikacyę, wszelki ruch zamarł zupełnie, teatra 
nawet były zamknięte. Zaszło bardzo wiele wy­
padków nieszczęśliwych skutkiem przejechania i 
setki osób naliczono zabłąkanych w tern wielkiem 
mrowisku ludzkiem, liczącem około 5 mil. ludzi.

Z Afryki południowej. Burowie odpłacają 
Anglikom pięknem za nadobne i schwytanych ofi­
cerów angielskich rozstrzeliwają. Wiadomość o tern 
sprawiła głębokie wrażenie w Londynie. — Wojna 
ta kosztuje Anglię już około 4 i pół miliardów 
franków (4.500,000.000). Ale bogata Anglia unie­
sie ten ogromny ciężar.

Chiński Bismark tj. kanclerz państwa nie­
bieskiego Li-Hung-Czang, zmarł w 78 roku życia.

Na Filipinach obecnie znajduje się 40 ty­
sięcy wojska amerykańskiego, które strzeże tych 
wysep od wybuchu nowego powstania, do czego 
służy także 29 okrętów wojennych, krążących na 
około. Wydatki, poniesione dotąd na stłumienie 
powstania przez Stany Zjednoczone wynoszą olbrzy­
mią sumę od 60 do 80 milionów funtów szterlin- 
gów, czyli blisko 1.000 mil. złotych reńskich.

Wiadomości różne.
Na fundusz prasowy złożył N. N. 5 kor.
Na „Macierz szkolną'4 otrzymaliśmy składkę 

zebraną w Czytelni we Frysztacie we wysoko­
ści 10 koron.

Frysztat. U nas zaczynają panować stosunki 
coraz to gorsze. W ostatnim czasie wzrosło jeszcze 
bardziej oburzenie przeciw burmistrzowi p. Fröm- 
lowi z bardzo słusznych powodów. Otrzymał on 
z pewnego źródła znaczną kwotę w celu rozdzie­
lenia jej pomiędzy ubogich. Najwięksi nędzarze 
cieszyli się na wsparcie, tymczasem p. Frömel 
sprawą pokierował zupełnie inaczej i użył pienię­
dzy do agitacyi politycznej. Rozdzielił on pienią­
dze pomiędzy takie osoby, które posiadają real­
ności lub wogóle mają prawo wyborcze i z któ- 
rych oczywiście większa część wsparcia wcale nie 
potrzebuje, zaś rzeczywiści biedacy otrzymali... 
gę. Rozdzielając pieniądze zaklinał każdego, żeby 

Przy przyszłych wyborach ua niego głosowano i 
zcby pełnomocnictwa nie oddawano przeciwnemu 
Jego stronnictwu i że on znów na nich będzie pamiętał.

Ludzie uczciwi, dowiedziawszy się, że p. Frö­
mel użył pieniędzy przeznaczonych dla ubogich do 
celów agitacyjnych, publicznie wynurzali swoje 
najgłębsze oburzenie, bo też prawdą jest, że jeżeli 
przewódzcy stronnictwanieiniecko-liberalnego w taki 
sposób postępują, to mamy tylko dowód, że takie 

stronnictwo jest bankrutem i zwolenników szcze­
rych mieć nie może.

Frysztat. Czytelnia tutejsza urządza w nie­
dzielę, dnia 17. bm. o godz. 7 wieczorem przed­
stawienie amatorskie, ua którem członkowie teatru 
ludowego odegrają następujące sztuki: „Tajemnicę“ 
i komedyjkę „Adam i Ewa“.

Darków. W imieniu prawdy ogłosić musimy 
iż Maryanua Lorkowa otrzymała składkę od ofice­
rów 15 pułku obrony kraj, we wysokości 120 kor., 
a nie kilkadziesiąt centów, jak nas poinformowano. 
Dobrowolna składka we wysokości 120 kor. jest 
rzeczywiście uznania godną, jednakże nie wystar­
cza ona na utrzymania sierot i dlatego rząd wspar­
cia udzielić jej powinien.

Bażanowice. W niedzielę d. 10. bm. obcho­
dzono w naszej małej wiosce uroczystość poświę­
cenia nowego cmentarza podwójnego (dla katoli­
ków i ewangielików). O godz. 2 popołudniu na­
stąpiło poświęcenie części katolickiej przez ks. 
proboszcza Tesarczyka z Goleszowa, zaś o godz. 
3 popoł. rozpoczęto poświęcenie części ewangie- 
lickiej przez pastora Brodę z Goleszowa. Bardzo 
liczna publiczność zgromadziła się w szkole miej­
scowej i wyruszyła razem wśród dźwięków mu­
zyki i huku z moździerzy na cmentarz. Dzień po­
święcenia tutejszego cmentarza długo pozostanie 
nam Bażanowianom w pamięci. Wieczorem zebra­
no się w tutejszych gospodach, gdzie się wesoło 
do zupełnego rana bawiono.

Mor. Ostrawa. Kółko amatorskie Tow. Szkoły - 
ludowej w Mor. Ostrawie w Domu Polskim odegra: 
„W celi Konrada“, scena z III. części „Dziadów“ 
Adama Mickiewiecza; „Naprzeciwko czyli vis-à-vis“, 
fraszka sceniczna w 1 akcie A. Abrahamowicza. 
Ceny: miejsce siedzące. 60 hal., miejsce stojące 
30 hal. Początek o godz. 7 wieczorem. Uprasza 
się Szan. Publiczność o punktualność! Po przed­
stawieniu tańce, wstęp od osoby 60 hal.

W „Pszczółce“ czytamy bazgranie na tutej­
szych adwokatów-izraelitów, które kończy się na­
paścią na redaktora Friedla, jakoby był pachoł­
kiem żydowskim i jakoby się śmiał z tego, jak 
żydzi zdzierają lud polski. Jeżeli ks. Stojałowski 
takim sposobem zemścić się chce na Friedlu, że 
mu prawdę powiedział — to bardzo smutne wy­
stawia sobie świadectwo. Mamy zasadę przypu­
szczać, że autorem owej korespondeucyi jest Fr. 
Golasowski, agent ze bowińca i od takiego czło­
wieka, który sam się przyznaje, że jest waryatem, 
i którego zresztą ks. Stojałowski bardzo dobrze 
zna, umieszcza on artykuły, Czytelnicy, którzy 
Golasowskiego osobiście znają, wiedzą bardzo 
dobrze, jaką wartość jego wypracowania mieć mogą, 
pomimo tego nie zaszkodzi zastanowić się nad 
jego charakterem.

Obrzuca on błotem dr. Falka, dra Mayera i 
Friedla. I cóż jemu wszyscy uczynili? Zapytywa­
liśmy się dra Falka, co on miał z Golasowskiin 
i otrzymaliśmy odpowiedź, że z nim niema żadnych 
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teraz stosunków, ale że Golasowski winien mu już 
7 lat około 8 kor., o które się obecnie wcale nie 
upominał, bo uwzględniał jego stan chorobliwy. 
Dr. Mayer jest zastępcą przeciwnika Golasowskiego 
w pewnej spornej sprawie. Ma on w rękach już 
blizko 2 lata wyrok, jednak egzekucyi przez pół­
tora roku wcale przeciw Golasowskiemu nie pro­
wadził, bo mu żal było chorego człowieka. Do­
piero w ostatnim czasie zmuszony został przez 
swojego klienta bezwarunkowo do rozpoczęcia kro­
ków i dlatego rzuca się Golasowski na dra Mayera. 
A cóż mu uczynił Friedel ? Otóż Golasowski abo- 
nował przez dłuższy czas nasze pismo i niezapła- 
cił ani centa. Następnie kazał w naszem piśmie 
umieszczać różne ogłoszenia i przyrzekał na Boga, 
że należytość wkrótce zapłaci, czego jednak wcale 
dotąd nie uczynił. Kiedy niedawno otrzymał od 
naszej redakcyi upomnienie z groźbą, że go za­
skarżymy, wysłał nam list grubiański z uwagami, 
czy się nie wstydzimy od niego biednego żądać 
zapłaty, że nawet żydzi mają wzgląd na ubogiego 
człowieka, że nas do gazet poda itd. A więc długu 
natrzaskać i nie zapiacić — to jest według kores­
pondenta „Pszczółki“ Golasowskiego. po chrze- 
ściańsku ; zaś zapłaty żądać — to jest po ży­
dowsku. Ładne nauki (zapewne od ks. Stojałowskie- 
go) głosi p. G., na które niestety zgodzić się nie 
możemy, tembardziej, że za nasze względy i naszą 
cierpliwość obrzuca nas jeszcze błotem. My właśnie 
teraz zażądamy zapłaty, a niech Golasowski dalej 
pisze w „Pszczółce“, że jest dobrym chrześciani- 
nem i dlatego długu płacić nie będzie.

Nowa szkoła polska na kresach. W Leszczy­
nach pod Białą Tow. „Szkoły ludowej“ otworzyło 
dwuklasową szkołę ludową, jako filię szkoły bial­
skiej. Z największą radością powitać należy tę 
nową strażnicę polskości na zagrożonym przez 
Teutonów obszarze.

Życzliwość czeska. Każdy objaw, choćby 
najdrobniejszy, świadczący o rozwoju naszego życia 
na Slązku, jest solą w oku dla Czechów i wcale 
z tein się nie kryją. Z powodu założenia w Cie­
szynie Towarzystwa ludoznawczego wszystkie ga­
zety czeskie poumieszczały krótsze lub dłuższe 
wzmianki, z których wyziera jawna niechęć i obawa 
o tak zwany „domorodý lid český“ w zachodniej 
części Księstwa Cieszyńskiego. „Pokud se jedná 
o skutečné Poláky — piszą czeskie gazety — schva­
lujeme, ale žádáme rozhodně, aby rušivě nezasa­
hovali do české oblasti ani pod rouškou „lidově- 
deckou“, neboí výbojné nájezdy nestrpíme ani od 
— bratrů Poláků“.

Strachy na Lachy! Zadaniem nowozałożonego 
towarzystwa będzie badanie ludu tak na Całym 
Slązku Cieszyńskim, jak w sąsiednich krajach, a 
zatem i na Slązku pruskim, na Morawie, Słowa- 
czyźnie,Orawszczyźnie, Żywiecczyźnie, na Spiżu wę­
gierskim itd. Granic tych badań żadna ustawa za­
kreślić towarzystwu nie może, śmieszne więc jest 
poprostu takie zastrzeżenie Czechów. Przedewszyst- 

kiem zaś pożądanem byłoby, aby towarzystwo jak- 
najrychlej znalazło chętnych do poszukiwań i ba' 
dań ludoznawczych właśnie wśród tz. „lidu če­
ského“ na Slązku Cieszyńskim i Opawskim, dla 
wykazania światu, od jakiego to czasu lud ten 
uchodzi za czeski, chociaż nim nie jest. Może na»1 
tego zabronicie?

Wystawa gwiazdkowa krajowego prze­
mysłu domowego. Sekcya przemysłowa istnie­
jąca przy krakowskiej Czytelni dla kobiet, zazna­
czyła się już niejednokrotnie ruchliwością, zwła­
szcza urządzając przed 3 laty wystawę pracy 
kobiet. Obecnie w sekcyi tej podniesioną została 
myśl, urządzenia w końcu grudnia rb. wystawy 
gwiazdkowej przemysłu domowego, a że od mysi1 
do czynu nie daleko, dlatego też możemy już podzie­
lić się z czytelnikami wiadomością, że wystawa ta 
odbędzie się w czasie od 18. do 30. grudnia rb- 
w Krakowiewe wskazanem później miejscu, jeżeli 
dostateczna liczba przedmiotów przesłaną zostanie-

Na wystawę gwiazkową, połączoną z rozsprz®' 
dążą przedmiotów wystawowych, nadsyłać można 
wszelkie przedmioty z zakresu przemysłu don}0; 
wego tak ozdobne, jak i gospodarskie, jak równi®2 
i spożywcze, o ile nie ulegają szybkiemu zepsuciu-

Wszelkich wyjaśnień udziela p.Marya Siedlecka 
Kraków, Szpitalna 7. II.

Wystawa ta powinna zainteresować jak naj­
szersze koła konsumentów i producentów, dla Kra­
kowa będzie stanowić miłą przedświąteczną roz­
rywkę, dla gospodyń przedstawi zaś dobrą SP°" 
sobność zaopatrzenia się w dobre, tanie a przede- 
wszystkiem swojskie produkta. Komitet.

Popierajmy nasz własny przemysł! Nie­
szczęśliwe warunki polityczne, rozdarcie ojczyzny 
naszej na trzy części należące do trzech różny®11 
państw i pod względem ekonomicznym bardzo szk°" 
dliwie wpływają i narażają nas na ogromne straty- 
Brak np. przemysłu w Gàlicyi po części przyP1 
sać należy trudnej do zwalczenia konkurencją 
fabryk niemieckich, czeskich i węgierskich. Kro*®' 
stwo polskie, należące do Rosyi, ma wprawdzi 
znaczny już przemysł, ale granica ze swemi cła1^ 
utrudnia a często uniemożliwia nabywanie wyi°^ 
bów tamtejszych. Niektóre jednak przedmioty Prze 
mysłu tamtejszego, pomimo opłaty cła, są jeszcz^ 
mimo to tańsze od kiepskich produktów więdeu. 
skicli, któremi nas tutaj zasypują Niemcy i 
Oto już od dłuższego czasu wiele sklepów lwowski 
sprowadza w zakresie przyborów szkolnych i ka” 
celaryjnych wyborowy towar z Warszawy, z który 
nawet w porównanie nie mogą iść podobne »rty 
kuły wiedeńskiego wyrobu. Dość powiedzieć, z 
np. ołówek warszawski kosztuje 1 centa i J®® 
o wiele lepszy, niż hardtmuthowskie za 4 centj^ 
Ten sam stosunek wykazują też wszystkie i*111 
przybory szkolne. Zdobądźmyż się raz przecie u 
silną wolę, na stałość i wytrwałość w popierał1 
przemysłu polskiego. Bez samopomocy, bez w ‘ 
snego przyczynienia się i to na każdem polu, Ła 
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w najważniejszych i najdrobniejszych sprawach nie 
zrobimy nawet kroku naprzód!

Pierwszy przykład dać powinna nasza „Ma­
cierz szkolna“, przyjmując za zasadę, aby ucznio­
wie ze szkół naszych tylko w polskie wyroby za­
opatrywani byli. Za nią w ślady pójść powinni 
wszyscy nauczyciele nasi. Od nich wymagamy za­
początkowania w tej sprawie, a za nauczycielami 
Pójdzie i lud.

Libérât Zajączkowski, zmarły niedawno 
w Galicyi dziennikarz i literat, był także łubia­
nym humorystą. W wydanym przez siebie ongi 
nSzczutku“ pomieścił raz wierszyk, poświęcony 
«braciom“ Czechom, umizgającym się do knuto- 
sławnej Rosyi, który tu przytaczamy ku rozwe­
seleniu czytelników.

Kde domov můj. kde vlasf je má?
Tam. gdzie carskie hymny grają.
Gdzie żandarmom i lokajom
Dają ruble, szlify, krest,
Tam będziemy z werwą wściekłą.
Odtąd śpiewać: Hrom a peklo!

Kde domov mnj, kde vlasf je má?
Tam, gdzie w takt do carskiej nuty.
Grzbiet słowiański krwawią knuty
Zniesieni mężnie każdy płaz,
Potem: „Na zdar“ krzykniem wraz, 
Byle tylko piwo ciekło — 
Hej Slovane! Hrom a peklo!

imek murowany z ogródkiem przy kolonii So- 
winiec jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 

wiadomości udzieli nasze wydawnictwo. 2—3
Tjwóch czeladników, jednego do męzkiej zaś dru­

giego do damskiej pracy, stałych pracowników 
Przyjmię natychmiast. Daniel Bartnicki, majster 
szewski w Łazach. 1—3

W? (Główny RyncK—plac pemla 20)
■Fąa ------------- poleca -------------

jjiir Szanownej Publiczności swoje zna- 
komité zegarki kieszonkowe, ze- 
gary ścienne i stołowe po ce­
nach n a d e r p r z y s t ę p n y c h. 
Pierścionki ślubne i wszystkiej 

®inne ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniam szybko i ta­

nio pod gwarancyą. M—9

©G" û©
Józef Raszka, 6*

2—3 malarz artystyczny
w Cieszynie Frysztacka brama w nowym domu p. Bergera 
maluje piękne i wiecznie trwałe portrety według 
każdej fotografii lub własnego zdjęcia olejnemi 
farbami lub kredką i wykonuje wszelkie prace 
artystyczno-malarskie po cenach nader umiar- 
wanych, zaręczając za najlepsze i najdokładniej­

sze wykonanie.
Najlepsze fotografie zżółkną i zbiednieją, gdy 

tymczasem obrazy olejne wiecznie są twałemi.

©CL_________ ___________9©

Aloizy Palowski 
majster Krawiecty w Stotiawic 

potrzebuje 1-2

czeladnika.
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Drukiem Rudolfa Viehnara w Przywóz*®-Wydawca i odpowiedzialny redaktor Fr. Friedel we Frysztasie.

Mátt Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1.13.
IMF" Kalendarze będą gotowe 15. listopada. "9E %—

znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy lu- ---- „ Vit JoJJtlUdA ii dowych. Kalendarz ten zawierać bę Izie nader obfitą, uroz­
maiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i uczonych a między tymi aityl ul p. t. -.Tajem­
nice nieba i ziemie, czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach spadających i t. p. a 
nadto cenne artykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście a 2 duże na lepszym 
papierze: Obraz »Królowej kłosów« Piotra Stachiewicza i »Pochód na Sybir-. Artura Grottgiera, 

jednego z najznakomitszych polskich artystów. Cena „Gospodarza1- 60 hal. = 30 ct.
Kalendarz powieściowo-historyczny, poświęcony przedewszystkiem sprawom na- 

''****« • rodowym. Oto ważniejsze artykuły : »Bitwa pod Grunwaldem przez H Sienkie­
wicza, »Ostatnia walka o niezależność książęca na Ślązku«, »O Ślązku- czyli -Staropolsce- 
z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, »Najdawniejsze urządzenia w Polsce« dra Felixa Ko- 
necznego, Jubileusz Pruski , »Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra Adama 
Szelągowskiego. Życiorysy Jana K.lińskiego szewca-półkownika, Henryka Bukowskiego. Stefana 
Buszczyńskiego, Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. —■ 
Artykuły społeczno-polityczne i siła narodu polskiego, -»Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków i spraw na całym obszarze ziem polskich itd. Nadto będzie dział powieściowy i hu­
morystyczny. Wydawnictwo zdobić będzie mnóstwo rycin w tekście a nadto jako premia na lepszy m 
papierze »Bitwa pod Grunwaldem- według obrazu Jana Matejki i cała »Lituania«. A. Grottgera.

Cena „Polana“ 80 hal. = 40 et. "TK
Pfihki KnlpnrlnP7 MnnuańoLi11 Treść i cel jego wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów : 

jpOloM lidlulllldl L llldl Jdliunl ■ »Świątynia narodowa< (Wawel), »Polska przedmurzem chrzescian- 
stwa-, -Rajska pasterka«, >Z dziejów Unii«, »yootna rocznica założenia Kalwaryi«, »Prorok narodu« 
(ks. Piotr Skarga) i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami z obrazów Jana 

Matejki, Kliasza, Popiela i t. d. Cena „Polskiego Kalemiarza Maryańskiego“ 1 K = 50 ct.

„Wielki ilustr. Kalendarz Powszechny czyli uniwersalny“ w^ichtoÍchwPopí2nichsa 
więc obejmie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego for.) a zdobić będzie przeszło 100 ilu- 
stracyi w tekście, przeszło 10 obrazów na specyalnym papierze a między tymi »»Bitwa pod Grun­

waldem , »Lituania«, »Pochód na Sybir«.
Nadto wszystkie kalendarze zawierać będą obszerny dział informacyjny. Cena .Kalendarza Powszechnego“ 1K BO h=80 ct.

Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem :

kalendarze ilustrowane na rok 1SJ2®
wyjdą niebawem staraniem i nakładem

K. W0J1IARA w Krakowie, ul. Szewska 1. 13.

Bank rolniczy 
we Frysztacie 5-6 

przyjmuje I Ą I I
wKładlfi na oszczędno# I ]/ (]/ 

każdego dnia y I /  

godjzas godzin Kattcelaryjnych "ł /Æ /II 
i płaci od takowych / ® f
licząc od i. i 15. każdego miesiąca.

Wkładać można nawet pojednej koronie i dlatego ro­
botnicy i rolnicy z tej sposobności oszczędzania po­

winni jaku aj więcej korzystać.
Od wkładek na udziały płaci Pq/ J «J J 
Bank rolniczy swoi członkom J /fl BYWłBw HUy.

i dom eksportowy towarów biiutoryj nyc'=
w Brüx (Czechy).

Debry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 koi. 60 h- 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. —Budzi“ 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznani a. 
45—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

jJobrc tanie zegary
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad,
fabryka zegarków
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
— ■ Wychodzi' każdej soboty. - ■

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

stwa zakrwawienia żołądka, na które była już raz 
śmiertelnie chorą, nie uwolniono jej z więzienia.

Po niej największymi zbrodniarzami są: 17-Ietni 
uczeń szewsk’ Musielak, 15-letni chłopiec Korze­
niowski, 13-letui uczeń szewski Wiśniewski, wreszcie 
20-letnia pani Bednarowiczowa, żona zamożuego 
obywatela wrzesieńskiego.

Na wstępie zaraz rozprawy wyłoniła się cie­
kawa kwestya. Obrońca Dziembowski prosi o bliższe 
określenie słów aktu oskarżenia o „przeszkadzaniu 
w pełnieniu czynności urzędowej“. Czy tą „Amts­
handlung“ ma być bicie dzieci?

Przy stole dziennikarskim panuje wielki ścisk, 
zjawił się bowiem cały zastęp sprawozdawców 
pism polskich i niemieckich. Jest pomiędzy nimi 
nawet kobieta, żona jednego z redaktorów polskich.

Gdy się rozpoczęło przesłuchiwanie, wszyscy 
oskarżeni zeznawali śmiało, pewnie i jasno, dobre 
zwłaszcza wrażenie zrobiła główna „gwałcicielka 
spokoju publicznego“ Piasecka, a 13-letni chłopiec 
Wiśniewski pewnością siebie wywołał podziw ogólny.

Piasecka, nigdy dotąd nie karana, owa szla­
chetna kobieta, która na czele drużyny ojców i 
matek stanęła w obronie katowanych dziatek, 
w prostych v/yrazach dosadnie opisała postępowa­
nie nauczyciela Koralewskiego, który jest Niemcem 
i otrzymał niedawno nagrodę w kwocie 100 ma­
rek za „skuteczne“ nauczanie języka niemieckiego.

„Wyszłam z domu — mówiła ca dzielna nie­
wiasta — nic złego nie myśląc, o jakieraś zbiego­
wisku nie marząc, aby się dowiedzieć, gdzie się 
moje dziecko podziewa, które dotąd nie wróciło 
ze szkoły. Mieszkam trzy domy od szkoły. Przed 
budynkiem widzę pełno ludzi. Przechodzi zapłaka­
na córka Janiszewskiego z napuchłemi, krwią na- 
biegłemi rękami. Na moje pytanie, co jej się stało, 
odpowiada, że została tak obitą przez nauczyciela. 
Przypomniało mi się, że przed rokiem nauczyciel 
Koralewski, razu pewnego nie pozwolił niedźwie- 
dziarzowi, który oprowadzał niedźwiedzia, bić zwie­
rzęcia i poszedł na policyę, żeby go uKarano. Tak 
się tez stało. Więc teraz pomyślałem sobie: Nie­
dźwiedzia nie wolno bić, a nasze dzieci to wolno. 

Ha!;ata przeciw dziatwie polskiej.
. Zaraz po ukończeniu procesu przeciwko mło- 

zieży akademickiej w Poznaniu, prokuratorya 
Pruska pozwała przed kratki sądowe w Gnieźnie 
. osoby, które oskarżyła o zbiegowisko publiczne, 

Pełnione w mieście Wrześni, celem „przeszko- 
zenia czynnościom urzędowym“.
sw »gwałt publiczny“ w swoim czasie opi- 
N W "^łowe Iu(k ślązk.“, dla przypomnienia 
k ,aak ?zyteInikom tego wypadku powtarzamy tutaj 
W- '• 0^s' ^zecz miała się tak: Gdy we
repZt°n’ zaprowadzono niemiecki wykład nauki 
rE1, *u?no,^ tamtejsza, politycznie bardzo roz- 
■- ia i uświadomiona, czuła się tern nadzwy- 
uaJ«ie a dzieci, które dotąd zawsze

religii po polsku, nie mogły tak nagle 
lekyW^an^..d° “owych porządków i na niemieckie 

cye religii przychodziły nieprzygotowane.
kto ^“czyciel zaprosił na jednę z lekcyi inspe- 
odna Po5iatowego. a gdy dzieci znowu nie umiały 
ni °« na niemieckie pytania, otrzymały od 
Pou ’ vlla 10zkaz inspektora, tak ciężkie plagi, że 

ze szkoły i przez matki zaprowadzone 
naa1, • • iekarza> który stwierdził, że zostały 

goTO-IJliei’njett Pobite. To spowodowało wielkie zbie- 
p2vj,1s . ojców i matek przed szkołą, które skoń- 
ryL°-.slę,Szturmem na szkołę i nauczycieli, z któ- 
8iu 4. ratowali się ucieczką przez okno.— Działo 

ę to dnia 20. maja rb.
Wo?LS(ïcarzeni stanęli wszyscy; świadków powo- 
DzifJk °bro“9 prowadzą adwokaci Woliński, 
chui ■wsk* * Türk. Rozprawom pilnie przysłu- 

ńeiń^ k*lku posłów polskich, z zamiarem wy- 
JllaP°teni w parlamencie przeciwko rządowi. 

°jców a *aw*e oskarżonych zasiadła cała drużyna 
ných * mat.ek’ pewnych i znajomych, oburzo- 
ska dzUtw^æ”1 I)lllsk*ck nauczycieli nad pol- 

•hurar^0 ^ówna »zbrodniarka“ występuje żona 
0 słvnZa’ ^l-letnia Piasecka, obwiniona o gwałt, 
—.—_ uy »Grober Unfug“. Pomimo niebezpieczeń­
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Zabolało mnie serce, i weszłam do szkoły, której 
drzwi były już wtedy otwarte. Pozostałam w sieni 
i mówiłam do znajdujących się w niej panów, mia­
nowicie do Koralewskiego: Dlaczego tak bijecie 
dzieci? Nauka religii jest świętą, nie jest na to, 
żeby dzieci bid, tylko w ojczystym ięzyku można 
jej uczyć, a my matki mamy odpowiedzialność przed 
Bogiem, żeby się dzieci należycie nauczyły religii“.

Nie przypomina sobie oskarżona, żeby użyła 
w rozmowie z nauczycielami obrażających wyra­
zów. W tym czasie zbiegli się ludzie. Przyszła do 
szkoły boso, a kiedy się potknęła w natłoku o ka­
mień, usunęła go na bok. Kamieniem nie rzucała. 
Widziała więcej dzieci, które miały krwią nabiegłe 
pręgi po rękach i twarzy.

Beszta oskarżonych zgodnie zeznaj e, że nau­
czyciel Koralewski okropnie katował dzieci; bił 
je po rękach tak, że sine i krwawe pręgi wystę­
powały. Jednemu dziecku rozdarł usta tak, że krew 
z nich popłynęła. Dzieci z popuchnięteifii rękami 
wracały do domów, plącząc. Cóż więc dziwnego, 
że takie katowania i krzyki wywołać musiały 
zbiegowisko.

Dyrektor szkoły, p. Winter, zeznaje, że przy­
bywszy do szkoły 21. maja, usłyszał, że dzieci nie 
chcą się uczyć religii z niemieckiego katechizmu. 
Wskutek tego musiano je bić za nieposłuszeństwo. 
Kiedy zrobiło się zbiegowisko, pobieg’ na policyę 
i sprowadził żandarmów. Sam przyznaje, że nikt 
ze zgromadzonych go nie napastował.

Religia niemiecka zaprowadzoną została od 
Wielkiejnocy. Zrazu nie było książek niemieckich, 
więc nauczyciele uczyli ustnie. Od początku odma­
wiała dziatwa odpowiedzi, wołając: „Jesteśmy Po­
lakami !“. Opór ten z każdym dniem silniejszy, był 
zdaniem Wintera, skutkiem wpływu wikaryusza ks.

Jędrzej ^iojałow^zyw jtfor. strawie.
Szkic zdjęty z natury.

Pytocie się skąd idę ? Atoć psiokref z Pol­
skiego Domu. Nie trza wam pedzieć, wybrolem ci 
się dzisiok do miasta obacyć na wideńską, cy ta 
nie przysło jakie sekoterno lebo ambosolo, ale darmo 
ci mię nozyska psiepary wlócyły, bo juści pewni­
kiem zydy psiokref zachapiły we Widniu nolepse 
lumera i wysła siedymnostka w trzecim rufie 
i omało zem trzydziestki bez oka nie chycił. A byłem 
jesce przedtem w kościele i zmówiłem se na tę 
jeiitencyją pięć pacierzy i dziadowi niewymowia- 
jący dołem jaze dwa grajcary, a tu nic i nic 
i terna psiokref niewidać. a nawet i ślepe ambo 
mi zębska wyscyrzo. Tágem ci się rozindycył, 
żebym był wszyćkich żydów i ciarachów na ka­
pustę proł, jaze mi poradził kumoter z Hermanie, 
ze kielusek bretnalówki z mocną zatruje, chroboka 
i ciek nabierze lepsego kuraziu. Ano i idziewa do 
Haperfelda, kiej tu poźrę naraz i uwidzę prze- 

Laskowskiego, który pożyczał dzieciom polskie 
książki i zachęcać je miał do odpowiadania po polsku-

Ten Winter miał na lozprawie swego doradcę 
prawnego, którym był radca sprawiedliwości z Ber­
lina, znany hakatysta Wagner. Po przesłuchaniu 
przez sąd Wintera, złożył on obronę i powrócił 
nagle do Berlina.

Katarzyna Żołnierkiewiczowa, widziała też, ze 
dzieci miały ręce tak popuchnięte, iż nie mogły 
książek trzymać w dłoniach, lecz niosły je Po( 
ramieniem. Żołnierkiewiczowa, mająca w szko* 
troje dzieci, opowiadała, że syn jej uczęszcza « ' 
tejsainej klasy już trzeci rok i nie może niczego 
sie nauczyć. Za to bito go w szkole tak, ze 
się jąka od roku.

Szewc Jagodziński opowiada o pewnej kobie­
cie, która żaliła się, że nauczyciel Koralewski ka­
tował jej córkę, rozrywał jej usta, przyczeiu 
wołał: „Teraz musisz szczekać po niemiecku!’

Ogólne współczucie pośród publiczności wzbu­
dziła Kantorczykowa, która każdej chwili spodzie 
wa się urodzenia dziecka, a siedmioro ma w denUb 
lecz mimo to dla błahych pozorów winy zasiada 
musi na ławie oskarżonych. Stała przed donieUb 
znajdującym się daleko od szkoły, i nic nie 
działa, co wcale nie przeszkadza, że ją uczynię’ 
winną zbiegowiska. . .

Prokuratorya w akcie oskarżenu. twierdzi, z 
wiec, który się odbył we Wrześni celem zaprote­
stowania przeciwko niemieckiej nauce religii, PrZ\ 
czynił się także do wywołania rozruchów. W spra­
wie tej poseł Głębocki, jako jeden z mówców •>* 
tym wiecu, stwierdził-, że właśnie wszyscy mówej 
wzywali ludność do legalnej obrony, jeżeli za- 
mimo to nastąpiły później demonstracye, to sP°_ 
wodowały je znane bezprawia, których się dol’11 
ścili nauczyciele z dyrektorem szkoły na czele , 

demiią sześci chuopa michałkowskiego. Tak ci s? 
ich pytom grzecnie : „Kąz wy psiokref byki idz’u 
cie?“, a oni pedają.: „podź grondolu, to się doWis •

No i idzi&Wa jaz do Polskiego Domu, bo 1 
Fifejdy byłbym ci nie sed za żadne piniądze 
ci mię tam lada osioł przezywo lizuniem pfiok1 ’ 
Ano właziwa ci do Polskiego, do ty wysoki “ 
— poglądom ocoin niedowierzom i widzę ci PsK. 
kref tych jenerałów demokratycznych na tryi ” 
Pietra i Regiera. Jak ci nie splunę na P°. 
jak nie zaklnę siarcyście na cerwono Psl. 1 
jaze się niektórzy na mnie oglądali. Alem n’c 
godoł, inoin se pomyśloł, ze ich tu wszyscy śkre 
przynieśli — i ni mogę se tego wybocyć, zem f 
ził świątecny dzień i posedem ci psiokref na tl
mokratyczne kozanie. ďer

Nie trza wom pedzieć, wystąpił si ociec 
na ambonę i godo, godo, bo mu się dobrze S? -(10 
A dyć on, padom wom, ani mówić nie unn, 1 
godo, bo i jego tatuś godali i matusia godali, a 
tyz tak godo. Peda ci se na ten przykłod, ze s- 
necko to się inacy kręci na biblii, a zaś inacy
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Dziwne wrażenie wywołały zeznania żandar­
mów. I rak nadwachmistrz żandarmeryi Eichler, 
obciążając obwinioną Piasecką, opowiadał z zimną 
krwią, że „słyszał“, jakoby rzuciła kamieniem, ale 
nie widział tego. Stwierdził zarazem, że ludzie ua 
jego wezwanie rozeszli się i tylko w bramach i 
oknach tłoczyli się ciekawi. Obrońca Woliński za­
pytał wachmistrza, czy ogólnie wzywał ludność 
do rozejścia się.

Nie — odrzekł Eichler. Nie robili wrażenia, 
że clicą przejść do czynów zaczepnych. Wzywa­
łem tylko niektóre osoby.

Żandarm Pfitzner przedstawia zajścia również 
odmiennie, niż prokurator. Co do katechety szkoły 
wrzesińskiej ks. Laskowskiego, którego inspektor 
szkolny Winter obwinił o wrogie wobec Niemców 
usposobienie, Pfitzner stwierdził, że ks. Laskowskie­
go i dzieci niemieckie bardzo lubL, i że ks. La­
skowski z własnej inicyatywy założył biblioteczkę 
dla nich. Pfltznera dzieci chodzą także do szkoły 
wszesińskiej.

Wachmistrz policyi miejskiej Kozłowicz ze- 
znaje podobnie. Inspektor Winter żądał od niego, 
ażeby dobył pałasza, ale Kozłowicz nie uważał 
tego za potrzebne.

Inspektor Winter tłomaczył się, że dlatego 
wezwał Kozłowicza, ażeby dobył pałasza, ponie­
waż uważał sytuacyę za groźną. Kozłowiczowi 
Uczynił zarzut, że postępował łagodnie, ponieważ 
jego córka również nie chciała uczyć się religii 
po niemiecku. Obrońca Türk podniósł natomiast, 
że Winter zeznaje sprzecznie, poprzednio bowiem 
twierdził, że tłum pozwolił mu przejść spokojnie.

Nauczyciel Schölzchen opowiadał, jak to dzieci 
w miarę „hardości“ otrzymywały większą lub 
mniejszą liczbę plag. Mecenas Woliński dodaje, 
że uczeń Kałamański dostał tak silne uderzenie 

niebie, — ze nas ślązki posył Michejda pajdzie się 
ucyć za piksmachra do alefabetycny skoły do jakie- 
gosik pana Zabawki, — ze my robotniki wyfasujewa 
nowe gwery, a skasnjewa ziandarów i policajów, 
jako ze się bez nich obyjdzie — no i kupę ci tego 
nagodoł. Oglądołem ci się tam i pozierołem na 
wszyćkie strony, ale inusiało tam nie być zodnego 
krześciańskiego socyjalisty, bo by się był przecie 
psiokref który obezwoł.

Na ten przykłod to słoneczko nimoze mi sie 
nijak we łbie pomieścić, bo przecie i ja biblię do­
kumentnie znom, jako zem jí ta co prowda nigdy 
nie cytat, ale przecie w kuzdą niedzielę bywom na 
nabożeństwie, więcem się ji już tyła obsłuchał, ze 
mało wiela wszyćko na pamięć umiem, — jeno ze 
tego słonecka tamem się jednak niedopatrzył. Albo 
i nas Michejda, zęby cytać i pisać nie umiał, to 
mi się przecie wierzyć nie kce, bo i jakże by on 
się tam w pralamencie ostoł? — a co znów do 
tych gwerów, to jaz mię mrowie po kościach obesio. 
A- dyć jakby kuzdy „snopel“ paradowoł z gwerem, 
to by ci u nos w Michałkowicach syby w oknach 

w rękę, że trzcina przecięła chłopcu wielki palec 
i trzeba było ranę zalewać karbolem.

Drugi nauczyciel Wenzel, opowiadał, że w tłu­
mie znajdowały się również niemieckie i żydowskie 
kobiety. Zeznanie trzeciego nauczyciela Pohla, nie 
obciążały nikogo z obwinionych. Stwierdzono, że 
Pohl owe demonstracye lekko traktował, że po 
rzekomych rozruchach wyraził zdziwienie, że pisma 
polskie nie wystąpiły przeciwko przesadnym opi­
som prasy niemieckiej, następnie zaś wyraził się, 
że jako Niemiec nie pozwoliłby, ażeby nawzajem 
jego dzieci uczyły się po polsku.

Pomimo, że wszystko przemawia na korzyść 
oskarżonych, nie ulega prawie wątpliwości, że 
będą oni skazani, o czem nie omieszkamy Szan. 
Czytelników naszych uwiadomić.

Barbarzyński wyjok!

Piasecką skazano na awa i pól ro- 

kn więzienia, Korzeniowskiego na rok 

ciężkiego więzienia, a czterech innych 

oskarżonych na więzienie od 2 lat do 

4 tygodni.

Korespottdettcyc.
Z Białej. Smutno się robi, patrząc, jak w ca­

łym polsk;m kraju dla braku wykształcenia i świa­
domości narodowej u ludu germanizacya w za­
chodniej Galicyi coraz szersze zatacza kręgi. Mamy 
to do zawdzięczenia biernemu zachowaniu się- 
wielkiej części inteligencyi galicyjskiej pod wzglę­
dem narodowym a pośrednio także całemu sposo­
bowi rządzenia kliki Stańczyków7.

codzień źwiecały, no a do mnie to by ci juz pirwsy 
lepsy pukał jak do dziki karki. Oho, myślę se, 
do takiego porządku to juz chyba nigdy nie przy- 
dzie, — musiałoby nie być księdza prełata w Biel­
sku. Potym ci godał ociec Regier, jako ze baby i 
ograbowacki bez różnicy er płci tyz mają głoso­
wać tak jak my chuopy podle jakiegosik pretekcy- 
naluego systemu i ze osły pódą na jakąś dyjetę 
i ze na ten przykłod jo Jędrek będę som lo sie­
bie ustanowioł palegrafy. Co prowda, to babie 
patrzy warzecha, smaty i pierzyna, a nie żadne 
glosowanie. No i niechże by tak bez okolicność 
moje babsko burmistrzem ostało? — a jesce jak 
by gwery tyz i babj našily, no to byś ty Jędrku 
psiokref piknie wyglądał. A idze satanie psiokref!

Ale co się tyko tych palegrafów, to by to 
bezmała nie było nogorse, — no jo bym se zaro- 
zicek ukuł taki palegrof. co by cłek zarobioł po 
dziesięć papircąt na sychtę i babie bym oddoł po­
łowę, a jesce by mi ostało na bretnolówkę, i sa­
dził bym ci psiokref po pięć koron na ainbo a pięć 
na seko, a choć bym i kiedy wygroł, to jesce bym
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W Kadzie powiatowej bialskiej urzęduje się 
w wyzywający sposób zupełnie bezkarnie po nie­
miecku, bo p. burmistrz bialski tak chce, a nikt 
temu się nie sprzeciwia. Rada szkolna lipnicka 
rozsyła do polskich rodziców wezwania niemieckie, 
bo jej się tak podoba. Czy rodzice polscy, którzy 
przytem do polskich szkół dzieci swe posyłają, 
zmuszeni są przyjmować wezwania w języku nie­
mieckim? Jak mówią, mają tam badać rodziców 
posyłających dzieci do szkoły polskiej w Białej, 
z jakiego powodu to czynią ? A może i w Galicyi 
zakażą uczęszczać do polskich szkół ? I to możli­
we. Więc baczność rodzice, postępujcie ze świa­
domością i brońcie waszych słusznych praw!

Komitet kościelny lipnicki ma tylko niemieckie 
odezwy do składek na kościół, chociaż przeszło 
połowa katolickich parafian należy do polskiej na­
rodowości. Zapytujemy się, czy się to dzieje za 
wiedzą ks. proboszcza?

Na kolejach z Bielska do Żywca i do Kęt 
(a nawet z Jordanowa do Zakopanego!) widnieją 
na pierwszem miejscu napisy niemieckie a często 
naczelnik lub konduktor wcale nie włada językiem 
polskim. W niemieckim języku wywołuje się nazwy 
miejscowości, jak „Saybusch austeigen!“, a jeżeli 
dobra wola, to się doda niby na urągowisko : 
„Szifiec wiszadacz!“

To też napawa duszę radością okoliczność, 
że kilku niestrudzonym pracownikom udało się za­
łożyć przed dwoma tygodniami szkołę polską w Le­
szczynach, trzeba tylko ubolewać, że z powodu 
wygórowanych (wyjątkowo!) wymagań ze strony 
Rady szkolnej co do rzekomej hygieny (przeciw 
zarazie polskiej!) otwarcie szkoły wysunięto w możli­
wie jak najpóźniejszy czas, co dużo dzieci pol­
skich zmusiło do zapisania się do szkół niemiec­
kich. Cześć tym, którzy się tą szkołą zajęli!

sadził — a pokuzołbym żydom psieparom, co jo 
znacę. Juz ci mi się tam w tym Polskim Domu 
zacynało ckliwo na wnątrzu robić i byłbym się 
może i pogodził z gwerami i babami z wuli tych 
palegrofów, aliści, cobyście tak nie pedzieli, ta ści- 
wiara ten Regier zacyno cosik godać, ze kościoły 
będą tak, jak pirse lepše „społkowe“ chałpy, ze 
się małżeństwa porozlatują i ze będzie cywilno 
wiara i jo na ten przykłod z moją babą będę 
musioł zyć psiokref na książkę. Jogem ci to usły- 
sol, tak ci się juz psiokref nimógem nijako strzy- 
inać i jako ze bardzo rzadko roz kila coś zaklnę, 
ale wtencas tagem ci się psiokref na ceiwono 
udarł, jaze mi w lewym uchu zazwoniło. Ano nic, 
ale jakby na dokłodek doł ci mi kumoter kuloka 
pod ziobro, żebym się.niby miorkował, bo i z Pol­
skiego tyz wyrzucać umieją — a jakże.

Ale dziwno mi to było, ze przecie na tyła 
policajów, co ich ta było, zoden ci się źgóc nie 
rnsoł, — przecie i na trybunie kiwało się na stoł­
kach jaze dwóch, no i w tym kącie od pola, kej 
to stał ten corny sekretarz i gdzie pił harbatę ten
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Bo tylko szkoły mogą dodać zubożałej mate- 
ryalnie ludności polskiej sił moralnych i wykształ­
cenia, potrzebnego koniecznie do walki z potężny11} 
kapitałem niemieckim. Lecz niestety, ileż to ludz1 
silnych do pracy posiadamy u nas, którzy z P0' 
wodu braku wykształcenia tylko zupełnie P°ý" 
rzędne spełniają roboty i często upadają moralni6.

Oto świeży dowód zdziczenia : W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek 1 km. od miasta, zamordo­
wano mężczyznę, wracającego późnym wieczorem 
do domu, w bestyalny po prostu sposób na grun" 
cie lipnickiej gminy. W grze były oprócz innych 
pobudek także bez sprzecznie osobiste powody- 
Nie pierwszy to wypadek w tutejszej okolicy» 
świadczący o niskim poziomie oświaty u niektó­
rych ludzi, dla których zaszczytem jest, jeżeli się 
mogą pochwalić, że w tylu a tylu bitkach udział brah-

A czy doczekamy się nareszcie w XX. wiek11 
od rządzącej kliki wprowadzenia ustawy o obo- 
wiązkowem uczęszczaniu do szkoły do 14 roku 
życia, obowiązującej w całej Austryi od roku l868 
z wyjątkiem Galicyi ! Już byłby dawno czas na to- 

Czujducb- .
Piotrowice. W uzupełnieniu korespondenci’1» 

umieszczonej w zeszłym numerze, ogłosić musimy» 
że wina z powodu strącenia Cholewikowf 
sięcznych 6 kor. 10 kor. nie spada na p. Hemerkę» 
lecz na zarząd fabryki sodowej, który takie wpro9t 
bezprawne polecenie wydał i który wskutek nakaZ° 
z góry przez p. Hemerkę wykonane zostać musiał0.

Zeszłej niedzieli założone tu zostało rzeczy­
wiście stowarzyszenie „Nordmark-1, do któreg0 
należą przeważnie urzędnicy tutejszej fabryki so­
dowej hr. Larischa. Pomiędzy naszą spokojną lu“’ 
nościę wzrasta coraz to bardziej słuszne oburze­
nie przeciw tym bismarkowskiin krzykaczom, któ­
rych ideałem jest wyzywanie na Polaków i

polski dochtór, co się tak piknie śmieje, tam C1 
było tych tajnych janiołków jaze śtyrech, a w ku­
pie se wszyscy siedzieli, a jak Reger mache’-1* 
psiokref postawił wniosek, a Pietr przykozoł, c°- 
byśwa łapy dźwigali, to ci oni śtyrej tajni oba 
kikuty do góry wystawiali, jako ze się tyz lia 
wszyćko pisą. A to ci meterniki ! Wiecie, ze to 
juz źle się zacyno robić na świecie, kiej naW6t 
policaje przystowają do demokratów. Muszę j° 
wszyćko opedzieć jegomościckowi našemu, bo m’ 
się ta mierlawo demokratyczne polityka ze wszyć* 
kim niepodobo, bo i co tu dużo godać, — pan P91.°" 
kref, zyd psiokref demokrat psioklef i... ksiądz Psl°' 
kref. Ale noj winksa psiokref to jo som, jo J ędrzej -,aU0, 
Nawet nie bede cekoł, ale zaroz walę do ks. prelát*1-

Oto sygnuje przed oknami, tak ci se poją}16 
trombalem a jesce 2 klasą, kiej jaki chlaścic ps»6' 
kref. Ale pocekajcie wy wszetecniki demokraty, 
wy macheniki psiokref i zjedlibyście wy kiśp0^ 
na cienko smarzonego, jak jo wom nie pokazę, .1° 
Jędrzej stojałowczyk, co jo psiokref znacę !
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chylame kufli. Na tein ogranicza się bowiem ich 
polityczna (!?) świadomości. Spodziewamy się, że 
chlebodavyca hr. Larisch jak marszałek krajowy 
poczyni jakieś kroki, aby urzędnicy jego niedo- 
puszczah się tak oburzających każdego podżegali 
polityczno-narodowych, a nawet wyznaniowych. 
. °. założycieli „Nordmarku“ należy też młynarz 
i piekarz tutejszy Andrzej Stebel, który również 
zalicza się do tych, którzy przeklinają na lud 
Po folsku mówiący, a którzyby zdechli z głodu, 
o y y ich lud polski nie żywił. Nic też dziwnego 
ze wszyscy kupcy i gospodzcy odwrócili się z, 
'zgardą ot takiego wroga polskości i teraz niechaj 

stebel sprzedawa swój chleb niemieckim „heilowcom“.
Tutejsi strażacy oburzeni do żywego nie­

godnym postępkiem Chroboka, który jest komen- 
< autem miejscowej straży ochotniczej, występują 
licznie ze stowarzyszenia strażackiego. Mamy u 
zleję, że i leszta strażaków pójdzie za tym 

Jię ;nym przykładem i nie będzie chciała należeć 
ao stowarzyszenia, którego komendantem jest otwarty

Pakości. Ten sam (dirobok jak przyjechał 
P1°?rV.1C »odai.si? za Czecha, później dla inte- 

su stał się Polakiem, niedawno znów wrócił na- 
Powrot na łono czeszczyzny, a w końcu stał się Pru­
sakiem. Piękny okaz!

to parlament możecie zamknąć, bo my nie ustą­
pimy“. Żądają więc uniwersytetu czeskiego w Ber 
nie, a przedewszystkiem wprowadzenia języka cze­
skiego do wewnętrznego urzędowania we wszyst­
kich instytucyach państwowych w Czechach. Oczy­
wiście, Niemcy ani słyszeć nie chcą o tem, mamy 
więc groźne przesilenie parlamentarne, wobec któ­
rego przebąkują już c zamknięciu Rady państwa 
a nawet o rozwiązaniu jej i rozpisaniu nowych 
wyborców na styczeń.

Okazało się więc, że p. Körber nie jest wcale 
gieniuszem, że nie jest mądrzejszym od swoich 
poprzedników i znowu Austrya ma sposobność 
stwierdzić, ze półśrodkami ani żadnemi sztuczkami 
nie uzdrowi się stosunków parlamentarnych, że tu 
potrze! a rodków radykalnych, czynów stanowczych 
mogących zapewnić ład i spokój w całem pań­
stwie i zadowolenie wszystkich ludów.

Myli się stronnictwo młodeczeskie, jeśli myśli 
ze stopniowe wy targowy wenie ustępstw językowych 
lub wyłudzanie milionowych podarunków jest pu- 
wazną polityką narodową; myli się rząd, zakry­
wając, jak struś, oczy na to, co jedynie mogłoby 
zbawić monarchię, to jest na konieczność wielkich 
retom politycznych, a żyjąc z dnia na dzień mi­
zerną łataniną i ubliżającą mu polityką targów ■ myli 
się wreszcie tzw. Koło polskie sądząc, iż lokaj- 
skiem wysługiwaniem się rządowi dobrze br mi 
mU esów swego narodu i ocala państwo od za­
głady ... Takie sterowanie nawą państwową przy­
spiesza tylko katastrofę, która w takich warunkach 
prędzej czy później nadejść musi.

•i Kwestya uniwersytetów słowiańskich wy- 
mkła nagle w Austryi po rozruchach studenckich 
w Innsbruku. Za Włochami, domagającymi się 
własnego uniwersytetu w południowym Tyrolu, 
postawili żądanie podobne i Słoweńcy, domagając 
się założenia uniwersytetu słoweńskiego w Imbla- 
nie (Laibach). Po nich ruszyli się Czesi, przyno- 
minąwszy sobie odłożony na jakiś czas postulat 
co do Berna, a ze, jak wiadomo, gdzie konie kują 
i zaha nogę podnosi, Rusini również krzyczeć za­
częli, ze oni także powinni mieć swój uniwersytet 
we Lwowie.

Nii zaprzeczamy prawa do tego ani Czechom, 
am sbvyencom. chociaż dziwić musi każdego takie 
stawianie kwestyi. co zaś do Rusinów, którzy na 
uniwersytecie lwowskim mają siedem katedr ruskich 
to moznaby zauważyć, że przedewszystkiem po­
trzeba im pswiaty elementarnej, mają oni bowiem 
wsroo siebie jeszcze do 80 procent analfabetów. 
Świeżo wyłoniona kwestya uniwersytetów dowo­
dzi jasno, jak niezdrowo są stosunki narodowo­
ściowe w Austryi; wszystko to bowiem można by 
uiządzic w czasie właściwym i ku ogólnemu za­
dowoleniu, ale przed tem trzeba raz stanowczo 
zmienić ustroj Austryi i zapewnić szerokie swo­
body polityczne wszystkim ludom i wszystkim 
warstwom ludności.

Wiadomości ze fwiata.
.• .. Rady państwa. Wszystkie partye z wy- 
Heim tzW' -K.0ła P°lsk.ieg°, klerykałów i szlachty 

dalnej wciąż stawiają* tyle wniosków nagłych, 
Í® uchwalenie budżetu stało się rzeczą wprost nie- 
tź<v iVą’1OdlIlóvviono ,iawet lzfldowi uchwalenia 
Luó illnduszu dyspozycyjnego, co można uważać 
jdKo wotum nieufności dla gabinetu p. Kórbera.

esarz w rozmowie z posłem rumuńskim Wasilko 
t i ze »Teenie jest wprost rozpaczli- 

’ rak dalej iść nie może, musi się to zmienić“, 
wn , yteJnicy nasi pamiętają dobrze, jak różo- 

zapatrywano się na położenie parlamentarne 
o roku bleżflcego po uchwaleniu ustawv
ślii,r°gaC - W0(Jnych. Uwierzono wtedy w szczę- 
Niem.^WiaZÿ P‘i kórbera, który potrafił pogodzić 
wJK- Z pechami, skłoniwszy wszystkich do
4 ii ej, zgodnej pracy nad rozwojem ekonomicznym 
tt., Jysm? wtedy nie robili sob*e złudzeń i 
nier» a ihtl!y. caiy Projekt dróg wodnych budowa- 
ÓKA»ai”k°W ”a Indzle’ a P° zamknięciu sesyi 

Łe SJ- Przepowiedzieliśmy, że sesya jesienna 
kwesrÂZle k gładko i że powstaną na nowo 
nu im i Językowe i narodowościowe, które żadne-

1 rojektami ekonomicznemi zepchnąć się nie dadzą, 
chwili rr?WldyWijn.a nasZe sprawdzają się w tej 
bar ™ Gze11 P°dzlękowah za podarunki wiosenne. 
E swoi.se*'deczuie 1 okazale podejmowali monarchę 
być ? - ]u’. a teraz zu°wii ręce po nowe zdo-
a'pro«iiyyClągają’ »dziękujemy za już,

1 simy o jeszcze. A jeżeli nam dac nie chcecie, 
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Frysztat. Jak już w zeszłych numerach ogło­
siliśmy, odbyły się w sali browaru dnia 10- 1 1 • 
bin. przedstawienia, na których członkowie „ 
ludowego“ odegrali kilka sztuk odpowiednich tu* 
naszych stosunków. Obadwa przedstawienia uda*} 
się bardzo świetnie. Publiczność zapełniła obszeiną 
salę i rzęsistemi oklaskami obdarzała grający6 • 
Wszystkie panie i prawie wszyscy panowie ode­
grali swoje role z prawdziwym artyzmem, 6zee 
dowodem wszechstronne uzuanie. Przedstawieni

Wiadomości różne.
Na „Macierz szkolną“ zebrali pp. Wzatek 

i Legerski na weselu p. Kubatki z pannę Marco- 
lówną w Piersnej 8 koron. Jan Friedel zebrał 
znów na weselu Szczepana Śmigi z Wiktoryą 
Morcinkową w Marklowicach również 8 koron.

Na teatr ludowy zebrał ks. Bieroński w Czy­
telni we Frysztacie 10 kor. 76 kor.

Denionstracye czeskie. Z okazyi zwycięstwa 
Niemców przy wyborach do Rady gminnej w Ka­
tarzynkach (w pobliżu Opawy) przyszło tam do 
burzliwych zajść, które urządzili Czesi, napadając 
na domy niemieckie i wybijając w nich szyby. 
Niemców obrzucano kamieniami. Zarekwirowano 
wojsko z Opawy. Sześciu demonstrantów, w tej 
liczbie jednego czeskiego studenta aresztowano.

Ludność Królestwa Polskiego. Według da - 
nvcli urzędowych, ludność Królestwa Polskiego > uR>vw..., ■_ f. - . • r>«>rnzwv<>-zai po-

w dniu 14. styczni. rb. w gubernu war. to dostarczyły nasze) X
szewskiej 1,700.850, kaliskiej 1,006,760, kieleckie; zytecznei rozrywki, o którą ™ tell,ia,
ßfiKKRi ł»mźvńskiei 625 909 lubelskie 1,211.894, steczku bardzo trudno, lo tez metyiKo ^zyi
piotrkowskiej 1,249.497, płockiej 624.985, radom- ale cała publiczność wdzięczną jest łaskawym^
skiej 902 571, suwalskiej 718.228, siedleckiej niom amatorkom i panom amatorom za ich t
81Ï024 mieszkańców; w mieście Warszawie zaś i mozoły, które feiern urządzenia przedstawieni
611.988 mieszkańców, bez garnizonów wojskowych. 
Ogółem więc Królestwo Polskie liczyło dnia 14. 
stycznia rb. 11,168.276 mieszkańców.

Przeciw cłom. Socyaliści w Niemczech wciąż 
jeszcze zbierają podpisy przeciw cłom. W Berli­
nie samym zebrali już pół miliona podpisów. Z 93 
okręgów wyborczych parlamentarnych wynosi do­
tychczasowa liczba podpisów 1,675.000. Hasłem tej 
walki jest: „Tani chleb dla ludności!“

Nowe pismo na Slązku pruskim. Pan Bie- 
derman wydawca „Pracy“, od 1. stycznia zacznie 
wydawać w Katowicach gazetę codzienną pn. „Gór- | 
noślązak“. Naczelnym redaktorem nowego tego 
pisma ma zostać p. Korfanty. „Górnoślązak“ ma 
być tak wielki jak „Dziennik poznański“ i koszto­
wać będzie 1-20 kor. na kwartał. Przez cały gru­
dzień ma być codziennie rozrzucany w 50.000 
egzemplarzy. .

Wojna w Transwaalu. W ostatnich dniach 
odbyło się wiele drobnych potyczek. Koło Szengs- 
prnit oddział złożony z 300 Burów, pobił oddział 
angielski wziął wielu jeńców, których niebawem wy­
puszczono, zatrzymując tyiko oficerów, którzy będą 
rozstrzelani. Jeszcze przed Bożem Narodzeniem 
będzie powołaną pod broń cała inilicya celem peł­
nienia służby w Anglii, ponieważ z początkiem 
grudnia ostatki armii regularnej udają, się do Afryki, 
dokąd także uda się część armii angielskiej z In- 
dyi. Ministeryum wojny dodało Kitchenerowi po­
mocnika w osobie jenerała Hamiltona. Nosi on 
tytuł szefa sztabn jeneralnego. Część prasy widzi 
w tern wotum nieufności dla Kitchenera. Jenerał 
Hamilton jest uczniem Robertsa.

ponieść musieli.
Smutnym jest jednak objawem, że lud ze . 

siednich wiosek bardzo słaby brał udział, aj 
panom nauczycielom wybaczyć tago nie moz • 
Przybyło ich zaledwie kilku a z panów kierów 
ków nie był obecnym żaden. Każdy z nich mog- J 
z tych przedstawień pod niejednym wzglę^ . 
skorzystać. Niestety, nie odczuwają widocznie 
P°trZpiotrowice. W niedziele, dnia 24. bm. odbę­
dzie się po nieszporach w sali tutejszej szkoły 
dowej odczyt, na którym omawianą będzie wa 
z gruźlibą (z lonzokiem). Za pomocą latarni « . 
giczuej przedstawiane będą słuchaczom zai 
chorobotwórcze, oraz skutki choroby w obi’a 
itp. Wstępne wynosi tylko 20 hal. SpodzieW’ 
się, że wszyscy obywatele z miejsca i okolicy P 
będą wraz z żonami i córkami na tak pou

y Wspomnienie z przeszłości. W pa"11^“*. 
kacłi często znajdujemy wzmianki o ręznycii J 
padkach zaszłych w obrębie naszego Slązka, t 
jących ścisły związek z historyą całego nai 

Bronisław Deskur, jeden z działaczów osta 
go powstania 1863 r., internowany przez; 1 
austryacki w Ołomuńcu razem z wielu 111 
podaje w pamiętnikach swoich ustęp, tyczący 
krótkiego pobytu w Mor. Ostrawie po ucie 
z Ołomuńca. Oto jego słowa: jUż

„Odebrawszy wiadomość z Krakowa, ■> 0
wszystko gotowe i marszrutę, jaką drogą 1 " ’ ń, 
po drodze mam się zgłaszać, uchodząc z u licyi 
ca, — po zameldowaniu się zwykłem w 1 
wsiadłem do fiakra i na następną stacyę za. U* , 
cem pojechałem, skąd najbliższym pociągi611? . 
jechałem do Ostrawy, gdzie miałem czeiu^ 
stacyi naszego urzędnika, aby mi dalszą 1 ,
ułatwił. Nie zastawszy jednak nikogo, był6n kie. 
szony pójść do gospody, a spotkawszy tam J ge- 
goś młodego Czecha z administracyi fryszer 
laznych, zwierzyłem się mu z mego ’ jjor'
zaraz zaprowadził mnie do kasyera famy i^jej, 

, genszteriia, oficera ż 1831 r. w armii P 
■ I przez którego gościnnie przyjęty zostałem-
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„Morgensztern następnie po kilku dniach po­
trzebnych na porozumienie się z organizacyą kra­
kowską, ułatwił ini powrót do kraju, oddając pod 
opiekę maszynisty, który umieścił mnie na ma­
szynie między . węglami, nakrywszy kocami, bo 
nróz był wielki. Tak ulokowany przyjechałem do 
Krakowa, gdzie, zajechawszy na dworzec po wy­
próżnieniu wagonów z pasażerów, pociąg się cofnął 
do wozowni kolejowych; tam zaś czekał na mnie 
urzędnik kolejowy, a zarazem urzędnik Rządu Na­
rodowego, młody wówczas człowiek, dziś nadinży- 
nier kolei Karola Ludwika Heppe, przy jego też 
pomocy dostałem się do miasta na przygotowaną 
dla mnie kwaterę. Było to już w końcu lutego 
1864 r. kiedy w Krakowie nakazano większe obo- 
strzeżenie i łapano po ulicach każdego, kto się 
Wydawał podejrzanym, czego dotąd nio było; ze 
Słabnięciem powstania zaczęto nas w Galicyi wię­
cej prześladować“.

Lecz w marcu Austryacy aresztowali go zno­
wu na samej granicy, gdy chciał przejść do Rosyi. 
W parę dni później internowano go pod strażą do 
'pawy, skąd wkrótce wyjechał do Drezna w Saksonii.

Pies w kasie. Do banku państwowego w Ber­
linie zgłosił się w tych dniach pewien kupiec z Lands- 
herga z podartemi w kawałki banknotami na 10.000 
marek i zażądał w zamian nowych. Żądaniu temu 
uczyniono zadość, gdyż numery i wszelkie inne 
znaki na banknotach były nienaruszone. Sprawcą 
■•lego był mały piesek, zamknięty przez nieuwagę 
w kasie żelaznej; kupiec wyjechał na tydzień i 
przez ten czas kasa nie była otwieraną. Gdy po­
wrócił, znalazł w kasie psa nieżywego i podarte 
banknoty. Biedny psiak, dręczony głodem, chciał 
widocznie posilić się — pieniądzmi.

ił TlPtlHar'yn różnego rodzaju kupić 
można w Redakcyi 

naszej lub też w Banku rolniczym we Frysztacie. 
• t »ty sobie życzył większej ilości do rozprzedaży, 
raczy zgłosić się do p. Fricdla. 1—3

Dobre tanie zegary 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad,
fabryka zegarków

1 dom eks portowy towarów bi ź u tery j nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. - Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
46—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.
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Edykt licytacyjny.
Na zleceni« Kasy sierocej we Frysztacie, zastą­

pionego przez dra Juliana Kreisla, adwokata we Fry­
sztacie, odbędzie się dnia 18. grudnia 1901 r. o go­
dzinie 9 przedpołudniem w niżej podpisanym sądzie 
pod 1. 7 egsekucyjna sprzedaż realności .grunt 
inałochałupniczy« 1. 202 w Kończycach Wielkich Iwli. 
298 wraz z inwentarzem, składajączm się z 2 krów, 
i konia, 2 świń, 1 wozu, 1 pługu, 1 brony, 1 sieczkar­
ni i 5 kop słomy.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
7.051. kor., zaś inwentarz na 454 kor., najniższa cena 
wywołania wynosi 5.003 kor. 33 hal., poniżej której real­
ność sprzedaną, być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny, hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
itd.) można przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.

Piawa, któreby licytacyę mogły unieważnić, na­
leży zgłosić u podpisanego sądu v terminie powyżej 
oznaczonym przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
przeciwnym razie tracą odnośnie do tej realności swą 
wartość.

G H- Sąd powiatowy we frysztacie, oddział IV.,
dnia 6. listopada 1901.

11 L. S. H o f f m a 1111 m. p.
T \01nek murowany z ogródkiem przy kolonii So 

_ winiec jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli nasze wydawnictwo. 3—3

TAwóch czeladników, jednego do męzkiej zaś dru- 
giego ■ do damskiej pracy, stałych pracowników 

przyjmię natychmiast. Daniel Bartnicki, majster 
szewski w Łazach. 2—3

©C "D©
Józef Raszka, 6*

3-3  malarz artystyczny
w Cieszynie Frysztacka brama w nowym domu p. Bergera 
maluje piękne i wiecznie trwałe portrety według 
każdej fotografii lub własnego zdjęcia olejnemi 
farbami lub kredką i wykonuje wszelkie prace 
artystyczno-malarskie po cenach nader umiar- 
wanych, zaręczając za najlepsze i najdokładniej­

sze wykonanie.
Najlepsze fotografie zżółkną i zbiednieją, gdy 

tymczasem obrazy olejne wiecznie są twałemi.

©d____________________ 9©

Aloizy Palowski 
majster HrawiecKi w Stonawie 

potrzebuje 2—2

czeladnika,



Str. 8. „GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“. Nr. 47.

e

Doskonałe piwo
<|) „Królewskie“, <f>

wyborny

i zdrowy

e

e

| „Ostrawski hawirz“ |
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

^) w Ostrawskiem i ua bratnim Ślązku

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie. ®
n 1

Bank rolniczy
we Frysztacię «g5 

przyjmuje

wl(ładXi «a oszczçdnoÿf
każdego dnia

podczas godzin Kancelaryjnych
i płaci od takowych

licząc od i. i 15. każdego miesiąca.
Wkładać można nawet po jednej koronie i dlatego ro­
botnicy i rolnicy z tej sposobności oszczędzania p° 

winni jaknajwięcej korzystać.
Od wkładek na udziały_płaęi -fl /
Bank rolniczy swoi członkom v / 0 *• J W IHw II“ x*

Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1.13. MkflQ
{j^~* Kalendarze będą gotowe 15. listopada. 3—

Drukiem Rudolfa Viclinara w Przywozie-Wydawca i odpowiedzialny redaktor Fr. Friedel' we Frysztasie.

4 kalendarze ilustrowane na rok 1902 * 
wyjdą niebawem staraniem i nakładem

K. WOJNARA w Krakowie, ul. Szewska 1. 13
znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy lu- 

- =------ ,, VJLFöpLFlKll. Zr dowych. Kalendarz ten zawierać będzie nader obfitą, uroz­
maiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy- i uczonych a między tymi artykuł p. t. »Tajem­
nice nieba i ziemi«, czyli jasno wyłożoną naukę ó ziemi, słońcu, gwiazdach spadających i t. p. a 
nadto cenne artykuły- treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście a 2 duże na lepszym 
papierze: Obraz »Królowej kłosów- Piotra Stachiewicza i »Pochód na Sybir« Artura Grottgiera, 

jednego z najznakomitszych polskie! artystów. Cena „Gospodarza“ 60 hak = 30 ct.
Pf\1o1r44 Kalendarz powieściowo-historyczuy, poświęcony przedewszystkiem sprawom na- 

>5. "-K***. • rodowym. Oto ważniejsze artykuły : »Bitwa pod Grunwaldem przez H. Sienkie- 
. wieża, »Ostatnia walka o niezależność książęca na Ślązku«, »O Ślązku« czydi Staropolsce 

z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, Najdawniejsze urządzenia w Polsce« dra Felixa Ko- 
necznego, »Jubileusz Pruski«, »Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra Adama 
Szelągowskiego. Życiorysy Jana Kilińskiego szewca-półkownika, Henryka Bukowskiego, Stefana 
Buszczyńskiego. Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. — 
Artykuły społeczno-polityczne i siła narodu polskiego, Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków i spraw na całym obszaize ziem polskich itd. Nadto będzie dział powieściowy i hu­
morystyczny. Wydawnictwo zdobić będzie mnóstwo rycin w tekście a nadto jako premia na lepszym 
papierze »Bitwa pod Grunwaldem« według obrazu Jana Matejki i cała »Lituania« A. Grottgera.

{jCf* Cena „Polaka" 80 hal. 40 ct. “^C -
Pfihlii Ki)lpnrli)r7 Man/ańeli“ T-reść * cel jego wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów : 

pl Ulom ndlullUdlZ llldljdliom ■ »świątynia narodowa« (Wawel), »Polskaprzedmurzemchrzescian- 
stwa«, »Rajska pasterka«, >»Z dziejów Unii«, »sootna rocznica założenia Kalwaryi«, »Prorok narodu« 
(ks. Piotr Skarga) i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami z obrazów Jana

Matejki, Eliasza, Popiela i t. d. Cena „Polskiego Kalendarza Maryaůskiego“ 1 K = 50 ct.

(Wielki ilustr. Kalendarz Powszechny czyli uniwersalny“ ‘iihvpSS.nXśa 
więc obejmie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego for.) a zdobić będzie przeszło 100 ilu- 
stracyi w tekście, przeszło ro obrazów na specyalnym papierze a między tymi »Bitwa pod Grun­

waldem«, »Lituania«, »Pochód na Sybir«.
Nadto wszystkie kalendarze zawierali będą obszerny dział informacyjny. Cena „Kalendarza Powszechnego“ 1K 60 h=80 ct.

Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem :
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cie naszego pisma.

z patentowanych patryotów. I gdyby wszyscy Po- 

sprawę w tym stopniu, co p. Reger, 'szkoiä“pöi*ska 
juz byłaby dawno, ale niestety, większość Pola­
ków jest bierną, zależną ekonomicznie masą, której 
daleko do tej' świadomości.

. . 7 inicjatywy p. Regera „Komitet polskiej
> miejscowe partyi socyalno-demokratycznej“ zwołał w ubieg’’? 

. w tym celu głównie, aby I poniedziałek zgromadzenie ludowe w Domu Pol- 
?lę,założy„(’ szkoffi skun 7‘ Popkiem dziennym na I. punkcie: Po- 

i i na J trzeba polskiej szkoły ludowej w Mor. Ostrawie“.
> egzem-

. .  —/, przema­
wiającej za potrzebą szkoły polskiej, na zgroma­
dzenie jednak nie przebyło tyle osób, ileby ważność 
sprawy wskazywała.

Przemówienie p. Regera, nie sprze iwiając się 
w niczem zasadniczemu programowi stronnictwa, 
było tęgo rodzaju, iż każdemu narodowcowi mogło 
się podobać, w sprawie bowiem szkolnictwa a 
zwłaszcza języka wykładowego każdy socyabiy 

,o demokrata zgodzić się może z postępowym na-

Frysztat, dnia 30. Listopada igpi r, Eocznik V.

• P, Uznaje się w zasadzie potrzebę 6 klaso- 

jąc się jednak terminem jej otwarcia.’
, 2) Wydać w tej sprawie odezwę do społe­

czeństwa celeną poruszenia ofiarności.
3) . jbat ać stosunki miejscowe i morawskie 

plany szkolne.
4) Zbadać, na jaką ilość dzieci szkolnych 

można na pewne liczyć.
n WJaknajlepsze chęci Zarządu ffł.

gra."cas

«7™ « I
5 I nßfitannwi} Z - . • • > . . 9

afi '0 P F? do jeJ Urzeczywistnienia. Dzieje sta-

ŚLĄZKI^GO.
Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h. 

 ~ Wychodzi każdej soboty.

0 «Koł? ptlsfc w Jttor. Istmrie. I V. -,,...........•— ■—v - —
*iÄ” ?zkołi Mor. Ostrawie jeż I J? Äf-ÄSJ.?» uio “W- 

W okl’otnæ bjtfa w piśmie naszem podnoszona.
2 Mo/ zuPełPie naturalną, że ludność polska 
?ąc„ ustrrwy i kilku gmin sąsiednich, wyno- 
zkoh Przynajmniej 30.0UO głów, powinna mieć 
°lska „ ą’ JaI Niei«cy i Czesi. Szkoła

1 ka 1 a' Osfrawie z Pewnością zachęciłaby

’ a?»a«» 
Łzoi^^S fa?fi były tajemne konszachty, pro- lezy w Mor. Ostrawie przedewszystkiem i "a- 
'ej PniT Jeda?g0 z członków Rady miej- deusz Reger, który z pewnością o wiele bardziej 
łatl’ał nu™ pk PPi Przed.kazd®mi wyborami odczuwa potrzebę szkoły polskiej, aniżeli niejeden 
>ia naPSą • Iudn®s.ci Polskiej do głoso- z patentowanych patryotów. I gdyby wszyscy Po- 
’eJska dS n’T ■>Cką’ -r-°bią ■ ?.adzi®j*> ze Eada laCy w Mor- Ostrawie odczuwali i rozumieli tę 
'J'naimSi. i n™tT£U°SC’ J6Ze 1 fie założy’ t0 •P- a-Vę- * tym 5topniu’ co P- Ee^r> Ikoła polska

(W J--P- prze K sPrawę wydatną subwen-
’a18ln.>ön?VJScle- skutel< takiej „dyplomatycznej“
*°> tak *• byæ zaden — szkoły polskiej jak nie

7 j .nie ma.
öfr ąZunJ Przed kilku laty Koło 
fygotnlK<ïy ludowe3“ w tym celu gł 
Kej SÈi {-'r.unt do maJ4cej się założyć s: 
lljiit’m walnpmZa70:Zątlri>Wa^0 d/Hfit fazę i k,a I ü'T F"*,:’n-'C'J ö/.B.uiy runowej w Mor. Us 

Warzysti , “emT z^r°madzeniu delegatów .ego Przed zgromadzeniem rozrzucono mnóstwo 
r'la} konîe&S fLw.owie .tyle. d‘JK°nało, że zjazd plai-zy znakomicie zredagowanej odezwy, 

‘‘ajkrót^r fG ■ otvvarcia teJ szkoły w czasie 1 —5------- ------ • ’ ■ - - -
1901 ? znaczy z Początkiem roku szkol-
na 7ar 1 obowiązek przeprowadzenia

• Lecz Płówny'
H Uznał • 9ł0wny, zbadawszy tę sprawę
%zóv' / Ze momożliwem jest wobec braku 
'^a na PllSzczac' się na tak wielkie ryzyko i 

'e na poJa?‘ ^Gzbiła się o ten szkopuł. Wła-

skim z poi ządkiem dziennym na I. punkcie: „Po-
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Pan Reger zapowiedział, że sprawę szkoły 
polskiej w Mor. Ostrawie i w sąsiednich gminach 
ślazkich teraz weźmie w swe ręce socyalna de- 
mokracya, włączy ją do programu swej działal­
ności i dopóty koi?.tać o nią będzie, dopoki jej 
nie uzyska.

Z chwilą tą sprawa szkoły polskiej w Moi. 
Ostrawie wkroczyła w trzecią fazę i życzyć by 
należało, aby z jaknajlepszym skutkiem. Trzeba 
tylko nie zapominać o tern, że nie mamy dotąd 
powszechnego, tajnego głosowania i że orgamza- 
cva socyaino-demokratyczna w Mor. Ostrawie jest 
dosyć słaba jeszcze, zwłaszcza pomiędzy polskimi 
robotnikami. W każdym razie cieszyć się należy, ze 
omawiana sprawa pozyskała nowego sojusznika 
w socyalnej demokracyi, co o tyle może byc ko- 
rzystnein dla samej sprawy, że nie pozwoli jej 
zejść z porządku dziennego spraw pilnych i waż­
nych dla nas w Mor. Ostrawie.

OKruciefistwo pruskich oprawców.
Wyrok w sprawie wrzesieńskiej wypadł da­

leko surowiej, aniżeli wszyscy przewidywali. Pro­
kurator Langner, którego sumienie nie wzdrygnęło 
się przed żądaniem niezwykle ciężkich kar dla 
oskarżonych, po większej części zupełnie niewin­
nych lub małoletnich, został przelicytowany przez 
trybunał. Po naradzie sędziów, która trwała sześć 
godzin, gdy pi zewoduiczący Kah zaczął odczyty- | Piasecka odprowadzona zaraz uu *' ‘V dku, 
wać spis kar, publiczność wręcz osłupiała. Co dostała zagrażającego jej krwiotoku w z 
chwila rozlegały się okrzyki: „Jezus Marya! To sąd odmówił nawet prośbie advyokata i aby 
niepodobieństwo!“ Nawet niektórzy z Niemców wypuszczenia jej za kaicyą na krotki ci 
wołali: „Es ist unerhört!“ Tylko sami oskarżeni mogła pożegnać się z kilkorgiem lioW 
W ” .................................. = - 1 i 85-letnią matką, których juz może oglądać me

nie będzie, bo tak długiego więzienia nieprz
Obrońcy w mowach swoicli przestrzega i^J>y 

przed wydaniem zbyt surowego wyroku, j 
w skutkach okaże się groźniejszym dlapX‘kńW 
społeczeństwa niemieckiego, aniżeli dla 1 coStę- 
których miał przerazić swoją grozą. Takie P 
powanie sądu pruskiego usposobi wrogo WZK 
Prusaków nawet te warstwy polskie, |® 
miały jakiekolwiek jeszcze złudzenia. . p

Wyrok wywołał wszędzie niedające się 
sać wrażenie. Pisma ogłosiły zaraz składki 
dżiny skazanych, które już materyalnie 
ucierpiały i które teraz mogły się z’ia 
progu nędzy. łogil

Znakomity pisarz nasz Sienkiewicz 
list otwarty z powodu tego barbarzyński „ ^1
roku, składając zarazem 200 koron na ,>c

i rodzin skazanych“. . rzytP--
Pisma niemieckie po v iększej części P 'I 

czają tylko sam wyrok bez żhdnyeh uwag, d0<;„i.
I lazło się sporo takich, które zawyły " wärts^ 

~ " I ’ —«TJ*
i Prusacy krzyczą: „Biada zwyciężonym > aic 1

„GLOS LUDU ŚLĄZKIEGO“.

Pawlicka, robotnica, na 9 miesięcy wię 
zienia (prokurator wniósł o 6 miesięcy).

Sierakowski, robotnik, na 9 miesięcy wię­
zienia (prokurator wniósł o 6 miesięcy).

Katarzyna Żołnierkiewiczowa, z»"* 
krawca, na 9 miesięcy więzienia (w mysi wn 
sku prokuratora).

Józef Żołnierkiewicz, krawiec, tak sam • 
15-letui Aleksander Wiśniewski, uc- 

szewski, na 4 tygodnie aresztu (w myśl W 
sku prokuratora). $

Stachowiaków a, żona szewca, na f 
roku więzienia (w myśl wniosku prokuratora).

Stachowiak, szewc, tak samo. . 
17-letni Musielak, uczeń szewski, aa « m 

sięcy więzienia, z czego policzono 5 miesięcy 
więzienie śledcze. (Prokurator wniósł o po 
więzienia i policzenie go za areszt śledcz. )• .

Jagodziński, szewc, na 2 miesiące 
zienia (w myśl wniosku prokuratora). -,ndnie 

Jezierska, żona tokarza, na 4 tyg^1 
więzienia (w myśl wniosku prokuratora). kje- 

Oskarżeni: Szypulski, Maciejewski, Jarmuż 
wicz i Rydliński zostali uwolnieni.

Skazanych Balcerkiewicza i Chojnackiego » 
tychiniast aresztowano i po wy]* ki. 
z sali nałożono im na ręce kajda

Suma kar wynosi 17 lat i i u miesięcy 
tudzież 1 rok „cuchthausn“ i 6 tygodni ares

Piasecka odprowadzona zaraz do 
dostała zagrażającego jej krwiotoku w karz« 
sąd odmówił nawet prośbie adwokata i 1 *aby 
wypuszczenia jej za kaucyą na krótki czaS’1r/;eci 

1 ’ ’ ' ■ kilkorgiem drobnych„ufali: „Es ist unerhört!“ 1^.—
z męstwem i pogodą umysłu przyjęli wyrok i na- I 
wet najciężej ukarana Piasecka nie uroniła łzy.

Oto spis kar według tego niesłychanego wy­
roku oszalałej sprawiedliwości pruskiej:

Piasecka, żona murarza, zasądzoną została 
i a 2 i pół roku więzienia (tyleż wniósł prokurator).

D z i e c i u c h o w i c z, rzeźnik, na 2 lata wię­
zienia (prokurator żądał tylko l1/« roku).

B a 1 c e r k i e w i c z na 1 rok i 3 miesiące 
więzienia (prokurator wniósł 9 miesięcy).

Furmaniąk, szewc, na 1 rok więzienia (pro­
kurator wniósł 9 miesięcy).

Młoda mężatka B e d n a r o w i c z o w a, z do­
mu Jerzykiewicz, córka rzeźuika, na 1 rek wię­
zienia (prokurator wniósł pół roku).

Z i 11 e k, szewc, na 1 rok więzienia (prokura­
tor wniósł 6 miesięcy).

H a e h n e 1, krawiec, na 1 rok więzienia (pro­
kurator tak samo).

Fr. Korzeniowski, robotnik, na 1 rok 
cuchthauzu (prokurator wniósł o pół roku).

13-letni syn jego Antoni Korzeniowski -----  - , — • vor»>iv*' •na 4 miesiące wiezienia i 2 tygodnie aresztu (w myśl Najostrzej potępił wyrok socyahstyczny „ yj 
wniosku pi-ok ratora). I Prusacy krzyczą: „Biada zwyciężonym • ,
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dzie może, aż nazbyt prędko dla nich ta chwila, 
ze będą słyszeć okrzyk: „Biada zwycięzcom!“'Dzień 
sądu przyjść musi, ale wtedy nie ostanie się ka­

len na kamieniu z całego barbarzyństwa pru­
skiego, gdy powstanie cały lud polski.

Xorcspondcncyc.
Z Marklowic. Dnia 14. listopada rb. odbyło 

vL, aj zwyczajne zgromadzenie frysztackiego 
p ka pedag. przy udziale 16 członków i 2 gości, 

an nauczyciel Górny przeprowadził lekcyę pra- 
yczną z dziećmi I. klasy, wziąwszy sobie za cel 

i znanie dzieci z drukowaną literą 1.
„ i lekcyi Przystąpiono do załatwienia dal- 
, Kii punktów porządku dziennego. W zastępstwie 
‘•orego przewodniczącego zagaił konferencyę tegoż 

ził ^PCa’ p' ^an Stając zebranych, wyra- 
swe zadowolenie z tego, iż lud ślązki zaczyna 

wXeS°Waiî się sprawami szkoły i podnosił ruchli- 
■JSC niektórych stowarzyszeń nauczycielskich na 

h.- , 1 p0 za Sakiem, a następnie otworzył 
Jtyfy nad lekcyą praktyczną.

doh Medyczne przeprowadzenie lekcyi uznano za 
oknř6’ z)yracano atoli uwagę nauczyciela na tę 
, oncznosc, iż powinien jaknajmniej wymagać od 
jednał wÿniâwiania spółgłosek bez samogłosek, co 
7vv}> bardzo trudném do osiągnięcia się wydaje, 
Ustpa^CZa- w Oasie elementarnej. Drobniejsze 
I ’nh ’’ • ťki-e Pcdczas lekcyi zauważono, gasną 

ważnej zalety nauczyciela, tj. ser- 
^>sci, którą potrafił dzieci do siebie pociągnąć.

Hien- Wast9Pnie odczytał sekretarz protokol z ostat- 
iia t zgromadzenia, a p. Szuścik wygłosił odczyt 
szv ema^: .»Mówienie chórem na średnim i wyż- 
0 tvl s*'°Pn*ul'" Temat był dobrze opracowany, lecz 
nie n„6 uiewyczerpany, o ile prelegent pominął 

*e strony chórowego mówienia.
piadz °P*ewa^ delegat nie mógł przybyć na zgro- 
Uia y61?6’ °dczytał jego sprawozdanie z posiedze- 
Ped: ‘v < <Ządu P- Kotas. Odnośnie do „Miesięcznika 
ten f'. wyraz^° Kółko życzenie, że skoro organ 
l>owiiiZeSZe^æ na w^asą°śc Towarzystwa pedag., 
stron ona byc w nim bardziej uwzględniona 

r°”a polityczna szkolnictwa.
Poim»0.,tez Yniosek P- Krygla, żeby celem 
z ram’ niř* pochodów Kasy samopomocy wysłać 
kowskileniani nauczycieli memorandum do „Kra- 
kowe wzajemnych ubezpieczeń“, aby ta-
cieli £e*Jcy°m swym, prowadzonym przez nauczy-

7 P.° iWyższyło Pr°wizyę z 10 na 15 procent. 
Iprawd • nastąpiło sprawozdanie kasowe. Po 
skarbiiiŁ-6nia pizedibżonych rachunków udzielono 

y na wniosok rewizorów, absolutoryum. 
Józef o członk6w zwyczajnych zgłosili się: pp. 
Audi™ avZ’ klerownik szk°ty w Zebrzydowicach, 
Wilcz>i; WrankaJ nauczyciel w Stonawie, Józef 
Moskw nauczyciel w Zebrzydowicah i Alojzy 

a» nauczyciel w Marklowicach,

Na następne zgromadzenie, które się odbędzie 
w Raju, d. 25. stycznia 1902 r., zgłosili swe od­
czyty pp. Wilczek i Górny.

Zachęcając zgromadzonych do dalszej pracy, 
zamknął pan przewodniczący konferencyę.

Z Bogumina-Dworca. Wypadek, jaki zaszedł 
niedawno w restauracyi dworcowej u Lustiga, mimo 
swojej niepozorności dosadnie ilustruje tutejsze 
stosunki. Obywatel ze Skrzeczenia, izeźnik, oraz 
właściciel domu, p. Jeziorski, odprowadzając swych 
krewnych na dworzec kolejowy wstąpił z nimi, 
i swą żoną do restauracyi. Wypiwszy szklankę 
piwa, woła p. Jeziorski „płacić“. Płatniczy przy­
był, lecz poznawszy p. .Jeziorskiego, jako miej­
scowego, odeszedł do gości, którzy mieli za parę 
minut odjeżdżać, ażeby od nich odebrać pieniądze. 
W tej samej chwili odezwał się drugi kelner, przy­
puszczając, iż p. J. po niemiecku nie rozumie do 
tegoż: „Dummes, polnisches Luder, ruft zahlen 
und zahlt dann nicht“. (Gługia, polska bestya woła 
płacić, a potem nie płaci).

Nie dziwimy się p. Jeziorskiemu, który jest 
nagłego usposobienia, iż doznawszy w publicznem 
miejscu takiej obelgi, odpowiedział na nią wymie­
rzeniem tęgiego policzka; nie dziwi nas to także, 
iż v. restauracyi powstał karczemny rejwach, że 
przibył i znany geograf bogumiński, onkel Lustig, 
który pewnego razu przed dwoma panami twier­
dził i prawie się zaklinał (było to 31. lipca rb.), iż 
Bogumin leży na Morawie; nie zadziwia nas także, 
iż zbiegła się służb? Lustiga, odgrażając się pod 
adresem p. Jeziorskiego: „wenn es Abend wäre, 
so möchte der Kerl nich lebendig herauskommen“. 
(Gdyby był wieczór, to by ten łajdak nie wy­
szedł żywy). Ale nie o to nam głównie chodzi.

Rozchodzi się nam jedynie o to, iż w publi­
cznym lokalu, będącym własnością c. k. kolei pół­
nocnej, rzucono najbezwstydniejszą obelgę na czło­
wieka powszechnie szanowanego (obojętne nam 
przez kogo), jedynie dlatego, iż on mówi po pol­
sku i jest Polakiem.

Gdyby ten wypadek był odosobniony, nie 
zabieralibyśmy w tej sprawie głosu. Lecz mając 
to głębokie przekonanie, iż wypadki takiego lub po­
dobnego lekceważenia ze strony służby kolejowej 
zbyt często się powtarzają, nie możemy milczeć. 
Oczywiście, iż dyrekeya c. k. kolei północnej, dla 
której jest miarodajnym jedynie „besehwerdebuch“, 
o tych różnorodnych zajściach i o tern lekceważe­
niu ludności polskiej niema najmniejszego pojęcia. 
Tak przynajmniej przypuszczamy. Nie można się 
temu zresztą dziwić.

Nie można przecież żądać od naczelnika stacyi. 
na którego informacyach jedynie dyrekeya polegaj 
ażeby tenże, jako znany Niemiec ..aus echtem 
Schrott und Korn“, zeznawał bez uprzedzenia. 
Zeznanie takie musiałyby zawsze na naszą korzyść 
wypaść. , Musiauoby nam wymierzyć sprawiedli­
wość, której wymiaru tak długo oczekujemy.
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„GŁOS LUD U SLĄZKIEGO“.

Snnňri^wamv sie iż dyrekcya kolei 'północnej I niekorzyść, ponieważ znajdują się w nim po' . 
„git 3TÄ& w —i I 

naszej stacyi i nie pozwoli, ażeby- służba restaura­
cyjna kolejowa, która pominąwszy kilka chlubnych 
wyjątków, lekceważy każdego, który mówi po 
polsku, począwszy od urzędnika w złotym kołnie­
rzu i skończywszy na pipenburszu w restauracyi 
i nadal w podobny sposób postępowała.

Niom. Lutynia. Po dłuższej, bo więcej niz 
dwuletniej przerwie, przebudziło się przecież tutej­
sze Kółko amatorów, urządzając dnia 17. listopada 
Szedstawienie teatralne. Odegrane zostały nastę- I wiście ta skłonność üo zgony potrwa az u« — va 
pujące sztuki: „Kościuszko pod Racławicami“ (3 łema budżetuj.V.wną kornet

nycli nam obywateli tutejszych, przybyła spora 
liczba ludzi na przedstawienie. Rzadko zdarza się 
też, ale żeby amatorzy z taką pewnością i werwą 
grali jak nasi w „Błażku“. Pan Holesz w roli 
, Błażka“ grał jak pierwszorzędny artysta, co 
zresztą wcale nic nowego, bo gra jego i we 
wszystkich poprzednich przedstawieniach budziła 
podžňvieiiie publiczności. Pan Popiołek grający 
„Walka“ wżył się tak w swą rolę i tak świetnie 
udawał, że nawet sam autor nie mógł go sobie 
lepiej wyobiazić. Pomijając „Czesława“ (p. Ko­
teria) i „Marcina“ (p. Babisz), którzy się dobrze 
ze swego zadania wywiązali, zasługują na uwagę | 
rote pny Agaty Spiałkównej, pny Maryi i Stefami < 
Wicherkównej. Wszystkie występowały po pierwszy 
raz jako amatorki, lecz gra ich robiła wrażenie, | 
jak gdyby połowę życia spędziły na scenie. Tak 
ruchy jak i mowa nie przypominały nowicyuszek.

do częstych wybuchów śmiechu.
Także i druga sztuką : „Kościuszko pod Racła­

wicami“ podobała się ogólnie. Dow.-dem, że przed­
stawienie się udało jest, iż liczne głosy z obecnych 
żądały częstszego urządzania przedstawień teatral­
nych. Przy monologach wesołych solowych i chó­
rowych śpiewach bawiono się do późnej nocy.

Serdeczne podziękowanie należy się wszyst­
kim za.podjęte trudy i bezinteresowność, szczegól­
nie kierownikowi Kółka amatorskiego p. Lachecie, 
który nie szczędził ni pracy, ni czasu, by dzieło 
przywieść do skutku. Myślę, że prośba wyrażona 
przez publiczność po przedstawieniu, będzie po­
budką, by w raz podjętej pracy nie ustawać, lecz 
znów odegraniem jakiejś sztuczki podnieść i po­
krzepić nas na myśli i ua duchu.

YCyt?, KLU1Ü *1 nil fi
na zasadzie § 14. z pewnością byłyby wykres 
ogłosili więc manifest wspólny imieniem kiu 
młodoczeskiego, szlachty konserwatywnej i ag 
ryuszów, okazując gotowość do dalszej pracy1 l 
lamentarnej, oświadczając jednak, ze n<fl»‘ 
działanie pailamentu uważają za niemożliwe 
zaspokojenia żądań na-odi czeskiego, a wię 
łożenia uniwersytetu czeskiego w Bernie 
wnętrznego języka czeskiego w urzędowaniu- 
wiście ta skłonność do zgody potrwa az dfi uw*

Parę dni w Izbie zajęła wszystkich żywy h 
prawa nad osiedlaniem się kongregacyi zakor j. 
francuskich w Anstryi. Jeden z posłow s^-»o(rO. 
stycznych Schumeier w świetnej mowie k »• 
dzinnej dosadnie przedstawił niebezpiecz na. 
grożące ludom austryackim od tego noweg 
jazdu czarnej międzynarodówk i domagał się 
sienią przywilej ów, jaldemi dotąd cieszą się w j-ne i 
zakony i wszelkiego rodzaju instytucye rel^zJeCiw 
księże. Socyalna demokracya jest zawsze P 
wszelkim prawom wyjątkowym, w Nier» lk0 
głosowała za wpuszczeniem Jezuitów, ? "gOr 
podciągnięcia kongregacyi zakonnych pon 
praw, obowiązujących wszelkie inne stowarzy ty

Robert Stiller, skazany przed jedena- i6 
na 4-letuie więzienie za wrzekome póP' sję
zbrodni szpiegostwa na rzecz Rosyi, docz 
nareszcie rewizyi swego procesu, ki,,ra J pro- 

rucny iaK i mowa me . w Krakowie przed kilkunastu dniami. »Vgl^
Pan Krzystek jako „Celestyn“ porywał publiczność wadzono przy M
Ía wvbnehów śmiechu. I na rozpatrywane plany fortyflkacyi

uniewinnił Stillera w zupełności, a tein cdzil. 
przyznał, że trybunał, który Stillera Liiluil 
popełnił straszną pomyłkę na całkiem m 
człowieku. v i-oiP-l

Hańby, jaką przeżył, nędzy i rozpady jc2ljr. 
ny, już mu nikt nie powetuje, Ale opíma l 
domaga się surowego ukarania tych, ktoi, y 
lekkomyślność zniszczyli szczęście i doili 
łej rodziny. . . . llinlni uf

We Lwowie niscy akademicy i Kj > 
puścili się wybryków podczas dénions i . pr(r 
urządzeniem uniwersytetu ruskiego. ZnieW ^ygkii' 
fesorów, rektora, pedelów zaś obili laskaní - p j 
tek tego uniwersytet zamknięto i 1 
śledztwo dyscyplinarne. . tftkże '

Zaburzenia studenckie wybuchły _ jj 
I Atenach, stolicy Grecyi. Powód tamtejszy nyc> 

rżeń jednak niema żadnych cech PP1 Ja jęzY’ 
Sprawa poszła o tłomaczenie ewangieln ^ude'1 
nowogrecki. które uznano za fałszywe. g^-' 
zażądali wyklęcia tłomaczów. PrzyszàQOliarVkaJl 

' - żandarmeryą i wojskiem. Studenci pi

»

VÎiatoôfci ïc fvňata.
Z Rady państwa. Przesilenie parlamentarna 

z powodu obstrukcyi czeskiej na razie zostało za­
żegnane. Czesi rozważyli, że dalsze niedopuszcza- I z zannarmervą i wojsąmm. f’--— 
nie do rozpraw nad budżetem wyszłoby na ich I wali się w obrębie uniwersytetu. J
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między zwolennikami reform kościelnych a orto­
doksami czyli prawowiernymi.

Szwecya zbroi się. Zaborczość rosyjska bu­
dzi coraz większe obawy w Szwecyi i państwo to, 
które od r. 1860 nie zwiększało armii, przystę­
puje obecnie do jej reorganizacyi. Rząd rozsyła 
w różne strony kraju oficerów dla referowania na 
wiecach ludowych o potrzebie powiększenia armii 
wobec niebezpieczeństwa, grożącego ze strony Rosyi.

Rząd rosyjski korzysta z zaostrzenia się sto­
sunków między Szwecyą a Norwegią i w ostatniej 
prowadzi intrygę polityczną na wielką skalę.

Gospodarka madziarska. Do kasy oszczędno­
ści szeklerskiej w Siedmiogrodzie otwarto konkurs. 
Upadek kasy przypisują posłowi Ugronowi, przy- 
wódzcy „niezależnych“, który czerpał z niej nie­
ograniczony kredyt. Około 8.000 osób traci wszyst­
kie swe oszczędności.

Belgia. W izbie deputowanych przy rozpra­
wach nad reorganizacyą wojska przyszło do scen 
gwałtownych z powodu wyrażenia prezydenta mi­
nistrów, że rząd nie liczy w razie wojny na so- 
cyalistów. Socyalista Turmemont nazwał prezydenta 
łajdakiem, półgłówkiem i tchórzem. Dopiero gdy 
prezydent ministrów odwołał wyrażenie swoje o so- 
cyalistaęb, przystąpiono do dalszych obrad.

Wilhelm dał się złapać Chińczykom! Przed 
paru miesiącami w świecie politycznym wiele na­
robiła hałasu podróż chińskiego księcia Czuna do 
Berlina, wysłanego celem przeproszenia cesarza 
niemieckiego za zabicie konsula Kettelera. Gazety 
niemieckie przedstawiały to jako rodzaj „pokuty“ 
i „hołdu“ i były z tego bardzo dumne, ale naj­
bardziej pysznił się sam cesarz. Otóż teraz się po­
kazuje, że Chińczycy zakpili sobie grubo z Wil­
helma i wszystkich Niemców, bo wrzekomy ksią­
żę Czun nie jest wcale bratem ani krewnym 
cesarza chińskiego, lecz najzwyczajniejszym oby­
watelem chińskim, który udawał tylko księcia krwi.

W Jerozolimie u Grobu Świętego zaszły 
zatargi pomiędzy duchowieństwem rzymsko-kato- 
lickiem a grecko-prawosławnem, zakończone krwa­
wą, brutalną walką. Powód podobno był w tern, 
kto miał pierwszeństwo zamiatania podwórca przed 
Grobem. Piękni stróźe Świętego Grobu! Zajście to 
oparło się o Paryż i Petersburg.

Wojna w Transwaalu. Władza cłowa za­
trzymała w Londynie jakiś podejrzany okręt, na 
którym znaleziono 4 działa połowę, węgle, drzewo 
i saletrę, konserwy mięsne i suchary. Okręt tak 
był urządzony, że mógł zabrać 500 do 600 ludzi. 
Przeznaczony był prawdopodobnie dla Burów.

Pogłoski o śmierci lub chorobie Deweta oka­
zały się nieprawdziwe. Dewet źyje i jest zdrów, 
a‘e ma bardzo mało ludzi przy sobie. Na polu 
walki zachodzą ciągle drobne utarczki.

Trybunał rozjemczy w Hadze, jedyny owoc 
«wspaniałej“ konferencyi pokojowej mocarstw, zwo- 
æanej przez cara Mikołaja IL, odrzucił wniosek 
Ri'ügera o interwencyę w sprawie wojny poludnio- 
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wo-afrykańskiej, gdyż uznał się za niepowołanego 
w tej sprawie ! Tak więc Burowie zostaną pozo­
stawieni sami sobie. Tak chce tzw. „racya stanu“.

Wiatiomoÿd róźtte.
Na Dom Narodowy wybrał p. Jan Damek 

od przyjaciół p. Józefa Piechaczka na kępce w Mar­
klowicach 3 kor. 30 hal.

Do dzisiejszego numeru załączony jest 
dodatek „Głosu ludu ślązkiego“ zawierający spra­
wozdanie „Macierzy szkolnej“ za rok ubiegły.

Dziećmorowice. Rekurs tutejszych obywa­
teli polskich przeciw wyborom gminnym został 
w zupełności uwzględniony, wskutek czego odbędą 
się ponowne wybory gminne we wszystkich 3 ko­
łach na podstawie starej listy wyborczej.

Karwina. Zeszłej niedzieli odegrane zostały 
w tutejszej Czytelni Tow. „Szkoły ludowej“« dwie 
sztuki i mianowicie: „Szlachta czynszowa czyli 
kłótnia o wiatr“, komedyo-operetka w 1 akcie i 
„Słowiczek“, opereta w 1 akcie przy bardzo licznym 
udziale publiczności. Amatorzy świetnie wywiązali 
się ze swego zadania, to też często ich oklaskiwa­
no. Smutną jest jednak rzeczą, że wtenczas, kiedy 
rozlepiamy afisze, wyrażają się niektórzy niero­
zumni ludzie, jakoby „banda komedyantów“ cbciała 
zdzierać z ludu ostatni grosz. W podobny sposób 
wyrazić się może tylko człowiek, który co do ro­
zumu nie różni się wiele od bydlęcia, bo teatr dąży 
do uświadomienia ludu, zaś o źdżierstwie wcale mowy 
być nie może, ponieważ każdemu wolno iść lub 
nie iść na przedstawienie i nikogo przymusowo 
się nie wciąga.

Trzyniec. We środę zeszłego tygodnia zda­
rzył się u nas pożałowania godny wypadek. W go­
spodzie Szancera spotkał się robotnik Slisz ze 
starszym robotnikiem Glajcarem, który miał w bla­
szanej konewce spirytus. Kiedy rozpoczęła się 
sprzeczka w sprawie spirytusu, wyraził się Glaj- 
car, że Sliszowi spirytus daruje, jeżeli go zaraz 
z konewki wypije, na co Slisz natychmiast się 
zgodził i pół litra wychylił. Po krótkiej chwili 
obalił się Slisz i stracił przytomność. Wszelkie 
próby ratunku były bezskuteczne. Zawieziono go 
zaraz do szpitala, ale i tam ratunek lekarza był 
daremny. Slisz umarł w nocy, a ciało jego zczer- 
niało jak smoła. Mamy znów dowód, że alkohol 
jest straszną trucizną i dlatego powinniśmy o ile 
możności nie nadużywać napojów alkoholicznych.

Ksiądz (?) Stojałowski przez sąd przysię­
głych w Cieszynie skazany został na miesiąc are­
sztu za obrazę czci, popełnioną na osobie posła 
ludowego z Galicyi Stapińskiego.

Zebrzydowice. Cieszymy się bardzo, gdy lud 
nasz pod względem oświaty coraz to większe robi 
postępy i gdy potrafi ocenić swą godność narodo­
wą. Zabawa z tańcami odbyta w poniedziałek 
w gospodzie p. Czaji dostarczyła nam dowodu, że 

„GŁOS LUDU ŚLĄZKIEGO“.
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lud nasz z pogardą odwraca się od tych, którzy 
z nas żyją i chcieliby nami kierować. Członkowie 
naszej „Jedności“ — górnicy — kilkanaście razy 
kazali podczas muzyki wytrąbić, że Niemcom tań­
czyć niewolno i że będą tańczyli sami Polacy. 
Była to bardzo zdrowa demonstracya przeciw nie­
którym osobom, które z ludu wyrosły i pomiędzy 
ludem żyją, a że się nauczyły cokolwiek po nie­
miecku szwargotać, już myślą, że są czemś lepszem 
i do polskiej narodowości się nie przyznają. Słu­
sznie nasz lud czyni, jeżeli się od takich padal- 
ców z pogardą odwraca i jeżeli takim durniom 
drzwi wskazuje. Mieszka pomiędzy nami rolnik 
Miczek, który umie parę słów po niemiecku i my­
śli o sobie bardzo wiele. Ten człowiek poszedł 
nawet na zebranie „Nordmarku“ do Piotrowic na 
wstyd stanowi rolniczemu i na wstyd samemu so­
bie. Nic też dziwnego, że Niemcy z Frysztata, 
wróciwszy ze zebrania, opowiadali po gospodach, 
że’ w Zebrzydowicach pomiędzy siedlakami muszą 
być jeszcze niektórzy straszne „rnły“, skoro jeden 
z nich dlatego, że umie parę słów po niemiecku, 
dał się wpisać do „Nordmarku“.

Oczywiście śmiechu było z Miczka przez kilka 
dni dosyć, bo dowiedzieć się, że Miczek jest człon­
kiem „Nordmarku“, jest o wiele zabawniejsze, aniżeli 
widzieć świnię z rogami. Jestto bardzo pożytecznie 
znać więcej języków i nie mamy nic przeciw temu, 
jeżeli ktoś w koniecznej potrzebie używa obcej 
mowy, ale durniem jest ten, który nauczywszy się 
innego języka, przechodzi w obóz nam wrogi, po­
piera i łączy się z tymi, którzy chcieliby nas wy­
gubić i zniszczyć, chociaż z nas żyją i naszą krwa­
wą pracą się bogacą. Jeżeli my sami wspierać 
będziemy dążności naszych wrogów, to rzeczą jest 
jasną, że zawsze zostaniemy tą masą pogardzaną, 
a przez Niemców i Czechów wyzyskiwaną. Słusznie 
tedy czynią nasi, jeżeli z pogardą odwracają się 
od tych filistrów i lizuniów łap niemieckich, któ­
rych szczególnie u nas jest kilku. Jeżeli np. jakaś 
dziewczyna zje w Cieszynie lub w Bielsku na 
„edukacyi (?)“ kilka placków i jeżeli nauczyła się 
choć 20 słów po niemiecku, już chciałaby tylko 
mówić „Gut morgen“, „Küss die Hand“ itp. I tutaj 
znów brak charakteru, czemu się jednak tak da­
lece nie dziwimy, bo jeżeli baba się nauczy po nie­
miecku,'to ze samej zarozumiałości zaczyna głupnąć, 
a o waryatkach nie mamy się co rozpisywać. My 
stoimy dalej w obronie naszych praw i wołamy: 
„Niech żyje lud polski! Precz z naszymi wrogami!“

„Los von Hom!“ i „Nieder mit den Polen!“ 
Tak e okrzyki rozlegały się w zeszłej niedzieli na 
zebraniu „Nordmarku“ w Piotrowicach, gdzie naj­
bardziej odznaczył się p. Axtmann z Frysztata, 
którego było słychać aż w sąsiednich chałupach.

Pan Axtmann jest największym wrogiem ludu 
polskiego, zaś w ostatnim czasie wtrąca się nawet 
do spraw religijnych, propagując hasło: „Los von 
Rom!“ Ażeby lud polski jeszcze bardziej moral­
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nie kopnąć, wyłożył on na wystawie tylko kalen­
darze niemieckie i czeskie.

Wobec takiego postępowania byłby podłym 
renegatem ten, ktoby jako Polak poszedł do p- 
Axtmanna cokolwiek kupować. My kupować mo­
żemy papier, książki i kalendarze — także gdzie­
indziej i dlatego tak zaciekłych wrogów wspierać 
nie potrzebujemy.

Oświadczenie. Do Szan. Redakcyi „Głosu 
ludu ślązkiego“ we Frysztacie. Ja niżej podpisany 
proszę o umieszczenie w swem czasopiśmie, iż 
wpisałem się do „Nordmarku“, nie znając bliżej celu 
tego stowarzyszenia. Dowiedziawszy się jednak 
o dążnościach tego towarzystwa, oświadczam pu­
blicznie, iż z „Nordmarku“ występuję i do niego 
więcej należeć nie będę. Proszę tedy Szan. Czy­
telników, żeby powyższe moje honorowe oświad­
czenie do wiadomości przyjąć zechcieli, tembardziej, 
że nie jestem i nie byłem wrogiem Polaków, ponie­
waż z ludem polskim żyję i obcuję. Andrzej Stebel.

Uniwersytet ludowy. W niedzielę, dnia 1. 
grudnia rb. odbędzie się w Piotrowicach w szkole 
wykład p. dra Kłuszyńskiego z treścią: „Budowa 
człowieka i czynności narządów“ z przedstawieniem 
30 obrazów świetlnych. Tego samego dnia wieczór 
o godz. 7 będzie wykład w Boguminie-Dworzec 
w lokalu „Jedności“ pn. „Walka z alkoholizmem“, 
także z obrazami świetlnemi. W następną zaś nie­
dzielę, dnia 8. grudnia ostatni ten wykład będzie 
powtórzony w Karwinie w sali p. Olszaka o godz. 
4 popołudniu.

Dziedzice. W niedzielę, duia 24. listopada 
dała Czytelnia dziedzicka pierwsze tej zimy przed­
stawienie amatorskie. Grano sztukę ludową ślązką 
„Dożynka“. Amatorzy i amatorki nasze znane juz 
z dobrej gry, wywiązali sie i tym razem wzorowo 
ze swych ról, jakolwiek sztuka sama, sklejona 
z luźnych scen i nieprzedstawiająca żadnych sce­
nicznych zalet, nie dawała pola do popisu. Grano 
z werwą i rutyną. Przedstawienie poprzedzono 
monologiem: „Marcin Badyl przed sądem“, a zn- 
kończono: „Fedkiem w kłopocie“ i żywym obra­
zem. Amatorki i amatorów oklaskiwano, bo aż du­
szą się śmiała na widok naszych strojów ślązkifh 
i Ślązaczek. Polomíš.

Małe Kończyce (pod Mor. Ostrawą). W ubie­
głą niedzielę tutejsza ludność polska miała dobrą 
sposobność pouczyć się i zabawić. Popołudniu w san 
p. Hupperta odbyło się zgromadzenie ludowe, na 
którem p. Reger referował o ostatnim zjeździe 
socyalno-demokratycznym w Wiedniu, o program*' 
partyi, wreszcie o obecnem położeniu politycznem 
i potrzebie organizacyi. Wieczorem zaś w tejże 
sali Kółko amatorów z Mor. Ostrawy odegrało ko­
medyjkę w 2 aktach Korzeniowskiego „Majster i 
czeladnik“, poczem p. Schütz-Strzeleck wyp°wi *- 
dział dwa monologi humorystyczne, które barć 
zabawiły zebraną licznie publiczność. O ile wiemy, 
było to pierwsze polskie przedstawienie w gmimę 
tutejszej, która ma ogromną przewagę ludności 
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polskiej, mimo to niema tu ani jednego stowarzy­
szenia polskiego, ale za to jest kilka „społków“ 
czeskich, których członkami są przeważnie Polacy.

Mor. Ostrawa. Na rzecz rodzin skazanych 
we Wrześni w Poznańskiem urządza Kółko ama­
torskie Tow. „Szkoły ludowej“ w Mor. Ostrawie 
w niedzielę, dnia 1. grudnia 19U1 r. w sali Domu 
Polskiego przedstawienie teatralne z programem 
następującym: „Wigilia św. Andrzeja“, sztuka lu­
dowa w 2 aktach ze śpiewami przez Fr. Dominika. 
„Na pobojowisku“, obraz z żywych osób podług 
Artura Grottgera. Ceny miejsc: krzesło I-rzędne 
1 kor., krzesło dalsze 60 hal., miejsce stojące 30 
hal. Początek o godz. pół do 8 wieczór.

Przeproszenie.
Niżej podpisany żałuje, że dnia 29. paździc rnika 

rb. w gospodzie Gronnera obraził p. Jana Nikodema, 
syna rolnika w Gródku 1. 40, zarzucając mu niemoral­
ne zachowanie się, przyznaje, że nieprawdziwe te za­
rzuty podnosił tylko w stanie rozdrażnienia i dziękuje 
p. Nikodemowi za odpuszczenie mu tej obrazy na roz­
prawie karnej w Jabłonkowie z dnia 16. listopada 1901.

Jan liorda, rolnik w Gródku 1. 80.

T\wóch czeladników, jednego do męzkiej zaś dru- 
giego do damskiej pracy, stałych pracowników 

przyjmię natychmiast. Daniel Bartnicki, majster 
szewski w Łazach. 3—3

Edykt licytacyjny. E-
Na zlecenie Henryka Grauera, kupca w Kar­

winie, zastąpionego przez dra Mayera, adwokata we 
Frysztacie, odbędzie się dnia 18. grudnia 1901 r. 
o godzinie 10 */a przedpołudniem w niżej podpisanym 
sądzie drzwi 1. 7 sprzedaż realności »grunta CXIV.« 
w Dąbrowie Iwh. 348.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
8.139 kor. 50 hal., zaś najniższa cena wywołania wynosi 
4.069 kor. 75 hal., poniżej której realność sprzedaną 
być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny, hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
itd.) można przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.

Prawa, któreby licytacyę mogły unieważnić, nal 
leży zgłosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 
oznaczonym przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
przeciwnym razie tracą odnośnie do tej realności swą 
wartość.

Ç. 5ąd powiatowy we frysztacie, oddział IV.,
dnia 8. listopada 1901.

1—1 L. S. Hof im an n m. p.

fen wołowe
dobrego gatunku

wysyła w koszykach w 5 kg. 
zaliczką 4 K 30 li opłacone

Józef Stecłiler,
<Jxeli4>w koło Słoi.winy— i.alieya.

Otwarcie interesu.
1». T.

Niniejszem pozwalam sobie Szan. P. T. Publiczno­
ści z Karwiny i okolicy podać do wiadomości, że 
z dniem dzisiejszym otworzyłem w Karwinie 1. 747 
w domu pana Franciszka Dubnickiego przy kolonii 
arcyks. Albrechta

® skład mebli. ®
Mam na składzie meble wszelkiego gatunku, po- 

liturowane, jakoteż matowane, meble żelazne; da­
lej zwierciadła, krzesła, kołyski, kanapki, sofy, 
szafy, szafki nocne, obrazy, wózki dla dzieci, tru­
mny wszelkiego rodzaiu dla małych i dorosłych osób.

Wszelkie u mnie kupione meble i sprzęty do­
starczam Szan. Odbiorcom własnym wozem do domu.

Ponieważ wszystko hurtownie zakupuję, przeto 
jestem w stanie służyć jak najtańszemi cenami.

Polecając skład swój Szan. P. T. Publiczności, 
starać się będę o to, aby rzetelną i sumienną usługą 
zdobyć sobie zaufanie Szan. Odbiorców.

Upraszając uprzejmie o łaskawe zlecenia, kreślę się 
z prawdziwym szacunkiem

Bernard Ebel w Karwinie
w domu p. Fr. Dubnickiego 1. 747 

przy kolonii arcyks. Albrechta.
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Ub ezpÄeczenia 1-3

nażycie, od ognia i od gradobicia
. . (5)

przyjmuje agencya

® Franciszka Friedla we Frysztacie. @
Strony, chcące siebie lub swój majątek zabezpie­

czyć, niechaj zgłaszają się

w Banlfu rolniczym w« frysztacie.
Kalendarze
naszej lub też w Panku rolniczym we Frysztacie. 
Ktoby sobie życzył większej ilości do rozprzedaży, 
raczy zgłosić się do p. Friedla. 2—3

■

Jebre łanie zegary 
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hann? Konrad,
fabryka zegarków 

i dom eksportowy towarów bií utery j nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek ren

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—BudzikI niklowy 3 kor. 90 h.R Moja firma oznaczoną jest c. k. orłem,., posiada I złote i srebrne medale zasługi i tysiące listAw uznania.
■ 46—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

i. 11 kor. 60 h.

4 kalendarze ilustrowane na rok 1902
wyjdą niebawem staraniem i nakładem

K. WOJNARA w Krakowie, ul. Szewska I. 13.
("Iz'L—znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy lu- 

:------ 5, vJVIöjpejUdl Zr dowych. Kalendarz ten zawierać będzie nader obfitą^ ii^oz-
niaiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i uczonych a między tymi artykuł p. t »Tajem­
nice nieba i ziemi , czyli jasno wywożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach spadających i t p. a 
nadto cenne artykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście a 2 duże na lepszym 
papierze; Obraz »Królowej kłosów« Piotra Stachiewicza i »Pochód na Sybir« Artura Grottgiera, 

jednego z najznakomitszych polskich artystów. Cena „Gospodarza“ 60 hal. = 30 ct.
Pftlo'rlt Kalendarz powieściuwo-historyczny, poświęcony przedewszystkiem sprawom na- 

k/lcliv • rodowym. Oto ważniejsze artykuły: »Bitwa pod Grunwaldem« przez H. Sienkie­
wicza,, »Ostatnia walka o niezależność książęca na Ślązku«, »O Ślązku« czyli »Staropolsce« 
z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, »Najdawniejsze urządzenia w Polsce« dra Felixa Ko- 
necznego, »Jubileusz Pruski«, »Podboje Rusyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra Adama 
Szelągowskiego. Życiorysy Jana Kilińskiego szewca-półkownika, Henryka Bukowskiego, Stefana 
Buszczyńskiego, Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. — 
Artykuły społeczno-polityczne i siła narodu polskiego, »Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków i spraw na całym obszarze ziem polskich itd. Nadto będzie dział powieściowy 1 hu­
morystyczny. Wydawnictwo zdobić będzie mnóstwo rycin w tekście a nadto jako premia na lepszym 
papierze »Bitwa pod Grunwaldem« według obrazu Jana Matejki i cała »Rituania« A. Grottgera.

fKF~ Cena „Polaka“ 80 hal. = 40 ct.
Pflhlti Killpnflar’7 Maruańcli“ Treść i cel jego wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów: 

jjl UloM HalullUdlŁ ItldljdlioM ■ »Świątynia narodowa« (Wawel), »Polska przedmurzemchrzescian- 
stwa«, »Rajska pasterka«, > Z dziejów Unii«, »3ootna rocznica założenia Kalwaryi«, »Prorok narodu« 
(ks. Piotr Skarga) i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinam. z obrazów Jana

Matejki. Eliasza, Popiela i t. d. Cena ,Polskiego Kalendarza Maryańsklego“ 1 K — 5C ct.

„Wielki ilustr. Kalendarz Powszechny czyli uniwersalny“ wszystkich trzech poprzednich "á 
więc obejmie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego for.) a zdobić będzie przeszło 100 ilu- 
stracyi w tekście, przeszło 10 obrazów na specyalnym papierze a między tymi »Bitwa pod Grun­

waldem«, »Lituania«, »Pochód na Sybir«. \
Nadto wszystkie kalendarze zawierać będą obszerny dział informacyjny. Cena „Kalendarza Powszechnego“ 1K 60 h=80 ct

A Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1.13.
Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Fr. Friedel we Frysztasie. Drukiem Rudolfa Tichnara w Przywozie.
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h. 
■■■—. Wychodzi każdej soboty. ————

Odgłosy sprawy wrzesieńsHiej.
-, p Bezecny i okrutny wyrok sędziów pruskich 
' Gniezna, którzy w zupełności zasłużyli na miano 
atów i oprawców’, poruszył do żywego całe spo- 
eęzeństwo polski«. Na wieść o skazaniu matek 

Piskich i ojców na katusze więzienne za to tylko, 
® powodowani jeno miłością rodzicielską ku swym 
Z1 atkom stanęli w ich obronie, cały naród wstrzą­
sy się ze zgrozy i zawrzał żądzą pomsty i od- 

ffetu ku wrogom.
Uczucie to wylało się przedewszystkiem w for- 

le współczucia dla nieszczęśliwych rodzin ska­
ných, dla dzieci, pozbawionych na dłuższy czas 
Warzystwa i opieki rodziców. Zawołano : „nie 

ajniy i11Q umrzeć z głodu, zbierajmy dla nich składki!“ 
°s ten wydarł się z całego społeczeństwa na 

„ ? wszędzie, żywiołowo, bez żadnego rozmysłu i 
0?ltacyi uprzedniej. I popłynęły składki zewsząd, 

logici] i od bogatych, na chleb dla dzieci 
'Vrzesieńskich.
że .^kładki popłynęły tak obficie i płyną wciąż, 
dzi • w ubecnej chwili można być pewnym, iż 
I wrzesieńskie mają przyszłość zapewnioną, 
pk, tego może wyłonił się wnet projekt, aby za 
shi ^Ce teraz pieniądze wykupić kawał ziemi pol- 
ûiim 2 niemieckich lub też utworzyć stały 

sz obrony kresów, zalewanych falą germanizmu.
co °becnie dzieje się w Galicyi na skutek 

na]g w pruskiego barbarzyństwa, maluje dosko- 
łep. nastrój i usposobienie umysłów w łonie ca- 

® narodu polskiego.
Wzei^a^cyał jedyna dzielnica polska, gdzie istnieje 
sto«, > a woln(Ś<? polityczna, wyraźnie zamanife- 
Pi'UsV ••Swe °bnrzenie wobec najświeższych faktów 
^akli >>sPraw*edliwości“ i pruskiej „kultury“. 
Uęła na dane hasło cała opinia publiczna sta- 
ipie , ,Uzbrojona przeciwko wszystkiemu, co nie- 
*Uiast16? °’° Prusk'e’ Zapowiedziane po większych 
tOty ach galicyjskich przedstawienia berlińskiego 
8iałvr^stwa dramatycznego „Ueberbrettlu“ mu- 
•—jljtyć wszędzie odwołane; kupcy polscy zry­

wają stosunki handlowe z pruskiemi firmami i za­
wiązują rokowania z polskiemi firmami w Króle­
stwie, francuskiemi, angielskiemi; wszędzie rozlega 
się okrzyk : „Nie kupujcie nic u Niemców !“, „precz 
z Prusakami!“

Najbardziej odczuwająca wszelkie krzywdy 
i nieszczęścia narodowe młodzież, nie mogąc za­
panować nad sobą, wyraziła swe oburzeuie w li­
cznych demonstracyach ulicznych po większych 
miastach Galicyi, jak Krakowie, Lwowie, Prze­
myślu. W stolicy kraju, gdzie jest siedziba konsu­
latu niemieckiego, demonstracye powtórzyły się 
kilkakrotnie i przybrały rozmiary najpoważniejsze. 
Studenci przeciągali ulicami, śpiewając „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, „O cześć wam panowie ma-? 
gnaty“ lub „Czerwony sztandar“. Przed konsula­
tem niemieckim, strzeżonym przez silny oddział 
policyi, udało się parę razy urządzić kocią muzykę 
przy okrzykach : „Hańba katom pruskim !“ „Precz 
z Prusakami!“ itp.

Socyalna demokracya w Galicyi przyłączyła 
się również do tego żywiołowego odporu. Na jednem 
ze zgromadzeń ludowych we Lwowie uchwalono 
rezolucyę, potępiającą pruską hakatę, ale na jej 
uzasadnienie obecny komisarz nie zezwolił i zgro­
madzenie rozwiązał, wśród niesłychanej wrzawy: 
„Hańba Prusom!“ „Precz z pruskim komisarzem!“

W chwili, gdy to piszemy, telegramy donoszą, 
że konsul niemiecki ze Lwowa wyjechał nagle d* 
Berlina, prawdopodobnie ma to związek z obecnym 
ruchem przeciwpruskim.

Sprawa wrzesieńska miała swój dzień i w wie­
deńskiej Radzie państwa. Lecz srodze się za­
wiódł ten, kto myślał, że z odpowiednią interpe- 
lacyą wystąpi Koło polskie, jako przedewszystkiem 
obowiązane do zabrania głosu w obronie uciska­
nych rodaków w zaborze pruskim. O nie! Koło 
tzw. „polskie“, jako partya dworska, wysługująca 
się jeno rządowi i dynastyi, nie mogła odważyć się 
na coś podobnego, nie mogła wystąpić przeciw 
„zaprzyjaźnionemu“ mocarstwu; skorzystali z tego 
chytrzy Czesi i przy pierwszej sposobności wyrę­
czyli je w tern.

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Czeski poseł Holansky, odpowiadając wszech- 
niemcowi Eisenkolbowi, który wysławiał kulturę 
niemiecką, poruszył sprawę wrzesieńską i ostro 
napiętnował nowoczesne barbarzyństwo, coraz sil­
niej się krzewiące w państwie „bojaźni bożej i 
dobrych obyczajów“. Koło polskie zadowoliło się 
oklaskami podczas tego przemówienia i zapowie­
działo, że wystąpi z interpelacyą przy ’ sposobno­
ści, jaką nastręczy mu wniosek wszechniemców 
w sprawie Burów. Znamy już doskonale szlachci­
ców z Koła polskiego i wiemy, że i tym razem 
skończy się na niczem.

Zupełnie tak samo zachowało się Koło posłów 
polskich w parlamencie niemieckim. Ono tam speł­
nia tę samą zupełnie rolę fagasów' dworskich, co 
nasze Koło wiedeńskie. Wszyscy byli pewni, że 
Kołu berlińskie zaraz na pierwszem posiedzeniu 
świeżo otwartego parlamentu głos podniesie w spra­
wie wrzesieńskiej ; socyaliści chcieli przyłączyć 
swoje podpisy, jak rówmież część wolnomyślnych 
i centrowców, ale orderowi panowie polscy ani 
myśleli o interpelacyi. Takich pusłów' lud polski 
sobie wybiera! Dopóki lud nie przejrzy i nie od­
trąci od siebie takich obrońców, dopóty nie może 
być mowy ani o polepszeniu bytu ekonomicznego, 
ani o wywalczeniu praw narodowych, a tern mniej 
o zdobyciu niepodległości politycznej ! Od szlachty 
i burżuazyi niech lud niczego się nie spodziewa.

Wyrok oprawców pruskich na matki i ojców 
polskich poruszył wszystko, co jest szlachetnego 
wśród ludzk ego mrowiska, — tylko znieprawionej 
niewolą szlachty naszej nie może do czynów mę­
skich pobudzić. To nie sztuka, ani zasługa żadna 
dla krociowego pana dać paręset koron lub ma­
rek, ale podnieść donośny głos z trybuny parla­
mentarnej, aby cały świat usłyszeć mógł, to byłoby 
dla nich spełnieniem obowiązku, toby dopiero za­
ważyło na szali wypadków. Dziś, gdy po całym 
święcie rozeszła się wiadomość o pruskich gwał­
tach, gdy gazety obcych narodów piętnują z obu­
rzeniem wyrok pruskich prawników, który jest 
urąganiem wszelkiemu pojęciu o prawie, dziś za­
chowanie się tak Koła polskiego w Wiednin, ja- 
koteż jego imiennika w Berlinie, jest wprost podłą 
zdradą narodową, której nic usprawiedliwić nie może.

Okrutny czyn sędziów' gniezieńskich, który 
nie jest w stanie skłonić do czynu zamarły w du­
szach szlachty polskiej patryotyzm, nawet u nie­
których prawników niemieckich zbudził sumienie, 
i litość, ba, nawet zachwyt nad bohaterstwem 
dziatwy polskiej.

Oto fachowy organ prawników „Breslauer- 
Gerichts-Zeitung“ w artykule pt. „Dzieci jako mę­
czennicy“ czyni przedewszystkiem zarzut regencyi, 
że zaprowadziła niemiecki wykład religii i że 
pozwoliła następnie na zwalczanie oporu batami. 
Żąda usunięcia ireiudzkich nauczycieli z Wrześni, 
a dzieciom tamtejszym wystawia takie pochlebne 
świadectwo:

„Powiatowy inspektor szkolny Winter powie­
dział przed sądem, że dzieci wrzesieńskie nic nie 
warte. My przeciwnie, na podstawie sprawozdali 
z procesu nabraliśmy przekonania, że dzieci kato­
lickiej szkoły we Wrześni stanowią nadzwyczaj 
cenny materyał. W dzieciach tych tkwi dzielna, 
szlachetna rasa. — Małe dzieciaki zniosły najdotkli­
wsze kary i ani jedno z ukaranych nie zdecydo­
wało się odpowiadać w nauce religii na niemieckie 
pytania. Czyż to nie wzruszające, czyż nie podnosi 
serca i uczucia, gdy pomyślimy, że te dzieci tak 
nakaz rodziców pojęły? Czoła uchylić musimy 
przed mężnemi dziećmi szkolnemi, które raczej . 
gotow'6 były pozwolić się zawdec na rusztowanie, 
niż sprzeniewierzyć się swrym świętym, dziecię­
cym przekonaniom. I takie dzieci bywają bite- 
Gdybyśmy w rzeszy (niemieckiej) dużo mieli ta­
kich dzieci, jakich ludzi mogliby z nich zrobić 
światli wychowawcy 1“

„Małych męczenników' w'rzesienskich sławie 
będą niewątpliwie w pieśni polscy poeci, a płonił' n 
tych poezyi rozpali serca młodzieży do nowego 
oporu przeciw polityce naszej, która ciągle jeszcze 
postępuje torami Bismarka, mimo, że nieustannie 
mnożą się przekonywające dowody, iż ona wcab 
do celu nie prowadzi“. >

Oto nad takiemi dziećmi pastwi się pięść pi’11" 
ska, a wybrani posłowie ludu polskiego ni mogą 
się zdobyć nawret na jedno słowo w ich obronie- 
Wieczna im hańba!

Killja słów o dążnościach „Hordttiart |
Wielu czytelników wyraziło w ostatnich dniach 

życzenie, żeby wyjaśnić w piśmie dążności sto­
warzyszenia „Nordmark“ i ruchu „Los von R°,n ’ 
czemu chcemy dzisiaj zadość uczynić.

Często czytamy w pismach o Niemcach i Wszech- 
niemcach. Niemcem w ścisłem znaczeniu słei^a 
jest ten, kto używa w obcowaniu z rodziną ję34- 
niemieckiego, ale u nas Niemcem nazywamy każ­
dego człowieka, należącego do stronnictwa nie­
mieckiego, choćby sam nawet po niemiecku ni 
umiał, jakoż do stronnictwa tego należy wl® 
Polaków i zaprzańców innych narodowość', którzy 
lgną do niemczyzny, bo to dotąd popłaca i za£0’ 
rzałych Niemców' udawać usiłują.

Pomiędzy Niemcami wyłonili się w ostatnie 
latach Niemcy radykalni, czyli tak zwani Wszed 
niemcy. Ich celem ostatecznym jest przyłącz®’11 
Austryi do państwra niemieckiego i dlatego uWi® 
biają oni nietylko Bismarka, ale także ces-’ 
niemieckiego Wilhelma. Są oni zaciekłymi wrog8^ 
mi Słowian, a szczególnie nas Polaków cucą 
mocą wygubić i zubożyć naród polski. Ä$jcho(c4 
oni z tego stanowiska, jakoby tylko ten był cz. 
wiekiem, który jest Niemcem, dla wszystkich 111 
nych są tyranami i zaprzeczają im prawa by 
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Ich nieludzkie zapędy doprowadziły do tego, że 
trudno znaleźć w ich obozie człowieka z sercem 
i dlatego o zasadach sprawiedliwości lub o współ­
czuciu dla biednych i uciśnionych niema już nawet 
co mówić.
* Wszechniemcy propagują hasło: „Los vonRom!“ 
(tj. precz z Rzymem). Jest to agitacya dążąca do od­
łączenia się od wiary katolickiej (tj. od Rzymu) i 
do pizystąpienia do wiary ewangielickiej. Agitacyi 
tej nie prowadzą oni jednak wcale z przekonania, 
lecz ze względów czysto politycznych. Partya 
Wszechniemców nie stanowi wcale jakiejś postę­
powej grupy, — gdyż są oni w gruncie rzeczy 
wstecznikami swego rodzaju, — i jeżeli prowadzą 
agitacyę przeciw katolicyzmowi na korzyść wyzna­
nia ewangielickiego, to czynią z tego powodu, aby 
ich działalność prusofilska była skuteczniejszą. 
Wiadomą jest rzeczą, że cesarz niemiecki Wilhelm 
jest równocześnie najwyższą władzą duchowną 
dla ewangielików i że rzesza niemiecka jest w znacz­
nej części ewangielicka. Z tego właśnie powodu 
życzą sobie Wszechniemcy przejścia swych zwo­
lenników na wiarę ewangielicką i chcą żeby idee 
religijne łączyły austryackich poddanych z królem 
pruskim, bo w ten sposób łatwiej możua będzie 
przeprowadzić przyłączenie prowincyi niemieckich 
w Austryi do państwa niemieckiego. Hasło gło­
szone celem oderwania się od kościoła katolickiego 
jest dla Wszechniemców niczem innem, jak tylko 
hasłem oderwania się od Austryi i do przyłącze­
nia się do Niemiec. Ż tego powodu nawet ewan- 
gielicy potępiają działalność Wszechniemców, bo 
wiedzą dobrze, że ludzie ci przechodzą na wiarę 
ewangielicką nie z przekonania, lecz ze względu 
na swe prusofilskie cele polityczne, a o takich do­
mowników wiary kościół ewangielicki nie stoi.

Ażeby swoją działalność skuteczniej rozsze­
rzać i zakorzeniać, zakładają oni po miastach i 
wioskach w monarchii austryackiej stowarzyszenia 
Pt. „Nordmąrk“. Rzeczą jest tedy jasną, że nie- 
tylko Polacy, ale każdy postępowiec i ludowiec 
zwalczać musi stowarzyszenie, dążące do ujarzmie­
nia i wygubienia ludu polskiego i do przyłączenia 
się do państwa pruskiego, gdzie pod pokrywką 
kultury dopuszczają się tyrani ze złotymi kołnie­
rzami najstraszniejszych okrucieństw nad biednym 
ludem pracującym. Dzisiaj hakata pruska dopro­
wadziła do tego, że wszystkie narody patrzą z po­
gardą i.oburzeniem na te okrutne barbarzyństwa, 
jakie bezbronny lud polski pod Prusakiem zno­
sie musi.

. Xorespondencye.
Z Białej. W niedzielę, dnia 24. z. m. odegrali 

członkowie stowarzyszenia katolickiego rękodziel­
ników w sali Czytelni Polskiej komedyjkę Fredry 
«Consilium facultatis“ i krotochwilę „Szewc ary­
stokrata“. Nie chcę się wdawać w krytykę co do 

oddania roli poszczególnych aktorów. Zważywszy, 
że tu grali ludzie, którzy po mozolnej pracy wie­
czorem tylko mogą się przygotować, to musimy 
przyznać, iż się dobrze ze swego zadania wywiązali.

Muszę tu napiętnować zjawiska, każdego szcze­
rego Polaka oburzające. Po pierwsze można było 
zauważyć, jak kilku rękodzielników Polaków roz­
mawiało między sobą w języku niemieckim. Nie 
wiem, czemu takie upodlanie swego języka przy­
pisywać. Może temu głupiemu mniemaniu tych Po­
laków, iż znajomość języka niemieckiego, a wła­
ściwie paplanie w tymże objawia wyższe wykształ­
cenie i podnosi godność czławieka?! W jakimże 
błędzie jesteście!

Nie czynilibyście tego, gdybyście wiedzieli, że 
to wasze postępowanie w rzeczywistości świadczy 
tylko o braku charakteru i o tem, że nie znacie 
obowiązków względem waszej mowy.

Winę tak niedorzecznych przekonań i postęp­
ków ze strony rękodzielników musimy włożyć na 
barki jedynie duchowieństwa bialskiego, a zwła­
szcza ks. wikarego, prezesa tego stowarzyszenia. 
•. Duchowieństwo, szerząc fałszywie pojętą ideę 
miłości bliźniego, szkodzi bardzo polskości w „niż­
szych“ warstwach ludności, narażając ich na nie­
bezpieczeństwo germanizowania się. Prezes ks. wi­
kary z Białej nie troszczy się o to, ażeby w człon­
ków wszczepić przekonanie, iż Polakami powinni 
zostać i swego języka powinni bronić. Jemu jedy­
nie chodzi o to, ażeby członkowie stowarzyszenia 
kościelne obowiązki ściśle spełniali. Niechże on to 
czyni, bo mu to jego stanowisko nakazuje, lecz 
niech także pamięta ńa swe obowiązki narodowe. 
Czy się obowiązki duchownego nie dają połączyć 
z powinnościami Polaka?

Drugiem zjawiskiem, które podczas polskiego 
przedstawienia bezwarunkowo nie powinno mieć 
miejsca, jest to, iż na fortepianie grano kilka­
krotnie jakieś melodye z „Landstreicherá“ i kilka 
innych melodyi niemieckich. Czyż nie mamy wła­
snych pięknych melodyi? Czyby melodye polskich 
pieśni narodowych nie wywarły korzystniejszego 
wpływu pod względem narodowym?

Trzecie smutne zjawisko, znamionujące tu­
tejsze stosunki, polega na tem, iż na przedsta­
wieniu z wyjątkiem kilku osób nie było naszej in- 
teligencyi. Polska inteligencya pokazała znowu, że 
jest nieświadomą swych obowiązków względem na­
rodu. Polska inteligencya, która wobec naszych 
wrogów teutońskich powinna w zgodzie postępo­
wać i wspólnie z ludem w celu narodowego uświa­
domienia pracować, stroni od ludu jak od strasznej 
zarazy. Ten lud, którym ty pogardzasz, spogląda 
jeszcze na ciebie, czy się ty zechcesz nim opie­
kować, czy ty zechcesz jego mowę i byt narodo­
wy chronić przed najazdem germanizacyi. Trzymaj 
z nim, póki jeszcze ma choć odrobinę do Ciebie 
zaufania. — Tyle na dziś. Później napiszemy coś 
więcej. Janek.
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Z Pietwałdu. Uprasza się Szan. Redakcyę 
„Głosu ludu ślązkiego“ o umieszczenie tych kilka 
rządków z naszej gminy. Wiadomą jest rzeczą, że 
w gminie naszej mamy szkoły i kościół czeskie, 
chociaż ludność miejscowa mówi tylko narzeczem 
polskiem. Wszystkim naszym obywatelom mówi 
się już od maleńkości, że są Czechami, że mówią 
po czesku, a że kraj nasz — to ziemia czeska, ale 
broń Boże, żeśmy Polakami, że Pietwałd jest pol­
ską gminą na Ślązku!

Ponieważ już od dawnych czasów się tak u nas 
dzieje, przeto wielu obywateli dało się już obała- 
mucić i uwierzyli, że są Czechami, i że mówią po 
czesku, chociaż sami nie wiedzą, że to nie prawda, 
że siebie samych okłamywają, że każdy rozumny 
człowiek wie i widzi, że w Pietwałdzie mieszka 
ludność polska i mówi też po polsku, a nie po 
czesku! Niestety u nas tego jeszcze ludziom ża­
den nie powiedział, ani im nie przypomniał czem 
są, ale przeciwnie w ostatnich latach, szczególnie 
kapelan tutejszy usiłuje umocnić naszych obywa­
teli we wierze, że jesteśmy Czechami, a nie ludem 
polskim na Ślązku. Cnego wogóle więcej obchodzi 
polityka i czeszczyzna niż kościół, a w ostatnich 
czasach w niegodny sposób wkracza do porząd­
ków szkolnych, albowiem już po kilkakrotnie po­
szedł podczas nauki do szkoły i z każdej klasy 
wywoływał po kilka dzieci niby na osobną naukę 
religii, a kiedy mu kierownik szkoły powiedział, 
że to nie jest dozwolone, że on nie śmie według 
ustawy pozwolić na to, odezwał się kapelan w wy­
zywający sposób: „on nie chce nauki religii, że 
jest przeciwny religii“ itp. gorsze rzeczy.

Takie przeszkadzanie w nauce szkolnej nie 
powinno być przez władze szkolne cierpiane, oraz 
na zawsze należy zakazać kapelanowi takich wy­
bryków, niech się nie miesza do spraw szkolnych 
i nie ubliża godności nauczycieli!

Wiadomości ze świata.
W Izbie panów uchwalono ostatecznie no­

welę do ustawy przemysłowej, zmierzającą do 
ograniczenia pośrednictwa ajentów w handlu deta­
licznym i przyjmowania przez nich zamówień. 
Stało się to pomimo licznych protestów, nadesła­
nych zewsząd do Izby panów przez warstwy, 
dotknięte najbardziej temi zmianami. Między innemi 
nadeszła ze Lwowa petycya, zaopatrzona masą 
podpisów, a pochodząca od handlarzy i właścicieli 
składów maszyn rolniczych. Petycya wykazuje, 
że‘ uchwalone zmiany zrujnują byt tysięcy rodzin 
i ograniczą rozpowszechnienie maszyn rolniczych, 
tak korzystnych dla podniesienia rolnictwa. Jest 
to skutek zabiegów wiedeńskich antysemitów i 
wodza ich Luegera.

Ze strachu przed ... Prusakami. Wszech- 
nierncy mieli wystąpić z wnioskiem w Radzie pań­
stwa w sprawie Burów, Koło polskie zamierzało 

z interpelacją co do gwałtów pruskich wystąpię 
dopiero przy tej sposobności, Czesi zapowiadali 
ostre wystąpienie przeciw Wszechniemcom i haka­
cie, tymczasem ciekawa ta chwila nie nastąpi wcale, 
bo hr. Gołuchowski, minister spraw zagranicznych) 
zagroził natychmiastowem rozwiązaniem parlamentu, 
gdyby ta sprawa stanęła na porządku dziennym i 
— pruskie wilki, które zamierzały odegrać komę* 
dyę rozczulenia nad losami Burów, wyrzekły się 
stawiania tego wniosku, aby nie narażać „zaprzY' 
jaźnionego“ mocarstwa na ataki z trybuny parla' 
mentarnej. Hr. Gołuchowski bardzo energiczny'11 
i stanowczym okazał się w tym wypadku, a*e 
nigdy niema tej energii, gdy trzeba wziąć w obronę 
wydalanych brutalnie z Pras obywateli austrJackiem

Reskrypt w sprawie zaradzenia brako'Y1 
pracy. Ministerstwo spraw wewnętrznych wydm0 
reskrypt, w którym zwraca uwagę naczelników 
krajó,w na pozostający w związku z ogólnem P0' 
łożeniem ekonomicznem brak pracy, którego wpb'vV 
z nastaniem zimowej pory roku, zapewne jeszcze 
się zaostrzy. Dalej wskazuje reskrypt na to, ze 
rząd stara się skorzystać o ile możności z kredytu, 
objętego programem inwestycyjnym, aby przyjsC 
z pomocą przemysłowi przez obszerne zamówię* 
nia i dostawy.

Reskrypt poleca politycznym władzom, zwro- 
cić uwagę na to, aby z jak największym pośp167 
chem przeprowadzone były wszystkie czynności 
urzędowe, które w swym ostatecznym rezultacie 
mogą zapewnić i dać nową sposobność do pracy 
i zarobku; aby projekty, podlegające zatwierdź' 
niu władzy, były najusilniej popierane, aby szcze­
gólniej rokowania o pozwolenie na budowę i °a 
otwarcie ruchu w zakładach przemysłowych, bjv 
bez żadnej zwłoki doprowadzane do końca.

Reskrypt zaznacza z naciskiem, że gminy P0' 
winny, nie wiążąc się oznaczonymi terminami, r0 
boty odkładać na te miesiące, które, jak wiadom* 
z doświadczenia, przynoszą z sobą brak sposobno­
ści do roboty. Reskrypt poleca wreszcie naczelni 
kom krajów, aby także co się tyczy Wydział^ 
krajowych zwrócili uwagę tychże ua rzeczoną sPra' 
wę i aby przytem w tym kierunku wpływali, abj 
ze strony autonomicznych instytucji (przy pozyskam1 
opinii powołanych organów technicznych), podJ?1 
były natychmiast prace, których wykonanie dopier 
w późniejszym terminie miało nastąpić, a to z 
względu na obecne położenie na „targu pracy* • _

Ustąpienie Wolfa. Osławiony poseł wszec i 
niemiecki Wolf miał niedawno pojedynek z Pr^‘ 
Seidlem, któremu uwiódł żonę, córkę kolegi sweg 
klubowego Tschana. Wobec tego dalsze naleženi 
Wolfa do klubu wszechniemieckiego stało się 1110 
możliwem i Scheuerer zażądał jego ustąpie,lia’ 
Jakoż Wolf ogłosił publicznie, że składa manda^ 
tak do parlamentu, jak i do sejmu czeskiego i 
pełnie wycofuje się z życia publicznego. D0“1? 
ślają się, że w życiu Wolfa nagromadziło się z' 
wiele błota i to spowodowało jego upadek. Ur° ' 
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Seidl i żona Wolfa podali skargi rozwodowe. 
Wolf przedstawiał w klubie żywioł umiarkowań- 
szy, teraz przewodnictwo klubu obejmie w zupeł­
ności Scheuerer, który nada stronnictwu bi.rwę 
bardziej radykalną. Przebąkują także, iż wszech- 
niemcy rozpadną się teraz na dwa obozy. W każdym 
razie ustąpienie Wolfa nie osłabi wcale niebezpie­
czeństwa, grożącego z tej strony tak Austryi, jak 
i Słowianom austryackim.

Minister przed sądem. Wydawca pisma sa­
tyrycznego w Insbruku „Der Scherer“, zaskarżył 
mm.stra sprawiedliwości, barona Spens-Bodena, 
o obrazę honoru.

„Jestem“, „zde“ i „presente“. Kary wię­
zienne, stosowane do rezerwistów, meldujących się 
nie po niemiecku, wciąż są praktykowane. Oto 
np. rezerwowy kapral Kędra został zasądzony za 
tę zbrodnię na 5 miesięcy ciężkiego więzienia. Jest 
on żonatym i ojcem 4 drobnych dzieci. Podobnemu 
losowi ulega wielu innych rezerwistów słowiań­
skich, tymczasem w Tyrolu Włochom wolno mel­
dować się włoskiem słowem „presente“. Czy zga­
dnie kto, jaką zasadą rządzi się wojskowość.

Wojsko węgierskie może się także poszczy­
cić nieludzkiej traktowaniem żołnie rzy. W jednym 
z pułków honwedów „Zugsführer“ uderzył tak sil­
nie kolbą po głor.ie Piotra Floriana, szeregowca, 
że tenże natychmiast padł bez przytomności i po 
kilku godzinach nmarł. Tego samego dnia areszto­
wano kilku podoficerów pod zarzutem okrutnego 
obchodzenia się z szeregowcami.

Sejmy krajowe zwołane będą na 2 lub 3 
dniowe sesye pomiędzy świętami Bożego Narodze­
nia a Nowym Rokiem celem uchwalenia prowizo- 
ryów budżetowych.

Z zaboru rosyjskiego. Sprawa wrzesieńska 
tak dalece opanowała umysły polskie w całej Ga- 
licyi, że wszyscy zda się zapomnieli, iż pod knu- 
tem moskiewskim wypadki takie jak we Wrześni 
są ni »równi« częściej na porządku dziennym, ale 
tego się nie wie, bo prasa miejscowa polska ma usta 
przez cenzurę zakneblowane i wiadomości o tern, 
co się tam w szkołach dzieje, rzadko kiedy prze- 
dostają się do wiadomości szerszego ogółu.

Lwowski „Wiek XX.“ przyniósł nrzed kilku 
dniami „list warszawiaka“, który podaje kilka 
strasznych faktów katowania dzieci polski« h przez 
rosyjskich nauczycieli za używanie jęzj ka polskiego 
lub znalezienie u ucznia książki lub gazety pol­
skiej. Okrucieństwa te trwają już od całego sze­
regu lat i wobec-nich blednie sprawa wrzesieńska...

Na wiecu kobiet polskich we Lwowie w d. 1. 
bm. jedna z pań zwróciła uwagę, że wystosowany 
protest przeciw ciemięzcom pruskim powinien być 
rozszerzony i na zabór rosyjski, gdzie wcale nie 
dzieje się lepiej, a wobec samowoli carskiej biuro- 
kracyi i braku konstytucyi niemoże być mowy o 
żadnej obronie prawnej, jaka jest możliwa w Pru­
sach do pewnego stopnia.

Dodajomy od siebie, że cenzura rosyjska nie 
pozwoliła pismom polskim na powtórzenie odezwy 
Sienkiewicza z powodu procesu wrzesieńskiego, 
chociaż wymierzona jest przeciw Prusakom, ba, 
nawet zabroniła o niej wspominać, a o tem. aby 
władze rosyjskie pozwoliły na zbieranie składek 
dla ofiar pruskiego gwałtu, o tem ani mowy być 
nie może. Podczas gdy w Poznańskiem i w Gali­
cy] zebrano do tej chwili około 50 tysięcy koron 
lub marek, z Królestwa, jeżeli coś wpłynie na ten 
cel, to tylko drogą potajemną, bo jawnie w po­
dobnych celach zupełnie działać nie wolno. A je­
żeli zważymy, że w zaborze pruskim mieszka 3—4 
milionów Polaków, podczas gdy w zaborze rosyj­
skim jęczy pod daleko większym uciskiem do 12 
milionów rodaków naszych, to łatwo dojdziemy do 
wniosków odpowiednich. My nietylko w Niemcach 
mamy zawziętego wroga, my musimy i przed za- 
borczemi dążnościami caratu się bronić ze wszyst­
kich sił, a zatem jeżeli przyjdzie do założenia fun­
duszu narodowego, to on służyć powinien nietylko 
dla kresów zachodnich, ale dla całego obszaru 
Polski, podległego jarzmu moskiewskiemu.

• Jan Hus — świętym prawosławnej cer­
kwi! Gazety czeskie donoszą, że Czesi, mieszka­
jący w Rosyi, zwrócili się do „świętego“ rosyj­
skiego synodu z prośbą o kanonizacyę Jana Husi. 
Petycya ta opatrzona jest w 200 podpisów. Ober- 
prokurator synodu Pobiedonoscew, osławiony zwo­
lennik ciemnoty i niewoli umysłowej, jeden z fila­
rów despotyzmu carskiego, podobno bardzo gorli­
wie zajmuje się tą sprawą i popiera ją. „Gdyby 
kanouizacya ta miała nastąpić — piszą „Narodni 
Listy“ — spełniłyby się dawne życzenia narodu 
czeskiego“. Zaiste, młodoczeski organ przekroczył 
już dawno w swem carosławiu granicę rozsądku i 
przyzwoitości, ale żeby do tego stopnia mógł się 
posunąć, tegośmy dotąd nie przypuszczali. Jan Hus 
był myślicielem pierwszorzędnym na swój czas, 
męczennikiem, który złożył swe życie w ofierze 
wzniosłej idei, był obrońcą uciśnionego ludu i praw 
narodowych, jest chlubą nietylko narodu czeskiego, 
ale i całej ludzkości, dla którego kanonizacya pra­
wosławna będzie zbezczeszczeniem jego pamięci ; 
jeżeli do takiej potwornej ohydy przykładają rękę 
Czesi prawosławni, którzy stali się już sługami 
carskimi, to nie wypływa z tego, aby cały naród 
czeski miał być tego samego zdania. Tak nisko 
upadli dotąd tylko młodoczesi.

Grecya. Zaburzenia studenckie z powodu tłu­
maczenia N. Testamentu na język nowo-grecki po­
ciągnęły za sobą zmianę ministrów. Spokój został 
przywrócony.

Wiadomości różnt.
Na gimnazyum polskiego w Cieszynie 

zebrano na weselu p. Józefa Niedoby z puą Ju­
lianną Eibrówną w Jabłonkowie 13 koron. Za 
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życzliwą pamięć o gimnazyum składa Zarząd 
„Macierzy szkolnej“ wszystkim ofiarodawcom ser­
deczne dzięki.

Dla biednych dziatek, które padly ofiarą 
barbarzyństwa wrzesieńskiego, prosimy również 
o składki choćby z tego powodu, aby zademon­
strować przeciw okrucieństwom dokonanym przez 
Niemców pruskich na niewinnych i bezbronnych 
Polakach. Datki prosimy jednak wysyłać wprost do 
redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, 
która zbieraniem składek na Ślązku się zajmuje.

Teatr ludowy. W niedzielę, d. 8. bm. o godz. 
6 wieczór odbędzie się przedstawienie teatru lu­
dowego w Marklowicach w lokalu p. Kornasa. 
Odegrane będą: „Na poddaszu“, dramat Aur. Ur­
bańskiego i „Adam i Éwa“, operetka w 2 aktach.

Boguinin-Dworzec. \V niedzielę, dnia 8. bm. 
odbędzie się u p. J. Zankra o godz. 7 wieczorem 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą nastę­
pujące sztuki: „Bilecik miłosny“ i „Dla Matuli“.

Pudło w. W niedzielę, d. 15. bm. o godz. 6 
wieczorem u p. Fr. Wacławika odczyt: „O pra­
wach obywatelskich“.

Walne zgromadzenie członków „Macie­
rzy szkolnej“ odbędzie się w sobotę, dnia 14. 
grudnia rb. o godz. 1 popołudniu w sali „Domu 
Narodowego“ w Cieszynie z następującem porząd­
kiem dziennym : 1) Odczytanie protokołu z ostat­
niego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z całorocznej 
czynności Zarządu. 3) Sprawozdanie komisyi rewi­
zyjnej. 4) Wybór 4 członków Zarządu, 1 zastępcy 
i komisyi rewizyjnej. 5) Założenie polskiego semi- 
naryum nauczycielskiego. 6) Urządzenie loteryi 
fantowej na bursę. 7) Zmiana statutów. 8. Wnio­
ski i życzenia. Zarząd „Macierzy szkolnej“.

Piotrowice. Straż ogniowa przesyła nam pi­
semnie życzenie, żeby nie przeszkadzano w jej 
rozwoju i działalności z powodu, że komendant 
Chrobok przyjął do siebie „Nordmark“. Na życze­
nie najchętniej się zgadzamy, jeżeli strażacy staną 
należycie w obronie ich honoru narodowego, to 
znaczy zmuszą Chroboka, żeby „Nordmark“ wy­
rzucił, albo też wybiorą zamiast Chroboka innego 
komendanta. Na to się nigdy zgodzić nie powin­
niśmy, żeby zwolennik polakożerców był komen­
dantem strażaków — Polaków, bo nawet Niemcy 
jeszcze więcej drwiliby sobie z naszego ludu, że 
w swojej ciemnocie na coś podobnego zezwala.

Darków. W kąpielach tutejszych, urządzo­
nych przez dr. Degre’go, będzie w następnym roku 
6 całych i 4 półwolnych miejsc dla umieszczenia 
ubogich chorych dzieci do Slązka przynależnych. 
Rodzice, którzy mają dzieci chorujące np. na skro­
fuły, niechaj wniosą prośbę do ślązkiego Wydziału 
krajowego z załączeniem dowodu co do przyna­
leżności do Ślązka, świadectwa lekarskiego i co 
do ubóstwa.

Karwina. Z powodu braku jedności i oświaty 
pomiędzy robotnikami, stosunki górnicze pogorszają 
się coraz to bardziej. Panowie puścili pogłoskę, że 
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ci robotnicy, którzy przed szychtą zjadą do ko­
palni i pracować zaczną, otrzymają osobne wyna­
grodzenie. Wskutek tego robotnicy-lizunie już o pół 
godziny prędzej na dół zjeżdżają, wskutek czego 
sami zaprowadzają dłuższą szychtę, łamiąc soli­
darność robotników. Kiedy zeszłego tygodnia 
mnóstwo górników już o godz. pół do 6 stało przed 
szybem, nakazał inżynier wydawać lampki i zjeż­
dżać do szybu. Nadłomni utrzymali w dodatku ka­
zanie, że nie każą do szybu zjeżdżać. A więc gór­
nicy sami doprowadzają do tego, że nadłomni mu­
szą ich czas pracy wyzyskiwać. Straszne te stosun­
ki panują szczególnie na szybie Jana. Jakżeż potem 
ma się ten lud roboczy bronić, skoro on sam nie- 
uwzględnia swoich praw i chce dłużej pracować, 
aniżeli musi.

Ustroń. Gdy do nas przybył introligator I i- 
powczan i otworzył skład zeszytów i książek szkol­
nych, ogłaszał się w języku polskim i wywiesił 
firmę w obudwóch językach. Wyrobił sobie powa­
żanie i uzyskał względy ze strony ludności pol­
skiej tak dalece, że interes jego kwitnie i rozwija 
się znakomicie. Kiedy jednak porósł w pierze, po­
zwolił sobie na krok zasługujący na bezwarunko­
wą pogardę i potępienie. Przed kilku miesiącami 
zniósł on firmę polską i obecnie widnieje litylko 
firma niemiecka. Jest on zdania, że my, lud polski 
roboczy i wieśniaczy, musimy u niego książki i ze­
szyty dla dziatek kupować i że on pozwolić sobie 
może na takie lekceważenie języka polskiego. Do­
dać musimy, że Lipowczan jest Polakiem, że matka 
jego z naszej okolicy pochodzi, po ślązku się ubiera 
i po niemiecku wcale nie umie, — a tymczasem syn 
już ...Niemcem i to takim, który poniża nasz j9; 
zyk ojczysty, usuwając tablicę polską, chociaż 
żyje przeważnie z ludu polskiego.

(Od Redakcyi. Tamtejsi Polacy powinni na­
kazać Lipowczanowi, żeby natychmiast wywiesił 
firmę polską, a skoro tego nie uczyni, gotowi je* 
steśmy postarać się o konkurencyę i to należytą- 
Na poniewierkę naszych praw od byle renegata 
nie powinniśmy pozwolić, a jeżeli ktoś umyślnie 
nas obrazić usiłuje, to powinniśmy jak jeden mąz 
stanąć w obronie własnej i wystąpić z całą sta-

I nowczością, powagą i siłą.)
Kalendarz ochrony zwierząt. Pod taką 

nazwą „Towarzystwo nauczycieli wiejskich dla Ks- 
Cieszyńskiego“ wydało 3 arkuszową książeczką 
przeznaczoną pono dla naszej dziatwy i młodzieży 
szkolnej. Co to za towarzystwo i jakie ma cele hą 
widoku, wydając tego rodzaju kalendarzyk „ochro­
ny zwierząt“, trudno odgadnąć,- nawet po przej­
rzeniu treści. Oto po krótkim dziale kalendarzo­
wym, ozdobionym w nagłówkach obrazkami ze 
świata wyłącznie zwierzęcego, gdzie nie brakuje 
ani tłuściutkich świnek, ani kłapouchych osiołków, 
następuje „genealogia domu cesarskiego“ z dodat­
kiem najważniejszych zdarzeń z dziejów monarchn 
austryacko-węgierskiej, poczem p. Wł. Szybińsk1 
pisze: „O kukułce“, „O krecie“, „O nietoperzu , 

„GŁOS LUDO ŚLĄZKIEGO“.
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które należą wprawdzie do zwierzątek pożytecznych, 
ale w symbolistyce wszystkie trzy przedstawiają 
pojęcia ujemne, np. nietoperz jest symbolem ciem­
noty umysłowej, kret symbolem działania podziem­
nego w złych celach, kukułka symbolem wkrada­
nia się do cudzych ognisk rodzinnych i naruszania 
ich spokoju. Idzie potem ohydnym językiem napi­
sane opowiadanie „O starym Siwoszu“, a całość 
ze szczególnym talentem ułożoną wieńczy opo­
wieść „O roztropnym ośle“.

Teraz pomyślcie, Szanowni czytelnicy, co to 
za figlarze ułożyli ten kalendarzyk „ochrony zwie­
rząt“. Na jednym z obrazków przedstawione są 
sarenki w zimie, karmione przez miłosierne dzieci 
leśnika ; autorowie pragną oczywiście, aby i dzieci 
rolników ślązkich kradły ojcom swoim siano i 
karmiły niem hrabiowskie lub arcyksiążęce stada 
saren i zajęcy, niszczące nam niebogate nasze 
plony. Przez umieszczenie ..genealogii domu cesar­
skiego“ chcieli dać do zrozumienia, jak dalece są 
lojalni, ale nie pomyśleli nad tern, że każdy wziąwszy 
książeczkę tę do ręki, zapyta zaraz: co za zwią­
zek może mieć z „ochroną zwierząt“ spis osób 
panujących z dynasty i austryackich, poczynając 
od Karola Wielkiego?

Czy może wśród członków „Tow. nauczycieli 
wiejskich Księstwa Cieszyńskiego“ znalazł się jaki 
zakapturzony wszechniemiec, który w ten dowcipny 
sposób może zapragnął zaagitować w imię hasła: 
„Los von Oesterreich!?“ Wszystko to być może..., 
ale to -do nas nie należy.

„Kalendarzyk ochrony zwierząt“ należy sta­
nowczo do utworów satyryczno-humorystycznych ; 
jeśli mamy wpajać w dzieci nasze zamiłowanie do 
„ochrony zwierząt“, to nie zapomocą takich niedo­
łężnie skleconych i głupio tendencyjnych książczyn.

Straszna katastrofa kolejowa w Ameryce 
północnej zaszła w zeszłym tygodniu na linii łą­
czącej wschód z zachodem. Spotkały się dwa po­
ciągi osobowe. Jeden został zupełnie zdruzgotany i 
uległ pożarowi. Zginęło na miejscu osób 80, ran­
nych jest ogółem 150 osób.

Do Neapolu przybyły 2 parowce, zawierające 
25.00U wspaniałych ilustrowanych dzieł, zrabowa­
nych w pałacu cesarskim w Pekinie. Książki te 
złożone będą w bibliotece królewskiej w Rzymie. 
Tak się zasila cywilizacya europejska dziełami 
kultury obcych narodów!

nadeśle et» *^°

J. Kaszyckiego,
nauczyciela w Łobzowie pod Krakowem,

otrzyma ELEMENTARZ z obrazkami 
do prędkiego i łatwego wyuczenia czytania.

j-i

jtabrc tanie zegary
z 3 letnią gwarnncyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanni Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźuteryj nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. II kor. 60 h. 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. ortem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów nznania. 
47—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

Edykt sprzedaży. —
Na zlecenie Filii frysztackiej Tow. oszczędno­

ści i zaliczek w Cieszynie, zastąpionego przez dra 
Michejdę, adwokata w Cieszynie, odbędzie się dnia 
30. grudnia 1901 r. o godzinie 10 przedpołudniem 
w niżej podpisanym sądzie 1. 7 sprzedaż gruntu cha­
łupniczego 1. 128 w Dziećmorowicach Iwh. 228.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
763 kor. 50 hal., zaś najniższa cena wywołania wynosi 
572 kor. 61 hal., poniżej której realność sprzedaną 
być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny, hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe 
itd.) można przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.

Prawa, któreby licytacyę mogły unieważnić, na­
leży zgłosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 
oznaczonym przed rozpoczęciem sprzedaży, gdyż w 
przeciwnym razie tracą odnośnie do tej realności swą 
wartość.

Ç. H- powiatowy wt frysztacie, oddział IV.,
dnia 16. listopada 1901.

1—1 Ł- S. Hoffmann m. p.

©G" o©
Zegarki kieszonkowe „Hercules"

z budzikiem, który budzi tak głośno, że zaspać nie 
można, bardzo dobrze idący kosztuje 6 koron 
20 hal. Jeżeli się niespodoba, zwracani pienią­
dze franko. Na żądanie wysyłam bogato ilustro­

wane cenniki darmo i franko. 1—6

F. P amm w Krakowie,
ulica Zielona liczba 3. Q.

©o.________________ _____ _________________ £>©
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® Doskonałe piwo X Ubezp leczenia 2—3

na Zycie, od ognia i od gradobicia
wyborny

??

w Banlju rolniczym we frysztacie

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Fr. Friedel we Frysztasie. Drukiem Rudolfa Yichnara w Przywozie.

L«.©i

g)

g)

Kil orj r| a różnego rodzaju kupie
można w Redakcyi 

naszej lub też w Banku rolniczym we Frysztacie. 
Ktoby sobie życzył większej ilości dó rozprzedaży, 
raczy zgłosić się do p. Friedla. 3—3

„Ostrawski hawirz“ |
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku ©

Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie. ®

4 kalendarze ilustrowane na rok 19Ł2 
wyjdą niebawem staraniem i nakładem

K. WOJNA CA w Krakowie, ul. Szewska 1. 13
_________ GOST)OdiLT*7^ znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy lu-

7-------- :— ’’ 1, dowych. Kalendarz ten zawierać będzie nader obfitą, urozu
maiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i uczonych a między tymi artykuł p. t. »Tajem­
nice nieba i ziemi«, czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach spadających i t. p. a 
nadto cenne artykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście a 2 duże na lepszym 
papierze: Obraz »Królowej kłosów« Piotra Stachiewicza i »Pochód na Sybir« Artura Gro1 t dera, 

jednego z najznakomitszych polskich artystów. Cena „Gospodarza“ 60 hal. = 30 ct.„Polak“. , powieściowo-historyczny, poświęcony przedewszystkiem sprawom na-
* rodowym. Oto ważniejsze artykuły : »Bitwa pod Grunwaldem« przez H. Sienkie- 

wicza; »Ostatnia walka o niezależność książęca na Ślązku«, »O Ślązku« czyli »Staropolsce« 
z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, »Najdawniejsze urządzenia w Polsce« dra Felixa Ko- 
necznego, »Jubileusz Pruski«, »Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra Adama 
Szelągowskiego. Życiorysy Jana Kilińskiego szewea-półkownika, Henryka Bukowskiego, Stefana 
Buszczynskiego, Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. — 
Artykuły społeczno-polityczne i siła narodu polskiego, »Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków 1 spraw na całym obszarze ziem polskich itd. Nadto będzie dział powieściowy i hu­
morystyczny. Wydawnictwo zdobić będzie mnóstwo rycin w tekście a nadto jako premia na lepszym 
papierze »Bitwa pod Grunwaldem« według obrazu Jana Matejki i cała »Lituania« A. Grottgera.

Cena „Polaka“ 80 hal. = 40 ct. “TßC
..Polski Knlfinílíirz Marvonski11 TIeśćiceljegowskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów: jjl UloM RdlOIIUdl L IldlJdHbKI . »Świątynia narodowa« (Wawel), »Polskf przedmurem ch^eściań- 
stwa«, »Rajska pasterka«, »Z dziejów Unii«, »3ootna roczhica założenia Kalwaryi«, »Prorok narodu«

i Ł d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami z obrazów Jana
Matejki, Eliasza, Popiela i t. d. Cena „Polskiego Kalendarza Maryańskiego“ 1 K = 50 ct.

„Wielki tatr. Kalendarz Fowszechny czyli uniwersalny“
więc obejmie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego for.) a zdobić będzie przeszło 100 ilu- 
stracyi w tekście, przeszło 10 obrazów na specyalnym papierze a między tymi »Bitwa pod Grun­

waldem«, »Eituania«, »Pochód na Sybir«.
Nadto wszystkie kalendarze zawierać będą obszerny dział informacyjny. Cena „Kalendarza Powszechnego“ 1K 60 h=80 ct.

Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem:

przyjmuje ageneya

® Franciszka Friedla we Frysztacie. ®
Strony, chcące siebie lub swój majątek zabezpie­

czyć, niechaj zgłaszają się

15® Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ni. Szewska 1. 1S.
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GŁOS LUDU
ŚLĄZKIE(t().

Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.
— Wychodzi każdej soboty. .. ~ -

Od Wydawnictwa.
Z nadchodzącym Nowym Rokiem rozpoczyna­

my 6-ty rok istnienia. Pięć lat pracy naszej na 
kresach tutejszych przekonało każdego, że „Głos 
ludu ślązkiego“ jest niezbędnie potrzebnym i po­
żytecznym organem ludowym i dlatego postana­
wiamy wytrwać nadal na tern stanowisku, chociaż 
warunki są coraz trudniejsze. Pomimo to prze tí­
pla ta pozostanie ta sama, tylko format 
pisma będzie powiększony, co przysporzy nam nieco 
miejsca na druk.

Celem zapewnienia pismu naszemu silniejszej 
podstawy materyalnej, utworzonem zostanie Ślązkie 
Tow. polityczne „Ostrawica“, którego jednem z za­
dań będzie podtrzymanie „Głosu ludu ślązkiego“, 
poniew aż przedpłata i dochody z inseratów na 
pokrycie wszystkich wydatków nie wystarczają, 
a nadomiar złego wielu naszych przedpłatników 
zalega stale w uiszczaniu przedpłaty.

Statuty tego towarzystwa są właśnie w opra­
cowaniu i spodziewać się można, że „Ostrawica“ 
wejdzie w życie już w styczniu. Członkowie „Ostra- 
wicy“ będą właścicielami „Głosu ludu ślązkiego“ 
i dlatego pożądanem jest, żeby do „ Ostra vyicy“ 
jak najwięcej osób nam przychylnych się wpisało, 
ażeby pismo poza towarzystwem nie potrzebowało 
szukać pomocy. Wkładka roczna zwyczajnych 
członków wynosić będzie rocznie 10 kor., zaś 
członkowie wspierający, którzy będą mieli tylko 
głos doradczy, płacić będą po 2 kor. rocznie.

Jeżeli „Ostrawica“ liczyć będzie znaczną ilość 
członków, to fundusze jej umożliwią utrzymanie 
osobnego redaktora, któryby był zarazem nieza­
leżnym pracownikiem dla sprawy ludowej. Leży to 
tedy w interesie ludu samego, aby jakn aj liczniej 
zgłaszał się za członków do naszej „Ostrawicy“, 
pod opiekę której odda dotychczasowy wydawca 
Fr. Friedel wydawnictwo „Głosu ludu ślązkiego“, 
lak tylko statuty zatwierdzone zostaną.

Uprzedzając o tern Szan. Czytelników, pro­
simy najgoręcej, aby każdy z Czytelników posta­
rał się o zdobycie choć jednego nowego abonenta 

od Nowego Roku. Wtenczas nasze pismo nie będzie 
potrzebowało oglądać się o pomoc z boku, lecz 
będzie mogło stać o własnych siłach.

Dotychczas wyznawane zasady i nadal przy­
świecać nam będą w pracy naszej. Jak dotąd, tak 
i nadal bronić będziemy z całym zapałem praw 
narodowych i walczyć o sprawiedliwość i lepszy 
byt dla ludu naszego.

Mamy nadzieję, że lud polski na Ślązku oceni 
nasze usiłowania i poprze nas jeszcze usilniej, 
aniżeli dotąd to czynił i ze wspólnemi siłami, 
jednym celem złączeni, zbliżymy się do lepszej 
przyszłości.

Czesi i sprawa wrzesleiisEa.
Jak Czesi pojmują solidarność słowiańską, wie­

my już nie oddzisiaj. W zapasach swoich z germa- 
nizmem, w poszukiwaniu za sprzymierzeńcem, do­
patrz} li się go w — caracie rosyjskim, chociaż dzi­
siejsza Rosya nie jest wcale państwem słowmń- 
skiem. A nie będzie słowiańską dopóty, dopóki 
gnębić będzie u siebie inne ludy słowiańskie tj. 
Polaków, Białorusinów i Małorusinów, i zaprzeczać 
im prawa do niezależnego bytu.

Zupełnie błędne i dla nas niemiłe stanowisko 
Czechów okazuje się teraz w praw dziwem świetle 
przy sposobności sprawy wszesieńskiej. Manifestują 
swoją przyjaźń dla nas i swe oburzenie na Pru­
saków w sposób bardzo wymowny i chwytający 
za serce —bardziej dobrodusznych. Zbierają składki 
na ofiary procesu gn;ezieńskiego, Rada miejska 
w bogatej Pradze przeznacz}ła aż 200 kor., to jest 
tyle, co byle jaka mieścina zapadła w Galic}i, 
klub młodoczeski zebrał na tenże cel połowę tego, 
uchwalają wyrazy współczucia na wiecach, po­
seł Holansky podniósł sprawę wrzesieńską w parla­
mencie, za co otrzymuje z Galicyi i Poznańskiego 
liczne podziękowania itd. itd.

Gdy jednak gazety polskie przynoszą wieści 
o podobnych prześladowaniach języka polskiego 
z zaboru rosyjskiego, Czesi wtedy milczą, albo 
wprost im zaprzeczają i w takich np. „Národních 

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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Listach“ często można spotkać korespondencje, 
wysławiające wrzekome dobrodziejstwa rządu ro­
syjskiego i opisujące w różowych barwach wza­
jemne stosunki Polaków z Rosyanami.

Ujarzmienie Polaków przez Rosyę, odbieranie 
im języka, religii, tamowanie im prawie oddechu, 
Czesi nazywają „nieporozumieniami dwóch braci“, 
które można pomijać milczeniem, bo nie mają 
wielkiego znaczenia. Fałsz takiego przedstawiania 
sprawy rzuca się sam w oczy. My na takie sta­
nowisko nigdy nie zezwolimy, bo byłoby to samo­
bójstwem narodowem. Dla narodowości polskiej 
jest równie groźnym, a może i groźniejszym — ca­
rat rosyjski.

Sprawę wrzesieńską chcą Czesi wyzyskać teraz 
na swoją korzyść w sporze z nami na Ślązku Cie­
szyńskim. „Narodni Listy“ w nrze 329 z d. 29. 
listopada rb. cieszą się z tego, że Czesi i Polacy 
złączyli się w chwili obecnej we wspólnym pro­
teście przeciw swemu wspólnemu wrogowi — upio­
rowi pruskiemu i tak piszą dalej: „Zdałoby się, 
aby duch zjednoczenia zawiał teraz wszędzie i tam 
zwłaszcza, gdzie Polacy i Czesi na jednym kawał­
ku ziemi zdani są na łaskę niemczyzny. Patrzmy 
na Cieszyńskie, jaki się nam tu narzuca obraz ! 
Już przy samym wybuchu niezgody polsko-czeskiej 
na Ślązku, namawialiśmy do spokojnego i przyja­
cielskiego rozwiązania sporów, wywołanych sztu­
cznie przez Niemców (?), którzyby nie wahali się 
ani chwili użyć przeciw Polakom i Czechom tej 
samej metody wrzesieńskiej (?), z tą chwilą, gdyby 
to mogli byli uczynić. Nie mówimy, aby nie pa­
miętali o tern przedewszystkiem Polacy ślązcy i 
prasa ich oraz niemieccy sprzymierzeńcy z krwi 
polskiej (?) na tamtejszem pograniczu językowem, 
ale podsuwamy to zarówno obu narodowościom, aby 
z Wrześni wyciągnęły naukę właśnie tara, gdzie 
ramię w ramię wiodą zapasy nietylko przeciw 
Niemcom, ale i przeciw temu samemu pruskiemu 
plemieniu, przeciw agentom tegoż hakatyzmu pru­
skiego, który bije dzieci polskie w Poznańskiem 
do.krwi! Gdyby Polacy i Czesi na Ślązku pogo­
dzili. się z sobą w tych chwilach bolesnej grozy i 
protestu przeciw pruskim okrucieństwom, możnaby 
rzec, że wrzesieńskie ofiary nie były nadarmo 
złożone !“

Doskonale! Jesteśmy skłonni do zgody, ale 
pod dwoma warunkami: 1) Czesi, jako silniejsi od 
nas w Anstryi ilościowo, ekonomicznie i kultural­
nie, pierwsi poczynią ustępstwa względem żywiołu 
polskiego na Ślązku. 2) Czesi, a przedewszystkiem 
ze stronnictwa młodoczeskiego, przyznają publi­
cznie, że Rosyanie względem Polaków niczem nie 
są lepsi od Prusaków i według tego nadal postę­
pować będą.

A zatem czekamy na czyny, bo słów i fraze­
sów mamy już dosyć.

Na
»
M

W

Rakusach doi. 
Czechach 
Styryi . .
Rakusach gór.

W
« 
n

3’9
3'3
2-5
1-1

spirytusu :
. 8-7
. 7’0
. 4’7
. 4’2

Z piiitikmiictwa.
Kalendarz górniczy i hutniczy, wydawany 

po raz dziesiąty przez Towarzystwo polityczno- 
ludowe, które tylko w ten sposób zaznacza swoje 
istnienie, przedstawia się w tym roku pod wzglę* 
dem treści o wiele lepiej, niż lat poprzednich. Da- 
leko mu wprawdzie jeszcze i teraz do doskonało­
ści, ale przynajmniej niema już takich niedo­
rzeczności, jakie przed kilkoma laty się zdarzały 
w rodzaju artykułu o rodzinie hrabiów Larischów, 
przedstawionej za szczególnych dobrodziejów stanu 
robotniczego, niemal za półbogów — przez posła 
dra Michejdę!

Z artykułów na największą uwagę zasługuj® 
artykuł o ostatnim międzynarodowym kongresie 
przeciwko pijaństwu, gdzie autor ze znajomością 
rzeczy rozpatruje szkodliwość używania napojów 
alkoholicznych czyli wyskokowych ze szczególnem 
uwzględnieniem stosunków w Księstwie Cięszyń- 
skiem, wykazując, iż spożycie spirytusu na Śląsku 
jest największem z pośród krajów austryackich- 
Antor nie bierze jednak pod uwagę spożycia alko* 
holu zawartego w piwie, winie itp. tylko w róż­
nych gatunkach gorzałki i dlatego cyfry wypadają 
następująco. Jeden mieszkaniec wypił przeciętni® 
w r. 1898 litrów

Ślązku . .
Morawach .
Bukowinie .
Galicyi . .
Autor o państwowym monopolu wódczanym 

wyraża się bardzo przychylnie, dostrzega w ”’in 
znakomity środek przeciw pijaństwu i wspomina' 
jąc przy tej sposobności Szwajcaryę w jedny1’1 
rzędzie z Rosyą, gdzie zaprowadzono inonop®’» 
zaznacza, że w państwach tych zmniejszyło się 
znacznie spotrzebowanie napojów alkoholicznyc11 
a „lud błogosławi rząd za zwinięcie szynków“-

Jeżeli to zdanie możnaby w pewnym stop11’11 
zastosować do Szwajcaryi, to już twierdzenie taki® 
o Rosyi jest zgoła niewłaściwem. Rosya nie dl*' 
tego zaprowadziła monopol wódczany, aby odzwy. 
czaić lud od pijaństwa, ale dlatego, aby dochodaU” 
z monopolu poprawić swoje nadszargane finanse- 
I dlatego właśnie zależy jej bardzo na tein, a 
spożycie wódki nie zmniejszało się, lecz przeciw«’® 
wzrastało i dlatego to stara się teraz ograni®za 
spożycie piwa, które wielką czyni konkure”®^ 
wódce. A tak jest czuły na to, że gdy za ubi®£e 
miesiące roku bieżącego w Królestwie Boiskiem SP°' 
strzeżono nieco mniejsze spożycie wódki, dzięki j®' 
dynie propagandzie narodowo-rewolucyjnej i , 
strony księży, to zaraz wysłał ko misy ę dla zba 
dania, czem się to dzieje, aby nadal temu zapob’ellJ’

Lud polski pod Rosyą nie błogosławi 
rządu rosyjskiego za zwinięcie szynków, bo dz’Ç 
monopolowi pijaństwo nałogowe, które daW’’’®-! 
kryło się po kątach, przeniosło się teraz na 
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jakoteż do ognisk rodzinnych i wzrosło przez to 
niepomiernie.

Tym razem nie możemy się o tern tutaj roz­
pisywać, odkładamy to na później, zwrócimy tylko 
uwagę jeszcze na jedną sprawę. Autor omawia­
nego artykułu pisze w końcu: „Należy wyrzec się 
całkowicie używania alkoholu pod jakąkolwiek 
postacią, należy wziąć rozbrat stanowczy z tym 
Wrogiem ludzkości“.

Zgoda na to, tylko w jaki sposób dążyć do 
tego — w tern sęk. Że to jest zadanie w obecnych 
warunkach niemożliwe jeszcze do przeprowadzenia, 
to przekonywa nas o tern następny artykuł o „Do­
mu Narodowym w Cieszynie“. Czytamy tam te 
słowa: „Gdy, kochani rodacy, jesteście w Cieszynie, 
uie chodźcie nigdy do innej restauracyi, ani do 
innego szynku, tylko do restauracyi i do szynku 
«Domu Narodowego“ na rynku. Im więcej tam 
będziemy uczęszczali, tern większy czynsz będzie 
Przynosiła restauracya „Domu Narodowego“ i dom 
tein rychlej będzie mógł być spłacony“.

O co tu chodzi? Aby jaknajwięcej wypito piwa, 
wódek i wina, bo od tego zależy byt „Domu 
Narodowego“. Jak to się godzi z dążnością arty­
kułu poprzedniego ?

Ta sprzeczność, jest to jedna z tysiąca przeci­
wieństw, charakteryzujących nasze stosunki współ­
czesne. Kapitalizm nie da się pogodzić ze wstrze­
mięźliwością, jak się nie dadzą z nią pogodzić 
Uasze „domy polskie“, „narodowe“ i „robotnicze“, 
opierające główny swój zysk na spożyciu piwa 
1 innych trunków. Smutne, ale prawdziwe.

Nie możemy też pominąć milczeniem artykułu 
»Gzem jesteśmy?“, gdzie obok germanizacyi nam 
grożącej zaznaczono również silnie niebezpieczeń­
stwo ze strony Czechów i w sprawie tej zajęto 
stanowisko dość wyraźne, zgodne z naszem, co ze 
strony wydawców tego kalendarza, o ile się nam 
^aje, zdarza się po raz pierwszy. Autor nie widzi 
Zadnej granicy językowej w obrębie Księstwa Cie­
szyńskiego i kończy swój wywód okrzykiem: „Niech 
zyje nasz drogi polski lud ślązkiaż do Ostrawicy!“

Mamy to zapewne do zawdzięczenia pracy 
®aukowej p. dr. Buzka „o zaludnieniu w Ks. Cie- 
SzJ'liskiem“, pomieszczonej w „Miesięczniku peda­
gogicznym“, a może po części i naszym w tej 
mierze zapatrywaniom, wygłaszanym od samego po- 
^Ątku istnienia „Głosu“. Prawda zawsze w końcu 
musi zwyciężyć!

Korespondencye.
. Z Mor. Ostrawy. Istniejące tutaj pod patrona- 

Koła Tow. „Szkoły ludowej“ Kółko amator- 
Cle w ostatnich tygodniach, zaiste, dokazuje cu- 
,°JV waleczności i składa wielki dowód zaparcia 

bih * Poświęcenia. Dało już w sezonie jesiennym 
A ><a przedstawień, a przed paru tygodniami po- 
t łowiło grywać co tydzień, to w Mor. Ostrawie, 

w sąsiednich gminach po obu brzegach Ostrawicy.

Chwalebny ten zamiar dotychczas jest wyko­
nywany z pomyślnym skutkiem. Dnia 1. grudnia 
grano „Wigilię św. Andrzeja“, obraz ludowy Do­
minika ze śpiewami, w Domu Polskim, przeszłej 
zaś niedzieli powtórzono tę sztukę w Michałko- 
wicach wraz z żywym obrazem „Na pobojowisku“ 
według znakomitego naszego artysty—Grotgera. 
Widowisko to ma być dane po raz trzeci w Ma­
łych Kończycach.

Każdy, kto tylko był świadkiem, ile czasu 
nasi amatorowie poświęcać muszą na próby, które 
nieraz odbywają się w nieopalonym dostatecznie 
lokalu, kto widział, jak niektórzy z nich z rze­
czywistym uszczerbkiem dla własnych rodzinnych 
lub osobistych interesów, udział w tern biorą, aby 
tylko każde przedstawienie do skutku doprowa­
dzić, kto widział, jak niektórzy piechotą muszą 
odbywać długie marsze bez względu na pogodę, 
ten musi uchylić czoło przed tern poświęcaniem się 
dla idei i pobłaźliwem okiem patrzeć na drobne, ma­
łostkowe sprzeczki i nieporozumienia, jakie w kaž­
dém towarzystwie amatorskiem zazwyczaj panują.

Życzyć należy, aby grono amatorów w Mor. 
Ostrawie jak najdłużej utrzymała spójność i dalej 
pracowało w tym kierunku dla dobra ludności. Pod­
nieść tu także trzeba zasługę p. Schütz-Strze- 
leckiego, który zdołał do tak bohaterskich wysił­
ków zachęcić liczne grono osób i kierować niem 
ku pożytkowi naszego ludu.

Z Białej. W krótkim stosunkowo czasie od­
były się aż trzy występy publiczne tutejszych sto­
warzyszeń polskich w lokalach Czytelni. Dnia 24. 
listopada stowarzyszenie czeladników dawało przed­
stawienie amatorskie, złożone z „Consilium facul- 
tatis“ Al. hr. Fredry i „Szewc arystokrata“ D. Ci­
chowicza. Gra była zadawalająca. Następnie we 
wtorek d. 26. zm. Czytelnia uczciła pamięć wieszcza 
naszego Mickiewicza wieczorkiem, w którym udział 
wzięli i Czesi z kolonii tutejszej. Obecnymi byli 
głównie c. k. urzędnicy, z których składa się nie­
mal wyłącznie polska inteligencya miejscowa, ze 
znanym renegatem, p. Kurykowskim, radcą na­
miestnictwa, na czele. Wstępne słowo wygłosił p. 
Bogdanik, uważany za przywódzcę tutejszego ru­
chu polskiego, człowiek dobrych chęci, ale nie do­
rastający do roli, narzuconej sobie przez okoliczno­
ści. Mówca podniósł znaczenie i zasługi króla na­
szych poetów, przytaczał zdania wybitnych mężów 
niemieckich o jego geniuszu, kończąc znaném ży­
czeniem wieszcza, aby księgi jego pod każdą zna­
lazły się strzechą. Te słowa były skierowane 
w stronę inteligencyi obecnej, ale wątpimy, czy 
przejęła się ona bardzo ciążącem na niej zadanie 
oświecania ludu naszego.

.Pan Bogdanik w przemówieniach swojem wspo­
minał też, że według jego zdania nie należy nam 
na Ślązku występować wrogo przeciwko Czechom, 
którzy są naszymi naturalnymi sprzymierzeńcami. 
Niech pan B. o tej sprawie nie zabiera głosu, bo 
sądzi jak ślepy w barwach. Czesi w Bielsku-Bia-

4



Str. 4. „GŁOS LUDU SLĄZKIEGO“.

łej są dotychczas w nieznacznej liczbie, więc się 
garną do nas z łatwo zrozumiałych powodów, i 
nie potrzebujemy ich wcale od siebie odtrącać. 
Ale jakże inaczej postępują w zagłębiu karwiń- 
skiem ! Bo mają tam siłę. A w Cieszynie, dopóki 
byli w małej liczbie, również trzymali z Polakami, 
ale już od kilku lat, wzrósłszy na siłach, zaczy­
nają tam pokazywać Polakom rożki, i może nie­
długo staną się jawnymi wrogami. Baczność więc 
nie zawadzi, tembardziej, że w ostatnich czasach 
gazety czeskie pisać zaczęły, iż lud pod Białą aż 
po Wadowice jest właściwie czeski!

Przykro nas niezmiernie dotknęło, że na pol­
skim. wieczorku „Mickiewicza“ nie śpiewano wcale 
polskich pieśni, natomiast zakończono go odśpie­
waniem hymnu austryackiego, co chyba zaszło po 
raz pierwszy od czasu, jak wogóle wieczorki mickie­
wiczowskie zaczęto urządzać. (Uwaga składacza: 
Był to więc właściwie wieczorek austryacki, ale 
nie polski.)

W niedzielę, d. 1. bm. tutejszy „Sokół“ ob­
chodził rocznicę powstania listopadowego. Na pro­
gram złożyły się: słowo wstępne, w którem sto­
sunek nasz do Czechów nieco racyonalniej okre­
ślono, różne śpiewy (tym razem już polsko-naro- 
dowe), gra na skrzypcach, wykonana przez Cze­
chów, deklamacya „Reduty Ordona“, oraz utwór 
sceniczny pt. „Hanusia Krożańska“, która podobno 
nie podobała się naszym gościom czeskim, ponie­
waż przedstawia dzikie okrucieństwa rządów mo­
skiewskich na Litwie. Wogóle „Sokół“ bialski ze 
stowarzyszeń tutejszych na najwięcej jeszcze zasłu­
guje sympatyę od innych. Czujduch.

Wiadomości ze świata.
Nowa unia ludowa. Ks. Stojałowski i jego 

5 posłów wraz z kilkoma posłami antysemicko- i 
katolicko-narodowymi z Koła polskiego utworzyli 
nowe stronnictwo „ludowców wierzących“. Nowy 
szwindel ks. prałata.

Wykłady na uniwersytecie lwowskim po­
nownie otworzono na wszystkich wydziałach. Spo­
kój panował wszędzie. Połowa studentów ruskich 
porzuciła uniwersytet.

W parlamencie berlińskim odbywa się te­
raz rozprawa nad projektem rządu nowej taryfy 
celnej w myśl życzeń wielkich właścicieli rolnych 
czyli tzw. junkrów. Stronnictwa opozycyjne oświad­
czają się przeciw niej. O tej sprawie napiszemy 
więcej w przyszłym numerze.

Nowy gwałt pruski. Były redaktor „Pracy“ 
poznańskiej, dr. Rakowski, aresztowany niedawno 
we Wrocławiu, został zasądzony na dwa lata wię­
zienia wrzekomo „za podawanie w pogardę insty- 
tncyi państwowych i za obrazę byłego ministra 
poczt Podbielskiego“. Współoskarżony Biedermann, 
wydawca tego pisma, na 6 tygodni więzienia. Na­
wet adwokaci wtajemniczeni w tę sprawę nie prze­
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widywali tak srogiego wymiaru kary za przekro­
czenie, za które każdy przeciętny obywatel nie­
miecki dostałby kilka tygodni. Trzeba nadto do­
dać, że dr. Rakowski jest nader słabego zdrowia 
i tak długiego więzienia może nie zniesie.

Następstwa gwałtów pruskich. Składki na 
ofiary pruskiego barbarzyństwa płyną wciąż nie­
przerwanie, oczywiście tylko w zaborze pruskim 
i w Galicyi, bo w Królestwie rząd rosyjski dotąd 
pozwolenia na to nie udzielił. Jedno „Słowo Pol­
skie“ we Lwowie zebrało do tej chwili około 
20.000 koron.

Ponieważ składki tak nadspodziewanie popły­
nęły, powzięto w wielu miejscach zamiar zamknąć 
listę składek na ofiary wrzesieńskie, a zbierane 
pieniądze przeznaczyć na stały fundusz obrony na­
rodowej, niektórzy zaś słusznie przypomnieli, iż od 
lat kilkunastu w Rapperswylu w Szwajcaryi przy 
tamtejszem muzeum polskiem. jest „skarb narodo­
wy“, mający właśnie za cel gromadzenie fundu­
szów na różne cele obrony narodowej przed za­
pędami wrogów, tj. głównie Niemców i Moskali.

Dalsze zbieranie na rodziny skazane we Wrze­
śni nie miałoby żadnej racyi, gdyż chodzi tylko 
o zabezpieczenie tych rodzin od niedostatku na 
czas pewien, na co nie potrzeba więcej jak P° 
kilkaset złotych reńskich na rodzinę.

Ruch przeciwko handlowi pruskiemu względnie 
niemieckiemu wzrasta też coraz bardziej. Hasło : 
„Nie kupować nic u Niemców!“ rozniosło się P° 
całej Polsce ; najpoważniej tę sprawę podjęto 
w Warszawie, gdzie zwołano ankietę z kupców, 
przemysłowców i ekonomistów i zastanawiano się 
nad tem, jakich towarów możnaby nadal u Pm; 
saków nie kupować, nabywanie jakich ograniczyć 
i gdzie potrzeby kraju możnaby zadawalniać, nie 
uciekając się do pośrednictwa pruskiego.

W Galicyi, gdzie własny przemysł nie jest 
wcale rozwinięty, sprawa ta przedstawia się o wiele 
trudniej i nie tak prędko kraj ten będzie mógł 
się pozbyć tandety pruskiej. Tu ani okrzyki ani 
zapał szlachetny nie pomogą, tu trzeba wielu lat 
ciężkiej, systematycznej pracy nad stworzeniem 
przemysłu własnego, zaniedbanego przez samo 
społeczeństwo i przez opiekuńczy rząd austryacki.

Demonstracye antipruskie. W wielu mia­
stach odbyły się publiczne wiece i zgromadzenia, 
potępiające ostatnie gwałty pruskie. Wiele tych 
wieców władza zakazała. Lwów dotąd nie może 
się uspokoić. W zeszłym tygodniu kilkuset uczniów 
z gimnazyów i szkół realnych postanowiło urzą­
dzić demonstracyę przed konsulatem niemieckim> 
starsi jednak koledzy odwodzili młodszych od tego» 
mimo to cały tłum udał się ku konsulatowi, a^e 
został z obu stron napadnięty przez policyę, która 
bez wezwania do rozejścia się zaczęła dziatwę ma­
sakrować w nieludzki sposób. W sprawie tej K°*° 
polskie przez posła Romanowicza wystosowało 
bardzo ostrą interpelacyę do rządu. W niedzielę 
natomiast po odsłonięciu pomnika poety Ujejskieg°> 
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autora „Chorału“, odbyła się olbrzymia manife- 
stacya kilkunastu tysięcy usób ; tłum ten pociągnął 
także przed konsulat, gdzie rozerwał kordon po- 
licyi, odśpiewał tam kilka pieśni narodowych i re­
wolucyjnych i spokojnie rozszedł się do domu. 
Nadesłane wojsko nie zastało już demonstrantów.

W Warszawie w konsulacie niemieckim tłum 
wybił wszjstkie szyby, zerwał herb państwa nie­
mieckiego z orłem, rzucił go w błoto i zniszczył, 
a cały dom obrzucił kałem. Cała demonstracya 
trwała 10 minut, gdy przybyła żandaimerya kon­
na i większy oddział policyi, manifestantów już 
nie było. Mimo to dla zasady aresztowano kilka 
osób zupełnie niewinnych. Władze miejscowe prze­
prosiły konsula niemieckiego i obiecały sprawić 
swoim kosztem nowe szyby i nowego orła.

Berliński „Reichsanzeiger“ ogłasza zarzą­
dzenie z daty 29. listopada rb., odbierające debit 
pocztowy wiedeńskiej socyalistycznej „Arbeiter­
zeitung“ na przeciąg 2 lat.

W Poznańskiem miasta w ostatnich czasach 
okazują największy przyrost wśród ludności pol­
skiej, co Niemców ogromnie gniewa. Oto kilka cyfr 
z miasta Poznania. Mieszka tara obecnie 117.000 
ludzi, tj. katolików 73.710, ewangielików 37.000 
i żydów 5.990. W liczbie katolików znajduje się 
najwyżej około 4.000 Niemców, reszta 70.000 to 
Polacy z krwi i kości. Ewangielicy tamtejsi są 
niemal wyłącznie Niemcami. W przeciągu 60 lat 
ostatnich liczba katolików powiększyła się o 14 
procent, ewangielików tylko o 2 procent, a liczba 
żydów spadła o 16 procent.

Ze szkoły rosyjskiej w Polsce. (Jeden 
htkt z tysiąca.) Nauczyciel w szkole ludowej w An­
drzejowie (pow. ostrowski gub. Tomżyńska) za uży­
wanie języka polskiego lub małe postępy w języku 
rosyjskim bił dzieci tak, że dostawały ataków pa­
daczki, lub okładając je kijem, łamał im kości ra­
mieniowe. Zacny ten wychowawca odbierał same 
pochwały od władzy i ma teraz wyższą posadę 
W Warszawie.

Mnisi jako rabusie. We Francyi narobiło 
wielkiej wrzawy ogłoszenie w gazetach ustępów 
z tajnego raportu o wyprawie do Chin, gdzie znaj­
dują się ciekawe szczegóły o zachowaniu się wojsk 
‘ancuskich wobec Chińczyków i gdzie zakonnicy 

francuscy są przedstawieni jako łupieżcy pierwszego 
12ędu, którzy rabunek i kradzież cudzego mienia 
uważają za rzecz zupełnie naturalną, godzącą się 
w zupełności z zasadami nauki chrześciańskiej. 
brudno byłyby dać temu wiarę, gdyby nie to, że 
P,-awie jednocześnie misyonarz Gilbert Reid opisał 
“e czyny braci zakonnej z zupełną szczerością, 
Puzyzuając się do wszystkiego, co zarzucają mi­
sjonarzom raporty urzędowe.

Cywilizacya niemiecka. Jaskrawą ilustra- 
sposobu, w jaki Niemcy szerzą cywilizacyę 

Y swoich koloniach, jest proces, który rozegraj 
w Kamerunie. Skazano trzech kupców za znę- 

anie się nad krajowcami, którzy zmarli, skutkiem

męczarni; a mianowicie: Wittenberga z Hambur­
ga za wbijauie na pal Murzynów, skazano na 5 
lat domu karnego; Keltenicha z Kolonii za oble­
wanie Murzynom dłoni naftą i podpalanie jej, na 
lat 3, i Haesloopa z Bremy za biczowanie naczel­
nika plemienia i wybicie mu oka — na osiem mie­
sięcy więzienia. Kary to jeszcze zbyt łagodne !

Na placu boju w Afryce uwija się 70 większych 
lub mniejszych oddziałów burskich. Anglicy mają 
do rozporządzenia tylko około 45.000 ludzi zdatnych 
do boju. Zakupiono znowu 20.000 koni na Węgrzech, 
w Polsce i Rosyi dla armii angliclskiej.

Wiadomości różne.
Na fundusz prasowy zebrał na listę 1. 3 p. 

J. K. 4 kor. 40 hal.
Piotrowice. Zarząd fabryki rozdzielił w ostat­

nim czasie pomiędzy robotników owe pieniądze, 
które im przez 5 lat na założyć się mającą kasę 
prowizyjną strącano. Nie wszyscy otrzymali jednak 
owe pieniądze do rąk, ponieważ, jak się dowiadu­
jemy, kilku robotnikom odtrącono pewną część na 
pokrycie długu W. Schiffera. Objaśniamy robotni­
ków, że takie samowolne strącanie przez zarząd 
jest niedozwolonera i robotnicy powinni sądownie 
zażądać wypłaty reszty pieniędzy.

Stonawa. Stowarzyszenie spożywcze dla ro- 
rotników i rolników w Stonawie zwołuje roczne 
walne zgromadzenie na 29. grudnia br. o godz. 2 
popołudniu do własnego domu 1. 49 z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Przeczytanie proto­
kołu z ostatuiego walnego zebrania. 2. Sprawozda­
nie z całorocznej czynności i przedłożenie rachun­
ków do zatwierdzenia. 3. Wybór członków zarządu 
w miejsce ustępujących. 4. Sprawa względem przy­
stąpienia do centralnego związku towarzystw spo­
żywczych. 5. Wolne wnioski. W razie niedosta­
tecznej ilości członków obecnych w czasie ozna­
czonym, odbędzie się walne zgromadzenie o godz. 
3 popołudniu tego samego dnia z tym samym po­
rządkiem dziennym bez względu na ilość zebra­
nych członków. Upraszamy o jaknajliczniejszy udział. 
Za Wydział: Gałuszka Karol, przewodniczący.

Wszystkie osoby zajmujące się rozprzedażą 
kalendarzy prosimy, żeby się do nas zgłosiły i 
żeby podały jakich i ile kalendarzy rocznie sprze­
dają. W następnym roku zamierzamy bowiem wy­
dawać kalendarz odpowiedni dla naszych stosun­
ków i dlatego chcemy wszystkie osoby zaprosić 
po Nowym Roku na naradę. — Kalendarze wy­
dawnictwa Vojnara z Krakowa oraz kalendarze 
ludowe i górnicze mogą osoby, trudniące się roz- 
sprzedażą, u nas nabywać.

Pudlów. Dnia 5. bm. spotkało nieszczęście 
robotnika na kolei północnej. Obcinał on ciernie 
koło toru kolejowego i kiedy wiatr odrzucił mu 
kilka gałązek na szyny, chciał on je sprzątnąć, 
a tymczasem najechał na niego pociąg, który przy- 
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jeżdżą z Bogumiła o godz. 2 popołudniu. Pozosta­
wił on wdowę z 3 dziećmi.

Odczyt. Przypominamy, że w niedzielę, d. 15. 
bm. odbędzie się w „Jedności“ u p. Fr. Wacła- 
wika w Pudłowie odczyt „O prawach obywatel­
skich“. Początek o godz. 6 wieczorem.

Boguinin. Przy kolei koszycko-bogumińskiej 
zatrudnionych jest przy robocie kilkunastu górali, 
którzy nędzą zmuszeni opuścili rodzinne strony, 
aby szukać kawałka chleba. Nikt pewnie nie za­
stanowił się dotychczas nad tern, ile ci ludzie go­
ryczy przełknąć muszą. Gdzie tylko się pokażą, 
wszędzie narażeni są od ludzi nieoświeconych na 
zaczepki jak np. „Jano Krycz“ albo „Jano otre- 
paj se“ itp. Byłem sam świadkiem takich wybry­
ków, a kiedy na takie zachowanie zwróciłem uwagę, 
zostałem jeszcze wyśmiany i obelgami obrzucony.

Jest to wstydem dla robotników, jeżeli drwią i 
naśmiewają się ze stroju górala. Niejeden zrzucił 
może niedawno ze siebie białą sukmanę lub bru­
natną guńkę góralską i teraz widząc swojego ziomka 
naśmiewa się ze stroju jego, w przekonaniu jakoby 
surdut czarny był czemś lepszem.

Jeżeli nas wszystkich bieda gniecie, jeżeli ten 
smok strasznego kapitalizmu nas wszystkich bez 
różnicy stroju i ubrania zagryza, czyż my robotnicy 
mamy jeszcze siebie nawzajem poniewierać? Nie 
wystawiajmy sobie świadectwa, jakoby u nas już 
zupełny panował brak oświaty.

Orłowa. Tutejszy radny gminny p. Fr. Gwóźdź, 
benjamínek „zlatých panów“, zamierza dla przy­
podobania się kilku Czechom przy tutejszych ko­
palniach, zrobić z Orłowej o przeważnej ludności 
polskiej — miejscowość czysto czeską — niby małą 
„zlatou Prahu“. Tego pana rodowitego Ślązaka, 
kole w oczy wszystko co polskie, nawet napis 
polski na stemplu pocztowym — „Orłowa“ i zamie­
rza przy najbliższem posiedzeniu Rady gminnej 
postawić wniosek, aby go zamienić na czeski.

Nam się zdaje, że potrzebniejszem byłoby obra­
dować na posiedzeniu gminnem o utrzymaniu w na­
leżytym porządku dróg gminnych, oświetleniu, a 
nie dążyć do rozdrażniania ludności polskiej przez 
zmianę nazwy polskiej na czeską na stemplu poczto­
wym. Dziwi na§ to tembardziej, że śp. ojciec p. 
Gwoździa był gorliwym obrońcą sprawy polskiej 
na ślązku.

Uniwersytet ludowy nie znalazł łaski u ślą- 
zkiego c. k. Rządu krajowego. Wysoka ta władza 
nie zezwoliła na założenie u nas Oddziału Uni­
wersytetu ludowego (z siedzibą w Boguminie-Dwo- 
rzec), pomimo to, że przecie statut tego pożytecznego 
Towarzystwa, mającego jedynie oświatę na celu, 
obejmuje nietylko Galicyę z Bukowiną, ale i Ślązk 
cały. Wobec takiego traktowania tej sprawy Za­
rząd Główny Uniwersytetu ludowego założył re- 
kurs do c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
przeciw orzeczeniu Wysokiego c. k. Rządu krajo­
wego w Opawie. Zobaczymy, co na to powie p. 
dr. Körber.

Przeciw ogłupianiu ludu. Gremium księ­
garzy lwowskich wydało broszurkę pt. „Jak Niem­
cy ogłupiają i zatruwają duszę polską“, w której 
poddają zasłużonej chłoście kalendarze i wyda­
wnictwa, fabrykowane na użytek polskiego ludu 
przez niemieckiego księgarza Steinbrennera z Win- 
terbergu. W swych kalendarzach Maryańskich, ka­
lendarzach Najświętszej rodziny, Przyjaciołach żoł­
nierza itp., usiłuje Steinbrenner wszczepić w lud 
polski bałwochwalczą cześć dla militaryzmu, loja- 
lizm dla wszystkich rządów zaborczych, oraz prze­
świadczenie o wyższości wszystkiego, co niemieckie. 
Gdy jakiś drwal Polak pisze. „z namaszczeniem“ 
list do gen. Radetzky’ego — mieszczanie — w jednem 
z opowiadań kalendarzowych Steinbrennera — przy­
patrują mu się, „zazdroszcząc uczoności w nie­
mieckim języku“. Polacy ciągle nazywają siebie 
w jego idyotycznych powiastkach Austryakami, a 
dziewczęta polskie kochają tylko żołnierzy. Od opo­
wiadań w guście „Co może zdziałać męstwo 
austryackich żołnierzy?“, „Nasza dzielna armia na 
polach Magenty“ itp., formalnie roi się w tych wy­
dawnictwach. A są tam i reklamy, dla Wilhelma 
II., o którym podano ścisłe daty urodzenia, wstą­
pienia na tron itd., którego ogłupiacz naszego ludu 
zwie „najpotężniejszym monarchą“ i — dla cara 
Mikołaja IL, to znów ubolewanie nad śmiercią 
łotra Hurki itd. Rewolucyonistów polskich z r. 30, 
ośmiela się nazywać owo indywiduum, „zbrodnia­
rzami“. Jednem słowem, na każdym kroku pełno 
nawet świadomych nikczemności, które głupotą 
lub nieznajomością stosunków polskich tłumaczyć 
się nie dadzą. A obok tego w innych powiastkach 
głupstwa, poganiające głupstwami. Dość przyto­
czyć parę tytułów powiastek, mających zacieka­
wiać czytelnika: „Czarny Krzysztof, czyli tajemny 
duch“, „Duchy morskie“, „Zamek Frankopanów nad 
Adryatykiem w Kroacyi“, „Król Maks bawarski 
i pastuch gęsi“. Tym „sensacyjmyin“ tytułom od­
powiada treść jak najbezmyślniejsza. W wy­
dawnictwach Steinbrennera są i artykuliki, mające 
pretensye pouczać czytelnika. Oto np. próbka cen­
nych wiadomości o Chinach : Chińczyk, chcąc 
uczcić swych gości, każę im podawać jaja, które 
„cały rok leżąc, zepsuły się należycie i śmierdzą1 > 
a potrawy często przyrządza na rycynowym olejku 
itd. I podobne brednie rozchodziły się dotąd wśród 
ludu polskiego w 72.500 egzemplarzach, jak sam 
Steiubrenner twierdzi. Przytem kalendarze są 
znacznie droższe np. od kalendarzy Wojnara.

Kalendarze polskie nakładu K. Wojnara 
wyszły już z druku i są do nabycia w naszej 
redakcyi i w Domu Polskim u p. Nakęskiego w Mor. 
Ostrawie. Kalendarzy te drukowane są na pięknym 
papierze, zawierają mnóstwo ilustracyi, pomiędzy 
temi portrety, prawie wszystkich redaktorów pis 
polskich na Ślązku, co do treści zajmują pierwsze 
miejsce ze wszystkich dotychczas wydawanych 
kalendarzy. Moźnaby powiedzieć, że są one ra­
czej cennemi dziełami, aniżeli kalendarzami i życzy-
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my sobie, żeby każdy Polak był w posiadaniu 
Łych kalendarzy, który ch cena w stosunku do war­
tości jest zbyt niską.

Ohydna zbrodnia rozpatrywana była w ubie­
głym tygodniu przez sąd w Marburgu. Na ławie 
oskarżonych zasiadła cała rodzina włościańska, 
która popełniła straszną, ohydną zbrodnię. 32-letuia 
żona włościanina, Aloiza Germiczowa na spółkę 
ze swoimi braćmi i matką zamordowała własnego 
męża, zwłoki następnie pokrajała na kawałkf i 
dała świniom do pożarcia. Germiczowa przyznała 
się do czynu i oświadczyła, że zwłoki zakopała 
w piwnicy a po niejakim czasie za porada matki, 
dla zatarcia zbrodni, wykopała je i uwarzyła. Sąd 
skazał szwagra zamordowanego, który jest głucho­
niemym, na karę śmierci przez powieszenie, teściową 
na 12 lat ciężkiego więzienia, żonę jego na 4 lata 
ciężkiego więzienia, a drugiego szwagra, również 
głuchoniemego, od odpowiedzialności uwolnił.

(Główny HyneK—plac jJemlaZO)
-------------  poleca —---------

Szanownej Publiczności swoje zna- 
komité zegarki kieszonkowe, ze­
gary ścienne i stołowe po ce­
nach nader przystępnych. 
Pierścionki ślubne i wszystkie 

®iiine ozdoby ze złota lub srebra w 
najlepszych gatunkach są zawsze na 

składzie.
Naprawy uskuteczniam szybko i ta­

nio pod gwarancyą. M_ 10

père Ume zepry 
z 3 letnią gwarancją wysyła do 

osób pry watnycii

Hann$ Konrad,
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów biźutoryj nych 
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar. rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 b.

Moja firma oznaczoną jest. c. k. orłem, posiada 
gi złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
El 48—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

«

Podziękowanie. •
Niniejszem składani serdeczne podziękowanie 

Wielmożnemu Panu Doktorowi Seidlowi, który na 
wezwanie moje o godz. 2 w nocy bez chwili zwłoki 
pośpieszył do mego 2 i pół rocznego synka jedynaka, 
niebezpiecznie chorego i tak długo pozostawał przy 
łożu jego, dopóki niebezpieczeństwo nie minęło zu­
pełnie. Ten zacny czyn miłosierdzia i poczucia oby­
watelskiego tenibardziej podnoszę na tern miejscu, że 
paru innych lekarzy daremnie błagałem o przybycie 
na ratunek do mego dziecka.

M. Goldberger, blacharz w Mor. Ostrawie.

Zegarki kieszonkowe „Hercules11 c
z budzikiem, który budzi tak głośno, że zaspać nie 
można, bardzo dobrze idący kosztuje 6 koron 
20 hal. Jeżeli się niespodoba, zwracam pienią­
dze franko. Na żądanie wysyłam bogato ilustro­

wane cenniki darmo i franko. 2—6

F. Pànw v; Krakowie, 
tD ulica Zieloua liczba 3. P. 

®e.—  _ s©
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DRUKARNIA ~7 
RUDOLFA yiCHNARA 

w Przywozie, ulica Kolejowa liczba 410.
przyjmuje wszelkie rohuty w zakres drukarstwa 
wchodzące, wykonywa je z akuratnością i po 

cenach nader przystępnych.

Zaopatrzona w duży zapas nowych czcionek polskich.

Zakład oprawia także książki mocno i tanio.

Ubezpieczenia 3-3

nażycie, od ognia i od gradobicia
<—- - - - - - - - - - - - - - - —0)1

przyjmuje agencya

I ® Franciszka Friedla we Frysztacie. ®
Strony, chcące siebie lub swój majątek zabezpie­

czyć, niechaj zgłaszają się

w Battlju rolniczym we frysztactc-
•fcwa wozy, brony, chomouty, łańcuchy • • •
II i inne narzędzia gospodarcze są w najlepszym stanie do sprze- 
W dania U Józefa Kiedrouia w Orłowej 1.404. l^3

$

kslsndaize ilustrowane na rok 1902 *
wyszły już staraniem i nakładem

K. WCILIAhI w Krakowie, ul. Szewska 1. Ï3.
ÍtOSTIOíI P znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy lu- 

............... „VIVKMJAJUXXIZ. dowych. Kalendarz ten zawiera nader obfitą, urozma­
iconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i uczonych a między tymi artykuł p. t. »Tajem­
nice nieba i ziemi«, czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach spadających i t. p a 
nadto cenne artykuł» treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście a 2 duże na lepszym 
papierze: Obraz »Królowej kłosów« Tiotra Stachiewicza i »Pochód na Sybir« Artura Grottgiera, 

jednego z najznakomitszych polskich artystów. Cena „Gospodarza“ 60 ha1. = 30 ct.
■irJnlrU Kalendarz powieściowo-historyczny, poświęcony przedewszystkiem sprawom na- 

„1 UlilK • rodowym. Oto ważniejsze artykuły: »Bitwa pod Grunwaldem« przez T. Sienkie­
wicza, »Ostatnia walka o niezależność książęcą na Ślązkufc, »O Ślązku« czjli »Staronolsce< 
z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, »Najdawniejsze urządzenia w Polsce« dra Eeh-.a Ko- 
necznego, »Jubileusz Pruski«, »Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska" przez dra Adama 
Szelągowskiego. Życiorysy Jana Kilińskiego szewca-półkownika, Henryka Bukowskiego, Stefana 
Baszczyńskiego, Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. — 
Artykuły społeczno-polityczne i piła narodu polskiego, »Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków i spraw na całym obszarze ziem polskich i t. d. Nadto jest dział powieściowy i hu­
morystyczny. Wydawnictwo zdobi mnóstwo rycin w tekście a nadto jako premia na lepszym 
papierze »Bitwa pod Grunwaldem« według obrazu Jana Matejki i cała »Lituania« A. Grottgera.

Cena „Polaka“ 80 hal. = 40 ct.
PnfoVi Kdpnífal>7 MaiNBlÍQln11 Treść iceljegowskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów: 

B' UloN lifllullUfll £ .liai jünoM ■ »Świątynia narodowa« (Wawel), »Polska przedmurzem chrzęścien- 
stwa«, »Rajska pasterka«, »Z dziejów Unii«, »gootna rocznica założenia Kalwaryi«, »Prorok narodu« 
(ks. Pjotr Skarga) i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami z ol razów Jana

Matejki, Eliasza, Popiela i t. d. Cena „Polskiego Kalendarza Maryańskiego“ 1 K = 50 ct.

„Wielki ilustr. Kalendarz Powszechny czyli uniwersalny“ ShaPoPci0dnArei^s^ 
mie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego formatu) a zdobi go przeszło 100 ilustracyi 
w tekście, pizeszło 10 obrazów na specyalnym papierze a między tymi »Bitwa pod Grunwaldem«,

»Eituania«, »Pochód na Sybir«. g
nadto wszystkie kalendarze zawierają obszerny dział informacyjny. Cena „Kalendarza Powszechnego" 1K 60 h= 80 ct.

Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem :

Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1.13.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Fr. Friedel we Frysztasie. Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie-
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Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 li.
Wychodzi każdej soboty. -

Do wszystkich Szan. Abonentów!
Jak już Szan. Czytelników uwiadomiliśmy, 

obejmie po Nowym Roku nasze pismo powstać 
mające ślązkie towarzystwo polityczne „Ostrawi- 
ca“. Ze względu, że począwszy od Nowego Roku 
prowadzić musirny rachunki nadzwyczaj wzorowo 
i z uwagi że chceiny, aby rachunki nasze podle­
gały kontroli wszystkich członków „Ostrawicy“, 
przeto nietylko składki na fundnsz prasowy, ale 
nawet każoą pojedynczą przedpłatę na rok 1902 
potwierdzać będziemy w „Głosie ludu ślązkiego“. 
Nalężytości zaległe umieszczane nie będą. Dochody 
za inseraty i wydatki wydawnictwa będą prawdo­
podobnie w ogólnej sumie miesięcznie umieszczane.

Potwierdzenie publiczne przesłauej nam przed­
płaty będzie nietylko dla nas, ale też dla abonen­
tów najlepszym potwierdzeniem zapłaty, á więc 
nu porozumienia z powodu uiszczenia prenumeraty 
będą wprost wykluczone.

Ktoby sobie życzył, żeby jego imię i nazwi­
sko ogłoszonem nie było, tego prosimy, żeby już 
teraz lub przy nadesłaniu pieniędzy 
podał nam hasło, pod którem pokwitowanie 
w gazecie ma nastąpić.

Uwiadamiamy również Szan. Czytelników, że 
dotychczasowy redaktor Fr. Friedel zobowiązał 
się złożyć zaraz po Nowym Roku odpowiedzial­
ność za nasze pismo i dlatego zacznie podpisywać 
je jako redaktorka odpowiedzialna żona jego p. Jó­
zefa Friedlowa, jak tylko formalności przeprowa­
dzone zostaną. ' Wydawnictwo.

ji?c«i5lvc dzkci policii.
„Boże, Beże mój, czemuś mię opuścił?“ Tak 

skarży się mały bohater jednego z najpiękniej­
szych opowiadań Sienkiewicza pt. „Z pamiętnika 
poznańskiego nauczyciela“, w którem nasz sławny 
pisarz opisał męki chłopca, który w niemieckiem 
gimuazyum łamał się z trudnościami nauki, poda­
wanej polskiemu chłopięciu w obcym języku.

Dzisiaj tę cichą skargę mogą powtórzyć wszyst­
kie dzieci polskie, uczęszczające do szkół pruskich. 

Brak nam poprostu słów na opisanie tego piekła, 
w które się przemieniła szkoła pruska dla dzieci 
polskich. To nie zakłady wychowawcze, to jaski­
nie, gdzie zbiry torturują na śmierć biedną dziatwę. 
Września nie jest odosobnioną. Gdzieindziej tosamo 
się dzieje a nawet gorzej. Podajemy nagie fakty, 
które potwornością swoją wyciskają niezmazane 
piętno na krzyżactwie i są chyba wystarczającym 
dowodem, że w interesie cywilizacyi powinna Euro­
pa zdusić to gniazdo brandenburskie.

Oto trzynastoletni chłopiec z Będzitowa, Józio 
Hetman, uczęszczał do szkoły w Manliczu. Dnia 
28. listopada rb. nauczyciel Papel kazał mu czy­
tać po niemiecku, a gdy dziecko nie umiało, pe- 
degog pruski zaczął je bic po dłoni. Chłopiec rękę 
cofnął, a wtedy nauczyciel chwyciwszy go za kark, 
zaczął bić po całem ciele kijem. Podczas pauzy ka­
zał Papel pozostać Hetmanowi w klasie, sam zaś 
poszedł do starszego nauczyciela po klucz od 
szafy, stojącej w klasie, wyjął z szafy trzcinę i 
znowu zaczął katować Hetmana.

Gdy Papel skończył bicie, rozpoczął naukę 
geografii nauczyciel Glazer i zawołał Hetmana do 
mapy. Chłopiec, który przez dwa dni cierpiał na 
ból zębów, skatowany przed chwilą przez Papia, 
nie umiał nazwać rzeki Warty. Wtedy Glazer 
uderzył go w twarz, rzucił na ławkę, przyklęknął 
na ciele jego i zaczął bić bijem. Hetman wysunął 
się z pod kolan pedagoga, kazał go powtórnie 
czterem uczniom rozciągnąć, przyklęknął na nim 
znowu i bił dalej. Chłopiec w ten sposób skato­
wany, dostał silnych wymiotów i ledwie z pomocą 
kolegów zdołał dowlec się do domu.

Lekarz, wezwany przez rodziców, skonstato­
wał zapalenie ślepej kiszki. W poniedziałek z d. 
2. na 3. bm. konające chłopię zostało zaopatrzone 
przez duchownego na drogę wieczności, a 3. bm. 
zmarło. Zawiadomiona o tym wypadku prokurato- 
rya w Bydgoszczy, otrzymawszy skargę rodziców 
zmarłego, wysłała do Będzitowa radcę sądowego 
z tłómaczem, tudzież dwóch lekarzy prywatnych, 
nie fizyków rządowych. Lekarze, po dokonaniu 
obdukcyi zwłok, oświadczyli, że orzeczenie odkła­

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.
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dają na później, ponieważ w żołądku zmarłego 
znaleziono przedmiot twardy, podobny do pestki!

W „Dzienniku Poznańskim“ imieniem zebra­
nych na zgromadzeniu w Miłosławiu ojców, p. Józef 
Grandke umieścił odezwę, w której ojcowie owi 
dają wyraz swojej boleści z powodu zaprowadze­
nia nauki religii w języku niemieckim i z powodu 
chłost, które spadają na dzieci polskie w Miłosławiu.

„Dzieci nasze — powiada owa odezwa — iście 
po bohatersku sobie postępują, bo ani chłosty, ani 
areszt szkolny nie zdolne ich postępowania zmienić“.

Do jednej uczenicy, odmawiającej odpowiedzi 
' na niemieckie pytania, pruski pedagog-oprawca po­

wiedział: „Zbiję cię tak, że ci skóra popęka“.
Oto jeszcze jeden przykład bohaterstwa pol­

skich dzieci w Poznańskiem. Do domu wraca 
dziewczynka wzburzona i zapłakana. Matka się 
jej pyta: „Cóż? Znowu was nauczyciele bili?“ 
„Ach, mamo — odpowiada dziewczę, szlochając — 
została zbita ta, ta itp., ale ja nic nie dostałam ... 
„Więc czemuż płaczesz?“ A dlaczegóż ja mam być 
gorsza od innych? Biją inne, więc niech i mnie 
biją także !“

Zaiste przyjść musi czas, że Europa w imię 
cywilizacyi tępić będzie Prusaków podobnie, jak 
się tępi dzikie zwierzęta.

Tutaj skiomne pytanie: ile my w Księstwie 
Cieszyńskiein mamy szkół, gdzie dzieci nasze uczą 
religii po niemiecku, a my to znosimy cierpliwie. 
Wypadki obecne w Poznańskiem powinny i nas 
wyrwać z tego odrętwienia. Czas już najwyższy 
skończyć z tera bezprawiem, z temi moralnemi tor­
turami, jakim poddajemy dobrowolnie dzieci nasze.

Rabunek w kopalni.
Z powieści A. Gruszeckiego „Krety“*).

*) Powieść ta opisuje stosunki w kopalniach węgla w 
Dąbrowie Górniczej w Królestwie Polskicni.

Rano, gdy przeczytano listę schodzących do 
kopalni robotników, wystąpił sztygar i zawołał :

— Jako wam objawiłem, dziś jest rabunek. 
Kto ma wolną wolę, niech przejdzie na prawą stro­
ną, a reszta na lewo — i ręką wskazał miejsce.

Jeden z pierwszych wysunął się Franciszek; 
oskarda ani świdra niema, tylko topór szeroki 
łysnął w świetle lampy. Przystąpił Wojtek, Pa- 
kosz i kupa ludzi, co najwięcej ze szleprów. Szty­
gar zadowolony, że ma tylu odważnych ludzi, 
uśmiechnął się i mówi:

— Zawiele! muszę przebrakować, bo słaby 
tylko zawadza w rabunku.

Wszedł między ludzi z prawej strony, aż na 
sam koniec, i zawołał:

— Niech każdy wolno defiluje przed mojemi 
oczyma i topór mieć w pogotowiu!

Odprawił z dziesięciu wyrostków i tyluż mo­
że szleprów i rzekł:

ŚLĄZKIEGO“.Nr. 51.

Korespondencie.
Z Błędowic doi. Nie będzie od rzeczy na­

piętnować cokolwiek stosunki nasze, które w każ­
dym razie na publiczną uwagę zasługują. Nasza 
gmina liczy 2.192 ludności polskiej, tymczasem 
sklepy, gospody i handle znajdują się prawie wy­
łącznie w rękach niemieckich.

Teraz nie musimy już przynajmniej jadać ko­
szernego mięsa, bo dotychczas mieliśmy dwóch 
rzeźników, ale obaj bih bydło tylko na koszer, 
zaś teraz mamy już przynajmniej rzeźnika swo­
jego, do którego powinniśmy wszyscy uczęszczać. 
U jednego z owych koszernych rzeźników zabito 
przy rozbieraniu starej jatki, w której mięso sprze­
dawał, przeszło 120 szczurów. Obrachowano, że 
szczury te spotrzebowały codziennie 10 kilo mięsa. 
Można sobie wyobrazić, jakie mięso tutejsi oby­
watele jeść musieli. Słuszną byłoby rzeczą, aby 
takie rzeźnie, w których panuje nieczystość i brudy, 
natychmiast zamykano, bo każdy kupujący powi­
nien dostać Za drogie pieniądze towar czysty nie- 
ogryziony przez szczury.

Obywatele nasi noszą się z myślą założenia 
w gminie straży pożarnej. Niektórzy chcieliby za­
prowadzić niemiecką komendę, jednakże większość 
jest na tyle postępową, że nie- pozwoli zapewne 
na takie bezmyślne poniżanie swego języka ojczy­
stego. Kilku tych wojskowych, którzy myślą, że 
militaryzm to zbawienie nasze, jest tak dalece 
głupkowatych, iż takie „Habt acht! i Linksschaut!'*  
uważają za najwyższą cywilizacyę, zapominają 
o tern, że przy wojsku nie wolno mieć własnego 
przekonania, nie wolno nawet myśleć według wła-

— Lewa strona wedle swojej roboty niech 
pierwsza idzie, prawa pojedzie ze mną.

Zawołał Babczyka i rozkazał:
Podziel ich na trzy części. Pierwszą ty P®' 

prowadzisz, drugą Bibiela a trzecią Gdulski, tylk° 
równe siły dawaj, aby nie było zamieszania.

Sam wszedł za baryerę między urzędników, a 
jeden z nich zaśmiał się i rzekł po niemiecku ■'

— Nie spodziewałem się, że tylu pan znaj­
dziesz ochotników na śmierć.

— O! moje — same zuchy! — odpowiedział 
z przechwałką.

— Dwa lala temu — ciągnął urzędnik —-ja^ 
przyszło do rabunku, na ochotnika dwóch się sta' 
wiło. Musiano numera po kolei wyznaczać, a i t0 
szli niechętnie.

— U mnie tego nie było i nie będzie!—gorączko­
wał się sztygar. — Ja każę, w ogień pójdą!

— Zwolna, zwolna — zaśmiał się urzędnik 
— jest już raport, że ogień się wzmógł za tamami, 
zobaczymy, czy pójdą ! ?

— Zobaczymy! — zawołał sztygar i zwraca­
jąc się do Babczyka : — Hej ! skończyłeś ?

— Już, panie sztygar!
— Wyprowadź i uszereguj ich na dworze^ 
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snych zasad i każdy musi zważać na niemieckie 
rozkazy. I taki sam system clicieliby ci wielbiciele 
militaryzmu wżyciu cywilnem zaprowadzić! Czyżby 
to nie była hańba i wstyd dla nas samych?

Ten, który dzisiaj w straży ogniowej życzy 
sobie pomiędzy ludem polskim niemieckiej komendy, 
jest albo liznniem Niemców albo też jest ostatnim 
głupcem i należy do domu waryatów. Ci, którzy 
komendy polskiej dokładnie nie znają, niechaj 
zamówią sobie podręcznik dla straży pożarnej np. 
z księgarni Wojnara z Krakowa. Podręcznik taki 
potrzebny jest szczególnie dla komendy, bo są 
tacy ludzie, którzy wymawiają się nieznajomością 
polskiej komendy, o czem przecież rozsądny czło­
wiek nawet wspominać nie powinien, bo w ten 
sposób wystawiamy sobie chyba świadectwo ciem­
noty wobec Niemców i Czechów, którzy nigdy 
czegoś podobnego z ust nie wypuszczą.

Na gęsi wołać musimy : „liwa, liwa, liwa“, 
bo inaczej nie zrozumią, ale jeżeli człowiek twier­
dzi, że inaczej nie rozumie, jak tylko niemieckiej 
komendy, ciemniejszym jest od pierwszej lepszej 
gęsi. Zresztą nie potrzebuję tyeh słów poświęcać 
sprawie, która przez naszych obywateli z pewno­
ścią należycie zrozumianą zostanie.

Do następnego numeru znów coś napiszę, tym­
czasem dzielę się z naszymi czytelnikami tą ra­
dosną dla nas nowością, że wkrótce budowaną bę­
dzie u nas kolej prowadząca z Cieszyna do Ostrawy.

Z Boguiuina-Dworzec. Ażeby wspierać ubo­
gą dziatwę zzkolną, ażeby ją zaopatrzyć w przy- 
bory szkolne i dostarczyć jej ciepłej odzieży za­
łożono we wielu gminach Ślązka tzw. „Szkolne 

Tow. centowe“. Takie towarzystwo istnieje także 
i w naszej gminie.

Grubo by się atoli mylił ten, ktoby sądził, iż 
się ono losem biednej dziatwy zajmuje. Wprawdzie 
zasiada we wydziale tegoż towarzystwa dwu lu­
dzi, odczuwających naprawdę dolę biednej dziatwy, 
lecz ci nie mają niestety przeważającego wpływu 
we wydziale.

Towarzystwo, rozporządzając znacznemi fun­
duszami, rozdziela rokrocznie odzież pomiędzy 
ubogą dziatwę. Że się ono nie kieruje względami 
słuszności i sprawiedliwości, łatwo pojmiemy, zwa­
żywszy, iż większość wydziału to zajadli nordmar- 
kowcy. Tak np. i tego roku nie. uwzględniano 
w odpowiedni sposób przy rozdawaniu zimowej 
odzieży wielu rzeczywiście biednych dziatek, pod­
czas gdy dzieci rodziców zamożnych otrzymały 
całe ubiory. Dzieci biedne otrzymywały przeważnie 
tylko buciki. Ależ to były porządne buciki. W Bo- 
guminie opowiadają, iż burmistrz był razem z osła­
wionym Lustigem i kupcem „murzynem“ Eichen- 
baumein na wystawie w Berlinie i że stamtąd 
je sprowadzili. Szczególnie materyał w nich jest 
doskonały.

Zaś dla Eichenbauma, który ma obok nie­
mieckiego tylko napis czeski, ogłasza swe towary 
w języku czeskim, jest członkiem tutejszej „Ma- 
ticy“, lekceważy sobie w sposób najbezwstydniej­
szy ludność polską, z której prawie wyłącznie 
żyje, są owe buciki najlepszą reklamą. Spodzie­
wamy się, iż polscy robotnicy, którzy dotąd cho­
dzili do niego, będą jego sklep omijali.

Eichenbaum, będąc chciwym zysku, chciał 
odrazu zbogacić się na biednych dziatkach. Otrzy- 

linię, stanął sztygar i liczył. Było ludzi trzydziestu 
sześciu, prócz trzech starszych i sztygara, a mia- 
nowi dwunastu górników i dwudziestu czterech 
szleprów. Stali prosto z toporami i siekierami u 
boku, młodzi, silni, zdrowi. Białe światło prze- 
dednia oświecało ich poważne, zdecydowane, żół­
tawe twarze, proporcyonalną i energiczną budowę 
ciała, ich ubrania stare, poszarpane przez węgiel, 
poplamione oliwą lampek i kurzem węglanym, ale 
bez dziur świecących. Z pod małych, szarych, 
miękkich kapeluszy, rzadziej kaszkietów, świeciły 
oczy, śledzące ruchy sztygara. A on przeglądał po­
dział, pochwalił, i ruszyli ku kopalni, cicho, po­
ważnie, porozumiewając się ze sobą szeptem urwa­
nym. Po przywitaniu się: „Szczęść Boże!“ z pra­
cownikami nadszybia, zapalili lampki i kolejno, 
wraz ze sztygarem, po czterokrotnem uderzeniu 
dzwonka, spuścili się wolno do podszybia, gdzie 
stają szale. Na dole uszeregowali się dwójkami i 
cały oddział ze sztygarem na czele zaczął się po­
suwać chodnikami i pochylniami ku chodnikowi 
„Doroty“.

Czterdzieści lampek górniczych rozświetlało 
odwieczne ciemnice, w . których pracował człowiek. 
Każda piędź tej ziemi, każdy załom, wklęśnięcie, 

— Dobrze, panie sztygar!
Dniało, ale słońce jeszcze nie zeszło, tylko 

światło białe wyraźnie przebijało mgłę i dymy. 
O jakie sto metrów huczała i grzmiała kopalnia, 
otulona mgłą, tak, że tylko jej kontury rysowały 
się w powietrzu zgęstniałem. Od niej, o kilkaset 
kroków z boku prawego od domu zbornego, wzno­
siła się huta cynkowa. Wysokie jej kominy rzu­
cały jaskrawo-czerwone światło na mgłę, wytwa­
rzając nad swemi wylotami krwawą łunę, to sil­
niejszą, znów słabszą, w miarę siły płomieni pale­
nisk. Wśród świstów i zgrzytów maszyn, od czasu 
do czasu przeleciało silne westchnienie, czasem 
jak rzężenie, znów jak przeciągły jęk — to ma­
szyna, ssąca powietrze dawała znak życia i swej 
Pracy wdychania świeżego powietrza, aby je tło­
kami wepchnąć w piece i podniecić słabnący żar. 
Lampy elektryczne wśród przesuwającej się mgły, 
zdawały się być księżycami, przesłanianemi chmu­
rami, a całość kopalni robiła wrażenie jakiegoś 
apokaliptycznego, przerażającego zwierzęcia, które 
leży groźne, leniwe, nasycone, warcząc niekiedy 
do podobnego sobie nieprzyjaciela, do huty cynko­
wej, ziejącej ogniem i zatrutym oddechem.

Przed robotnikami, wyciągniętymi w jedną
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mai od wydziału „Szkolnego Tow. centowego“ do­
stawę bucików, postąpił sobie Eichenbaum, jako 
człowiek bez sumienia. Dawał on bowiem dzieciom 
buciki — policzywszy je drogo — papierowe. To 
też uczniowie, zaszedłszy w tych niemiecko-czesko- 
żydowskich bucikach do szkoły, na drugi dzień 
już nieść je musiały do szewca do naprawy, po­
nieważ pogubili... podeszwy.

Buciki takie, których wartość rzeczoznawcy 
ocenili na 80 hal. za parę, można oglądać n p. J. 
Szczotkowskiego. Precz ze szwindlem!

WlaÉ.Jitoýci :e ýwiata.
Spóźniona interpelacya. Koło polskie w par­

lamencie berlińskim w trzy tygodnie po wyroku 
w sprawie wrzesieńskiej zdecydowało się nareszcie 
na wniesienie do rządu interpelaeyi. Ale nie dość, 
że była grubo spóźniona, nadomiar złego tak słabo, 
niedołężnie i tchórzliwie była ułożona, że nie wy­
wołała żadnego wrażenia. Do złagodzenia tonu 
w części pewnej przyczynili się posłowie ze stron­
nictwa katolików (centrowców), którzy podpisy 
swe przyłączyli do niej. Zupełnie inaczej by wy­
padła, gdyby Koło polskie zwróciło się o podpisy 
do socyalistów, ale tych szlachcice boją się jak’ 
ognia. Cała korzyść z tej interpelaeyi ograniczy 
się na tem, że sprawa polska była omawiana przez 
kilka godzin.

Debata polska odbyła się prawie równocze­
śnie i w parlamencie wiedeńskim, gdzie poseł 
z Koła polskiego hr. Dzieduszycki wypowiedział 
wielką mowę dla odparcia zarzutów, stawianych

- _______*____ __ ■
każda szczerba, to ślad pracy, zawziętej, usilnej, 
nieustającej. Ani twardy granit, oporny piaskowiec, 
zdradliwy łupek, uparta glina, podstępny piasek, 
zawzięta woda, nie wstrzymały postępu pracy 
ludzkiej. Małe karty, uzbrojone tak pierwotnemi 
narzędziami, jak oskard-młot i świder-dłuto, pruły 
wnętrzności olbrzyma-ziemi, bez przerwy, bez 
wytchnienia, bez znużenia, z przyświecającą, jak 
lampka górnicza, nadzieją, że z przepaści wyjdą 
zwycięzcami. Od czasu dó czasu zniecierpliwiony 
olbrzym otrząsnął się z niemiłych karłów, zgru- 
chotał ich kości, odświeżył się ciepłą krw ią, odetchnął 
jękiem i zamarzył o przedwiecznym spoczynku 
nicości. Ale wnet zbudziły go uderzenia oskardów, 
zgrzyty świdrów, gwizd maszyn, blade światełka 
lampek i dalej wrzała walka ireustająca, uieubła- 
na, za.wzięta, nieprzejednana

Na każdym chodniku, w każdej pochylni to 
ten, to ów górnik wspominał przeżyte dzieje,, 
westchnął za towarzyszem, roświetlił na chwilę 
podartą w strzępy ścianę, skinął głową na znak, 
że poznaje miejsce, i szedł dalej z niezachwianą 
wiarą, iż chociaż śmierć zajrzy mu w oczy, on jej 
uniknie, rzuci ua jej pastwę »wą ciężką pracę, sam 
wróci do oczekującej go rodziny i znów ją zoba- 

Polakom przez wrogie partye niemieckie. Potem 
zabrał głos w odpowiedzi prezydent ministrów 
Korber, a po nim poseł Daszyński w tejże spra­
wie, silnie oklaskiwany przez socyalistów i z ław 
polskich.

Pomiędzy Niemcami a Rosyą zanosi się 
na ostrą i długo trwałą wojnę cłową na wypadek 
uchwalenia nowej taryfy celnej. W przewidywaniu 
tego warszawskie towarzystwo popierania prze­
mysłu i handlu przygotowuje projekt zawiązania 
stosunków handlowych z Francyą, Belgią, Anglią 
i Szwecyą i uwolnienia się tą drogą od potrzeby 
sprowadzania fabrykatów niemieckich.

Precz z Prusakami ! Poczty w Galicyi i 
Krô'estwie Polskiem mają teraz wiele roboty, gdyż 
tysiące Polaków nadsyłane z Niemiec katalogi, 
cenniki, listy .od firm tamtejszych odsyłają na- 
powrót z dopiskiem : „Nie przyjmuję — vide Wrze­
śnia!“ Róbmyż i my tak samo, a nie będzie to 
bez korzyści dla nas wszystkich.

Dla ochrony konsulatu niemieckiego we 
Lwowie utworzoną została nowa strażnica poli­
cyjna tuż naprzeciwko okien p. Spesshardta, który 
od czasu demonstracji ma zupełnie spokój zakłó­
cony — i cierpi na bezsenność.

Z Kolonii (nad Renem) donoszą, iż z kopalni 
Laurahiitte wydalono na rozkaz z góry 800 ro­
botników polskich, którzy od kilku lat pracowali 
tam. Miejsce ich zajmą od Nowego Roku robotni­
cy niemieccy.

Agitacya przeciwko Anglikom objawia się 
coraz silniej w całej Irlandyi. Jednocześnie Irland­
czycy wyraźnie zaznaczają swoją przyjaźń wal­

czy w promieniach jasnego słońca na ziemi. W p°" 
ważnein skupieniu ducha i sił, w milczeniu, prze­
rywałem tylko pozdrowieniem „Szczęść Boże !“ 
spotkanych pracowników kopalni, doszli do chodni­
ka „Doroty“. Stanął u wstępu sztygar i podniósłszy 
lampkę w górę, zapytał:

— Są wszyscy?
— Wszyscy!
I nie już nie mówiąc, postawił lampkę ua 

ziemi, zdjął kapelusz, ukląkł i poznawszy po uci­
szeniu szmeru, że każdy poszedł już za jego przy­
kładem, przeżegnał się i zaczął na głos modlitwę 
do św. Barbary, patronki i opiekunki górników-

Czterdzieści lampek górniczych, palących się 
chwiejnym płomieniem, oświetliło pąsępne, żołU" 
we twarze, ubieliło blizny na czołach i głowach, 
zamajaczyło w oczach, wzniesionych do góry 1UI' 
lekko przysłoniętych, zarysowało wyraźnie złożone 
do modlitwy ręce grube, spracowane, z puszkam1 
szerokiemi, z poczerniałem! szramami. Głosy |C“ 
szorstkie, bezdźwięczne, grube, głębokie zabrzmi* iły 
wspólną modlitwą, powtarzaną na głos za sztyga" 
rem. Dźwięczała w nich nuta prośby i wiary, 
błaganie o ratunek i pewność pozyskania tegoż, 
wielka pokora i wielka ufność. 
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czącym bohatersko Burom. Na jednem z ogrom­
nych zgromadzeń ligi narodowej irlandzkiej, wy­
głaszano gorące mowy przeciw Anglikom, życząc, 
aby Burowie tak długo mogli wojnę prowadzić, 
dopóki Anglii nie zmiażdżą.

Wiadomości różne.
Z powodu zbliżającego się Bożego Narodze­

nia życzymy wszystkim Szan. Czytelnikom i zwo­
lennikom naszym wesołych i szczęśliwych świąt!

REDAKCYA.
Na fundusz prasowy złożyli: pp. J. Szy- 

meczek 8 kor., Radykał 5 kor.
Na „Macierz szkolną“ złożyli na nasze ręce: 

pp. Jan Matula we Frysztacie 4 kor., Franciszek 
Kurc we Frysztacie 2 kor., Bolesław Leonhard, 
akademik górniczy w Leoben, lu kor. na imieni­
nach swego kolegi p. A. K.

Na gwiazdkę dla dzieci polskiej szkoły w Mi- 
chałkowicach złożyli na nasze ręce: p. Amalia 
Kopiowa z Chybi 2 kor., pp. Buczek, Mruczek i 
Kruczek z Witkowie po 2 kor. Razem 8 kor.

Oddział „Jedności“ w Zabłocili otrzymał 
od WPani Kazimiery Królikowskiej ze Lwowa 
12 pięknych i pouczających książek, za które ni- 
niejszem najserdeczniejsze składa podziękowanie.

Frysztat. Dawniejszy właściciel p. R. Fiedler 
buduje obecnie zakład oświetlenia elektrycznego, 
do którego sprowadzi siłę wody używaną dawniej 
przy młynie i pile. Spodziewać się można, że na

Po skończeniu modlitwy, sztygar wstał 
z lampką w ręku, nakrył głowę i zawołał tonem 
surowego rozkazu, różniącym się znacznie od po­
kornej modlitwy:

— Hej ! Babczyk ! zaczynaj, w imię Boże !
A gdy dwunasty go mijał, zawołał wraz z po­

zostałymi :
— Szczęść Boże !
Odpowiedzieli, nie odwracając .się i szli dalej 

chodnikiem. Gdy stanęli u ściany kresowej, prze­
znaczył Babczyk każdemu słup oddzielny i rzekł:

— Gdy powiem: „Szczęść Boże!“ każdy niech 
zacznie rąbać u podstawy. Na stempel podcięty 
niech rzuci sznur, a gdy gwizdnę, pociągną ostatni 
i dopiero, gdy miną ze stemplem sąsiada, pociągną 
inni aż do końca. Kto się wyrwie, temu łeb roz- 
bi.ię i przepadl zarobek. Uważać i słuchać, bo 
śmierć już szczerzy na nas zębiska. Hej ! pozór !... 
Szczęść Boże !

Wraz z odpowiedzią łysnęły w świetle lampek 
stojących topory i odezwały się uderzenia ostrej 
stali, wchodzącej głęboko, wyjmowanej z właści­
wym drzewu zgrzytem. Zachwiały się niektóre 
słupy i z góry padły kawałki kamieni, zasuszonej 
gliny, resztki węgla. Niektórzy próbowali ręką 

wiosnę będziemy mieli we Frysztacie elektryczne 
oświetlenie.

Dr. Bronisław Kreisel, brat dra Kreisla 
z Frysztatu, który dłuższy czas przebywał na 
Slązku, został zamianowany sędzią powiatowym 
w Pruchniku.

Hojny dar dla Slązka. Nieznany z nazwi­
ska obywatel z Królestwa Polskiego złożył 40.000 
koron na utworzenie polskiego seminaryum nau­
czycielskiego w Cieszynie. Jeżeli ta wiadomość się 
potwierdzi, to można być pewnym, że niezbędny ten 
zakład naukowy powstanie już w roku przyszłym.

Dąbrowa. Proces prasowy tutejszego wy­
działu gminnego z redakcyą „Novin Téšinskich“ 
został nareszcie dnia 11. grudnia rb. ukończony. 
W czasie ostatnich wyborów gminnych mianowi­
cie w marcu tr. umieściły „Noviny Téšinske“ arty­
kuł pod tytnłem „Z Doubravy“, w którym fałszy­
wie posądziły nasz wydział gminny o najroz­
maitsze czyny karygodne, aby go w ten sposób 
zbeszcześcić i tutejszym Czechem cisnącym się do 
wydziału dopomódz. Artykuł odnośny był w ten 
sposób napisany, że nie można było wnieść skargi 
przed przysięgłych o obrazę czci, ponieważ re- 
dakeya byłaby się wymówiła, że umieściła nade­
słane jej sprawozdanie ze zebrania wyborczego. 
Wskutek tego wydział gminny obrał inną drogę. 
Mianowicie przesłał redakcyi „Novin Téšinskich“ 
sprostowanie, a gdy sprostowanie to umieszczonem 
nie zostało, wniósł nasz wydział przez dra Kreisla 
przeciw redakcyi skargę o przekroczenie z § 21 
ust. pras. Proces ten ciągnął się parę miesięcy, i 
został dopiero dnia 11. grudnia rb. ukończony. 
Ogłoszonym wyrokiem zasądzono redaktora „Novin 

oporu słupów, piszczących u podstawy i w górze. 
Babczyk przechodził śmiało wśród rabujących, 
rzucając słowa rady i rozkazu.

Gwizdnął !
Słychać było wśród ciszy naprężenie sznurów 

i ciał ludzkich. Runęły ostatnie słupy i wraz roz­
legł się trzask padających desek, osypywanie się 
łagodne góry i lampki górników szybko migotały, 
zbliżając się do Babczyka, stojącego na przodzie. 
Z kolei wzmagały się łoskoty padających stemplów, 
głuche uderzenia desek, dźwięczniejsze odgłosy 
kamieni. Górnicy biegli szybko, a bok nich Babczyk, 
pilnując porządku. Tarcie ciągnionych słupów, ich 
uderzenia o stojące w chodnikn stemple, tłumiły 
odgłosy usuwania się góry. Zdała spostrzegli lampki 
sztygara i górników oczekujących. Babczyk po­
spieszył naprzód.

— Wszyscy!? — zawołał przełożony.
— Wszyscy panie sztygar !
Rozstąpili się górnicy, aby przepuścić obłado­

wanych.
— Hej! Bibiela ze swoimi naprzód!... Szczęść 

Boże ! (Ciąg dal. nast.) 
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Těšinskich“ p. Smejkala na 6 dni aresztu, na 
umieszczenie przesłanego sprostowania w najbliż­
szym numerze pod rygorem wstrzymania wyda­
wnictwa gazetki i na zapłatę kosztów 77 kor. 72 hal. 
Tak pomyślne zakończenie sprawy tej wywołało 
u naszej polskiej ludności ogólne zadowolenie.

W ostatnim numerze „Novin Těšinskich“ znaj­
dujemy to sprostowanie, ale oczywiście ani śladu 
wzmianki o karze aresztu i grzywnie pieniężnej.

Odczyt odbędzie się w niedzielę, d. 22. bm. 
o godz. 4 popołudniu „O prawach obywatelskich“ 
w lokalu „Jedności“ w Boguminie-Dworzec.

W Boguminie-Dworzec jest do obsadzenia 
posada sekretarza gminnego. Przypuszczać należy, 
iż pomimo zaciekłości stronniczej, jaka tutaj wobec 
Polaków panuje, posadę tę otrzyma człowiek wła­
dający także i językiem polskim, ale to tern bar­
dziej, iż zgłosili się kompetenci, władający oboma 
językami krajowymi. Zresztą najbliższa przyszłość 
okaże, czy też sławetny wydział gminny z Bo- 
gumina-Dworzec posiada przynajmniej odrobinkę 
poczucia sprawiedliwości, czy nie!

„Czytelnia ludowa“ w Cieszynie zamierza 
hucznie obchodzić Sylwestra. W sali Domu Naro­
dowego odbędzie się wieczorek przy stołach, w któ­
rego program wejdą: przedstawienie wesołej sztuki 
ludowej, humorystyczne śpiewy i monologi i cały 
szereg niespodzianek, przez komitet przygotowa­
nych. Po północy rozpoczną się tańce, przy dźwię­
kach dziarskiej kapeli.

Teatr ludowy. W niedzielę d. 29. bm. o godz. 
7 wieczór odbędzie się w Zebrzydowicach w lo­
kalu p. Kołaczka przedstawienie teatru ludowego. 
Odegrane będą: 1) „Kościuszko pod Racławicami“ 
(odsłona: Bartosz Głowacki). 2) „Adam i Ewa“, 
operetka w 2 aktach. 3) „Aby handel szedł“, obra­
zek ludowy ze śpiewami.

Dnia 5. stycznia odbędzie się przedstawienie 
teatralne w Piotrowicach w lokalu p. Urbańczyka, 
Dalsze przedstawienia odbędą się w Frysztacie. 
DziéVmoro wicach, Dąbrowie, Orłowie, Marklowi­
cach itd. Teatr ludowy dążyć będzie, by w każdą 
niedzielę i święto dostarczał ludowi tak szla­
chetnej i kształcącej umysł i serce rozrywki.

Należy z całem uznaniem podnieść pracę ama­
torów i amatorek z Piotrowic, Marklowic, Zebrzy­
dowic, Frysztatu itd., którzy nie lękają się żadnego 
trudu, nie szczędzą żadnych ofiar i bez względu 
na trudności komunikacyjne starają się, aby przed­
stawienie jak najlepiej Wypadło.

Teatr ludowy będzie w niedalekiej przyszło­
ści w tern szczęśliwem położeniu,. że będzie roz­
porządzał znaczniejszą ilością charakterystycznych 
kostyumów i będzie się tern samem mógł porywać 
na większe przedstawienia. Również w zakresie 
dekoracyi nastąpi korzystne ulepszenie, gdyż de­
korator teatru lwowskiego poświęci teatrowi ludo­
wemu specyalne dekoracye własnego pędzla.

Teatr ludowy nie szczędzi też trudów, by 
każde przedstawienie pod względem doboru sztuk, 

wykonania i zewnętrznego wykończenia bez za­
rzutu wypadło. Niechże ludność zrozumie i oceni 
szlachetne intencye teatru i licznie na każde 
przedstawienie przybywa.

Z bliskiej wioski. Wiadomo mi, że wielu 
czytelników wysyła na Nowy Rok różuym znajo­
mym kartki ze żarcikami, kupując takowe z cze­
skim lub niemieckim napisem i do tego jeszcze 
często w sklepach naszych największych wrogów.

Wskutek takiego postępowania popełniamy 
ciężki grzech narodowy, ponieważ po pierwsze wy­
rzucamy nasz ciężko zapracowany grosz na marne 
rzeczy, a po drugie popieramy i zbogacamy właśnie 
wrogów naszych, którzy to na nasze pieniądze 
zakładają „Nordmarki“ i zasilają w ogóle wrogie 
nam instytucye. Mojem zdaniem należałoby obró­
cić owe pieniądze na jakieś szlachetne cele i dla­
tego proszę moich współczytelników, żeby zamiast 
rozrzucania pieniędzy na różne głupstwa ofiaro­
wali grosze np. na „Macierz szkolną“, dla ofiar 
wrzesieńskich, na obronę kresów, na nasz fundusz 
prasowy itp. cele. Będzie to najlepsze z naszej 
strony życzenie noworoczne. Wiadomo mi, w jak 
trudném położeniu finansowem znajduje się wy­
dawnictwo naszego „Głosu ludu ślązkiego“ i dla­
tego życząc na tej drodze Szan. Redakcyi i Ko­
chanym Współczytelnikom szczęśliwych i wesołych 
świąt, składam uiniejszem jako kolędę na fundusz 
prasowy 5 kor. Radykał.

Małe Kończyce (pod M. Ostrawą). W ubiegłą 
niedzielę odbyło się tu otwarcie Czytelni polskiej, 
nowo założonego stowarzyszenia, wieczorem zas 
przedstawienie teatralne Kółka amatorskiego z Mor- 
Ostrawy. Osób było w teatrze przeszło 200. Czesi 
tutejsi niezadowoleni są z budzącego się tn ruchu 
polskiego i dlatego wywołali podczas przedstawie­
nia brutalną awanturę, która ich dobrze charakte­
ryzuje. Podczas gry wdarł się na salę bez biletu 
niejaki Franciszek Niedziela, nadłomny, Polak z po­
chodzenia, teraz zwolennik Czechów, „předseda" 
czeskiego społku weteranów, nieco podcięty, który 
koniecznie chciał przerwać przedstawienie głośue- 
mi krzykami. Tylko taktowi Polaków zawdzięczaj 
należy, że nie przyszło do bitki z Czechami, 
których gromadka stanęła po stronie podpitego 
renegata. Powód był ten podobnie, że na jedno* 
cześnie odbywające się zgromadzenie czeskie zja­
wiło się dość mało ludzi. A więc niech żyje cze- 
sko-polska zgoda!

Dla Mor. Ostrawy. W ubiegłą niedzielę od­
była się w Krakowie loterya spożywcza, urządzo­
na staraniem Koła Pań Tow. Szkoły ludowej. Czy­
sty dochód przeznaczony jest na założenie szkoły 
polskiej w Mor. Ostrawie. Koło wspomniane tak 
energicznie, z takim zapałem wzięło się do zbie­
rania funduszów na ten cel, iż jest silna nadzieja, 
że szkoła ta powstanie już w roku przyszły®- 
W tych dniach pojawić się ma nadto odezwa wzy­
wająca do składek na tenże cel Cześć dzielny® 
paniom krakowskim!
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Edykt licytacyjny.
Na zlecenie Kasy sierocej we Frysztacie, zastą 

pionej przez dra Juliana Kreisla, adwokata we Fry 
sztacie, odbędzie się dnia 8. stycznia 1902 r. o go 
dżinie 10 przedpołudniem w ni..ej podpisanym sądzie 
pod 1 y sprzedaż grantu chałupniczego 1. 219 we 
Frysztacie Dolne przedmieście l*'h. 90.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest na 
2.802 kor. 37 hal., zaś najniższa cena wywołania wy­
nosi 2.534 kor. 9o2/3 hal., poniżej której realność 
sprzedaną być nie może.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, tudzież doku­
menty odnoszące się do tej realności (wyciąg tabu­
larny’. hipoteczny, katastralny, protokoły’ szacunkowe 
itd ) można przejrzeć w podpisanym sądzie podczas 
godzin urzędowych w biurze 1. 8.

Prawa,-któreby licytacyę nogły unieważnić, na­
leży’ zgłosić u podpisanego sądu w terminie powyżej 
oznaczonym przed rozpc częciem sprzedaży, gdyż w 
przeciwnym razie tracą odnośnie do tej realności swą 
wartość.

Ç. K- Sąd powiatowy we Frymacie, oddział IV.,
dnia 4. grudnia 1001.

1—1 L. S. Hoffmann 111. p.

Çkwa wizy, brony, chotnoniy, łańcuchy • • • 
11 i inne narzędzia gospodarcze są w najlepszym stanie do sorze- 
& dania U Józefa Ifiedronia w Oliüwej 1.404.2—3

Chałupa murowana 
wraz ze sMołą i KawałKiem pola 

jesrz wolnej ręki ianio do sprzedania.
Zgłoszenia przyjmuje. 1—3

Fr. Fhachcl, właściciel w Piotrowicach.
Gotówki wiele nie potrzeba.

a darmo ! Hsięptilia 
Kifbaczka i Langra w Białej 

obczern; cennik modlitewne, prawnicze, lelcar- 
skie, powieściowe, historyczne itd. 1—5

Adter KubaczKa i £ang w Białej przy Bielmu.

Dobre tamę zegary 
z 3 letnią gwara ncyą wysyła do 

osób prywatnych

hanns Konrad
fabryka zegarków

> dom eksportowy towarów bií u tery j nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor.

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h. — Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma oznaczoną jest c. k. oiłein, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania 
49—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

60 h.

Doskonałe piwo
O ® „ Królewskie O
O 1 Og wyborny gj
C _ „LEŻAK“ — € © . , ff)

i zdrowy

I „Ostrowski hawirz“ |
polecamy całemu ludowi słowiańskiemu

L w Ostrawskiem i na bratnim Ślązku G 
® Czeski browar akcyjny w Mor. Ostrawie, ®

- Firma polecenia godna.

U zegarmistrza « H. TOCha 
w Bogiidiriie i w N5e«n. Lutyni 

sprzedaje się na zlecenie fabryki zegarki i łańcuszki 
po cenach fabrycznyah na raty miesięczne.

Za reperatury powyżej 2 koron gwarantuje pisemnie 
3 lata, zaś za reperatury od 1 kor 20 hal. do 1 kor. 

60 hal. gwarantuje rok jeden.
Posiadani także wszelkie instrumenty mechaniczne 
i optyezne na składzie i sprzedaję takowe również 

po cenach fabrycznych 1—16

©(□" cJCs,
P Zegarki kieszonkowe „Hercules" &
i

z budzikiem, który budzi tak głośno, że zaspać nie 
można, bardzo dobrze idący kosztuje 6 koroi.
20 hal. Jeżeli się niespodoba, zwracam pienią­
dze franko. Na żądanie wysyłam bogato ilustro­

wane cenniki darmo i franko. 3—6

F. Paium w Krakowie,
. ^9 ulica Zielona liczba 3.
©Q.________ ___________ 9©

g
i

uadcślc ČÍ» *^°

J. Kaszyckiego,
nauczyciela w Łobzowie pod Krakowem,

otrzym.ą ELEMENTARZ z obrazkami 
do prędkiego i łatwego wyuczenia czytania.

1-1

0:
0
0
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OBWIESZCZENIE

1—2

Gospoda gminna w Dąbrowie» 
w bezpośredniej bliskości kościoła i cmentarza położona, jest wraz z lodownią, salą do tańc.ów 
i kręgielni od 1. kwietnia 1902 na 3 lata do wynajęcia.

Tylko pisemne zgłoszenia wraz z 300 kor.’ wadyum wnosić trzeba do końca grudnia 1901 
na ręce przełożeństwa gminnego. Wybór dzierżawcy zastrzega sobie wydział gminny bez względu na 
wysokość podanej ceny dzierżawy. O bliższych warunkach dowiedzieć się można w urzędzie gminnym.

pzełożetistwo gtnlny jąbrowa, dnia 10. grudnia 1901.
JÓZCf Szwedfl* przełożony gminy

4 ' kalendarze ilustrowane na rok 19025 
wyszły już staraniem i nakładem

K. WOJNARA w Krakowie, ul. Szewska 1. 13
CrOSTlOdlfłrT44 znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy7 lu- 

----------- A dowych. Kalendarz ten zawiera nader obfitą, urozma­
iconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i uczonych a między tymi artykuł p. t. »Tajem­
nice nieba i ziemi«, czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach spadających i t. p. a 
nadto cenne artykuły7 treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście a 2 duże na lepszym 
papierze: Obraz »Królowej kłosów« Piotra Stachiewicza i > Pochód na Sybir« Artura Grottgiera,

jednego z najznakomitszych polskich artystów. Cena „Gospodarza“ 60 hal. = 30 ct.
Tip. j olrít Kalendarz powieściowo-historyczny, poświęcony przedewszystkiem sprawom na- 

„A vJldlv. • rodowym. Oto ważniejsze artykuły: »Bitwa pod Grunwaldem« przez H. Sienkie­
wicza, »Ostatnia walka o niezależność książęcą na Ślązku«, »O Ślązku« czyli »Staropolsce« 
z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, »Najdawniejsze urządzenia w Polsce« dra Felixa Ko- 
necznego, »Jubileusz Pruski , »Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra Adama 
Szelągowskiego. Życiorysy Jana Kilińskiego szewca-półkownika, Henryka Bukowskiego. Stefana 
Buszczyńskiego, Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. — 
Artykuły społeczno-polityczne i siła narodu polskiego, »Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków i spraw na całym obszarze ziem polskich itd. Nadto jest dział powieściowy i hu­
morystyczny. Wydawnictwo zdobi mnóstwo rycin w tekście a nadto jako premia na lepszym 
papierze »Bitwa pod Grunwaldem« według obrazu Jana Matejki i cała »Ljtuania« A. Grottgera.’

(JÖf— Cena „Polaka“ 80 hal. — 40 ct. “üß
Polski KolpndoP7 Manvílósli*1 Treść i cel jego wskażą najlepiej tytuły glówniejszých artykułów: 

jjlUloN ItdluIlUdl Z. IlIdljdiioM i »Świątynia narodowa« (Wawel), »Polska przedmurzem chrześcian- 
stwa«, »Rajska pasterka«, »Z dziejów Unii«, »3ootnia rocznica założenia Kalwaryi«, »Prorok narodu« 
(ks. Piotr Skarga) i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami z obrazów Jana 
Matejki, Eliasza, Popiela i t. d. Cena „Polskiego Kalendarza Maryańskiego“ 60 hal. = 30 ct. 

„Wielki ilustr. Kalendarz Powszechny czyli uniwersalny“ ŚaPoPcrSniclreśać Zdęc“ 
mie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego formatu) a zdobi go przeszło 100 ilustracyi 
w tekście, przeszło 10 obrazów na specyalnym papierze a między tymi »Bitwa pod Grunwaldem«, 

»Lituania«, »Pochód na Sybir«.
Nadto wszystkie kalendarze zawierąją obszerny dział informacyjny. Cena „Kalendarza Powszechnego“ 1K 60 h=BO ct.

Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem:

n Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1.13.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Fr. Friedel we Frysztacie. Drukiem htudolfa Vlchnara w Przywozie-



air. 52.Frjyztflt^,, âa 28. Grudnia 1901 r. Rocznik V.

GŁOS LUDUIjg'

ŚLĄZK1EGO.
Kosztuje rocznie z przesyłką 5 kor. 20 h. Numer pojedynczy 10 h.

------ Wychodzi każdej soboty. —

W każdej restauracyi i gospodzie żądajcie naszego pisma.

Klacieirz szlkofna.
Z walnego zgromadzenia „Macierzy szkol- 

nfi“, które się odbyło w d. 14. bm., podajemy na­
stępujące szczegóły.

Na miejsce [stępujących czterech członków 
Wydziału: ks. Świeżego, ks. Londzina, posła 
dra Michejdy i byłego posła dra Sokołowskiego 
wybrani zostali pierwsi trzej ponownie oraz p. dr. 
Józef Zaleski z Puńcowa. Na miejsce zastępcy 
członka Wydziału p. Bajorka wybrano p. Jerzego 
Kubisza z Kocobędza. Ks. Świeży wybrany został 
ponownie, pomimo, że przed wyborami odczytano 
nst jego, w którym stanowczo zrzeka się wyboru.

Pan Kożdoń zwrócił się potem do obecnego 
posła dra Michejdy z zapytaniem, jak stoi sprawa 
Upaństwowienia gimnazynm polskiego w Cieszynie.

Odpowiedź p. Michejdy zawierała znane już 
tam wszystkim frazesy o „gorącem zajęciu się“ 

tą sprawą Koła tzw. polskiego, o „stanowczem i 
bardzo energicznem“ stanowisku posłów zwłaszcza 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, o „przychylności 
rządu“, która w tern chyba się przejawia, że nie 
możemy nawet wiedzieć, kiedy upaństwowienie na­
stąpi, czyli jednem słowem, sprawa ta nie postą­
piła ani kroku naprzód. Zaznaczyć jednak trzeba, 
że poseł Michejda, w przeciwieństwie do tego, co 
twierdził na wiecu cieszyńskim, obecnie ma jnż 
Uadzieję, że większość dla wniosku upaństwowie­
nia w pełnej Izbie da się uzyskać. Nie rozczulamy 
Slę wcale tern zapewnieniem, cennem jest ono dla 
Uas tylko z tego względu, iż jasno dowodzi, że 
dr. Michejda nie zdaje sobie wcale sprawy z po­
wożenia rzeczy w parlamencie i to mówi, co mn 
w danym razie ślina do ust przyniesie lub inte­
res uboczny podyktuje.

Wśród 50 członków obecnych pono nie zna- 
mzł się nikt coby skarcił jak należy takie kary­
godne bałamucenie opinii społeczeństwa.

Potem weszła ńa porządek dzienny sprawa 
Polskiego seminaryum nauczycielskiego, przyczem 
uchwalono: założyć w Cieszynie z po- 
^ątkiem roku szkolnego 1902/3 semi- 

Korespondencye.
Z Niem. Lutyni. Już dawniej pisaliśmy w ja­

ki to sposób otrzymał sekretarz gminny p. Kozu- 
bek gminną koncesyę za 80 złr., za którą otrzy- 
manoby z pewnościę 200 złr. rocznie. Pomimo 
tego, że gmina o znaczny dochód skrzywdzoną 

ncryum nauczycielskie z polskim ję­
zykiem wykładowym, polecając Wydziało- • 
wi poczynienie odpowiednich kroków przygoto­
wawczych. Otwarcie seminaryum przyśpieszyły 
znaczne darowizny pieniężne, jakie w ostatnim 
czasie wpłynęły od wielu osób wyłącznie niemal 
z zaboru rosyjskiego. Oprócz 50.000 koron, złożo­
nych przez nieznanego ofiarodawcę, dr. Hassewicz 
dał 10.000 rubli, Maurycy hr. Zamoyski z War­
szawy 3.000 ruŁdi, p. Antonina Natansonowa 1.000 
rubli, mecenas Osuchowski 500 rubli itd. Dotych­
czas złożone lub deklarowane kwoty wynoszą już 
110 tysięcy koron, co stanowi już poważną pod- 
sta.vç dla tej nowej instytucyi naukowej na kre­
sach naszych.

Tn przypominamy, że bez pomocy tak wy­
datnej rodaków naszych z zaboru rosyjskiego dłu- 
gobyśmy jeszcze musieli czekać na otwarcie se- 
minarynm, jak bez ich pomocy nie mielibyśmy 
dotąd ani gimnazynm, ani szkoły ludowej w Cie­
szynie. Tą szczytną ofiarnością Polska manifestuje 
swoją jedność z dzielnicą naszą, p, my Ślązacy za­
ciągamy tem samem wielki dług narodowy, który 
będziemy w obowiązku spłacić miłością sprawy 
polskiej i ścisłą solidarnością z całem społeczeń­
stwem polskiem.

W końcu zgromadzenie uchwaliło zmienić sta­
tut w ten sposób, aby członkami stałymi (z gło­
sem „wii-ylnym“) Wydziału „Macierzy“ byli dy­
rektorowie zakładów średnich utrzymywanych przez 
„Macierz“, co nie wydaje się nam właściwem.

Urządzenie dozwolonej przez rząd loteryi na 
zebranie funduszu dla bursy i stypendyalnego, po- 
ruczono Wydziałowi.
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została, nie uczyniła władza polityczna żadnych 
kroków w celu zniesienia takiej uchwały. Obecnie 
dopuścił się Kozubek wprost nielegalności w celu 
osiągnięcia osobistych zysków. Na posiedzeniu 
gminnem z dnia 2. bm. przedstawił p. Kozubek 
prośbę, żeby mu zezwolono na wyszynk wódki. 
Przeciw temu żądaniu zaprotestowali natychmiast 
niektórzy wydziałowi, przeciw czemu oburzył się 
oczywiście Kozubek i zażądał odgłosowania. Bur­
mistrz Woz'nica pierwszy powstał i oświadczył, że 
głosuje za udzieleniem koncesyi Kozubkowi, poczem 
powstało jeszcze czterech wydziałowych i Kozu­
bek, który na posiedzeniu niepowinien być obec­
nym. Ciekawa uchwała — zresztą wprost nie­
legalna. Pan Woźnica nawet nie wie, że burmi­
strzowi nie wolno nad żadną uchwałą głosować, 
jemu wolno chyba sprawę rozstrzygnąć wtenczas, 
gdyby po każdej stronie była równa ilość głosów. 
Niechaj p. Woźnica przeczyta sobie lepiej ustawę 
gminną. Ostatecznie nielegalne głosowanie Woźnicy 
i tak na nic się nie zdało, bo wniosek ten większo­
ścią głosów przepadł. Za wnioskiem głosowali : 
Staniczek Franciszek, Skrzyszowski Jan, Rakus 
Franciszek II. i Łuksza Józef. Oprócz tego gło­
sowali: Kozubek Wincenty i burmistrz Woźnica, 
których głosy są nieważne. Przeciw głosowali: 
Rakus Franciszek I., Jeżyszek Józef, Skrzyszowski 
Antoni, Pszczółka Antoni, Stuchlik Teofil i Kolar- 
czyk Józef. Reszta wydziałowych było nieobec­
nych. Wniosek ten ogłoszony został jako przepadły 
i Kozubek z kwaśną miną poszedł do domu. W kilka 
dni później chwycił się jednak fortelu wprost kry­
minalnego. Namówił on p. Kolarczyka Józefa, żeby 
się na protokół podpisał, iż on zgadza się za udzie­
leniem koncesyi na wyszynk wódki. Na podstawie 
jego podpisu wniósł podobno już Kozubek podanie

Rabunek w kopalni.
Z powieści A. Gruszeckiego „Krety“.

(Ciąg dalszy.)
Bibiela, przezorny, zanim się zbliżył do zra­

bowanego miejsca, zatrzymał swój oddział i na­
słuchiwał. Prócz szmeru osypującego się piasku, 
rzadziej łoskotu padających kamieni, było tam spo­
kojnie. Najdalsze dwa słupy opuścił, następnie wy­
bierał co lepsze stemple, badał pokład góry, o ile 
grozi natychmiastowym upadkiem, i stosownie do 
tych wskazówek zostawiał pewne słupy nietknięte, 
rozstawiając przy innych swoich robotników i 
przemówił :

— Chcący zobaczyć świat boży i dzieci, nie­
chaj uważają, bo wyrwie się pierwszy, już i śmierć 
dalszemu. Póki cię nie minie sąsiad za plecami, 
stój, a widzisz, że leci góra, uskocz, nie puszcza­
jąc sznura, ale nie ciągnij, bo zwali się kupa was, 
to i co poczniesz. Na pierwsze: „Szczęść Boże!“ 
tnijcie ; na drugie: „Szczęść Boże !“ ostatni od ra­
bunku pociągną pierwsi za sznury i biegiem za mną.

Góruicy, przyzwyczajeni do posłuszeństwa, po- 
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do starostwa, jakoby sprawa ta większością gło­
sów na posiedzeniu uchwaloną została, co jest 
nieprawdą, bo wyżej wymienieni wydziałowi pod 
przysięgą stwierdzić mogą, że wniosek ten przepadł.

Spodziewamy się, że raz przecie władza poli­
tyczna takim nielegalnościom ze strony Kozubka 
kres położy.

W Dziecinorowicach odbyły się we czwar­
tek zeszłego tygodnia wybory gminne i to przy 
asystencyi żaudarmeryi. Walka była zacięta. Pewne­
go wyborcę chcieli Czesi przemocą oddalić od lo­
kalu wyborczego. Jedni ciągnęli go za surdut do 
domu, inni odgrażali się pięściami i dopiero na 
wezwanie komisarza żandarmerya zrobiła porządek. 
Wybrano 9 członków z polskiego i 9 z czeskiego 
stronnictwa. Wszyscy oczywiście są Polakami, ale 
dlaczego się Czechami robią — to już Pan Bóg ra­
czy wiedzieć. Z koła III. wybrano 4 Polaków i 
2 Czechów, z koła II. 5 Polaków i 1 Czecha, 
wreszcie z koła I. wybrano 6 Czechów. Bardzo 
brzydko postąpili sobie pp. Benda i Barteczek Pa­
weł z Pol. Lutyni, którzy głosowali według cze­
skiej listy. Wartałoby się zapytać, gdzie ci ludzie 
mają zasady — gdzie charakter ?

Wiadomości zc iwUU.
Z Rady państwa. Przedświąteczna sesya 

skończoną została 18. bm. Ferye trwać będą do 
20. stycznia. Posłowie przez ten czas mają wypo­
cząć po mozołach „pracy parlamentarnej“. Jak ta 
praca wyglądała w ciągu ubiegłych trzech mie­
sięcy, to już wiemy.

Cały czas zmarnowano na ustawiczne targi 
między rządem a stronnictwami, urozmaicano je 

■lecenia Bibiela spełnili ściśle i dobrze. Maciej biegł 
pierwszy, nie czekając ostatnich, dopiero w bez- 
piecznem miejscu policzył górników i belki.

— Wszyscy? — zawołał sztygar.
— Bóg nas trzegł i św. Barbara. Wracamy 

szczęśliwi© !
— Hej! Gdulski! naprzód!... Szczęść Boże!
Rozstawiwszy robotników przy stemplach, star­

szy górnik krzyknął głosem grubym, donośnym:
— Posłuch mnsi być straszny, a nie usłu­

chasz, skręcę kark, jak łeb wróblowi, tak mi Pą_ 
nie Boże dopomóż i św. Barbaro! Niech mnie 
jasne, siarczyste pierony trzasną, zrobię to wam, 
jakem Gdulski. Zaczynać i słuchać, póki nie po­
wiem : rwij, zadni !

Zrabowana część Bibieli, zaledwie lekkieni osu­
waniem świadczyła o braku podpór, tylko niekiedy 
skrzyp drzewa wyginanego, jak gdyby jęk skarżący, 
dolatywał czekających na drngie hasło robotników-

— Rwij zadni ! — wrzasnął Gdulski.
Podniosły się pyły, ale górnicy wyszli cało i 

dobiegli szczęśliwie do sztygara, który spostrzegłszy, 
że lampki u większości górników pogasły, zarzą- 
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pogróżkami dymisyi, rozwiązania Izby, a nawet 
zamachu stanu, ostatecznie zmieniono tylko §§ 59 
i 60 ustawy przemysłowej w duchu czysto reakcyj­
nym, podcinając byt tysiącom drobnych kupców, 
wreszcie uchwalono ustawę o przymusowych sto­
warzyszeniach rolniczych, która będzie wodą na 
młyn wielkich obszarników, ale ludowi nic nie da. 
Natomiast ustaw, któreby miały głębsze społeczne 
lub polityczne znaczenie, nawet nie podejmowano. 
Zapowiedzianej w mowie tronowej reformy ustawy 
prasowej rząd dotychczas nie wniósł, również nie 
dotrzymał dr. Körber tylokrotnych obietnic, iż wnie­
sie ustawę o ubezpieczeniach robotniczych.

Rząd daje wciąż dowody niedołęstwa, braku 
przewodniej myśli politycznej i żyje z dnia na 
dzień, jak człowiek, wiedzący, iż lada dzień sko- 
nad musi. Całe państwo oczekuje z niecierpliwością 
lekarza, ale ten nie zjawia się wcale...

Poseł ślązki, p. Hruby (z okręgu Bogumin- 
Frydek), jak piszą gazety czeskie, zamierza złożyć 
swój mandat i więcej już do sejmu nie kandydo­
wać. Powody tego kroku mają leżeć w tern, że p. 
Hruby wobec wrogiego stanowiska rządu wzglę­
dem żądań czeskich na Slązku uważa dalszą 
pracę swą za daremną i zupełnie zrażony jest do 
działalności publicznej. Znając energię Czechów na 
polu polityeznem, możemy być pewni, że na miej- 
>ce p. Hrubego znajdą oni sobie człowieka jeszcze 

bardziej odpowiedniego, musimy jednak zauważyć, 
zc p. Hruby, który dla Czechów okazał się już za mało 
energicznym, w działalności swej obywatelskiej i 
poselskiej patryotyzmem, energią jak również inte- 
ligencyą o wiele wyprzedzał naszych trzech posłów 
sejmowych jeżeli więc p. Hruby rezygnuje sam 
dobrowolnie, to cóż mybyśmy ze swoimi posłami 
zrobić powinni?

Dzieci wrzesieńskie. Bierny opór dzieci 
w nauce religii trwa nadal i przybiera większe 
rozmiary. Dzieci teraz już nie modlą się wcale po 
niemiecku, co czyniły dotychczas. Nie można było 
doprowadzić, aby dzieci wspólnie modliły się po 
niemiecku, dlatego rektor nakazał, aby odmawiało 
modlitwę niemiecką jedno z dzieci niemiecko-kato- 
lickich, ale zauważono, że podczas odmawiania mo­
dlitwy niemieckiej, kilku ucznióft polskich, pomimo 
kilkakrotnego zakazu, modliło się głośno po polsku. 
Nauka odbywa się w ten sposób, że nauczyciele pykają 
się tylko dzieci, która chcą odpowiadać, na inne zaś 
nie zważają. Dzieci nie chcą też śpiewać nie­
mieckich pieśni patryotycznych.

Panama niemiecka. Właściciele listów za­
stawnych „Pomorskiego banku hipotecznego“ stra­
cili podczas ostatniego krachu 219,600.000 marek ! 
Byłym dyrektorom tego banku wytoczono proces.

W uniwersytecie berlińskim na wykła­
dzie prof. Schiemanua, historyka, który odzywał 
się obelżywie o Polakach i sprawie polskiej, przy­
szło do demonstracyi ze strony studentów polskich. 
Schiemann musiał na jakiś czas wykład przerwać, 
poczem Polacy w liczbie 40 opuścili salę.

Zabór rosyjski. Zawieszona „Gazeta war­
szawska“ po miesiącu przerwy znów zaczęła wy­
chodzić. i gazeta jest najstarszem pismem pol- 
skiem, zaczęła wychodzić jeszcze za panowania 
ostatniego króla polskiego, Stanisława Augusta, a 
więc ma już przeszło 120 lat.

Stracn ma wielkie oczy... W ostatnich 
czasach, jak się dowiadujemy z wydawanej pota­
jí mnie w Warszawie „Pochodni“, skradziono z tam­
te szej cytadeli znaczne ilości dynamitu. Podobna 
1 .idzież nastąpiła pod Częstochową, gdzie zni­
knęło naraz 6 pudów (240 funtów) dynamitu i to 

dził przyniesienie zapasowych lampek i niemi ka­
zał rozświetlić cześć chodnika.

Za trzecim nawrotem przypadła na Gdulskiego 
ta część chodnika, którą bezpośredni przełożeni 
kopalni uznawali za niebezpieczną. Sztygar, wysy­
łając Gdulskiego, wziął go przedtem na stronę i 
ostrzegał :

— Ty uważaj po filarami dawniejszymi, mó­
wią, że góra chybocze się!

.— Iii... Przelecą, panie sztygar, aby byli 
w niewiadomości.

— Ja ci głowy nie przyprawię, uważajże 
na swoją.

— Dobrze, panie sztygar.
I poszedł.
Dotychczas chodnik nie był zasypany, sunął 

się piasek, padała z łoskotem glina, urywały się 
naruszone przy pierwszej robocie przez Bibielę 
stemple, ale spodziewanych i oczekiwanych przez 
górników grzmotów podziemnych, nagłych prądów, 
Powalających z nóg, nie było. Górnicy zadowoleni, 
uśmiechnięci szli po słupy, jak do tańca, podżar-

t y.-ywali z tchórzliwych, którzy pozostali przy zwy- 
k jm wydobywaniu węgla lub kuciu poprzecznie.

Ostatni z partyi Gdulskiego rąbał stempel 
o -arie trzy metry od niepewnych filarów, reszta 
była głębiej w chodniku.

Na dany znak porwali się dalsi, a Gdulski, 
Planując porządku, przepuścił pierwszych sześciu
i szedł za nimi, prowadząc drugą połowę oddziału. 
Nagle w głębi chodnika zahuczał głuchy grzmot 
zapadającej się ziemi. Równocześnie z głosem 
udzieliło się drżenie ziemi i w tejże cnwili nie­
pewna góra pod filarami runęła, zasypując idących 
górników. Na pierwszy sygnał grzmotu, porwa* 1 * i się 
do biegu Gdulski, spadająca bryła przygniotła mu 
jednak nogi. Ryknął strasznym głosem, padając. 
Do sztygara i górników pobladłych doleciały huki, 
grzmoty, dârcia, łomoty, drżenia, a wśród nich 
przeraźliwy jęk, nieludzkie wycie, mieszczące w so­
bie wściekłość bólu, rozpacz ginącego, ostatni wy­
siłek o ratunek. Przybiegło ku sztygarowi sześciu 
z oddziału, bladzi bez lampek, stemplów, kapelu­
szy ; z rozwianym włosem, z sinemi ustami, 
drżący, szczękając zębami, z oczami wytrzeszczo- 
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na kilka dni przed przyjazdem cara do Skiernie­
wic. Kradzieże te poruszyły całą policyę iżandar- 
meryę, która obawiała się zamachu na świętą 
osobę carską... Śledztwo prowadzono z chłostą 
cielesną, męczarniami, ale z aresztowanych niewin­
nie nic nie wydobyto. Sprawców właściwych nie 
wyśledzono.

Serbia. Wobec bezdzietności króla Aleksan­
dra następcą tronu serbskiego ma zostać książę 
czarnogórski Mirko. Potrzebna jest do tego sankcya 
cara rosyjskiego.

Przeciw anarchistom. Rosya i Niemcy po­
rozumiały się ze sobą co do wspólnej kontroli 
policyjnej nad anarchistami.

Stany Zjednoczone Ameryki półn. zamie­
rzają wydać ostrą ustawę przeciw przybyszom 
z obcych państw: mają być ustanowione egzaminy 
dla obcych, stwierdzające stopień ich wykształcenia 
oraz zaprowadzona surowsza kontrola paszportowa.

Chiny. Jedno z największych miast chińsk ich 
Kanton stoi w płomieniach. Dotychczas spaliło się 
10.000 domów.

Telegra* bez drutu. W zeszłym tygodniu 
rozeszła się wieść po całym świecie, że Marco­
niemu, który już od długiego czasu zajmuje się 
próbami telegrafowania bez drutu, udało się po­
rozumieć pomiędzy Anglią a pewną miejscowością 
na wyspie New^oundlandzkiej koło brzegów Ame­
ryki północnej. Jestto fakt niezwykłego znaczenia.

WMomofti różne.
Osoby zaufania, które otrzymały od nas 

listy celem zbierania składek na fundusz prasowy, 

upraszamy jaknajusilniej, żeby takowe wraz z pie­
niędzmi zebranemi oddały do naszej adminisiracyi 
lub do rąk p. Chobota i to najpóźniej do Nowego 
Boku, bo po Nowym Roku zmuszeni bylibyśmy 
ogłosić tych, którzy nam listy nie oddali.

Do Skrzeczonia. Korespondencyi umieścić 
nie możemy, ponieważ treść sprzeciw .a się naszym 
zasadom. Jesteśmy zwolennikami wolności, a zatem 
przeciwnikami udzielania koncesyi, ponieważ każdy 
powinien otrzymać zezwolenie na prowadzenie go­
spody, jeżeli posiada zdolności i odpowiednie pomie­
szczenie. Smutném jest tedy, jeżeli ktokolwiek, a 
więc i p. B. za pomocą poczęstunku starać się 
musi o względy i poparcie celem uzyskania kon­
cesyi. Koncesya stoi w największej sprzeczności 
z zasadami sprawiedliwości. Zezwolenie na wy­
szynk należy udzielać tym, którzy się zdolnościa­
mi tj. świadectwami wykażą, a tymczasem dzisiaj 
otrzymują zezwolenie przeważnie ci, którzy się 
cieszą protekcyą bez względu na zdolności. Naprz. 
taki hr. Larisch posiada z pewnością około 40 kon­
cesyi, chociaż szynkować wcale nie umie, gdy tym­
czasem inni zdolni ludzie np. długoletni kelnerzy, 
muszą na starość z głodu umierać a kuncesyi 
nie otrzymają.

Ustawa wymaga, aby właściciel koncesyi, je­
żeli jest zdrów i młody, osobiście wykonywał kon- 
cesyę, ale dlaczegóż rząd nie wymaga tego od hr- 
Larischa? Według ustawy niewolno posiadać jednej 
i tej samej osobie w jednej gminie więcej niż jednej 
koncesyi, tymczasem w Karwinie posiada hr. La­
risch coś 3 koncesye, w Rychwałdzie posiada pań­
stwo 2 koncesye itd.

Sprawę tę powinni posłowie w parlamencie 
poruszyć, aby raz przecie rząd nakazał szlachci­
com osobiste wykonywanie koncesyi, a jeżeli 

nemi, czarno podsiniałemi. I gnani strachem, tło­
czyli się na stojących górników, jak obłąkani. |

— Zatrzymać ich! — krzyknął sztygar.
Ale żadna ręka nie podniosła się tym razem, 

górnicy z ustami, otwartemi, oczyma utkwmnemi 
w ciemną czeluść chodnika, gdyż prąd pogasił 
rozwieszone lampki, nasłuchiwali echa dalekich 
grzmotów i cichych jęków rannego — sześciu ura­
towanych ż oddziału Gdulskiego pobiegło w głąb 
kopalni, gnani przerażającym strachem jakiegoś 
nieopisanego nieszczęścia.

Pierwszy oprzytomniał Babczyk, ukląkł i za­
czął głośno litanię do św. Barbary. To poskutko­
wało. Za jego przykładem poszli i inni, i chociaż 
tam w głębi jeszcze szumiało, a prąd powietrza 
przyniósł tuman pyłu gęstego... górnicy modlili 
się z przejęciem.

Gdy powstali, spojrzeli przytomniej po sobie 
i zwrócili oczy na milczącego sztygara. Pierwszy 
odezwał się Babczyk:

— Panie sztygar, co robić?
Zamiast odpowiedzi, usłyszeli głośniejszy jęk

z chodnika. Sztygar pupatrzył na Babczyka i za­
pytał głuchem głosem:

— Słyszałeś ?
I znów rozległ słę cichy, ale przejmujący jęk
— Słyszałem. Ratować ich trzeba ! — i spoj­

rzał na milczących górników.
Wtem odezwał się głuchy, ale przerażający 

siłą huk, zadrżała ziemia wokoło, a w chodniku 
„Doroty“, przed którym u wejścia stali, usunęły 
się głośniejszym łoskotem bryły. Gdzieś z głęb* 
zaczęło szumieć i świstać, huk i łomot wzmógł 
się, przeleciał pierwszy poświst wypychanego po­
wietrza, a już sztygar i Babczyk padli na ziemię, 
krzycząc: kładź się! .

Gdzie który stał, tam i legł, przytulając snę 
do podnóżka chodnika. I przebiegł nad nimi z wrza­
wą, jękiem, poświstem, prąd wiatru gwałtownego, 
pogasiwszy lampki. Już przeszedł i zrobiła się 
cisza, tyłku padające gdzieś w chodniku „Doroty" 
kamienie, pukały to głośniej, to ciszej. Zapalił 
lampkę sztygar, zwolna podnosił się na kolanach, 
wstał wreszcie i rzekł:

— Już po wszystkiem! Wstawajcie!



Nr. 52. „GŁOS ŁUPU ŚŁĄZKIEGO“. Str. 8.
tego nie uczynią, powinien rząd oddać prawo 
innym osobom, bo lud biedny też chce żyć na świecie.

W Zebrzydowicach zakłada z Nowym Ro­
kiem p. R. Kołaczek sklep na większą skalę. Uwia­
damiając o tem Szan. Publiczność z miejsca i oko­
licy, wyrażamy życzenie, aby sklepiarze i konsumy 
z okolicy, którzy sprowadzają swe towary o( 
większych kupców, zwrócili się do p. Kołaczka, 
który co do cen i jakości towarów z pewnościi, 
będzie mógł dorównać swym konkurentom. A czyi 
nie jest naszym obowiązkiem wspierać ludzi swoich?

Z Polskiego Tow. pedagogicznego otrzy­
maliśmy hst, pełen pochwał dla posłów narodo­
wych ślązkich z powodu tego, iż nowa ustawa re­
gulując^ stosunki prawne nauczycieli otrzymała 
wreszcie sankcyę cesarską. List ten nie mógł być 
umieszczony w zeszłym numerze, gdyż przyszedł 
za późno do drukarni, a teraz umieszczenie go 
uważamy za zbyteczne, ponieważ „Gwiazdka“ 
umieściła go już w całości, a nadto my nie po­
dzielamy tych zachwytów nad zasługami posłów 
naszych w tej sprawie i przychylne ich stanowisko 
względem reformy dotychczasowej ustawy poczy­
tujemy nie za nadzwyczajną zasługę, lecz za speł­
nienie swego obowiązku poselskiego w dobrze zro­
zumianym interesie własnym. Wobec tego, że po­
słowie nasi wśród ludu robotniczego nigdy nie 
posiadali miru, a wśród rolników tracą z dniem 
każdym wpływ i znaczenie, byłoby z ich strony 
samobójstwem, gdyby jeszcze nauczycielstwo byli 
sobie zrazili. Wiedzieli o tem dobrze i tem się 
tłomaczy ich stanowisko. Zrobili to, co zrobić mu- 
sieli, więc nie widzimy słusznego powodu, aby 
prasa miała robić im reklamę. Uchwałę Zarządu 
poi. Tow. pedagogicznego wyrażenia serdecznego 
podziękowania posłom za popieranie dążności nau-

Pomału, prawie niechętnie, podnosili się gór- 
nicy, oglądając się z tęsknotą za siebie, za bez­
pieczną, jak im się zdawało, kopalnią.

Poratuję ich! — zawołał Babczyk.
, Sztygar popatrzył na niego, na strwożonych 

górników, pomilczał i odpowiedział:
. -- Tamci już legli, nic im po tobie, a chodnik 

niespokojny, szkoda mi ciebie!
Ta niemal ojcowska przemowa tembardziej 

podnieciła Babczyka; chciał się okazać godnym 
życzliwości przełożonego.

Panie sztygar, pioszę o pozwolenie, jeśli 
me poratuję, to obaczę.

— Idź !
— Hej, kamraci, kto zemną?
Góruicy, wpatrując się w płomień lampki, 

stan nieporuszeni,
~ Tam konają chrześcianie, kamraci nasi

— milczeli posępni. — Nie znajdzież się brat górnik ? 
Wtem z tłumu zabrzmiał dźwięczny ełos- 
— Pójdę! co mi tam!
Rozstąpili się górnicy i ku Babrzykowi, sto- 

czycielstwa uważamy za objaw dworowania pod 
wpływem członków, pochodzących z Galicyi, gdzie 
wśród nauczycieli panuje znaczny serwilizm, obo­
wiązująca . ustawa jest o wiele gorsza a stosunek 
nauczycieli do posłów czy to sejmowych czy z Rady 
państwa moźnaby porównać ze stosunkiem parya- 
sów do kasty kapłańskiej. Ślązk jest bardziej 
w tym kierunku demokratyczny i my obejdziemy 
się bez palenia kadzideł dla naszych posłów.

Czeska umiejętność. Czescy nauczyciele 
chełpią się zwykle znajomością swoją języka cze­
skiego, naśmiewając się z polskich nauczycieli, iż 
ci nie władają poprawnie językiem polskim. Tym­
czasem okazuje się, iż Czesi nie mają bynajmniej 
powodu do robienia Polakom jakichkolwiel zarzu­
tów w tym względzie. Przy tegorocznych egzami­
nach kwalifikacyjnych dla szkół niemiecko-czeskich 
w Opawie wzywa katecheta kandydata, ażeby mu 
o historyi stworzenia człowieka opowiedział. Kan­
dydat. rozpoczął odpowiedź swą słowami : (do­
słownie) „Pan Biczek wzion kus celiny i chuchnol 
do nij“. Wśród członków komisyi powstał szalony 
śmiech. Ale kandydat ów, który jest „dobrym 
našincem“, przeszedł, mimo swej gruntownej zna­
jomości języka czeskiego. Takich „našinców“ i ta­
kiej czeszczyzny Czechom nie zazdrościmy.

Mor. Ostrawa. W drugie święto odbyły się 
w Domu Polskim dwa przedstawienia „Jasełek“ 
przy licznym udziale widzów. Grającymi byli ucznio­
wie z kursów uzupełniających Tow. „Szkoły lu­
dowej“ pod dyrekcyą nauczyciela p. Zabawki. Przed­
stawienie te powtarzane będą w każdą niedzielę 
i więto o godz. 5 popołudniu aż do 2. lutego 
włącznia. Widowisko to polecamy wszystkim mi­
łośnikom polskich „kolęd“, które »są jedynym
w swoim rodzaju wytworem poezyi ludowej.

jącemu obok sztygara, szedł Wojtek, blady, ale 
z uśmiechem.

— Ja z tobą, kamrat — zawołał Pakosz. — 
Kiedy żyć razem, to i umrzeć r.;zem!

Reszta górników milczała.
Już Babczyk postąpił krok naprzód, gdy za­

wołał Maciej Bibiela :
~; Idą na stracenie dwaj z mego numeru, 

pójdę i ja, może poratuję.
Sztygar, miększym i cichszym, niż zazwyczaj, 

głosem, pożegnał ich:
— Szczęść Boże!
Dopók błyszczały lampki idących, śledził ich 

sztygar i górnicy z zapartem oddechem. Każdy spa­
dający kamyk, drobny hałas, każdy szmer z chod­
nika chwytali z drżeniem.

A Babczyk, doświadczony, przesuwał się ostroż­
nie pod ścianami, rozpatrywał podpory i rumowi­
ska i szedł dalej. Za nim gęsiego szli: Wojtek, 

akosz i Bibiela. Dochodzili do miejsca, podpar­
tego dawniej filarami z węgla, usuniętymi z roz- 
cazu dyrektora. Na drodze napotkali leżące ko­

lejno słupy, porzucone przez sześciu robotników
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Tutejsza orgauizacya socyalistów polskich urzą­
dza d. 31. grudnia zabawę Sylwestrową w Domu 
Tulskim, z nadzwyczaj urozmaiconym programem, 
który będzie prawdziwą biesiadą artystyczną dla 
naszych rodzin robotniczych. Będą śpiewy nowo 
utworzonego choru robotniczego, deklamacye, ode­
graną zostanie sztuka z życia robotniczego, przy­
grywać będzie doborowa kapela, a po różnych nie­
spodziankach rozpoczną się pląsy.

Kółko amatorskie Tow. Szkoły Indowej pod 
dyrckcyą p. Schiitz-Strzeleckiego odegra w Nowy 
Rok traszkę „Żywy ni iboszczyk“ Walewskiego i 
komedyę „Złoty cielec“ Dobrzańskiego. Kto się 
chce rzetelnie uśmiać, niech na to przedstawie­
nie przybędzie.

„Gwiazdka Cieszyńska“ słusznie nie przy­
jęła inseratu o kalendarzach Steinbrennera, osła­
wionego spekulanta niemieckiego, który podła tan­
detą zalewa całą Polskę. Nie spostrzegła sie jednak, 
że w ogłoszeniu księgarza Płoszka w Jabłonkowie 
poleca te same kalendarze lub podobne im tre­
ścią. A może ię mylimy...

Nowe pokłady węgla odkryto na Slązku 
pruskim w okolicach Rybnika. Pod Orzupowicami 
znaleziono pokład 2 metry gruby, również pod 
Jajkowicami. Nowe kopalnie powstaną wkrótce 
w Żorach, Pałowicach i Szajkowicach.

Szwajcarska uczciwość. W jednem z wię­
kszych miast szwajcarskich niósł niedawno p. H. 
nasz rodak, list na pocztę, zaadresowany doÀ.ar- 
szawy, ale nie opłacony; właśnie na poczcie za­
mierzał on zaopatrzyć się w markę 25 centymową, 
w celu przylepienia tejże na kopercie. Tymczasem 
po drodze list mu wypadł z książki i p. H. zna­

lazłszy się na poczcie spostrzegł, że listu nie po­
siada, że go zgubił. Był więc przekonany, że list 
zginął. Po kilku dniach ‘dowiedział się jednak, że 
się omylił. Doniesiono mu z Warszawy, że wspo­
mniany list jak najregularniej w świecie doszedł 
do rąk właściwych i na kopercie była przylepiona 
marka zagraniczna. Okazuje się tedy, że jakiś szla­
chetny Szwajcar znalazł list, z adresu dowiedział 
się, żę list przeznaczony za granicyę, więc poszedł 
na pocztę, kupił zagraniczną markę i list wysłał-

Zaiste potrzeba bardzo wyrobionego poczucia 
moralnego i społecznego, aby się ns podobny krok 
zdobyć. Wiadomo, że wolność polityczna sprzyja 
rozwojowi szlachetnych uczuć, a niweczy niskie 
popędy. Wypadków tego rodzaju uczciwości, nie 
znanych w innych krajach, w Szwajcaryi przj to­
czyć można by bez liku. Oto jeden tylko jeszcze 
przykład. Do mieszkania p. S. wchodzi się wprost 
z ulicy szwajcarskiego miasfa. Pewnego razu rano 
ktoś p'ika do drzwi p. S. i zgłasza się jakiś obcy 
mu człowiek, którv prosi, czy niema czegoś do na­
ostrzenia. Pan S. oddał mu swój scyzoryk, lecz, 
ponieważ się spieszył na miasto, więc zapytał- 
„Wiele się za to należy; naprzód zapłacę“. „20 
centymów“ (mniej więcej 20 groszy), brzmiała od­
powiedź. Okazało się, że p. S. nie miał drobnych, 
a ów szlifierz nie miał reszty. Pan S. znając iczci- 
wość Szwajcarów, z całem zaufaniem wręczył swe­
mu interesantowi dwufrankówkę (mniej więcej 1’25 
złr.) i rzeki: „Pilno mi na miasto; po naostrzeniu 
noża, zechce pan położyć na ziemi przy dizwiach 
moich wyostrzony scyzoryk oraz resztę, o zmianę 
pan się postara w mieście“. Zamknął za sobą 
drzwi na klucz i wyszedł. Późnym wieczorem

— Już ci biedaku nie chodzić po tej ziemi 
— rzekł źałośnym głosem Maciej.

— Pełzający żyć będziesz! — dodał zt> smut­
kiem Babczyć. . ...

Zrozumiał Gdulski i uderzył w płacz wielKi, 
spoglądając niekiedy na swe leżące, nieforemne, 
spłaszczone nogi.

— Moje dzieci! — zawołał wśród gwałtow­
nego łkania. . . łŁ.„.

— Zdrowi, mój bracie, toż one na ziemi z me y •
Po bladych policzkach Wojtka i Pokoszą spły­

wały ciche łzy. Gdulski po wybuchu żalu omdia* 1 *-

oddziału Gdulskiego. Posnwali się ostrożnie, na­
przód pomiędzy rumowiskiem drobniejszych brył 
ziemi i węgla. W świetle lampki zabłysło im nagle 
coś białego na ziemi. Stanęli, szepcząc zbielałtmi 
wargami: „A słowo się stało ciałem!“ Po chwili 
postąpił Babczyk naprzód, wyciągnął rękę z lampką, 
rozświetlił przedmiot, odetchnął i zwracając się 
do towarzyszy, szennął:

— To Gdulski!
Zbliżyli się. Otoczyli go kręgiem. Tak, to 

był Gdulski, leżący na brzuchu, z lekko poranio­
ną głową i rękami.

Widocznie czołgał się, podpierając się rę':ami 
i brzuchem, gdyż nogi rozpłaszczone, odarte z ubra­
nia, były podobne do dwóch krwawych łachmanów'. 
Leżał blady, z przymkniętemi oczyma, bez ruchu
i znaku życia. Podniósł Babczyk jego obwisłe
głowę, dmuchał w twarz, ale Gdulski nie di gnał.
Przezorny Bibiela miał wodę w blaszance i po­
stawiwszy lampkę na ziemi, przemocą rozwarł 
zaciśnięte zęby, wlał w usta trochę wody, spry­
skując twarz. Oprzytomniał Gdulski, powiódł okiem 
po obecnych raz i drugi raz, poznał znajomymi 
chciał się zarwać z ziemi, lecz w tejże chwili 
padł z głośnym jękiem bólu.

— Lepiej było mu zemrzeć na miejscu — ode' 
wał się Babczyk. — Bez nóg, żebrający żyć będzi , 
a był taki siłacz.

— Poratujmyż go! — zawołał Wojtek i 
czulony. n1

— Prawda twoja — dodał Babczyk. — tal“ 
tych sześciu, kto wie, czy żyją a ten pierwszy o 
naleziony, pierwszemu też należy się ratunek.

— Hm... To najlepiej będzie tak — zar- . 
Maciej. — Bierzcie Babczyk za kark, pod pachj 
trzymajcie głowę, oni we dwóch wezmą w Pa ’ 
bo to chłop ciężki; jako najsłabszy, wezmę 
strzępy nieboraka i poświecę wam drogę. (Dok. u»3 ■> 
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wraca do domu i nie bez pewnego niepokoju schyla 
się w progu drzwi swoich, aby sprawdzić, czy 
ranny interesant rzeczywiście też zasługiwał ua 
zaufanie, jakiem go pan S. obdarzył. Jednakże ku 
wielkiemu zadowoleniu swemu znalazł on na progu 
drzwi swoich, ua ulicy wyostrzony scyzoryk, a obok 
drobną monetę.

Firma polecenia godna.

U zegarmistrza • H. TOCha 
w Bo£uminie i w Niem. Lutyni 

sprzedaje się na zlecenie fabryki zegarki i łańcuszki 
po cenach fabrycznyah na raty miesięczne.

Za reperatury powyżej 2 koron gwarantuje pisemnie 
3 lata, zaś za reperatury od 1 kor. 20 hal. do 1 kor. 

60 hal. gwarantuje rok jeden.
Posiadam także wszelkie instrumenty mechaniczne 
i optyezne ua składzie i sprzedaję takowe również 

po cenach fabrycznych  2—16

®fcwa wozy, brony, chomwty, łańcuchy • • • 
91 i inne narzędzia gospodarcze są w najlepszym stanie do sprze- 
V dania U Józefa Iiiedronia W Orłowej 1.404.3—3

©G* o©
Zegarki kieszonkowe „Hercules0

z budzikiem, który budzi tak głośno, że zaspać nie 
można, bardzo dobrze idący kosztuje 6 koron 
20 hal. Jeżeli się niespodoba, zwracani pienią­
dze franko. Na żądanie wysyłam bogato ilustro­

wane cenniki darmo i franko. 4—6

P. Pamm w Krakowie,
ulica Zielona liczba 3. Q

©GL____  9©

Dobre Unie zegary
z 3 letnią gwarancyą wysyła do 

osób prywatnych

Hanns Konrad
fabryka zegarków

i dom eksportowy towarów b ii u tery j nych
w Brüx (Czechy).

Dobry niklowy zegar, rem. 7 kor. 50 h.
Prawdziwie srebrny zegarek rem. 11 kor. 60 h. 

Prawdziwie srebrny łańcuszek 2 kor. 40 h.—Budzik 
niklowy 3 kor. 90 h.

Moja firma ozuaczoną jest c. k. orłem, posiada 
złote i srebrne medale zasługi i tysiące listów uznania. 
50—50 Ilustrowane katalogi gratis i franko.

J^to nadeále Ct« 0s J. Kaszyckiego, ^9o
1

nauczyciela w Łobzowie pod Krakowem, 

otrzyma. ELEMENTARZ z obrazkami §

do prędkiego i łatwego wyuczenia czytania.
i-i

i

© Cùalupa murowana
wraz ze stodołą i Kawałkiem pola

jest z wolnej ręki łanio do sprzedania.
Zgłoszenia przyjmuje : 2—3

Fr. Cliacliel, właściciel w Piotrowicach.
MF- Gotówki wiele nie potrzeba.

Z
a darmo! rozsyła Księgarnia

Kubaczka i'Langra w Białej
nho7PPnV PPnnil na ksiiłżki naukowe, religijne, 
UU0Z.U1 lij bulIIlin modlitewne, prawnicze, lekar­

skie, powieściowe, historyczne itd. 2—5
Adres : XubaczKa i £ang w Białej przy BielsKu.
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OBWIESZCZENIE

2—2

Gospoda gminna W Dąbrowie, 
w bezpośredniej bliskości kościoła i cmentarza położona, jest wraz z lodownią, salą do tańców 
i kręgielni od 1. kwietnia 1902 na 3 lata do wynajęcia.

Tylko pisemne zgłoszenia wraz z 300 kor. wadyuin wnosić trzeba do końca gmdnia 1901 
na ręce przełożeństwa gminnego. Wybór dzierżawcy zastrzega sobie wydział gminny bez względu na 
wysokość podanej ceny dzierżawy. O bliższych w’arunkach dowiedzieć się można w urzędzie gminnym, 

pzełoźefctwo gminy pąbrowa, dnia 10. grudnia 1901.
«JÓZBf Szwed&9 przełożony gminy

kalendarze ilustrowane na rok 1902
wyszły już staraniem i nakładem

K. WOJNARA w Krakowie, ul. Szewska 1. 13
ÍtOST1Oí1í1T*7“ znany od lat 10 jako jeden z najlepszych kalendarzy lu- 

...... ........... „Vivopuuíll i. dowych. Kalendai ten zawiera nader obfitą, urozma­
iconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i uczonych a między tymi artykuł p. t. »Tajem­
nice nieba i ziemie , czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach spadających î t p. a 
nadto cenne ai tykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście a 2 duże na lepszym 
papierze: Obraz »Królowej kłosów« Piotra Stachiewicza i »Pochód na Sybir« Artura Grottgiera, 

jednego z najznakomitszych polskich artystów. Cena „Gospodarza“ 60 hal. = 30 ct.
alrCC Kalendarz powieściowo-historyczny, poświęcony przedewszystkiem sprawom na- 

ULiLlk. • rodowym. Oto ważniejsze artykuły : »Bitwa pod Grunwaldem« przez H. Sienkie­
wicza, »Ostatnia walka o niezależność książęcą na Ślązku«, »O Ślązku« czyli »Staropolsce« 
z mnóstwem obrazków, portretów i mapką, »Najdawniejsze urządzenia w Polsce« dra Felixa Ko- 
necznego, »Jubileusz Pruski«, »Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra Adama 
Szelągowskiego. Życiorysy Jana Kilińskiego szewca-półkownika, Henryka Bukowskiego, Stefana 
Buszczyńskiego, Sewera, znakomitego pisarza. Artura Grottgera itd. wszystkie z portretami. — 
Artykuły społeczno-polityczne i siła narodu polskiego. »Co słychać w Polsce«, przegląd ważniejszych 
wypadków i spraw na całym obszarze ziem polskich i t. d. Nadto jest dział powieściowy i hu­
morystyczny. Wydawnictwo zdobi mnóstwo rycin w tekście á nadto jako premia na lepszym 
papierze »Bitwa pod Grunwaldem« według obrazu Jana Matejki i cała »Lituania« A. Grottgera.

jjBF Cena „Polaka“ 80 hal. 3 40 ct.
Pnfoli kalpnrlaP7 Wlaruaóęli“ TP# i cel jego wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów: 

,jl UloN ndlullUCUZ. Illdljdnoh. ■ »Świątynia narodowa« (WaweB, »Polskaprzedmurzemchrześcian- 
stwa«, »Rajska pasterka«, »Z dziejów Unii«, »3ootnia rocznica założenia Kalwaryi , »Prorok narodu« 
(ks. Piotr Skarga) i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami z obrazów Jana 
Matejki, Eliasza, Popiela i t. d. Cena „Polskiego Kalendarza Mary ńskiego“ 60 hal. == 30 ct.

„Wielki ilustr. Kalendarz Powszechny czyli ’ '
mie 20 arkuszu druku (około 350 stronic wielkiego formatuj a zdobi go przeszło 100 ilustracyi 
w tekście, przeszło 10 obrazów na specyalnym papierze a między tymi »Bitwa pod Grunwaldem«, 

»Lituania», »Pochód na Sybir«.
Nadto wszystkie kalendarze zawierają obszerny dział informacyjny. Cena „Kalendarza Powszechnego" 1K 60 h=80 ct.

Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem:

Księgarnia antykwarska K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1.13.

738454
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